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© Jak pisać historię PZPR? 


RADA REDAKCYJNA: 


Ryszard Badura, Józet Barecki, Henryk Bednarski, Stanisław Bejger, Ryszard 
Brodowicz, Zdzisław Cackowski, Józet Czyrek (przewodniczący). Antoni Dragan, 
Bogumił Ferensztajn, Stanisław Gabrielski, Jerzy Golis, Zbigniew Hanf, Włady- 
sław Honkisz, Henryk Jabłoński, Jerzy Janicki, Jan Juszczyk, Jan Kamiński, 
Whołd Karwan, Sędzimir M. Klimaszewski, Janusz Kubasiewicz, Adam Łopatka, 
Mieczysław Michalik, Aleksander Mościcki, Roman Ney, Stefan Opara, Marian 
Orzechowski, Hanna Piłat, Tadeusz Pisarski, Władysław Pożoga, Bronisław 
Ratuś, Władysław Ratyński, Krzyszto Rau, Gabriela Rembisz, Jerzy Romanik, 
Jerzy Rudnicki, Tadeusz Szaciło, Andrzej Szpringer, Jerzy Wik, Stanisław Wroń- 
ski, Tadeusz Wysocki. 


REDAGUJĄ: 


Józet Barecki — redaktor naczelny; Własław Klimczak — | zastępca redaktora 
naczelnego, Ludwik Krasucki — zastępca redaktora naczelnego; Zbigniew Łakom- 
ski — sekretarz redakcji; Jerzy Byra — zastępca sekretarza redakcji oraz kierow- 
nicy działów: Janusz Fastyn, Eugeniusz Gajewski, Wiesław Iwanicki, Andrzej 
Kupich, Jacek Raciborski, Jerzy Siwiec, Włodzimierz Ulicki, Władysław Wołod- 
kowicz. 


NOWE DROGI — organ teoretyczny i polityczny Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Parti Robotniczej. ADRES REDAKCJI: 00-522 Warszawa, ul. Krucza 
36. TELEFONY: redaktor naczelny — 28-09-61: zastępcy redaktora naczelnego — 
28-36-94 i 28-06-14; sekretarz i zastępca sekretarza redakcji — 28-71-27; dział 
polityczno-społeczny — 28-88-70; dział ideologiczny — 28-06-15; dział partyjny — 
21-47-07; dział ekonomiczny — 21-31-88; dział rolny — 21-83-37: dział nauki i postępu 
technicznego — 21-28-05; dział kultury i oświaty — 21-28-05; dział międzynarodowy — 
28-36-93; dział historyczny — 28-27-32; dział recenzji — 21-28-05. 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo TRYBUNA LUDU, 02-015 
Warszawa, pi. Starynkiewicza 7/9, tel. centrali — 28-34-01, 21-22-61. 

Sprzedaż numerów archiwalnych prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw RSW: 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 28 w dziale sprzedaży prasy zdezaktua- 
lizowanej. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych. 


Organ teoretyczny i polityczny 


Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Spis treści | Maj 5 (480) 1989 
OdIEGNIOTT Z s 208 Syóbau Z SAS 92 ł OOREKZZETORZNIIZE A 
Blisko. coraz bliżej... Przeć wyborumi do Sejmu i Senatu — rozmowa ze 
STANISŁAWEM CIOSKIEM ....... ORZESZE 4 
WOJCIECH SOKOLEWICZ — Dojrzewame przemian systemu politycznego 12 
- LUDWIK KRASUCKI — Manowce populizmu . 1.20.0222... k 
KRYSTYNA SKARZŻYŃSKA — Normatywne i potoczne sądy o sprawied- 
KIWOŚCI uo4:4. a moe 5 woj 2 PRREZZENNCTTNKEPORISE AU) 
POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
ANDRZEJ ANTOSZEWSKI — Nowe zadania partii wobec gospodarki 45 
DARIUSZ ROSATI — O polityce gospodarczej na lata 1989-1990 . . . AU 
W ŚWIETLE BADAŃ 
STANISŁAW KWIATKOWSKI — Nadzieje. nicporozumienia i niepokoje. 
Opinie o reformie gospodarcze goa 1 1 pe. 
HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 
Jak pisać historię PZPR” Dyskusja nad książką NORBERTA KOŁOMEJ- 
CZYRĄA eh śśwodbęawyzoOKna SERAk RU sA W. 94 
DOKUMENTACJA 
ALEKSANDER KOCHAŃSKI — III Plenum KC PZPR — pamięć i prze- 
WYW ERZKZENSKANCRENZZEZEZYIYTZE SEE I 


ch 
swa s BLA 


05/32 2-01351 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


JANUSZ KUCZYŃSKI — Refleksje o uniwersalizmie , "124 
MARIAN DOBROSIELSKI — O prawach historii . .. 134 
WACŁAW MEJBAUM — Dwie filozofie — Marksi Popper.  , . . 138 


KULTURA 
ALEKSANDER MINKOWSKI — Jasnowidzenie , | o 144 
TOMASZ MIŁKOWSKI — Pożegnanie z Ezoperh , 4 0,151 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


ANDRZEJ HALIMARSKI — Chińskie otwarcie NEC | 160 

FELIETONY 

ANDRZEJ BARCIKOWSKI — Po co nam ideologia? Doświadczenia | 
podobne i różne . 6 w A m wwaaainż. siakż 133 

RYSZARD ŚWIERKOWSKI — Głośne myślenie. Lewica — rzeka olicznych 
dopływach . A a Gł a art pad 13 , Roś Z Śiolną. tee AID 

JANUSZ FASTYN —— Krótko. ..l ty zostaniesz Indianinem" , , 179 

KSIĄŻKI 


RYSZARD MALINOWSKI — Szkice o administracji (recenzja książki 
Z. Rybickiego: ..Szkice o administracji — problemy organizacyj- 
NO-DTAWNEJ JC ae 2 aa Zsa Wła oR AGA dh ZZZSEE 180 
JULIUSZ GARDAWSKI — Handel samorządowy (recenzja książki 
J. Hausnera i J. Indraszkiewicza: „Samorząd żałogi — sprzeczności 


i perspektywy rozwoju”)... ..Luuaaaaa aaa PENN 184 
NON SA oda BR EA REA ŚNI EA 4 187 
ODGŁOSY .......uuuaisii.. owo waiaia Gazowy. I8Ć 
LISTY DO REDAKCJI ............. NEESETE 2422. 190 


mi 


Od redaktora 


„Blisko, coraz bliżej... głębokich reform polskiego systenm politycznego 
i gospodarczego — tego dotyczy otwierająca ten numer rozmowa ze Stanisławem 
Cioskiem, przeprowadzona po zakończeniu prac „okrągłego stołu”, przed szybko 
zbliżający mi się wyborami. Jest to zarazem bezpośrednio i pośrednio temat wielu 
innych publikacji. 

„„Dojrzewanie przemian systenm politycznego”, zwłaszcza rola prawa w tym 
procesie — to przedmiot analizy W. Sokolewicza. Ważkie wątki rozszerzającego 
się w Polsce poroz umienia narodow ego porusza J. Kuczyński w swych refleksjach 
0 uniwersalizmie. 

Istotnym motywem, a zarazem przejawem kreowania w Polsce nowego ładu 
politycznego i gospodarcz zego są przewartościowania dotyczące współczesnych 
dziejów naszego kraju. Jak pisać historię PZPR? — to temat ostrej dyskusji 
z udziałem m.in. H. Kubiaka, A. Werbłana, Z. Rvkowskiego i autora książki, która 
stała się punkiem wyjścia do tej rozmowy — N. Kołomejczyka. Jak wiele trzeba 
uz upełnić i zmienić w opisie dziejów PRL dowodzi artykuł A. Kochańskiego, który 
przypomina ideologiczne i polityczne apogeum stalinizmu w Polsce — III Plenum 
KC PZPR z: 1949 r. 

Wiele publikacji dotyczy reformy ekonomicznej i polityki sock oraz 
zagadnień spolecznych. W ystępujących tu zagrożeń dotyczy szkic L. Krasuckiego 
„„Manowce populizmu”', ukazujący skąd bierze się podatność na demagogię i jakie 
są jej skutki. A. Antoszewski zarysow uje nowe zadania partii wobec gospodarki. D. 
Rosati przedstawia wiele uwag i propozycji do polityki gospodarczej na lata 
1989—1990. Kolejną pozycją cyklu „W świetle badań” jest artykuł S. Kwiatkows- 
kiego przedstawiający, w wielu kwestiach polemicznie w stosunku do obiegowych 
sądów, opinie Polaków o reformie gospodarczej. Jak przebiega ona w Chinach, 
opisuje A. Halimarski. Dwaj nasi czytelnicy polemizują z artykułami na temat 
inflacji, które opublikowaliśmy w poprzednim numerze. 

Spór o ważkie kwestie teoretyczne prowadzą także M. Dobrosielski i W. 
Mejbaum; tematem jest fragmeni dysk usyjnego artykułu tego ostatniego na temat 
stalinizmu. 

Problematyka kulturalna obejmuje tym razem dwa artykuły lekkie w czytaniu. 
to jednak nie znaczy, iż łatwe i przyjemne. Autorami są A. Minkowski ( „„Jasnowi- 
dzenie '') i A. Miłkowski ( „Pożegnanie 2 z Ezopem ''). Obaj skupiają się na sprawach 
współczesnej literatury polskiej i naszych środowisk twórczych. ©. 

Ponadto jak zwykle felietony A. Barc ikowski iego, R. Świerkowski iego iJ. 
Fastyna, recenzje — noty o książkach i „„Odgłosy”. Zapraszamy do lektury. 
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Przed wyborami do Sejmu I Senetu 
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Rozmowa ze STANISŁAWEM CiOSKIEM 


„NOWE DROGE: Wyglada nato. że stare dowcipy polityczne zaczynała Macić 
sens. Jeden z nich mówił o burzliwych piiesiącach w pobA mi kalendarze: czerwiie: 
październik. grudzień, marzec, sierpień Utadk dat j. Dodawał złodneć pytanie aaa 
jeszcze nie zajetw. Tymczasem rok 1989 zapisie Nowa NCKWCNCJĆ: — MYCZEŃ 

X Plenum. luty-marzeć — „okrągły sób, kwiecień — tiawy setowe 
otwierajdce drogę wyborom do Se mu l Schau, maj — HI Krajowa konferencja 
Delegatów wedle szerokiej opinii na miarę przeiemowcgo zjazdu PZPR. czerwiec 
— wybory w jakościowo nowymi klimacie £ „wystroju. 


STANISŁAW CIOSEK: Lepiej me chwalic dma przed zachodem donca. Ale 
w rzeczy samej jestesmy w roku. ktory może okazac sie Pie trików tej mezwykle 
skomplikowanej dekadzie. lecz r w całym 45%łciu Polski Ludowej okresem 
głębokiego zwrotu. 


— M jakim kierunku? 


— Nasuwa się odpowiedz najprostsza: na lepsze. Dla konkretvzacji wskazżę 
na elementy zwięźle zdchimowane w uchualc ir stanowiska X Plenum. Tow żi0u 
ekonomicznym kraju przyspieszenie kursu ku socjalistycznej gospodarce rvnko- 
wej i wsparcie tego procesu narastającym zmianami w polityce gospodarczej. 
Mam tu na mysli zerwanie z dogmatem przewagi grup „A. przecięcie błednezo 
koła jej samouzasadniania się, samoobsługi r simopozeranią. nowe okreslenie 
priorytetów rozwojowych. 

W życiu politycznym jest to zwrot w kierunku demokracji parkimentarnej. 
stanowiącej wyraz. oparcie I uwienczenie całoscirowego procesu rozwoju ludo- 
władztwa 1 samorządności, ewolucji ku „rzadom prawa „co wymaya zgodnie 
Z postępową tradycją wyraznego rozgraniczenia władzy ustawodawczej. wyko- 
nawczej I sądowniczej. 


Stanisław Ciosek — członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
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Blisko, coraz bliżej 


Następuje: urealnienie pluralizmu politycznego i związkowego. Poprzednio 
istniejące w Polsce wielorakie zróżnicowanie poglądów i sposobów myślenia. 
interesów i dążeń znajdowało wyraz w uznaniu pluralizmu światopoglądowego. 
społecznego i kulturowego. Nie znajdowało jednak dostatecznego przedłużenia 
i odzwierciedlenia w pluralizmie instytucji politycznych i form ż życia publicznego 
oraz w pluralizmie związkowym. 

W życiu społecznym, biorąc zwłaszcza pod uwagę polskie tradycje — można 
nawet mówić o narodowej skłonności społecznikowskiej — nie sposób przecenić 
zwrotu ku pełnej swobodzie wszelkiej konstruktywnej działalności stowarzysze- 
niowej. Może warto tu wspomnieć, że prowadzone w związku z nowym procesem 
badania porównawcze dowodzą, iż obecne polskie swobody w tej dziedzinie są 
rozleglejsze niż w wielu krajach europejskich z długą i nie kwestionowaną 
tradycją demokratyczną. 


— Słyszy się jednak wątpliwości i zastrzeżenia dotyczące faktu, że znacznie 
powiększ one swobody jak gdyby a waty się na granicy między stow arzyszenia- 
mia partiami... 


"— Nie jest to ani temat tabu, ani problem wprawiający nas w zakłopotanie. 
Mamy do czynienia z procesem ewolucyjnym, z cyklem głębokich reform 
narastających stopniowo, przy unikaniu niebezpiecznej dla wszystkich metody 
„Z pieca na łeb”. | | 

Ewentualność dojrzewania sytuacji dla stworzenia kilku nowych partii — nie 
kilkunastu czy więcej, bo byłoby to Ró: w skutkach SPSS skłonności do 
seme „przez pączkowanie”.. 


'— Patrz doświadczenia lat 1919—]1926... 


— Właśnie. Otóż ewentualność taka istnieje i jest brana pod uwagę. Ale jej 
spełnienie musi dojrzeć. Nie tylko w systemie politycznym i życiu publicznym. 
które nie są w stanie przyswoić sobie, „przełknąć” w krótkim czasie zbyt wielu 
głębokich zmian. Muszą dojrzeć także w procesie programowej i po prostu 
ludzkiej krystalizacji sił, które nową partię pragnęłyby w perspektywie utworzyć. 

Wchodzi tu w grę jeszcze jeden czynnik wymagający racjonalnej analizy. na 
którą jeszcze nas nie stać. Mam na myśli doniosły proces swego rodzaju 
dowartościowania, zwiększania autentyzmu. odrębności i tożsamości istnieją- 
cych partii. Każdy widzi, jak proces ten — ze swej natury złożony. przyjmujący 
niekiedy spektakularne wręcz formy — przebiega we wszystkich członach 
dotychczasowej koalicji. Nie ma jeszcze konkretnej odpowiedzi na pytania: jaką 
część przestrzeni społecznej i możliwości artykulacyjno-programowych w no- 
wych warunkach obejmą ZSL i SD, jak potoczy się dalszy rozwój zarówno trzech 
wchodzących w skład koalicji stowarzyszeń katolików i chrześcijan świeckich. 
jak też innych nurtów wyłaniających się na tym obszarze. oraz co będzie działo 
się w stosunkach pomiędzy nimi?” 
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Rozmowa ze Stanisiawem Cioskiem 

Otóż pozytywne z punktu widzenia interesów narodu I państwa prognozowa- 
nie, a tym bardziej odpowiedzialne projektowanie rozwoju partyjnych podmio- 
tów życia politycznego, systemu partyjnego w Polsce, musi brać pod uwagę 
dokładny obraz, wręcz szczegółową kartografię pola, na którym proces ten 
będzie dokonywał się w przyszłości. Takiej kartografii jeszcze nie ma. Będzię ona 
wyłaniać się wraz z upływem czasu-naszego eksperymentu ustrojowego. Wraz 
z tym będą kształtować się elementy pozwalające konkretyzować zarówno 
propozycje. jak i decyzje. 
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— Chyba przy okazji warto poruszyć sprawę, która budzila w minionych latach 
i wywołuje do dziś sporo wątpliwości i niemało emocji. Chodzi o pytanie: czy 
pluralizm związkowy, zwłaszcza na ile polskich realiów, calego cyklu wydarzen łat 
1980—1988, da się całkowicie oddzielić od pluralizmu politycz znego? Czy znów 
działająca legalnie jako ruch związkow. v „Solidarność nie hędzi ie zarazem nurtem 
politycznym» Czy w ogóle można tego uniknąć? 


— Odpowiem bardzo osobiście. Otóż istnieje wiele dowodów na piśmie. także 
w druku. że zajmując się przez parę lat z ramienia rządu sprawami związkowymi. 
będac w skomplikowanych.. napiętych sytuacjach negocjatorem w tych spra- 
wach. uniKałem formułowania zarzutu, że ..Solidarność" wkracza na obszar 
polityki, zajmuje się nią. ma cechy quasi-partii politycznej itp. Natomiast przez 
cały czas, do dzisiaj z uporem powtarzam, że w interesie kraju. tak wszystkich 
zainteresowanych. jak i ogółu ludzi pracy leży nie wprowadzenie, lecz wyprowa- 
dzenie sporów politycznych z przedsiębiorstw. 


— Skąd takie stanowiska? * 


— Po pierwsze, ścisłe rozgraniczenie, wytyczenie nieprzekraczalnej linii 
demarkacyjnej między działalnością związkową i polityką jako taką nie jest 
możliwe. Tym bardziej w warunkach. gdy proces loczy się na tle kryzysu, który 
miał równocześnie charakter ekonomiczny. polityczny i społeczno-psychologicz- 
ny. 


— Znane jest amerykańskie powiedzenie, że gdy w rzekach i jeziorach pływa - 
100 1vs. ryb, liczące milion członków stowarzyszenie wędkarzy nie może nie 
prowadzić działalności politycznej... 


— Otóż to! Powstaje jednak pytanie: co jest tu naturalne. a co możę stać się 
niebezpieczne” Otóż. idąc tropem owego powiedzenia. nie sposób uniknąć 
wchodzenia w jakiś sposób w sferę polityki. 

Po drugie. trzeba jednak unikać sytuacji, w której — powrócę do języka 
Sienkiewicza — „tumult polityczny” doprowadzi jedynie do zatrucia wód 
i uśmiercenia ryb. wywóła anarchię nie tylko w plenerze. lecz i w całym kraju, 
doprowadzi do zwarcia, które wykluczy rozwiązanie nie tylko ichtiologicznych. 
lecz i wszelkich innych problemów. 
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Blisko, coraz bliżej 


Być może jest to właśnie ten punkt. w którym w długotrwałym. jakże trudnym 
procesie „„cywilizowania się” stron oraz ich wzajemnych stosunków. a następnie 
w cyklu otwartego dialogu i wspólnych poszukiwań, które zwiemy ..okrągłym 
stołem”, udało się wynegocjować rozwiązanie kluczowe dla całości osiągniętego 
kompromisu. 

Ponieważ dorobek „okrągłego stołu” jest ogółowi dobrze znany, był oświetla- 
ny ze wszystkich stron, wskażę w skrócie na kilka elementów tego rozwiązania. 
To stworzenie po raz pierwszy w dziejach PRL warunków, aby różnice zdan 
w sprawach politycznych. związane z tym spory. a nawet konflikty umiejscowić 
we właściwych dla tej materii instytucjach systemu politycznego i życia 
publicznego. począwszy od parlamentu w jego nowym kształcie i składzie. 

Pozwoli to... 


'— Wreszcie. 
* — .. wyprowadzić spory polityczne z zakładów pracy. zlikwidować w nich 
widmo gorączki strajkowej na tle politycznym, a także usunąć preteksty 
naruszania dyscypliny, łamania ładu w produkcji i gospodarowaniu niezadowo- 
leniem na tle politycznym. 

W oczach niemałej części naszego społeczeństwa 1 wielu obiektywnych 
obserwatorów zagranicznych stało się to chorobą naszej zbiorowości. We 
współczesnej Europie 7 życie polityczne i I związane z nimi spory rozgrywane są po 
pracy. a nie podczas niej i jej kosztem. 

Pozwoli to zamknąć wreszcie cykl naszej współczesnej historii, w którym 
dranraty polityczne rozgrywały się i znajdowały rozwiązanie pod wpływem 
zaburzen ulicznych. Było to wyrazem głębokiej nienormalności tej wersji ustroju 
socjalistycznego. która u nas istniała. A zarazem chorobą społeczną. 


! 


— Czy oznacza to, że na ulicach nie będzie już w ogóle polityki? 


— Dlaczego. nie” Różne obchody i legalne pokojowe w treści manitestacje. 
ryw alizacja poprzez utrzymane w godnej naszego społeczeństwa kulturze 
plakaty. rożne cywilizowane formy artykulacji i ekspresji politycznej w ramach 
ładu państwowego i porządku publicznego — oczywiście tak. Ale różne formy 
„zadymy — nie! 

Zapadło mi w pamięć plastyczne stwierdzenie Lecha Wałęsy, że jest głupota 
wyrywanie kamieni z polskiego bruku, bo jutro trzeba go będzie własnymi 
rękami naprawiac.. 


— 4 spory na tle ekonomicznym 


— Ustałona została głęboko przemyślana, wielopłaszczyznowa procedura 
„negocjacji. Nieprzypadkowo uzgodnienie tego mechanizmu zajęło przy „okrąg- 
łym stole" wiele czasu. Jak wiadomo, uruchomieniu związkowego pluralizmu. 
legalizacji „.Solidarności”” towarzyszy określenie praw i obowiązków związków 


r 


Rozmową ze Stanisławem Cioskiem 


zawodowych w tworzeniu wspólnej reprezentacji w zakładzie pracy. wypracowa- 
niu wspólnego stanowiska do uzgodnień z organami przedsiębiorstwa. Ustalono 
także tryb. który będzie stosowany w sytuacjach. gdy powyższy mechanizm 
zawiedzie. | 2 | i 


— Stwszeliśmy w Waszym wywiadzie telewizyjnym, żeema zostać ujawniona 
procedura dochodzenia do ustaleń „okrąglego stolu” w części, która odbywała się 
„za kulisami... 


— Oczywiście nie wszystko rozgrywało się przy stole, stolikach i podstoli- 
- kach. Dla dobra sprawy w ściśle uzgodniony sposób informowaliśmy o spotka- 
niach. które z inicjatywy tow. Czesława Kiszczaka odbywały się w węższym. 
zarazem nader reprezentatywnym gronie, najczęściej w Magdalence. 

Nie będę taił, że ponadto w różnych fazach tego proceśu, począwszy od jesieni 
ub. roku odbyło się wiele innych spotkań. Ponieważ, co nie jest tajemnicą. 
należałem do negocjatorów najbardziej zatrudnionych, mogę powiedzieć, iż 
całymi tygodniami nie było mnie, poza. obowiązkowymi posiedzeniami, ani 
w KC, ani w siedzibie PRON, nie miałem wolnych niedziel, do domu wracałem 
po nocy. Cóż. wóz „okrągłego stołu” wiele razy trzeszczał. czasem ulegało 
zablokowaniu któreś z kół. Droga kilka razy wyglądała na nieprzejezdną. Trzeba 
było oliwić, popychać, rozbijać przeszkody. Uzgodniliśmy, że dla dobra sprawy 
nie będziemy na razie tego wszystkiego opisywać. Chcę i w tej kwestii być wierny 
wspólnemu postanowieniu. | 

Najkrócej: było trudno, niekiedy bardzo trudno. W sumie jednak łatwiej niż 
można było spodziewać się na początku, biorąc pod uwagę zakres różnic zdań 
i stanowisk wyjściowych. skałę wzajemnych nieufności. resentymentów I urazów 
oraz drogę, jaką każda ze stron musiała przebyć. aby dojrzeć do wielkiego 
kompromisu. | 4: 

— Jeden z korespondentów zachodnich napisał, że przy podsumowaniu „okrąg- 
lego stolu" potwierdzono tvlko tvle, ile uzgodniono przed rozpoczęciem obrad... 


— Bzdura. Przeszliśmy wspólnie szmat drogi. Gdyby stanowisku tzw. strony 
koalicyjno-rządowej i opozycyjno-solidarnościowej nadać kształt dwóch kół. to 
na początku nakładała się na siebie ich część znacznie mniejsza niż na końcu. 

Nie będzie paradoksem stwierdzenie. że prowadzony bez uników i ozdobni- 
ków. otwarty spór nad tym, co dziś Polaków dzieli. ujawnił, że łączy nas więcej 
niż sądziliśmy, siadając do stołu. > | 


— Czyli w wm punkcie pluralizm sprawdził się znakomicie. Czyja w twm 
zasługa” 


— Wspólna, przy czym stosowanie aptekarskiej miary byłoby niemądre i nie- 
taktowne. | | 

Jeśli chodzi o opozycję, o ludzi z „Solidarności”, pragnę podkreślić wiele 
dobrej woli. wytrwałe dążenie do uzgodnień, znajomość rzeczy. 
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Blisko, coraz bliżej 


— Niektóre głosy, które po codziennych obradac h rozlegaly się np. w telewizji. 
bywały jednak wojownicze.. 


— Na salach obrad. zwłaszcza po pierwszych dniach. takich akcentów było 
mniej. Zresztą soczystych określen. replik i spięć nie brakowało z żadnej strony. 
To m.in. odbicie wspólnego dążenia. aby dobrze wykorzystać czas, który i tak 
' zaczął się w pewnym okresie ńiepokojąco wydłużać. Jest jednak faktem. że 
w sposobie opisywania obrad nie brakowało akcentów skierowanych do swojej 
bazy. że tak powiem ..ku pokrzepieniu serc”. Po części „można to sobie 
wytłumaczyć pierwszym od dawna szerokim dostępem naszych partnerów do 
telewizji. radia. masowej prasv. 


4 x 
, 


— [I właśnie tu pozostały duże rozbieżności... 


— Lista uzgodnień jest długa, dotyczy spraw dużej wagi. A radio i telewizja? 
Otwarta została perspektywa zasadnicza — dostępu do tych nadajników nie 
metodami partyzanckimi, poprzez podjazdy. wypady i wyłomy, lecz w drodze 
korzystania w pełni z praw związanych z szeroką obecnością w parlamencie. 
w debatach w Sejmie. Senacie i innych instytucjach, z faktem. że opozycja stojąca 
na gruncie konstytucyjnym staje się realną częścią realnego systemu sprawowa- 
nia władzy. Po co wdzierać się przez okno. gdy otwierają się drzwi” 


— Słyszeliśmy też wielokromie sekwencję przeciwstawiającą sohiej „władzę 
i „społeczeństwo .. 


— Głównie na początku. Po tygodniu, dwóch raczej już tego schematu nie 
stosowano. Było to dła mnie wyrazem zanikania etosu kombatanckiego. 
umocnienia się poczucia realizmu w ocenie sytuacji, która nie sprowadza się do 
podziału na dwie strony. wymyka się uproszczonym schematom i gromkim. ale 
pustym okrzykom. 


— Takie schematy i okrzyki słychać też ze strony „skrajnie lewicowej”. 


— Autentyzm życia politycznego nie da się rozdzielić na segmenty. Jeśli 
istnieje I umacnia się — a tak dzieje się teraz w Polsce — obejmuje on. że tak 
powiem. „całe bogactwo inwentarza” 

Na konferencji w Katowicach mówił o tym I sekretarz. Opisał ów młynek 
pochlebstw 1 zaklęć..ów mechanizm. który powoduje. że na polu prymitywnego 
populizmu 1 demagogii socjalnej chcąc nie chcąc spotykają się oba fundamentali- 
zmy. 

Zresztą czytałem o tym w polemice na łamach „Życia Literackiego”, Autor nie 
powinien wypytywać mnie o sprawy, w których jest ekspertem... ; 


— Nie da się jednak zaprzeczyć „iż występy rodzinwch odmian Niny Andriejewy 
nie przysparzają partii wiarygodności... 
( 


Rozmowa ze Stanisławem Cioskiem ; ż 


— To prawda. nie przysparzają. Ale to w partii margines. | 

Jako całość — ze zrozumiałymi wahaniami i obawami, niekiedy jeszcze 
powierzchownie — PZPR coraz wyraźniej potwierdza swą reformatorską 
gotowość i determinację. Nie ma podstaw dla gadaniny o wszechobecnej pohoć 
„partyjnej konserwie”, która blokuje przemiany. Fakty'są inne. Określa je linia 
łącząca X Płenum, jego skutki, o których mówimy, z 1X Nadzwyczajnym 
Zjazdem, z VII Plenum, które na początku stanu wojennego sformułowało 
pamiętne ..Nikogo nie pytamy, skąd przychodzi”, z X Zjazdem. który ponowił 
i potwierdził ofertę porozumienia decyzja o pełnej amnestii, z VI Płenum. które 
pod koniec 1987 r. zaprojektowało cały pakiet reform, jakie dziś realizujemy. 

Do pluralizmu w obecnej postaci dochodziliśmy w debatach Narodowej Rady 
Kultury i innych podobnych gremiach, w pracach Rady Konsultacyjnej przy 
przewodniczącym Rady Państwa, w długim cyklu działań PRON, przy czym np. 
w naszej grupie dialogowej ..Consensus" wiele dyskusji miało polemiczne 
akcenty ostrzejsze niż przy „okrągłym stole”. Oglądałem w telewizji spory 
— w cudzysłowię i bez cudzysłowu — z udziałem wielu osób, które wchodzą 
teraz w skład Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie... 


— Minerwa nie wyskoczyła wiec nagle z głowy Jowisza... 


— Nowej, miejmy nadzieję. że naprawdę przęłomowej fazy naszej historii nie 
da się liczyć ani od dnią X Plęnum, ani od początku „okrągłego stołu”. Wielki 
krok dzisiejszy przygotowało mnóstwo większych i mniejszych kroków w całym 
procesie socjalistycznej odnowy. Były wśród nich, to prawda, kroki opieszałe 
i spóźnione lub niewspółmierne w stosunku do zwiększających się możliwości. 
Ale generalnego kierunku, głównej tendencji zanęgować się nie da. 

Nie budujemy na pustym miejscu. nie wchodaimy na spaloną zjemię. Próby 
kontrastowego przeciwstawiania sobie rozwiązań dzisiejszych działaniom po- 
przednich lat socjalistycznej odnowy. pogłębianiu i wdrażaniu przemian nie 
pomagają. Przeciwnie. to sposób na przedłużanie szkodliwych emocji i animozji. 


— Zwraca uwagę. że Kościół, Episkopat nie posługują się taką stylistyką.. 
t 

— Bo Kościół, jego zwierzchnictwo kierują się mądrością, rozwagą i namys- 
łem. Artykyłując z wielką godnością swą tożsamość, Kościół odegrał I odgrywa 
w procesie dochodzenia do wielkiego porozumienia narodowego rolę nie tylko 
wspierającą i obserwacyjną, lecz aktywną i twórczą, W ten sposób dokumentuje 
zgodność swej postawy z nauczaniem papieża-Polaka na temat konieczności 
dialogu społecznego i wagi wzajemnego zaufania jego uczestników, 


— Co dalej? 


— Gdyby skończyć na tym. co wspólnie osiągnęliśmy przy „okrągłym stole”, 
już byłoby to dużo. Ale na tym nie kończymy, raczej od tego zaczynamy. 
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Bilsko, coraz bliżej 

Do wspólnej realizacji — rzetelnej i konsekwentnej — jest wszystko, co 
objęliśmy historycznym zapisem łączących Polaków celów i wartości „punktów 
stycznych” i długa lista ustaleń. Do stopniowego przezwyciężenia, do wypraco- 
wania realistycznych uzgodnień — precyzyjnie określona „.lista rozbieżności”. 
której nie waham się również zaliczyć do osiągnięć „„okrągłego stołu”. 

Weszliśmy w okres w tej fazie przemian decydujący. Rozpoczęła się i z każdym 
dniem narasta kampania wyborcza — nowa w treści i w formie, w generaliąch 
i imponderabiliach. W naszej polskiej skali. a zarazem w międzynarodowym 
doświadczemu socjalizmu jest więc bezprecedensowa. 

Aby stopniowo jŚć dalej, ewolucyjnie zbliżać się do wytkniętych celów 
— trzeba jak najlepiej zdać ten egzamin. W sensie zbiorowego poczucia powagi 
chwili, źżwiązanej z nią odpowiedzialności za wygranie szans i uniknięcie 
zagrożeń najbliższe tygodnie zdecydują o nadchodzących latach. 

Do celu jest blisko. coraz bliżej. Nie oznacza to jednak. żę będzie coraz łatwiej. 
Najpierw trzeba mnóstwo kwestii gruntownie przemyśleć, wiele się nauczyć 
I solidnie się napracować. 

Nie muszę podkreślać. że w pierw szej kolejności dotyczy to partii. W istocie 
w nowych warunkach jej roli — naszej wspólnej rol — nie zagraża nic oprócz 
zastarzałych słabości, inercji, biurokratycznych obciążeń. nawyków. komende- 
rowania i drętwej mowy, bolesnych faktów bierności i znieczulicy. Istńieje prosta 

proporcjonalność między skutecznością w pozbywaniu się tych słabości a liczbą 
głosów, jakie zdobęda w wyborach nasi kandydaci. 


— Dziękuję za rozmowę. 
* 2 Rozmawiał: LUDWIK KRASULCKI 


Dojrzewanie PIZZUCH 
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WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Dwie okoliczności wywołały konieczność gruntownej reformy systemu politi- 
cznego. Pierwszą była społeczna. druga ckonomiczma niewydolność dotwchcza- 
sowego svstemu!. 

Pierwsza przejawiała się w malejacej akceptacji instuiuch sprawowania włtdzy 
państwowej. czego wvrazem była stosunkowo niska trekwencja w referendum 
ogólnopaństwowym w 1987 r. r wyborach lokalmych w 1958 r. Równocześnie 
sondaże odnotowały słabnąace poparcie dla pola ki gospodarczej 1 społeczne] 
związane ze zjawiskami inflacji r medoboru towarów na rynku. Powstała 
konieczność wprowadzenia w systemie politycznym takich zmian, Które uczyni- 
łyby go efektywnym w najszerszym rozumieniu. Chodzro to. bv svstem ten stał 
się pohcentryczny. wrazliwy na impulsy otrzymywane od wicrorako zrożnicowi!- 
nego społeczeństwa. Monizm oparty na wybyczności Inicjatyw progrumowych 
Ii dyspozycji politycznych jednej partn zostaje zatapiony plwalrzmem. zakłada- 
jącym wielość równych wobec prawa podnnotów. podporządnowujacych się we 
wzajemnych stosunkach jednakowo obowiazujacym regułom. Oznacza to 
radykalne odejście od tego sposobu sprawowania władzy w państwie socjabsty- 
cznym. ktory skrótowo nazywamy poststaliuzmem. z jego arbirajńoscia. 
scentralizowaniem władzy oraz uprzywilejowaniem struktur brurokratycznych, 
względnie biurokratyczno-technokratycznych włacznie(D). a także 7 Instru- 
mentalnym wobec potrzeb rządzenia traktowaniem prawa zarówno w tazie |ezo 
tworzenia, jak 1 stosowania. 

Najbardziej spektakularną. ale 1 najbardziej Btotna zmiana systemu polivcz- 
nego jest udostępnienie udziału w nim — „ostrożne I sopniowe (2) — siom 
opozycyjnym. ktore przeciwstawiają proyramowi FZPRakernańnwne założenia. 
Warunkiem uczestnictwa opozycji w Systemie politycznym Jest podporzadkowa: 
nie rygorom prawa, w tym — konstytucyinym. zasadom. ustroju. Otwarcie 
systemu politycznego nie jest zatem bezwarunkowe. Może przewidywać. ze 
skorzystają z niego te nurty opozycji. nazysw anej konstruktnwna lub wewnatrz 
systemową. Porozumienie nie obejmie natoryrast wch. ktorzy totalnie kwes- 
lonują porządck konstytucyjny socjalistycznego państwa polszicso. 


Wojciech Sokolew'cz — profesor, Instvtut Parstwą : Prawa PAN 


12 


Dojrzewanie przemian systemu politycznego 


W sytuacji rozszerzonego pluralizmu systemu politycznego wzrasta rola 
prawa. Z jednej strony bowiem poszanowanie dlań jest warunkiem włączenia się 
do systemu, z drugiej — to prawo właśnie ma regulować zachowanie poszczegól- 
nych podmiotów i ustanawiać nadrzędne reguły obowiązujące także we wzajem- 
nych między nimi stosunkach. Prawo więc ma zapewnić to minimum funkcjonal- 
nego ładu, niezbędnego dla ochrony państwa przed destabilizacją i przed 
naruszeniem w procesie reform mało czasami wyrazistej granicy między 
demokracją a anarchią. 

Powołanie prawa do wypełnienia funkcji stabilizatora pluralistycznego syste- 
mu politycznego znajduje uzasadnienie, po pierwsze, w tym, że z założenia ma 
ono moc autorytetu ogólnonarodowego. Po wtóre, prawo zakłada równość 
wszystkich adresatów. Po trzecie, w prawie wyrażone są wartości stosunkowo 
trwałe. Po czwarte wreszcie, prawo może być najbardziej skuteczne. jako że 
w razie takiej konieczności istnieje możliwość zastosowania przymusu państwo- 
wego dla egzekwowania jego reguł. 

Rzeczywiste znaczenie prawa w systemie politycznym będzie tym większe. im 
regulujące ten system prawo pełniej uzwględni jego nowy charakter i nowe 
potrzeby. Uwzględnienie to powinno następować tak w fazie tworzenia prawa, 
jak i jego interpretacji, a wreszcie — stosowania w powszechnej praktyce. W fazie 
tworzenia prawa powstać muszą mechanizmy gwarantujące m.in. wyrażenie 
w treści i formie przepisów prawnych wartości akceptowanych przez szerszy krąg 
podmiotów życia politycznego. Powstanie tu niebezpieczeństwo rozchwiania 
aksjologicznej spójności systemu prawa, istotnej przesłanki urzeczywistniania. 
praworządności (państwa prawnego). Dlatego. jak się wydaje, zmierzać należy 
do eksponowania w tym kontekście wartości wspólnych w swym praktycznym 
wymiarze, niezależnie od różnych motywacji filozoficznych i światopoglądo- 
wych. W interpretacji prawa zamierza się odejść od tych ograniczeń praw 
obywatelskich, które wynikały z przypisywania odpowiednim przepisom kon- 
stytucjt znaczeń adekwatnych do dzisiaj już modyfikowanej doktryny politycz- 
nej(3). Mam tu m.in. na myśli zakaz — ustanowiony w art. 84 ust. 3 Konstytucji 
— tworzenia zrzeszeń. „których cel lub działalność godzą w ustrój polityczny 
i społeczny”. Formuła ..ggodzenia w ustrój” będzie zapewne tłumaczona 
ostrożniej, z tendencją do wykładni raczej zawężającej niż rozszerzającej. 
Stosowanie zaś prawa nie może odbywać się stronniczo. lecz w sposób 
obiektywny, co wymaga lepszego i skuteczniejszego zagwarantowania niezawis- 
łości sędziów. a być może także pewnych zmian ACH w wymiarze 
sprawiedliwości. 

Przemiany te będą dokonywac Się stopniowo, na drodze ewolucyjnej. Dotąd 
nielegalne ugrupowania opozycyjne uzyskują wpierw możliwość swobodnego 
działania w formie stowarzyszeń (klubów, towarzystw) politycznych. aby 
dopiero w przyszłości aspirować do statusu partii. Trzeba tu od razu zauważyć, 
że w polskiej praktyce politycznej różnica między partią a stowarzyszeniem nie 
była i nie jest ostra. 

Konstytucyjne prawo zrzeszania się obywateli obejmuje zarówno partie, jak 
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i stowarzyszenia. W obu też wypadkach zakazane jest tworzenie takich i tylko 
takich partii i stowarzyszeń, których cel lub działalność godziłyby w ustrój 
polityczny i społeczny albo w prządek prawny. Jednocześnie wszakże Konstytu- 
cja z 1952 r. (w brzmieniu nadanym w 1976 r.), charakteryzując ustrój polityczny, 
stanowi, że: 1) przewodnią siłą społeczeństwa jest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, 2) partia ta związana jest „sojuszem i współpracą” z dwiema 
dalszymi, wymienionymi z nazwy partiami: Zjednoczonymm Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. 3) *.szystkie trzy partie „współ- 
działają” ze stojącymi na gruncie zasad ustrojowych PRL organizacjami 
i stowarzyszeniami, zaś 4) płaszczyzną tego współdziałania jest Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego (art. 3). 

Ten model systemu partyjnego, którego osią jest „„.przewodnictwo” jednej 
partii, ulega i ulegać będzie zmianom przeprowadzonym w dwóch, można 
powiedzieć, horyzontach czasowych — bliższym, kiedy modyfikacje dokonywa- 
ne są w ramach przepisów Konstytucyjnych lub obok nich, w drodze zmiany 
praktyki i ustaw zwykłych, oraz dalszym, kiedy to, jak można zasadnie 
przypuszczać, zmienią się i same przepisy konstytucji. 

Po pierwsze, zmienia się rozumienie przewodnictwa PZPR. Rezygnuje ona 
z wyłączności programowej, z wymogu uznawania jej ideowego i politycznego 
- przywództwa przez wszystkie podmioty systemu politycznego. Wyrazem tego 
były w szczególności obrady „okrągłego stołu”. Trudno nie zauważyć, że zmiany 
zachodzące wewnątrz PZPR ułatwiają osiągnięcie porozumienia ogólnonarodo- 
wego i stanowią ważny, a może i decydujący fragment reformy całego systemu 
politycznego w kierunku demokracji, pluralizmu i „„rządów prawa '(4). 

Głębokim zmianom praktycznym, które powinny znaleźć wyraz w nowej 
konstytucji, podlega układ koalicyjny partii sojuszniczych(5). Pozostali — poza 
PZPR — partnerzy koalicji rządzącej z większym naciskiem podkreślają 
i demonstrują swoją tożsamość ideowo-programową oraz aspiracje do zwiększo- 
nego wpływu na bieg spraw państwowych. Np. Stronnictwo Demokratyczne 
lansuje koncepcję przeobrażenia formy państwa przez rezygnację z paradygmatu 
tzw. jednolitości władzy państwowej na rzecz podziału władzy i republiki 
prezydencjalnej; Zjednoczone Stronnictwo Ludowe z kolei domaga się radykal- 
nej reformy systemu wyborów lokalnych. Następuje. niewolny od kontrowersji. 
proces dow artościowania parfii sojuszniczych jako żamoczienych podmiotów 
życia politycznego(6). 

Zmiany zachodzące w praktyce i tutaj jednak ukazują coraz wyrażniej 
nieadekwatność obecnej regulacji konstytucyjnoprawnej, i to w kilku aspektach. 
Po pierwsze więc, dla pluralistycznego systemu politycznego nie wydaje się 
odpowiednie wymienianie w konstytucji z nazwy poszczególnych członów tego 
systemy, zapewnianie tą drogą ich udziałowi — w przeciwieństwie do innych 
członów — szczególnej trwałości. Miało to, być może, pewne znaczenie wtedy. 
gdy w sosunku do partii sojuszniczych mogły pojawić się tendencje likwidators- 
kie. Stanowiło gwarancję konstytucyjną zachowania tego minimum pluralizmu 
politycznego, jakie wynikało z egzystencji trójpartyjnego systemu koalicyjnego. 
Dzisiaj nie tylko utraciło tę wartość. ale staje się, jak zaraz zobaczymy, zbędne. 
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Bowiem. po drugie. wyliczenie w przepisie art. 3 ust. 2 Konstytucji istniejących 
partii politycznych mogło być rozumiane jako wyczerpujące. to jest tworzące 
zamknięty, ograniczony do tych właśnie trzech partii, system, konstytucyjnie nie 
dopuszczający tworzenia innych partit, nie wymienionych w konstytucji(7). 
Osobiście tego rodzaju wykładnię zawsze uważałem za błędną(8) i nie byłem 
w literaturze przedmiotu odosobniony. Przyznaję jednak, że w obecnym tekście 
konstytucji jest pewna ambiwalencja. co dostarcza tworzywa dla różnych 
interpretacji. Dlatego przyszła konstytucja nie może pozostawiać żadnych 
wątpliwości co do tego. że w jakims zakresie instytucjonalizowany przez nią 
układ partyjny jest otwarty(9). Powiedzmy jednak wyraźnie. że ta możliwość 
prawna wykorzystywana byłaby stopniowo. Opozycyjne podmioty życia polity- 
cznego miałyby się obecnie organizować raczej w formie stowarzyszeń. a dopiero 
po jakimś okresie sprawdzania tego eksperymentu — koegzystencji w systemie 
politycznym państwa socjalistycznego sił prosocjalistycznych i opozycyjnych. 
niesocjalistycznych — uzyskiwać status partn. Otrożność jest tym bardziej 
wskazana, że jest to już trzecia tego rodzaju próba w dziejach polskiego państwa 
socjalistycznego. 

Można przewidzieć wiele kwestii wymagających rozstrzygnięcia. Czy każde 
zrzeszenie osób. określające samo siebie mianem partii politycznej. ma być 
w samej rzeczy potraktowane jako para 1 podlegać bardziej hberalnemu 
reżimowi prawnemu przewidzianemu dla partii w odróżnieniu od stowarzyszeń? 
Czy dla bytu prawnego parti starczy zgłoszenie, czy niezbędna będzie obwaro- 
wana ewentualnie jakimis warunkami rejestracja” Kto miałby przyjmować takie 
zgłoszenie. względnie dokonywać rejestracji” Czy przewidziana byłaby procedu- 
ra odwoławcza od odmowy przyjęcia zgłoszenia. względnie dokonania rejest- . 
racji” Na tym tle zrodziła się idea perspektywiczna, tymczasem dość ogólna 
1 płynna. przygotowania ustawy zwykłej o partiach politycznych(10). Roz- 
ważenie jej zasadności będzie zadaniem Sejmu już chyba po uchwaleniu nowej 
konstytucji. 

Po trzecie. aczkolwiek dzisiaj formuły konstytucyjne odnoszące .ię do 
stosunków pomiędzy partią komunistyczną (PZPR) i pozostałymi partiami 
(..sojusz i współpraca ') oraz stowarzyszeniami politycznymi (..współdziałanie ') 
rozumiane są nader szeroko — o czym mowa była wyżej — to dla pluralistyczne- 
go systemu politycznego nie jest właściwe, by konstytucja w jakikolwiek sposób 
przesądzała prawnie charakter tych stosunków. Nie można prawnie zakładać 
niezmienności układów koalicyjnych, włączając do nich raz na zawsze jedne 
ugrupowania. a — chocby w domyśle — wykluczając inne. Rozszerzenie 
pluralizmu systemu politycznego zakłada elastyczność stosunków międzypartyj- 
nych. Dotyczy to także sojuszy wyborczych. Dlatego wydaje się konieczne 
oczyszczenie ordynacji wyborczych — do Sejmu i do terenowych organów 
przedstawicielskich (rad narodowych) — ze zbył szczegółowych 1 rygorystycz- 
nych przepisów uniemożliwiających w praktyce „se rywalizację między- 
partyjną(11). 

Jak parokrotnie już podkreślałem. w obecnej fazie przemian na czoło wysuwa 
się problematyka stowarzyszeń politycznych, występujących także pod innymi 
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nazwami, np. klubów. Problem to w większej mierze ustawodawstwa zwykłego 
niż konstytucyjnego. Status prawny wszystkich stowarzyszeń — nie tylko 
politycznych — regulują nadal przepisy rangi ustawowej pochodzące jeszcze 
z roku 1932(12). Spotykały się one od dawna z zarzutami. że dopuszczają 
nadmiernie dyskrecjonalną władzę organów administracji zarówno w procedu- 
rze rejestracji nowych stowarzyszeń, jak w sprawowaniu nadzoru nad już 
istniejącymi. W szczególności klauzula „pożytku społecznego” wykorzystywana 


bywała nader często dla uzasadnienia odmowy rejestracji stowarzyszeń, które ze 


względu na poglądy inicjujących je osób lub cele statutowe mogły być uznane za 
stwarzające płaszczyznę politycznej działalności © charakterze opozycyjnym. 
Klauzula ta, jako wprowadzająca nowy, nie przewidziany przez konstytucję, test 
„pożytku społecznego”, a tym samym dalej idące od przewidzianych w kon- 
stytucji w cytowanej już klauzuli ,„niegodzenia w ustrój polityczny i społeczny 
albo w porządek prawny” ograniczenia podstawowego prawa obywatelskiego 
do zrzeszania się, była kwestionowana w literaturze naukowej pod zarzutem 
sprzeczności z konstytucją(1 3). i | 

Praktyka została skorygowana w sposób zasadniczy już w 1988 r. O ile 
poprzednio na opory administracji natrafiało zrejestrowanie nawet takich, jak 
by się wydawało, neutralnych politycznie stowarzyszeń, jak skupiające Przyja- 
ciół Uniwersytelu Warszawskiego, to teraz rejestruje się także stowarzyszenia 
o jawnie politycznym charakterze, z których większość wykazuje sympatie 
prawicowe. Na ogólną liczbę ok. 2500 stowarzyszeń wg stanu na 1.02.1989 r. ok. 
40 można zakwalifikować jako stowarzyszenia polityczne, potencjalnie zdolne 
do przekształcenia się w partie. Oczywiście, nie wszystkie z nich będą do tego 
zdolne. a spodziewać się też można procesu integracji ideowo pokrewnych. 

Trwają pracę zmierzające do przygotowania nowej ustawy o stowarzysze- 
niach, której kolejny już projekt jest właśnie przedmiotem konsultacji i dyskusji, 
z udziałem najróżnorodniejszych środowisk politycznych, a także Kościoła 
katolickiego. Nie antycypując ich wyniku już dzisiaj można powiedzieć, że 
ustawa zniesie kontrowersyjną klauzulę „„pożytku społecznego” oraz wprowadzi 
niezawisły sąd jako organ rejestracyjny. a także uczestniczący w sprawowaniu 
nadzoru(14). Wydaje się też, że nie będzie miała zastosowania już całkiem 
wyrażnie — a było to przedmiotem sporu — do partii politycznych, których 
sytuację — o czym mowa była wyżej — uregulować by mogła odrębna ustawa. 
Ciekawym jurydycznie, choć na razie odosobnionym przypadkiem była podjęta 
w 1989 r. decyzja współdziałającego w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego przeobrażenia się 


"_ ze stowarzyszenia w unię. twór jakby pośredni między stowarzyszeniem a partią. 


Status prawny „unii” jest nad wyraz niejasny i dopiero przyszłość może go 
wyjaśnić. 

Po partiach 1 stowarzyszeniach kolejnych problemów prawnych nastręczy 
sytuacja wspomnianego Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
PRON w systemie politycznym wypełnia funkcję dwojaką: organizacyjnej formy 
(..płaszczyzny . jak powiada konstytucja) współdziałania rządzącej koalicji. 
obejmującej trzy partie polityczne (PZPR. ZSL i SD) i trzy stowarzyszenia 
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grupujące katolików i chrześcijan Świeckich różnych odcieni ideowych. oraz 
ruchu politycznego! o własnej tożsamości I wyrażnie — we własnym imieniu 
— zaangażowanego w Sprawy publiczne (..funkcjonowania i umacniania 
socjalistycznego państwa oraz wszechstronnego rozwoju kraju”. używając 
znowu słów konstytucji). W tym podwójnym właśnie charakterze — co 
powoduje pewną wieloznaczność — ma PRON w konstytucji, a także w przepi- 
sach niektórych ustaw zwykłych pozycję samoistnego aktywnego podmiotu 
pqlitycznego(15). Formuła PRON staje się jednak zbyt wąska dla objęcia 
wszystkich ugrupowań politycznych, które mogą wyrazić zgodę na współdziała- 
nie — w takim lub innym zakresie — w systemie politycznym. a nawet poszerzyć 
koalicję rządzącą. Procesów tych nie mogą utrudniać sformułowania konstytucji 
nawet. gdyby tłumaczyć je — podobnie jak czyniliśmy już poprzednio. wymie- 
niając PRON — nie wykluczają innych. bardziej pojemnych form współ- 
działania sił politycznych i porozumienia ogólnonarodowego. Dekonstytucjona- 
lizacją PRON wydaje się nieunikniona. podobnie jak odpowiednia MeAyCJA 
cytowanych wyżej przepisów ustaw zwykłych. 

Tutaj jednak rozwiązania prawne będą — mimo wszystko — łatwiejsze od 
praktyczno-politycznych. Jak bowiem doprowadzić do jakościowego rozszerze- 
nia PRON. biorąc pod uwagę narosłe resentymenty i uprzedzenia” Zapewne 
inne, zwłaszcza nowo powstające i nowo legalizowane stowarzyszenia nie zechcą 
zgłosić doń akcesu. Potrzebna jest inna, nowa i bardziej pojemna formuła, być 
może — jak zaproponował Wojciech Jaruzelski na X Plenum KC PZPR 
(XII/1988 — 1/1989) — Rady Porozumienia Narodowego. Pragnę jednak 
podkreślić, że muszą znależć kontynuację warunki dla: aktywności całej rzeszy 
działaczy PRON. wśród których jest wielu proreformatorsko nastawionych 
członków wszystkich partii, wielu stowarzyszeń oraz obywateli nie zrzeszonych. 
Stąd pytanie: akcentować SOWCNY charakter Ruchu. czy — odwrotnie — jego 
odrębną tożsamość? 

Wreszcie kwestia ostatnia, ale nie najmniej ważna — pozycji zajmowanej 
w systemie politycznym przez związki zawodowe. S4 one typem zrzeszeń 
wyraźnie różnym od partii, ale także odrębnym od stowarzyszeń. Znajduje to 
wyrażenie formalne w regulacji ich sytuacji prawnej nie przez ustawę o stowarzy- 
szeniach, lecz osobną ustawę o związkach zawodowych z 1982 r.(16). Powstaje 
tutaj pytanie wstępne, czy zasadne jest przypisywanie związkom zawodowym 
jakichkolwiek celów politycznych, a tym samym jakiejkolwiek samoistnej roli 
w systemie politycznym?” Konstytucja charakteryzuje związki m.in. jako „.po- 
wszechną organizację współuczestniczącą w kształtowaniu i realizacji zadań 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju” (art. 85), co — uwzględniając integra|- 
ny związek gospodarki z polityką w państwie, zwłaszcza w państwie socjalistycz- 
nym — zdaje się uzasadniać udzielenie odpowiedzi twierdzącej na tak postawio- 
ne pytanie. Jeszcze mocniejszego uzasadnienia dostarcza praktyka życia publicz- 
nego I udziału w nim zarówno związków .„klasowych” — utworzonych 
z inspiracji PZPR po rozwiązaniu wszystkich wcześniej działających. w okresie 
obowiązywania stanu wojennego — jak i ..Solidarności”. W świetle prawa 
konstytucyjnego związki zawodowe mogą być zatem traktowane jako ogniwo 
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systemu POWOEMCZOE Zaś w świetle praktyki — powinny bęć tak CJENIETYT 
wane. 

Przypomnijmy. że jesienią 1988 r. — po drugiej wówczas tali strajków — rząd 
ówczesny, kierowany przez premiera Z. Messnera, podał się do dymisji 
w znacznej mierze pod presją swoistego moralnego votum nieufności wyrażone- 
go mu publicznie przez związki zawodowe. Działania zmierzające do upadku 
rządu są niczym innym jak par excellence działaniami politycznymi... Ale 
prawdziwego dylematu dostarcza aktywność polityczna wykazywana przez 
drugi nurt związkowy — dotąd pozałegalny — reprezentowany w strukturach 
„Solidarności . Jego bowiem aktywność polityczna oparta jest na wartościach 
w dużej części odmiennych od wyznawanych przez ugrupowania koalicji 
rządzącej. Z jednej strony zamierza się zalegalizować ten nurt jako zrzeszenie 
typu związku zawodowego. reprezentujące interesy socjalne pewnych odłamów 
pracowników najemnych (oraz indywidualnie gospodarujących chłopów. ale to 
nieco inne zagadnienie). Z drugiej — w toku obrad ..okrągłego stołu” przyznało 
mu się faktycznie rolę reprezentanta skądinąd zróżnicowanej opozycji politycz- 
nej i uznało jego zatnteresowanie rozwiązaniem szerokiego zestawu problemów 
natury politycznej. 

Przypuszczenie, iż stan ten jest wynikiem obecnej przejściowej sytuacji. 
w której nie wykrystalizowały się dotad jeszcze opozycyjne struktury polityczne 
w formie stowarzyszeń nawet. nie mówiąc już o partiach, i „Solidarność je tylko 
tymczasowo w pewnym sensie zastępuje. by wrócić wkrótce do zainteresowania 
„sprawami związkowymi. w znaczeniu obrony dorażnych interesów pewnych 
grup pracowniczych — okazać się może płonne. Moim zadniem należy liczyć się 
także w przyszłości z obecnością ..Solidarności ” w życiu politycznym jako trwałą 
komponentą. podobnie zresztą jak z obecnością w nim związków zrzeszonych 
w OPZZ. a być może także Innych nurtów związkowych. 

Jesli rozpatrywać dokonywane obecnie w Polsce reformy ustroju politycznego 
w kategoriach kształtowania się społeczeństwa obywatelskiego. którego konce- 
peję kojarzył młody Marks z triadą:. jednostka — organizacje pośredniczą- 
ce — państwo(17), to w niniejszych uwagach dotąd zajmowaliśmy się organizac- 
jJami pośredniczącymi między jednostką (obywatelem) a państwem. Obecnie 
wypadnie się zastanowić. jak nowy pluralistyczny system polityczny wyrazi się 
w mechanizmie sprawowania władzy państwowej, jaki wywrze wpływ na 
instytucje ustrojowe tego mechanizmu, a w szczególności na sposób przeprowa- 
dzania wyborów parlamentarnych. Przyjmujemy tu założenie wstępne. iż 
pluralizmowi życia politycznego odpowiada autentycznie zwierzchnia pozycja 
parlamentu w hierarchii órganów państwowych. że zmiany ustroju państwa 
— jakiekolwiek by nie były — pozycji tej nie osłabią. Tylko w takim bowiem 
wypadku zachowa znaczenie problem wyborów. Im mocniejszy parlament. tym 
większa waga trybu jego wybierania. 

Na tle tego. co powiedziano wyżej. nalezy wyjaśnić, że w polskiej procedurze 
wyborczej już obecnie zacierała się granica między partią a stowarzyszeniem, 
a ulegnie ona dalszej relatywizacji w przyszłości. w związku zorganizowaniem się 
politycznej opozycji właśnie w formie stowarzyszeń. a nie partii. Przyjęta forma 
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organizowania się opozycji nie zmniejsza jej możliwości udziału w wyborach 
parlamentarnych, bowiem w Polsce — w przeciwieństwie do niektórych innych 
krajów(18) — udział w wyborach nie kwalifikuje sam z siebie danej organizacji 
jako parti politycznej. Na równi — w świetle prawa — z partiami w wyborach 
uczestniczą inne organizacje, co znajduje uzasadnienie zarówno w samej 
konstytucji, jak i przewidzianych przez nią i konkretyzujących oraz rozwijają- 
. cych jej zasady ustawach zwykłych. 

Postanowienia konstytucji dotyczące wyborów są skąpe i ogólne, stwarzając 
szerokię ramy dla kształtowania ustawowego procedur wyborczych. Po części 
— ale tylko po części — ich ogólność wynika z faktu, że odnoszą się tak do 
wyborów parlamentarnych, jak do. lokalnych. Wybory mają być — wedle 
konstytucji — powszechne, równe, bezpośrednie i odbywać się w drodze tajnego 
głosowania. Konstytucja milczy w kwestii, czy podział mandatów ma się 
odbywać systemem proporcjonalnym czy większościowym; nie reguluje także 
wielkości okręgów wyborczych (wielo- czy jednomandatowe). Ustanawia nato- 
miast zasadę odpowiedzialności deputowanego przed wyborcami, której sankcją 
ostateczną jest przedterminowe odwołanie deputowanego(19). Prawo zgłaszania 
kandydatów konstytucja przyznaje „organizacjom politycznym i społecznym” 
(art. 100). Początkowo, po uchwaleniu w 1952 r. konstytucji. procedura 
wyborcza przypominała plebiscyt. Wyborcy mieli ograniczoną opcję głosowania 
za lub przeciw jedynym kandydatom, których zgłaszano w liczbie Ściśle 
odpowiadającej liczbie mandatów będących do obsadzenia w danym okręgu 
wyborczym. Uprawnione organizacje ustalały w drodze porozumienia — pod 
firmą Frontu Narodowego, później zaś Frąntu Jedności Narodu — w każdym 
okręgu jedną listę kandydatów. 

Od 1956 r. procedura wyborcza stawała się stopniowo PARE demokratycz- 
na, za$ opcja - wyborcy rozszerzała się. Na — ciągle wspólnych — listach 
kandydatów umieszczano więcej kandydatów, niż było do obsadzenią manda- 
tów, choć preferowano tych, których nazwiska figurowały na pierwszych 
miejscach. Bąwiem wyborca oddający kartę do głosowania bez żadnych skreśleń 
— a tych była znaczną większość — głosował, jak stanowiła ordynacja 
wyborcza, na pierwszych z nich, w liczbie odpowiadającej ustalonej dla danego 
okręgu liczbie mandatów(20). 

Element rywalizacji między kandydatami — ale stale reprezentującymi ten 
sam program wyborczy i umieszczonymi na jednej i jedynej dla danego okręgu 
liście — pogłębiła obecnie obowiązująca ordynacja wyborcza do Sejmu z 1985 r. 
Głosowano odrębnie na kandydatów (zgodnie z ustawą — obowiązkowo 
dwóch) do obsadzenia poszczególnych mandatów w obrębie jednego kilkuman- 
datowego okręgu wyborczego. Nazwano to kandydowaniem ..parami'*. Dalszy 
krok w kierunku demokratyzącji uczyniono w wyborąch lokalnych znosząc 
preferencje dla kandydatów umieszczonych na pierwszych miejscach — tam 
wyborca, nie zaznaczając, ną którego kandydata głosuję (przez skreślenie 
pozostałęgo) — nie głosuje na żadnego(21). Szanse kandydatów zostały zatem 
w wyborach lokalnych zrównane. Utrzymano jednak i tam także zasadę jednej 
listy kandydatów — ustalonej w drodze porozumienia międzypartyjnego 
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i międzyorgamńzacyjnego, którego formą są ,tzw. konwenty (w wyborach 
- parlamentarnych — kolegia) wyborcze, mające w-tym względzie wyłączność. 
Rywalizacja między kandydatami nie mogła być rywalizacją między programa- 
mi. | 

Przeprowadzone dotąd zmiany procedur wyborczych wprawdzie osłabiają 
plebiscytarny charakter wyborów, ale w powszechnym odczuciu nie są wystar- 
czające, w szczególnbści zas — nie są adekwatne do pluralistycznego systemu 
politycznego. Głęboka reforma sposobu przeprowadzania wyborów stała się 
koniecznością uznawaną właściwie przez wszystkich, problem polega natomiast 
na tym, jak jej dokonać. Jest to jeden z ważnych tematów debaty między koalicją 
rządzącą a opozycją prowadzonej przy „okrągłym stole”, której rezultatów nie 
sposób przewidzieć. Ograniczymy się zatem tylko do uwag najbardziej ogólnych. 

Wiadomo już, iż dalsza demokratyzacja systemu wyborczego następować 
będzie stopniowo. w dwóch przynajmniej etapach. Etap pierwszy obejmie 
zmiany wprowadzone do ordynacji wyborczej do Sejmu na użytek najbliższych 
wyborów parlamentarnych. Będzie to pierwszy od 1947 r. Sejm wybrany 
w warunkach legalnego działania opozycji politycznej, a jednocześnie Sejm 
o szczególnych znaczeniu — najprawdopodobniej ten właśnie Sejm X kadencji 
podejmie dzieło opracowania i uchwalenia nowej konstytucji państwa polskiego. 
Ponieważ dopiero przyszła konstytucja określi nowe zasady wyborcze w kontek- 
ście instytucji I zasad całego ustroju politycznego byłoby przedwczesne dokony- 
wanie obecnie w jej tekście zmian fragmentarycznych, poza — ewentualnie 
— najbardziej koniecznymi dla przeprowadzenia wyborów. Jest to argument za 
ostrożnym i wstrzemiężliwym reformowaniem systemu wyborczego, ale — przy- 
znaję — argument formalny i nie najważniejszy. Większą wagę mają dwa 
argumenty polityczne. Po pierwsze. nowe pluralistyczne struktury nie wykrysta- 
lizowały się jeszcze, znajdują się dopiero w trakcie powstawania i organizowania. 
Polityczna mapa Polski zawiera wiele miejsc trudnych do precyzyjnego oznacze- 
nia. Po drugie, doświadczenie kryzysu politycznego lat 1980—1981 wzmaga 
obawę przed destabilizacją społeczną, rozchwianiem mechanizmów sprawowa- 
nia władzy, nie kontrolowanymi działaniami mas ludzkich, pozaparlamentarny- 
mi formami aktywności politycznej. 

Dlatego najbliższe wybory parlamentarne — na co przystaje duża część 
opozycji — w ograniczonej mierze, w sposób „niekonfrontacyjny” wyrażą 
rywalizację programową. Udział opozycji w Sejmie zapewniony zostanie 
w drodze wcześniejszych porozumień i ratyfikowany niejako w wyborach 
powszechnych. | 

Dopiero przyszły Sejm X kadencji określi — kierując się także pierwszymi 
doświadczeniami funkcjonowania w praktyce pluralistycznego systemu polity- 
cznego — nowe, można mieć nadzieję, że i bardziej stabilne, i bardziej 
wolnościowe. reguły procedur wyborczych, najważniejszym z nich nadając 
postać zasad konstytucyjnych. Można przewidywać, że będą charakteryzować 
się pełniejszym dopuszczeniem rywalizacji nie tylko między osobami, lecz przy 
tym — i przede wszystkim — między programami(22). Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że takie wybory stwarzają pełniejszą demokratyczną legitymację do 
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działania wladzy państwowej. Rozwiazanie tymczasowe. przyjęte dla najbliz- 
szych wyborów parlamentarnych. będzie kompromisem między koalicją rządzą- 
Cd a Ugrupowakiaint cpozycyjiay nu, a takze między demokratycznym aspira- 
Ciani społeczeństwa, r aniencjamyi sił proretormatorskich a potrzeba stabilizacji 
r czzyłosci poczuciem odpowiedzialnosc za losy państwa I narodu. 


Fezypisy 


(MOdinnestaGoW NAGO ZAliuc dA X Łopatka w aterego ocenie w Polsce Ludowej od zarania 
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pos. Warszawa I950. st. 16, Sa cz W. Markiewicz, Podstawowe probienn rozwoju polskiego 
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lub ch. mmoztałowaccze w wielu rożnych nanstwach »odgjalstycznych pod wph wem wiciorakich 
przyczyn, nie zlao rea pen „stadbmzinu redziechieca 

(A Łopatka. Podniwowe prabieon. „str. SA 
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oby watrchkich — przede wszytkim p” sach r osobysttech — suwarza warunki dla demokratycz- 
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przemian. 5 Kuciskiu M FoStezcwski red.) Warszawa TYNK, str. 235—038 oraz Regulacja sYstemu 
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tylko. Ze dwaj partnerzy koalicy [m scenie wspołpracuja Z PZPR stosują się do jej wytycznych. 

(7) Puka wykiadnie konstyiuch przyjał np. Sud Wojewodzki w Warszawie w uzasadnieniu 
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1953, str. 497. Tako wreszcie rozumem scs miczbvt Jasnej 1 pozbawionej argumentów prawnych 
replki rzecznika prasowcepo rzadu J. boobana na watpłiwosaa w Um wzelędzie wyrażone przez 
Rzeczka Praw Otn watciskich w jego urzędowych wystapiemach. Zob. sprawozdame z konferencji 
prasowej rzecznika prasowcyo rzadu („Trybuna Ludu z 13.06.1958). 

(X) Zob. np. w a, w aroykule Pastrtucje Bao M un Arstemic politycznymi Polskiej 


Kot Ag0SDEGIODA SSD „PALARAMAPAPWOĆ, 2 BoTAAE 
(3) Zdecydowanie nesatywn oai nąęfsóat Ś m dopuszczenia do powoływania parui 
opozycyjnych wypowiada A łŁopoika, Prastawowe probłeniy.... SU. 42—43. 


(10) Ze szezcyolna cacrgia o uchuwaleme taloej ustawy zabiega Stronnictwo Demokratyczne. Żob. 
wystapienie J. Janowskicjo na piorwszeym posiedzemu „okrągłceo sołu” 6.02.1985, ..Frybuna 
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Ludu” z 7.02.1989. Podobne inicjatywy pojawiły się na Węgrzech, sdżie sca ść o oich 
„politycznych ma być przygotowany przez rząd do 1.08.1989. Jego założenia przedstawił minister 
sprawiedliwości na posiedzeniu budapeszteńskiej grupy deputowanych do parlamentu. Głównym 
warunkiem rejestracji partii — wg informacji prasowej (..Trybuna Ludu" z 17.02.1989) — ma być 
zgodność jej działania z konstytucją. Tam jednak oznacza to odstąpienie od istniejącego dotąd 
systemu jednopartyjnego. gdy w Polsce — jak wiadomo — funkcjonuje system trójpartyjny. 

(11) Chodzi tu zwłaszcza o art. 2 oraz 42—$S1 Ordynacji wyborczej do Sejmu z 29.05.1985 (Dz. U. 
nr 26. poz. 112) oraz art. I ust. 1 i 42 oraz 48 Ordynacji wyborczej do rad narodowych z 13.02.1984 (z 
późn. zmianami — tekst jedn. w Dz. U. z 1988 r., nr 7, poz. 55). 

(12) Tzn. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 27.10.1932 r. Prawo o stowarzyszeniach 
(Dz. U. z nr 94, poz. 808 z późn. zmianami). 

(13) M. Gulczyński, Uwagi w sprawie konstytucyjnej regulacji (a) roli PZPR, (bi svstemu 
partyjnego, (c) stowarzyszeń i organizacji w PRL, [w:) Ustrój polityczny PRL. Warszawa 1989 (w 
druku). 

(14) Zob. wypowiedź wiceministra Z. Pudysza, Co przyniosła konsultacja projektu ustawy 
o stowarzyszeniach”, „Trybuna Ludu” z 1.12.1988. str. 6. 

(15) Zob. m.in. art. 2 ustawy z 15.07.1987 o Rzeczniku Praw Obywatelskich (Dz. U. nr 21, póz. 
123): art. 5, 6,8, 101 15 ustawy z 6.05.1987 o konsultacjach społecznych | referendum (Dz. U. nr 14, 
poz. 83): art. 2, 37, 43, 45, 46, 51, 55, 56, 109, 112 cyt. Ordynacji wyborczej do Sejmu: art. | ust. 2, 
27-29, 42, 43, 48, 49, 103 cyt. Ordynacji wyborczej do rad narodowych. 

(16) Ustawa z 8.10.1982 r. o związkach zawodowych (tekst jedn. w Dz. U. z 1985. nr 54, poz. 277). 

(17) K. Marks Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, (w:] K. Marks, F. Engels. DREE. 
t. I. Warszawa 1960, str. 338 i nast. 

(18) Przykładowo zob. art. 3:7 szwedzkiej ustawy o formach rządu z 1974 r. (tłum. śieikkie 
w Constitutional Documients of Sweden, Stockholm 1981). Z kólei jednak we Francji brzmienie art. 
4 Konstytucji z 1958 r. zrównuje — podobnie jak dzieje się w Polsce — pod tym względem pozycję 
partii i innych organizacji politycznych: „Les partis et groupements politiques conceurent 
a Texpression du sufirage”. | | 

(19) W praktyce w Polsce nie zdarzyło się, by wyborcy skorzystali ze swego prawa przedterminowe- 
go odwołania deputowanego. Jest jednak interesujące, że w warunkach znacznego ożywienia polityki 
na Węgrzech i zintensyfikowania reform politycznych podjęto tam w latach 1988 i 1989 — przy 
zbliżonym systemie wyberczym — parę prób wszczęcia postępowania zmierzającego do odwołania 
deputowanego do parlamentu. 

(20) Dążenie do rozszerzenia możliwości uwzględnienia w postępowaniu wyborczym rywalizacji 
między kandydatami przejawia się od pewnego czasu w wielu państwach socjalistycznych. Zob. W. 
Sokolewicz, Podstawowe zasady prawa wyborczego i ich ujęcie w konstytucji, „Państwo i Prawo”, nr 
10/1987, str. 77 i nast. | 

(21) Była to istotna — choć, jak się wydaje, nie doceniona przez opinię publiczną — zmiana 
wprowadzona nowelą z 10.03.1988 r. (Dz. U. nr 7, poz. 55) do Ordynacji wyborczej do rad 
narodowych z 1984 r. 

(22) Wokół modelu wyborów rozwija się ożywiona dyskusja prasowa. Zob. np. P. Aleksandro- 
wicz, L. Będkowski, Wolna elekcja, „Przegląd Tygodniowy” nr 3 z 15.01.1989; S$. Podemski, 
Przyczolki demokracji, „Polityka” nr 2 z 14.01.1989; J. Wojciechowski, Jak wybierać Sejm. 
„Polityka” nr 5 z 4.02.1989. 


Manowce populizmu 


LUDWIK KRASUCKI 


„1. Legendarni braeia Grakchowie — synowie wspaniałej Kornelii — półtora 
wieku przed naszą erą wpisali się do dziejów politycznych świata jako przywódcy 
popularów. Było to stronnictwo dążące wbrew konserwatywnym optymatom do 
postępowych reform, odpowiadających interesom plebejuszy ówczesnej republi- 
ki rzymskiej. 

Wedle wiarygodnych opisów lud Rzymu Ktzaj wtedy i kipiał. Nie chciał żyć 
dłużej w statusie wolnych obywateli, których chciwy i skorumpowany patrycjat 
usuwał z ziemi, nękał brutalnymi zarządzeniami i niszczącymi podatkami, 
pozbawiał praw politycznych. Po założeniu swej, dziś powiedzielibyśmy: lewico- 
wej partii, Grakchowie odważnie wyrazili to, co lud pragnął usłyszeć. Uczynili to 
mądrze, uczciwie i odpowiedzialnie. Mimo dramatów, które rozegrały się 
później, pchnęli naprzód historię, tworząc wielki przykład pozytywnego, 
odpowiedzialnego populizmu. 

Po kilku wiekach w Rzymie powstał przykład odwrotny — populizmu 
prymitywnego, destrukcyjnego, oszukańczego. Lud — niezadowolony z fatalnej 
sytuacji ospodarczej, sfrustrowany widokiem zbrodni i korupcji, pełen obaw 
o przyszłość — domagał się rozliczeń i czekał na środki zaradcze. Czy Neron 
rzeczywiście podpalił Rzym, o to badacze spierają się do dziś. Ale z pewnością 
chrześcijan — rzekomych winowajców zła — uczynił kózłami ofiarnymi. Lud 
poddany presji prymitywnego populizmu przyjął to z satysfakcją. Zapłacił za to 
ogromną cenę. | 

Populizm, odchodząc tu od zawiłych definicji naukowych, to, z jednej strony, 
sytuacyjna pódatność wielkich rzesz ludzkich na proste objaśnienia złożonych 
problemów, na prymitywne, gromkie hasła trafiające w to, czego w danym 
momencie wielu oczekuje. To, z drugiej strony, demagógiczne działania politycz- 
ne pragnące tę podatność wykorzystać, zbić na niej kapitał popularności, zjednać 
zwolenników dla osiągnięcia zamierzonych celów. | 

Przypomnę jedną tylko scenę z „Ryszarda III” Szekspira. Złowrogi garbus 
dokonał serii bezeceństw, uwieńczonych zamordowaniem dwóch synków po- 
przedniego króla. Ohydna zbrodnia wstrząsnęła ludem Londynu, który rozpo- 
czął pod siedzibą władcy burzliwą manifestację. Ryszard przemawia z balkonu, 
aby potępić morderców i zapowiedzieć zemstę. Przy okazji informuje, iź żeni się 
z wdową po zabitym królu, aby wyrównać wyrządzone jej krzywdy. Jedno 
i drugie postawiło żądnego władzy złoczyńcę ,„poza wszelkim podejrzeniem”. 
Tłum usłyszał dokładnie to, co pragnął usłyszeć. Demonstranci, którzy przybyli 
aby Ryszarda potępić, wznieśli okrzyki na jego cześć i rozeszli się w poczuciu, że 
zwycięża prawda i prawo. 
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W dziele Szekspira scena ta trwa kilka minut. na ogół nie skupiając uwagi 
widzów. Ale stanowi syntezę zjawiska równie starego jak społeczność ludzka i jej 
życie polityczne. Otóż w każdej skomplikowanej sytuacji są hasła i zapowiedzi. 
które ludzie, ów — jak określił Erich Fromm — ..nagi tłum". pragną usłyszeć. 
Kto te słowa wypowie jasno i głośno. bez wchodzenia w zawiłości I sprawy 
przykre dla uszu, zdobywa popularność. oma punkty do politycznego 
- zwycięstwa. 

2. Podatność na populizm wzrasta w obliczu burzliwych wydarzen i głębokich 
wstrząsów, spiętrzania się trudności bytowych. narastania przemian. które 
budzą niepewność, lęk przed tym co nowe i nieznane. : 

Pod koniec lutego w I programie telewizji na tle „okrągłego stołu” odbył się 
dialog złożony z dwóch monologów. Najpierw ks. Tischner wystawił nam. 
współczesnemu społeczeństwu polskiemu. swiadectwo złożone z samych piątek. 
Później prof. Koźmiński kiłka z nich zastąpił dwójami. Spór nie został 
zakończony. I zapewne nie będzie. Dyskusja nad zaletami i wadami Polaków 
trwa bowiem od wieków i nietrudno przewidzieć. że będzie toczyć się nadal. 

Dyskusje jacy jestesmy w wykonaniu ludzi inteligentnych są zawsze ciekawe. 
Osobiście jednak sądzę, że w sumie. przy całej polskiej specyfice. nie jesteśmy ani 
gorsi, ani lepsi od innych narodów. 

Zakładając, że stanowimy społeczeństwo mniej więcej normalne, spytajmy: 
czy możemy w dzisiejszych warunkach uniknąć wielkiej podatności na popu- 
lizm? Otóż nie. Podatność ta oraz związane z nią pokusy i niebezpieczeństwa są 
bowiem w sytuacjach takich jak teraz w Polsce nieuchronne. Tak jak naturalna 
i nieuchronna była taka podatność w społeczeństwie rozpadającego się imperium 
carskiego pod koniec I wojny światowej, w pogrążonym w odmętach kryzysu 
społeczeństwie niemieckim z początkiem lat 30.. czy w sfrustrowanym wojną 
wietnamską i algierską społeczeństwie francuskim pod koniec lat 50. Na ostrych 
zakrętach swej historii społeczeństwa po prostu czekają na radykalne hasła 
populistyczne. 

Nas ta reguła nie omija. Burzliwe wydarzenia tej dekady, dotkliwe bolączki 
bytowe, niezadowolenie z dotychczasowego modelu gospodarczego i polityczne- 
go. a zarazem nieutność wobec rozwiązań projektowanych w toku gruntownej 
reformy, to czynniki, które zwiększają zarówno podatność na populistyczne 
hasła, jak i pokusę sięgania po demagogię. Również pod tym względem nie 
różnimy się od innych społeczeństw, które znajdowały się lub znajdują w podob- 
nych sytuacjach. 

3. Temu. o czym mowa. z reguły towarzyszy pewna prawidłowość. Otóż 
zarówno ci, którzy ulegają podatności na populizm. jak ici, którzy go uprawiają. 
wolą o tym nie wiedzieć i nie słyszeć. Pierwsi nie lubią bowiem. gdy przypomina 
się im. jak fatwo ulegają mirażom prostych i łatwych rozwiązań, urokowi 
gromkich haseł. ułudzie cudownych lekarstw na choroby wymagające w istocie 
długotrwałej. skomplikowanej i dolegliwej terapii. Drudzy wolą nie przyznawać 
się do tego, że sięgają po narzędzia prymitywne, wątpliwe merytorycznie 
i żenujące moralnie. 

Z początkiem XX wieku Stany Zjednoczone przeżywały głęboką inflącję. 
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Pojawił się wyposażony w chwytliwe cechy ..ludowości” polityk, który rzucił 
tylko jedno hasło: wycofania papierowych pieniędzy oraz wprowadzenia monety 
ze srebra o wadze odpowiadającej nominalnej wartości pół dolara. Pod tym 
hasłem stanął do wyborów i, chociaż nie wygrał, zdobył miliony głosów. Jego 
kampania obfitująca w barwne epizody i burzliwe sceny, pozostała klasycznym 
przykładem populizmu. 

Politycy i dziennikarze, którzy stanęli do walki z pomysłem, odwracającym 
jedynie uwagę od rzeczywistych źródeł inflacji i realnych dróg jej zahamowania. 
po kilku dniach przekonali się, że frontalne polemiki zawodzą. Gdy otwarcie ów 
„pomysł kwestionowali. byli wygwizdywani przez tłum ogarnięty naiwną nadzieją 
populistyczną. Skuteczne były jedynie okrężne argumenty odwołujące się do 
mądrości i kompetencji słuchaczy, których jak raz cechy te opuściły, chocby 
istniały poprzednio. 

Cóż, również my nie lubimy słyszeć, że w istocie często nabieramy się na plewy, 
kierujemy się fałszywą świadomością, bierzemy się na lep pozornych rozwiązań. 
Nie jest sprawą przypadku, że pojęcie populizmu. choć pełno go wokół, tak 
rzadko pojawia się w naszych dyskusjach ostatnich lat. Wiadomo. dlaczego 
uciekają od tego pojęcia ci, którzy świadomie sięgają po socjotechniki i hasła 
populistyczne. 

Dlaczego jednak omijają ten problem ci, którzy dla siebie wiedzą. jak wielka 
jest dziś u nas podatność na populizm i jakie spustoszenia wywołuje on 
w $wiadomości społecznej? Odpowiedź może być tylko jedna: kierują się 
przekonaniem. że publiczności lepiej nie drażnić. nie ryzykować pójścia pod 
prąd, nie brać na siebie ciężaru tez nieprzyjemnych dla ucha. Populistyczne 
sytuacje rodzą swoisty przymus licytowania się w popularnych hasłach. Odwa- 
żni, którzy się z tego wyłamują, ryzykują. Ale to droga jedyna. Uniki niczego nie 
dają. Niebezpieczeństw tkwiących w rozpędzonym populizmie nie da się 
udaremnić inaczej, jak poprzez frontalną walkę z tym zjawiskiem. j 

Niestety wielu rozumnych, umiarkowanych i odpowiedzialnych ludzi spod 
różnych znaków powstrzymuje się zwłaszcza od polemiki z ekstremalnymi 
nurtami własnych nurtów i obozów politycznych. Często spotykamy się z tezą: 

„Nasz, więc niech się wykrzyczy... Tak powstaje suma przyzwoleń powodują- 
cych. iż każda z konstruktywnych sił politycznych obciążona jest dziś prymitywi- 
zmem i skrajnościami, które hamują proces porozumienia I utrudniają skuteczną 
realizację reform, lansują skrzywiony obraz, Bszywą Świadomość i pozorne 
rozwiązania. 

Polemiki z tymi zjawiskami mamy niestety za mało. Obolałość. którą 
pozostawiła po sobie propagańda sukcesu, wielu wstrzymuje od mówienia 
prawd przykrych i tez niepopularnych. Najmniej adwokatów ma dzis w Polsce 
ekonomiczna racjonalność, zdrowy rozsądek społeczny i 1 zmysł państwowy. 

4. Istotna trudność tej walki wynika z tego, że chodliwe hasła populistyczne 
nie biorą się z księżyca. Stanowią one na ogół odbicie rzeczywistych faktów 
i problemów, tyle że wyk rzywione I wyolbrzymione. pomijające złożoność spraw 
oraz dolegliwości ich rozwiązywania. 

Gdy Mussolini maszerował na Rzym na czele . „czarnych koszul”, wielkim 
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problemem Włoch były porażki i upokorzenia zaznane w toku I wojny światowej 
i po jej zakończeniu. nieudolność i korupcja rządów parlamentarnych oraz 
mizeria gospodarcza rzutująca na społeczną krzywdę byłych żołnierzy. Gdy 
Hitler zdobywał władzę pod hasłami walki z ..żydokomuną 1 ...żydoplutokrac- 
ja”, w rzeczy samej istniała w Niemczech grupa Żydów działających na łewicy 
oraz pewna liczba nieżle prosperujących żydowskich firm, sklepów i warsztatów. 
Gdy Francja przeżywa dziś inwazję populistycznej demagogii Le Pena. fuktem 
jest społeczna i psychologiczna ostrość problematyki. związanej z napływem 
cudzoziemskich, zwłaszcza arabskich imigrantów oraz różnorodnymi trudnoś- 
ciami ich adaptacji. | 

Demagogia jest niebezpieczna, ponieważ czepia się problemow rzeczywistych. 
I tylko na ich gruncie można jej przeciwstawić się skutecznie. Udawanie, że dym 
jest beż ognia, że tego. o czym mówią demagogiczne hasła w ogóle nie ma. to 
metoda najgorsza. Skuteczna terapia wymaga koncentracji dokładnie na tych 
kwestiach. po których hula prymitywny populizm. 

To. że w Polsce skupia się on dziś na frazeologii pseudorobotniczej. 
rewindykacjach płacowych i rzekomej krzywdzie sektora uspołecznionego jest 
odbiciem realnych dylematów gospodarczych i bytowych. Demagog chwyta się 
spraw, które istnieją. Nie wymyśla ich, lecz zniekształca je r wyolbrzymia. aby na 
tej podstawie wypisywać fałszywe recepty. 

Wylewa np. krokodyle łzy nad dolą sektora państwowego, który traci parasol 
ochronny właściwych systemowi nakazowo-biurokratycznemu zaniżonych wy- 
magań, wysokich dotacji i ulg. Nie mówi o tym. że samodzielność przedsię- 
biorstw państwowych jest wielką szansą, z której wielu potrafi już korzystać. 
Woli nawoływać do skupiania energii na postułatach. na rozdymaniu podziału. 
Produkcja. oszczędność, efektywność to nie jego sprawa. Wyzysk pracowitych 
przez leniwych sprzeciwu nie budzi. 

W sytuacji. gdy inflacja dezorganizuje życie wielu rodzin. podmywa warunki 
pracowniczego bytu, piękne słowa o klasie robotniczej brzmią zachęcająco. Nic 
dziwnego. że główna wersja demagogii populistycznej z reguły rozpoczyna się 
dziś od klasowej modlitwy. Pomijanie widocznych gołym okiem objawów 
obniżenia morale pracy. oporu wobec kroków racjonalizujących zatrudnienie 
I organizację produkcji. uchylania się od rygorów oszczędności. w istocie Zwraca 
się przeciwko głównym interesom robotniczym. Natrętny frazes rewindykacyjny 
spycha do kąta ludzi starających się o ład w pracy, o jakość produkcji, preferuje 
krzykaczy i chroni obiboków. Obie wersji demagogii — antyustrojowa i antyre- 
formatorska — licytują się w nierealnych postulatuch właśnie na tym obszarze. 

Pod spodem są jednak rzeczywiste schorzenia gospodarki i przedsiębiorstw. 
Powstrzymanie tali demagogii klasowo-socjalnej, która ma zresztą swą wyrazis- 
tą wersję młodzieżową. a także odgałęzienie chłopskie i inteligenckie, wymaga 
przede wszystkim konsekwentnego wprowadzania w życie reguł realnej ekono- 
mii. twardej gry gospodarczej. Skoro jesteśmy w gospodarce uspołecznionej 
nominalnymi współwłaścicielami, a więc pracodawcami wobec samych siebie, 
musimy zdobyć się na to, aby być nimi naprawdę, czyli cgzekwować dobrą pracę. 
Nie oszukujmy się — to jest i długo będzie nasz narodowy problem nr 1. Bez 
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pracy wszelkie prawa, instytucje i mechanizmy pozostaną na lotnych piaskach. 
Nikt naszej demokracji na swój łaskawy chleb nie weżmie. Nikt też nie przyjmie 
na swój garnuszek naszej roszczeniowej euforii. Co z tego, że w domu 
wykrzyczymy się i nastrajkujemy. gdy po chlęb trzeba będzie jechać ny saksy” 

5. Podatność na populizm po części wynika z tego. iż współczesna demokracja 
polska przeżywa obecnie swą początkową fazę. To z natuty rzeczy okres wielu 
związanych z nią złudzeń, wręcz naiwnych wyobrażen. 

Spóźniony o dziesięciolecia wybuch wolności słowa, swobody wyrażania 
swego zdańia powoduje, że mnostwo ludzi wyobraża sobie demokrację przede 
wszystkim jako wielką permaneniną gadalnię, cos w rodzaju ogólnopolskiego 
Hyde Parku. Oczywiście demokracji nie ma bez wolności słowa, bez swobody 
artykulacji różnorodnych poglądów. To jednak dopiero punkt wyjścia do 
procedur, które są najważniejsze. Demokracja — przypomnę zdanie mądrego 
Anglika, który położył ogromne zasługi dla jej rożwoju w swym kraju — to 
bowiem „nie tylko wolność wyrażania opinii, lecz przede wszystkim sposób ich 
selekcji i uzgadniania. dochodzenia do wyważonych postanowień zdolnych 
zyskać zrozumienie i poparcie większości”. 

Oczywiście w drodze do tego modelu Anglia niejednokrotnie przeżywała 
okresy eksplozji demagogii i ekstremizmu, etapy pełne powikłan, niekiedy — jak 
ku końcówi rządów Cromwella — krwawe i okrutne. Tak jednak doszła do 
ponadustrojowej mądrości, która istota demokracji czyni nie gadanie. lecz 
działanie, ową selekcję poglądów, która poprzez eliminację skrajności i głupstw 
warunkuje osiąganie i realizację racjonalnego stanowiska. 

Nie mamy w Polsce innej rady. jak przejść w ciągu kilku lat lekcję, którą inni 
przechodzili prżeżz wieki. Ciesząc się z tego, iż z rozmachem ją rozpoczynamy. 
musimy jak najszybciej dojść do demokracji pracującej, skutecznej. Jak długo 
będziemy się uczyć? Na ile jesteśmy do tego przygotowani? Ile za to zapłacimy” 

Aby na te pytania odpowiedzieć, musimy powrócić do populizmu. Jest on 
bowiem zaprzeczeniem demokratycznych reguł, o których tu mowa. Prawdziwa 
„demokracja, choć nie bez walki, w trybie ostrych sporów. przyznaje rację temu. 
kto powie mądrzej. Populizm przyznaje ją temu, kto krzyknie głośniej. 
Demokracja dąży do rozpoznania złożoności zjawisk, populizm — do ich 
uproszczenia. Domeną demokracji jest obraz wielobarwny, domeną populizmu 
— schemat czarno-biały. 

Opowiadając się za demokracją, mamy więc na myśli nie populizm, lecz jego 
odwrotność. | 

6. ..Vox populi vox Dei" („głos ludu — głosem Boga”) to przysłowie 
zrodzone w walkach o demokratyzację Republiki Rzymskiej. wzywające do 
stworzenia ludowi możliwości wyrażania swej opinii i nakładające na rządzą- 
cych, na system władzy, obowiązek liczenia się z tą opinią. Dziś w Polsce po 
latach ignorowania obu tych zasad starę hasło przeżywa renesans. Trudno się 
z tego nie cieszyć. 

Ale we współczesnej cywilizacji, której cechą jest ogromne skomplikowanie 
wszelkich procesów społecznych, szacunek do głosu ..prostego” czy ..szarego 
człowieka” nie oznacza fetyszyzacji obiegowych opinii. bałwochwalstwa wobec 
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każdej popularnej tezy. Jeśli przyjąć serio zdanie Lenina o kucharce, która ma 
rządzić krajem, to równie serio trzeba przemyśleć uwarunkowania i mechaniz- 
my, od których zależy racjonalne, społecznie pożyteczne. SPRBIENIE tego 
postulatu. 

Używając języka cybernetyki powiedzmy szczerze, ŻE „na wejściu” "do procesu 
udziału w rządzeniu, ową kucharkę stać zarówno na wielką mądrość, jak i na 
monstrualne, wręcz samobójcze głupstwa. Wielkie masy ludzkie odgrywają 
w dziejach rolę ogromną. Ale niestety, nie są nieomylne. Gdy wchodzą w ruch, 
w stan wielkich emocji, wszystko zależy od tego, kto stanie na czele, jakie hasła 
zwyciężą. W 1933 r. niemieckie „kucharki” wyniosły do władzy w Niemczech 
Hitlera. Wkrótce potem we F rancji przegrodziły drogę tamiejszemu kandydato- 
wi na fiihrera. W 1918 r. prości ludzie słuchający wezwań Lenina stanęli z bronią 
w ręku nie tylko przeciwko białym generałom, lecz i przeciwko i innym prostym 
ludziom uznającym, iż „ańarchia jest matką porządku”. 

Wstydziłbym się przypominać te fakty, gdyby nie ich aktualność. Polega ona 
na tym, że ów „głos ludu — głos Boga” jest dziś w Polsce mistyfikowany przez 
wszystkie ekstremy polityczne, wszelkie rodzaje fundamentalizmu. Odmiennę 
scenariusze i hasła spotykają się w walce z realizmem i zdrowym rozsądkiem, 
podważają poczucie odpowiedzialności społecznej i racjonalności ekonomicznej. 

Warto więc przyjrzeć się podejściu do owego .,vox populi — vox Dei” ze 
strony rzeczywistego, a nie zdeformowanego w duchu stalinowskim marksizmu. 
Otóż już w ,„Manifeście komunistycznym” była mowa zarówno o historycznej 
misji proletariatu, jak i o wielu odmianach „fałszywej świadomości”, które stają 
na przeszkodzie jego skutecznej walce o realne cele. Marksizm uprawiany 
rzetelnie, wszelka wersja odpowiedzialnej lewicowości, zobowiązuje, aby z całą 
powagą odnosić się do obiegowych opinii i pogłądów, ale nie przyjmować ich 
bezkrytycznie, nie stawiać na piedestał. Antidotum na „oderwanie od mas” 
i wielkopańską arogancję nie może być rezygnacja z aktywnego kształtowania 
społecznych dążeń, oddziaływania na Świadomość. 

Nie przemilczajmy tragicznych wręcz błędów, które zdarzały się masom 
robotniczym pod wpływem chwytliwej demagogii populistycznej. Przykładem 
jest opisane w .,18 Brumaire'a'” masowe ludowe poparcie dyktatury Ludwika 
Bonaparte, motywowane mnóstwem pustych obietnic socjalnych i i tęsknotą do 

„sprawiedliwej silnej ręki”. 

Dodam gorzką uwagę o tym, że w przeszłości im bardziej partia i władza były 
oderwane od ludzi pracy, im gorzej szło tłumaczenie decyzji i działań na język ich 
rzeczywistych interesów, tym gorliwiej głoszone były werbalne zaklęcia klasowe. 
Dekada „dynamicznego rozwoju” była pełna słów o „wielkoprzemysłowej klasie 
robotniczej ', schlebiania jej. spektakularnych gestów i obrządków temu służą- 
cych. 
Dodatkowym źródłem obecnej podatności na populistyczne hasła stała się 
prymitywna indoktrynacja w duchu „kłasowości”. W wydanej już w latach 80. 
broszurze o polskim ruchu .robotniczym czytam fragment, który wychwala 
nieustępliwe stanowisko komunistów w strajkach okresu międzywojennego, 
przeciwstawiając mu oportunizm „„PPS-owskich bonzów związkowych”, którzy 
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zawierał rożne cząstkowe umowy Z tabrykaniann, rezygnując z daleko rdących 
postułalów. Nibuwau się pyłanie: czy kwestlonując realizm 1 wychwalając 
radykalizm postulstow chonomicznych. nie podsyca się skłonności do ..koncertu 
ZACZEŃ I nadużywania sirajkow — KORE rdacej dzis w Polsce w kierunku 
odwrotnym mz otuczajądcej nas Europie 

Wierze, że „dziecieca choroba rc Jzącej się U Nas demokracji — skłonność do 
podhzywaia sę pópulstOycznym nastrorom. podpisywania się pod postulatann 
niccchowamymi para kularna cutona 1 ubiegania sę o sympatię z pomocą 
Facdykalnych haseł — okaze 3iy przejsctówa. przemjająca. Dzis jednak COTAZ 
U lęcej za te sklonnosci DL ICH ny. Nic sposch CZ OpPrZEC SIĘ wrażeniu. 12 w wielu 
przypadkach staja się one -.druea naturą osób ubiegających się o popularność 
Za Wszelki Cenę. Na zasadzie zrozumiałe skadinad symetrii dotyczy to zarówno 
 Nosicicii ewacziepo konserwatizmuw PZPR. w obozie władzy.jak rant ustro- 

Jowezo ckhstremzmu w łomie „Solidarności w obozie opozycji. 

bDemokracju skłania do uczewcej rrwalzacj o sympanę, o wpływy. Nie daje 

jednak upoważnienia dla prymitywnego popuhzmu r demagogii socjalnej. 
ZMTACEJY siĘONE przecia ko przerdnianom, ktore rozżnicują formy własnosciitvpy 
działaności gospoduiczej ocsz pozióm dochodów w zależności od wkładu 
i cfektów prace. Podsyczją rewindykacje płicowe w oderwamu od realiów 
s»tuacji gospod. Hezej. wytwarzać klimat oczekiwania od rządu nie tego, co 
zrobie może rpówrucn, lecz tego. czego sprawić nie jest w stanie, Powołują się na 
„głos ludu tam/ydzie w stocie memy do czynienia z licytacją złudzen. gromką 
arty kulacją rozdętych ponad wszejką nuarę interesów cząstkowych. grą klaso- 
wego czy środowiskowego ceorzmu, Poszusuju czarownic, „demonów wszelkie- 
uo zła. nie słępajac jego rzeczywistych zródeł 1 mie wskazując środków 
żitzdczych. 
-— Prymiuwny populizm mie Bia nic wspolnego z demokracją. Jego główny 
środck to palenie na stosach. główne narzędzie — knebel. główna metoda 
— prockrzykiwanie zdrowczo rozscdku. W dziejach Europy było aż nadto 
przykładów swiadczacych, Ze niczego tu mie wyolbrzymiam. Powtórka tej lekcji 
byłaby dla nas tragedia. | 

Jesli więc w Polsce ma spełni sie sensowna umowa odpowiedzialnych sił 
społećznych. te jej koronny nrpunktem powinno być wyrzeczenie się populistycz- 
nej demagogii oraz przeciw stawianie SIę jet przejawom I nosicieclom. Być może na 
tym polega główny warunck powodzenia kluczowej fazy reform. w którą własnie 
w kroczylismy. 

Na prymitywnych hasłach na dłuższą metę nie wygra nikt. ale na krótką 
— możemy przeyrać uszyscw. Abv tczo uniknąć. niezbędna jest zmowa 
realistów., skuteczny sojusz reznorodnych sif zdrowego rozsądku. Wybory do 
Sjmu są wielkin cezaminem naszej zbiorowej zdolności do sprostania temu 
nakazów! chwil! 


Normatywne i potoczne 
sądy o sprawiedliwości 


KRYSTYNA SKARŻYŃSKA 


Naiwnością jest sądzić, iż celem większości podejmowanych decyzji ekanomi- 
cznych i społecznych jest osiągnięcie sprawiedliwości. Funkcjonowanie społecze- 
ństwa wymaga respektowania wielu innych wartości. Decydenci starają się 
jednak przedstawiać swoje decyzje jako sprawiedliwe, bowiem sprawiedliwość 
jest wartością powszechnie akceptowaną. O sprawiedliwości mówią wszyscy: 
filozofowie, etycy, politolodzy i politycy, socjolodzy, prawnicy, ekonomiści 
i zwykli ludzie. Termin ten wszedł do słownictwa potocznego i używany jest do 
oceny bardzo różnych fenomenów: od systemów społecznych i prawnych, 
stosunków międzyludzkich do szczegółowych decyzji dystrybucyjnych czy 
jednostkowych interakcji między ludźmi. „Sprawiedliwość” ma zdecydowanie 
pozytywne konotacje emocjonalne, „niesprawiedliwość”” ma konotacje negatyw- 
ne. Sąd o sprawiedliwości jest sądem moralnym, „sprawiedliwość oznacza 
dobro, „niesprawiedliwość” — zło. 

Wydaje się, iż powszechność takich konotacji prowadzi do swoistego „nadu- 
żywania” terminu „sprawiedliwość i to zarówno przez teoretyków różnych 
dziedzin, jak i zwykłych ludzi. Spotykamy sformułowania, że sprawiedliwy jest, 
system prawny, który jest efektywny (pozwala skutecznie obniżyć poziam 
przestępczości), albo: sprawiedliwy jest taki system dystrybucji dóbr materią|- 
nych, który przyczynia się do wzrostu gospodarczego społeczeństwa. Wyniki 
wielu badań socjologicznych i psychologicznych wykazują, że ludzie mają 
tendencję do ocęniania jako bardziej sprawiedliwych tych reguł dystrybucji, 
które są dla nich bardziej korzystne. Można powiedzieć, iż we wszystkich tych 
przypadkach mamy do czynienia z użyciem terminu „sprawiedliwy”” dla 
usprawiedliwienia pewnego stanu rzeczy, na przykład podjętych decyzji. Uspra- 
wiedliwianie (justification) jest wyrazem poszukiwania moralnej aprobaty bądź 
dla swojego własnego położenia, bądź proponowanego porządku ekonomiczne: 
go czy prawnego. Wesołowski używa pojęcia „„racjonalizacje moralne” wskazy:+ 
jąc, 1ż każdy porządek ekonomiczny ma jawne lub ukryte powiązania z zasadami 
filozofii moralnej(1). Ideolodzy starają się nadać sens moralny systemowi 
ekonomicznemu, jakoś uzasadnić go aksjologicznie. Zwykli ludzie, aktywni 
w danym systemie społeczno-ekonomicznym, także poszukują nie tylko funkcjo- 
nalnych, ale i moralnych uzasadnień swojej działalności, stąd ich podatność na 
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preponpwane przez ideologów „tacjonalizacje MODNE” dla określenego syste- 
mu podziału dóbr. 

„Pószukiwanie moralnej aprobaty przez ludzi Zwódgwo czynnych w określo- 
nym systemie spółeczno-ekonomicznym nie jest tylko, a może nawet nie przede 
wszystkim, konsekwencją ich egoistycznej, psychologicznej potrzeby uzasadnia- 
nią swojej działalności i swojej pozycji, zwłaszcza jężęli ta pozycja jest wyższa od 
innych. Sądzę, że jest to również rezultat swoistych, «wyższych», idealistycznych 
potrzeb jednostki. Ludzie chcieliby wierzyć, że ich działąlność przynosi korzyści 
nie tylko im samym, lecz także jest ich wkładem w ogólny dobrobyt (2). 

Decyzje nawiązujące do normy sprawiedliwości są korzystne dlą decydenta. 
Odwołując się do normy moralnej .,przekazuje” pówną Część odpowiedzialności 
4a decyzje poząosobistemu autorytetowi — normie. Sprawia to, iż odbiorcy 
trydńiej jest wyrązić sprzeciw wobec takiej decyzji, gdy. jest ona dlań niekorzyst- 
na. Ponadto decydent postępujący zgodnie z normą sprawiedliwości uzyskuje 
pozytywny „Self-image” , widziany jest jako osoba sprawiędliwa, działającą fair. 

Odwoływanieę się do normy sprawiedliwości odgrywa szczególnie żnaczącą 
rolę w decyzjach ekonomicznych, kiedy ilość dzielonych dóbr nie jest wystarcza- 
jąca dlą ząspókojćnia potrzeb wszystkich zainteresowanych stron. W Polsce 

«mamy właśnie do czynienia z sytuacją, kiedy — z jedtiej strony — niemal 
wszystkich atrąkcyjnych dóbr jest za mało, aby rozdzielić je wszystkim 
potrzebującym, ą z drugiej — wrażliwość społeczeństwa na „sprawiedliwe / 
traktowanie” wydaje się szczególnie wysoka. Decydenci 1 muszą więc liczyć się 
z aksjologiczną óceną jch decyzji. Innymi słowy, powinni znać i przestrzegać 
— w miarę możliwości — rekomendację etyki praktycznej. 

"Teorie sprawiedliwości dostarczają rekomendacji dotyczących praktycznego 
działania. en ich praktyczny czy stosowany charakter mą znaczenie dla metody 
uzasądniania sądów i i ocen dotyczących sprawiedliwości. Jedną z takich metod 

jest Qdwaływanie się do sądów i oceń moralnych przyjętych w społeczeństwie, 
którego te sądy dotyczą. Jest to tzw. uzasadnianie wewnętrzne. Jeżeli łydzie mają 
przestrzęgać prawa opattego na pewnej tegrii sprawiedliwości, to teorią ta 
powinna, „do pewnego stopnia”, uwzględniać fakt akceptowania określonych 
norm w danym społeczeństwie. Ale we współczesnych społeczeństwach ludzie nie 
są zgadni co do tego, co jest sprawiedliwe; społeczeństwa są moralnie pluralisty- 
czne. Również polskie społeczeństwo lat osiemdziesiątych ma zróżnicowane 
poglądy na sprawiedliwość(3). Warto też pamiętać, iż indywidualne i i grupowe 
sądy o sprawied|jiwości podyktowane są często (choć nie zawsze w sposób 
świadomy) interesem jednostek i grup. „WWewnętrznie uzasadniona” teoria 
normatywna powinna ukazywać rzeczywistą niezgodę ocen moralnych w społe- 
czeństwie, a nię ukrywać ją. 

W: książce: „Teoria sprawiedliwości. Podstawowe zagadnienia” Wojciech 
Sadurski wykłada ńormatywną teorię, która — jego żdańiem — ma być 
„wewnętrznie uzasadniona”, to znaczy ma w pewnym stopniu odwoływać się do 
faktycznych sądów zwykłych ludźi(4). Mimo to Sadurski rzadko odwołuje się do 
empirycznych ustaleń socjologów i psychologów, chociaż w literaturze można 
znaleźć wiele faktów empiryczńych, które bezpośrednio odnoszą się do propono* 
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«wanych przez niego rozstrzygnięć teoretycznych. Celem tezwo artykułu jest 
wskazanie zgodności bądź rozbieżności najważniejszych — moim zdaniem 
— twierdzeń teorii sprawiedliwości z ustaleniami empirycznymi dotyczacymi 
sądów ludzi: na temat sprawiedliwości. Podejmiemy problemy traktowania 
sprawiedliwości jako równowagi kosztów it nagrod, kwestię sprawiedliwego 
wynagradzania wysiłku 1 zdolności (w tym zasadności wynagradzania wykształ- 
cenia). Spróbujemy też odpowiedzieć na pytanie. kiedy sprawiedliwe jest 
uwzględnianie w decyzjach dystrybucyjnych potrzeb ludzkich. oraz przedstawi- 
my dane empiryczne dotyczące wpływu oceny procedur poprzedzających decyzje 
dystrybucyjne na ewolucję sprawiedliwości tych decyzji. 


i 


Sprawiedliwość jako porównawcza równowaga obciążeń i korzyści 


Sprawiedliwość sensu stricto jest ideałem rządzącym zasadami rozdziału dóbr 
(nie tylko w sensie materialnym). Określa ona idealne stosunki między jednostką 
a innymi ludźmi. Jest więc ideałem porównawczym: sad o sprawiedliwości 
sposobu potraktowania jednej osoby możemy wydać tylko wtedy. gdy dysponu- 
jemy informacjami o traktowaniu innych osób. Sprawiedliwe traktowanie 
jednostek polegu na przywracaniu równowagi między obciążeniami. jakie dla 
danej jednostki wynikają z odgrywania określonych ról społecznych lub 
naturalnych czy nabytych upośledzeń w stosunku do innych ludzi — z jednej 
strony — a społecznymi nagrodami — z drugiej. Przypomina to arystotelesowski 
ideał sprawiedliwości wyrównawczej. postulujący. aby nagrody otrzymywane za 
pracę odpowiadały kosztom (różnym obciążeniom). jakie jednostka ponosi 
wykonując tę pracę: innymi słowy — jest to postulat wyrównywania płacy 
i pracy. Współcześni teoretycy sprawiedliwości twierdzą. iŻ wymienione katego- 
rie: koszty I nagrody — są ze sobą nieporównywalne. Proponuje się przełożenie 
tego postulatu na dyrektywę. by większa płaca odpowiadała lepszej (ilościowo 
tży jakościowo) pracy. Dyrektywa ta wymaga porównania skali płac ze skalą 
wysiłku ponoszoneto przez pracowników danej grupy odniesienia. Oznacza 
więc proporcjonalny rozdział dóbr — jest więc zasadą sprawiedliwości dystrybu- 
cyjnej. 

Na gruncie psychologii powstała bardzo podobna koncepcja sprawiedliwości. 
mająca pewne potwierdzenie empiryczne. Jest to koncepcja Walsterów., zgodnie 
z którą wszystkie zdarzenia w relacjach interpersonalnych zawierają jakiś rodzaj 
dystrybucji(5). Może to być dystrybucja dóbr materialnych i pozamaterialnych, 
pozytywnych 1 negatywnych wartości (praw, przywilejów. kosztów. obowiąz- 
ków). Podstawową regułą oceniania wszystkich tych sytuacji dystrybucyjnych 
jest zasada ..słuszności” czy ..sprawiedliwośct” (equity). Zgodnie z tą zasadą. 
interakcja jest spostrzegana jako sprawiedliwa (czy słuszna), gdy relacja między 
obciążeniami I zyskami (Kosztami i nagrodami) włożonymi 1 uzyskanymi w tej 
interakcji będzie zrównoważona u wszystkich jej uczestników (proporcja 
wkładów rożnych osób. do nagród przez nie otrzymywanych będzie zrów- 
noważona). | 
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Można powiedzieć. że normatywna teoria sprawiedliwości dystrybucyjnej 
— rozumianej jako rownoważenie czy proporcjonalność skah nagród do skah 
poniesionych kosztów — ma swoje psychologiczne uzasadnienie. Walsterowie 
wykazali, że proponowana przez nich teoria słuszności jest zgodna z indywidua- 
listyczną czy nawel egocentryczną naturą człowieka. z dążeniem do maksymali- 
zacji wyników wszystkich mozhwych interakcji (wyniki — nagrody — koszty). 
Również grupy mogą maksymalizować zbiorowy wynik przez wprowadzenie 
— jako normy — takiego systemu dystry bucji zasobów między swoich 
członków. w którym im więcej ..włoży” jednostka. tym więcej użyska ona 
w procesie dystrybucji. Taka dystrybucja oceniana jest jako sprawiedliwa. 
a grupy odpowiednio nagradzając I karząc swoich członków skłaniają ich do 
stosowania się do tej zasady. Wykazano też. iż jednostki. które znajduja się 
w relacji subiektywnie odczuwanej jako niesłuszna. przeżywają przykry stan 
dyskomfortu psychicznego: maja poczucie niesprawiedliwości. Owo poczucie 
działa jako motyw: jednostki odczuwające relacje jako niesprawiedliwe próbują 
zlikwidować lub zmniejszyć odczuwana przykrość. Im większe poczucie niesłusz- 
ności (wyrazniejsze odchylenie od równowagi obciążeń i korzyści w jakiejś 
relacji). tym większa motywacja do jego redukcji. 

Psycholodzy i etycy zgadzają | się więc. że sprawiedliwość wymaga porównania 
wielu różnych „wkładów” czy kosztów ponoszonych przez jednostkę w jej 
działalności (np. w pracy zawodowej). Zastanówmy się teraZ nad „wagą? 
poszczególnych kosztów czy obciążeń w percepcji zwykłych ludzi i w propozyc- 
jach etyki praktycznej. 


Co jest, a co nie jest zasługą? 


Normatywne teorie sprawiedliwości podkreślają. 12 tylko ludzkie działanie 
może być określane jako sprawiedliwe lub niesprawiedliwe(6). Zastosowanie 
kategori sprawiedliwości do stanów rzeczy ma sens tylko wtedy. jeżeli uważamy. 
że ktos jest odpowiedzialny za spowodowanie czy dopuszczenie do tych stanów 
rzeczy. Cechv sprawiedliwości nie można przypisać ..naturalnym stanom 
rzeczy. wymykającym się wol i kontroli człowieka. | 

Również psycholodzy wykazują, iż „.rdzeniem” poczucia niesprawiedliwości 
jest przypisanie komuś z zewnątrz odpowiedzialności za naszą lub cudzą 
, krzywdę czy stratę(7). Badania eksperymentalne wykazały. że ludzie oceniają 

jako sprawiedliwe takie zróżnicowanie wypłat. które bierze pod uwagę zróżnico- 
wanie wyników pracy. spowodowane przyczynami kontrolowanymi przez 
pracownika (czyli takie zróżnicowanie wyników pracy. za które sam pracownik 
jest odpowiedzialny). Gdy odpowiedzialność pracownika za efekt jego pracy jest 
trudna do oszacowania, ludzie uważają. 12 sprawiedliwe są wtedy wypłaty 
(wynagrodzenia) równościowe. a nie takie. które próbują uwzględnić zróżnico- 
wane wyniki pracy poszczególnych osób. Jeżeli wynik własnej lub cudzej pracy 
(czy szerzej: działalności) jest spostrzegany jako pozostający poza kontrolą 
działającego podmiotu. to wynik ten przestaje być podstawą sterującą sprawied- 
liwą dystrybucją nagród. 
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Można powiedzieć, że potóczne odczucia i postułaty etyki normątywnej są 
podobne: sprawiedliwe jest wynagradzanie takich wyników, obciążeń czy zasług 
jednostek, które są pod ich kontrolą, za kiere działający podmiot jest odpowi 16- 
dzialny. 

Czy, w związku z tym, można powiedzieć, iż ludzie akceptują merytgkratyczną 
regułę sprawiedliwości, spopularyzowaną przez Younga(8): zasługa = iloraz 
inteligencji plus wysiłek? Rezultaty wielu badań psychologicznych upowążniają 
do następującego wniosku: uwzględnianie w decyzjach dystrybucyjnych zróżni- 
cowanych wyników pracy jest oceniane jako bardziej sprawiedliwe, gdy rÓŻRiCA 
wyników pracy spostrzegana jest jako spowodowana raczej przyczynami 
kontrolowanymi przez podmiot (czyli wysiłkiem pracownika) niż różnicą 
w zdolnościach, które są przyczynami niekontrolowalnymi przez podmiot(9). 
Wykazano też, że chociaż zdolności i wysiłek pracowników były spostrzęgane 
jako posiadające równą ważność „„przyczynową” dla uzyskania sukcesu w ząda* 
niu eksperymentalnym, to jednak w sprawiedliwych decyzjach rozdziału nagród 
częściej uwzględniano różnice w wysiłku pracowników. 

Są też wyniki badań wykazujące, że waga wysiłku i i zdolności — jako „zasługi” 
wymagającej sprawiedliwej rekqmpensaty — nie jest czynnikiem stałym. Zależy 
ona od strukturalnych właściwości danej konstelacji tych różnych „„zagług”” oraz 
kontekstu społecznego, w jakim są one widziane. Okazuje się, na przykład, iż 
„ inaczej odbierana jest informacja łączna o wysiłku i zdolnościach pracowników 
niż informacja wyłącznie o wysiłku lub zdolnościach. Typowy eksperyment 
psychologiczny, dotyczący tej problematyki, miał schemat następujący: proszo- 
no badanych o rozlokowanie pewnej sumy pieniędzy jako sprawiedliwej nagrody 
za prącę, jaką wykonywały jakieś dwie osoby. Dostarczono informację zarówno 
o wysiłku, jak i o relatywnych zdolnościach każdego z wykonawców. Maksymal- 
ne różnice w wysiłku operacjonalizowane były jako proporcja 2: 1 liczby godzin 
przepracowanych intensywnie nad wspólńym zadaniem. Maksymalną różnica 
zdolności była operacjonalizowana jako proporcja 2 : I wyników trafnego testu: 
zdolności. W innych podobnych eksperymentach podawano jeszcze informacje 
o relacjach interpersonalnych łączących wykonawców. 

Najwyrażniejszy z uzyskanych w tym eksperymencie wyników jest następują” 
- cy: gdy podawano informacje o równym wysiłku wykonawców, 4 zróżnicowa- 
nych ich zdolnościach (nawet przy maksymalnym zróżnicowaniu zdolności) 

— 100 proc. badanych rozlokowało nagrody równościowo, uznając taką 
dystrybucję za sprawiedliwą. Wyrównanie zdolności pracowników, a zróżnice» 
wanie wysiłku wyraźnie zmniejszyło procent dystrybucji równościowych, uzna- 
nych za sprawiedliwe. Wykazano także, że zróżnicowanie wysiłku bardziej 
zasługuje na sprawiedliwe zróżnicowanie nagród, jeżeli pracuje się w grupić 
przyjaciół(!0). Podsumowując tę grupę rezultatów można powiedzieć, że zasługa 
w postaci włożonego wysiłku w realizację jakiegoś zadanią jest bardziej 
„wyrazista” i bardziej adekwatna do sprawiedliwego wynagrodzenia niż zasłyga 
w postaci większych zdolności pracowniką. 

Kolejnym dowodem na to, iż ludzie traktują jako zasługujące na sprawiedliwe 
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wynagrodzenie (lub ukaranie) tylko takie działania, za które działający człowiek 
jest odpowiedzialny, które może świadomie kontrolować, są wyniki badan nad. 
sprawiedliwym podziałem „dóbr negatywnych” (strat pieniężnych czy obowiąz- 
_ ków). Wykazano. że w sytuacji ponoszenia strat w efekcie wspólnej działalności 

(np. porażka finansowa wspólnie napisanej książki) ludzie uważają za sprawicd- 
liwe równe obciążenie kosztami wszystkich działających osób (wspólnie pracują- 
cych), ponieważ spostrzegają stratę (porażkę) jako spowodowaną przyczynami 
zewnętrznymi, pozostającymi poza kontrolą wykonawców (11). Wykazano też. 
iż kobiety częściej niż mężczyźni uznają za sprawiedliwe decyzje rownościowe, 
chociaż ich wyniki są lepsze niż partnerów, ponieważ częściej niż mężczyźni 
spostrzegają, że ich sukces w realizacji zadania jest skutkiem przypadku czy 
łatwości zadania. a nie poniesionego własnego wysiłku( 12): 

Przedstawione wyżej dane empiryczne dowodzą. iż zasada merytokratycznej 
sprawiedliwości nie w pełni jest akceptowana. Wydaje się, iż potoczne oceny 
moralne bliższe są takiej wersji normatywnej teorii sprawiedliwości, której 
podstawową miarą zasługi jest wysiłek, a nie tylko ostateczny efekt działania 
(wynik). Zgodnie z tą teorią, oparcie zasługi na kryteriach obiektywnych 
osiągnięć jest sprzeczne z założeniem, że zasługa wyraża Świadomie ponoszone 
ciężary, zależne od woli 1 działania człowieka. Obiektywne efekty (wyniki) mogą 
być wypadkową wysiłku działającego człowieka, ale także czynników niezależ- 
nych od niego, na przykład zdolności lub zewnętrznych okoliczności. Jednak 
dość często trudno jest ocenić wielkość wysiłku włożonego w realizację jakiegoś 
dzieła (ostatecznego, obiektywnego wyniku); wtedy miarą wysiłku może być 
ocena wartości tego dzieła — jako końcowego efektu podjętego wysiłku. 
„Obiektywny efekt może być miarą zasługi co najwyżej w sensie pochodnym, 
jako praktyczna metoda oceny wysiłku. Nie stanowi jednak samoistnej podsta- 
wy zasługi (13). 

Eksperymenty psychologiczne wykazały. że rzeczywiście ludzie traktują 
ostateczne wyniki działania innych osób jako podstawę orzekania o wielkości 
włożonego wysiłku, a wydedukowany w ten sposób poziom wysiłku traktują 
jako podstawę sprawiedliwego wynagradzania(14). Nurt rozwojowy badan 
psychologicznych nad sprawiedliwością wiąże uwzględnianie wysiłku jako 
zasługi z osiągnięciem przez dziecko takiego poziomu rozwoju moralnego. na 
którym oceny moralne człowieka oparte są na spostrzeganych intencjach osób 
działających, a nie tylko na konsekwencjach ich poczynań(15). Wielokrotnie 
wykazano, iż starsze dzieci częściej niż młodsze. gdy mają zadanie „„sprawiedli- 
wego traktowania” innych — uwzględniają przy rozdziale nagród wysiłek 
obserwowanych osób. 

Można zasadnie oczekiwać, iż traktowanie wysiłku jako zasługi wymagającej 
sprawiedliwego wynagrodzenia jest szczególnie wyrażne wśród osób akceptują- 
cych etykę protestancką, podkreślającą wartość ciężkiej pracy. Rezultaty badań 
Greenberga i Stake' a potwierdzają te oczekiwania: zwolennicy etyki protestanc- 
kiej (poziom akceptacji tej etyki mierzono Protestant Ethic Scale, Stake, 1983) 
opierali sprawiedliwe dystrybucje nagród na zróżnicowanym wysiłku pracowni- 
ków, a nie na zróżnicowaniu ich zdolności, nawet wówczas gdy obserwowane 
różnice w wysiłku były niewielkie(16). 
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Powszechność przekonania na temat tego. 12 na sprawiedliwe wynazrodzenie 
zasługuje wysiłek: ludzki, nie likwiduje jednak kontrowersji wokół tego. jakie 
wysiłki należy wynagradzać bardziej. a jakie mniej. Wyniki wielu badan 
_ socjologicznych i psychologicznych wskazują. iż jesteśmy skłonmi bardziej cenić 
i częściej czynić miarą zasług wymagających sprawiedliwego wynagrodzenia 
takie kryteria, które sami możemy dobrze spełniać. Oto uwpowe badanie 
prowadzące do przedstawionego wyżej wmiosku: proszono o sprawiedlrwy 
podział pewnej sumy pieniędzy. jako podwyżki płac pomiędzy 10 hkcyjnych 
postaci inżynierów. Charakterystyki inżynierów zawierały ocenę ich tuchowości 
(jakości pracy) w skali trójstopniowej (dobra. średnia. zła) oraz opiy specyficz- 
nych trudności; na jakie natrafiają oni w swej pracy (np. ciężkie warunki pracy. 
zła. atmosfera, daleki dojazd itp.). Okazało się. że im wyższe wyksztalcenie 
badanych i im wyższy ich poziom ' intelektualny. tym częściej sprawiedliwa 
według nich decyzja polegała na podwyżce zarobków dobrym tachowcom: im 
niższe wykształcenie i im niższy poziom intelektualny badanych. tym częsciej 
podejmowaną sprawiedliwą decyzją było podwyższenie zarobków srednim 
fachowcom, mającym trudne warunki pracy(17). 

Badania ankietowe przeprowadzone na losowej próbce mieszkancow Warsza- 
wy w. 1980 r. wykazały, że różne grupy pracowników. zależnie od swotch 
doświadczeń i interesów, skłonne są podkreślać różne „wkłady” jako zasłuyujace 
na wynagrodzenie. Grupy o niższym poziomie wykształcenia częściej odwołują 
się do kryteriów sumienności | zdyscyplinowania. a więc do takich. których 
spełnienie jest niezależne od pozycji społecznej. wykształcenia czy charikieru 
pracy. Kryteria wiedzy i 1 przydatności jako zasługujące na sprawiedliwa rekom- 
-"pensatę były wymieniane tym częściej. im wyższy był poziom wyksziałcenia 
respondentów(18). 

Podobny wynik uzyskaliśmy w badaniu sondażowym k: iwdsdi tów na studia. 
' zdających egzaminy wstępne(19). Pytaliśmy ich o to. jakie kryteria powinny być 
brane pod uwagę przy przyjmowaniu na wyższe uczelnie. „.aby było sprawiedli- 
wie”. Wśród możliwych „.zasług” czy „.wkładów” branych pod uwayvę były: 
sumienność i pracowitość w szkole (oceniane dobrymi stopniami w szkole 
' średniej), pochodzenie społeczne i wynik egzaminu wstępnego. Okazało się. że 
. badani oceniają jako sprawiedliwe uwzględnianie takich „wkładów, które sami 
ponieśli. Osoby uzyskujące dodatkowe punkty z:tytułu dobrego świadectwa 
szkolnego uważały. że jest to najbardziej sprawiedliwe kryterium przyjęć na 
uczelnie, natomiast osoby uzyskujące punkty z tytułu pochodzenia społecznego 
oceniały, że to właśnie kryterium jest najbardziej sprawiedliwe. 

Najogólniej można powiedzieć. iż potoczne oceny zasług wymagajacych 
sprawiedliwego wynagrodzenia zgodne są z tymi normatywnymi koncepcjami 
sprawiedliwości, według których sprawiedliwe jest wynagradzanie pewnych 
„kosztów ” poniesionych przez człowieka w procesie pracy (takich jak: zmęcze- 
nie, ryzyko, monotonia wykonywanych czynności, odpowiedzialność). a nie 
wynagradzanie nie kontrolowanych przez podmiot jego „szlachetnych przymio- 
tów” (np. jego inteligencji). W związku z powyższym rodzi się kwestia. CZy 
sprawiedliwe jest wynagradzanie wykształcenia. 
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Na podstawie bardzo różnorodnych badań prowadzonych w latach siedem- 
dziesiątych w Polsce można powiedzieć, iż wykształcenie uznawano za najlepszą 
i najsłuszniejszą podstawę zróżnicowania wynagrodzenia(20). Na ogół przyjmu- 
je się, iż zdobycie wykształcenia jest tak dużym wysiłkiem, że nałeży się za to 
sprawiedliwa rekompensata. Wydaje się jednak możliwe, iż osoby postrzegające 
jako sprawiedliwe wysokie wynagradzanie wykształcenia .„mieszają” oceny 
moralne z utyhtarnymi, wiadomo bowiem. że praca osób lepiej wykształconych 
daje lepsze efekty niż praca osób niżej wykształconych i względy ekonomiczne 
nakazują więcej płacić lepiej wykształconym. 

Teoretycy sprawiedliwości dystrybutywnej uważają, że śsokóżnić rozdzielane 
nagrody powinny odpowiadać kosztom i ciężarom ponoszonym przez członka 
społeczeństwa. Dodają jednak, że społecznymi nagrodami nie są tylko dobra 
materialne, ale również są nimi niematerialne zalety wykonywanej pracy (np. 
prestiż, wpływ na życie publiczne, satysfakcja): „Zawody, które przynoszą 
większe korzyści niematerialne, powinny być odpowiednio niżej wy nagradzane, 
a zawody, które wiążą się z większymi kosztami osobistymi, powinny być 
odpowiednio lepiej opłacane '(21). Idąc tym torem rozumowania można sądzić, 
że jeżeli wyższe wykształcenie przynosi ludziom satysfakcję, jakiej nie dajć niski 
poziom wykształcenia, nie jest sprawiedliwe, aby wyżej wykształceni (właśnie 
tylko z tego tytułu) byli wyżej opłacani niż osoby mniej wykształcone, które 
wprawdzie nie poniosły kosztów związanych ze zdobywaniem wykształcenia, ale 
też nie czerpią satysfakcji immanentnie z tym wykształceniem związanych. 

Psychologicznie rzecz ujmując nie jest jasne, czy i jak ludzie rzeczywiście 
porównują „wewnętrzne” czy niematerialne nagrody płynące z tytułu wykształ- 
cenia lub wykonywanej pracy z nagrodami „zewnętrznymi, materialnymi. 
Teoretycy tzw. motywacji wewnętrznej wykazują, iż nagrody „wwewnętrzne”, 
związane z wykonywaniem pracy o wysokich standardach, są silnie motywujące, 
ale czy mogą być one traktowane zamiennie z nagrodami materialnymi — tego 
nie wiadomo. Jest to ciekawy problem dla psychologów społecznych. Jest też 
prawdopodobne. że nagrody wewnętrzne związane ze zdobytym wykształceniem 
nie są jednakowo wyraziste we wszystkich społeczeństwach. Jeżeli w Polsce lat 
siedemdziesiątych ludzie uważali, iż sprawiedliwe jest, aby wyżej wykształceni 
zarabiali więcej niż niżej wykształceni, to może być to spowodowane tym, iż 
Polacy — w tym czasie — nie dostrzegali nagród płynących z osiągnięcia 
wyższego wykształcenia. 

Problem materialnego wynagradzania wykształcenia podejmowany jest też 
w kontekście wyrównywania rozbieżności czynników statusu jednostki. Niektó- 
re koncepcje etyczno-filozoficzne zakładają, iż naczelnym wymogiem sprawiedli- 
wości jest to, by nierówności w dystrybucji dóbr w jednej sferze nie prowadziły 
automatycznie do nierówności w innej sferze(22). Zgodnie z tymi koncepcjami 
sprawiedliwe jest rozłączenie płaszczyzn nierówności: ktos, kto ma wysokie 
stanowisko, nie powinien mieć wysokich zarobków, ktoś, kto cieszy się dużym 
prestiżem, nie powinien zajmować najwyższych stanowisk i nie powinien bardzo 
dużo zarabiać. 

Psycholog społeczny, dysponując danymi SOSEN dostrzega w tym 
miejscu rozbieżność między wymogami teorii sprawiedliwości a innymi wartoś- 
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ciami społecznymi. Realizacja postulatu desynchronizacji różnych płaszczyzn 
społecznego zróżnicowania prowadzi do tzw. rozbieżności czynników statusu 
jednostki. To z kolei powoduje, iż jednostki żyjące w takim społeczeństwie 
dostarczają innym pewnych niezgodnych bodźców (np. profesor wyższej uczelni 
zarabiający mniej niż robotnik. gorzej od niego ubrany i mieszkający w gorszych 
warunkach). Tak rozumiana rozbieżność czynników statusu owocuje negatyw- 
nymi konsekwencjami zarówno dla jednostek o niewyrównanym statusie. jak 
1 dla całego społeczeństwa. Jak pisze Malewski: ..Jeżeli jednostka dostarcza 
innym jednocześnie dwóch niezgodnych bodźców, z których jeden skłania do 
respektu. a drugi do lekceważenia. inni mogą reagować na ten drugi bodziec 
okazując jednostce lekceważenie, ktore nie jest usprawiedliwione przez wyżej 
cenione czynniki statusu (23). Badania wykazały. że im większy stopień 
rozbiężności między równocześnie postrzeganymi przez innych czynnikami 
statusu danej jednostki, tym bardziej niepewny jest jej status. Oznacza to, że inni 
mają tendencję do reagowania wobec tej PAPA tak, jakby posiadała ona 
niższy status niż ma rzeczywiście. 

Negatywne konsekwencje rozbieżności SWARKÓG statusu jednostek dla 
systemu społecznego. w którym jednostki te żyją. są dwojakiego rodzaju. Po 
pierwsze. jednostki charakteryzujące się rozbieżnością czynników statusu, a nie 
będące w stanie podwyższyć niższych czynników swojego statusu, wykazują 
tendencję do odrzucenia systemu ocen, który uzasadnia ich położenie, i do 
przyłączania się do grup przeciwstawiających się istniejącemu porządkowi(24). 
Po drugie, im więcej członków jakiejs grupy (również szerszej organizacji czy 
całego społeczeństwa) reprezentuje zestaw czynników statusu niezgodny z ocze- 
kiwaniami innych, tym większy stopień wzajemnej niechęci w danej grupie(25). 
Reasumując: brak synchronizacji różnych płaszczyzn społecznego różnicowania 
(czy wynagradzania) jest wprawdzie etycznie sprawiedliwy, ale niebezpieczny dla 
realizacji innych wartości istotnych dla funkcjonowania społeczeństwa. 


Czy sprawiedliwe jest uwzględnianie potrzeb? 


W teorii sprawiedliwości dystrybutywnej znajdujemy twierdzenie, że sprawie- 
dliwość wymaga. aby pewne potrzeby człowieka, tzw. potrzeby podstawowe, 
były brane pod uwagę w społecznej dystrybucji dóbr, niezależnie od kryterium 
zasług poszczególnych jednostek. .„Podstawowe” to takie potrzeby, których 
niezaspokojenie uniemożliwia jednostce uczestniczenie w dystrybucji opartej na 
zasługach. Inne potrzeby człowieka. ..ponadpodstawowe””, mogą być brane pod 
uwagę w sprawiedliwej dystrybucji, ale zależnie od kryterium zasług poszczegól- 
nych jednostek. | 

Psychologicznych badań eksperymentalnych nad uwzględnianiem potrzeb 
pracowników w sprawiedliwych dystrybucjach dóbr jest stosunkowo mało, być 
może dlatego. iż trudna jest eksperymentalna manipulacja potrzebami ludzi. 
Dysponujemy jednak danymi o zachowaniach dystrybucyjnych osób nie uczest- 
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niczących w dzielonych nagrodach. spostrzegających zróżnicowane potrzeby 
wykonawców; zmiienną zależną w tych badaniach jest częstość dystrybucji 
uwzględniających potrzeby pracowników w proporcji do częstości dystrybucji 
„według wyników pracy”. Interesujące dane dotyczące tej problematyki przyno- 
szą także badania nad zachowaniami prospołecznymi, nastawionymi na zaspo- 
kajanie potrzeb innych ludzi: zmienną zależną w tych badaniach jest dystrybucja 
różńych usług czy świadczeń. 


Okażało się. że ważną determinantą uwzględniania potrzeb innych ludzi 
w różnego todzaju dystrybucjach — uznanych za sprawiedliwe — jest interpreta- 
cja przyczyn, które spowodowały. iż dana osoba czegoś potrzebuje. Przyczyny 
„.potrzebowania” czegoś oceńiane są jako słuszne. właściwe. uprawniające do 
uwzgłędnienia ich w sprawiedliwych dystrybucjach lub jako niesłuszne — 
a w związku z ym nie uwzględniane w sprawiedliwych dystrybucjach. Ocena 
słuszności potrzeb wiąże się z interpretacją ich przyczyn według kryteriów: 
kontrolowane przez podmiot — vs nie kontrolowane oraz stabilne — vs 
niestabilne. Jeżeli drugi człowiek widziany jest jako „sprawca własnego położe- 
nia”, gdy sam jest odpowiedzialny np. za to. że potrzebuje więcej pieniędzy czy 
jakiejs formy pomocy — uwzględnienie jego potrzeb w dystrybucjach jest mniej 
prawdopodobne niż wtedy. gdy przyczyna znalezienia się człowieka w trudnej 
sytuacji jest spostrzegana jako zewnętrzna. nie kontrolowana przez niego. 
Klasyczny już eksperyment Berkowitza. potwierdzający powyższą tezę. przebie- 
gał następująco: uczestnikom eksperymentu mówiono, iż mogą pomóc drugiej 
osobie — studentowi (w rzeczywistości współpraucownikowi eksperymentatora) 
w rozwiązywaniu zadań eksperymentalnych. kiedy sami przejdą przez swoje 
obowiązki badanego. Eksperyment był tak pomyślany, iż badańi zawsze 
kóńczyli swoje zadania przed rzekomym partnerem, który zawsze prosił 
o pomoc. różnie uzasadniając swoją potrzebę. Do połowy badanych mówił, że 
źle zorganizował swoją pracę i dlatego ..został w tyle" (przyczyna kontrolowana 
przez podmiot). pozostałych zas informował, że jego ..opóźnienie" i proSba 
o pomoc wynikają stąd, iż eksperymentator przydzielając mu zadania pomieszał 
materiał (przyczyna potrzeby pomocy — zewnętrzna, nie kontrolowana przez 
podmiot). 

Okazało się. że osoba proszącu o pomoc częściej otrzymywała ją od badanych, 
gdy była ..opóźniona” z winy eksperymentatora niż wtedy. gdy przyczyną 
znalezienia się w potrzebie była wadliwa organizacja pracy. którą sama sobie 
narzuciła(26). 

W badaniach nad sprawiedliwymi dystrybucjami w stosunku do osób, które 
różni wielkość potrzeby dzielonych dóbr. manipulacja potrzebami była zwykle 
podobna do następującej: badanych „.decydentów””. którzy mieli rozdzielić jakąś 
nagrodę (najczęściej określoną sumę pieniędzy) między dwie osoby wykonujące 
jakąś pracę, informowano, że osoba A potrzebuje więcej pieniędzy niż osoba 
B na przykład dlatego. że ma kupić niezbędne jej podręczniki, które są drogie. 
a nie ma ich w bibliotekach, bądź dlatego. iż ma kupić podręczniki” które 
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wprawdzie: mogła pożyczyć z biblioteki, ale nie pomyślała o.tym wcześniej. 
W pierwszym przypadku potrzeba większej sumy pieniędzy była identyfikowana 
jako zewnętrzna”, v drugim — jako „MeMNĘLZNAĆ: kontrolowana przez 
podmiot. 

Na ogół okazywało się. iż badani decydenci częściej uwzględniali w swoich 
dystrybucjach potrzeby osoby potrzebującej więcej pieniędzy z przyczyn zewnęt- 
rznych niż tej, która potrzebowała więcej pieniędzy z przyczyn, które mogła 
kontrolować. Wyńiki takie uzyskano w RFN i Austrii(27). 


Spostrzegana stabilność przyczyny ..bycia w potrzebie” może oddziaływać na 
dystrybucję na dwa różne sposoby. Po pierwsze. jeżeli przyczyna „potrzebowa- 
nia” czegoś jest stabilna, można sądzić. że jednorazowa pomoc ze strony 
obserwatora jest mało skuteczna. Obserwator (potencjalny dawca pomocy) nie 
mą wtedy wystarczającej motywacji do udzielenia pomocy. Gdy przyczyna 
znalezienia się w sytuacji wymagającej pomocy w zaspokojeniu potrzeb widziana 
jest jako niestabilna, przejściowa, nie powtarzająca się, obserwator może sądzić, 
że pomagając potrzebującemu „daje mu szansę”. Takie działanie wydaje się 
skuteczne, a to zwykle zwiększa motywację do udzielenia pomocy. 

*" Drugi sposób oddziaływania percepcji stabilności prżyczyny większych po- 
trzeb'na uwzględnianie ich w dystrybucjach jest następujący: powtarzająca się 
przyczyna „bycia w potrzebie: odbierana jest przez obserwatora jako prowadzą- 
ca do coraz gorszej sytuacji, stopniowo pogarszającego się losu osoby potrzebu- 
jącej, jeżeli jej potrzeby nie zostaną zaspokojone. Osoba potrzebująca wydaje się 
wtedy bezradna i w związku z tym bardziej „„zasługująca” na pomoc niż taka, 
której trudna sytuacja nie jest stabilna (a przyczyna większych potrzeb zmienna 
czy w pewnym stopniu pozostająca pod kontrolą potrzebującego). 

W literaturze psychologicznej znajdujemy empiryczne potwierdzenie obu' 
opisanych sposobów oddziaływania percepcji stabilności potrzeby na dystrybu- 
cję nagród, przy czym badania prowadzone w Stanach Zjednoczonych wskazują 
na drugi mechanizm(28), a badania prowadzone podobną metodą w Polsce 
wykazały raczej działanie pierwszego mechanizmu(29). 


Zaobserwowano też, że badani częściej biorą pod uwagę w sprawiedliwych 
dystrybucjach zróżnicowane potrzeby pracowników, gdy mają do dyspozycji 
większą pulę pieniędzy. Schwinger i Lamm interpretują ten wynik również jako 
przejaw mechanizmu poczucia skuteczności własnych działań. 

Badania psychologiczne wykazały także, iż uwzględnianie potrzeb w sprawie- 
dliwych dystrybucjach jest uzależnione od tego, jak pracuje. czy szerzej: jakie są 

„wkłady” czy „zasługi osoby więcej potrzebującej w porównaniu z osobą mniej 
potrzebującą. Qkazuje się, iż więcej potrzebujący pracownik otrzymuje w dystry- 
bucjach ocenionych jako sprawiedliwe więcej pieniędzy niż mniej potrzebujący 
wtedy. gdy ten pierwszy poniósł co najmniej takie same nakłady; jak i drugi (np.: 
przepracował tyle samo godzin tak samo intensywnie)(30). W tej sprawie 
poglądy potoczne są więc takie same, jak poglądy etyków: pewne potrzeby mogą 
być brane pod uwagę w sprawiedliwej dystrybucji, ale zależnie od „„zasług” osób 
potrzebujących(31). 


40 


y 


Normatywne i potoczne sądy o sprawiedliwości 
- Sprawiedliwość procedur a sprawiedliwość dystrybutywna 


Procedury poprzedzające okreslone decyzje dystrybucyjne (na przykład: 
wybór osob podejmujących decyzje 1 kontrolujących je. sposoby ustalania 
kryterium dystrybucji. procedury dozorujące przebieg dystrybucji i.procedury 
apelacji oraz zmian) są bardziej lub mniej trafnie odzwierciedlane w świadomości 
potocznej i oceniane Z punktu widzenia sprawiedliwości. 

Teoretycy sprawiedliwości mają różne stanowiska co do oceny tych procedur 
z punktu widzenia sprawiedliwości. Rawls sądzi. 1ż doskonała sprawiedliwość 
proceduralna pozwala na niezawodne osiągnięcie sprawiedliwego wyniku(32). 
Resnick pisze. że prawidłowa procedura jest koniecznym. ale niewystarczającym 
warunkiem sprawiedliwego traktowania(33). Natomiast Sadurski uważa. że 
zastosowanie prawidłowej procedury nie jest ani koniecznym. ani wystarczają- 
cym warunkiem sprawiedliwości (np. sprawiedliwości wyroku sądowego): jest 
tylko najbardziej skutecznym środkiem dającym wysoki stopień prawdopodo- 
bieństwa osiągnięcia sprawiedliwego rezultatu(34). Zdaniem Sadurskiego pewne 
proceduralne reguły procesowe postulowane w cywilizowanych systemach 
prawnych, takie jak zakaz wymuszania zeznań czy: prawo odmowy składania 
zeznań na własną szkodę lub zeznań w sprawie członka rodziny. nie mają nic 
wspólnego ze sprawiedliwością. Mają być one spełniane nie dlatego. że są 
sprawiedliwe, ale względy humanitarne lub utylitarne wymagają przestrzegania 
pewnych procedur. Np. wymuszanie zeznań jest niehumanitarne. a ponadto 
wymuszone zeznania są mało wiarygodne. są słabym dowodem. Sprawiedliwość 
procedur jest dla Sadurskiego albo pochodną sprawiedliwego rozstrzygnięcia. 
albo „miesza się ją z oceną według innych niż sprawiedliwość kryteriów. 

Psycholodzy i socjolodzy dowodzą. iż procedury prowadzące do dystrybucji 
różnego rodzaju dóbr (nie tylko materialnych) są oceniane niezależnie od oceny 
sprawiedliwości finalnej dystrybucji. Podkreśla się. iż są takie sytuacje społeczne. 
w których procedury sa dominujące w świadomości członków społeczeństwa czy 
mniejszej grupy. Dzieje się tak wtedy. gdy tworzą się nowe grupy czy organizacje, 
gdy reorganizuje się system społeczny lub gdy jest duży nacisk na jego zmianę. 
Procedury stają się też szczególnie wyraziste. gdy zasób dóbr do podziału w danej 
strukturze społecznej jest szczególnie mały. Wydaje się. 17 w Polsce mamy dziś do 
czynienia z wszystkimi wymienionymi wyżej procesami. należy więc oczekiwać 
szczególnego zainteresowania sprawiedliwością procedur. 

Badania psychologiczne wykazały. że jeżeli „oai poprzedzające dystry- 
_ bucję oceniane są przez członków danej grupy jako .„tair” (czy sprawiedliwe). to 

jest bardziej prawdopodobne. że finalna dystrybucja będzie akceptow ana. nawet 
jeżeli jest ona niekorzystna dla oceniających jednostek(35). Okazuje się też. iż 
akceptacji procedur sprzyja ich stabilność: zaspokaja to bowiem ludzką potrzebę 
przewidywalności zdarzen(36). 
- Przeprowadzone dotychczas badania pozwalają sądzić, IŻ szacowanie spra- 
wiedliwości procedur polega na porównywaniu stosowanych procedur z pewny- 
mi regułami postępowania. Wydaje się. iż reguły te są następujące: 
— reguła konsystencji: procedury dystrybucyjne powinny być stabilne w czasie 
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i stosowane w podobny sposób wobec wszystkich jednostek i grup społecz-r 
nych; 

— reguła dokładności: procedury poprzedzające dystrybucję powinny dostar- 
czać wielu rzetelnych informacji na temat uczestników procesu dystrybucji, 
ich opinii o danym sposobie podziału określonych dóbr oraz informować 
o proponowanych zasadach jak najszerszą opinię publiczną; 

— reguła możliwości dokonywania korekty w procedurach wymaga istnienia 
metod modyfikacji i szybkiej zmiany wstępnych decyzji; 

— reguła tłumienia osobistego interesu osób administrujących i zmniejszenia 
ślepego posłuszeństwa wszystkim przepisom, czyli dopuszczanie do uzasad- 
nionych odstępstw od sztywnych przepisów; 

— reguła reprezentatywności postuluje, aby we wszystkich fazach procesu 
podejmowania decyzji dystrybucyjnych brać pod uwagę punkty widzenia 
różnych jednostek i grup, których dotyczy proces podziału. 

Przedstawiliśmy niektóre wyniki badań wskazujące ńa psychologiczne 
uwarunkowania ocen sprawiedliwości decyzji dystrybucyjnych. Skoncentro- 
walismy się na tych wyznacznikach oceny, które rozważane są w etyczno- 
-filozoficznych koncepcjach sprawiedliwości, to znaczy na ocenie zasług 
i potrzęb wymagających sprawiedliwego wynagrodzenia oraz na ocenie 
procedur poprzedzających finalne decyzje. Zgromadzona wiedza empiryczną 
na temat ocen sprawiedliwości dystrybucji jest już bardzo szeroka, napisano 
też wiele prac podsumowujących ją. Wykazano wielość i złożoność uwarun- 
kowań potocznygh ocen sprawiedliwości. Najważniejszymi z tych uwarynko- 
wań wydają się być 
— konsekwencje dystrybucji dla jednostek i grup, 

— spostrzeganie „„zasług” i potrzeb wg kontrolowalności ich przez podmiot, 
— typ interpersonalnych relacji w grupie, w której dzielone są dobra, 
— procedury poprzedzające decyzje. 
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Nowe zadania partii 
wobec gospodarki 


ANDRZEJ ANTOSZEWSKI 


Doświadczenia związane z próbami reformowania gospodarki w państwach 
socjalistycznych wskazują na to, że efektywność poczynań reformatorskich 
związana jest z dokonywaniem równoległych zmian w mechanizniach władzy 
politycznej. Przezwyciężenie pozostałości systemu nakazow o-rozdzielczego wy- 
maga daleko idących zmian w strukturze i w sposobie funkcjonowania instytucji 
politycznych, które muszą się dostosować do nowych warunków. Dotyczy to 
_ zwłaszcza partii: siły inicjującej reformę, ale również — jak uczy doświadczenie 
— zdolnej do jej zablokowania. Punktem wyjścia niniejszych rozważań należy 
zatem uczynić stwierdzenie. że partia jest nie tylko inicjatorem i przywódcą 
reform, ale także i ich obiektem. Im większa będzie jej zdolność do samoprzeksz* 
tałcania się i do odrzucenia niektórych tradycji jej działania, tym większa jest 
szansa powodzenia zmian zapowiedzianych w Programie PZPR.. 

Analizę roli partii, jaką może ona odegrać w stosunku do reformującej się 
gospodarki, można prowadzić na różnych płaszczyznach. Pierwszą z nich 
— najbardziej ogólną — jest relacja pomiędzy polityką a ekonomiką w państwić 
socjalistycznym. Drugą — stosunck pomiędzy partią traktowaną jako siła 
polityczna a gospodarką rozumianą jako jeden z obszarów, na których toczy się 
walka polityczna. Płaszczyzna trzecia to z kolei relacje pomiędzy ogniwami 
struktury organizacyjnej PZPR (instancjami terenowymi, zakładowymi i POP) 
a przedsiębiorstwem. Koncepcja stosunków zachodzących na wszystkich zary- 
sowanych powyżej płaszczyznach wymaga ponownego przemyślenia pod kątem, 
co z dotychczasowej praktyki oraz kształtującej ją myśli teoretycznej należy 
utrzymać, co zaś można odesłać do lamusa historii. 


Andrzej Antoszewski — docent dr hab., Instytut Nauk Politycznych Uniwersytetu Wrocławskiego 
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Dokonanie w 1948 r. zwrotu politycznego w kierunku stalinizmu oznaczało 
przyjęcie tezy. że budownictwo socjalistyczne to proces upaństwowienia własno- 
Ści i hkwidowania pozostałości innych prócz państwowego sektorów gospodarki 
oraz uczynienie z centralnych organów partyjnych i państwowych dyspozytariu- 
szy tak rozumianej własności ..socjalistycznej . Odrzucenie mechanizmów 
rynkowych. zastąpionych przez dyrektywy polityków, przekonanie o możliwości 
stworzenia modelu konkurencyjnego wobec gospodarki towarowo-pieniężnej 
oraz wiara w pełną sterowalność procesami rozwoju gospodarczego wyznaczyły 
szczególną pozycję partii wobec gospodarki. Ideologicznym jej uzasadnieniem 
stały się wielokrotnie przypominane słowa W. Lenina o prymacie polityki nad 
ekonomiką. wyrwane zresztą z ich historycznego kontekstu. W rezultacie 
stworzona została sytuacja, którą w istocie rzeczy charakteryzuje określenie 
„przymus polityki wobec ekonomiki (1). Instrumenty oddziaływania na gospo-, 
darkę nabrały charakteru nakazów administracyjnych. zaś z instrumentów 
ekonomicznych zrezygnowano niemal całkowicie. Dopóki dyrektywy polityczne 
w miarę trafnie wyrażały niezbyt wysokie aspiracje materialne podstawowych 
grup społecznych. dopóki system ekonomiczny, w ramach którego realizowano 
zadanie odbudowy gospodarki i industrializacji kraju, działał w miarę efektyw- 
nie. dopok! wreszcie można było wykorzystać społeczny entuzjazm dla przemian 
w kraju — dopóty nie dochodziło do większych napięć. Przyjęcie nierealnej 
koncepcji planu szescioletniego doprowadziło do załamania równowagi gospo- 
darczej, a w efekcie do przesilenia październikowego. y 

Cechą charakterystyczną reform podejmowanych po 1956 roku było to, że 
wszystkie one nie zakładały rekonstrukcji stosunku między polityką a ekonomi- 
ką. Przede wszystkim nie przeprowadzono reformy stosunków własnościowych. 
nadal traktując własność państwową, skoncentrowaną w wielkich jednostkach 
gospodarczych, jako fundament ekonomiki socjalizmu. Utrzymano wprawdzie 
sektor prywatny w rolnictwie. rzemiośle 1 usługach, ale uznano, że stanowi on 
przeżytek kapitalizmu, który w niedługiej perspektywie czasowej w pełni wykaże 
swą nieefektywność. Z nieutnością odnoszono się do rynku, uważając wciąż, żę 
działanie jego praw może być dó końca przezwyciężone za pomocą mechaniz- 
mów planowania. Nie wyciągnięto wniosków z faktu, że kolejne plany pięciolet- 
nie nie były wykonywane. Nie doceniono społecznych i politycznych konsekwęn- 
cji rewolucji naukowo-technicznej, jaką przeszły rozwinięte kraje kapitaNstycz- 
ne. W rezultacie, w lata osiemdziesiąte gospodarka polska wkroczyła skażona 
dwiema niekorzystnymi i nieprzezwyciężonymi tendencjami rozwojowymi: 
dominacją przemysłu nad rolnictwem oraz — w ramach tego pierwszego 
— przewagą działu produkującego środki produkcji nad działem produkującym 
środki konsumpcji. Nade wszystko jednak, ekonomika była wciąz obszarem 
poddanym władczym oddziaływaniom polityki 1 w istotnej mierze przez tę 
ostatnią sterowanym. | 
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Doświadczenie obecnego etapu rozwoju świata, zwłaszcza zaś uświadomienie 
sobie społecznych konsekwencji rozwoju technologicznego uzmysławiają z całą 
ostrością fakt. że przyspieszenia technologicznego nie da się osiągnąć tkwiąc 
w koncepcji przymusu polityki wobec ekonomiki. Realizacja zadań industriali- 
zacji wymagała istnienia centralnego ośrodka dyspozycji politycznej sterującego 
tym procesem. Dzisiaj hierarchizacja gospodarki. nakazowo-rozdzielczy system 
zarządzania, nade wszystko zaś możność krępowania inicjatyw gospodarczych 
że strony instytucji politycznych stają się nieuchronnie czynnikami blokującymi - 
rozwój ekonomiczny i społeczny. Zachodzi natomiast coraż wyrażniej uświada- 
miana potrzeba utworzenia i uruchomienia mechanizmów samoregulacji 
— ograniczających. a w niektórych przypadkach eliminujących bezpośrednie 
ingerencje polityczne w sierę procesu wytwarzania dóbr i usług. Wymaga to 
zasadniczej zmiany w określeniu stosunku polityki do ekonomiki. a w rezultacie 
— partii wobec gospodarki. 

„ Ze stwierdzenia tego wynikają dwie ważkie konsekwencje polityczne o istotnej 

doniosłości teoretycznej i pruktycznej. Po pierwsze, partia działająca jako siła 
polityczna nie może traktować gospodarki ani jako w pełni sierowalnej stery 
życia społecznego. ani jako obszaru, na którym toczy walkę polityczną zeswymi 
przeciwnikami. Jest wprawdzie oczywiste. że przyjęcie koncepcji własności 
państwowej, której dyspozytariuszem jest „w ostatniej instancji” partia, powo- 
duje, że jedynym polem ataku na jej politykę stała się — przy braku 
mechanizmów konkurencji politycznej — gospodarka. Rozumieli to dobrze 
zarówno walczący o poprawę swych warunków pracy i życia, upominający się 
o socjalizm robotnicy. jak i organizatorzy strajków mających na celu jedynie 
destrukcję systemu politycznego. Nie można jednak abstrahować od faktu. że 
wzrost znaczenia mechanizmów samoregulacyjnych oznacza z jednej strony 
upodmiotowienie w roli właścicieli samych ludzi pracy, z drugiej zaś może 
dodatnio wpłynąć na efektywność gospodarowania, likwidując główne źródło 
społecznego niezadowolenia. jakim jest przekonanie o nonsensach charakteryzu- 
jących zarówno proces pracy. jak i zasady jej wynagradzania. W ten sposób 
punkt ciężkości może przenieść się na płaszczyznę konkurencji ekono- 
micznej. odbywającej się w warunkach niepewności i ryzyka dla podmiotów 
gospodarujących oraz wolnej od gorsetu administrącyjnych dyrektyw. 

Po drugie, przy pełnym wprowadzeniu w życie założeń reformy gospodarczej 
w kształcie nakreślonym ostatnimi dokumentami politycznymi PZPR, instancje 
partyjne, włącznie z zukładowymi organizacjami partyjnymi. nie mogą podejmo- 
wać działań ograniczających. czyli eliminujących naturalny motyw działalności 
gospodarczej. jakim jest dążenie podmiotów gospodarujących do maksymaliza- 
cji zysku. Należy wyraźnie podkreślić. że właściwością socjalistycznego sposobu 
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gospodarowania jest zlikwidowanie nie zysku, lecz wyzysku, a więc sytuacji, 
w której bezpośredni producenci dóbr i usług są oddzieleni od prawa dyspono- 
wania wytworami swojej pracy. i gdy warunki ich pracy I życia są im narzucane 
przez siłę wobec nich zewnętrzną. Oznacza to, że głównym kierunkiem działania 
instancji partyjnych jest nie tylko przeciwstawianie się dążeniu do maksymaliza- 
cji osiągniętego w granicach wyznaczonych przez prawo zysku przedsiębiorstw. 
ale reagowanie w przypadkach. gdy dążenie takie nie występuje lub występuje 
w stopniu zbyt słabym. Stałą troską organizacji partyjnych powinno natomiast 
pozostać to, czy skutecznie likwidowane są podstawy wyzysku — obecnego. 
podkreślmy to wyraźnie. także w państwowym sektorze własności. 

Konsekwencja we wdrażaniu reformy gospodarczej wymusza zatem odmien- 
ne usytuowanie partii jako całości oraz jej poszczególnych struktur organizacyj- 
nych wobec gospodarki jako całości i jej odrębnych części składowych. Na tle tej 
kohstatacji może rodzić się pytanie. czy w sytuacji reformy zorientowanej na 
przywrócenie działania praw rynku partia nie powinna w ogóle zrezygnować 
z kierowania gospodarką oraz — jak chcą tego niektórzy — wyprowadzić się 
z zakładów pracy? Takie wątpliwości zostały zgłoszone już w latach 1980—1981 
i w niektórych środowiskach utrzymują się po dzień dzisiejszy. Rozważając 
zagadnienia miejsca partii w reformującej się gospodarce nie sposób pominąć 
r tych pytan, i związanych z nimi dylematów. 

Można jednak stwierdzić na wstępie. że pytanie pierwsze nie jest właściwie 
postawione. Żadna partia rządząca nie może zrezygnować z władczych oddziały- 
wań na sferę gospodarczą. bowiem osiągnięte w tej ostatniej efekty stanowią 
zasadnicze źródło legitymizacji władzy politycznej. Zmienne są jedynie zakres 
i formy oddziaływania. Nawet w najbardziej skrajnych ujęciach konserwatyzmu. 
których klasycznym przykładem wydaje się być dzisiaj thatcheryzm. partia 
rządząca, wyznająca filozofię nieinterweniowania w swobodną działalność 
gospodarczą, nie wyrzeka' się prawa do formułowania polityki gospo- 
darczej określającej reguły. wedle których działalność ta jest prowadzona. 
oraz priorytety ekonomiczne. Nie ma żudnych podstaw do stwierdzenia. że 
socjalizm ma przynieść odstąpienie od tej zasady — zwłaszcza jeśli polityka 
gospodarcza ma być prowadzona w interesie ludzi pracy bezpośrednio.nie 
zaś jako uboczna konsekwencja swobody działalności ekonomicznej. 

Można więc powiedzieć, że reforma gospodarcza nie pozbawia ani nie 
powinna pozbawić partii prawa określenia głównych celów i priorytetów 
polityki gospodarczej. które stanowią kierunkowskaz dla działań administracji 
państwowej i gospodarczej. Partia zachowuje również kontrolę nad wykonaw- 
czymi poczynaniami aparatu państwowego. Jednakże, by można było mówic 
o urzeczywistnieniu reformy w procesie, który nazwałem określaniem głownych 
celów i priorytetów polityki gospodarczej, muszą zajść określone zmiany 
w stosunku do dotychczasowej praktyki. 
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Po pierwsze. uznanie faktycznego pluralizmu interesów w społeczeństwie 
socjalistycznym czyni dysfunkcjonalną wobec wymogów rozwojowych sytuację, 
w której partia robotnicza pozostaje jedyną instytucją polityczną artykułują- 
cą interesy wszystkich grup społecznych. W naszych konkretnych warunkach 
należy przede wszystkim wyciągnąć konsekwencje z faktu istnienia systemu 
trójpartyjnego. Określanie celów i i priorytetów polityki gospodarczej nie może 
być przedmiotem arbitralnych decyzji wąskiej grupy osób reprezentujących 
jedną tylko instytucję polityczną. Doświadczenia wskazują dowodnie, że 
utrzymywanie tego typu mechanizmu na dłuższą metę grozi podjęciem decyzji 
nietrafnych i wywołujących napięcia społeczne: Szczególna — bo określona jako 
przewodnia — rola PZPR nie może sprowadzać się do wyłączania partnerów 
koalicji z udziału w decydowaniu lub traktowania tego udziału w sposób 
wyłącznie formalny. Oznacza to równość szans zgłoszenia inicjatyw oraz 
prezentowania i obrony stanowiska poszczególnych partii przy poszanowaniu 
ich partnerskiego stosunku. Nie ucierpi na tym przywództwo polityczne PZPR: 
może natomiast wzrosnąć jej autorytet. 

Po drugie, oddziaływanie na administrację państwową i gospodarczą określa- 
jącą prawne reguły gry systemu ekonomicznego powinno odbywać się 
wyłącznie za pośrednictwem organów przedstawicielskich stanowiących 
centrum decyzyjne procesu określania celów i priorytetów polityki 
gospodarczej. Jest to element wyznaczający spójność reformy gospodarczej 
i politycznej. Z jednej strony partia dokonuje samoograniczenia się w stosunku 
do gospodarki o tyle, o ile przyznaje prawo do regulowania jej działalności 
parlamentowi i radom narodowym ostatecznie formułującym kształt polityki 
gospodarczej. Z drugiej, rezygnuje ona z możliwości dublowania administracji 
koncentrując się na politycznej kontroli wdrażania reformy. Z trzeciej wreszcie, 
o realizację zaprojektowanej przez siebie linii polityki gospodarczej walczy 
w Sejmie metodami politycznymi: poprzez działania posłów—<członków PZPR. 
Taki modeł mechanizmu władzy zabezpieczyć powinien skutecznie praktykę 
polityczną przed jednym z jej głównych grzechów: przed arbitrałnymi ingerenc- 
jami politycznymi podejmowanymi w dowolnym czasie wobec reguł Bry 
ekonomicznej i działalności podmiotów gospodarujących. 

Po trzecie wreszcie. określanie celów i priorytetów polityki gospodarczej 
powinno mieć w większym niż dotychczas stopniu cechę trwałości. Chodzi tu 
zwłaszcza o stabilność reguł gry w gospodarce. stanowiącą ważną przesłankę 
trafności decyzji ekonomicznych. Nie mogą one funkcjonować od plenum do 
plenum: nie mogą ulegać ciągłym korektom, jak obserwujemy to chocby 
w odniesięniu do polityki podatkowej czy też firm polonijnych. Jednym 
z podstawowych zadań partii jest dbałość o konsekwencję realizacji polityki 
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gospodarczej ostatecznie określonej przez Sejm. Jest to zadanie nadzwyczaj 
istotne i w niczym nie odbierające PZPR prawa do oddziaływania na gospodar- 
kę. Tyle tylko. że nie dokonuje się to w formie ingerencji podejmowanych przez 
poszczególne instancje partyjne w stosunku do przedsiębiorstw, spółdzielni, 
spółek, firm połonijnych itd. Ta zmiana wydaje się koniecznym warunkiem 
powodzenia reformy gospodarczej. - 

Podstawowym jednakże czynnikiem, przesądzającym o tym. że gospodarka 
jako obszar społeczny nie może być wyjęta z bola oddziaływania partii, jest to. że 
reforma gospodarcza, aczkolwiek zdecydowani« prorynkowa, nie oznacza 
procesu stwarzania warunków dla niczym nię skrępowanej gry żywiołów 
rynkowych. Przeciwnie, w stosunku do podmiotów gospodarujących działa 
przymus ekonomiczny. realizowany przez państwo za pomocą instrumentów 
o takim samym charakterże. „„Ponieważ przymus ten — pisze M. Nasiłowski 
— rodzi określone konsekwencje w zakresie podziału dochodów, stabilizacji 
zatrudnienia, gwarancji istnienia przedsiębiorstwa itp., powstaje kwestia możli- 
wości godzenia tego mechanizmu z humanistycznymi celami i wartościami 
społecznymi socjalizmu. Te właśnie funkcje ma spełniać planowanie centralne. 
które w gospodarce socjalistycznej stanowi mechanizm centralnej regulacji 
makroproporcji wzrostu i równowagi, korygujący mechanizmy typu rynkowego 
i łagodzący, a tam gdzie to możliwe, likwidujący ich negatywne skutki w sferze 
realizacji celów społecznych socjalizmu '(2). Utrzymanie instytucji centralnego 
plańowania, choć ujętego w ramy odmiennych niż dotąd konstrukcji, pozosta- 
wia partii znaczną przestrzeń dla oddziaływania na gospodarkę — tyle, że 
w ramach nakreślonych rachunkiem ekonomicznym i za pomocą odmiennych 
metod niż stosowane w dotychczasowej DRE urzeczywistniania kierowniczej 
(przewodniej) roli PZPR. - , . 

Konieczność uwzględnienia rachunku ekonomicznego oraz zmiany metod 
oddziaływania partii na gospodarkę nie jest ani objawem dobrej woli, ani 
spektakularnym gestem władzy. Przeciwnie, stanowi ona dzisiaj obiektywną 
okoliczność, warunkującą odzyskanie przez gospodarkę polską zdolności do 
zaspokojenia materialnych potrzeb społęczeństwa. Wynika to przede wszystkim 
z faktu, że możliwości oddziaływania instytucji politycznych na poszczególne 
sektory własnościowe w gospodarce różnicują się i. jak można przypuszczać, 
nadal będą się różnicowały. Głównym zadaniem partii wobec gospodarki staje 
się — z jednej strony — stworzenie warunków dla równouprawnienia sektorów, 
z drugiej zaś, reforma sektora państwowego, który nadal pozostaje fundamen- 
tem systemu ekonomicznego. Są to zresztą zadania Ściśle ze sobą związane: 
równouprawnienie sektorów własnościowych wymusza bowiem głębokie 
przekształcenia w strukturze i sposobie funkcjonowania sektora państwowego 
w większym niż kiedykolwiek w historii Polski Ludowej stopniu działającego 
w warunkach konkurencji. 
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Retormowanie sektora państwowego jest procesem złożonym i trudnym. 
Wymaga odejścia od dotychczasowych wzorców organizacyjnych, zwłaszcza 
w zakresie powiązań pomiędzy przedsiębiorstwami. Dotychczasowe więzi 
pionowe wyrażające istotę systemu nakazowo-rozdzielczego muszą zostać 
uzupełnione, a w niektórych przypadkach wręcz zastąpione więziami poziomy- 
mi, odzwierciedlającymi kooperację gospodarczą. Nawiązując do ustaleń wę- 
gierskiego ekonomisty J. Kornaia powiemy, że w miejsce dyrektywnego 
planowania produkcji pojawia się planowanie autonomiczne, zaś „łagodne” 
ograniczenie budżetowe zostaje zastąpione przez ograniczenie „.ostre (3): wszy- 
stko to zaś po to, by doprowadzić do sytuacji, w której produkcję determinuje 
popyt, a nie brak zasobów lub arbitralna dyrektywa polityczna. Taki model 
sektora państwowego zmienia istotnie pozycję partii, i to z kilku powodów. 
Jednym z ważniejszych jest to. że dotychczasowy, można by rzec, najwierniejszy 
sojusznik partii, jakim była biurokracja przedsiębiorstw. staje się w jakimś sensie 
„przeciwnikiem ”, jako siła żywotnie zainteresowana w niezmienianiu dotych- 
czasowych układów. Siła oddziaływania partii nie będzie zatem mierzona liczbą 
osadzonych w ramach nomenklatury stanowisk kierowniczych. a jakością 
i liczebnością organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach, umiejętnością włą- 
czenia się w działalność samorządów pracowniczych, związków zawodowych. tj. 
instytucji, w których PZPR nie stanowi większości i wobec których — nie chcac 
unicestwić reformy — nie może zastosować administracyjnych metod kierownic- 
twa. Wymaga to odmiennego określenia .,pola polityki” w przedsiębiorstwie. 
o czym niżej będzie jeszcze mowa. | . 

Drugi z powodów wymuszających zmianę usytuowania partii wobec gospoda- 
rki nosi charakter funkcjonalny. W warunkach reformy transformacji ulegają 
bowiem główne kierunki oddziaływania polityki na ekonomikę, a co za tym idzie 
— funkcje partii. O ile w systemie nakazowo-rozdzielczym aparat partyjny wraz 
z aparatem państwowym określają szczegółowo nie tylko cele rozwoju gospodar- 
czego, ale i wielkość oraz rozmiar produkcji, przydział środków itp.. o tvle 
obecnie zadania partii wobec gospodarki przybierają bardziej kompleksowy 
charakter. W największym skrócie można powiedzieć, że na partii spoczywa 
obowiązek stworzenia warunków dla takiej ewolucji wszystkich sektorów 
własności, która prowadziłaby do zespolenia działalności podmiotów gospoda- 
rujących w ich ramach na rzecz realizacji interesów materialnych społeczeństwa. 
Chodzi tu, innymi słowy, o urzeczywistnienie marksistowskiej wizji społeczeńst- 
wa socjalistycznego jako asocjacji swobodnych wytwórców wspólnie władają- 
cych ziemią i środkami produkcji. Nie ulega wątpliwości. że tak nakreślone 
zadanie nie zostanie wykonane przy zachowaniu dotychczasowych schematów 
charakteryzujących relację partia — gospodarka. 
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Powyższe okoliczności warunkują również odpowiedź na pytanie o miejsce 
organizacji partyjnych w zakładach pracy. Istniejące w nich ..pole polityki”, 
stanowiące obszar ich działania, to z jednej strony stosunki nadrzędności 
i podporządkowania występujące wewnątrz zakładowej społeczności, z drugiej 
Zaś — powstające konflikty społeczne i sposoby ich przezwyciężania(4). Trzeba 
też mieć na uwadze, że występując w roli promotora i gwaranta reformy partia 
musi oprzeć się na aktywie w zakładach pracy: zmian nie przeprowadzi bowiem 
sam aparat partyjny. przeciwko któremu — w pewnym przynajmniej stopniu 
— reforma jest wymierzona. Jednakże miejsce partii w zakładzie pracy nie 
wynika wyłącznie ani przede wszystkim z teoretycznych ustaleń, lecz jest 
warunkowane wieloma okolicznościami. Należą do nich m.in.: 

1) charakter sektora własności, w ramach którego działa dany podmiot 
gospodarujący. Największe możliwosci partia posiadać będzie w PZeCA EIO 
wach państwowych, 

2) rozmiar i aktywność podstawowej organizacji party jnej oraz jej zdolność | 
do przystosowania się do nowych reguł mikrosystemu politycznego, jaki stanowi 
zakład pracy, | 

3) umiejętność reagowania na wszystkie przejawy odchodzenia od zasad 
reformy, co może prowadzić do konfliktu między POP a dyrekcją. samorządem 
pracowniczym i związkami zawodowymi, | | 

4) zdolność do kojarzenia interesów załogi przedsiębiorstwa, którego POP 
„jęst cząstką, z interesami szerszego zasięgu, 

5) poparcie dla-długofalowej i bieżącej linii politycznej PZPR, 

6) umiejętność przezwyciężenia starych nawyków i tendencji do administra- 
cyjnego sposobu kierowania, który reforma czyni całkowicie dysfunkcjonalnym. 

Wymienione tu tytułem przykładu wymogi charakteryzujące rolę podstawo- 
wej organizacji partyjnej w zakładzie pracy (przy całym zawartym w tym 
wyliczeniu uproszczeniu) czynią zasadnym pytanie. czy partia jest w stanie 
sprostać zadaniom, które narzuca jej dzisiaj reforma gospodarcza. Odpowiedź, 
rzecz jasna, przyniesie samo życie, które skutecznie zweryfikuje wszystkie 
domysły i intuicje, które można w obecnej chwili sformułować. Nie wolno jednak 
tracić z oczu faktu. że partia znajduje się w defensywie i że — zwłaszcza w okresie 
1985—1988 — nie znalazła w sobie dość siły, by nadać reformie gospodarczej 
zdecydowanego przyspieszenia. Moim Siem decydującą rolę odgrywają tu 
następujące okoliczności: 

1) jak już wspomniano, przez wiele lat dominowały w parti siły Kańwiiacć 
głębsze przeobrażenia gospodarki i pozostające w niewoli stalinowskich schema- 
tów postrzegania, interpretacji oraz projektowania rzeczywistości społecznej. 
Przez ten okres wypracowano skuteczne metody blokowania zmian i powrotu 
pod osłoną pseudoreformatorskiej frazeologii w łożysko mechanizmów gospo- 
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darczych ukształtowanych na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych. 
Doświadczenia dotychczasowych reform umacniają społeczne POCNJESENIE że 
parua me jest sia proreformatorska: i | 

2) część aktywu parti i. jak wynika to z badań, znaczny odsetek aparatu 
partyjnego manifestują swą nieufność do reform. motywując to względami 
ideologicznym. Niektóre zmiany. zwłaszcza zaś te, które są związane z przywra- 
CAnem naszej gospodarce charakteru gospodarki towarowo-pieniężnej, postrze- 
gane Są w kategoriach zagrożenia bądź nawet zdrady: ideałów socjalizmu. 
Dotyczy to w szczególności takich kwestii. jak reforma stosunków własnościo- 

wych. wzrost roli scktora pozapaństwowego. ograniczanie roli partii wobec | 
| gospodarki oraz pluralizm polityczny: 

3) z uwagi na swe cechy socjaldemokratyczne partia — aciakó naturalnie 
— jest Siłą zachowawczą. niechętna radykalnym zmianom. Cechą rzucającą się 
wręcz w oczy jest gwałtowne zestarzenie się partii w latach osiemdziesiątych, 
spowodowane odejściem licznej grupy młodych wiekiem członków PZPR, 
którego to ubytku nie udało się już później zrekompensować. Postawy radykalne 
nie znajduja zatem szerszego. poparcia tych. dla których radykalizm jest 
oczywista wartością. Z drugiej strony, bazą społeczną partii jest przede 
wszystkim wielkoprzemysłowa klasa robotnicza wywodząca się z „czerwonych 
twierdz gospodarki”.'a więc z wielkich zakładów pracy reprezentujących — 
anachroniczny i nieprzyszłościowy przemysł ciężki. Stanowiła ona siłę polityczną 
w okresie industrializacji i ma takie aspiracje i dzisiaj: rzecz jednak w tym, że aby 
z powodzeniem realizować dzieło reform w dobie wyzwania technologicznego. 
trzeba szukać PORARŃ innvch grup społecznych, co rodzi dodatkowe KONIE 
AREA - | 

4) zewnętrzna, w tym także wobec gospodarki. aktywność partii w procesie 
reformowania realizuje się głównie poprzez działania etatowego aparatu partyj- 
nego. Można nawet powiedzieć, że aparat ten stanowi główne ogniwo partyjnej 
struktury projektujące i realizujace reformę. W przypadku zrealizowania „jej 
celów, spora część funkcjonariuszy partyjnych obiektywnie na tym straci. 
Dotyczy to zarówno możliwości władczego oddziaływania. jak i. co się z tym 
wiąże. prestiżu. Trudno wymagać więc od tej grupy entuzjazmu dla zmian, 
/ drugiej zaś strony bez jej dobrej woli zmiany te bądź się nie dokonają, bądź też 
dokonają się ze znacznym: opóźnieniem. Tym większego znaczenia nabiera 
reforma polityczna i związane z niq wymuszenie ofensywy postaw reformators- 
kichw partii. 

W powyższej niełatwej sytuacji siekiyw ność ść oddziaływania partii na gospoda- 
rkę nie jest zabezpieczona automatycznie: nie gwarantuje jej również *moc 
pryncypiów ideolozicznych. Warunkuje ją wiele czynników rodzących koniecz- 
ność daleko idacvch zmian w strukturze organizacyjnej PZPR. sposobie jej 
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funkcjonowania wobec innych instytucji społecznych oraz w świadomości 
politycznej jej członków. Bv sprostać zadaniom wyprowadzenia gospodarki na 
prostą. musimv mieć partię nowoczesną, zdolną do przezwyciężenia nawyku 
działania metodami administracyjnymi. wyposażoną w aparat wykonawczy 
władny wymusić na administracji państwowej i gospodarczej działania na rzecz 
stwarzania warunków dla racjonalnych zachowań ekonomicznych podmiotów 
gospodarujących. Nie oznacza to tylko. czego obawiają się niektórzy. samoogra- 
niczania się paru. Wręcz przeciwnie. reforma stwarza szeroką przestrzeń dla 
ujtwnienia przywództwa partii, pod warunkiem. że nie będzie to administ+ 
rowanie gospodarką i komenderowanie podmiotami gospodarującymi. 

Pierwszoplanowym zadaniem partii staje się w chwili obecnej mobilizacja 
wszystkich sił proretormatorskich na rzecz wdrożenia reformy gospodarczej. 
Wymaga to odejścia od jałowych sporów pseudoteoretycznych czy też pseudo- 
ideologicznych r skoncentrowania uwagi na ocenie i korekcie poczynań admini- 
stracji. dokonywanej przez członków PZPR — posłów do Sejmu i radnych. 
Konieczna staje się metodyczna praca wszystkich ogniw partii nad tworzeniem 
warunków. w których odwrot od reformy stałby się niemożliwy. Nezbędnym 
tego wYmoglemt jest również racjonalna polityka kadrowa oznaczająca etektyw- 
ne wykorzystanie zasobów ludzkich. Dotyczy to wszystkich poziomów gospoda- 
rki: od ogólnosystemowego zaczynając. na przedsiębiorstwie kończąc. 

Na part spoczywa rownież obowiązek reagowania we wszystkich sytuacjach, 
w których pojawiają się zagrożenia nie tylko dla reformy. ale i dla szerzej 
rozumianego głównego celu obecnych przeobrażeń: stworzenia systemu ekono- 
micznego zdolnego do zaspokojenia materialnych potrzeb społeczeństwa — z je- 
dnej strony. I opierającego się na socjalistycznych stosunkach społecznych 
— / drugiej. Wynika stąd konieczność systematycznej, politycznej oceny 
działalności organów państwowych. związków zawodowych, instytucji samo- 
rządu pracowniczego itp. pod tym kątem. Również i to zadanie. w ramach 
którego partia przyjmuje na siebie rolę ..systemu wczesnego ostrzegania”. 
realizuje się na wszystkich poziomach gospodarki i państwa. Nie oznacza jednak 
zastępowania ani organów władzy, ani administracji. ani form samoorganizacji 
ludzi pracy. 

Na koniec wreszcie, partia przyjmuje na siebie obowiązek korygowania 
własnej linii polityki gospodarczej i społecznej. w przypadkach, gdy pojawią się 
symptomy wzrostu zrodzonych jej realizacją napięć społecznych. Dotychczaso- 
we doświadczenia dowodzą. że korekta taka miała z reguły miejsce po fakcie. tj. 
wówczas, gdy do wzrostu napięć już doszło. Mądre wykorzystanie własnej, 
wew natrzpartyjnej krytyki, umiejętność uwzględnienia stanowiska sojuszników 
politycznych. nade wszystko zaś zdolność wykorzystania zalet instytucji przed- 
stawicielskich — nawet wówczas, gdy ujawnią niedostatki propozycji zgłoszo- 
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nych ze strony partii pełniącej przewodnią rolę — może w istotny sposób 
podwyższyć efektywność działań partii w obszarze gospodarki. Można zatem 
powiedzieć, że nie brak aktywności w tej sferze, Jecz zrodzenie aktywności innego 
rodzaju jest jednym z głównych czynników warunkujących powodzenie reformy. 
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O polityce gospodarczej 
na lata 1989 — 1990 


DARIUSZ ROSATI 


Przy bezspornym znaczeniu dotychczasowych prób uzdrawiania gospodarki. 
cechowała je niespójność przyjmowanych rozwiązań systemowych i posunięć 
polityki gospodarczej. niezdecydowanie we wdrażaniu mechanizmów rvnko- 
wych. połowiczność i odcinkowość decyzji. wreszcie krótki horyzont patrzenia 
i koncentracja uwagi na dorażnym rozładowywaniu powstających napięć. Brak 
politycznej stabihzacji wymuszał wiele odstępstw od krvteriów ekonomicznej 
racjonalności i nie pozwalał na radykalne eliminowanie pozostałości trady cyjne- 
go systemu nakazowo-rozdzielczego. 

W ostatnich latach nasilały się zjawiska nierównowagi rzeczowo-finansowej. 
co doprowadziło do wzrostu społecznego niezadowolenia i nastrojów niepewno- 
sect w 1988 r. 

Zapowiedź reform politycznych i negocjacje przy ..okrągłym stole” stw asi 
szanse na ustabilizowanie sytuacji społecznej. Na rezultaty trzeba poczekać, ale 
nie należy oczekiwać. że porozumienie polityczne samorzutnie spowoduje 
poprawę sytuacji gospodarczej. Jest to wprawdzie warunek konieczny. ale 
niewystarczający. Wymagana jest głęboka reorientacja polityki ekonomicznej. 
której muszą towarzyszyć dalsze istotne reformy systemu funkcjonowania 
gospodarki. Z uwagi na skalę występujących obecnie niedoborów i napięć. 
ad takze rosnące tempo kumulujących się niekorzystnych zjawisk, szybkie 
opracowanie i uzgodnienie skutecznego i radykalnie oddziaływającego zestawu 
przedsięwzięć urasta do rangi zadania o historycznej wadze. 

Dyskusja wokół celów i założeń polityki gospodarczej na najbliższe lata 
ujawnia jednak nie tylko znaczne różnice poglądów co do sposobów i metod 
postępowania. Dowodzi ona także, że stopień rozpoznania faktycznych przy- 
czyn niedomogów polskiej gospodarki jest nadal niedostateczny. Po pierwsze. 
nader często u podstaw proponowanych rozwiązań leżą pewne stereotypy 
„mysłowe, utrwalone od lat w społecznej świadomości. lecz mające niewiele 
wspolnego z obecną rzeczywistością. Bez usunięcia tych swoistych „„mitów”” nie 
da się skonstruować poprawnego programu wyjścia z kryzysu. Po drugie. brak 
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jest jasności co do celów, ku jakim zmierzać powinna obecnie polityka 
gospodarcza, co ma zasadnicze znaczenie dla określenia kształtu planu kon- 
solidacji gospodarki narodowej. Po trzecie, istnieją poważne rozbieżności 
poglądów na temat pożądanego zestawu narzędzi i posunięć, które rząd winien 
zastosować w dążeniu do przywracania równowagi gospodarczej i hamowania 
inflacji. oraz na temat sposobu wprowadzania w życie tego zestawu posunięć. 
Wreszcie dyskusja o gospodarce wkracza coraz częściej na obszary ideologii 
i polityki, rodząc pytania o warunki społeczno-instytucjonalne niezbędne dla 
powodzenia całego programu prorynkowej reformy gospodarczej. Wokół tych 
czterech grup zagadnień koncentrują się poniższe rozważania. 


1. Inflacja, równowega, rynek — czyli o pewnych mitach 


Historia polskich reform gospodarczych jest historią „zaniechań ”, nigdy nie 
dokończonych przedsięwzięć mających na celu urynkowienie gospodarki i zła- 
manie monopolu centralnego kierowania. W obecnej debacie również pojawiają 
się głosy przestrogi przed zbyt szybkim pójściem do przodu, przed zdecydowa- 
nym odblokowaniem mechanizmów rynkowych, głosy krytyczne wobec projek: 
tów radykalnego ograniczenia zakresu administracyjnej kontroli nad gospodar- 
ką. U źródeł tych obaw — poza partykularnym interesem biurokracji partyjno- 
-państwowej. o czym wielokrotnie już pisano i mówiono — leżą przyczyny 
- subiektywne; wyrastające na gruncie wspomnianych stereotypów myślowych. 
Trzy z nich zasługują na szczególną uwagę. | 

Pierwszy można streścić w postaci stwierdzenia, że przyczyną braku sukcesów 
w reformowaniu gospodarki jest utrzymujący się w kraju od lat brak równowagi 
rynkowej. Innymi słowy. reforma nie działa, a mechanizmy rynkowe są 
nieskuteczne, ponieważ występuje trwała nierównowaga. 

Moim zdaniem, jest dokładnie odwrotnie: nierównowaga utrzymuje się 
właśnie dlatego, że reforma gospodarcza nie działa, bo w istocie nie została 
wdrożona. Przyjęto wprawdzie wiele aktów prawnych. które stworzyły ramy 
legislacyjno-instytucjonalne dla działania mechanizmów rynkowych (choć nie 
w pełni i nie wszędzie — o czym mowa dalej). W rzeczywistości mechanizmy te 
nie zostały jednak uruchomione. ponieważ są hamowane i blokowane przez 
bieżącą politykę gospodarczą. To właśnie dotychczasowa polityka gospodarcza, 
poddana dorażnym celom łagodzenia 'politycznych napięć, paraliżuje działanie 
reformy i nie pozwala na uruchomienie mechanizmu rynkowego. Dotyczy to, 
między innymi, polityki cenowo-dochodowej, polityki fiskalno-budżetowej, 
polityki „miękkiego” finansowania, polityki kursu walutowego itp. To właśnie 
brak mechanizmu rynkowego i szeroki zakres formalnej lub nieformalnej 
ingerencji administracyjnej rodził i nadal rodzi głęboką nierównowagę. 
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Drugi stereotyp, który często przewija się w dyskusjach, polega na traktowa- 
niu polskiej inflacji tak, jak inflacji występującej w krajach o rozwiniętej 
gospodarce rynkowej. Tymczasem specyfika ,„„polskiej” inflacji polega na tyn. że 
nie jest to klasyczna inflącja cenowa, lecz inflacja przejawiająca się w dwojakiej 
postaci. Wzrostowi cen towarzyszą zarazem głębokie niedobory na rynku. 
W takich warunkach polityka ograniczającą się do administracyjnego usztyw- 
niania cen, w nadziei, iż w ten sposób zahamuje się inflację, jest nie tylko 
nieskuteczna, lecz wiedzie nieuchronnie do dalszego wzrostu cen i jeszcze 
głębszych niedoborów. Posługiwanie się w dyskusjach o inflacji oficjalnym 
wskażnikiem wzrostu cen do niczego więc nie prowadzi i zaciemnia faktyczną 
skalę prawdziwej inflacji. 

Trzeci stęreotyp polega na wyciąganiu z naszych dotychczasowych doświad- 
czeń we wdrażaniu mechanizmów reformy fałszywej konkluzji, jakoby mecha- 
nizm rynku wcale nię przyczyniał się do przywracania równowagi. Obserwując 
niepowodzenia w procesie reformowania. wielu ekonomistów przestrzega przed 
wiązaniem zbyt dużych nadziei z mechanizmem rynku. a niektórzy nawet 
implikują zwolennikom rynku brak poczucia realizmu. Nieporozumienie polega 
na tym, że w Polsce dotychczas rynek jako system konkurencyjnej alokacji 
zasobów właściwie nie funkcjonował. Częściowo i w wąskim zakresie mieliśmy 
do czynienia z pewnymi elementami rynku produktów, gdzie jednak administra- 
cyjne ograniczenia w cenotwórstwie i różne formy reglamentacji skutecznie 
blokowały mechanizmy dostosowań podaży i popytu. Co wszakże. ważniejsze. 
praktycznie nie istniały instytucjonalne rynki zasobów produkcyjnych (kapitału 
i siły roboczej) oraz pieniądza zagranicznego. W takich warunkach obarczanie 
mechanizmu rynkowego winą za brak postępu w równoważeniu gospodarki 
t w podnoszeniu efektywności jest zarzutem całkowicie OWEONYM ponieważ 
takiego rynku w istocie nie było. 


2. Cele gospodarcze 


Wyjaśnienie nieporozumień wokół inflacji, równowagi i rynku pozwala 
inaczej spojrzeć również na zagadnienie wyboru celów. jakie winny stanąć przed 
polityką gospodarczą w perspektywie najbliższych dwóch lat. W dotychczasowej 
dyskusji widoczna bvła tendencja do formułowania nadmiaru „słusznych celów 
przy jednoczesnym pomieszaniu celów społecznych i gospodarczych oraz celów 
doraźnych i długofalowych. Ujawniło się to szczególnie wyraźnie'w projektach 
planu konsolidacji. Fymczasem prawidłowe określenie celów polityki gospodar- 
czej musi brać za punkt wyjścia obecny stan rozregulowania gospodarki 
i uwzględniać faktyczne możliwości zmian. 

Trzeba także pamiętać o znanej prawidłowości, że realizacja celów ogólniej- 
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szych dokonuje się poprzez realizację celów bardziej szczegółowych. Nikt 
zapewne nie neguje olbrzymiego znaczenia konieczności poprawy sytuacji 
w budownictwie mieszkaniowym, czy zahamowania procesu degradacji środo- 
wiska naturalnego. Jednak trzeba też mieć świadomość, że. po pierwsze. 
w perspektywie dwóch lat próba osiągnięcia przełomu w tych dziedzinach byłaby 
zamierzeniem utopijnym. a zatem nie należy nadmiernie rozbudzać społecznych 
oczekiwań. Po wtóre. realizacja tych postulatów uwarunkowana jest prawidło- 
wym wyborem krótkookresowych celów ekonomicznych. Stawianie tych postu- 
latów na czoło listy priorytetów może więc mieć pozytywny oddźwięk społeczny. 
ale niestety w niczym nie ułatwi przełamywania kryzysu. Ich akcentowanie 
bowiem może co najwyżej spowodować pewne przesunięcia w strukturze 
podziału wytworzonego produktu społecznego. natomiast nie ma większego 
wpływu na kluczowy obszar kryzysu, jakim jest sfera wzrostu podaży i poprawy 
efektywności. Celem polityki gospodarczej winno być stworzenie sprzyjających 
warunków dla rozwiązania problemu mieszkaniowego. problemu zaopatrzenia 
w żywność, ochrony środowiska. obsługi obywateli itd. Sadzę więc. że nie 
zaniedbując kwestii sprawiedliwego podziału, polityka gospodarcza musi zmie- 
rzać obecnię przede wszystkim w kierunku porządkowania gospodarki i usuwa- 
nia przeszkód w działaniu mechanizmów rynkowych, tak aby doprowadzić jak 
najszybciej do odczuwalnego wzrostu produkcji. 

Ten ostatni punkt jest o tyle istotny, że przesądza o sposobie przywracania 
równowagi. Kiedy ekonomiści słusznie podkreślają. że głównym celem polityki 
gospodarczej winno stać się przywracanie równowagi i ograniczanie inflacji. to 
nie zawsze jest jasne, co konkretnie mają oni na myśli. Trudność polega bowiem 
na tym. że przywracanie równowagi może być dokonane w różny sposob: 
poprzez wzrost podaży. poprzez ograniczenia popytu. poprzez wzrost cen. 
i wreszcie przez kombinację wszystkich trzech posunięć. W naszych warunkach 
program przywracania równowagi musi mieć przede wszystkim charakter 
propodażowy. co oznacza dość radykalną zmianę filozofii kierowania gospodar- 
ką w stosunku do lat ubiegłych. kiedy dominowały przedsięwzięcia ograniczaja- 
ce dochody oraz tak zwane operacje cenowe. 

Podobnie rzecz ma się z nie zawsze poprawną interpretacją arcysłusznego celu, 
jakim jest poskromienie inflacji. Dotychczasowa polityka w tym względzie 
okazała się całkowicie nieskuteczna, ponieważ jej posunięcia nie były skierowane 
na zlikwidowanie Źródeł inflacji. lecz koncentrowały się na zwalczaniu jej 
zewnętrznych objawów, to znaczy wzrostu cen. Wszelako próby administracyj- 
nego usztywniania cen w warunkach głębokich niedoborów są z góry skazane na 
niepowodzenie i prowadzą jedynie do przeistaczania się inflacji cenowej” 
w inflację tłumioną i ukrytą, której skutki ekonomiczne są znacznie grożniejsze. 
Rzeczywiste korzenie polskiej inflacji tkwią w braku elastyczności produkcji 
w dostosowaniu się do popytu. w zdeformowanych relacjach cen. kursów 
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walutowych i stóp procentowych, w słabości pieniądza narodowego, czyli. 
krótko mówiąc, w słabości mechanizmu rynku i w fatalnej polityce gospodarczej. 
Głównym celem ekonomicznym rządu powinno stać się zatem doprowadzenie 
do rzeczywistego urynkowienia gospodarki. 


3. Narzędzia polityki gospodarczej 


_ Struktura i dobór celów przesądzają o instrumentach, które powinny być 
zastosowane w ramach polityki gospodarczej. Warunkiem skuteczności jest 
sięgnięcie do takich narzędzi, które najbardziej efektywnie wpływają na zmienne 
makroekonomiczne będące przedmioteni centralnego sterowania (popyt, podaż, 
ceny, dochody, eksport, import itp.). Ponadto poszczególne posunięcia muszą 
być wewnętrznie niesprzeczne, aby ich skutki nie znosiły się nawzajem. Wszystko 
to w szczególnie trudnych warunkach gospodarki polskiej nakłada na rząd 
bardzo wysokie wymagania. Realizacja podstawowych celów w zakresie przy- 
wracania równowagi zakłada bowiem zarówno stworzenie silnych dochodowych 
bodźców do wzrostu podaży, jak i .antybodźców do. dalszego wzrostu cen 
i inflacji. Uważa się powszechnie, że są to dążenia wzajemnie sprzeczne (zob. np. 
„Propozycje do planu konsolidacji”, Konsultacyjna Rada Gospodarcza. paź- 
dziernik 1988 r.). Sądzę, że można znależć taki zestaw posunięć, który umożliwi 
rozwiązanie tej sprzeczności. 

_W warunkach zreformowanej gospodarki władza dysponuje szerokim wachla- 
rzem instrumentów polityki gospodarczej. które w pośredni (parametryczny) 
sposób oddziaływają na jednostki gospodarujące. Do najważniejszych in- 
strumentów należą: | 
a) polityka fiskalna: 

b) polityka cen, płac i dochodów indywidualnych: 

c) polityka pieniężno-kredytowa: 

d) polityka handlowa i kursu walutowego: 

e) regulacje prawno-instytucjonalne. 

. Oceniając najogólniej, dotychczasowa polityka gospodarcza starała się — bez- 
skutecznie — doprowadzić do równowagi i poprawy zaopatrzenia głównie za 
pomocą narzędzi polityki fiskalnej (podatki!) oraz narzędzi administracyjnych 
.(Kontrola cen i płac, ograniczenia walutowo-dewizowe itp.). Propozycje przedło- 
żone w dalszej części artykułu zmierzają do odmiennego ukształtowania polityki 
gospodarczej. Mówiąc najogólniej, polityka fiskalna winna służyć wzrostowi 
podaży, zaś polityka pieniężna — hamowaniu inflacji. Pozostałe instrumenty. 
czyli polityka kursowa, handlowa oraz cen i płac, mają przede wszystkim 
wymuszać efektywność gospodarowania, natomiast zmiany instytucjonalne 
powinny ułatwiać funkcjonowanie rynku. 
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Polityka fiskalna. Obejmuje ona politykę podatkową i politykę wydatków 
budżetowych. Tę pierwsza w dotychczasowym wydaniu cechował siłny „fis- 
kalizm. który oznacza nadmierne I nieuzasadnione stosowanie wysokich ob- 
ciażeńn pędutkowych w celu ograniczania dochódów i popytu. Inaczej mówiąc, 
polityka podatkowa poddana była prymatowi dochodów budżetu państwa nad 
dochodimt przedsiębiorstw z wyraźną. szkodą dla motywacji do rozszerzania 
skali produkcji i podejmowania nowych przedsięwzięć. Średnia stawka podatku 
dochodowego w polskim przemyśle w 1986 r. wynosiła 61,7 proc.. a-w 1987 r. 
—. 61.5 proc.. natomiast po uwzględnieniu ulg podatkowych odpowiednio 
48.6 proc. 1 42.8 proc. W porównaniu z innymi krajami o gospodarce rynkowej 
obowiazujace u nas stawki podatku dochodowego są nadmiernie wysokie, ra 
przykład Średnia stawka podatku w Stanach Zjednoczonych obniżyła się ż 46 
proc. w latach 70. do 34 proc. w latach 80., w Kanadzie z 46 proc. do: 
28 proc.. a w Wielkiej Brvtanii z 52 proc. do 35 proc. Uważa się, że optymalny 
poziom obciążeń podatkowych. zapewniający dostatecznie silną motywację do 
ckspansji produkcwjnej. a zarazem gwarantujący wysokie dochody budżetu. 
w.cha się w granicach I 3 zysku brutto. 

W Polsce podatek dochodowy od przedsiębiorstw jest nadal głównym źrodłem 
dochodów budzetu centralnego (ok. 43 proc. w 1986 r. 1 ok. 51 proc. w 1987 r.). 
podczas gdy w krajach rozwiniętych zasadniczą rolę odgrywają obciążenia” 
tunduszu płac i podatki od dochodów indywidualnych, natomiast podatki od 
przedsiębiorstw dostarczają nie więcej niż 20 proc. dochodów budżetu (na 
przykładw USAw latach 1981 —1984 udział tego podatku wahał się w granicach 
S—I0 proc.). | | 

Dodajmv. że faktyczne obciążenia przedsiębiorstw na rzecz budżetu są 
w Polsce jeszcze wyższe. ponieważ obejmują także obowiązkowe wpłaty części 
amortyzacji (w 1987 r. średnio ok. 15—20 proc. dokonywanych odpisów), oraz, 
do ubiegłego roku, wpłaty na Fundusz Obsługi Zadłużenia Zagranicznego. 
Zmiana systemu ekonomiczno-finansowego dokonana w 1989 r. iwprowadzenie 
tzw. dywidendy na rzecz skarbu państwa nie zmienia zasadniczo skali obciążeń 
fiskalnych. natomiast zaciemnia i komplikuje system podziału uprawnień 
i odpowiedzialności w kierowaniu samodzielnym (formalnie) przedsiębiorst- 
wem. | | 

U podłoża kontynuowanej uporczywie polityki wysokich podatków leży 
zapewne dażenie rządu do ograniczania wzrostu dochodów przedsiębiorstw 
i łagodzenia tą drogą napięć inflacyjnych. Nie wzięto wszakże w dostatecznym 
stopniu pod uwagę negatywnych konsekwencji nadmiernego opodatkowania 
w sterze wzrostu produkcji i podaży. Uważam, że stosowanie narzędzi fiskalnych 
w dotychczasowy sposób nie tylko nie osłabia napięć inflacyjnych, lecz wywiera 
wręcz odwrotny skutek. Pogląd ten nie jest nadal powszechnie akceptowany, 
a zatem warto szerzej go uzasadnić. 
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Przede wszystkim nadmierne opodatkowanie powoduje spadek zainteresowa- 
nia przedsiębiorstw ekspansją produkcji i sprzedaży — krańcowe przyrosty 
dochodu po opodatkowaniu stają się niewspółmiernie małe w stosunku do 
rosnącego wysiłku i ryzyka związanego z powiększeniem produkcji. Słabnie 
motywacja do wdrażania postępu technicznego i modernizacji aparatu wytwór- 
czego. nie opłaca się przezwyciężać ..wąskich gardeł" hamujących produkcję. 
Przędsiębiorstwa wolą koncentrować wysiłek na poszukiwaniu sposobów uzys- 
kania ulg podatkowych (z różnych tytułów) lub. będąc w trudnej sytuacji 
finansowej, odwlekają moment uiszczenia zobowiązań płatniczych. w tym także 
podatkowych. W polskim reżimie fiskalnym nie tylko bodźce pozytywne zostały 
skutecznie stępione wysoką stopą opodatkowania zysku, ale i bodźce negatywne 
w postaci zagrożenia postawieniem w stan niewypłacalności mają także nikłe 
oddziaływanie ze względu na ogólnie niską dyscyplinę egzekwowania zobowią- 
zan płatniczych. 

Wymienione czynniki — osłabienie bodźców do wzrostu środukci: uznanio- 
wość zwolnień i ulg podatkowych oraz tolerowanie jednostek nierentownych 
— maja silnie proinflacyjny charakter w obecnych warunkach polskiej gospoda- 
rki. Niweczą wysiłki skierowane na poprawę zaopatrzenia, pozwalają kontynuo- 
wać działalność przedsiębiorstwom niecfektywnym i utrudniają dokonywanie 
koniecznych zmian śtrukturalnych. 

Po wtóre, finansowanie dominującej części dochodów budżetu wpływami 
z opodatkowania przedsiębiorstw przy praktycznym braku opodatkowania 
dochodów indywidualnych oznacza świadomą redystrybucję dochodów od 
jednostek o wyższej skłonności do oszczędzania (przedsiębiorstwa) do jednostek 
o niższej skłonności do oszczędzania (gospodarstwa domowe). Taka struktura 
źródeł dochodów budżetu stwarza dodatkową presję na bieżącą konsumpcję 
Ii ma w obecnych warunkach wpływ inflacyjny. 

Po trzecie. zwiększone podatki oznaczają redystrybucję dochodu od przedsię- 
biorstw do budzetu. a przecież jest rzeczą powszechnie wiadomą, że wydatki 
budżetowe maja zawsze bardziej inflacyjny charakter niż wydatki przedsię- 
biorstw. Przedsiębiorstwa na ogół albo przeznaczają dodatkowy dochód na 
rozwój, albo oszczędzają w formie zwiększania depozytów (ew. zakupu papie- 
rów wartościowych. nieruchomości i innych lokat), W mniejszym stopniu 
wydają na bieżącą konsumpcję. Inaczej budżet. który przeznacza dodatkowe 
Środki w decydującej proporcji na wydatki bieżące w postaci finansowania sfery 
nieprodukcyjnej i administracji państwowej, w postaci dopłat i dotacji do cen 
produktów deficytowych i do nierentownych producentów, oraz w postaci 
płatności transferowych bezpośrednio powiększających fundusz konsumpcji. 
Wydatka te kreują dodatkowy popyt i w polskich warunkach działają proinfla- 
cyjnie. Tak więc przejmowanie dodatkowej części dochodu netto przedsię- 
biorstw przez budżet drogą zwiększonego opodatkowania pobudza niacę 
zamiast ją hamować. 
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Wreszcie po czwarte, wpływ podatków na efektywny popyt nie jest bynajmniej 
tąk jednoznaczny, jak przyjęło się sądzić. Zauważmy bowiem, że podatki 
zmńiejszają jedynie bieżący dochód nominalny, natomiast niekoniecznie muszą 
ograniczać wydatki, które mogą być finansowane z innych źródeł — jak kredyty; 
zgromadzorńe tezerwy pieniężne i rzeczowe lub dochody nieoficjalne. Trzeba 
także pamiętać. że w sytuacjach inflacyjnych spada skłónność do oszczędzania 
w formie pieniężnej z bieżącego dochodu i pojawiają się zjawiska wykupu 
towatów dla celów tezauryżacji. W efekcie w obecnych warunkach podatki 
w niewielkim jedynie stopniu wpływają na efektywny popyt i należy poszukiwać 
bardziej skutecznych, a zarazem mniej antypodażowych. instrumentów ograni- 
czania wydatków. 

Podobnie wiele zastrzeżeń można wysunąć wobec systemu opodatkowania 
nadmiernych wypłat dochodów indywidualnych. Głównym celem podatku od 
ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń (PPWW) w latach 1986—88 miało 
być hamowanie inflacji poprzez zapobieganie nadmiernemu wzrostowi płac, ale 
skuteczność tego instrumentu okazała się całkowicie niezadowalająca. Słabość 
PPWW jako instrumentu antyinflacyjnego wynika nie tylko z łatwości uzyskiwa- 
nia pozasystemowych ulg. zwołnień i dotacji oraz możliwości odraczania 
należności podatkowych. W obecnych warunkach nierównowagi działanie 
PPWW jest szkodliwe, ponieważ ma on silnie antypodażowy wpływ na 
zachowanie przedsiębiorstw, działając jako podatkowa gilotyna wobec każego 
przyrostu produkcji i podaży związanego z przyrostem wynagrodzeń ponad 
ustalony limit, bez względu na efektywność i rynkowe korzyści. Wprowadzony 
od 1989 r. podatek od płac uwzględnia wprawdzie wyższy próg przyrostu 
funduszu płac, ale poza tym zachowuje wszystkie wady PPWW. 

Należy podkreślić, że wszelkie progresywnie działające obciążenia finansowe 
są na ogół niewskazane w okresie niedostatecznej ekspansji produkcyjnej i wobec 
projektowanych przekształceń strukturalnych (dziwne, że pouczające doświad- 
czenia z progresywną formułą podatku dochodowego w latach 1982—83 
uporczywie nie są brane pod uwagę). Jedynym wyjątkiem powinien być 
— dotychezas u nas nie stosowany — progresywny, powszechny podatek oq 
dochedów indywidualnych. Jestem zdania. że należy w ogóle zlikwidować 
wszelkie odmiany PFAZ. PPWW, itp., zastępując go liniowym opodatkowa- 
niem wynagrodzeń (w stopniu wyższym niż stawka podatku dochodowego). zaś 
obserwowaną obecnie tendencję do maksymalizowania funduszu płac kosztem 
zysku wytłumić znacznym zaostrzeniem rygorów finansowo-kredytowych. 

Ogólna ocena polityki podatkowej w latach 1982—1988 jest więc krytyczna 
Sytuacja wymaga znacznego obniżenia obciążeń podatkowych, aby tym samym 
stworzyć przedsiębiorstwom możliwości nieskrępowanej ekspansji produkcyj- 
nej. Towarzyszyć temu muszą określone posunięcia w dziedzinie instytucjona!- 
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no-prawnej. Natomiast trzymanie w ryzach wydatków i hamowanie intlacyjnej 
spirali winno być przede wszystkim zadaniem instrumentów polityki pieniężnej. 
które oddziaływają nie na dochód nominalny. a na efektywny popyt. 

Dla kompletności oceny polityki fiskalnej trzeba też powiedzieć kilka słów na 
temat polityki wydatków budżetowych. Wskazałem powyżej na ich wysoce 
inflacjogenną strukturę — ponieważ jednak wiele pozycji wydatków nie może 
być poważnie zredukowanych. a niektóre wymagają znacznego zwiększenia 
(ochrona zdrowia. szkolnictwo. kultura, opieka społeczna), największe rezerwy 
wydaja się kryć w wydatkach na dotowanie nierentownych producentów 
i dopłatach do cen detalicznych. w wydatkach na utrzymanie administracji. na 
obronę narodową oraz na tzw. inwestycje centralne, które w znacznie mniejszym 
stopniu podlegają kryteriom efektywności niż inwestycje przedsiębiorstw. 
Zredukowanie tych pozycji budżetu ograniczy wypływ pieniądza, zmniejszy 
napór na rynek i pozwoli obniżyć deficyt budżetowy. Warto zauważyć, że 
inflacyjny wpływ deficytu w polskich warunkach był dotychczas w mniejszym 
stopniu związany z rozmiarami deficytu budżetowego (stanowił on w 1987 r. 
| proc. dochodu narodowego wytworzonego), niż ze sposobem jego finansowa- 
nia (emisja). Ta sytuacja może niestety ulec zmianie na gorsze. ponieważ 
w ustawie budżetowej na rok bieżący przewidziano znacznie większe rozmiarv 
deficytu (w granicach 2—2,5 proc. dochodu narodowego). | 

Trzeba bezwzględnie skończyć z automatycznym ..kredytowaniem" deficytu 
budżetowego przez NBP drogą zwiększania emisji ..pustego pieniądza” i wpro- 
wadzić instytucję długu publicznego oraz zasadę finansowania deficytu za 
pomocą sprzedaży obligacji rządowych. Nie zabezpiecza to wprawdzie cał- 
kowicie przed inflacyjnymi skutkami deficytu. ale z uwagi na dobrowolny 
charakter tych transukcji skutki te są znacznie łagodniejsze. Przyjęcie powy- 
zszych zasad podda pohtykę wydatków znacznie ostrzejszej dyscyplinie poprzez 
zablokowanie możliwości ciągłego przekraczania preliminarza I automatyczne- 
go finansowania przez NBP powstałych deficytów. 

Polityka cenowo-dochodowa. Dotychczasowa polityka cen. płac i dochodów 
indywidualnych poddana była dwu sprzecznym dążeniom. Z. jednej strony 
stanowiła główne narzędzie walki z inflacją. z drugiej zaś przy jej pomocy starano 
się łagodzić i rozładowywać powstające napięcia społeczno-polityczne. W obu 
rolach polityka ta nie spełniała oczekiwań. Jej nieskuteczność w hamowaniu 
inflacji brała się przede wszystkim z niewłaściwego pojmowania istoty polskiej 
inflacji i z nadmiernej wiary w możliwości administracyjnej kontroli cen. Z kolei 
poddanie polityki płacowo-dochodowej dorażnym kryteriom politycznym do- 
prowadziło do pogłębienia nieuzasadnionych dysproporcji w dochodach po- 
szczególnych grup zawodowych i społecznych. co ujemnie odbijało się na 
efektywności I hamowało konieczne zmiany strukturalne. 

Oceniając politykę cen. można bez nadmiernej przesady powiedzieć, że po 
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198] r. stanowiła ona pasmo błędów. Tej krytycznej oceny nie może złagodzić 
takt głębokiego niezrównowazenia gospodarki I wysoce niekorzystna sytuacja 
zewnętrzna kraju w poczatkowym okresie wdrażania reformy. Nieuzasadmione 
obawy przed inflacja. wyraźnie widoczne w programie reformy gospodarczej 
Z OSI r.. doprowadziły do wmontowania w nowy system ostrych ograniczeń 
w sistemie cenotwórstwa. pozbawiając go rynkowego charakteru. W efekcie 
mechanizm giętkich cen. reagujacych na zmiany podaży I popytu. w ogóle nie 
został uruchomiony. Tym samtm pogrzebane zostały nadzieje na uzyskanie 
szybkich przyrostów efektywności gospodarowania. Ironia losu (bv nie kwesuoż 
nować kompetencji polityków 1 ich doradców) sprawiła. że przedsięwzięcia. 
których intencja było niedopuszczenie do rozwinięcia się inflacji — jak program 
antyjnflacyjny z 1982 r.. szeroki zakres cen urzędowych i regulowanych, pułapi 
wzrostu cen. kategorie kosztów nieuzasadnionych itp. — stały się samotstnymi 
źródłami napięć intlacvjnych. wiodac do coraz głębszych niedoborów. tłumiąc 
bodźce do poprawy jakości i wdrażania proefektywnościowego postępu techni- 
cznego 1 skutecznie hamując procesy dostosowawcze w polskiej gospodarce. 
Obawa przed intlacja już na wstępie zablokowała proces uzdrawiania zdeformo- 
wanych relacji cen wewnętrznych r w rezultacie po siedmiu z góra latach 
struktura cen pozostaje nadal wysoce niekorzystna I nie odzwierciedla prawidło- 
wo ant relacji popytu r podaży. ant też stopnia dostępności dóbr i usług. 

Poprawa sytuacji cenowej jest utrudmona nie tylko przez coraz szybsze tempo 
wzrostu cen. ale przede wszystkim przez zróżnicowanie zasad cenotwórstwa 
w odniesieniu do poszczególnych kategorii towarów I Znaczne rozpiętości 
poziomów cen poszczególnych kategori. Mamy bowiem do czynienia Ze SwOlsta 
„„dwuukładowosca cen krajow ych, Z których część (ceny urzędowe) sa 
utrzymywane w okresach wielomiesięcznych na stałym poziomie, podczas gdy 
pozostałe (ceny umowne) rosna w zasadzie bez przerwy. Rodzi to zjawisko 
czygłego nienadaążania cen urzędowych za ogólnym poziomem cen i utrwala 
sytuację. w ktorej to. czego najbardziej brakuje (towary zaopatrzeniowe) jest 
relatywnie najtańsze. Sądzę. że taki dworsty system. w którym cenv dóbr 
finalnych sa wolne. a cenv dóbr pódstawowych są sztywne, jest w warunkach 
medoborów na dłuższa metę nie do utrzymania. 

Istnieją w zasadzie dwa możliwe rozwiazania: albo cenv dóbr tinalnvch 
zostaną poddane kontroli. na przykład w postaci okresowego zamrożenia 
(Koncepcja ta nie uzyskała politycznej akceptacji na VIII Plenum KC PZPR). 
albo alternatywnie. uchylona zostanie administracyjna kontrola cen towarów 
podstawowych. (Ewentualny wariant trzeci. poletajacy na powrocie do stanu 
sprzed 1982 r. czyli do systemu nakazowo-rozdzielczego, uważam za wy- 
kluczony ze względów ekonomicznych 1 politycznych). 

Pierwsze rozwiązanie wydaje się zawsze atrakcyjne dla władzy gospodarczej. 
ponieważ stwarza wrażenie opanowmni sytuiicji intlacyjnej: stąd pokusa, aby do 
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niego sięgnac, jest na ogół bardzo silna. Wszelako wariant ten ma wiele istotnych 
wad, które dyskwalifikuja go jako skuteczną metodę poprawy sytuacji. Warto 
wymienić te mankamenty, ponieważ wciąż popularne są głosy na rzecz koncepcji 
zamrożenia cen. 

Przede wszystkim zamrożenie nie hkwiduje żródeł inflacji, ponieważ odnosi się 
jedynie do jej zewnętrznych objawów (wzrost oficjalnego poziomu cen), 
natomiast sprzyja pogłębianiu się niedoborów, i w efekcie zwiększa presję na 
podwyżki cen. Po wtóre, zamrożenie powoduje na ogół masowy wykup towarów 
(ponieważ przewiduje się, że po okresie zamrożenia ceny muszą pójść w górę). co 
w polskich warunkach musiałoby doprowadzić do całkowitego spustoszenia 
rynku. Po trzecie, zamrożenie cen oznacza utrwalenie ich silnie zdeformowanych 
obecnie relacji i tym samym uniemożliwia próby dokonania pożadanych zmian 
w strukturze produkcji. Po czwarte, doświadczenia z okresu obowiązywania 
stałych cen (przed 1982 r.) wskazują, że najsilniejsi producenci potrafią na ogół 
przeforsować podwyżkę cen na swoje towary. uzasadniając to najczęściej 
niezależnym wzrostem kosztów. Po piąte, zamrożenie cen nasila inflację ukrytą, 
która prowadzi do dalszej obniżki jakości, podmian asortymentowych itp. 
Wreszcie, po zakończeniu okresu zamrożenia ceny mają tendencję do ..odrabia- 
nia” zaległości 1 na ogół rosną w jeszcze szybszym tempie. Dodajmy, że w okresie 
powojennym wiele krajów uciekało się do administracyjnego zamrażania cen 
(USA dwukrotnie, Francja wielokrotnie. Argentyna, Brazylia i inne). W żadnym 
jednak przypadku manewr ten nie przyniósł trwałego przezwyciężenia. czy 
chocby osłabienia inflacji. 

Pozostaje do rozważenia drugie rozwiązanie, polegające na „uwolnieniu cen 
towarów podstawowych (z wyjątkiem kilku artykułów żywnościowych pierwszej 
potrzeby), i powiązaniu ich z cenami transakcyjnymi. Jego oczywistym man- 
kamentem jest początkowy wzrost cen, którego skala i trwałość zależą po części 
od skali niedoborów i stopnia zaniżenia cen urzędowych, a po części od 
skuteczności innych narzędzi stabilizacyjnych. mających przeciwdziałać inflacji. 
Z drugiej jednak strony omawiane rozwiązanie niesie wiele istotnych korzyści, 
ktore powinno się bez uprzedzeń rozważyć. 

Przede wszystkim wariant ten, wbrew obiegów ym opiniom, nie oznacza wcale 
wzrostu inflacji w porównaniu z poprzednim wariantem „usztywnienia ” cen, 
a jedynie zastąpienie jej formy .tłumionej” przez formę cenową. Jak już 
wspomniano, inflacja cenowa jest znacznie mniej szkodliwa gospodarczo niż tej 
samej skali inflacja tłumiona i towarzyszący jej niedobór. Obie formy inflacji 
niosą wprawdzie znune ujemne następstwa w sterze podziału dochodów 
pomiędzy różne grupy społeczne oraz pomiędzy konsumpcję i oszczędności, ale 
w przeciwieństwie do inflacji tłumionej inflacja cenowa pozwalu na ogół 
utrzymać równowagę rynkową i zapobiega powstawaniu niedoborów, czyli nie 
„„.psuje” rynku. 
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Po wtóre. giętkie ceny równowagi umożliwiają szybsze procesy dostosowaw- 
cze w strukturze produkcji. konsumpcji i w inwestycjach, ponieważ relacje cen 
reagują na skutek gry sił podaży i popytu. Nieuniknione przy obecnej strukturze 
- produkcji renty monopolowe będą ograniczane przez nieskrępowane możliwości 
„„wejścia”” do poszczególnych gałęzi, gwarantowane przez ustawę o podejmowa- 
niu działałności gospodarczej. oraz przeź liberalizację systemu zakupów impor- 
towych. Następnie. giętkie ceny stwarzają szansę na uzdrowienie struktury cen 
i eliminację rozmaitych cenowych deformacji. EA pozostałości auto- 
nomicznego.systemu cen z przeszłości. 

Tak więc uważam, że warunkiem niezbędnym przywrócenia równowagi OTAZ 
poskromienia inflacji jest ..uwolnienie” rynku, co oznacza przede wszystkim 
zdjęcie administracyjnych restrykcji z mechanizmu dostosowań cenowych. Żeby 
jednak ówe dostosowania nie przerodziły się w rosnącą spiralę inflacji, konieczne 
jest równoczesne uchylenie istniejących barier wzrostu podaży oraz Zastosowa- 
nie skutecznych instrumentów ograniczających pqpyt i wydatki. Będzie o tym 
mowa dalej. 

-_ Pragnę podkreślić. że uwolnienie cen nie oznacza całkowitej eliminacji wpływu 

rządu na cenotwórstwo. Cenv kilkunastu dóbr i usług konsumpcyjnych oraz 
używek nadal powinny być poddane urzędowej kontroli (np. przetwory mleczne. 
zbożowe. czynsze, opłaty za energię i gaz). Ich wzrost jest wprawdzie nieuniknio- 
nv. lecz powinien to być proces stopniowy, umożliwiający zastępowanie dopłat 
do cen bezpośrednim subsydiowaniem konsumpcji. 

Szczególnie drażliwy społecznie jest problem cen żywności. Indeksację cen 
skupu i politykę tzw. parytetu dochodów uważam w obecnej sytuacji za błędną. 
Istnieją warunki, aby ceny znacznej części żywności były kształtowane przez 
rynek pod warunkiem faktycznej demonopolizacji skupu i handlu artykułami 
rolno-spożywczymi. Ewentualna pomoc państwa dla rolnictwa nie powinna być 
realizowana poprzez windowanie cen skupu. ale raczej w tormie ułatwiena zachęt 
do rozwoju produkcji i dostaw na rynek (zwiększone dostawy środków 
produkcji i atrakcyjnych artykułów konsumpcyjnych. finansowanie rozwoju 
infrastruktury, ułatwienia w obrocie ziemią itp.). 

Z zagadnieniami cenotwórstwa wiąże się kwestia wykorzystania podatku 
obrotowego jako narzędzia równoważącego popyt z podażą. Pojawiające się 
ostatnio częściej opinie o potrzebie znacznie szerszego stosowania tego podutku 
są uzasadnione w odniesieniu do luksusowych dóbr konsumpcyjnych I używek, 
natomiast nagminne posługiwanie się podatkiem obrotowym w innych przypad- 
kach. budzi zasadnicze wątpliwości. Jak każdy podatek. detformuje on relacje 
cenowe i dezoptymalizuje alokację zasobów produkcyjnych. Dodujmv. że jako 
źródło dochodów budżetowych podatek obrotowy odgrywa w krajach rozwinię- 
tych rolę marginesową — odwrotnie niż w Polsce (np. w USA niecałe 6 proc., 
a w Polsce aż ok. 30 proc. dochodów budżetu). 
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Przechodzac:do polityki płac i dochodów, trzeba zacząć od wskazania na 
charakterystyczną niekonsekwencję postępowania wladzy gospodarczej. która 
nadając przedsiębiorstwom samodzielność i samorządność. pozbawiła je zara- 
zem możliwości kształtowania płac własnych pracowników. Ingerencja rzadu 
w'ustalanie stawek płac 1 tabeł zaszeregowań w poszczególnych zawodach, 
branżach. resortach utrudniała powiązanie wynagrodzeń z wynikami pracy. 
W sterze produkcyjnej płace powinny być ustalane w poszczególnych przedsię- 
błorstwach w wyniku negocjacji przedstawiejehi z dyrekcja. W świele tej 
propozycji może rodzić się jędnak podobna obawa jak w przypadku proponowa- 
nej polityki cen. Czy rozszerzenie swobody w ustalaniu plac w połaczeniu 


2 nieskrępowaną możliwością podnoszenia cen nie doprowadzi do nie kont- 


rołowanego rozkręcania się intlacyjnej spirali? Uważam. że można temu 
zapobiec stosując odpowiednio zdyscyplinowana poliwkę pieniężna oraz prze- 
strzegając konsekwentnie reguł sumofinansowania przedsiębiorstw. Natomiast 
grożba nasilenia inflacji istnieje w przypadku zaakceptowania zasady indeksacji 
wynagrodzeń. Która wprowadzi automatyzm wzrostu wypłat pieniężnych. 
niezależny od wyników gospodarowania. Indeksacja może kompensowac skutki 
powszechnego wzrostu cen jedynie w warunkach zrównoważoneyo rynku. choć 
nicuniknionym kosztem tej operacji jest dalsze napędzanie intlacji. Wszelako 
w warunkach gospodarki niedoborów. stojacej w obliczu koniecźnosa dokona- 
ma głębokich zmian w strukturze produkcji i zatrudnienia. indeksacja wyna- 
arodzenń niesie — trzeba mieć tego świadomość — wysoce szkodliwe następstwa. 


utrwalajac nieetektwwna strukturę gospodarki 1 uniemożliwiając zaostrzenie 


dyscyphny finansowej. Indeksacja była stosowana w wielu krajach w batach 
siedemdziesiatych. ale nigdzie nie przyczyniła się do ograniczenia intlacji. 
ś 4 t 


Polityka pieniężna. Polhtska pieniężna polega na regulowaniu podaży 


pieniądza krajowego I kredytu oraz jego ceny. ktorą jest stopa procentowa. 


W gospodarkach centralnie planowanych ten odciek polityki gospodarczej 
niydv nie cieszył się większym zainteresowaniem, co było wymkiem podporzad- 
kowania przepływów pieniężnych planowanym procesom realnym. Podaż 
pieniądza biernie dostosowywała się do centralme bilansowanych przepływów 
rzeczowych. a co do zasadności stosowania procentu jeszcze do niedawna 
wyrażano pryncypialne watpliwości. Ta niedobra wadycja zaciażyła także nad 


ok resem lat X0. kiedy prorynkowe rozwiazania systemowe stworzyły obiektywną 


potrzebę stosowania aktywnej polityki pieniężnej. lecz wieloletnie nawyki brak 
dostatecznych umiejętności pchały wciaż polityką gospodarczą w kierunku 
posunięć fiskalnych 1 administracyjno-kontrolnvch. W efekcie. mimo głoszenia 
potrzeby „twardego” finansowania I „trudnego” pieniądza, w ciągu całego 
okresu wdrażania reformy finansowanie było „miękkie”. a zdobycie pieniądza 
znacznie łatwiejsze od zdobycia towaru. O sile tych nawyków niech świadczy 
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takt. że nawet opracowanie sświatłego 1 spójnego „Programu umacniania 
pieniądza” w 1987 r. nie zmieniło w zasadniczy sposób polityki pieniężnej 
realizowanej przez NBP. Bierna polityka pieniężna stała się w etekcie jedną 
z głównych przyczyn polskiej intlucji. 

W obecnych warunkach potrzebna jest bardzo restrykcyjna i konsekwentna 
polityka pieniczno-kredvtowa. Jej naczelnym celem winno być hamowanie 
efektywnego popvtu r wydatków. rw tej roli mazoma bve głównym instrumentem 
poskrannania intlacji. Restrykcyjna polityka pieniężna musi być koniecznym 
uzupełnieniem zaproponowanej powyżej liberalnej polityki fiskalnej i cenowo- 
-dochodowej. ktorych oddziaływanie ma mieć przede wszystkim charakter 
propodazowy. = 

Można wyobrazic sobie nastepujace elementy restrykcyjnej politw ki pienięż- 
nej. Po pierwsze. należy stosować płynne stopv procentowe zapewniające 
dodatni realny poziom oprocentowania. Rozwiazania przyjęte na początku 
19890 r. stanowia wprawdzie krok we własciwym kierunku. ale zbyt mała jest 
elastyczność w ustalamu stawek oprocentowania. Po drugie. należy stworzyć 
instytucję długu publicznego I uruchomić rynek sprzedaży i kupna obligacji 
panstwowych. Ustawa budzetowa na 1985 r. przewiduje rozpoczęcie emisji 
obligacji na kwotę 40 mild zł. Nie sa jednak jeszcze znane stawki oprocentowania. 
terminowość 1 zasady obrotu handlowego obligacjami. W każdym razie 
planowana kwota świadczy o eksperymentalnym charakterze przedsięwzięcii. 
Obok korzyser w zdyscyplinowaniu wydatków budzetowych. o czym była już 
mowa. rozwiązanie to daje mozliwosci elastycznego wpływama na ilość pienia- 
dza w obiegu za pośrednictwem tów. operacji otwartego rynku. Po trzecie. 
reformie instytucjonalnej systemu bankoweyo, ktora doprowadziła do utworze- 
nia sieci banków komercyjnych, towarzyszyć must zasadnicza znuana dotych- 
czasowych reguł zasilania kredytowego. -Poszczegolne banki muszą działać jak 
samoftinansujące się przedsiębiorstwa. zorientowane na przynoszenie zysku 
(2. pewnymi wyjątkami w odniesieniu do istniejących BRE i BGŹ. które moga 
korzystać Z preferencyjnych warunków zasłania w ramach przyjętego programu 
restrukturyzacji). I dysponujace pełna swoboda w okresbaniu struktury. swego 
porttela aktn wów. Po czwarte. należy Z większą energia wykorzystywać Instru- 
ment obowiązkowych rezerw pieniężnych utrzymywanych w NBP dla celów 
regulowania rozmiarów akcji kredytowej. 

Konsekwentne i rygorystyczne stosowanie wymienionych narzędzi powinno 
w niedługim czasie obmizyć stopę wzrostu podaży pieniadza do poziomu niewiele 
przekraczającego realna stopę wzrostu produktu społecznego >—7 proc.) co 
JEST mezbędnym warunkiem stłumienni nilacji w naszych warunkach. 

S4dząc po donchczasowych doświadczeniich. restrykcyjna polityka pienicż- 
na nie ma. jak się wydaje. zbyt wielu autentycznych zwolenników. choc 
w deklaracjach rzadu. NBP. a nawet zwiazków zawodowych widoczna jest 
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troska o zahamowanie nadmiernego wypływu pieniadza. Po części ten brak 
entuzjazmu w praktycznych poczynaniach tłumaczyć można niewiarą w skutecz- 
ność narzędzi pieniężnych. zwłaszcza stopy procentowej. a po częsci wynika on 
po prostu z nieznajomości rzeczy. Warto pokrótce odnieść się do pewnych 
obiegowych pogladów, które sceptycznie odnoszą się do celowosci i skuteczności 
stosowania narzędzi polityki pieniężnej. 

Przede wszystkim panuje przekonanie. że wzrost stóp procentowych ma 
charakter intlacyjny. ponieważ wyższe koszty kredytu pówiększaja koszty 
produkcji. a zarazem wyższe kwoty odsetek powiększają tundusz nabvwczy 
ludności. Przyjmuje się tu milczące założenie. że realne relacje popytu i podażw 
nie ulegaja zmianie, co jednak nie odpowiada rzeczywistości. jes uwzględni Się 
całokształt zaproponowanych wyżej posunięć. Popvt ulegnie relutywnemu 
obmzeniu na skutek oddziaływania wysokiej stopy procentowej oraz ogranicze- 
nia wydatków budżetowych. a także w wvniku wzrostu cen zaopatrzeniowych. 
Istotne znaczenie ma zwłaszcza osłabienie popytu spekulacyjnego. spowodowa- 
nego ucieczką od tracącego na wartości złotego 1 zamianą oszczędności 
pieniężnych na rzeczowe. co było szczególnie widoczne w ostatnich latach. 
Odnosi się to zarówno do przedsiębiorstw. które stopniowo powinny pozbywać 
się nadmiernych zapasów, oraz ludności. która bedzie skłonna zwiększać udział 
oszczędności w formie pieniężnej kosztem lokat w postaci dobr trwałego użytku. 
nieruchomości, walut obcych itp. Z drugiej strony można spodziewać się 
stopniowego wzrostu podaży. wywołanego złagodzeniem restrykcji fiskalnych. 
przepływem części zasobów produkcyjnych od mniej do bardziej rentownych 
producentów oraz posunięciami nakierowanymi na pobudzanie przedsiębior- 
czości. Korzystna zmiana relacji podaży i popytu osłabi inflacyjny wpływ 
wzrostu stóp procentowych na ceny, choć dokładniejsza wycena tego wpływu 
wymapga bardziej gruntownej analizy. 

Drugi rozpow szechniony szeroko poglad utrzymuje. że przedsiębiorstwa nie 
są wrażliwe na zmiany stopv procentowej. Sądzę. że opima ta może byc 
uzasadniona tylko w svtudcji znacznego zaniżenia stopy procentowej. Z czym. 
mielismy do czynienia w warunkach polskich. W takiej svtuacji niewielkie 
zmiany stawek oprocentowania rzeczywiście nie wywołuja pozadanych reakcji. 
poniewaz inne ograniczenia są dla przedsiębiorstw bardziej odczuwalne. Jednak- 
że podniesienie stóp procentowych do dodatniego poziomu realnego powoduje, 
że wrażliwość przedsiębiorstw na ich zmiany jest znacznie większa. Stworzone 
zostają warunki! bodźce do optymalizacji struktury aktywów Z punktu widzenia 
pieniężnego dochodu jaki przynoszą. 

Frzeci pogląd leży u podstaw wspomnianego wvzej Miskalizmu. Panuje wciaz 
przekonanie, że polityka podatkowa jest lepszym instrumentem dla ztpew nienia 
dyscypliny wydatków niz polityka pieniężna. Ta czysto keyvnesowska teza może 
„byc prawdziwa jedynie w warunkach zrównoważonego rynku, braku inflacji 
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i istnienia wolnych mocy produkcyjnych. Jednak w sytuacji gospodarki polskiej 
przekonanie to jest błędne. Podatek ma słabszy wpływ na popyt efektywny niż 
realna stopa procentowa. ponieważ jego oddziaływanie ma charakter pośredni. 
poprzez kształtowanie poziomu dochodu. natomiast stopa procentowa od- 
działuje na wydątki bezposrednio. akreślajac proporcje pomiędzy konsumowa- 
na I oszczędzana częścią dochodu. 

Co ważniejsze. nie dostrzega Się. że stopa procentowa ma znacznie silniejsze 
oddziaływanie proetfektywnościowe niż podatek. Można wykazac. że wzrost 
stopy procentowej przy równoczesnym proporcjonalnym, obniżeniu stopy 
podatku dochodowego poprawia ogólna efektywność gospodarowania. ponie- 
waż dla przedsiębiorstw o rentowności wvzszej niż przeciętna stopa zysku 
w wyniku tej operacji podnosi się, a dla przedsiębiorstw o rentowności niższej mz 
przeciętna stopa zysku ulega pogorszeniu. A więc wzrost Stopv procentowej 
poprawia relatywnie sytuację efektywnych producentów. zaś wzrost stopu 
podatkowej poprawia względnie sytuację producentów niectektywnych. 

„Dodajmy. że alternatywa: wzrost stopy procentowej czy wzrost podatku ma 
taże wymiar inflacyjnyv. Kwota dodatkowych podatków trafia do budzetu 
i w naszych warunkach wydawana jest z reguły w sposób inflacjogenny. podczas 
gdv dodatkowe odsetki zasilają system bankówy rsa na ogół inwestowane lub 
kapitalizowane. 


Polityka handlowa i polityka kursu walutowego. Podstawowym celem w tej 
dziedzinie powinno być stworzenie trwałych warunków dla szybkiego wzrostu 
eksportu i importu. Z jednej strony chodzi o wykorzystanie wymiany Z Zagranica 
dla przezwyciężenia waskich gardeł w produkcji i dostosowania struktury 
podaży do struktury popytu poprzez opłacalną wymianę tego, co kraj może 
wtprodukować na to, czego potrzebuje. Z drugiej strony chodzi o stworzenie 
rzeczywistej konkurencji dla producentow krajowych. zwłaszcza posiadających 
pozycję monopolstyczną. poprzez ułatwienie mozliwoserdokonywaniiimportu 
dla wszystkich jednostek gospodarujacych. Innymisłowy, chodzio zastosowanie 
skutecznych instrumentów popierania eksportu oraz o daleko idaca liberalizację 
importu. 

Dotychczasowa pohtuka w tym zaresie cechowała się zupełnie odwrotna 
orientacją. Struktura narzędzi polityki handlowej preterowała produkcję zastę- 
pującą import i zniechęcała do eksportu. Głównym elementem tej polityki był 
zaniżony kurs walutowy, ktory detormował rachunek opłacalnoser wymutmy 
2 zagramicą. obnizał sztucznie krajowe ceny dobr będacych przedmiotem 
eksportu k importu. kreując chroniczny deficyt na rynku walut obcych. 
Stwarzało to konieczność sScetsłego reglamentowania importu 1 utrzymywania 
rozbudowanego systemu ograniczeń walutowo-dewizowych. Zmiany w prawie 
dewizowym dokonane w 1989 r. oraz uruchomienie na większa skalę przelirgoów 
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walutowych stwarzają Szanse na poprawę tej sytuacji i toruja drogę do 
wprowadzenia wymienialności złotego w nieodległej przyszłości. Trzeba jednak 
mieć świadomość. że obecnv svstem przetargów dzieli rynek walutowy na 
izolowane segmenty (tzw. przetargi celowe oruanizowane przez Bank Handlowv. 
przetargi dla jednostek gospodarki nieuspołecznionej w Banku PKO. uukcje 
walutowe w Banku Rozwoju Eksportu. przetargi na zakup towarów rynkowych. 
1 wreszcie obrot dokonywany przez osobv prywatne). na których kursv dnia 
mogą znacznie różnić się między sobą. Sądzę. iż wiele areumentów przemawia za 
tym. aby jak najszybciej doprowadzić do integracji różnych rodzajów przetar- 
gów I ujednolicenia rynku walutowego (w okresie nie dłuższym niż 12—1$ 
miesięcy). Warunkiem niezbędnym jest tu dalsza dewaluacja złotego. dokonywa- 
na metodą częstych. ale niewielkich zmian oficjalnego kursu dolara. 

'Wbrew uporczywie podirzymywanym opiniom. dewaluacja złotego. ani nie 
przyczyni się do wzrostu inflacji. ani nie zagrozi „wywozem dochodu narodo- 
wego za granicę. Nie jest też sprzeczna z postulatem umacniania naszej waluty. 
Formalne urealnienie kursu ujawni jedynie rzeczywisty stan rzeczy. dotychczas 
ukrywany pod osłoną rozbudowanego systemu administracyjnych ograniczeń 
walutowo-dewizowych. Wzrost cen krajowych. jakiego należy spodziewać się 
w następstwie dewaluacji jest stosunkowo nieduży w relacji do skali dewaluacji 
(ok. 0.2 procentu wzrostu cen na każdy | procent zmiany kursu). jak równiez 
w relacji do aktualnej stopy inflacji. Należy przy tym miec świadomość. że ten 
niewielki wzrost niesie określoną korzyść ekonomiczną. a mianowicie podnosząc 
względne ceny dóbr będących przedmiotem wymianv osłabia napór na import 
i pobudza eksport oraz przybliża do rzeczywistości rachunek ekonomiczny 
w gospodarce. Zauważmy. że urealnienie kursu ma jednorazowy i przejściowy 
wpływ na ceny. natomiast utrzymywanie zaniżonego kursu stanowi trwałe 
źródło inflacji. Ponadto. jeżeli dewaluacji towarzyszy lberahzacja importu 
„4 restrykcyjna polityka pieniężna. cenv dóbr importowych wcale nie musza 
WZTosnĄć. i 

Co wszakże ważniejsze. można wykazać. że pozostałe skutki dewaluacji. 
zwłaszcza w serze relacji cen krajowych. w słerze budżetowej i w bilansie 
płatniczym. a także skutki w dłuższym okresie — mają zdecydowanie proefekty- 
wnościowy i antyjntiacyjny wpłhw. Krajowe cenv dób zuopatrzeniowych są 
bowiem silniej związane z cenami dewizowvmi i one też wzrosną w większym 
stopniu miż ceny wyrobów gotowych. Szczególnie zbawienny wpływ ma 
dewaluacja na budżet państwa, zmniejszając wydatki na rzecz subsydiowania 
eksportu. dokonywane z rachunku wyrównawczego. a od 1989 r. z Funduszu 
Rozwoju Eksportu. oraz powiększając dochody budzetu 2 tytułu obciążeń 
podatkowych (dewaluacja rzędu 30 proc. zmniejszyłaby w 1988 r. deficyt 
budżetowy ok. 400) mid zł). 

W handlu zagranicznym można spodziewac się dodatkowej ekspansji ekspor- 
towej pod warunkiem. że dewaluacji towarzyszy wiele innych posunięć natury 
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iskalno-pienięznej. o których była wczesniej mowa. oraz instytucjona|- 
no-praw nych. W dłuższej perspektywie dewaluacja pobudza pozadane przeob- 
rażenia Strukturalne przesuwajac zasoby do gałęzi cechujacych się wvższą 
efektywnością. oraz może przyczynić się do przyspieszenia wzrostu gospodarcze- 
go poprzez redystrubucję dochodów na rzecz rentownych przedsiębiorstw. 

Polityce stopniowej. ale zdecydowanej dewaluacji must zarazem towarzyszyć 
pakiet posunięć polityki handlowej. którego celem byłoby podniesienie konku- 
rencyjności polskiego eksportu oraz, obniżenie stopnia ochrony polskiego 
przemysłu przed konkurencja zagraniczną. Warto dodać. że bez radykalnej 
rozbudowy 1 poprawy technicznego poziomu intrastruktury gospodarczej 
(łaczność. telekomunikacja, komunikacja lotnicza. sieć hotelowa) dalsza wyraż- 
na poprawa wyników handlu zagranicznego nie będzie możliwa. 


Zmiany prawno-instytucjonalne. O ile omówione poprzednio posunięcia 
można traktować jako składniki polityki gospodarczej. o tvle pożadane zmiany 
w strukturze prawno-instytucjonalnej wchodza raczej w zakres reformy systemu 
gospodarczego. realizowanej, choć opieszałe I z olbrzynumi oporami, od 1982 r. 
Zebrane dotychczas doświadczenia wskazują. że dokonane zmiany systemowe. 
mimo ich przełomowego charakteru w niektórych dziedzinach (np. likwidacja 
centralnego planowania nakazowego). sa nadal niewystarczające dla uruchomie- 
nia silnych proetektywnościowych tendencji opartych na mechanizmie rynku 
konkurencyjnego. Trzy ograniczenia były szczególnie odczuwalne. 

Po pierwsze. reforma z 1982 r.. mimo swej formalnie akcentowanej rynkowej 
orientacji. stworzyła prawne podstawy działania mechanizmu rynkowego tylko 
na jednym rynku. a mianowicie rynku towarów. Z zadziwiającą nietrasobliwoś- 
Ca pominięto kwestię rynku zasobów produkcyjnych. czyli kapitału, ziemii siły 
roboczej. jak również rynku dewizowego. Nie jest więc jasne. jak wyobrażano 
sobie procesy dostosowawcze na rynku produktów. jesli mechanizm alokacji 
zasobów na podstawie kryteriów efektywnościowych nie został nawet częsciowo 
uruchomiony. Zastanawiając się obecnie nad przyczynami ociężałości polskiej 
zospodarkii jej niemrawych procesów dostosowawczych zapomina się wciąż. że 
warunkiem skutecznego działania rynku jest uruchomienie jego mechanizmów 
we wszystkich przekrojach — na rvnku produktów, zasobów 1 pieniądza 
Zagranicznego. j , 

O ile prace nad stworzeniem rynku walutowego nabrały ostatnio szybszego 
tempa (pisalismy o tym wyżej). o twe nadal stoimy wobec pilnej konieczności 
stworzenia podstaw rynku kapitałowego, który umożlwiłby elastyczny r szybkr 
przepływ srodków kapitałowych (rzeczowych 1 pieniężnych) tam. gdzie mogą 
być najefektywniej wykorzystane. Pierwszym krokiem w tym kierunku jest 
zmniejszenie biurokratycznej kontrol nad procesami łączenia, dzielenia 1 upad- 
ku przesiębrorstw. oraz przestrzeganie dyscypliny kredytowania. Grożba realne- 
zo bankructwa, ktorej mie może bieodzie nadzieja na finansowe wsparcie że 
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strony budżetu. organu założycielskiego lub banków. winna zmuszać do 
znacznie energiczniejszych poszukiwań optymalnej struktury produkcji. 

Jednocześnie trzeba stworzyć instytucję rynku kapitałowego. gdzie akcje 
i obligacje przedsiębiorstw oraz obligacje rządowe byłyby przedmiotem swobod- 
nego obrotu, bez konieczności uzyskiwania zgody organów założycielskich. 
Niestety, przyjęte w bieżącym roku rozwiązania regulujące system finansowy 
przedsiębiorstw państwowych. a w szczególności koncepcja tzw. dywidendy dla 
skarbu państwa. oddalają perspektywę rynku kapitałowego. Sądzę. że trudności 
Z utworzeniem rynku kapitałowego wiążą się głównie z nie rozstrzygnięta 
dotychczas problematyką własności. Będzie o tym mowa dalej. 

Drugim ograniczeniem są nadal administracyjno-biurokratyczne procedury 
i przepisy hamujące inicjatywy produkcyjne. Ustawa o podejmowaniu działalno- 
ści gospodarczej nie rozwiązuje bowiem wielu spraw szczegółowych. jak 
pozyskiwanie terenów i lokali na cele działalności produkcyjnej. uzbrojenie 
terenów przemysłowych, przygotowanie infrastruktury. Ponadto. przedsiębior- 
stwa państwowe nadal skrępowane są w zakresie wielu ważnych decyzji 
koniecznoścłą uzyskiwania zgody organów założycielskich lub ministra finan- 
sów. Nawiasem mówiąc, ten ostatni urząd wciąż czeka na reformę. która 
gruntownie zmieniłaby charakter działania Ministerstwa Finansów i podległych 
mu izb skarbowych, gdzie nadal dominuje orientacja kontrolno-represyjna. 
odziedziczona z wczesnych lat pięćdziesiątych. Nadrzędna wytyczna ścigania 
tzw. nadmiernych dochodów przedsiębiorstw i obywateli musi być zastąpiona 
nową filozofią, w której dochody budżetu 1 dobrobyt panstwa sa jedynie 
pochodną dochodów i dobrobytu jego obywateli. 

I wreszcie trzecie ograniczenie. zapewne najbardziej złożone i o największym 
znaczeniu prawno-ustrojowym. wiąże się z problematyką własności. Pewne 
kroki zostały w tej materii już podjęte. Przesądzona jest kwestia róownouprawnie- 
nia różnych sektorów, panuje zgoda co do konieczności uspołecznienia własno- * 
ści państwowej (choć nie ma jasności. jak owo uspołecznienie ma się w praktyce 
dokonać). Nadal jednak nie jest rozwiazane zagadnienie pożądanych proporcji 
sektora uspołecznionego i prywatnego w gospodarce, i na tym tle rodzą się 
pytania o granice reform w socjalistycznym systemie gospodarowania. 

Uważam, że na problem należy spojrzeć od strony oczekiwań i nadziei. jakie 
wiążą się od wielu lat z socjalizmem jako ustrojem postępowym. Nie sądzę, abv 
społeczna własność środków produkcji (a tym bardziej w formie własności 
państwowej) stanowiła o istocie socjalizmu. Warto przypomnieć. że idea 
uspołecznienia zrodziła się w XIX wieku w reakcji na zjawiska dotkliwego 
wyzysku, którego w owym czasie nie można było zapewne wyeliminować inaczej 
jak poprzez zmianę stosunków własnościowych drogą upaństwowienia prywat- 
nej. własności środków produkcji. Ale celem tej operacji zawsze było zapewnienie 
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sprawiedliwego podziału wytwarzanego dochodu. a nie posiadanie formalnego 
tytułu władania, Dziesiątki lat walk klasowych przesłoniły jednak ważny fakt. że 
uspołecznienie jest jedynie środkiem do celu. którym ma być efektywna 
produkcja i sprawiedliwy podział. Uspołecznienie przerodziło się tym samym 
w cel samoistny, którego spełnienie stało się kryterium zaawansowania budowni- 
ctwa socjalistycznego, kryterium postępu. 

Nie trzeba chyba szerzej uzasadniać, jak zgubne następstwa przyniosła utrata 
7 poła widzenia podstawowych celów socjalistycznego sposobu gospodarowa- 
nia. jakimi są efektywność w produkcji i sprawiedliwość w podziale. Skupiono 
uwagę na likwidacji własności prywatnej w naiwnej wierze. że samo wywłasz- 
częnie przyniesie powszechny dobrobyt, zaniedbując skutki uspołecznienia 
w sferze etektywności. wydajności pracv. postępu technicznego. Co więcej. 
doświadczenia krajów tzw. realnego socjalizmu wskazują. że uspołecznienie nie 
tylko prowadzi najczęściej do obniżenia efektywności gospodarowania, ale także 
nie zapewnia sprawiedliwego podziału, czego dowodem są rosnące rewindykacje 
dochodowe różnych grup społecznych (porównajmy pensje lekarza i robotnika). 
liczne nadużycia materialne ekip rządzących i PORA poczucie krzywdzą- 
cych proporcji w zarobkach. 

Sądzę. że kwestię uspołecznienia należy jak najszybciej odmitologizować 
| potraktować ją jako jedna z możliwych metod zorganizowania gospodarki. 
Stosunki własnościowe w sferze pyrodukcji należy poddać, w większości dziedzin 
kryterium efektywności i pozwalać, aby w drodze konkurencji wyłoniły się takie 
formy własnościowe. które cechują się najwyższą etektywnością działania. 
Z kolei kryterium sprawiedliwości społecznej znacznie skuteczniej można 
realizować w sferze podziału wytworzonego produktu, wykorzystując w tym celu 
narzędzia polityki podatkowej, transfery pieniężne. wydatki budżetowe na sterę 
socjałną itp. Taki sposób zorganizowania gospodarki stwarza warunki dla 
osiągania wysokiej społecznej wydajności, a zarazem zapobiega wyzyskowi 
— spełnia więc wyobrażenia wiązane od dawna z ustrojem socjalistycznym. 

Mam pełną świadomość. że powyższa próba reinterpretacji kwestii własności 
nie spotka się z powszechną aprobatą. Uważam jednak, że głęboka dyskusja na 
ten temat jest niezbędna dla stworzenia realistycznej koncepcji przełamania 
obecnego kryzysu. W wielu punktach odeszliśmy od doktrynerskiego i powierz- 
chownego pojmowania spraw ustrojowych: zmieniło się podejscie do rynku. 
prywatnego rolnictwa, obalono wszechwładzę centralnego kierowania. Czas 
obecnie zastiunowić się nad stosunkami własności, ponieważ ich tradycyjna 
„ forma w coraz większym stopniu staje się barierą dalszego rozwoju Polski. 


4. Metoda postępowania 


Dla wielu zaproponowane wyżej posunięcia mogą wydawać się nie do 
przyjęcia. Podniosą się zapewne zarzuty: o brak poczucia realizmu. nadmierną 
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wiarę w skuteczność mechanizmu rynkowego. o niedocenianie: rozlicznych 
niebezpieczeństw, z jakimi wiążą się przedstawione propozycje. Sprobujmy 
jednak odnieść się do sprawy bez emocji. 

Jest niewątpliwie prawdą. że poszczególne posunięcia wzięte z osobna ani nie 
gwarantują poprawy sytuacji. ani nawet nie „zapobiegną dalszemu jej pogarsza- 
niu. Na przykład sama dewaluacja złotego. beż dokonania zmian zasad 
cenotwórstwa. liberalizacji importu i uruchomienia rynku dewizowego. nie 
przyniesie zapewne odczuwalnych korzyści. Podobnie, uwolnienie cen grozi 
przyspieszeniem inflacji. o ile równolegle nie zastosuje się silnych restrykcji 
w wypływie pieniądza i nie zniesie się administracyjnych barier wzrostu podaży 
na rynek krajowy. Tak samo wygląda sprawa ze zmianami w polityce tiskalnej. 
płacowo-dochodowej I w innych dziedzinach. Słowem, warunkiem niezbędnym 
powodzenia przedstawionego programu jest jego ..pakietowość , polegająca na 
zastosowaniu spójnego zestawu posunięć oddziaływających równocześnie na 
wszystkie obszary gospodarczego działania. Ta kompleksowość programu 
oznacza zerwanie z dotychczasową praktyką usprawnień odcinkowych. frag- 
mentarycznych. reformowania poszczególnych dziedzin ..po koler'. Przedsta- 
wiony:pakiet trzeba traktować jako pewną całość i dyskutować jego skuteczność 
tylko w kontekście całościowym: dyskusja zasadności stosowania poszczego|- 
nych jego składników jest więc bezprzedmiotowa bez jednoczesnego uwzględnia- 
nia oddziaływania pozostałych elementów. * 

Drugim warunkiem niezbędnym powodzenia przedstawionego programu. 
którego oczywistość wynika z analizy dotychczasowych doswiadczen. jest 
radykalność posunięć w celu uzyskania etektu ..progowego . Chodzi o to, aby 
zmiany poszczególnych parametrów (ceny. kurs, stopy procentowe. podatki) 
były na tyle odczuwalne. aby wywołać pożądaną zmianę zachowań jednostek 
gospodarczych. Przekroczenie progu wrażliwości pozwoli na uzyskanie przeło- 
mu w dotychczasowych tendencjach i stworzy warunki dla przywracania 
równowagi i przyspieszenia wzrostu. Zarazem nie mogą to być zmiany skokowe, 
które mogą zburzyć chwiejną równowagę społeczną i uruchomić kolejną tulę 
żądań rewindykacyjnych. Nie przeczę. że jest to zadanie trudne i wymagające 
politycznej odwagi. lecz na jego rzecz przemawiają merytorycznie uzasadnione 
argumenty oraz świadomość, że innego wyjścia praktycznie nie ma. 

„Pakietowość”” i ..progowość zmian określają technologię zastosowania 
przedstawionego programu. nie gwarantują wszakże jego społecznej akceptacji. 
Wiarygodność polityczna władzy realizującej program wychodzenia z kryzysu 
jest trzecim niezbędnym warunkiem powodzenia. Specyfiką polskiego kryzysu 
jest niezwykle silny splot czynników ekonomicznych i politycznych. Jest więc 
naszą szansą, że programowi uzdrawiania gospodarki towarzyszą teraz głębokie 
reformy polityczne w kierunku demokracji, obywatelskiej podmiotowości 
i pluralizmu. | 
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Opinie o reformie gospodarczej | 


Nadzieje, nieporozumienia 
i niepokoje 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


„Polska retorma gospodarcza po kilku latach przygotowań weszła w 1988 r. 
w fazę realizacyjna zwaną „drugim etapem. Poprzedziło go referendum. 


którego pierwsze pytanie dotyczyło wprost relormy gospodarczej (..Czy jesteś za | 


pełną realizacją przedstawionego Sejmowi programu radykalnego uzdrawiania 
gospodarki?” ). Wynik reterendum nie miał znaczenia prawnego, nie uzyskano 
bowiem kwalifikowanej większości, zabrakło kilku procent do przesądzenia 
o zgodzie na rządowy wariant reformy. Od tego czasu zaczęły wokół niej 
- narastać nieporozumienia. Jak to się stało. że przy powszechnej zgodnej opinii. iż 
reforma gospodarcza jest konieczna, doszło do ewidentnego dialogu nieprozu- 
mień pomiędzy rządem i społeczeństwem” W Centrum Badania Opinu Społecz- 
nej jest wystarczający materiał empiryczny. aby dać wyczerpującą odpowiedz na 
to pytanie. Niniejsze opracowanie w sposób skrótowy wyjasnia Istotę wspomnia- 
nego nieporozumienia. 


Najwazniejsze — pokonać kryzys 


Od paru lat respondenci CBOS wymieniali wsród spraw najwazniejszych dla 
Polski 1 Polaków przezwyciężenie kryzysu, wyjście Z impasu gospodarczego. 
Poprawa kondycji gospodarki i materialnych warunków życia znajdują się na 
pierwszych miejscach wśrod wvliczanych problemow do pilnego rozwiązania. 
Również na liscie przyczyn indywidualnego niepokoju, lęku na pierwszym 
miejscu były i są wzrost cen, inflacja. 


Stanisław Kwiatkowski —- profesor, dyrektor Centrum Badania Opini Społeczgej 
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Najważniejsze, żeby uporać się z kryzysem. Ale jak można sadzić po 
wypowiedziach ankietowanych, optykikryzysuod początkubyłw 
różne — inaczej widziały kryzys władze, a inaczej większość społeczeństwu: 
Pokonać kryzys w przekonaniu owej większości znaczyło przywrócić normal- 
ność, ład życia społecznego. tzn. uporać się z dezorganizacją. z kryzysem. 
instytucji, które powinny ułatwiać obywatelom zaspokajanie ich codziennych 
potrzeb. a nie u(rudniać życie. Dla rządowych reformatorów sposobem na 
wyjście z kryzysu było przezwyciężenie załamania gospodarczego, czyli reforma 
gospodarcza. Dla przeciętnego obywatela zas nie był to kryzys az tak dotkliwy 
ekonomicznie. jak dla gospodarki państwowej. Stun gospodarstw domowych 
oceniano na ogół lepiej niż stan gospodarki. Nagromadzone zapasy (pozbywanie 
się gorących pieniędzy) oraz pohtyka:osłonowa wobec rodzin najsłabszych 
ekonomicznie dawały gwarancję przetrwania najgorszego. zapewniały uspokaja- 
jace minimum. Późniejsze nieporozuminia wokół retormy zaczęły się już przy 
odmiennym widzeniu kryzysu. Że trzeba ruszyć z zastoju. że trzeba reformować 
gospodarkę — wszyscy niemal byli zgodni. Ale poparcia dla reform w ogole nie 
należało utożsamiać z poparciem dla ..rządowego” programu reformy g£os- 
podarczej. Mówiąc o tym samym, wcale nie to samo miano na myśli. 

Przekonanie o potrzebie i konieczności reform miało i ma charakter powszech- 
ny. Miarą tego zapotrzebowania były odpowiedzi na pytanie: „Czy polska 
gospodarka rzeczywiście wymaga reform?” — tak — 87.7 proc., nie — 4.4 proc., 
nie wiem — 7.8 proc. (badanie zrealizowano na reprezentatywnej próbie ogołu 
dorosłej ludności Polski w terminie od 2 do 14 marca 1988 r.) 

Pomimo sugerowanej wątpliwości — „czy rzeczywiście” — odpowiedz 
przeczącą i ..nie wiem” wybierali nieliczni. na ogół osoby starsze i z najniższym 
wykształceniem. co naturalne i zrozumiałe (zwiększony z wiekiem konserwatyzm 
i niechęć do zmian oraz poczucie niekompetencji u ludzi niewykształconych). 

Miarą owego zapotrzebowania (..czy rzeczywiście ) na reformy może być 
ocena Owczesnej sytuacji politycznej i gospodarczej. Jak widać, utrzymywały się 
znacznie gorsze notowania stanu gospodarki niż tego. co się działo w polityce. 
Jest to rozróżnienie ważne, świadczy bowiem. że społeczna ocena sytuacji 
gospodarczej była wyraźnie negatywna. Zdecydowana większość. ponad 80 
proc., uznawała ją za złą. Jak bardzo złą. świadczą opinie o perspektywach na 
zmianę w ciągu najbliższych dwóch lat 

Sytuacja gospodarcza: 


— zdecydowanie się poprawi 1.1 proc. 
— ruczej Się poprawi 18.9 proc. 
— pozostanie bez zmian 4.4 proc. 
— raczej się pogorszy | 9,4 proc. 
— zdecydowanie się pogorszy 12.1 proc. 


(odpowiedzi ..trudno powiedzieć udzieliło 14 proc.). 
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Określenie ..pozostanie bez zmian” przy powszchnych ocenach negatywnych 
owczesśnej sytuacji należało traktować jako wyraz pesymizmu. Podobnie zreszta 
jak 14-procentową grupę nie majacych zdania. dla których przyszłość była 
nieprzewidywalna. Zrozumiałe. że przy tak dużym pesymizmie wokoid stanu 
gospodarki i nikłych nadziejach na lepsze, niezbędność reform społeczeństwo 
uważało za oczywistą, stąd nacisk na zmiany zmierzające do poprawy sytuacji 
gospodarczej. zauważalne niecierpliwe zapotrzebowanie lub wyczekiwanie na 
retormatorskie dokonania. 


Reforma — to jest to? 


„Czy reformy proponowane przez władze to jest dokładnie to, o co chodzi?” 
— tak brzmiało następne pytanie we wspomnianym sondażu z marca 88. 
Odpowiadali tylko ci. którzy twierdzili. że gospodarka wymaga reform (87.7 
proc.). ale procentowe rozkłady Śdpowiedzi odnoszą się do ogółu badanych: 

Tak (reformy proponowane przez władze to te reformy, których wymaga 
gospodarka) — 19.3 proc. | , | 

Nie (reformy proponowane przez władze to nie te retormy, o które najbardziej 
chodzi) — 45,1 proc. | 

Nie wiem — 23.1 proc. (12.2 proc. respondentów nić odpowiedziało na to 
pytanie). 

Przeważają. jak widać, negatywne oceny programu reformy gospodarczej i to 
aż ponad dwukrotnie przy — co równie ważne — znacznej grupie osób 
obojętnych lub indyferentnych. Odpowiedzi ..nie wiem” aż jednej czwartej 
respondentów w warunkach powszechnie wyrażanego zapotrzebowania na 
reformy zastanawiają: niekompetencja to czy obojętność, brak zainteresowania? 

Respondentów. którzy na pytanie o adekwatność programu reformy gospo- 
darczej odpowiedzieli twierdząco, pytano „dlaczego to tak kulawoa 
idzie”, odpowiadających zaś negatywnie proszono o podanie, czego w tych 
reformach brakuje. Pierwjj stan obecny tłumaczyli opornością materii (przesta- 
rzałe przepisy. biurokratyczne nawyki i styl zarządzania), brakiem odpowied- 
nich kadr, społeczną dezaprobatą proponowanych reform, niedostatkiem 
informacji i brakiem poparcia z winy propagandy, błędami technicznymi, 
niespójnością rozwiązań, brakiem konsekwencji i koordynacji. Niewielki margi- 
nes stanowiły wypowfedzi tłumaczące opory okolicznościami zewnętrznymi, 
niezdecydowaniem władz czy niewykonalnością programu retorm. 

Drudzy wyliczali, że reformom brakuje rozmachu, dokładności, konsekwen- 
cji, spójności zasad 1 rozwiązan. a więc odpowiedniego poziomu wykonania. 
Odmawiali programowi reform i jego realizacji logiki, realizmu, ładu r składu, 


'9 


Pa 


w 
Stanisław Kwiatkowski 


wszystkiego. Były też zarzuty pragramowe, koncepcyjne (niejasne cele. nie 
dostosowany do warunków. przeteoretyzowany. przegadany. bardziej propa- 
gandowy niż fachowv). Wymieniano niedostosowanie do celów 1 potrzeb 
społecznych. kondycji i wytrzymałości społeczeństwa. Zarzucano niedostatek 
zachęcających rozwiązań. jednostronność polityczną. niekompetencję. 

Jedni i drudzy podnosili zarzuty głównie rzeczowe. dotyczące praktyki 
reformatorskiej. Zarzutów rzeczowych było. ostrożnie licząc. dwa razy więcej niż 
tych obciążonych osobistymi wyobrażeniami, świadczących o swego rodzaju 
uprzedzeniach. o z góry negatywnym stosunku do poczynań władzy. 


4 


Dialog nieporozumień 


I 


Jeśli podsumować cały pierwszy etap wprowadzania reformy gospodarczej, 
trzeba powiedzieć.że nie udało siępozyskaćdla reformy odpo- 
wiedniej bazy społecznej. nawet nie powiodły się wysiłki stworzenia 
życzliwej dla niej aury. Przeciwnie. od początku wokół działań reformatorskich 
kumulowały się negatywne emocje i nieprozumienia. Pierwsze nieporozumienie. 
jak nadmieniłem na wstępie. wynikało z różnej optyki kryzysu. Dla społeczeńst-- 
wą reforma miała być sposobem na kryzys, lekarstwem dla chorej rzeczywistości. 
miała zatrzymać postępującą degradację. przełamać trudności dolegliwe na co 
dzień. miała dać zmiany na lepsze. spowodować uporządkowanie całej gospoda- 
rki i tym samym pozwolić wyjść z obecnej sytuacji. ruszyć z zastoju. 

Ale reforma powstawała „na górze”, w formie zapisów normatywnych. 
dokumentów określających stan docelowy i drogi doń prowadzące. Rząd 
przygotowując reformę zaczął od prawnej wykładni. od udokumentowania całej 
filozofii wyjaśniającej. jak być powinno. jak rozkręcić produkcję i uporządkować 
rynek. Główny wysiłek ekonomistów rządowych był wymierny przez pewien 
czas tylko w iłości płynących .,w dół” papierów. W społecznym odbiorze są to 
działania biurokratyczne, w żadnym razie nie takie. jakich oczekiwano I jakie 
mogły być zauważalne. jak np. lepsza praca urzędów. sprawniejsza komunikacja 
czy chociażby papier toaletowy lub krem do golenia% 

Rząd zadowolony, że dopracował się pakietu konkretnych posunięć. w prze- 
konaniu, że ma społeczne poparcie..oczekiwał aprobaty zamierzonych działań 
w ramach planowanego drugiego etapu. Tymczasem społeczne popar- 
ciedla reformy „wogóle”niebyłopoparciem dla wartan- 
turządowego. Stąd narastające wśród ludzi rozczarowanie, podejrzliwość. 
wątpliwości i obojętność przy jednoczesnym zniecierpliwieniu zbyt wolnym 
tempem wprowadzania zapowiadanych zmian. Zwłaszcza że o reformie dużo 
mówiono i pisano. teoretyzowano, nawoływano do niej. jednak jej wymiernych 
praktycznych skutków w zakładach pracy nie widziano. Potem. gdy już dotarła 
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do warsztatów pracy. na stanowiska robocze. jej działanie nie zawsze przynosiło 
korzyści. bywało. że „.uderzała po kieszeni. np. za sprawą kryzysowych 
trudności w zaopatrzeniu materiałowym. | | 

Najwięcej negatywnych emocji przysporzyły retormie podwyżki cen. Operacje 
cenowe zmierzające do zrównoważenia popytu i podaży traktowano jako 
kolejne zaburzenia resztek ładu. dodatkową uciążliwość. raczej dowód na to. że 
do reformy wciąż daleko. Ludzie pytani. z czym kojarzy im się reforma. mówili 
przede wszystkim o jej negatywnym wpływie na sytuację materialną. Prawie co 
piąty ankietowany (18 proc.) wymieniał ciągły wzrost cen. Wskazywano na coraz 
gorszą jakość produkcji przemysłowej i ochronę zdrowia. A pamiętano. że miało 
być lepiej. lepsze zaopatrzenie. wyższe zarobki. Jedynie co dziesiąty zauważał 
porządkowanie gospodarki i poprawę warunków życia (lepsze zaopatrzenie 
sklepów). Nieliczni dostrzegali zmiany mechanizmów gospodarczych. O samo- 
rządności. konkurencji. przedsiębiorczości. korzystniejszych systemach płac. 
- oreanizacji pracv. dyscyplinie badani mówili jak o pozytywnych celach raczej 
dopiero do osiągnięcia. a nie jak o konkretnych korzyściach z reformy. 


Opinie o drugim etapie reformy 


Przezscały 1987 roku w środkach masowego przekazu mówiło się i pisało 
o reformie gospodarczej pod hasłem drugiego etapu. Mimo szerokiej kampanii 
informacyjnej wokół opublikowanych założeń nowego etapu. bardzo długo 
miały:one nikły rezonans społeczny. Znajomość proponowanych rozwiązań była 
raczej słaba. zapoznah się z nimi osobiście nieliczni: 4] proc. — poprzez 
omówienia w prasie. radiu lub telewizji. pozostał cos słyszeli z opini obiegowych 


albo w ogóle nie orientowali się. o co chodzi. Mniej więcej podobny zasięg miała 


alternatywa związkowa i inne stanowiska w sprawie drugiego etapu reformy 
(Rady Krajowej PRON. oreanizacji i grup). 

Do powszechnego przeświadczenia o negatywnym wpływie retormy gospo- 
darczej na sytuację materialną ludzi pracy oraz krytycznych opinii o działaniach 
reformatorów dodajmy kolejną przeszkodę społeczną na drodze retorm — nikłą 
znajomość zasad i celów, brak zamteresowania, bruk zdania, poczucie niekom- 
petencji lub niemożność zrozumienia. o co w retormie chodzi. 

„Czy potrafił(a)by Pan(i) wytłumaczyć słabo zorientowanemu. na czym 
polega drugi etap reformy” — tak brzmiało pytunie zmierzające do ustalenia 
stopnia poinformowania o reformie. Aż 67.1 proc. ankietowanych w marcu 
1988 r. odpowiedziało „tak”. tylko 31.9 proc. — „nie. W dodatkowym pytaniu 
pomocniczym respondenci uzasadniali swoją niechęć do charakteryzowania 
drugiego etapu reformy. Dominowało poczucie niekompetencji. niewiedza. brtk 
dostatecznej informacji. słaba orientacja w tych sprawach (..sam nie wiem. o co 
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tu chodzi ). Najczęściej. bo w wypowiedziach połowy ogołu badanych. przewija 
się niechęć do samego tematu. negatywny doń stosunek. Potwierdza się zatem 
wczesniej odnotowany wniosek — kumulowanie niechęci wokół reformy. 
negatywnych emocji i skojarzen. 

Drugi etap reformy okazał się dla respondentów określeniem trudnym do 
zdetiniowania. programem pozbawionym konkretnej treści, komunikatem 
niejasnym I mglistym. Wiadomo im. że władze zamierzają coś zrobić. przynaj- 
mniej tak mowią, ale trudno powiedzieć. co konkretnie i do jakiego celu 
Zmierzają. jakie r kredy mają byc efekty tych działań. Na ową niejasność reformy. 
nicprzekładalnosść zamiarów rządowych na język potoczny. język codziennych 
doswiadczeń I wyobrażeń przeciętnego człowieka. nakłada się jednoznaczność 
emocjonalna, niechętny stosunek do danego tematu. Byc moze powodem owej 
niechęci są nie tylko wnioski z dotychczasowej praktyki reformatorskiej. 
trudności z odczytaniem celów. niekompetencja. ale 1 etekt bumerangowy 
kampanii propagandowej. w rezultacie której hasło ..reforma"" stało się drażli- 
wvm bodźcem uruchamiającym uprzedzenia I negatywne skojarzenia. 

kolejne pytanie o tych samych intencjach. tzn. sondujące recepcję programu 
reform. dotyczyło porównania drugiego etapu z pierwszym: „Czy potrafił(a)by 
Pan(i) człowiekowi słabo zorientowanemu wytłumaczyć. czym się różni drugi 
eBup reformy od pierwszego?” — tak — odpowiedziało 20.5 proc.. nie — 78.9 
„proc. 

I znów w uzasadnieniach niekompetencji najczęściej podawano brak dostate- 
cznej informacji lub niemożność zrozumienia oficjalnych objaśnień. Co czwarty 
respondent stwierdzał, że drugi etap niczym się nie różni od pierwszego. 
A w ogole po przeanalizowaniu wszystkich wypowiedzi tylko dla kilku osob 
drugi etap znaczył operację wnoszącą coś nowego w porównaniu z tym. co 
zrobiono dotychczas. Dla przytłaczającej większości przejście do drugiego elapu 
było operacja głównie propagandową. sztucznym zabiegiem beż pokrycia 
w faktach, raczej hasłem. zapowiedzią podwyżek cen. a więc dalszym pogorsze- 
niem warunkow życia. Wprost świadczą o tym odpowiedzi na następne pytanie 
z tej seri: ..Czym według Pana(i) jest drugi etap retormy” Z dziesięciu 
stwierdzen podsumowujących If etap reformy najwięcej wskazań miały w kolej- 
nosci następujące: 

— probą zapanowania przez władze nad svtuacją gospodarczą — 63.| proc.. 

— proba przekonania społeczeństwa i Zachodu o dobrej woli władz — 3. 
proc.. | 

— programem. ktory ma wiele mankamentów. ale ktory przybliża wyjście 
z kryzysu i daje szanse lepszego jutra — 47,8 proc.. 

— małym krokiem na dobrze obranej drodze — 44,2 proc.. 

— najlepszym programem, na jaki stać władze — 36,4 proc. 

— chw:tem propagandowym. pustym sloganem. za którym nic nie Sto! 
— NY proc. 
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— najlepszym. możliwym na dziś programem działań — 22,5 proc.. 

— realnym 1 trafnym programem trwałego wyprowadzenia kraju z kry zysu 
— 17.2 proc.. 

— dobrodziejstwem. lekiem na wszystkie nasze kłopoty. a przynajmniej na te 
najpowazniejsze — 9.7 proc.. 

Jak się okazało. konfiguracje wybieranych odpowiedzi nie były znaczące. 
W każdym razie nie układały się one w możliwe alternatywy. niektórzy wybierali 
nawet stwierdzenia w zajemnie przeciwstawne. Pewnie znacznie łatwiej byłoby 
respondentom odpowiadać przez zaprzeczenie lub wyliczać, czym drugi etap nie 
jest. Można tak sądzić po odwróceniu określeń pozytywnych na negatywne. Jesli 
tylko 10—24 proc. zgadzało się, że jest prawdą, iż drugi etap jest panaceum na 
kłopoty. realny i tratny. najlepszy na dziś, to na odwrotne opinie przystałoby 
znacznie więcej (77—90 proc.). Co jeszcze raz potwierdwa. że w społecznym 
odbiorze programu drugi etap reformy jest niewypałem. zamierzeniem nietraf- 
nym. nie dostosowanym do potrzeb. 

Prawie I 3 ankietowanych nie potrafiła ocenić. czy drugi etap reformy już się 
zaczął czy nie. Ci zaś, którzy sądzili. iż został już rozpoczęty, mieli na mysli na 
ogół podwyżkę cen. Poza cenami (34 proc. ogółu respondentów) za posunięcie 
drugiego etapu reformy uważano reorganizację centrum (9.4 proc. wypowiedzi). 
wvdanie odpowiednich przepisów regulujących działalność sektora prywatnego 
(4.3 proc.). kampanię propagandową na ten temat (3.7 proc.). ograniczenie 
dotacji (2 proc.). 

„Czym skończy się drugi etap reformy?” ' Odpowiedzi i na to pytanie 
potwierdziły już omówione oceny emocjonalne i przewidywane skutki reformo- 
wania gospodarki: 

— będzie tak jak obecnie (czyli źle) lub gorzej: reforma nie uda się. skończy się 
niepowodzeniem — 33,6 proc.. 

— przypuszczenia i obawy. że nie przyniesie niczego dobrego. że skończy się 
fiaskiem itp. — 5.7 proc., 

— powiedzie się. będzie lepiej niż jest — 8.7 ptoc.. 

"— przypuszczenia z nadzieją lub oczekiwania. że skończy się dobrze — 9.3 
proc.. 

— w jednych dziedzinach nastąpi poprawa, w innych pogorszenie— 3.2 proc.. 

— wypowiedzi typu ..nie wiem”. dystansujące się od tematu lub trudne do 
sklasyfikowania — 34,6 proc. 

Jeśli podzielić respondentów na sympatyków 1 nastawionych nieprzychylnie 
do retormv. to — sądząc po przewidywaniach rezultatów drugiego elupu 
— antagonistów było dwukrotnie więcej niż sympatyków (41,3 do 18 proc.). przy 
czym sądy przeciwne reformie formułowano znacznie bardziej zdecydowanie. 
bardziej niż wyrazy sympatii. Przychylność reformie była ostrożna. mniej 
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zdecydowana. raczej wątpliwa. Bez ryzyka większego błędu mozna ponadto 
doliczyć odpowiedzi typu ..nie wiem. „nie wiadomo” do negatywnie oceniaja - 
cych program (dystans. lekceważenie. obojętność jest w kontekscie nasilonego 
zapotrzebowania na zmiany wyrazem negatywnego nastawienia) I wówczas 
przewaga ocen nieprzychylnych znacznie się powiększy. będzie przytłaczająca. 


Szanse reformy 


„Gdyby skuteczność polityki gospodarczej zależała Wiko od wyborów ckono- 
micznych. nie byłoby problemu. ale jak dokonać reformy gospodarczej bez 
uwzględnienia uwarunkowań psychospołecznych? Na co liczył rzad. uparcie 
realizując reformę. której rezultaty dla społeczeństwa były co najmniej wątpliwe” 
Rząd jakby liczył na poparcie działań. co do których większość społeczeństwa 
miała przekonanie. że nic Z tego nie wyjdzie. | 

Cała kampania propagandowo-wvjasnajaca wokoł założen drugiego etapu 
reformy I samego referendum nie uspokońła nastrojów, trafiła w proznię. Nie 
wzrosło .zautanie do reformatorskich działan władz. nie przybyło nadzieł na 
przyszłość. wiary w powodzenie reformy czy w ogóle optymizmu. Przeciwnie. 
narastały watpliwości co do szans wyjścia Z kryzysu. powodzenia reformy 
gospodarczej. utrzymywały się tendencje spadkowe w nastrojach społecznych. 
Utrwalił się powszechny od kilku miesięcy poeldd. że trudności gospodarcze 
naszego państwa są wielkie. Za trwałe uznawało je w listopadzie 1987 r. 44,3 
proc. respondentów. w lutym zaś większość. bo 60) proc. Zmalało zautanie do 
dotychczasowej polityki władz — 48.3 proc. pod komiec 19853 r. wobec 26.4 proc. 
na początku 1988 r. — zbyt wolno, jak na óczekiwania, wychodzimy z kryzysu. 
Zwiększyło się zaś w wm samym stopniu. tzn. Z 23.9 do 49.3 proc.. grono 
pesymistów co do szans pokonania kryzysu gospodarczego. | 

Społeczeństwo czuło się rozczarowane mkłymi efektami dotychczasowych 
wdrożen reformatorskich. W odczuciach ludzi powstały zahamowania, stąd 
sceptycyzm I niew rara, czy uda się przeprowadzić planowane zamiary. W konse- 
kwencji makuy odsetki przewidujących powodzenie reformy gospodarczej. w jej 
powodzenie wierzyło zaledwie parę procent ankietowanych. rosła zaś liczba 
sceptyków I pesymistów. 


Zwolennicy i przeciwnicy reformy 


We wszystkich badaniach opinn społecznej przekonanie o potrzebie zmian 
wyrażane było powszechnie. Przeciwników reform znalazłoby się niewielu. Ża 
reformą w przekonaniu ankietowanych są zarówno społeczeństwo. tzn. wszyscy 
dążący do poprawy warunków Życia, oczekujący zmian na lepsze. wyjścia 
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Z kryzysu. jak i szeroko rozumiane władze. które przecież za jej wprowadzenie 
odpowiadają i zresztą same reformę .„wymyshły” 1 są z obowiązku zainteresowa- 
ne rozwojem kraju. Władza ..nie ma alternatywy”, „to jej jedyna szansa” — tak 
uważa co dziesiąty Polak. Większość (76 proc. ludzi pracy) była przekonana. że 
kierownictwo państwa ma intencje proreformatorskie. Jeśli wątpi się w owe 
intencje (9 proc.). to pod wpływem małej skuteczności dotychczasowych 
przedsięwzięć. O antyreformatorskie nastawienie podejrzewało władze tylko 
3 proc. badanych. | 

Ponad połowa respondentów CBOS była przekonana. że istnieją szenie 
reformy i zalicza do nich przede wszystkim przeciwników władzy, tzn. ugrupo- 
wania nazywane ..wrogami ustroju, socjalizmu”, opozycję polityczną, działaczy” 
byłej ..Solidarności , przeciwników Polski. przeciwników rządu, podziemie. 
Rozumowanie jest proste: skoro reformę wprowadzają władze. to chętnych 'do 
zakłócania działań reformatorskich należy szukać wśród przeciwników tej 
polityki, tzn. tych. którzy starają się przeszkadzać. wywołać strajki. zakłócać 
porządek. siać niepokój. poróżnić ludzi. 

Co dziesiąty pracujący w sektorze państwowym dostrzegał przeciwników 
reformy wewnątrz struktur władzy. przypisując im lęk przęd utratą stanowiska, 
przywilejów. Korzyści płacowych. Motywacje oponentów wynikają, zdaniem tak 
myślących. z egoistycznych przesłanek, partykularnych interesów. Na szczeblu 
przedsiębiorstwa, według 40 proc. badanych, nie ma zagrożenia dla reformy. 
Pozostali wskazują na niebezpieczeństwo ze strony źle pracujących. mało 
wydajnych, niezdyscyplinowanych: oraz administracji. 

Kryzys najdotkliwiej odczuwają ludzie.pracy. czyli ci. co ponoszą największe 
koszty trwania aktualnego stanu. Korzyści z sytuacji kryzysowej mogą miec 
— tak się myśli — tylko spekulanci. kombinatorzy (31 proc.). waluciarze oraz 
prywatna inicjatywa (26 proc.). tzn. bogacący się w sposób nieuzasadniony (36 
proc.). Im zarzuca się antyreformatorskie intencje. 


Referendum 


Rosnące ceny. inflacja. nierównowaga rynkowa. wadliwe zarządzanie. zaleg- 
łości w budownictwie mieszkaniowym, niska dyscyplina pracy, system płac słabo 
powiązany z wydajnością pracy — to problemy od lat nie rozwiązane. o których 
mówi się bez przerwy i głośno. Referendum nie przedstawiło alternatywy dla 
dotychczasowej praktyki rozwiązywania tych problemów. praktyki coraz kryty- 
czniej ocenianej. Pytano jedynie o przyzwolenie na szybsze tempo. a w rzeczywis- 
tości o zgodę na podwyżki cen. jakie zapowiadały opublikowane na kilka dni 
przed referendum propozycje cenowo-dochodowe. 
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Dla społeczeństwa referendum było wydarzeniem ze Świata oficjalnej polityki, 
organizowała je władza. To władza zwróciła się do obywateli z dwoma pytaniami 
licząc na odpowiedzi, które. jak twierdził rzecznik rządu. „zadecydują o tempie 
i kierunkach przemian”. Udział obywateli w referendum miał być „rodzajem 
plebiscytu: za demokracją czy przeciw demokratycznemu postępowi”. Rzecznik 

mówił, że „kto nie weźmie udziału w referendum. ten w sposób oczywisty opowie 
się przeciwko demokratyzowaniu stosunków politycznych” (. POZDR i 
14 X 1987 r.). 

Można przywołać i ińne oówieda o celach, dla których organizowano tak 
wielkie przedsięwzięcie. Otóż jeśli w ten sposób formułowano cele polityczne. 
wowczas nieporozumienia między stawiającymi pytania a udzielającymi odpo- 
wiedzi były nieuchronne. Społeczeństwo zupełnie inaczej widziało ten pomysł. 
Na dwa tygodnie przed referendum reprezentacja dorosłej ludności Polski 
(N= 1498) na otwarte pytanie o cel zorganizowania referendum odpowiadała. 
że: $ 

|) referendum jest fikcją — 37.5 proc. -— chwytem propagandowym, mydle- 
niem oczu, propagandą dla Zachodu; zorganizowane, żeby się coś działo, żeby 
odwrócić uwagę społeczeństwa od kryzysu; jest to zrzucenie odpowiedzialności 
za fiasko reform na społeczeństwo; dla uspokojenia opinii publicznej; wszystko 
już zostało postanowione, referendum jest fikcją, żeby można było powiedzieć. 
że to społeczeństwo zadecydowało: 

2) sposobem dowiedzenia się, co ludzie myślą — 28 proc. — aby zbadać opinię 
publiczną; aby dowiedzieć się, jakimi drogami zmierza do poprawy; władza chce 
się dowiedzieć, czy ludzie chcą zmian, czy nie; władza chce się przekonać, czy ma 
poparcie społeczne; 

3) sposobem uzyskania akceptacji społeczeństwa — 6 proc. — dla zamierzo- 
nych podwyżek cen; żeby rząd mógł realizować opinię większości społeczeństwa: 

4) zostało zorganizowane w celu poprawienia trudnej sytuacji — 7.5 proc. 
— żeby było lepiej; żeby wyjść z kryzysu: aby stworżycć warunkido gospodarowa- 
nia nowymi metodami; doprowadzić do przemian: 8 

5) wypowiedzi negujące sens referendum — 4 proc.; 

6) wypowiedzi nie sklasyfikowane. nieinterpretowalne. wielożnaczne oraz 

„.trudno powiedzieć * — 17 proc.: 

(Referendum '87 — poza głownym nurtem wydarzeń. CBOS, styczeń '88) 

Jak widać z układu odpowiedzi, wielu odniosło się do referendum z podejrzli- 
wością, jak do oferty niezbyt uczciwej w zamiarach, zabiegu potrzebnego władzy 
do zrealizowania celów i planów, jakie rząd sobie stawia. O sposobie odczytania 
referendum przez społeczeństwo sporo mowią rownież motywy uczestniczenia 
lub nieuczestniczenia w głosowaniu podawane w sondażu tuż przed referendum. 
Potem zresztą potwierdzone po głosowaniu. Ankietowani mieli zamiar wziąć 
udział w referendum wcale nie z przeświadczenia, że zadecydują o ważnych 
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Sprawach panstwa (8 proc.). ix: Z nawyku I powinności obywatelskiej 4 (33.5 
proc.) lub będą głosować w obawie przed wyobrażonymi konsekwencjami 
(16 proc.). Natomiast decyzje o niewzięciu udziału wypływały głównie z nieutno- 
Ści do obietnic władzy: ludzie pamiętają wcześniejsze doświadczenia (64 proc.) 
nie | przekonani o słuszności zaproponowanych rozwiązań reformatorskich 
(35,5 proc.). 

Stosunek do reterendum był podobny jak do wszelkich głosowań wyborczych, 
wynikał z motywów zachowan politycznych Polaków. ich sposobu widzenia 
j oceniania polityki. Udział w wyborach nie jest traktowany przez większość jako 
uczestnictwo w życiu politycznym. jest to raczej sprawa podporządkowania się 
zbiorowym normom. nawykom. akt czysto rytualny: tylko sposób 
zachowania się wobec władzy, odpowiedź na jej ocze- 
kiwania, miara przyzwolenia dla niej lub obaw przed ewentualnynfi konsek- 
wencjami dla siebie. Podobnie jak i przy wyborach, obywatel podejmuje decyzję 
świadomie polityczną. gdy postanawia nie głosować. Musi miec ku temu bardzo 
ważne powody. albo osobiste, życiowe, albo chce w ten sposób zaprotestować. 
dać wyraz dezaprobaty wobec władz. Niebranie udziału w referendum było 
w swoich motywach równoznaczne z odpowiedzą NIE, a szerzej z votum 
nieufności, protestem wobec polityki władz. 

Pierwsze pytanie referendum było czymś w rodzaju propozycji pewnej 
transakcji, od głosującego wymagano opowiedzenia się „„za4 lub „przeciw ': 
w zamian za zgodę na „trudny dwu-, trzyletni okres szybkich zmian” obiecywa- 
no „wyrażną poprawę warunków życia '. Dodane do pytania objaśnienia miały 
ułatwić ocenę zysku z sugerowanej transakcji, jej intratność (,„Program uzdro- 
wienia gospodarki ma na celu... ). Większość ankietowanych przez CBOS dośc 
jednoznacznie definiowała koszty proponowanej transakcji: dla 61 proc. bada- 
nych oznaczało to pogorszenie warunków życia, 34 proc. kojarzyło ją z podwy- 
żkami cen; 10 proc. z zamrożeniem płac; 9 proc. z koniecznością oszczędnego 
życia. . 

Trudniej przychodziło respondentom opisanie, co oznacza „wyraźna popra- 
wa”. Zapowiadany termin 2—3 lat wydawał się mało realny dla zmian 
w warunkach życia. Diagnoza rzeczywistości i wizja przyszłości w opinii 
społecznej w połowie listopada 1987 r. były przygnębiające. Oceny sytuacji 
_ gospodarczej kraju, położenia materialnego ludności i warunków życia stresz- 
czały się w prostej formule: jest zle, gorzej niż było i idzie ku jeszcze gorszemu. 

Sytuację gospodarczą kraju oceniało jako: złą — 68,5 proc. ankiętowanych, 
ani dobrą, ani złą — 24 proc., dobrą — 6 proc. 

Zdaniem 75 proc. trudności” naszego kraju są wielkie (23 proc. — średnie). 
Wzrost dochodów nie pokrywał podwyżek cen w przekonaniu 94 proc. Co trzeci 
(36 proc.) uważał, że ma gorszą sytuację materialną niż inni, 4! proc. — taką 
Samą, a co piąty czuł się lepiej sytuowany od innych. _ 
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w” porównaniu Z przeszłością. ze stangn sprzed 12 miesięcy. sytuację 
gospodarczą oceniano jako: lepszą — 22 proc.. bez zmian — 35 proc.. gorszą 
— 40) proc. Sytuację finansową własnego gospodarstwa domowego jako: lepszą 
— |]8 proc.. bez zmian — 34 proc.. gorszą — 47 proc. 

Poziom życia ludnosci zdaniem ankietowanych: malał w opini 59 proc.. nie 
zmieniał się — 28 proc.. wzrastał — 12.5 proc. Z dochodów można kupić mniej 
niż rok temu zdaniem 83 proc. Kłopoty zcodziennymi zakupami: w zrastają — 56 
proc.. są takie jak były — 36 proc.. maleją — 7 proc. 

W to. że rok 1988 będzie w porównaniu z 1987: lepszy — wierzyło 17 proc.. taki 
sam — 20 proc.. gorszy — 47,5 proc. Sytuacja gospodarcza kraju: poprawi się 
— 23 proc.. pozostanie bez zmian — 19 proc.. pogorszy się — 45 proc. 
Materialne warunki życia ludności: poprawia się — 5.5 proc.. pozostaną takie 
same — 14 proc.. pogorsza się — 74 proc. 

W tak ocenianej sytuacji większość nie wierzyła w szanse uporamia się 
w podanym czasie z trudnościami w stopniu odczuwalnym dla społeczeństwa. 
Najwięcej optymistów miały tukie stery życia. jak: zaopatrzenie rynku (44 proc.). 
indywidualna przedsiębiorczość (43 proc.). usługi (37 proc.). wydajność pracy 
(36 proc.). Pesymiści przeważali w przewidywaniach na temat warunków ŻYCIA 
rodzin (zdaniem 60 proc. pogorszą się: 24 proc. — nie zmienią się): wartości 
złotówki (50 proc. — straci na wartości): budownictwa mieszkaniowego. 
ochrony środowiska. zaopatrzenia w leki. wyposażenia szkół. Ludzie skłonni 
byli uwierzyć co najwyżej w jednostkową zapobiegliwość. stad i w poprawę 
rynku. usług. zwiększoną wydajność pracy. sprawniejsze działanie instytucji. Ale 
nie przewidywali. by realna była obietnica z pierwszego pytania — poprawy 
w ciągu 2—3 lat warunków materialnych przy coraz słabszej złotówce. mkłych 
perspektywach na samodzielne mieszkanie, nie doinwestowanej oświacie. służbie 
zdrowia. braku środków na ochronę środowiska. 

Nastroje społeczne w listopadzie 1987 r. najlepiej oddają takie określenia. jak: 
apatia. rezygnacja. niewiara w poprawę. niepewność jutra (89 proc. reprezentacji 
dorosłych mieszkańców Polski wybierało jedno z tych określeń dla charaktery- 
zowania nastrojów). Tuż przed referendum 53 proc. badanych oceniając nastroje 
w miejscu pracy I zamieszkania dostrzegało lęk, obawy o przyszłość i niepewność 
jutra; co czwarty zauważał ogólne niezadowolenie. brak wiary w jakąkolwiek 
poprawę: 11 proc. — apatię. rezygnację. pogodzenie się z losem. Prawie połowa 
(44,5 proc.) spodziewała się w przyszłym. tzn. 1988 roku. nasilenia napięć 
i sprzeczności społecznych. 61 proc. zas uznało, że są powody do wybuchu 
otwartego konfliktu (18 proc. nie dostrzegało takiego niebezpieczeństwa). 

Respondenci CBOS. oceniając nastroje i przewidywania ludzi z ich otoczenia. 
bvh zdania. że najwyżej I 3 społeczeństwa skłonna była uwierzyć w obietnice 
rządu na poprawę warunków życia I uzdrowienia gospodarki w wyniku działań 
reformatorskich. Że reforma gospodarcza skończy się powodzeniem. przeko- 
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nanych bez wątpliwości było jedynie 7 proc. respondentów. Pozostali przewidy- 
wali wynik reformy ze sceptycyzmem jako niepewny (64 proc.) lub „pre 
zakładali jej Fiasko (17 proc.). SE 

O jednoznacznie negatywnym stosunku większości społeczeństwa do zmian 
w gospodarce, przekonanych było 66 proc. ankietowanych. Oceńiah, że ludzie 
zareagują lękiem z powodu warunków życia i podejmowania coraz cięższej pracy 
2a te same pieniądze. gniewnie odniosą się do widocznej rozbieżności między 
zapowiedziami programu a jego realizacją. Wskazywali na różne inne możliwoś- 
ci negatywnych reakcji emocjonalnych. Tylko 11 proc. respondentów postrzega- 
ło społeczeństwo jako pogodzone z sytuacją. pozytywnie nastawione do reform, 
tzn. utne w poprawę. przeświadczone o konieczności i: pożyteczności zmian, 
spolegliwe wobec zamierzeń rządowych. przekonane. że drugi etap okaże się 
w sumie korzystny. Zatem przewidywania zdecydowanej większości co do 
skutków reformatorskich poczynań w gospodarce: były pesymistyczne: 3 4 
zakładało w najbliższym roku pogorszenie warunków materialnych: życia 
łudności. a tylko 5.5 proc. poprawę (13.5 proc. uważało. że będzie mniej więcej 
tak sam. 6 proc. nie wyraziło swego zdania). Zapowiedź radykalnego przyspie- 
szenia reformy gospodarczej w połączeniu z opublikowaniem założeń operacji 
_cenowo-dochodowej spowodowała odwrotny niż zakładano skutek: nastąpiło 
załamanie nastrojów społecznych. Chociaż już z wcześniejszych badań wynikało. 
że w ocenach sytuacji gospodarczej i politycznej oraz warunków życia mamy do 
czynienia z systematycznym spadkiem wskaźników na skali ..spokój — napię- 
cie. ..optymizm — pesymizm . ed 

Na pytanie ..Czy dotychczasowa polity ka rządu stwarza Szansę wyjścia 
z kryzysu” liczba tych. którzy wyrażali optymizm. zmalała w ciągu kilku 
miesięcy o 12 proc. (z 52 proc. do 40 proc.). pesymistów zaś wzrosła o 16 proc. 
(z 24 do 40 proc.). | 

Krótko mówiąc, program reform. którego przyspieszenie zamierzano uczynić 
tematem ogólnonarodowego referendum, nie został dostrzeżony jako realna 
szansa poprawy. Do zapowiedzi zmian objętych drugim etapem retormy 
gospodarczej odnoszono Się raczej z rezy gnacją i rezerwą niż z nadzieją czy chęcią 
uczestniczenia w tych przemianach. 

Drug e pytanie wymagało od głosujących opowiedzenia. się „za” lub 
„przeciw” zapowiedziom poprawiania obecnego stanu ,.polskiego modelu 
demokratyzacji życia politycznego”. W dodanym do pytania objaśnieniu 
wskazywano na obszar. którego ten proces dotyczy. I czynności prowadzące do 
instytucjonalnego rozwoju form obecnej demokracji (poprzez ,.pogłębianie”, 
„wcielanie . ..poszerzanie ”. ..umacnianie', „wzbogacanie ) oraz podano w 
punktach drogę do wyznaczonego celu. omawiając potrzebę demokratyzacji 
stosunków między organami przedstawicielskini, organizacjami | stowarzysze- 
niami społecznymi a instytucjami administracji państwowej , 
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Jak się okazało w sondażu zrealizowanym po ogłoszeniu pytan. słormułowa- 
nie „,.polski model demokratvzacji życia politycznego nie zostało odebrane ani 
w sposob odpowiadający intencjom władzy, ani nawet inaczej: 42 proc. 
ankietowanych po prostu nie zrozumiało sensu tego określenia: 11.5 proc. nie 
podjęło tematu. ponieważ wątpili w prawdziwość intencji władz 1 możliwość 
wprowadzenia propozycji w życie: 37 proc. probowało podac swoją definicję 
zamiarów władz. okreslić konieczne ku temu warunki lub ogolnie ocenić tę 
propozycję. Anahza wypowiedzi osob z tej ostatniej grupy pokazała brak 
jakiegokolwiek związku czy odniesien do oficjalnej oferty poddanej pod 
głosowanie w drugim pytaniu. Ludzie odwoływali się do własnych wyobrażeń 
o demokracji. We własciwym im języku. słowami odmiennymi niż urzędowe. 
podnosili potrzebę zmian. jakiekojarzą z demokracją, traktowaną jako pożąda- 
ne dobro. Odnosili demokrację do sposobu rządzenia, sprawowania władzy. 
praw obywatelskich oraz całosci ładu stosunków społecznych. Mówili o demo-' 
kracji Jako wartości samej w sobie. a nie o demokratyzacji: o efektach zmian. 
a nie o drodze do nich: widzą problem w wymiarze indywidualnym, od strony 
praw 1 Interesów jednostki. nie interesują ich stosunki między instytucjami, chcą 
poprawy nie w obrębie instytucji. nie w sterze polityki, ale oczekują otwarcia 
w stronę obywatela. partnerskiego traktowania przez organizacje I instytucje. 

Różnica między propozycją demokratyzacji w drugim pytaniu a sensem 
społecznych oczekiwan związanych z demokracją świadczy o zupełnym braku 
komunikacji między treścią propozycji ze strony władz (oferta demokratyzacji 
życia politycznego) a sensem przypisywanym demokracji przez społeczeństwo 
(potocznym wyobrażeniem o demokracji). 

Z wczesniejszych sondaży przed reterendum (Kwiecień 1987 r.) wiadomo było. 
ze Polacy. oceniając demokratyczność życia politycznego kraju, podawali nie 
oceny jej stanu faktycznego. czy schemat własnego opisu. lecz orzekal. jak jest 
w Polsce z demokracją — dobrze czy żle — na podstawie ich własnych 
wyobrażeń o demokracji. Porównania wykraczały poza sferę życia politycznego. 


* | 


Opisane rozbieżności interpretucyjne przy obu pytamach referendum oraz 
fakt, że 28 proc. respondentów nie znało w ogole tych pytan (spośród tych. 
ktorzy znali. tylko częsć rozumiała je w pełni) — dają wyobrażenie o nieporozu- 
mieniach r pozwalają ocenić. co warte są odpowiedzi głosujących. Ponadto aż 23 
proc. ankietowanych. którzy mieli zamiar wziąć udział w reterendum i odpowie- 
dzieć TAK na pierwsze pytanie. wyraziło pogląd. że polityka władz nie stwarza 
szans wychodzenia z kryzysu. Czymże zatem była ich odpowiedź TAK na 
pierwsze planie. Czy nie głosowali wbrew swoim poglądom r własnym ocenom 
uwtuach? A może hczylr. że 1 tak większość społeczenstwa uczyni to za nich? 
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4 LJ 


Nadzieje, nieporozumienia i niepokoje 


Czy zasadne było zatem podkreślanie w oficjalnej ocenie świadomego udziału 
i wyboru dokonanego przez obywateli? Dodajmy, wyboru wyłącznie pomiędzy 
aprobata a negacja proponowanego rozwiązania. O ironio. dokładnie tak myśli 
większość Polaków o swoim udziale w polityce — uważają, że mogą głosowac za 
lub protestować. nic więcej. 

Przy okazji: inna miarą ogólnonarodowego nieporozumienia, do jakiego 
doszło przy referendum, bvł także fakt pomyłek w głosowaniu. W specjalnie z tą 
myslą zorganizowanym sondażu w marcu 1988 r. znacząca dla rozstrzygalności 
referendum liczba respondentów potwierdziła, że oddała głosy niezgodnie ze 
*$wOlmi Intencjami. Na pierwsze pytanie odpowiadało w ten sposob 9.7 proc.. 
a na drugie 10.9 proc. Nie miałoby to jednak rozstrzygającego znaczenia. 
bowiem pomyłki głosujących rozkładały się mniej więcej symetrycznie na grupę 
zamierzających odpowiedzieć TAK, jak i na chcących odpowiedziec NIE. 

Podsumujmy nieporozumienia. Było ich kilka w różnych sferach życia 
społecznego, politycznego i gospodarczego. 

|. W ocenie rangi wydarzenia. Referendum miało być kulminacyjnym 
punktem zmian w życiu kraju, początkiem gruntownego przeorientowania 
gospodarki, kluczowym momentem zmieniającym dotychczasowy rozwój sytua- 
cji, etapem jakościowo różnym od wszystkiego, co dotychczas robiono pod 
hasłem retormy. A w odbiorze społecznym nie było żadnych oznak jakościowych 
zmian sytuacji: żaden przełom, żadne trzęsienie ziemi, żaden radykalny zwrot, 
lecz normalne zwyczajowe działanie władz. 

Projekt drugiego etapu ani jego dowartościowanie poprzez referendum nie 
A się stymulatorem nowej sytuacji. 

„ Obiecywano coś za coś: lepsze jutro za trudny okres zmian. Ale eksponowa- 
no pi nie zy ski. przemilczano zaś koszty. Społeczeństwo widziało transakcję 
dokładnie odwrotnie, dla ludzi koszty były jasne, dotkliwie wyobrażalne 
i nieuniknione. Zyski zaś enigmatyczne, odległe w czasie i problematyczne. 
W odczuciu obywateli koszty trzeba będzie płacić dłużej niż obiecywano, tzn. 
dłużej niż 2—3 lata. A poza tym nie ma przecież pewności, że w zretormowanej 
gospodarce. funkcjonującej już na zdrowych zasadach. będzie się żyło lepiej. 
poprawią się warunki. W potocznym rozumieniu zależność pomiędzy stanem 
gospodarki a warunkami życia obywateli nie jest tak oczywista i bezpośrednia. 
jak formułowano to w pytaniu. Oferta gorszego jutra za lepsze pojutrze byłu dla 
ludzi fałszywą. Gorsze jutro i tak miało nastąpić, przewidywano je niezależnie od 
rezultatu referendum i wielkości poparcia dla drugiego etapu reformy. Nie 
oczekiwano poprawy sytuacji w najbliższym czasie. 

3. Przy pytaniu drugim zupełnie nie było porozumienia. Proponowanie 
demokratyzacji stosunków politycznych, tzn. relacji pomiędzy instytucjami 
i organizacjami działającymi w ramach okreslonych przepisów. jak objaśniano. 
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mie trafia w Zadne oczekiwania ani wsobrażenia. Tak sformułowany temat bł 
dla większości naszego społeczeństwa zupełnie obojętny. Demokracja w społecz- 
nym rozumieniu odnosi się do stosunków miedzy władza robywatelem. stosunki 
zas pomiędzy instytucjami I organizacjami politycznymi niczbyt ludzi interesuja. 
Przy tym pytaniu mieli skojarzenia własne. odpowiednie do swoich wvobrażen 
o demokracji w ogóle. : 

4. ..Od samego poczatku występowała wyraźna rozbieżność między motywa- 
mi przypisywanymi uczestniczącym oraz nie uczestniczacym w referendum przez 
wszystkie zainteresowane podmioty polityczne a mouwam tych samych 
zachowań przypisywanymu im przez przeciętnych ludzi (1). Polennzowałem 
publicznie z takimi uproszczonymi interpretacjami, bezpodstaw nym dzieleniem 
na reformatorów i konserwatystów(2). Jednoznacznie interpretować można było 
tylko nieuczestniczenie w referendum. ale była to interpretacja dokładnie 
przeciwna do zawartej w oficjalnych oświadczeniach. Dla organizatorów referen- 
dum, w ocenie oficjalnej, zachowaniem znaczącym i świadomym było uczestnictwo 
w referendum. natomiast w ócenie społecznej — nieuczestniczenie. ..Nie było 
żadnych jednolitych. dających się odczytać motywów odpowiadania FAK lub 
NIE na pytania referendum. Klarownie przedstawia się tylko obraz motywów 
ludzi od początku nie mających zamiaru uczestniczyć w referendum. Prawie 
jednoznacznie można ich okreslić jako ludzi majacych krytyczny stosunek do 
władzy, do zaproponowanych zmian w gospodarce i negatywnie oceniających 
»:zanse powodzenia retorm (3). 

Rozbieżności wokał referendum nie byby efektem zaburzonego komunikowa- 
nia pomiędzy kierownictwem państwowym a społeczeństwem. rozbieżności te 
były wcześniej I utrzymują się nadal. Nie chodzi o nieporozumienie. lecz o brak 
porozumienia. Nastąpiło zderzenie dwóch różnych obrazów rzeczywistości. dwu 
różnych sposobów myslenia. Nie tvlko nie zostało zawarte porozumienie. ale 
w ogole nie miał miejsca proces porozumiewania się na temat reterendum. 
Rezultat głosowania nie był dziełem przypadku czy chwilowego wahnięcia 
nastrojów. Wynik głosowania uznać trzeba I tak za zaskakująco przychylny. 
Fiasko było do przewidzenia. pisałem Ir mowiłem o tym na użytek wewnętrzni 
i na koniec publicznie(4). Właśnie z tych powodów odmówiłem kierowania 
zespołem przygotowującym referendum. 

- Dlu pełnego obrazu wvpada dodać. że dzięki referendum udało 
sTę: | 

1) zneutwalizować emocje wokoł podwyżek cen. operacja cenowa przeszła bez 
protestów. spokojnie (przepowriadano eksplozję niezadowolenia. co — Jak uczy 
doświadczenie — zawsze w Polsce jest prawdopodobne przy podwyżkach): 

2) zainteresować społeczeństwo problemami retormy. zbliżyć myślenie ludzi 
do myslenia reformatorów. wywołać dyskusję wokół gospodarki (co piaty 
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od - Nadzieje, nieporozumienia i niepokoje 
A 3 | 
dorosły obywatel nie przyjmuje argumentacji ekonbmicznej w sprawach płac 
icen. bo Iaktuje je w kategoriach politycznych): 
3) pozyskać zaufanie społeczne (władze odwołały się do opinii społecznej. 
otwarcie informowuh o wynikach). 


Opracowania żrodłowc: 


1. Przed relerendum. CBOS. hstopad ŁYSY r. 

2. Przed reterendum (2). CBOS. hstopad TYS” r. 

3. Relerendum S7 — poza głownym nurtem wydarzen. CBOS. styczen 1985 r. 

4. Prasa o referendum. CBOS. listopad 1987 r. 

Ś.. Opinie praw po referendum. CBOS. grudzien 19N7 r. : 
6. Rclerendum S7 — jak i dlaczego głosowano” CBOS. mur 19558 r. 

7. Brulenwn CBOS. nr I SS. 


W opracowamu korzystano Z kilku badan: „.Jak mnał rok 1987. zrceahzowane w dniach 16— 19 
listopada (87 na ogolnopolskiej próbie udziałowej (1498 osób): „Aktualne problemy (8) — 3—14 
lutego SK. ogolnopobska proba udziałowa (1497 osob): „Jak nam się Zyje” — 1—29 lutego SS. 
ogólnopolska proba losowa dorosłej ludnosci (1395 osob): „„Praca — stanowisko — płaca — luty 
SS. oyolnopolska proba losowa zatrudnionych w zospodarce uspołecznionej: szeregowych pracow” 
ników (9858 osob). nadreprezentacja kierow nikow (343 osob) i reprezentacja naczelników (prezyden- 
tow miast r gmin — 336 osob): ..$Sprawv Polski i Polakow (00 — 2—14 marca SS. ogolnopolsku 
proba udziałowa (1499 osob). . 


! z 
Przypisy | r 


(1) Referendum 87 — poza głównym nurtem wydarzeń. CBOS. styczeń 1988 r. 

(0). Na przykład na VI Plecnum KC PZPR— (5 grudnia 1987 r. 

(3 Referendum S7... wyd. cyt. 

(4) Moja wypowiedź (wyrazajdcą negatywną opinię o idei przeprowadzenia relerendum) dlu 
azench „.Interpress” opublikowały man: „Wieczor Wybrzeża . S2NSZ: „Kurier Szczeciński. 
NSZ: „Gazcur Obszunska. 23XS7: „Głos Wielkopolski”; Z3X 87. 


HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 


Jak pisać historię PZPR? 


/ i 


Dyskusja nad książką NORBERTA KOŁOMEJCZYKA 


Książka Norberta Kołomejczyka o dziejach PZPR w latach 1948—1966 stała 
się przy naszym redakcyjnym stole tematem dyskusji, która wyszła daleko poza 
" tęjedną pracę, podjęła wiele zagadnień historiozofii i historiografii całego okresu 
Polski Ludowej. 

Udział wzięli: prof. HIERONIM KUBIAK z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
ktory przewodniczył Komisji KC PZPR powołanej dla opracowania sprawozda- 
nia o przebiegu i przyczynach konfliktów społecznych w dziejach PRL, dr 
ZBYSŁAW RYKOWSKI i prof. ANDRZEJ WERBLAN z Uniwersytetu 
Sląskiego. Stronę autorsko-wvdawniczą reprezentowali prof. NORBERT KO- 
ŁOMEJCZYK i red. WITOLD SKRABALAK, szef ..Książki i Wiedzy . 
W imieniu redakcji dyskusję zorganizowali LUDWIK KRASUCKI i ADAM 
ŚWIATŁO, którzy przygotowali do druku, z konieczności skrócony, zapis 
wielogodzinnej rozmowy. 


LUDWIK KRASLCKI: — Nasza roz- Dalej: jak w optyce dzisiejszej, która 


mowa jest zarazem formą podkreślenia 
rocznicy „Książki i Wiedzy”. Postanowi- 
lismy poświęcić miejsce wydanej przez 
partyjne wydawnictwoważnej książce na 
ważny temat. Nie krępyjąc niczym uczes- 
tników, chciałbym zaproponowac dysku- 
sję nie tylko o książce prof. Kołomejczy- 
ka „„.samej w sobie”, lecz i o tej pracy jako 
odbiciu głębszych, bardziej skompliko- 
wanych problemów. 

Jak w warunkach wysokiej, w większo- 
sc! uzasadnionej fali krytycyzmu w opisie 
partu i jej dzicjów, utrzymać się w dialek- 
tyce kontynuacji ! zmiany” 


94 


jest nieunikniona, uniknąć prezentyzmu. 
tzn. ocen. które odpowiadając obecnemu 
stanowi naszej wiedzy nie mogły byc 
własnością uczestników wydarzeń sprzed 
dziesięciu, dwudziestu. trzydziestu, czy 
czterdziestu lat. | 

Jak połączyć afirmację z krytyką” 

Można by użyć tutaj frazesu, że wszyst- 
kie te elementy wynikają z obiektywizmu 
naukowego. ale prawda polityki jest ta- 
ka. że autor książki poświęconej własnej 
partii musi jednak założyć jakieś relacje 
między tymi elementami. 


Pytanie następne: jak wyrwac się z krę- 
gu historii pisanej przez pryzmat Zjaz- 
dów, posiedzeń płenarnych, ekip kierow - 
niczych na obszar analizy politologicznej. 
socjologicznej. procesów i sprzeczności 
występujących w realnym społeczeństwie 
i w realnym układzie stosunków między- 
narodowych. 

W tym punkcie mieści się moja główna 
krytyka pod adresem tej książki. choc jest 
ona jakościowo lepsza od niektorych 
prac. opublikowanych na ten temat 
w ostatnich latach. Wspomnę Henryka 
Przybylskiego „Przełomy polityczne 
w Polsce Ludowej” i Henryka Rechowi- 
cza „O kształt powojennej Polski”. Obie 
z Wydawnictwa Związkowego i obie 


wręcz kuriozalne. W przypadku pierw- 


szej Eleonora Syzdek przedstawiła druz- 


gocącą opinię na łamach „Kultury... 


Książka Rechowicza nie doczekała się 
jednak poważniejszej recenzji. Teksty te 
zdumiewają odpornością autorów i wy- 
dawnictwa na wszystko. co się dzieje 
w Polsce w ostatnich latach. Są to kom- 
pilacje starych ocen i fragmentarycznych 
informacji. 


HIERONIM KLBIAK: — Cieszę Się każ- 
dą książką. Żle jest wtedy, gdy książki 
— różne książki — nie powstają. Czy 
książka będzie żyła, co na jej podstawie 
da się powiedzieć, nie zawsze można 


orzec w momencie jej ukazania się. Boję 


się tych, którzy decydują o niewydawaniu 
książek. A także tych, którzy podejmują 
decyzje o celnej kontroli książek na grani- 
cach państwa. Książki boi się tylko ten, 
kto nie jest pewny swoich racji. 

A teraz o tej konkretnej książce. Otóż 
dla mnie jako dla niehistoryka podstawo- 
we jest pytanie: czy to jest praca o dzie- 
jach Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, czy historia PZPR” Dzieje to pew- 


Jak pisać historię PZPR? 


nien typ kroniki zdarzeń, nierzadko kro- 


niki dworskiej. Historia to zawsze interp- 
retacja tych zdarzeń wyprowadzona z do- 
konanego przez autora wyboru wartości. 

Odniosę się do nazwanego na wstępić 
dylematu. że historyk. który jest w środ- 
ku pewnej racji ideowej. jest równocześ- 
nie związany poczuciem lojalności wobec 
niej i abowiązkiem obiektywnego bada- 
nia zjawisk. Otoż dla mnie dylemat ten 
jest pozorny. ponieważ lojalność wobec 
racji oznacza bezwzględną krytykę wa- 
runków. w których ta racja jest realizo- 
wana. Odwołam się do pewnego przy- 
kładu: pierwsze porządne europejskie ba- 
dania nad poziomem religijności w społe- 
czeństwach przemysłowych zostały zor- 
ganizowane przez jezuitów francuskich. 
aby dowiedzieć się jak jest naprawdę 
i w tych warunkach działać skutecznie. 
Dla mnie wybór:ideowy oznacza dodat- 
kowy obowiązek, aby dotrzeć do warun- 
ków, które utrudniały czy uniemożliwiały 
realizację uznawanego systemu wartości. 

Patrząc z tej perspektywy: czy na pod- 
stawie omawianej książki — jesli są to nie 
tylko dzieje do X Zjazdu. do 1986 r., ale 
historia, czyli zrozumienie i zdolność pro- 
gnozowania na podstawie tego zrozumie- 
nia — można byłoby przewidzieć X Ple- 
num? Otóż twierdzę. że nie. 

Odwołam się tu do poruszonej na 
wstępie kwestii prezentyzmu. Rzeczywis- 
cie ludziom działającym w okreslonym 
czasie przeszłym nie wolno wkładać 
w usta poglądów, które nie zostały wów- 
czas wypowiedziane. Gdy pisze się his- 
torię, zarzut prezentyzmu może dotyczyć 
wyłącznie nieprawidłowego odczytania 


kontekstu. w którym działo się opisywa- 


ne. Natomiast nie może dotyczyć ocen. 
ponieważ nie piszemy zdarzen tylko tak. 
jak wtedy jawiły się one poprzez dokume- 
nty, lecz szukamy zrozumieniu ówczesnej 
sytuacji. Gdy więc mówimy o lutach 


395 


Dyskusja nad książką Norberta Kołomejczyka 


1948—49. 1956, 19705 ŁYSO. 1981. to jesli 
nie pokażemy wszystkich opcji rzeczywis- 
cie stniejacych w hm czasie. a tylko te. 
ktore w tym czasie były ujawnione. 4 po- 
tem przejnowane Z dobrodziejstwem In- 
wenturza, w istocie uniemozhwimy sobie 
Zrozumienie późniejszego procesu histo- 
rycznezo. Dotyczy to również 1968 r. 

Jeżeli pozostaniemy w kręgu nieco tvl- 
ko rozszerzonej informacji. w kręgu wy- 
powiedzi bohaterów zdarzen. nie dotrze- 
my do mechanizmu wewnętrznego. Jcsh 
np. będziemy mowic o wymianie chip. 
u nie powiemy. że w partn:do dzisiaj. 
w Itocie. nie mu wyraziście okreslonego 
mechanizmu takiej wymiany — jest to 
możliwe jedynie przez rotację 1 to bez- 
względna. ktorej wartość polera na tym. 
że nawet najlepszy musi odejść. ponieważ 
tego wymaza zdrowie wszystkich — to 
wtedy nie zrozumiemy. co stało się takze 
w 1948—49, 1956. 19681 1970 r. itd. Jezeli 
posługujemy się zdaniami. że były skłon- 
ności stkciarskie. a Ju nie dowiaduję się 
Z książki. w czym. w odniesieniu do jakich 
problemów te skłońności się wyrażały. 
oraz kto był nosicielem tych racji i dlacze- 
to w danych warunkach wygrał. to nie 
otrzymuję z tej książki swiatła. ktore jest 
mi potrzebne do zrozumienia procesu 
historycznego. 

Nie JeSt to pretensju do autora. lecz do 
kultury politycznej. w ktorej uprawiam 
releksjie o samych sobie. Tej kultury me 
mozę akceptowac. poniewa wiele razy 
przychodziło nam za nia zapłacie. Olo 
Kongres Zjednoczeniowy I jezo 40-lecie. 
Kongres. ktory z jednej strony jest czyms 
niezwykle pieknym. bo co może byc piek- 
niejsze od jedności” Ale jesli nie powiemy 
do końca. 17 odbywał się w warunkach 
kiedy mie było rzeczywistej jedności. kie- 
dy jednox zadekietow ano rZrcalizowano 
w brutalny sposob własawy dla tamiczo 
okresu. to Zamazujemy prawde historycz 
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na 1 nie możemy oddac sprawiedliwosci 
ludziom z PPS. ktorzy za to zapłach. Co 
wazniejsze, utrudniamy sobie dzisiaj zro- 
zumienie: po pierwsze — problemu jed- 
ności. po drugie — sposobu dochodzenia 
do niej. po trzecie — nauczenia Sie Z tego. 


KO MĘW tedy działo. CZCZO. czczo pOWtO- 


rzyć nam nic wolno. 


Majac. tak wspaniała okazje. jak 40. 
rocznica. nie uzupcłniismy decvzy I 
Zjazdu uchwającego oskarżenie o rzeko- 
me odchvienie prawicowo-nacjonahsty- 
czne w PPR nie uniewazżmita mi. obicjal- 
na uchwała. fałszywych oskarzen wobec 
tradycji PPS-ow skiej. wobec ludzi z PPS. 
Mówię o tym. aby pokazać. że jak długo 
nie ma woli politycznej mówienia prawdy 
o sobie. tak długo nie powstanie ksiazka 
pokazująca tę prawdę w naszych włas- 
nych szeregach. ponieważ Jesteśmy otra- 
mczeny własnie brakiem tej woh. Wtedy 
trzeba by wyjsc Z tego ruchu I pisać o nim 
7 zewnarz.a takiej ceny niktz nas nie chce 
zapłacie. l 

Teraz o pewnych kwestiach. ktore są 
dlu mnie niezwykłe istotne. Otoż brako- 
wało mi reflcksji o procesie stanowienia 
państwa polskiego, w ktorym partia od- 
wielką rolę. Dalej. refleksy 
o procesie przeobrażeń społeczeństwa. 
które para organizowała do wielu dzia- 
łań, Brakuje też refleksji o sSopmu zgod- 
ności celów. założonych 1 proklamowa- 
nych przez parnę. ze stopniem reahzacji 
tych celów w danym. czasie oraz konsck- 
wencji istnienia I niestnienia takiej zgod 
noscr. Aby byc bardziej konkretnym: na 
przykład z jakiego powodu partua po 
przejęciu władzy państwowej (jak wrado- 
mo w kazdej rewolucji chodzi o przejęcie 
władzy pumstwowej) natychmiast zdecy- 
dowała się zdublowacć panstwo przez włu- 


urywała 


SM aparat. tworząc sworsty system dwu- 
panstwowy. 


Jednego panstwa nstnicjącego legalnie 


1 drugiego Jak zdvby ..superpanstwa 
w państwie ze wszystkimi konsekwenc- 
Jamm takiego procesu. tukże w postaci 
bardzo rozbudowanego aparatu, NIEJAs: 
nosci przepływu decyzji. skupienia odpo- 
wiedzialności wyłacznie na tych. ktorzy 
są we władzach państwowych I pominię- 
„cia odpowiedzialności członków władz 
pohtycznych lub rozliczenia tej odpowie- 
dzialności tylko w przypadkach wyrazis- 
cie kryminalnych. 

Dlaczego nie otrzymujemy też intor- 
macji o tym. jak zmieniała się klasa 
robotnicza I struktura społeczna. która ta 
partia sobą organizowała. W istocie moż- 
na odnieść wrażenie. że partia ma ciągle 
tę samą bazę, taką jak określił ją kłasycz- 
nv stalinizm, bez wzylędu na to. co się 
w istocie stało. Dlaczego nie mamy tu 
klasycznej retleksji o procesie przeradza- 
nia się „klasy w sobie w „klasę dla 
siebie”. ze wszystkimi konsekwencjami 
tcgo procesu dla partu. Dlaczego nie- 
mamy refleksji nad rzeczywistymi skut- 
kami zmian ckonomicznych dla swiado- 
mości społecznej i układów wspołżycia 
społecznego. 

Jeżeh tego wszystkiego mie mamy. to 
powstaje pytanie: co to znaczy napisać 
historię parti z perspektywy markststow- 
skiej metodologii poznania procesu dzie- 
jowepo?” Można powiedzieć. że oznacza 
to napisanie historn struktur. Ale wtedy 
trzeba by wejsć w bardzo szczegółowa 
analizę sporów i konfifktów. poprzedza- 
jących przygotowywanie poszczcezólnych 
posiedzeń KC. w stanowiska demonstro- 
wane na tych plenach. sposob dochodze- 
nia do decyzji I przyczyny, dla których te 
decyzje nie mogły byc zrealizowane. bo 
często budują one rzeczywistość z papie- 
ru. nie odnosząc się do rzeczywistości: 
Jaka realnie istnieje. 

Jestem coraz bliższy tczy. że nie można 
było napisać naukowej histori parti ta- 
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Jak pisać historię PZPR? 


kich jak PZPR z racji sposobu. w jaki 
powstawały 1 w jaki. mówiac brutalnie. 
były dyrygowane Z jedncezo osrodka dys- 
pozycyjnezo. W jakim zakresie były one 
rzeczywiście suwerenne w rozpoznaniu 
miejsca, w ktorym działają r w ponosze- 
niu odpowiedzialnosści za to miejsce” 
Oczywiście. w 1936 r. zrobić tego nie było 
można. podobnie jak w okresie Breżnie- 
wa. Ale można to robić teraz. Oczywiscie 
wiem kiedy tow. Kołomcejczyk zakończył 
pisanie i jak wyglada proces wydawania 
takiej książki. Ale czy nie jest to dramat 
nas. partyjnych intelektualistów. probu- 
jacych pisać o sobie. polegający nau zało- 
żonych nam okularach, Których nie Moż- 
na zdjąć. bo jeszcze cos się mie stało. Życie 
toczy się jak gdyby podwójnym nurtem 
— 2 jednej strony wiemy jak jest. u Z dru- 
siej strony wiemy. że tego Nie można 
napisać. Otóż jeżeli ta bariera nie zostanie 
przełamana. to w istocie rzeczy będziemy 
w dalszym ciagu marksistami. ale nie na 
własny użytek. Nić po to. aby zrozumia- 
wszy Z tej najbardziej krytycznej perspek- 
tywy marksowskiej własna rzeczywistosę. 
umiec się do niej odnieść. Wtedy będzie- 
my więżniami tukich koniecznosci. Że 
zawsze ekipa ostatnia dla danej książki 
jest dla niej ekipą najlepsza. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI — Wudaje 
mi się. że przed historią jest historiozoliu. 
W gruncie rzeczy gdyby rozpatrywać tę 
ksiązkę w rumach przyjętej bistoriozoli. 
to należy ją uznać za rzetelną. w Każdym 

razie bardziej nowoczesną niż inne. o któ- 
mch tow. Krasuckr wspominał jako 
o przykładach. w ramach tej historiozofii. 


LUDWIK KRASUCKI: — uc wy- 
miemłem jeszcze książki prot. Włudysła- 
wa Gory. bo na łamach „Nowych Drog 
opuhlikowalismy jej krytykę piora obe- 
cnepo tu Adama Światły. 
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ZBYSŁAW .RYKOWSKI: — Otóż 
wszystkie te książki biorą za podstawę 
pewną historiozofię. z która zupełnie się 
nie zgadzam: oto jest partia i stanowi siłę 
sprąwczą wszystkfego, tzn. wszystko od 
partii zaczyna się i właściwie wszystko na 
niej się kończy. Krowy dają mleko dlate- 
go. że partia o tym zdecydowała. piekąrze 
pieką chleb dlatego. że partia o tym 
zadecydowała i surówka leje się w hutach 
dlatego, że partia o tym zdecydowała. 


LUDWIK KRASLCKI: — W tym 
ostatnim przypadku wiele jest na rzeczy... 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Kwestia 
jest tylko taka, że raz partia myli się i jest 
mniej surówki, mniej mleka i mniej chle- 
ba, a potem naprawia swoje błędy i zno- 
wu jest więcej, albo za dużo surówki, 4 za 
mało chleba. W każdym razie siłą spraw- 
czą, środkiem wszystkiego, jest zawsze 
partia. To taki układ: heliocentryczny. 
gdzie w środku jest partia, a właściwie, 
Rie partia, lecz jej kierownictwo. To pro- 
wadzi do tego, że jak coś zle się dzieje, to 
winne jest, rzecz jasna, kierownictwo. 


LUDWIK KRASUCKI: — Jak napisała 
Róża Luksemburg: .,.Jego wysokość Ko- 
nntet Centralny rządzącej partii robot- 
niczej””. | 


WITOLD SKRABALAK: — Albo Maja- 
kowski: „„Lenin to partia. partia to Le- 


0 


mn. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Otóż to. 
choć to piękna poezja. | 


Natomiast historiozofia. jaką bym wo- 
lał i biorę za podstawę swoich badań, jest 
laka, że żyje oto w tym kraju trzydzieści 
parę milionów ludzi. To społeczeństwo 
jest żywym organizmem w odpowiedni 
sposob ustrukturalizowanym. Jest pewna 
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struktura interesów, które grają miedzy 
soba 1 ze soba. Jest pewien system opinii 
społecznej. ludzie mają swoje pogladi. 


„Fo wszystko żyje i rezultatem całego tego 


ruchu społecznego jest ów ostateczny. że 
tak powiem. wynik. ów proces historycz- 
nv. który się dzieje. 

Już dawno przestałem wierzyć w to. że 
to własnie partia jest siłą sprawczą wszys- 
tkiego. Otóż sądzę. że właściwie od kilku 
dziesięcioleci partia, lepiej lub gorzej. 
dostosowuje się do społeczeństwa. w któ- 
rym wyrosła 1 w ktorym przyszło je! 
działać. Dramatyzm polega na tum. że 
dostosowuje się za wolno, z wahaniami. 
że nie najlepiej artykułuje interesy I nie 
bardzo wie czyją jest partią, jakich in- 
teresów. Tego wszystkiego w omawianej 


- książce jakby nie ma. ale nie winię za to 


autora, lecz tę własnie „.heliocentryczny 
historiozofię". | | 

A co rządzi uchwałami tych zjazdów. 
plenów Biura Politycznego. przetasowa- 
niami w kierow nictwach. tym wszystkim. 
co jest jakby opisową warstwą historii 
partii” Otóż sadzę. że proces ten jest 
zawieszony w stałym dylemacie pomię- 
dzy awangardyzmem a prospołecznością. 
Partia powstała przeciez. czy weszła do 
krajobrazu społecznego Polski powojen- 
nej, jako mniejszość z poczuciem misji 
historycznej do spełnienia. I to cały czas 
na niej ciąży. Ponadto, aby wrócić do 
tego, o czym mówilismy przed chwilą 
— w tej „awangardzie była jeszcze su- 
perawangarda. tzn. kierownictwo — ma- 
lenka mniejszość, która jakby wie lepiej 
co la duża mniejszość powinna myslec. 
sądzić, robić itd. l to swoje mniemanie 
wyraża w odpowiednich uchwałach. 
Przecież uchwały, ciągle w pracy prof. 
Kołomejczyka przywoływane. są to 
mniemania Kierownictwa partii o tym. co 
zjazd czy plenum powinny podjąć. co 
partia ma sądzić na dany temat. 

Kiedy dochodzi do kryzwsu” Wtedy. 
kiedy to mniemanie „„mniejszości w mniej- 


jszości” zderza się Z wyobrażeniami więk- 
szości o tym. jaki powinien być ład społe- 
czny. Wówczas W kierownictwie PZPR 
— to reguła — następuje podział na tych. 
którzy orientują się na społeczęństwo i na 


tych. którzy Są przywiązani do misji 


owego awangardyzmu. mniejszościowe- 
go wiedzenia „lepiej” tego. co ludziom 
jest potrzebne. | e 

Dlaczego nie można było przewidzieć 
X Plenum w tradycyjnej perspektywie 
historiozoficznej? Dlatego, iż jest to per- 
spektywa zamknięta. Natomiast w SZEra- 
kiej perspektywie. którą wybrałbym było 
to do przewidzenia. Było bowiem do 
przewidzenia. że tendencje społeczne, że 
struktura interesów doprowadzą do ta- 


kich decyzji. od których uciec nie można. 


A więc: albo perspektywa. która procesy 
historyczne otwiera, albo perspektywa. 
która je zamyka. 


LUDWIK KRASLCKI: — Nieprzypad- 
kowo wielu sądzi. że hasło, pod którym 
powinna obradować konferencja teorety- 
czno-ideologiczna powinno brzmieć: soc- 
jalizm jeszcze raz od utopii do nauki: 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Gratuluję 
optymizmu... | 
Otóż sądzę. że nie da się napisac Urzęr 
dowej historii partii. To jest stalinowskie 
złudzenie „Krótkiego kursu WKP(b)”. 
Żadna dwumilionowa partia, ani 200- 
„osobowy Komitet Centralny, ani nawet 
15-osobowe Biuro Polityczne nie stworzą 
wersji historii, która może być pełna. 
Historia jest żywa. W dodatku historia 
najnowsza to cykl jeszcze nie zamknięty. 
W związku z tym zapewne dwa tygodnie 
temu inaczej ocenialibyśmy tę książkę 
i wybierali inne fakty z przeszłości jako 
ważne dla nas tendencje. Póki cykl się nie 
zamknie. to historia będzie cały czas 
żywa. otwarta. Nie da się uchwalić na 
zjeżdzie, że oto jest właśnie wersja his- 


- Jak-pisać historię PZPR? 


torii, którą partia — odrzucając błędy 
— uznała za swoją. 
Jeszcze o pewnym paradoksie Świado- 


mości historycznej. Jest nim to. że ludzie 


wiedzą więcej. niż mogą wyczytać w tych 
wszystkich książkach. 


'ADAM ŚWIATŁO: — Na ogół każdy 


inaczej. 


WITOLD SKRABALAK: — To nie nie- 
szczęście. . | 


"ADAM ŚWIATŁO: — Ale fakt. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Mówię nie 
o ocenach, lecz o warstwie faktograficz- 
nej. Ludzie znają więcej faktów. niż moga 
wyczytać z książek pisanych przez partyj- 
nych historyków. Jest to. jak sądzę. pe- 
wien dramat. 

Historiozofia, która legła u podstaw te j 
książki, wymaga też, niestety. swojego 
języka. pewnych konsekwencji języko- 
wych. Być może właśnie ten język jest dla 
współczesnego czytelnika. szczególnie 
młodego. najbardziej rażący. Oto opis III 
Plenum w 1955 r.: ..Po burzliwej. nie 
pozbawionej napięć. ale otwartej dyskusji 
powzięto uchwałę w sprawie przestrzega- 
nia leninowskich zasad życia partyjnego 
i kolegialnego kierownictwa oraz prze- 
zwyciężania biurokratycznych wypa- 
czeń*. Kto brał wtedy udział w życiu 
politycznym: wie. że ta opinia nie ma 
prawie nic wspólnego z przebiegiem wy- 
darzeń i ich odbiciem w dyskusji na 
plenum. 


HIERONIM KUBIAK: — Ze str. 10 
przeczytam fragment: „Dzieje najnowsze 
Polski, a zwłaszcze partii, są prezentowa- 
ne w fałszywym świetle. to znaczy w pub- 
likacjach nam obcych. Upowszechnia się 
spreparowane fakty. daje się im przewro- 
tną interpretację. aby mogły służyć dysk- 
ryminacji partii. jej polityki. jej działaczy 
w przeszłości 1 terażniejszości. Ma to 
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prowadzić do podwazania zaulania spo- 
łeczeństwa do polityki PZPR. crozżji 
wpływów i pozycji partu . Jesli to zdanie 
miałoby kogokolwiek przekonać. musia- 
łoby być najpierw poprzedzone analiza 
tych właśnie fałszywych faktów. wadli- 
wych interpretacji. przedwczesnych uo- 
golnień itd. Tymczasem dramat tego pi- 
sarstwa polega na tym, że wiele ocen. 
którę do niedawna zwalczaliśmy z pod- 
niesioną przyłbicą. okazuje się prawdzi- 
wymi. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI— Albo: „VIII 
Plenum (październik 1956 roku) dokona- 
ło pewnych zmian w instancjach central- 
nych”. Okażuje się, że istna rewolucja 
„dokonała pewnych zmian w instancjach 
centralnych. | 

To tylko takie ..czepianie się . zu Które 
przepraszam. Wskazuję jedynie na to. że 
określona historiozofia wymaga okreslo- 
nego sposobu narracji. Mkt z nas przy 
pewnym założeniu nie ucieknie od tukie- 
go języka. 


ANDRZEJ WERBLAN: — Jak wchodzi 


się na ambonę. to mówi się kazanie... 
ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Otoż to. 
Aby zmienić narrację. wydaje mi się. że 
czas w naszym dziejopisurstwie partyj- 
nym zmienić perspektywę. zresztą zgod- 
nie z obietnicą, ktoru zuwartu jest w osta- 
tnich słowach książki prot. Kołomejczy- 
ku. 


ANDRZEJ WERBLAN: — Najpierw 
dwie uwagi polemiczne. Otoż nie sądzę. 
Ze z naukowego obiektywizmu wynika 
jakakolwiek krytyka lub jakakolwiek 
afirmacja. Moim zdaniem naukowy obie- 
ktywizm nie ma na celu ant krytyki. ani 
afirmacji, Z góry — ani w sensie pozytlyw- 
nym. ani w netalywnym — niczego nie 
zakłada Powinien mieć na celu wyłacznie 
zrozumienie. odczytamie sensu tczo. co 
sę działo Cała reszta. jak mowił madry 
rabin. jest Juz tlko komentarzem 
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l uwava drura. Otoż to pruwda. że 
historozofia jest w jakims stopniu punk- 
tem wyjścia I podstawą. na której opiera 
się cała historia. Z tym. że historiozofia. 
którą dr Rykowski poddał pewnej. nawcit 
przekonywajacej krytyce, co najmniej po 
części jest odbiciem rzeczywistości. Nie 
jest zupełnie tak. że partia o różnych 
rzeczach nie decydowała w nakazowym 
systemie skrajnie centralistvcznej gospo- 
darki. Ona jednak na wiele rzeczy wywie- 
rała wpływ. w Polsce może najmniej na 
udoj mleka... 

ZBYSŁAW RYKOWSKI: — A na to. 
czy były krowy” 


» 


"ANDRZEJ WERBLAN — Na to. ile 


było krow. to już chyba tak. Ale na 
surówkę w większym stopniu niż na mle- 
ko. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Przepra- 
szam, ale było. że tak powiem. sprzężenie 
zwrotne: pewne centralistyczne decyzje 
wywoływały pewne reakcje społeczne... 


ANDRZEJ WERBLAN: — Nie chcę 
powiedzieć. Ze wasza ocena jest w opole 
pozbawiona podstaw. Ale co najmniej 
częściowo owa hstoriozofia była odbi- 
CIemM TZECZYWISLOŚCI. 

Teraz do rzeczy samej. Otóż uważam 
omawianą książkę za istotny Krok na- 
przód. czytelny w stosunku do tego. co 
poprzednio na ten temat napisano. Nie- 
mątpliwie jest to postęp pod wieloma 
wzełędumi: rzetelnosa faktów. niechęci 
do pominięc oraz skłonienia czytelnika 
do refleksji nad wreloma sprawami. 
Szczerze powiedziawszy. gdyby Książka 
ukazała się dwa lata temu. najszybciej jak 
mogła... 


NORBERT KOŁOWEJCZYk: — Czyli 
w |YK6 r... 


ANDRZEJ WERBLAN: — ..u 1956 r. 
to oczywiście mogliśmy wyrazić. w każ- 
dym razie ja. więcej takich pozytywnych 
ocen. Dziś jednak jest dla tej ksiażki dośc 
zły czas. Powodują to zdarzenia. Zjawis- 
ka. które oceniamy pozytywnie — ..głas- 
nost”. cały wybuch dyskusji nad najnow- 
szą. historia. zakwestionowanie bardzo 
wielu tez. a jednoczesnie zapewnienie 
znacznie większej swobody w polityce 
wydawniczej. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — W polityce 
wydawniczej. ale nie w archiwach... 

ANDRZEJ WERBLAN: — O archiwum 
za chwilę. Ale jest oczywiste. że dzis 
można pisać bez skrępowania o takich 


sprawach. o których wtedy. gdy autor" 


pisał tę książkę. można było pisać przy 
założeniu. że robi się to dla drugiego 
obiegu lub do szuflady. Jesli więc ktos nie 
chciał podjąć żadnej z tych dwóch decy- 
zji. a jednak chciał napisac. to musiał 
wyciągać z tego wnioski. Myślę że oma- 
wiana praca bardziej skłania w tej chwili 
do dyskusji nad dziejami Polski Ludowej 
i dziejami PZPR niż nad sama ksiązka. 
To jej niewątpliwa zaleta. Po prostu nie 
budzi ona tylu sprzeciwów. żeby skupiać 
się na niej. a jednocześnie stawfa dostate- 
cznie dużo pytań. aby zachęcie do dysku- 
sji nad historia. 

Zacznę od pewnej dekłaracji. Szczerze 
powiedziawszy. jestem zdania, że nauko- 
"wo uprawiana historię czegokolwiek. 
w tym również partii. można tworzyć 
gdzieś po 25 latach. W odniesieniu do 
młodszych zdarzeń po prostu nie istnieją 
poprawne możliwości warsztatowe dla 
rzeczywistej pracy naukowej. 


WITOLD SKRABALAK: — Autor za- 


znacza to zresztą we Wslępie... 


ANDRZEJ WERBLAN: — Wobec tcgo 
można by powiedzieć, że okres. ktorego 


Jak pisać historię PZPR? 


dotwczy ta ksiazka. dzieli się na historię 
(według mnie jest to pierwsze dziesięcio- 
lecie). a następnie możhwa jest tylko 
refleksja o charakterze poltologicznym. 
już nie nad historia. lecz nad polityka. 
O polityce da się pisać bez wielu zrodel... 
udyż jest ona dostępna w inny sposob. 
Istnieje pewna możliwość kontrontowa- 
mia deklarach z rezultatami i snucia na tej 
podstawie rożnego radzaju refleksji. Dla- 
tego wydaje mi się. że rzeczywista hbstoria 
musi być pisana z dystansu. Sam niydy 
me wezmę się Już za historię wczesniejszą 
niż sprzed ćwierewiecza — jako historyk. 
Jako politolog — proszę bardzo... 

Dziś PZPR dokonuje. być może. naj- 
smielszego I najbardziej owocnego Zwro- 
tu politycznego w swoich dziejach. Jest 
w nim zawarte bardzo duzo naudziel. Byc 
może nm zwrotem PZPR w jakis sposob 
udowadnia swoja zdolność do odpowie- 
dzialności. do sprostania temu. co nazy- 
wa się odpowiedzialnoscią historyczna. 
Znów powstanie pytanie. czy to PZPR. 
czy jej kierownictwo, ale istnieją tu po- 
wiązania. Kierownictwa. nawet wtedy 
kiedy sa autokratyczne. nie funkcjonują 
poza ruchami. którymi kieruja. PZPR 
dokonuje ogromnych zmian.'a mimo to 
jest to dla niej czas bardzo trudnv. Nad 
wszystkim. co robiła w przeszłości poja- 
wia się bowiem polityczny r moralny znak 
zapytania, Jak sądzę. jeston podyktowa- 
ny dwiema przyczynami: silnym wzros- 
tem społecznych emocji na tle obecnych 
walk politycznych oraz. to chyba waż- 
niejsze. zademonstrowaną od kilkunastu 
lat (sądze. żeco najmniej 12—13) niezdol- 
nością do rozwiązywania problemow. 
w obliczu których stanał narod 1 panst- 
wo. w którym PZPR sprawuje władzę. 

Kiedy taka niezdolność pojawia się 
w polityce rządzącej part. musi wywołać 
typ emocji prowadzących do zakwestio- 
nowania, do postawienia pod znakiem 
zapytama prawa 1 ttułu do przywodzi- 
wa. do sprawowania władzy. Wobec tezo 
kwestionuje się niemal wszystko. 
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Dlatego nasza partia jest dzis w takiej 
sytuacji, w której powinna być niezwykle 
zainteresowana możliwie obiektywną hi- 
stortogratią o sobię. Nie tylko dla nauki. 
bo ja w nauki płynące z historii, a zwłasz- 
cza w gotowość jakichkolwiek uczniów 
do uczenia się z tych nauk. nie wierzę. 
Natomiast sądzę. że chodzi o to, abv 
obronić swoje racje. W tym racje dawne. 
historyczne, gdyż dzieje PZPR to dzieje 
znacznej części trzech — czterech poko- 
leń Polski Ludowej. Aby rozeznać się 
w całym tym dziedzictwie PZPR jest 
zainteresowana historią w miarę możli- 
wości obiektywną, czyli pewną zmianą 
historiozofii. na ktorej ta historia się 
opiera. Nie zawsze byłem takiego zdania. 
odwrotnie — łatwo byłoby mi znależć 


teksty. w których mówiłem cos innego, 


ale dziś sądzę, że historiozofia jaką PZPR 
jest dzisiaj zainteresowana, musi być his- 
toriozofią uprawianą w pewnym sensie 
z zewnątrz. To znaczy taką historiozofią. 
w której staje się obok, aby patrzeć 
rzeczywiście sine ira et studio — a więc 
nie z pozycji przeciwnych, bo także one 
nie są sine ira et studio. To bardzo trudna 
postawa. PZPR jest jednak taką postawą 
zainteresowana, między innymi dla nale- 
żytego obrachunku z własną przeszłością. 
co w pewnym sensie stanowi warunek 
prawidłowego obrachunku z terażniej- 
szością. Oczywiście nie mam na to recep- 
ty. widzę natomiast wiele pytań, na które 
na tej drodze trzeba szukać odpowiedzi. 

Pierwsze dotyczy warunków. w jakich 
PZPR lub jej kierownictwa prowadziły 
swoją politykę. To przede wszystkim py- 
tanie o stopień suwerenności nie partii 
* Jecz panstwa. Jest to problem, do niedaw- 
na, właściwie do dzis, generalnie w naszej 
historiozofii pomijany lub zafałszowywa- 
ny zobu stron. Po stronie naszej historio- 
grafii pomijano ten problem. przyjmując. 
że od lipca 1944 r. Polska po prostu byłu 
suwerenna. A po stronie przeciwnej przy- 
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Jmowano dokładnie odwrotne założenie, 
że była tej suwerenności całkowicie po- 
zbawiona. 

W historn Polski są przykłady podob- 
nego stosunku do kwesti suwerenności. . 
Przed Powstaniem Listopadowym dla 
Druckiego-Lubeckiego Polska była w pe- 
łni suwerenna w ramach Owczesnego poj- 
mowania, a dla Wysockiego — całkowi- 
cie suwerenności pozbawiona. Z obu 
stron istniała niechęć do spojrzenia praw - 
dzie w OCZY. 

Jest to sprawa ważna nie tylko w gene- 
raliach. Jest ona ważna ze względu na to. 
że chociaż cały czas mielismy do czynie- 
nia Z Ograniczoną suwerennością, to Za- 
kres tych ograniczen był bardzo różny. 
A więc i możliwości, które z tego wynika- 
ły. także bvły bardzo rożne. Analiza tej 
dynamiki ma w istocie rzeczy kapitalne 
znaczenie dla oceny tego, co było możli- 
we, a co niemożliwe, stopnia wykorzysta- 
nia szans, jakie pojawiały się itd. 

Drugi przykład to zagadnienie oparcia 
społecznego. jakie partia miała. Także tu 
rysują się jakby dwie mitologie. Jedna 
twierdzi. że PZPR reprezentowała zawsze 
klasę robotniczą 1 naród polski, mając 
przeciwko sobie drobne grupy wywroto- 
wców, lub „zdrową część mas”, kiedy się 
myhła. Druga mitologia głosi, że PZPR 
zuwsze była odrzucana przez ogromna 
większość narodu. W jakim stosunku 
pozostają obie te mitologie np. do faktu. 
że po Październiku przez długi czas 
PZPR przy prowadzonej polityce, ktora 
może nadawałaby się do krytycznych 
analiz, co najmniej przez 10 lat sprawo- 
wała władzę przy niczwykle małym uży- 
ciu, powiedziałbym. przemocy gołej. 
przemocy typu policyjno-sądowego. 

Lub drugi fakt. Jak to się stało, że przez 
pięć lat po tzw. zwrocie grudniowym. 
tzw. pogrudniowe kierownictwo. na kto- 
rym! na jego polityce powieszono wszyst- 
kie możliwe psy. Jakie dałoby się spędzić 
z tego miasta r z okolicy, mogło przez 5 lat 


rządzie praktycznie bez przemocy. a na 
dodatek na ©—3 lata wytworzyć pozor 
consensusu. S4 to rzeczywiste pytania 
1 dotyczą one problemu pewnych struk- 
tur społecznych. w ktorych te polityki 
znajdowały poparcie. bo jeśli nawet bu- 
"dziły złudzenia. to budziły złudzenia 
chciane. Problemy te wymagają głębokiej 
analizy. O Jakie interesy tu chodziło, do 
jakich mozna by się odwoływać — to 
ważne pytania, z którymi długo będziemy 
mieli do czynienia. Chcę zwrócić uwazę 
na niezwykle pouczające sprawy. ktore 
dzieją się w Jugosławu. Pokazują one 
Jakie interesy społeczne, jaką autentyczną 
bazę społeczną może zdobyć, neostali- 
nizm działający wyłącznie na podstawie 
wewnętrznych sił. 


HIERONIM KLBIAK: — Myslę. że nie 
trzeba koniecznie jechać do Jugosławii... 


ANDRZEJ WERBRLAN: — Więc trze- 
Cia z takich spraw — nurty w partii. ich 
racje deklarowane i ich racje rzeczywiste. 
One się w tej książce pojawiają. ale włas- 
ciwie w momencie, kiedy cos już roz- 
strzyga się. to znaczy w momentach Kry- 
zysowych. kiedy wyszły one na powierz- 
chnię... 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Deus ex 
machina... 

ANDRZEJ WERBLAN: — ... tak. Ale ja 
zapisuję to na dobro książce. Są przecież 
książki. w ktorych mity w partn w ogóle 
nigdy nie istniały. lecz występują tylko 
Jako szkodliwe. wręcz wrogie. jakies po- 
tępione Ii odrzucone... 

W odniesieniu do PPR podjałem probę 
pokazania, że wcale:mie była to jednolita 
partia. W 1948 r. pękła jej jedność, ale 
w istocie PPR była partią bez przerwy 
targuną wewnętrznymi sprzecznościami 
i rożnice były w niej wcale nie mniejsze niz 
w PP$Ś. One tylko mamtestowały się 
w inny sposób. 


Jak pisać historię PZPR? 


Otoz rw PZPR. w kazdym z okresów. 
o ktorych tu mowiłem. dałoby się wykro- 
ić kilka parin politycznych. Przy czym 
chciałbym na marginesie zauważyć, że te 
linie nigdy nie biegły wedle przedzjedno- 
czeniowych podziałów. Otoż rzeczywista 
polityka PZPR bvła w jakims stopniu 
wypadkową. z jednej strony uwarunko- 
wan, w których partua działała, a z drugiej 
stronv tych nurtow. Były one zawsze 
Jakies wykrzywione. zmitologizowane. 
Stanowiły jednak odbicie opcji polhitvcz- 
nych. które przed paruą stały. Do tego 
z trzeciej strony. materia społeczna. która 
jedne rozwiąziinia raczej popierała. 1n- 
nym stawiając określony upor. 


ANDRZEJ ŚWIATŁO: — Chyba w ów- 
czesnej strukturze parti również osobiste 
cechy przywódcy... 


ANDRZEJ WERBLAN: — Zawsze. To 
zawsze odgrywa rolę. | 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: — Ww 
kilku sprawach chciałbym powiedziec 
swoje. Uważam. że nie można tak stawiać 
sprawy. jak tow. Rvkowski, że ta histo- 
riozofia mi nie odpowiada, a tamta odpo- 
wiada, bo tę drugą nie bardzo mogę 
zrozumieć. Sądzę przede wszystkim. że 
PZPR. zwłaszcza przez pierwsze 20—30 
lat swego istnienia, była bardza ważnym 
czynnikiem w życiu narodu i kraju. Prze- 
de wszystkim dlatego. że utożsamiała się 
z władza państwową i utożsamia Się zre- 
sztą nadal. A państwo Ir władza odyrywa- 
ją ogromną rolę. 

Po drugie. partua ma prawo do swojej 
histori. 


ANDRZEJ WERBLAN: — Nie moze od 


Miej UCIEC... * 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: — Nu 
może uciec, ale tez ma prawo, choc 
niektorzy jej tego prawa odmawiają. I jest 
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skazana na taka historię. jaką sama w pe- 
wnym sensie pisze. Wydaje mi się. że 
historyk partii ma prawo do autonomicz- 
nych badan w obrębie tego tematu. 

Teraz sprawa nurtów w partii. LU wa- 
zam. że bardzo trudno pokazać te nurty. 
wyodrębnić. wyspecytikować, że tak po- 
wiem. upersonifikować. Ale one istniały. 
zawsze były 1 zawsze drażyły paruę 
— PPR i tak samo PZPR. Sadzę jednak. 
że w PZPR pozłębił się proces. który bvł 
dość klasyczny dla tego typu partiun. Na- 
stapiło odizolowanie w pewnym sensie 
gory partii. kierownictwa I ścisłego akty- 
wu wokoł niego od rzesz członkowskich. 
Ten proces doprowadził do dystansu. 
ktory istnieje do tej pory. To co działo się 
w kierownictwie. na gorze. było często 
autonomiczne w stosunku do nastrojów 
rzesz członkowskich. 

„Na razie poruszumy się tu w sferze 
emocjonalno-hipotetycznej. Me znamy 
dokładnie rozmiarów zjawiska. całej oto- 


czki wydarzen. ich uwarunkowań. To 


czeka wciąż na swego badacza. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Na wiclu 
badaczy... 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: — Na 
całe zespoły badaczy. A zródła. którymi 
dysponujemy s4 bardzo stronnicze i bar- 
dzo wyrywkowe. Wymaga to m.in. 
ukształtowania mechanizmu krytykitych 
źródeł. Uchwały. rezolucje. a nawet ste- 
nogramy posiedzeń. mają charakter czys- 
" to subiektywny I nie poddający się krytv- 
te. bo nie mamy innych źródeł. które 
mogłyby weryfikować dokumenty par- 
tyjne czy państwowe... 
i 

LUDWIK KRASUCKI: — Proponuję 
ustosunkować się teraz do bardziej szcze- 
gołowych spraw książki tow. Kołomej- 
czyka. Chciałbym spytać o przyczyny tak 
ostroznego. wręcz eZopowckOo. Opisania 
wstrząsow 1956. 1968. 1970 1 1976 roku. 
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o relację miedzy ujęciem tych problemow 
w omawianej książce. a ocenami zawarty- 
mi w sprawozdaniu Komisji KC PZPR. 
Ponadto redaktor Adam Świnło ma krv- 
tyczne uwagi do rożnych fravmentów. 
ktore udostępni autorowi Z prosbą o roż- 
wazenie. 


ADAM ŚWIATŁO: — Na przykład oce- 
na aparatu partyjnego przed Pazdzierni- 
kiem jako wykształconego, dobrze przy- 
totowanego. Było przecież inaczej. Stad 
owce techmka dla towarzyszy. którzy 
Z aparatu odeszli. 


HIERONIM KUBIAK: — Przewodni- 
czyłem komisji. Ktoru pracowała nad 
raportem. Przypomnę. ze na XII Plenum 
zdecydowano. że uchwałą partyjną jest 
wyłącznie trzecia część sprawozdania. 
Natomiast część druga (bo część pierwsza 
jest wyłacznie intormacyjno-przygoto- 
wawcza. mówi. jak r kto pracował) zo- 
stała przyjęta wyłacznie jako pewne zgru- 
powanie faktów. jako wzylędny stan wie- 
dzy. Komisja. chociaż nicjecdnomyślnie, 
walczyła o takie właśnie rozwiązanie. Po 
prostu najgorszą rzeczą, jaka mogła się 
stac. byłoby przyjęcie partyjnej uchwały 
o procesie historycznym. Przecież to bez 
sCn>u... 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Czyli każ 
nomzowanie tego tekstu. 


HIERONIM KUBIAK: — Doswiadcze- 
nia w tej sprawie były znane... 


ANDRZEJ WERBLAN: — Przede wszy- 
stkim z „Krótkim kursem, który tak 
długo trwał... 


) 
HIERONIM KL BIAK: — Ten typ decy- 
ZJi swiadczył o tym. co się już w partii 
stało dla kształtowania innego klimatu 
intelektualnego. innego tvpu retleksji. 1n- 
nero stosunku do własnej przeszłości. Co 


więcej. ja. mówiac w imieniu komisji. 
oraz wypowiadający się na tym plenum 
towarzysze, w tym I sekrefarz, wyraźnie 
stwierdza. że Il rozdział nie może byc 
traktowany ani jako podręcznik historii. 
ani jako rodzaj stanowiska wobec his- 
torii, ani jako koniec procesu poznaw- 
czego. 

Twierdzono wyraziście. iż potrzebny 
jest podręcznik historii Polski od 1945 r.. 
pokazujący historię I cwolucję państwa. 
historię iewolucję społeczeństwa. historię 
gospodarczą oraz relacje międzynarodo- 
swe. w tym niczwykle ważny dla każdepa. 
kto chce zajmować się sprawami polski- 
mi. problem suwerenności państwowej 
i sposobu pojmowania internacjonaliz- 
mu. cały skomplikowany problem 
polskiej drogi do socjalizmu. czy też 


socjalizmu w Polsce. w polskim procesie. 


dziejowym. 

Paradoks, w jakim znaleźliśmy się po- 
legał na tym i niestety trwa do dzisiaj, że 
mieliśmy w partii i poza partią. W szkolni- 
ctwie państwowym. ogromną liczbę 
uczonych. instytutów, katedr zajmują- 
cych się tymi problemami. Tymczasem 
od nas w warunkach kryzysu wymagano. 
abyśmy napisali to za te wszystkie in- 
stytuty. katedry. środowiska. Z mojej 
strony nie jest to kamien rzucony prze- 
ciwko nim. lecz przeciwko przegranej 
koncepcji kultury politycznej. w ktorej 
prawdą było to. co sprawujący władzę 
w danych warunkach za prawdę uznawał. 
Z tego typu perspektywy nic nie da zrobić 
się solidnie. Jest to sprawa w dalszym 
ciągu niczwykle ważna I otwarta. 

Jako komisja byliśmy jednoczesnie 
w sytuacji takiej. że pamiętalismy o komi- 
sjach wcześniejszych. w tym o komisji 
Grabskiego. rodzaju zeznań składanych 
przed nią. niestaranności zapisu tych ze- 
znań i niemożliwości obronv. A także 
o komisjach wcześniejszych. 

Nie moglismy jednocześnie wystąpić 
w roli instytutu badawczcęo. prokurato- 
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Jak pisać historię PZPR? 


ra i obrońcy. ponieważ połączyć tych 
funkcji po prostu się nie dało. Co ważniej- 
sze. odnosilismy się do zdarzen, ktorych 
bohaterowie w ogromnej większości byl 
wsrod nas. Pośrednio. albo bezpośrednio 
żądali oni od nas czasami rchabilitacj!. 
czasami sprostowania jakicgoś faktu. 
Czasami bardzo skrupulatnie pilnowali. 
aby nie powiedzieć czegoś. co psuje wy- 
standaryzowaną wersję informacji doty- 
chczas upowszechnianych. 

Stąd ogromna dyskusja w fundamen- 


talnej sprawie. czy w ogóle zaczynać od 


lat 1948—4b „czy nie wystarczy zacząć od 
1956 r. Komisja po długich debatach, 
choć nie jednomyślnie. podzieliła opinię. 
ja bronię jej do dzistaj. że ..grzech pierwo- 
rodny” jest właśnie w latach 1948—49 
I bez wyjaśnienia tego nie ma właściwie 
porządnej odpowiedzi na to. co się działo. 

Brakowało zrodel. Ogromna część ma- 
teriału historycznego po II wojnie świato- 
wej jest dokumentowana ulotną rozmo- 
wą telefoniczną, nawet nie zapisami waż- 
nych zdarzeń. które można przetworzyć 
następnie w stanowiska poszczególnych 
łudzi. dojść kto 1 czego oraz dlaczego 
bronił w tamtym czasie. 

Nie moglismy na przykład odnieść się 
do konkretnych spraw takich. jak 1965 
rok. bo ciągle jeszcze dominująca wśród 
uktywu była ocena spisku syjonistyczne< 
go. Jeszcze byli ludzie. którzy uważali, że 
na doświadczeniu z 1968 r. będą mogl 
w tym zamieszaniu zbić swoj kapitał 
historyczny i polityczny. 

Albo Wybrzeże w 1970 r. To wbrew 
pozorom nie jest jeden typ zdarzenia. 
Czym innym był Gdansk. czym innym 
Gdynia i zupełnie inaczej wygląda Szcze- 
cin. Jeszcze to wszystko czeka na kogos. 
kto tę prawdę napisze. 

Toteż rozdział drugi „sprawozda- 
nia... jest wyłącznie przymiarką do ana- 
lizy. Nic nie jest tam przesądzone. wszyst- 
ko jest otwarte, jest właśnie argumentem 
Za otwarciem. 8 
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Najważniejsze, że po analizach, po 
oglądach różnych dokumentów. stwier- 
dziliśmy, że nie da się obronić całej naszej 
przeszłości i nie ma powodu, aby w ten 
typ utarczek się wdawać. Nie da się 
równocześnie bronić tego, kto oskarżał 
i decydował o więzieniu i tego. kto w nim 
siedział w bardzo trudnych warunkach 
i potem wychodził albo nie wychodził. To 
jest ewidentne pytanie o Bieruta i o wiele 
postaci z tamtego czasu. | 

W istocie dokument. który napisaliśmy 
— piofesjonaliści i nieprofesjonalisci 
— był przede wszystkim dokumentem 
politycznym. W jakim sensie? Było to 
dokumentowanie woli zmian i silny argu- 
ment za nieuchronnymi reformami. 
Chwytanie przyczółka, na którym dalej 
te reformy będą się działy, także poprzez 
nieuchronny proces badawczy. Z tej pers- 
_ pektywy proszę sobie przypomnieć, prze- 
praszam tow. Skrabalaka, nasze rozmo- 
wy z tamtych dni. Przecież nie bylismy 
tych samych poglądów nie tylko co do 
faktów historycznych, lecz i tego, czy taki 
raport jest w ogóle potrzebny. Inni są- 
dzili, że.to w ogóle jest zdrada interesów 
partii i to co piszemy, należy przerwać. 
Trzeba było dużo determinacji, aby wy- 
trwać do końca, aby jednak to napisac. 
A potem jeszcze doprowadzić, aby dotar- 
ło do świadomości społecznej. Przecież 
najpierw opublikowaliśmy niewielki na- 
kład, jakby sądząc, że na rynku nie będzie 
czytelhika. Potem dodrukowywalismy 
raz i drdgi i nigdzie to nie zalegało. I co” 
Ludzie pytają do dzisiaj. także w rozmo- 
wach po X Plenum, gdzie jest ten doku- 
ment, gdzie mogliby go przeczytać” 

Oczekiwano od nas rekomendacji na 
przyszłość. Czy można napisać rekomen- 
dację, analizując stany chorobowe” Prze- 
cież nie byliśmy po to. aby analizować 
okresy, w których względnie dobrze się 
działo. Przecież wbrew wszystkiemu co 
naknociliśmy. z tej wielkiej ludzkiej na- 
dzici zmian w kierunku socjalizmu rósł 


106 


kraj. Nasz dramat. jako parti. polegał 
także na tym. iż ze względu na dogma- 
tyzm. także na przejmowanie zewnętrz- 
nych wzorów. ze względu na błędny spo- 
sób porozumiewania SIę. nie fadążalismy 
za zmianami. które sami wywoływaliśmy. 
Stąd powtarzalność wstrząsów I kryzy- 
sów. 

Przejrzałem znaczną część dokumetów 
PPS od 1945 do 1947 r. Okazało się. ze 
znaczna część rekomendacji. do których 
doszliśmy w toku XII Plenum w naszym 
sprawozdaniu. była zawarta jako prze- 
stroga napisana przez tamtą partię z do- 
świadczenia przed Kongresem Zjedno- 


czeniowym. 


ANDRZEJ WERBLAN: — Przede wszy- 
stkim przez Juliana Hohfelda... 


HIERONIM KUBIAK: — Czy to nie 
dramat” Jeśli mówimy o powtarzalności 
pewnych diagnoz. pewnych wniosków. to 
musimy dojść do pytania O to. dlaczego ta 
powtarzalność ma miejsce. Po prostu 
dlatego. że w tych korektach, w tym 
ciągnięciu się za procesem przemian. nie 
docieramy do struktury złożoności 
polskiej rzeczywistości. do przyczyn 
kształtujących tę rzeczywistość. Tak 
w sferze mysli, jak i w sferze praktycznych 
działań. tak w zorganizowanych, jak 
i w żywiołowych strukturach. 

Zgłębić i zrozumieć rzeczywistość to 
warunek. aby nie cofać się pod naporem 
zdarzeń zamiast wykonać chocby dziesięć 
kroków do przodu. Powtarzalność bierze 
się stąd, że korekty Są powierzchniowe. 
nie sięgają do przyczyn zjawisk. Gdyby 
sięgały do przyczyn. to powtarzalność 
byłaby niemożliwa. Co wcale nie znaczy. 
że nie powstałyby nowe problemy. nie 
powstałyby nowe napięcia. Ale dlaczego 
miałyby nie powstawać” Dlaczego się 
tego bać? Czy rozwój bez tego wogóle jest 
możliwy” 

Każdy rozwój. tym bardziej ewolucyj- 
ny. następuje w długich ciągach zdarzeń 
i oczywiście ujawniają się różnice zdań. 
Słabość nasza, twierdzę. polega nie na 
tym. że istniały różnice zdań, lecz na tym. 
iż udawaliśmy, że ich nie ma. Na tym. że 


te racje się nie zderzały, nie broniły się 
codziennie i nie wiedzieliśmy, ile czego 
jest. Stąd szantaże: kilku krzyczy. a nam 
wydaje się. że to buza partyjna się tego 


domaga. Dlatego tak ważne jest zapew- 


nienie w partii normalności. 

I jeszcze akcent optymistyczny. Mówi- 
liscie, towarzysze. że to kierownictwa 
decydowały. Ale zobaczcie jaka była rze- 
czywista siła partii, skoro potrafiła ona 
przeprowadzić 1X Nadzwyczajny Zjazd. 
napisać w różnych województwach i za- 
kładach pracy programy tak. jak je pisa- 
no. Potrafiła to zrobić właśnie rzeczywis- 
ta partia, której przez wiele lut nie chcia- 
no słuchać. 

Szkoda. że w książce prof. Kołomej- 


czyka nie ma o tym mowy. Nie ma też. 


mowy, że X Zjazd nie miał takiego ducha, 


był po części nową próbą pokazania, że 


partia istnieje przez kierownictwa. przez 

instancje, oraz wycofanie się z szeregu 

rozstrzygnięć bardzo konkretnych, mię- 
dzy innymi dotyczących rotacji. 


WITOLD SKRABALAK: — Chciałbym 


podziękować za miłe słowa skierowane 
pod adresem wydawnictwa ..Książka 
i Wiedza” oraz znalezienie czasu przez 
wszystkich tutaj zebranych na dyskusję 
nad książką Norberta Kołomejczyka. 
„Jest to właściwie pierwsza proba popular- 
nej syntezy dziejów PZPR. Jak każde 
pionierskie dzieło ma oczywiście swoje 
słabości. Ale wydaje się, że niezależnie od 
uwag krytycznych, pozytywny jest sam 
fakt, że ta właśnie książka mogła nas tutaj 
zebrać. Mam nadzieję, że zbierze też 
rożne grona w naszej partii w tym tak 
trudnym okresie do przeprowadzenia dy- 
skusji, które być może choc trochę upo- 
rządkują, zracjonalizują sądy o naszych 
dziejach, o doświadczeniach, o wnios- 
kach, jakie z tych doświadczeń wynikają 
wewnątrz i na zewnątrz partii. Otóż zga- 
dzam się z tow. Werblanem, iż odwaga 
podejmowania. może nie tyle historycz- 
nych, ile politologicznych opracowań 
najnowszych dziejów partii w tym trud- 
nym okresie jest szczególnie ważna. 
Kryzys 1980—81 r. zastał właściwie 
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naszą partię bez wydawnictw Książko- 
wych na temat jej dziejów. bez biografii 
o czołowych przywódcach naszej partii 
i jej poprzedniczek. Była to niebagutelna 
sprawą, ponieważ przez cały czas szedł 
atak na partię, a ona sama znajdowała się 
w sytuacji dezorientacji i zamętu. W tym 
czasie właściwie nie było. poza pracami 
przyczynkarskimi, albo bardzo grzeszą- 
cymi publicystyczną koniunkturalnoscią. 
książek, które mogłyby właściwie porzą- 
dkować dyskusję w samej partii i dostar- 
czać aktywowi wiedzy, argumentów 
w dyskusjach. jakie ta partia musiała 
tóczyć na zewnątrz. 

Stąd zapotrzebowanie partyjne. z kto: 
rego zrodziły się popularne syntezy Ireny 
Koberdowej o Wielkim Proletariacie. Ja- 
na Tomickiego o Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej i o jej lewicy. Henryka Cimka 
1 Lucjana Kieszczynskiego o Komunisty- 
cznej Partii Polski, Norberta Kołomej- 
czyka i Mariana Malinowskiego o 
Polskiej Partii Robotniczej, oraz książka 


"nad którą właśnie dyskutujemy. a także 


wiele opracowań biograficznych. W su- 
mie, w ostatnim okresie, dorobiliśmy się 
kilkunastu książek, które w tej chwili 
mogą nam ułatwiać te dyskusje wewnątrz 
partii i w fóżnych środowiskach. 

Prof. Kołomejczyk podjął się trudu. 


był tegó świadomy, bardzo niewdzięczne- 


go, ponieważ musiał w jednej książce. co 
zresztą zaznaczył, połączyć historię z po- 
litologią, oraz podjąć najnowszę spruwy 
i właściwie zakończyć książkę cezurą 
X Zjazdu, czego zresztą w pierwotnym 
tekście książki nie było. | 

Otóż ogłosiliśmy konkurs. Zwrócilis- 


"my się do trzydziestu kilku czołowych 


autorów o napisanie historii PZPR. Dla- 
tego chcę o tym powiedzieć. bo to swiad- 
czy o trudhości I o oporach autorów przy 
podejmowaniu tego typu pozycji, ktore 
— z góry każdy wie — spotkają się raczej 
z krytyką niż z pochwałami. A przecież są 
konieczne, są potrzebne z punktu widze- 
nia prawideł walki politycznej i dyskusji 
w naszym kraju. Otóż z tych trzydziestu 


_ kilku osób tylko dwanaście podjęło się 


tego trudu. Teksty złożyły tylko 4 osoby. 
Jury wybrało pracę tow. Kołoniejczyka. 
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Był rok 1985. Potem. w wyniku 4 recenzji 
autor wniósł wiele uzupełnień. aby spros- 
tać pionierskiemu zadaniu. W grudniu 
ub. roku pierwsze egzemplarze dotarły do 
księgarń. Do tej pory książka doczekała 
się tylko trzech recenzji: „Zółnierza Wol- 
ności”, „Życia Partii” oraz „Zagadnień 
i Materiałów ". Chciałem zwrócić uwagę. 
że czołowe, znane ze Śmiałości pisma 
i tygodniki społeczno-polityczne do tej 
pory nie podjęły recenzenckiego trudu 
zajęcia się tą pozycją. Tym większa chwa- 
ła „Nowym Drogom”. że zdecydowały 
się na dzisiejszą dyskusję. 

Jest w niej sporo uwag bazujących 
raczej na odczuciach. na własnych subie- 
ktywnych wizjach. Niestety, mało mamy 
chęci poznawania i analizowania faktów. 
Jakże ciekawe są np. w omawianej książ- 
ce niektóre fragmenty, które mówią jak 
często po kolejnych zwrotach powtarzają 
się prawie takie same wnioski. Potem 
niestety następował nawrót starego. czy 
też nieumiejętność rozwijania nowego. 
Na koniec dwie tylko uwagi. Otóż wydaje 
mi się. że przy całym wysiłku autora 
i wydawnictwa na pewno można by tutaj 
wiele ubarwić, dać więcej przykładów. 
cytatów z różnego rodzaju protokołów. 
'czy wypowiedzi, bardziej ONE 
wac tę historię. 

Druga uwaga dotyczy faktu. że po 
pewnym okresie stabilizacji z reguły do- 
chodzi od zglajszachtowania poglądów. 
zwłaszcza w kierownictwie. Być może. 
poczucie jego wielkiej odpowiedzialności 
jest jednym z hamulców, które przeszka- 
dzają dostatecznie twórczo rozwiązywać 
złożone problemy społeczne. Przy stabili- 
zacji, wchodzeniu w okres dyscypliny. 
ogranicza się możliwość dyskusji. szuka- 
nia rozwiązań w wyniku polemik i spo- 
rów między różnymi tendencjami. które 
przecież w życiu istnieją, ale są tłumione. 
To chyba jedna z przyczyn. dla których 
tak często powtarza się krąg nie speł- 
nionych nadziei. nie ziszczonych progra- 
mow. rozminięcia się z rzeczywistością. 
ktora wszystko weryfikuje i o wszystkim 
dtcyduje. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Tow. Skra- 
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balak. jak zrozumiałem: wyraził tęsknotę 
aby historia parti była „POLOWANIE 
aby był porządek. 


WITOLD SKRABALAK: — W dvsku- 
SJ... 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Otóż ja 
raczej tęskniłbym. zeby za dużo porządku 
nie było. Wvdaje m się. że jeśli partia ma - 
być ośrodkiem ruchu umysłowego. to 
powinno to być tuk, że o marcu pisze 
Hillebrandt i piszę ja. Proszę bardzo. 
niech będzie dyskusja... 


ANDRZEJ WERBLAN: — A tymcza- 
sem Hillebrandt wydaje dwie prace. a wy 
ani jednej. 


ZBYSŁAW RYKOWSKI: — Chciałbym 
opierać się wobec takiego naturalnego 
skądinąd pragnienia porządku i pewnoś- 
ci. Pewności nigdy w takich badaniach 
nie będzie. nie może być i byłoby żle. 
gdybyśmy do tego dążyli. Dlaczego to. 
właściwie z historią partii komunistycz- 
nych. szczególnie w państwach. w któ- 
rych sprawują one władzę. jest taki kło- 
pot? Dlaczego nie mają go rządzące par- 
tie socjalistyczne” 

Otoż u nas historia właściwie jest spo- 
sobem kontroli polityki. czy weryfikacji 
polityki. Stąd nasza namiętność history- 
czna. Jest to zastępczy mechanizm regu- 
lacji politycznej — tak bvm to powie- 
dział. A przy tym jest to również istotny 
czynnik sporu czy walki o legitymizację 
władzy. To złudzenie. że można legitymi- 
zować władzę przez historię, ale mimo to 
przejawia się ono w dwóch postaciach. 

Postać pierwsza: nie patrzmy nato. co 
było złego. przecież kawał roboty jest 
zrobiony. Ale w istocie wszędzie coś. 
zrobiono 1 to nie jest powód do legitymi- 
zacji jakiejkolwiek władzy. Postać druga 
polega na przekonaniu, że jesli rozbebe- 
szymy tę swoją historię, pokażemy. że 
jednak mimo wszystko przezwyciężało 
się rożne (mówiąc eulemizmami) niepra- 
widłowości, to w ten sposób odzyskamy 
więz z większością społeczeństwa. Otóż 
wydaje mi się. że są to złudzenia. Historia 

a 


dn tuka, amr taka sprawy społecznego 
zautania me załatwi. Fo instrument wąt- 
lh. rico do tego nie należy miec złudzeń. 


ANDRZEJ WERBLAN: — Na marerne- 
sie legrtymizacji władzy. Z punktu widze- 
mia ideologicznego władza w historii była 
najczęściej leyitymizowana jakimis mało 
racjonalnym I dość słabvmi przyczyna- 
mi. Na przykład pomazanie boskie było 
leyvity mizacją dosc skuteczna przez bar- 
dzo dług czas. a jestwatphiwe, czy w oro- 
le mało ono miejsce. Tak samo zreszta 
odwoływania do histori. Sa to atrapv. 
jesh adzie o rzeczywista lIcerty mzacje. 
Władza najczęściej legitymizuje się trze- 
Ma sprawami. a mianowicie siła, wpływa- 
mr wykonywaniem pewnych funkcji. 
które sa społecznie oczekiwane 1 dla życia 
społeczenstwa niezbedne. Reszta to sło- 
wa. Gdy wspomniane trzy czynniki za- 
CZYNaja się wykruszacć lub załamywać, to 
pow staje problem legttymizacji r słowami 
nie da się HO POZwIaZadĆ. 


NORBERT KOŁOMEJCZŃYK: — Zua- 
dzam się z myślą przewodnią tej dyskusji. 
Nie można bowiem nie zgodzić się Z daze- 
niem do zobicktywizowania r unaukowie- 
niu badan nad dziejami paru oraz taki- 
mi. wynikającym Z tego postulatami. jak 
zerwanie 7  bezkrvtycznym kromkar- 
stwem czy pozbawionym głębszej retlek- 
sji opisem. nie mówiac Już o odejsciu od 
negatywnych 1 bezpłodnych. a jednak 
obecnych wcigż. nawyków tzw. historio- 
gralfir dworskiej. Nie oznacza to. że po- 
dzielam wszystkie poglady 1 refleksje tu 
wypowiedziane. Przemiany zmieniają op- 
kę 1 sposob myslenia o problemach 
. hntomi PZPR r PRLow tempie wprost 
oszałamiającym. Inne było spojrzenie na 
wiele zasadniczych problemow w latach 
1954— 1955, kiedy pisałem tę pracę. inne 
pozną jesienig ubiegłego roku. kiedy uka- 
zała się na półkach księsarn. Po upływie 
zaledwie kilku miesięcy. po X Plenum 
KC IIII KTI możliwosci interpretacyjne 
znów poszerzyły się 1 wzboyaciy, zwięk- 
szyb się tez katalog informacj r wiadomo- 
sc jakim dysponujemy. Tymczasem pra- 
ce nad ksiązką zakonczyły się przed czie- 
rema laty. Potem wrocłem do tekstu po 
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recenzjach. ciagnac — zgodnie z życze- 
nem — opis wydarzen do X Zjazdu. 


W ostatniej tuzie udało m się w kolum- 
mach wprowadzić wręcz niezbędne. ale 
Z koniecznosci drobne uzupełnienia. 

Daleki jestem od zamiaru uprawiania 
bezkrytycznej je gołosłownej afirmacji. 
unikam skrzętnie przemilczen. Nie sądzę 
jednak. aby dazenie do zrozumienia tego 
co się działo w Polsce rw PZPR. w twch 
lutach należało zastapic ahistorycznymi 
interpretacjami procesów i Zjawisk. irra- 
cjonalna krytyka polcgajaca na totalnej 
neyacj r odrzucamu wszelkich wartosci. 
zaprzeczemiu Kontynuacji. 

Podzielam wypowradany tu poglad. ze 
obiektywne możliwosci naukowczo ba- 
dama hstoru PZPR su — jak na razie 
— dosc skromne. głów nie wskutek trud- 
noscir w docieraniu do zrodceł. Pisałem 
o Um we wstępnym rozdziale ksażki. 

Gdy mowa o staliniznue w Polsce. 
wymaga zbadania najczarniejsza strona: | 
charakter. rozmiary I zasięg bezprawnych 
represji. ktore dotknęły — Jak wiemy 
— środowiska partyjne 1 pozapartyjne. 
w tej liczbie r wojsko. ale bvły rów moż 
Stosowane w ToZnej postaci wobec chło- 
pow r robotników. Cza nie trzeba z cała 
precyzja okresla rolę r odpowiedzialnosc 
czołowych działaczy partujnych I panst- 
wowych tych lat” Skrupulatnych badan 
wymaga tez kształtowanie 1 tunkcjono- 
wane mechanizmów i struktur centralis- 
tyczno-birurokratycznych w parti r parnst- 
wic. 

Sporo trudnosci badawczych rysuje się 
w zwiążku Z charakterem zrodeł. jakimi 
dysponujemy. 54 one z rezułv jednost- 
ronne. wytworzone przecz Samą partię. 
a więc z trudem poddające się niezbędnej 
weryfikacji r krytyce. Ne manie zbyt 
wielu dokumentow zinnych źródeł a wv- 
korzystanie publikach zachodmech. emie- 
racyjnych (wvmienmy tu man. dokumen- 
tację publikowana od lat w paryskiej 
„Rulturze rwydawanych przez to pismo 
„Zeszytach historycznych) czy tez tak 
zwanczo drugiczo obiceu — tylko częs- 
ciówo kompensuje ten niedostatek. 

Często przy tm mamy do czynienia 
2 zupełnym brakiem intormacj badz zach 
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deformacją. Nieraz podejmowano ważne 
decyzje nie utrwalając ich w postaci zadpi- 
su. Sam proces podejmowania decyzji nie 
zawsze był ujęty w protokole. Znane mi 
protokoły posiedzeń Biura Politycznego 
KC z lat pięćdziesiątych są z reguly 
bardzo lakoniczne. zapisy stenograficzne 
należą do wyjątków. 

Nasza wiedza jest też wielce ułomna 
w zakresie tzw. tła międzynarodowego. 
czynników zewnętrznych. które miały 
znaczący (a niekiedy i decydujący) wpływ 
na politykę PZPR, poglądy i postawę jej 
kolejnych przywódców. Chodzi przede 
wszystkim o relacje PZPR — KPZR 
i PRL — ZSRR. Rozwijająca się w Zwią- 
zku Radzieckim ..głasnost'' dostarcza 
wciąż nowych faktów i interpretacji, nie- 
obcych całokształtowi stosunków pols- 
ko-radzieckich. Nieraz te nowe elementy 
- są fragmentaryczne, zwykle też — przy- 
najmniej na razie — słabo udokumen- 
towane. Niemniej skłaniają do uznania, 
że wiele utartych poglądów miało chara- 
kter aprioryczny, wymaga zasadniczych 
rewizji i przewartościowan. 

Kilka uwag polemicznych. PZPR bę- 
dąc ruchem politycznym ma prawo do 
własnej historii, a nawet ciąży na niej 
obowiązek uprawiania jej. Ma to zasad- 
nicze znaczenie dla tożsamości i samo- 
identyfikacji ideowej partii. nie wspomi- 
nając o innych względach. Zle się jednak 
dzieje. gdy panuje pogląd. że partii jest 
niezbędna oficjalna, usankcjonowana hi- 
storia. Klasycznym tego przykładem był 
„Krótki kurs”. Skłonności do kanonizo- 
wania okreslonego wykładu dziejów, ba- 
rdziej lub mniej wyrażne. funkcjonują 
1 teraz. przynajmnie) istniały do niedaw- 
na. Dobrze widziane były prace pisane 
przez historyków partyjnych, które uzys- 
kały aprobatę partyjnych recenzentów 
(czasem wręcz instytucjonalnych) i wyda- 
ne zostały przez partyjne wydawnictwo. 
Stąd w książce ostrożność w ocenach 
I interpretacjach oraz swoisty język. 

Wrażenie. że uprawiam historiozotię 
wszechpotężnej i wszechogarniającej par- 
tn = o czym mówił tow. Rykowski 
— w konfrontacji z tekstem jest chyba 
nieuzasadnione. Faktem jest natomiast. 
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że PZPR od momenty swego powstania 
i przyjęcia znanego nam modelu partu 
i socjalizmu zaczęła się utożsamiać z wła- 
dzą państwową opartą na zasadzie omni- 
potencji. To co się działo w kraju. w spo- 
łeczeństwie. przynosząc dobre 1 złe skut- 
ki. było związune z partią, a przede 
wszystkim z decyzjami jej kierownictwa 
oraz działalnością jej organów. Badajac 
dzieje PZPR, jej pohtyki1 działalnosci. jej 
rozwoju. musimy umiejscawiac je w kon- 
kretnych układach i powiązaniach przy- 
czynowo-skutkowych jako cząstkę pans- 
twa, społeczenstwa, narodu, integralnie 
związaną w całość z innymi komponenta- 
mi. Sądzę. że jest to naczelna zasada 
metodologiczna. U pierum się jednak. że 
historia partii (a szerzej: historia ruchu 
robotniczego) ma w nauce prawa obywa- 
telskie I nie może byc zastąpiona historią 
PRL. 

Podzielam zastrzeżenia L. Krasuckie- 
go 1 A. Światły co do wielu konkretnych 
spraw, które, jak mówiłem. wymagają nie 
tylko świeżej interpretacji. ale przede 
wszystkim rzetelnych i rozległych badan. 
W kwestii wydarzen marcowych 1968 r. 
chciałbym przypomniec. że przez długi 
czas w oficjalnych publikacjach pojawia- 
łv się wersje jednostronne, a wokoł całej 
tej sprawy panowało milczenie. Dopiero 
wiosną ub.r. pojawił się artykuł w ,.Try- 
bunie Ludu" 1 studium prof. Z. Koażika 
w „Nowych Drogach . Wcześniej jednak 
ukazały się (w dwóch wydawnictwach) 
dwie broszury o prawie identycznym tek- 
ście, w których prezentowano spiskowo- 
-zwycięską wersję wydarzen marcowych. 
Tymczasem było czego się wstydzić. Wv- 
padki marcowe były bowiem wersją ma- 
newru władzy usiłującej rozładować na- 
stroje niezadowolenia poprzez skierowa- 
nie „gniewu ludu" na „inorodców , zała- 
twiając przy okazji I inne sprawy, m.in. 
kadrowe. Pobocznym owocem tej akcji 
był osobliwy nurt spiskowo-pochodze- 
niowej interpretacji historu. ktorego od- 


głosy 1 odgałęzienia widoczne są 1 teraz. 


Na zakończenie dziękuję wszystkim za 
życzliwość 1 rzeczowość. Jeśli zdrowie 
pozwoli. wykorzystam wszystkie te uwa- 
l. z którymi się zgadzam. 
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III po Kongresie Zjednoczeniowym w grudniu 1948 r. posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR, które obradowało I1—l13 listopada 1949 r. w Warszawie, to 
już odległa przeszłość. Był to jednak w Polsce początek apogeum stalinowskich 
deformacji, sygnał do tałej tali brutalnych naruszeń praworządności. Dlatego 
pamięć o tym plenum. choć bolesna. powinna być przypominana jako część 
gorzkiej prawdy Ii ważna zawsze przestroga. 

III Plenum obradowało w składzie rozszerzonym o członków Centralnej © 
Komisji Kontroli Partyjnej. Jego temat określał tytuł reteratu wygłoszonego 
przez przewodniczącego KC PZPR(I) Bolesława Bieruta, prezydenta RP, 
„Zadania partii w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji obecnej . 

Obok 68 członków i 53 zastępców członków KC, 32 członków CKKPi 10 
członków Centralnej Komisji Rewizyjnej. w posiedzeniu brało udział 70 
zaproszonych aktywistów. Układ sił przed zjednoczeniem PPR i PPS 1 tryb 
zjednoczenia spowodowały, że ogromna większość z nich była działaczami PPR. 
a wcześniej KPP. , 

Przypominamy tę okoliczność dlatego. że na III Pletnum KC PZPR należy 
patrzeć jako na ogniwo procesu dziejowego polskiego ruchu komunistycznego. 
_Poprzedziły je w tym względzie trwające od 1929 r. rządy w KPP dogmatycznej 
trakcji ..mniejszości '. represje stalinowskie wobec komunistów polskich w 1937 
r. i rozwiązanie KPP w 1938 r., dramat nie wyjaśnionego do dziś zabójstwa 
Marcelego Nowotki w 1942 r. t zwrot dokonany na plenum sierpniowo- 
-wrześniowym KC PPR w 1948 r.(2). 

Jednak nigdy przedtem ani potem w warunkach sprawowania przez partię 
władzy w Polsce, stalinizm jako wynaturzenie myśli i praktyki socjalizmu nie 
ujawnił się tak wyraziście na wysokim torum partyjnym. 

Stalinizm odcisnął swe piętno na doświadczeniach. przeżyciach 1 postawie 
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uczestników plenum wywodzących się Z PPR. Zam liczyli się r do tej atmosłery 
dostosowywali działacze PZPR— wczorajsi aktywisci PPS. Tacv. którzy akcep- 
towali uchwały ostatniej przed zjednoczemem Rady Naczelnej PPS we wrześniu 
1948 r.(3) i taki tryb zjednoczenia. ktory uczynił z nich taktycznie — na długie 
luta — członków partu drugiej kategori. mimo pozornie wysokiego Miejsca 
części z nich w hierarchn partyjnej. 

IM Plenum poprzedziła tala represp. 5 lutego 194V r. ukazał się komumkat 
PAP o aresztowaniach (zaczęły się w trudmu roku poprzedniego) żołnierzy AK 
ze zgrupowania „„Żoska” 1 „Parasol pod tałszywym zarzutem prowadzenia 
działalności dywersyjnej w Polsce Ludowej. 10 lutego ukazał się komunikat 
o aresztowaniu płka Jana Mazurkiewicza „Radosława. Buy to ważkie sygnały 
nowej fazy szykan wobec byłych żołnierzy Armni Krajowej. 

Od 24 lutego 1949 r. działała powołana przez Śckretariut KC(4) komnja 
Biura Politycznego KC do spraw Bezpieczenstwa. Miała ona czuwać nad 
organami Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego i przyczynić się do ochrony 
parti przed penctracją wrogich sił. Stała się jednak zródłem wielu działan 
sprzecznych z interesami part 1 decyzji sprzecznych z prawem. 

13 marca został aresztowany gen. Franciszek Herman z Akademii Sztabu 
Generalnego WP, w przeszłości oficer Ak. 2 Istopadu aresztowano gen. 
Stanisława Tatara. Byli to pierwsi wyżsi dowodcy » P sadzeni później w głosnym 
procesie 1951 r. 

Obok wspomnianych. następowały przed MI Plenum represje uderzające 
w ludzi lewicy. W październiku 1949 r. nastapiła druga fala (pierwsza była 
w październiku 1948 r.) aresztowań działaczy PPR 1 PZPR. w latach wojny 
czynnych w szeregach GL i AL. Aresztowano także 12 pazdziernika Teofila 
Głowackiego. byłego działacza RPPS (w 1944 r. sekretarza Centralnego 
Komitetu Ludowego). 

Niemal bezpośrednio przed II Plenum zaistniały faktv-symbole: 18 paździer- 
nika Biuro Organizacyjne KC PZPR(S) zaleciło wywieszenie we wszystkich 
komitetach partyjnych pon tor Stalina 1 Bieruta (w takiej kolejnosci wymie- 
nionych w uchwale). 22 pazdziernika Biuro Polityczne KC PZPR podjęło. 
ogłoszoną w prasie. RZA ałę o przygotowamach do uroczystych obchodów 70 
rocznicy urodzin Stalina. przypadającej 21 grudnia 1940 r. 

26 października 1949 r. został ogłoszony dekret o ochronie tajemnicy 
państwowej i służbowej. | 

Z inicjatywy Stalina na ministra obrony narodowej Polski desygnowano. 
6 istopada 1949 r. marszałka Związku Radzieckiego Konstantego Rokossows- 
kiego. 

16—24 wrzesnia 19490 r. odbył się w Budapeszcie proces Laszlo Rajka b. 
członka Biuru Politycznego KC Węgierskiej Partn Pracujących i ministra spraw 
zagranicznych oraz jego wspołtowarzyszy., oskarżonych o „.titoizm”. Zapadł 
trzy wyroki śmierci. Na procesie padło nazwisko Gomułki. którv miał być 
powiązany z „agenturami ttowskimi. 30 września Polska wypowiedziała 
traktat o przyjażni z Jugosławią. zawarty w 1946 r. 

W Bułyari przygotowywany był proces Trajczo Kostowa. aresztowanego 
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w czerwcu 1949 r.. b. człónka Biuru Politycznego KC Bułgarskiej Partn 
Komunistycznej i I wicepremiera. Od marca 1949 r. Biuro Polityczne KC PZPR 
wiedziało o stawianych mu zarzutach. wśród których jednym z głównych bvła 
odmowa przekazywania informacji potrzebnych ZSRR. (Kostowa sądzono 
i stracono w grudniu 1949 r.) 


II Plenum rozpoczęło przemówienie Bolesława Bieruta. Stwierdził na wstępie: 

„„Płenum sierpniowe w ubicełym roku rozeromiło odchylenie prawicowe i nacjonalisty- 
czne w PPR. stworzyło zdrowe przesłanki dla zjednoczenia ruchu robotniczego przez 
zdemaskowanie I rozbicie socjaldemokratyvzmu, uchroniło ruch robotniczy w Polsce 
przed zejśsciem na manowce, przed katastrofą. Dzis widzimy to jeszcze ostrzej niż przed 
rokiem. Dlaczego” Dlatego. że jesteśmy dzis wzbogaceni doświadczeniem, które nagro- 
madziliśmy w tym okresie wspolnie z innymi krajami demokracji ludowej, szczególnie zaś 
na Węgrzech 1 Bułgar (6). 

Zaostrzyły się stosunki ZSRR i państw demokracji ludowej z Jugosławią. „Ostatnie 
miesiące — mówił B. Bierut — przyniosły całkowite zdemaskowanie zbrodniczej. 
nacjonalistyczno-faszystowskiej kliki Tito i hanicbny krach ich planów spiskowych. 
snutych z polecenia amerykanskich 'podżegaczy wojennych . W innym fragmencie 
przemówienia: .. Władza kliki utowskiej jest władzą antyludową, ponieważ u steru tej 
władzy stoją zdrajcy i prowokatorzy od dawna zwerbowani przez imperialistów '(7). 

Złożoność sytuacji sprawiła, że obok tych zjawisk negatywnych, dziś już bezdyskusyj- 
nych. wtedy własnie następowały także wydarzenia. które wzmacniały obóz sił socjalisty- 
cznych. Było to przede wszystkim powstanie w październiku 1949 r. Chińskiej Republiki 
Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej — o czym wspominał w referacie 
Bolesław Bierut. , 

W referacie powtarzały Się ataki na system kapitalistyczny I imperializm amerykański. 
na zdradę socjaldemok racji zachodniocuropejskiej. Ale w opisie sytuacji dominował inny 
wątek: wizja świata pełnego działań wywiadów Jmperialistycznych. wizja Polski omotanej 
przez obcych «xzentow: 

„Nie ulega wątpliwości — stwierdził B. Bierut — że prowokacja i głęboko zakonspiro- 
wany spisek agentur imperiilistycznych stały się dzis jednym z głównych środków 
I zakusów wroga w jego stawce na obalenie władzy ludowej. Dlatego dwulicowość 
i perfidne maskowanie się przed parttą stało się tak częstą metodą wroga. (...) 

Stare kadry wytrawnych «dwójkarzy» sanacyjnych. informatorów. konfidentów 
i szpicli z osławionej dctensywy(8) nie tylko nie zostały wyrzucone za burię naszego Życia 
społecznego. ale rozlały się szeroko po kraju 1 nawet zaopatrzyły dość skwapliwie 
w legitymacje organizacji demokratycznych. nie wyłączając niestety 1 naszej part. 
W ciągu ostatniego okresu nasze organy bezpieczeństwa wyłowiły pewną dość znaczna 
liczbę tych typów. ale ileż ich jeszcze tkwi pod zmienionymi nazwiskami I dobrze 
zamaskowanym przykryciem, służąc gorliwie obcym wywiadom swą kunsztowną kwalifi- 
„kacją” 

Ten proceder szpiegowski sięgać miał głęboko w przeszłość. „.Piłsudski, Sławek, Prystor 
i inni rozpoczynali swą karierę jako płatni agenci austriackiego wywiadu i wykonawcy 
jego zlecen”. Prowokatorzy licznie ponoc przenikali do KPP. KZMP. radykalnego ruchu 
ludowego. do szeregów ochotników polskich, broniących Republiki Hiszpańskiej. 

W tym kontekście pojawił się w referacie następujący wywód o Bolesławie Małojcu: 

„Polska «dwójka» w porozumieniu z delensywą wysłały wówczas grupę kilkunastu 
swych agentów zsżądaniem wciśnięcia się w szeregi «dąbrowszczaków». Jednym z tukich 
prowokatorów był Mołojec. bvły członek kierownictwa KZMP, usunięty z tego 
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kierownictwa za brak dyscypliny. Wyjechał on do Hiszpanii samowolnie. bez zgody 
kierownictwa partyjnego. ale na terenie Francji udało mu się następnie wkraść w zaufanie 
kierownictwa partyjnego. W okresie wojny przedostał się do ZSRR i potem znalazł się 
w grupie aktywistów, któoru wyjechała do kraju 1 brała czynny udział w organizowaniu 
PPR. 

Wkrótce po przybyciu do kraju wyjeżdżał dwukrotnie do Francji. skąd sprowadził 
grupę ludzi. m.in. swego brata (Zygmunta — A. K.). Prowadził niezwykle wyrafinowaną 
grę dywersyjną I w końcu wraz z bratem zorganizował podstępne morderstwo pierwszego 
sekretarza PPR. tow. Nowotki. szykował się też do zlikwidowania innvch członków KC, 
"man. tow. Witolda (Franciszka Jożwiaka — A. K.). aby w ten sposób utorować sobie 
drogę do opanowania kierownictwa, został jednak szybko zdemaskowany i z wyroku 
sądu partyjnego ukarany jako zdrajca. Dziś są już dowody jego niewątpliwych powiązan 
policyjnych. 

Nie odpowiadało to prawdzie. Moto nie bvł powiązany z defensywą. 

Zgoła niczęodnie z rzeczywistością B. Bierut oświetlił też rolę Włodzimierza Lechowi- 
cza i Alfreda Jaroszewicza. Ct ofiarni ludzie. współpracownicy wywiadu radzieckiego 
przed 1939 r.. czynni w ogniwach polskiego wywiadu wojskowego, oficerowie służb 
wywiadowczych GLi AL — zostali przedstawieni ną plenum jako ct. którzy stawiali sobie 
za cel ..wciśnięcie się w celach dywersyjno-szpiegowskich do organizacji marksistows- 
kich”. Pierwszy z nich był po wojnie wiceprzewodniczącym CK SD. ministrem 
aprowizacji I handlu (później aprowizacji) od lutego 1947 do marca 1948, drugi był 
zastępcą szefa tego resortu od listopada 1945 do sierpnia 1946. Już od roku byli oni 
więzieni (aresztowano ich 13 października 1948 r.) i poddawani wymyślnym torturom. 

Przyjmując spiskową interpretację wydarzen Bierut przewodniczący KC PZPR mówił 
o sytuacji powojennej: „Panował w naszych aparatach personalnych osobliwy styl pracy, 
a styl pracy narzucała postawa polityczna, a postawa ta była do gruntu oportunistyczna. 
Oto gdzie leżą korzenie naszej nietfrasobliwośc politycznej. naszej ślepoty. często 
bezgranicznej naiwności. 

Kto był w pierwszym rzędzie odpowiedzialny za ten stan rzeczy” 

Tow. Spychalski jako szef Wydziału Informacyjnego GL. a potem AL. 

Tow. Gomułka jako sekretarz parti. z ktorym tow. Spychalski uzgadniał swe 
posunięcia. sam zaś obsadził Ministerstwo Ziem Odzyskanych wieloma ludźmi tego typu. 

Tow. Kliszko. którg kierował polityką personalną parur od wyzwolenia do wrzesnia 
ubiegłego roku. 

Oportunizm, stępienie instynktu klasowego, utrata pionu ideowego — oto Źródła stylu 
pracy. ktory ułatwiał zamuskowanym wrogom. prowokatorom, dywersantom, zdrajcom 
przystrajanie się w nimb bohaterów, szermowanie legitymacją partyjną, tytułami 
dygnitarskimi 1 tytułami ministrów w Polsce Ludowej” 

Obok Lechowicza I Jaroszewicza Bierut oskarżył imiennie ofiarnych oficerów GLi AL 
— Stanisława Nienałtowskiego, Michała Eklera 1 Teodora Naumienkę — rownież 
aresztowanych w październiku 1948 r. (T. Naumienko był wówczas pułkownikiem WP, 
szetem Służby Topogralicznej WP). Oskarzył Józeta Dubiela, od I marca 1947 do lutego 


1949 r. wiceministra ziem odzyskanych. który aresztowany przez gestapo tylko pozornie . 
zgodził się na wspołpracę z Niemcami. lecz współpracy tej nie podjął (Bierut i inni . 


uwierzyli aresztowanemu po wojnie szefowi gestapo w Krakowie, że Dubiel „sypał ”) 
— Dubiel też był już aresztowany. 

Wzorem dla Bieruta były dyrektywy Stalina słormułowane w 1935 1 1936 r. 
i ddeologiczne ich „.podbudowanie” na lutowo-marcowym plenum KC WKP(b) 1937 r. 
Stało się to politycznym 1 organizacyjnym punktem wyjścia do masowych represji 
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komunistów w ZSRR (w tym wielu Polaków) — represji, które zadały partii radzieckiej 
i międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu tragiczne. niepowetowane straty. 

Omawiając sytuację gospodarczą, Bierut również nawiązywał do wątków „czujnośćio- 
wych”, gdyż: .....jak wiadomo, nasz aparat gospodarczy w dużym stopniu musiał być 
rekrutowany ze starych specjalistów, których większa część pracy zawodowej przebiegała 
w warunkach kapitahzmu, co powodowało powiązanie z ośrodkami dyspozycji wielkoka- 
pitalistycznej, z krajowymi i zagranicznymi kartelami i trustami. 

Z drugiej strony w naszym aparacie gospodarczym i w naszych robotniczych Zalogkcjh 
fabrycznych znajduje się wiele osób. które przez dłuższy czas przebywały za granica: 
w Anglii, we Francji. Stanach Zjednoczonych, Kanadzie. w Niemczech. gdzie niewątpli- | 
wie pewna ich część stała się przedmiotem zainteresowania ze strony obcego wywiadu”. 

Dodał jednak: ,„.Rzecz jasna. że przeważająca część naszej starej inteligencji technicznej 
lojalnie współpracuje z nami. 

Rzecz jasna, że przeważająca część osób przybyłych.z zagranicy pracuje lojalnie 
I patriotycznie”. | 

Przyznał, że „większość wysuniętych przez nas na kierownicze stanowiska robotników 
posiada tylko bardzo małe wiadomości techniczne, i z tego względu ich wpływ na 
taktyczne kierownictwo zakładu bywa bardzo często ograniczony, a rola ich sprowadza 
się do funkcji «komisarzy» i »pilnowaczy». Jeżeli taki stan rzeczy w pierwszych latach 
odbudowy miał swoje uzasadnienie, to obecnie przy narastaniu coraz większych i coraz 
bardziej skomplikow anych zadań prodiikcyjnych i technicznych ten stan rzeczy wymaga 
poważnej korekty” 

Następnie wrócił ponownie do zadania czujności w gospodarce: 

„Podsumowując dziś zwycięskie wyniki przedterminowego wykonania Planu Trzylet- 
niego, nie wolno nam nie widzieć szeregu naszych ciężkich zaniedbań i osłabienia 
czujności w walce z wrogiem klasowym i zaniedbań na odcinku walki z sabotażem 
i dywersją. zaniedbań na odcinku ochrony tajemnicy państwowej i służbowej i walki ze 
szpiegostwem. zaniedbań w dziedzinie sprawdzania, wysuwania i szkolenia kadr. 
zaniedbań w dziedzinie dyscy pliny pracy." : 

Tylko szybkie przezwyciężenie tych słabości i zaniedbań może uchronić nas przed 
poważnymi niebezpieczeństwami, może zapewnić dogodne pozycje wyjściowe dla 
realizacji Planu Sześcioletniego. planu zbudowania fundamentów socjalizmu w Polsce". 

Z kolei B. Bierut przeszedł do zadań organizacyjnych paru: 

„„Trzeba po pierwsze, więcej uwagi zwrócić na konieczność poprawy składu socjalne go 
partii. 

Skład socjalny partii — w chwili obecnej wyrażający się w 51,9 proc. robotników, 4.9 
proc. robotników rolnych, 26.1 proc. pracowników umysłowych, 14.3 proc. chłopów 
— nie można uznać za zadowalający. Rzuca się w oczy ogromny odsetek pracowników 
umysłowych i niski odsetek chłopów w partii. 

To zadanie nie zostało jednak wykonane. Nastąpił proces odwrotny — procent 
robotników i chłopów spadał. 

B. Bierut zalecał również wzmocnić „trzon proletariacki we władzach partyjnych. 
a równocześnie „nie wprowadzać do władz partyjnych na wszystkich szczeblach byłych 
członków BBWR, Ozonu, endeków, oenerowców, Związku Związków Zawodowych 
(działającego w latach 1931—1939 — ALK.), fraków (członków PPS dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej 1928—1939 — A.K.). syjonistów itd., politycznej i wywiadowczej kadry 
AK. byłych andersowców itd.. przedwrześniowych funkcjonariuszy aparatu ucisku, 
a więc policjantów, prokuratorów itd. We wszystkich zaś wypadkach, kiedy organizacje 
partyjne i konferencje partyjne uważać będą, że towarzysze z podobną przeszłością 
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zrchabilhtowali se późniejsza praca i walka oraz zasługują na całkowite zautame, wybór 
ich do władz partyjnych winien być zatwierdzony przez nadrzędna instancję partyjna 

Znów widok apokaliptyczny: ława wdzieraja sę do PZPR nickomunisci I un- 
tykomunisci. ARNE na wszystkich szczeblach czystości i1dcologicznej I kadrowej 
paru. 

W dyskusji nad referatem Bieruta zabierali kolejno ułos: Marian Spychalski trzykrot- 
nie). Jerzy Albrecht (dwukrotnie). Jerzy Sztachelski, Helena Kozłowska, Juhan Tokarski. 
Paweł Wojas, Julian Einkelsztem. Marian Minor. Stanisław Łapot Władysław Dworako- 
wski. Ryszard Strzelecki (dwukrotnie). Jan Ptasiński. Zenon Kliszko, Stefan Staszewski. 
Witold Jarosiński. Józef Cvrankiewicz. Roman Zambrowski. Stefan Jędrychowski. 
Władysław Gomułka. Hilary Minc. Jadwiya Siekierska, Henrvk Jabłoński. Kazimierz 
Mujal. Józet Olszewski. Magdalena Treblińska, Czesław Skoniecki. Julian Hochteld. 
Franoszck Jóżwiak. Kazimierz Witaszewski. Roman Wertel. Jerzy Morawski. Edward 
Ochab. Henrvk Szafrański. Aleksander Zawadzki, Ignacy Loga-Sowinski. Witold 


l, . ; a 3 : : - : 
Konopka. Andrzej Werblan. Stanisław Radkiewicz, Oskar Lange. Janusz Zarzycki. 


Wacław Lewikowski, Marcel Cachin. Mieczysław Moczar. Marian Czerwinski. Czesław 
Domagała. Stanisław Szwalbe. Pro Jaroszewicz — ogółem 47 mówców. Dzis żyje z mch 
dwudziestu trzech. 

Dyskusję otworzył Marian Spychalski, wciąż formalnie członek Biura Politycznego 
KC. do marca 1949 r. wiceminister obrony narodowej. następnie minister odbudowy (od 
Maja — budownictwa), zwolniony z tej funkcji w dzien po III Plenum. Oswiadczył on: 
„Chcę zrobić samokrytykę w poczuciu głębokiej winy braku czujności. zwiazanego 
z brakiem jednoczesnie zrozumienia odchylenia rdeologicznego prawicowego r nacjońalis- 
tycznego w okresie, kiedy to odchylenie miało swoje pozycje w parti r oddziaływało. 
i temu odchvleniu ja podlegałem. Chcę zrobić samokrvtykę w poczuciu winy. że tak pózno 
robię tę „.samokrytykę . Kajał się, 17 popierał lub tolerował Lechowicza. A. Jaroszewicza. 
Naumienkę. Nienałtowskiego. a także Wacława Dobrzynńskiego. byłego oficera AL 
(aresztowany 7 marca 1949 r., zmarł 5 listopada na skutek pobicia przez oficera sledczego 
M BP). 

Spychalski jako były najwyższy przedstawiciel parti w WP prz znawał: ..„Dopuściłem 
się obsady szercgu poważnych stanowisk w Sztabie Genceralnvm. w centralnych 
jednostkach. okręeach przez starych oficerów |. tj. służących w WP przed 1939 r. 

Pod naciskiem oskarzenń odcrał sę od Władysława Gomułki: „Nawet po ujawnieniu 
przez tow. Gomułkę antypartyjnego 1 antymarksistowskiego stanowiska na plenum 
czerwcowym (KC PPR w 1948 r —A.K.). Jakkolwiek nie zgadzałem się z nim. to robiłem 
to połyębkiem. nie odciąłem się od niego. [...] (Poźniej) całe moje wysiłki w tym okresie szły 
w pełni. ażcby pomoc kierownictwu partvyjnemu. pomóc parti w jak największym 
rzolowaniu tak tow. Gomułki. jak 1 jego grupy. Jak najostrzejszego zwalczania odchylenia. 
zabezpieczenia wojska przed jakimkolwiek wpływem tego odchylenia. Tym memniej nie 
zdobyłem się na szczerość. na mocną samokrytykę. że ja uległem temu odchvlieniur. 

Na zakończemie stwierdził: „Do stanowiska trzeba dorość. ja nie dorosłem Ra z 
na mych błędach będa wyciągali wnioski. uzbrot się parua, wzmocni swe siły. Mimo 
wielkich błędów mam śmiałość prosić. zwrócić się do towarzyszy z Kierownictwa 
o pozostawienie mnie w paru. Następnego dnia uznał za potrzebne złożyć jeszcze 
oświadczemie. w ktorym akcentował. ze złożył samokrytykę SZCZETĄ. bronił się przed 
zarzutem. ze jest dwulicowcem. 

Atakowany Władysław Gomułka. wowczas członek KC. wiceprezes NIK 6a głos 
w drurim dniu obrad jako dziewiętnasty mówca. przynaglany z prezydium przez Bieruta 
do wystapienia, gdyz poczatkowo nie zapisał się do głosu. Zaczął od przyznania. że Tito 
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i Jugosławię ocenia obecnie bardziej surowo niż przed rokiem. Wątpliwości, które miał. 
zniknęły: ..Moja pozycja i pozycja Tito to były dwie różne pozycje”. Napisał w tej sprawie 
* artykuł, który nie został zamieszczony w prasie jako mało samokrytyczny. 

„Co uważam towarzysze za niesłuszne i przed czym będę się bronił” — zapytał na 
plenum. — Bronił się będę nie tylko dlatego. że tutaj idzie o moją osobę, bo może jest to 
dla mnie ważne i istotne, ale również i dlatego będę się bronił przed niesłusznymi 
zarzutami. gdyż uważum. że przyjęcie ich byłoby szkodliwe również dla samej partii, 
zacierałoby bowiem obraz I istotę niektórych bardzo ważnych problemów i zagadnien ”. 

Odrzucił więc odpowiedzialność bezpośrednią za grupę Lechowicza w latach wojny. 
„„Do czego się przyznaję, jeśli idzie o brak czujności” Przyznaję się, że wykazałem brak 
czujności w okresie po wyzwoleniu, wówczas gdy z Lechowiczem się zetknąłem i kiedy 
można było „rozwiązać wiele spraw, które w okresie okupacji były niemożliwe do 
rozwiązania. 

„Dlaczegóż mi robić zarzut — kontynuował — niesłuszny zarzut, jakobym w ogóle 
rozbrajał partię przed czujnością. że głosiłem teorię o niedostępności.-wroga do naszej 
parti. Dlaczegóż mi robić zarzut, że jestem odpowiedzialny nawet za to. że I ic 
mi w szkołach partyjnych. gdzieś tam. byli członkowie BBWR czy wuerenowcy' 

Na plenum sierpniowym KC PPR — stwierdził W. Gomułka — ..złożyłem śamo- 
krytykę. złożyłem saumokrytykę tak jak rozumiałem, tak jak ją czułem, tak jak umiałem. 
Nie było tam wymuszone ani jedno słowo, mie była tam najmniejszej chęci okopywania się 

na jakieś pozycje. to nie leży w mojej metodzie pracy, w moim charakterze. [...] Po plenum 
sierpniowym Ii po kampanii sprawozdawczej (z tego plenum — A. K.) doszedłem 
towarzysze do pewnego zdania, w którym umocniłem się po Kongresie Zjednoczenio- 
wym. Doszedłem do takiego zdania. że jako działacz polityczny zostałem przekreślony raz 
na zawsze. przekreślony przez swoje błędy i według mego zdania przez metodę 
skrytykowania przez partię moich błędów. (...] Aby dokonać ostrego zwrotu I wy- 
prowadzić partię na słtkzną drogę, trzeba było tak postawić, I ostro postawić. sprawę. 
Równocześnie jednak powiedziałem. zrozumcie towarzyszu (Bierucie — A. K.). że to 
odbyło się po moim trupie politycznym. po przekreśleniu mnie jako działacza politycz- 
nego. I takim ja się dzisiaj czuję, towarzysze 

Perspektywy dalszej swej działalności oceniał wysoce pesymistycznie: ..Miałem począt- 
kowo wrażenie. że jakąś mniej odpowiedzialną pracę, mniej odpowiedzialną robotę 
polityczną. będę mógł prowadzić. Przekonałem się, towarzysze, na Kongresie Zjednocze- 
niowym. że to dla mnie'jest niemożliwe. (...) Demonstracja urządzona na Kongresie 
przeciwko mnie. to był ten gwóżdź do trumny, to było to dobicie i ostateczne przekreślenie 
mnie. (...) Ja. towarzysze. dziś mówię szczerze i dużo, może dlatego. że po raz ostatni . 
występuję przed Wami jako członek Komitetu Centralnego (9). | 

Przemówienie zakończył polemiką z Edwardem Ochabem. który przed plenum ogłosił 
na łamach „Nowych Dróg" artykuł pr. „Walka trwa” (10): 

„Ja nie wiem. czy tę sprawę już dzisiaj można postawić — że tak powiem — w całej 
rozciągłości, czy jeszcze nie za blisko stoimy wobec historii. ażeby można już dać 
dostateczną ocenę temu odchyleniu nacjonalistycznemu. Zwałczać — tak, towarzyszu 
Ochab. ale nie celować tam. gdzie nie ma wrogów. Celujcie do wrogów, wyście mnie 
wybrali na wroga i celujecie. Zle celujecie. bo j Ja nie jestem wrogiem ostatecznie tego. czego 
również do pewnego stopnia twórcą jestem” 

Po Gomułce zabrał głoś po raz trzeci M. Spychalski oświadczając: „Oderudzam się od 
wystąpienia tow. Gomułki” 

Spośród atakowanych zabrał też głos Zenon Kliszko. wówczas zastępca członka KC 
4 wiceminister sprawiedliwości, zwolniony z tej funkcji 22 hstopada 1949 r. Na początku 
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oświadczył. że jako kierownik Wydziału Personalnego KC PPR „byłem przez partię 
obdarzony wielkim zaufaniem i zaufanie to zawiodłem i wyrządziłem parti wiele szkód” 
Przytaczał na uzasadnienie takiej samooceny m.in. takie przykłady: „Wysunaułem na 
stanowisko kierownika Wydziału Propagandy (KC PPR — A. K.) tow. [Władysława] 
Bieńkowskiego. chociaż znałem go. Co gorsza. sprawę tego załatwiłem w sposób 
antypartyjny z pogwałceniem dyscypliny organiżacyjnej. wysunałem ją ponad głowa 
kierownika Sekretariatu (KC PPR Romana Zambrowskiego — A. K.), postawiłem ją 
przed tow. Spychalskim. Takie załatwienie sptawy jest elementem grupowości. kształ- 
tującej się na płaszczyźnie prawicowości [i] nacjonalizmu. (...) Szkodhwy był rów nież 
i tolerancyjny mój stosunek do byłych trockistów”. 

Zakończył wywody słowami: „Moją szkodliwość. moja bierną szkodliwość (po plenum 
sierpniowym KC PPR — A. K.) widzę tym wyrażniej. gdy słyszałem wczoraj simokrytyke 
tow. Spychalskiego. I muszę powiedzieć towarzysze. że bierność tę zachowałem niemal do 
ostatnich dni. Gdy zostałem wezwany przed Komisję Biura Politycznego. aby wyjaśnie 
- pewne rzeczy, zachowałćm się ponuro (tak w stenogramie — A. K.). zająłem pozycje 
obronne, zasłaniałem się brakiem pamięci, zachowałem się jako człowiek obcy. zachowa- 
łem się jak człowiek odizolowany od partii. 

Dlatego też każda najostrzejsza uchwała plenum KC w stosunku do mnie bedzie 
słuszna, będzie sprawiedliwa”. 

Uznany na plenum sierpniowym KC PPR za jednego z reprezentantów . „odchvlenia 
prawicowo-nacjonalistycznego” Ignacy Loga-Sowiński, wówczas zastępca członka KC 
| przewodniczący wrocławskiej Okręgowej Rady Związków Zawodowych uznał za celowe 

..) „krótko i samokrytycznie ustosuńkować się do tej beztroskiej postawy. jaką zajałem 
> dwóch ludzi w tej prowokacyjnej. szpiegowskiej grupie. a mianowicie Eklera 
i Naumienki” (współpracujących z Logą-Sowińskim w Wydziale Informacji KC PPR 
i Dowództwie Głównym AL). Zakończył zas rozważaniami. w których stwierdzał: 
„Każdy komunista. każdy wierny członek partii, który chce jej pomagać. który chce w jej 
szeregach walczyć nie może milczeć tak, jak milczy tow. Wiesław przez cały okres aż do 
ostatnich zachodzących zmian, gdzie trzeba było wszystkich sił do walki. Mnie się wydaje 
towarzysze, że ja mogę stwierdzić na przykładzie własnej osoby, że zaprzeczam temu 
twierdzeniu. jakie tutaj rozwijał tow. Wiesław, że jakoby partia mu nie pozwala robić. że 
to. co się stało wobec jego osoby, to mu zamknęło drogę do rehabilitacji, do roboty. do 
walki. To jest kłamstwo, to jest nieprawdziwe. MĘPARONE stanowisko, jakie tu zajmował 
tow. Wiesław” ' 

Inny działacz, uznany za reprezentanta „odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego 
w PPR. Mieczysław Moczar, wówczas zustępca:członka KC. wojewoda olsztyński. 
przyznał. że „owionęły mnie tylko wiatry tej grupy. hacjonalistyczne I antyradzieckie 
wiutry tej grupy. Ani razu nikt mi nie powiedział, ani też nie przypuszczałem nawet, Że to 
było takie śmierdzące i 1 że tak zagrażało naszej parli, naszej polskiej rzeczywistości. Ale 
stwierdzam. że już w ubiegłym roku sierpniowć plenum doprowadziło mnie do 
rownowagi” i 

Również on podjął polemikę z W. Gomułką: „Tow. Wiesław wie, że i my stwierdzamy 
wszyscy, że jak ma zły charakter. to niech go zmieni, bo siły naszej parut chcą, żeby go 
zmienić. Tow. Wiesław żąda, by żle o nim nie mówić w szeregach naszej partu. Ciąży na 
nim tyle odpowiedzialności wobec partii, tyle bólu włożył w szeregi naszej partii, i po 
wczorajszym wystąpieniu apeluje dó naś, bysmy żle o nim nie mówili. Powiemy tak, Juk 
mówiliśmy już od lipcowego plenum (KC PPR 1948 r. — A. K.). tak jeszcze bardziej 
podkreslimy członkom naszej paru, to, na co sobie tow: Wiesław zasłużył. A zasłużył 
sobie, bo j jego wystąpienie wczorajsze było towarzysze wrednym wystąpieniem w stosun- 
ku do naszej paru 
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Wracając do przeszłości. do lat okupacji. M. Moczar wysunął następujące twierdzenie: 
„Nie można zmieniać i przekręcać historii, że Gwardią Ludową i Armią Ludową partia 
nie kierowała. że to był jakiś twór przez kogoś innego kierowany. Jeżeli tak, to zachodziło 
pytanie. przez kogo w takim razie. W czasie okupacji naszej partia miała ciężką pracę 
w terenie. Oddziały i siły NSZ i AK ilościowo w tych okresach były silniejsze od nas. 
Niebezpieczeństwo zagrażało naszym członkom partii, żołnierzom GL i AL, większe od 
wroga wewnętrznego aniżeli od Niemca. okupanta. aniżeli od dywizji SS". 

Wina za brak czujności wynikała. zdaniem M. Moczara. stąd, że ..jej (czujności 
— AK.) nie było ani u tow. Wiesława, ani u tow. Spychalskiego. że zdarzali się ludzie. 
którzy mogli! w taki czy inny sposób tę czujność zatracać w niższych ogniwach naszej 
partii”. 

Krytykę Gomułki i działaczy uznanych za wchodzących do jego grupy przeprowadzili 

-poza Bierutem także inni członkowie Biura Politycznego KC PZPR. Spośród członków 
Biura Politycznego głosu nie zabrali Jakub Berman (ll). Adam Rapacki i Henrvk 
Świątkowski. spośród zastępców — Hilary Chełchowski i Stefan Matuszewski. 

Spośród występujących członków ścisłego kierownictwa PZPR pierwszym dyskutan- 
tem był — nie licząc J. Cyrankiewicza, o czym później — Roman Zambrowski. członek 
Biura Politycznego i i sekretarz KC. wicemarszałek Sejmu. „lstota rzeczy — powiedział 
— polega na tym. że na podstawie własnych i międzynarodowych doświadczeń 
stwierdzamy. że prawicowo-nacjonalistyczne odchylenie dawało i daje pożywkę wrogowi. 
splata się z agenturalno-spiskowymi planami agentów imperialistycznych”. Odnosząc się 
do wystąpień krytykowanych działaczy uznał. że Gomułka. Kliszko i Spychalski tkwią 
„na starych pozycjach”. nie wspomagają partii. Szczególnie atakował Spychalskiego za 
działalność okupacyjną i wskazywał, że „całe prawie otoczenie tow. Spychalskiego. że 
niemal cały jego aparat wywiadu, informacji to byli «dwójkarze» ”". 

Hilary Minc. członek Biura Politycznego i Sekretariatu KC. wicepremier i przewodni- 
czący Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego wygłosił przemówienie Stanowi4- 
ce wyłącznie polemikę z W. Gomułką. Dotvczyła ona także spraw przeszłości okupacyj- 
nej. której mówca nie mógł znać bezpośrednio. gdyż nie działał w kraju: „Tow. Wiesław 
— powiedział — broni się przed zarzutem braku czujności. i nie tylko broni się, ale drapuje 
się w togę obrońcy czujności. Dowody: zdemaskował Mołojca. Chcę stwierdzić. że 
kierownictwo partii dysponuje wszystkimi materiałami i zeznaniami w tej sprawie. 
z których wynika. że co najmniej tow. Wiesław rolę swą w tej sprawie ptzesadził. że 
zasługa zdemaskowania Mołojca, to jest kolektywna zasługa kierownictwa partyjnego . 

H. Minc sugerował, że ani śmierć Marcelego Nowotki pierwszego sekretarza KC PPR. 
ani aresztowanie (1 śmierć) jego następcy Pawła Findera nie były przypadkowe: „My po to 
mówimy o czujności na tym plenum. że nikt w partii w takie przypadki nie wierzył. 
I kontynuował: 

„Co wynika z tego wszystkiego” Wynika z tego. że Wiesław nie ma prawa drapowauć się 
w fałszywą togę obrońcy czujności, a wynika z tych faktów, że cała błędna linia polityczna 
tow. Wiesława umożliwiła rozplenienie się prowokacji i zdrady w szeregach PPR w czasie 
okupacji i po wyzwoleniu”. 

W wywodach Minca znalazła się taka charakterystyka pozycji W. Gomułki: ..Co 
wynika z tego, co się powiedziało dotychczas? Wiesław szkodził partii jako jej sekreturz 
generalny przez błędną i fałszywą linię. Wiesław szkodził po plenum sierpniowym przeż 
milczenie. Wiesław zaszkodził parti na Kongresie przez zamaskowany chytry atak na 
kierownictwo partyjne, Wiesław szkodził partii po Kongresie. Wiesław szkodzi pitrni na 
dzisiejszym plenum””. 

Wcześniej tak skomentował wystąpienie W. Gomułki nu Kongresie Zjednoczeniowym: 
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„Podstawa tego przemówienia była insynuacja. że kierownictwo paru sto! na stanowisku 
kosmopolitvcznym. Taki był sens przemówienia. Chytrze zamaskowany, ale właśnie taki 
d nie inny sens. Czy nie jest jasne. że Wiesławowi. nosicielowi odchylenia nacjonalstycz- 
nego. sztandarowi wszystkich polskich nacjonalistów najmniej wypadało mówić o kos- 
mopolityzmie. że on do tego najmniej był powokiny” 

franciszek Jóźwiak. członek Biura Politycznego KC. przewodniczący CKKP. prezes 
NIK polemizował z Gomułka. iż nie był odpowiedzialny za charakter i pozycję GLi AL. 
za pracę Wydziału Informacji KC PPR. Nawiązując do dyskusji w łonie KC PPR wiosna 
1944 r. uznał, że wówczas ..powstała grupka. która uważała, że należy dogadac się z Rada 
Jedności [Narodowej] 1 Centralnym Komitetem Ludowym. O czym to świadczyło? 
Świadczyło to o tym. że grupka ta nie wierzwła we własne siły. że żle oceniała siłę klasy 
robotniczej. że towarzysze Wiesław. Bienkowski, Olek Kowalski i Loga-Sowiński ulegli 


naciskowi wroga I dlatego zeszli na fałszywe pozycje polityczne. Wiesław jako sekretarz 


"KCnic zdobył się na zerwanie tych fałszywych koncepcji (tak w stenogrumie — A. K.). 

Grupka ta. zdaniem Jóżwiaka nie rozumiała. ..że siła Armn Czerwonej szła do nas nie 
twiko Jako potęwa militarna, ale jako sojusznik klasy robotniczej. nie rozumiała, że siła 
Armnu Czerwonej była oparciem dla polskiej klasy robotniczej. która właśnie dzięki 
zwycięstwu ZSRR. pod' kierownictwem PPR mogła przejać władzę w swoje ręce. 
Towarzysze ct nie rozumieli tego. albo nie chcieh royumieć. A rezultatem tego był lipiec 
194% r. Wylazły wtedy. jak szydło z worka. stare błędy. stosunek do Związku 
Radzieckiego. stosunek do Biura Informacyjnego — to nie były przypadki. to było 
powtórzenie. recydywa starych błędów. błędów, które przerodziły się w system. w koncep- 
cję polityczna — i niech tow. Wiesław nie probuje w drobnych kwestiach utopić wielkich 
zagadnień politycznych. które mogłyby się Zle skończyc, gdyby jego koncepcja zwycięży- 
BEZ ż 

„Na przestrzeni pełnego prawie roku — mówił dalej Jożwiak — parna czyniła 


wszystko, aby dać tow. Wiesławowi możność zrozumienia jego tałszywych koncepcji. Ale 


tow. Wiesław ant w zab nie chce tego pojać. Nie chce zrozumiec, że wrogie siły, agentura. 
szpiedzy. imperialiści patrzą na niego jako na punkt. wokół którego mogą skupiać Się 
chwiejne. niezdecydowane I wrogie clementv. Wiesław nie zrobił nic. palcem nie ruszył. 
abv to wszystko przeciąć. abv pokazać rewolucyjnej klasie robotniczej. masom pracują- 
cym. klasie robotniczej Świata. że jest z partia. Nie zrobił nic, bo obraził się na partię, bo 
uznał. że parua go skrzywdziła, bo uznał. że jego «ja» jest ważniejsze niż partia. 

Aleksander Zawadzki. członek Biura Politycznego i sekretarz KC. przewodniczacy 
CRZZ akcentował w swym przemówieniu. że Gomułka ..reprezentujac własny. antyleni- 
nowski poglad na drogi rozwojowe Polski. jako własne polskie drogi. przeciwstawne 
radzieckim wzorom. widział potrzebę oprzeć się dla realizacji tych zamierzeń o własna 
uomułkowską parruę” 

A. Zawadzki kresił taki obraz stosunków wew nątrzpartyjnych w PPR: ..Kadra 
kupepowska szła za tów. Gomułlką. wznosiła na Jego czesc okrzyki. skandoów ała 

„Wiesktw», wieszała portrety Gomułki, lojalnie i wiernie wykonywała jego wskazówki. 
ale tylko tak długo. jak długo wierzyła w lojalność tow. Gomułki wobec partn 1 jej 
Komitetu Centralnego, jak długo wierzyła w wierność tow. Gomułki marksizmowi- 
-|lenimzmowi. wierność łączącej naszą partię na smierć i życie więzi ideologicznej 
Z WKP(b). wierność sojuszowt i braterstwu z krajem zwycięskiego socjalizmu. ze 
Związkiem Radzieckim”. Kadra ta „szła za tow. Gomułką. bo jej trudno było pomyśleć. 
że sekretarz generalny paru zajmuje z gruntu fałszywe i faktycznie antyradzieckie 
stanowisko. Czuł to wyraźnie tow. Gomułka. Toteż nie ulał tej kadrze polskich 
komunistów i chciał ją przekreślić przez przekreślenie historun PPR jako histori sięgającej 
w prostej linii do I Proletariatu, SDKPiL i KPP. (...) Oportunistyczna i nacjonalistyczna 
rewizja historii partn na plenum czerwcowym szła u tow. Gomułki w parze z najniepruw- 
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II Pienum KC PZPR — pamięć I przestroga 
dopodobnymi wprost u komunist reweranstmi pod adresem prawicowej PPS i post- 
ponowaniem PPR 1 jej poprzedniczek celem pozyskania PPS. jaką wówczas była, dla 
Parui Zjednoczonej. gomułkowskiej. niby-proletariackiej w formie. a faktycznie nacjonu- 
stycznej w tresci l istocie ideolowicznej 

A. Zawadzki także na swoim odcinku pracy dostrzegł „„gniazdka” wroga klasowego 
w aparacie zwiazkóowym różnych szczebli. „„eniazdka nie tylko reakcjonistów. wrogów 
naszej partn I klasv robotniczej. ale 1 dywersantów, byłych wopowców (© — A K.) 
I zwyczajnych szpiegów ©. 

Stamsław Radkiewicz. członek Biura Politycznego KC. minister bezpieczeństwa 
publicznego polemiki z Gomułką nie podjał. uznał jedynie trafność polemicznego głosu 
H. Minca. Zajał się szczegółami sprawy WŁ Lechowiczai A. Jaroszewicza. oskarżając ich. 
jak inni. o działalnośc prowokatorska przeciw KPP. Informował on plenum o autentycz- 
A sukcesach swego resortu — jak m.in. wykrycie w szeregach PPR w Toruniu w 1948 r. 
byłego czołowego funkcjonariusza warszawskiej detensywy. Henryka Pogorzelskiego. 

Ten I inne fakty skłaniały go jednak do stworzenia mitu wszechobecności agentów 
l agentyry: ..To sa. towarzysze. takty. które ostrością swoją 1 wymową wstrzasają 
i powinny wstrzasać. Wiele nauk z nich wnika, ałe najważniejsza to ta: skończyć ze 
żymitym liberalizmem w stosunku do ludzi starego aparatu rzadzenia i ucisku. Liberaliz- 
mowi temu trzeba wypowiedzieć walkę, a ludzi ze starego aparatu ucisku — unieszkodli- 
wie 

Główne nicbezpieczeńnstwo upatrywał w dywersji Uznał. że jest ona szęzególnie 
niebezpieczna dlatego. że „działa od wewnatrz, Z ukrycia. ponieważ nieuchronnie 
towarzysza jej dwulicowość I starunne maskowanie się, ponieważ działa dna zarówno na 
odcinku żychi społeczno- politycznego. państwowego I zospodarczego. ponieważ główna 
sła proletariatu — jeeo pi tru t rewolucyjna — jest ze strony wroga obiektem szczególnego 
ZAIMIETESOWANIA j 

Ta własnie tcza była rdeolomcznym uzasadnieniem powołania w ramach MBP Grupv 
Specjalnej. wkrotce po II Plenum przeksztdconej w Biuro Specjalne, która ostatecznie (w 
styczniu 1952 r.) stała się X Departamentem MBP. Był to oruan pozornie działający 
w interesie ochrony paru. kaktycznie zas był tworem antypartyjnym, stojacym ponad 
paruą. zadajacym ciężkie ciosy kadrze partyjnej 1 sama paruę kompromitujacym. 

Edward Ochab. zastępca członka Biura Poltycznego KC. wiceminister obrony 
narodowej uznał, że „ełeboko tkwiły r u tow. Spvchalskiczo, r u tow. Wiesława nastroje 
antyrudzieckie. nieufność do Zwiazku Radzieckiego, ktora wyrażała się w polityce 
personalnej. obiektńwnie odpowiadającej interesom wroya klasowego”. 

„Na: szerce bardzo wysokich stanowisk w Sztabie Generalnym. w dowództwach 
okręgów. w wielkich jednostkach przedarh się. często na kluczowe pozycje wrogowie. 
ludzie nam obcy. ludzie czesto bezposrednio zwiazam ze stara «dwójka». ludzie. przed 
którymi należało chroni wojsko, a w kazdym razie nie dopuszczac ich na czołowe 
stanowiska . Oczekiwał, że Spychalski zrozumie, ze „jezo tów. praca przyniosła 
w pierwszym rzędzie korzyść wrozowi. Na zakończenie powiedział tak: „Nie ma prawa 
twierdzić, że u tow. Gomułki wszystko jest. że tak powiem, zgrane, ale politycznie sens 
waszego wystapienia jest jeden: tak jak walczyliseie przedtem przeciwko paru. przeciwko 
inu leninowskiej. tak samo r dzisiaj. w podstępny sposob, niezodny komumysty I niegodny 
uczcwych ludzi. probujecie w nowej sytutcji innymi metodami rozkładu 1 demoruhzo- 
watc parę! 

Trzon dyskutantów stanowili działacze aparatu partyjnego — centralnego r wojewódz- 
kiego. NMektorzy. jak Jerzy Albrecht. Helena Kozłowska, Mardalena Treblinska. Jerzy 
Morawski, ludzie. ktorzy działah w PPR. AL 1 ZWM ow kraju. tłumaczyli się m.in. 
Z „bruku czujności w owym czasie. J. Sztachelski ogrameczył się do krótkiewo 
oświadczenia w sprawie swceo stosunku podczas pracy w Minnterstiwie Aprowizacj 
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i Handlu do A. Jaroszewicza r do M. kklera jako dvrektora Biura Personalnego tego 
ministerstwa. S. Jędrychowski należał do uch nielicznych. którzy (akcentujac takt 
Istnienia aeentury wroga) nie przyłaczyhi se do ataków na Gomułkę. Spychalskiego 
' klszkę. mowił konkretme o nedomaganmach gospodarki polskiej. Były przewodniczacy 
ZG ZMP (do czerwca 1949 r.) J Zarzycki złożył samokrytyke za brak czujnosci w ZMP. 
J. Olszewski z tytułu swćj poprzedniej pracy w MSZ przyznawał się do wspołodpowiedzia- 
Iności za „.zaśmiecenie” tego odcinka „dzieki naszej bcztrosce I lekkomysinemu stosun- 
kowi do tych rzeczy. Wymienieni. na ogół w sposób wstrzemiczhwy. popierah jednak 
ogólny kierunek II Plenum. Innimówcy występowali w rolr oskarżyciel Brak miejsca nie 
pozwala ich wypowiedzi cytować, Kolejny tom „Archiwum Ruchu Robotniczero”. ktory 
jest w przygotowaniu. będzie zawierał pełny stenogram obrad. 

Odrębnego komentarza wymaeają wystapienia byłych PPS-owców. Zjednoczenie 
dokonało się przed niespełna rokiem. w wielu kwestiach dokonywało sę na platformie . 
dogmatycznej, Której akceptacja oznaczała przyjęcie najzorszych wzorów sckciarstwit. 
zwłaszcza przesadnej upokarzającej samokrytyki. Można to dostrzec w niektorych 
wystąpieniach byłych PPS-owców na IM Plenum. Trzeba jednak stwierdzić. że wpływ 
kultury politycznej w ruchu socjahstycznym wyrożniał korzystnie te wystapienia. 

Jozet Cwrankiewicz. członek Biura Politycznego i sekretarz KC oraz premier uznał, że 
w dyskusji „mowi się dotychczas o błedach byłych pepcesowców. Należy jednak mowie 
o błędach byłej PPS, bo to dzis w tormie pozostałości socjałldemokratvzmu r oportumzmu 
jest sprawą całej naszej parur”. Ten socjaldemokratyzm i oportumzm ..sprzyjał ugentu- 
rom ([...]. stawał się apentura burżuazji. kapitalizmu. i wreszcie imperiahzmu. Słowem: 
agentura przerosła w ideologię socjaldemokranzmu. a rdeoloent przerosła w agentury . 

J. Cyrankiewicz wynnenił też nazwiska kilku aresztowanych w tym czasie działaczy 
1 funkcjonariuszy powojennej PPS. a wypowiedz Spychalskiego nazwał „spowiedzią 
typowego socjaldemokraty". Nie podiał jednak polemiki z Gomułka. Henryk Jabłonski 
przyznał. że w swych pracach naukowych po wojnie poszedł Śladem „„kautskyowskiego 
oportunizmu . Juhan Hochteld krytykował sie za to. że opóźnił proces przechodzenia 
odrodzonej PPS na pozycje marksizmu-lenimzmu. 

Andrzej Werblan ozraniczył się do przytoczenia przykładów słabej czujności na terenie 
białostockiej wojewodzkiej orzunizacji PZPR. Oskar Lanye przyłaczył się do poglądu. że 
„rozprawienie się Z resztkami socjaldemokratyzmu jest przede wszystkim. choć nie 
wyłącznie, obowiazkiem tvch członków, którzy weszli do Zjednoczonej Partn z PPS”. 

Stanisław Szwalbe przyznał. że w mm samym tkwią „mylne pojęcia Z zakresu istoty 
panstwa ludowceo, ostrości! przebiegu walki klasowej. a wiec zazadnien tzw. żywiołowsce! 
r specjalnie ze mną zwiazanego — w dyskusji w PPS — pojednauwstwa”. Zarazem wystypił 
w obronie nie doceniane) — tym razem przez różne ogniwa PZPR — społdzielczości. 

Akcentem międzynarodow ym na plenum było przybycie w trzecim dniu obrad Marcela 
Cachina. członka Biura Polhtycznezo KC Erancuskiej Partn Komunistycznej. Przekazał 
on uczestnikom obrad pozdrowienia od trancuskiej klasy robotniczej. 

W podsumowaniu dyskusji(12) B. Bierut polemizował ponownie z Gomułką. głównie 
przeciw zbyt szerokim ponoc w jego wydaniu eranicom frontu narodowego. Nie widział 
przypadku — co obciazać miało Spychalskiego — w tym. ze „wszyscy niemal 
«dwojkarze» plasował się najchętniej własnie w Wydziale Informacj. Celem ich poza 
tym było rkwidowanie czołowych. bojowych działaczy partn. 

W sprawie Gomułki. Spychalskiego r Khszka stwierdził. ze towarzysze ci nie okazali się 
zdolnido zrozumienia zrodeł swoich błedów. że nie pomogh partun w walce o wykarczowai- 
nie wrogich auentur, ze ach sumokrytyka była wykrętna. a ich postawa antyparttjna. 


* 
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Uchwały III Plenum. w wyniku których W. Gomułka. M. Spychalski i Z. 
Khszko zostal usunięci z KC. a następnie wydaleni z partii i poddani represjom. 
uńieważniło VII Plenum KC PZPR (HH kadencji) w lipcu 1956 r. 

Tezę o rzekomym „odchvleniu prawicowo-nacjonalistycznym” faktycznie 
przekreśliło w październiku 1956 r. VIII Plenum. które powołało Władysława 
Gomułkę na I sekretarza. a Zenona Kliszkę i Mariana Spychalskiego na 
członków KC PZPR. III Zjazd PZPR w marcu 1959 r. zawarł w swej uchwale 
stwierdzenie, Że w parti nie było takiego odchylenia. 

- Głęboka anahzę stalinizmu w Polsce.PZPR podjęła jednak dopiero w ostat- 
nich latach. Publikacja niniejszego artykułu jest fragmentem tego procesu. 


Przypisy 


(1) Funkcja przewodniczacego KC istniała w PZPR w latach 1948—1954. 

(2) Szerzej zob. A. Kochanski, Droga do zjednoczenia PPR i PPS (sierpnienń 1948 r), „Nowe 
Drogi 1Y88. nr 8. str. 116—]22. 

(3) Zob. A. Kochański. Droea do zicdnoczenia PPR i PPS (wrzesień 1948 r.). „Nowe Drogr" 
1988. nr 9. str. IOl—JOS. | | 

(4) W latach 1948—1934 Sekretariat KC PZPR bał taktycznie ścisłym kierownictwem partii. 
Wchodzili don wyłacznie członkowie Biura Politycznego — sekretarze KC iczłonkowie Sekretariatu. 

(5 Biuro Oryamzacyjne KC PZPR działało w latach 1948—1954 równolegle z Biurem 
Pohtycznym KC. 

(6) Wszystkie Cytaty Z wystąpień na plenum — o ie nie zaznaczono indczej — pochodzą 7e 
stenogramu obrad Il Plenum KC znudurccyo się w Centralnym Archiwum KC PZPR (sven. 
ACZ 

(7) Niemal bezpośrednio po II Plenum — 16—19 NI — odbvła się w Bukareszcie IE Narada 
Biura Intormacyjnczo Paru. Obok innych. Ghcoree Ghecoruu-Dej. sekretarz generalny KC 
Rumunskiej Paru Robotniczej. wygłosił reterat zatytułowany „Komumstyczna Partia Juwosłiwin we 
władzy morderców i szpiczów . Taki eż utuł mała odpowiecdma uchwała Narady. PZPR na 
Naradzie reprezentowah członkowie Biura Politycznego KC Jakub Berman i Aleksander Zawadzki. 

(X) Detensvwa okreslano cywilna pohcję pohbtaczna. I Oddział Sztabu Głównego WP podleułe 
mu płacówki spełniały funkcje wywiadu r kontrwywiadu politycznego wojska. W publicystyce rwe 
wspomnieniuch z okresu międzywojennczo często mieszuno te dwie instytucje. 

0) Do tej mysle W. Gomułka nawiązywał w pierwszych słowach swego przemówienia na WL 
Plenum KC PZPR w pazdzierniku 1936 r. 

(10) We wspomnianym artykule E. Ochab pisał man. „Me ulewa watphwości. że koncepcja tow 
Gomułki rerupy prawicowej — nieufnosc do WKP(b) r ZSRR. pojednawczy stosunek do zdrajców 
utowskich. fałszywa ocena przeszłości ruchu robotniczego w Polsce. soczaldemokrityczny pozląd nu 
dyktaturę proletariatu 1 na słotę klasową panstwa demokrach ludowej. tałszywy poslad ga rolę 
bogaczy wiejskich r na perspektnwe przebudowy wst. proby pozbawionego zasad błokow.inia sie 
A jednoczenie 2 całą PPS (bez ideolowicznej t orzanizacyjnej walki 2 prawicą). zasctinkowy 
nacjonalizm, lekceważeme dorobku teoretycznego marksizmu-lemnizmu. pomniejszanie kierowni- 
czej roh parti. usypianie czujności partn wobec dywersji i prowokacji wroga kltsowewo. wszystkie 
oportumstyczne tcoryjki t koncepcyjki prawicowe wypływajjce Z nch tałszywych założen tworzą 
ZMATIY system porlydow antylemnow skich. socjaldemokratycznych a nacjonabstycznych. stunowi4 
potencjalne niebczpieczenstwo zterazajace dotychczasowym zdobyczom ludu pracującewo. ZA 8rAZA- 
Jace naszemu panstwu l! jewo niepodlczłowi, naszemu marszowt do socjahzmu . „Nowe Drowr 1949. 
nr 5. str. 34. 

(1) Bye moze niecheiał przyłyczyc się do takich ataków na Gomułkę innych. Mespełnu miesiąc 
wczesniej, 15 No 1949 r. została aresztowana sekretarka J. Bermana, Anna Duracz. co było 
wymierzone bezposredmo w niego Przy opracowywaniu reteratu B Bieruta był tednym z głownych 
wspołautorow. | 

(15) Podsumowame dyskusji me zostało dołuczone do stecnoeraumu. zachowało się jedynie 
w wersji oułoszonej po raz pierwszy w ..Frybume Ludu” 19 NI t949'r 
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W świetle polskiej historn. zwłaszcza ostatnich dziesięcioleci. w świetle 
doświadczenia kontlktów r zarazem narastającego współdziałania chrzescijanst- 
wa r marksizmu. nie uleya watpliwosci że własciwe rozwiazanie stosunków tych 
dwoch Mlozotu r dwóch kultur ma zupełnie zasadnicze znaczenie dla losów 
Polski. dla sły r perspektyw polskiego narodu. Tu właśnie jest nasza szansa. Co 
więcej. rozwoj historn prowadze w kierunku tego. co chciałbym nazwać nowym 
przymierzem. fym razem po brblynym między Bogiem a człowiekiem powinno 
to byc przymierze miedzy człowiekiem a człowiekiem. W polskiej perspektywie: 
winno to być zatem takze. a może przede wszystkim przymierze chrzesenan 
r marksistów. | 

Brutalna agresywność stalinowskiej antyreligijnej ideologn= r pohtnki była 
cora/ intensywniej zastępowana w Polsce przez powrót do marksowskiego 
humanizmu i cetykr „młodego Marksa” (np. prace Marka Eritzhanda), może 
wczesniej jeszcze przez tormułówana własnie przez marksistów perspektnwe 
dialogu. a pozmej przez koncepcję wyrażona w głosnym hasle „rcyzm. a nie 
ateizm . wreszcie przez probę przekroczenia poziomu hotyłko swieckości 
w wvwłku budowania wspolnej humanistycznej płaszczyzny. Das kolejnym. 
chba koronujacym krokiem staje się uniwersalzm. | 

Historyczna gencaloeri proponowancgo tu rozwiazania oraz logiku obydwu 
hlozotn zmierzają. mom zdamem. coraz wyrażniej ku takiemu uniwersalizmo- 
wi. ktory zdobr zachować 1deniczność obu światopogladów 1 tvm samym 
ontologiczna przecwsttwnose chrzeschanstwa. w tym głownie katolicyzmu. 
I marksizmu. a zarazem ukazywać I nawer wzmagacć ich społeczno-kulturalna 
komplementarnośc, a w personalnych reftcpich — przymierze. 

Prawdopodobnie Polska jest nadal naqbardziej katolickim krajem Europy 
jednym z najbardziej reheijnych w swiecie. Fraktowanie tego przez marksistow - 
skr doematwzm jako antwartosc, Jako przeszkodę na drodze rozwoju SUtnowi 
coraz wyrazniejsza barierę właseiwego rozwoju. socjalizmu — w praktwec 
rw teoru. Po. co głowniew momentach zagrożeń czynił patriotyzm — wzniesie- 
mie się ponad przeciwieństwa swiatopogladowe dla wspólnego dobra narodowe- 


Janusz Kuczyński — profesor Uniwersytet! Warszawsk: 


124 


Refleksje o uniwersalizmie 


so — musi być dziś rozwinięte i wyniesione do. poziomu trwałego. dobrze 
uzasadnionego teoretycznie. historycznie i ICH wilizacyjnie — do wartości uniwer- 
sahhzmu własnie. 

Ale dlatego też uznanie teoretyczne wielkiej i pozytywnej roli chrześcijaństwa 
musi być dopełnione — nie tylko w imię taktyczności. dziejowej sprawiedliwości. 
ale własnie 1 rozsirzygujacych argumentów uniwersalizmu — pełnym wydoby- 
ciem roli socjalizmu polskiego jako czynnika społecznie mediatyzującego oraz 
marksizmu jako myśli i praktyki rewolucyjno-kreacyjnej. Tylko przez takie 
uznanie może być ukazana pełna prawda histori. a co znacznie ważniejsze 
— perspekuwa wzajemnego. twórczego wzbogacania się obydwu formacji 
kulurowo-intelektualnych I emocjonalnych. 

Hegel pisał: „. Narody są tym. co reprezentują ich czyny” (..Wykłady z filozofii 
dziejów”. t. Ps. | 11). I następnie: „Kultura narodu osiąga wtedy swój najwyższy 
punkt. gdy narod dojrzewa również do tego, bv ująć myślą własne życie i własną 
svtuację. znajomość swych ustaw, swego prawa i swej etvki: w tej jedności 
bowiem tkwi najgłębsza jednia... (tamże. s. 114). 

Historyczność narodów. którą Hegel widział jako kolejne narastanie własnej 
następnie ogólnoludzkiej samowiedzy, jest nieuchronnie sprzężona z koncepcja 
Misji. 4 więc r dominacji. chocby duchowej. własnie najpełniejszej samowiedzy. 
Koncepcja misji jest więc jakbv eksteriorvzacjaą samowiedzy. a zarazem jej 
stymulacja. Samowiedzy I samokonstytucji. dojrzałości dziejowej. 

Ale gdyby nawet trzymać się znanego schematu historiozoficznego ..mędrca 
berlińskiego”. to 1 tak z niego własnie wynikać może nadejście teraz szczególnej 
roli Wschodu. «a w tym zwłaszcza Polski. Proponowany tu uniwersalizm odrzuca 


jakby jednoliniowv rozwój heglowski: wszystkie narody, jesli nawet jeszcze nie 


sa. lo mogą bvć wybrane — choć w różnym stopniu w różnych obsaarach 
i aspektach. W miejsce jednej linii widzimy więc w dziejach wiele. i to 
znnerzajacych w zasadzie. w dłuższym czasie. w tym samym kierunku jedno- 
czenia r uniwersahzacj. Dlatego koncepcja misji nie must być tu spleciona. Jak to 
nieuchronnie. mimo wszelkich zastrzezen. jest jeszcze w „.Salvorum Apostoli" 
(gdyz mmo przyznanii wartości endosgenicznych narodom słowiańskim. Jan 
Paweł II musi wnosić. czy iruktować ich sumowiedzę pełną jako wnoszona 
z zewnatrz. przez chrześcijaństwo właśnie). z dialektyka panowania I chocby 
tylko duchowego zniewolenia. | 

U mwersalrzm zakłada wiełość wzajemnie uzupełniających się: komplementar- 
nych często wobec siebie, misji rożnych narodów. Rozlczne misje są determino- 
wane przez rozliczne warunki r „„specjahzację” kulturowa: w sumie tworzyć 
mogą dopiero całość. więc prawdę ludzkości. Wyłaczność i wyższość mogą być 
tylko wynikiem nacjonalistycznego skrzywienia. a własciwie ToOzumianad MISYJ- 
ność — samowiedzą swej roli. szansy, zadań. = 

w ogólnej panoramie dziejowej można dostrzec kolejne typy polskiej kultury. 
Te typy powinny byc dzis wieńczone właśnie „uniwersalną filozofią socjahzmu”. 
obejmującą wszystkie autentyczne wartości. Te historyczne typy — szczeble 
rozwoju samowiedzy narodowej — są teraz wieńczone właśnie diadyczną 
świadomością narodowa: chrzescjanńską I marksistowską. 
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Rozdwojenie tej diadycznej świadomości musi prowadzić do ciężkiego 
schorzenia: pojednanie zaś oznaczać będzie podwojenie, więcej — zwielokrotnie- 
nie sił. To jest polska szansa, to jest obecna polska historyczność i misja. Polska 
ma wielkie tradycje kolejnych szczebli zmierzania do uniwersalizmu, rozumiane- 
go tu jako powszechne, co najmniej ówcześnie powszechne, bardzo szerokie 
uznanie i pojednanie: renesans, czas polskiej potęgi gospodarczej, militarnej. 
polityczno-kulturowej, czas unii, różnorodności w zjednoczonym państwie. 
narodzie szlacheckim. Później był swoisty uniwersalizm romantyzmu — samo- 
wiedzy poświęcenia za innych, za wołność Waszą i naszą. 

Obecnie dla Połski nadeszła epoka komplementarności chrześcijaństwa 
i marksizmu. Relacja między nimi ma aż trzy możliwe za pośredniczenia: 

a) patriotyzm — działający głównie w przypadku zagrożenia, presji. 

b) demokratyczny i nowoczesny socjalizm jako realnie jedyna szansa prze- 
zwyciężenia kryzysu, jako uniwersalizm ekonomiczny: komplementarnośc 
sektorów, synergia gospodarek. - | 

c) uniwersalizm: rozwiązanie prablemu relacji RUSI i nauki oraz katolicyzmu 
i marksizmu. 

Polska wielość, nie zatracając bogactwa swej różnorodności, tymi drogami 
może dochodzić do swej jedności i tym samym wielkości. To jest klucz do sensu 
polskiej historii współczesnej — i do przyszłości Polski. * 


Filozoficzna i praktyczna historyczność, doniosłość dziejowa spotkania 
katolicyzmu! I socjalizmu w Polśce nie może budzić wątpliwości. Ale nie znaczy to 
bynajmniej. że jego wyniki są przesądzone. Co więcej. nie zawsze nawet 
uświadamiamy sobie wielowarstwowość I wieloaspektowość teraz już wzajemnej 
i ciągłej interakcji katolicyzmu, socjalizmu i marksizmu w Polsce. W obecnym 
spotkaniu katolicyzmu Jana Pawła Il z socjalizmem w Polsce zarysowują się 
. trzy możliwości: 

1. Splot neutralizujących się wzajemnie negatywnych i I pozytyw nych sprzecz- 
ności — trwanie obecnej, niedookreślonej j jeszcze, poprawiającej się wyraźnie. 
ule nadal nie wykorzystanej sytuacji, która zawiera w sobie wiele niebezpie- 
czeństw, jak i szans. Jej cechą uderzającą jest to, że żadna z tych idei, doktryn 
i ruchów nie może w pełni ukazać możliwego dobra swych praktycznych 
zastosowan. Wektory ich sił i działań znoszą się w znacznym stopniu, ale zarazem 
stale inspirują, nawet podsycają wzajemne dążenia — jednak często na zasadzie 
rywalizacji, a nawet ostrej konkurencji, nieczęsto z4$ wspomagają się wspólnie. 

R Wzajemna klęska, która w konsekwencji może być też załamaniem się” 
jednej z najważniejszych nadziei Świata. 

3. Wzajemne zwycięstwo, które będzie dopiero oznaczało siate obu tych 
ruchów, ideologii i filozofii, a tym samym spełnienie najdalej sięgających celów 
— współkreowania sensu życia i sensu historii. . 

W diachronicznym i synchronicznym, historycznym i geopolitycznym koniek- 
ście uwyraźnia się doniosłość obecnego etapu wzajemnych stosunków chrześcija- 
ństwa, a zwłaszcza katolicyzmu i marksizmu. Doceniając ich dotychczasowy 
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rozwój i rysujące się perspektywy musimy stwierdzić, że dialog między wszelkimi 
religiami a marksizmem jest wprawdzie coraz bardziej konieczny, ale tym 
niemniej już stanowczo niewystarczający. 

Musimy 1ść obecnie ku nowemu etapowi spotkania. Nazwijmy go etapem 
interakcji rozwijających się doktryn i współtworzenia uniwersalizmu. | 

Obecnie bowiem, zwłaszcza w Polsce, i to od lat, ze wzrastającą intensywnoścą 
występuje nie tvlko dialog. ale i interakcja ruchów, instytucji, doktryn, filozofii. 
Konstytutywną zasadą dialogu wydaje się być wzajemne uznanie. Ale uznanie 
nie zmienia jeszcze identyczności i wzajemnej struktury obu Stron. Co więcej. 
zakłada głównie samoidentyfikację. A zadanie polega obecnie na tym, by nie 
rezygnując z wierności własnym ideom — pójść znacznie dalej, wznieść się na 
jakościowo nowy etap wzajemnych relacji — ku społecznemu i humanistyczne- 
mu pojednaniu. wspólnie budować w Polsce metapoziom patriotyzmu; a w skah 
świata — najwyższy poziom realnej jedności: uniwersalizm. Chodzi o usytuowa- 
nie (się) partnerów w jakościowo wyższej wzajemnej relacji. 

Pozytywna interakcja — wzajemne oddziaływanie i przenikanie się w sferze 
praktyki — przekracza etap dialogu (po którym strony często wracały do 
poprzedniej walki) i prowadzi ku społecznej jedności. Fidel Castro w słynnym 
wywiadzie z bratem Betto powiedział m.in.: „Prawdziwy marksista nie dowierza- 
łby fałszywemu chrześcijaninowi. a prawdziwy chrześcijanin nie dowierzałby 
fałszywemu marksiście” (wyd. polskie 1986, „PAX, s. 264). W tym samym 
wywiadzie powiedział również. iż siostry zakonne pracujące w domach opieki 
„.są wzorowymi komunistkami... mają te wszystkie zalety. jakie pragnęlibyśmy 
widzieć u wszystkich aktywnych komunistów” (s. 237). I dalej: .. Uważam. że pod 
Kazaniem na Górze mógłby się podpisać Karol Marks" (s. 290). 

Doświadczenia Kubv mogą być ważne. gdyż jakby syntetyzują pewne 
tendencje rewolucyjnego chrześcijaństwa Ameryki Łacińskiej i współpracy 
marksistów z chrześcijanami w państwie kierowanym przez komunistów. Być 
może. iż obie filozofie starają się tam zwłaszcza zaprezentować raczej możliwości 
współpracy niż trudności. jawią się więc jakby w swych źródłowych. najlepszych 
istotowych dążeniach. Z tego punktu widzenia szczególnie godne uwagi Są 
jeszcze takie stwierdzenia Fidela: Castro: ..Mógłbym określić teologię wyzwble- 
nia czy Kościół wyzwolenia jako powrót chrystianizmu do swoich korzeni. do 
swej historii najpiękniejszej, najbardziej atrakcyjnej. najbardziej heroicznej 
i chwalebnej”” (s. 259). Odpowiadając na kolejne pytanie brata Betto F. Castro 
przedstawił wiele czarnych plam w historii chrześcijaństwa w okresie niewolnici- 
wa w Ameryce i eksterminacji Indian, imperializm: równocześnie jednak 
akcentował ostatnie pozytywne przemiany, także w postawie Episkopatu USA. 
i z nadżieją mówił o możliwości współpracy w przekształcaniu Ameryki 
Łacińskiej konkludując m.in.: ,....można, jak sądzę, być komunistą, nie przesta- 
jąc być chrześcijaninem i pracować razem z komunistą-marksistą nad przeobra: 
Żaniem świata” (s. 296). A na pytanie: „Comandanie. czy miłość jest wymogiem 
rewolucyjnym?" Castro odpowiedział: „Oczywiście, wierzę w to w najszerszym 
znaczeniu tego słowa. Czym bowiem w kategoriach społecznych jest solidarność. 
duch braterstwa” (s. 297). Wojciech Jaruzelski wysoko ocenił wiele wypowiedzi 
F. Castro I dosłownie stwierdził: „„Podzielkim te opinie...” 
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Doświadczenih Polski. o których tak obszernie mówią liczne prace intelektua- 
listów katolickich i marksistowskich. sa jednak oczywiście dużo szersze. trwały 
dłużej i na pewno współtworzone były przez obydwie strony w dużo trudniej- 
szych. ale zarazem bardziej obiecujących warunkach. Wydaje się. że 1 nadal sa 
bardzo skomplikowane. lecz i niezwykle obiecujące. 

Ta złożoność. a jednocześnie perspektywiczność nakazują dokonać co naj- 
mniej kilku wstępnych wyróżnień: 

Można mówić o spotkaniu filozofn katolickiej i nawet myslicieli katolickich 
z tilozofiami marksistowskinn r marksizmem jako całością. Powiedzmy. że jest 
a) płaszczyzna czysto” akademicka. jednak z oczywistymi aspiracjami i konse- 
kwencjami praktycznymi. Można mówic też o b) spotkaniu wielkich ruchów 
społecznych — katolicyzmu I marksizmu. własnie jako ruchów. Nie zawsze tvm 
samym jest spotkanie z socjalizmem: nawet z krajach. kierowanych przez 
komunistów. bardzo rozległe obszary socjalizmu nie sa motvwowane przez 
marksistowską filozofię. Co więcej — i gorzej — są one wielekroć bardzo odległe 
w reahzacji od marksizmu. Ale mogą być także obszary socjalizmu w pełm 
motywowane przez religię. oczym świadczą liczne i zróżnicowane doświadczenia 
dziejów. Czym innvm jest wreszcie c) spotkanie Kościoła z państwem. które sa 
stronami mediatvzowanymi. a przede wszystkim determinowanymi przez naj- 
większego I najwaźniejszego partnera: społeczeństwo. 

Szczególnym wyzwaniem pod adresem filozofii jest to. że dotychczas nie 
potrafiła ona dać pełnego precyzyjnego opisu relacji między tymi filozofiami. 
ruchami, instytucjami. Ale paradoksalne jest to. że, ten brak Glozofii jaka 
wiązacego opisu jest zarazem wielka szansą praktyki jakbv wymuszoną przez 
życie olwartością Opcji. 

Jest także możliwościa dla dalszego rozwoju doktryn. Ich interakcja w Polsce 
Jest z tego punktu widzenia wręcz fascynującym zjawiskiem. Godni współczucia 
Są ci filozofowie. którzy piszą o niemożliwości dialogu. Integryzm, niechrześcija- 
nski trumtalizm oraz marksistowski dogmatyzm rzeczywiście stykają Się 
1 zacieśniają horyzonty. 


[Dosc liczne książki. dostępne powszechnie międzynarodowej 1 polskiej 
„połeczności filozoficznej, swiadcza dobitnie o rozległości, wielowątkowości 
r dynamizmie dialogu. 

Na obecnym etapie spotkania katolicyzmu z Nocjalizmem chodzi bowiem już 
nie o spontaniczną interakcję. Rosnące możliwości obu filozofii i ruchów 
nakazują widzieć je także jako wielkie inżvnierie filozoficzno-historyczne. 
swiadomie wzbozacające sie przez wzajemne już nie tvlko oddziaływanie. ale 
i przenikanie. | | 

Takie właściwe, wielopoziomowe i twórcze spotkania stają się w coraz 
większym stopniu możliwe r konieczne — dzięki swoistemu prawu wielopozio- 
Mmowości identyhkacji. Propozycja konceptualizacji wzajemnych obecnych sto- 
sunkow w formie optymalnej może być taka: identyfikując się np. z katolicy z- 
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mem. zwłaszcza rozwijającym się i „reformowalnym” (zastosujmy tu słowo 
odnoszone do „systemu”, także do tego systemu, jakim jest również hierarchicz- 
ny katolicyzm) — człowiek wierzący może w pełni identyfikować się także 
Z socjalizmem. A również z rodzącym się obecnie uniwersalizmem. 

To jest najbardziej realna droga już nie dialogu tylko, ale i społecznego 
pojednania chrześcijaństwa, a zwłaszcza.katolicyzmu, z socjalizmem. Człowiek 
wierzący nie traci w wielopoziomowości identyfikacji nic ze swej religii i filozofii, 
a wszystko wygrywa społecznie. 

Jeśli traktuje się serio biblijne słowa .,wiara bez uczynków martwa jest”, to 
trzeba też pytać o praktykę społeczną wierzących jako kryterium moralnej 
prawdziwości chrześcijaństwa. W tym kontekście esej prof. Jana Szczepańskiego 
pt. ..Socjalizm 1 ateizm” (opublikowany w nr. 1/87 „„Dialectics and Humanism "), 
stawiający dramatyczne pytania o wpływ katolicyzmu na morale polskiego 
społeczeństwa, w większości katolickiego. nie będzie mógł być przez intelektuali- 
stów, współodpowiedziałnych też za Kościół, pozostawiony w milczeniu. 
Najważniejsza dła nas tutaj jest jednak nie wyrażona tam wprost, ale oczywista 
konkluzja: Kościół katolicki ponosi nie tylko moralną, ale i teoretyczną 
współodpowiedzialność za obecny stan społeczeństwa polskiego. Jeśli jest 
prawdą. jak głoszą ludzie z „.Solidarności” i opozycji, że klucz rozwiązania 
obecnej sytuacji i znalezienia wyjścia z kryzysu leży w polityce, więc i w ideologii, 
w moralności — wówczas największa odpowiedzialność spoczywa na tych, 
którzy mają decydujący wpływ na moralność i na ża ideowe całego 
społeczeństwa. 

Celem powyższego stwierdzenia nie jest przerzucenie an! nawet podzielenie 
odpowiedzialności — która jest oczywista — ale podkreślenie jeszcze i tego 
aspektu naszej kluczowej tezy: wzajemne społeczne spotkanie katolicyzmu 
1 socjalizmu może dziś być tylko albo. wspólną klęską, albo wspólnym 
zwycięstwem. Obecne, występujące jeszcze w tak wielu obszarach, zarówno 
Polski, jak i świata, wzajemne znoszenie się wektorów sił, działań, społecznych 
dążeń — jest w konsekwencjach nie tylko jałowe, ałe wręcz demoralizujące. 
Stanowi też oskarżenie teoretyków obu stron. którzy nie potrafią do końca 
przezwyciężyć tej społecznie i moralnie szkodliwej sytuacji. Zresztą już nawet 
historia dostarczyła dowodów antyproduktywności tego typu walk. Chodzi więc 
o ograniczenie i likwidowanie obszarów jałowych sporów, by zgodnie z ewange- ' 
licznymi i socjalistycznymi ideami sprawiedliwości społecznej działać na rzecz 
dobra wspólnego. A także o to. by w tak oczyszczonej atmosferze można było 
prowadzić rzeczywiście nieuchronne dyskusje, a nawet walki filozoficzne, np. 
w dziedzinie ontologii. historiozofii, antropologii. 

Innymi słowy chodzi o to, by naturalne przeciwstawienie religii i materializmu 
dialektyczno-kreacjonistycznego było medidtyzowane w skali kraju przez pat- 
riotyzm, w skali wielkich ruchów społecznych przez socjalizm, a w skali globu 
przez uniwersalizm. Przeciwstawne filozofie. religijnie czy materialistycznie 
motywowane. powinny — pod grozą stopniowego unicestwienia wzajemnego 
(np. ekologicznego) — w coraz większym stopniu realizować wspólnie wartości 
patriotyzmu, rozwijajacego się socjalizmu i współtworzonego uniwersalizmu. 
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W tym kontekście szczególnie ważna jest encyklika papieska „„Laborem 
exercens” . Jej głęboką analizę przeprowadzał ks. Joachim Kondziela z KUL 
(artykuł zamieszczony w numerze 1/1987 „Dialectics and Humanism "). Artykuł 
ten może być traktowany jako doliny przykład tendencji ku mediatyzacji 
w formie nowoczesnego, wspólnie rozwijanego i reformowanego socjalizmu. 
Godne podkreślenia są klasyczne marksowskie kategorie systemu społeczno- 
„ekonomicznego, priorytetu pracy wobec kapitału, nowego społeczeństwa 
— społeczeństwa robotników, koncepcji reformowania tego systemu, zawartej 
w paragrafie 14 encykliki. 

Ks. Kondziela jest powściągliwy i realistyczny. Dlatego też w zakończeniu 
artykułu pisze o „ograniczeniach demokracji robotniczej”, o istotnej różnicy 
między anarchosyndykalizmem a „Laborem exercens”, która podkreśla, że 
demokracja robotnicza musi być „podporządkowana wymaganiom wspólnego 
dobra”, którego najwyższą formą jest państwo. 

Myślę, że jest to nie tylko najwłaściwsza interpretacja tej encykliki. Choć nie 
ma w niej nawet wzmianki o polskich doświadczeniach, to jednak i inspiruje wiele 
ważnych tez. Sformułujmy kilka z nich, przede wszystkim w oparciu o samą 
encyklikę. 

Twierdzę więc, że „Laborem exercens'” jest odzwierciedleniem i twórczym 
uogólnieniem społecznych sprzeczności ostatnich lat, zwłaszcza doświadczeń 
wynikających z dziejów „Solidarności”, z doświadczeń polskiego socjalizmą. 
Paragraf 8, „Solidarność ludzi pracy”, jest cały uderzającym dowodem takiej 
inspiracji oraz dążenia do uniwersalizacji trudnych, alę jakże znaczących 
1 obiecujących doświadczeń polskiego ruchu robotniczego. 

Zgodnie z utrwaloną tradycją Kościoła, Jan Paweł II nie aprobuje żadnego 
określonego systemu społeczno-ekonomicznego. Można to nazwać społeczną 
filozofią „transsystemową” (nie aprobującą żadnej formacji społecznej). Nie 
ulega jednak wątpliwości, że papież opowiada się jednoznacznie po stronie 
robotników, po stronie pracy — przeciw kapitałowi. To jest wyrażone wielokroć, 
dobitnie, jednoznacznie. Konkretniej jeszcze — podkreśla doniosłość partnerst- 
wą i właśnie solidarności robotników. Mówi też np. o walce klas jakże innym 
językiem niż kardynał Ratzinger w osławionej (a niestety później także 
zaaprobowanej przez papieża) instrukcji w sprawie „teologii wyzwolenia . 
Papież mówi o zasadności i potrzebie uspołecznienia, prawdziwego i pełnego 
uspołecznienia, o konkretnej partycypacji w kierowaniu przedsiębiorstwąmi, 
nawet o planowaniu, a zarazem o prawie do własności prywatnej, uzasadnionej 
moralnie i w społecznie godziwych wymiarach. 

Twierdzę. że jedynie akcenty różnią to od rozwijanej przez nas zasady 
komplementarności centralnego planowania, samorządu i rynku. Ta zasada 
komplementarności trzech zasad organizacji produkcji i życia społecznego 
w ogóle jest próbą uniwersalistycznego uogólnienia doświadczeń, zwłaszcza 
obecnego etapu (raczej niestety zamierzeń niż osiągnięć) polskiego socjalizmu. 

Po» oczente polskich ekonomiczno-społecznych zamierzeń będzie nie tylko 
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decydowało o polskim losie, ale może mieć też znaczenie uniwersalne. Syntetyzo- 
wanie produktywnych elementów kapitalizmu, partycypacyjnych doświadczeń 
socjaldemokracji i skoncentrowanej siły centralnego planowania socjalizmu 
dokonuje się zresztą już teraz żywiołowo. Niesłusznym, ale częściowo trafnym 
odzwierciedleniem były tu pewne wątki teorii konwergencji. Sądzę, że o wiele 
głębszym i płodniejszym uogólnieniem tych żywiołowych tendencji może być 
właśnie teoria komplementarności zasad inicjatywy (rynku), samorządu (uczest- 
nictwa) i planu (naukowej organizacji społeczeństwa). 

Kapitalizm klasyczny absolutyzował pierwszą zasadę, socjaldemokracja 
— drugą, biurokratyczny socjalizm — trzecią. Dziś w praktyce chodzi nie tylko, 
i nie tyle, o proporcje i o relacje między nimi. Opowiadając się zdecydowanie za 
socjalizmem w świetle doświadczeń rzecz jednak w tym, by planowanie 
użasadniane było nie polityczną dominacją, ale rzeczywistym zastosowaniem 
najnowszych osiągnięć nauki, rzetelnego społecznego racjonalizmu. Humanizm 
naukowego socjalizmu zakłada też jako warunek konieczny pełną partycypację 
i współrządzenie robotników, więc maksymalne rozwijanie samorządu. Ale 
rozwijanie w harmonii z całością, więc też z jej „dobrem wspólnym”, najwyższym 
— państwem. I takie rozwiązanie nie wyklucza, a przeciwnie — nakazuje 
"włączanie także prywatnej własności środków produkcji w enklawach, tam gdzie 
nie zdoła tego objąć plan i gdzie skutecznie przeciwdziała się wyzyskowi. 

Osiągnięcia „Solidarności” jako masowego ruchu społecznego są więc 
oczywistymi niezbywalnym dziedzictwem polskiego socjalizmu i mogą mieć 
— po odpowiednich adaptacjach, ulepszeniach, rozwinięciach — istotne uniwer- 
salne znaczenie. „„Solidarność”” jest więc wielką i piękną kartą polskiej najnow- 
szej historii. Ale może być tak widziana tylko w ramach formacji socjalistycznej. 
a nigdy przeciw niej. Niestety bardzo wiele tu popsuły złe rady niektórych 
ekspertów „Solidarności — wszystkich tych, którzy albo „zapominali” o socja- 
lizmie, albo- wręcz starali się go zdyskredytować. Nie powinno, to jednak 
umniejszać zasług i zaciemniać czystości intencji milionowych mas, które istotnie 
dążyły do faktycznego, a nie deklarowanego rozwijania socjalizmu. „Laborem 
exercens" bierze pod uwagę także i te właśnie doświadczenia. 


iv. 


Nie angażując się na pewno osobiście z pozycji głowy Kościoła w opcje na 
rzecz socjalizmu, jako systemu społeczno-ekonomicznego, jako formacji dziejo- 
wej, Jan Paweł II jednak z całą pewnością wspiera te siły w Polsce, które dążą do 
rozwijania polskiego, uniwersalistycznego socjalizmu. Właśnie rozwijania dale- 
ko idącego, a nie eliminowania czy tym bardziej niszczenia, rozsadzania. Zaś sam 
katolicyzm w Polsce, który coraz zasadniej można będzie nazywać katolicyzmem 
Jana Pawła II, w swej podstawowej masie Kościoła jako „Judu Bożego”, jest 
w oczywisty sposób związany z losami kraju, a więc i socjalizmu, więc siłą rzeczy 
z jego rozwijaniem. 

Stąnowisko Watykanu, nawet Episkopatu USA, jak również wielu czołowych 
intelektualistów chrześcijańskich jest wyczuciem i wyrazem szans komplemen- 
tarności uniwersąlistycznych zasad organizacji życia społecznego. Dowodem na 

8 


131 


Janusz Kuczyński: 


to jóst opcja na rzecz robotników i w ogóle pracowników, tak konkretnie 
wyrażona właśnie w „„Laborem exercens”', w listach Episkopatu USA i Kanady 
w sprawach pokoju i ekonomicznej sprawiedliwości. Strategia moralna i meta- 
polityczna Kościoła jest wręcz sprzeczna z kapitalistyczną strategią, choć 
w niektórych konkretnych politycznych kwestiach mogą występować zbieżności, 
a nawet sojusze czasowe. Rzeczą filozofów jest jednak dostrzegać, a także 
współtworzyć wielką historyczną i moralną strategię na rzecz demokracji 
robotniczej — i coraz wyraźniej na rzecz rozw oju 1 rozwijającego się nowoczes- 
nego socjalizmu. 

Jan Paweł II był i jest z całą pewnością zaangażowany w sprawy robotników, 
ich praw pracowniczych, ich pełnego uczestnictwa w przemianach wspólnej 
ojczyzny, Polski. Więcej — papież w czasie swej pierwszej wizyty wyraził ż życzenie 
porozumienia także z „ustrojem pracy” mówiąc m.in: 

„Chrześcijaństwo i Kościół nie boi się świata pracy. Nie boi się ustroju pracy. 
Papież nie boi się ludzi pracy. Zawsze byli mu szczególnie bliscy. Wyszedł 
spośród nich: z kamieniołomu na Zakrzówku. z solvayowskiej kotłowni w Borku 
Fałęckim, a potem — z Nowej Huty. Poprzez wszystkie te środowiska, poprzez 
własne doświadczenie pracy — śmiem powiedzieć — ten papież nauczył się na 
nowo Ewangelii. [...] Bo Kościół dla dobra człowieka pragnie dojść do wspólnego 
rozumienia spraw z każdym ustrojem pracy. Prosi tylko ten ustrój pracy, ażeby 
pozwolił Kościołowi mówić człowiekowi o Chrystusie i miłować człowieka tą 
miarą, miarą godności człowieka, tą miarą godności pracy, jaką Chrystus 
przyniósł i niezmiennie stanowi” (Jan Paweł Il, „Nauczanie społeczne”. T 1. 
Pielgrzymka do Polski. 2—10 czerwca 1979. Warszawa 85 Ośrodek Doku- 
mentacji i Studiów Społecznych, s. 194, 195). 

I tej tak ważnej sprawy porozumienia z ustrojem pracy nie mogą nam 
przekreślać, nie przekreślają w jego istocie, polemiki z filozofią materializmu 
filozoficznego. Jest to wszak tak oczywiste, co więcej: naturalne — że każdy 
człowiek wierzący musi z definicji odrzucać materializm. nawet w jego najbar- 
dziej rozwiniętych, współczesnych formach. Te ostatnie może tym bardziej. gdyż 
np. materializm kreacjonistyczny I humanistyczny może być chyba najbardziej 
skutecznym rywalem religii w wyjaśnianiu szczególnie trudnych spraw ludzkich, 
zwłaszcza powołania i aktywności człowieka w kosmosie. 

Te polemiki, a nawet walki z materializmem filozoficznym są nie tylko 
naturalne. Co więcej, mogą być bardzo twórcze. mogą prowadzić w szlachetnej 
rywalizacji do głębszego poznania Świata i do lepszego zrozumienia samego 
człowieka. Problem polega jedynie na tym. by wszyscy chrześcijanie, tak samo 
jak wszyscy materiałści, starali się z pełną obiektywnością i bez niepotrzebnych 
schematów przedstawiać wzajemnie swe stanowiska. Dlatego jest nie tylko 
naszym oczywistym prawem, ale i obowiązkiem prostować wszelkie nieporozu- 
mienia, gdziekolwiek one występują. 

Dążąc do precyzowania, a zwłaszcza rozwijania form spotkania katolicyzmu 
— i zresztą wszelkiej religii — z socjalizmem, należy odróżnić płaszczyznę 
spotkania z materializmem od płaszczyzny spotkania z marksizmem. Ta: 
pierwsza płaszczyzna niejako z definicji ma charakter antagonistyczny, jest 
pełnym przeciwstawieniem ontologiczno-historycznym (co nie znaczy pozbawio- 
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nym pełnego szacunku moralnego, a także iwiekkiuainecó). Niechaj to będzie 
zawsze i tylko walka czysto filozoficzna. 

W świetle doświadczeń np. „teologii wyzwolenia”, wielu ruchów rewolucyj- 
nych i nawet reformatorskich, wielu eksperymentów społecznych, jak również 
najdalej sięgających interpretacji chrześcijańskich, można już dziś wyraźnie 
oddzielić te płaszczyzny i powiedzieć, że spotkanie z marksizmem coraz częściej | 
nabiera charakteru interakcji, w czasie ktarych również pozytywnie korzysta się 
wzajemnie z osiągnięć obu stron. 

„Najwyższe autorytety — Sobór Watykański II i Jan Paweł II — nakazują 
nawet, by stosunek do ateistów był także przeniknięty miłością. W niezwykle 
ważnej, a wydaje się nie docenionej książce jednego ze współtwórców najwięk- 
szych osiągnięć Soboru, kardynała Wojtyły („U podstw odnowy. Studium 
o realizacji Vatucanum II”, Kraków 1972), czytamy m.in.: „Chodzi bowięm 
— szczególnie w stosunku do niewiary i ateizmu — o najtrudniejszy egzamin 
z miłości do człowieka, do ludzi, podejmowany na gruncie wiary. Egzamin taki 
jest sądem. Sobór nie pozostawia na boku sądu o motywach ateizmu u ateistów: 
Kościół stara się uchwycić kryjące się w umyśle ateistów powody negacji Boga, 
a świadomy wagi zagadnień, jakie ateizm wznieca, oraz wiedziony miłością ku 
ludziom uważa, że należy poddać je poważnemu i głębszemu zbadaniu”(KDK 
21). 

Kardynał Wojtyła przytacza też z KDK, tj. „Gaudium et spes”, z paragrafu 

19. ocenę jakże słuszną. że .....w genezie ateizmu niemały udział mogą mieć 
wierzący". [...] „skutkiem zaniedbań, braków i fałszywego przedstawiania” 
religii”. Ten sam 19 paragraf „„Gaudium et spes” jest dosłownie i w pełni 
powtórzony jeszcze na stronie 117. „.Jeśli takim winien być stosunek do ateistów, 
 totym bardziej pełnym uwagi, jeśli już nawet nie NEO winien być | stosunek do 
materialistów i marksistów ”. 
- Jan Paweł II zresztą, w jakimś stopniu, pozostawali i pozostaje nadal także pod 
wpływem marksizmu, jego antropologii, etyki, metodologii społecznej, jak i wizji 
społeczno-historycznej. Jedna z najważniejszych książek kardynała Wojtyły 
„Osoba I czyn” jest pełna kategorii i nawet problematyzacji, występujących 
przede wszystkim w marksizmie. To było oczywiste u intelektualisty żyjącego tak 
głęboko sprawami kraju, w którym marksizm miał istotny wpływ na społeczeń- 
stwo w epoce wzrastającej wówczas popularności marksizmu w niemal całym 
świecie. 

Także w ostatnim czasie zwłaszcza encyklika „Laborem ane" Wa 
przyjęta jako dokument niekiedy wręcz bliski marksizmowi. 

Taką opinię formułuje McGovern. amerykański jezuita, ekspert od spraw 
marksizmu, mówiąc o ideach encykliki, WYPYWAJSCYCH Z „krytycznego i twór- 
czego dialogu z marksizmem” (...] 

identycznych lub podobnych sądów o wpływie i twórczym wykórzystywaniu 
marksizmu, nawet o podobieństwach koncepcji pracy Jana Pawła Ili „młodego 
Marksa”, istnieje wiele w światowej literaturze. 

Te zbieżności chrześcijańskiego i i marksistowskiego humanizmu społecznego 
prowadzą jednak nie tylko do sojuszy, ale i do problemów, zwłaszcza w » PPrRRAGT 
sensu historii i wielkich strategii dziejowych. 
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Wacław Mejbaum w pracy „„Stalinizm jako problem teoretyczny” (Nowe 
Drogi, nr 12) pisze m.in. o „stalinizmie w perspektywie historiozofii antykomu- 
nistycznej” (str. 125—128). Uważa książkę K.R. Poppera .,Społeczeństwo 
otwarte i jego wrogowie” za „paradygmat współczesnej historiozofii antykomu- 
nistycznej””. Określa jako antykomunistyczne wszystkie historiozoficzne doktry- 
ny przyjmujące, że: a) bieg dziejów ludzkich wyznaczony jest przez opozycję 
totalitaryzmu i demokracji oraz że b) w społeczeństwach „lokalnego socjalizmu” 
realizowany jest ustrój totalitarny. 

Sądzę. że obydwie te tezy nie określają ani głównych treści tych dokryn 
antykomunistycznych, ani nie obejmują swoim zakresem wszystkich współczes- 
nych doktryn tego rodzaju. Nie będę tego twierdzenia szerzej uzasadniał. Sądzę, 
że dla wszystkich, którzy znają choć trochę te doktryny, jest ono oczywiste. 
Ograniczę się tylko do zasygnalizowania autentycznych poglądów Poppera. 
którym prawie w całości poświęcony jest wymieniony fragment pracy W. 
Mejbauma. 

Ad a) Popper jest zdania, że nie ma koniecznych, niezmiennych, ogólnych 
praw wyznaczających bieg dziejów ludzkości. Historia jest wg niego kształtowa- 
na przez ludzi, a nie przez żadne żelazne, niewzruszone prawa, fatum, Boga czy 
inne magiczne 1 nadprzyrodzone siły. „Przyszłość zależy od nas, a my nie 
zależymy od żadnej historycznej konieczności ”, pisze Popper we wstępie do 
„Społeczeństwa otwartego...” Stwierdza tam też, iż w książce tej „„nie próbuje 
zastąpić starych systemów filozoficznych przez nowy” (nie rości więc pretensji do 
ustalania nowych paradygmatów). Próbuje jedynie wykazać, że „metafizyka 
historii i przeznaczenia” utrudnia stosowanie metod naukowych w przeprowa- 
dzaniu reform społecznych oraz że ..możemy stać się twórcami naszego losu, gdy 
przestaniemy pozować jako jego prorocy . 

W tej i w innych pracach Popper stwierdza, że dotychczasowy przebieg historii 
może być różnie (jałowo lub płodnie) interpretowany: np. jako walka idei, walka 
klas, rozwój nauki i technologii, walka o władzę polityczną, historia wojen itp., 
itd. Próbuje zinterpretować nie historię całej ludzkości, lecz tylko historię „naszej 


Marian Dobrosielski — profesor, Uniwersytet Warszawski 


134 


O prawach historii 


cywilizacji”. Uważa za nią to, co potocznie nazywa się „cywilizacją zachodnią ””. 
(Moim zdaniem jest to mylne i uproszczone ujęcie). Interpretację tę określa 
jednak jako „osobistą opinię” i nie przypisuje jej walorów uniwersałności. 

Popper nie uważa, że historia „wyznaczona jest przez opozycję między 
totalitaryzmem a demokracją”. Skłania się do widzenia rozwoju „naszej 
cywilizacji” jako prób przejścia od społeczeństwa plemiennego lub „zamknięte- 
go”, z jego wiarą w siły magiczne, które kierują losami społeczeństw i poszczegól- 
nych ludzi, do „społeczeństwa otwartego”, wyzwalającego krytyczne zdolności 
człowieka. W próbach tych dochodzi wg niego m.in. do walki między siłami : 
1 ideami opowiadającymi się w różnych formach za totalitaryzmem, charakterys- 
tycznym dla społeczeństw „zamkniętych”, a siłami i ideami demokratycznymi, 
dążącymi do „„otwartego społeczeństwa”. Wyniku tej walki Popper nie przesądza 
ani nie przepowiada. Opowiada się jednak jednoznacznie przeciw — i wzywa 
innych do aktywnego przeciwstawiania się — wszelkim przejawom, metodom 
i idćom totalitaryzmu, gdziekolwiek i kiedykolwiek by się one nie pojawiały. 
(Widzi je m.in. w czasach i myśli Heraklita, Platona, inkwizycji średniowiecznej, 
w filozofii idealistów niemieckich, szczególnie Fichtego i Hegla, w państwie 
pruskim, w hitleryzmie i stalinizmie). Sądzę, że to przedstawione w ogromnym 
skrócie stanowisko Poppera nie może być uznane tout court za antykomunisty- 
-czne. 

Popper jest zdecydowanym przeciwnikiem wszelkiego totalitaryzmu, w tym 
i „totalitarnego komunizmu”. Sądzę jednak, że totalitaryzm obcy jest autentycz- 
nemu socjalizmowi i nie jest główną cechą komunizmu. Są nimi m.in. takie 
wartości, jak sprawiedliwość społeczna, wolność indywidualna, dążenie do 
upodmiotowienia każdej osaby ludzkiej, wszechstronny, konkretny humanizm. 

Popper niejednokrotnie określa się jako antymarksista. Kwintesencją marksi- 
zmu jest jednak wg niego — jak pisał w swej autobiografii z 1976 r. 
— „historyczne proroctwo, połączone z implicite zawartym moralnym apelem: 
Pomóż urzeczywistnić to, co jest nieuniknione”. Atakowi na tak rozumiany 
marksizm, który ze współczesnym marksizmem nie ma nic wspólnego, poświęca 
Popper wiele miejsca w swych pracach. Popper mylnie uważał, że rzekomy 
historycyzm Marksa prowadzić musi do totalitaryzmu. 

We wspomnianej autobiografii pisał jednak m.in.: „„Z mej socjalistycznej 
młodości (Popper przez kilka lat uważał się za socjalistę, a przez kilka miesięcy za 
komunistę — M.D.) zachowałem wiele idei i ideałów do chwili obecnej... I gdyby 
mogło istnieć coś takiego jak socjalizm z wolnością indywidualną, byłbym wciąż 
jeszcze socjalistą”. Sądzę, że taki właśnie socjalizm przyświecał Marksowi, który 
m.in. upatrywał go jako „wolne stowarzyszenie wolnych wytwórców”. 

Ad b) Kiedy Popper pisał „Społeczeństwo otwarte..." (1938—1943), istniało 
tylko jedno państwo „lokalnego socjalizmu” — Związek Radziecki. (Przyznam, 
że razi mnie termin „lokalny socjalizm”. Państwa socjalistyczne obejmują ponad 
połowę kontynentu europejskiego, prawie połowę azjatyckiego i wiele innych 
obszarów na kuli ziemskiej, nie jest to więc lokalne zjawisko). W późniejszych 
wydaniach tej książki Popper nigdy i nigdzie nie ustosunkowywał się do sytuacji 
w innych państwach socjalistycznych. 
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Istnieje wiele doktryn antykomunistycznych głoszonych przez zwolenników 
totalitaryzmu, którzy krytykują komunizm z zupełnie innych powodów, m.in. za 
jego ideologię, lecz nie za realizację „ustroju totalitarnego". Poważnym błędem 
byłoby, moim zdaniem, uznanie myśli Poppera za „paradygmat współczesnej 
historiozofii antykomunistycznej ". 

Doc. Mejbaum omawia też „trzy cechy koncepcji Poppera: historyczny 
idealizm i indeterminizm oraz aksjologiczny dogmatyzm”. Krótko więc o nich. 

W charakterystyce indeterminizmu historycznego doc. Mejbaum dość rzetel- 
nie przedstawia rzeczywiste stanowisko Poppera. Niejasne jest jednak, czy 
traktuje to jako błąd i zarzut. Indeterminizm Poppera daje się łatwo uzasadnić 
i obronić. Popper wykazuje w swych pracach, m.in. w „Nędzy historycyzmu , że 
„przepowiadanie przyszłego przebiegu historii jest niemożliwe ze ściśle logicz- 
nych przyczyn”. Zarys tego dowodu sprowadza się do następujących stwierdzen: 

a) Wzrost ludzkiej wiedzy (odkrycia, wynalazki, technologie) PA m.in. 
w poważnym stopniu ha przebieg historii; 

b) Racjonalno-naukowe metody poznania nie są w stanie umożliwić przewi- 
dywania czy przepowiadania przyszłych wyników badań naukowych (odkryć. 
wynalazków i innych osiągnięć) i ich praktycznego zastosowania; 

c) Dlatego m.in. nie jest możliwe naukowe przepowiadanie przebiegu ludzkiej 
historii. 

Innym elementem uniemożliwiającym przepowiadanie rozwoju historii jest 
fakt, że nigdy nie jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkich skutków naszego 
działania. 

Popper uznaje — jak słusznie pisze doc. Mejbaum — zachodzenie zwiążków 
przyczynowych w przyrodzie i w społeczeństwie, jak i — dodajmy od siebie 
— formułowanie konkretnych. specyficznych prognoz i hipotez, falsyfikowa- 
nych lub weryfikowanych, dotyczących poszczególnych dziedzin życia społecz- 
nego. Zaprzecza jedynie istnieniu ogólnych, koniecznych, dających się poznać 
metodami naukowymi praw historii. Tych, którzy uznają istnienie takich praw 
j uważają, że zadaniem nauk społecznych jest ich odkrycie, nazywa Popper 
historycystami. Wykazaniu bezpodstawności różnego rodzaju hipotez czy teorii 
historycystycznych poświęcona jest „„Nędza historycyzmu”. Tę pracę. w. przeci- 
wieństwie do „.Społeczeństwa otwartego...” „ traktuje Popper jako naukową. 
a przeprowadzone. w niej dowody za materialnie i logicznie uzasadnione. 
- Podzielam w tej sprawie pogląd Poppera. 

Może dodam jeszcze tylko, iż terminu „proroctwa” nie traktuje Popper 
lekceważąco, lecz z jak największą powagą i używa go jako przeciwstawienie 
prognoz naukowych. Uważa też. że ludzie mogą kształtować swą przyszłość, lecz 
nie „przez akty woli zgodnie z przyjętymi ideałami”, jak pisze o nim doc. 
Mejbaum, lecz zgodnie z prawami nauk przyrodniczych i społecznych. 

Popper uważa słusznie Platona i Hegla za historycystów. Myli się jednak, 
uważając za takiego 1 Marksa. Zasadnicze stanowisko Marksa wyrażone np. 
następująco w „„.Osiemnastym brumaire a”: „Ludzie sami tworzą swoją historię. 
ale nie tworzą jej dowolnie. nie w wybranych przez siebie okolicznościach, lecz 
w takich. jakie już zastali. w okolicznościach danych i przekazanych Tradycja 
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O prawach historii 


wszystkich zmarłych pokoleń ciąży jak zmora na umysłach żyjących * — nie jest 
stanowiskiem historycystycznym. Jest ono, moim zdaniem, słuszne i w zasadzie 
zgodne ze stanowiskiem Poppera. 

Inna sprawa, że dogmatyczny marksizm i stalinizm przejęły i i próbowały na 
swój sposób realizować niektóre sformułowania Marksa, m.in. z przedmowy do 
„Kapitału”, które można historycystycznie interpretować. (Marks pisał tam 
wprawdzie nie o ogólnych prawach historii, lecz o „prawach przyrodzonych 
produkcji kapitalistycznej, działających i torujących sobie drogę z żelazną 
koniecznością "). Trzeba też jednak pamiętać, że w XIX wieku historycyzm był 
ważnym elementem „„ducha czasu”. Hołdowali mu m.in. Comte, Mill, Spencer 
i wielu, wielu innych myślicieli i naukówców. 

Stanowczo odrzucić trzeba zarzut historycznego czy jakiegokolwiek innego 
idealizmu (w filozoficznym znaczeniu tego terminu) wobec Poppera. Popper był 
i jest zdecydowanym „krytycznym realistą”, uznającym rzeczywiste, obiektywne 
istnienie „Świata zewnętrznego” i możliwość jego poznania. Pisał, że można 
uważać go nawet za materialistę, jeśli przez materię rozumieć się będzie 
wszystko, co jest rzeczywiste, tzn. zdolne do oddziaływania na nas i inne 
przedmioty lub podlegające oddziaływaniu przez nas i inne przedmioty. 

Odrzucić też trzeba zarzut dogmatyzmu aksjologicznego. Doc. Mejbaum, 
rzetelnie wyliczając wybór niektórych wartości przeż Poppera (m.in. indywidua- 
lizm, demokracja, wolność myśli, krytyczny racjonalizm, humanitaryzm, tolera- 
ncja itp.), twierdzi niesłusznie, że „Popper nie podaje żadnej argumentacji na 
rzecz swego wyboru aksjologicznego ”. Całe .„Społeczeństwo otwarte...” 1 wiele 
innych jego prac są obszernymi uzasadnieniami wyboru takich, a nie innych 
wartości. Wiele rzeczy można może Popperowi zarzucić, lecz nie można zarzucić 
mu dogmatyzmu. i 

Nie będę kontynuował tego sprostowania. Zgadzam się Z w. Mejbaumem. że 
książka Poppera jest „w wielu punktach odkrywcza i przenikliwa”. Pisze on 
jednak też, że „.historiozofia antykomunistyczna (szczególnie w wydaniu Poppe- 
ra — M.D.) jest bez znaczenia dla naszego problemu teoretycznego (stalinizmu ' 
— M.D.)". Z tym twierdzeniem zasadniczo nie mogę się zgodzić. Doszedłem, po 
studiach nad Popperem, do wręcz przeciwnego wniosku. Sądzę, że jego filozofia 
historii i polityki może być bardzo przydatna w zrozumieniu i metodologii badań 
nad powstawaniem i funkcjonowaniem różnych instytucji i mechanizmów 
systemów totalitarnych. w tym stalinizmu. 

Uważam, że w filozofii historii i polityki Poppera jest też wiele nowych 
i ważnych argumentów istotnych dla toczących się obecnie wśród marksistów, 
I nie tylko, sporów i dyskusji nad nowym myśleniem i działaniem politycznym, 
otwartością i jawnością życia społecznego. jego demokratyzacją i humanizacją. 


Dwie filozofie 
— Marks i Popper 


WACŁAW MEJBAUM 


Towarzysz Marian Dobrosielski kwestionuje proponowaną przeze mnie 
interpretację historiozofii Karla Poppera. Uważam za oczywiste, że każda wielka 
filozofia (a filozofia Poppera niewątpliwie do takich należy) obrasta z upływem 
czasu w mnogość różnorodnych interpretacji. Poszukiwanie interpretacji „„jedy- 
nie słusznej” czy też interpretacji rzekomo zgodnej z intencjami twórcy doktryny 
jest na ogół zajęciem całkowicie jałowym. Stąd też fakt, że tow. Dobrosielski 
nieco inaczej niż ja odczytuje poglądy Poppera, w żadnym razie nie jest dla mnie 
racją dostateczną po temu, aby z jego wypowiedzią polemizować. 

Do polemiki skłania mnie wszakże inna okoliczność. Rzecz w. tym, że 
interpretacja proponowana przez Dobrosielskiego zmierza do zatarcia istotnych 
różnic między filozoficzną doktryną Marksa a popperyzmem. Otóż o ile mogę się 
zgodzić, że w swoich opiniach o Popperze Dobrosielski nie wykracza poza pewne 
granice swobody interpretacyjnej, wyznaczone przez teksty interpretowanego 
autora, o tyle w prezentacji stanowiska Marksa posuwa się do karykaturalnych. 
deformacji. 

Być może warto wyraźnie zadeklarować, że nie jestem Giawecim: który 
mógłby przysiąc, że rację miał Marks, a nie Popper. Być może rzeczy się mają 
odwrotnie i w kwestiach spornych słuszność leży po stronie Poppera. Jakkolwiek 
by było, między oboma myślicielami zachodzi określona niezgodność poglądów, 
którą warto sobie wyraźnie uświadomić. Stąd też dalszy ciąg tego tekstu 
dotyczyć będzie wyłącznie ekspozycji tych punktów, w których próby „„uzupeł- 
nienia” koncepcji Marksa przez poglądy Poppera prowadzą do jawnych 
sprzeczności 


Komunizm i ntykomunizm 


Tow. Dob osielski kwestionuje moją tezę, zgodnie z którą historiozofia K. R. 
Poppera stapowi paradygmat teoretycznego antykomunizmu. Spróbuję więc 
przedstawić moje stanowisko w rozwinięciu nieco szerszym, niż było to możliwe 
w eseju dotyczącym zagadnienia stalinizmu (gdzie — siłą rzeczy — refleksja 
dotycząca popperyzmu Stanowiła wątek uboczny). 

Wacław Mejba m — docent dr hab., Uniwersytet Szczeciński 
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Stanowisko moje nie implikuje absurdalnej tezy, jakoby wszystkie 
doktryny antykomunistyczne wywodziły się z myśli Poppera. Na przykład 
trudno wątpić, iż ańtykomunizm ideologów hitleryzmu ukształtował się niezale- 
żnie od poglądów autora ,„„Nędzy historycyzmu” i — co więcej — nie mógłby 
liczyć na jego aprobatę. Wspomniana ideologia isfotnie nie odwołuje Się do 
opozycji totalitaryzmu i demokracji, nie odpowiada więc rozważanemu przeze 
mnie paradygmatowi. 

Pragnę jednak podkreślić, że wypowiadałem się jedynie na temat współ- 
czesnej historiozofii antykomunistycznej. Używam tu — przede 
wszystkim — szacownego terminu „historiozofia”. Przez termin ten, zgodnie 
z ustaloną tradycją, chcę rozumieć każdą doktrynę dającą pewną zwartą, 
logicznie spójną odpowiedź na pytanie o sens historii. Nie myślę, aby każda 
doktryna ideologiczna zasługiwała na miano historiozofii. W szczęgółności nie 
sądzę, aby na miano to zasługiwała doktryna odrzucająca „komunizm” jako 
efekt działania sił diabelskich lub jako rezultat żydowskiego spisku. 

Chcę zatem mówić o antykomunizmie pojętym jako poważne stanowisko 
teoretyczne. Przy tym ograniczeniu jestem w pełni przekonany, że doktryna 
Poppera stanowi paradygmatyczny (w sensie „wzorcowy ") przykład takiego 
stanowiska. I to właśnie współcześnie. Jest wszak tak, że całość skutecznej 
propagandy antykomunistycznej w naszych czasach opiera się na założeniu, że 
wszelka próba realizacji idei Marksa owocować musi totalnym „zniewoleniem” 
jednostki ludzkiej, tworzy „społeczeństwo zamknięte”, w tym sensie tego 
metaforycznego określenia, w jakim „społeczeństwem zamkniętym” był 
—- w okresie stalinowskim — Związek Radziecki i jakim była Trzecia Rzesza. 

Tow. Dobrosielski w swojej wypowiedzi ani nie formułuje własnej charaktery- 
styki teoretycznego antykomunizmu, ani nie przedstawia argumentów, które 
godziłyby w moją. W tych okolicznościach czuję się zwolniony od obowiązku 
szerszego rozwijania tej kwestii. 


Mit „społóczeństwa zamkniętego” 


W.interpretacji Dobrosielskiego Popper skłania się do widzenia rozwoju 
„naszej cywilizacji” jako prób przejścia od społeczeństwa plemiennego lub 
„zamkniętego ””, z jego wiarą w siły magiczne, które kierują losami społeczeństw 
i poszczególnych ludzi, do „społeczeństwa otwartego”, „wyzwalającego krytycz- 
ne właściwości człowieka”. Odczytując w ten sposób tekst Poppera czyni 
Dobrosielski temu autorowi iście niedźwiedzią przysługę. Zobaczmy bowiem: 

(a) „Społeczeństwo plemienne” (.,trybalistyczne ””, jak pisze Popper) należy do 
prehistorii naszej cywilizacji, podobnie jak „wspólnota pierwotna” hołubiona 
przez klasyków marksizmu. Gdyby zatem chodziło istotnie o „próby” porzuce- 
nia tych zamierzchłych form organizacji społecznej, to należałoby stwierdzić, że 
próby te dawno już doprowadziły do całkowitego sukcesu. 

(b) Trudno przypuścić, aby Popper (czy nawet Dobrosielski) twierdził na 
serio, iż proton pseudos Stalina czy Hitlera polegał na „wierze w siły magiczne, 
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które kierują losami społeczeństw i poszczególnych ludzi”. Korzeni zarówno 
stalinizmu, jak i nazizmu szukać trzeba w realnych konfliktach ziemskich 
interesów, a nie w rzekomym myśleniu magicznym. Tak przynajmniej ujmuje się 
problem w tradycji marksistowskiej, której — w swoim eseju — starałem się być 
wierny. Popper, jako idealista historyczny, widzi sprawę inaczej, jednak nie 
aż tak naiwnie, jakby to wynikało z cytowanej opinii Dobrosielskiego. 

(c) W oryginalnym tekście Poppera można odnaleźć raczej rzeczową charakte- 
rystykę „społeczeństwa otwartego” i właściwych mu instytucji politycznych. 
Tow. Dobrosielski woli zamiast tego użyć ideologicznego frazesu o społeczeńst- 
wie, które „wyzwala krytyczne zdolności człowieka”. Gdybym przez moment 
potraktował ten frazes na serio, to musiałbym go całkowicie odrzucić: to właśnie 
„społeczeństwo zamknięte” (w sensie: totalitarne) wyzwala krytyczne zdolności 
człowieka, ponieważ człowiek ten reaguje buntem na kolejne akty indoktrynacji 
i przemocy. | 

Literacki chwyt oppera polega bodajże na tym, aby — przy pełnym 
lekceważeniu faktów historycznych — uczynić z poczciwego Platona zarazem 
plemiennego reakcjonistę i prekursora dwudziestowiecznych totalitaryzmów. 
O ile mi wiadomo żaden z kompetentnych historyków filozofii nie zaakceptował 
tej konstrukcji, bo też istotnie może ona być akceptowana jedynie jako swego 
rodzaju sociał fiction czy antyutopia. 


Problemy n> oryzmu 

Dochodzimy stopniowo do rzeczy sówaźnych Niewątpliwie poważną tezą K. 
R. Poppera jest wysunięte przez niego — wobec Hegla 1 Marksa — oskarżenie 
o tzw. historycyzm. W tej polemice istotny zaś jest takt, że tow. Dobrosielski 
popperowską krytykę „„historycyzmu” skłonny jest zaakceptować. Powinienem 
więc wskazać explicite słabe strony poglądu Poppera. 

Pozostawmy na uboczu całą mitologię, te wszystkie frazesy o „.żelaznych, 
niewzruszonńych prawach”, o fatum, Bogu i innych „„magicznych 1 nadprzyro- 
dzonych siłach”. Jest to bowiem zwyczajne mydlenie oczu. Pytanie, na które 
powinniśmy odpowiedzieć, jest raczej proste. Jest to mianowicie pytanie o te, czy 
społeczeństwo ludzkie stanowi układ zdeterminowany. 

Odpowiedź Marksa jest — jak to wiemy chociażby z przedmowy do 
„Kapitału” — Jednoznacznie pozytywna. Odpowiedz ta. w największym uprosz- 
czeniu, zawiera się w twierdzeniu, że aktualny system stosunków społecznych 
wyznaczą pewną pulę systemów przyszłych, osiągalnych z danego punktu 
wyjścia. Marks niewątpliwie nie był fatalistą. nie sądził więc. iż niezależnie od 
woli ludzkiej społeczeństwo rozwijać się musi drogą Ściśle wyznaczoną przez 
minione stany rzeczy. Nie przeczył więc doniosłości czynnika wolicjonałnego. 
Tow. Dobrosielski przypomina w swojej wypowiedzi wielokrotnie powtarzaną 
myśl Marksa, zgodnie z którą „ludzie sami tworzą swoją historię”. Trzeba 
jednak podkreślić. że we wszystkich kontekstach. w których — począwszy od 
„ldeologii niemieckiej” — myśl ta się pojawia. opatrywana jest ona istotnym 
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zastrzeżeniem: a mianowicie, że efekty owej wolnej twórczości ludzkiej zależą 
od zastanych warunków, NAME te zaś nie są rezultatem niczyjego świadomego 
- wyboru. 

Na nieco głębszym poziomie refleksji zarówno w pracach. Marksa, jak 
i Engelsa pojawia się myśl dalej idąca. Okazuje się mianowicie, że również treści 
ludzkich wyborów politycznych czy ideologicznych są historycznie zdetermino- 
wane. Można na przykład pokazywać, iż nie jest przypadkiem, że z początkiem 
XX stulecia w umysłach większości inteligentów rosyjskich pojawiła się myśl 
o nieuchronnym upadku caratu i — w ślad za tą myślą — decyzja o podjęciu 
działań upadek ten przyspieszających. Ogólnie, w ślad za Heglem, Marks 
i Engels uważali, iż obiektywna sytuacja społeczna „ihterioryzuje się” czy 
„odbija ” w świadomości ludzkiej poprzez ideologiczne decyzje i programy 
działania. | 

Uwagi te nie zmierzają do wyczerpania problemu marksowskiego . his- 
toryzmu (proponowany przez krytyków marksizmu termin „historycyzm” 
jest tutaj zarówno mylący, jak i w wysokim stopniu niedookreślony teoretycz- 
nie). Mogę tu jedynie przypomnieć rzeczy należące do filozoficznego elemen- 
tarza. Jednak nawet na tym poziomie. a więc na poziomie dyskusji o determiniz- 
mie historycznym, pozostaje wiele kwestii wymagających w naszych czasach 
dalszego precyzowania. Wydaje się na przykład niewątpliwe, że współczesny 
wykład tej problematyki musi zakładać ostre przeciwstawienie dokładnie 
zdefiniowanych kategorii determinizmu i kazualizmu. Wzorowe 
ujęcie tej problematyki można znależć w książce Stanisława Rainki „Świado- 
mość i determinizm” (Warszawa 1981). Wolno oczekiwać, ZW PIZIE rzecz 
stanie się przedmiotem aalszych, pogłębionych analiz. | 

Wróćmy do Poppera. Jego odpowiedż na interesujące nas tu pytanie jest 
odpowiedzią negatywną. W tym samym sensie, w jakim Marksa uważa się za 
historycznego deterministę, Popper jest historycznym indeterministą. 
Rzecz jednak w tym, że w odróżnieniu od poglądu Marksa stanowisko Poppera 
jest stanowiskiem teoretycznie nie sprecyzowanym i co więcej wewnętrznie 
sprzecznym. Sprzeczność. o której rnowa, możę być przedstawiona jako 
paradoks indeterminizmu. Popper mianowicie przyjmuje bez żad- 
„nych zastrzeżeń aktywistyczną tezę, zgodnie z którą bieg historii wyznaczony jest 
całkowicie przez „wolne decyzje poszczególnych ludzi. Musi zarazem zgodzić 
się, że efekty tych decyzji będą zależne od warunków ich realizacji. Tym samym 
nie może ostatecznie wyeliminować ..historycystycznego” przesądu, zgodnie 
z którym istnieją prawa społeczne decydujące w ostatniej instancji o powodzeniu 
lub niepowodzeniu ludzkich przedsięwzięć. Sprzeczność ta, w filozofii Poppera, 
bywa mniej lub bardziej udolnie maskowana, usunąć jej wszakże nie sposób. 

Weźmy pod uwagę sławny popperowski „dowód” nieprzewidywalności 
historii. Opiera się on na dwóch założeniach: a) że współczesna nauka nie jest 
w stanie przewidzieć odkryć, które nastąpią w przyszłości oraz b) że od tych 
odkryć zależy istotnie los cywilizacji. „Paradoks indeterministy” występuje tu 
w całej swojej krasie. Popper zarazem twierdzi wszak, że przyszłość jest 
niezdeterminowana przez teraźniejszość oraz że przyszłość będzie zdetermino- 
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wana przez dokonane wcześniej odkrycia naukowe. Każda z tych tez z osobna 
może być prawdziwa, wzięte łącznie w żaden sposób prawdziwe być nie mogą. 

„Dowód” Poppera zakłada przy tym wiele dalszych nieporozumień powodu- 
jących, że jego ostrze skierowane jest w przeciwnika całkowicie fikcyjnego. Nikt 
wszakże nie głosił absurdalnej tezy, że znajomość praw historii pozwala ściśle 
przewidzieć stan cywilizacji w jakimś odległym okresie. Nikt nie podejmuje się 
przewidywać, z jakich źródeł energii będzie ludzkość korzystać po wyczerpaniu 
używanych obecnie surowców; jeśli zaś nawet przypuścić, że będzie to energia 
słoneczna, to nikt w XX wieku nie próbuje projektować systemów przemysło- 
wych niezbędnych do jej wykorzystania. Okoliczność ta — wbrew opinii 
Poppera — w żadnym razie nie stanowi racji dła twierdzenia o nieistnieniu praw 
historii. Analogicznie żaden fizyk na tej tylko podstawie, że jego wiedza nie 
pozwala obliczyć trajektorii porwanego przez wiatr kapelusza, nie będzie 
twierdził, że nie istnieją prawa fizyki. | 

Tow. Dobrosielski wyrządza Popperowi kolejną niedźwiedzią przysługę 
pisząc: „Innym elementem uniemożliwiającym przepowiadanie rozwoju historii 
jest fakt, że nigdy nie jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkich skutków naszego 
działania”. A zatem z faktu, że nie możemy przewidzieć wszystkiego, wnioskuje, 
że nie możemy przewidzieć niczego. Jest to doprawdy szkolny przykład 
elementarnego błędu logicznego. 


Idealizm historyczny 


Człowiek życzliwy wobec filozofii Poppera, a za takiego się uważam, powinien 
unikać łatwego ośmieszania autora „„Logik der Forschung” przez bezkrytyczne 
powtarzanie wewnętrznie sprzecznych frazesów, w które niestety „Pisma 
mniejsze” tego filozofa obfitują. Otóż możliwa jest konsekwentna interpretacja 
historiozofii Poppera, która ujawnia rzeczywisty sens tej doktryny wygładzając 
występujące na poziomie literalnym chropowatości. W takiej interpretacji 
— której zarys zaproponowałem — popperyzm okazuje się konsekwentnym 
wykładem pewnej odmiany idealizmu historycznego. Popper miano- 
wicie uważa. i daje temu wyraz poprzez całą konstrukcję wywodu w swoich 
pracach z zakresu filozofii społecznej, że bieg dziejów wyznaczony jest przez 
powstawanie i zanik wielkich systemów kulturowych, takich jak platonizm. 
heglizm czy marksizm. Teza, jakkolwiek dla materialisty niedorzeczna, daje się 
z pełną jasnością wyartykułować: gdyby Platon nie był draniem, to nie doszłoby 
w XX wieku do ludobójstwa. Jak zaznaczyłem na wstępie, nie podejmuję się 
przedstawienia pełnej krytyki idealizmu historycznego, to, co było możliwe w tej 
sprawie, zrobił już zapewne Marks. 

Tow. Dobrosielski w swojej wypowiedzi stanowczo odrzuca „.zarzut history- 
cznego czy jakiegokolwiek innego idealizmu... wobec Poppera”. Stanowczość ta 
wynikać może jedynie, przykro, ale trzeba to powiedzieć, z całkowitego 
zapoznania sensu podstawowej dla filozofii marksistowskiej kategorii, jaką jest 
kategoria idealistycznego pojmowania dziejów (okoliczność, że Popper skłaniał 
się do uznania obiektywnego istnienia materii, niczego w tej kwestii nie zmienia) 
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Dwie filozofie — Marks i Popper 


Na koniec dwa słowa na temat „„dogmatyzmu aksjologicznego” Poppera. 
Dobrosielski twierdzi, że w „Społeczeństwie otwartym...” Popper wyczerpująco 
uzasadnił swój wybór takich wartości, jak „indywidualizm”, „demokracja ”, 
„wolność myśli” czy „„humanitaryzm ””. Otóż twierdzę nadal, że Popper żadnego 
takiego uzasadnienia nie podał. Skądinąd problem, czy w ogóle jest możliwe 
i celQwe uzasadnienie wyboru aksjologicznego, stanowi szczególnie trudne 
zagadnienie filozoficzne, którego nie mogę tu dyskutować. Dodam tylko, że 
klasyfikacji „dogmatyzm aksjologiczny” nie traktuję jako zarzutu, lecz jedynie 
jako rozpoznanie faktycznego stanu rzeczy. Wartości, które ceni Popper (a za 
nim tow. Dobrosielski), zasługują być może na powszechną aprobatę. Jest to 
kwestia czysto ideologiczna, którą pomijam. Nie ulega z drugiej strony dla mnie 
wątpliwości, że akceptacja tych czy innych wartości, choćby najszlachetniej- 
szych, w niczym nie może przyczynić się do rozwiązania problemów teore- 
tycznych, przed którymi staje współczesny marksizm. Deklaracja Dobro- 
sielskiego, iż popperyzm może się przyczynić do rozwoju badań nad po- 
wstawaniem i funkcjonowaniem systemów totalitarnych, jest całkowicie goło- 
słowna. Chyba że w wyniku tych „badań chcemy dojść do odkrywczej 
konkluzji, że Stalin — podobnie jak Platon — był draniem. 


KULTURA 


Jasnowidzenie 
ALEKSANDER MINKOWSKI 


Co pisarz ma tu na myśli” Proroctwa? Też. „„Jasnowidzenie'” może więc 
znaczyć wróżbiarstwo, ale i jasne widzenie pewnych zjawisk czy procesów, ich 
prójekcję w czas przyszły. Podobno naukowe przepowiadanie przyszłości nie 
udaje się. Nikt nie przewidział kryzysu naftowego w latach siedemdziesiątych, 
choć później, patrząc wstecz, widziało się komplet oznak zapowiadających ów 
kryzys. Ignorancja naukowców, ich niekompetencja w odniesieniu do realiów 
życia” Nie to. Gorzej. Twierdzą niektórzy specjaliści, że ludzki mózg: to 
komputer o przewspaniałych możliwościach, cudowna aparatura, której tech- 
nika nigdy nie doścignie. Najcudowniejszy jednak komputer działa tylko 
w granicach zakodowanego programu. W programie człowieczego mózgu 
zakodowana jest teraźniejszość: przeto, myśląc o czasie przyszłym, traktujemy 
go jako prosty ciąg dalszy teraźniejszości. jej logiczne przedłużenie. 

A trzęsienia ziemi? A nastroje społeczne, zima stulecia, nieurodzaj, wyczyn 
szaleńca” Przyszłość jest jakościowo inna od terażniejszości. Za Chrystusa 
najwięksi ówcześni filozofowie nie.podejrzewali, jaką potęgą stanie się chrześci- 
jaństwo. Tylu wędrowało przez pustynię rabbich i proroków... 

Podobno są pytania, na które nigdy nie znajdziemy komputerowo logicznej 
odpowiedzi. Na przykład: po co człowiek żyje” Komputer wyręczają tutaj religie. 
konstrukcje ideologiczne. | 

Można jednak żyć, nie wiedząc po co. Na całe szczęście. Ważne jest wszakże, 
aby się orientować, co wokół nas się dzieje i dokąd to zmierza. Aby organizować j 
sobie nasz Świat dookoła w miarę komfortowo i wedle zasad. które wyznajemy. 
Mniejsza, po co. Ważne — jak. 

Ilu z nas zdaje sobie sprawę, że nasz świat przeistacza się jakościowo? Że na 
naszych oczach dzieje się dramatyczna przemiana ukryta za taktyką powszed- 
niości, miałkimi problemami, udrękami chwili” 

W dziejach cywilizacji. a już zwłaszcza w naszych polskich dziejach, sejsmog- 
rafem przemian bywali artyści, pisarze. Czego nie ogarnia rozum — sygnalizuje 
intuicja. Przez całe dziesięciolecia Związek Literatów Polskich stanowił pole 
bitewne, na którym Ścierały się poglądy, rozbrzmiewały hasła i apele. szły w eter 
wezwania i protesty. Kierownictwa polityczne miały kompleks literata. Nie 
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córójali nas i wyklinał z trybuny Gomułka, miewał dosyć Gierek. Na sali oni 
Literatury zasychało w gardle Kliszce, gdy pohukiwała na niego Czajka- 
-Stachowicz, a Antoni Słonimski swoje słowo pisarza przeciwstawiał policji 
i wojsku, jakie miał za sobą nasz gość — i wygrywał łatwo z rozdygotanym 
politykiem. Udręki przeż wał na trybunie ZLP Jerzy Łukaszewicz, zazwyczaj 
pełen temperamentu i pówności siebie. Potem usuwano z partii — lub sami 
rezygnowali — Leszka Kołakowskiego, Kazjmierza 1 Marana Brandysów, 
Jyliana Stryjkowskiego, Andrzeja Kuśniewicza... Jaśniała ongiś nasza POP 
znafomitymi nazwiskami. Opowiadał nam, pamiętam, Wincenty Kraśko jąk 
przyszedł do niego bliski przyjaciet i świetny pisarz, położył na stole legitymację 
partyjńą: „Odchodzę. Nie mogę być w partii, której ludzie nie EPA Było 
ta wielę lat temu. Pisarz nazywał się Igor Newerly. 


Dlaczego mimo wszystko trwał ZLP w niezmiennie buńtowniczym kssiakcie 
przez dziesięciolecia? Czy władze były za słabe, żeby spacyfikować intelektualis- 
tów,„jak ta miało miejsce w sąsiednich krajach? Dlaczego do nas przychodzono? 
Słuchano nas? Zważcie: nigdy, pod najsroższym naciskiem, nie: usunęliśmy 
nikogo z ZLP. Na żądania przywódców odpowiadaliśmy niezmiennie: „Jeśli to 
wróg, zbrodniarz, przestępca — postawcie go przed R Riedy zapadnie 
prawomocny wyrok, uważnie go przestudiujemy””. 


Cenzor był panem naszych książek, ale nie miał wstępu na salę ZLP. Tam 
wolno było powiedzieć wszystko, błużnić, nawet przesadzać. Z krzyżujących się 
blużnierstw i świętokradztw przychodzą na świat myśli odkrywcze. Dziś, 
z perspektywy czasu, tolerancja władz politycznych wobec ZLP wydaje mi się 
wcale chytrą metodą. Byliśmy laboratorium nastrojów, komórką prognoz 
— w miarę bezpieczną, bo zamkniętą w' budynku na Krakowskim Przedmieściu, 
choć od czasu do ćzasu nasze apele szły w świat, potężnie nagłośnione. 


Stanowiliśmy dla polityków studio eksperymentalne. Nieraz zdarzało się, że 
nasze żądania czy sugestie, z początku odrzucane z oburzeniem, później bywały 
realizowane, acz bez podawania autorstwa. Nie o autorstwo jednak: szło 
większości z.nas. Pomimo różnic diametralnych, światopogłądów odmiennych, 
przeciwstawnych zapatrywan łączyliśmy się od czasu do czasu wszyscy — niemal 
wszyscy — w sprawach najważniejszych dla KTAW dla narodowej godności; dla 
dobra polskiej kultury. 


Znany jest mój stosunek do rozwiązania w stanie wojennym Związku 
Literatów Polskich. Próbowałem wtedy zapobiec, przekonywać. Nie byłem sam. 
Tłumaczyliśmy, że na przykładzie ZLP widać jaskrawo sprzeczność interesów 
kierownictwa politycznego i jego aparatu. Autorytet kierownictwa zyskałby na 
ugodzie ze środowiskiem intelektualistów — byłby to dla świata dowód 
tolerancji i dałlekowzroczności. Aparat. który z organizacją pisarską ma 
współpracować na co dzień, wolałby ZLP spolegliwy, bez kłów i pazurów. Tylko 
co za pożytek z intelektualistów po łobotomii? 


Raz zburzonego związku pisarzy nie da się już odtworzyć Przynajmniej 
w owej. dającej się przewidzieć przyszłości. Tylko: c trzeba? 
3 * 
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Aleksander Minkowski 


Związek Literatów Polskich przez minione dekady pełnił funkcję zastępczą: 
pozwalał wyartykułować z trybuny to. co w druku ciął cenzorski nóż. Pisarz 
z reguły nie pisuje do szuflady, choć bywają wyjątki. U nas nie było ich wiele. 
Ograniczenia swobód wypowiedzi artystycznej, w zależności od etapu większe 
lub mniejsze, pozwalały na forum zawodowym usprawiedliwić własne milczenie. 
zrobić oko, dać do zrozumienia, że nie puszczą, nie puściliby, albo własne 
sumienie polityczne każe nie dopowiedzieć, ominąć, zaserwować półprawdę. 
Inni, ci ze strony przeciwnej ideowo, szczycili się ingerencjami cenzury, 
punktując kropkami wycięte fragmenty tekstu. Nam i tego nie wolno było robić. 
Powstawało wrażenie, że monopol na myśli odważne ma nasz przeciwnik 
ideowy, a nas cenzor nie rusza bośmy grzeczni. 

Bywało różnie. Ani cenzor nie był dla nas łaskawszy — częstokroć na odwrót 
— ani my tchórzliwsi. Funkcjonował natomiast psychiczny czujnik samokont- 
roli, wyhodowany przez długie dziesięciolecia: primum non nocere. Nie szkodzić 
własnej sprawie. Być wyrozumiałym, nie dostarczać przeciwnikowi amunicji. 
Lepiej przymknąć oczy niż spowodować lawinę. I jeszcze racja stanu. I wyższe 
konieczności. I nadrzędny interes wspólnoty socjalistycznej. 

I u niektórych zwykły ludzki strach, żeby się nie narazić, nie popaść w niełaskę. 
Przeciwnik w niełasce znajdował gdzie indziej mecenasów. Nimb męczeństwa nie 
bolał, a przynosił profity. Jeżeli nawet nie myślało się już wówczas, że przyjdzie 
pora, gdy władza wyciągnie ramiona do synów marnotrawnych, będzie ich 
' nadmuchiwac jak balony, smarować miodem. 

Dlaczego tak wielu ludzi w naszym kierownictwie politycznym uważa 
w skrytości ducha, że po ich stronie tylko miernota koniunkturalna, a po tamtej. 
przeciwko nim — ho, ho”.. 

Swój w niełasce to był koniec. Chyba, że przechodził na drugą stronę. Tak też 
bywało, i wcale często. Pędziło się swoich w ramiona oponenta ideowego, 
strzelając batem. Miejsce po przegnanych zwalniało się, a że natura nie znosi 
pustki w szeregu, więc opuszczone ławy w pierwszym rzędzie zajmowali ci 
z drugiego, dotąd bardziej ostrożni, umiarkowani. Kolejne egzorcyzmy — kolej- 
ne straty... 

...] mamy oto zupełnie nową sytuację. 


* 


Chyba po raz pierwszy w czterdziestoparoleciu nowość sytuacji nie jest 
pozorowana. Nie wyreżyserował jej żaden sztab, nie zadekretowały względy 
taktyczne. Można przeżyć długie życie i nie być świadkiem przemiany jakościo- 
wej — która jest końcem nieodwracalnym (oby! oby!...) rzeczywistości rytualno- 
-magicznej — i otwarciem w normalność. Dotąd były słowa. Mówiliśmy 
o wolności, o swobodach, o sprawiedliwości tutaj. niesprawiedliwości tam. 
Epokę surrealną zamknął krach gospodarczy. parę trzęsień ziemi i strukturalna 
niemożność. Dalej jest mur Za murem nic. Kto by nie uwierzył, rozbiłby sobie 
głowę 

Szczesliwie w pore wdusilismy hamulec © 
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U jednych przerażenie, u innych euforia, u reszty oszołomienie. Przerażenie 
— i gniew — tych, którzy już nie są potrzebni i muszą się rozliczyć. Euforia ofiar. 
Oszołomienie ogromnej większości myślących uczciwych ludzi, którzy odtąd 
mają myśleć bez wytycznych, na własny rachunek i odpowiedzialność. 

Cenzura praktycznie nie istnieje. Mamy oto najzwyczajniejszą wolność słowa, 
najnormalniejsze swobody, najelementarniejszą naturalność bycia. Wolno ogło- 
sić bez niedomówień i aż po sam koniec swoją wizję świata. Tę wizję świata 
społeczeństwo obejrzy i oceni, nie stosując specjalnej taryfy dla swoich, 
zaostrzonego kryterium dla obcych. Po prostu zweryfikuje. 

I nie można będzie zapozorować wielokropka, mrugnąć, dać do zrozumienia, 
że „wiecie, oni, widzicie jak jest...” Zdania muszą być krótkie. Czytelne. Myśli 
jasne. Propozycje bez podpórek magicznych. 

Nikt już za nikim nie stoi. Wymierają oklaskiwacze. Bizantyjski dWó: więdnie 
z braku funduszów, dóbr do cichego podziału i klimatycznej inspiracji. Można 
tęsknić do uproszczonej przeszłości, idealizować odcinki między błędami, 
usprawiedliwiać j uzasadniać minione — to już po prostu bez znaczenia. 
Pryncypialność zdewaluowała się, wierność staniała. W cenie najwyższej jest 
umiejętność wysupłania się z nawyków myślowych, zakodowanych zakazów 
i nakazów, sakramentalnego ,„czemu ma służyć?” Jest to piekielnie trudne. Także 
dla artysty, który był związany ideowo z socjalizmem, lecz przede wszystkim dla 
kadry naszych zawodowych myślicieli, ideologów, politologów. Z dyspozycyj- 
nymi poszłoby gładko, jak zawsze, ale dziś tacy są na nic. Z myślącymi 
samodzielnie sprawa jest trudniejsza: samodzielne myślenie odbywa się przecież 
według pewnych zasad, kryteriów i aksjomatów przyjętych z dawien dawna. 
Wiadomo: „„jedność”” — tak, „frakcyjność ” — nie, „rozłam — nie daj Panie 
Boże. Kto będzie w stanie intelektualnym szarpnięciem wyzwolić się z tych pęt 
i otworzyć na świat, jakby go żobaczył po raz pierwszy? Rewizjonizm też bywa 
schematyczny, podobnie jak opozycyjność. 

Nadciąga czas wyzwolonych myślicieli. Mam przede wszystkim na myśli 
intelektualistów lewicy, przywiązanych do kanonów sprawiedliwości społecznej 
i ludzkiej godności. Im wypadnie zacząć od pieca, sformułować na nowo 1 od 
samego początku naszą wspólną wizję świata. Będzie ich mało — nie skażonych 
profesjonalizmem, nie zdeformowanych przez dziesięciolecia zestawem ćwiczeń 
obowiązkowych. 

Już nie wolno nudzić. Dukac pacierza truizmów. Fowokióać Się na PORA 
głośno i na dyspozycje kierownictwa połszeptem. 

Gdzie są tacy? 

Są. Prawda, nie w partii. Partia nam się zestarzała, bo od lat przestała być 
atrakcyjna dla młodych — zamiast porywać ich ku gwiazdom, kazała pilnować 
planów produkcyjnych i wyciszać niezadowolenie. Była szansą dla karierowi- 
czów, dla polujących na stołki. A młodzież, na szczęście, jest romantyczna. Na 
uczelniach gromadzą się więc młodzi socjaliści, czupurni i światoburczy: to oni 
— wierzę — odmłodzą am partię. 

I odmienią. 

* 
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Hasło pluralizmu, „okrągły stół”, cały proces nie pozorowanej, lecz rzeczywi- 
stej demokratyzacji oznacza, że forum polityczne przenosi się na Wiejską, do 
gmachów partyjnych, klubów, stowarzyszeń, organizacji młodzieżowych, na 
łamy prasy, fale radiowe i szklany ekran. 

Demokracja uwalnia ludzi pióra od moralnego imperatywu ingerowania 
w politykę. Jak we Francji, Danii, Anglii. Jak wszędzie, gdzie funkcjonują © 
normalne struktury demokratyczne. Tym razem bez nikczemnego podtekstu: 
pisarze, do piór! 

Namnoży nam się zapewne stowarzyszeń, związków, klubów literackich. No 
i dobrze. Byle powstawały dobre książki. Byle były dostępne — co dzisiaj wcale 
takie pewne nie jest, zważywszy na kosmiczne przyspieszenie kosztów produkcji 
książek. Zajrzawszy w przyszłość, na ile mi moja ograniczona wyobrażnia 
pozwala, widzę potyczki twórców na dzieła — bez odwoływania się do 
mecenasów państwowych, krygowania, strojenia min i przybierania póz. Jeszcze 
musi się przewalić fala pieszczot wobec wczorajszych przeciwników, jeszcze 
muszą sztaby polityczne naszej strony pochwalić się drukiem zakazanych dotąd 
utworów — i tych dobrych, i tych tandetnych, byle sygnowanych tępionym 
„wczoraj nazwiskiem — jeszcze muszą pojąć grafomani po naszej lewicy, że 
słuszne poglądy nie zastąpią już jakości artystycznej. I nastanie normalność. 
Jedna z trudniejszych form bytowania po dekadach teatralności. 

Użyłem nie tak dawno na pewnym forum pisarskim zwrotu, że nadeszła pora, 
aby „odpolitycznić” Związek Literatów, „upolitycznić”” zaś literacką organiza- 
cję partyjną. Dotąd bywało na odwrót: z trybun ZLP grzmiano na polityków, 
a na POP lamentowało się o papier i honoraria. 

Normalność to uporządkuje. W strukturach partyjnych chcę weryfikować 
pojęcie „współczesna klasa robotnicza”, „zbiorowa mądrość mas”, „kierowni- 
cza rola partii”; po kilkudziesięciu latach meandrów, kiedy cienkie sukcesy 
pękały pod ciężarem porażek i nie da się tego zwalić na nieudolność tych czy 
innych ekip bądź poszczególnych nazwisk, tylko na wadliwą konstrukcję 
mechanizmów — pora z nimi do lamusa. Życie ludzkie zbyj jest krótkie, aby j je 
strawić na powtarzaniu nieudanych eksperymentów. Pojedynkiem więc na 
kaliber umysłów, bez żadnych zniżek, obciążeń i przywilejów, będzie wiwisekcja 
dawnych pojęć, zarówno po naszej stronie, jak i po stronie przeciwnika 
— a potem wnioski, a potem sugestywne propozycje ideowe na jutro. Że 
niezgodne z wczorajszym kanonem? Że nas okrzykną poniektórzy rewizjonista- 
mi, renegatami? Współczujmy owym poniektórym: wielu przeżyło swoje życie 
pracowicie i uczciwie, sprawie naszej służyło z oddaniem, całym sercem związani 
z ideałami lewicy — tylkonie potrafią już spojrzeć na nowo, odrzucić uprzedzeń, 
wyzwolić w sobie mechanizm twórczy. 

_ Giordano Bruno nie przestał wierzyć w Boga. Poszedł na stos za nową prawdę, 
niezgodną z ówczesnym kanonem. I to on, jak się okazało, miał rację. 


Jasnowidzenie: widzenie jasne istoty nadchodzącego czasu. Parlament wybra- 
ny w bardziej niż kiedykolwiek demokratycznych wyborach. bez czyjejkolwiek 
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miażdżącej przewagi. z koalicjami, sojuszami, opozycją. Polityczna walka na 
racje i argumenty, trybuna dla naszych Demostenesów. Emisja na calusienki kraj 
za pomocą telewizji. Bez cięć cenzuralnych. Już dziś bez zakłóceń słucha się 
„Głosu Ameryki”, skąd całe partie retransmituje nasze radio. Zanikła pikaniteria 
niedozwolonego słuchania, czytywania ukradkiem ZOFOMONYEI tekstów. Poje- 
dynek bez przyłbic i bez forteli. 

Co nas czeka”? _ AT 4 | 

Nas, pisarzy. surowa selekcja: odpadną literaci mianowani. funkcyjni, tytular- 
ni. Po obu stronach dzisiejszej barykady, która jutro przestanie istnieć. Zarówno 
w dzisiejszym ZLP, jak i w stowarzyszeniu J. J. Szczepańskiego roi się od 
nazwisk, które dla polskiego inteligenta brzmią obco. Dla ocalenia statusu 
pisarza nie wystarczy już być wiernym partii ks nią publicznie pomiatać. 
Trzeba będzie pisać wartościowe książki. 

istotniejsze. że rozpadnie się dzisiejsza kikada: Prosty podżiał na „nas” 

„ich” utraci rację bytu w strukturze demokratycznej. Sojusze z konieczności 
ustąpią miejsca naturalnym skłonnościom, tłumionym dotąd zapatrywaniom, 
tradycji rodzinnej i i środowiskowej, temperamentowi wreszcie. Fanatycy z uspo- 
sobienia, zwani radykałami. będą mogli znowu się skrzyknąć: ci z prawa i lewacy, 
bez względu na dotychczasową przynależność organizacyjną. Połączą się 
w neoendecję zwolennicy otwarci i zamaskowani Romana Dmowskiego, oby bez 
ciągot w stronę antysemityzmu. który jest wiecznie żywy. choćby Żydów 
zabrakło. Jest oto szansa dla piłsudczyków, budzi się chadecja — też z prawa 
i lewa, od Turowicza po Dobraczyńskiego. choćby się dziś zarzekali. że nie padną 
sobie w ramiona. Słońce wschodzi dla rodzimych socjaldemokratów: W grotes- 
kowej wizji dostrzegam nawet chamarksję: stowarzyszenie chrześcijańsko-mark- 
sistowskie, które nawet opisałem byłem w swojej powieści .,Zmartwychwstanie 
Pudrycego”. Czy KPN Moczulskiego zbliży się do ugrupowania ,„Rzeczywistoś- 
ci"? Gdzie odnajdą się umiarkowani, których los porozrzucał na lewo i prawo?” 

Przyznam, że ci są mi najbliżsi — owi refleksyjni. zatroskani, z ideałami 
socjalizmu zakotwiczonymi w sercach. 

Wreszcie: co stanie się z naszą partią? 


* 


Pisałem w polemice z prof. Marianem Orzechowskim. że PZPR, przedwcześ- 
nie zrodzona z mariażu PPR—PPS, nie wyleczyła się z choroby politycznego 
wcześniaka: pewnej dwoistości. skrywanych różnic. sprzeczności wewnętrznych. 
Dzieci pepeesiaków, wierne tradycji rodzinnej. przeciwstawiają swoje umiarko- 
wanie radykalizmowi potomstwa komunistów. Partia jedyna i bezkonkurencyj- 
na, nie zagrożona z zewnątrz patrzeniem na ręce, swoją energię kierowała do 
środka — na blokowanie się wzajem odmiennych orientacji i pozorowanie 
jedności w fasadzie. Na działania sprawcze. myśl przewodnią, programowanie 
jutra i porywanie mas atrakcyjną wizją — nie starczało już sił ani konceptu. Sam 
pamiętam: dokument partyjny najwyższej rangi. oryginalny i śmiały w pierwot- 
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nej wersji, po korektach — zamienił się w zbiór banałów. Każdy wykreślał co 
innego, w zgodzie z własnym wariantem przekonań. 

Myślę, że nadchodzące czasy będą sprzyjać programom lewicy myślącej. 
Opadną emocje zderzenia z formami wczesnokapitalistycznymi, znajdzie się 
w końcu sposób na inflację, odmitologizujemy problem zadłużenia; nastąpi 
normalność. Normalność, moim zdaniem. jest sojusznikiem ideałów lewicy. 
Problemem stanie się koncepcja wyboru dróg ku wspólnemu celowi. NERRP 
zbliżenie ludzi o koncepcjach podobnych. i 

Zamiast jednej nieruchawej partii wolę sojusz partii bliskich sobie: sacalietówe 
komunistów, socjaldemokratów. Ich zmowę przeciwko naszemu schorzeniu nr 
l: biurokracji. 

_©Ona będzie się bronić. To ona pomówi nas o wyprzedaż ideałów. Prawica z nią 

nie wygra, bo sama z natury jest elitarna. Szanse mają tylko sprzymierzone siły 
lewicy. Pod warunkiem, że uzbroją się w nowoczesną argumentację ideową. 
- Kierownictwo jest pochłonięte polityką i dramatami chwili. Sztaby wyzwala- 
jące się mozolnie z nawyku administrowania na rzecz działań organizatorskich 
być może nie są świadome w pełni, że i to będzie formą przejściową. Nie 
działalność organizatorska przynależy politycznym sztabom, lecz tej działalności 
programowanie. 

Aby programować, trzeba mieć program. 

Programy me.rodzą się w sztabach. 

Programu należy oczekiwać od intelektualnej lewicy — myślącej otwarcie 
i śmiało, uprawnionej do błędów i potknięć, premiowanej za oryginalność 
rozwiązan, społeczną atrakcyjność oferty. 

„No to myślcie ! — powie kierownictwo. 

„Inspirujcie! — odpowiemy. — Dajcie dowód, że docenia się wresżcie intelekt 
własnej lewicy”. 

Wierzę, że coś z tego będzie. 


Pozegnanie z Ezopem 


TOMASZ MIŁKOWSKI 


Dokonujące się w Polsce przemiany systemowe, w tym zwłaszcza faktyczne 
zniesienie monopolu na uprawianie polityki kulturalnej, tworzą nową sytuację, 
w każdym razie nowy kontekst twórczości artystycznej. Błędem byłoby jednak, 
co zdarza się często, przeceniać okoliczności polityczne, przypisując im nadmier- 
ny wpływ na kształt twórczości. Historia dostarcza przekonujących dowodów 
rozmijania się warunków historycznych i rezultatów osiąganych przez artystów. 
Nie oznacza to jednak, aby z kolei ignorować takie czynniki, jak warunki 
uprawiania twórczości, klimat polityczny czy skala swobód twórczych. Pamięta- 
jąc jednak o względnej autonomii kultury, warto z góry wyzbyć się złudzeń, że 
urządzenia społeczne, akty normatywne i praktyka sprawowania władzy mogą 
być bezpośrednią przyczyną sprawczą rozkwitu lub uwiądu sztuki. Jeśli już 
rozyumować w ten sposób, to raczej pewniejsze mogą być skutki negatywne, 
zwłaszcza w stosunku do poziomu społecznej świadomości artystycznej (i szerzej: 
kulturowej), reglamentacyjno-monopolistycznej polityki kulturalnej, niż błogos- 
ławione skutki polityki „otwarcia”. By nie wdawać się w nazbyt odległe analogie 
historyczne, dość przypomnieć, że już nieraz w sytuacji wycofywania rozmaitych 
ograniczeń swobód twórczych szuflady artystów okazywały się puste. 

Czyniąc te niezbędne zastrzeżenia, nie zamierzam umniejszać znaczenia 
rozstrzygnięć podejmowanych dziś (bądź projektowanych, a dających się 
przewidzieć) dla rozwoju twórczości artystycznej. Przeciwnie, już dzisiaj widać 
gołym okiem, że zmiany w sferze polityki pociągają za sobą zmiany w sferze 
upowsżechniania twórczości, ałe także i uprawiania tworczości. Zanikają 
obiektywne przyczyny drugiego obiegu książki, wygasa również atrakcyjność 
języka ezopowego, który w latach reglamentacji wątków dozwolonych i niedo- 
zwolonych spełniał rolę zastępczą. Jeśli pamiętać o niedawno przecież głoszonym 
przez część opozycji haśle „wyprowadzenia literatury polskiej za granicę”, to 
. sygnalizowane zmiany są świadectwem nie tylko wycofania głoszonego zamysłu, 
ale wręcz społecznego unieważnienia tej fanatycznej koncepcji. Smiałe otwarcie 
przestrżeni swobód twórczych praktycznie znosi przesłanki „„podziemnego” 
obiegu kultury. Jesli obieg ten nadal się utrzymuje, to po części siłą inercji, po 
części zaś ożywiany powątpiewaniem w trwałość dokonujących się przeobrażeń. 


Obawy te można zrozumieć, pamiętając o doświadczeniach „„recydywy 
ograniczeń”, jaka miała miejsce po przełomie październikowym czy po przesile- 
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niu grudniowym 1970 r. W latach siedemdziesiątych, kiedy zniesione zostały 
właściwie wszelkie bariery ograniczeń formalnych, to jest związanych z wyborem 
przez artystę odpowiadających mu środków wyrazu, następował jednocześnie 
niepostrzeżenie powrót do reglamentacji stref „„zakazanych ”. 

Wbrew głoszonym oficjalnie deklaracjom utwory literackie (dramatyczne. 
filmowe itp.), których tematyka dotykała współczesności, były najmniej chętnie 
oczekiwaną przez polityków częścią produkcji artystycznej. Paradoks polegał na 
tym, że Polska, stając się ogólnie podziwianym w Europie i na świecie poligonem 
poszukiwań awangardowych, zwłaszcza w dziedzinie teatru, muzyki i plastyki, 
stawała się jednocześnie krajem o rosnących uprawnieniach cenzury. Z perspek- 
tywy lat zrodziło to nawet ze strony opozycji wyolbrzymiony zarzut, iż 
popieranie awangardy było jakoby świadomym zabiegiem władzy. mającym na 
celu ubezwłasnowolnienie społeczeństwa. O ile nie sposób sensownie zarzucać 
polityce kulturalnej wspierania awangardy (może i nawet zbyt szczodrobliwe), 
o tyle zarzut hamowania krytycyzmu literatury i sztuki, eliminowania z rynku 
utworów niewygodnych, a nawet prób społecznego uśmiercania autorów, 
potwierdziły późniejsze oceny wielu krytyków. Ograniczenia tematyczne, chro- 
niące lansowany w latach siedemdziesiątych optymistyczny wizerunek rzeczywi- 
Stości przed zarzutem koloryzowania, dotykały w równej mierze twórców 
o orientacji lewicowej, jak i twórców o innych orientacjach. W obiektywnie 
gorszej sytuacji znaleźli się twórcy związani z lewicą. zwykle utożsamiani 
z meandrami polityki kulturalnej. Trafnie diagnozował ów proces Zbigniew 
Safjan, tak charakteryzując środowisko literackie w latach siedemdziesiątych: 

„Sprzeciw (środowiska — przyp. T.M.) budziły przede wszystkim ogranicze- 
nia wolności słowa, które [...] pozbawione zostały wszelkich podstaw ideowych. 
Rozważano bowiem nawet nie słuszność proponowanych konstrukcji literac- 
kich, prawidłowość lub prawdopodobieństwo faktów (nikt przecież nie kwestio- 
nował ciężkich naruszeń praworządności w latach pięćdziesiątych czy strzałów 
w 1970). ale celowość ich publikowania. Powoływano się na międzynarodowe 
1 wewnętrzne uwarunkowania socjalizmu w Polsce. Te uwarunkowania (choć to 
okreslenie nieprecyzyjne) są realnym faktem. z którym nie można się nie liczyć. 
ale nadmierne i dowolne powoływanie się na nie było nadużyciem. Podobnie jak 
brakiem odpowiedzialności jest ich niedostrzeganie. Łatwo jest jednak wzywać 
do nieograniczonej swobody słowa, zyskuje się wtedy poklask, a jakiż pisarz 
oprze się atrakcyjności tego hasła. Ci. którzy bronili zasady świadomej 
akceptacji pewnych ograniczeń, znalezli się w znacznie gorszej sytuacji. Pisarze- 
-członkowie partii, którzy toczyli nieustanne boje «o przepchnięcie» rozmaitych 
pozycji wyszczetbiających barierę «uwarunkowań». nie mogli z natury rzeczy 
«przelicytować» kształtującej się opozycji politycznej w żądaniach swobody 
wypowiedzi. Krytykując politykę kulturalną. znajdowali się wciąż na pozycjach 
defensywnych”. i 

Tak więc ograniczanie wolności słowa kierowało się swoim ostrzem w stronę 
lewicy pisarskiej. Stawało się tó powodem nie tylko rosnącego dyskomfortu 
psychicznego twórców partyjnych. ale bywało też nierzadko bezpośrednią 
przyczyną oddalania się od partii znacznej części lewicowo ZOORIOWANY I 
artystów | SE 
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. Na marginesie zauważmy, że konflikt między światem polityki a światem 
literatury jest konfliktem w znacznej mierze obiektywnym. Niezależnie bowiem 
od narastających w latach siedemdziesiątych sprzeczności między polityką 
i.twórczością o charakterze subiektywnym czy woluntarystycznym istnieją 
obiektywne przyczyny konfliktu w relacjach między politykiem i artystą. Jeden 
z ważkich aspektów owego konfliktu odsłaniał przed ponad pół wiekiem 
Antonio Gramsci: „,... do oceny stosunków między literaturą i polityką trzeba 
stosować kryterium następujące: że literat z konieczności musi niieć spojrzenie 
mniej precyzyjnie określone niż polityk, musi być mniej «sekciarski», jeżeli 
można się tak wyrazić, ale na sposób «kontradyktoryjny». Dla polityka każdy 
obraz «ustalony» a priori jest reakcyjny: polityk patrzy na każdy ruch pod kątem 
«stawania się». Artysta natomiast musi mieć obrazy ustalone, ujęte w definityw- 
nym. kształcie. Polityk wyobraża sobie człowieka takiego, jakim jest, ałe 
równocześnie takiego, jakim być powinien dla osiągnięcia pewnych określonych 
celów; jego praca polega właśnie na nakłanianiu ludzi do ruchu, do porzucenia 
ich dotychczasowego sposobu życia, aby stali się zdolni do osiągnięcia wyzwolo- 
nymi siłami zamierzonych celów, czyli aby «przystosowali się» do tych celów. 
Artysta przedstawia to, co w danym momencie jest osobiste, niekonformistyczne 
i przedstawia to realistycznie. Dlatego też, z politycznego punktu widzenia, 
polityk nigdy nie będzie zadowolony z artysty i zadowolony z niego być nie może: 
zawsze będzie go uważał za zapóźnionego, anachronicznego, wiecznie wyprze- 
dzanego przez przemiany rzeczywistości ”. 

Antonio Gramsci rysuje model idealny, abstrahując od trafności (lub nie) 
rozpoznania realiów przez polityka. Przy założeniu jednak trafności rozpoznań 
polityka — tekst literacki uwikłany w kontekst polityczny z natury rzeczy 
konserwuje pewien obraz rzeczywistości. Wchodząc do obiegu społecznego 
zderza się on już z rzeczywistością zmienioną, nie jest więc możliwe spotkanie 
obrazu literackiego ż obrazem rzeczywistości i pościg literatury za umykającym 
czasem musi zakończyć się niepowodzeniem. Wyjątek od reguły stanowić może 
jedynie literatura profetyczna, projektująca rzeczywistość, ale i tym razem 
nieuchronnie narażona na konflikt z polityką. W takim wypadku literatura 
będzie wyprzedzać rzeczywistość, a więc i tym razem nastąpi desynchronizacja 
obrażów. W tym aspekcie powieść polityczna na przykład — dotycząca 
współczesności — jest w rzeczy samej powieścią historyczną in statu nascendi. 
W tym sensie zasadny może być sąd o powieści politycznej jako ślepej uliczce 
w poszukiwaniu obrazu współczesności. Współczesność bowiem wymyka się 
„ustalonemu” obrazowi, zmienia się szybciej i zmiana ta rysuje się tym 
wyraziściej, im bardziej faktograficznie precyzyjny jest pisarski zapis rzeczywis- 
tości. | 

Rozumowanie włoskiego filozofa kultury warto uzupełnić o wynikającą 
z samej istoty polityki i literatury sprzeczność między tymi dwiema sferami 
aktywności ludzkiej. O ile polityka ma na widoku skuteczność i przede 
wszystkim dorażny efekt (niezależnie od stopnia trafności obranych celów 
i metod), o tyle literatura mniej interesuje się dorażnym skutkiem, lokując swoje 
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ambicje w Świecie wartości podstawowych o dłuższej żywotności. Jeśli literatura 
rezygnuje z takiej perspektywy. oddaje się tym samym na niebezpieczną służbę 
etapowej instrumentalności, doprowadzając samą siebie do unicestwienia. 
Zrozumienie tych obiektywnych sprzeczności polityki i twórczości wydaje się 
ważnym, jeśli nie decydującym czynnikiem zdrowych stosunków polityki 
i sztuki. Dzisiaj jestesmy bliżej momentu porozumienia opartego na poszanowa- 
niu własnej odrębności, niż to bywało w latach sześćdziesiątych czy siedemdzie- 
siątych. Trudno dziś wyobrazić sobie polityka, który wzniósłby hasło ..literaci do 
piór”, nie narażając się na Smieszność. 

„W latach siedemdziesiątych jednak polityka kulturalna nosiła wyrażnie 
charakter środowiskowy. Stworzony kulawy system zachęt i odstręczeń miał 
utrzymać w ryzach niespokojny świat literatury i sztuki. Polityka ta wyradzała 
się w swoistą antypolitykę, co trafnie charakteryzował w swojej książce no 
oka” Jerzy Adamski. 

Na tym tle następował nawrot do mowy aluzyjnej. Szczegolnie widoczne było 
to w teatrze. Wobec ograniczonych możliwości mówienia wprost, chętnie 
posługiwano się dorażną aluzją, wpisując często nieuprawnione sensy w teksty 
klasyczne. Ten ezopowy gorset, grożny dla sztuki. bo grożący ..kabaretyzacją ” 
myślenia, wywołał głośny manifest Adama Zagajewskiego i Juliana Kornhause- 
ra „Świat nieprzedstawiony '; legł u podstaw poezji nowej fali, kina moralnego 
niepokoju i teatru alternatywnego. Wszystkie te zjawiska, niezależnie od rangi 
artystycznej, sygnalizowały nasilanie się subiektywnego konfliktu polityki 
i sztuki. Okazywało się nieraz, że powrót w koleiny „mówienia wprost” nie jest 
ani łatwy, ani też płodny artystycznie. Publicystyczny skręt literatury zawsze 
grozi obniżeniem intelektualnych aspiracji, przykrawaniem formy artystycznej 
do tezy. Prozatorskie spełnienia autorów manifestu dowiodły, że mowa wprost. 
poza zasygnalizowaniem położenia bohatera pokoleniowego (zagubiony outsi- 
der), nie ma wiele do zaproponowania w sensie poznawczym. 

Na pozór utrzymywał się jeszcze stan względnej homeostazy. Kryzys w relacji 
politycy — twórcy nasilał się w kontekście kryzysu ekonomicznego (zwłaszcza 
po 1976 r.) i, choć rządził się nieco odmiennymi regułami, można go traktować 
jako fragment kryzysogennej sytuacji. A jednak podzielone politycznie, świato- 
poglądowo, ideologicznie środowisko twórcze umiało jeszcze znajdować jako 
całość rozsądny kompromis. Świadczyły o tym kolejne zjazdy Związku Litera- 
tów Polskich, niewolne od polemik i zwarć, ale przecież podtrzymujące 
„iwaszkiewiczowski” model związku. Mimo poszczególnych konfliktów czy 
nawet ostrych incydentów (na przykład konflikt wokół filmu Andrzeja Wajdy 
„Człowiek z marmuru "), trudno było zaprzeczyć wydolności polskiej sztuki. 
Przyszły historyk, pozbawiony emocjonalnych uwikłań. spojrzy zapewne spra- 
wiedliwie na dorobek artystyczny dekady lat siedemdziesiątych. odnajdując nie 
tylko symptomy kryzysowe, ale i objawy zdrowia twórczego. Rzecz jednak 
zwykle inaczej się przedstawia. kiedy patrzeć na nią z daleka, a inaczej. kiedy 
przyglądać się jej z bliska. Błąd paralaksy utrudnia obiektywną ocenę. Można 
zresztą przypuszczać, że przyszła ocena historyka nie będzie pozbawiona pewnej 
dozy ambiwalencji. Jak bowiem na przykład oceniać próby utworzenia nowych. 
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aktywnych centrów kulturalnych po przeprowadzeniu zmiany podziału admimis- 
tracyjnego kraju? Można te próby skwitować określeniem jednoznacznie 
negatywnym jako właściwą czasom propagandy sykcesu „„gigantomanię”, ale 
można również postrzegać w ówczesnych usiłowaniach nie tyle ambicje utworze- 
nia „dworów” artystycznych przy nowych urzędach wojewódzkich, co przyrost 
regionalnych aspiracji. Takich niejednoznacznych w swej wymowie przemian czy 
procesów można by wskazać więcej. Tak czy owak pod fasadą jedności 
moralno-politycznej postępowała erozją. 

Narastający konflikt polityki i twórczości wyrażał się z jednej strony 
umacnianiem działań typu reglamentacyjnego (cenzura podmiotowa, tematy 
tabu, manipulacja obrotem produkcji artystycznej), z drugiej — radykalizacją 
grup o nastawieniu opozycyjnym o różnym zabarwieniu; pro- i antysocjalistycz- 
nym. Jak zwykle w takich sytuacjach błędy polityki kulturalnej wspierały siłę 
krytyki systemowej, przekształcającej się w negację dorobku ludowej Rzeczypos- 
politej. Spirala wzajemnych niechęci i urazów doprowadziła do przekroczenia 
punktu krytycznego wytrzymałości materiału: tak zrodził się drugi obieg, zrazu 
o tendencjach wyraźnie użytkowych, antyustrojowych, z czasem już nie tak 
jednorodna ideologicznie i politycznie oferta alternatywna wobec obiegu ze 
stemplem oficjalności. Był to swoisty koszt nadmiernych ograniczeń swobody 
wypowiedzi artystycznej. | 


W takim stanie rzeczy zastał polityków i artystów sierpień. Z dnia na dzień 
Ezop przestał być patronem twórców o temperamencie i wrażliwości społecznej. 
Otwarty konflikt społeczny lat 1980—1981 ujawnił to wszystko, co stało się już 
wcześniej, choć pozostawało w cieniu. Polaryzacja polityczna środowisk twór- 
czych nabrała przyspieszenia. Nastąpiła gwałtowna polityzacja twórczości. 

Okazało się jednak, że triumf zwolenników mowy wprost trzeba uznać za 
przedwczesny. Polska literatura i sztuka w pierwszym etapie otwartego kryzysu 
okazały się bezradne, praktycznie nie przygotowane do stawienia czoła nowej 
sytuacji. Krótkotrwały festyn kabaretu, wiersza ulotkowego, pamfletu i paszk- 
wilu — oto znamię chwili. W sytuacji przyspieszonego tętna życia politycznego 
sztuka i literatura utraciły wczorajsze znaczenie. O ile pod koniec dekady lat 
siedemdziesiątych, wobec niedorozwoju instytucji demokratycznych i uwiądu . 
mechanizmu krytyki społecznej, sztuka mogła spełniać funkcję zastępczą, o tyle 
w ogniu jawnie toczonej walki politycznej utraciła tę substytutową rolę. 
Gwałtownie kurczyła się publiczność. Tonowane konflikty z lat siedemdziesią- 
tych zaczęły rozdzierać środowiska twórcze, ale koszt społeczny — zwłaszcza 
artystyczny — takiego obrotu rzeczy okazał się niemały. Oto zamiast oczekiwa- 
nej swobody wypowiedzi znaczna część artystów (z własnej woli) poddała się 
instrumentalnym zamówieniom polityki. Dotyczyło to w szczególności twórczo- 
ści zorientowanej opozycyjnie. To, co następowało na początku lat osiemdziesią- 
tych (także już po wprowadzeniu stanu wojennego), można określić, używając 
języka kulturoznawców, procesem wertykalizacji literatury względem polityki. 
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Inaczej mówiąc, zarzut instrumentalnego traktowania sztuki adresowany do 
polityki oficjalnej lat siedemdziesiątych stawał się znowu aktualny, tyle tylko, że 
tym razem adres tego zarzutu obejmował wiele podmiotów. 

Byłoby przesadą utrzymywać, że całość polskiej twórczości artystycznej uległa 
presji polityki i doraźności. Rzecz bowiem charakterystyczna, że niemała część 
młodej twórczości literackiej pozostała niemal i impregnowana na świat polityki, 
świadomie stę odeń odwracając i poszukując regionów swojej niepodległości 
w świecie wewnętrznym sztuki. Oceniano ten fakt rozmaicie: jako nowy rodzaj 
eskapizmu, wyraz postawy odmowy albo i brak dojrzałości, brak narzędzi 
intelektualnych do rozpoznawania zawiłych ścieżek rzeczywistości. Nie siląc się 
w tym miejscu na wystawianie cenzurek było to (i nadal jest) świadectwem 
nieufności wobec polityki, niechęci do udziału we wrzawie doraźnych połemik. 

Przełom sierpniowy nie przyniósł otwarcia nowej epoki literackiej, mimo 

głoszonych od czasu do' czasu proklamacji, że tak się właśnie stało. Przyniósł 
jednak głębokie i jak można sądzić trwałe przemiany polityki kulturalnej oraz 
— jako uboczny efekt wałk politycznych — rozpad jednościowych struktur 
środowisk twórczych. ' 
. O ile jednak formuła zorganizowania elit twórczych (w organizacjach 
jednościowych typu cechowego czy pluralistycznych typu wieloświatopoglądo- 
wego) to kwestia z drugiego planu, o tyle znacznie ważniejsze wydają się 
konsekwencje owego rozpadu w sferze obiegu utworów artystycznych. Nie ma 
powodu przeceniać znaczenia przynależności czy też odmowy uczestnictwa 
artysty w takim czy innym stowarzyszeniu. Dla uprawianej twórczości ma to 
znaczenie zgoła nieistotne. Ważniejsze wydają się społeczne skutki rozpadu elit 
twórczych i powstania kilku odrębnych obiegów wartości. Potwierdziła ten stan 
rzęczy niedawna dyskusja wokół młodej prozy. wywołana szkicem Jana 
Błońskiego pomieszczonym na łamach ,.Literatury” (1987, nr 5). Okazało się, że 
krytycy czytają różne książki, że dyskusja właściwie nie jest możliwa z uwagi na 
odmienne doświadczenie czytelnicze. Nie chodzi przy tym o naturalny podział 
publiczności literackiej, która kierując się swoimi kryteriami musi dokonywać 
wyboru łektur, ale o zanik wspólnie określanej przez krytykę hierarchii 
literackiej. Rzecz nazwał po imieniu Jerzy Jarzębski w artykule „,Po eksplozji” 
(,„Odra” 1988, nr 6): „„Cóż więc szwankuje w systemie kultury dziś? Dlaczego tak 
marnie pełni swą funkcję «trampoliny»? Powiedzmy najpierw, że funkcjonujące 
w Polsce literackie obiegi wartości zorganizowały się wokół zupełnie odmien- 
nych hierarchii.i aksjologii”. Stało się to pochodną zamrożenia podziałów 
połitycznych sprzed 13 grudnia 1981 r. Mimo wystudzenia emocjonalnej 
temperatury towarzyszącej owym podziałom, nie powiodły się liczne próby 
ponownego skupienia środowisk twórczych. 

Otwarcie w polityce kulturalnej, postępujące w latach osiemdziesiątych, po 
okresowym, dorażnym zaostrzeniu ograniczeń swobód twórczych w okresie 
stanu wojennego, a szczególnie przyspieszone w obliczu przemian zachodzących 
w Związku Radzieckim, przyniosło ważne praktycznie rezultaty. Dobiega końca 
era „niebezpiecznych książek”. Odnotujemy dla przykładu wydanie „„Dzieł”” 
Witolda Gombrowicza, powieści Orwella, Pasternaka, Sołżenicyna, premiery 
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sztuk Erdmana, Bułhakowa (..Psie serce"), do niedawna jeszcze zdejmowanych 
z afisza, powieści Newerlego .,Zostało z uczty Bogów” i wiele tytułów uprzednio 
udostępnianych w drugim obiegu. Te i inne przykłady dowodzą zwrotu w stronę 
normalności życia kulturalnego. Nie chcę przez to powiedzieć, że zaniknęły już 
wszelkie bariery ograniczające swobody: twórcze, że nie zdarzają się przypadki 
asekuranctwa czy kunktatorstwa przy podejmowaniu decyzji o upowszechnia- 
niu utworów literackich i artystycznych. Trudno jednak nie CY jakościo- 
wych zmian w tej dziedzinie. 

Nie istnieje jednak literatura czy sztuka bez granic. Tę kwestię od. dawna 
jednoznacznie rozstrzygnęła teoria literatury i empiria społeczna. Istnieją 
obiektywne granice dzieła literackiego (artystycznego), takie jak: język, system 
etyczny, obyczaje, ideologia. Nic tedy dziwnego, że zawsze najłatwiej .torowała 
sobie drogę ku odbiorcy sztuka posługująca się schematami już zaakceptowany- 
mi społecznie. trudniej — sztuka prezentująca nie ustalone wartości. l.choć ta 
druga również. zgodnie z marksowską tezą, że „produkcja produkuje nie tylko 
przedmiot dla podmiotu. ale i podmiot dla przedmiotu, odnajdywała swoją 
publiczność. to jednak nie bez społecznego oporu. Dopiero w drugiej połowie 
XX w.. również w Polsce, powstało swoiste zjawisko „awangardy niemożliwej”. 
Łatwość akceptacji najbardziej zdumiewających pomysłów formalnych odbiera- 
ła awangardowym poszukiwaniom impet. Granice literatury NA) Się coraz 
bardziej nieczytelne. 

„ Niezależnie od tych kłopotów, które pozostawmy estetykom, nie ailńdy 
inne rodzaje ograniczeń. W tym: politycznych, ideologicznych. Poziom tych 
ograniczeń zawsze bywa uwarunkowany splotem okoliczności historycznych. 
Charakterystyczne. że również literatura drugiego obiegu podlegała tego typu 
ograniczeniom, zwłaszcza w fazie ostrego konfliktu o charakterze konfrontacji. 
Daje się to dokładnie zaobserwować na przykładzie nurtu ..prozy gorącej '. 
próbującej uchwycić oblicze polskiego konfliktu początku lat osiemdziesiątych. 
W pierwszej fazie mieliśmy do czynienia z tekstami (niezależnie od opcji ideowej) 
o skłonnościach pamfletowych, wyraźnie podporządkowanych tezie idorażnym 
- potrzebom walki politycznej. To właśnie przypadek świadomego ograniczenia 
swobód twórczych przez samego artystę. świadomej rezygnacji z postawy 
intelektualnej w imię zapotrzebowań elapowej polityki. 

Jak widać. pożegnanie z Ezopem przyniosło różne skutki. W czasach gorączki 
politycznej aktualizowało się znane powiedzenie Artura Sandauera: „Odwaga 
staniała, rozum zdrożał". Ireneusz Iredyński w jednej ze swoich sztuk przytaczał 
ironicznie Opinię, iż cenzura jest błogosławieńnstwem artysty, zmusza do wysiłku: 
kiedy wszystko wolno, wówczas twórczość traci smak omijania przeszkody. To 
oczywiście gorzki żart. który ujawniał wcale serio  jałowość przygody polskiej 
literatury z Ezopem. 


II. 
* 


Fascynacja ulotnym słówkiem „pluralizm”, odmienianym przez wszystkie 
przypadki 1 (ARewe jako remedium na wszelkie niedostatki polityki. 
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gospodarki i kultury, może wywoływać mylne wrażenie, iż dopiero w tej chwili 
postrzegamy potrzebę pluralizmu w twórczości. Tymczasem polska kuktura 
zawsze była płuralistyczna, Ścierały się w niej różne systemy wartości. W tych 
epokach, kiedy próbowano ów pluralizm zastępować monopolem, rodził się 
zastój. Taką epoką była kontrreformacja, okres upadku kulturalnego, politycz- 
nego i gospodarczego. Taką próbę podjęto w okresie intensywnej stalinizacji 
kultury w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych. Z miernym skutkiem. W latach 
osiemdziesiątych niejeden ze zwolenników pluralizmu ma na widoku monopol 
a rebours, poddanie twórczości jednemu, choć odmiennie definiowanemu 
wędzidłu, niźli to na przykład czynili rzecznicy panowania metody realizmu 
socjalistycznego. Z paradoksalnie odwróconym (w sensie ideologicznym) socre- 
alizmem obcowaliśmy niedawno w przykościelnym ruchu płastycznym. 

Podobnie rzecz się ma z krytykowanym monopolem państwowym w sferże 
polityki kulturalnej. Jest to dzisiaj wyłącznie mit, być może wygodny jako 
argument polemiczny, ale niewiele mający wspólnego z rzeczywistością. Istnieją 
równolegle co najmniej cztery typy mecenatu kulturalnego: państwowy (i 
propaństwowy), kościelny, opozycyjny, zagraniczny (zachodni). Podział to 
wielce schematyczny, bowiem wewnątrz mecenatu państwowego można wyróż- 
nić wiele samodzielnie działających podmiotów, podobnie jak i w pozostałych 
przypadkach. W tej sytuacji wołanie o złamanie monopolu państwa w polityce 
kulturalnej, namawianie do „„odpaństwowienia” kultury jest spóźnione wobec 
faktów dokonanych; nie uwzględnia również perspektywy mecenatu prywatnego 
(już przecież istniejącego) i prywatnej przedsiębiorczości na polu kultury. © 

Mamy jednak do czynienia z osobliwym syndromem „swobód subsydiowa- 
nych”. Niezależnie bowiem od wszelkich błędów państwowej polityki kultural- 
nej, opiekuńcze państwo socjalistyczne stworzyło spokojne warunki egzystencji 
twórcy. Wprawdzie nikt nie mógł liczyć na „wielkie pieniądze”, jeśli nie zyskał 
sponsorów zachodnich, ale też nikt prawie nie musiał się lękać nędzy. Z czasem 
do minimum sprowadziło się ryzyko artysty. Nie należą do wyjątków przypadki 
dzieł filmowych, których koszty produkcji liczyły się w milionach, a liczba 
_ widzów nie przekraczała kilku tysięcy; nie ze względu na ograniczenie dystrybu- 
cyjne, tylko głosowanie widowni nogami. Kiopoty miewali niepokorni, ale 
większość wiodła spokojne życie. 

Nawyk „swobód subsydiowanych” odzywa się dzisiaj, kiedy większą rolę 
w życiu kulturalnym zaczął odgrywać rynek. Nie znaczy to, aby rynkowa 
akceptacja miąła stanowić jedyne i wyłączne kryterium oceny twórczości, że 
należałoby zrezygnować z różnych form wspierania szczególnie wartościowej 
artystycznie działalności. Jeśli jednak mamy zmierzać ku autentyzacji życia 
kulturalnego, nie można być artystą z czyjejkolwiek nominacji. 

W dającej się przewidzieć przyszłości można oczekiwać postępów owej 
autentyzacji. W każdym razie są po temu szanse. Istniejący i mający możliwości 
pełniejszego wygłosu pluralizm w twórczości jest obiektywnie bogactwem 
kultury. Tylko kultura otwarta na nowe wartości, kultura, w której dochodzi do 
zderzenia wartości, ich wymiany, krążenia, może się rozwijać. Każda kultura 
zamknięta skazana jest na śmierć. Dlatego z taką powagą trzeba potraktować 
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wytworzenie się odrębnych obiegów wartości w kulturze polskiej. Na tyle 
odrębnych, że istniejących nie tyle w sporze, bo to byłoby zdrowe i płodne, co 
w obojętności. Kultura narodowa nie jest i nie może być prostą sumą różnych 
systemów wartości, różnych obiegów „,„podkulturowych”. Jeśli ma być kulturą 
żywotną, aspirującą do roli siły moralnej i intelektualnej, akceleratora przemian 
społecznych i gospodarczych, musi być dialogiem. Ani powrót w wytarte koleiny 
jedności moralno-politycznej narodu, ani też okopywanie się na pozycjach oraz 
nieprzenikalność różnych systemów wartości nie zapewnią polskiej kulturze 
żywotności. | 

Przezwyciężenie obecnego stanu rzeczy jest możliwe pod warunkiem świado- 
mej rezygnacji z nadmiernej polityzacji kultury. Polityka jest zaledwie fragmen- 
tem kultury ludzkiej, nigdy na odwrót. Nie idzie o to, aby sztucznie dekretować 
apolityczność literatury czy sztuki. Kto zresztą odpowiedzialnie mógłby to 
uczynić? Literatura, nawet wówczas, gdy samoogranicza swoje zainteresowanie 
do gry literackiej, pozostaje formą świadomości ludzkiej, która po Conradowsku 
„wymierza sprawiedliwość widzialnemu światu”. Nawet najbardziej hałaśliwie 
wyrzekając się tego uprawnienia, nie ucieknie od wartościowania, od tworzenia 
modeli świata, modeli etycznych, ideowych. Jeśli głośno dzisiaj o potrzebie 
depolityzacji kultury, to tylko w tym sensie, że twórczość — jeśli chce pozostać 
twórczością — nie może powielać skamielin myślowych, stereotypów, oddawać 
się na służbę dorażnym i zmiennym celom taktyki politycznej. Tylko. wówczas 
wykorzysta nowe przestrzenie swobód twórczych, nie ograniczone instrumental- 
" nym zamówieniem polityki. Czy takie dzieła dzisiaj nie powstają? Powstają, ale 
zagłuszanę są wrzawą drugorządnej twórczości albo... milczeniem. Autentyzm 
życia kulturalnego wymaga bowiem krytyki, sporu prowadzonego z punktu 
widzenia alternatywnych systemów wartości. Tylko w takich warunkach może 
kształtować się poczucie kulturowej tożsamości, poczucie jedności kultury 
p 2! przy zachowaniu odrębności różnych jej dopływów, nurtów i martwych 

nog. | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Chińskie otwarcie 
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ANDRZEJ HALIMARSKI 


Za jedno z najdonioślejszych zjawisk międzynarodowych dekady lat 80-vch 
. nałeży uznać głęboki zwrot, jaki dokonał się w polityce zagranicznej Chińskiej 
Republiki Ludowej w stosunku do tego. co prezentowała ona w dwóch 
poprzednich dekadach. Zwrot ten dotyczył postawy państwa socjalistycznego. 
wielkiego mocarstwa, stałego członka Rady Bezpieczeństwa ONZ. Wywarło to 
odczuwalny wpływ na klimat międzynarodowy, na układ sił w Świecie zwłaszcza 
na kontynencie azjatyckim. Oddziałuje ARE POONYAĘ na sytuację w świecie 
_ socjalistycznym. 

Zmiany tego typu są określonym procesem Gdów czasu, nie pozba- 
wionym różnorodnych zahamowan wynikających zarówno z przyczyn wewnę- 
trznych, jak 1 uwarunkowań międzynarodowych. Podobnie rzecz się miała 
w wypadku Chin. Dopiero kilka lat po przełomowym III Plenum KC KPCh 
(z końca grudnia 1978 r.), w czasie którego dokonano zasadniczego zwrotu 
i zerwano z dominującym od dwóch dziesięcioleci lewackim kursem w polityce 
wewnętrznej(1), sformułowano i zaczęto wprowadzać zmiany w dotychczasowej 
orientacji polityki międzynarodowej. 

W połowie 1981 r. oddzielne dotychczas sygnały krytycznych przewartościo- 
wan, które od czasu do czasu pojawiały się wcześniej na łamach prasy chińskiej 
(np. zmiana polityki odnośnie do reunifikacji Tajwanu. nowe akcenty kwestio- 
nujące pośrednio dotychczasowe stanowisko w kwestii wojny i pokoju. zmienia- 
jąca się postawa w sprawie rozbrojenia. podjęcie dialogu z ZSRR itd.). uległy 
gwałtownej kumulacji. Fakt ten należy wiązać z przy gotowywaniem XII Zjazdu 
KPCh. Konieczne było całościowe. krytyczne przewartościowanie doświadczeń 
przeszłości także w polityce zagranicznej. 

Interesujące, że w przeciwieństwie do przeobrażeń w polityce wewnętrznej. 
które były i są nadal przedmiotem otwartych publicznych dysput i polemik. 
przewartościowania w polityce zagranicznej okryte były daleko posuniętą 
dyskrecją. 

Nowy program polityki międzynarodowej został przedstawiony na XII 
Zjeżdzie KPCh we wrześniu 1982 r.(2). Zmiany. korekty. uściślenia i uzupełnie- 
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nia, jakie wprowadzano w latach 1982—1988, stanowiły tylko j jego rozwinięcie 
i wzbogacenie(3). 


Nic nie wydaje się jednak ow: aby obecne kierownictwo ChRL 
dokonało rewizji podstawowych zamierzeń strategicznych, chociaż zapewne 
widzi je odmiennie niż Mao Zedong (Mao Tse-tung). Długofalowym celem było 
i pozostaje przekształceńie Chin, w możliwie najkrótszym historycznie czasie, 
w socjalistyczne mocarstwo globalne, rozwinięte ekonomicznie i cywilizacyjnie, 
o nowoczesnym potencjale naukowo-technicznym i wojskowym, zdolne do 
wywierania współdecydującego wpływu na układ sił na świecie i odgrywające 
czołową rolę na kontynencie azjatyckim. Dążenie to jest uzasadniane aspiracja- 
mi najliczniejszego narodu naszego globu, potencjalnymi możliwościami tego. 
wielkiego państwa, jego świetną przeszłością historyczną (jedna z kolebek 
światowej kultury i cywilizacji), a także przekonaniem o wyższości ustrojowej - 
systemu społeczno-gospodarczego, który kraj ten obrał w wyniku wielkiej 
rewolucji ludowej przed 40 laty. Upraszczając można powiedzieć, iż chodzi 
o przekształcenie Chin w trzeci (obok ZSRR i USA) biegun polityki światowej. 

O ile cel długofalowy nie uległ w zasadzie zmianie. o tyle zasadniczym 
przewartościowaniom uległa koncepcja wcielenia go w życie. Wynikło to z wielu 
różnorodnych przyczyn. Najistotniejszą wydaje się sformułowanie nowego 
programu modernizacji Chin, opcji rozwoju wewnętrznego całkowicie odmien- 
nej od tej. której twórcą i rzecznikiem był Mao Zedong. Stawiała ona inne niż 
dotychczas wymagania wobec polityki zagranicznej. Zmiany te wynikały także 
z nowego zdefiniowania koncepcji bezpieczeństwa narodowego, z głębszego 
- postrzegania miejsca Chin w społeczności międzynarodowej, z nowego, bliższe- 
go rzeczywistości spojrzenia na Świat i jego problemy — uwzględniającego nie 
tylko sprzeczności, ale i współzależności. Oznaczało to porzucenie dotychczaso- 
wych postaw i zachowań, motywowanych nierzadko pobożnymi życzeniami 
1 swoiście formułowanyri racjami ideologicznymi, zwrot ku pragmatyzmowi 
i realizmowi. | 

Analizując te przemiany i przewartościowania należy zwrócić uwagę na dwa 
wzajemnie powiązane aspekty tego procesu. Pierwszy to treść, charakter, skala 
i dynamika zmian; drugi to występujące nadal, chociaż przesuwające się 
stopniowo na dalszy plan, podejście wyrosłe z przeszłości, z poprzednich ocen 
oraz z utrzymujących się nieprzezwyciężonych stereotypów i uprzedzeń. W wielu 
kwestiach zachowują one swoją żywotność i niekiedy wpływają na postawy 
i proponowane rozwiązania, przede wszystkim (lecz nie wyłącznie) na szczeblu 
realizacyjnym. Wydają się one typowe dla okresów głębokich zmian zachodzą- 
cych w polityce państw. Zjawisko to można najlepiej prześledzić w nieco 
dłuższym przedziale czasowym. W wypadku ChRL występuje ono bardzo 
wyrażnie w jej działalności międzynarodowej dekady lat 80-ych. 

Podkreślając zachodzące zmiany, nie sposób nie wskazać na te elementy. które 
można określić jako stałe. Występowały one przez cały okres istnienia Chińskiej 
Republiki Ludowej. chociaż sposób ich widzenia i rozumienia także ulegał 
ewolucji. Chodzi tu o tak fundamentalne kwestie. jak zagwarantowanie 
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niepodległości, zapewnienie suwerenności, bezpieczeństwa narodowego, obtona 
integralności terytorialnej kraju, reunifikacja oderwanych terytoriów, zachowa- 
nie tożsamości narodowej, obrona wybranego modelu ustrojowego czy dążenie 
do przekształcenia Chin w mocarstwo głobalne. Takim stałym elementem 
polityki zagranicznej było też ścisłe podporządkowanie działań na arenie 
międzynarodowej aktualnym wymogom opcji rozwoju wewnętrznego. 

Niemniej wyrażnie występowały w tej polityce elementy zmienne, takie jak: 
dobór patnerów i sojuszników; konfiguracja sojuszów (dotyczy to w pierwszym - 
rzędzie stosunków z ZSRR i USA, a szerzej stosunku wobec głównych sił 
politycznych świata); charakter kontaktów gospodarczych ze Swiatem zewnętrz- 
nym wyrażający się w zmiennym preferowaniu postawy autarkii i określonej 
. izolacji, łub odwrotnie polityki otwarcia i rozszerzania kontaktów, oraz 
w różnym stopniu zaangażowania i aktywności w polityce światowej; prełerowa- 
nie izolacjonizmu; koncentracja regionalna oraz znaczenie motywacji ideolo- 
gicznych. 

Do tych zmiennych elementów należał też stosunek do zagrożeń globalnych 
i współzależności świata. Wyrażało się to w przechodzeniu od ich negowania, czy 
też interpretowania w uproszczonych kategoriach klasowo-ustrojowych, do 
uznawania ich za realne zagrożenie wymagające współdziałania wszystkich 
państw i społeczeństw, niezałeżnie od dzielących je różnic. Zmieniała się też 
koncepcja przemian na Świecie: od radykalnej zmiany istniejącego stanu 
— drogą rewolucyjną — do utrzymania status quo i jego ewolucyjnej zmiany. 
W różnych okresach w sposób odmienny widziano też miejsce Chin w globalnym 
układzie sił — od koncepcji traktowania Chin jako rewolucyjnego lidera 
obdarzonego „szczególną misją” do odpowiedzialnego członka społeczności 
międzynarodowej, nie aspirującego do wyjątkowej pozycji, lecz ponoszącego 
większą odpowiedzialność jako jedno z głównych mocarstw. 

W tym sensie obecną politykę zagraniczną Chin należy traktować jako odbicie 
kontynuacji, a jednocześnie daleko idących zmian, jako wyraz krytycznej analizy 
doświadczeń przeszłości, połączonej z próbą twórczej adaptacji do nowych 
warunków tego, co było pozytywne, co się sprawdziło i odrzuceniem tego, co 
okazało się błędne lub przestarzałe. Niewątpliwie jej obecny kształt i treść są 
odzwierciedleniem nowego spojrzenia kierownictwa chińskiego na świat i innego 
widzenia miejsca Chin w świecie. Uwzględnia ono zarówno osiągnięty postęp 
i reprezentowany potencjał, jak i stopień zacofania oraz dystans dzielący ChRL 
od krajów rozwiniętych. 

Punktem wyjściowym reorientacji polityki zagranicznej stał się program 
modernizacji Chin. Zakładał on czterokrotny wzrost globalnej produkcji 
przemysłu i rolnictwa do końca bieżącego stulecia. 

Uznano, że realizacja tak ambitnych planów wymaga prowadzenia pokojowej 
polityki. niezależności i samodzielności, szerokiej rozbudowy i stabiliżacji 
stosunków politycznych, gospodarczych, naukowo-technicznych i kulturalnych 
ze światem zewnętrznym, ze wszystkimi głównymi siłami politycznymi współcze- 
snego Świata. Nowy kurs wewnętrzny stawiał jako wymóg: „zapewnienie 
trwałego pokojowego otoczenia”, poprawę stosunków z krajami sąsiednimi, 
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wyrównanie „prozachodniego przechyłu” z lat 70-ych przez normalizację 
stosunków z ZSRR i jego sojusznikami ze wspólnoty, stworzenie sprzyjających 
warunków do przyciągnięcia kapitału zagranicznego, zapewnienie stabiłnych 
rynków zbytu dla rosnącej produkcji itd. Określiło to główne treści zmian, jakie 
nastąpiły w polityce zagranicznej Chin lat 80-ych. 

Zmiany w polityce zagranicznej ChRL wynikają też z dwie niż 
uprzednio podejścia do kwestii zapewnienia bezpieczeństwa narodowego. 
Obecnie uznaje się, że w aspekcie wewnętrznym, obok silnego potencjału 
wojskowego, niezbędna jest w równej, a może większej, mierze stabilność 
polityczna, consensus społeczny wokół kluczowych kwestii rozwoju wewnętrz- 
nego i polityki zagranicznej wyrażający się w aprobacie i poparciu dla ekipy 
kierowniczej i jej kursu, wreszcie pomyślny rozwój ekonomiczny. Wszystkie te 
czynniki warunkują się wzajemnie. Jeśli położy się nadmierny nacisk na 
rozbudowę potencjału wojskowego (tak jak to było uprzednio), to musi to 
nieuchronnie prowadzić do drastycznego ograniczenia środków na rozwój 
gospodarki i potrzeby społeczne, co jest z kolei źródłem napięć społecznych 
i naruszeniem stabilności politycznej państwa. W tych warunkach system obrony 
narodowej nie jest oparty na mocnej podstawie. Tak więc siła i stabilność 
wewnętrzna decydują o zdolności do obrony suwerenności, integralności 
terytorialnej i niezależności, a także umożliwiają ułożenie stosunków z partnera- 
mi zagranicznymi na .zasadzie równości i wzajemnych korzyści, zapewniają 
tożsamość narodową. Jednym słowem, cały WSHE połityki państwa powinien 
zmierzać do tworzenia takiej siły wewnętrznej. 

Zmieniły się także w sposób zasadniczy zewnętrzne czynniki zapewnienia 
bezpieczeństwa narodowego. Powrócono do tezy, którą dawniej kwestionowa- 
no, iż stanowi ono integralną część bezpieczeństwa międzynarodowego. Wynika 
z tego kilka zasadniczych konkluzji. Uważa się przede wszystkim, że ChRL 
w najlepiej pojętym własnym interesie powinna aktywnie podejmować i włączać 
się do wysiłków na rzecz obrony i utrwalenia pokoju oraz rozwiązywania tych 
problemów, które stanowią lub mogą stanowić potencjalne źródło konfliktów. 
Stworzenie „„pokojowego otoczenia” zakłada przede wszystkim konstruktywne, 
stabilne i pokojowe stosunki z sąsiadami. W dziedzinie politycznej chodzi 
© zapewnienie powszechnego poszanowania dla fundamentalnych norm i zasad 
prawa międzynarodowego sformułowanych w Karcie Narodów Zjednoczonych, 
a w dziedzinie gospodarczej — zapewnienie bezpieczeństwa ekonomicznego. 

W aktualnej wykładni swego bezpieczeństwa Chiny głoszą, iż odrzucają 
wszelkię próby określenia ich granic daleko od własnego terytorium, rozbudowy 
potencjału militarnego powyżej rzeczywistych potrzeb obronnych, a także 
budowy własnego bezpieczeństwa kosztem lub ze szkodą dla innych państw. 
Bezpieczeństwo, aby było trwałe, musi mieć charakter wzajemny. W obecnym 
rozumowaniu chińskim obserwuje się wyrażne przewartościowanie znaczenia, 
zajmujących przez lata pozycję priorytetową, czynników wojskowo-strategicz- 
nych. Wiąże się ono z osłabieniem dominującej roli armii w gremiach decyzyj- 
nych Chin, jak i — co wydaje się ważniejsze — przekonaniem, że sfera polityczna, 
ekonomiczna i społeczna zarówno w aspekcie wewnętrznym, jak i zewnętrznym 
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stanowi nie mniejszą, a może w dobie obecnej ważniejszą przesłankę bezpieczeńs- 
twa narodowego niż sfera czysto wojskowa(4). | 

Ważnym elementem nowej polityki bezpieczeństwa narodowego jest przeko- 
anie, że stworzenie równoprawnych przyjaznych stosunków opartych na 
konstruktywnej 1 wzajemnie korzystnej współpracy z sąsiadami, zapewnienie 
pokoju i stabilizacji po obu stronach granicy państwa — stwarza trwalsze 
i pewniejsze warunki bezpieczeństwa niż siła militarna czy próby narzucenia 
dominacji. Budowa takich stosunków wymaga demonstracji dobrej woli, 
szczerości intencji oraz wysiłków z obu stron, a także czasu, aby przełamać 
wieloletnie uprzedzenia i rozwiązać problemy pozostawione w spadku przez 
historię. Tę nową filozofię stosunków z sąsiadami członek najwyższego kierow- 
.nictwa ChRL, a obecnie sekretarz generalny — Zhao Ziyang (Czao Cy-jang) 
określił następująco: „Z państwami, które żyją z naszym krajem w przyjażni 
i zrozimnieniu, staramy się umacniać więzi przyjażni i współpracy. Z tymi 
państwami, „z którymi występują takie lub inne różnice zdań, staramy się 
rozwiązywać je przy.pomocy przyjaznych konsultacji, tak aby nasze stosunki 
ulegały stopniowej poprawie. Jeśli tych różnic.nie możemy rozwiązać natych- 
miast, jesteśmy gotowi cierpliwie czekać (5). 

„Podstawowe treści nowego rozumienia bezpieczeństwa narodowego zostały 
zawarte w inauguracyjnym przemówieniu na XII Zjeździe KPCh osobistości nr 

1 na scenie politycznej Chin — Deng Xiaopinga (Teng Siao-ping). 

- „Sprawy Chirń należy rozstrzygać zgodnie z sytuacją kraju, ich realnymi 
uwarunkowaniami, prowadzić j je siłami samego narodu chińskiego. Niezależ- 
ność, samodzielneść i oparcie się na własnych siłach były i będą pozycją 
wyjściową w naszej działalności. Naród chiński wysoko ceni przyjażń i współpra- 
cę z innymi państwami 1 narodami, ale jeszcze wyżej ceni swoje prawo do 
niepodłegłości i i niezalężności zdobyte w wyniku długoletniej walki. Niech żaden 
obcy kraj nie ticzy na to, że Chiny staną się jego wasalem, że Chiny z pokorą 
pogodzą się z naruszaniem ich interesów. Zdecydowanie i konsekwentnie 
prowadzimy politykę rozszerzania kontaktów ze światem zewnętrznymi aktyw- 
nie rozwijamy nasze związki z innymi państwami na zasadach równości 
i wzajemnej korzyści. Równocześnie zachowujemy trzeżwość umysłu, zdecydo- 
wanie przeciwstawiamy się rozkładającemu wpływowi zdegenerowanej ideologii 
„napływającej z zewnątrz i w żadnym wypadku nie dopuścimy do rozprzestrzenie- 
nia się w naszym kraju burżuazyjnego stylu życia. Naród chiński przepełniony 
jest. poczuciem dumy i godności narodowej (6). 

'Nader ważnym motywem zmian w stanowisku kierownictwa ChRL jest 
odchodzenie'od skrajnie uproszczonego, biało-czarnego schematu postrzegania 
świata. (ma.on w Chinach głębokie korzenie historyczne związane z wielowieko- 
wą izolacją i sinocentryczną filozofią), od którego nie potrafiono się uwolnić 
także po proklamowaniu władzy ludowej. W tej nowej percepcji świata jego 
problemy rozpatruje się nie tylko w całej złożoności, ale i wzajemnej współzależ- 
ności. Chiny (chociaż, co jest zrozumiałe, w podejmowanych działaniach biorą 
za punkt wyjścia własne interesy) nie są już traktowane jako „odrębna wyspa”, 
lecz jako integralna część regionu, kontynentu czy globu. Uznaje się tym samym, 
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że główne problemy gnębiące ludzkość są także sprawami Chin i pośrednio lub 
bezpośrednio na nie oddziałują. A więc konstruktywne rozwiązanie 'tych 
problemów służyć będzie także najlepiej pojętym interesom własnym. ' 

Ten sposób rozumowania w sposób łakoniczny i wymowny został zaprezenio- 
wany na XII Zjeżdzie KPCh w stwierdzeniach Hu Faopanea (Hu Jao-pang) 
— „przyszłość Chin jest nieodłączna od przyszłości świata...” oraz „jesteśmy 
patriotamii w żadnym wypadku nie pozwolimy na godzenie w godność i interesy 
narodowe Chin. Jestesmy internacjonalistami i dobrze rozumiemy, że pełna 
realizacja interesów narodowych Chin nie może był PRCANA odi interesów całej 
łudzkości (7). 

W czym przejawiają się i na czym polegają główne zmiany i korekty, bę 
dokonują się w polityce zagranicznej ChRL w latach 80-ych? j 

Nastąpiła fundamentalna zmiana w stanowisku ChRL w kwestii wojny 
i pokoju. Przez dość długi czas w Pekinie uważano wojnę za „najpotężmiejszy 
impuls procesu rewolucyjnego ", a więc za „pożyteczną i celówą ”. Jej wybuch nie 
mógł według tych ocen doprowadzić do zniszczenia ludzkości i-totalnej zagłady 
cywilizacji ludzkiej, lecz „do zwycięstwa socjalizmu w skali światowej” i „ostate- 
cznego wyeliminowania imperializmu, głównego jej źródła” . Według opinii Mao 
Zedonga po takiej wojnie „ludzkość szybko zaleczy rany, a na gruzach 
mperializmu zbuduje nowy wspaniały świat” 

Jeszcze na przełomie lat 70-ych i 80-ych twierdzono, że ,„„czasu pokoji nie uda 
Się przeciągnąć w nieskończoność”, a „wojna pozostaje nieuchronna”. Dziś 
oceny te uważa się za błędne i chociaż nie wyklucza się potencjalnej możliwości 
wybuchu konfliktu nuklearnego, stwierdza się równocześnie, że o wiele większe 
. są możliwości utrzymania pokoju. Obecnie przyznaje się, iż nuklearny konflikt 
globalny oznacza zagrożenie powszechne i ostateczne. W tym sensie współczesna 
wojna przestała być środkiem prowadzenia polityki. Ocena Mao Zedonga, że - 
„Polityka jest bezkrwawą wojną, a wojna krwawą polityką” *(8), kala 
aktualność. 

Zasadniczej zmianie uległ stosunek Chin do sdorężenia. Przez wek łat 
uważano w Pekinie, że osiąganiu wytyczonych celów najlepiej służy klimat 
napięcia. Sytuacja sztucznie tworzonej „oblężonej twierdzy” była wykorzysty- 
wana do maksymalnej mobilizacji wysiłków społeczeństwa, narzucania mu 
postawy wyrzeczeń i zaciskania pasa, w celu szybkiego uzyskania większej 
akumulacji. Pozwalało to także na rozprawę z opozycją. Z drugiej strony 
„Sytuacja na krawędzi wojny” i konfrontacja dwóch supermocarstw i związa- 
nych z nimi bloków polityczno-wojskowych miała stwarzać Chinom szanse 
„wygrania czasu” wobec zajętych sobą rywali, a także przez umiejętne wygrywa- 
nie sprzeczności pomiędzy nimi uzyskanie większego wpływu na i sił 
1 kierunek rozwoju sytuacji międzynarodowej. 

Uznanie, że „pokój jest niepodzielny, prowadziło do EE (sdiżaik6: 
wo nie pozbawionej zahamowań) zmiany stanowiska wobeć końfliktów lokal- 
nych, traktowanych uprzednio jako „pożyteczne, „osłabiające imperializm 
i socjalimperializm”” ..zaciskający na ich szyjach pętle”, co znałazło m.in. wyraz 
w głośnej swego czasu teorii „wielu Wietnamów”” i praktyce „korzystnych dla 
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nas konfliktów lokalnych”. Obecnie — dostrzegając całą różnorodność 1 od- 
mienność przyczyn, które je zrodziły — Chińczycy opowiadają się za wygasza- 
niem i ograniczaniem ich destruktywnego i destabilizującego wpływu na sytuację 
międzynarodową, szczególnie w ważnych strategicznie regionach, gdzie te 
„„gorące punkty” stanowią potencjalne zagrożenie światowego pokoju. 

Jedno z najgroźniejszych zagrożeń pokoju Chiny widzą w pogłębiającej się 
rozpiętości pomiędzy Północą a Południem. Uważają, iż pokój 1 rozwój są ze 
sobą nierozdzielnie związane. Zaburzenia społeczne na tle pogarszającej się 
sytuacji ekonomicznej na Południu będą wywoływały konflikty zagrażające 
stabilizacji i pokojowi zarówno regionalnemu, jak i powszechnemu (szczególnie 
w wypadku, gdy te ostatnie będą miały miejsce w ważnych strategicznie 
regionach odnoszących się bezpośrednio do „życiowych interesów” wielkich 
mocarstw lub gdyby były wykorzystywane w intencjach osłabienia głównego 
protągonisty). Kryzys na Południu może stworzyć zagrożenie poważniejsze niż 
konfrontacja na linii Wschód—Zachód. Akcentując wagę związków na linii 
Północ—Południe, Chińczycy podkreślają, że przezwyciężenie istniejącego ukła- 
du leży w najlepiej pojętych, długofalowych interesach państw rozwiniętych. 

Opowiadając się niezmiennie za pomocą w rozwiązywaniu dylematów i prob- 
lemów państw trzeciego świata, za Nowym Ładem Ekonomicznym — Chiny 
uważają obecnie, że wprowadzenie go będzie procesem długofalowych, stopnio- 
wych zmian i adaptacji, odchodząc tym samym od głoszonych do niedawna 
postulatów „natychmiastowego rewolucyjnego zburzenia niesprawiedliwego 
stanu”. Rozwiązania widzą m.in. przez przemyślaną wielopłaszczyznową pomoc 
krajów bogatych, bardziej zaawansowanych — biedniejszym i zacofanym, ale 
w taki sposób, który by sprzyjał wysiłkom tych ostatnich dla przezwyciężenia nie 
tyle doraźnych skutków, co zródeł istniejącego stanu. Za jedną z najbardziej 
palących kwestii uznają potrzebę znalezienia konstruktywnego rozwiązania pętli 
zadłużeniowej. 

Tak postrzegany związek pomiędzy pokojem a rozwojem prowadził kierowni- 
ctwo chińskie do kolejnej konkluzji, że walka z zacofaniem i ubóstwem jest 
możliwa jedynie w warunkach trwałego odprężenia i przekazania na te cele części 
środków przeznaczonych na zbrojenia. ChRL dostrzega niezbędność podjęcia 
szerokiej współpracy międzynarodowej (preferując przy tym kanały ONZ- 
-sowskie), aby stawić czoła takim zagrożeniom globalnym, jak: ekologiczne, 
wyczerpywanie się nieodtwarzalnych źródeł energii, głód i niedożywienie, skutki 
- katastrof elektrowni jądrowych. Równocześnie politycy chińscy z naciskiem 
podkreślają, że wszelka tego rodzaju współpraca czy pomoc nie może prowadzić 
do podporządkowania partnera lub narzucenia mu warunków ograniczających 
jego suwerenność i niezależność. 

Niezwykle ważnym elementem nowej polityki zagranicznej było potwierdze- 
nie w Pekinie pięciu zasad pokojowego współistnienia jako fundamentalnej 
zasady stosunków pomiędzy wszystkimi krajami niezależnie od wielkości. 
poziomu rozwoju czy ustroju. Chiny, jak wiadomo, są jednym z twórców tych 
zasad, ale ich interpretacja w różnych okresach mogła budzić wątpliwości 
odnośnie do ich rozumienia. Obecnie ChRL jednoznacznie odcięła się od 
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traktowania ich w kategoriach instrumentalnych lub taktycznych (taka włąśnie 
interpretacja występowała w teorii i praktyce polityki chińskiej lat 60-ych). 
Chiny opowiadają się za demokratyzacją stosunków międzynarodowych i rów- 
nością wszystkich podmiotów światowej społeczności. Na tych zasadach gotowe 
są rozwijać stosunki i współpracę ze wszystkimi państwami, niezależnie od 
dzielących je różnic ideologicznych. 

Uznano, że stosunki pomiędzy państwami określane są nie tyle przez 
zbieżność lub różnice ustrojów polityczno-społecznych lub ich ideologii, ile przez 
stopień zbieżności i różnic ich narodowych i państwowych interesów. Oznaczało 
to uznanie w praktyce niezależności i suwerennej równości państwa jako 
podstawowego podmiotu systemu międzynarodowego. To z kolei zmuszało do 
porzucenia nie tak odległych praktyk „odwoływania się do ludów i narodów” 
ponad głowami rządów, rezygnacji z wszelkich form eksportu rewolucji, 
narzucania własnego modelu rozwojowego czy doświadczeń w imię posłannict- 
wa rewolucyjnego, a więc postaw, które niejednokrotnie w przeszłości były 
źródłem formułowanych, także pod adresem ChRL, zarzutów o ingerencję 
w sprawy wewnętrzne czy naruszania suwerenności innych państw. Wiąże się to 
z równie kategorycznym odrzuceniem przez ChRL wszelkich prób ingerencji 
w jej sprawy wewnętrzne pod jakimkolwiek pretekstem formułowanym z przeci- 
wnych pozycji ideologicznych. 

Na tym tle zwraca uwagę wyrażne oddzielenie stosunków międzypaństwo- 
wych od stosunków międzypartyjnych. Stwierdza się, że kontakty KPCh 
z innymi partiami komunistycznymi i robotniczymi wynikają ze wspólnych 
ideałów i podobieństwa politycznego myślenia, jednak nie są i nie będą nigdy 
wykorzystywane dła ingerencji w sprawy wewnętrzne innych państw. 

Pięć zasad pokojowego współistnienia zostało uznanych jako fundamentalne 
filary tego, co na początku grudnia 1988 r. Deng Xiaoping określił jako 
niezbędność „„budowy nowego międzynarodowego ładu politycznego ”, w czasie 
gdy świat ..przechodzi od ery konfrontacji do dialogu, od napięcia do 
odprężenia 19). 

Wyrażną zmianą w polityce ChRL było odejście od charakieńśiżnćj 
w trzech poprzednich dziesięcioleciach postawy określającej stosunek do innych 
krajów przede wszystkim przez pryżmat oceny stanu ich kontaktów z USA lub 
ZŚRR, tj. poprzez stosowanie kryterium antyamerykańskiego czy antyradziec- 
kiego w zależności od aktualnego kursu Pekinu wobec Moskwy czy asdf 
tonu. Odbiciem tej postawy była polityka dyferencjacji. Budziła ona zrozumiałe 
wątpliwości wobec intencji ChRL, rodziła zarzuty, iż jest to próba wpływania na 
kierunek polityki zagranicznej innych państw i nierespektowanie ich suwerenne- 
go prawa wyboru i określania jej pod kątem własnych interesów. Siłą rzeczy taka 
postawa zawężała możliwości działania Chin na arenie międzynarodowej. 

To nowe podejście wpłynęło na przewartościowanie stosunków z głównymi 
siłami politycznymi świata. Chiny opowiadają się za rozwojem stosunków ze 
wszystkimi krajami, niezależnie od różnic, w oparciu o pięć zasad pokojowego 
współistnienia. Filozofia konfrontacji ujęta w „teorii trzech światów”, którą 
swego czasu wpisano jako obowiązującą do konstytucji z 1978 r. — została 


167 


Andrzej Halimarski 

uznana za nieaktualną. Postulowany w tej koncepcji sojusz trzeciego i „drugiego 
Świata” (kraje rozwinięte Wschodu i Zachodu) przeciwko pierwszemu Światu 
(supermocarstwa), przy założeniu taktycznym, iż możliwy jest okresowy Sojusz 
z jednym z. nich celem osłabienia drugiego, określanego mianem „bardziej 
niebezpiecznego , został: zastąpiony przez dynamiczny rozwój stosunków 
z rozwiniętymi państwami kapitalistycznymi i socjalistycznymi oraz dwoma 
mocarstwami globalnymi. Co więcej, dziś stosunki ChRL z „pierwszym 
i „drugim” Światem są obiektywnie, z punktu wymogów bezpieczeństwa 
narodowego i podstawowych interesów ekonomicznych Chin, znacznie wazne 
sze niż stosunki z ..trzecim światem” 

Określając nadal swój kraj jako „socjalistyczne państwo rozwijające się” 
i podkreślając priorytetową wagę stosunków politycznych z krajami „trzeciego 
świata” (jak się wydaje bardziej w wymiarze strategicznym) — Chiny w latach 
80-ych dokonały ważkich przewartościowań w swych stosunkach z państwami 
rozwijającymi się. Odeszły od uprzednich natarczywych prob narzucenia tym 
państwom swego przywództwa, modelu rozwojowego i doświadczeń i akcentują 
konieczność wzajemnego uczenia się, podkreślają swą wyrażną identyfikację 
z aspiracjami i dążeniami tych państw (unikając jednak wchodzenia w struktury 
organizacyjnych powiązań) i występują często jako rzecznik ich interesów na 
arenie międzynarodowej. 

Dokonały się także zmiany w dotychczasowych stosunkach gospodarczych 
z tymi krajami. Znacznie mocniej niż poprzednio akcentuje się zasadę wzajęm- 
nych korzyści i obopólnych interesów stron, zwraca się baczniejszą uWagę na 
efektywniejsze wykorzystanie pomocy udzielanej przez ChRL tym państwom. 
Główny nacisk położono na stosunki międzypaństwowe, wstrzymując pomoc 
siłom antyrządowym spod znaku rewolucyjnej lewicy. Taka polityka przyniosła 
zwiększenie prestiżu i wpływów Chin w państwach rozwijających się. 

Jedną z logicznych konsekwencji zmian w najnowszej polityce ChRL było 
odejście od nieprzyjaznej postawy wobec ZSRR i większości państw socjalistycz- 
nych oraz proces odbudowy, normalizacji i dynamicznego rozwoju stosunków 
z tymi krajami. W warunkach jednorodności ustrojowej ujawniło się podobieńst- 
wo przemian i poszukiwań zmierzających do odnowienia socjalizmu i nadania 
mu nowego dynamizmu, a więc potrzeba wzajemnego korzystania z doświad- 
czeń, wzbogacania własnej teorii i praktyki przeciwdziałania występującym 
zagrożeniom. Wzmacniało to siły proreformatorskie zarówno w ChRL, jak 
1 w innych krajach socjalistycznych. 


Głębokie przewartościowanie w doktrynie i praktyce polityki zagranicznej 


Chin zbiegało się ze zmianami i korektami działalności międzynarodowej ZSRR 
i innych krajów socjalistycznych. co spowodowało daleko idące zbliżenie 
stanowisk partnerów w kardynalnych kwestiach współczesności. Pozostawianie 
nadal na uboczu tak ważnej grupy państw tej samej formacji ustrojowej 
podważało wiarygodność deklaracji, ograniczało pole manewru Chin.na arenie 
międzynarodowej. nie pozwalało na wykorzystanie istniejących możliwości 
w tworzeniu najbardziej sprzyjających uwarunkowań zewnętrznych dla proce- 


sów modernizacyjnych. Chodziło m.in. także o wykorzystanie znaczącego 
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potencjału gospodarczego i naukowo-technicznego socjalistycznych partnerów, 
szczególnie w warunkach występowania trudności płatniczych w stosunkach 
z Zachodem, a także ograniczenie nadmiernej zależności od rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Z wielu względów proces normalizacji stosunków ChRL 
2 ZSRR i jego sojusznikami w Europie i Azji przebiegał odmiennie. 

Zapowiedziane spotkanie na szczycie pomiędzy przywódcami Chin i ZSRR 
powinno doprowadzić do „wyrównania poziomu” stosunków politycznych 
ChRL z obu supermocarstwami. Jest to logiczną konsekwencją wybranej opcji 
strategicznej i taktycznej. Wzmocni to pozycję Chin, jak i Związku Radzieckiego 
wobec Stanów Zjednoczonych w tym sensie, że dotychczas Waszyngton miał 
lepsze stosunki z Pekinem i Moskwą niż obie te stolice pomiędzy sobą. Ten nowy 
układ służyć będzie stabilizacji ich wzajemnych stosunków. Jego utrzymanie leży 
w interesie wszystkich państw oraz pokoju światowego. 

Normalizacja stosunków chińsko-radzieckich i nawet dynamiczny rozwój 
przyjaznej współpracy i kontaktów pomiędzy obu krajami w żadnym wypadku 
nie doprowadzi do powrotu sytuacji z lat 50-ych. Nie te czasy, nie ten świat, nie te 
Chiny, nie ten Związek Radziecki. Jestem głęboko przekonany, że powrót do 
takiej sytuacji dziś żłe by się przysłużył sprawie pokoju i socjalizmowi. Myślę, że 
bardziej realistyczne jest założenie, że nawet najbardziej pomyślnie rozwijające 
się stosunki pomiędzy obu socjalistycznymi mocarstwami nie będą, tak jak nigdy 
nie były, wolne od określonej rywalizacji, rozbieżnych interesów i dążeń oraz 
istnienia spornych problemów we wzajemnych stosunkach. Krytyczna analiza 
doswiadczeń przeszłości, w tym ..syndromu lat 50-ych”' (który w dużej części jest 
mitem), pozwoli na znalezienie najlepszych i najskuteczniejszych kanałów ich 
konstruktywnego rozwiązywania w interesie obu stron. | 

Co się tyczy problemów ideologicznych, to we wszystkich tych przewartościo- 
waniach schodziły początkowo na dalszy plan. Dotyczyło to zwłaszcza płaszczy- 
zny międzynarodowej, co w niemałym stopniu należało wiązać z sytuacją 
w świecie socjalistycznym i stanem stosunków chińsko-radzieckich. 

Zdaniem polityków chińskich przyszłość socjalizmu zadecyduje się na drodze 
współzawodnictwa z kapitalizmem, w którym to współzawodnictwie ten ostatni 
wykazał zadziwiające zdolności adaptacyjne w przeciwieństwie do zbyt długo 
trwających trendów zastoju i regresu w „socjalizmie u władzy”. Tylko przez 
ujawnienie swych. rzeczywistych walorów socjalizm może sprostać temu wyzwa- 
niu. 

Stąd zrodziła się sformułowana. na XIII Zjezdzie KPCh teza. że naszą 
formacja społeczno-ekonomiczna może się rozwijać i doskonalić tylko na drodze 
stałych przeobrażeń, dlatego „„reformy stały się podstawową tendencją rozwoju 
państw socjalistycznych. Reformy i zmiany będą skuteczne, o ile będą 
uwzględniały uwarunkowania każdego kraju. Tylko wtedy będą one w stanie 
przywrócić dynamizm i przyciągającą siłę socjalizmu, udowodnić jego wyższość 
w tych dziedzinach. które decydują o „.globalnej mocy i stabilności państwa”. 
Swą własną rolę Chiny widzą przede wszystkim w budowie socjalizmu o chińs- 
kich cechach charakterystycznych. który — spełniając te warunki — przyczyni 
się do sukcesu we współzawodnictwie dwóch systemów Światowych. 
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Odrzucenie autarkii i proklamowanie polityki „otwarcia na świat” stanowi 
jedno z najdonioślejszych przewartościowań w polityce ChRL lat 80-ych. 
Rozwój stosunków gospodarczych, handłowych, współpracy naukowo-tech- 
. nicznej itd. ze wszystkimi państwami i regionami Świata rozpatrywany jest 

w Pekinie jako niezwykle ważny czynnik realizacji własnych zadań moder- 
nizacyjnych, przezwyciężenia zacofania i unowocześnienia gospodarki Chin 
(postęp naukowo-techniczny, włączenie się do drugiej rewolucji przemysłowej, 
uzyskanie dostępu do zagranicznej technologii, kapitałów itd.). Zmianę tę 
traktuje się jako uwzględnienie obiektywnego prawa pogłębiającej się interna- 
cjonalizacji i współzależności stosunków gospodarczych na świecie i jedynej 
możliwości sprostania wyzwaniu czasu na najważniejszych odcinkach rozwoju 
gospodarczego i postępu technologicznego oraz skutecznego zagwarantowania 
_bezpieczeństwa ekonomicznego. 

Lata osiemdziesiąte przyniosły ogromny wzrost znaczenia czynniką ekonomi- 
cznego w formowaniu i realizacji polityki zagranicznej Chin oraz stosunków tego 
państwa z innymi krajami. ChRL rozwija te stosunki na wszystkich azymutach 
politycznych. Rozpatruje je w kategoriach pragmatycznych: potrzeb i możliwoś- 
ci oraz warunków ich zaspokojenia. Współpraca gospodarcza z zagranicą od 
połowy obecnej dekady została określona w Pekinie jako priorytetowa dżiedzina 
stosunków bilateralnych z każdym krajem, niezależnie od charakteru jego 
polityki, ustroju, ideologii i stosunków z innymi krajami. Charakterystyczną 
cechą tej współpracy jest dążenie do jej dywersyfikacji w stosunkach z różnymi 
grupami państw: rozwiniętych kapitalistycznych (które pozostają głównym 
partnerem), socjalistycznych i rozwijających się. Widoczne jest także aktywne 
włączanie się Chin do współpracy na linii Północ — Południe. 

Nie są to tylko deklaracje intencji, kryje się za nimi ogromny wysiłek 
zmierzający do pełnego włączenia ChRL w krwiobieg międzynarodowej współ- 
pracy naukowo-technicznej, gospodarczej i finansowej, zwiększenie udziału 
w światowym obrocie towarów i usług. W latach 1978—1987 obroty handlu 
zagranicznego ChRL zwiększyły się z 20,64 mid do 82,65 mid USD (roczny 
wzrost 16,7 proc., w tym eksport z 9,75 mld USD do 39,44 mld, a import z 10,89 
mld USD do 43,21 mld). | NE | 

Liczba partnerów handlowych Chin zbliżyła się do 180. W latach 1979-—1987 
ChRL podpisała 10 314 kontraktów dotyczących wykorzystania zagranicznych 
kapitałów (kredytów, pożyczek, bezpośrednich inwestycji itd.) na łączną sumę 
62,509 miliardów USD, z czego do końca 1987 r. wykorzystano 37,5 mid USD 
(ok. 60 proc.). Z ogólnej sumy 62,5 mld dolarów 36,736 przypadło ha kredyty 

(wykorzystane w 72,3 proc.); na inwestycje zagraniczne (wspólne przedsiębiorst- 
wa, przedsiębiorstwa będące właśnością obcego kapitału itd.) — 22,868 mid 
USD (wykorzystano 39 proc.); a na nakłady w handlu kompensacyjnytn — 2,905 
mid USD (z czego wykorzystano 70,3 proc.). Równocześnie inwestycje ChRL za 
granicą osiągnęły w końcu 1987 r. sumę ok. I mld USD. Chiny aktywnie 
uczestniczą w światowym rynku usług, zarówno samodzielnie, jak i w ramach 74 
międzynarodowych konsorcjów. Ogólna wartość umów podpisanych w tej 
dziedzinie przez Chiny w latach 1979—1987 wyniosła 8,37 mid USD (z czego 
ponad połowa została już zrealizowana). 
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Innym wyrazem nowego podejścia jest przekonanie o potrzebie i celowości 
kojarzenia najcenniejszych wartości własnych z nowoczesnymi osiągnięciami 
myśli i twórczości za granicą, przy zachowaniu i obronie tożsamości narodowej 
i rodzimej kultury. Jest ona selektywna i nastawiona na to, aby utrudniać napływ 
treści, wartości, stylu życia i postaw, które ocenia się jako ideowo obce, moralnie 
naganne i szkodliwe, stanowiące określone zagrożenie dla wartości narotlowych. 
Generalnie jednak, kierownicwo chińskie wychodzi obecnie z założenia, że tylko 
bezpośrednia konfrontacja idei i postaw przesądzi o wyniku walki o serca 
i umysły społeczeństwa, zapewni rożwój chińskiej kultury. 

Problem „otwarcia na świat” w sferze kultury it sztuki był przedmiotem 
poważnych kontrowersji w ekipie rządzącej ChRL. Należy jednak pamiętać, że 
w tej dziedzinie hermetyczne zamykanie się Chin od świata zewnętrznego ma 
wielowiekowe tradycje. Istota tej poliyki została ujęta przez wiceministra kultury 
ChRL Yiang Rouchena następująco: „To otwarcie stanowi dla nas jedyną 
szansę przeżycia, awansu, stania się znów częścią świata (10). Fakt wysłania za * 
granicę na studia w ostatnim 10-leciu ok. 60 tysięcy studentów i aspirantów jest 
także ważnym odzwierciedleniem tej nowej postawy. 

Zmiany, jakie nastąpiły w polityce zagranicznej ChRL w latach 80-ych, są 
odbiciem pgzejścia od postawy konfrontacyjnej ku konsyliacyjńej, konstruktyw- 
nej, od stania nieco na uboczu ku aktywnemu włączeniu się do spraw 
światowych, od polityki zamknięcia się w sobie ku polityce otwarcia na świat, od 
daleko posuniętej ideologizacji polityki żagranicznej ku oparciu jej na przesłan- 
kach realistycznych i pragmatycznych, od postrzegania spraw Chin i świata 
w izolacji i oderwaniu (z akcentem położonym na sprzeczności i walkę 
przeciwieństw oraz fetyszyzację siły) do postrzegania tych spraw jako określońej 
całości i uznania, że obok różnic występują także współzależności, a siła 
militarna nie jest najważniejszym czynnikiem bezpieczeństwa. 

Wszystko to zaowocowało programem, który w procesie realizacji w istotnym 
stopniu zwiększył autorytet, pozycję i wpływy ChRL, zdynamizował działania. 
dyplomacji tego kraju, nadał im wymiar globalny, przyczynił się do tego, że 
w drugiej połowie lat 80-ych Chiny i świat stały się bezpieczniejsze, a pokój 
trwalszy. 


| Przypisy | 

(1) Komunikat III Plenum KC KPCh XI kadencji, Pekin 22 grudnia 1978 r., „Renmin Ribao” 27 
grudnia 1978 r. 

(2) Hu Yaobang. Referat polityc zny KC KPCh na XII Zjazd, Pekin | września 1982 r., „Renmin 
Ribao” 7 września 1982 r. 
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„Rćnmin Ribao' 2 września 1982 r.  - 
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Po co nam ideologia? 


Doświadczenia podobne i różne 


Bardzo zmieniają się wyobrażenia do- 
tyczące socjalizmu jako zjawiska między- 
narodowego i uniwersalnego. Stawiam 
hipotezę, że do niedawna właśnie poglądy 
na temat stosunkow wewnątrz systemu 
państw socjalistycznych były najbardziej 
opóźnioną i hamującą dziedziną dokry- 
nalną ruchu robotniczego. Zapewne dla- 
tego szybki postęp w tej sferze ma dystyn- 
kcję nowej jakości. Nie do końca chyba 
jesteśmy o tym przekonani: tak jakbyśmy 
po prostu nie dowierzali, że formy trans- 
formacji ustrojowych to naprawdę włas- 
ny wybor poszczególnych partii, a od- 
mienne rozwiązania wewnątrz tej samej 
formacji wcale nie zagrażają jej istnieniu. 

W rzeczonej dziedzinie stalinowskie 
dziedzictwo okazało się bardzo trudne do 
pokonania. W efekcie przez dziesięciole- 
cia dominowało przekonanie, że jest jed- 


no uniwersalne metrum i jedno centrum - 


światowego socjalizmu, a wszystkie odrę- 
bności i odstępstwa od naśladownictwa 
to nie reguła, lecz wyjątek mniej lub 
bardziej uzasadniony specyfiką. 

Oczywiście Związck Radziecki odgry- 
wał i odgrywa rolę szczególną. To funk- 
cja skali społeczno-ekonomicznej Kraju 
Rad, jego znaczenia międzynarodowego 
i potęgi militarnej. a także rezultat bar- 
dziej długotrwałych i złożonych doświad- 
czeń KPZR jako partii rządzącej. Jed- 
nakże implikacje tego faktu muszą być 
inne niż dotąd. Monocentryzm ideologi- 
czny, polityczny i militarno-ekonomicz- 
ny powinien ulec transformacji przede 
wszystkim w dziedzinie ideowo-doktry- 
nalnej. 


dE 


Odbywa się to już. I, co najciekawsze, 
a zarazem najważniejsze, przełamywanie 
monocentryzmu i tendencje pluralizujące 
system socjalistyczny bodaj najlepiej słu- . 
żą interesom społeczeństwa radzieckiego, 
radzieckiej partii i państwa, bo uwalniają 
je od ciężaru globalnej odpowiedzialności 
za socjalizm. Odpowiedzialności, która 
w sensie doktrynalnym i praktycznym 
zawężała efektywność — socjalizmu 
w Związku Radzieckim. Osłabiała bo- 
wiem motywację podejmowania ryzyka 
zmiany. Obarczała każdy eksperyment 
stygmatem poglądu, że oto zaraz zostanie -. 
wykute kolejne prawo uniwersalne. 

Obecnie, gdy w niektórych dziedzinach 
inne kraje socjalistyczne — na przykład 
Chiny, Węgry lub Polska — pierwsze 
wkroczyły na nie przebadany dotąd szlak 
zmian ustrojowych, koszty rozwoju so- 
cjalizmu w Związku Radzieckim stają się 


„niższe. Można bowiem wyciągać wnioski 


z tego, co innym powiodło się lub nie. 
Sami komuniści radzieccy coraz częściej 
uwypuklają, że również ich droga rozwo- 
ju społecznego mia cechy specyficzne i nie 
oznacza w każdym punkcie najlepszego, 
uniwersalnego paradygmatu. Specyfika 
radzieckiej drogi do socjalizmu... Jeszcze 
nie tak dawno takie stwierdzenie byłoby 
herezją, odstępstwem od utrwalonych 
przekonań, co jest normą i postępem, a co 
dowolnością i wręcz rewizją. 

A przecież po drugiej stronie są pou- 
czające przykłady, że kapitalizm można 
chronić, adaptować lub doskonalić pod 
bardzo różnymi postaciami, w różnych 
formach politycznych oraz przy różnych 
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opcjach związanych z międzynarodową 
pozycją i koncepcją działania poszczegól- 
nych państw. 

Rzecz w tym jednak, że od kapitalizmu 
uczyliśmy się takiej elastyczności niechęt- 
nie, jakby opornie. Kierowaliśmy się wy- 
soce ńieprecyzyjną diagnozą, że w każdej 
dziedzinie stać nas na lepsze rozwiązania, 
bo skoro socjalizm jest formą wyższą, to 
także poszczególne rozwiązania muszą 
być wyższe. Tymczasem wyższość roz- 
wiązań nie jest mierzona a priori przy- 
miotnikiem ustrojowym, lecz realnymi 
skutkami. Przyznam, na przykład, że 
wolę przejmowanie wartości dodatkowej 
przez kapitalistę w warunkach burżuazy- 
jnej demokracji od przyspieszania zmian 
ustrojowych socjalizmu kosztem milio- 
nów ofiar wynikłych z możliwości rzą- 
dów bezprawia. | 

Od kapitalizmu nauczyliśmy się chyba 
stosunkowo najmniej w dziedzinie jego 
struktury międzynarodowej. Oczywiście 
nie chodżi mi o przejmowanie wzorów 
kolonialnego i neokolonialnego wyzys- 
ku. Żasługi socjalizmu w przezwycięża- 
niu tych plag społecznych, kulturowych 
1 cywilizacyjnych są jego niezaprzeczal- 
nym wkładem do dziedzictwa postępu 
ogólnoludzkiego. Mam na myśli dwa 
inne typy doświadczeń współczesnego, 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Pierw- 
sze to zdolność do respektowania jedno- 
ści i subordynacji wewnątrzsystemowej. 


pomimo rożnych rodzajów rządzenia 
i norm kultury politycznej. Drugie doty- 
czy wysokiej aktywności w skutecznym 


. Integrowaniu się na polu gospodarki, 


kultury, struktur politycznych, kontak- 
tów międzyludzkich itd. Właściwie tych 
w dziedzinie militarnej oraz w koordyna- 
cji polityki zagranicznej zasięg integracji 
socjalizmu 1 kapitalizmu jest porównywa- 
Iny. 

Tymczasem nie ulega wątpliwości. że 
predyspozycje integracyjne to zarazem 
predyspozycje rozwojowe. Takie są dzis 
prawa społeczno-ekonomiczne. Kto ich 
nie respektuje. ten traci. Dlatego porów- 
nywalność socjalizmu i kapitalizmu coraz 
wyraźniej przenosi się na płaszczyznę 
wykorzystywania integracji jako dźwigni 
Nowoczesnośći. 

Niestety. jak dotąd, tracimy dystans na 
tym polu. Co wręcz paradoksalne traci- 
my go, pomimo długotrwałego dążenia 
do daleko idącej jednolitości wszystkich 


„niemal rozwiązań ustrojowych w po- 


szczególnych państwach. Albo: więc te 
rozwiązania nie były wcale tak podobne. 
jak utrzymywaliśmy w propagandzie. al- 
bo też mechaniczne upodabnianie się 
wcale nie służy prawdziwej integracji. 
Sądzę. że w obu hipotezach zawiera się 
część właściwej diagnozy. 
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Głośne myślenie 


Lewica 


— rzeka o licznych dopływach 


Lewica — coraz częściej słychać to 
słowo. Czyżby zatem moda na lewicę 
w czasach dla niej, mówiąc oględnie, 
niełatwych? Jaki jej obraz wyłoni się 
z kryzysu i z przebudowy?” 

Zadanie nie jest łatwe. W zależności od 
przyjętych kryteriów, można bowiem wy- 
dzielić lewicę niemal w każdej strukturze 
politycznej. Świat współczesny przedsta- 
wia sobą ogromną różnorodność takich 
struktur. | 

Można zastosować sposób klasyfikacji 
wprowadzający pewien ład, ale i nieco 
upraszczający, przyjmując następujące 
kryteria: stosunek do mysli marksistows- 
kiej, do dorobku ideologicznego i polity- 
cznego socjałdemokracji, do leninizmu. 
Z tych generalnych kryteriów wynikają 
1 dalsze: stosunek do ustroju socjalistycz- 
nego, do polityki państw socjalistycz- 
nych. głównych obozów i partii politycz- 
nych swiata, internacjonalizmu, aspiracji 
klasy robotniczej, wartości humanistycz- 
nych. 

Oczywiście istnicje tu niebezpieczenst- 
wo mechanicznego. dogmatycznego się- 
gania po wzorce przeszłości i nawiązywa- 
nie do przeżytych tradycji ideowych. Ale 
ważniejsza jest potrzeba zachowania wie- 
rności pryncypiom, kultywowania auten- 
tycznych wartości, zachowania tożsamo- 
ŚCI. 

Lewica polska, jeśli ma coś znaczyć. 
jeśli ma odegrać swoją rolę, musi wy- 
kształcić własny głos. Własny. to znaczy 
nie tylko różniący go od innych ruchów 
czy orientacji, ale i od każdej z parti 


politycznych wziętych z osobna. Lewica 
to wszak pojęcie szersze niż partia. Nie 
powinna i nie może być z nią utożsaniia- 
na. Słabością polskiej lewicy ostatnich 
dziesięcioleci było właśnie utożsamianie 
się z partią o centralistyczno-biurokraty- 
cznym obliczu, zabiegającą o monopol 
racji i władzy. Lewica musi zatem uwo|- 
nić się z gorsetu, jaki wkładała nań partia 
bardziej scentralizowana niż dernokraty- 
czna, spleciona z administracją państwa. 
Od gorsetu i od paraliżujących obciążeń 
tworzących ongiś podatną glebę dla ro- 
dzących się w tego rodzaju układzie od- 
niesienia mitów i kompleksów, funkcjo- 
nujących zwłaszcza w środowisku lewicy 
intelektualnej. Warto o nich pamiętać po 
to, by im zapobiegać. 

Był to przede wszystkim mit racji jędy- 
nej — produkt stalinizmu, który funkcjo- 
nował jednak w różnych postaciach i od- 
mianach. Z nim związany był mit wierno- 
ści rozumianej jako posłuszeństwo. Jakże 
często nadużywanie wzniosłej zasady 
wierności — własnej ideologii, własnej 
partii blokowało myślenie, dławiło głos 
sprzeciwu. Rezultatem bywał. rodżaj 
świadomej transakcji; w zamian za wier- 
ność, za narzucone sobie ograniczenia, 
zyskam aprobatę, będę mógł być człon- 
kiem wspólnoty. I kolejny mit — uwatu- 
nkowań. Tzw. uwarunkowania miały 
usprawiedliwiać rzeczy same w sobie tru- 
dne do zaaprobowania. Zastępowały ra- 
cje ideologiczne, były argumentem dob- 
rym na wszystko. Więcej demokracji, 
wolności. reform? Tak, byłoby to może 
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dobre. ale nie pozwalają uwarunkowa- 
nia. Kto nie widzi uwarunkowań — argu- 
mentowano — nie patrzy dostatecznie 
szeroko. dajc świadectwo politycznego 
niedorozwoju. 

A nasz rodzimy mit jedności moralno- 
-politycznej? Żałosne antidotum na stali- 
nowską tęzę o zaostrzającej się walce 
klasowej. Utrudniał dostrzeganie konfli- 
któw, kamuflował sprzeczności. odradzał 
tradycje magicznego myślenia. paternali- 
zmu i politycznego kapłaństwa. .„My” 
spowodujemy skok cywilizacyjny, zbu- 
dujemy drugą Polskę. a „wy” nam tylko 


pomóżcie — oto. jak zauważył Zbigniew - 


Safjan, wymowa pytania: ..Pomożecie”” 

Jeśli słabością polskiej lewicy była jej 
centralizacja. to warto dziś postawić py- 
tanie: czy nie powinna ona przejśc śmielej 
i szybciej procesu „restrukturyzacji . 
z którego wyłonią się nowe i różnorodne 
formy organizowania się? Powstanie pie- 
rwszych stowarzyszeń lewicowych wska- 
zuje na prawidłowość takiego myślenia. 
Tworzy się dziś w Polsce pluralizm. Na 
razie więcej ruchu widać po prawej stro- 
nie społecznej przestrzeni. Powodzenie 
tendencji kompromisowych w Polsce za- 
silać będzie zapewne społeczne centrum. 
któremu wróżyć chyba można rozmitt- 
tość nie mniejszą niż po prawej stronie. 
Co zatem z pluralizmem po stronie lewi- 
cy? Właśnie z pluralizmem. Bo w ..pojem- 
ności” i bogactwie odcieni lewicy upatry- 
wać trzeba jej wpływy i zdolność do 
przyciągania. W różnorodności jej ideo- 
wego. politycznego i organizacyjnego ob- 
hcza. Kto wie. czy nie trzeba by użyć tu 
liczby mnogiej. mówić nie o ruchu. lecz 
o ruchach lewicy. 

Analizy socjologiczne wykazują. że 
w dominujących w Polsce postawach 
światopoglądowych występuje koepzy- 
stencja poglądów religijnych oraz poglą- 
dów i ideałów związanych z myślą socjali- 
styczną. Można przewidzieć. że powsta- 
jące dziś tak licznie stowarzyszenia wzbo- 
gacą w poważnej mierze chrześcijańską 
reprezentację w dialogu światopoglądo- 
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wym. Także i ten aspekt, choć niejako 
drugoplanowy, wskazuje na potrzebę 
rozbudowywania szerokiego zaplecza le- 
wicy. Choćby właśnie dla dialogu. Partia 
powinna zatem ze swej strony takie ruchy 
wspierać przyjmując zasadę, iż mka 
wroga na lewicy?*, nawet gdyby progra- 
my niektórych organizacji wywoływały 


. w jej szeregach potrzebę ideowych fiole- 


mik. W rozwoju tych ruchów tkwi prze- 
cież szansa partii. Wszystko bowiem, co. 
wzmacnia lewicę, wpływać będzie bezpo- | 
średnio czy pośrednio na wzmocnienie 
wpływów partii. . 

Tu, niejako na marginesie. chciałbym 
przytoczyć interesującą opinię jednego 
z dyskutantów na III Teoretyczno-ldeo- 
logicznej Konferencji PZPR. Zwrócił on 
uwagę, iż w głębokich przewartościowa- 
niach, jakie dokonują się dziś w Połęce. 
społeczeństwo ma prawo domagać się od 
lewicy intelektualnej uprawiania $iniałej, 
twórczej krytyki społecznej. Partii zaś nie 
wolno tej ktytyki reglamentować z ja- 
kichś taktycznych względów. Tymczasem 
można odnieść wrażenie, że więcej swo- 
body (zapewne z przyzwyczajenia), a tak- 
że uznania rezerwuje ona dla dalekich od. 
siebie kręgów intelektualnych niż dla wła- 


_snych intelektualistów czy też ludzi lewi- 


cy. I w ostatecznym rachunku płaci za to 
wysoką cenę. 

Jest to jednak stary grzech wielu ru- 
chów politycznych, na co zwracają uwagę 
socjologowie polityki. Najbardziej nie- 
przejednanie zwalcza się usytuowanych 
najbliżej, bo oni są „konkurencyjni . 
Przeciwnik z antypodów jest daleko. Nie- 
kiedy nie zaszkodzi nawet neutralizująco 
go kokietować. I tu dochodzimy do kolej- 
nego problemu. Postulat niezależności 
i różnorodności myśli lewicowej tylko 
pozornie wydaje się sprzeczny z postula- 
tem jedności czy też — jak się to dziś 

SA p) 5 : . 
mówi — szerokiego frontu lewiey. Taka 
jedność. nie reglamentowana biurokraty- 
cznie. nie rozsadzana arbitralnymi dzia- 
łaniami. formować się zapewne będzie 
jak naturalna konsekwencja wspólnoty 


celów oraz przyjętego systemu wartości. 
Miejmy nadzieję, że obiektywny czynnik 
| sprzyjający uzyska przewagę nad subiek- 


tywnyrhi działaniami dezintegrującymi. 


W tak Bojętej jedności powinno się zna- 
leżć miejsće na — zabrzmi to może przy- 
ziemnie — wyartykułowanie wspólnoty 
interesów w gąszczu sprzeczności i walki 
politycznej różnych sił Polski współczes- 
nej 1 tej, jaka się wyłoni z soRenuJAcYeh 
się przemian. | 

Jeśli spojrzymy na sprawę od tej stro- 
ny, dostrzeżemy bez trudu niepokojące 
zatomizowanie lewicy, grę sprzecznych 
dążeńi tendencji, silniej chyba niż w obo- 
zie przeciwnym działające polskie skłon- 
ności ściągania w dół, zawiści, selekcji 
negatywnej, wyrażne wciąż relikty no- 
menklaturowo-kumotersko-klamko- 
"wych układów. Proszę zauważyć, jak 
słabo przygotowana jest lewica do walki 
politycznej przy otwartej kurtynie, jakże 
często nieporadnie jej reprezentanci po- 
_ słagują się argumentami w starciach pole- 
micznych. Zbieramy żniwo wieloletnich 
praktyk, gdy z przeciwnikiem nie prowa- 
dziło się walki lub prowadziło metodami 
administracyjnymi, gdy swoje racje 
przedstawia się wyłącznie poprzez refera- 
ty, gdy nie rozmawia się, lecz przemawia. 
Można by dużo powiedzieć o ..skutecz- 
ności” takiej walki. Ale była i jest ona 


niestety często skuteczna (już bez cudzy- 


słowu). we własnym obozie. 

Są takie pojęcia i wartości. na które nie 
można patrzeć i których nie sposób w peł- 
ni . „zrozumieć bez skali globalnej. bez 
ogólnoludzkiego systemu zasilania. Bez 
tej skali trącą narodowym zaściankiem. 
Spójrzmy zatem na lewicę z tej światowej 
perspektywy. Co zapisała w historii. jakie 
szansć ma dzis? Sam termin — jak wiado- 
mo — powstał w czasie walk mieszczańst- 
wa z.feudalizmem i został upowszech- 
nionyw X1X w. Przełom wieków to nieus- 
tanny wzrost lewicy rozumianej jako po- 
stępowy, radykalny kierunek politycz- 
no-społeczny. Przybiera na sile lewica 


Lewica — rzeka o licznych dopływach 


parlamentarna. partyjna. społeczna wielu 
krajów nie tylko w Europie. 

Rewolucje XX wieku, zwłaszcza Re- 
wolucja Październikowa, to zarówno re- 
zultaty, jak i czynniki ogromnie pomna- 
Żające siły światowej lewicy. Na początku 
lat trzydziestych przodownictwo lewicy 
w rozwoju europejskiej i światowej myśli 
politycznej, intelektualnej i kulturalnej 
nie podlegało dyskusji. Pojęcie postępo- 
wości, odkrywczego myślenia czy awan- 
gardy artystycznej łączyło się z reguły 
z pojęciem człowieka lewicy. To ona 
zadawała odważne i nie znane dotąd 
pytania, ona torowała drogę nowym prą- 
dom i ideom, ona kreowała wartości 
o zasięgu uniwersalnym, rzucając wyzwa- 
nie duchowi zaśniedziałości, konserwaty- 
zmu, wstecznictwa. militaryzmu i barba- 
rzyństwa. 

Nikt dokładnie nie zmierzy, jakim 
osłabieniem dla światowej lewicy były 
błędy i nieprawości stalinizmu. Pewne 
jest. iż było to osłabienie dotkliwe, zwła- 
szcza w kręgach intelektualnych. Zwycię- 
stwo nad faszyzmem niemieckim w II 
wojnie SwiatowejA4 rola Związku Radziec- 
kiego w tym epokowym wydarzeniu spo- 
wodowały ogromny przypływ sympatii 
dla ZSRR. wzmacniając siły lewicy na 


_ wszystkich kontynentach globu. Niejako 


materialnym tego wyrazem było powsta- 
nie wielu państw o socjalistycznej orien- 
tacji ustrojowej, rozwój partii robotni- 
czych i komunistycznych. Po wojnie częs- 
to pisano o renesansie lewicy. choć oczy- 
wiście żaden ruch i rozwój nie może 
odbywać się tylko po linii prostej. Ujaw- 
nienie i publiczny osąd stalinowskich 
deprawacji. zabieg potrzebny i konieczny 
z punktu widzenia przyszłości socjaliz- 
mu. musiał jednak zaznaczyć się niemały- 
mi kosztami ..ubocznymi”. | 

Czy jednak to, co przeżywa dzis Świat 
socjalizmu i co postrzegane jest (i odczu- 
wane) jako kryzys. rzeczywiście jest Kry- 
zysem? Czy nice jest to właśnie wychodze- 
nie z sytuacji kryzysowej ku historycz- 
nym przestrzeniom otwierającym możl- 
wości dziś może jeszcze niewyobrażalne? 
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Lewies — rzeka o licznych dopływach 


Do wczoraj mierzono socjalizm wedle 
jednego modelu. Proszę zauważyć, że już 
w sferze wyobraźni zubożało to jego 
wizerunek. Dziś w praktyce każdy z 15 
krajów socjalistycznych stanowi — jak to 
określił w swej książce o przebudowie 
Michaił Gorbaczow — swoiste laborato- 
rium, w którym wypróbowuje się różne 
formy i metody „socjalistycznej twórczo- 
ści”. Z innego punktu obserwacyjnego 
postrzega się inny obraz i szanse. Fer- 
ment ideowy oznacza, że sukcesy i poraż- 
ki się przeplatają, bo inaczej ferment 
niczym się nie tłumaczy. Niedawno teore- 
tyczny organ brytyjskich komunistów 
„„Marxism Today” pisał o widocznym 
znowu „efekcie czerwonej gwiazdy”, ma- 
jąc na uwadze zarysowujące się zmiany 
pod wpływem radzieckiej pieriestrojki. 
Także w obozie prawicy. I nie tylko 
w dziedzinie militarnej. Swiatowa lewica, 
włąśnie ze względu na jej rozrost, na 
wzbogacającą się różnorodność Świata, 


staje się zróżnicowana. Ale jej różnorod-: 


ność nie musi być synonimem rozprosze- 
nia, podobnie jak jedność nie ma nic 
wspólnego z jednorodnością, z hierarchi- 
zacją. 

Nie wiemy, co oznaczać ma socjalizm 
przyszłości. Ale wiemy, czym socjalizm 
być nie może. Wiemy to „dzięki” staliniz- 
mowi, który nakazywał traktować socja- 
lizm jako teoretycznie założony i opieczę- 
towany model ustrojowy, jako obraz 
przyszłości już znany — wystarczy tylko 
go realizować. Ten dogmatyczny idea- 
lizm pod szyldem marksizmu istotnie 
przeżywa swój kryzys. Porzucenie go to 
nie tylko odejście od błędów 'dogmatyz- 


mu. To nadanie nowej treSci całej filozofii 
lewicy. 

Lewica polska nie była i nie jest towa- 
rem importowanym. Ma głębokie i silne 
korzenie tkwiące w polskiej glebie, żywią- 
ce się sokami polskiego losu i polskiej 
historii. W postępowej myśli politycznej, 
społecznej, literackiej dysponuje plejada 
wspaniałych nazwisk, jakże niesłusznie 
dziś zapominanych lub pomniejszanych. 
Korzenie te podcięte zostały w sposób 
tragiczny brutalną operacją polityczną 
1948 r., a następnie poddawane erozji 
stalinowskich deformacji. Dzis, aby się 
odrodzić, lewica powraca do swego natu- 
ralnego zaplecza ideowego. Mówi się. że 
lewica ze swej natury zawsze pozostawała 
w opozycji do czegoś czy kogoś. Jesli 
kiedyś była w opozycji do swej prawico- 
wej antypody, to dziś powinna być 
w opozycji niejako podwójnej: wobec 
prawicy i różnych odradzających się ideo- 
logii prawicowych oraz związanych z ni- 
mi ruchów, ale też wobec tych sił ..na 
lewicy”, które w różny sposób chciałyby 
bronić biurokratycznego modelu socjali- 
zmu. 

Dziś widzimy wyrażniej niż kiedyś, że 
nie ma jednego wzorca socjalizmu i jednej 
drogi dlań wytyczonej przez wszystko- 
wiedzącego demiurga. Różnorodność 
dróg i wariantów wyraża się poprzez 
ludzi optujących za tymi wariantami. 
Owa różnorodność może być siłą i szansą 
lewicy poprzez swój autentyzm umacnia- 
jący poczucie przynależności do jednej 
formacji ideowej. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


„„J ty zostaniesz Indianinem" 


W języku dysput politycznych częstó występuje słowo tożsamość. Tak często, że moz. 
rodzić się podejrzenie o tożsamość inną niż deklarowana lub zgoła o brak jakiejkolwiek. 

To podkreślanie własnej tożsamości wypływa raczej z braku pewności siebie. Bo z kim lub 
z czym człowiek ma być tożsamy? Chyba przede wszystkim z samym sobą. Z własnymi 
poglądami i przekonaniami zdobytymi w ciągu życia, z zasadami, jakie w rezultacie dziąłania 
i myślenia przyjęło się za swoje. Czas, w jakim żvjemy, jest taki, że skłania ludzi do 
rewidowania poglądów, a nawet niektórych miar wartości. To zrozumiałe. Dziwne byłoby 
gdyby rewizje się nie zdarzały. Rzecz jednak w tym, że najgłębsze nawet przewartościowania 
mają swoje granice i nie mogą odbywać się poza pewnymi generalnymi kryteriami 
człowieczeństwa. Wówczas trzeba by mówić nie o zmianie, lecz o upadku. 

Na ostro branym zakręcie siła odśrodkowa może wyrzucić do rowu. Trzeba więc skręcać 
łagodnie i nie za prędko, zwłaszcza że droga po której jedziemy ma wymiar historyczny. 
1 chyba po raz pierwszy od 1956 r. mówienie o historii nie jest przesadzone (rok 1980 
włączam do czasu teraźniejszego). 

- Wielu ludzi znalazło się na poboczu, nie wytrzymując ciśnienia zachodzących zmian. Jedni 
po prostu przestali interesować się polityką, drudzy stracili wszelką nadzieję, a inni zajmują 
się tylko sobą. Wśród tych, którzy pozostali na politycznym trakcie, szukamy w partii 
partnerów do dyskusji i działania. I właśnie od nich — to znaczy także od siebie — musimy 
wymagać wyrażniejszych postaw. Musimy wiedzieć kto jest Kim. 

Siedząc czasem w gronie partyjnych towarzyszy czuję się jakoś nieswojo. Nie wiem 
doprawdy co nas łączy, skoro z poglądów, jakie wypowiadamy można by wykroić program 
dla wielu partii, i to niekoniecznie lewicowych. Dawniej było wiadomo, że jeden ma 
skłonności dogmatyczne, drugi rewizjonistyczne, a wszyscy razem mamy poglądy słuszne. 
Dziś wielu sobie coś gaworzy pod nosem. Wspólna wiara już nas nie jednoczy, a wspólnych 
poglądów jeszcze nie mamy. 

Jakie jest wyjście? W idzę tylko jedno. Musinns zacząć walczyć ze sobą. Zachęcił mnie do 
tego wywód starego wodza indiańskiego (w książce Thomasa Bergera ,„Mały Wielki 
Człowiek "j z plemienia Czejenów: „Dawno temu próbowali biali ustanowić pokój między 
nami. Wszyscy podaliśmy sobie ręce i nie walczyliśmy przez jakiś czas, ale od tego wszyscy 
zrobiliśmy się słabi, nasze kobiety stały się bezczelne... W końcu pojechaliśmy do obozu 
Kruków i wygłosiłem 1am przemówienie. Lubiliśmy was, kiedy was nienawidziliśmy 
— powiedziałem tym Krukom. — Teraz, kiedy jesteśmy waszymi przyjaciółmi, bardzo was 
nie lubimy. — Tonie ma sensu — powiedzieli — kiedy z wami walczyliśmy, myśleliśmy, ż 
wy, Czejenowie, jesteście przystojni. Teraz wyglądacie jak parszywe psy. Bvła więc okazja 
i stoczyliśmy dużą bitwę”. 

W ren sposob Indianie odzyskali godność. | 


JANUSZ FASTYN 
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Szkice o administracji 


ZYGMUNT RYBICKI: Szkice o admini- 
stracji — problemy organizacyjno-praw- 
ne, Warszawa 1988, Państwowe Wydaw- 
aictwo Naukowe, str. 334. 


„Doceniać rolę admin stracji w społe- 
czeństwie zorganizowgnym w państwo 


socjalistyczne i podnosić jej rangę”. Te. 


słowa można by było podać jako motto 
pracy. Na tle dotychczasowej obfitej już 
literatury z zakresu administracji najbar- 
dziej charakterystyczna cecha pracy pole- 
ga na tym..iż kojarzy ona w sposób 
szczególnie pełny i konsekwentny po- 
dejście teoretyka i badacza z pragmatycz- 
nym punktem widzenia praktyka. Cecha 
ta jest. jasno zdeterminowana przez drogę 
zawodową autora, który od wielu lat 
łączy badania profesora prawa administ- 


racyjnego z.pracą na różnych stanowis- 


kach w administracji państwowej. Dzięki 
temu zawarte w-.pracy materiały z zakresu 
praktyki funkcjonowania administracji 
nie stanowią — jak bywa to z .reguły 
— mniej lub bardziej wyrywkowej egzem- 
plifikacjj wywodów teoretycznych. lecz 
są ujęte w formę uogólnień, oświetlają- 
cych poruszane problemy ze szczebla 
daleko .posuniętej syntezy. Trawestując 
znane powiedzenie. iż nie ma nic lepszego 
dla praktyki niż dobra teoria. można by 
powiedzieć, że recenzowana praca wyka- 
zuje, jak poważnym bodźcem dla teorii 
może.być uogólniona i krytycznie ocenio- 
na praktyka. 

Podstawowa «onstrukcja pracy polega 
na przyjęciu przez autora różnych punk- 
tów widzenia na problematykę administ- 
racji. Oswietlają one poruszane kwestie 
w wieloraki sposób; całość tych oświetleń 
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wydobywa wielostronny obraz. Przy ta- 
kim ujęciu jako podstawową płaszczyznę 
dalszego ustosunkowania się do pracy 
pragnę wyeksponować pewne jej pod- 
stawowe linie przewodnie, przebiegające 
(w rozmaitych proporcjach) przez cała jej 
treść i ustosunkować się do nich. m.in. na 
tle własnych pogladów na poszczególne 
kwestie. Rzecz jasna. z uwagi na bogact- 
wo poruszonych w pracy spraw. ujęcie 
takie.nie może mieć wyczerpującego cha- 
rakteru, a wybór musi nosjć cechy subiek- 
tywizmu. Sądzę jednak. że wspomniane 
linie przewodnie są widoczne w pracy 
bardzo wyraźnie i decydują o tym. że 
struktura jej jest bardzo przejrzysta, Ró- 
wnocześnie Świadczą one o ogromnym 


' zaangażowaniu autora w temacie: dobrze 


pojęta pasja jest jedną z zasadniczych 
cech pracy. 

Motywy przewodnie pracy dają się 
ująć w formę zwięzłych haseł: 

Administracja jako zjawisko polityczne. 
Autor wielokrotnie wiąże funkcję admi- 
nistracji z podstawowymi zasadami dzia- 
łania i organizacji państwa socjalistycz- 
nego oraz prawidłowościami jego roz- 
woju. a zwłaszcza jego klasowym charak - 
terem. Równocześnie jako jeden z istot- 
nych elementów siły państwa konsekwe- 
ntnie podkreśla niezbędność poparcia 
społecznego (np. s. 24). Jeśli dobrze rozu- 
miem intencję autora. pragnie on wyka- 
zać, że właśnie dobra administracja. jako 
forma organizatorska w zakresie bezpo- 
średniej realizacji zadań państwa, obej- 
mująca w naszym ustroju bardzo szeroki 
zakres stosunków społecznych. może stać 
się ważnym czynnikiem w mechanizmie 
harmonizowania wzajemnych stosun- 
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ków państwa i społeczenstwa. Tezę tę 
należy aprobować w całej rozciągłości. 
Równocześnie pragnę podkreślić, że słu- 
szne podejście, polegające na mocnym 
osadzeniu funkcji administracji w rea- 
liach ustrajowych, wymaga stałej aktuali- 
zacji. W ostatnim okresie w krajach soc- 
jalistycznych pojawiają się ważkie pro- 
blemy; rzucające nowe światło na charak- 


ter państwa i jego rolę (mam tu na myśli 


zwłaszcza tendencje do rozszerzania spo- 
łecznej bazy rządzenia i do rozwijania 
elementów rynkowych w sferze gospoda- 
rki). Wydaje się, że tendencje te nie 
znalazły dotychczas odpowiednich uogó- 
Inień, dokonanych przez kompetentnych 
ideologów i polityków w kierunku okreś- 
lenia stosunku tych trendów do socjalis- 


tycznej teorii rozwoju społecznego. Te 


kierunki rozwoju .mogą mieć znaczenie 
także dla charakterystyki administracji 
państwowej. 

Do omawianego kręgu problemów na- 


leżą także uwagi na temat wzajemnego . 


stosunku podmiotów w układzie: partia 
— organa przedstawicielskie — adminis- 
tracja. Trafne jest stwierdzenie (s. 99), że 
polityka partii nie może uzewnętrzniać 
się wobec administracji wyłącznie 
w uchwałodawczej działalności przedsta- 
wicielskich organów władzy; polityka ta 


odnosi się również bezpośrednio do dzia- 


łańn administracji. Z dalszych wywodów 


autora na ten temat, formułujących kry- 


tykę i postulaty pod adresem obu stron 
układu: partia — administracja (s. 102 
i nast.) wynika, że jest to sprawa bardzo 
trudna. Sądzę, że podstawowa trudność 
sprowadza się wciąż do prawidłowego 
określenia granicy pomiędzy inspiracją 
polityczną i wpływem na decyzje w konk- 
retnych sprawach. Przeważająca część 
odpowiedzialności za poprawę istniejące- 
go stanu powinna leżeć zatem nie na 
organach administracji, lecz na ogniwach 
kierownictwa partyjnego. 

Administracja jako kategoria podlega- 
jąca procesom rozwoju. Ten aspekt pro- 
blematyki znajduje w pracy wyraz 
w dwóch nurtach: 1) w rozważaniach 


- Szkice © administracji 


historycznych, 2) w uwągach na temat 
unowocześniania urządzeń ustrojowych. 
Z obu tych zakresów wybieram po jednej 
sprawie, kierując się wagą, zagadnień, 
a także możliwością zgłoszenia pewnych 
uzupełniających uwag... . 
Ad. 1. Wywody autora w sposób'w pe- 
łni udokumentowany : prezentują zbyt 
mało ugruntowany w świadomości szero- 


'kich kręgów społecznych fakt, iż lata 


osiemdziesiąte, pomimo ostrego kryzysu 
politycznego i i gospodarczego, . były jed- 
nocześnie okresem poważnego rozwoju 


wielu demokratycznych instytucji w sfe- 


rze administracji państwowej. Nastąpiło 
wówczas m.in.. podporządkowanie Naj- . 
wyższej Izby Kontroli Sejmowi, powoła- 
nie Trybunału Konstytucyjnego, powo- 
łanie Trybunału Stanu, nowe określenie 
zadań terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej oraz kompetencji 
przedstawicielstw lokałnych, a także 
ustawowe określenie podstaw reformy 
gospodarczej w: kierunku rozwoju od- 
działywania na organizacje gospodarcze 
przede wszystkim Środkami ekonomicz- 
nymi. Oznaczało to ciągłość realizacji 
podstawowej koncepcji ustrojowej wyty- 
czonej przez partię, w kierunku demo- 
kratyzacji. Warto może jednak dodać, że 
w dziedzinie gospodarki wystąpiła przejS- 
ciowo na niektórych odcinkach powrot- | 
na fala centralizacji, wyrażająca się m.in. 
w takich instytucjach, jak rozdzielnictwo 
materiałów i surowców, tzw. programy 
operacyjne oraz wielostronna drobiązgo- 
wa reglamentacja ekonomiczno-finanso- 
wych zasad działania przedsiębiorstw. 
Charakterystyczne jest, że proces ten 
przebiegał na podstawie aktów normaty- 
wnych o randze niższej niż ustawa. Zjawi- 
ska te okazały się dość długotrwałe, są 
likwidowane dopiero obecnie, w drugim 
etapie reformy gospodarczej. Nie pod- 
ważają one ogólnej linii rozwoju, lecz 
wykazują złożoność zachodzących proce: 
sów. 

Ad. 2 Przy omawianiu . „procesów in= 
nowacyjnych w administracji autor pod- 
kreśla rolę badań naukowych. zwłaszcza 
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Ryszard Malinowski 


w sferze nauk prawnych Zgadzam się 
z opinia, iż jednym z podstawowych 
mankamentów po stronie nauki jest 
ograniczanie wyników badań do wnios- 
ków teoretycznych (s. 127), jak również 
ze zdaniem, że brak dla badań dostatecz- 
nych impulsów innowacyjnych wywo- 
dzących się z samej administracji (s. 130). 
Sądzę, że jedną z przyczyn występowania 
tego poważnego mankamentu jest nad- 
miernie tolerancyjne podejście do kryte- 
riów oceny i odbioru prac naukowych. 
zarówno we wzajemnych stosunkach 
pracowników nauki, jak i w układzie: 
nauka — praktyka. Natomiast w związ- 
ku z drugą sprawą (tj. pozycją odbiorców 
wyników badań) myślę. że w sferze ad- 
ministracji należy zweryfikować i ograni- 
czyć zakres długofalowych, prowadzo- 
nych i sterowanych centralnie badań 
w postaci różnego rodzaju problemów 
węzłowych, resortowych itd. Na podsta- 
wie własnych doświadczeń sądzę, że or- 
ganizacja tych badań jest nadmiernie 
sformalizowana, a proporcje pomiędzy 
ich efektami a poważnymi środkami 


przeznaczonymi na ich realizację często 


trudno ocenić pozytywnie. Przynajmniej 
część środków przeznaczonych na te ba- 
dania należałoby zdecentralizować, sta- 
wiając je do dyspozycji poszczególnych 
ogniw administracji. Pomogłoby to 
w stworzeniu (na wzór dążeń w gos- 
podarce) także i w tej dziedzinie swois- 
tego „rynku konsumenta”, tj. systemu 
badań dokonywanych z inicjatywy ad- 
ministracji, nastawionych na szybką rea- 
lizację i szybkie zastosowanie wyników. 

Administracja jako funkcja państwa 
uregulowana prawem. Działa ona opiera- 
jąc się na podstawach prawnych i w ure- 
gulowanych prawem formach. Podsta- 
wowy kierunek rozważań autora sprowa- 
dza się do określenia kierunków, którym 
powinno odpowiadać prawo jako instru- 
ment skutecznego działania administra- 
cji. Należą tu m.in. postulaty dotyczące 
rozszerzenia i udoskonalenia regulacji 
prawnej pozycji naczelnych i centralnych 
organów administracjj w Konstytucji 
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oraz wydania ustawy o Radzie Minist- 
rów. Ciekawe i inspirujące jest jakby 
wtrącone pytanie, na ile i w jakim za- 
kresie konstytucyjnemu prawu do pracy 
odpowiadać powinno zobowiązanie do 
właściwego wykonywania pracy. 
Kilkakrotnie akcentuje autor potrzebę 
precyzyjnego określenia przez prawo 
kompetencji organów administracji. Is- 
totnie — jest to kłuczowy problem. który 
wymaga moim zadniem jeszcze bardziej 
pryncypialnego postawienia. Właśnie 
kompetencje stanowią najważniejszy ele- 
ment pojęcia organu administracji i decy- 
dują o jego charakterze. Prawidłowe pra- 
wne określenie kompetencji organu ad- 
ministracji powinno zawierać (jako mini- 
mum) następujące składniki: a) zakres 
1 treść podejmowanych rozstrzygnięć. b) 
ich adresata, c) ich formę prawną. Tym- 
czasem w naszej praktyce legislacyjnej 
wciąż jeszcze występuje zamiast okreś- 
lania kompetencji określenie celów i za- 
dań, co prowadzi do dowolnych interp- 
retacji, wielu niejasności i utrudnia ad- 
ministracji efektywne działanie. Z pozos- 
tałych wywodów na temat roli prawa 
wobec administracji wybieram kilka tez. 
które wydają mi się szczególme istotne 
i przytaczam je w maksymalnym skrócie. 
Nie wszystkie zagadnienia nadają się do 
regulacji prawnej: musi mieć ona swoje 
granice (s. 230). W procesie legislacji 
administracyjnej niezbędne jest wypraco- 
wanie wspólnego języka wielu specjalis- 
tów (s. 259—260). Postulat stabilizacji 
prawa powinien dotyczyć jedynie prawa 
o dobrej jakości, lecz nie wadliwego pra- 
wa (s. 261). Pilnym zadaniem jest pod- 
niesienie rangi służb prawnych w ad- 
ministracji (s. 268). | 
Administracja jako dziędzina posiadają- 
ca swoje wewnętrzne mechanizmy działa- 
nia. Ten wątek pracy. w którym w pełni 
znajdują wyraz praktyczne doświadcze- 
nia autora, może dać czytelnikowi, nawet 
obeznanemu z pracą administracji naj- 
więcej nowych wiadomości. Tak np. na 
przykładzie pracy Rady Ministrów (s. 
275 1 nast.) autor pokazuje. jak w zależ- 


hośći od uwarunkowań politycznych, 
ekónomicznych, a nawet personalnych 
zmienia się tryb, metody i styl pracy 
oentralnych organów administracji. Po- 
karane są również niektóre wewnętrzne 
patolagje działania administracji, jak np. 
zjąwisko przepychania zakresów działa- 
nią i reałizacji spraw od komórek wyko- 
hawczych „do komórek o charakterze 
ogólnostrategicznym oraz od ogniw pod- 
potządkowanych do ogniw nadrzędnych 
(s. 324 i nast.). Ze specjalnym zaangażo- 
waniem i troską traktuje autor problem 
czynnika personalnego w administracji 
(kadr administracyjnych). Wielokrotnie 
podkreśla zasadniczą rolę tego czynnika, 
a równocześnie w pełni zdaje sobie spra- 
wę z jego aktualnej słabości, związanej 
m.in. ż przypadkowością doboru praco- 
wników adirinistracji. Krytycznie ocenia 
przyczyny tego stanu rzeczy, takie jak np. 
niskie płace, wskazując równocześnie na 
związek, jaki z jakością pracy administ- 
racji ma jej niewystarczające wyposażenie 
w środki techniczne. | 
Najciekawszy jednak w tej grupie pro- 
blemów jest aspekt, który można określić 
jako analizę psychiki pracownika admi- 
nistracji. Autor moim zdaniem bardzo 
trafnie wczuwa się w tę psychikę, pod- 
kreślając, że pracownik ten często chce 
dżiałać jak najlepiej, jednakże napotyka 


bardzo trudne dylematy w zakresie swo- . 


ich rozstrzygnięć. Ponadto pracownik ten 
wielokrotnie znajduje się w sytuacji 
„chłopca do bicia”, tj. pod ogromną 
presją społeczną, nie tylko ze strony 
szerokich kręgów środowisk działań ad- 
ministracji (obywateli), lecz także ze stro- 
ny ośrodków włądzy. Wyjście z tej sytua- 
cji widzi autpr w poprawie obiektywnych 
warunków pracy administracji, w pod- 


noszeniu kwalifikacji jej Radr, a także — 


w zmiąnie nastawienia społecznego. 
Nięktóre partie wywodów budzą pew- 
he znaki zapytania lub chęć polemiki. Do 
pierwszych należą rozważania na temat 
zarządu obsząrami ” zurbanizowanymi. 
Brak tu wyraźnej (niejako podsumowują- 
cej) odpowiedzi na pytanie, jaką rolę 


Szkice o administracji 


w procesach „„miastotwórczych ", zwłasz- 
cza w zakresie wielkich aglomeracji miej- * 
skich, mogą pełnić mechanizmy samo- 
rządności lokalnej, a w jakim stopniu 
trzebą uznać za niezbędny udział wy- 
ższych szczebli administracji, aż do cent- 
ralnego włącznie. To, że te pierwsze me- 
chanizmy w zarządzaniu wielkimi mias- 
tami uważa autor za niewystarczające, 
wynika wyraźnie z całości rozważań. Na- 
tomiast akcenty polemiczne można zgło- 
sić do niektórych wywodów ze sfery 
prawa. Autor jest zdecydowanym zwo- 
lennikiem wyposażenia administracji 


w efektywne prawne instrumenty działa- 


nia. Po tej linii idzie m.in. teza o rozróż- 
nieniu administracji _ reglamentacyj- 
no-dystrybucyjnej ,od organizatorskiej 
z punktu widzenia podstaw prawnych. 
Zdaniem autora realizowanie tej ostatniej 
administracji może się odbywać również 
na podstawie normy kompetencyjnej (s. 
225—226). Wiąże się z tym pogląd, w ra- 
mach którego autor wypowiada się za 
możliwością wydawania przez Radę Mię 
nistrów tzw. samoistnych uchwał, tj. ak- 
tów normatywnych opartych właśnie na 
normach kompetencyjnych (s. 283-—284 
przypis 16). Trzeba tu zauważyć, że 
w świetle doktryny poglądy autora są 
odmienne od zapatrywań wielu teorety- 
ków, którzy wypowiadają się za związa- 
niem administracji w powyższych wypad- 
kach przepisami szczególnych upoważ- 
nień ustawowych. 

Autor przeznacza swą książkę dla pra- 
cowników administracji. Z pewnością 
znaczenie jej będzie o wiele szersze. Może 
być ona przydatna dla kadr kierowni- 
czych nie tylko z kręgu administracji, lecz 
także z kręgów politycznych (sądzę, że 
w pewnej kolizji z podtytułem, treść pracy 
świadczy o tym, że jest to przede wszyst- 
kim studium prawno-polityczne). Książ- 
ka może oddać także usługi w sferze 
badań teoretyków administracji i prawa 
administracyjnego oraz w procesie dyda- 
ktycznym. Ż uwagi na kompleksowość 
i wielostronność ujęć praca wypełnia is- 
totną lukę w literaturze. 


RYSZARD MALINOWSKI 
183 


Książki 


Handel samorządowy 


J. HAUSNER, J. INDRASZKIEWICZ: 
„Samorząd zalogi — sprzeczności i pers- 
pektywy rozwoju” 


Książka badaczy krakowskich jest 
przykładem dojrzałej, gruntownie opra- 
cowanej wizji samorządowej reformy go- 
spodarczej. Autorzy piszą o sobie. iż 
uważają się za „zdeklarowanych zwolen- 
ników samorządu” (str. 144) oraz że „,z 
punktu widzenia racjonalności gospoda- 
rczej i politycznej zarazem model samo- 
rządowy jest (...) konieczny”(147). 

Dokonany przez nich wybór nie ma 
charakteru aksjologicznego w tym sensie, 
iż nie wychodzą oni od społecznych war- 
tości. są wstrzemiężliwi w ocenie pracow- 
niczych potrzeb demokratyzacji stosun- 
ków produkcji. Traktują oni samorząd 
załogi w kategoriach odpowiedzi na pyta- 
LA o możliwości likwidacji szczególnie 
uciążliwych konsekwencji systemu naka- 
zowo-rozdzielczego, przy założeniu, iż 
zachowana zostanie społeczna forma 
własności w gospodarce. 

Przy takim podejściu ważny jest spo- 
sób rekonstrukcji krytykowanego syste- 
mu — stanowi to bowiem grunt. na 
którym będzie się dowodziło racjonalno- 
ści wyboru właśnie drogi samorządowej. 
nie zaś menedżerskiej, a jednocześnie 
określi się, jaki model samorządności 
może być odpowiedzią na wady systemu. 

Zgodnie z pogladem autorów. nierac- 
jonalność porządku nakazowo-rozdziel- 
czego wiąże się z koncentracją władzy 
ekonomicznej przez aparat administracyj- 
ny państwa, którego organa formułują 
plany, zarządzają jednostkami wykona- 
wczymi, organizują obieg informacji gos- 
podarczej oraż kontrolują wykonanie 
planow. Ta kumulacja powoduje przesu- 
nięciec akcentu na zarządzanie i podpo- 
rządkowuje mu wszystkie inne funkcje 
regulacyjne — planowanie zostaje fakty- 
«zmie zastapionc przcz wyznaczanie 74- 
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dań i rozdzielnictwo środków. Plan staje 
się narzędziem zarządzania i traci wobec 
niego rolę dyrektywy. Podobna deforma- 
cja obejmuje proces informacji, zaciera 
się różnica między kanałem przepływu 
zadań i informacji, a wskaźniki informa- 
cyjne mają charakter nakazów. Taka 
sytuacja wymusza niejako zniekształca- 
nie statystyki, prowadzi do skupiania się 
na zasadach dorażnych, tworzy postawy 
lojalności i dyspozycyjności. Równocześ- 
nie centralne zarządzanie dużą liczbą 
jednostek gospodarczych wymusza bu- 
dowanie jakichś form ogniw pośrednich: 
daje to strukturę organizacyjną odpowia- 
dającą branżowej strukturze sfery ekono- 
micznej. | 

Centralna administracja arbitralnie 
definiuje interes ogólnospołeczny: w wa- 
runkach braku mechanizmu artykułacji 
i koordynacji interesu jedynym drożnym 
kanałem wyrażania grupowych intere- 
sów stają się ogniwa administracji państ- 
wowej. Umacnia to uznaniowo-przetaf=" 
gowe reguły alokacji czynników wytwór- 
czych i produktu dodatkowego. 

Ten obraz uzupełniony został przez 
autorów analizą branżowych grup interc- 
sów (nazwanych „korporacjami zawodo- 
wymi ') oraz korporacyjnej świadomości 
ckonomicznej. W jej ramach państwo 
„.Jawi się (..) jako podmiot, który kierując 
się różnymi ideologicznymi, polityczny- 
mi i społeczno-ekonomicznymi względa- 
mi dokonuje podziału ogólnego produk- 
tu między różne grupy zawodowe. Stąd 
też wynika przypisywanie korzystnym 
układom z centrum (...) dominującego 
wpływu na kształtowanie dochodów po- 
szczególnych grup. Inne grupy zawodo- 
we są natomiast postrzegane jako potenc- 
jalni konkurenci w walce o podział wv- 
tworzonego produktu (...). Podział ma 
więc w świadomości korporacyjnej cha- 
rakter swoistego rodzaju wymiany mies 
dzy daną grupa zawodową a panńst-: 
wem (103). 


ER. 
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Przedstawione powyżej w uproszcze- 
niu poglądy autorów na dotychczasowy 
system wskazują płaszczyznę. w której 
umieszczają oni samorząd. Jest nią pla- 
nowanie. Ciężar krytyki koncentruje się 
przede wszystkim na dominacji zarządza- 
nia — zgodnie z propozycją J. Hausnera 
i J. Indraszkiewicza ten niekorzystny 
układ ma być zastąpiony przez instytuc- 
jonalny rozdział władzy między organa 
administracyjne, których domeną pozos- 
tanie zarządzanie, a organa przedstawi- 
cielskie i samorządowe, których funkcją 
winno być planowanie i kontrolowanie. 
Mają one także stać się płaszczyzną arty- 
kułowania, ścierania się i uzgadniania 
zróżnicowanych interesów (branżowych. 
regionalnych, ząwódowych itp.). Samo- 
rząd załogi jest interpretowany jako waż- 
ny składnik całego systemu organów 
przedstawicielskich i samorządowych. 
nie zaś jako instytucja wyizolowana. 

Anitorzy.wypowiadają wiele uwag po- 
lemicznych — przede wszystkim pod ad- 
resem stanowisk instrumentalizujących 
samorząd, lecz także tych, które skłonne 
są „idealizować” go. W nurcie tych połe- 
micznych odniesień zarysowuje się klaro- 


ewny model systemu samorządowego. Je- 


go cechy podstawowe są następujące: 
organa samorządu załogi mają działać na 
poziomie przedsiębiorstwa i być wkom- 
ponowane w szerszy system przedstawi- 
cielsko-samorządowy. Na system ten po- 
winny się składać uprawnienia Sejmu 
w sferze podejmowania strategicznych 
decyzji w gospodarce, uspołecznienie ce: 
ntralnego płanowania, przyznanie radom 
narodowym statusu organów samorządu 
terytorialnego. W tym kontekście auto- 
rzy widzą zasadność powołania samorzą- 
dowej izby Sejmu, są jednak zdecydowa- 
nie przeciwni tworzeniu odrębnych pio- 
nowych struktur samorządu pracowni- 
czego. Uważają, że mogłoby to stanowić 
polityczną alternatywę dla organów 
przedstawicielskich, powodowałoby dez- 
integrację systemu sprawowania władzy 
ekonomicznej Przytaczając argumenty 
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B. Błaszczyk i M. Dąbrowskiego piszą, że 
takie pionowe struktury samorządowe 
byłyby substytutem mechanizmu rynko- 
wego i groziłyby powstaniem „„samorzą- 
dowego systemu nakazowo-rozdzielcze- 
go”, skutecznie chroniącego przedsiębio- 
rstwa przed twardymi warunkami fi- 
nansowymi. Autorzy bronią więc wyj- 
ściowej koncepcji, która była podstawą 
wizji reformy i samorządu w 1981 roku. 
Uzasadniają oni słuszność . podjętych 
wówczas rozstrzygnięć legislacyjnych, są 
przeciwni traktowaniu ustawy o samo- 
rządzie załogi: i przedsiębiorstwie jako 
kalekich kompromisów. Jednocześnie 
podkreślają, iż nie można rozpatrywać 
kwestii funkcjonowania przedsiębiorstw, 
a także działalności samorządów niezale- 
żnie od makroekonomicznych reguł sys- 
temu gospodarczego. Nie wolno pomijać 
wagi .zewnętrznych w stosunku do 
przedsiębiorstwa czynników jego efekty- 
wności” (144) — grają one rolę decydują- 
cą w wymuszaniu sprawnego gospodaro- 
wania. 

Samorząd załogi powinien być uwol- 
niony od tego. co autorzy nazywają „„do- 
rażnym politykowaniem oraz od orga- 
nizacyjnego uzależnienia od ogniw partyj- 
nych. Nie znaczy to jednak, by opowia- 
dali się oni za jego całkowitą polityczną 
neutralnością. Piszą. iż samo założenie 
możliwości istnienia samorządu w polity- 
cznej próżni jest nieporozumieniem. Ra- 
da pracownicza, która spełniać ma ważne 
funkcje ekonomiczne. nie może istnieć 
bez politycznego odniesienia — przecież 
samorządność jest do pomyślenia tylko 


„w ramach określonych rozstrzygnięć po- 


lityczno-ekonomicznych. Problem pole- 
ga na tym, by była ona wobec nich 
funkcjonalna. Ten sam wymóg wysuwa- 
ny jest wobec organizacji partyjnych 
— stoi przed nimi polityczny obowiązek 
umacniania nowego systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami, powinny one Stano- 
wić oparcie dla organów samorządo- 
wych, nie zaś zajmować się arbitralną 
reglamentacją samorządności 1 walką 
o „właściwy skład rad pracowniczych”. 
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Tak więc, zgodnie z założeniami J. 
Hausnera i J. Indraszkiewicza, w warun- 
kach zrealizowania makroekonomicz- 
nych koncepcji reformy samorządy dzia- 
łające w ramach szerokiego nurtu przed- 
stawicielskiego mogą stać się mechaniz- 
mem uspołecznienia planowania i być 
czynnikiem ułatwiającym likwidowanie 
korporacyjnej świadomości ekonomicz- 
nej. Są tez, z pewnością, lepiej teoretycz- 
nie opracowaną alternatywą dla systemu 
nakazowo-rozdzielczego niż wizja syste- 
mu socjalistycznego menedżeryzmu. 


Powyżej zostały zaznaczone ogólne ra-- 


my książki. Są one wypełnione bardzo 
ważną treścią empiryczną, na którą skła- 
dają się analizy procesów realnych oraz 
syntetyczne wyniki wielu badań socjolo- 
gicznych prowadzonych przez autorów 
w latach 1983-1986. Ten bogaty, wielo- 
wątkowy materiał, zbyt obszerny, by 
omówić go w recenzji, ukazuje proces 
swojstego odrzucania reformatorskiego 
i samorządowego przeszczepu przez tra- 
dycyjny system polityczny i ekońomicz- 
ny. Główny wątek opisu odnosi się do 
sposobów bronienia się korporacyjności 
przed próbami głębokiego modyfikowa- 
nia porządku nakazowo-rozdzielczego. 
Zjawiska te przybierają formy zróżnico- 
wane, wśród których zaznaczają się rów- 
nież mechanizmy narzucania organom 
samorządu załogi korporacyjnych reguł 
gry. W kolejnych rozdziałach znajdują się 
opisy organizacyjnego i prawnego pod- 
ważania wyjściowej koncepcji samorzą- 
du, ograniczania zasad samofinansowa- 
nia przedsiębiorstw i wymuszania ich 
podległości wobec organów założyciels- 
kich, podporządkowywania rad pracow- 
niczych dyrekcjom i kolektywom zakła- 
dowym, tworzenia wokół nich klimatu 
politycznej niechęci. 

Na podstawie tych szczegółowych ana- 
liz autorzy zamykają książkę wnioskami 
raczej pesymistycznymi: bez zasadni- 
czych przeobrażeń w makro- i mikro- 
skali, których inicjatorem może być ze- 
spół centralnych ogniw władzy politycz- 
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nej i państwowej, samorządy mogą, ich 
zdaniem, nie tylko stracić rolę napędowej 
siły zmian systemu ekonomicznego, ale 
stać się narzędziem jego blokowania. Ist- 
nieje jednak nadal możliwość rozwoju 
samorządu zgodnie z wyjściowymi usta- 
leniami reformy — wyznacza go obec- 
ność w przedsiębiorstwach znacznego po- 
tencjału samorządowego. Autorzy wy- 
mieniają następujące elementy tego pote- 
ncjału: „wiedza i doświadczenie aktywu 
samorządowego. rozbudowane struktury 
samorządowe. świadomość historycznej 
konieczności samorządowej reformy gos- 
podarczej wśród części załóg i kadry 
kierowniczej, podmiotowe aspiracje wie- 
lu pracowników '(159). 

Przytoczony wywód jest, moim zda- 
niem, słuszny. Przedmiotem dyskusji mo- 
że być jedynie kwestia ewentualnego 
przekształcenia się organów samorządu 
w aktywny czynnik wsparcia korporacy)- 
nej gry interesów. Sądzę. że w sytuacji. 
gdyby utrzymała się opisana przez auto- 
rów orientacja odrzucania przez system 
przeszczepu reformatorskiego, samorzą- 
dom groziłby raczej uwiąd i powtórzenie 
drogi KSR-ów, cyklu wydarzeń z okresu 
po 1958 roku. 

Pozostaje obecnie nadal sprawą otwar- 
tą, czy potencjał samorządowy będzie 
zaprzepaszczony, czy — przeciwnie — ta 
energia społeczna zostanie wykorzystana 
dla wzmocnienia nurtu reformy. Ostatnio 
pojawiły się z jednej strony nowe nadzieje 
1 Szanse rozwoju samorządności pracow- 
niczej w ramach szerokiego systemu 
przedstawicielskiego, z drugiej jednak za- 
rysowują się propozycje likwidacji wad 
porządku nakazowo-rozdzielczego w 
drodze wykorzystania innych niż społecz 
na form własności. Gdyby zwyciężyła ta 
tendencja, to miejsce samorządności mu- 
siałyby zająć jakieś formy węższej party- 
cypacji. Mimo tych dylematów obecny 
stan jest dla samorzadów korzystniejszy 
od tego. który opisywali autorzy Książki. 


JULIUSZ GARDAWSKI 


Noty - 


Teoria i praktyka podziału. Praca zbiorowa pod 
redakcją Zofii Moreckiej (L. Adamska, 'St. 
Golinowska, M. Socha, U. Sztanderska). Pańs- 
twowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 
1988, str. 370 


Podział dochodu narodowego i funduszu 
spożycia w gospodarce socjalistycznej to zaga- 
dnienia teoretyczne oraz praktyki gospodar- 
czej, które nabrały obecnie szczególnej aktual- 
ności. Wiele kwestii wymaga nowego spojrze- 
nia. a co najmniej dyskusji. Powinna być 
w nich pomocna książka zespołu autorów, 
który, ujmując szeroko, rzec można komplek- 
$owo, zagadnienia podziału dochodu narodo- 
wego I funduszu spożycia oraz instytucjonalne 
ramy procesów podziału, przedstawia empiry- 
czną analizę procesów podziału funduszów 
spożycia i dochodu narodowego w gospodarce 
polskiej w okresie - czterdziestolecia 
1945—]985, (w) 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI: Socjalisty- 
czny system gospodarowania w Polsce. Państ- 
wowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 
1988, wyd. II, str. 392. 


Książka, jak stwierdza autor, „nie jest opi- 
sem systemu wymyślonego. lecz próbą nauko- 
wej analizy systemu rzeczywiście istniejącego 
w Polsce wraz z pokazaniem głównych kierun- 
ków jego doskonalenia”. W części poświęconej 
funkcjonowaniu gospodarki powstała ona 
pod znacznym wpływem dyskusji toczacych 
się w latach 1982—1985 w prezydium Konsul- 
tacyjnej Rady Gospodarczej. Autor. głęboko 
zaangażowany w dzieło reformy systemowej 
w naszym kraju, stara Się wykazać, jakie 
trudności napotyka gospodarka socjalistyczna 
w Polsce. jaką rolę 1 miejsce w dalszym jej 
rozwoju powinny spełniać instytucje centra|l- 
ne. a jaką zobiektywizowane mechanizmy cko- 
nomiczne typu rynkowego I dlaczego partner- 
ski typ stosunków produkcji może wywierać 
korzystniejszy wpływ na efektywność i dyna- 
mikę rozwoju społeczno-gospodarczego niż 
typ stosunkow podległości i podporzadkowa- 


Pa 


nia. Autor konfrontuje różne punkty widze- 
nia, gdyż jak pisze „cała książka jest próbą 
rzetelnego poszukiwania najbardziej właści- 
wej. liczącej się z realiami drogi dalszego 
doskonalenia socjalistycznego gospodarowa- 
nia w Polsce”. 

_ Jest to już drugie wydanie pracy znanego 
polskiego ekonomisty, która spotkała się z ży- 
wym zainteresowaniem zarówno w środowis- 
kach akademickich, jak i wśród działaczy 
gospodarczych. Pierwsze wydanie książki 
Mieczysława Nasiłowskiego, które ukazało się 
jesienią 1987 r., rozeszło się błyskawicznie. 
Dobrze więc. że na drugą jej edycję nie musieli- 
śmy czekać zbyt długo. chociaż nakład 4850 
egz. wydaje się zbyt ostrożny. (W.L.) 


JANUSZ STACEWICZ: Racjonalność gospo- 
darowania a współczesne wyzwania rozwojowe. 
Państwowe Wydawnictwo Ekonemiczne, War- 
szawa 1988, str. 146. 
_ ż 

W warunkach ograniczoności zasobów si - 
rowcowych i zródeł energii, już istniejącego 
i nadal rosnącego zagrożenia ckologicznego, 
a zarazem rosnących aspiracji cywilizacyjnych 
ludności. wzrosła ranga problemów racjonal- 
nego gospodarowania i potrzeba nowego spoj- 
rzenia na te zagadnienia. Autor omawia m.in. 
tradycyjne ujęcie racjonalności gospodarowa- 
nia i jego ewolucję. dylematy racjonalności 
w praktyce planowania centralnego, problemy 
globalnego wymiaru racjonalności oraz związ- 
ki 1 współzależność między nowymi prądami 
w teorn ekonomii a wzorcami myślenia o rac- 
jonalności. Stwierdza, że dominujące od lat 
sposoby pojmowania i realizowania racjonal- 
ności wzajemnie się wykluczają. są nieadekwa- 
tne i nieskuteczne z punktu widzenia współcze- 
snych wyzwań rozwojowych. „Rozwiązanie 
problemu racjonalności gospodarowania we 


współczesnych warunkach — pisze — wymaga 


więc zmiany wzorców myślenia o racjonalnoś- 
ci w ckonomii, co prowadzi do nowej syntczy. 
której istotne elementy to globalny wymiar 
gospodarowania, jego przesłanki etyczne oraz 
jego konsekwencje społeczne". (wi) 
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W „ŻYCIU LITERACKIM" (nr 


8/1927 z 26.11. br.) M. A. Styks zauważył 
w przeglądzie prasy. że „trwa aktywizacja 
„Nowych Dróg". Ostatni numer (grud- 
niowy) jest naprawdę do cżytania. Dla 
przykładu: „.Globalne wyzwanie rozwojo- 


we” prof. Stefana Kwiatkowskiego. Jes- . 


teśmy tu daleko od zwykłych wrażeń, że 
taki sam artykuł czytaliśmy już wiele razy 
w ciągu wielu lat. Autor daje barwny 
i szczegółowy obraz modyfikacji stosun- 
ków finansowo-przemysłowych w skali 
światowej. Cóż stąd wynika dla nas? Oto 
gdy my ciągle jeszcze okopujemy się, ob- 
warowujemy na pozycjach branżowych, 
przepływ i współgranie innowacji technicz- 
nych z marketingiem staje się wielką grą 
postępu. Jeśli naprawdę chcemy wyleźć 
z dołka, musimy przebudować nasz stosu- 
nek do innowacji całkowicie, na wzorach 
współczesnych. To już nie pokazówka, 
tylko konieczność, wymagająca pomysło- 
wości oraz wielkiej energii tak w przełamy- 
waniu nawyków, jak i-w kontrolowaniu 
poczynań”. 


W tygodniku .RADA NARODO- 
WA” (nróz11.1.. br.) treść rubryki ..Na 
innych łamach” wypełnił następujący fra- 
gment artykułu Bogdana Wawrzyniaka 
z ll numeru naszego pisma z ub. roku: 
" „Urzeczywistnienie idei przedsiębior- 
czego przedsiębiorstwa nie jest możliwe 
bez radykalnych zmian w modelu wladzy 
politycznej w Kraju. To władza bowiem, jej 
aparat, struktury, procedury i ludzie na nią 
się składający rozstrzygają w końcu o tym. 
czy będziemy mieli przedsiębiorcze przed- 
siębiorstwa, czy też swoistego rodzaju 
urzędy zajmujące się produkcją. 

Podtrzymując myśl, że zmiany powinny 
być prowadzone równolegle i w przedsię- 
biorstwach, i w partii należy sformułować 
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kolejną tezę. Brzmi ona: dotychczas zmia- 
ny-w przedsiębiorstwach poszły dalej niż 
zmiany w samej partii. Dowodów jest 
wiele. Przedsiębiorstwa — lepiej lub gorzej 
— działają jednak w oparciu o zasadę 
«3 S$», zmienił się system wewnętrznej 
władzy w przedsiębiorstiwie, pojawia się 
coraz więcej przedsiębiorstw realizujących 
pomysły na bycie przedsiębiorczymi (spó- 
Iki, jednostki badawczo-rozwojowe, zespo- 
łowe formy organizacji pracy, obligacje 
dla pracowników itp.). Pojawili się też 
dyrektorzy-liderzy, przedsiębiorczy przy- 
wódcy, zaangażowani w proces zmian. 
Można powiedzieć, że jest to zasługa partii 
politycznej. Ona bowiem dala przyzwole- 
nie na zmiany. zainaugurowała je i prag- 
nie, aby nie zakończyły się one fiaskiem. 
Rzecz w nwm. iż to już nie wystarcza. 
Partia, chcąc hyć uznawana za przewodnią 
siłę reform w Polsce, musi — i to szybko 
— zmienić model swojego działania. 

To już jednak kolejny, bardzo obszerny 
i złożony semat, do którego często po- 
wracają zresztą «Nowe Drogi». Tu pragnę 
jedynie podkreślić, iż mimo zmian, Które 
godne są podkreślenia, PZPR nadal opiera 
swoje zasady i działania na zmodyfikowa- 
nych założeniach modelu A. tj. scenalizo- 
wanego układu monocenirycznego. Cechy 
charak teryvstyczne tego modelu to: fakt, że 
jest tylko jedna partia polityczna sprawu- 
jąca władzę w kraju, a w obszarze jej 
zainteresowań znajdują się nieomal wszys- 
ikie aspekty funkcjonowania danego społe- 
czeństwa. 

Scentralizowany układ monocentryczny 
ma wiele zalet z punktu widzenia organiza- 
cji śYsemu władzy. Jest tre najprostszy 
z sysłemów z wyraźnym podziałem na 
rządzących i rządzonych, latwy w «ob- 
słudze», z reguły. jednak sformalizowany 
i zbiurokratryzowany. Najlepiej sprawdza 
sie w tzw. stabilnym otoczeniu tj. w syvtua- 


cjach, gdy nie ma większych zmian w sytu- 
acji, potrzebach i nastrojach społecznych. 
Istotą tego systemu jest administrowanie, 
realizowane przez odpowiednio dobrane 
struktury, procedury, a także ludzi — fuń- 
kcjonariuszy organizujących procesy reali- 
zacji władzy. Niewiele miejsca pozostawia 
się na oddziaływanie samosterownych pro- 
cesów społecznych. 


| _. Odgłosy 
Nie.muszę podkreślać, iż model w obec- 
nych warunkach jawnie się nie sprawdza 
i wymaga zasadniczych zmian. Dla partii 
nadszedł czas wyborów. Dodajmy — wy- 
borów trudnych, ale, nieuniknionych, jeśli 
przyjąć, że chce ona przewodzić i urzeczy- 
wistńiać przebudowę systemu zarządzania 
w gospodarce i państwie... Bogdan Waw- 
rzyniak «Nowe Drogi» 11/1988". 
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) 


Dwugłos o inflacji 


Brak odwagi 


Przez inflację rozumiem skutki takiego gos- 
podarowania, w którym suma poniesionych 


nakładów()_ N) jest większa od sumy korzyści 


93 K). Stan, w którym = > 1 jest nieomyl- 
nym sygnałem. że gospodarka jest chora, 
a pieniądz musi być marny. 

A. Melich(1) wychodzi ze słusznego założe- 
nia, iż droga wyhamowania inflacji musi pro- 
wadzić przez usuwanie jej przyczyn, a nie 
skutków. Podzielam jego pogląd, iż prażród- 


łem polskiej inflacji jest proces inwestowania. 


a czynnikiem ją katalizującym — spirala kosz- 
tów produkcji towarów i usług usankcjonowa- 
na „kosztową” formułą naliczania zysku i sta- 
nowienia cen. 

Do sformułowanej przez niego konkluzji 
w czasie przeszłym („olbrzymi majątek po 
prostu wdeptano w błoto ') chcę tylko dodać 
uzupełniający komentarz. Drenaż środków na 
nieefektywne inwcstycje trwa nadal w nie 
słabnącym tempie, żywiony mitem surowco- 
wej obfitości, rzekómymi walorami autarkicz- 
nej strategii paliwowo-energetycznej 1 rzeko- 
mym brakiem opcji na szerszy udział kraju 
w międzynarodowym podziale pracy. Niepro- 
duktywne inwestycje absorbują rosnący od- 
setek wytworzonego dochodu kosztem produ- 
kcji rynkowej, środowiska i przedsięwzięć mo- 
dernizacyjnych. 

Przechodzę do kosztów produkcji Według 
A. Melicha jedną z głównych przyczyn eskala- 
cji kosztu jest „niczwykle niski” poziom płacy 
w Polsce. Byłbym ostrożniejszy w akcentowa- 
niu „płacowego upośledzenia” jako sprawcze- 
go czynnika nakręcania inflacyjnej spirali. 

Po pierwsze — nie jestem pewien powszech- 
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ności związku między rosnącym udziałem płac 
w kosztach a spadkiem kosztu wytwarzania 
To. co sprawdza się w gospodarce rynkowej 


* wysoko rozwiniętych (technicznie i organiza- 


cyjnie) krajów. nie musi zadziałać w gospodar- 
ce PRL relatywnie zacofanej, w której gros 
majątku jest własnością „niczyją”. 

Po drugie — nietratfne jest przypisywanie 
ozdrowieńczego wpływu gierkowskiej ,.regu- 
lacji płac” w początku lat siedemdziesiątych na 
spadek kosztów produkcji w tym okresie. 
Zadziałało kredytowane zaopatrzenie mate- 
riałowo-techniczne. Przemysł mógł pracować 
bcz arytmii 1 dawać produkty lepszej jakości 
„pomimo” wzrostu płac. Wzrost kosztu został 
wytłumaczony zadłużeniem. Radosna twór- 
czość skończyła się gdy ustał strumień impor- 
towanej dobrej stali. półwyrobów ti licencji. 
gdy przyszło spłacać długi. W tym tkwi m.in. 
klucz zwichniętej równowagi rynkowo-pienię- 
żnej wewnętrznej i zewnętrznej, a nie w pró- 
bach administracyjnego ograniczania płac. 

Po trzecie — mam krytyczny stosunek do 
wiarygodności cytowanych wskaźników GUS. 

Rzecz tyczy aktualnego udziału wynagro- 
dzeń w kosztach wytworzenia produktu społe- 
cznego PRL (11.5 proc.). Jak dotąd — nikt nie 
podjął próby wiarygodnej wyceny ani wartości 
wytworzonego produktu społecznego PRL. 
ani rzeczywistego kosztu pracy (płace, ubcz- 
pieczenia itp.) w pieniądzu wymienialnym (do- 
larach okreslonego rynku) według realnego 
kursu przeliczeniowepo, a nie czarnorynkowe- 
go. | 

W. Krencik wdaje się w nużacą polemikę 
7 G. Kołodko na temat inflacyjnego oddziały- 


Odgłosy 


wania wskażnika opłacania wydajności pracy 
w jednostkach gospodarki uspołecznionej 
względem dynamiki płac nominalnych i kosz- 
tów utrzymania(2). Mam mieszany stosunek 
do konkluzji opartych na uśrednionych wskaź- 
nikach agregatowych GUS w warunkach bra- 
ku wiarygodnych mierników wydajności pra- 
cy, wypaczonego rąchunku kosztów, wielo- 
znaczności definicyjnych i zdeformowanego 
układu cen. Przekonałem się o tym w kontekś- 
cio własnych badań nad energo- i materiało- 
chłonnością wyrobów, gałęzi i sektorów krajo- 
wej gospodarki. 

Wypada wyrazić żal, iż nadal tkwimy na 
„etapie „uprzyczynowiania” inflacji (na kru- 


chym tle merytoryczno-poznawczym) w miej- 
sce formułowania konkretnych instrumentów 
i sposobów przywracania równowagi rynko-. 
wo-pieniężnej. Drogi wyjścia są — ale dla 
wielu nie będą — bezbolesne. Z tego musimy 
sobie wszyscy zdawać sprawę — dokonując 
rzetelnego rachunku nakładów i korzyści. 
Czyżby brak nadal odwagi w artykułowaniu 
niepopularnych konkluzji? 


ALEKSANDER SZPILEWICZ 
Przypisy 
(1) A. Melich' O niektórych źródłach i przyczynach inflacji 


w Polsce. 
(2) W Krencik: Inflacja a płace w Polsce 


Potrzeba szerszej refleksji 


Wiele określeń w ekonomii zostało zaczerp- 
niętych z innych nauk. Pojęcie inflacja zostało 
zapożyczone z nauk medycznych i oznacza 
opuchnięcie, rozdęcie, czyli stan chorobliwy 
orgąnjzmu. Termin ten został dobrany wyjąt- 
kowo trafnie. Inflacja przecież to poważna 
chorobą, która niszczy tkankę nie tylko gospo- 
darczą, lecz również społeczną. 

Procesy inflacyjne towarzyszą naszemu ży- 
ciu gospodarczemu już od kilku lat. Dotych- 
czasowe próby ich ograniczania niestety nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. Powstaje 
pytanie: dlączego? Na pewno w dalszym ciągu 
mało efektywny i sprawny jest mechanizm 
funkcjonowania gospodarki, a podejmowane 
próby działań antyinflacyjnych w wielu przy- 
padkach dotyczyły jej skutków, a nie przyczyn. 
Słuszne jest, co podkreśla w swoim artykule 
Alojzy Melich(1), że zjawiska inflacyjne w gos- 
podarce socjąlistycznej są słabo rozpoznane. 
Nic też dziwnego, że w dyskusjach o polskiej 
inflacji występuje jeszcze wiele nieporozumień, 
mitów, nie do końca udowodnionych hipotez. 
Taką do końca nie wyjaśnioną hipotczą jest 
twierdzenie, że jedną z głównych przyczyn 
narastania procesów inflacyjnych było zbyt 


szybkie tempo wzrostu Średnich płac. Błędnoś- , 


ci tej hipotezy — powielanej przez wielu auto- 
rów — dowodzi w interesującym artykule 
Wiesław Krencik(2). Należy się zgodzić z twie- 
rdzeniem tego autora, że w tych warunkach 
utrzymywanie zasady hamowania tempa 
wzrostu płac i podnoszenie poziomu cen nie 
przyczynią się do ograniczenia tempa inflacji. 

Powyższe twierdzenia pobudzają do pew- 
nych szerszych refleksji dotyczących rzeczywi- 
stych źródeł inflacji w Polsce. Prawdziwe ich 
wskazanie pozwoli zastosować skuteczne Śro- 
dki jej przezwyciężania. 

Można wyrazić opinię, że podstawowe źród- 
ła polskiej infacji tkwią w niskiej efektywności 
gospodarowania, przestarzałej strukturze gos- 
podarki oraz w poważnym jej zadłużeniu. 
Wydaje się, że te przyczyny skutecznie hamują 
wzrost podaży na rynek wewnętrzny. W tych 
warunkach każdy wzrost średnich płac wywo- 


- łuje procesy inflacyjne, powodując dalsze roz- 


kręcanie spirali inflacyjnej. Mechanizm spirali 
inflacyjnej jęst stosunkowo prosty i powszech- 
nie znany. Utrzymanie dotychczasowych tren- 
dów w gospodarce może w efekcie prowadzić 
do hiperinflacji(3). 

Jak grożny jest to proces dla gospodarki 
1 życia społecznego, dowodzą przykłady z his 
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torii gospodarczej. Powstaje pytanie: jakimi 
głów nymi cechami winna charakteryzować Się 
skuteczna polityka inflacyjna? Moim zdaniem. 
trzeba jednocześnie oddziaływać w trzech pła- 
szczyznach: | | 


— po pierwsze: należy wypracować takie 


mechanizmy tworzenia cen oraz ich kontroli. 
ktore nie prowadziłyby do ich żywiołowego 
wzrostu, SE 

— po drugie: w polityce płac i dochodów: 
należy wypracować mechanizmy. które hamo- 
wałyby żywiołowy i nie zawsze ekonomicznie 
uzasadniony ich wzrost. 

— po trzecie: konsekwentnie i skutecznie 
trzeba prowadzić politykę zmian struktural- 
nych. wymuszać przy pomocy narzędzi ekono- 


Ń 
1 
NR INDEKSU 366811 ; PL ISSN 0029—5388 
ASW „.Prasa-Książka-Ruch — Wydawnictwo . Trybuna Ludu . Fotoskład i druk: Prasowe Zakłady Graficzne. ul. Nowogrodzka 


micznych poprawę efektywności gospodaro- 
wania. 

Oczywiście. mam pełna świadomość. że zna- 
cznie łatwiej jest proponować główne kierunki 
działań niż je realizować, czy też wypracować 
konkretne rozwiązania. Mimo to wcześniej czy 
później trud taki musi być podjęty. 


HENRYK PAŁASZEWSKI 
Przypisy 


(1) Alois Melich: O niektórych zrodłach i przyczynach 
inacji w Polsce. „Nowe Dropr" nr 3 1989 r 

(2) Wiesław Krencik: Inilacja a płace w Polsce. „Nowe 
Drogi” nr 3 1989 r. - 

(%) Por. Jan Solarz: Widmo hiperinflacji”. ..Nowe Drog" 
nr 4 1989 r 


84/86. 02-018 warszawa Druk okładki oraz oprawa: Zakłady Wkięsłodrukowe. ul Okopowa 58'73, 01-012 Warszawa Zam 480 
A-37 Zesłano do składu 13.03 1989 r Podpisano do druku 19 04 1989 r 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik KC PZPR. Na łamach czasopisma publikowa- 
ne są materiały poświęcone pracy ideologicznej, służące szkoleniu partyjnemu. 
Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii i praktyki socjalizmu, konfrontacji 
ideologicznej i światopoglądowej marksizmu z innymi kierunkami filozoficznymi 
i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 


partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 


do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii 
Nauk Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do 


czasów współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publi- 
kuje materiały, dokumenty, biografie i wspomnienia znanych polityków i ludzi 
nauki, a także refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, 
informacje naukowe i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch", zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach: 

— instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch'" oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'"', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"'. 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą żwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zieceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 

— do 1 marca na ll kwartał; 

— do 1 czerwca na III kwartał 

i ll okres półroczny: 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na! kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Nasz numer czerwcowy rozpoczynamy redakcyjną refleksją o treściach it znaczeniu 
Krajowej Konferencji Delegatów dla naszej partii, Polski, dla dzieła reform. Próbę ich 
syntezy, zwłaszcza w kwestiach dotyczących dialektyki kontynnacji i zmiany oraz przebudo- 
wy srszepiu politycznego zawiera (opracowany na podstawie oceny przebiegu III Konferen- 
cji Teoretyczno-ldeologicznej: artykul „Kształt polskiego socjalizmu. Obecnej fazie 
reform politycznych w powiązaniu z problematyką wyborów poświęcona jest rozmowa 
z Eugeniuszem Zielińskim. O zbieżności pieriestrojki I odnowy mówi artykuł Aleksandra 
Aksjonowa, przygotowany dla nas za pośrednictwem redakcji „Kommunista”. 

Stanisław Rainko rozważa współczesne szanse i problemy związane z socjalizmem jako 
systemem dla ludzkości alternatywnym. Aleksander Cypko, wybitny naukowiec radziecki, 
powraca do historycznych źródeł stalinizmu. Kazimierz Koźniewski toczy bój o zrozumienie 
i docenienie roli naszej państwowości, o szacunek dla myślenia w jej kategoriach. Pozycje te 
publikujenn w nowym dziale „Oceny i poszukiwania”. Taki charakter ma też artykuł 
Stefana Kwiatkowskiego „„Pyrania o decyzje”. podejmujący kluczowe zagadnienia polityki 
naukowej w Polsce. 

Różne stronv polityki społeczno-gospodarczej oświetają: Aleksander Szpiłewicz w ar- 
tykule o faktach i mitach dotyczących tzw. bariery energetycznej, Andrzej Szablewski 
w pracy poświęconej miejscu i perspek tywomi sektora prywatnego w naszej gospodarce oraz 
Ryszard Zabrzewski, który w ramach toczącej się na naszych łamach dyskusji o inflacji, 
przedstawia relacje pomiedzy nią a wydajnością prac. Juliusz Gardawski omawia w xwiche 
badań, co sądzą robomicex o reformie gospodarczej i samorzadzie. 

Z artykułem B. Suchodolskiego „Kultura w czasie trudnymi" koresponduje szkic M irolda 
Nawrockiego, który na te twórczości Marii Dąbrowskiej rozważa polski dramat władzy. 

Kontenuując publikacje wypelniające biale plamy w obrazie tradycji lewicy polskiej, 
przedstawiamy tym razem szkic © teoretyku PPS — Mieczysławie Niedziałkowskim 
i o walkach chłopskich w 1937 roku. Autorami są: Michał Śliwa i Henryk Cimek. Na 
problematkę międzynarodową składają się dwie opinie o polskiej polityce zagranicznej: 
Adam D. Rotfeld zajmuje się nowymi zagadnieniami jej Kierunków i sposobów realizacji. 
Józef Klasa przedstawia nową wizje więzi między krajem a Polakami w świecie. 

Ponadto felietony naszych stalych autorów: Andrzeja Barcikowskiego, Ryszarda Świer- 
kowskiego i Janusza Fastvna, szkic Jerzego Ładyki o znakomitej ksiażce Henrvka Slabka 
na temat społecznej historii Polski Ludowej i non o książkach oraz „„Odgłosy”. 


Po Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 


Podpis — perspektywa 
— działanie 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR obradowała przez dwa dni. krócej niż 
poprzednie gremia tego rodzaju. Krótkie. robocze były też poprzedzające ją 
posiedzenia Komitetu Centralnego. To znamię czasu. przemian, ewolucji ku 
efektywnym formom działania. W dobie szybkiego rozwoju demokracji grozi 
nam. jak wszystkim. którzy przechodzili lub przechodzą podobną drogę, 
przekształcenie życia publicznego w wielka gadaninę. dysproporcję między 
mowieniem a działaniem. Partia stara się tego uniknąć. uczy się zwięzłości, 
stawia na konkret 1 skuteczność. Jeśli wprowadzane teraz modyfikacje utrwalą 
się. staną Się swego rodzaju norma. powstanie jedna z ważnych przesłanek 
skuteczności. realizacyjnej konsekwencji. czego luk nam jako partii dotkliwie 
brakowało przez dziesięciolecia. 

Nie oznacza to, że istnieje plan czy chocby intencja ograniczenia wewnątrzpar: 
tyjnej demokracji. swobody dyskusji. Przeciwnie. cały tok przygotowań do KKD 
przebiegał pod znakiem otwartej. szczerej wymianv opiniti propozycji. Wyrazem 
tego była bardzo żywa. wolna od uników r zaokrągleń dyskusja na poprzedzają- 
cych KKD rejonowych spotkaniach delegatów. W ich wyniku kształtowały się 
wspólny poglad i jednolita ocena. Projekty dokumentów KKD ulegały wielu 
modyfikacjom. Ich definitywny kształt jest rezultatem pracy prawdziwie kole- 
gialnej. 

Ponieważ przebieg KKD jest powszechnie znany. poprzestaniemy tu na 
podkreslemiu niektórych tyvłko punktów obszernego porządku dziennego. To 
przede wszystkim ocena dotychczasowej realizacji uchwał X Zjazdu, która 
w swej warstwie krytyczno-postulatywnej i wnioskowej otwiera drogę na XI 
Zjazd. obejmując kwestie tak istotne. jak modyfikacja Programu 1 Statutu PZPR 
odpowiednio do potrzeb I zadań jakościowo nowego ctapu przemian na polskiej 
drodze do socjalizmu. To przybliżenie się do ostatecznego kształtu rozwiązań 
w dwóch bardzo. ważnych dziedzinach: organizacji państwa I całego Życia 
zbiorowego Polaków. uwolnienia jej od biurokratycznych skamielin t przeros- 
tów, oraz daleko idacej reformy systemu edukacji narodowej. To zasadnicze 
stanowisko w kluczowej dla przyszłości kwestii przezwyciężenia wszelkich 
pozostałości stalinizmu. To uchwała w sprawie $0-lecia września oraz określenie 
zułównych zadań w sferze naszych stosunków międzynarodowych 1 pohtyki 
zagranicznej. 
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Podpis — perspektywa — działanie 


_ Suma tych treści znalazła jasne 1 lapidarne ujęcie w dokumencie przyjętym 

przez KKD przed wyborami do Sejmu i Senatu. Jest to tekst wykraczający poza 
ramy przedwyborczej propagandy. Kondensat programowego Stanowiska 
PZPR we wszystkich kwestiach naszego narodowego bytu i rozwoju. Zagajenie 
i podsumowanie obrad oraz referat na KKD zawierają wszechstronne uzasad- 
nienie tych decyzji i dążeń PZPR. Okres głębokich przemian niesie ze sobą wiele 
pytań. Naczęść z nich mamy już odpowiedz pełną, na inne częściową. na niektóre 
ledwie wstępną. Ale suma odpowiedzi, a więc I dyrektyw do działania oraz 
kierunkowych założeń do dalszej konkretyzacji jest po KKD znacznie większa 
niż poprzednio. Ułatwia to orientację w skomplikowanych problemach związa- 
nych z kreowaniem nowego kształtu partn i socjalizmu. panstwa 1 gospodarki. 
politycznego, społecznego 1 duchowego życia narodu. 

PZPR nie zamierza być monolitem. pragnie rozwijać się jako żywy ruch 
polityczny oparty, z jednej strony. na swobodnej artykulacji różnych pogładów. 
na demokratycznym przezwyciężaniu różnicy zdań w nieskrępowanej dyskusji 1. 
z drugiej strony, na wspólnej realizacji przez ogół członków postanowień 
przyjętych przez większość. Odmienne oceny. stanowiska I koncepcje przestały 
być w partii sensacji), traktujemy je jako zjawisko naturalne 1 normalne. Tym 
bardziej musimy baczyć 1 zapewniać, aby równie naturalna I normalna była 
jednolita realizacja ustaleń przyjętych w demokratycznym trybie. 

Taki właśnie sens ma podpis. w imieniu całej naszej partii, jednoznacznie 
złożony przez KKD pod decyzjami. które składają się na nową fazę socjalistycz- 
nej odnowy i przebudowy — uchwałami X Plenum i uzgodnieniami ..okragłego 
stołu”. Taki sens ma podniesiona na KKD wola przekształcenia w rzeczywistość 
perspektywy wyrażonej w tych decyzjach i gotowość do działań z tym 
związanych. 

W tych trzech słowach: podpis — perspektywa — dziakanie. zawiera Się SENS 
obrad KKD, jej rola w nieodwracalnym procesie. którego poczatkiem był dla 
naszej partii IX Nadzwyczajny Zjazd przed 8 laty. Znaczenie obrad KKD polega 
na tym. IŻ mieszcząc się w tym. już nicodwracalnym nurcie stworzyła kolejne 
impulsy jego pogłębienia. przyspieszenia jego skutków tak w samej partn. jak 
I we wszystkich dziedzinach życia. 


* 


Pochylając się nad rzeczywistą historią Polskiej Zjednoczonej Parin Robotni- 
czej, dokonując jej zgodnych z duchem tego szczególnego czasu przewartos- 
ciowań, przekonujemy się. że rola poszczególnych zjazdów. konferencji I poste- 
dzeń Komitetu Centralnego nie była ani jednakowa. ant jednoznaczna. W wielu 
wypadkach to, co naprawdę ważne. rozstrzygało się przed nimi lub po nich. 

O treści I Zjazdu — Kongresu Zjednoczeniowego. przesadził w istocie zwrot 
dokonany latem 1948 r. na ówczesnych posiedzeniach KC PPR. Przyglądając się 
im z bliska. spotykamy się z faktami. które świadczą, iż niektóre posiedzenia 
plenarne były w istocie formą uzżewnętrznienia decyzji podjętych wcześniej przez 
gremium zwane „ścisłym kierownictwem”. VIFPlenum KC PZPR w październi- 
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Po Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 


ku 1956 r. pozostaje w historii jako nieporównanie ważniejsze niż IL. Il 
i V Zjazdy PZPR. Kierunek V Zjazdu został de facto określony przez? 
wydarzenia, które przebiegały od marca do sierpnia 1968 r. VI Zjazd jedynie 
potwierdził kierunek. który nadały decvzje VI i VII Plenum. 

Już te przykłady — można by podać ich znacznie więcej — mówią. że tak jak 
istnieje partia modelowa, ta ze statutu i podręcznika. i partia realna. istnieje 
również modelowe, teoretyczne i rzeczywiste. praktyczne znaczenie zjazdów. 
konferencji I posiedzeń KC. Instytucjonalno-statutowa płaszczyzna ich oceny 
nie musi pokrywać się z ich oceną merytoryczną. Ponadto opinie. kształtujące się 
bieżąco. ulegają nieuchronnej weryfikacji przez czas i zawarte w nim doświadcze- 
nia. Można na przykład stwierdzić. iż VI Plenum w grudniu 1987 r. odegrało na 
drodze do X Plenum i obecnej fazy przemian rolę znacznie większą niż sadzi się 
o tym potocznie. podczas gdy często przywoływane IV Plenum. poświęcone roli 
POP. ma w istocie z dzisiejszą przebudowa PZPR zwiazek raczej lużny. 

Przypominamy to i podkreślamy w refleksji o niedawnej Krajowej Konterencji 
Delegatów. ponieważ ukształtowany w ciągu dziesięcioleci nawyk pisania 
o podobnych wydarzeniach w uroczysty. wręcz liturgiczno-obrzędowy sposób 
byłby (niekiedy niestety bywa...) zaprzeczeniem tego. do czego dążymy I co 
rzeczywiście dziś się dzieje. Podniosłe słowa, stopniowanie przymiotników nie 
objaśnia parti jej samej. nie przybliża jej ludziom, nie uwiarygodnia jej dazen. 
Przeciwnie. w naszych szeregach i społecznym otoczeniu wywołuje negatywne 
skojarzenia. Co więcej. nieuchronnie powoduje marnotrawstwo tego zasobu 
ideowych. politycznych i organizatorskich treści. który rzeczywiście został przy 
tej okazji stworzony. Czas, w jakim działamy. jest bowiem rzeczowy I surowy. 
Jeśli słowa do rzeczywistości nie przylegają, to zawarte w nich intencje obracają 
się w społecznych skutkach we własne przeciwieństwo. 

Toteż zastanawiając się nad przebiegiem dwóch pracowitych dni w Sah 
Kongresowej spoglądamy na KKD przede wszystkim jako na podsumowanie 
i pogłębienie procesu. którego skondensowanym wyrazem były obie sesje 
X Plenum. prace „okrągłego stołu” i odpowiadające jego ustaleniom ustawy 
sejmowe. a uwieńczeniem — wybory do Sejmu i Senatu oraz pierwsze decvzje 
parlamentu w nowym kształcie i składzie. 

Konferencja tak statutowo. jak i merytorycznie. tak formalnie. jak r praktycz- 
nie miała wiele zadań. Spełnionv został obowiazek oceny dotychczasowej 
realizacji uchwał X Zjazdu przez partię jako całość i przez jej naczelne władze 
— Komitet Centralny i Centralna Komisję Kontrolno-Rewizvjna. przez Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC. Nie sposób w komentarzu tej oceny streścić. 
obejmuje ona bowiem mnóstwo materii — od wewnętrznego życia parur do 
wszystkich dziedzin życia narodu. od różnorodnych wskaźników ilościowych do 
wymykającej się ścisłym miarom ewolucji nastrojów. pogladów i przekonan. 

Między latem 1986 i 1989 roku upłynęło 36 miesięcy nieporównywalnych 
właściwie z żadnym okresem w naszych powojennych dziejach. Dzis mało kto już 
pamięta, że dopiero niespełna trzy lata upłynęły od definitywnego zamknięcia 
stanu wojennego poprzez amnestię we wrześniu 1986 r.. niespełna dwa lata od 
próby uruchomienia tzw. drugiego etapu reformy gospodarczej I zwiazanego 
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Z nią referendum. nieco ponad rok od wyborów do rad narodowych i ledwie pół 
roku od wykrystalizowania się projekiu ..okrągłego stołu”. 

Można powiedzieć. że przebyliśmy pierwszą. ..rozruchową” część decydujące- 
go odcinka drogi polskiej przebudowy. Nie obyło się bez błędów i niepowodzen. 
dotkliwej straty czasu na wahania i połowiczność, kroki we właściwym kierunku. 
ale nie dość śmiałe i długie. Ani w partii, ani w Polsce nie ma dziś miejsca na 
żadną formę lakiernictwa. a tym bardziej triumfalizmu. Krytyka stała się czymś 
naturalnym i codziennym. Nie jest to przy tym. jak nieraz bywało. krytyka 
„poprzedników kolegów 1 sąsiadów ", lecz nas samych, działających tu 1 teraz. 
tworzących bilans i wizerunek nie minionego. lecz trwającego I rozwijającego się 
etapu. 

To wielka zmiana. jeśli przypomnieć sobie — a warto! — obie radosne 
konferencje w minionej dekadzie: tę, która uznała, że w obliczu przekroczenia 
wszelkich planów ciągle za mało jest ..propagandy sukcesu ". i tę. która na drodze 
do dramatu 1980 r. i po wstrząsie 1976 r. uznała, że właściwie nic złego Się nie 
dzieje i trzeba ..tak trzymać”. Zestawiając ze sobą tamte i tę konferencję. a także 
konferencje z 1983 i 1989 r.. możemy przekonać się. jak głębokie zmiany 
nastąpiły nie tylko w programie i statucie. doktrynie i działaniu naszej partii. lecz 
także w klimacie i obyczajach. w naszej zbiorowej i jednostkowej psychologii. 
Nie ma więc po co podkreślać, że szliśmy na KKD krytyczni i że tacy też na niej 
byliśmy. To bowiem niezbędne i naturalne. Bez tego odnowa byłaby swą własna 
karykaturą, a przemiany w partii i w kraju szybko przemijającą iluzją. 

Warto jednak poświęcić nieco miejsca nieuchronnemu w toku przemian tak 
zasadniczych zjawisku. jakim jest równoczesne występowanie I zderzanie się ze 
sobą trzech rodzajów krytyki. Nurt w partii główny, w społeczeństwie szeroki to 
krytyka rzeczowa, sprawiedliwa. realistyczna, dzięki temu wspierająca reformy. 
torująca im drogę, pchająca naprzód procesy naprawy i odrodzenia. Ale są tez 
w krytyce nurty procesom tym przeciwstawne. Mówiąc w skrócie: ten. który 
generalnie. niezależnie od obiektywnej wymowy Ilaktów. neguje socjalizm. 
partię. cały przebieg i dorobek ludowego 45-lecia. oraz ten. który także 
generalnie, we wszystkich punktach neguje odnowę. przebudowę. reformy. 
wszystkie aspekty dokonującej się reinkarnacji polskiego socjalizmu... 

W ogólnospołecznej skali występuje o wiele częściej. niosąc odpowiednio 
większe zagrożenia i straty. pierwszy ze wspomnianych powyżej kierunków 
negacji. Lepiej niż kiedykolwiek rozumiemy. że ma on swe podłoże r uwarunko- 
wania. Broniąc dorobku socjalizmu, a zarazem konkretyzując i wcielając w życie 
program głębokich przemian jego treści i formy. ani na chwilę przecież nie 
zapominamy. jak dużo jest niedomagań it bolączek. ile spraw stor nadal na 
głowie. Ale też pamiętamy. że destrukcyjna nie tylko ustrojowo. lecz zarazem 
społecznie i państwowo wersja totalnej krytyki ma animatorów i nosicieli. ktorzy 
nadal nie czynią żadnego kroku ku dialogowi i porozumieniu. 

Ale w partii problemem bez porównania większym jest ten nurt zdełormowa- 
nej krytyki, który wyraża się w pragnieniu „ucieczki do tyłu”, w niezrozumieniu 
tak potrzeby. jak i szansy reform. w oporze wobec całego procesu. który 
w rodzimym zakresie symbolizuje nasz IX Zjazd w 1987 r. a w skali 
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Po Krajowej Konterencji Delegatów PZPR 


międzynarodowej kwietniowe plenum KC KPZR w 1985r. Nie jest to oczywiście 
Sprawa prosta, postawa jednoznaczna. Czymś jakościowo innym jest jakże 
ludzka obawa weteranów, którzy w najlepszej wierze uczestniczyli w działalności 
swojej partii. o krzywdzące przekreślenie ich życiorysu i dorobku. a czym innym 
stawka graczy politycznych na załamanie reformatorskiej linii. Czymś innym jest 
trudność rewizji wieloletnich przekonań i nawyków uczciwie działającego 
człowieka, a czym innym doktrynerskie zacietrzewienie w duchu poststalinows- 
kich dogmatów i schematów. Jednak największą rolę odgrywa zapewne fakt, że 
reformy, każda przemiana z osobna. a tym bardziej wszystkie one razem mają to 
do siebie, że na dziś oznaczają wiele trudności i komplikacji. niepewności i często 
ryzyka. podczas gdy pozytywne efekty rodzą się powoli. przychodzą jutro, często 
dopiero pojutrze... 

Przemilczanie tych różnic optyki i poglądów. związanych z nimi sporów nie 
byłoby godne partii, która zrzuca z siebie pozostałości dogmatycznych i biuro- 
kratycznych deformacji, pragnie opierać się nie na schematycznych wyobraże- 
niach o życiu, lecz na jego realiach. na rzeczywistości z wszystkimi tkwiącymi 
w niej dylematami i sprzecznościami. Dopiero na ich tle. na podstawie ich analizy 
można określić rolę KKD w procesie przezwyciężania zastoju i konserwatyzmu, 
w rozwoju twórczych 1 dynamicznych sił naszej partii. 

KKD raz jeszcze przekreśliła stereotyp parti ponoć skostniałej, konserwatyw- 
nej, zapędzonej do kąta przez rozwój wydarzeń. skupionej na obronie swych 
pozycji w starym systemie rządzenia i gospodarowania. Potwierdziła obraz partii 
idącej w nurcie czasu. zdolnej nie tylko wychodzić naprzeciw nowym pytaniom, 
lecz 1 wyprzedzać je swą inicjatywą. projektowaniem nowych rozwiązań. 

I, zarazem, unaoczniła. jak zawiłe są te procesy. w jak złożony sposób 
kształtuje się w partii zarówno nowe myślenie. jak i — na jego gruncie — nowy 
klimat życia wewnętrznego partii i nowe cechy jej działania. Patrząc z tego 
punktu widzenia. możemy powiedzieć. 12 Krajowa Konferencja Delegatów była 
wyrazem rosnącej przewagi tendencji reformatorskich. ich zwycięstwem, ale 
odniesionym nie automatycznie, lecz w upartym zmaganiu ze starymi schemata- 
mi. z oporem konserwatyzmu. 


* 


Gdyby spróbować najkrócej określić stanowisko KKD wobec procesu 
polskich przemian. trzeba by powiedzieć tak: PZPR jest tych przemian 
aktywnym współautorem i orędownikiem, będąc zarazem rzecznikiem potwier- 
dzonych w minionych dziesięcioleciach wartości władzy ludowej i ustroju 
socjalistycznego. fundamentalnych zdobyczy ludzi pracy. zasad sprawiedliwości 
społecznej 1 polskiej racji stanu. Jako odważna i radykalna siła procesu reform, 
parua dba o to. aby był to proces stopniowy, możliwie bezkolizyjny, bezpieczny 
z punktu widzenia spokoju społecznego i ładu państwowego. Niezadowolenie 
Z istniejącego stanu, konsckwentną wolę zmian. śmiałe projekty pragniemy 
łączyć z surowym realizmem. dokładnym rachunkiem reformatorskich szans 
i społecznych kosztów ich realizacji. W kategoriach. które dziedziczymy 
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7 ojczystej tradycji. oznacza to zespolenie rozmachu romantycznej wizjiz pozytyw 
wistycznym ..chodzeniem po ziemi”. z wytrwałością organicznej pracy u pod- 
staw. Nasz trudny optymizm nie ma nie wspolnego z ignorowaniem słabych 
i ciemnych stron rzeczywistości. pustosłowiem obietnic bez pokrycia. różnymi 
wersjami demagogii 1 prymitywneco populizmu. 

Partia nie widzi przyszłości Polski poza racjonalnościa i efektywnościa 
rozwiązań konsckwentnej reformv gospodarczej. ale pragnie łaczyć ja z urucho- 
mieniem wszelkich możliwości szvbszego łagodzenia trudności bvtowych. dbało- 
ścią o wszystko, co ważne dla warunków życia. godności! socjalnego bezpieczen- 
stwa ludzi pracy. emerytów, młodzieży. Parua bez jakichkolwiek zahamowan 
opowiada sie za rozwojem demokracji. pluralizmem. bezwarunkowymi regułami 
praworządności. Ale też przegrodzi drogę wszelkim przejawom anarchn. 
wszelkim nawrotom fatalnego hasła. wedle którego Polska miała stac nierzadem. 
a wolność przekształcać się w ..potępiencze swary” r wyuzdaną samowolę. 

Taka partia zwróciła się do elektoratu o poparcie swych kandydatów. 
W chwili. gdy ten komentarz kierujemy do druku. wybory sa jeszcze odległe. aich 
wynik nieznany. Jesteśmy jednak dobrej myśli. bo poza takim programem drogi 
dla Polski nie ma. A nasz naród. choc ciężko przez historię doświadczony. w Jej 
rozstrzygających momentach błędów nie zwykł popełniać. 

Na zakończenie obrad ..okragłego stołu” przypomnichśmy ze swej strony 
staropolską maksymę: pacta sunt servanda. Zamierzamy dotrzymać I słowa. 
I umów. Jeśli spotkamy się z wzajemnością. spełni się pragnienie ogromne] 
większości Polaków: szybkie zmiany na lepsze uwarunkowane rzetelna pracą 
1 obywatelska aktywnościa. W ostatecznym rachunku to one rozstrzygają 
o wszystkim. 


Przebudowa systemu politycznego 


Kształt polskiego socjalizmu 


-9 murca br. na wspolnym posiedzeniu Komusji Ideologicznej KC PZPR 
i zespołu dla przygotowania III Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-ldeolegi- 
cznej został podsumowany dorobek tego ważnego przedsięwzięcia naszej parti. 
Podstawą dyskusji było podsumowanie prac Ill OKITI przygotowane przez 
Wydział Ideologiczny KC PZPR. Z uwagi na znaczenie tej syntezy. publikujemy 
poniżej obszerne fragmenty rozdziału wstępnego, poświęconego dialektyce kon- 
tynuacji I zmiany oraz część doryczacą zagadnień przebudowy systemu politycz= 
nego w PRL. 


Dość powszechne jest przekonanie. że Światowy socjalizm przeżywa kryzys 
efektyw ności ekonomicznej i politycznej. Praktyka naszego kraju potwierdza tę 
ocenę. choć zarazem nie daje podstaw dla osadu. że jest to kryzys wielkich idei 
socjalizmu oraz marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. 

Perturbacje 1 obecne problemy rozwojowe społeczeństw żyjących w ustroju 
socjalistycznym dowodzą natomiast. że wyczerpały się możliwości pobudzania 
postępu gospodarczego, politycznego 1 kulturowego za pomocą dotychczaso- 
wych form ustrojowych oraz struktur ukształtowanych najpierw w Związku 
Radzieckim. a następnie w krajach Europy Środkowej i Wschodniej. w tym także 
w Polsce. Choć struktury te nie były wcale zastygłe. wręcz przecwnie — ulegały 
głębokim ewolucyjnym zmianom. to zasięg I charakter przeobrażeń okazał Się 
niedostateczny w obecnych warunkach wewnętrznych tr międzynarodowych. 
Wobec tego wyzwania obiektywnie stanęły wszystkie społeczeństwa socjalistycz- 
ne. W Polsce problem zarysował się tym wyraźniej. że został ujawriony 
w okolicznościach nacechowanych brakiem równowagi ekonomicznej oraz 
ostrością publicznie ujawnionego sprzeciwu wobec nieefektiywnych struktur 
i sposobów działania. Ich krytyka oraz dażenia do zmian przybrały w naszym 
kraju. na początku lat osiemdziesiątych. postać głębokiego konfhiktu. W tej 
sytuacji stoją przed nami co najmniej cztery podstawowe pytania. 

Po pierwsze: CZY 1 w jakim znaczeniu kontynuujemy oraz powinniśmy 
kontynuować dorobek RZE dotychczasowych etapów budowy 
socjalizmu” Jak ode ć się do tej fazy i tego kształtu socjalizmu, który 
uformował się w okresie stalinowskim? Co uznać za trwałe cechy konstytuujące 
istotę ustroju. a co za jeto historycznie zmienną formę lub wvnaturzenie 
sprzeczne z la istota? 
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Po drugie: czy wyzwania stojące dziś przed polskim społeczeństwem. a także 
przed innymi społeczeństwami socjalistycznymi. uzasadniają poszukiwanie 
nowego modelu ustrojowego czy też głęboką. lecz w istocie ilościową. korektę 
dotychczasowych rozwiazan? 

Po trzecie: w jakim etapie socjalistycznych przeobrażeń znajdujemy się 
obecnie oraz czy sama periodyzacja, jak również dotychczasowe kryteria 
określania dojrzałości ustroju nie przeżyły się. nie okazały się sztuczne i mało 
przydatne” | 

Po czwarte: czy socjalizm posiada jeszcze stale wspólnie respektowane 
prawidłowości uniwersalne. skoro praktyka poszczególnych socjalistycznych 
społeczeństw różni się tak dalece 1 w tak wielu kategoriach” 

Pierwszy problem dotyczy tundaumentalnej kwestii kontynuacji i negacji. 
ciągłości i zmiany. dynamiki i równowagi. W istocie zagadnienie to przejawiało 
się w Polsce w każdej z dotychczasowych faz socjalizmu, choć w nieporównanie 
mniejszym stopniu. Przeprowadzane zmiany nie dotyczyły. tak jak obecnie. 
wszystkich elementów jednocześnie. Nie były zatem kompleksowe i systemowe 
ani równie gruntowne jak teraz. W przypadku wszystkich poprzednich stadiów 
przemian istniały możliwości pobudzenia rozwoju na drodze ekstensywnej, czyli 
za pomocą poszerzania dotychczasowych zasobów pracy ludzkiej i zasobów 
materialnych. bez jakościowych zmian istniejących instytucji politycznych 
i rozwiązań gospodarczych. Obecnie takich możliwości już nie ma. Nie będzie 
przybywało podstawowych czynników wytwórczych, nie wystarczają dotych- 
czasowe instytucje polityczne i gospodarcze oraz sposoby działania. Dotyczy to 
systemu kierowania, którego podstawowe cechy zawierały się w dominacji 
działań odgórnych, we władzy sięgającej głównie po metody nakazowo-rozdziel- 
cze. po narzędzia bezpośredniego podziału dóbr materialnych i duchowych. oraz 
w kulturze politycznej premiującej z reguły ścisłe wykonawstwo dyrektyw, 
a w znacznie mniejszym stopniu samodzielność, inicjatywę I innowacyjność. 
Efektem musiały stać się przerost administrowania oraz szeroka. silnie scentrali- 
zowana regulacja 1 kontrola zachowań w życiu publicznym. 

Dzis często pada zarzut. że taki właśnie system był od zarania nonsensowny 
i przyniósł narodowi polskiemu same tylko szkody. Formułowany jest także inny 
poglad, według którego pewne elementy systemu scentralizowanego. nakazowo- 
-rozdzielczego przez pewien czas posiadały wyraźną rację bytu. Tak było 
w okresie walki o władzę. a także podczas odbudowy kraju, a następnie 
forsownej industrializacji, w okresie nadrabiania historycznego czasu. przyspie- 
szonej realizacji nie dokończonych w Polsce zadań rewolucji burżuazyjnej. 
podczas tworzenia podstaw demokratycznej infrastruktury socjalnej I oświato- 
wej. w obliczu ostrego napięcia międzynarodowego itd. Te warunki 1 zadania 
stwarzały obiektywne zapotrzebowanie na centralizm. rozdzielnictwo, odgór- 
ność itp. Oczywiście. jak każdy proces rewolucyjny. również ten przyniósł obok 
zysków pokażne koszty społeczne. Na gruncie centralizmu. w warunkach braku 
demokracji. następowały procesy degradacji życia społecznego, narastało poczu- 
cie wyobcowania ludzi od wpływu na władzę i społeczne procesy gospodarowa- 
nia. Pojawiły się też wvnaturzenia., a nawet przejawy zbrodniczego bezprawia 
ukrócone w połowie lut pięćdziesiatych. 
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Supercentralistyczny system nakazowo-rozdzielczy utrwalił się oraz działał 
także wówczas. gdy obiektywne przesłanki nie uzasadniały jego funkcjonowa- 
nia. lecz stwarzały nacisk na tlo. aby go stopniowo, lecz stanowczo zmienić. 
Zasadniczą. jakościową przebudowę struktur społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce rozpoczęto jednak z poważnym opóźnieniem. Nie inaczej ocenia się 
sytuację w niektorych innych krajach, zwłaszcza w Związku Radzieckim. 

Podkreślajac kontynuację w budowie socjalizmu. na pierwszym planie należy 
postawić nie — zmienne przecicz — mechanizmy 1 formy ustrojowe, nie 
konkretne zadania. lecz podstawowe wartości. ustrojowe Ideały. Można od razu 
podać w watpliwość tę ocenę na kanwie spostrzeżenia. że od zarania budowy 
socjalizmu w Polsce panujący model ustroju nie sprzyjał satysfakcjonującemu 
osłaganiu założonych wartości. a zwrot po 1948 r. wręcz oddalił nas od celów 
r ideałów socjalizmu na wielu polach życia społecznego. Jest prawdą. że jeśli 
socjalizm potraktować jako ruch historyczny, stopniowe przekształcanie rzeczy- 
wistości. to nie w każdym etapie ustrojowych przeobrażeń uzyskujemy na tej 
drodze pozytywne rezultaty. Czasem bywa odwrotnie. Socjalistyczne wartości 
nie załamały się jednak jako svstem żywotnych idei. które ciagle jeszcze silnie 
motywują nasze społeczeństwo. są głęboko osadzone w jego przekonaniach. 
stanowią podstawę formułowania ocen i oczekiwań. Świadczy to o zgodności 
socjaltzmu z uniwersalnym dążeniem do tego. co Z. Cackowski ujął w swym 
referacie na III OKTI za pomocą trzech zasad: pomyślność, czyli dobrobyt: 
powszechna (dla wszystkich) sprawiedliwość oraz wzajemna życzliwość ludzi. 
Oczywiście katalog ustrojowych wartości jest rozległy. Najważniejsze jednak, że 
skoro są one trwale wbudowane w postawy ludzkie, oznacza to zarazem, że nie 
stanowia mrzonki. utopii, lecz odwrotnie — wynikają z rzeczywistych interesów 
podstawowych grup naszego społeczeństwa. interesów realizowanych jak dotad 
w stopniu dalece nie satystfakcjonujacym. 

Ostatnio podstawowe, trwałe wartości socjalizmu zostały w usystematyzowa- 
ny sposób przypomniane w Tezach Biura Politycznego na X Plenum KC PZPR. 
W toku obrad Konferencji Teoretyczno-łdeologicznej ujęcie to nie zostało 
zakwestronowane. było raczej rozwijane Ir konkretyzowane. 

W obradach II Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej szcze- 
gólnie ulnie zaakcentowano ścisły zwiazek ider1 praktyki społecznej socjalizmu 
z wartościami tradycji I kultury narodu. ..2 jego interesami. aspiracjami, 
pragnieniami rzeczywistej wielkości” (M. Orzechowski). 

Podtrzymując tezy X Plenum KC stwierdzono. że społeczno-ekonomicznymi 
i politycznymi gwarancjami realizacji celów 1 wartości socjalizmu muszą być: 
potwierdzany coraz wvzszą efektywnością. dominujący udział własności społe- 
cznej w gospodarce narodowej: czołowa rola klasy robotniczej. spełniana 
w sojuszu z chłopami rinteligencja: ustrojowa rola r ranga part, stale r aktywnie 
potwierdzającej. w demokratycznych mechanizmach : współdziałaniu z całą 
polska lewica. swój mandat do przewodzenia: trwałe miejsce Polski w sojuszu 
/ ZŚRR r we wspólnocie panstw socjalistycznych. 

Przypomnianyv powyżej zespół wartości io zasad ustrojowych nawiązuje 
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oczywiście do klasycznego ich ujęcia, uznanego i od dawna obowiązującego 
w naszym ruchu. Zarazem jednak zawiera co najmniej cztery aspekty, akcenty. 
których obecność w realnie obowiązującym socjalistycznym katalogu celów bvła 
w istocie nie zaznaczona lub drugorzędna. a nawet marginalna. Są to: 

— wartości społeczeństwa obywatelskiego. szerokich swobód politycznych. 
kulturowych. poszanowanie indywidualności i różnorodności ludzkich potrzeb 
i dążeń; 

— nacisk położony w procesach produkcji materialnej na efektywność. której 
nie można traktować drugoplanowo. ani wobec zasady zaspokajania potrzeb. 
ani też sprawiedliwości, bo zanik presji na efektywność osłabia w dłuższym czasie 
zarówno spełnianie potrzeb materialnych. jak też atrakcyjność idei sprawiedli- 
wości społecznej; 

— nowe podejście do wartości globalnych. ogólnoludzkich. nadawanie im 
niepomiernie wyższej rangi niż w postrewolucyjnym okresie socjalizmu: 

— wnikliwsze spojrzenie na relację celów strategicznych i środków, które do 
nich prowadzą. Do systemu elementarnvch wartości socjalizmu — mówił Marek 
Fritzhand — należy dodać to, co wynika z doświadczeń stalinizmu — że „nigdy 
nie można za pomocą środków. które przeczą wartościom nadrzędnym. do tych 
wartości nadrzędnych zmierzać”. 

Na tym tle rozważano na III OKTI kwestię ujętą w drugim pytaniu: czy mamy 
do czynienia z głęboką korektą. czy też z tworzeniem nowej jakości w modelu 
budownictwa socjalistycznego? Zdecydowanie więcej przesłanek wskazuje na to. 
że chodzi o coś więcej niż o korektę dawnych mechanizmów. Wprawdzie dziś 
jeszcze, w praktyce. przeważa wątek kontynuacji, zwiększania efektywności 
istniejących instytucji politycznych. gospodarczych oraz kulturowych. Kierunek 
oraz dynamika retorm nie pozostawiają wszakże wątpliwości. że proces zmian 
form ustrojowych, struktur gospodarczych i politycznych metod sprawowania 
władzy będzie następował nadal i doprowadzi w efekcie do dalszych głębokich 
przewartościowań (...) Przy zachowaniu sprawdzonych wartości dorobku 
minionego czterdziestolecia kolejne przeobrażenia, zwłaszcza w sprawowaniu 
władzy politycznej oraz systemie gospodarowania. prowadzą do ukształtowania 
nowego, efektywniejszego społecznie. ekonomicznie i politycznie modelu budo- 
wy socjalizmu. 

Na powyższy problem trzeba zarazem spojrzeć szerzej. z pełniejszej perspekty- 
wy historycznej. Zauważymy wówczas. że przejście do kolejnych etapów 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce to również aktywniejsze podjęcie 
kontynuacji dziedzictwa wartości ogólnoludzkich, a także dorobku poprzednich 
formacji w zakresie urządzeń i mechanizmów rozwojowych (zresztą nie tylko 
kapitalistycznych. bo przecież ani towar, ani rynek, parlament czy też pluralizm 
nie są wynałazkami kultury burżuazyjnej. choć w rozwiniętych społeczeństwach 
kapitalistycznych pojęcia te uzyskały jednak masowy zasięg i nowoczesną 
interpretację). 

Trzeci z podniesionych na wstępie problemów dotyczy wyobrażeń o kryte- 
riach i etapach dojrzałości socjalizmu. Dawno odstapiliśmy od ewidentnie 
przedwczesnych stwierdzeń, że Polska weszła w fazę tworzenia socjalizmu 
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dojrzałego. rozwiniętego. Jesteśmy świadomi poważnej nierównomierności 
socjalistycznych przeobrażeń zarówno w bazie. jak i w nadbudowie. Daliśmy 
temu wyraz w Programie PZPR przyjętym na X Zjeździe. Należy jednak raz 
jeszcze — podkreślano w dyskusji przed III OKTI — przeanalizować zasadność 
ujętego w Programie stwierdzenia. że Polska znajduje się w końcowej fazie 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Jest to uzasadnione, 
ponieważ krytycznego przemyślenia wymagają stosowane dotychczas kryteria 
zaawansowania przemian ustrojowych. Ich układ zbyt wyraźnie premiował 
bowiem zagadnienia formalno-instrumentalne. mechanizmw. a nie istotę celów 
ustrojowych. 

Stąd zadanie przeformułowania kryteriów pozwalających mierzyć stan rozwo- 
ju socjalizmu tak. aby nie lekceważąc instytucjonalnych zabezpieczeń i gwaran- 
cji, za główną miarę uznać stopień zaspokojenia podstawowych potrzeb 
społecznych i eliminowania wyzysku oraz sprawiedliwy podział dóbr. a także 
kształujące się na tym gruncie samopoczucie ludzi pracy. Przypomnijmy. a nie 
będzie to wyłącznie dygresja. że dotychczasowe kwalifikacje faz naszego ustroju 
odnosiły się z niejaką obojętnością do fundamentalnej kwestu społecznych 
odczuć i ocen — czy i w jakim stopniu cele socjalizmu zostały w Polsce osiągnięte. 

Dopiero w tej właśnie optyce, na co zwracał uwagę Jerzy Muszyński. staną się 
wyraziste główne mierniki i sprawdziany dojrzałości socjalizmu dotyczące 
rozwiązania problemu żywnościowego. mieszkanioweto. zdrowotnego. ekologi- 
cznego. wynagradzania wedle jakości pracy, równości dostępu do dóbr oświaty 
i kultury. rozwiązywania zadań postępu naukowo-technicznego. udziału w mię- 
dzynarodowym podziale pracy itd.. itp. W takiej optyce rzetelniej dostrzegamy 
zaawansowanie socjalizmu we właściwej mu roli — stymulatora postępu 
cywilizacyjnego i gwaranta jakości Życia lepszej niż w innych warunkach 
ustrojowych. 

Problem czwarty dotyczy zróżnicowania warunków i metod budowy socjahz- 
mu w poszczególnych społeczeństwach. Czy dziś. w obliczu praktycznego 
pogłębiania się różnic w sposobie rozwiązywania problemów rozwojowych przez 
rządzące partie komunistyczne. można zachować dotychczasowe przekonanie. 
że wszystkie kraje socjalistyczne idą w istocie tą samą droga. gdyż przestrzegają 
tych stmych ogólnych prawidłosci ustrojowych. co najwyżej dostosowując ich 
urzeczywistnienie do własnych tradycji czy warunków? Czy ogólne nadal 
przeważa nad swoistym i oryginalnym? 

Główna tendencja jest niepodważalna: każda partia suwerennie i samodzielnie 
określa dziś swoje cele 1 drogi ich osiągania. Nowy etap internacjonahzmu 
oznacza pełne poszanowanie prawa wszystkich społeczeństw socjalistycznych do 
odrębności. wyzwala je z potrzeby powielania wspólnych wzorów. otwiera drogę 
nawet daleko posuniętym. do niedawna wręcz niewyobrażalnym. eksperymen- 
tom. W tym sensie uzasadnione stają się pojęcia: socjalizm polskr”. ..socjalizm 
radziecki” lub też „socjalizm chiński”. Różnice w interpretacji uniwersalnych 
prawidłowości mogą zresztą stać się większe niż obecnie 1 dostarczyć dla takiej 
zmiany pojęciowej w pełni wystarczającej argumentacji empirycznej. 

Jednakże z drugiej strony — podkreślano w dyskusji — należy uwzględnić. że 
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wszystkie kraje socjalistyczne w Europie stanęły dziś przed podobnymi proble- 
mami i dylematami. Są to podobieństwa bodaj czy nie większe niż przed 
czterdziestu laty. Kilka państw wybrało zbliżone, nowe metody rozwiązywania 
tych problemów — wśród nich zwłaszcza Związek Radziecki, Węgry i Polska. 
Wynika stąd wniosek, że socjalizm jest jednak nie tylko uniwersalną aksjologią, 
wspólnym katalogiem i wspólnym systemem założonych do osiągnięcia wartoś- 
ci. Jest także, jak się okazuje, wspólnotą podstawowych zadań i problemów. 
które pojawiają się w toku rozwoju różnych społeczeństw socjalistycznych. 

Ugruntowanie się wspólnoty ma jeszcze jeden aspekt. Oto w krajach naszego 
systemu, w ich polityce zagranicznej oraz w doktrynach realizacji celów 
wewnętrznych coraz większy wpływ uzyskuje myślenie w kategoriach wartości 
globalnych. ogólnoludzkich. w pewnym sensie istniejących ponad podziałami 
klasowymi. Równowaga sił — jako nadrzędna opcja w kształtowaniu stosunków 
międzynarodowych — zastępowana będzie zbieżnością i równowagą interesów 
na światowym rynku gospodarczym, kulturalnym i informacyjnym. W świetle 
tych okoliczności ranga uniwersalnych prawidłowości bynajmniej nie obniżyła 
się tak bardzo, jak mogło się zdawać przy powierzchownej obserwacji i przy 
pochopnym wyciąganiu wniosków. Owa uniwersalność jest bowiem uwarunko- 
waną logiką obiektywnych procesów rozwoju społecznego. Najgłębsza różnica 
wobec minionego okresu, a zarazem efekt .„,nowego myślenia” w odniesieniu do 
stosunków między państwami, to ugruntowanie się zasady suwerennego rozwią- 
zywania zadań w poszczególnych społeczeństwach. 


* 


Uzyskująca coraz wyraźniejsze kontury wizja odnowionego polskiego socjali- 
zmu zakłada głębokie, wręcz jakościowe zmiany w sferze stosunków politycz- 
nych. | 

Analiza ułomności i szkód wynikłych z utrzymywania się zbyt centralistyczne- 
go, „reglamentacyjnego , opartego na silnie rozbudowanych funkcjach orga- 
nów wykonawczych, systemu sprawowania władzy w Polsce została przeprowa- 
dzona m.in. na IX Zjeździe, w toku prac Komisji KC PZPR powołanej dla 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski 
Ludowej, na VI i X Plenum obecnej kadencji. 

Postęp i trwałość przemian demokratycznych wymagają równoczesnego 
uruchomienia sił oddziaływających odgórnie i oddolnie. Demokratyzacja rozu- 
miana w postaci odgórnego nadania będzie zawsze niczym innym jak tylko 
bardziej oświeconym, praworządnym i liberalnym centralizmem biurokratycz- 
nym, a rozszerzanie społecznej aktywności rodzić będzie w ośrodkach władzy 
poczucie zagrożenia, zachwiania stabilności, wzrostu ryzyka. W tak rozumia- 
nym modelu demokratyzacji na pierwszy plan wysuwane są bariery i ogranicze- 
nia oraz swego rodzaju koncesjonowanie praw i swobód obywatelskich. Innymi 
słowy obecne przemiany systemowo-polityczne w Polsce powiodą się w pełni pod 
warunkiem rozbudzenia motywacji także do oddolnego przejmowania inicja- 
tyw, samorządnego rozwiązywania problemów środowiskowych i lokalnych itd. 
Taka jest właśnie intencja partii, strategia jej obecnej polityki. 
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Musi więc niepokoić, że rozbudowie instytucji służących wyrażaniu oddolnej 
inicjatywy obywatelskiej w naszym kraju nie towarzyszy ani wzrost społecznego 
poczucia wpływu na sprawy publiczne, ani wola aktywnego wywierania takiego 
wpływu. Przeciwnie, są dowody obniżenia poziomu społecznego zainteresowa- 
nia udziałem w demokratycznych instytucjach. Innymi słowy. system instytucji 
takich, jak rady narodowe, samorządy. stowarzyszenia 1 organizacje nie 
satysfakcjonujące wciąż bardzo dużej części naszego społeczeństwa, nie sprzyja 
jej aktywizacji. 

Jedną z dróg przezwyciężenia tego stanu jest rozszerzanie prawnych możliwoś- 
ci demokratycznego udziału obywateli w sprawowaniu władzy. W sferze 
politycznej chodzi przede wszystkim o prawo wyborcze oraz określenie praw- 
nych podstaw systemu władzy lokalnej. Zmiany prawa wyborczego powinny 
zmierzać w kierunku rozszerzenia społecznej bazy wyborców, czyli umożliwienia 
wyłaniania swych przedstawicieli także środowiskom dystansującym się dotych- 
czas od oficjalnego systemu politycznego; upodmiotowienia wyborców, czyli 
oddania w ich ręce rzeczywistej decyzji zamiast zastępowania jej przez organy 
wyborcze ustalające histy kandydatów. 

Zmiany w systemie rąd powinny pójść w kierunku umocnienia ich nadrzędno- 
ści wobec administracji oraz rozbudowania ekonomicznej podstawy ich działa- 
nia przez ustanowienie własności komunalnej i wydatną decentralizację wszel- 
kich srodków materialnych. Wysuwa się także propozycje przekształcenia rad 
narodowych szczebla podstawowego w jednolite organy samorządu terytorial- 
nego, upatrując w tym drogę do wzrostu aktywności i umocnienia więzi 
w społeczeństwach lokalnych. 

Celem partii jest uformowanie w Polsce takiego systemu politycznego, który 
połączy niezbędny poziom skuteczności z otwartością 1 demokratyzmem, 
stworzy realne podstawy dla znacznie pełniejszej niż obecnie identyfikacji 
obywateli z instytucjami sprawowania władzy państwowej. Temu służyć będzie 
urzeczywistnianie dwóch idei, które określają naszą obecną doktrynę kształto- 
wania systemu społeczno-politycznego, wyrażonych i skoncentrowanych w do- 
kumentach X Plenum. Są to: demokracja para menapa w warunkach socjaliz- 
mu oraz społeczeństwo obywatelskie. 

Czy oznacza to w praktyce. że odstępując od części dotychczasowych reguł 
socjahstycznego systemu politycznego powracamy na tory rozwiązań wypraco- 
wanych w demokracjach burzuazyjnych” Nie. choć sięgamy do uniwersalnego 
dorobku poprzednich formacji. Parlamentaryzm oraz samoorganizacja społe- 
czeństwa do tego dziedzictwa należą. Należy jednak wziąć pod uwagę, że 
zarówno demokracja parlamentarna, jak i społeczeństwo obywatelskie mają 
własne miejsce w tradycji politycznej i intelektualnej ruchu robotniczego. 
Z jednej strony bowiem działalność partii robotniczych była ważnym czynnikiem 
ukształtowania się burżuazyjnych demokracji parlamentarnych, z drugiej zaś 
pojęciem społeczeństwa obywatelskiego. jako przeciwwagą dla wszechmocy 
i wszechobecności państwa kapitalistycznego. posługiwał się jeden z najwybit- 
niejszych marksistów — Antonio Gramsci. Tę właśnie tradycję naszego ruchu 
„przypomniał Jerzy Wiatr. 
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Na rozwój demokracji parlamentarnej w socjalizmie oraz na funkcjonowanie 
w nim struktur społeczeństwa obywatelskiego składają się następujące podsta- 
wowe elementy: 

Rzeczywistym centrum sprawowania władzy państwowej są — wybierane na 
podstawie zdemokratyzowanych zasad — Sejm 1 rady narodowe. Nie wnikając 
w budzący wciąż kontrowersje teoretyczne problem optymalnej, z punktu 
widzenia potrzeb demokratyzmu. struktury i funkcji Sejmu oraz rad narodo- 
wych, należy traktować organa przedstawicielskie jako płaszczyznę podejmowa- 
nia dla życia państwowego 1 gospodarczego podstawowych decyzji oraz 
nadawania im właściwej formy prawnej. 

Sejm i rady narodowe powinny być także instytucjami, w których wyrażane są 
odmienne racje programowe, ścierają się alternatywne propozycje, rozwija się 
koalicyjny sposób rządzenia; w których swoje działania podejmuje wewnątrz- 
ustrojowa Opozycja. 

Powstaje jednak pytanie o rolę organów wykonawczych i sądowniczych 
w strukturze socjalistycznej demokracji parlamentarnej. Czy jak dotychczas 
będziemy kierowali się zasadą jedności władzy i nadrzędności organów przedsta- 
wicielskich, czy też przywrócimy w naszym ustroju prawo obywatelstwa 
oświeceniowej zasadzie trójpodziału. hamowania i równowagi władzy ustawo- 
dawczej, wykonawczej i sądowniczej, postulowanej przez Monteskiusza i leżącej 
u podstaw doktryny demokracji burżuazyjnej. 

Zasada jedności władzy zazwyczaj w praktyce realnego socjalizmu nie 
znajdowała potwierdzenia. Odwrotnie, liczne były świadectwa dominacji orga- 
nów administracyjnych nad Sejmem I radami narodowymi. Termin „cała władza 
w ręce rad” stawał się fikcją. Czy jednak odpowiedzią na rozbieżność założeń 
doktrynalnych i praktyki powinno być całkowite zarzucenie nie sprawdzonych 
założeń? 

Otóż jeśli poważnie traktować konsekwencje ustrojowej zasady ludowładztwa 
— problem ten podjął Sylwester Zawadzki — nie należy pochopnie odrzucać 
zasady nadrzędnej pozycji Sejmu i rad narodowych. Rozwiązanie stosowniejsze 
niż klasyczna reguła trójpodziału władzy to wyrażne określenie kompetencji, 
zakresu działania 1 odpowiedzialności organów ustawodawczych, wykonaw- 
czych i sądowniczych. swoista równowaga pomiędzy tymi organami, przy 
zachowaniu jednak nadrzędności Sejmu i rad narodowych jako instytucji 
pochodzących z powszechnego wyboru i posiadających tym samym ustrojowe 
upoważnienia do, zgodnego z prawem, nadzoru nad pozostałymi ogniwami 
systemu państwowego. w tym wykonawczymi i sądowniczymi. W tym układzie 
powinno występować zjawisko „.stymulowanego rozwoju” tych organów przy 
ich równoczesnym stymulowanym samoograniczeniu. 

Utrwalenie tej zasady nie stoi bynajmniej w sprzeczności z kierunkiem 
umocnienia organów wykonawczych państwa, przede wszystkim wprowadzenia 
instytucji prezydenta. Zwolennicy ustanowienia go zajmowali stanowisko, że 
powinien to być urząd o rozległych kompetencjach wykonawczych, obsadzony 
drogą reprezentatywnych, choć niekoniecznie powszechnych wyborów. Prezy- 
dent powinien posiadać silną pozycję wobec parlamentu. dysponować prawem 
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bezpośredniego odwoływania się do społeczeństwa (np. w postaci referendum). 
powoływać rząd i sprawować ogólne kierownictwo nad jego pracami. być 
zwierzchnikiem sił zbrojnych. Instytucja prezydencka nie byłaby więc zwykłym 
zastąpieniem Rady Państwa organem jednoosobowym. Chodziłoby o usytuowa- 
nie zupełnie inne. 

Nieodłączną. konieczną częścią składową socjalistycznej demokracji par- 
lamentarnej i społeczeństwa obywatelskiego są rządy prawa. skuteczne jego 
egzekwowanie, silna pozycja ustrojowa instytucji gwarantujących przestrzeganie 
prawa I wymierzających sprawiedliwość. - 

W zmieniających się warunkach politycznych rolę bezpośrednich regulatorów 
zachowań publicznych w dotychczasowej skali przestają pełnić decyzje politycz- 
ne oraz administracyjne. Rośnie natomiast regulacyjne znaczenie prawa. 
oczywiście pod warunkiem, że jest ono przestrzegane i należycie egzekwowane. 

Odczuwany jest nadal nadmiar prawa. zwłaszcza regulującego życie gospo- 
darcze. Postrzegana jest nadmierna zmienność prawa. a potrzebna — jego 
Stabilność. Razi niska jakość wielu przepisów. a potrzebna jest ich doskonałość. 
Konieczne jest eliminowanie przepisów zbędnych. hamujących inicjatywę oby- 
wateli, stwarzających biurokratyczne przeszkody. 

Społeczną podstawą oraz nieodłączną cechą parlamentaryzmu i społeczeńst- 
wa obywatelskiego jest pluralizm polityczny. Partia uznaje respektowanie 
wymogów pluralizmu za naturalny składnik rozwoju socjalistycznego systemu 
politycznego. element świadomie wprowadzany. nie wymuszony konkretnym. 
przejściowym i niekorzystnym dla PZPR układem sił. Pluralizm polityczny jest 
sprawą strategn. nie taktyki, dulekosiężnej wizji, nie zaś ustępstw. 

Proces gruntownych przeobrażeń w Polsce ujawnił niezbicie pluralizm 
naszego społeczeństwa w wielu płaszczyznach. U jego podłoża leżą różnice 
w interesach grup i jednostek natury ekonomicznej i socjalnej, a także różnice 
w orientacjach i poglądach politycznych. Dotyczą one dróg dochodzenia do 
dalekosiężnych celów społecznych oraz osiągania celów krótkiego zasięgu, 
srodków polityki społecznej. zasad t form funkcjonowania systemu gospodar- 
czego. roli part 1 stronnictw politycznych. miejsca i funkcji związków zawodo- 
wych oraz innych organizacji politycznych, społecznych, zawodowych itp. 
Pluralizm polityczny w socjalizmie to możliwość ujawniania zgodnie z prawem 
w ogniwach systemu społeczno-politycznego zróżnicowanych racji, dążeń 
i poglądów. 

Niedy i nigdzie. w żadnym ustroju pluralizm polityczny nie jest jednak 
zadaniem nadrzędnym. Zawsze spełnia okreslone funkcje, podporządkowany 
jest Jakim$ racjom. Podobnie w socjalistycznym systemie politycznym. 

Wyrożnia się cztery podstawowe funkcje pluralizmu politycznego. stanowiące 
zarazem kryteria efektywności systemu pluralstycznego: 

I. Stworzenie ustrojowych gwarancji prawa do publicznego wyrażania włus- 
nych pogladów, a także podejmowania w tym duchu działań, jeśli nie wchodzą 
w kolizje z prawem. Jest to więc funkcja związana z reahzacją praw i wolności 
obywatelskich oraz osobistych w ramach obowiazujacych norm prawnych: 

Rozwinięcie przesłanek racjonalnych i społecznie efektywnych działań 
władzy. Mechanizmy pluralistyczne powinny przyczyniać się zwłaszcza do 
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optymalzacji decyzji poprzez wzbogacenie racji, które ujawniają się przed 
podjęciem postanowień oraz wzmożenie społecznej kontroli nad ich realizacją: 

3. Tworzenie mechanizmów wyrażania I uzgadniania zróżnicowanych, w tym 
przeciwstawnych, interesów grup społecznych, a tym samym przeciwdziałania 
kumulacji sprzeczności i przerastaniu ich w konflikty. 

4. Pozytywny wpływ na proces porozumienia narodowego. Najzłębszym 
sensem pluralizmu jest tworzenie przesłanek integracji społecznej. Rozwój 
pluralizmu politycznego powinien więc prowadzić do ..ładu porozumien społecz- 
nych. Nawiązując do dorobku Stanisława Ossowskiego 1deę tę przypomniał 
Mariusz Gulczyński. 

Dalszy rozwój społeczny w socjalizmie musi oprzeć się na innej zasadzie niż 
tradycjonalistyczna, policentryczna czy monocentryczna. zakładać więż społecz- 
ną poprzez wielostopniowe porozumienia, kompromis, consensus. To jest 
właśnie istota ładu porozumień społecznych. Partia w ramach tak pojętego ładu 
nie traci swej tożsamości, lecz dąży do realizacji interesów podstawowych klas 
społecznych, do osiagania swoich celów ideowych kładąc nacisk na formy 
porozumień, dialogu. perswazji. zjednywania opinii itd. 

Pluralizm polityczny to także miejsce dla działań sił opozycyjnych, krytycz- 
nych wobec socjalizmu lub poszczególnych jego elementów, które przestrzegają 
jednak gruntownie dzis modyfikowanego ładu prawno-konstytucyjnego w pańs- 
twie. 

Pozostaje do rozstrzygnięcia kwestia optymalnych form wyrażania politycznej 
opozycyjności. artykulacji opozycyjnych postaw, orientacji i programów. Nale- 
ży uznać ten problem za obszar obecnych i przyszłych poszukiwań. Dziś 
najbardziej efektywna wydaje się być forma stowarzyszeń, klubów itd. Jednakże 
Z pewnością te formy będą ewoluowac i przybierać dojrzalsze politycznie postaci. 

W ramach pluralizmu politycznego podstawowego znaczenia nabierają 
mechanizmy pozwalające na weryfikację zasięgu wpływów poszczególnych 
orientacji ugrupowan. Nie ma sprawdzonej metody takiej werytikacji poza 
testem wyborczym. 

System polityczny, tworząc warunki ujawniania różnorodności interesów, 
opini i dążen społeczeństwa, stwarzać musi zarazem gwarancję ciągłości ustroju 
socjalistycznego. Dlatego każdy uczestnik pluralistycznego systemu. bez wzglę- 
du na kierujące nim inspiracje. musi respektować podstawy ładu ustrojowego. do 
których nalezy zaliczyć: 

— poszanowanie zasady, że w podstawowych gałęziach gospodarki narodo- 
wej poza rolnictwem dominuje typ własności uspołecznionej. co nie wyklucza 
głębokich nawet zmian w modelu jej funkcjonowania ant też ckonomucznej 
równoprawności rożnych sektorów własnościowych: 

— poszanowanie racji stanu Polski Ludowej, interesów jej bezpieczeństwa 
gwarantowanego m.in. obecnymi sojuszami międzypaństwowymi: 

— poszanowanie przewodniej roli Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. 
przy czym polem dyskusji! wielostronnych nawet konsultacji. a efektem ewolucji 
powinny być formuła i mechanizmy tego przewodzenia, zwłaszcza relacji między 
parnuą a innymi ogniwami systemu politycznego. 
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Wymaga podkreślenia konieczność zharmonizowania i oddzielenia sfer 
poszczególnych typów pluralizmu społecznego w Polsce. 

Pluralizm polityczny powinien być wyrażany w instytucjach politycznych 
— w Sejmie. w radach narodowych, w systemie partyjnym. w różnorodnych 
formach samorządu. w organizacjach i siowarzyszeniach. Zarazem polskie 
doświadczenia uczą wyrażnie. że przenoszenie pluralizmu politycznego do 
przedsiębiorstw państwowych. przekształcenie zakładów pracy w „.substytuty 
systemu politycznego ' jest procesem wielce kosztownym 1 wysoce niekorzyst- 
nym. 

Płynie stąd wniosek, że rozwój różnego typu mechanizmów pluralizmu 
społecznego musi być jednoczesny. skoordynowany i harmonijny. Zwłaszcza 
rozwój pluralizmu związkowego. co znamy z doświadczeń lat 1980—81. 

Niezwykle ważny element społeczeństwa obywatelskiego to szeroka infrastru- 
ktura organizacji I stowarzyszeń społecznych pozwalających na wyrażanie 
różnorodności inicjatyw. działan. społecznikowskich dażeń. Tworzą one niezwy- 
kle istotne ogniwo pośrednie między organami państwa demokracji parlamenta- 
rnej a samoorganizującym się społeczeństwem. ważny czynnik więzi społecznej. 

Składa się na nie pluralizm związkowy. stowarzyszen. klubów organizacji 
młodzieżowych itd. W tak pojętym pluralizmie jest także miejsce dla wszelkich 
form Samorządności pracowniczej. terytorialnej. spółdzielczej. zawodowej, 
akademickiej itd. A więc dla wszystkiego. co wynika z oddolnej inicjatywy, czego 
nie należy hamować inaczej niż przez egzekwowanie zgodności z hiterą prawa. 

Tak pojęty. szeroki pluralizm społeczny must zburzyć niejeden dotychczasowy 
schemat oraz istotnie zmienić warunki przewodzenia przez partię. jej codziennej 
działalności. 


Na tyle nas stać 


Rozmowa z Eugeniuszem Zielińskim 


„NOWE DROGI: Llzgodnione przy „okrągłym stole, skonkretnyzowane 
w ustawach sejmowych reformy polskiego systemu politycznego — tak istotne, że 
wymagały wielu zmian w Konstytucji — spotkały się, jak wiadomo, ze zróżnicowa- 
nym odbiorem. Dla jednych to za mało, dla drugich — za dużo, dla trzecich — we 
właściwym kierunku, ale nie do końca... Badania opinii społecznej świadczą. że 
większość jest jednak z typu znuadnami zgodna. A jaka jest opinia wybinego 
prawnika, uczestnika prać studyjnych nad nowym kształtem Konstytucji” 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI: Wprowadzono tyle zmian, na ile nas dziś stać. 
Mamy do czynienia Z procesem równocześnie radykalnym rewolucyjnym. Z tego 
punktu widzenia jesteśmy w okresie przejściowym. Zdecydowanie odchodzimy 
od starego systemu. tworzymy nowy. 


— Czy znajdujemiy się już w pol drogi” 


— W języku publicystyki mogłbym powiedziec, że zbliżamy się do tego 
punktu. Ale prawnik. zobowiązany do przestrzegania rygorów naukowej 
ścisłości, takiej odpowiedzi udzielić nie może. Wynika to z faktu. że nie mamy 
jeszcze — i nie możemy mieć — ani obrazu całej drogi, ani skonkretyzowanej 
wizji definitywnego kształtu rozwiazań. które wyłonią się z obecnego procesu. 

Aby dokładnie określić, w jakim jestesmy miejscu. musiałbym na przykład 
mieć przed sobą ostateczny tekst przyszłej Konstytucji. Musiałbym dysponowac 
możliwością uogólnienia pierwszych doświadczeń pracy nowego Sejmu. pierw- 
szego po dziesięcioleciach Senatu. prezydentury w jej nowym kształcie. Musiał- 
bym też mieć do wglądu przyszłe decyzje gremiów politycznych uczestniczących 
w przebudowie życia politycznego. Ponieważ tym wszystkim nie dysponuję. 
mogę stwierdzić, że wyruszyliśmy w drogę 1 weszliśmy na jej decydujący odcinek. 
Przyszłość. również stopniowo. będzie coraz bliżej określać dojrzałość tego 
procesu, miejsce, w którym się na tej drodze znajdujemy. 


— Czy do danych, jakich brakuje, nie należy też obraz przebiegu i wyników 
wyborów czerwcowych” 


Eugeniusz Zieliński — profesor. dyr Instytutu Nauk Społecznych UW 
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— Bez watpienia tak. To przecież pierwszy wielki egzanun. jakiemu zostaną 
poddane nowe idee 1 rozwiązania. Jako aktywny uczestnik zycia publicznego 
mam oczywiście swoje preferencje. sytmpatie r emocje Związane z wyborami. Ale 
równocześnie z coraz większym zaciekawieniem. nawet napięciem. czekam na 
nie jako naukowiec. 

W dalszej ewolucji naszego systemu politycznego wiele. zapewne więcej niż się 
potocznie sądzi. będzie zależeć od tego. jak przebiecgną wybory. Ważna jest już 
kwestia frekwencji. uczestnictwa. Nikt przecież nie wie. Jaki dokładnie procent 
obywateli PRL w ogole interesuje się. a tym bardziej tascynuje. przebudową 
systemu politycznego. Nie sądzę. aby było słuszne utożsamianie pod tym 
względem nas. ludzi zajmujących się polityką. z takimi. ktorzy skupiają się 
wyłącznie na sprawach osobistych. życiu rodzinnym. pracy zawodowej. 


— Referendum sprzed półtora roku ukazało większość. Która w granicach 60 
proc. opowiedziała się za głęboką reformą polityczną... 


— To prawda. Ale owa reforma była w pytaniach powiązana z tzw. drugim 
etapem reformy gospodarczej. Wielu ludzi odbierało to po prostu jako pytanie 
o przyzwolenie na skok cen. Czas byf inny. inne nastroje. no i my wszyscy 
bylismy inni niż dziś. Toteż mimo różnych badań w istocie do końca nie wiemy. 
jaki jest zakres społecznego zainteresowania przebudowa systemu politycznego 
I Jaka część naszej zbiorowości w ramach tego zainteresowania zajmuje postawę 
aktywną 1 ma wyrażne preferencje oraz jakie te preferencje Są. 

Ale rzecz nie tylko w zainteresowaniach. Wybory odpowiedzą na inne pytania: 
jaki zasięg ma teraz, w nowej sytuacji. idea porozumienia” Na ile w najszerszym 
społeczeństwie zostały zrozumiane 1 zaakceptowane założenia „okrągłego 
stołu ” Jak na ich tle kształtuje się i ewoluuje wizerunek roznych sił politycznych 
w społeczeństwie” W jakiej mierze potrafią one rywalizować, unikając kontron- 
tacji” W jakim stopniu na postawy wpływa wola zmian, a w jakim pragnienie 
utrzymania spokoju społecznego i ładu w panstwie” Jaki jest faktyczny zakres 
preferencji i poglądów konserwatywnych” To tylko część pytań, na które nikt nie 
jest w stanie dokładnie odpowiedzieć. 


— Gd już te odpowiedzi będą, w jakićej mierze wpłyną one na rytm i zakres 
dalszych przemian” 


— Znów trudno wymierzyć. ale bez watpienia będzie tlo miara znaczna 
i ważna. Wskażę na jeden tylko czynnik. Otoz każdy, kto w poczuciu 
odpowiedzialności za Polskę wchodzi na drogę reform. musi brać pod uwaeę nie 
tylko szanse, lecz i ewentualne zagrożenia. z całą powagą myśleć o szeroko 
rozumianym bezpieczeństwie rozwijającego się procesu. 

Z równym poczuciem odpowiedzialności musi też mysłeć o tym. jaki obraz 
naszego państwa 1 społeczeństwa wyłoni się z tych przemian w oczach 
obserwatorów zagranicznych. opini światowej. Idac na nieodłączne od tak 
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głębokich przeobrażeń ryzyko. musi więc brać pod uwagę jego zakres, z góry 
nastawić się na ograniczanie kosztów podejmowanych przemian. 


— A od strony, że tak powiem, pozytywnej? 


— [nicjatorzy i autorzy reform z natury rzeczy pragną, aby sprawdziły się one 
nie w projekcie, na papierze, lecz w życiu. W praktyce. Dużo zależy tu nie tylko 
od politycznego wyniku wyborów, lecz i od jakości posłów i senatorów. 
Zastanówmy się przez chwilę. co przyszłoby nam na mysl, gdyby okazało się, że 
nowy parlament pod względem jakości swego składu jest nie lepszy, lecz gorszy 
od poprzednich, że choć chęci są. brakuje kompetencji? 

Dlatego wybory występują w naszym życiu jak gdyby w podwójnej roli. 
Z jednej strony, są efektem i wyrazem procesu reform. Z drugiej, mogą okazać się 
dla nich albo kolejnym silnym impulsem, zachętą, potwierdzeniem, albo 
zniechęcającym ostrzeżeniem, swego rodzaju antybodźcem | 

Sądzę, iż ta strona wyborów powinna być brana pod uwagę przez wszystkich 
rozumnych obywateli niezależnie od ich politycznych preferencji. od sympatii do 
poszczególnych programów i kandydatów. 


— Można odnieść wrażenie, iż powyższe rozumowanie znacznie bardziej 
dotyczy sił i ludzi myślących kategoriami władzy niż sił i ludzi opozycji. Dla 
pierwszych bardzo ważny jest bowiem problem ciągłości władzy, dla drugich 
— zmian w sposobie jej wyłaniania i sprawowania... 


— [frudno zaprzeczyć tej tezie. Można jednak wnieść istotne zastrzeżenie. 
Problem ciągłości władzy, kontynuacji głównych elementów ustrojowej tożsa- 
mości, bardzo ściśle, wręcz organicznie łączy się bowiem z całym procesem 
reform, z ich autentyzmem, wyrazistością wykraczającą daleko poza .,kos- 
metyczne poprawki”. 

Ale z drugiej strony problem zasadniczych zmian, wielokrotnie proklamowa- 
nej chęci kreowania nowego systemu. łączy się. znowu organicznie. ze Zro- 
zumieniem konieczności owej kontynuacji, owych gwarancji, a także niezbędne- 
go ładu w państwie, unikania groźnych konfliktów, wyrzeczenia się konfron- 
tacyjnych, a przez to destrukcyjnych metod. 


— To rozumowanie obiektywne, chłodne. A jak te same kwestie zagrają 
w odbiorze społecznym, w subiektywnych postawach różnych sił uczestniczących 
w grze wyborczej? 


— Dziś na odpowiedź za wcześnie. Rozmawiamy w chwili. gdy kampania 
wyborcza zaczyna się rozkręcać. Osobiście kieruję się jednak ostrożnym 
optymizmem. W końcu prawda jest taka, że te siły opozycji, które zasiadły do 
„okrągłego stołu” i złożyły podpis pod jego ustaleniami, musiały głęboko 
przemyśleć właśnie to, o czym mówimy. Pośrednim dowodem jest postawa tych 
sił opozycji, które odrzucają każdy kompromis. 

Natomiast w najszerszych kręgach społeczeństwa nastroje i poglądy będą 
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kształtować się nie tylko wpływem własnych doświadczeń. odczuć, rozumowan, 
ale r pod wpływem zachowan oraz argumentów I sposobów stosowanych przez 
siłv 1 ludzi idących do wyborów. Ne wolno przeceniać znaczenia kampani 
politycznych. stosowanych w nich argumentów. głoszonych haseł. całej obudo- 
wy propagandowej. ale też nie wolno tego nie doceniać. 

Moim zdaniem preterencje rdecyzje wyborcze wielu obywateli będa tym razem 
przekształcać się niemal do ostatniej chwili. Z góry dane jest tu dużo, ale nie za 
wiele... 


— M rozmowie telewizyjnej, uzasadniając swe stunówisko uprobujące — gene- 
ralnie, bo w szczegałach każdy chyba prawnik mu jukicś „ale — przyjęte 
rozwiązania, usłyszeliśmy od pana opinię, że dokonywane zmiany niosą nadzieję na 
znacznie wyższy poziom wypełniania głównej funkcji parlamentu — to jest pracy 
legislacyjnej. 


— W pełni odpowiada mi wyrażony dzis jednoznacznie przez wszystkie 
strony „okrągłego stołu: pogląd. 17 do kluczowych spraw całościowej polskiej 
reformy należy wyrażne rozdzielenie władzy ustawodawczej, wykonawczej 
r sądowniczej. Parlament w nowym kształcie powinien być głównym ogniwem 
władzy własnie ustawodawczej. Do tego powrócę za chwilę. ale przypomnę, iż 
w tej samej rozmowie akcentowałem rowniez kontrolne tunkcje parlamentu. 
Wiadomo z dziejów powszechnych. że władza ustawodawcza bez możliwości 
krytycznej. wręcz bezkompromisowej oceny przestrzegania i realizacji Stanowio- 
nych praw okazuje się słaba. a nawet bezradna. 

Wracając do legislacji. W istocie całe srodowisko prawnicze, może z kilku 
wyjątkami, ;.uważa, że procesy legislacyjne ostatnich lat cechowała przewaga 
ilości nad jakością. Oczywiście nie wolno zapominać, że skoro cały czas, choć 
Z rożnym nasileniem. z wielu przeszkodami. zahamowaniami i meandrami. trwał 
u nasod 1950—1981 proces zwany socjalistyczną odnową. a jej częścią składową 
stało się dążenie. aby życie społeczeństwa opierać na prawie. to część legislacyjnej 
obfitości była zrozumiała, wręcz nieuchronna. 

Wiadomo tcz jednak. że dochodziło do przesady. ze Sejm biedził się nad 
ustawami n-tego rzędu. pojawiło się sporo rozwiazań pospiesznych. nie dopraco- 
wanych. nicspójnych z innvymt aktami tego samego rzędu. Wiadomo też. jak 
często trzeba było nowelizować. a mówiąc prawdę i pisac od nowa ustawy świeżej 
datv. 


Totcz z nowym składem 1 układem parlamentu. z przyszłą pracą Sejmu 
i Senatu w ich wzajemnym powiąz: inru. a Zarazem sprzeczności, WIĄZĘ nadzieję 
na jakościową popruwę poziomu prac legislacyjnych. Czy — mówiąc inaczej. 
poziomu sprawowania władzy ustawodawczej w Polsce 


— Me brakło jednak opmu, ze tte ważnćiótawy, z ktorych wywodzi się ksztalt 
naborow i przyszłego parlameniu, a także mne zasadnicze dćcycje ostatmicgo 
(czasu, rowniez nie są bez pewnych szezchn 1 niespojnoścl. 
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— To prawda. Nie kładłbym jednak nacisku na te mankamenty. Szybciej lub 
wolniej — musiało w danym wypadku znaczyć też: gorzej lub lepiej. Na szczęście 
wyszło trochę gorzej. 

Kto namiętnie tę kwestię podnosi. nie powinien zapominać, że nowy 
parlament stanie przed zadaniem uchwalenia nowej Konstytucji i niemałej liczby 
ważnych ustaw. Ponadto w świetle deklaracji wszystkich stron uczestniczących 
w procesie porozumienia obecne prawo wyborcze. choć stanowi w PRL 
i w naszej części świata rzeczywistą rewelację, dotyczy tylko obecnych wyborów. 
Następne, jeśli wszystko potoczy się według dobrych życzeń, będą o wiele 
bardziej demokratyczne. bliższe docelowej.wizji. która stopniowo będzie kon- 
kretyzowana podczas najbliższej kadencji. 

Jestem za tym, aby z całą uwagą słuchać i respektować opinie prawników 
W naszym kraju jesteśmy dobrze do swych zadań przygotowani, w relacjach 
międzynarodowych nie mamy się czego wstydzić. Ale prawnicy miewają 
odchylenie zawodowe. które polega na stawianiu litery przed duchem proble- 
mów i złożonościami konkretnych sytuacji. 

Moim zdaniem ostatnie duże kroki nie są idealne czy bezbłędne. Ale mimo to 
pozostaną w historii po pozytywnej stronie bilansu, jeśli oczywiście potwierdzą 
Się w życiu. 


— Nasuwa się pytanie o pluralizm. Ponieważ na ten temat tak wiele ostatnio 
powiedziano, także przez lamv „„Nowych Dróg" przetoczyło się kilka dyskusji po 
części z pionierskimi wypowiedziami, poprzestańmiy na stosunkowo rzadko poru- 
szanej kwestii: pluralizm a jakość pracy parlamentu... 


— | szerzej: jakość rządzenia krajem, jakość sprawowania władzy. Nazwijmy 
po imieniu fakt, że brak pluralizmu tej jakości w minionych okresach nie 
sprzyjał. Jeśli nawet w jakiejś mierze udawało się spełnić postulat, aby PZPR, 
a także jej koalicyjni sojusznicy byli w procesie sprawowania władzy krytyczni 
wobec samych siebie. aby wobec własnej działalności krytyczny był rząd itd., to 
przecież wiadomo. że apele te odnosiły się do aspektów ideowych i moralnych, do 
woli politycznej, nie tworząc mechanizmów swego rodzaju „opukiwania” całego 
systemu i procesu rządzenia przez siły konstruktywne wobec interesów kraju. ale 
względem układu rządzącego zewnętrzne. od niego niezależne. Tego brakowało. 
Musimy przyznać, że istnienie w życiu politycznym i w parlamentach opozycji to 
w historii powszechnej dobry wynalazek. Nawet najlepsze chęci nie są go w stanie 
zastąpić. 


— Dochodzą do tego socjologia i psychologia władzy... 


— Oczywiście. Określony system. mechanizm. obyczaj polityczny wpływają 
zawsze na mentalność i postawę swych uczestników. Pochwalam wieloletnią 
walkę z poczuciem komtortu i arogancją władzy, z bezkrytycyzmem 1samozado- 
woleniem. Musimy jednak zdawać sobie sprawę. że bez odpowiednich urządzeń 
ustrojowych i prawnych zawarty w tej walce ideał nie może się spełnić. 
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Rozmowa 2 Eugeniuszem Zielińskim 


Nie jestem odosobniony w przekonaniu, że wejście do systemu politycznego 
— poczynając od parlamentu — opozycji niesie wielką szansę. Tkwi ona nie 
w tym. że będą sensacje, malownicze sceny. wstrząsy. lecz w tym, że pojawi się 
stały element konfrontacji ocen i projektów z niezależną opinią, z inną optyką. 
z innym układem preferencji. 

Bardzo życzyłbym też parlamentowi w nowym składzie. aby ścisłe przestrzega- 
nie reguł związanych z przynależnością do jednego z nurtów politycznych 
obowiązywało jedynie w najważniejszych kwestiach. Aby kompetencje posłów 
i senatorów ujawniały się w swobodnych, osobistych stanowiskach wobec wielu 
kwestii. To w moim przekonaniu warunek tej jakości pracy parlamentu, ktorej 
oczekujemy. Zapewne w nowym układzie naczelnych władz państwa nabierze 
ona zresztą znacznie większego znaczenia. 


— Przyznajmy, że właściwie po raz pierwszy pojawia się tu wątek rzeczowej, 
roboczej strony pluralizmu. 


— Może nie po raz pierwszy. ale takich głosów za wiele się nie słyszy. Można 
to wytłumaczyć faktem, że pluralizm polityczny jest u nas nowy. toteż ludzi 
fascynuje jego spektakularna strona. Ale w kraju. gdzie na rozwiązanie czeka 
mnóstwo trudnych zadań, warto zawczasu myśleć właśnie o roboczej stronie 
pluralizmu. o merytorycznych korzyściach, które może on przynieść. 


— Czy przyniesie” 


— Bardzo bym tego chciał. Trudno jednak prorokowac. Z tym. że przebieg 
I wyniki wyborów. towarzysząca im atmostera, a także początek pracy nowego 
parlamentu dostarczą ważnych elementów do przyszłej prognozy. 


— |lstnieją różne opinie na temat hierarchii ważności różnych płuralizmów. 
Można na przykład spotkać się ze zdaniem, iż w naszej obecnej specyfice, na tle 
wydarzeń tej dekady, najważniejszy jest pluralizm związkowy... 


— Moim zdaniem brakuje ciągle systematyzacji, za mało jest prob uporząd- 
kowania tej problematyki na podstawie faktycznego stanu naszych doswiadczen, 
a także dorobku. 

Zacznę od tego, że w Polsce co najmniej od początku lat siedemdziesiątych 
istniał pluralizm światopoglądowy. Ostatnie fakty w tej dziędzinie likwidują 
niedopowiedzenia. Stawiają kropkę nad „1, ponieważ główne rozwiązania 
powstały 1 umocniły się już poprzednio. w długim procesie, który — dodajmy 
— różnił Polskę od niemal wszystkich pozostałych państw socjalistycznych. 

Mniejszy. ale jednak znaczący staż ma u nas pluralizm kulturalny. czy szerzej 
intelektualny. De facto zaczął się on u nas kształtować I rozwijać już po 
październiku 1956. Jesli odliczyć lata 1967—1970, nacechowane znacznym 
ograniczeniem swobód I zakłóceniem stosunków władzy z inteligencją, zwłaszcza 
twórczą. to można powiedzieć. że praktyka polska — choć w niejednej kwestii 

« 
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ułomna — także różniła nas na lepsze od przeciętnego standardu, który w tym 
czasie dominował w realnym socjalizmie. 

O wiele bardziej złożona. lecz bynajmniej nie tak jednoznaczna, jak wynikało- 
by z agresywnej krytyki. jest kwestia pluralizmu społecznego. zwłaszcza na 
bardzo ważnej dlań płaszczyźnie stowarzyszeń. Otóż w Polsce immanentnie 
związana ze stalinizmem tendencja do uniformizacji i reglamentowania życia 
społecznego zderzyła się od samego początku z polską tradycją i predyspozycją 
społecznikowską. Już trzydzieści i dwadzieścia lat temu mieliśmy w Polsce 
relatywnie dużo stowarzyszeń przy ich znacznej różnorodności. także politycz 
nej. Ale przełom w tej dziedzinie następuje teraz. Znalazło to wyraz w nowym 
prawie o stowarzyszeniach, poprzedzonym zresztą wielu nowymi faktami 
o dużym ciężarze gatunkowym. 

Jeśli chodzi o pluralizm związkowy. to z pewnością w polskich realiach, na tle 
naszych doświadczeń. w związku z dramatyzmem wydarzen lat 1980—1989 na 
tej właśnie płaszczyźnie. bez wątpienia ma on bardzo duże znaczenie. Nie 
życzyłbym jednak Polsce. aby miał znaczenie nadmierne, aby nastąpiło wyol- 
brzymienie w jakąkolwiek stronę. Jesli dokonane teraz uruchomienie pluralizmu 
związkowego stopniowo zakorzeni się w konstruktywny sposób w życiu 
społecznym i gospodarczym. powstaną warunki, aby na ten problem spoglądać 
we właściwych proporcjach. | 

Teraz pluralizm polityczny. Z punktu widzenia zmian w socjalizmie, całego 
procesu reform, właśnie on ma bez wątpienia znaczenie kluczowe. To. co teraz 
dokonuje się w Polsce. stanowi wielkie novum, chociaż i tu warto pamiętać. że 
niezależnie od oceny, w przeciwieństwie do większości porównywalnych krajów. 
istniał u nas przez cały czas system trójpartyjny. Niemniej z każdego punktu 
widzenia największa stawka w naszej obecnej grze o pluralizm dotyczy właśnie 
pluralizmu politycznego. 

To prawdziwie wielki eksperyment. Od tego. czy powiedzie się czy nie. zależy 
bardzo wiele. nie tylko w Polsce. 


— Coż, będziemy trzymać kciuki... 


— Ale zarazem działać dla powodzenia tego eksperymentu z pomocą 
zarówno głowy. jak 1 obu rak! 


Rozmawiał: LUDWIK KRASLCKI 


Społeczny front 
współpracy polsko-radzieckiej 


ALEKSANDER AKSJONÓOW 


Obecnie. w okresie rewolucyjnej przebudowy w ZŚRR 1 socjalistycznej 
odnowy w PRL, kazdy z nas — obywatel Związku Radzieckiego lub Polski 
— w coraz większym stopniu zastanawia się nad losami rodzimego kraju, nad 
losami socjalizmu. z którym wszyscy łączymy naszą przyszłość. 

Każdy z naszych krajów szuka własnych sposobów rozwiązywania stojących 
przed nami Strategicznych zadań. Bratnia Polska. posiadająca tak bogatą 
historię i kulturę oraz tradycje. prowadzi aktywne poszukiwania własnej drogi 
wiodącej ku rozwiązaniu nabrzmiałych w społeczeństwie problemów społeczno- 
-gospodarczych i politycznych. Obywatele radzieccy uważnie obserwują zacho- 
dzące w Polsce procesy. Jako autentyczni przyjaciele narodu polskiego życzą mu 
odniesienia znaczących sukcesów w dziele socjalistycznej odnowy swej ojczyzny. 

Wiem, jakim głębokim i autentycznym zainteresowaniem wśród ludzi pracy 
w Polsce cieszy się również nasza rewolucyjna przebudowa. To żywe. obustronne 
zainteresowanie spowodowało, że w stosunkach radziecko-polskich pojawiło się 
niemało nowych. pomyślnych zmian. że obecnie cechuje je szczerość i serdecz- 
ność. 

Powszechnie wiadomo. jakim doniosłym wydarzeniem w Związku Radziec- 
kim stała się XIX Wszechzwiązkowa Konferencja KPZR. Jej główne znaczenie 
polega na tym. że sprecyzowano stanowisko polityczne wobec wszystkich 
zasadniczych problemów rozwoju kraju. stormułowano program dalszego 
rozwijania przebudowy i demokratyzacji. nakreślony w kwietniu 1985 roku, 
a zaaprobowany w pełni na XXVII Zjeździe partii. Na konterencji podkreślano. 
że partia zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności za sytuację, jaka zaistniała 
w kraju. że obiektywnie spojrzała na swoją działalność, na metody kierowania 
i świadomie przyjęła na siebie ostrzał krytyki społecznej. Wojskowi określają to 
jako „skierowanie ognia na siebie . 

Był to krok zarówno odważny. jak i nieodzowny. należało bowiem społeczen- 
stwo wytrącić ze stanu kryzysowej stagnacji. Jednakże ów zdecydowany krok 
bynajmniej nie spowodował osłabienia zaufania wobec partii ze strony narodu. 
Wręcz odwrotnie. umocnił jej autorytet. sprzyjając wzrostowi roli KPZR jako 
siły promocyjnej 1 gwaranta przebudowy. 

Aleksander Aksjonow — przewodniczący Centralnego Zarządu Towarzystwa Przyjaźni Radziec- 
ko-Polskiej 


Artykuł otrzymaliśmy za posrednictwem redakcji „Kommumista”. orzanu teoretycznego i polity- 
czncgo KC KPZR 
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Nasza przebudowa powinna stać się nowym impulsem dla socjalizmu. 
pojmowanego autentycznie i w szczytnym znaczeniu tego słowa. Ugruntowuje 
ona bowiem taki socjalizm. w którym triumfuje rzeczywiste ludowładztwo 
i w którym istnieją wszelkie warunki sprzyjające temu. by ludzie mogli w całej 
rozciągłości wykorzystywać swoje talenty i zdolności dla dobra społeczeństwa. 

Przebudowa ukierunkowana jest na wypracowanie politycznych i prawnych 
gwarancji niemożliwości nawrotu do Systemu administricyjno- biurokratyczne- 
go. W jej toku nie tylko musimy uporać się ze stagnacją w gospodarce. 
Najtrudniejszą chyba sprawą jest zwalczenie bierności społecznej. która Kształto- 
wała się w ciągu dziesięcioleci beztroski i braku poczucia odpowiedzialności. 

Ważną cezurą w przebudowie. doniosłym etapem w reformie systemu 
politycznego. stały się wybory deputowanych ludowych ZSRR. Dzień tych 
wyborów — 26 marca 1989 roku — zajął szczególne miejsce w historii kraju. 
Byliśmy swiadkami nie spotykanej w latach poprzednich bezprecedensowej 
aktywności wyborców. Naród rzeczywiście stał się uczestnikiem procesu polit 
cznego w najwymowniejszym znaczeniu tego słowa. 

 Burzliwie. tocząc ostre spory. dyskutowano w zespołach pracowniczych nad 
kandydaturami na deputowanych ludowych. Na większości zebrań przedwybor- 
czych właściwie po raz pierwszy omawiano kwestię kandydatur alternatywnych. 
Wybory stały się dobrą szkoła politycznej aktywizacji milionów ludzi. zaangażo- 
wanego uruchamiania i wypracowywania całego arsenału środków demo- 
kratycznych. Jak nigdy przedtem. naród zyskał poczucie autentycznego wspoół- 
gospodarza. którego głos tak wiele znaczy. Jest to także zdobycz przebudowy. 


* 


2| kwietnia 1945 roku. gdy toczyły się walki na przedpolach Berlina, a rdzenne 
ziemie polskie nie były jeszcze wyzwolone spod jarzma zaborcy hitlerowskiego. 
w Moskwie. po ruz pierwszy w dziejach naszych państw. podpisano L kład 
O Przyjaźni. Pomocy Wzajemnej i I wspołpracy, co stało się wyrazem polityczne- 
go i moralnego poparcia dla ponownie odrodzonego państwa polskiego. Układ 
służył umacnianiu jego roli 1 międzynarodowego autorytetu w Europie, był 
niezawodnym gwarantem niepodległości narodowej 1 suwerenności Polski. 

Symboliczną wymowę ma to. że owa pamiętna data niezmiennie sąsiaduje 
z jeszcze jednym znamiennym wydarzeniem. które obchodzi cała postiępowa 
ludzkość — 22 kwietnia — dniem urodzin Włodzimierza Lenina. który marzył 
o wolności 1 braterstwie narodów Rosji 1 Polski. Obecnie w pełni możemy 
stwierdzić, że w przyjażni między Polską Ludową a Związkiem Radzieckim. 
w bratniej solidarności KPZR 1 PZPR znalazły wvraz nieśmiertelne idcc 
leninowskie. | 

Stosunki istniejące obecnie między naszymi narodami i państwami z pełnym 
uzasadnieniem mozna scharakteryzować jako rzeczywiście braterskie. Ugrunto- 
wane na wzajemnym poszanowaniu. pomocy i współpracy we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego. gospodarczego I kulturalnego wkraczają w nowy 
jakościowo etap i rozwijają się stabilnie. Stale wzrasta zakres kontaktów 
dwustronnych. które stają się coraz bardziej wielostronne i bogate. zarówno pod 
względem formy, jak i treści. 
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Bardzo znamienny jest jeszcze jeden ważny dokument radziecko-polski. Jest 
nim „„Dekłaracja o współpracy radziecko-polskiej w dziedzinie ideologii. nauki 
i kultury” podpisana 21 kwietnia 1987 r. przez Michaiła Gorbaczowa i Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. 

Dokument ten, uosabiający wszechstronny program wspołdziałania w waż- 
nych dziedzinach życia obu bratnich narodów. stał się jedynym w swoim rodzaju 
w praktyce stosunków międzynarodowych. Powołany do sprzyjania dalszemu 
zbliżeniu naszych narodów, do umacniania wzajemnego poszanowania i po- 
głębiania wzajemnego zainteresowania w wyniku ostatecznym sprzyja także 
realizacji tych doniosłych zadan, nad których rozwiązaniem obecnie wspólnie 
pracują nasze partie, kraje narody. I chociaż upłynęły zaledwie dwa lata od dnia 
podpisania deklaracji. jednakże niemałe są już wspólne dokonania w dziele 
realizacji jej ustaleń. Rozpoczęto kształtowanie nowej. znacznie szerszej i bar- 
dziej globalnej, struktury kontaktów i więzi na wszystkich szczeblach. Szerszy 
zakres zyskała także wymiana różnych delegacji 1 grup, zaktywizowały się 
kontakty międzyrządowe. które jeszcze bardziej się ożywiły i są skuteczniejsze. 
Owocniej rozwija się współpraca między organizacjami społeczno-politycznymi 
i parlamentami obu krajów. Wyrażnie szersza stała się skala kontaktów 
międzyludzkich. 

Do radziecko-polskich stosunków politycznych właczyły się teraz aktywnie 
wszystkie podstawowe społeczno- polityczne siły społeczeństwa polskiego, opo- 
wiadające się za umacnianiem sojuszu, przyjaźni I współpracy między naszymi 
krajami i narodami. Mam na myśli partie działające w sojuszu z PZPR 
— Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. oraz 
świeckie organizacje katolickie i chrześcijańskie. W marcu ub. r. Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego podpisał ze Związkiem Radzieckim porozumie- 
nie o współpracy Towarzystw Przyjaźni I Łączności Kulturalnej z Zagranicą. 

Znacznie polepszyła się wymiana informacji dotyczących życia obydwu 
krajów. Informacja ta stała się szersza t bardziej wielostronna. Ożywiły się 
kontakty twórcze między radzieckimi i polskim srodkami masowego przekazu. 
wyraźnie zaktywizowały się resorty radia 1 telewizji obu krajów. 

Owocniej rozwijają się kontakty w dziedzinie nauki oraz wspólne badania 
radzieckich i połskich uczonych w takich sferach. jak biologia, fizyka. radioelekt- 
rontka. historia oraz innych. 

W dynamicznym rozwoju naszych stosunków dwustronnych duże znaczenie 
miała wizyta w Polsce sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa 
w lipcu ub. roku. Wizyta ta stała się potężnym impulsem dla dalszego 
pogłębiania i rozwoju radziecko-polskich kontaktów międzypartyjnych. pan- 
stwowych i innych. Wyrażnie potwierdzono całkowitą zbieżność poglądów 
radzieckiego i polskiego kierownictwa na najważniejsze zagadnienia stosunków 
dwustronnych. na rozwój socjalizmu i polityki światowej. W trakcie rozmów 
podkreślano. że przebudowa w ZSRR isocjalistyczna odnowa w PRL stwarzają 
rozległe możliwości dalszego rozwoju naszych dwustronnych kontaktów, sprzy- 
Jają temu, aby zyskały one nowe treści, aby aktywniej były wdrażane skuteczne 
formy współpracy radziecko-polskiej. 
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W związku z tym wszystkim również przed obu naszymi Towarzystwami 
Przyjażni: Radziecko-Polskiej i Polsko-Radzieckiej, wyłaniają się rozległe 
możliwości działania. Aktywny udział obu Towarzystw w realizowanych 
w naszych krajach przeobrażeniach — rewolucyjnych i ukierunkowanych na 
odnowę — staje się dzis głównym dziełem obu organizacji. 

Od ponad trzech dziesięcioleci działa aktywnie na swojej szczytnej niwie 
Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej zrzeszające obecnie w swych szere- 
gach ponad 6 milionów obywateli radzieckich. Na ogromnych obszarach Kraju 
Rad — od Murmańska do Erewania, od Brześcia do Irkucka, działa ponad 200 
republikańskich, krajowych, obwodowych i miejskich oddziałów TPRP oraz 
ponad 6 tysięcy kół w przedsiębiorstwach przemysłowych i rolnych, instytutach 
naukowo-badawczych, przy placówkach kultury, w szkołach i w uczelniach. 
W TPRP działają ci, którzy ramię w ramię z żołnierzami ludowego Wojska 
Polskiego przebyli trudny szłak wojny — od Lenino do Berlina, wyzwalając 
Polskę spod jarzma zaborcy hitlerowskiego. Są w nich ci, którzy w pierwszych 
latach powojennych pomagali przyjaciołom w odbudowie kraju ze zniszczeń, 
w zakładaniu zrębów socjalizmu, w rozwijaniu krajowego przemysłu. Ci, którzy 
zajmując stanowiska państwowe i w organizacjach społecznych sprzyjali naszej 
współpracy. Ci, którzy umacniali nasze kontakty gospodarcze, naukowe 
i kulturalne. Ci, którzy pisali pierwsze reportaże o młodej Polsce Ludowej. 

Do Centralnego Zarządu TPRP wybrano przodujących robotników 1 koł- 
chożników, znanych działaczy nauki i kultury, przedstawicieli sił zbrojnych, 
duchowieństwa. Są wśród nich kosmonauci, studenci, młodzież szkolna, działa- 
cze partyjni Ii panstwowi. Ludzie różnych pokoleń, reprezentujący różne grupy 
społeczne i różne narodowości naszego kraju, znajdują się w składzie zarządów 
oddziałów terenowych. kół i różnych komisji TPRP. Legitymują się oni 
niemałym doświadczeniem w działalności społecznej. Mamy więc wszelkie 
podstawy, aby stwierdzić, że charakterystyczną cechą naszego Towarzystwa jest 
jego wybitnie demokratyczny charakter. rozległa konkretna działalność i bardzo 
różnorodne formy pracy. 

Nasze Towarzystwo zawsze poświęcało wiele uwagi kwestii rozwoju wszech- 
stronnej współpracy z analogiczną pokrewną organizacją z Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. Współpraca ta z każdym rokiem jest lepsza, cechuje ją coraz 
bardziej planowy charakter, obejmuje ona coraz bogatszy wachlarz naszych 
stosunków. | 

Z głęboką wdzięcznością stwierdzamy, że w ciągu tych lat Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej realizowało i realizuje wielostronną i wyrażnie 
skuteczną działalność będąc inicjatorem i inspiratorem wielu kampanii społecz- 
no-politycznych poświęconych Związkowi Radzieckiemu, propagowaniu idei 
przyjażni, upowszechnianiu kultury radzieckiej oraz nauki 1 techniki Kraju Rad. 
Cieszymy się. że autorytet tego ruchu wzrasta, że coraz wyższa jest jego rola 
w społeczno-politycznym życiu PRL, że działalność TPPR charakteryzuje 
wybitnie twórcze podejście do sprawy. umiejętność dostrzegania i znajdowania 
nowych, skutecznych form pracy. zgodnych z zadaniami dnia dzisiejszego. 

Obecnie w działalności naszych organizacji upatrujemy możliwości znacznie 
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szerszego umacniania ich współdziałania, podnoszenia skuteczności ich udziału 
we wszystkich sterach wymiany gospodarczej i naukowo-technicznej między 
naszymi krajami, a także w dziedzinie wymiany dorobku duchowego. Upatruje- 
my możliwości rozwijania stałych, zakrojonych na szeroką skalę kontaktów 
między obywatelami radzieckimi i polskimi. Powstaje obecnie niczwykle pomy- 
sna atmostera sprzyjająca przejawianiu wielostronnych inicjatyw oddolnych, 
zaktywizowaniu kontaktów gospodarczych na szczeblu przedsiębiorstw, po- 
szczególnych zespołów pracowniczych, podstawowych organizacji społecznych. 
a także bezpośrednich kontaktów między rodzinami I obcymi ludźmi. 

Decentralizacja współpracy w sposób integralny wkomponowuje się w ogólne 
procesy demokratyzacji, zachodzące w naszych krajach. 

Oceniając obecnie naszą współpracę stosujemy nowe mierniki i kryteria, 
oceniamy ją stopniem jakosci. miarą skuteczności wzajemnych dostaw. wspol- 
nych badań, wymiany specjalistów, grup turysucznych itp. 

Jak więc widzimy. istota zachodzących przemian polega na nowych włas- 
ciwościach naszych kontaktów, na tym, że pierwszoplanowe staje się wszystko 
to. co rzeczywiście służy sprawie przebudowy Ir odnowy socjalistycznej, co służy 
człowiekowi. 

Szczególną uwazę poświęca się dzis rozwijaniu bczposrednich kontaktów 
między zespołami produkcyjnymi i naukowo-technicznymi. Pomagają one 
w aktywizowaniu procesów socjalistycznej integracji twórczej energi szerokich 
mas, roztaczają rozległe możliwości wykazania się inicjatywą w rozwiązywaniu 
ważnych zadań gospodarczych w drodze wspolnych wysiłków. Bezpośrednie 
kontakty umożliwiają nawiazywanie I! rozwijanie żywych więzi między ludźmi 
pracy na każdym szczeblu — poczynając od robotników 1 brygadzistów, kończąc 
na kierow nictwach przedsiębiorstw I oryamzacjach związkowych. Obecnie — po 
obu stronach — bezposrednie kontakty utrzymuje w przybliżeniu 300 przedsię- 
biorstw rinstytucj. Tak więc nadrzędne znaczenie przywiązujemy do działałno- 
scr koł FPRP w tych własnie zespołach pracowniczych. 

Wazny cel ma, organizowana przez nasze pokrewne Towarzystwa. .„Sztafeta 
przyjażni! współpracy między zespołami pracowniczymi ZSRRiIPRL”". Ma ona 
charakter mternacjonalstyczniego, socjalistycznego współzawodnictwa między 
wspołprucującymi przedsiębiorstwami I ukierunkowana jest na wzrost efektyw- 
ności produkcji, na przyspieszanie tempa postępu naukowo-technicznego oraz 
na terminowe I jakościowe rcalizowanie wzajemnych zobowiązań i planów 
wspołpracy. 

Chcraribym wymienie jeszcze kilka wspólnych akcji. ktore rownież zyskały 
zywy odzew społeczeństwa radzieckiczo 1 polskiczo. Są to ,„„Dni Warszawy 
w Moskwie” r „Dni Moskwy w Warszawie . Krajowy Festiwal Piosenki 
Polskiej, ktory odbył się w Witebsku. fesuwale muzyki polskiej 1 polskiej 
dramaturgii w ZSRR oraz wiele mnych. 

Na szczegolne uznanie 1 wyrazy głębokiej wdzięczności zasługuje wspólna 
edycja polskiej agencji „Interpress a radzieckiej Agencji Prasowej „„Nowosti” 
— album ..Pamięć”. poswięcony żołnierzom radzieckim. ktorzy polegli w wal- 
kach o wyzwoleme Polski spod jarzma zaborcy hitlerowskiego 1 spoczywają 


32 


Społeczny tront współpracy polsko-radzieckiej 


w polskiej ziemi. Jak wiadomo, inspiratorem i kierownikiem zespołu autorskiego 
tej edycji jest znany polski pisarz i publicysta Janusz Przymanowski. W pracy 
nad albumem uczestniczyh także nasi towarzysze — członkowie Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej. Za tę ogromną pracę, która stała się widocznym 
wkładem w dzieło patriotycznego i internacjonalistycznego wychowania, w dzie- 
ło umacniania przyjazni między naszymi narodami. Janusz Przymanowski oraz 
jego koledzy — Natalia Kowalska, Roman Murany i Hanna Prokopczuk. zostali 
wyróżnieni wysokimi radzieckimi odznaczeniami. 

Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej dąży do udzielania wszelkiej po- 
mocy polskim stowarzyszeniom kulturalno-oświatowym, sckcjom lub grupom, 
które pojawiły się u nas w kraju stosunkowo niedawno i do których należą 
obywatele radzieccy pochodzenia polskiego. Działają już one na Ukrainie. nu 
Białorusi, Litwie i Łotwie, w Estonii, w obwodzie irkuckim i innych. Niedawno 
sekcja „Polonium” powstała przy leningradzkim oddziale TPRP. Już dziś 
robimy niemało. aby pomóc tym stowarzyszeniom w oryanizowaniu nauki 
języka polskiego. w zapoznawaniu się z historią i kulturą Polski, jej więziami 
z narodami Związku Radzieckiego. a także pomagamy w rozszerzaniu nauko- 
wych i kulturalnych kontaktów społeczeństw — radzieckiego i polskiego. 

Pragniemy. aby każde interesujące i pożyteczne poczynanie stanowiło integra- 
Inq część skladową naszej wspólnej sprawy, majacej szlachetny cel: wszechstron- 
ne rozwijanie i umacnianie bratniej przyjaźni i wielostronnej współpracy między 
naszymi krajami i narodami. 

Cechą charakterystyczną ostatnich czasów jest także to. że w rozwoju naszych 
kontaktów z TPPR w coraz większym stopniu dostrzegamy zaniechanie 
fasadowości, formalnych imprez i wzajemnego komplementowania się. Tenden- 
cję tę witamy z uznaniem. gdyż wszystko między nami powinno dziać się tak, jak 
się dzieje w dobrej rodzinie. 

I chyba właśnie dlatego społeczeństwa naszych krajów ze wzrastającym 
zainteresowaniem obserwują współpracę radzieckich 1 polskich uczonych bada- 
jących tzw. białe plamy w naszej historn. Chodzi o problemy, które w niedalekiej 
przeszłości albo przemilczano, albo przedstawiano je niezgodnie z prawdą 
historyczną. Te „białe plamy” należy usuwac. Niemniej jest to jeszcze mało. 
Sądzę. że wspólna praca radzieckich i polskich historyków powinna zobrazowac 
panoramę naszych stosunków w rozległym kontekście historycznym. uwzględ- 
niającym nie tylko „białe”. ale. że tak to ujmę, także „czerwone plamy”. 
Uciekając się do określenia „„czerwone plamy” mam na względzie liczne fakty 
i przykłady autentycznego internacjonalistycznego braterstwa naszych narodów 
w latach walki z caratem, w okresie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej w Rosji. Że szczególną mocą przejawiło się ono w latach wspólnej walki 
z hitlerowskim faszyzmem i w okresie powojennego budownictwa socjalistycz- 
nego. Są to właśnie nasze sztandary. symbole naszej przyjażni 1 naszego 
braterstwa. Wszystko to powinno zająć godne miejsce w działalności radzieckich 
i polskich historyków. 

Właśnie wszechstronnemu umacnianiu jedności politycznej t braterskiej 
konsolidacji naszych narodów. umacnianiu dzieła socjalizmu. rozwojowi jego sił 
materialnych i duchowych chcemy sprzyjać w całej działalności TPRP. 
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W związku z tym za sprawę o nadrzędnym znaczeniu uważamy wyjaśnienie 
istoty i propagowanie długofalowych. kompleksowych programów współpracy 
w dziedzinie nauki, techmiki i w działalności produkcyjnej oraz odpowiednich 
porozumień, osiągniętych podczas spotkan towarzyszy M. Gorbaczowa 1 W. 
Jaruzelskiego. Działalność swoją planujemy w ten sposób, aby praca ideowo- 
-wychowawcza i organizacyjno-praktyczna Towarzystwa Przyjazni Polsko- 
-Radzieckiej była ukierunkowana na bezpośrednie, skuteczne sprzyjanie rozwią- 
zaniu tych zadan. Już teraz w działalności wielu naszych organizacji podstawo- 
wych pojawiło się więcej interesujących 1 pozytecznych inicjatyw, stała się więc 
ona bardziej konkretna i rzeczowa. Szczególnie widoczne jest to w pracy komisji 
ds. współpracy naukowo-technicznej. Komisje te ściśle współdziałają z komisja- 
mi Towarzystwa Przyjażmi Polsko-Radzieckiej, dążąc wspólnie do upowszech- 
niania doświadczeń z dziedziny bezpośrednich kontaktów produkcyjnych 
i naukowo-technicznych między przedsiębiorstwami z ZSRR i PRL. 

Uważamy. że dalsze doskonalenie działalności TPRP powinno polegac na 
przybliżaniu jej do człowieka. do zespołów pracowniczych. tak aby nie była 
oderwana od życia, od praktyki przebudowy i odnowy. Jednakże, mimo iż na 
wielu odcinkach praca naszego Towarzystwa jest wyraźnie żywsza. obecny jej 
poziom nie zadowala nas. Przede wszystkim więc chcielibyśmy całkowicie 
wyeliminować wciąż jeszcze istniejące przejawy formalizmu zarówno w działa|- 
ności kół i oddziałów TPRP, jak i Centralnego Zarządu. Chodzi mianowicie 
o konieczność poszukiwania nowych interesujących form i sposobów działalnoś- 
ci każdego koła TPRP, podniesienia poziomu aktywności wszystkich komisji, 
w tym także działających przy Centralnym Zarządzie TPRP. 

Dostrzegamy wszystkie te uchybienia, podobnie jak i słabe miejsca w naszej 
pracy i podejmujemy kroki w celu ich wyeliminowania. Zachodzą także zmiany 
w naszej pracy or£eanizacyjnej wśród mas. Coraz bardziej regularna 1 treściwa 
staje się informacja o działalności Towarzystwa. zuktywizowały się koła TPRP 
w pozyskiwaniu nowych członków. Dążymy także do tego. aby działalność 
TPRP odbywała się w warunkach żywego I zakrojoneeo na szeroką skalę udziału 
mas. 

Tvlko w ciągu ostatnich dwoch lat powstało u nas 14 nowych terytoriainvch 
oddziałów Towarzystwa Przyjażni Radziecko-Polskiej. które nawiązały przyjaz- 
ne kontakty z wojewódzkimi oddziałami TPPR. Są wśrod nich największe 
republikańskie oddziały naszego Towarzystwa: w Kazachstanie. Tatarskiei 
Republice Autonomicznej I Kabardyjsko-Bałkarskiej Republice Autonomicz- 
nej. oddział w Kraju Stawropolskim. oddziały obwodowe w Orenburgu. 
Tiumieniu, Kursku. w mieście Kirow. w Saratowie. Woroneżu. Orle. Archan- 
gielsku, miejski oddział w Togliatti w obwodzie kujbyszewskim 1 sunżeński 
oddział rejonowy w Czeczeńsko-lnguskiej Republice Autonomicznej 

W ciągu tego okresu w kraju powstało prawie 400 nowych kół TPRP 
w przedsiębiorstwach. w placówkach nauki i kultury. na wyższych uczelniach 
i w szkołach. Wymienię tylko niektóre z nich. Są to więc koła TPRPw Zakładach 
Budowy Maszyn im.Ordzonikidze w Podolsku. w Moskiewskiej Fabryce Pomp 
im. Kalinina. w Krajowym Instytucie Naukowo-Badawczym Budowy Maszyn 
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Drogowych, w wielu sanatoriach w Gelendżyku i Anapie, we wspólnym 
radziecko-polskim zjednoczeniu produkcyjnym „„Sowpolugol”. 

Priorytetowe znaczenie przywiązujemy do powoływania podstawowych orga- 
nizacji Towarzystwa przede wszystkim w zespołach pracowniczych przestawia- 
jących się na tory nowych form. gospodarczych i naukowo-technicznych 
kontaktów z polskimi przedsiębiorstwami, placówkami naukowymi i biurami 
konstrukcyjnymi. Uważamy bowiem. że nowe oddziały i koła TPRP stwarzają 
doskonałe możliwości sprzyjające temu, aby nowe kontakty w terenie zyskały 
skuteczny impuls społeczny. Obecnie należy zorganizować konkretną działa|- 
ność nowych oddziałów i kół, pomóc im, aby jak najprędzej określiły swoje 
miejsce w rozwoju kontaktów gospodarczych i żywych więzi ze swymi polskimi 
partnerami. 

Samokrytycznie chciałbym stwierdzić, że świadomi jestesmy tego. iż w pew- 
nym stopniu nie nadążamy z rozwojem naszej masowej bazy na wsi. A przecież 
zadanie rozwoju kontaktów społecznych i produkcyjnych w tej sferze ma nie 
mniejsze znaczenie niż w innych gałęziach gospodarki narodowej i kultury. 
Powinniśmy zatem jeszcze poważniej doskonalić tę pracę. 

Dotyczy to także zresztą wielu innych odcinków naszej działalności: udziału 
we współpracy między naszymi krajami w dziedzinie ekologii. ideologii. nauki 
I kultury oraz w zakresie współdziałania na rzecz kontaktów międzyludzkich. 

Wiele także powinniśmy zrobić w ramach zaktywizowania wszechstronnych 
kontaktów w rejonach przygranicznych. aby przekształcić je w strefy wspólnej 
działalności społeczno-politycznej, handlowo-gospodarczej i naukowo-technicz- 
nej. 

Sądzę. że wyrażny wpływ na rozwój i utrwalenie braterskich stosunków 
radziecko-polskich mogą i powinny wywrzeć takie czynniki. jak zaktywizowanie 
wymiany doświadczeń między specjalistami, ludźmi pracy z miast 1 wsi oraz 
między naukowcami. Miałby taki wpływ znaczny wzrost wzajemnej wymiany 
grup turystycznych. w tym także młodzieżowych, rozszerzenie skali przyjaznych 
kontaktów między szkołami. wymiana grup dzieci spędzających wakacje na 
obozach pionierskich i harcerskich itp. Wszak tylko w ubiegłym roku nasz kraj 
odwiedziło ponad milion sto tysięcy obywateli polskich. Polskę zaś około półtora 
milona obywateli radzieckich. Jednocześnie dynamicznie powinniśmy rozwijać 
również taką formę kontaktów. jak turystyka rodzinna, jak wzajemne wizyty na 
zaproszenie krewnych, bliskich i znajomych. 

Ważnym wydarzeniem w życiu naszych Towarzystw Przyjazni stało się 
wspólne posiedzenie prezydiów — TPRP 1 TPPR w grudniu ub. roku w Lublinie. 
Na tym pamiętnym spotkaniu wspolnie wytyczy liśmy drogi 1 sposoby rozwiązy- 
wania owych zadań. : 

Wiem doskonale, że wśród czytelników ,„„Nowych Dróg . podobnie jak 
w ogole w Polsce. jak wielu członków i aktywistów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Korzystając więc z możliwości, wszystkim przyjaciołom 
Związku Radzieckiego w Polsce przekazuję tą drogą jak najserdeczniejsze 
pozdrowienia, załączając szczere życzenia wszystkiego najlepszego w życiu 
osobistym i sukcesów w pracy. 

Tylko ścisłe współdziałanie 1 konstruktywna współpraca pomogą nam 
w pomyślnym rozwiązywaniu zadań rewolucyjnej przebudowy 1 socjalistycznej 
odnowy. w aktywnej walce o pokój. w naszym dążeniu. aby bratnia przyjaźn 
między.naszymi narodami rosła w siłę. 
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Socjalizm 
jako system alternatywny 


STANISŁAW RAINKO 


Fakty 


1. Socjalizm nie zwyciężył w zadnym Z krajów rozwiniętego kapitalizmu. Co 
więcej. nic nie wskazuje również na mozliwość takiego wydarzenia w dającej się 
przewidzieć przyszłości. A oto racje. jakie bywają przytaczane na rzecz tego 
ostatniego stanowiska. 

Klasa robotnicza rozwiniętych krajów kapitalstycznych utraciła swój poten- 
cjał rewolucyjny. Znaczy to prawdopodobnie tvle. co: więzi łączące klasę 
robotniczą z kapitalizmem okazują się silniejsze niż to, co ją przeciwstawia 
kapitalizmowi. Tytułem przesłanki empirycznej dodaje się. 17 robotnicy na 
Zachodzie mają dziś coś więcej do stracenia niz tylko własne kajdany — wbrew 
temu. co głosił „„Manitest komunistyczny . Nie znaczy to. że robotnicy nie 
walczą Z kapitałem. nie są wyzyskiwani itp. Czym innym jest jednak walka 
wewnątrz systemu o poprawę swej sytuacji materialnej I społecznej. a czym 
innym walka z systemem w zamiarze jego ostatecznej destrukcji i przekroczenia. 

Klasa robotnicza nie tylko utraciła potencjał rewolucyjny. Przestaje jednocze- 
śnie wyrazać sobą 1 reprezentować przyszłość. Ośrodki decydujące dziś o postę- 
pie ogólnocywilizacyjnym przesuwają się Zdecydowanie ku innym siłom społecz- 
nym i slerom działalności mz działalność wytwórcza 1 produkcyjna. Nie jest 
wykluczone. 12 historia wydała w ten sposob wyrok na klasę robotniczą jako 
klasę własnie. Oczekiwać należy raczej jej liczebnego kurczenia się 1 zaniku niż 
wzrostu jej siły i znaczenia. Pozostaje przy tym kwestią otwartą. czy dotyczy to 
tylko klasy robotniczej w rozumieniu węższym — jako ogółu pracowników 
fizycznych — czy tez obejmuje sobą także klasę robotniczą w sensie całokształtu 
pracowników najemnych. 

Skutecznie zniechęcały do socjalizmu równiez rozmaite praktyki i realia 
samych krajów socjalistycznych. Burzuazja potrahła znakomicie zdyskontować 
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tę okoliczność. Nie wymagało to zresztą z jej strony nadzwyczajnych wysiłków 
— deprymujące fakty były niejako pod ręką i publicznie dostępne. 

2. Liczne kraje trzeciego Świata stają wobec kwestii określenia dróg swego 
rozwoju. Jedne opowiedzą się za rozwojem socjalistycznym, gdy drugie wybiorą 
drogę kapitalistycznych przeobrażeń. Wygląda tak, jak gdyby istniała w tym 
względzie niemal pełna swoboda samookreślenia i wyboru. Na decyzji ważą tu 
często okoliczności zgoła przypadkowe — wpływy i rywalizacja supermocarstw, 
oferta pomocy ekonomicznej i militarnej, rodzaje powiązań i przynależności elit, 
które przejmują władzę, dotychczasowe doświadczenie w kontakcie ze światem 
itp. 

Stojąc w punkcie startu, można więc niejako wybrać kapitalizm lub socjalizm. 
Nie mówimy tu o rozmaitych rozwiązaniach mieszanych i hybrydowych. 
Potwierdzają one jedynie ogólną regułę i możliwość wyboru. 

3. Ludzkość jako całość znalazła się w krytycznym punkcie swego rozwoju. 
Dramatycznym potwierdzeniem tego faktu jest możliwość gatunkowej samozag- 
łady — bądź w drodze pożogi nuklearnej. bądź nie kontrolowanego rozwoju 
wyniszczającego przyrodnicze podstawy życia. Po raz pierwszy w dziejach 
pojęcie człowieczeństwa i ludzkości nabrało tresci empirycznych i zarazem 
praktycznych, przestając być jedynie moralnym wezwaniem i wartością. To krok 
o doniosłych konsekwencjach. 

Kształt dotychczasowej historii określały konflikty klasowe, narodowe i ple- 
mienne. Nie istniała tu jakakolwiek instancja wyższego rzędu, limitująca 
poczynania jednych ludzi skierowane przeciwko innym ludziom. Ludzkość, jak 
1 Ziemia z jej zasobami wydawały się niczym nie ograniczonym polem dla 
wszelkiej możliwej destrukcji. Jestesmy Swiadkami ostatecznego zmierzchu tych 
złudzeń i pojawienia się nowych imperatywów — imperatywów o charakterze 
ogólnoludzkim i gatunkowym. Historia ma przebiegać odtąd inaczej. albo nie 
będzie jej wcale. 

Pozwoliliśmy tu sobie na przywołanie pewnych faktów i oczywistości. 
Sądzimy bowiem, że stawiają one w nowym świetle kwestię wzajemnych 
odniesień i stosunków pomiędzy socjalizmem a kapitalizmem — i to na 
najgłębszym, bo historiozoficznym poziomie. 


interpretacja 


Do najbardziej klasycznych tez marksizmu należy przekonanie, iż kapitalizm 
ustąpić musi miejsca socjalizmowi, a ten ostatni pojawia się jako kolejny i wyższy 
etap historycznej ewolucji. Sprobujemy zakwestionować to przekonanie. śledząc 
ewentualne konsekwencje takiego kroku. To znaczy, że będziemy zakładali. iż 
socjalizm i kapitalizm reprezentują zasadniczo odmienne, aczkolwiek zarazem 
równoległe rozwiązania formacyjne. Mogą więc, a nawet muszą współistnieć 
z sobą, nie zastępując się wzajemnie i nie następując po sobie. 

Teza taka natyka się natychmiast na pewną trudność. Oto, w porządku 
chronologicznym. socjalizm pojawia się niewątpliwie później niż kapitalizm. Co 


37 


Stanisław Rainko 


więcej, również całą swą siłę motywacyjną czerpie on z krytyki i demaskacji 
kapitalizmu (przez całe swe życie Marks pisał w istocie jedno dzieło: właśnie 
krytykę kapitału i kapitalizmu). 

Porządek w czasie nie jest tu jednak istotny. Czas historyczny I czas fizyczny 
nie pokrywają się zresztą z sobą. Przypomnijmy, iż socjalizm pojawia się właśnie 
na obszarach cywilizacyjnie i technołogicznie nie rozwiniętych — te ostatnie, 
będąc współczesne obszarom rozwiniętym w sensie czasu fizycznego, nie byłvby 
im zarazem współczesne w czasie historycznym, reprezentując inną zgoła epokę 
w rozwoju dziejowym. Stało się tak przy tym wbrew przewidywaniom Marksa, 
ktory stale zakładał, iż miejscem narodzin socjalizmu będą kraje najbardziej 
zaawansowane pod względem przemysłowym i kapitalistycznym (wzorcowym 
przykładem takiego kraju była w jego czasach Anglia). : 

Lenin jako pierwszy zakwestionował to przekonanie. dopuszczając możliwość 
zwycięstwa socjalizmu w państwach nierozwiniętych. jak np. Rosja carska. 
Argumentacja Lenina jest powszechnie znana. Nierównomierny rozwój. będąc 
cechą swoistą systemu kapitalistycznego jako całości. ulega wyjątkowemu wręcz 
spotęgowaniu w epoce imperializmu. Pojawia się zatem możliwość przerwania 
łańcucha państw imperialistycznych w jego najsłabszym ogniwie. O tym zas. 
które ogniwo okaże się najsłabsze. decydują każdorazowo określone względy 
— suma kumulujących się napięć i sprzeczności społecznych; im więcej tych 
ostatnich, tym realniejsza staje się sprawa rewolucji socjalistycznej. Rosja carska 
jest tu wprost modelowym przykładem. Sprzeczności nierozwiniętego kapitaliz- 
mu spotkały się w jej przypadku z rewindykacjami o charakterze narodowoś- 
ciowym. antyfeudalnymi roszczeniami mas chłopskich 1 polityczną walką 
z absolutyzmem. Wystarczy to na wielki wybuch. który Lenin zarazem 
przewiduje, jak 1 czynnie współtworzy swą polityczną aktywnością. 

Niezależnie jednak od tego. gdzie i jak rozpoczyna się rewolucja socjalistycz- 
na, wieńczyć ją musi wcześniej lub później zwycięstwo socjalizmu w skali. 
ogólnoświatowej. Tym samym Lenin potwierdza klasyczną tezę o nieuchronnym 
następowaniu socjalizmu po kapitalizmie. To. ze cały proces rozpoczyna się 
w pewnym kraju nierozwiniętym. jest kwestią historycznej przypadkowości. Jest 
również kwestią politycznej taktyki i strategii, zalecającej po prostu przejęcie 
władzy w sprzyjających okolicznościach. Równie dobrze miejscem startu mogłby 
się okazać którykolwiek z krajów zaawansowanych. gdyby tylko spełniał 
warunki przewidziane przez teorię rewolucji. 

Dla Lenina nie istnieje więc tu jakikolwiek problem o charakterze his- 
toriozoficznym. Cała sprawa sprowadza się jedynie do pewnego kontekstu 
historycznego oraz jego politycznych i pruktycznych spożytkowań. Widzimy 
jednak, że system socjalistyczny nie tylko został zwyczajnie zapoczątkowany 
w pewnym kraju nierozwiniętym. Nadal powstaje on i rozwija się wyłącznie na 
obszarach o takim właśnie statusie. Argumentacji Lenina nie możemy więc dziś 
uznać za wystarczającą, a Cała kwestia niec daje się po prostu odesłać do 
jakichkolwiek przypadłości historycznych. 

Dlaczego więc socjalizm” I jaką rolę przypisuje mu historia? Wydaje się. że jest 
możliwa następująca odpowiedz: historycznym przeznaczeniem socjalizmu jest 
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przyspieszony rozwój krajów zacotanych. doprowadzenie ich w szczególności do 
progu rewolucji przemysłowej. jak też przekroczenie tego progu. Staje się 
natychmiast zrozumiałe, dlaczego socjalizm zwycięża na obszarach drugiego 
rzędu pod względem cywilizacyjnym. Nie sprawia równieź kłopotu fakt. że 
chronologicznie (w czasie fizycznym) pojawia się on później niż kapitalizm. Nie 
mogło być inaczej. skoro powołaniem socjalizmu jest właśnie napędzanie 
1 dopędzanie technologicznych i cywilizacyjnych efektów. jakie niesie ze sobą 
rewolucja przemysłowa — ta zaś zapoczątkowana została w ramach kapitalizmu 
i pozostaje jego dziełem. Kapitalizm pojaw ia się odpowiednio wobec socjalizmu 
w podwojnej roli — jako system opozycyjny pod względem swych społecznych 
rozwiązań, a zarazem jako swolsta miara ! układ odniesienia dla osiągnięć 
cywilizacyjnych (pamiętamy jeszcze hasła o dopędzaniu i przeganianiu kapitaliz- 
mu). | 

Przestaje być również przypadkiem. że kraje socjalistyczne taką wagę 
przywiązywać będą do przemysłu ciężkiego. Jest on kaZdorazowo ośrodkowym 
punktem rewolucji przemysłowej, a zarazem miejscem jej najbardziej spektaku- 
łarnych wyników i i osiągnięć. Rychło jednak sprawa ta podniesiona zostanie do 
rangi swoistego dogmatu. skupiać się również zaczną wokół niej interesy 
poszczególnych warstw biurokracji socjahstycznej (zwłaszcza kompleksu prze- 
mysłowo-inwestycyjnego I pewnych warstw biurokracji wojskowej). Inwestycje 
dla inwestycji. pozbawione głębszych uzasadnień społecznych. a nawet zwyczaj- 
nej racjonalności technologicznej. staną się odtąd elementem charakierystycz= 
nym dla społeczeństw socjalistycznych i jednym ze zródeł ich ekonomicznych 
perturbacji. Sprawa odsyła. jak widzimy. do punktu startowego. ale odsyła także 
do interesów warstw rządzących, zarówno materialnych, jak i prestiżowych. 
stając się widomą oznaką ich potęgi i arogancji. 

W swcj fazie wyjściowej socjalizm gwarantuje więc ruch przyspieszony. 
Upaństwowienie środków produkcji. potężna władza centralna, wyposażona 
w nadzwyczajne uprawnienia — to okoliczności, które pozwalają działać 
w sposób maksymalnie skoncentrowany i na obszarze najszerszym, jak też 
odkładać realizację innych niezbędnych programów społecznych. Że możliwości 
te nie są nieograniczone, nie trzeba już dzis o tym nikogo bodaj przekonywać. 

Wraz Z pojawieniem się socjalizmu oba systemy wkraczają tym samym na 
trajektorię równoległego ruchu. Jest to jednak ruch wedle odmiennej logiki. 
odsyłający do swoistych mechanizmów. Siłą napędzającą kapitalizm jest motyw 
zysku. Tego typu motyw nie może nigdy zaznać ostatecznych zaspokojen. 
Dlatego też kapitalizm skazany jest poniekąd na nieustanny i przyspieszony 
rozwój — nie może on po prostu istniec, nie rozwijając się I nie rewolucjonizując 
technologii. Wiedział o tym doskonale Marks i podkreslał to niejednokrotnie. 
Inaczej rzecz się ma z socjalizmem. Nie istnieje tu jakikolwiek motor rozwoju 
o równie obiektywnym. immaneninym i samoczynnym charakterze. jak mecha- 
nizm zysku. Wszystko zdaje się zależeć w tym wypadku od ludzkiej woli 
i świadomości — ściślej, od woli i świadomości ośrodków kierowniczych 
i sterujących. Woli tej może jednak w pewnym momencie zabraknąć. Może ona 
również natknąć się na nieprzekraczalne bariery w postaci partykularnych 
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interesów tychże właśnie ośrodków kierowniczych (jeśli dalszy rozwój wymaga 
np. naruszenia ich monopolistycznej pozycji, wyzucia ich z zawłaszczonych 
przywilejów itp.) Z taką sytuacją mamy bodaj do czynienia w ostatnich 
kilkunastu latach. System socjalistyczny znalazł się w efekcie niemal w stanie 
kompletnego bezruchu i zastoju. Stąd również hasło przebudowy, którego 
praktyczny sens sprowadza się po prostu do zniesienia blokady rozwojowej, jak 
też tchnięcia w system nowych ożywczych sił. Ważą się bez wątpienia losy 
socjalizmu. 

System socjalistyczny ujawnił więc swe kłopoty i bariery. Kłopoty kapitalizmu 
są lepiej znane i rozpoznane, a przynajmniej znane i rozpoznane wcześniej. 
Wiążą się one ze zjawiskiem kryzysów ekonomicznych i bezrobocia, nękających 
kapitalizm niemal od chwili jego historycznego ukonstytuowania się. Opinia 
w tym względzie od Marksa po Keynesa jest jednoznaczna i nie pozostawia 
jakichkolwiek wątpliwosci. 

Z perspektywy dnia dzisiejszego byłoby sprawą nader ryzykowną przewidy- 
wać dalszy ruch obu systemów. Odrzucić w każdym razie wypada ideę 
konwergencji, a więc rzekomego zbliżania się czy też upodabniania socjalizmu 
i kapitalizmu w jakiejś historycznej granicy. Oparta jest ona w znacznej mierze na 
pozorach, jak też okolicznościach o charakterze drugorzędnym, które traktuje 
jako momenty naczelne i decydujące. 

Oba systemy rozwiązują niewątpliwie analogiczne zadania w planie technolo- 
gicznym i cywilizacyjnym. Istnieją na tym samym globie i w tym samym czasie. 
Ograniczają się wzajemnie, rywalizując z sobą, jak też nawiązując współpracę 
— zarówno wymuszoną, jak i intencjonalną. Zakres tej ostatniej będzie nawet 
rósł, jeśli zważyć, iż takie np. kwestie, jak problemy ekologiczne, mogą być 
skutecznie rozstrzygane jedynie zbiorowym wysiłkiem i w skali globalnej. Byłoby 
więc czymś zgoła osobliwym i niezrozumiałym, gdybyśmy nie napotykali 
zarazem po obu stronach pewnych zbieżności, jeśli nie wręcz zapożyczeń. Można 
domniemywać, że kapitalizm zapożyczał z socjalizmu specjalne techniki plano- 
wania czy też pewne elementy polityki socjalnej. Podobnie socjalizm sięga dzisiaj 
po wypróbowane przez stulecia w warunkach gospodarki kapitalistycznej 
mechanizmy rynkowe. A to samo dotyczyć może również takiego zjawiska 
politycznej nadbudowy, jak demokracja parlamentarna i układ wielopartyjny. 

Oba systemy poruszają się jednak po swoistej trajektorii. Odmienne również 
okazać się mogą ich dalsze losy. Socjalizm natknął się, jak podkreślaliśmy, na 
istotną barierę w swym dotychczasowym rozwoju. Jej przezwyciężenie zmieni 
nayprawdopodobniej w zasadniczy sposób kształt znanej nam rzeczywistości 
socjalistycznej. Możliwe są tu rozmaite niespodzianki i innowacje, w tym 
również ślepe uliczki i rozwiązania pozorne. Jedno wszakże możliwe nie jest: 
przekształcenie socjalizmu w kapitalizm. Byłoby to bowiem równoznaczne 
z anihilacją socjalizmu, nie zaś z jakimkolwiek jego wewnętrznym przeobraże- 
niem. 

Również kapitalizm zbliża się do pewnej wyjątkowo niebezpiecznej granicy 
w swym rozwoju. Wytwarza on dobra i usługi, ale przede wszystkim wytwarza 
wartość i wartość dodatkową (w sensie. jaki nadaje tym kategoriom marksowska 
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ekonomia polityczna). To okresla jego swoistość historyczną. Tu tkwią również 
jego siły napędowe z naczelnym motywem zysku. Wartość zależy wszakże od 
ludzkiej pracy i jej obecności — jest ona po prostu określoną materializacją tej 
ostatniej. Jaki sens miałby kapitalizm, gdyby ludzka praca znalazła się całkowi- 
cie poza procesem produkcyjnym” W takim kierunku zdają się tymczasem 
zmierzać ogólnocywilizacyjne zjawiska automatyzacji. 

Czy i w jakim stopniu kapitalizm wytrzyma tę historyczną próbę? A jeśli tak. 
to czy będzie to jeszcze kapitalizm. który znamy z z dotychczasowych dziejów. 
Możemy formułować jedynie pvtania. Wszystko inne sytuuje się już poza 
horyzontem. 


Wnioski 


1. Socjalizm i kapitalizm rozwijałyby Się więc jako systemy równoległe. Nie 
jest to przy tym czymś absolutnie wyjątkowym i bez jakichkolwiek analogi 
w dziejach. Przypomnijmy sobie to. co Marks określał swego czasu mianem 
azjatyckiego sposobu produkcji. Jako formacja społeczna panuje on niepodziel- 
nie na olbrzymich obszarach geograficznych (Bliski Wschód. Chiny, Indie. 
Ametyka prekolumbijska). Do jego charakterystycznych wyrożników należą: 
państwowa własność ziemi. istnienie samowystarczalnych wspólnot wiejskich, 
potężne despotie wsparte na rozwiniętym aparacie biurokratycznym, zawiadują- 
ce jednocześnie i odpowiedzialne za przedsięw zięcia gospodarcze o charakterze 
ogólnopaństwowym (jak np. Systemy try gacyjne) itp. Europa jest w tym samym 
czasie świadkiem pojawiania się i przemijania dwóch roznych układów formacyj ]- 
nych, jakimi są niewolnictwo i feudalizm. 

Mielibyśmy więc tu w ewidentny sposób do czynienia ze zjawiskiem równoleg- 
łosci systemowej. Historia rozszczepia się jak gdvby w pewnvm momencie 
i przebiegać zaczyna dwoma odmiennymi torami. Jest to jednocześnie punkt. 
w którym odziedziczony materializm historyczny wvmaga korektur i dopełnien. 
Jego dotychczasowe wykładnie oswajały nas bowiem niemal bez wvjątku z wizją 
linearnego przebiegu dziejów. a więc takiego ich przebiegu. który zakłada 
nieuchronne następowanie po sobie okreslonych systemów formacyjnych. Jak 
daleko przy tym sięgnać muszą wspomniane korektury. to sprawa do osobnych 
rozważań. 

Trudno więc się dziwić. że cały problem usiłowano równocześnie skasowac 
i unieważnić. Najprostszą droga było tu przemilczanie kwestii azjatyckiego 
sposobu produkcji (kwestia ta nie pojawia się np. w znanym tekscie Stalina ..O 
materializmie dialektycznym i historycznym. a dostarczał on przez dziesięciole- 
cia obowiązującego schematu). Metoda ta. ze zrozumiałych względów. nie daje 
się jednak praktykować na dłuższą metę. Bardziej wvrafinowany charakter 
noszą proby potraktowania azjatyckiego sposobu produkcji Jako szczególnego 
przypadku formacji niewolniczej lub feudalnej. a nawet wręcz jako przypadku 
wspolnoty pierwotnej. Znika (ym samym jego swoltstość r odrębność formacyjna. 
Znika odpowiednio również problem dwutorowości rozwoju I zwiazane Z nim 
wyzwanie dla materializmu historycznego. 
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Kwestia nie daje się jednak równie łatwo obejść i skasować. jeśli odnieść ją do 
przypadku socjalizmu i kapitalizmu. Żaden z tych systemów nie pozwala się 
potraktować jako szczególna odmiana drugiego. A jednocześnie wspóbstnieją 
one na naszych oczach i są częścia naszych wspólnych doświadczen. Trudno 
zarazem o bardziej doniosłą kwestię z punktu widzenia losów 1 perspektyw 
ludzkości. Historia po raz wtóry uległa tu rozszczepieniu, stawiając nas wobec 
nieprzekraczalnych wyzwan o charakterze praktycznym i teoretycznym. Zrozu- 
miałe jest również wobec tego. że kraje rozpoczynające dopiero swój start 
cywilizacyjny mogą w pewnym sensie wybierać pomiędzy socjalizmem a kapitali- 
zmem — oba systemy reprezentują bowiem ścisle równoległe i alternatyw ne 
rozwiązania. 

2. Jeśli socjalizm następuje po kapitalizmie. to niezbędny jest pew nien dowod 
Mietchrońnaćci zejścia I upadku kapitalizmu. I tu miały zacząć się kłopoty. 

Kapitalizm nie hamuje wzrostu! rozwoju sił wytwórczych. Wprost przeciwnie, 
jest pierwszym w dziejach systemem. który nieustannie napędza myśl technologi- 
czną I jej produkcyjne zastosowania. Dzieje się tak przy tym nie z przypadku. lecz 
z samej jego natury. Jak podkreślalisśmy, Marks wie o tym doskonale i zapisze to 
zarazem na konto trwałych zasług kapitalizmu. Oznacza to jednak. że system 
kapitalistyczny wymyka się tym samym spod działania pewnej rzekomo 
uniwersalnej prawidłowości, która ma określać historyczne losy formacji 
dziejowych. Prawidłowość tę wyraza formuła: formacje społeczne giną i odcho- 
dzą, ponieważ w pewnym momencie swego ruchu zamieniają się w nieprzekra- 
czalną barierę dla rozwoju sił wytwórczych. 

Poszukiwania muszą więc pójsć w mnym kierunku. I faktycznie, ekonomiczne 
analizy .„Kapitału” obfitują w charakterystyki wielorakich sprzeczności, w jakie 
wikła się kapitalizm. Żaden wywód nie kończy się jednak definitywnym 
wyrokiem. Dotyczy to zarówno teorii kryzysów. jak schematów reprodukcji 
i tzw. spadkowej tendencji stopy zysku. Marks jest dialektykiem. Pokazując grę 
sprzeczności. pokazuje zarazem sposoby ich rozwiązywania — I to na gruncie 
kapitalizmu. Dla kazdej tendencji znajduje odpowiednie kontrtendencje, które 
znoszą lub ograniczają działanie pierwszej. Ne mogłby on w żadnym razie 
wyrazić akceptacji dla stanowiska, które zaprezentować miała później np. R. 
Luksemburg. poszukująca w ramach teorii reprodukcji i realizacji ściśle 
ekonomicznego dowodu na upadek kapitalizmu. 

Wspominaliśmy wyżej. że w miarę postępów automatyzacji kapitalizm — jako 
system oparty na zasadzie zysku I wartości — zdaje się tracić jakikolwiek sens 
ekonomiczny. Rysuje się tu niewatpliwie pewna droga okazania jego historycz- 
nej przemijalności. Marks wstępuje nawet na podobną ścieżkę w ..Grundrisse" 
(lata 1857—1858). Jest jednak oczywiste. że nie może z niej skorzystać ani uznać 
ją za własna. Nie tylko dlatego, że cała sprawa wykracza daleko poza jakikolwiek 
horyzont współczesnej mu epoki. Jest powód o wiele bardziej ewidentny 
I drastyczny. Automatyzacja znost równicz klasę robotniczą, która ma być 
podmiotem rewolucji socjalistycznej 1 przyszłego społeczeństwa socjalistyczne- 
LO. 
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Tym samym zamykają się przed nami rozmaite drogi. Czy w ogóle więc 
możliwy jest w perspektywie marksowskiej jakikolwiek efektywny dowód na 
upadek kapitalizmu? Wypada w to wątpić. Jeśli dowód taki jest możliwy, to nie 
mógłby on uczestniczyć w ruchu na rzecz własnej realizacji. Jesli w realizacji 
takiej natomiast uczestniczy (jak to faktycznie się dzieje z ideologią marksistows- 
ką w ruchu robotniczym). to jego prawdziwość lub fałszywość nie może być 
z gory znana i określona — nie byłby więc wówczas jakimkolwiek dowodem. To 
tylko kolejny z kłopotów. 

Uznanie socjalizmu za system alternatywny usuwa z miejsca wszystkie te 
kłopoty. A poszukiwanie dowodu na upadek kapitalizmu staje się odtąd 
zajęciem jedynie niepoprawnych doktrynerów. 

3. W zasadniczo innej perspektywie jawić się musi wzajemny stosunek 
socjalizmu i kapitalizmu w zależności od tego. czy uznamy. że któryś z tych 
systemów skazany jest przez historię na zagładę, czy też założymy ich trwałe 
współistnienie w granicach znanej nam i przewidywalnej historii. W pierwszym 
przypadku stosunek ten obciążony zostaje zrozumiałą nieufnością i podejrzliwo- 
ścią. Zawsze pojawia się również niebezpieczeństwo, że jeden z kontrpartnerów 
zechce przyspieszyć historycznie nieunikniony upadek drugiego Środkami 
dobrze wypróbowanymi w dziejach. W takiej atmosterze układają się dotychcza- 
sowe relacje obu systemów. Nie zmienia tego głoszona skądinąd zasada 
koegzystencji. Zawsze potraktować się ona daje jako chwilowe ustępstwo. akt 
wymuszony przez naglące okoliczności, pewien taktyczny manewr itp. Zatruwa 
to trwale świadomość elit przywódczych po obu stronach. A stąd ewentualny 
krok do nierozważnej i katastrofalnej w skutkach decyzji. 

Opowiedzenie się za alternatywnym charakterem socjalizmu nie usuwa 
praktycznych napięć między obu systemami. nie usuwa ich przynajmniej 
w sposób natychmiastowy i automatyczny. Wytwarza jednak zgoła odmienny 
klimat duchowy. Pierwszy krok należy tu przy tym do środowisk marksistows- 
kich i komunistycznych. Jako chronologicznie młodszy partner pozostawały one 
stroną atakującą. a 

Nie byłaby to przy tym operacja bezbolesna. Rzecz nie dotyczy bowiem 
wyłącznie takich lub innych tez teoretycznych. Przyjęcie perspektywy. którą 
sugerujemy. wymagałoby jednocześnie innego spojrzenia na rolę i zadania ruchu 
komunistycznego na Zachodzie. Nie możemy jednak wyręczać w tym naszych 
towarzyszy zachodnich. Odbywa się tam zresztą od lat co najmniej kilkunastu 
przyspieszony ruch w kierunku wyzwalania się od rozmaitych odziedziczonych 
dogmatów. Możemy jedynie z ruchem tym głęboko sympatyzować. 

4. Wywód nasz może rozczarowywać. Po cóż tyle historycznych walk 
i nadziei. jeśli socjalizm ma się okazać w konsekwencji jedynie systemem 
równoległym wobec kapitalizmu? Możemy odpowiedzieć, że w historii nic nigdy 
nie dzieje się bez pewnego nadmiaru — nadmiaru roszczeń ideologicznych. Czyż 
rewolucje burzuazyjne nie wymagały otiar. poświęcenia t oddania, odwagi 
i bohaterstwa” Aby wielkie masy ludzi mogły stanąć do walki. niezbędna jest 
każdorazowo potężna siła motywacyjna. której dostarczają jedynie hasła 
i nadzieje w pewnym sensie transhistoryczne. Czyż kiedykolwiek człowiek 
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walczył o coś mniej niz od razu o całą wolność. równość i sprawiedliwość” Jesli 
mamy tu do czynienia ze złudzeniami. to złudzenia te wpisane są po prostu 
w mechanizm dziejotwórczy. Wspomnijmy słowa Engelsa: „Ludzie, Którzy się 
chwali. ze dokonali rewolucji. nazajutrz przekonywali się zawsze. że nie 
wiedzieli, co czynili. żedokonana rewolucja jest zupełnie niepodobna do tej. 
której chcieli dokonać. Hegel nazywa to ironią histori [...]". (..Dzieła”, t. 36. 
KiW. 1976. s. 361: podkr. Engelsa). Może tor ironia, ale gorzka jak sam piołun. 

Historia socjalizmu nie kończy się z dniem dzisiejszym. Pomni złudzeń. 
tragedii I rozczarowan. a nawet ogromu zbrodni. możemy się okazać mądrzejsi 
mądrością ludzi doswiadczonych. Historn. jak myslenia I wielu innych rzeczy nie 
zaczyna się nigdy w punkcie zerowym. Nawet rewolucja nie cofa nas do takiego 
urojonego punktu. Musimy więc przekształcać socjalizm, który zastaliśmy. Nie 
oczekują nas zapewne na tej drodze ogrody pełne kwiatów. Historii nie uda 
przekształcić się w raj egzystencjalny — czym zresztą miałby on być? Ideały 
powszechnego braterstwa 1 społeczeństw całkowicie bezklasowych pozostaną 
prawdopodobnie na zawsze jedynie regulatywną siłą ludzkich dziejów. 

Powiadają nam. że nie należało w takim razie w ogóle zapoczątkowywać 
socjalizmu. Puk jak gdyby człowiek mał pełny wybor w dziejach i możliwość ich 
kształtowania ze znajomością wszystkich skutkow. Skąd zresztą wiadomo, jaka 
byłaby historia bez znanego nam socjalizmu” Skąd również wiadomo. jaka 
będzie? Wszak. jak podkreslał Gramsci. nie jest nam dany jakikolwiek kosmicz- 
ny punkt widzenia na historię. a tym bardziej na całą historię. 

Wraz Z socjalizmem człowiek po raz pierwszy sięgnął po władzę nad własnymi 
dziejami. które rozwijały się dotąd w sposob calkowicie wyaliecnowany I nie 
kontrolowany, a więc rownicz Z groznymi i znicwalającymi skutkann. Doznał 
w tym ogromu rozczarowań. podobnie jak doznaje ich obecnie w przypadku 
realizowanej przez siebie technoloeicznej władzy nad przyrodą. W jednym. jak 
Ir drugim aspekcie nie mamy już prawdopodobnie wyboru. Nie można się cofnąć 
do przebytych ctapów rozwoju. Nie sposob się stać dzieckiem. nawet gdy się 
zdziecinnieje. Wybór nie przedstawia się więc tak: albo możliwie maksymalna 
władza nad własną historią i wysiłek jej świadomego kształtowania, albo 
bezwiedne poddanie się biegowi rzeczy I grze partykularnych interesów — klaso- 
wych. grupowych, narodowych i innych. Pozostaje tylko pierwsze rozstrzygnię- 
cie. Rzecz jedynie w tym. jak je realizować. A możliwe są tu wszelakiego typu 
zagrożenia totalitarne. Ale mozliwy jest równiez trudny consensus i kompromis. 

Możemy więc uzupełnić jednoczesnie naszą dotychczasową (historiozoficzną) 
charakterystykę socjalizmu. Nie jest on jedynie pewnym systemem po prostu 
równoległym względem kapitalizmu. mającym kierować kraje zacolane na 
Ścieżki przyspieszonego rozwoju. Jest zarazem systemem, który niesie w sobie 
określoną wizję i praktykę sterowania ludzką historią — wizję I praktykę, które 
w takiej lub innej formie stają się przeznaczeniem przyszłego ruchu całych 
dziejów. 


Źródła stalinizmu 


O strefach 
zamkniętych przed myślą 


ALEKSANDER CYPKO 


[...] Celem artykułu*) jest zwrócenie uwagi czytelnika na niedostatecznie 
zbadane, światopoglądowe źródła stalinowskiej praktyki „skoków ”, zródła 
ówczesnego politycznego myślenia. Według opinii autora dawno już nadszedł 
czas szczegółowej rozmowy o ideowych przyczynach tego, co przyjęto nazywać 
„stalinizmem”. Pozwoli to zgromadzić pełniejszą wiedzę o czynnikach, które 
wpływały na rozwój naszego kraju po śmierci W. I. Lenina, wyjawić najgłębsze 
przyczyny tego trudnego, tragicznego etapu w rozwoju rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. I co najważniejsze, pozwoli spojrzeć z dystansu na nasz własny 
sposób myślenia społecznego. [...] 

Jeszcze niedawno wielu badaczom, w tym rownież autorowi tego artykułu, 
wydawało się, że kiedy powiemy całą prawdę o Stalinie, o jego epoce, kiedy 
przestępstwo nazwiemy przestępstwem, a zło złem, wówczas nie będzie już 
poważnych przeszkód na drodze rozwoju myśli społecznej, odrodzi się u nas 
utracona dziesiątki lat temu zdolność do analizy filozoficznej, do samodzielnych 
sądów o historii, o świecie. o swoim losie. Wydawało się. że jeśli wystarczyło nam 
męstwa do obalenia fałszywych rekwizytów, to powinno go wystarczyć i do 
przedarcia się przez fałszywe tezy. 

I rzeczywiście, z początku zdrowy rozsądek odnosił zwycięstwa zadziwiająco 
łatwo. W ciągu kilku dni XXVII Zjazdu zburzono całe bastiony ideologicznego 
konserwatyzmu, które wznoszono ponad pół wieku. Chciało się wówczas 
powiedzieć, że nasza przebudowa jest pierwszą w historii rewolucją, która nie 
tylko nie prowadzi do tworzenia nowych mitów, jak to było w przeszłości, lecz 
przeciwnie, uczy ludzi realizmu, daje im możliwość widzieć świat takim, jakim 
jest. 

Dzisiaj jednak coraz bardziej przekonuję się o przedwczesności tych optymis- 
tycznych ocen. Wyłom w konserwatyzmie ideologicznym rzeczywiście jest duży. 
Jednakże poprzez ten wyłom przedarła się nie tylko prawda, lecz także 1 jej 
surogaty, a nawet oczywiste kłamstwa. 


*) Niniejszy artykuł pióra wybitnego uczonego radzieckiego przedrukowujemy za czasopismem 
„Znanija i żyżń”. Skróty. których dokonaliśmy w redakcji, dotyczą głównie polemik ze wspołczesny- 
mi artykułami radzieckimi, których polski czytelnik nie miał okazji poznać. 
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Sama w sobie śmiała, niemal rewolucyjna krytyka przeszłości. dy skredytacja 
politycznych i historycznych mitów. związanych z osobowością Stalina. nie 
żawsze I nie we wszystkich przypadkach wzmacniały naszą zdolność myślenia. 
rozumienia tego, kim jesteśmy. skąd wyszliśmy 1co mamy dalej robić. Oczywiście 
w Rosji sama możliwość rozważano kierującej państwem osobie jako o zwykłym 
śmiertelniku. sama możliwość nazwania przestępstwa — przestępstwem I absur- 
du — absurdem była zawsze największym postępem. Także I teraz. po półwieczu 
milczenia, byłoby świętokradztwem nie doceniać duchowych 1 moralnych 
osiągnięć przebudowy. 

Jednakże w wielu wypadkach obalenie jednych. lekko zdemaskowanych 
mitów politycznych prowadzi do przyjęcia t propagandy innych — bardziej 
prawdopodobnych i dlatego bardziej niebezpiecznych. Nierzadko emocjonalna. 
uczciwa krytyka przeszłości przytępiała jedynie zainteresowanie jej anahzą. 
hipnotyzowała myśl. 

Czyż nie jest absurdem wpajana teraz społeczeństwu przez niektórych naszych 
autorów myśl. że my. Rosjanie. stworzeni jesteśmy nie po to. aby normalnie żyć. 
mieć dobre szpitale i komputery. ale po to. aby budować „unikatową 
i „nietrywialną ekonomikę, zadziwiać świat swoją zdolnością do znoszenia 
braków i podążaniem za „ideologami otiarności” 

Czyż nie jest absurdem teza, że Stalin. ten sam Stalin. który zniszczył wszystko 
co było najlepsze w rosyjskim chłopstwie. zniszczył rosyjską ludową obyczajo- 
wość z jej tradycjami i relikwiami. był ponoć skrytym słowianoflilem. ideologiem 
rosyjskiej wsi patriarchalnej” 

[...] Osobiście sądzę, iż. na przykład. bardzo modny obecnie mit o chłopskim 
pochodzeniu lewackich skoków Stalina. w tym rownież kolektywizacji. wymys- 
lono po to, aby pominąć problem doktrynalnych przyczyn naszych niepowodzen 
w socjalistycznym budownictwie, kwestię odpowiedzialności inteligencji partyj- 
nej i klasy robotniczej za socjalizm. 

Paradoks obecnej sytuacji polega na tym, że właśnie dzisiaj, w warunkach 
przebudowy, oczyszczać marksizm z niektórych typowych błędów mysli socjalis- 
tycznej XIX wieku jest trudniej niż w niedawnej przeszłości. 

Jeszcze kilka lat temu, gdy pisaliśmy o tym. że idea całkowitej likwidacji 
drobnej wytwórczości prywatnej na ziemi. zamiany chłopa w robotnika rolnego, 
idea dużych fabryk na ziemi należy do Marksa. były u nas podstawy do 
porównania, według wyobrażeń tamtych czasów. tych jego prognostycznych idei 
Z rezultatami ich urzeczywistnienia w życiu | zastanowienia się nad praktycznym 
zastosowaniem tych idei w przyszłości. 

Rozlegały się jednak i sprzeciwy przeciwko takim porównaniom teorii 
i praktyki socjalizmu. Nie były to jednak sprzeciwy o charakterze zasadniczym 
i z reguły udawało się je obalić. Na przykład. niektorzy sposrod filozofów 
twierdzili, że jakoby jeszcze nie nadszedł czas krytycznego przeanalizowania 
„Krytyki programu gotajskiego”. w której Marks stormułował idcę czystezo. 
nietowarowego. bezrynkowego socjalizmu. podstawą ktorczo miała być ogol- 
nonarodowa forma własności. kilozofowie owi twierdzili. że za wczesnie jeszcze 
na wysnuwanie jakichkolwick wniosków. ponieważ tcoretyczne prognozy 
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Marksa obliczone były na okres dłuższy niż nasze doświadczenia budowy 
socjalizmu. rozpoczęte w Październiku. 

Rzeczywiście. znane nam doświadczenie budowy socjalizmu i komunizmu nie 
jest pełne ani uniwersalne. Być może dopiero przyszłe światowo-historyczne 
doświadczenie socjalistycznego rozwoju da prawo do postawienia kropki nad 
„ł . Niemniej prawdziwe jest i to. że nasze doświadczenia budowy i rozwoju 
socjalizmu posiadają w porównaniu z możliwym przyszłym doświadczeniem tę 
przewagę, Że już Są, istnieją. podczas gdy przyszłe doświadczenie pozostaje na 
razie tylko zasadniczą możliwością ti nadzieją potwierdzenia teorii. Dzisiejsze 
doświadczenie jest oczywiście ze względów naukowych znacznie bardziej 
reprezentatywne. Może ono wykazać słuszność lub błędność tych lub innych idei 
w stopniu większym niż oczekiwane przyszłe doswiadczenie. W sporze nauko- 
wym nadzieja w ogóle nie jest argumentem. 

Toteż porównanie teorii marksizmu z praktyką należy uważać za rzecz 
zwyczajną i konieczną. Tymczasem, jesli przyjąć na wiarę twierdzenie części 
krytycznej publicystyki. jesteśmy pozbawieni prawa prowadzenia rozważań 
o marksizmie z pozycji historii socjalizmu. [...] 

Tymczasem przy oddzieleniu socjalizmu naukowego od realnego ten pierwszy 
w ogóle zawisa w powietrzu i w najlepszym wypadku można dać mu status 
normatywnej teorii, podobnie jak kazaniu Chrystusa obliczonemu na wszystkie 
wieki i wszystkie narody. Ale przecież sam Marks i Engels kategorycznie 
sprzeciwiali się traktowaniu ich nauki jako proroctwa. przepowiadania przyszło- 
ŚCI. 

Oczywiście pokusa wykreslenia Stalina. a razem z nim ti jego praktyki 
politycznej. jego wyobrażenia o socjalizmie, z historii marksizmu 1 międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego jest wielka. Wielka jest pokusa porównania 
zwycięstwa Stalina nad wszystkimi jego oponentami w Biurze Politycznym CK 
RKP(b) do Termidora Napoleona III. przedstawienia go jako kontrrewolucyj- 
nego przewrotu. całkowitego zerwania z ideologia 1 idcałami rewolucyjnego 
proletariatu rosyjskiego. Wystarczy zgodzić się z tą kuszącą myśla i wszystkie 
problemy od razu rozwiązują się same: Stalin jest osądzony. zachowana jest 
wiara w ideał. odnawia się „„nieskazitelność” teorii itd. 

Czysto ludzka chęć przyjęcia takiej metody jest zrozumiała. Trudno bowiem 
zgodzić się z tym. Że przyczyny niepowodzeń przemian. z którymi związane jest 
całe nasze życie. leżą w nas samych. we własnych przeliczeniach i błędach ruchu. 
Chciałoby się wierzyć. że wszystkiemu bvli winni wrogowie. jakieś zewnętrzne, 
przypadkowe okoliczności. Nawiasem mówiac. taka psychologiczna obrona 
jeszcze w latach dwudziestych przyzwyczaja nas doszukiwać się wszędzie 
„Szkodnictwa” I „„sabotażystów . 

Pokusa oddzielenia stalinizmu od naszego budownictwa socjalizmu jest 
wielka. Należy jednak liczyć się z tym, do czego mogłoby to prowadzić [...| Im 
więcej będziemy oburzać się z powodu ułomności tego ..zdrajcy sprawy 
rewolucji”. tym mniej będziemy myśleć o samej rewolucji. o jej obiektywnych 
sprzecznościach wewnętrznych lewackiego radykalizmu. o dialektyce rewolucyj- 
nej przemocy itd. Nie jest przypadkiem. że większość autorów piszących 
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o stalinizmie (z wyjątkiem W. Sielunina i L. Saraskinowej) nie widzi wszystkich 
tych trudnych, zupełnie zapomnianych problemów naszej rewolucji. Rozmowa 
na ten temat, rozpoczęta w „Starym ” przez nieżyjącego już J. Trifonowa, niestety 
nie była kontynuowana. Dialektyka rewolucji, wcielenia wiedzy społecznej do 
procesu historycznego, dialektyka centralizacji i upaństwowienia środków 
produkcji, to znaczy głębokie sprzeczności dzieła rozpoczętego przez nas w 1917 
r. nie stały się wskutek tego przedmiotem wnikliwej, odpowiedzialnej analizy. 

Stąd jeden z paradoksów naszej obecnej sytuacji duchowej. Ograniczenie stref 
zamkniętych przed krytyką nie doprowadziło do wyrażnego rozszerzenia teorii 
wolnej dla myśli filozoficznej. Istnieje jaka$ niewidoczna granica, przez którą 
większość piszących o latach trzydziestych pisarzy, socjologów i publicystów nie 
może przestąpić. Właśnie ta niewidoczna linia oddziela wtórne przyczyny 
tragedii tego okresu, zrywów naszej rewolucji, od przyczyn podstawowych 
— tych, o których nie zaczęliśmy jeszcze myśleć poważnie. 

" W badaniach bardzo trudnych procesów historycznych do dziś przeważa 
analiza punktowa. Alternatywy 1929 r., ówczesnego wyboru rozmiarów i metod 
uprzemysłowienia, w żaden sposób nie wiąże się z główną alternatywą rozwoju 
Rosji, z dynamiką rozwoju cywilizacji ziemskiej. Idea systemu „„kołchozowego”” 
rzadko wiązana jest z pokrewną jej praktyką i ideologią komunizmu wojennego. 

Wyjaśniliśmy praktycznie wszystkie błędy Stalina, powiedzieliśmy o wszyst- 
kich jego przestępstwach, o stratach, jakie przyniosło partii i narodowi jego 
awanturnictwo polityczne. Ale nic nie mówimy o tych pomyłkach i błędach, za 
które on osobiście nie ponosi odpowiedzialności, nie mówimy o tragediach 
i błędach rewolucyjnego ruchu robotniczego, o błędach epoki. 

Oczywiście, roztopienie przestępstw Stalina w brutalności wszystkich innych 
wielkich rewolucji nie posunie nas na drodze do prawdy. Przy takim podejściu 
utracimy konkretyzm historyczny. Z drugiej strony nie ma jednak podstaw, aby 
twór stalinizmu — lata trzydzieste — wyrywać z ogolnej logiki rozwoju naszej 
rewolucji, jak zresztą i odrywać 1937 r. od 1929 r. 

Nasi publicyści, jak gdyby zapomnieli. że Stalin nie tylko tworzył swoje 
carstwo, nie tylko wzmacniał swoją jednoosobową władzę. Przeobraził on 
przecież społeczną strukturę społeczeństwa, byt ludzi, budował socjalizm 
zgodnie z ustaleniami teorii, starał się przyspieszyć rozpoczęty w październiku 
1917 r. postępowy ruch Rosji do komunizmu. 

Po co więc oszukiwać siebie, po co mitologizować Stalina i jego sprawę? On 
i jego działalność to wytwór ruchu rewolucyjnego, który rozpoczął się na długo 
wcześniej niż Stalin doszedł do władzy. Na początku było słowo. Dlatego 
jesteśmy zobowiązani porównać to słowo. to znaczy naukowy socjalizm, 
z subiektywnym wyobrażeniem Stalina o kolektywistycznym społeczeństwie, 
a w końcu przymierzyć dzieło dokonane przez niego do tego, co myśleli 
o socjalizmie Marks, Engels i Lenin. 

Jak postępuje poważna komisja, wyjaśniająca przyczyny pojawienia się 
pęknięć w dopiero co powstałym budynku” Od czego komisja ta zaczyna? 
Oczywiście od ekspertyzy projektu budynku. Dopiero po przekonaniu się, że 
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generalny plan był bez zarzutu, sprawdza jakość prac, Pzerc MACHAAW, 
kwalifikacje pracowników. 

Właśnie w taki sposób postąpił W. I. Lenin, analizując przyczyny kryzysu 
politycznego i ekonomicznego, który objął młody Kraj Rad na początku 1921 r. 
Lenin nie piętnował chłopów za to, że chcą pozostać gospodarzami na własnej 
ziemi, rozporządzać tym, co wytwarzają. Nie potępiał robotników za to, że 
domagają się zapłaty za swoją pracę. Lenin skierował swą myśl ku źródłom, ku 
filozofii strategii gospodarczej wojennego komunizmu, który doprowadził kraj 
do kryzysu. Przyznał on błędność idei budowania socjalizmu wyłącznie na 
entuzjazmie i samoświadomości, błędność idei raptownego skomunizowania 
produkcji i bytu. 

A jak myślą i działają publicyści i socjologowie badający przyczyny katastrofy 
1929 r. i kolejnych tragedii lat trzydziestych? Rozpoczynają nie od początku, lecz 
od końca. Problem planu budowy socjalizmu w ogóle dla nich nie istnieje, jest 
tylko kwestia „złych robotników”, którzy jakoby nie chcieli i nie mogli 
zrealizować tego, co powinni byli wykonać. 

Wątpliwe, czy takie podejście można uznać za poważne i odpowiedzialne. 
Oczywiście uzasadnione są nasz ból i oburzenie z powodu naszej rosyjskiej 
apokalipsy — tragedii lat trzydziestych. Naturalnie nie powinniśmy zapominać, 
że jeszcze sto lat temu byliśmy państwem niewolników, że całe dziesięciolecia 
niewolnictwo dominowało w psychologii narodu, i raczej do dziś nie udało się 
nam chyba wytępić go do końca. I dziś wolne słowo i niezależne opinie u wielu 
wywołują przerażenie. Jeśli jednak jesteśmy rzeczywiście przekonani, że socja- 
lizm to przede wszystkim nasz wybór, jeśli chcemy doskonalić społeczeństwo, 
jeśli rzeczywiście marzymy o demokratycznym, humanistycznym socjalizmie, to 
analizując przeszłość należy chyba jednak zaczynać od słowa, od projektu, od 
naszych podstaw teoretycznych. Akurat socjalizm jest bowiem w historii 
unikatowym społeczeństwem, które budowane jest swiadomie, na podstawie 
planu teoretycznego. W tym wypadku, jak nigdy, decydującego i określającego 
znaczenia nabierają: dokładność obliczenia, zdolność i chęć ludzi do myślenia 
o najważniejszym, o tym, czym kierują się w życiu. Socjalizmu nie można 
zbudować bez zdolności do autorefleksji, samoanalizy. 

Pod względem ciężaru gatunkowego wiedza o planie jest w danym wypadku 
po prostu nieporównywalna, powiedzmy, z wiedzą o proporcjach między 
chłopami a robotnikami w partii pod koniec lat dwudziestych lub z wiedzą o tym, 
ilu chłopów w okresie „wielkiego przełomu” nie posiadało konia. Dlaczego więc 
nasi autorzy poświęcają setki stron opowiadaniu o niewystarczającej gorliwości 
chłopa rosyjskiego w dziele socjalistycznego budynku, nie znajdując jednak ani 
słowa dla rozbudzenia u czytelnika zainteresowania samym „„słowem” — planem 
pierwotnym? 

[...] Chodzi o idee, które wzięte za doktryny przez partię rządzącą, stają się 
przemożną siłą materialną, decydującą o życiu i łosach setek milionów ludzi. 
Cena błędu w projekcie socjalistycznego budynku jest olbrzymia. 

Oczywiście nie jest możliwe uniknięcie błędów przy prognozowaniu przyszłoś- 
ci, a zwłaszcza przy prognozowaniu planu socjalistycznej budowy. Teoretyk ma 
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zawsze do dyspozycji jako wiarygodne tylko to. co już było. czyli ma doczynienia 
z wiedzą niepełną. Nie jest mu dana wiedza o możliwych przyszłych doświadcze- 
niach. A jednocześnie zobowiazany jest wydawać sądy o przyszłości, w swoim 
wyobrażeniu doprowadzać do końca te procesy ekonomiczne i polityczne, które 
w życiu jeszcze się nie ujawniły całkowicie. Co najważniejsze, przy braku całej 
koniecznej wiedzy. należy ryzykować, wychodzić za ramy tego, co było i jest, 
podporządkowywać życie i działanie projektowi przyszłości. 

Przy tym, jak wykazała nasza rewolucja. wydarzenia ponaglają. Sytuacja, „żyć 
tak jak do tej pory nie jest możliwe ". niekiedy następuje wczesniej, niż powstanie 
dokładna wiedza o tym. jak żyć inaczej. dokąd i jak zmierzać. Wówczas, jak pisał 
Lenin, trzeba zaczynać działanie, a co dalej, to się zobaczy. Tak, Lenin nigdy nie 
ukrywał, że byliśmy zmuszeni ..w październiku 1917 r. od początku uwikłać się 
w poważny bój , a dopiero potem „dostrzegliśmy takie szczegóły rozwoju (z 
punktu widzenia historił światowej były to bez wątpienia szczegóły), jak pokój 
w Brześciu lub NEP itd. (W. Lenin, Dzieła t. 45. str. 381). 

Zdawałoby się, że wiedząc o tym cały czas powinniśmy byli myśleć, w jaki 
sposób nie dopuścić do błędów w teorii socjalizmu, jak poprawić, pogłębić 
wiarygodność naszej wiedzy o przyszłości, odkryć nowe „szczegóły rozwoju”. 
Dla osiagnięcia tego celu mamy dzis sytuację bezprecedensową. Wszyscy 
wymagają I oczekują od socjologów nowych idei. śmiałych dyskusjt twórczych. 
Odpadnięcie tynku. położonego przez poprzednią propagandę sukcesu, ukazało 
nam nie tylko wszystkie elementy konstrukcji, lecz i dało możliwość zajrzenia 
rownież do fundamentów zbudowanego w walkach socjalizmu. I już teraz jest 
widoczne. że defekty konstrukcji to nie tylko odstępstwa Stalina od wstępnego 
projektu socjalizmu (w zasadzie powinna być mowa o wypaczeniu przez niego 
hierarchii wartości marksizmu. rozumienia celów i sensu socjalistycznych 
przeobrażeń społecznych), lecz także odstępstwa myśli teoretycznej od zycia. jej 
niczdolność do dokładnego prognozowania przyszłości. 

Ogólnie przyjęta jest dziś, na przykład, krytyka zdeformowanego, koszarowe- 
*'go i opartego na „urawniłowce” socjalizmu, zbudowanego w latach trzydzies- 
tych. Ale krytyka ta starannie omija strukturalne przyczyny owego skoszarowa- 
nia. Unika ona centralnego problemu: czy możliwe jest zbudowanie nie 
skoszarowanego. demokratycznego socjalizmu na beztowarowym, bezrynko- 
wym fundamencie 

To rzeczywiście centralne. podstawowe zagadnienie dla tych, którzy o przy- 
szłośći myslą, I dla tych, którzy chcą ją zrozumieć. Dlaczego we wszystkich bez 
wyjątku wypadkach, we wszystkich krajach, łącznie z dzisiejszym Iranem, walka 
Z rynkiem. ze stosunkami towarowo-pieniężnymi zawsze prowadziła do autory- 
taryzmu.do godzeniu w prawa i godność jednostki. do wszechwładzy administra- 
cji, do władzy aparatu biurokratycznego” 

Marks nie widział tego trudnego problemu. nie było bowiem odpowiedniego 
historycznego doświadczenia, które pozwoliłoby stawiać podobne zagadnienia. 
Problem ten Lenin pod koniec swego życia ledwie zauważył. Dlaczego jednak nie 
chcemy zwrócić myślenia w tym kierunku”, Dlaczego tracimy dziś zapas energii 
na problemy wprawdzie ważne. lecz szczegółowe. na przykład na biczowanie 


50 


O strefach zamkniętych przed myślą 


biurokracji i jej przywilejów, odwracając się w zasadzie od zagadnienia 
zwiazanego z samymi podstawami budowy socjalizmu. z jego koncepcjami 
teoretycznymi” 

Podobny deticyt myślenia koncepcyjnego jest również charakterystyczny dla 
publikacji poświęconych krytyce stalinowskiej polityki przymusowego wprowa- 
dzania kołchozów. Autorzy poruszających ten temat artykułów, opublikowa- 
nych w czasopiśmie ..Oktuabr” (z wyjątkiem G. Szmielewa i W. Baszmaczniko- 
wa). niechcący stwarzają złudzenie, że wszystko sprowadza się do dylematu: 
jakimi metodami wprowadzać kołchozy: kawaleryjskimi czy niekawaleryjskimi? 
A gdyby Stalin posłuchał Engelsa 1 dał chłopu możliwość „pomyśleć na swojcj 
działce , czy wówczas zupełnie inaczej potoczyłyby się nasze losy” 

Obecnie w świetle naszego i nie tylko naszego doświadczenia socjalistycznych 
przemian agrarnych wydaje się. że sam ten dylemat nie oddaje całej wagi 
problemów, z którymi zęłerzyliśmy się ipo czerwcowym plenum KC KPZR 
zaczęliśmy je świadomie rozwiązywać. Nie warto pocieszać się myślą, że dla 
naprawienia sytuacji wystarczy powrócić do tego, co o kolektywnym gospodars- 
twie rolnym pisali Marks 1 Engels. 

Istota zagadnienia zawiera się w czym innym: czy w ogóle we wszystkich 
przypadkach trzeba dążyć do kooperacji wytwórczej w rolnictwie? Czy rzeczywi- 
ście zmiana chłopa w robotnika pracującego według planu w wielkim upaństwo- 
wionym przedsiębiorstwie rolnym jest wyrazem największego postępu” Czy 
rzeczywiście chłopska organizacja pracy. jednocząca w całość byt, produkcję 
i ognisko rodzinne. była anachronizmem? Na ile naukowo uzasadniony był plan 
organizacji produkcji rolnej w skali państwa? Czy rzeczywiście zawsze konieczne 
jest upaństwowienie ziemi? 

Oprócz problemów kolektywizacji, mamy jeszcze dziesiątki innych „trudnych 
zagadnień , które pojawiają się w procesie analizy epoki stalinowskiej, ale nie 
mają bezpośredniego związku ze Stalinem jako z jednostką. Wymienię tylko 
niektóre, aby czytelnik mógł wyrobić sobie dokładny obraz zamkniętej strefy, do 
której nie wiadomo dlaczego w żaden sposób i pod żadnym pretekstem nie 
probuje wejść ani nasza nauka, ani nawet publicystyka. 

Czy możliwe są trwałe gwarancje wolności jednostki, demokracji. kiedy 
wszyscy członkowie społeczeństwa są najemnymt pracownikami państwa i nie 
posiadają samodzielnych. niezależnych zrodeł utrzymania? Czy można było 
uniknąć przymusu wobec chłopów przy niezachwianej pewności, że praca 
uspołeczniona. praca zespołowa na roli jest koniecznością ekonomiczną? Czy 
idca awangardy rewolucyjnej nie prowadzi do nowych form nierówności 
społecznej? Czy zawsze ..czyste”, bezpośrednie formy łączenia interesu prywat- 
nego z interesem społecznym przynoszą efekt większy niż ..nieczyste , pośred- 
nie” Czy doświadczenia rozwoju ludzkosci w XX w. dają podstawy dla 
utrzymania dawnej wiary w możliwość pełnego pokonania pluralizmu ś ŚWIŁLOpO- 
gląadowego, świadomości religijnej. w możliwość przezwyciężenia wielosystemo- 
wości? Czy w ogóle warto dążyć do pokonania wszystkich tradycyjnych 
mechanizmów orgamizacji i stymulowania życia ludzkiego, w tym 1 tych. które 
nazywamy patriarchalnymi” 


51 


Aleksander Cypko 


Oczywiście nie są to pytania proste i nie można od razu znaleźć na nie 
odpowiedzi. Ale też nie mamy prawa odkładać ich do jutra. Nie mamy też prawa 
nadal poświęcać interesów naszego państwa, narodu, interesów naszych potom- 
ków dla zachowania iluzji, że klasa robotnicza, jak twierdził L. Kamieniew, „nie 
może się mylić. Często mówimy dziś, że historia daje nam mało czasu dla 
naprawy błędów. Dlaczego więc w tej sytuacji nie umiemy zdobyć się na męstwo 
i spróbować ujawnić błędy w fundamentach, powiedzieć sobie prawdy podsta- 
wowe. 

Wydaje się, że ruch w tym kierunku podstawowej prawdy należy rozpocząć od 
zupełnie niegrożnej, znanej już konstatacji, że w ogólnych zarysach sposób 
myślenia Stalina i jego wyobrażenia o socjalizmie były typowe dla marksistów 
tamtych czasów. Trzeba przejawić męstwo, jakiego zabrakło trzydzieści lat temu, 
po XX Zjeździe KPZR, aby poważnie zająć się badaniem filozoficznych 
i społecznych idei, schematów myślenia, leżących u podstaw praktyki politycznej 
i ekonomicznej końca lat dwudziestych i trzydziestych. 

Nie wiadomo dlaczego trudno dziś nawet mówić o tym. że Stalin jako 
osobowość uformował się w środowisku marksistowskim, że tak, jak go było 
stać, w miarę swych zdolności i przygotowania, przyswajał sobie spuściznę 
teoretyczną klasyków, że w zasadzie w artykułach i przemówieniach nigdy nie 
wychodził poza ramy podstawowych tez marksizmu. 

Kiedy, jak i dlaczego stała się możliwa taka deformacja marksizmu? Czy może 
w nim samym były przesłanki dla takiej deformacji” 

Teraz nie sposób jest uciec od takich trudnych pytań. One wyłonią się same, 
kiedy tylko dla ogółu czytelników będą dostępne prace przywódców Pażździerni- 
ka. Okaże się wówczas, że w rozumieniu ostatecznych celów socjalistycznego 
przekształcenia ekonomiki stanowisko Stalina było zbieżne nie tylko ze stanowi- 
skiem przywódców partii, na przykład L. Trockiego, G. Zinowjewa, L. 
Kamieniewa, lecz i z pozycją jego śmiertelnego wroga, oportunisty i rewizjonisty 
K. Kautskiego. [...] Sfrormułowane przez Stalina podstawowe prawo ekonomicz- 
ne socjalizmu prawie dosłownie powtarza wypowiedź K. Kautskiego o celu 
produkcji kolektywnej. Jego sens — jak powtarza za Stalinem nasza nauka 
o społeczeństwie — zamyka się w ..zapewnieniu maksymalnego zaspokajania 
ciągle rosnących materialnych i duchowych potrzeb całego społeczeństwa na 
drodze ciągłego wzrostu i doskonalenia socjalistycznej produkcji na bazie stale 
doskonalonej techniki (J. Stalin .„.Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR”. 1952 r.). [...] 

[...] O tym. że socjalizm może przez długi okres zadowalać się minimalnym 
zyskiem. mówił też uznany w świecie autorytet w dziedzinie teorii socjalizmu 
I gospodarki planowej. ..towarzysz broni” L. Trockiego — E. Prieobrażenskij. 
Na przykład, pisał on w swojej głównej pracy „„Podstawowe prawo socjalistycz- 
nej akumulacji”, że jeśli „kapitalizm nie znał, i według samej swojej struktury nie 
mógł znać okresu. w którym z kapitalistycznego punktu widzenia pracowałby on 
«na próżno», to znaczy bez zysku, ze stratą, to dla socjalizmu, na przykład, 
w okresie wojennego komunizmu było to zasadą”. Podczas gdy siłą napędową 
produkcji kapitalistycznej — upierał się E. Prieobrażenskij — jest dążenie do 
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maksymalnego zysku. to w okresie wojennego komunizmu istniało dażenie do 
jak największej produkcji. chociażby za cenę największych strat” 

Jeśli zostaną wznowione prace Pricobrażenskiego. wszyscy dowiedzą się, że 
w zasadzie Stalin powtarzał jego idee w wielu sprawach. Nawetidca przyspieszo- 
nego uprzemysłowienia należy do Prieobrażenskiego. ..Szybciej przeobrażać ten 
okres — pisał on — szybciej osiągnąć moment. kiedy system socjalistyczny 
rozwinie wszystkie swoje naturalne przewagi nad kapitahzmem — jest sprawą 
życia 1 śmierci dla państwa socjalistycznego” 

Wyobrażenia Stalina o socjalizmie, o jego głównych zadaniach nie mogły 
istotnie różnić się od tego. co na te tematy sadzili inni marksiści jego epoki. 
albowiem u podstaw tych wyobrażeń leżały te same idee społeczne i filozoficzne. 
Przekonywajaco udowodnił to niedawno w swym wywiadzie dla krakowskiego 
czasopisma .„Zdanie” słynny filozof, weteran polskiego ruchu robotniczego 
Adam Schaff. Jak uważa ten uczony, istota stalinizmu bvła wyrażona na długo 
zanim Stalin został jednoosobowym rzadcą Rosji. Fkwiła ona w przekonaniu 
wielu marksistów jego epoki. które autor formułuje w sposób następujący: ..Nie 
jest tak istotne to, co ludzie mysla, lecz to. co powinni myśleć”. Najpełniej 
i najdokładniej filozoficzną istotę stalinizmu. mówi dalej Schaff, wyraził Lukacs 
w książce, która przyniosła mu światową sławę „Historia i świadomość 
klasowa . Przy tym. dodaje A. Schaff, rozumiało się samo przez Się. że tylko 
parua proletariatu wie. co ludzie powinni mysleć. że tylko ona zna prawdy 
marksizmu. 

Oczywiście sam w sobie fakt rozgraniczenia świadomości naukowej (..co 
ludzie powinni myśleć”) od świadomości potocznej (..co ludzie myślą”). lub 
przeciwstawienia „.postępowcego” światopoglądu klasv robotniczej „.zacotane- 
mu” światopoglądowi mas chłopskich — nie prowadzi automatycznie do tych 
czy innych nadużyć i represji. Wszystko zależy od kultury prawnej społeczenńst- 
wa. od moralnego i duchowego rozwoju ludzi potrafiacych wpływać na bieg 
wydarzeń. Lecz przekonanie jednych ludzi. że znają prawdę lepiej niż nm. że 
wiedzą o czymś, co dla innych jest niedostępne. zwłaszcza w ekstremalnych 
warunkach politycznych. może być źródłem usprawiedliwienia dowolnej prze- 
mocy [...] 

„Fo. co zaproponował Francuzom Napoleon. pierwszy konsul. a potem 
imperator — pisze członek-korespondent AN USRR D. W. Zatonskij. syn ' 
poddanego represjom w 1937 r. znanego działacza Komunistycznej Partii 
Ukrainy W. P. Zatonskiego — ani trochę nie było podobne do wymarzonego 
przez krzewicieli oświaty królestwa rozumu. Natomiast to. co Stalin zapropono- 
wał nam jako socjalizm. na pierwszy rzut oka było nawet podobne do projektów. 
naszkicowanych przez Marksa. Engelsa i Lenina” 

Stalin dobrze znał swoją pracę. Wyobrażenie o partii jako o „zakonie 
kawalerów mieczowych”. sprowadzenie prostych ludzi do tunkcji śrubek” 
idea, że w miarę posuwania się w kierunku wyżyn socjalizmu czeka nas 
zaostrzenie walki klasowej — oto prawie! wszystkie teoretyczne odchylenia 
Stalina od marksizmu-leninizmu. 

Trudno udowodnić. że po 1929 r. u Stana pozostała z marksizmu. z ideałów 
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rewolucji socjalistycznej tylko ..frazeologia'. tylko ..oblicze teoretyczne” 
Widocznie nie sposób oddzielić ideologicznego brzmienia idei i zapatrywań 
Stalina od ich zawartości polityczno-ekonomicznej. Zawsze i we wszystkich 
wypadkach filozoficzna, społeczno-ekonomiczna zawartość tych lub innych idei 
w znacznym stopniu determinowała ideologiczne sposoby ich realizacji i. 
najważniejsze, duchowy klimat, społeczno-psychologiczną atmosferę ich istnie- 
nia 1 upowszechniania. Stalina charakteryzuje absolutna pewność istnienia 
obiektywnych prawidłowości rozwoju historii, których nie można w żaden 
sposob pokonać. pewność szybkiego. nieuchronnego krachu Kapitalistycznego 
typu wytwarzania oraz mozhwości realizacji wszystkich teoretycznych prognoz 
komunistycznej przyszłości. zawartych w pracach klasyków. [...] 

Nawiasem mowiąc, właśnie w stosunku do religii. do własności prywatnej, do 
chłopstwa zawiera się podstawowa różnica między tradycyjnym rosyjskim 
konserwatyzmem a naszym obecnym konserwatyzmem przeciwnym pieriestroj- 
ce. nie przyjmującym radykalnej reformy ekonomicznej i i jawności. [...] 

[...] Frudność obecnej sytuacji polega na tym. że w pracach iw hasłach naszych 
konserwatystów trudno doszukać się niezgodności z tradycyjnymi. podręczniko- 
wymi wyobrażeniami marksizmu. a nawet z tekstami Marksa. Nawiasem 
mowiąc. to samo znajdujemy w pracach i hasłach Stalina. Również on lubił 
uzgadniać wszystko z klasykami. a jeśli czynił odstępstwa od podstawowych 
założeń. to wyjaśniał dlaczego. [...] 

Badając doktrynalne. teoretyczne zródła praktyk lat trzydziestych. nie tylko 
zdobywamy pełniejsza wiedzę o tym. co działo się z nami, lecz i stwarzamy 
warunki dla weryfikacji marksizmu. dla jego twórczego samorozwoju. Teoria 
żyje dopóty. dopóki ma możliwość kontrontacji z praktyką. z rezultatami 
wprowadzenia jej w życie. Po to. aby ciągle doprowadzać siebie do porządku. 
dbać o siebie. powinna ona widzieć się w lustrze praktyki historycznej. 

Przecież nie zawsze. jak nauczyła nas nasza dramatyczna historia. powoływa- 
nie się na Marksa. nawet w wypadku, gdy cytowanie jest w pełni dokładne. to 
argument wystarczający I wyczerpujący. Nie wolno zapominać. że Stalin. jak 
1 Frocki właśnie z marksizmu czerpali swe przekonanie o konieczności całkowite- 
go przezwyciężenia drobnej wytwórczości towarowej i pracy indywidualnej. 

Dlatego w sporze o ocenę losów naszego realnego socjalizmu jedyną drogą jest 
zastosowanie kryterium weryfikacji teorii w świetle praktyki. To w ostatecznym 

rachunku pozwala nam zachować naukowy. materialistyczny stosunek do 
marksizmu I naszej socjalistycznej rzeczywistości. 

Mamy prawo — co więcej — jesteśmy zobowiązani postawić pytanie: co 
w teorii Marksa potwierdziło się r do czego będziemy dazżyć? Co w jego nauce 
było prawdziwe tyłko dla jego epoki, dla XIX wieku” W czym zrobili błędy 
Marks i Engels? 

[...| Nigdy ..nie wygnamy z siebie niewolnika”. dopóki nie ukształtujemy 
w sobie wątpliwości także do poszczególnych wniosków marksizmu. Wątpliwość 
sama w sobie nie oznacza oczywiście negacji. lecz daje mozhwość znalezienia 
błędu. jeśli on istnieje, I uniknięcia tym samym tragicznych następstw. Zagadnie- 
nie błędów klasyków marksizmu jest prawomocne, albowiem i omi byli tylko 
ludźmi. 1 oni mieli słabości. [...] 
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Nie ma watpliwości. że istnieja tak zwane ..dogmaty marksizmu”. wierność 
którym jest koniecznym warunkiem naszego procesu duchowego i politycznego. 
Należy wierzyć i ze wszystkich sił bronić realnego humanizmu marksizmu. jego 
wiary w siły twórcze klasy robotniczej. każdej osobowości i ludzkości. wiary w to. 
że człowiek jest istotą rozumną. że człowiek jest wolny. Bardzo jest nam dziś 
potrzebny materializm Marksa, jego dialektyka. giętkość intelektu. zdolność do 
myślenia konkretnohistorycznego. jego krytyczny stosunek do rzeczywistości. 

Trudno jednak zgodzić się z tym. że prawdy socjalizmu dawno już są odkryte. 
że nie ma jakoby potrzeby „„.dokonywać wynalazku roweru” i przystanek jest 
tylko po to. aby uczciwie I sumiennie zbudować to. co wymyślili klasyvcy. Jestem 
głęboko przekonany, że w takiej pozycji nie ma nawet elementarnej wierności 
marksizmowi. nie mówiąc już o naukowym. odpowiedzialnym stosunku do 
przyszłości naszego kraju. 

Teoria społeczeństwa komunistycznego. powstała w środku wieku XIX. nie 
może pozostawać w stanie absolutnie niezmiennym w końcu wieku XX. 
Nierzadko to. co w naszym codziennym życiu politycznym przedstawia sią jako 
„„wierność marksizmowi ”. jest w rzeczywistości prostactwem. a może i kolejnym 
przejawem tradycyjnego lenistwa. W swym liście do czasopisma ..Notatki 
Krajowe K. Marks zmuszony był przypomnieć czytelnikom rosyjskim. że jest 
uczonym, a nie prorokiem, że nigdy nie stawiał przed sobą zadania skonstruowa- 
nia planu historii dła wszystkich czasów 1 dla wszystkich narodów: ..Konstruo- 
wanie przyszłości przepowiadanie gotowych raz na zawsze rozwiazań „dla 
przyszłych czasów — uporczyw ie twierdził Marks — to nie nasza sprawa” 

Wątpliwe jest. czy wczorajsza pewność. że wszystko. co napisał Marks. jest 
prawdą ostatniej instancji. może być przydatna dziś [...] Wiara. której można się 
trzymać, gdy brak twardego gruntu. ziemia pod nogami chwieje się. jest dziś 
symptomem infantylizmu, niecdorozwoju duchowego i intelektualnego. Oczywiś- 
cie wierzyć. marzyć i nienawidzieć jest znacznie łatwiej niż rozmyślać, watpić, 
analizować. Łatwiej jest rozstać się z dogmatyczną iluzją niż ze stylem myślenia. 
który z niej wyrósł. Nie mówię już o dogmatach. z którymi ludzie związani sa 
swymi losami politycznymi lub dobrami życiowymi. 

Wszystko to przemawia za potrzebą poważnej. jawnej samooceny przez nas 
nauki Marksa o ekonomicznych podstawach przyszłego społeczeństwa. za 
koniecznością porównania teoretycznych prognoz z realnymi rezultatami ich 
urzeczywistnienia w Życiu. Jest to ważne nie tylko po to. aby wyzwolić się od tych 
wszystkich wyobrażeń o socjalizmie, które przez długi czas hamowały nasz 
rozwój. lecz i po to. aby uzdrowić sytuację duchowa w partii i społeczeństwie. 
wyzwolić w ludziach aktywny stosunek do teorii, wyzwolić się od hasłowego 
marksizmu. rozbudzić potrzebę samodzielnego myślenia. [...] 
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W ..Odrodzeniu”. w marcu. ukazała 
sę rozmowa z Ryszardem Reiflem. by- 
łhm przewodniczacym Stowarzyszenia 
„Pax W rozmowie te] Rerff polemizo- 
wał — miedzy innymi — z ocena podję- 
tych przez niego w grudniu 198] ważnych 
decyzih politycznych.  stormułowaną 
przeze mnie w szkicu o Bolesławie Piascec- 
kim (szkic ten znajduje się obecnie w ksia- 
Żce ..Żostanie muto. 1989), W szkicu 
napisałem. 1ż p. Reilf przechodzac w 1958] 
r. na stronę ..Solidarności  sprzeniewie- 
rzył się politycznemu testamentowi Bole- 
sława Piaseckiego. W swojej polemicznej. 
bronracej siebie. wypowiedzi Ryszard 
Rei uznał. 17 moja ocena jest ..typowym 
stanowiskiem konserwatywnego panst- 
wowca..” Ów „konserw atywny panst- 
wowiec w Intencji mówiącego ma byc 
określeniem pejoratywnym. 

W moim natomiast przekonaniu jest to 
okreslenie, którego nie mam się co wsty- 
dzić. A nawet po doświadczeniach pol- 
skiej historn ostatnich stu lat wydaje mi 
Sie ono czymś. przy czym warto Się upie- 
rac. Warto się takiej własnie postawy 
— konserwatywnezo © panstwowca 
— trzymać. jako drogowskazu zgoła nic- 
bayatelncyo. 

Dwa człony określenia: „„konserwan= 
wny” oraz „.państwowiec . Przymiotnik: 
konserwatywny ma w naszym połocz- 
nym języku propagandowym konolacje 
niedobra. To ten. ktory bor się zmian. 
choć przeciez wszelkie zmiany zawsze 
maja być lepsze od tego co było 1co jest. 
Z. litery jezyka to tak wynika — chociaż, 
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pozwołę sobie na pewien językowy żart 
— to właśnie konserwy należą do rodzaju 
żywności wyjatkowo dobrze przygoto- 
wanej. starannie przyrządzonej. To kon- 
serwy służyć maja, otworzone w stosow- 
nej chwili, najskuteczniejszemu podtrzy- 
mywaniu naszych sił witalnych. one są 
tennym produktem żywnościowym. To 
konserwy bierze się ze sobą, gdy się idzie 
na jakas wielka wędrówkę. gdy się ma do 
pokonania trasy trudne i przejścia niebez- 
pieczne. Czymże innym jest tabliczka 
czekolady twardej. gorzkiej. jak nie wyja- 
tkowo umiejętnie zrobioną konserwą? 

Ale w języku politycznym. w walce 
politycznej określeniem ..konserwa ” czę- 
stujemy tych. których zwalczamy. My 
Zawsze jesteśmy postępowi — nasi przeci- 
wnicy zawsze są „konserwą”. 

Pewien kłopot sprawia pod tym wzglę- 
dem brytyjska Partia Konserwatywna, 
która to skuteczniej aniżch Partia Pracy 
potrafiła wyprowadzić Wielką Brytanię 
7 jej ostrej zapaści gospodarczej. Doko- 
nah tego — excusez le mot — konscerwa- 
tvSCI. a nie jacykolwick postępowcy. Z ty- 
mi konserwatyvwnymi sprawa nie jest więc 
taka prosta... 

A wiec edv przemijają nastroje wiecu 
lub nawet r sali parlamentarnej, gdy his- 
toria zaczyna wydawać swoje własne wy- 
roki — to nagle okazuje się. że rozmaici 
— choć oczywiście nie wszyscy i nie 
zawsze — konserwatyści zajmowali wcale 
rozsądne stanowiska polityczne, i że to 
właśnie oni potrafili w wirze rozmaitych, 
czesto krańcowych i ckstremalnych konf- 


rontacji, zachować ową mądrość złotego 
środka, zachować owe spokojne oceny 
1 decyzje tak zwanego centrum politycz- 
nego, ideowego, moralnego, które to de- 
cyzje i postawy nawet i nam dzisiaj wyda- 
ją się wcale wartościowe. Z perspektywy 
stu ostatnich lat dziejów, jakże straszliwie 
trudnych, naszego narodu i naszego panń- 
stwa — to ani konserwatyści galicyjscy, 
ani konserwatyści wileńscy, ani ich minis- 
trowie, ich profesorowie, ich publicyści 
zgrupowani wokół „Słowa” czy „Czasu” 
nie wydają się wcale tacy zacofani, choć 
z pewnością nie byli oni tymi, którzy 
robili rewolucje. Wcale nie byli wstecz- 
nikami, bardzo rozsądnie oceniali dzieje 
minione, a i współczesność również. Byli 
tymi, którzy próbowali poruszać się ost- 
rożnie, iść do przodu, ale nie biec zbyt 
szybko, próbowali zachować wszystko 
to, co było cenne w epoce przemijającej, 
ale przecież nie oni byli hamulcowymi 
tworzącej się historii narodu. 

To konserwatyści wydali takich pisa- 
rzy politycznych, jak Ksawery Pruszyns- 
ki, jak Cat-Mackiewicz, jak Estreichero- 
wie, jak Aleksander Bocheński, jak Kon- 
stanty Grzybowski — nazwisk można 
cytować więcej. To nie endecja, nie 
ONRy, nie „Falanga” (jeżeli obracamy 
się już w kręgu zainteresowań ideowych 
Ryszarda Reiffa), ale właśnie konserwa- 
tyści reprezentowali w Polsce ostatnich 
lat rozbiorów oraz pierwszych dekad 
Niepodległości umiar i takt polityczny. 
To nie polscy konserwatyści wszczepili 
nam jady nacjonalistyczne i antysemic- 
kie. Przeciwnie: to ówczesna „„konserwa” 
polska, może już anachronicznie lecz 
w żadnym razie nie nacjonalistycznie. 
przechowywała wcale nie takie złowiesz- 
cze ideały Rzeczypospolitej wielu naro- 
dów. Ideały — jednak bardzo tolerancyj- 
ne, choć nie zawsze realne. Realne dla 
bytu Rzeczpospolitej. 

I jeszcze jedno: ktos kto pamięta sytua- 
cje i wydarzenia z roku 1945 i paru lut 
następnych, to dobrze zna rolę, jaką 
właśnie konserwatyści odegrali przy za- 
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kładaniu „Tygodnika Powszechnego '. 
Pamięta też coś więcej: że młodzi ludzie 
proweniencji właśnie konserwatywnej 
o wiele łatwiej potrafili zrozumieć konie- 
czność pewnych zmian społecznych i po- 
litycznych, realizowanych w Polsce Lu- 
dowej, aniżeli młodzi ludzie z innych 
ośrodków politycznych. Konserwatyści 
polscy zawsze byli twardymi realistami 
politycznymi — może większymi niż zwo- 
lennicy innych nurtów politycznych. 
Konserwatyści byli pragmatycznymi 
działaczami, którzy chcieli rzetelne war- 
tości czasu minionego przeszczepiać cza- ' 
som współczesnym. Myśleli pragmatycz- 
nie i państwowo. W sytuacji parekroć 
odradzającego się państwa polskiego by- 
ły to wartości nieocenione. 

Nie wiodę się z tego akurat 'obozu 
politycznego ani ideowego. Im jednak 
jestem starszy i im lepiej poznaję dzieje 
polskie, tym bardziej. uczę się cenić pol- 
skich konserwatystów. Nie oganiam się 
gwałtownie rękami, gdy ktoś teraz powie 
o mnie: konserwatywny. Dzieli mnie od 
tamtego myślenia — myślenia autentycz- 
nych konserwatystów — jedna ogromna 
zresztą różnica: oni czuli się i chyba czują 
do dzisiaj, wiernymi katolikami albo też 
wyznawcami innych Kościołów. Ja jes- 
tem człowiekim kompletnie indyferent- 
nym. Ale to przecież Paweł Jasienica, 
który tak bardzo bliski był mysleniu 
polskich konserwatystów, którego pię- 
ciotomowa historia Polski tyle ma w so- 
bie z myślenia konserwatywnego — to on 
właśnie w swojej „Polskiej anarchii” sfor- 
mułował tak bardzo prawdziwą ocenę 
indyferentów. Ubolewając nad zwycięst- 
wem polskiej kontrreformacji Jasienica 
napisał: „Mój pogląd na kontrreformację 
jest niedwuznaczny. Pod jej wpływem 
szlachta polska zaparła się polskiej histo- 
ri. Odrzuciła wielowiekowe, piastowskie 
i jagiellońskie tradycje powściągliwości 
i umiaru we wszystkim co dotyczy religii. 
Jeżeli Ktoś uprze się twierdzić, że zerwała 
tylko ze swoim poprzednim indyferentyz- 
mem, nie obrażę się i nie podejmę sporu. 
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Ind;terentvzm to piękna cnota — wcale 
nie wykluczajaca 1deowosci. Człowiek 
indyferentny nikoco 6 wiarę nie zamor- 
duje! nawet dręczyć nie bedzie. Zaewara- 
ntujmy to światu. a zaraz nam Się wyda. 
że ra] zapanuje na ziemu”. To było stano- 
wisko Jasienicy — publicysty i pisarza 
historycznego, którcgo pogladv bliskie 
były polskim konserwatystom. Otóż mi- 
mo iż polscy konserwatyści — ci ze stu 
ostatnich lat — zawsze byh bliscy religii. 
głównie z racji tradycji narodowej i ro- 
dzinnej. w swoich praktycznych posta- 
wach i religijnych. I ogólnie politycznych 
byli raczej indyferentni aniżeli goracw. 
raczej pragmatyczni aniżeli 1deologiczni. 
raczej sceptyczni niż apostolscy. 

A teraz: państwowicc! 

Państwowiec! Toż to zaszczyt być wv- 
różnionym takim określeniem! Czyż mo- 
że być w Polsce — poczawszy od II 
listopada 1918 roku. po dziś dzien. przy- 
należność bardziej potrzebna. narodowo 
i społecznie bardziej konstruktywna niż 
właśnie ..państwowiec”, czyli ten. który 
wie, że tyle naszego dobra indywidualne- 
go, ile siły gospodarczej. prawnej. moral- 
nej naszego panstwa. naszego polskiego 
państwa. 

Państwo — polskie państwo — jest jak 
dotad najważniejszym gwarantem naszej 
narodowej kondycji. Lpadek Rzeczpos- 
politej w XVIII wieku nastąpił jako wyra- 
żny rezultat erozji władzy państwowej. 
erozji państwa. rozwijajacej się już od 
wieku "XVI  Czvtajcie kapitalne 
dzieło Adama Kerstena o Hieronimie 
Radziejowskim (PiW 1988). które tę ero- 
zję państwa. zastępowania interesu wspó- 
Inoty przez interes indywidualny. szla- 
check r magnacji. pokazuje w niezmier- 
nie mądry i frapujacy sposób. W historii 
ludzkości jeszcze dotad nie wypracowano 
jakiejs innej formuły wzajemnych zależ- 
ności. kompromisów. stosunków mię- 
dzyludzkich — bardziej dla każdego oby- 
watela korzystnej niż państwo, niż własne 
narodowe, nowożytne państwo. Panstwo 
jest realizacja narodu. jest 
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polityczną organizacją narodu. Bcz pans- 
twat naród może istnieć, ale jest lo rstnie- 
nie coraz gorsze. AŻ na koniec zanikające. 
to bardziej trwanie niż rozwój. Bez naro- 
du tceorctvcznie może istnieć państwo 
— miegdyś tak było. To państwa wy- 
kształcały narody. Ałe gdy raz narody 
zostały ukształtowane — państwo nie 
wsparte o naród jest państwem kalekim. 
Te dwie rzeczywistości — kulturowa. 
obvczajowa ofaz prawna. polityczna 
— wzajemnie stanowią całośc. 

Państwo współczesne — również i na- 
sze. polskie — jest codziennym kompro- 
misem. jest nieustannie sprawdzanym 
consensuscem. może dla każdego oddziel- 
nie uciążliwym. ale dla wszystkich nas. 
razem. jedynym umożliwiającym istnie- 
nie i rozwój. Państwo nie zaspokaja każ- 
dego obywatela oddzielnie — państwo 
zaspokaja nas wszystkich razem. 

Państwo — zgoda! — bywa fatalne. ale 
7 państwem. jak z demokracją. Churchill 
powiedział: demokracja to coś okropne- 
go. ale jak dotąd nie wynaleziono niczego 
lepszcęo... „.Ten tylko cię ceni. kto cię 
stracił...” Może dlatego tak silnie rozwi- 
nięte było poczucie nadrzędności państ- 
wa polskiego — poczucie państwowości 
wśród inteligencji polskiej lat dwudzies- 
tych i trzydziestych. a potem lat bezposśre- 
dnio powojennych. że inteligencja ta do- 
skonale pamiętała. jak bardzo ograniczo- 
ne lub niweczone były jej szanse zawsze 
wtedy. gdy była ona pozbawiona własne- 
eo polskiego państwa. 

Jesteśmy dzistaj Świadkami. a I uczest- 
nikami również. procesu korozji poczu- 
cia państwowości. Korozji poczucia 
szczególnej roli państwa. nadrzędności 
interesu państwa nad jednostkami. Lu- 
dzie. którzy nie pamiętają braku włas- 
nego państwa. a pamiętają dolegliwości 
wynikajace z państwa zle. nieudolnie 
— głównie pod wzelędem gospodarczym 
— rządzonego, do tego stopnia utoż- 
samiaja państwo z rzadem. że wszystkie 
swoje pretensje, jakimi winni obarczać 
rzady — przypisują w rejestr państwa. 


Wina i naszej pokręconej. nieszczęsnej 
historn ostatnich dwustu lat, i wvrażnych 
tendencji rzadów polskich i po roku 1926. 
i po roku 1945, że społeczeństwo nasze 
ciagle jeszcze utożsamia rząd z panst- 
wem. Jeszcze trzydzieści lat temu polski 
inteligent potrafił rozróżniać pojęcie ..pa- 
ńnstwa” od pojęcia .„„rządu”. nie utoż- 
samiał państwa 1 rzadu. Krytykujac co- 
dzienność potrafił wyróżnić pierwiastek 
państwowy od praktyki już wyłacznie 
rządowej. Obawiam się, że dzisiaj nasza 
młodzież już absolutnie tego nie potrafi. 
Nie potrafi tego również przeciętny pol- 
ski inteligent. Nie mówiac już o pracow- 
nikach wielkich zakładów przemysło- 
wych czy instytucji publicznych (jak tego 
dowiodły strajki pocztowców). Oni row- 
nicz w swojej związkowej demagogl za- 
tracili zdolność odróżniania państwowe- 
go od rządowego. Opozycja również tego 
nie potrafiła. 1 dopiero w ostatnich mie- 
siacach. w niektórych wystapieniach oraz 
decyzjach Lecha Wałęsy zauważyć moż- 
na było to tak ważne rozróżnienie. 

Każdy 1 wszędzie rząd zawsze lubi 
utożsamiać z państwem. W pewnym Za- 
kresie ma do tego prawo! Ale też każdw 
obywatel — a przynajmniej tuk zwany 
świadomy obywatel — musi potrafić od- 
różniać rząd od państwa. 

Dramatem Polski dni dzisiejszych jest 
utrata umiejętności takiego rozróżniania. 
Używanie określenia ..państwowiec” Ja- 
ko obelgi jest jednym z dowodów. 

Zreszta my sum — ta garść ludzi. 
którzy w Polsce dzisiejszej chcą się uwa- 
Żać za ..państwowców  — równie czesto, 
pod wpływem zamętu umysłowego panu- 
jacego w naszym społeczeństwie udręczo- 
nym kryzysem gospodarczym. Z niedo- 
stateczna precyzja potrafimy i chcemw 
rozdzielać to co „rządowe od tego co 
„państwowe. Co rządowe lub co 
„partyjne od tego co ..państwowe” 
Wiele jeszcze wody w Wisle r Odrze 
upb nie zanim w sposob bardziej klarow- 
ny (całkowita klarowność nie nastapi 
nigdy — w życiu publicznym nigdy nie 


Myśli o państwie 


istnieja sytuacje czyste. I dobrze że one nie 
istnieją) zaczniemy w praktyce codzien- 
nej odróżniać państwowe. rządowe i par- 
tyjne. 

Nie odróżniają tego zwolennicy rządu. 
Nie odróżniają tego zwolennicy opozycji 
— choć może to im właśnie byłoby szcze- 
gólnie przydatne. gdyż wtedy nie firmo- 
waliby wszelkiego rodzaju praktyk nie 
antyrzadowych. ale właśnie antypańst- 
wowych. a które to praktyki poważnie 
obciążają ich społeczny rachunek. 

W latach rozbiorów ..Polak" było po- 
jęciem narodowym. W pierwszych deka- 
dach Polski Odrodzonej — „.Polak” było 
pojęciem państwowym. W paszportach 
państw zachodniej Europy narodowość 
znaczy to samo co obywatelstwo. Obe- 
cnie w Polsce „Polak”” w coraz większym 
stopniu staje się pojęciem rodzinnym. 
indywidualnym. osobistym i osobnym. 
Nietrudno określić jakie stąd wynikają 
straty dla całej społeczności narodowej 
I państwowej, a więc w konsekwencji 
— nie przez wszystkich dostrzegane 
— dla osobistej kondycji jednostek 1 ro- 
dzin. 

W;pada powtórzyć: odrodzone państ- 
wo polskie miewało czasem rzady okrut- 
ne. miewało rzady popełniające błędy, 
miewało rzady totalne. w tej chwili ma 
rzad podejmujący wysiłek kolosalnych 
przemian strukturalnych i politycznych 
— zmierzających ku rzadom demokraty- 
cznym — ałe przy każdym z tych rzadów 
nasze własne państwo było dla obywateh 
jednak lepszym zabezpieczeniem intere- 
sów narodowych. a indywidualnych rów- 
nież, niż gdy państwa takiego. polskiego. 
w ogóle nie było. 

W czerwcu 1940 roku we Francji Pola- 
cy wiedzieli. co to znaczy nie mieć własne- 
so państwa. wiedzieli, że może być taka 
sytuacja, w której nie ma się własnego 
państwa — Francuzi sobie takiej sytuacji 
w ogóle nie wvobrażali. dlatego tak łatwo 
unosili ręce do góry i tak szybko rzucah 
karabiny na bruk. W tej chwih pokolenie 
współczesnych Polaków już w żaden spo- 
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sób nie pamięta braku państwowości 
— |] może dlatego tak mało sobie tę 
państwowość ceni. I tak łatwo utożsamia 
ją z rządem. 

W takiej sytuacji usłyszeć o sobie. że się 
jest państwowcem — jest równoznaczne 
z odebraniem najwyższej pochwały. Jes- 
tem państwowcem — to znaczy, Że rozu- 
miem podstawowe racje oraz interesy 
Państwa Polskiego. 

Im bardziej burzliwe czasy nas czekają 
— a zawierucha przemian politycznych 
dokonywających się w wielu państwach 


może to zapowiadać — tym bardziej 
ważna jest siła własnego, polskiego pra- 
worządnego, silnego gospodarczo, a i 
sprawnego militarnie, państwa. 

Mam nadzieję. że silne akcentowanie 
politycznej roli prezydenta, Sejmu oraz 
Senatu służyć będzie utwierdzaniu roli 
państwa. Oraz będzie uczyć. iż rządowe 
to nie zawsze znaczy państwówe, państ- 
wowe nie zawsze znaczy rządowe. 

Jestem państwowcem? 

Chcę być państwowcem! Jest to najwy- 
ższy, z obecnie znanych. szczebel praw- 
dziwego. rzetelnego patriotyzmu. 


POSTĘP NAUKOWO-TECHNICZNY 


Pytania o decyzje 


STEFAN KWIATKOWSKI 


Współczesne społeczeństwa widzą w rozwoju naukti techniki najpoważniejsze 
źródło postępu społecznego 1 ekonomicznego. W wymiarze światowym najdobit- 
niejszym tego dowodem była Wiedenska Konterencja ONZ w sprawie Nauki 
1 Techniki dła Rozwoju odbyta w sierpniu 1979 roku. Przyjęty przez tę 
konferencję tzw. Wiedeński Program Działania opiera się na założeniu. że 
podstawą rozwoju społecznego 1 ckonomicznego powinna być rozbudowa 
endogenicznych potencjałów naukowo-technicznych poszczególnych krajów. 
Rozwój ekonomiczny i społeczny wywołany poprzez rozbudowę tych potencja- 
łów powinien z kolei doprowadzić do zmniejszenia gospodarczej t technicznej 
przepaści pomiędzy krajami rozwiniętymi i nierozwiniętymi(1). Z perspektywy 
prawie dziesięciu lut dzielących nas od konferencji wiedeńskiej dość wyraźnie 
rysują się zagrożenia i szanse, jakie rozwój nauki i techniki niesie społeczności 
światowej i poszczególnym krajom. 


Rozwój nauki i techniki. Zagrożenia i szanse. Wymiar światowy 


Po pierwsze. tylko nielicznym krajom udało się zredukować dystans 
cywilizacyjny i techniczny dzielący je od państw przodujących. Tzw. kraje nowo 
uprzemysłowione (NIC) dokonały przy tym swojego skoku cywihzacyjnego 
w większości nie poprzez rozbudowę własnych badań i prac rozwojowych, ale 
przede wszystkim poprzez związanie się z rynkiem Światowym w wytwarzaniu 
coraz to bardziej skomplikowanych i złożonych produktów. Rozwój ilościowy 
i jakościowy produkcji przemysłowej 1 usług doprowadził w nich z kolei do 
rozbudowy wlasnego potencjału badawczego 1 rozwojowego. Klasycznym 
przykładem tej drogi rozwojowej jest Korea Południowa. 

Po drugie, luka dzieląca tradycyjne i nowe kraje uprzemysłowione z jednej 
strony i kraje nierozwinięte ze strony drugiej nie uległa zmniejszeniu, a wprost 
przeciwnie — powiększyła się. Jest to szczególnie widoczne w bilansie obrotów 
towarami wysoko przetworzonymi. Europejskie kraje socjalistyczne w swoim 
Stefan Kwiatkowski — profesor, Instytut Polityki Naukowej, Postępu Technicznego i Szkolnictwa 
Wyższego 
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pogłębiającym się zapóźnieniu wobec krajów przodujących niewiele odbiegają tu 
przy tym od panstw tradycyjnie uważanych za mniej rozwinięte(2). 

Po trzecie. postępująca globalizacja nauki i techniki poważnie ogranicza 
skuteczność stosowanych przez poszczególne rządy narzędzi oddziaływania na 
rozwój społeczny i ekonomiczny. w tym również na rozwój samej nauki 
i techniki. Mówi się nawet w tym kontekście o ograniczeniu „„narodowej 
suwerenności ” w dziedzinie gospodarki i edukacji(3). Ograniczenie tej narodo- 
wej suwerenności dotyczy w pierwszym rzędzie krajów opóźnionych w rozwoju. 
a w daleko mniejszym stopniu krajów przodujących. Nowe produkty i nowe 
technologie rodzą się przeważnie w krajach najwyżej rozwiniętych 1 stamtad 
przenikają do państw gospodarczo zapóźnionych(4). 

Po czwarte. nowe Srodki transportu oraz przekazu informacji doprowa- 
dziły do globalizacji produkcji i zbytu. które w poważnym stopniu zdominowane 
zostały przez wielkie korporacje wielonarodowe (a praktycznie ponadnarQdo- 
we). Rozporządzając ogromnymi środkami na prace badawcze i rozwojowe i na 
reklamę oraz dominując kanały dystrybucji, korporacje te określają standardy 
„produkowania w klasie światowej (5). którym bezwzględnie podporządkować 
się muszą pretendenci do udziału w światowym rynku. Również to zjawisko 
w poważnym stopniu ogranicza ramy swobody decyzji gospodarczych podejmo- 
wanych w krajach niżej rozwiniętych. 

Po piąte. postępująca w krajach najwyżej rozwiniętych restrukturyzacja 
produkcji prowadzi do przemieszczania coraz to nowszych dziedzin wytwarza- 
nia do coraz to większej liczby krajów rozw jających się. Stwarza to im nowe 
szanse rozwoju(6). Do ciągle rozszerzajacej się grupy NICów Dalekiego 
Wschodu dołączają więc lub w najbliższym czasie dołączą NICi Ameryki 
Łacińskiej i Bliskiego Wschodu. 

Po szóste. stosowanie przestarzałych metod i technologii produkcji 
związanych z eksploatacją nieodnawialnych surowców zagraża szeroko rozu- 
mianej równowadze ekologicznej świata i nie może być w dłuższym okresie 
tolerowane przez społeczność światowa. Stad rosnące zainteresowanie społe- 
czeństw zamożnych społeczeństwami biednymi. Zwiększa się ono I będzie SIĘ 
zwiększać w miarę stabilizowania się sytuacji politycznej. która z kolei może ulec 
destabilizacji na skutek pogłębiania się różnic w sposobie 1 poziomie życia 
społeczeństw różnych państw i regionów. To zwiększające się zainteresowanie 
społeczeństw bogatych społecznościami biednymi z konieczności oznaczać musi 
również przynajmniej częściowe ograniczenie suwerenności w tych wszystkich 
sytuacjach, gdy towarzyszy mu pomoc materialna. Konsekwencje spirali 
rosnącego długu zagranicznego, których doświadczają również niektóre euro- 
pejskie kraje sącjalistyczne, są szczególnym przypadkiem takiego właśnie 
ograniczenia suwerenności decyzji gospodarczych. 

Rozpoczęliśmy nasze rozważania od kontekstu globalnego. gdyż polska 
sytuacja kryzysowa nie jest unikalna w wymiarze światowym i wiele skorzystać 
możemy i powinniśmy z doświadczeń innych krajów. Dziesięcioletnie już prawie 
próby realizacji w różnych krajach Wiedeńskiego Programu Działania wykazały 
w sposób niezbity. że rozwój nauki i techniki w powiazaniu z rozwojem 
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społecznym i gospodarczym nie ma charakteru sekwencyjnego, że ma on nader 
często charakter przypadkowy. że trudno jest przewidzieć jego konsekwencje i że 
— wreszcie — sama nauka i sama technika rządzą się nierzadko różnymi 
prawami rozwoju(7). Trzeba otym pamiętać, myśląc o sposobach wykorzystania 
postępu naukowo-technicznego w społecznym i gospodarczym rozwoju naszego 
kraju. 


Doświadczenia nakazowo-rozdzielczych metod 
wdrażania postępu technicznego 


Dotychczasowe. ściśle związane z nakazowo-rozdzielczym systemem zarzą- 
dzania, próby wdrażania w naszym kraju postępu technicznego miały głównie 
charakter zewnętrzny wobec przedsiębiorstw jako podstawowych ogniw gospo- 
darowania. Sprowadzały się one przede wszystkim do: 

— inwestowania w gałęzie wytwarzające środki produkcji, co doprowadzić 
miało do stworzenia technicznej i technologicznej bazy nowoczesnej gospodarki. 
Nadmierne rozszerzanie frontu inwestycyjnego pociągnęło jednak za sobą 
nieuniknione napięcia i opóźnienia procesów realizacji inwestycji. co — abstra- 
hując nawet od poziomu technicznego samych projektów — wzbogacało 
gospodarkę nie o nowoczesne, ale przede wszystkim o przestarzałe produkty 
i technologie: | 

— administracyjnych usprawnień zarządzania, stawiającego sobie za cel 
realizację postępu technicznego. Instancyjność zarządzania w ramach wydzielo- 
nych resortów gospodarczych miała usprawnić obieg informacji; różne rodzaje 
pieniądza służyć miały specjalizacji 1 operacjonalizacji pełnionych przezeń 
funkcji; limity i priorytety — dyscyplinować i ułatwiać realizację niezbędnych 
zadań. Wszystkie te zabiegi administracyjne skutecznie eliminowały rynek 
i nieodłącznie zwiazany z nim pęd innowacyjny. a zarazem przecinały poziome 
więzi pomiędzy przedsiębiorstwami. stanowiące niejako naturalne kanały dv- 
fuzji innowacji; 

— oderwanych od siebie zakupów licencyjnych. które nie tylko nie osłabiały, 
ale raczej wzmacniały negatywne skutki wyżej sygnalizowanych zjawisk; 

— nasycania (lub nawet przesycania) gospodarki narodowej wysoko kwalifi- 
kowanymi kadrami w nadziei. że kadry te staną się dźwignią nowoczesności 
Ii innowacyjności. Stosunkowo mskie płace nie mogły być jednak wystarczającym 
bodzcem do profesjonalnej aktywności, w momencie gdy pozostałe elementy 
sytuacji zawodowej wyraźnie destymulowały taką aktywność; 

— rozbudowy (lub nawet nadmiernej rozbudowy) zaplecza badawczo-roz- 
wojowego, które korzystało z praktycznie niezależnych od wyników swojego 
działania źródeł finansowania. 

Zatrzymamy się przy tym ostatnim sposobie oddziaływania na postęp 
techniczny. Dotvczy on postępu naukowo-technicznego. polegającego na wpro- 
wadzaniu do praktyki nowoczesnych rozwiazań, powstałych w wyniku prac 
badawczych i rozwojowych. 
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Przyczyny nadmiernej rozbudowy bazy B + R 
w europejskich krajach socjalistycznych 


Polska i inne europejskie kraje socjalistyczne znalazły się po drugiej wojnie 
światowej w szczególnej sytuacji. Odbudowie i rozbudowie gospodarki oraz 
rewolucyjnym zmianom społecznym i politycznym towarzyszyła konfrontacja 
z Zachodem, pociągająca za sobą ogromny wysiłek zbrojeniowy, a zarazem 
odcinająca poszczególne kraje od współpracy gospodarczej, a zwłaszcza nauko- 
wo-technicznej. z państwami przodujaącymi. Co więcej, współpraca gospodarcza 
pomiędzy poszczególnymi krajami socjalistycznymi miała charakter marginalny 
I przede wszystkim dwu-. a nie wielostronny. Ekonomiki poszczególnych krajów 
stały się więc w istotnym stopniu autarkiczne, czego konsekwencje po dziś dzień 
rzutują negatywnie na współpracę wielostronną w ramach RWPG. Wyzwania 
gospodarcze. społeczne i polityczne przełomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
doprowadziły w większości europejskich krajów socjalistycznych do niespotyka- 
nej w innych regionach świata rozbudowy bazy B+R. W warunkach normal- 
nych. gdy rozwój gospodarczy danego kraju następuje w ścisłej więzi z rynkiem 
światowym lub nawet głównie dzięki wykorzystywaniu tego rynku, rozbudowa 
bazy B+ R ma charakter stopniowy I początkowo powolny. Poziom wydatków 
na B+ R odpowiada przy tym osiągniętemu poziomowi rozwoju gospodarczego. 
Początkowo celem prac B+R jest orientacja w kierunkach badań światowych; 
przeważnie prace te powiązane Są najbardziej ściśle z kształceniem na poziomie 
wyższym. Następnie, w związku z importem rozwiązań zagranicznych, prace 
badawcze i rozwojowe ulegają rozszerzeniu na ocenę, doskonalenie i modyfiko- 
wanie owych rozwiazan. IDopiero kolejnym krokiem jest samodzielne poszuki- 
wamie nowych rozwiązan, któremu towarzyszą oryginalne badania podstawowe. 
Początkowym przyrostom dochodu narodowego odpowiadają ciągle te same lub 
niewiele wzrastające udziały wydatków na B+R. Dopiero po przekroczeniu 
pewnego progu rozwojowego następuje ilościowy (i również jakościowy) skok 
owych udziałów wydatków na B+R. Tego rodzaju prawidłowości zaobserwo- 
wać można zarówno w rozwoju takich europejskich krajów, jak Finlandia. 
Austria czy Belgia. jak i Japonii oraz Korei Południowej. Analiza doświadczeń 
amerykańskich. francuskich, zachodnioniemieckich czy brytyjskich może być 
o tyle mylaca. że kraje te należą do tradycyjnych potęg przemysłowych 
i technicznych i że (z wyjatkiem być może REN) ogromną część nakładów na 
badania przeznaczają na cele militarne. 

Odcięte od świata i poddane konfrontacji militarnej z Zachodem europejskie 
kraje socjalistyczne nie poszły taką typową ewolucyjną drogą rozbudowy swoich 
potencjałów B+R. Już pod koniec lat czterdziestych łączne zatrudnienie 
w polskiej sferze B+ R osiagnęło 40 tys. pracowników, w tym IO tys. z wyższym 
wykształceniem(8). Był to potencjał większy niż osiągnięty na początku lat 
osiemdziesiatych przez Hiszpanię lub Danię i Austrię łącznie. Na poczatku lat 
sześćdziesiątych polska sfera B+R zatrudniała już 120 tys. pracowników. 
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z których 35 tys. posiadało wyższe wykształcenie(9). Był to potencjał większy niż 
osiągnięty na początku lat osiemdziesiątych przez wszystkie kraje nordyckie 
_ razem biorąc! Tak wielka rozbudowa potencjału kadrowego sfery B+ R wiązała 
się oczywiście z oszałamiającymi wprost w porównaniu z osiągniętym poziomem 
rozwoju gospodarczego i zamożności wydatkami na jej funkcjonowanie. Było to 
usprawiedliwione nadzieją. że sfera ta zrównoważy wynikami swoich działań 
negatywne konsekwencje oderwania od świata i zapewni gospodarce stały 
dopływ nowoczesnych rozwiazań technicznych i technologicznych. Realizacji 
tego celu miała służyć koncepcja jednofunkcvjnych placówek. Ogrom zadan 
edukacyjnych i wychowawczych sprawiał, że szkoły wyższe miały skoncentro- 
wać się na realizacji tych właśnie zadan. Badania podstawowe miały być 
prowadzone w powołanej w roku 1951 Polskiej Akademii Nauk, pomyślanej 
jako zgrupowanie silnych jednostek badawczych z jednej strony i jako korporac- 
ja uczonych odpowiedzialna za rozwój całej nauki ze strony drugiej. Badania 
stosowane miały być domeną tzw. instytutów resortowych. powoływanych przy 
określonych ministerstwach 1 centralnych urzędach 1 działających na rzecz 
okreslonych gałęzi przemysłu 1 innych ster działalności gospodarczej i społecznej. 
Realizację prac rozwojowych, głównie projektowych i konstrukcyjnych. przewi- 
dziano dla centralnych laboratoriów badawczych, centralnych biur konstrukcyj- 
nych i dla biur projektowych. Prace rozwojowe o węższym zakresie, Ściśle 
związane z profilem produkcyjnym przedsiębiorstw i innych organizacji gospo- 
darczych, miały być prowadzone przez nie wyodrębnione zaplecze zakładowe. 
W ten sposób doprowadzono do powstania względnie trwałej struktury 
organizacyjnej polskiej stery B + R, której funkcjonowanie stało się następnie 
przedmiotem różnorodnych zabiegów modyfikujących. Charakterystyczną ce- 
chą funkcjonowania podstawowych ogniw tej struktury było — przynajmniej 
początkowo — finansówanie ich działalności w prawie całkowitym oderwaniu 
od praktycznych skutków, jakie działalność ta wywoływała w sferze postępu 
technicznego. Organizacja bazy B+R była więc zgodna z panującym modelem 
zarządzania nakazowo-rozdzielczego. Również w sterze postępu naukowo- 
-technicznego model ten stosunkowo szybko okazał się nieadekwatny zarówno 
do bazy produkcyjnej, jak i do szeroko rozumianych stosunków społecznych. 
Jego wspominane niekiedy odcinkowe sukcesy do dzisiaj owocują nie zawsze 
pozytywnymi konsckwencjami w dziedzinach nie objętych dobrodziejstwami 
systemu rozdzielczego. Nie tu miejsce na analizę powodów trwałości tego 
modelu postępu technicznewo, a szerzej rzecz biorąc — funkcjonowania 
gospodarki narodowej, którego pryncypia zostały podważone już w trakcie 
popazdziernikowej dyskusji nad polskim modelem gospodarczym. Istotnicjsze 
w kontekście naszych rozważań wydaje się natomiast zwrócenie uwagi na to, że 
pierwszy kompleksowy zespoł przedsięwzięć zmierzających do odejścia od 
owego zewnętrznego wobec przedsiębiorstw wdrażania postępu technicznego 
drogą biurokratycznego rozdzielnictwa narodził się w sferze sterowania rozwo- 
jem nauki i techniki. 
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Próby radykalnych zmian i przyczyny ich niepowodzeń 


Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych wypracowano, a następ- 
nie wprowadzono w życie bogaty zestaw przedsięwzięć mających na celu 
przezwyciężenie partykularyzmów występujących w działaniu poszczególnych 
„pionów” działalności bidawcze 1 rozwojowej, sformułowanie programów 
rozwoju gospodarczego i społecznego, wymagających wsparcia sfery B + R, oraz 
stworzenie warunków organizacyjnych i ekonomicznych umożliwiających rze- 
czywiste włączenie placowek tej stery do realizacji owych programów. Przede 
wszystkim zerwano ze sztuczną i nie sprawdzoną w praktyce koncepcją 
jednofunkcyjności placówek badawczych. Słusznie upatrując przyczyn małej 
innowacyjności polskiej gospodarki w słabościach i ograniczeniach bazy proto- 
typowej i doświadczalnej powołano w latach 1966—1973 ponad 200 zakładów 
1 przedsiębiorstw doświadczalnych, z których połowę związano z placówkami 
badawczymi(10). Wielkie placówki naukowo-badawcze stają się podstawowymi 
realizatorami prac rozwojowych. Następuje więc zbliżenie do siebie poszczegol- 
nych rodzajów prac badawczych i rozwojowych. Ich zbliżeniu do produkcji służy 
natomiast tworzenie wielkich organizacji produkcyjno-badawczych, zwanych 
centrami naukowo-produkcyjnymi. Łączyły one instytucjonalnie duże przedsię- 
biorstwa przemysłowe z działającymi na ich rzecz placówkami badawczo- 
-rozwojowymi. Pierwsze centrum powstaje już w roku 1970. Zrobiono w ten 
sposób istotny krok w kierunku przezwyciężenia dezintegracji sfer produkcji 
i B+R oraz zróżnicowania organizacyjnych form realizacji badań. Temu 
samemu celowi ma służyć rozpoczęte w tymże roku tworzenie instytutów 
uczelniano-przemysłowych, przekształconych z czasem w centra uczelniano- 
-przemysłowe, pomyślane jako zintegrowane organizacje wspólnie planowanego 
i realizowanego kształcenia, badań i produkcji. 

Podstawowym mechanizmem ekonomicznym służącym wiązaniu działań 
wykonywanych w jednostkach sfery B + R z potrzebami gospodarczymi i społe- 
cznymi miało być przedmiotowe finansowanie prac badawczych I rozwojowych. 
Stworzyło ono podstawę całkowicie nowego systemu planowania i realizacji 
badań naukowych, prac rozwojowych i wdrożeń w postaci instytucjonalnie 
wyodrębnionych programów badawczo-rozwojowych. Miały one integrować 
wokół najbardziej doniosłych dla kraju problemów społecznych i gospodarczych 
prowadzone w tzw. pełnym cyklu rozwojowym prace badawcze, rozwojowe, 
wdrożenia i inwestycje. Ogółem w okresie 1971—1975 powołano 75 programów, 
nazwanych problemami węzłowymi, których realizacja pochłonęła nieco ponad 
20 proc. ogółu środków przeznaczonych na prace B+R. Szybko okazało się 
jednak, że, pomimo założonego priorytetu w przydziale środków finansowych 
i rzeczowych, problemy węzłowe nie rozwiązują zasadniczej kwestii, dla 
rozwiązania której zostały powołane, tj. kwestn właściwej koordynacji działalno- 
ści inwencyjnej, innowacyjnej i inwestycyjnej. Co więcej, okazało się, że nie 
przezwyciężają one partykularyzmów resortowych. nie integrują badań wokół 
najbardziej doniosłych dla kraju problemów. Miast modytikacji dopiero co 
wprowadzonej instytucji, odpowiedzią na tę sytuację było wprowadzenie już 
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w roku 1973 nowego superpriorytetowego typu programów rządowych oraz 
— z początkiem kolejnego planu pięcioletniego — dalszych typów programów. 
Przy rosnących jeszcze ciągle — chociaż wolniej niż uprzednio zakładano 
— środkach przeznaczanych na badania powołanych zostaje, na lata 
1976—1980 —7 programów rządowych, 67 węzłowych, 55 międzyresortowych 
problemów badań podstawowych oraz około 500 resortowo-branżowych. Tak 
wielka liczba programów czyniła absolutną fikcją ich priorytetowość i przedmio- 
towy charakter planowania i organizowania. Plany poszczególnych programów 
stawały się planami placówek badawczych i, odwrotnie, plany placówek 
— planami programów. Nie mogło być inaczej skoro w poszczególnych latach 
udział prac prowadzonych w programach sięgał 80 proc. całości nakładów na 
B+R (w tym w ramach centralnie kierowanych programów rządowych 
i problemów węzłowych — 50 proc.) Nie sam jednak przerost liczby 1 skali 
programów zadecydował o ich słabościach. Podstawową przyczyną było 
poważne ograniczenie środków przeznaczonych na działalność rozwojową, 
doświadczalną i inwestycyjną. Praprzyczyną tego stanu rzeczy było natomiast 
utrzymanie w nie zmienionej prawie formie wszystkich pozostałych (poza 
finansowaniem sfery B+R) wymienionych wyżej sposobów zewnętrznego 
wobec przedsiębiorstwa wdrażania postępu technicznego. Szczególnie oderwane 
od siebie i nie skoordynowane z działalnością badawczą zakupy licencyjne 
niezwykle istotnie poderwały wzajemne zaufanie do siebie przedstawicieli 
szeroko rozumianej nauki i produkcji. Miast wykorzystywać ogniwa B+R do 
badań ewaluacyjnych związanych z zakupem licencji, a następnie do badań 
postlicencyjnych, pozostawiono im wolną rękę w prowadzeniu prac o wątpliwej 
przydatności praktycznej. Wbrew pierwotnym założeniom, programy badawcze 
i badawczo-rozwojowe stawały się nie narzędziem ekspansji naukowo-technicz- 
nej i gospodarczej, a po prostu płaszczem ochronnym rozpościeranym nad sferą 
B+ R w sytuacji nadchodzącego kryzysu. Wytykanie wad tych programów 
i zwracanie uwagi na ich wątpliwą przydatność praktyczną stawało się równo- 
znaczne z podcinaniem coraz cieńszej gałęzi, na jakiej zawisła sfera B+R. 


Skutki kryzysu początku iat osiemdziesiątych 


Kryzys początku lat osiemdziesiątych dotknął sferę B + R w bezprecedensowy 
w skali światowej sposób. Wytworzony dochód narodowy był w roku 19820 16.8 
proc. mniejszy niż w roku 1980. Koszty prac B+R były natomiast mniejsze o... 
62 proc. Odnosząc obie te wielko:+.i do dochodu narodowego wytworzonego 
w roku 1978 odsetki te kształtują się odpowiednio — 23,5 proc. oraz... 66 proc. 
Oznacza to. że w roku 1982 przeznaczono na koszty prac B + R zaledwie 34 proc. 
(w cenach porównywalnych) nakładów poniesionych w roku 1978! 

Zatrudnienie w całej sferze B + R zmniejszyło się w latach 1975—1985 o ponad 
1/3,w tym w placówkach rozwojowych o ponad połowę. Przeciętne wynagrodze- 
nia w dziale „nauka i rozwój techniki” spadły z miejsca drugiego w całej 
gospodarce uspołecznionej w roku 1978 na czwarte w 1980 i ósme w 1982, aby 
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dopiero w roku 1986 osiągnąć miejsce pierwsze. Nakłady inwestycyjne w tym 
dziale spadły w roku 1983 do poziomu poniżej 1,3 (w cenach porównywalnych) 
nakładów z roku 1975. Udział nakładów inwestycyjnych w sferze B+R 
w nakładach inwestycyjnych całej gospodarki uspołecznionej osiągnął w roku 
1985 najniższy poziom w całym okresie 1975—1985. Dane te można by 
kontynuować. Nietrudno podać przyczyny takiego gwałtownego załamania: 

— po pierwsze, „kurczenie ” się sfery B+R było kontynuacją procesów 
zapoczątkowanych już w latach 1976—1980, a nawet wcześniej. Liczba placó- 
wek rozwojowych maleje już od roku 1971, w latach osiemdziesiątych następuje 
tylko przyspieszenie tego procesu: 

— po drugie, zmniejszenie zapotrzebowania na kosztowniejsze od samych 
badań prace rozwojowe następuje też od połowy lat siedemdziesiątych. Dotkli- 
wie odczuwane i coraz powszechniejsze ograniczenia gospodarki, pogłębione j Jej 
ostrą nierównowagą w wielu dziedzinach, dodatkowo osłabiają zainteresowanie 
przedsiębiorstw tą działalnością. Daleko idące osłabienie tempa procesów 
inwestycyjnych przekreśla przy tym w wielu wypadkach sens badań stosowanych 
i prac rozwojowych; 

— po trzecie, nierównowaga gospodarcza i związane z nią perturbacje 
społeczne stawiają przed państwem trudne zadanie wyboru tych dziedzin, które 
ponieść mają największy ciężar cięć i ograniczeń. Sfera B+R jako sfera 
„produkcji niematerialnej” staje się jedną z takich dziedzin: 

— po czwarte. wprowadzana od początków lat osiemdziesiątych reforma 
gospodarcza prowadzi do daleko idącego zróżnicowania profilu działania 
zarówno jednostek gospodarczych. jak 1 badawczych. a zwłaszcza rozwojowych. 
Te ostatnie podejmują różne działania o charakterze produkcyjnym, usługo- 
wym, doradczym I innym, czasem bardzo lużno lub w ogóle nie związane 
z działalnością podstawową. Koszty ich funkcjonowania spadają więc nieporów- 
nywalnie do kosztów prac badawczych i rozwojowych: 

— po piąte, działalność badawcza 1 rozwojowa wielu placówek musi ulec 
ograniczeniu lub nawet zawieszeniu na skutek ograniczeń lub całkowitego 
przerwania dostaw z zagranicy materiałów i urządzeń służących bądź to 
badaniom, bądź też inwestycjom produkcyjnym, z którymi badania te były 
związane. 

Wymienione wyżej czynniki oddziałują wzajemnie na siebie, działając w spo- 
sób kumulujący. Stąd kryzys w sterze badań naukowych i prac rozwojowych jest 
daleko głębszy niż w całej gospodarce(11). 

Jedyne co nie maleje w pięcioleciu 1981—1985 to liczba centralnie sterowa- 
nych programów. Powołano w tym okresie 8 programów rządowych, 72 
węzłowe, 74 międzyresortowe i 220 resortowych programów badań podstawo- 
wych. Trudno było w takiej sytuacji myśleć o jakimkolwiek rzeczywistym 
priorytecie i o obiektywnej ocenie efektywności tych programów. Ich na ogół 
pozytywna ocena przez środowisko naukowe wynika przede wszystkim z obawy, 
iż jakiekolwiek modyfikacje mogłyby zagrozić finansowaniu prowadzonych 
badań. Obawa ta tkwi swoimi korzeniami w dramatycznych doświadczeniach 
początku lat osiemdziesiątych. 
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I tak dochodzimy do realiów 1 dylematów końca lat osiemdziesiątych. 
Oryginalny i pionierski w skali europejskich krajów socjalistycznych system 
sterowania pracami B+R. wypracowany w naszym kraju na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, nie stał się skuteczną dźwignią postępu 
naukowo-technicznego. gdyż w latach siedemdziesiątych pozostałe mechanizmy 
zewnętrznego wobec przedsiębiorstw tłoczenia owego postępu co najmniej nie 
uległy zmianie. a w pewnym zakresie (zakupy licencyjne, inwestycje) uległy nawet 
wzniocnieniu. Obecnie mechanizmy te ulegają daleko idącym zmianom. których 
celem jest odejście od nakazowo-rozdzielczego systemu zarządzania. Reforma 
gospodarcza, z jednej strony, a ekonomiczne konsekwencje kryzysu. ze strony 
drugiej, w poważnym stopniu ograniczają możliwości stosowania zewnętrznych 
wobec przedsiębiorstw metod wdrażania postępu naukowo-technicznego. Co 
dzieje się w tej sytuacji z zapleczem badawczo-rozwojowym? 

Na przełomie poprzedniego i obecnego planu pięcioletniego naczelnym 
organom administracji państwowej udało się powstrzymać nie spotykany w skali 
światowej regres polskiej stery B+R. Przyjęto i wprowadzono w życie wiele 
ustaleń, które mają doprowadzić do stopniowego odbudowania tej sfery do 
poziomu z roku 1975. Przy średniorocznym spadku kosztów tunkcjonowania 
placówek stery B+R w latach 1980—1983 wynoszacym — 8.4 proc. (licząc 
w cenach porównywalnych), w roku 1954 odnotowano przyrost tych kosztów 
o 5.3 proc.. w 1985 0 17.8 proc.. a w 19860 21 proc. (12). Zakłada się. że już 
w roku 1990 udział nakładów na B+R w podzielonym dochodzie narodowym 
wyniesie 3 proc. (13). I chociaż cytowane tu opracowanie wykonane pod 
kierownictwem prof. P. Glikmana utrzymuje. że praktycznie niemożliwe będzie 
zrealizowanie już w roku 1990 tak istotnych przyrostów nakładów na funkc- 
jonowanie zaplecza B+R i że — w związku z tym — postulowany wskażnik 
naukochłonności uda się otrzymać dopiero w roku 2000, kiedy to sfera B+R 
rzeczywiścic osłagnie stan Z roku 1975. nie to wydaje się być tutaj rzeczą 
najwazniejszą. Najistotniejsze natomiast jest to. że powstrzymanie regresu 
polskiej stery B+R dokonane zostało metodami przede wszystkim administ- 
racyjnymi, że w sytuacji powszechnego reformowania gospodarki zaplecze 
B+R, stanowiące potencjalną rezerwę innowacyjności. staje się dziedzina 
rozwiazan nie zawsze z retorma zgodnych. 

W bieżacym planie pięcioletnin funkcjonuje ponad 500 zmodyfikowanych 
w stosunku do pięciolatek poprzednich centralmie sterowanych wielkich progra- 
mów badawczych i badawczo-rozwajowych oraz prawie 500 zamówień rządo- 
wych. z zakresu rozwoju nauki i techmki. Łaczne koszty ich realizacj sięgneły 
w roku 1986 60 proc. całości kosztów badan naukowych i prac rozwojowych. 
Czy nie jest to ciągle za ciężka maszyneria? Czy administracja centralna jest 
w stanie rzeczywiście sterować tak bogatym programem prac” czy sterowanie to 
OZNnaczać ma równiez nadzór nad wdrażaniem ich rezultatów do praktyki? 
A więc kontynuację zewnętrznych wobec przedsiębiorstw metod działania” Co 
prawda wprowadzono w międzyczasie wiele zgodnych z relorma rozwiazań. 
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w tym przede wszystkim Centralny kundusz Wspomagania Wdrożeń oraz 
jednostkiinnowacyjno-wdrożeniowe. Ten pierwszy pomaga wdrażać powstające 
w wyniku prac badawczych I rozwojowych rozwiązania w przedsiębiorstwach 
dużych. ustubihzowanych. Rozwiązanie drugie nastawione jest głównie na 
inicjatywę doraźną. wykorzystującą inwencyjność i innowacyjność małych 
i srednich przedsiębiorców. Ale ciagle pozostaje problemem fikcyjność wielkich 
programów badawczo-rozwojowych, funkcjonujacych pod szyldem przodowni- 
ctwa I priorytetu. ale w rzeczywistości ciągle będących narzędziem osłony stery 
B + R. Środki na ich funkcjonowanie biorą się w przeważającej części Z automa- 
tycznych narzutów na koszty sprzedaży przedsiębiorstw. Wvsokość tych narzu- 
tów określona jestw NPSŚG. Decvzje o NPSŚG podejmowane są raz na pięć lat. To 
bardzo dobrze z punktu widzenia kierowników wielkich programów, którym 
absolutnie niezbedna jest nie zawsze przecież w przeszłości majaca miejsce 
pewność co do wysokości rozporządzanych środków. Ale z punktu widzenia 
całej gospodarki narodowej! w kontekście wielkości pola badawczego pokrytego 
programami moze to juz jednak wyglądać inaczej. 

Prawie 3] proc kosztów badan i prac rozwojowych pochłonęły w roku 1956 
prace zamowiane przez jednostki gospodarcze. To pozornie bardzo dobrze. 
Ocena moze jednak ulec zimianie. jesii wezmiemy pod uwazę. Ze zasadniczym 
zródłem fińarsowania tych prac jest w przedsiębiorstwie tundusz powstający 
w drodze obliyator.jnych. automatycznych narzutów na koszty działania. 
tundusz. kiorcyo środki mogą być wydatkowane tylko r wyłacznie na prace 
B - R lub odkładane na rachunkach bankowych. 

Około 10 proc pomiesionych kosztów prac B + R jednostki tej stery wydatko- 
wab w roku 1986 na prace własne. Dobrtnie świadczy to o ich bardzo kiepskiej 
kondycji bnamsowcj z Jednej strony. ale 1 o Mikcvjności wielkich programów 
badawczych ze strony drugiej. Watpliwe bowiem, aby aż tak poważna część 
badan mozna było ujac w dość sesłe rygory planowania wieloletniego. By bvło 
mozna i by było warto! Jes zgodzie się z autorami książki „„Połska innowa- 
cyjna . 12 najlepszym weryfikautorem poziomu mysh naukowo-technicznej jest 
rynsk światowy. to zaskakują wyniki przeprowadzonych przez nich anahz 
trzydziestu rozwiazan. które były w latach 1976—1Y50 polskimi ..szlagierami 
cksportowymi. Tlylko 10 z tych rozwiazań powstało w ramach wielkich 
programów badawczych. a 4 w wyniku bezpośrednich zamówień jednostek 
tospodarczych. Natomiast az 16 powstało w ramach prac własnych nie objętych 
rygorumi umowności. planowania I sprawozdawczosci( 14). Na te prace własne 
jednostki stery B+ R nie zdołały wydatkować nawet dziesięciu procent kosztów 
cułeści prowadzonych przez siebie badań I prac rozwojowych. 

Zastanawiająco niskie były tez w roku 1986 koszty działalności ogólnotechni- 
cznej. Odpowiadają one zaledwie 6,5 proc. ogółu kosztów badan naukowych 
i prac rozwojowych (nie sa one wliczane w te koszty). Działalność ogólnotechni- 
cznu obejmuje informację naukową. techniczna I ekonomiczną. informatykę. 
normalizację. chspertyzy. doradztwo i ocenę jakości. szkolenie i dokształcanie, 
popularyz icję ostaznięć naukri techniki oraz inne, nie sprecyzowane w przepi- 
sach czynnosci o charakterze mebadawczym wykonywane przez jednostki 
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badawcze i rozwojowe. Być może jednostki te zaliczają w swojej sprawozdawczo- 
ści zbyt wiele prac do badań naukowych i prac rozwojowych. Byłoby to również 
potwierdzeniem postawionej wyżej tezy o fikcyjności instytucji wielkich progra- 
mów badawczych, które stanowią w poważnym stopniu instrument parapod- 
miotowego finansowania placówek. Nie może np. nie zaskakiwać fakt. iż 
ośrodki informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej wydatkują na działa|- 
ność ogólnotechniczną zaledwie połowę środków wydatkowanych na prace 
badawcze i rczwojowe. Zupełnie szokujący natomiast jest fakt, iż podobny 
wskażnik dla bibliotek naukowych wynosi... 0,3 proc. Na realizację resortowych 
programów badań podstawowych i programów badawczo-rozwojowych biblio- 
teki wydatkowały w 1986 roku 276 razy więcej środków niż na działalność 
ogólnotechniczną( 15). Można podejrzewać, że podobne. ale dużo trudniejsze do 
wykrycia fikcje i dysproporcje kryją się w finansowaniu i innych placówek. 
Wiadomo np., że wcale niemała część środków uzyskiwanych z badań (i to nie 
tylko centralnie finansowanych) przez szkoły wyższe służy dofinansowywaniu 
prowadzonej przez nie działalności dydaktycznej. 


Granice państwowej opieki i ingerencji 


Wczesne lata osiemdziesiąte przekonały najbardziej nawet do nauki uprzedzo- 
nych decydentów. iż sfery B+ R nie można pozostawić na żywioł sił rynkowych. 
Zobaczyliśmy wyraźnie, że oznaczałoby to odcięcie się samodzielnych podmio- 
tów gospodarczych od badan i prac rozwojowych. I będzie tak zapewne jeszcze 
długo zanim gospodarka nie zacznie być innowacyjna, konkurencyjna i produ- 
kująca na poziomie światowym. Póki się tak nie stanie. centrum gospodarcze 
mus! zaangażować się w popieranie sfery B+ R. która swoimi pracami powinna 
stworzyć podstawy przyszłej ekspansji innowacyjnej. Gdzie leży jednak ..złoty 
Środek”? Jakie mają być granice państwowej opieki nad sferą B+R” 

Wskazuje się u nas coraz częściej na pozytywne doświadczenia związane 
z probami oddziaływania państwowego na postęp techniczny w krajach 
kapitalistycznych o najwyższym poziomie rozwoju gospodarczego. Zakłada się 
jednocześnie, że doświadczenia te mogą być przenoszone na grunt naszej 
reformowanej gospodarki. Skoro ma się ona stawać gospodarką socjalistyczną 
o dużym urynkowieniu, nie powinna dziwić skłonność do przenoszenia na jej 
arunt przynajmniej pewnych mechanizmów sterowania sprawdzonych w warun- 
kach innych gospodarek o charakterze rynkowym. W dziedzinie sterowania 
postępem technicznym rozumowanie wydaje się wprost bajecznie proste: skoro 
„oni” stosują centralne oddziaływanie, skoro nie zadowalają się metodami 
pośrednimi, skoro kluczowych dziedzin gospodarki nie pozostawiają siłom 
rynkowym. .„.mv' powinnismy I możemy to robić bez porównania lepiej. Nasza 
gospodarka nie jest ani też zapewne nigdy nie będzie w pełni rynkowa i z różnych 
względów istnieją niewspółmiernie bardziej bogate możliwości oddziaływania 
centralnego niż przynajmniej w większości gospodarek kapitalistycznych. Skero 
więc np. Francja właśnie dzięki interwencji państwowej i dzięki umiejctnemu 
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koncentrowaniu kapitału potrafi odnosić wielkie sukcesy w aeronautyce, skoro 
podobnie jest z brytyjską elektroniką użytkową, skoro podobne przykłady 
można by mnożyć, istnieją wielkie i nie wykorzystane możliwości wtłaczania 
nowoczesności do gospodarki poprzez koncentrowanie się na jej wybranych 
dziedzinach. Trudno o bardziej uproszczony i błędny sposób rozumowania. 

W większości najwyżej rozwiniętych gospodarek kapitalistycznych centralna 
ingerencja w procesy postępu technicznego dokonuje się niejako w „uzupełnie- 
niu” spontanicznie oddziaływających sił i procesów sprzyjających innowacjom. 
Gospodarka jest już w wysokim stopniu innowacyjna. Ingerencja państwowa 
dąży do odpowiedniego ukierunkowania owej istniejącej już innowacyjności, do 
przyhamowania jej w jednych dziedzinach i przyspieszenia w innych. Zamówie- 
nia rządowe na nowoczesne produkty przemysłu aeronautycznego czy elektroni- 
cznego konkurują więc z innymi zamówieniami tych i innych przemysłów, nie 
wykluczają dynamicznego rozwoju innych działów gospodarki, zapewniają 
„mnożnikowe” oddziaływanie popieranych przez państwo innowacji poprzez 
możliwości ich przenoszenia do innych, nierzadko nie przewidywanych zastoso- 
wań. Można by więc postawić szokującą tezę, że centralna ingerencja w procesy 
innowacyjne jest skuteczna właśnie dzięki ich istnieniu! Nie posługuje się ona 
przecież żadnymi jakościowo odmiennymi regułami gry. Najistotniejszym 
argumentem staje się natomiast ilość udostępnianych przez państwo środków 
czy też wielkość wprowadzanych ulg. Nawet błędne decyzje rozwojowe zaowo- 
cować więc mogą pozytywnymi skutkami w początkowo nie przewidywanych 
sferach działania. 

W odróżnieniu od gospodarek kapitalistycznych ekonomika naszego kraju 
jest nieinnowacyjna i w istotnym stopniu antyinnowacyjna. Ingerencja państwo- 
wa nie może więc wykorzystać istniejących procesów innowacyjnych. A jeśli 
procesy takie nie istnieją, nie wywoła ich w sposób automatyczny nawet 
najbardziej skuteczne wprowadzenie nowej techniki w określonej sferze gospo- 
darki. Co więcej, brak spontaniczności procesów innowacyjnych powoduje 
niskie prawdopodobieństwo wystąpienia mnożnikowych efektów innowacji 
wprowadzanych w danej sferze gospodarki, a przez to samo zwiększa ryzyko nie 
trafionych decyzji. Mówiąc pozornie o tym samym, mówimy o czyms zupełnie 
innym. Centralne sterowanie i centralna ingerencja w procesy innowacyjne 
dokonujące się w gospodarkach wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
i w gospodarce naszego kraju to jakościowo odmienne zjawiska. 


Pytania o decyzje 


Nie wydaje się, aby sprawa finansowania prac B + R mogła być sprowadzona 
tylko, albo przede wszystkim, do wysokości środków, jakie można na ten cel 
przeznaczyć. Skoro nie można finansowania tego poddać kryterium wyboru 
prawdziwie ekonomicznego, czas na zastanowienie się w kategoriach rzeczo- 
wych, niejako „naturalnych ”, które badania i jakie placówki są naszemu krajowi 
naprawdę potrzebne i dlaczego. Nigdy nie umiano takich pytań postawić z całą 
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konsekwencją i i nigdy nie próbowano na nie odpowiadać. I stąd właśnie zrodziła 
się koncepcja „cienkiej warstwy środków” rozdzielanych po równo na wszystkie 
placówki. W rezultacie, środków tych nie starcza dla nikogo. Ktoś powinien 
otrzymać ich więcej, a ktoś inny mniej. Dla tego pierwszego podmiotowo 
adresowane środki państwowe staną się szansą prawdziwego rozwoju. Dla 
drugiego pozostanie możliwość związania się z gospodarką lub grożba upadku. 
Twierdzenie, że uda się nam uniknąć takiego postawienia sprawy poprzez 
przyrosty środków na badania, jest po prostu chowaniem głowy w piasek. 
Przyrosty te napotkają dość szybko barierę kadrową, materiałową, zaopatrze- 
niową, aparaturową. 

Nieporozumieniem jest dzielenie badań na podmiotowo finansowane badania 
podstawowe i przedmiotowo finansowane prace stosowane i rozwojowe. Można 
finansować przedmiotowo badania podstawowe i podmiotowo — stosowane. 
Nie o taki podział tu chodzi. Chodzi natomiast o dogłębną analizę tego, co badać 
można, i tego, co badać musimy ze względu na rozwój kultury, gospodarki, 
obronności, edukacji bądź nawet ze względu na tradycję i prestiż międzynarodo- 
wy. Metodologiczne przygotowanie rozwiązania tak postawionego problemu 
jest niewątpliwie problemem bardzo trudnym. Kontynuowanie działania w sta- 
ry, tradycyjny sposób, modyfikowany jedynie poprzez zmiany proporcji finanso- 
wania podmiotowego i przedmiotowego jest udawaniem działania, udawaniem 
uprawiania naukowej polityki. 
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Bariera energetyczna 
— mity i fakty 


ALEKSANDER SZPILEWICZ 


Gdy mowa o mitach — mam na myśli nadal pokutujące przekonanie. że 
zasoby węgla są gwarantem jego dostępności w długim okresie. że środki na 
węgiel muszą się znaleźć, gdyż jego koszt jest niski, a eksport opłacalny. a na 
wolnodewizowy import ropy i gazu nas nie stać. 

Zacznę od zasobów. Otóż, wbrew obiegowym opiniom, tylko skromny 
odsetek udokumentowanych zasobów geologicznych miesci się w kategoriach 
zasobów ekonomicznie wydobywalnych. Tych uwarunkowań górnicza admini- 
stracja nie brała w należyty sposób pod uwagę — stąd wiele inwestycji nie 
trafionych. 

Nadal brak mi pewności, czy rejon lubelsko-chełmski posiada zasoby 
ekonomicznie wydobywalne — ile i po jakim koszcie. Nasi radzieccy sąsiedzi 
spisali na straty niemałe koszty wierceń w tzw. zagłębiu wołyńskim. Minęło 14 lat 
od rozpoczęcia naszego kosztownego eksperymentu. Najbliższe dwa lata 
powinny przynieść ostateczne rozstrzygnięcie. 

Zasoby węgla wałbrzyskiego są na ukończeniu po dwuipółwiekowym okresie 
intensywnej eksploatacji. Kres wydobycia jest bliski, na co wskazuje jego spadek 
o 1/3 w ostatnim dziesięcioleciu. Sądzę, że czas najwyższy zastanowić się nad 
zmianą profilu gospodarczego 1 zatrudnienia czynnych zawodowo w tym 
regionie. 

Pozostają zasoby Górnośląskiego Zagłębia Węglowego, które — według 
oficjalnych żródeł na nadaniach kopalń czynnych i w budowie — wynoszą 13,3 
mld ton. Znaczna ich część to zasoby filarowe, zlokalizowane pod miastami 
1 węzłami infrastruktury, z których nadal pochodzi 1/3 bieżącego wydobycia ze 
skutkami nie wymagającymi komentarza. Niestety, wciąż brak jest wiążącego 
określenia kwalifikacji gospodarczych i środowiskowych, a w szczególności 
odpowiedzi na pytania: 


Aleksander Szpilewicz — docent dr hab., Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego 
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— jaka część zasobów da się zmaterializować jako węgiel wydobyty I uzdat- 
niony po koszcie współmiernym z ceną transakcyjną? 

— jakie skutki środowiskowe górniczej eksploatacji wynikną do już istnieją- 
cych 1 jaki będzie koszt ochrony GZW przed ekologiczną katastrotą? 

Uważam, że odpowiedź musi być dana i to jednoznaczna, by uzyskać pełną 
świadomość czasu dostępności węgla i za ile. Przypomnę, iż rocznie odkłada się 
na powierzchni ponad 70 mln ton odpadów kopalnianych, rośnie drenaż 
zasobów czystej wody z ujęć wgłębnych na potrzeby kopaln (Średnio 0,3 m sześc. 
na tonę wydobycia) 1 zasolenie wodostanów Wisły i Odry (dobowy ładunek 7,5 
tys. ton soli). Przypomnę o 6 mld ton węgla wydobytego w okresie powojennym, 
tj. trzykrotnie więcej niż w całym dwuwiekowym okresie dowojennym od czasu 
rozpoczęcia w GZW przemysłowej eksploatacji. Oznaki wyczerpywania Zaso- 
bów są widoczne sądząc po spadku wydobycia z kopalń przedwojennych o 16 
mln ton w stosunku do .1978 r. To. co zostaje do wydobycia, mieści się 
w kategoriach o trudniejszych warunkach zalegania i gorszej jakości. 

Wydaje się, że starczy to na konkluzję, że w zasobach górnośląskich zaczyna 
prześwitywać dno; cykl dalszej eksploatacjj— przy kurczącym się wydobyciu 
— mierzy się okresem nie dłuższym niż półwiecze. Mit o długowieczności 
zasobów rozmija się z faktami. Uważam, że świadomość szczupłych zasobów 
węgla wymaga upowszechnienia. Nieodzowna jest „„reedukacja”” społeczeństwa 
usypianego mirażem zasobowej obfitości. Pora skończyć z budową nowych 
kopalń i akceptować nieuchronny spadek wydobycia. 


Koszt węgla 


Koszt węgla kształtuje natura zalegania złoża i intelekt decydenta o podjęciu 
eksploatacji. Wydobycie musi być poprzedzone udostępnieniem złoża — wiąże 
się więc nierozłącznie z inwestycjami. W kopalniach starej daty przeważają 
nakłady „eksploatacyjne” nad „udostępniajacymi”, póki stan zasobów w obrę- 
bie nadania nie spadnie poniżej masy krytycznej. Stąd z reguły niższy tam koszt 
wydobycia i wyższa jakość węgla. W nowych kopalniach sytuacja jest odwrotna. 
Koszt może stać się prohibitywnie wysoki, gdy projektant (decydent): 

— pomylił się w ocenie złoża (warunki zalegania, jakość węgla, skutki 
ekologiczne): 

— dostosował wyposażenie kopalni — a stąd nakłady — do nieosiągalnego 
wydobycia; 

— działał w kategoriach technokratycznych — prymatu wydobycia (ideolo- 
gia tonażowa) nad kosztami. 

Do społecznej — w tym górniczej — świadomości nie dociera wkład środków 
produkcji w długotrwałym procesie budowy kopalń i dalszym okresie dochodze- 
nia do pełnego wydobycia. Nikt nie liczy energii zużytej w materiałach, sprzęcie 
budowlanym, środkach transportu i wyposażenia kopalń. Nikt nie liczy energii 
konsumowanej przez uczestników wieloletniego procesu inwestycyjnego ani 
zatrudnionych przy głębieniu szybów, tj. w wydobywaniu skały płonnej, póki nie 


76 


Bariera energetyczna — mity i fakty 


udostępni się złoża. Górnicze inwestycje zaciążyły — przez drenaż środków — na 
całym powojennym rozwoju gospodarczym, katalizując inflacyjną spiralę kosztu 
węgla. W pierwszym powojennym piętnastoleciu zbudowano 12 nowych kopaln 
o aktualnym wydobyciu 53 mln ton. W tej serii 9 kopalń osadzono na wschodniej 
jaworznickiej okrainie „jądra zasobowego”” (katowicko-bytomsko-zabrzańskie- 
go) na nadaniach węgla energetycznego przy wydobyciu 42 mln ton. Pozostałe 
trzy kopalnie osadzono na południowo-zachodniej jastrzębskiej okrainie „jądra 
zasobowego”' na nadaniach węgla koksującego przy wydobyciu Il mln ton. Ten 
wysiłek był uzasadniony zimnowojennym klimatem ówczesnego okresu i budo- 
wą podstaw uprzemysłowienia. Przeciętny okres budowy kopalni wynosił 
wówczas 6—8 lat, zależnie od typu złóż węgla (energetyczny, koksujący), 
wydobycie po niezbyt długim okresie osiągało wartość projektową, a wydajność 
pracy nie odbiegała bądź przewyższała wydajność osiąganą w dawnych kopal- 
niach, tj. przedwojennych. Mam na myśli kopalnie: Lenin, Ziemowit, Jaworzno, 
Nowy Wirek, Julian, Halembę, Czerwone Zagłębie, Szczygłowice i Staszic 
(węgiel energetyczny) oraz 1 Maja, Jastrzębie, Moszczenica (węgiel koksujący). 

Znacznie gorzej wypadło Zniwo inwestycyjne kolejnego ćĆwierćwiecza 
(1961—1986). Podjęto budowę dalszych 13 kopalń, z czego 7 na nadaniach węgla 
koksującego oraz 6 na nadaniach węgla energetycznego. Decydenci wyrażnie 
przecenili zasobność i jakość złóż — ergo nie docenili trudności ich udostępnie- 
nia i eksploatacji. Okres budowy kopalń wydłużył się, szanse uzyskania 
założonego wydobycia okazały się nieziszczalne, węgiel okazał się miernej 
jakości: silnie zasiarczony bądź zmineralizowany przerostami, a wydajność 
pracy — w większości przypadków — prohibitywnie niska, o czym dalej. 
Nakłady inwestycyjne w tej serii kopalń okazały się 2—3-krotnie wyższe niż 
w kopalniach pierwszej serii przy aktualnym wydobyciu dwukrotnie mniejszym, 
gdyż tylko 25 mln ton. Mam na myśli kopalnie: Śląsk, Piast, Czeczot, Budryk, 
Bogdanka, Stefanów (węgiel energetyczny) oraz Manifest Lipcowy, Borynia, 
XXX-lecia PRL, ZMP, Krupiński, Morcinek, Pole Warszowice. 

Realny koszt węgla jest aktualnie ponad 1,5-krotnie wyższy niż przed 
dziesięciu laty. Cytuję fakty odnoszące się do okresu 1978—1987; 

© wydajność kopalniana — w przeliczeniu na węgiel bezbalastowy, tj. bez 
mułów i przerostów — spadła z 259 do 205 kg, a tzw. wydajność dołowa z 432 do 
342 kg węgla na opłaconą pracogodzinę; praca jest coraz uciążliwsza, a korzyść 
coraz mniejsza; 

© jakość węgla jest gorsza: zasób ciepłotwórczy jest mniejszy niż przed 10 laty 
o ekwiwalent 15 mld kilowatogodzin możliwych do wytworzenia w elektrow- 
niach o mocy 3000 megawatów przy czasie użytkowania 5000 godzin w roku; 
mniej jest grubego węgla na potrzeby rynku: 

© zatrudnienie w przemyśle węglowym wzrosło z 533 do 670 tys. osob. z tego 
w kopalniach z 343 do 443 tys., a w jednostkach zaplecza ze 190 do 227 tys.; 
drenaż zatrudnienia zaostrza sytuację na rynku pracy, wyludnia wieś i katalizuje 
postawy roszczeniowe innych grup zawodowych; 

© zużycie energii w przemyśle węglowym z dostaw energetyki zawodowej 
(nie licząc elektrowni przykopalnianych) wzrosło z 6.5 do 9,5 mld kilowatogo- 
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dzin: drenaż energii elektrycznej wzmaga nacisk na budowę nowych elektrowni: 

© zużycie wyrobów hutniczych (eksploatacja i inwestycje) wzrosło z 0,8 do 
2,0 mln ton; drenaż materiałowy utrwalił ciężką strukturę przemysłu, stworzył 
barierę dla budownictwa mieszkaniowego i podaży dóbr rynkowych trwałego 
użytku. 

Ideologia tonażowa nadal kwitnie w najlepsze! Czas na odpowiedź, ile węgiel 
kosztuje. Urzędowy zapis za 1987 rok zamyka się wartością 11 14 mld zł. Według 
moich badan jest to wartość 1,6-krotnie zaniżona — pokrywa niespełna 2/3 
rzeczywistego kosztu. Błąd wynika z nieuwzględnienia nakładów materiałowych 
w okresie udostępniania złóż (nowe kopalnie), stąd niedoszacowany koszt 

„materiałów, przyjęcia zaniżonych kosztów transportu i tzw. pozostałych kosz- 
tów materialnych i niematerialnych (zamrożenie kapitału). Nie kwestionowany 
jest koszt pracy, tj. płace i ubezpieczenia społeczne. Realny koszt jest wyższy od 
zapisu urzędowego w materiałach średnio 2.5-krotnie, w energii Średnio 
3-krotnie, w transporcie średnio 2-krotnie, a w pozostałych pozycjach — średnio 
1,6-krotnie. Rachunek opieram na badaniu przepływów głównych środków 
produkcji w naturze (stal, inne materiały, energia, zatrudnienie), uczestniczących 
na rzecz wydobycia węgla. Rachunek nie obejmuje wyceny szkód ekologicznych 

4 strukturalnych, tj. serwitutu innych gałęzi na rzecz węgla. 

Złotówki 1987 roku przeliczam średnim kursem urzędowym 250 zł za dolara. 
Tyle wyniósł koszt pozyskania dolara z eksportu 3/4 masy towarowej do 
drugiego obszaru płatniczego. Otrzymuję rzeczywisty koszt węgla równy 1689 
mld zł (ceny 1987 r.) — równoważny 6769 mln dol. Czy to dużo, czy mało? Jest to 
ponad 4/5 wartości eksportu do drugiego obszaru płatniczego (1988 — 8180 mln 
dol.). A jak ma się koszt węgla do dochodu wytworzonego” Na odpowiedzial- 
ność Banku Światowego, który ocenił dochód wytworzony w wysokości 2070 
dol. na mieszkańca (rok 1986) — odpowiedź jest gotowa. Globalny dochód 
wyniósł (1987) około 78,2 mld dol. — koszt węgla odpowiednio 8,6 procentu 
dochodu wytworzonego. Obecnie odsetek ten wynosi 9 procent dochodu (1978 
— 6 proc.). 

Operowanie uśrednionymi wskażnikami skrywa pluralizm kosztu węgla. 
Mamy kopalnie rentowne i beznadziejnie nierentowne, lecz — wskutek rachun- 
ku wyrównawczego — mają się jednakowo. 

W grupie kopalń na węglu energetycznym (tab. 1) — z przydatkiem gazowego 
— rozrzut kosztu jest niezbyt wielki. Im korzystniejsze złoże, tym wyższa 
wydajność liczona ilością węgla sprzedanego na praucogodzinę zatrudnionych 
w kopalniach. Im wyższa wydajność, tym niższy koszt. Dane ukazują jednak 
tylko jedną — ilościową stronę medalu. Ciekawsza jest druga strona — jakościo- 
wa (tab. 2). Niższy koszt splata się z gorszym węglem. Rośnie wydobycie węgla 
niżej kalorycznego (kopalnie jaworznickie i rybnickie), spada — węgla wyżej 
kalorycznego (kopalnie katowickie, rudzko-bytomskie, zabrzańskie). Wyznacz- 
nikiem cech ciepłotwórczych jest w uproszczeniu kaloryczność wyrażona 
ekwiwalentem paliwa umownego (7000 kilokalorii w kg) na jednostkę węgla 
w naturze. Określona kaloryczność to warunek konieczny, jakkolwiek daleko 
niewystarczający, by węgiel spełniał kryterium eksportowalności za walutę 
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wymienialną. Jak wynika z tab. 2 tylko 6 kopalń węgla energetycznego spełnia to 
kryterium. Z nich również koksownie czerpią uzupełnienie do produkcji koksu 
opałowego. W większości kopalń węgiel jest substandardowy, nieeksportowalny 
za dewizy, W sprzedanym węglu energetycznym zawiera się 2,1 mln ton węgla 
balastowego o nader małej — jeśli w ogóle — wartości użytkowej (w Europie 


Tab. I. Kopalnie na węglu energetycznym 


Zatrud- 
nienie 


Jaworznickie 
Dąbrowskie 
Katowickie 
Byt.-Rudzkie 
Zabrzanskie 
Rybnickie 


Tab. 2. Charakterystyka jakosciowa 


; Cieplny Węgiel | Kopalnie 
Kopalnie ckwiwalent balastowy ; eksporto- 
ipu tonę mln ton ; we*) 


Jaworznickie 0.57—0,70 
Dąbrowskie 0.68—0.80 
Katowickie 4 0.76—0.85 
Byt.-Rudzkie 0.85—0.92 
Zabrzańskie 0.80—0.90 
Rybnickie | 0.72—0.80 


kj RSE sa | 


: 


*) w obrocie wolnodewizowym 


Tab. 3. Kopalnie na węglu koksującym 


Kopalnie 


Zabrzańskie 
Rybnickie 
Wałbrzyskie 


Rem | 6] 58 [65 wo | ies | 55 | wo | 0 
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Zachodniej nie jest zaliczany do wydobycia — zużywają go w całości kopalnie na 
własne cele). Prym wiedzie jedna z kopalń zabrzańskich (0,8 mln ton węgla 
balastowego). 

W kopalniach na węglu koksującym rozrzut kosztu jest wielki (tab. 3). 
Jaskrawe różnice kosztu występują również w obrębie kopalń rybnickich, do 
czego powrócę. Tylko połowa kopalń wydobywa węgiel wysokiej koksowalności 
spełniający kryterium eksportowalności dewizowej jako węgiel „metalurgiczny”” 
(tab. 4). Ubocznym produktem węgla koksującego jest kilkunastoprocentowy 
udział węgla balastowego (4,8 mln ton) w postaci mułów i przerostów, 
działających destrukcyjnie na kondycję i wskaźniki elektrowni zawodowych. 
Sprawdziły się kopalnie pierwszej powojennej serii osadzone na złożach 
jastrzębskich. Nie sprawdziły się natomiast — uważam — nadzieje decydentów 
i projektantów w odniesieniu do kopalń jastrzębskich drugiej generacji. Mam na 
myśli w szczególności kopalnie: ZMP, Krupiński, Morcinek, Pole Warszowice. 
Podjęto budowę nie bardzo licząc się, jak sądzę, z wysoce niekorzystnymi 
warunkami zalegania i zmineralizowania pokładów. 


T ab. 4. Charakterystyka jakościowa 


| Wydobycie 


węgla w | uzysk w. |sty węgla 
kopalniach |Palastowy/koksujący| koksuj. | 1978 1987 
mln t mln t 


Zabrzańskie i 110 1,3 I,l 
Rybnickie 3 d > 58 23,2 26.4 
Wałbrzyskie , i 108 3,8 2,8 


[_ Razem _ | 1 | 48 | 246 | 84 | 65 | 283 | 303 


Kopalnie 


Niższy koszt węgla koksującego splata się z wyższą wydajnością uzyskiwaną 
na pracogodzinę. Występuje on w kopalniach rybnicko-jastrzębskich legitymu- 
jących się wydajnością w przedziale 150—200 kg węgla (bezbalastowego) na 
pracogodzinę, tj. w kopalniach Marcel, Anna, I Maja, Jastrzębie, Moszczenica 
i Manifest Lipcowy, a także węgla warunkowo eksportowalnego z kopalń 
Borynia i XXX-lecia PRL. Prohibitywnie wysoki koszt splata się z wydajnością 
w przedziale 50—100 kg węgla na pracogodzinę w kopalni Krupiński, Morcinek, 
a także w kopalni Gliwice i 4 kopalniach wałbrzyskich. Ciężka i niebezpieczna 
praca, której korzyść jest znikoma w stosunku do nakładów, budzi agresję 
i zrozumiałą frustrację. To nie przypadek, iż w najwięcej zagrożonych ryzykiem 
losowych wypadków kopalniach jastrzębskich protest młodzieży górniczej 
ujawnił się najbardziej jaskrawo i trwał najdłużej. W kraju, gdzie odczuwa się 
dotkliwy brak niemal wszystkiego, stać nas na takie marnotrawstwo sił 
i środków! | 
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Dotowane kopalnie w RFN wydobywają węgiel jakościowo znacznie lepszy ze 
średnią wydajnością 450 kg na pracogodzinę (dołowa — 580 kg). Samofinansu- 
jące się kopalnie brytyjskie wydobywają węgiel również jakościowo lepszy ze 
średnią wydajnością 400 kg (dołowa — 502 kg). Rzecz nie w mniejszym wysiłku 
i umiejętności polskiego górnika, lecz w trudniejszych warunkach zalegania 
węgla górnośląskiego i wałbrzyskiego. 

Odrębne miejsce zajmuje węgiel lubelski (tab. 5). Od przystąpienia do 
zagospodarowania złoża w rejonie Łęcznej-Stefanowa minęło 14 lat. Każdy rok 
pochłonął koszty nie mniejsze od wykazanego w tabeli kosztu (1987 r.), z tym że 
na tworzenie ogólnogórniczego zaplecza i wydobycia skały płonnej. Najbliższe 
lata (1989—1990) powinny definitywnie uwiarygodnić zasadność dalszego 
finansowania inwestycji w kopałni Bogdanka ze środków centralnych. 


Tab. 5. Kopalnia Bogdanka 


Węgiel Węgiel Koszt Koszt | Zatrudnie- | Wydajność 
sprzedany | balastowy | nomin. jednostk. | nie osób | kg/praco- 

mln ton proc. mid zł | midzł | min dol. dol./t godzinę 
l 06 | 9 | 1102 74,2 | 100 | 3487 | 106 _ | 


Na globalny koszt węgla (1987 r.) składają się: płace i ubezpieczenia — 506 mid 
zł (30 proc.), materiały — 540 mid zł (32 proc.), energia — 112 mld zł (7 proc.), 
transport — 74 mld zł (4 proc.), pozostałe koszty materialne i niematerialne 
— 457 mld zł (27 proc.). Mimo niskiego udziału płac przeciętny koszt węgla jest 
wysoki. Wynika to z niskiej i malejącej wydajności pracy, wysokiej i rosnącej 
materiało- i energochłonności oraz przewlekłego okresu udostępniania nowych 
złóż, tj. wysokiej i rosnącej kapitałochłonności. Mit niskiego kosztu węgla 
rozmija się z faktami. 

Eksport wolnodewizowy zdejmuje z rynku węgiel jakościowo najlepszy 
(drenaż jakości) z wyselekcjonowanych kopalń. Węgiel sprzedaje się łatwo, 
a przekaz płatniczy wpływa po załadowaniu statku. Ten chwytliwy argument 
nader często wysuwa się przy okazji żądań środków na inwestycje i wyższych cen 
węgla. Utarg dewizowy z ubiegłorocznego eksportu do drugiego obszaru 
płatniczego (18 mln ton) wyniósł 800 mln dol. (Średnio 44 dol. za tonę). Stanowi 
to 10 proc. globalnej wartości eksportu wolnodewizowego. Do świadomości 
społecznej nie dociera jednak import dewizowy na inwestycje, eksploatację 
i zaopatrzenie załóg górniczych obciążający w trybie bezpośrednim i pośrednio 
koszt przemysłu węglowego w wysokości nie mniejszej, jeśli nie większej, od 
utargu za węgiel. Mit opłacalności węgla rozmija się z faktami. 


Jakość energii 


Następne zagadnienie to jakość energii. Wyraża ją zdolność wykonywania 
pracy i funkcji użytecznej. Energia chemiczna węgla jest niskiego, a paliw 
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węglowodorowych — wysokiego potencjału. Potencjał pokrywa się ze zdolno- 
ścią podnoszenia temperatury (T) ponad temperaturę otoczenia (To). Zależność 
między pracą użyteczną (W) a energią chemiczną paliwa wyraża się formułą 
W/E = 1 — To/T. W przypadku węgla T = 600” K (To = 293 K), W/E = 0.5. 
W przypadku paliw węglowodorowych T = 2100" K, aodniesienie W,E = 0,86. 
Węgiel dostarcza energię elektryczną i ciepło niskotemperaturowe z niską 
sprawnością i przy sztywnym reżimie czasowym. Funkcja karbochemiczna jest 
nieznaczna (via koksownie) i bez perspektyw. Paliwa węglowodorowe dostar- 
czają obok energii elektrycznej i ciepła niskotemperaturowego pracę mechanicz- 
ną i ciepło wysokotemperaturowe przy elastycznym reżimie czasowym 1 z wyso- 
ką precyzją regulacji. Funkcja petrochemiczna z bogatą paletą nowoczesnych 
tworzyw nie wymaga komentarza. Jakość wyraża się ceną. 

Cena transakcyjna paliw węglowodorowych jest od dawna 2,5-krotnie wyższa 
— w cieplnym przeliczeniu — od ceny węgla o jakości standardowej, tj. będącego 
przedmiotem wymiany wolnodewizowej. Węgiel zużywany w kraju jest w pod- 
stawowej masie substandardowy. Jego rynkowa wartość wynosi średnio 0.8 
wartości węgla eksportowego. Energii pierwotnej zużywanej w kraju odpowiada 
„Znak jakości” wyrażony indeksem: 0,79 x 0,8 + 0.21 x 2,5 = 1,16, gdzie 0.79 
oraz 0,21 odpowiadają cieplnym udziałom węgla oraz paliw węglowodorowych. " 
Energii pierwotnej zużywanej w krajach Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
odpowiada „znak jakości ': 0,20 x I + 0.80 x 2.5 = 2,20 (udział cieplny węgla 
średnio 20 proc.). Niska jakość energii pierwotnej jest głównym czynnikiem 
wysokiej energochłonności rozwoju gospodarczego PRL. Wyższą jakość zastę- 
puje ilość. Bez krytycznej masy paliw węglowodorowych pokonanie bariery 
energetycznej jest niemożliwe. Świadomość tego stanu wymaga upowszech- 
nienia. Podwojenie udziału paliw węglowodorowych w kolejnym dziesięcioleciu 
jest nieodzowne. Zakodowane przeświadczenie .„kaloria równa kalorii” rozmija 
się z faktami. 

Problemy energochłonności dochodu wytworzonego. Według konwencji 
międzynarodowej mierzy się ją wkładem energii pierwotnej w umownych 
jednostkach ciepłotwórczych „„węglowych” bądź ..olejowych”” na dolara warto- 
ści produktu globalnego brutto (Gross Domestic Product — skrót GDP), licząc 
na mieszkańca. Na odpowiedzialność Banku Światowego — w odniesieniu do 
wyceny dochodu — cytuję stan z 1986 roku (wg World Development Report 
1987): 

Polska: Zużycie 4,8 tony paliwa umownego na mieszkańca; dochód 2070 
dol. na mieszkańca; energochłonność 2,32 kg paliwa umownego na dolara 
dochodu: 

Włochy: 3.6 tony paliwa na mieszkańca; dochód 8550 dol.: energochłon- 
ność 0.42 kg paliwa na dolara: 

Austria: 4,9 tony paliwa na mieszkańca; dochód 9990 dol.: energochłon- 
ność 0,49 kg paliwa na dolara; 

Francja: 5.2 tony paliwa na mieszkańca; dochód I1 920 dol.: energochłon- 
ność 0,44 kg paliwa na dolara: 

W.Brytania: 5.4 tony paliwa na mieszkańca; dochód 8870 dol.: energoch- 
łonność 0,61 kg paliwa na dolara: 
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R FN: 6,4 tony paliwa na mieszkańca; dochód 12 080 dol.; energochłonność 
0,63 kg paliwa na dolara. 

Droga wyjścia prowadzi przez usuwanie „węglowodorowej odstałości””. 

Jeśli chodzi o główne systemy energetyczne umożliwiające przejście od energii 
pierwotnej w końcową, tj. użytkową, to wiodącą rolę odgrywa system elektrycz- 
no-ciepłowniczy. Główne jego cechy, to: 

— wysoka koncentracja wytwarzania 1 niekorzystne usytuowanie przestrzen- 
ne (na „import” energii zdanych jest 40 województw z 9 województw „„produku- 
jących”); 

— niedostatek mocy interwencyjnych „szybkiego startu” (skutek węglowej 
monokultury paliwowego zasilania); 

— niedorozwój sieci przesyłowych napowietrznych i kablowych (prymat 
ideologii ,„„,megawatowej” nad pewnością zasilania i jakością dostarczanej 
energi1); | 

— braki opomiarowania poboru mocy i zużycia energii elektrycznej przy 
totalnym nieopomiarowaniu dopływu ciepła do odbiorców (relikt doktryny 
o wyprzedzającym wzroście podaży). 

Energię elektryczną generują 54 elektrownie cieplne (48 na węglu kamiennym, 
6 na brunatnym). Jedyna elektrownia „olejowa” (Pątnów 2) jest od lat 
nieczynna. Usytuowanie przestrzenne elektrowni cieplnych wynika z koncentra- 
cji odbioru energii elektrycznej w aglomeracji górnośląskiej (59 proc.), warszaw- 
skiej (7 proc.) i łódzkiej (6 proc.). 

Elektrownie cieplne spalają niemal całość węgla brunatnego i blisko 40 proc. 
węgla kamiennego. Spala się najgorsze gatunki węgla, co jest obiektywnie 
zasadne, lecz stwarza poważne trudności eksploatacyjne. Zawartość popiołu 
wynosi średnio 28 proc., siarki 1,2 proc., a cieplny ekwiwalent średnio 0.63 tony 
paliwa umownego na tonę w naturze z tendencją do pogarszania. Szeroki 
przedział zmienności zapopielenia, zasiarczenia i wilgoci działa destrukcyjnie na 
stan urządzeń ! wymusza znaczny odsetek produkcji brutto (7,2 proc.) na 
potrzeby własne elektrowni. Olej opałowy (0.5 mln ton) jest mikrododatkiem dla 
stabilizacji spalania i zapoczątkowania zapłonu po wyłączeniach remontowych. 

Tzw. elektrownie wodne energii praktycznie nie wytwarzają — energia 
swobodnego spadku wody jest minimalna. One uelastyczniają — z miernym 
skutkiem — podaż energii wytwarzanej w elektrowniach cieplnych w trybie 
„Szczytowo-pompowym ”. Ich moc dyspozycyjna stanowi niespełna 10 proc. 
średniorocznej mocy dyspozycyjnej elektrowni cieplnych — stąd mała elastycz- 
ność systemu elektrycznego. Zużycie ,„„na pompowanie” obciąża system dalszym 
haraczem (2,5 proc.) produkcji brutto elektrowni cieplnych. 

Siec elektryczna jest rzadka, a jej przepustowość jawnie zaniżona do zainstalo- 
wanej mocy elektrowni i odległości przenoszenia energii. Produktem są wysokie 
straty przesyłowe (1987 — 11.6 proc.) odniesione do produkcji brutto elektrowni 
cieplnych, zaniżone napięcie i częstotliwość. 

Niedorożwój opomiarowania pobranej mocy i energii działa destrukcyjnie na 
wykorzystanie zainstalowanej mocy. Przekładnia między poborem energii 


83 


Aleksander Szpilewicz 


w układzie sezonowym (miesiące letnie i zimowe) oraz dobowo-godzinowym 
(szczyt dzienno-wieczorny i dolina nocna) jest rażąco wysoka — wynosi Srednio 
jak I do 1,5. Stan ten nie znajduje odpowiednika w żadnym kraju Europy 
Zachodniej. Bez usunięcia braków opomiarowania 1 uelastycznienia poboru 
mocy przez odbiorców (zmianowość, elastyczny czas pracy) trwać będzie nadal 
napór na budowę elektrowni. 

Koproduktem elektrowni jest ciepło zdalne. System ciepłowniczy oparty na 
monokulturze węgla pracuje: 

— nieelastycznie, tj. z małą adaptowalnością do zmian temperatury; 

— rozrzutnie — przez wysokie straty cyrkulacyjne, wycieki gorącej wody 
i niską sterowalność podaży; 

— awaryjnie — przez częstą wymianę rur. 

Przegrzane pomieszczenia wentyluje się otwieraniem okien, a nie dogrzane 
— dogrzewa się „kablem. Skutki dla systemu elektrycznego nie wymagają 
komentarza. Stworzono komfort wielkich aglomeracji (centralne ogrzewanie, 
ciepła woda użytkowa) za cenę ekstensywnego zużycia węgla i jawnego 
marnotrawstwa ciepła. Doprowadzono do wygłodzenia rynku węgla dla pozo- 
stałej ludności — szczegolnie wsi. Gigantyzm źródeł ciepła — wymuszony 
węglową monokulturą — nie sprawdził się. Gros środków pochłonęła budowa 
elektrowni — zabraklo ich na rozwój 1 oprzyrządowanie sieci, stąd ,„„megawaty 
na straty”. Nie spełniły się zakładane korzyści skojarzonego wytwarzania 
elektryczności i ciepła. Łączna sprawność elektryczno-cieplnego przetwarzania 
jest niska — zaledwie 32 proc. Uważam, że poprawa tego stanu w warunkach 
monokultury węgla jest nieosiągalna. Nie może też poprawić sytuacji budowa 
elektrowni jądrowych. Komponent nuklearny: 

— petryfikuje nieelastyczność podaży względem zapotrzebowania w stopniu 
jeszcze silniejszym niż elektrownie cieplne opalane węglem; 

— skazuje zadłużoną gospodarkę (73 proc. wpływów z eksportu dewizowego 
wymaganych dla pokrycia rat kapitałowych i odsetek) na kosztowny import 
inwestycyjny I zaopatrzeniowy: 

— obniża pewność zasilania przez długie cykle remontowo-przeglądowe 
i postojowe związane z wymianą elementów paliwowych; 

— stwarza problem bezpiecznego składowania odpadów radioaktywnych 
i demontażu wysłużonych reaktorów; 

— stwarza grożbę wydarzen o nieodwracalnych skutkach wynikłych z zawod- 
ności (by nie użyć słowa nonszalancji) człowieka w sterowaniu niezwykle 
złożonym procesem technicznym; koronnym przykładem świeża „podbramko- 
wa sytuacja na bloku energetycznym BIBLIS A (RFN), opanowana w ostat- 
nich minutach po trzydniowym zmaganiu operatorów, powstała w wyniku 
przeoczenia pozycji „otwarcia” jednego z setek zaworów, zakończona unieru- 
chomieniem reaktora, karnym zwolnieniem dyrekcji i wszczęciem dochodzenia 
przez komisję Bundestagu. 

Integracja europejskich systemów elektrycznych staje się faktem dokonanym, 
a energia elektryczna — towarem wymiany. Wydaje się, że opcja zakupu mocy za 
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usługi budowlane z radzieckich elektrowni jądrowych jest otwarta. Uważam 
także. że obok istniejącego systemu musi narastać układ elastycznych jednostek 
kogeneracyjnych (energia elektryczna i ciepło) zasilanych gazem bądz olejem 
opałowym w bezpośrednim sąsiedztwie miejsc odbioru. Właściwą opcją będzie 
wykorzystanie poniesionych nakładów na infrastrukturę „Żarnowca” pod 
elektrociepłownię opalaną gazem. Nie chodzi o rozwiązanie konwencjonalne, tj. 
kocioł — turbina parowa — generator, lecz postępowe w układzie: turbina 
gazowa (silnik gazowy) — turbina parowa — generator — ekonomizer ciepła 
odlotowego o dwukrotnie wyższej sprawności wykorzystania paliwa, krótkim 
cyklu inwestycyjnym, niższym koszcie budowy, wysokiej elastyczności podaży 
i neutralny dla środowiska. 

Koszt wytworzenia i dostawy energii elektrycznej loco licznik odbiorcy wynosi 
średnio 5 centów na kilowatogodzinę. Elementy rachunku: 

© koszt węgla loco elektrownia 30 dol. za o o cieplnym ekwiwalencie 
0,63 t paliwa umownego: 

© zużycie jednostkowe 0.47 kg paliwa umownego na I kilowatozodzinę, loco 
licznik odbiorcy: 

© koszt węgla wynosi 50 proc. kosztu wytworzenia I dostawy: koszty Jałe 
wytwarzania 40 proc.. koszt dostawy 10 proc. 

Opłaty taryfowe nie odpowiadają realnej wartości. W 1987 r. taryfa domowa 
wynosiła 3,20 zŁłkWh — odpowiednik 1,28 centa (koszt nabycia dolara 
w eksporcie = 250 zł). 

W warunkach inflacji i zaliczkowo — w dwumiesięcznym systemie rozliczen, 
brak nawyku poszanowania energii elektrycznej jest powszechny. To samo 
odnosi się do ciepła zdalnego. 

Koszt wytworzenia ciepła oceniam na 0.5 centa na kilowatogodzinę (1,8 dol. 
za gigadżul). Zakłady energetyczne rozliczają się z gospodarką komunalną 
fakturyzowaną ceną (400 zł). Gigadżuł! — odpowiednik 1,6 dol/GJ. Administra- 
cje obciążają lokatorów zryczałtowaną opłatą miesięczną (1987) w wysokości 
12 zł za m kw. powierzchni mieszkalnej. niezależnie od ilości pobranej ciepłej 
wody użytkowej. 

Bezdyskusyjne 1 oczywiste jest sukcesywne dostosowywanie taryf za energię 
elektryczną do realnego kosztu. Szkody środowiskowe systemu opartego na 
węglu są znaczne. Odkładanie żużla 1 pyłów składowanych na powierzchni 
wynosi (1987) 25 mln ton, emisja dwutlenku siarki — 2 mln ton, pobór wody 
czystej z sieci komunalnej wynosi JI mln m sześc.. przy czym dochodzi do 
okresowego cieplnego skażenia wodostanów. 


System gazowniczy 


System gazowniczy rozwija się pomyślnie. Cechują go: 

— duża elastyczność w dostosowaniu podaży do zużycia (efekt podziemnego 
magazynowania sezonowych nadwyżek I rosnącego ciśnienia roboczego w sie- 
ciach magistralnych): 


85 


Aleksander Szpilewicz 


— wysoka sprawność energetyczna łącznego procesu wydobycia, uzdatniania 
i przesyłania gazu (ok. 90 proc.); 

— relatywnie niski koszt inwestycji i krótkie okresy zamrożenia nakładów; 

— neutralność względem środowiska naturalnego. 

W okresie 1978—1987 wzrosła długość sieci magistralnych z 10 do 13 tys. km, 
a sieci rozdzielczych z 20 do 34 tys. km. Liczba zgazyfikowanych gospodarstw 
domowych wzrosła z 3,6 do 5,1 mln. Trwa zasadny proces przestawiania 
odbiorców gazu koksowniczego na ziemny. Gaz służy głównie do gotowania. 
W budynkach jednorodzinnych nasila się ogrzewanie gazowe. Korzyści substy- 
tucyjne gazu względem grubego węgla i i koksu są bezsporne. Przeciętne roczne 
zużycie gazu sieciowego w gospodarstwie domowym wynosi 820 metrów 
sześciennych. 

Koszt gazu loco licznik wynosi średnio: w gazie ziemnym — 10 centów za 
m sześc., w gazie koksowniczym 4 centy za m sześc. 

Taryfy nie odpowiadają realnej wartości. Cena gazu ziemnego (1987) wyniosła 
dla przemysłu średnio 8 zł za m sześc. (ekwiwalent 3,2 centa), dla ludności — 5 zł 
za m sześc. (ekwiwalent 2 centy). Opłaty za gaz od ludności ściąga się systemem 
zaliczkowym w ratach dwumiesięcznych — łącznie z opłatami za energię 
elektryczną. W warunkach inflacji są one mało odczuwalne 1 nie sprzyjają 
poszanowaniu gazu. Również i w tym systemie występują niedobory aparatury 
pomiarowej (liczniki). System ma wielkie szanse rozwoju. Nowo odkryte złoża 
gazu w Europie Zachodniej i Afryce Północnej gwarantują długi okres dostępno- 
ści po umiarkowanych cenach. Będzie to wpływać korzystnie na warunki 
wymienne dostaw radzieckich. Nie należy wykluczać możliwości budowy przez 
terytorium kraju magistrali tranzytowej radzieckiego gazu do Europy Zachod- 
niej. 

Członami uzupełniającymi oba systemy są koksownie i rafinerie. Przerób 
węgla w koksowniach wynosi aktualnie 23 mln ton, a produkcja koksu 17 mln 
ton (w tym hutniczego 10,5 mln ton, opałowego 6.5 mln ton). Proces 
koksowniczy cechują: 


— wysoki koszt węgla o unikalnych własnościach plastycznych z wyselekcjo- 
nowanych złóż o szczupłych zasobach (około 10 proc. ekonomicznych zasobów 
węgla kamiennego); 

— sztywne proporcje uzyskowe koksu i produktów towarzyszących; 

— znaczny koszt budowy koksowni; 

— uciążliwość dla środowiska (emisje pyłu i dymu oraz ścieki trudne do 
uzdatnienia). 


W Polsce pracuje 18 koksowni, w tym 5 przyhutniczych, 12 przykopalnianych 
i l samodzielna. Samodzielna koksownia „„Zdzieszowice” (przerób 7 mln ton 
węgla) i koksownia Huty Katowice (przerób 5 mln ton) spełniają wymog 
nowoczesności i poszanowania środowiska. Pozostałe koksownie są przestarzałe 
i środowiskowo uciążliwe. Przerób węgla maleje — zjawisko obiektywnie 
prawidłowe. 
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Koszt koksu wynosi średnio 80 dol. za tonę. Elementy rachunku: 

— koszt węgla loco koksownia 45 dol. za tonę; zużycie 1,4 tony na tonę 
koksu; 

— udział węgla w kosztach procesu — 70 proc.; 

— uznanie za produkty towarzyszące, w postaci gazu towarowego, smoły 
i benzolu surowego — 10 proc. kosztu wytwarzania. 

Średnia cena zbytu koksu opałowego (1987) wyniosła 10000 zł za tonę 
(ekwiwalent 40 dol.). 

Koks opałowy i gaz koksowniczy są i pozostaną niekonkurencyjne względem 
gazu ziemnego. Proces koksowniczy będzie się kurczył. Likwidacja znacznej 
części zdekapitalizowanych koksowni w kolejnym dziesięcioleciu jest nieuchron- 
na i zasadna. 


Ropa naftowa 


Przerób ropy naftowej w rafineriach wyniósł (1987) — 14,2 mln ton (1978 
— 17 mln ton). Proces rafineryjny cechują: 

— głęboki reżim przerobu ropy (kurs na maksymalizację uzysku frakcji 
petrochemicznych, benzyn silnikowych i olejów napędowych); 

— zróżnicowanie profilu rafinerii zależnie od specjalizacji; 

— znaczny stopień dekapitalizacji urządzeń rafineryjnych; 

— znaczna uciążliwość dla środowiska, zwłaszcza wodostanów. 

W Polsce pracuje 7 rafinerii, w tym: paliwowo-petrochemiczna „,Płock” 
(zdolność przerobowa 15 mln ton), paliwowo-olejowa ,„„Gdańsk” (zdolność 
3 mln ton) i 5 mikrorafinerii (produkty małotonażowe). Rafinerie są aktualnie 
nie dociążone. Jakość paliw silnikowych jest niska, straty przerobowe znaczne. 
Uzysk paliw naftowych z ropy wynosi niespełna 70 proc. Na resztę składają się 
produkty niepaliwowe, zużycie własne rafinerii 1 straty przerobowe. Stałym 
uzupełnieniem produkcji rafineryjnej jest import gotowych paliw naftowych, 
głównie oleju napędowego. Kraj zużył (1987) — 11,2 mln ton paliw naftowych, 
w tym: benzyn silnikowych — 3,3 mln ton, olejów napędowych — 5,9 mln ton, 
olejów opałowych — 2,0 mln ton. Na cele gazytikacji bezprzewodowej dostar- 
czono 0,2 mln ton gazu ciekłego (propan—butan). 

Zarejestrowany park pojazdów spalinowych (1987): samochody osobowe 
— 4 mln, ciężarowe — 0,8 mln, ciągniki rolnicze i dostawcze — I mln, autobusy 
— 90 tys. 

Koszt paliw naftowych wymyka się wiarygodnej kalkulacji. Przyczyną są 
niespójna i zagmatwana sprawozdawczość oraz „białe plamy”, nie zawsze 
uzasadnione — jak sądzę — względami tajemnicy państwowej. Średni koszt 
oceniam (przy aktualnych cenach transakcyjnych ropy) w wysokości 130 dol. za 
tonę, tj. 13 centów za kilogram. Ceny zbytu w warunkach reglamentacji (1987) 
przewyższały znacznie poziom kosztu. Ówczesnej cenie benzyn silnikowych 75 zł 
za litr (100 zł za kg) odpowiada wartość 24 centów za 1 kg. Cenie oleju 
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napędowego 60 zł za litr (75 zł za kg) odpowiada wartość 15 centów za kg. Cenie 
ciężkiego oleju opałowego 38 zł za kg odpowiada wartość 15 centów za kg. 

Rozbudowa i modernizacja rafinerii jest nieodzowna. 

Podwojony import i przerób ropy naftowej oznacza: 

— mniejsze zużycie węgla około 60 mln ton — głównie w przemyśle 
1 u ludności; . 

— spadek stalo- i elektrochłonności w przeliczeniu na jednostkę dochodu; 

— unowocześniony przemysł chemiczny — w tym wzrost podaży dóbr 
rynkowych i na eksport; 

— produktywne rolnictwo i zagospodarowanie ugorów; 

— pracooszczędny transport „od bramy do bramy” i lepsze budownictwo. 

Monopol dostawców ropy został złamany. Ceny transakcyjne ropy mogą 
umiarkowanie wzrosnąć, lecz zapewne poniżej tempa wzrostu cen na żywność 
i wyroby przetworzone. 

Elementy scenariusza rafineryjnego w okresie kolejnego dziesięciolecia to: 


© rozbudowa rafinerii „Gdańsk” — docelowy przerób 6 mln ton ropy; 
© modernizacja rafinerii „Płock” — przerób 15 mln ton; 
© nowa rafineria w wężle „Kędzierzyn — Blachownia — Oświęcim” 


— przerób 9 mln ton; 

© ropociągi i rurociągi produktowe. 

Głównym żródłem finansowania importu ropy powinien być przerzut środ- 
ków nicefektywnie lokowanych w utrzymanie wydobycia węgla na obecnym 
poziomie. | 


* . 


Przechodzę do bilansu energii końcowej (użytkowej). Jej składowymi są 
(1988): 


energia elektryczna 107 mld kWh; na mieszkańca  2816kWh 
ciepło zdalne 69 mld kWh; — „— 1816 kWh 
węgiel kamienny 75 mln ton; —,— 1974 kg 

koks 14,5 mln ton; — „ — 382 kg 

gaz koksowniczy 3,4 mld m sześc.; — » — 89 m sześc. 
gaz ziemny 10,6 mld m sześc.:; — „ — 278 m sześc. 
paliwa naftowe 12 mln ton — » — 316 kg 


Koszt energii końcowej wyniósł (ocena własna) — 12,1 mld dol. (319 dolarów 
na mieszkańca), tj. 15 proc. wartości dochodu wytworzonego. W RFN odsetek 
ten ocenia się na 5 proc. dochodu. W rozbiciu przeznaczeniowym energię 
końcową zużyły: 

— górnictwo paliw — koszt energii 684 mln dolarów (18 dol. na mieszkańca); 

— przemysł kluczowy — koszt energii 5065 mln dolarów (133 dol. na 
mieszkańca); 
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— transport publiczny — koszt energii 760 mln dolarów (20 dol. na 
mieszkańca); 

— pozostali odbiorcy — koszt energii 5620 mln dolarów (148 dol. na 
mieszkańca). 

Górnictwo paliw zużywa energię jakościowo najdroższą, gdyż udział kosztu 
energii elektrycznej wynosi 76 proc. 

Przewaga ciężkich przemysłów w zużyciu energii jest ewidentna, co ilustrują 
następujące dane: 

hutnictwo żelaza — koszt energii 1581 min dol. (41,6 dol. na 
mieszkańca); 

hutnictwo nieżelazne — koszt energii 361 mln dol. (9,5 dol. na 
mieszkańca); 

elektromaszynowy — koszt energii 593 mln dol. (15,6 dol. na 
mieszkańca); 

chemiczny — koszt energii 1178 mln dol. (31,0 doł. na mieszkańca); 

mineralno-ceramiczny — koszt energii 505 mln dol. (13,3 dol. na 
mieszkańca); 

drzewno-papierniczy — koszt energii 239 mln dol. (6,3 dol. na 
mieszkańca); 

le kk i — koszt energii 217 mln dol. (5,7 dol. na mieszkańca); 

spożywczy — koszt energii 274 mln dolarów (7,2 dol. na mieszkańca). 

Udział kosztu energii elektrycznej jest zróżnicowany, co wynika z natury 
procesów wytwarzania. W hutnictwie żelaza wynosi 31 proc., w hutnictwie 
nieżelaznym — 75 proc., w przemyśle elektromaszynowym — 68 proc., 
w chemicznym — 39 proc., w mineralno-ceramicznym — 39 proc., w drzewno- 
-papierniczym — 52 proc., w lekkim — 61 proc., w spożywczym — 43 proc. 

Udział kosztu energii elektrycznej w transporcie publicznym wynosi 43 proc 
W makroobszarze „pozostali odbiorcy” wynosi on 42 proc. 

Rozsądek nakazuje — w warunkach ograniczonych środków — skupić 
działania na poszanowaniu najdroższego nośnika energetycznego, tj. energii 
elektrycznej. Na energię elektryczną przypada 45 proc. globalnego kosztu 
energii. Na dalszych miejscach plasuje się koszt węgla i koksu (30 proc.), paliw 
naftowych (15 proc.), gazu ziemnego (9 proc.) i ciepła zdalnego (3 proc.). 

Na zakończenie stawiam retoryczne pytanie: co należałoby uczynić dla 
zaowocowania procesu konsolidacji gospodarki? Moją odpowiedź sprowadzam 
do następujących punktów: 

Po pierwsze — zaniechać budowy nowych kopalń; zaprzestać jawnego 
marnotrawstwa środków nakręcających spiralę inflacyjną; 

Po drugie— usamodzielnić kopalnie; kopalnie o prohibitywnie wysokim 
koszcie zwolnić od obowiązku sprzedaży węgla po cenie urzędowej; ich przeżycie 
uzależnić od znalezienia odbiorców skłonnych zapłacić cenę umowną; 

Po trzecie — odstąpić od budowy elektrowni jądrowych; wykorzystać 
plac budowy „Żarnowca” pod elektrownię bezkotłową zasilaną gazem; 

Po czwarte— silnie różnicować taryfy elektryczne w zależności od czasu 
i pory pobierania energii; rzecz w lepszym wykorzystaniu zainstalowanej mocy; 
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Po piąte — skupic działania energooszczędzające na poszanowaniu 
najdroższej energii, tj. elektrycznej; rzecz w mikroelektronice, tyrystoryzacji 
napędów. ęlektrooszczędnych źródłach światła i w obnizaniu strat sieciowych: 

Po szóste — rozwijać gazyfikację gospodarstw domowych; rzecz w korzy- 
stnej substytucji węgla 1 koksu. ograniczaniu popytu na energię elektryczną 
i zapobieganiu wyludniania wsi; 

Po siódme — stwarzać udogodnienia dla producentów materiałów 
termoizolacyjnych: rzecz w ocieplaniu budynków starej i nowej generacji. 

Czas ma energetyczną cenę — kupić go nie można! 


Miejsce i perspektywy 
sektora prywatnego 


ANDRZEJ SZABLEWSKI 


Powodzenie głębokiej przebudowy stosunków ekonomicznych w socjalizmie 
zależy przede wszystkim od skutecznej reformy stosunków własności. I to we 
wszystkich jej sektorach(*). Wymaga to również nowego podejścia do perspektyw 
rozwoju sektora prywatnego, podejścia wolnego od uprzedzeń typu doktrynalnego, 
jak również od sugestii apologetyzujących własność prywatną i domagających się 
głębokiej reprywatyzacji jako panaceum na uzdrowienie polskiej gospodarki. 
Gospodarka stanowi jedność wzajemnie ze sobą powiązanych. wspołpracują- 
cych i konkurujących poziomem społecznej wydajności pracy różnych sektorów 
własności i podmiotów gospodarczych. Cechą charakterystyczną obecnego 
i przyszłych etapów rozwojowych jest wspołistnienie 1 konkurencja różnych 
rodzajów i form własności srodków produkcji. Bez zapewnienia prymatu 
prazmatycznezo podejścia do przeobrażeń w realnym układzie stosunków 
własnościowych nie zapewni się umocnienia ideologii socjalizmu końca XX 
wieku. Chodzi przy tym nie o pragmatyzm typu koniunkturalnego. lecz 
strategicznego — podstawy podstaw dla kształtowania nowego ładu gospodar- 
czego w dającej się przewidzieć przyszłosci. 


Tendencje rozwojowe 


Pojęcie sektora prywatnego zawiera w sobie różne typy 1 formy własności: 

— indywidualną własność środków produkcji opartą na pracy własnej 
właściciela środków produkcji: 

— własność drobnotowarową opartą na pracy właściciela. członków jego 
rodziny, niewielkiej ilości zatrudnionej na stałe bądź okresowo siły roboczej: 

— własność drobnokapitalistyczną opartą na prywatnej (krajowej lub zagra- 
nicznej) własności środków produkcji 1 wykorzystującą szeroko siłę roboczą. 

Trzeba podkreślić różne funkcje społeczno-ekonomiczne tych różnorodnych 
form prywatnej własności środków produkcji, różne tendencje rozwojowe oraz 


Andrzej Szablewski — doktor, Szkoła Główna Planowania i Statystyki 

(*) Artykuł stanowi poprawioną wersję referatu pt. „.Miejsce 1 perspektywy sektora prywatnego 
w rozwoju polskiej gospodarki narodowej”. przedstawionego na III Ogolnopolskicj Konterench 
Teoretyczno-ldcolo:ncznej PZPR. 
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rozne metody It zakres ekonomicznego oddziaływania państwa na kierunki 
i strukturę działalności. To, co jest wspólne w zmianie podejścia do sektora 
prywatnego w jego wewnętrznym zróżnicowaniu, to konieczność pełnego 
wykorzystania istniejącego 1 potencjalnego kapitału społecznego: ludzkich 
umiejętności. energi. inicjatywy i przedsiębiorczości, oraz dostępnego kapitału 
finansowego (w złotówkach i dewizach) dla ożywienia procesów gospodarczych. 
zwiększenia zdolności prywatnych podmiotów gospodarczych do akumulacji 
I odpowiedzialności za rozwój społeczno-gospodarczy, a w konsekwencji do 
wzrostu produkcji wyrobów oraz usług na rynek wewnętrzny i eksport. 

Na tle zachodzących przemian w systemie gospodarowania I rzeczywistym 
układzie stosunków własnościowych wyłania się wiele podstawowych pytań 
wymagających pogłębionej refleksji naukowej, a także obiektywnej oceny 
TZECZYWISIOŚCI: 

a) jakie są perspektywy rozwoju indywidualnej i prywatnej własności środ- 
kow produkcji poza rolnictwem w systemie gospodarowania w socjalizmie? 

b) jakie czynmki determinują zakres i rozwój indywidualnej i prywatnej 
działalności gospodarczej oraz jakie będą stosowane przez państwo metody 
oddziaływania na ten rozwój” 

c) jukie zmiany, w rezultacie rozwoju sektora prywatnego, zachodzić będą 
w sterze stosunków podziału, w świadomości społecznej, systemie wartości oraz 
w funkcjonowaniu instytucji życia społecznego i politycznego? 

W rozważaniach poświęconych miejscu I perspektywom sektora prywatnego 
poza rolnictwem niezbędne jest przyjęcie za punkt wyjścia pogłębionej analizy 
empirycznej tendencji jega rozwoju w ostatnich latach. Ocena rzeczywistych 
zmian w stosunkach własności nie jest sprawą prostą. Nie chodzi bowiem 
o ftormalno-statystyczną analizę, lecz o ocenę jakościową uwzględniającą wkład 
sektora prywatnego w wytwarzanie dochodu narodowego i uczestnictwo 
w podziale tego dochodu oraz wielorakie konsekwencje dokonujących się 
przemian w stosunkach własności i rzeczywistych źródłach zaspokajania potrzeb 
przez gospodarstwa domowe. Wymaga to uwzględnienia nie tylko rozwoju 
rejestrowanego statystycznie sektora prywatnego, lecz również analizy rozszerza- 
jącego się drugiego obiegu gospodarczego oraz innych powszechnie występujących 
negatywnych zjawisk społecznych, takich jak lapówkarstwo, korupcja, spekulacja 
itp. Wszystkie one łacznie decydują o sposobach i stopniu zaspokajania potrzeb 
przez gospodarstwa domowe i umożliwiają odpowiedź na nurtujące społeczeń- 
stwo w okresie kryzysu pytania: ,,z czego ludzie żyją, skąd czerpią środki na 
zaspokojenie potrzeb własnych rodzin” 

Analiza dostępnych danych statystycznych wskazuje na następujące tendencje 
rozwojowe pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej (por. tabl. 1): 

— wzrasta udział produkcji czystej tego sektora w dochodzie narodowym 
wytworzonym z 4.0 proc. w 1950 roku do 6.4 proc. w 1987 roku. W zbliżonym 
tempie wzrastają również nakłady inwestycyjne i wartość brutto środków 
trwałych tego sektora. Nie można jednak w tych latach odnotowac szczególnej 
ekspansji wkładu kapitału w tym sektorze. tak krajowego. Jak 1 zagranicznego. 
Można oczekiwać. że zasadnicze zmiany nastąpią dopiero w 1989 roku r latach 
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następnych w rezuliacie wprowadzanych od I stycznia 1989 roku zmian w tej 
dziedzinie; 

— szczególnie szybko rozwija się rzemiosło. W latach 1981—1987 nastąpił 
przyrost netto około 136 tys. zakładów, co stanowi więcej niż 50 proc. zakładów 
rzemieślniczych prowadzących działalność w 1980 roku. Dominują jednak 
zakłady jedno- i dwuosobowe. Zakładów zatrudniających powyżej 8 osób było 
jedynie nieco powyżej 4 tys.; | 

— w|latach 1985—1987 zahamowany został w istocie wzrost liczby przedsię- 
biorstw zagranicznych. 


Tabl. 1. Pozarolnicza gospodarka nieuspołeczniona w Polsce w latach 1981—1987 


Wyszczególnienie 1981 1982 1983 1984 1985 1986 1987 


Podmioty gospodarcze w tysiącach 


Ogołem 357, 390,3 438,2 469,5 
Rzemiosło 242,6 265,4 296.4 315,8 
Transport osobowy 

i towarowy 86.0 92. 101.5 108,5 
Handel i gastronomia 23 33, 38.3 42,1 
Domy towarowe 0,1 , 0.2 0,2 
Placówki usługowe 1,0 1.3 PE 
Rybacy morscy . E 
Zagraniczne 

przedsiębiorstwa : 0,3 0.5 0.6 


Pracujący w tysiącach 
Ogołem 54. 120.6 813.8 897,2 
Rzemiosło 
Transport osobowy 
i towarowy 
Handel i gastronomia 
Domy towarowe 
Placówki usługowe 
Rybacy morscy 
Zagraniczne 
przedsiębiorstwa 


Obroty w mld zł (ceny bieżące) 


Ogołem 3231 476,7 654,3 : 1767,4 
Rzemiosło >. 214,2 300.5 407,4 1151,9 
Transport osobowy 

I towarowy a 40.4 56.9 68,6 : 164,9 
Handel 1 gastronomia 3. 47,0 69.6 92,0 208,1 
Domy towarowe „B RAW, 39 ).2 ż , 13.8 
Placówki usługowe E 0,4 0.6 1,2 | : 6.6 
Rybacy morscy | 0,7 0.7 0,8 : 1.1 
Zagraniczne 

przedsiębiorstwa 17,7 44,5 19,0 | 221,0 
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W latach 80-ych ma miejsce wysoka dynamika przychodów pieniężnych 
pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej i osób fizycznych. Dynamika ta 
nasila się 1 jest wyrazem wzrostu zatrudnienia w tym sektorze gospodarki, 
wysokiej wydajności pracy oraz wysokich dochodów uzyskiwanych zarówno 
przez właścicieli zakładów prywatnych, jak również zatrudnionych w nich 
pracowników. Udział przychodów pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej 
i osób fizycznych w bilansie przychodów pieniężnych i wydatków ludności 
wzrasta z 2,1 proc. w 1980 roku do 6,7 proc. w 1985 roku, 12,1 proc. w 1988 r. 
oraz 15,4 proc. w planie na rok 1989. W tym samym okresie udział wynagrodzeń 
ża pracę w sektorze uspołecznionym w ogólnych dochodach ludności obniża się 
z 56,5 proc. w 1980 roku do 46,9 proc. w 1987 roku, tj. ażo 9,6 pkt. Niezależnie od 
kwestii metodologicznych (porównywanie przychodów sektora nieuspołecznio- 
nego z wynagrodzeniami za pracę w ramach ogólnych przychodów pieniężnych 
ludności) nie ulega wątpliwości bardzo wydatny wzrost dochodów sektora 
prywatnego. 

Obecnie z pracy w sektorze prywatnym poza rolnictwem utrzymuje się ponad 
3,5 mln osób (ponadto należy uwzględnić nie rejestrowaną wielkość zatrudnienia 
w wysokości kilkuset tysięcy osób). Badania sytuacji materialnej gospodarstw 
domowych wykazują, że ta część społeczeństwa deklaruje — w znacznie 
większym stopniu niż pozostała część obywateli — względnie korzystne warunki 
życia(1). Jest to jedna z nielicznych grup społeczno-zawodowych, której poziom 
realnych dochodów w ostatnich latach nie tylko nie obniżył się, lecz wzrósł. 

Analizę tendencji rozwoju pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej należy 
uzupełnić o szacunki nie rejestrowanej działalności wytwórczo-usługowej, nie 
ewidencjonowanych obrotów i dochodów oraz udziału pracowników i właści- 
cieli prywatnych zakładów w transakcjach na rynkach równoległych. Oficjalne 
statystyki dochodów nie oddają coraz bardziej rzeczywistych zmian w dziedzinie 
poziomu i struktury dochodów ludności. Nie uwzględniają bowiem przychodów 
pieniężnych z tytułu nie rejestrowanej produkcji dóbr, transferów pieniężnych 
i związanych z tym procesów redystrybucji dochodów oraz przychodów 
pieniężnych w ramach obrotów pieniężnych między ludnością. 

Dostępne szacunki(2) nie rejestrowanej działalności 1 nie ewidencjonowanych 
dochodów pozwalają stwierdzić, że: 

— nie rejestrowane obroty zakładów rzemieślniczych wynoszą w niektórych 
rodzajach usług i produkcji od 10 do 40 proc. wielkości rejestrowanych obrotów: 

— udział pracowników sektora prywatnego w transakcjach na rynkach 
równoległych jest co najmniej dwu- i trzykrotnie wyższy w porównaniu 
z zatrudnionymi w sektorze gospodarki uspołecznionej; 

— wielkość globalnych, nie rejestrowanych dochodów szacowano dla 1986 
roku w wysokości 1900 mid zł, co odpowiadało około 25 proc. ogółu dochodów 
nominalnych ludności. Gdyby zatem uwzględnić wielkość przychodów pienięż- 
nych uzyskiwanych z tytułu obrotów między ludnością oraz wielkość przy- 
chodów uzyskiwanych w ramach nieformalnej działalności zarobkowej, to 
udział wynagrodzeń za pracę w ogólnych przychodach pieniężnych ludności 
uległby obniżeniu do około 35—37 proc. Świadczy to nad wyraz dobitnie 


94 


Miejsce i perspektywy sektora prywatnego 


o osłabieniu ogólnego systemu motywacyjnego sektora uspołecznionego i oznacza, 
że materialne warunki życia społeczeństwa polskiego kształtują się w coraz 
większym stopniu pod wpływem wielkości przychodów pieniężnych ludności 
uzyskiwanych z pracy poza sektorem uspołecznionym oraz poza społecznie 
zorganizowaną gospodarką; 

— nasila się proces redystrybucji dochodów i różnicowanie majątku konsum- 
pcyjnego gospodarstw domowych. Dokonuje się on na korzyść osób pracują- 
cych w nieuspołecznionym sektorze gospodarki, podejmujących nie rejestrowa- 
ną działalność produkcyjno-usługową oraz uczestniczących w transferach 
rzeczowych i finansowych. Redystrybucja dochodów staje się obecnie pod- 
stawowym czynnikiem różnicującym poziom realnych dochodów poszczegól- 
nych grup ludności. 


W kierunku wieloukładowej 
i konkurencyjnej gospodarki socjalistycznej 


Społeczna własność środków produkcji stanowi jedną z podstawowych cech 
gospodarki socjalistycznej. Uspołecznienie własności podstawowych srodków 
produkcji było w myśli socjalistycznej pojmowane jako warunek realizacji 
społecznych celów socjalizmu: zniesienia wyzysku człowieka przez człowieka, 
zniesienia alienacji pracy, sprzyjaniu samorealizacji w procesie pracy i wszech- 
stronnemu rozwojowi osobowości ludzkiej. To podkreślenie instrumentalnego 
w istocie, a nie samoistnego celu uspołecznienia własności środków produkcji 
jest niezwykle ważne. Warto przypomnieć poglądy O. Langego w tym względzie: 
„„Dwa są zasadnicze społeczno-gospodarcze postulaty socjalizmu: 

1) uspołecznienie środków produkcji i społeczna organizacja pracy: 

2) użytkowanie środków produkcji musi nastąpić w interesie 1 pod kontrolą 
szerokich mas ludności, a nie uprzywilejowanej mniejszości. Nie wolno nie 
doceniać drugiego postulatu. Sama współwłasność (w publicznych władaniu) 
środków produkcji i społeczna organizacja pracy nie zabezpieczają społeczeńst- 
wa przed tym, by jego siły produkcyjne nie zostały użyte w interesie uprzywilejo- 
wanej mniejszości... Drugi z wyżej wymienionych postulatów okazuje się więc 
najistotriejszy z tego powodu, że socjaliści tylko dlatego żądają uspołecznienia 
środków produkcji, aby móc użyć ich dla dobra całego społeczeństwa... Pierwszy 
postulat jest więc tylko środkiem dla osiągnięcia drugiego (3). 

Ukształtowany w przeszłości zakres uspołecznienia podstawowych środków 
produkcji, jak również sposób ich wykorzystywania, oparty był na dogmatycz- 
nej, stalinowskiej wizji gospodarki socjalistycznej. Hipertrofia uspołecznienia 
wynikała z podporządkowania jej celom ideologiczno-politycznym, z przyjęcia 
doktryny bezwzględnej wyższości społecznych form własności nad prywatną, 
niezależnie od skali produkcji i poziomu efektywności; wyższości formy 
własności państwowej nad spółdzielczą: przyjęcia zwiększenia zakresu społecz- 
nej własności środków produkcji jako kryterium postępu w budowie socjalizmu. 
Doprowadziło to w rezultacie do rozszerzenia zakresu własności społecznej także 
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w tych dziedzinach, które obiektywnie do tego ekonomicznie nie dojrzały 
(drobna produkcja przemysłowa, budowlana, handel, usługi itp.). 

Hipertrofi4 uspołecznienia znajdowała również wyraz w koncepcji uspołecz- 
nienia bytu ludzkiego. rozwoju kolektywnych form życia jednostki i zbiorowych 
form zaspokajania potrzeb. 

W rzeczywistym układzie stosunków własności występuje na szeroką skalę 
uspołecznienie pozorne połączone z „uspołecznieniem” strat społecznych i prywaty- 
zacją własności społecznej(4). Pozorność uspołeczmienia wiąże się ściśle z anoni- 
'nowością własności społecznej, przede wszystkim jednak z brakiem odpowie- 
dzialności bezpośrednich użytkowników środków produkcji za ich wykorzystyv- 
wanie. Uspołecznienie pozorne ma charakter uspołecznienia tinstytucjanalnego. 
Nie stoją za nim rzeczywiste interesy klas 1 grup społecznych, poza warstwą 
biurokracji. 

Jest zadziwiające, jak mało uwagi w rozważaniach dotyczących własności 
społecznej poświęca się zagadnieniu wyzysku załóg przedsiębiorstw, uzyskują- 
cych wysokie dodatnie wyniki inansowe, przez załogi przedsiębiorstw przyno- 
szących straty ekonomiczne. Pomija się przy tym kryterium zdolności i rzeczywi- 
stego wkładu poszczególnych podmiotów gospodarczych w realizację celów 
ogólnospołecznych poprzez udział w dochodach budzetu państwa. Uwzględnie- 
nie tego kryterium sytuuje kwestie oceny I perspektyw rozwojowych sektora 
prywatnego w zupełnie nowym świetle. Wnosząc odpowiednie dochody do 
budżetu państwa 1 uczestnicząc tym samym w realizacji celów ogólnospołecz- 
nych znaczna część tego sektora nabiera — także poprzez system powiązan 
kooperacyjnych. handlowych i kredvtowych — cech uspołecznienia, przekształ- 
cając się w trwałv i perspektywicznie rozwojowy, a nie przejściowy i uzupełniają- 
cy. składnik systemu gospodarowania w socjalizmie. 

W warunkach gospodarki połskicj występują obiektywne i subiektywne 
przesłanki rozwoju sektora prywatnego poza rolnictwem oraz silna motywacja 
jednostek do podejmowania działalności w tym sektorze. Obiektywne przesłanki 
rozwoju wyrażają się przede wszystkim w: 

— niskim poziomie zaspokojenia wielu ważnych potrzeb ludnosci 1 braku 
możliwości ich zaspokojenia przez sektor państwowy (usługi, drobna produkcja, 
handel. mieszkania itp.): 

— ukształtowanej przez lata strukturze organizacyjnej gospodarki, przeja- 
wiającej się w nadmiernej koncentracji produkcji, braku małych elastycznych 
i prężnych uspołecznionych podmiotów gospodarczych: 

— braku kapitałów na wprowadzenie nowych technologn i nowych produk- 
tów. know-how. modernizacji i unowoczesśniania parku maszynowego. co 
wymaga znacznego dopływu kapitału zagranicznego: 

— braku bezpośredniepo zwięzku między uzyskiwans m poziorhem WYNnSEro- 
dzenia a wkładem i rezultatami pracy zatrudniobych w gospodarce uspokcznio- 
nej. Motywacja do podejmowania pracy w schtorze prywataim jezt ścisle 
uzależniona od skuteczności systemu motywacyjnego w ranach własności 
społecznej: 

— naturalnych cechach podejmowanych na własne ryzyko 1 rachunek 
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— możliwości przejawiania nie skrępowanej inicjatywy i indywidualności 
w działalności gospodarczej, pełnej samodzielności i odpowiedzialności za 
własną działalność oraz niezależności ekonomicznej. 

Bardzo ważna subiektywna przesłanka rozwoju sektora prywatnego tkwi 
w zbyt powolnym tempie przemian w sektorze własności państwowej i spółdziel- 
czej; biurokracji, złej organizacji pracy. braku możliwości i perspektywy 
uzyskiwania dużo wyższych wynagrodzeń za pracę w rezultacie bardziej 
wydajnej pracy. 

Równocześnie silna motywacja ekonomiczna do przejawiania przedsiębiorczości 
jednostek w ramach sektora prywatnego potęgowana jest przez wysoką inflację 
i deprecjację pieniądza krajowego, funkcjonowanie systemu dwuwalutowego 
i rozwój czarnego rynku walut obcych oraz dalsze oczekiwania inflacyjne. Dopóki 
w realnej rzeczywistości i świadomości ekonomicznej ludzi łatwiej będzie można 
uzyskać — w rezultacie bardziej wydajnej i efektywnej pracy — znaczny przyrost 
dochodów w przedsiębiorstwach prywatnych oraz w ramach indywidualnie 
prowadzonej działalności na własne ryzyko i odpowiedzialność, w porównaniu 
z pracą w przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielczych, dopóty wzrastać 
będzie zainteresowanie i motywacja ekonomiczna do podejmowania na szerszą 
skalę pracy w tym sektorze. 

Jeżeli cechą charakterystyczną obecnego i przyszłego etapu rozwoju gospoda- 
rki socjalistycznej jest wspołistnienie i konkurencja różnych rodzajów 1 torm 
własności środków produkcji, to podstawowego kryterium oceny przekształcen 
w sferze stosunków własności należy poszukiwać w dwóch obszarach: 

— ekonomicznej efektywności mierzonej poziomem społecznej wydajności 
pracy oraz zdolnością podmiotów gospodarczych (o różnej własności) do 
ekspansji, wzrostu produkcji i eksportu: 

— sprawiedliwości społecznej rozumianej jako rowność szans I praw jednost- 
ki do samorealizacji poprzez pracę w każdym z sektorów własności. 

Uwzględnić ponadto należy zdolność 1 sposób udziału poszczególnych 
sektorów w realizacji interesu ogólnospołecznego. w tym wkładu poprzez system 
obciążeń podatkowych do budżetu państwa, w realizację celów społecznych. 
zapewnienia bezpieczeństwa socjalnego, zasad sprawiedliwości społecznej (nie 
w sferze podziału, lecz w dziedzinie startu życiowego). Kryterium interesu 
ogólnospołecznego nie można jednak pojmować upraszczająco, jako kryterium, 
które może stanowić podstawę hamowania zdrowej ekspansji ekonomicznej 
prywatnych przedsiębiorstw. Jeśli prywatna działalność gospodarcza jest efekty- 
wna ekonomicznie, to nie może jej ekspansja podlegać weryfikacji ideologiczno- 
-doktrynalnej i polityczno-administracyjnej. W ostatecznym bowiem rachunku 
strat i zysków to hamowanie obraca się przeciw etektywności, przeciw socjaliz- 
mowi i przeciw zasadom sprawiedliwości społecznej. 

Konieczność uwzględniania kryterium motywacyjnej skuteczności i słuszności 
konkretnych rozwiazan własnościowych podkreśla J. Pajestka(5). Chodzi przy 
tym nie tylko o silną motywację do działania w ramach indywidualnej 
i prywatnej własności środków produkcji, ale również o konkurencyjny aspekt 
motywacji. Pogłębianie wielosektorowości, różnicowanie i wzbogacanie rodza- 
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jów 1 form własności ma istotne znaczenie dla rozwoju i umacniania konkuren- 
cyjności, a w rezultacie dynamizowania procesów rozwojowych. 

Intensywność, głębokość i dynamika przemian w ramach różnych społecznych 
form własności środków produkcji powinny wyprzedzać intensywność motywa- 
cji do podejmowania pracy w ramach indywidualnej i prywatnej działalności 
gospodarczej. Inaczej sektor uspołeczniony będzie ulegał zwężeniu, zaś sektor 
prywatny rozszerzaniu 1 zwiększał będzie swój udział w wytwarzaniu dochodu 
narodowego oraz w procesie zaspokajania potrzeb ludzi. 

Zasadniczym znamieniem nowego sposobu podejścia do problemu indywidu- 
alnej przedsiębiorczości i perspektyw rozwoju sektora prywatnego (krajowego 
i zagranicznego) są uchwałone w końcu grudnia 1988 r. przez Sejm ustawy: 
o działalności gospodarczej oraz o działalności gospodarczej z udziałem 
podmiotów zagranicznych. Wraz z wieloma rozwiązaniami zawartymi w planie 
konsolidacji gospodarki narodowej tworzą one konstrukcję polityki gospodar- 
czej nowego rządu. Tworzenie prawnych, ekonomicznych i społeczno-psycholo- 
gicznych warunków i wolności dla każdego obywatela w podejmowaniu 
działalności gospodarczej na własny rachunek; równości w zakresie praw 
i obowiązków wszystkich sektorów własności oraz konkurencji, tj. weryfikacji 
sprawności ekonomicznej zróżnicowanych własnościowo podmiotów na rynku, 
przyczyni się niewątpliwie do racjonalizacji procesów gospodarczych, wyzwole- 
nia indywidualnej i zbiorowej energii oraz inicjatywy. 

W tym kontekście warto zwrócić uwagę na trzy kwestie. Po pierwsze, 
rozwiązania systemowe zawarte w ustawie o działalności gospodarczej z udzia- 
łem podmiotów zagranicznych stwarzają — słusznie — względnie korzystne 
warunki przyciągnięcia do Polski kapitału zagranicznego. Jest on bardzo 
potrzebny do unowocześnienia naszej gospodarki i zwiększenia jej zdolnosci 
eksportowej. Równocześnie jednak nie można nie dostrzec, że reguły gry 
ekonomicznej sektora uspołecznionego i zagranicznego są niekorzystne dla 
własności państwowej i spółdzielczej. 

Dotyczy to zwłaszcza zasad systemu podatkowego (zwolnienia dla podmio- 
tów zagranicznych), sposobu i zasad kształtowania środków na wynagrodzenia 
(brak ograniczeń dla podmiotów zagranicznych), ulg podatkowych z tytułu 
inwestycji. sposobu wykorzystywania dywidend, gospodarowania dewizami itd. 
Różnice te prowadzić niewątpliwie będą do przepływu z sektora uspołecznione- 
go do podmiotów zagranicznych najbardziej uzdolnionej i wykwalifikowanej 
kadry menedżerów oraz pracowników bezpośrednio produkcyjnych. 

W warunkach konkurencji i nierównowagi gospodarczej sektor ten musi 
ekonomicznie przegrywać walkę konkurencyjną w tych samych obszarach 
produkcji. Problem dotyczy w istocie stopnia uprzywilejowania w konkretnych 
rozwiązaniach ekonomiczno-finansowych sektora zagranicznego względem kra- 
jowego, tak aby skutecznie zachęcić kapitał zagraniczny do inwestowania 
w Polsce. a zarazem nie osłabiać zdolności konkurencyjnej sektora uspołecznio- 
nego. 

Po drugie, dla powodzenia rozwoju stosunków rynkowych, w tym rozwoju 
systemu akcji, obligacji, zwiększenia zainteresowania ludności przekształceniem 
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posiadanych oszczędności w złotówkach i dewizach w kapitał finansowy, 
zasadnicze znaczenie ma wyhamowywanie inflacji, deprecjacji pieniądza i wzros- 
tu czarnorynkowego kursu walut obcych. Przy inflacji 50—60 proc. rocznie 
trudno liczyć na szersze upowszechnienie obligacji czy rozwój systemu akcyjne- 
go. | 

Wreszcie, następuje zmiana w stosunku do kapitału jako kategorii ekonomicz- 
nej. Dotyczy to zarówno sektora państwowego (formuła dwóch składników 
majątku przedsiębiorstw państwowych), jak i prywatnego. Reinterpretacja 
stosunku do kapitału oznacza w istocie uwzględnienie tezy klasyków, że 
decydujące znaczenie mają funkcje społeczne, jakie spełnia kapitał. 1 stosunki, 
jakie kształtuje jego wykorzystywanie. Nowe rozwiązania prawne stwarzają 
szansę szerszego, bardzo potrzebnego wykorzystywania kapitału prywatnego: 
krajowego i zagranicznego. Nie należy ograniczać możliwości jego akumulacji 
i stwarzać barier efektywnego wykorzystania czynników produkcji: kapitału, 
ziemi, siły roboczej. Natomiast niezbędne stają się konkretne rozwiązania 
w zakresie świadczenia z efektów wykorzystywania tego kapitału na rzecz 
rozwoju infrastruktury społecznej i reprodukcji siły roboczej. 


Konsekwencje rozwoju sektora prywatnego 


Występujący i przewidywany rozwój sektora prywatnego wywoływać musi 
— jak każde zjawisko o względnie trwałym charakterze — wielorakie skutki 
w sferze ekonomicznej, społeczno-$wiadomościowej i politycznej. Ich świado- 
mość i gruntowna ocena zachodzących procesów gospodarczych oraz klarowna 
i długofalowa polityka gospodarcza są w tej dziedzinie szczególnie pożądane. 

W sferze ekonomicznej nie ulega wątpliwości, że nastąpi pożądany i stymulo- 
wany korzystnymi rozwiązaniami znaczny wzrost indywidualnej działalności 
gospodarczej, działalności rzemieślniczej oraz działalności z udziałem podmio- 
tów zagranicznych. Wysuwane niekiedy obawy o restaurację wielkiego kapitału 
wydają się — w świetle dotychczasowego stanu wiedzy i klimatu — płonne, choć 
możliwe w pojedynczych przypadkach. 

Znacznie głębsze zmiany zachodzić będą w sferze stosunków podziału 
i systemie wartości. Redystrybucja dochodów ludności między poszczególnymi 
grupami społeczno-zawodowymi nie jest wciąż dostatecznie rozpoznana. W wa- 
runkach wysokiej inflacji, dwuwalutowego w istocie systemu pieniężnego, 
szerokiego zakresu gospodarki drugiego obiegu i wielu patologii społecznych: 
łapówkarstwa, korupcji, spekulacji, procesy redystrybucji dochodów pozostają 
w znacznym stopniu poza zasięgiem możliwości wnikliwej anahzy i badań. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że będą one przebiegały w kierunku umacniania się 
ekonomicznego osób zatrudnionych w sektorze prywatnym i uczestniczących 
w gospodarce drugiego obiegu. 

Równocześnie można oczekiwać silniejszego zróżnicowania się postaw ludz- 
kich, umacniania wielu pozytywnych cech zachowań człowieka, takich jak 
pracowitość. zaradność, solidność i przedsiębiorczość. odpowiedzialność ckono- 
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miczna za sytuację materialną własnej rodziny, ale również wystąpienia na 
szerszą skalę wartości negatywnych: egoizmu. pazerności, kultu pieniądza 
i oceny wartości człowieka przez pryzmat posiadania dóbr materialnych. 

Wzrost siły ekonomicznej prywatnych właścicieli srodków produkcji oraz 
osób zatrudnionych w tym sektorze wywoła — jak można sądzić — silniejsze 
artykułowanie własnych interesów ekonomicznych, wzrost aktywności społecz- 
nej i chęć uzyskania szerszych wpływów politycznych w pluralistycznym 
społeczeństwie. Będzie to znajdować wyraz w coraz szerszym aktywnym 
uczestnictwie w działalności stowarzyszeń. izb gospodarczych, stronnictw 
I partii, w ramach konstruktywnej opozycji i środowisk deklarujących się jako 
politycznie niezależne. 


Konkluzja 


1. Przebudowa systemu ekonomicznego w kierunku socjalistycznej gospodar- 
ki rynkowej oznacza zasadniczą zmianę w sferze stosunków własności. Podsta- 
wowe środki produkcji stanowią własność społeczną w jej różnorodnych 
formach i postaciach. Część państwowych podmiotów gospodarczych ulegnie 
prawdopodobnie, w drodze ewolucji 1 zmian weryfikowanych przez praktykę, 
przekształceniom w przedsiębiorstwa samorządowe, spółki akcyjne, przedsię- 
biorstwa komunalne; rozwinięty będzie system powiernictwa I ajencji. 

Zakres własności mieszanej i prywatnej ulegnie. jak należy oczekiwać, 
istotnemu rozszerzeniu, szczególnie w dziedzinach nie wymagających wysokiej 
koncentracji produkcji. O proporcji między różnymi rodzajami i formami 
własności powinna decydować celowość i efektywność ekonomiczna, poziom 
wydajności pracy żywej i uprzedmiotowionej oraz zdolność realizacji interesu 
ogólnospołecznego. 

2. Mimo spodziewanego rozwoju indywidualnej i prywatnej działalności 
gospodarczej trudno spodziewać się szczególnie nadmiernej ekspansji ekonomi- 
cznej tego sektora, a to z powodu stosunkowo płytkich rezerw oraz szczupłości 
kapitału finansowego pochodzenia krajowego. Rozszerzanie ekonomicznego 
zakresu sektora prywatnego będzie mogło dokonywać się, w warunkach 
wieloukładowej gospodarki socjalistycznej i zmian zasad ekonomiczno-własnoś- 
ciowych w sektorze uspołecznionym, w walce konkurencyjnej na rynku. 

3. Eliminacja negatywnych społecznie zjawisk towarzyszących rozwojowi 
indywidualnej i prywatnej działalności gospodarczej. w tym zmian w sferze 
systemów wartości, wiąże się przede wszystkim z tempem odzyskiwania 
równowagi gospodarczej na poszczególnych rynkach i likwidacją swoistej „renty 
nierównowagi , z przekształceniami w systemie finansowo-podatkowym prefe- 
rującym przeznaczanie dochodów uzyskiwanych z zysków głównie na akumula- 
cję i ograniczenie ostentacyjnej konsumpcji oraz instytucjonalizację i coraz 
szersze właczanie do gospodarki oficjalnej działalności wykonywanej uprzednio 
w ramach drugiego obiegu gospodarczego. 
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Przypisy 


(1) Sytuacja bytowa gospodarstw domowych, Warszawa 1987, GUS. str. 75—78. 

(2) Nieformalna działalność zarobkowa, Warszawa. maj 1987, NBP. 

(3) Lange O.. Dzieła. t. 2. Socjalizm, Warszawa 1973, str. 131—132. 

(4) Gilejko L.. Staniek Z... Dylematy efektywności ekonomicznej, stosunków własności i sprawiedli- 
wości społecznej, Warszawa 1989, III Ogólnopolska Konterencja Teoretyczno-ldeologiczna. 

(5) Pajestka J., Reforma gospodarcza na nowym etapie, Warszawa 1988, maszynopis, str. 35. 


Wydajność pracy a inflacja 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


O wydajności pracy traktuje wiele artykułów. monografn 1 podręczników 
(zarówno z dziedziny nauk ekonomicznych jak 1 technicznych). 

Wyróżniamy indywidualną 1 społeczną wydajność pracy. Ta ostatnia jest 
przedmiotem zainteresowan ekonomi. Niemało na jej temat pisali klasycy 
marksizmu. A jeszcze wcześniej o pracy I jej etektach A. Smith pisał następująco: 
„Roczna praca każdego narodu jest funduszem, który zaopatruje go we 
wszystkie rzeczy konieczne I przydatne w życiu. jakie ten naród rocznie 
konsumuje. a które zawsze stanowią bądź bezpośredni produkt tej pracy. bądż 
też to. co nabywa za ten produkt od innych narodów (1). 

Niestety nie posłuchano tych nauk. Na skutek złej organizacji pracy. 
lekceważenia fundamentalnych zasad gospodarowania. nie zerwano z eksten- 
sywnym typem reprodukcji społecznej. Stąd więc nakłady pracy żywej i uprzed- 
miotowionej w stosunku do tzw. końcowych efektów były nieporównanie wyższe 
amiżeli w innych krajach. 

Obecnie w konsekwencji mamy tego opłakane skutki. szkoda że tak bolesne 
zarówno dla gospodarki jak i społeczeństwa. Jednym z tych skutków jest inflacja, 
a jedną z jej przyczyn (nie twierdzę. że najważniejszą) jest niedostateczna 
wydajność pracy społecznej. Warto bliżej się jej przyjrzeć. gdyż odwołują się do 
niej badający procesy inflacyjne m.in. A. Melich. W. Kręcik. J. Solarz i D. Rosati 
— autorzy interesujących artykułów zamieszczonych w nr. 3.415 ..Nowych 
Dróg”. 

Przechodząc do meritum sprawy sprobujmy okreslić rzeczową (społeczną) 
v ydajność pracy oraz wyliczyć najważniejsze jej determinanty. Następnie zaś 
prześledźmy syntetyczną informację o jej kształtowaniu się w naszym kraju 
w ostatnich kilkunastu latach oraz w innych krajach. 

Przez społeczną wydajność pracy zazwyczaj rozumie się relację wytworzonego 
dochodu narodowego do przeciętnej rocznej liczby zatrudnionych w sferze 
produkcji materialnej(2): | | 


Zauważyć przy tym należy, że: 


DD" ZZW 
Ryszard Zabrzewski — docent dr hab. Instytut Ekonomu Politycznej ANS PZPR 


102 


Wydajność pracy a inflacja 


gdzie W — społeczna (w skali całej gospodarki narodowej) 
wydajność pracy. 
D — dochód narodowy. 
Z — zatrudnienie w sferze materialnej. 

W przypadku. gdy zatrudnienie nie wzrasta albo nawet maleje, zasadniczym 
czynnikiem wzrostu dochodu narodowego jest wzrost wydajności pracy. Wzrost 
wydajności pracy oznacza, iż przeciętny pracownik wytwarza coraz więcej dóbr 
i usług nie tylko dla siebie. ale i dla innych członków społeczeństwa. Dodajmy, że, 
teoretycznie ujmując, czynnik ten może wzrastać nieograniczenie. Wyrażają się 
w nim nie tylko sprawność, ale I jakościowe cechy siły roboczej. Poziom 
społecznej wydajności pracy zależy przede wszystkim od siły produkcyjnej pracy, 
od subiektywnego stosunku do pracy oraz zmian w strukturze działowej 
i gałęziowej gospodarki narodowej. Wśród czynników wpływających na siłę 
produkcyjną pracy wymienić przede wszystkim należy narzędzie pracy, or- 
ganizację pracy i produkcji oraz ogólne warunki pracy. Na wyższym etapie 
rozwoju gospodarczego rośnie rola doskonalenia mechanizmów funkcjonowa- 
nia gospodarki, w tym koordynacji działań poszczególnych kolektywów pracow- 
niczych oraz wzrost jakościowo-kwalifikacyjnych cech osób zatrudnionych 
w sferze produkcji materialnej, a pośrednio zatrudnionych także w sferze 
nieprodukcyjnej. Należy przy tym pamiętać. że jest bardzo trudno ustalić (aby 
nie powiedzieć, iż w ogóle jest to niemożliwe) wpływ każdego z tych czynników 
na społeczną wydajność pracy. 

Aby przedstawić kształtowanie się społecznej wydajności pracy w Polsce 
w porównaniu z innymi krajami sięgnijmy do wyników badań pracowników 
Zakładu Badań Statystyczno-Ekonomicznych GUS i PAN. Według nich 
w latach 1975—1976 poziom wydajności pracy w sferze materialnej był wyższy 
niż w Polsce: w NRD o 34 proc., w Czechosłowacji o 26 proc., w Bułgarii 
o | proc., we Francji o 175—193 proc., w Wielkiej Brytanii o 54—84 proc., we 
Włoszech o 54—76 proc., a w Stanach Zjednoczonych o 223 proc. W latach 
1980—1985 dystans ten powiększył się: wydajność pracy w 1985 r. była większa 
niż w Polsce w NRD o 106 proc., w Czechosłowacji o 56 proc., w Bułgarii o 49 
proc., na Węgrzech o 23 proc., zaś we Francji o 254 proc.. w Wielkiej Brytanii 
o 130 proc., we Włoszech o 106 proc.., a w Stanach Zjednoczonych o 261 proc.(3). 

Kształtowanie się tej kategorii w czasie prześledźmy przyjmując jej wielkość 
w 1978 r. za 100: w 1979 r. wynosiła ona 98,2 proc., a 1980 zaś 94 proc., w 198] 
— 80,3 proc., w 1982 — 80,6 proc., w 1983 — 85,6 proc., w 1984 — 90,7 proc.. 
w 1985 — 93,5 proc. 

Tak znaczny spadek społecznej wydajności pracy, któremu towarzyszyły 
i towarzyszą inne negatywne zjawiska jak: bardzo niska jakość wyrobów. 
nadmierne zużycie surowców i materiałów nie mogły nie odbić się na wielkosci 
realnej płacy. Jej górną granicę w ostatecznej instancji wyznacza bilans 
finansowy przedsiębiorstwa lub budżet państwa. 

Zauważmy, że w tym okresie mieliśmy do czynienia nie tylko z wydatnym 
spadkiem wydajności pracy, ale 1 z nie mniejszym spadkiem produkcji. oraz 
z paromilionowym wżrostem ludności. 
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Przypomnijmy za J. R. Hicksem. że: „jest sporo dowodów na to, że zwolnienie 
wzrostu, powodujące wzrost płac mniejszy niż ten, do jakiego się przy- 
zwyczajono, ma potężne oddziaływanie jako czynnik wywołujący inflację 
płacową. Wzrost płac nominalnych nie przynosi spodziewanych skutków, 
ponieważ wzrastają również ceny, wobec czego ponownie pojawia się nacisk na 
płace ”(4). 

Płaca jest znaczącym bodźcem wydajności pracy, a także elementem tak 
wartości produkcji globalnej jak i czystej. Każdy ma plany poprawy poziomu 
swojego życia, zaś ich realizacja wymaga uzyskania możliwie największych 
dochodów niezależnie od efektów pracy. Dodajmy, że osiągnięcie efektów 
wymaga wysiłków ze strony pracowników oraz zapewnienia właściwego do- 
pływu pozostałych czynników produkcji, a także posiadania odpowiedniego 
rynku zbytu. Wszystko to staje na drodze realizacji osiągnięcia właściwych relacji 
między płacą a wydajnością pracy, co z kolei rodzi napięcia inflacyjne, których 
nie zlikwiduje nawet najkorzystniejsza relacja między wydajnością a płacą, jesli 
nie towarzyszy jej odpowiednia podaż dóbr konsumpcyjnych i dostatecznie niski 
poziom ich cen. Z drugiej zaś strony, obniżka kosztów pracy uprzedmiotowionej 
stwarza możliwości większego niż wydajność pracy żywej wzrostu płac. Nie rodzi 
ona bowiem nacisków na wzrost cen, lecz odwrotnie — stwarza możliwości ich 
obniżki. Wzrost płac nie rodzi także napięć inflacyjnych, jeśli towarzyszy mu 
spadek skłonności do konsumpcji. Na relacje te wpływa ponadto wielkość 
nakładów inwestycyjnych, osiągnięte efekty oraz długość cykli inwestycyjnych, 
jak i wielkość i przeznaczenie salda handlu zagranicznego. 

Jak z tego wvnika, odpowiedź na pytanie o właściwą relację między płacami 
a wydajnością pracy jest zależna od spełnienia co najmniej wymienionych tutaj 
warunków. A przecież nie weszliśmy w gąszcz relacji między indywidualną 
a społeczną wydajnością pracy. Jest to także ważna dla tych rozważań sprawa, 
bo każda jednostka bardzo ceni swoj wkład w tworzenie dochodu narodowego, 
jednakże ostateczny efekt 1 jego podział zależą również od wkładu pracy innych 
osób i zaistnienia odpowiednio korzystnych okoliczności zewnętrznych (waru- 
nki atmosferyczne, koniunktura na rynkach zagranicznych, itp.). Jest to więc 
przykład znaczenia dobrej organizacji wysiłku społecznego i dobrej pracy 
pracowników zaliczanych do inteligencji. 

Jednakże bez społecznie odczuwalnego wzrostu wydajności pracy indywidual- 
nej, a w konsekwencji i społecznej. nie można mówić o zahamowaniu inflacji, 
a cóż dopiero o jej likwidacji. W obecnych warunkach, dodajmy, wzrostowi temu 
powinna towarzyszyć działalność mająca na celu obniżkę zużycia surowców, 
materiałów i energii. Wtedy to powiększająca się dzięki wzrostowi wydajności 
pracy produkcja nie napotka barier zaopatrzeniowych, wobec czego końcowy 
efekt będzie większy aniżeli jego składowe(5). 

Wzrost wydajności pracy żywej po pewnym czasie wpłynie na spadek kosztów 
pracy uprzedmiotowionej. zaś z drugiej strony — spadek zużycia Surowców, 
materiałów 1 energii wpłynie na wzrost wydajności pracy żywej oraz na wzrost 
siły nabywczej pieniądza, a tym samym na wzrost poziomu życia ludności, nie 
mówiąc o możliwościach wzrostu udziału płac w kosztach społecznej produkcji. 
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Oczywiście na wielkość efektów i ich trwałość wpływa efektywność alokacyjna 
środków, a więc rozkład nakładów inwestycyjnych między działy i gałęzie 
produkcji. 

Przypomnijmy, że Polska, podobnie jak wiele innych krajów socjalistycznych, 
wpadła w „pułapkę dyskusji” prowadzonych kiedyś między Leninem a R. 
Luksemburg. Odczytano ją niestety a rebours(6). Z konsekwencją tego mamy 
obecnie do czynienia — i jest to niedorozwój działu II, nierównowaga rynkowa, 
oraz wywołane przez nie konflikty społeczne i procesy inflacyjne. Ekonomiczne 
sposoby przeciwdziałania tym zjawiskom to: wydatny wzrost produkcji środków 
konsumpcji, obniżka materiałochłonności produkcji oraz wzrost wydajności 
pracy społecznej. Podkreślmy, że obecnie istotnym warunkiem wzrostu wydaj- 
ności pracy żywej jest obniżenie materiałochłonności produkcji. Poziom mate- 
rałochłonności produkcji u nas bowiem jest 2,5 do 3 razy wyższy niż w wielu 
europejskich krajach kapitalistycznych. Natomiast wątpliwa jest ocena spadku 
tej materiałochłonności w ostatnich kilkunastu latach, a więc w okresie kiedy to 
wiele krajów gospodarczo rozwiniętych znacznie ją obniżyło. 

Niezbędne jest więc uderzenie całą gamą narzędzi polityki gospodarczej, 
a także i nakazów, gdyż inflacja jest zbyt zaawansowana i poczyniła niemałe 
szkody w gospodarce oraz w zachowaniach i postawach społecznych. 


Przypisy 


(1) A. Smith: Badania nad naturą i przyczynami bogactwa narodów, t. 1, Warszawa, 1954, s. 3. 

(2) Wymagania porównywalności tej kategorii powodują, że niezbędne jest wyrażenie dochodu 
narodowego w cenach niezmiennych. Zaś stopień obiektywności tych cen wpływa na wierność dgo 
miernika wydajności pracy. 

(3) W. Jarosiński: Porównanie poziomu społecznej wydajności pracy w Polsce na tle innych krajów. 
„Wiadomości Statystyczne” 8/1980 oraz tegoż autora — Założenia i wyniki szacunku poziomu 
społecznej wydajności pracy w różnych krajach. „Gosp. Planow.” 11/1986. 

(4) J. R. Hicks: Perspektywy ekonomii. Szkice z teorii pieniądza i teorii wzrostu, PWN, Warszawa, 
1988. 

(5) Dla utrwalenia i rozwinięcia tych efektów dobrze byłoby spopularyzować analizę zjawisk 
ekonomicznych w konwencji tzw. ,„X-Efficiency”. Koncepcję tę opracował H. Leibenstein. Jej 
najszerszy wykład zawarty został w niedawno przetłumaczonej na język polski książce „Poza 
schematem homo oeconomicus. Nowe podstawy mikroekonomii”. PWN, 1988. 

(6) Szerzej o tym traktuje wprowadzenie do dyskusji redakcyjnej pt. „Produkcja 1 konsumpcja 
— jedność i sprzeczności”, „Nowe Drogi” 12/1986. 


W ŚWIETLE BADAN : 


Robotnicy wobec procesu 
reformowania gospodarki 
i samorządności 


JULIUSZ GARDAWSKI 


W artykule omawiam wyniki dwóch badań (1), poświęconych stosunkowi robotników 
do reformy gospodarczej w jej polskim, samorządowym wariancie. Głównym problemem 
jest relacja między postawami robotników a zmianami odpowiadającymi wymogom 
reformy. Obecnie udzielenie odpowiedzi na nie byłoby przedwczesne z racji nikłego 
stopnia modernizacji gospodarki. Reformę wprowadza się od kilku lat, mimo to nie udało 
się osiągnąć jej wyjściowych założeń, wciąż jesteśmy w okresie inicjalnym. Stąd pisząc 
o robotniczym stosunku do reformy (a nie postawach wobec niej), mamy na myśli 
deklaracje odnoszące się do założen i zasad nieobecnych w życiu. Analizujemy więc raczej 
stereotypy zakorzenione w zbiorowej pamięci, indywidualnie lub grupowo podzielane 
przeświadczenia co do recept uzdrowienia gospodarki, nadzieje i obawy odnoszące się do 
wpływu ewentualnych zmian na indywidualny poziom życia respondentów itd. Pytamy 
również o oceny realnych rozwiązań organizacyjnych, co oczywiście nie znaczy, że są one 
dostrzegane przez naszych respondentów jako istniejące. 


Pytając o funkcje świadomości robotników wobec projektu reformy trzeba rozpocząć 
od wskazania układu społecznego. w którym kształtowały się dotychczas postawy, trzeba 
również opisać zasadnicze cechy przyszłego, pożądanego układu. 

Konieczność reformowania wiąże się z ujemnymi konsekwencjami społecznymi 
Ii ekonomicznymi centralizmu biurokratycznego. Był on metodą przyspieszenia rozwoju 
kraju, umożliwił stosunkowo szybką zmianę struktury gospodarczej i społecznej. Główną 
właściwością tej wersji centralizmu było jednak przejęcie całej inicjatywy gospodarczej, 
a co za tym idzie również odpowiedzialności, przez naczelne kierownictwo polityczne 
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i gospodarcze kraju. Dało to stan, przy którym najemcą pracowników stało się faktycznie 
państwo a nie przedsiębiorstwo. System gospodarczy jako całość był zdolny rozwijać 
niektóre gałęzie i przedsiębiorstwa, jednak odbywało się to kosztem innych gałęzi, 
a przede wszystkim konsumpcji. Wydatki globalne na zaspokojenie konsumpcyjnych 
potrzeb społeczeństwa były księgowane, jeśli powiedzieć w uproszczeniu, w rubryce 
kosztów, nie w zysku; względne bogactwo państwa stawało się żródłem ubóstwa 
społeczeństwa. Podczas przetargów o środki inwestycyjne zawsze przegrywała konsump- 
cja, jeśli nie liczyć paru stosunkowo krótkich okresów następujących po załamaniach 
ekonomicznych i politycznych. Charakterystyczne dla tego zjawiska były lata 
1970—1980. Próba podniesienia poziomu zaspokojenia potrzeb społecznych dała glównie 
zwiększenie i rozszerzenie zakresu potrzeb, które okazały się niemożliwe do zaspokojcnia. 
To, między innymi, dało kryzys, który rozpoczęły spontanicznie wybuchające strajki. 
Bardzo szybko stronami w nich okazali się z jednej strony robotnicy, z drugiej — państwo. 

Państwo realnego socjalizmu alienowało się ze społeczeństwa, a zarazem zajmowało 
wobec niego stanowisko paternalistyczne. Było nie kontrolowane przez mechanizm 
krystalizacji i artykulacji interesu klas, warstw, grup społecznych, jednocześnie powoły- 
wało się na misję wobec ludzi pracy, w początkowym okresie rzeczywiście taką misję 
starało się wypełnić, a co więcej, zdobywało akceptację społeczną dla programu 
industriahzacji, awansu klasy, gwarancji bezpieczeństwa socjalnego.Ten czas minał 
jednak, co czyni interesującym problem aktualnego stosunku robotników do paternalis- 
tycznego, choć niesprawnie zarządzającego państwa. 

Załamanie się tradycyjnej struktury instytucjonalnej, okreśianej mianem centralizmu 
biurokratycznego, ma swoje pierwotne żródło w niemożności sprostania wymogom 
adapacji do technologicznych i kulturowych presji wysoko rozwiniętych krajów cywihza- 
cji zachodniej. Stamtąd płyną wzorce konsumpcyjne, tam kształtują się potrzeby 
materialne szybko internalizowane przez nasze społeczeństwo. Rodzić to musi wizję 
źródeł ich sukcesów a naszych niepowodzeń oraz jakieś obrazy takiego ładu społeczno-e- 
konomicznego, który pozwoliłby pokonywać dystans wobec Zachodu. Jest to następny 
problem badawczy, którym zajmujemy się w kontekście oceny niektórych zasad reformy. 

Projekt reformy zakłada stworzenie samodzielnych ekonomicznie przedsiębiorstw. 
Centralne ogniwo gospodarcze ma zmienić sposób zarządzania i stosować instrumenty 
ekonomiczne (podatki, oprocentowanie kredytów itd.), a nie narzucać zadania do 
wykonania. Wzrosnąć ma rola pieniądza i rynku, miernikiem oceny przedsiębiorstwa ma 
się stać zysk. Procesy koncentracji mają się odbywać w sposób swobodny, na mocy decyzji 
przedsiębiorstw, państwo ze swej strony ma jedynie hamować tendencje monopolistyczne. 
Przewiduje się możliwość bankructw, a nawet bezrobocia. Zakłada się, że taka 
racjonalizacja gospodarki nie zmniejszy możliwości skutecznego planowania w skali 
kraju, lecz przeciwnie, zwiększy je. Szczególną rolę wyznacza się samorządom. Zgodnie 
z już obowiązującym prawodawstwem mają one decydować o strategii przedsiębiorstwa. 
Podstawową funkcją samorządów ma być integrowanie załogi i kszałtowanie nowego 
typu motywacji — dzięki samorządom pracownicy zdobędą wpływ na zurządzanie i będą 
ponosili odpowiedzialność za losy swojego przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo nie ma 
stać się jednak własnością pracowników — pozostanie własnością społeczną. W rezultacie 
takich przekształceń zniesiony ma być jednak stan, przy którym faktycznym najemcą 
pracowników jest państwo. 

Problem reformy nie został, jak wiadomo, rozwiązany do końca w sensie teoretycznym, 
modelowym, ani tym bardziej, praktycznym. Powyżej zaznaczylisśmy więc jedynie kilka 
istotnych jego cech (różniących go od układu tradycyjnego), które staraliśmy Się, 
operacjonalizować w badaniach. Panuje bowiem pogląd, że klasa robotnicza nie decyduje 
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wprawdzie o wprowadzeniu reformy, lecz jej poparcie. a przynajmniej przyzwolenie jest 
czynnikiem rozstrzygającym. To jej zbiorowe reakcje regulowały dotychczas procesy 
gospodarcze, skutecznie blokowały pewne zamierzenia. 

Istnieje zdanie, z którym osobiście się zgadzam, że bez zewnętrznego i silnego nacisku 
administracja gospodarcza nie zgodzi się na rzeczywiste zreformowanie systemu or- 
ganizacyjnego sfery ekonomicznej. Powstaje więc pytanie — czy w obecnej chwili 
robotnicy są grupą. która będzie wywierać taki nacisk, czy przeciwnie. są oni konserwaty- 
wni w myśleniu. Twierdzi się niekiedy, że robotniczy radykalizm wobec stanu gospodarki 
łączy się z niechęcią wobec zmian strukturalnych i wobec jakichkolwiek kosztów takich 
zmian. 

W poniższej prezentacji wyników badań chcemy zająć się przede wszystkim robot- 
niczym podejściem do scentralizowanego, państwowego kierowania gospodarką. a także 
do wizji usamodzielnienia przedsiębiorstw oraz do ewentualnych kosztów takiej zmiany. 


Przed przystąpieniem do naszych badań, a także w ich trakcie, publikowane były 
wyniki analogicznych badań. Dla nas szczególnie ważne były badania zespołu kierowane- 
go przez prof. Gilejkę z 1986 roku oraz wyniki trzeciego sondażu przeprowadzonego 
przez zespół prof. Adamskiego(2). Badania zespołu prof. Gilejki, którymi objęto 
reprezentatywną próbkę robotników polskich, dały bardzo interesujący obraz ich 
świadomości. Wyodrębniono mianowicie zbiorowość respondentów, którzy akceptują 
reformę. a zarazem łączą ją z dokuczliwymi społecznie kosztami. 30% pytanych 
robotmków godziło się na konsekwentne wprowadzenie zasad reformy (co dać ma 
szybsze wychodzenie kraju z kryzysu), nawet jeśli będzie to oznaczało wprowadzenie 
twardych reguł konkurencji, zawężenie zakresu opieki socjalnej, znaczne zróżnicowanie 
płacowe. pojawienie się bezrobocia. 50% pytanych wybierało natomiast wariant, którego 
cechy opisano następująco — powolne wprowadzanie zasad reformy, powolne wy- 
chodzenie z kryzysu przy jednoczesnym wysokim poziomie bezpieczeństwa socjalnego, 
braku głębokich różnic społecznych, niedopuszczamu do rozszerzania się sfer ubóstwa. 
Sposób postawienia pytania umożliwił klarowne wyodrębnienie grupy konsekwentnych 
zwolenników reformy, ktorzy gotowi są na nie przystać, nawet za cenę poniesienia przez 
część społeczeństwa znacznych kosztów. Pozostała jednak otwarta kwestia preferencji 
ekonomicznych grupy respondentów, postulujących utrzymanie na dotychczasowym 
poziomie opiekuńczych funkcji państwa i zapewnienie pełnego zatrudnienia. Responde- 
nci ci postrzegali niewątpliwie reformę i koncepcję szybkiego wychodzenia z kryzysu przez 
pryzmat ewentualnych kosztów, na ponoszenie których nie chcieli się zgodzić. Wobec 
głębokiej deprywacji wielu kręgów robotniczych (choć, oczywiście, nie całej społeczności 
robotników), trudno taki wybór kwalifikować jednoznacznie jako manifestację nicchęci 
wobec zasad reformy i poparcia dla dotychczasowej wersji centralizmu. Autorzy raportu 
z badań nie określali tej postawy w kategoriach akceptacji centralizmu, uznali ją za 
potencjalne poparcie dla dotychczasowego systemu. Niemniej za takim poparciem, 
warunkowanym utrzymaniem bezpieczeństwa, mogą się kryć różne oceny poszczegol- 
nych zasad gospodarki. 

Inaczej było formułowane pytanie o ekonomiczne poglądy w badaniach zespołu prof. 
Adamskiego (a także zespołu prof. Morawskiego). Korzystano tam z częściej stosowane- 
go rodzaju pytania o preferencje ekonomiczne, które wyliczało wiele zasad 1 zmuszało do 
odrębnego ustosunkowania się do każdej z nich. W naszym kwestionariuszu posiłkowalis- 
my się podobnie skonstruowanym pytaniem. Traciliśmy w ten sposób możliwość 
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stosunkowo prostego wyodrębnienia deklaracji pełnej, konsekwentnej akceptacji reformy 
wraz z bogactwem jej inwentarza. Cząstkowa budowa pytania pozwala jednak lepiej 
określić preferencje tych robotników, którzy mogą do siebie odnosić grożbę rozszerzenia 
sfery ubóstwa, bezrobocia, zwiększenia dystansu między biednymi a bogatymi itp. Ci 
bowiem zawsze wybiorą wariant gwarantujący socjalne bezpieczeństwo. Nie czyni to ich 
jednak potencjalnymi przeciwnikami reformy, a przynajmniej nie wszyscy oni muszą być 
Jej niechętni. Można przecież założyć, iż gdyby połączono w pytania obraz dolegliwosci 
i utrudnien nie z szybkim wychodzeniem z kryzysu lecz z długotrwałym brakiem relqrmy, 
to rozkład odpowiedzi byłby inny. 

W badaniach zespołu prof. Adamskiego uchwycono stosunkowo szeroki zakres 
poglądów, które dały się określić jako wiara w możliwośc „„dobrego” ładu gospodarczego, 
łączącego cechy powszechnie uznawane za przyczyny zachodniej prosperity (zasada 
konkurencji), z właściwościami genetycznie związanymi z socjalistycznym zespołem 
celów społecznych (bezpieczeństwo socjalne, względny egalitaryzm). Stąd hasło „kon- 
kurencja”” uznano za składnik mitycznego obrazu Świata, takiego mianowicie, w którym 
wolna gra interesów nikogo nie krzywdzi, wszyscy, z wyjątkiem gnuśnych. wygrywają. 
Oczywiście zastosowanie alternatywy, której człony są wieloskładnikowe, nie ujawmiłoby 
takich poglądów (chyba, że z góry zbudowano by wariant niespójny). 

Przedstawione rezultaty dwóch badań były dla nas cennym układem odniesienia. 
Zdecydowaliśmy się na drugi rodzaj pytania, gdyz interesowała nas przede wszystkim 
grupa, o której można było z góry założyć, że nie będzie składała się z konsckwentnych 
zwolenników reformy i jej społecznych dokuczliwości, raczej z osób skłonnych wybrac 
pewne idee zmian, odrzucić inne — podobnie jak zwolennicy „„.dobrepo ładu gospodar- 
czego. Chcieliśmy dać niejako tej grupie szansę, którą traci, jeshi odpowiedzi interpretuje 
się w dychotomicznym układzie, lub z góry taką dychotomię narzuca Się. 

Przyjęliśmy, że wyodrębnić należy parę poziomów myslenia racjonalnego, przy czym 
kolejne poziomy oznaczają łączenie naczelnej idei reformy (którą pozostaje konkurencja) 
z rosnącym zakresem uciążliwych konsckwencji. Z założenia nie budowalismy typologii 
poglądów o reformie czy ich klasyfikacji: poziom o wyższym stopniu racjonalności był 
„filtrowany” z poziomu niższego, pierwszy zawierał się w drugim, podział nie był 
rozłączny. Porządek hierarchiczny poziomów był z góry założony. Granicznymi zasadannu 
hierarchii była z jednej strony konkurencja między samodzielnymi przedsiębiorstwaimi, 
a z przeciwnej — bezrobocie. Dwa pośrednie poziomy tworzone były na podstawie hasła 
likwidacji nieetektywnych przedsiębiorstw oraz zwalniania z pracy ludzi. ktorzy nie są 
konieczni w procesie produkcyjnym. Przy takim czteropoziomowym schemacie konscek- 
wentni zwolennicy retormy to respondenci, którzy łącznie wybrali zasady konkurencji. 
likwidacji przedsiębiorstw, zwalniania ludzi i bezrobocia. Respondentow, ktorzy w bada- 
niach zespołu prof. Adamskiego nazwano zwolennikami „dobrego ładu gospodarczego 
wyodrębniliśmy jako tych popierających konkurencję, ktorzy nie wybierają żadnej 
z trzech pozostałych zasad. 

Poziom wyjściowy, zgoda na konkurencję i samodzielność przedsiębiorstw, obejmował 
prawie trzy czwarte badanej populacji (73,9%). Obok pytania o konkurencję zwracalismy 
się również o opinię co do zasady opisanej następująco: rząd kieruje działalnością 
przedsiębiorstw i odgórnie wyznacza im zadania. Okazało się, że tylko 58,3% responden- 
tów odrzuciło ją, a znaczny odsctek — 31,3% nie miało odnośnie do niej zdania. Ta 
niespójność — brak odczucia, że ingerowanie przeczy samodzielności, wzięła się, byc 
może. z położenia przcz odbiorców akcentów na konkurencji i rządowym kierownictwie. 
Konkurencja cieszy się niewątpliwie wielką aprobatą społeczną, natomiast państwo 
(rząd) jako centralny dysponent gospodarki spotyka się z proporcjonalnie mniejszą 
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niechęcią. Dla ok. 15% badanych robotników konkurencja i samodzielność nie są 
kojarzone jako jawne przeciwieństwo gospodarczego prymatu państwa — przyjmując 
konkurencję, ,„nie mieli zdania” co do roli rządu. W tym przypadku. podobnie jak 
w sprawie zakresu własności, robotnicy wydają się być stosunkowo lojalni wobec 
instytucji władzy państwowej. 

Aoto jak przedstawia się akceptacja trzech pierwszych poziomów myslenia o reformie: 

1) „Samodzielność przedsiębiorstw i ostra konkurencja między nimi” — za 73,9%, 
przeciwko 7,9%, brak zdania 18,2%. 

2) „Samodzielność przedsiębiorstw i ostra konkurencja między nimi” jako „likwidacja 
przedsiębiorstw żle pracujących” — za likwidacją przedsiębiorstw opowiadało się 
69,4%, przeciwko 6,8%, brak zdania 23,8%. Za obiema zasadami łącznie — 62,4%. 

3) „Samodzielność przedsiębiorstw i ostra konkurencja między nim!” plus „likwidacja 
przedsiębiorstw żle pracujących” plus „zwalnianie przez zakład pracy tych, którzy 
nie są koniecznie potrzebni”. Na zwalnianie pracowników zgadzało się 61,4%, 
przeciwko 14,1%, brak zdania 28,6%. Za trzema zasadami łącznie — 45,2%. 

Poglądy mieszczące się w obszarze trzech wymienionych zasad i trzech poziomów 
następująco różnicują zbiorowość robotniczą: większość je akceptuje, stosunkowo duża 
grupa deklaruje brak zdania, przeciwnicy są stosunkowo nieliczni. Jeśli nawet uwzględ- 
nimy psychologiczną skłonność do odpowiadania raczej twierdząco niż przecząco na 
pytania, to trudno na podstawie przytoczonych danych uznać, że istnieje grupa 
robotników — zwolenników tradycyjnych metod gospodarowania. Jest natomiast duża 
zbiorowość respondentów obojętnych. W rezultacie pojawia się obraz złożony z dwóch 
fragmentów. Na pierwszy składają się ludzie postulujący racjonalizację gospodarki, 
samodzielność I konkurencję. przegrywanie nieefektywnych przedsiębiorstw, prowadze- 
nie przez przedsiębiorstwa racjonalnego zatrudnienia.Taki styl właściwy jest nieomal 
połowie respondentów, w spektrum wyznaczanym przez trzy zasady mieści się od 45% do 
74% badanej populacji. Przy tym grupa osób akceptujących wyłącznie konkurencję, 
natomiast odrzucających myśl o przegranej przedsiębiorstw i ludzi stanowi margines 
(5%). Drugi fragment wypełnia obszar obojętności — w odniesieniu do poszczególnych 
zasad obejmuje on 20% — 300%. co w odniesieniu do poziomów 10% — 40% (10%, jeśli 
wyodrębnimy brak zdania we wszystkich sprawach, 40% — brak zdania w co najmniej 
jednej z nich). Między tymi dwoma fragmentami mieści się proporcjonalnie niewielka 
grupa przeciwników, która zaznacza się nieco wyraźniej jedynie w przypadku zasady 
zwalniania zbędnych pracowników. Jeżeli zechcemy opisać rozkład spójnych odpowiedzi 
w ramach drugiego i trzeciego poziomu (ci. którzy konsekwentnie byli za, przeciw lub nie 
mieli zdania), to w poziomie drugim popierało dwie zasady 62,4%, brak zdania 
deklarowało 12,3%, a przeciwko było — 1,6%. Na poziomie trzecim — za 45%, brak 
zdania 10%, przeciwko — 0,8%. 

Pozostając w ramach trzech omawianych poziomów można sformułować wniosek, że 
jeżeli respondenci mają jakis pogląd, to są z reguły zwolennikami racjonalizacji. Liczna 
grupa obojętnych jest jednak liczebnie zdominowana przez robotników myślących 
w kategoriach reformowania gospodarki, uswiadamiających sobie potrzebę samodzielno- 
ści przedsiębiorstw i pewne ryzyko z tym związane. 

Obraz robotniczych preferencji ulegnie zmianie, jesli włączy się poziom czwarty, a więc 
pytanie o bezrobocie. Wyraża na nie zgodę 25.5%, przeciwko opowiada się 50,1 %0, nie ma 
zdańia 24,4%. Akceptacja bezrobocia wiąże się z poparciem dla trzech wyżej omówio- 
nych zasad reformy, jest ich dobrym wskaźnikiem (80% zwolenników bezrobocia mieści 
się w trzecim poziomie myślenia o reformie). Jednocześnie pogląd na bezrobocie 
powoduje zasadnicze zróżnicowanie w opiniach zawartych w czwartym poziomie: już nie 
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zdecydowana większość jest za, mniejszość przeciwko, przy wielu głosach wstrzymują- 
cych się, lecz nieomal brak tych ostatnich, zaś deklaracje dzielą się na połowę (19% za 
reformą z bezrobociem. 21% za reformą bez bezrobocia). Respondenci akceptujący 
bezrobocie są nosicielami specyficznych cech położenia społeczno-zawodowego. W na- 
szych badaniach trzon stanowili robotnicy o wykształceniu zawodowym. którzy nie 
należą do związków zawodowych ani do partii. Stanowili oni 60% badanej próbki. Otóż 
byli oni zdecydowanie nisko reprezentowani wśród zwolenników bezrobocia. Ci bowiem 
mieli z reguły wykształcenie średnie, częściej od pozostałych należeli do partii, byli młodzi 
(24—35 lat), byli wśród nich zdecydowanie nadreprezentowani pracownicy o po- 
chodzeniu inteligenckim. Bezrobocie, jak można sądzić. nie mieści się w typowej dla 
robotników wizji reformy. 

Jeżeli ograniczyć się tylko do przedstawionych już danych. to można uznać, że 
środowisko robotników popiera reformę. a przynajmniej nie sprzeciwia się jej wprowa- 
dzeniu. Niepokoi spora grupa osób obojętnych wobec systemu działania gospodarki, lecz 
cechy położenia społeczno-zawodowego lokują ją raczej na marginesie klasy robotniczej. 
Sprzeciw wobec bezrobocia trudno traktować jako przejaw niechęci wobec reformy, 
chociaż w połączeniu ze zgodą na zwalnianie z pracy osób zbędnych w przedsiębiorstwach 
świadczy o oczekiwaniu. że państwo zapewni zwalnianym inne miejsca pracy. Pewnym 
nadużyciem wydaje się interpretowanie oporu wobec bezrobocia jako świadomościowej 
bariery wobec reformy gospodarczej. 

Czynnikiem, który może stanowić taką barierę jest natomiast przekonanie, że 
sprawiedliwa płaca nie powinna zależeć ani od możliwości gospodarczych państwa, ani 
przedsiębiorstwa. Płaca pracownika powinna zależeć według większości ankietowanych 
od wkładu pracy (64,4%) lub od potrzeb lud:' 27,2%). Jedynie 3,8% wybrało wariant 
wiązania wysokości płac z sytuacją ekonomiczną pracodawcy. Nie można się takiemu 
podejściu dziwić. W okresie prawie czterdziestu lat doświadczenie wskazywało, że 
państwo określa płace. Na to nałożyły się wydarzenia z ostatnich kilkunastu lat 
świadczące. że można na państwowym pracodawcy wymuszać zmiany poziomu płac. Dla 
robotnika układem odniesienia jeśli chodzi o płace stała się inna grupa robotnicza 
— przede wszystkim zatrudniona w gałęzi znajdującej się w uprzywilejowanej sytuacji. 
Tak więc hutnik odnosi swoje płace do górnika. pracownik przemysłu maszynowego do 
hutnika itd. Nie znaczy to jednak. by robotnicy w swej większości głosili postulaty 
egalitaryzmu płacowego — dane świadczą o małym zasięgu takich postaw, Wymagają oni 
jednak, by za równą pracę otrzymywać równą płacę i inną sytuację traktują jako 
niesprawiedliwą. ; 

Pisałem powyżej o stosunku robotników do zarządzania przez państwo przetnysłcem. 
Zaznaczona tam tendencja znajduje potwierdzenie w ocenie własności państwowej 
w gospodarce. Zadaliśmy wiele pytań odnoszących się do form własności. O. "zało się. że 
tylko 17% robotników uznało, że państwo nie powinno być jedynym właścic .'»m dużych 
zakładów przemysłowych. Jeszcze mniejszy odsetek ankietowanych — 10% —— » odził się 
na dwie zasady jednocześnie, mianowicie na ograniczenie państwowej własność - wiel- 
kim przemyśle i na zezwolenie kapitałowi zagranicznemu na zakładanie dużych przed- 
siębiorstw produkcyjnych. Inaczej przedstawia się stosunek do małych firm rzemicśl- 
niczych i handlowych. Nicomal 80% ankietowanych uznało, że powinny być one 
własnością prywatną, a 22,1% deklarowało chęć założenia takiej firmy. 

Przytoczone dane dają możliwość przybliżonego opisania typowych postaw rob - 
niczych: większość ankietowanych deklarowała poparcie dla zasady konkurencj) 1i. .- 
jonalizacji gospodarowania, sprzeciw wobec uzależniania płac od stanu ckonomiczneco 
pracodawcy, poparcie dla państwowej własności wielkiego przemysłu jednoczesnie dia 
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prywatnej własności małych firm. Tak więc najbardziej jasno przedstawia się wizja 
racjonalnie działającego przedsiębiorstwa, które jest samodzielne, ryzykuje bankruct- 
wem, może samo regulować zatrudnienie. Powyżej poziomu przedsiębiorstwa lokuje się 
opiekuńcze państwo, które pozostaje jego właścicielem, a poza tym, jak się wydaje, 
powinno gwarantować pełne zatrudnienie. Przedsiębiorstwo może wprawdzie zwalniać 
zbędnych pracowników, lecz zarobki tych, którzy nadal są zatrudnieni powinny zależeć 
wyłącznie od wkładu pracy. Wizja ta świadczy o przyswojeniu pewnych zasad ukształ- 
towanych przez system paternalistyczny, ale również o obecności postaw funkcjonalnych 
wobec projektu reformy. Jeżeli autorzy projektu reformy i jej realizatorzy zakładaliby 
możliwości wprowadzenia konkretnego, neoliberalnego jej modelu, to zapewne spotkali- 
by się z oporem środowisk robotniczych. Jeżeli, z drugiej strony, konserwatywni 
ideologowie aparatu biurokratycznego sądziliby, że robotnicy będą ich popierali ze 
względu na swą niechęć do racjonalizacji gospodarki, to również się mylą. Niemniej, 
aktualny stan świadomości środowisk robotniczych wyznacza ramy dla przeobrażeń, 
które trzeba brać pod uwagę, jeśli celem jest zrealizowanie reformy, nie zaś jej 
skompromitowanie przez wywołanie kolejnego robotniczego protestu. Kwestią kluczową 
wydaje się nauczenie już nie tylko robotniczych części załóg. lecz wszystkich pracow- 
ników, iż reforma może, a nawet musi, wprowadzić znaczne zróżnicowanie zarobków, ze 
względu na różnice w kondycji przedsiębiorstw. 


Podstawowy problem samorządów pracowniczych w Polsce nie tyczy relacji między 
radami pracowniczymi a robotnikami. Problem rozgrywa się w sferze zarządzania 
przedsiębiorstwami. Na mocy ustaw z 1981 roku samorządy mają decydujące upraw- 
nienia w wielu zasadniczych sprawach przedsiębiorstwa (m.in. planowanie, inwestycje). 
Tym niemniej poparcie robotników dla rad pracowniczych jest dla samorządów równie 
ważne, jak ich poparcie dla reformy jest ważne dla projektu zmiany systemu zarządzania 
w gospodarce. Można powiedzieć to ostrzej — w przypadku reformy wystarczy 
robotnicze przyzwolenie, w przypadku samorządu konieczna jest gotowość do współ- 
uczestniczenia w jego działaniach, czynne poparcie. Z tym wiąże się jednak jstotny 
dylemat. Z badań wynika. że te rady pracownicze, które są złożone w większości 
z robotników. zaczynają naśladować związki zawodowe, mniej interesują się zarządza- 
niem, zostawiają to do wyłącznej decyzji dyrekcji, same natomiast zajmują się głównie 
warunkami płacowymi 1 warunkami pracy. Samorząd nastawiony wyłącznie na działa|- 
ność stanowiącą tradycyjną domenę związkową nie może jednak realizować zadań 
integracji załogi wokół przedsiębiorstwa jako ważnego celu swoich wysiłków. Czy więc 
cele nadane samorządom w projekcie reformy znajdują poparcie w środowisku robot- 
JURÓW, A jeśli tak, to w jakich grupach robotniczych? Na to pytanie mozna w części 
odpowiedzieć ra podstawie badań. 

Dane przedstawię pod kątem dwóch kwestii. Pierwsza tyczy deklarowania przez 
robotników samej chęci decydowania lub współdecydowania, a także spraw, o których 
chcieliby decydować w swoim przedsiębiorstwie. Druga tyczy robotniczej oceny Samo- 
rządu jako instytucji, za pośrednictwem której mogą mieć wpływ na decyzje, a także 
spraw, którymi samorządy powinny się zajmować. 

Według połowy badanych robotników (48,8%) ludzie odczuwają potrzebę niezależno- 
ści, chcą w większym niż to jest obecnie stopniu wpływać na swoje losy. Jeszcze większa 
część robotników (57,2%) uważa, że w gospodarce pracownicy powinni mieć większą 
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samodzielność i możliwość przejawiania własnej inicjatywy, przedsiębiorczości. Do tego 
można dodać, że 65% odczuwa osobiście zbyt mały wpływ na to, co się dzieje w ich 
własnych zakładach pracy. Jeżeli wyodrębnimy grupę robotników, którzy we wszystkich 
trzech wymienionych sprawach deklarowali potrzebę lub chęć samodzielności, to obejmie 
ona 40% badanych. Pozostali nie deklarowali jednak, jak w przypadku pytań o reformę, 
braku zdania, lecz często wybierali wariant odpowiedzi, który można określić mianem 
autorytarnego. Najostrzej przejawiło się to w przypadku opinii o współobywatelach, 
mianowicie 49,7% robotników uważało, że ludziom w gruncie rzeczy chodzi tylko 
o zaspokojenie podstawowych potrzeb i nie dążą do większej samodzielności, wolą być 
kierowani przez innych. Naturalne jest to, że istniała grupa ludzi, którzy deklarowali chęć 
posiadania przez siebie większej niezależności, natomiast uważali, że pozostali współoby- 
watele nie potrzebują jej. 

Ogólna ocena instytucji samorządu wśród robotników jest stosunkowo wysoka. Tyczy 
to zarówno potrzeby istnienia samorządów w przedsiębiorstwach, jak i różnicy w popar- 
ciu dawanemu samorządom w porównaniu z poparciem innych organizacji w przed- 
siębiorstwie. W naszych badaniach różnice te kształtowały się następująco: 54,6% 
uważało, że interesy robotnicze dobrze wyraża samorząd (rada pracownicza), 41,1% 
uważało, że dobrze je wyrażają związki zawodowe, 22,7 proc., że organizacja partyjna. 
Jednocześnie 40% robotników deklarowało, że sami interesują się działalnością samo- 
rządów, ale tylko 27,6% uznało, że interesują się nią inni robotnicy w ich przedsiębiorst- 
wie. Według 30,2% pytanych samorząd ma u nich duży wpływ na decyzje kierownictwa. 
30,7% działa, działało lub chce działać w radzie pracowniczej. Na przeciwległym biegunie 
lokowało się 21,1% robotników, którzy nie chcą działać w samorządzie, a na pytanie 
o przyczynę odpowiadają, że nie znają się na sprawach, którymi on się zajmuje. Takie 
stwierdzenie jest przy tym silnie związane z wcześniejszą deklaracją danego robotnika, iż 
nie ma zdania w sprawach reformy gospodarczej. Opierając się na tych odpowiedziach 
wyróżniliśmy typ robotnika aktywnego samorządowo. Przez aktywnych samorządowo 
rozumiemy tych, którzy interesują się działalnością samorządu, działają w nim lub gotowi 
są działać oraz uważają, że jest on dobrym reprezentantem robotników. 

Że względu na funkcje samorządu w zarządzaniu zadaliśmy pytanie, kto powinien 
reprezentować pracowników w radzie pracowniczej. Okazało się, że osoby mniej aktywne 
samorządowo lub nieaktywne wybierają zwykle robotnika o długim stażu i robotnika 
młodego. Natomiast aktywni stosunkowo często wybierali, obok robotnika o długim 
stażu również ekonomistę z wyższym wykszałceniem lub inżyniera. Przytoczone dane 
świadczą o dużym poparciu, jakim cieszą się samorządy wśród robotników, choć 
porównując badania z wielu lat, zaznacza się dość wyrazna tendencja malejąca. 

Problemem kluczowym nie jest jednak akceptacja samorządu oraz deklarowana 
gotowość do spełniania w nim jakichś ról. Jest nim natomiast wizja samorządu 
w organizacyjnej strukturze przedsiębiorstwa, a także zakres jego kompetencji. Otóż 
stosunkowo niewielka liczba respondentów gotowa była nadawać samorządom rolę 
kluczową — tylko 26,5% uznawało, że nie powinien on decydować w najważniejszych 
sprawach dotyczących przedsiębiorstwa, gdy 43,7% wyznaczało mu rolę opiniodawczą. 
a 12,9% kontrolną. Na pytanie o nadzieje, jakie zdaniem pytanego można wiązać 
z udziałem pracowników w zarządzaniu 32,3% odpowiadało, że może on zdecydowanie 
poprawić sytuację gospodarczą, 34,3% dostrzegało jego ewentualne pozytywne skutki, 
ale miały one dać mało znaczącą poprawę sytuacji, natomiast 20,8% uznało, że 
zarządzanie to domena profesjonalistów i przeciętni pracownicy nie powinni do niej 
wkraczać. Przy tym robotnicy zaliczający się do zwolenników trzech zasad reformy, 
a szczególnie ci z nich, którzy akceptowałi bezrobocie, byli nastawieni bardziej 
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sceptycznie od pozostałych odnośnie do ekonomicznej roli samorządu. Zgoda na reformę 
w jej twardym wariancie była związana z poglądami raczej merytokratycznymi niż 
samorządowymi. Ze strony tej zbiorowości samorządy są potrzebne, warto wchodzić do 
kręgu pracowników aktywnych samorządowo, ale rada pracownicza powinna być 
instytucją opiniodawczą, kontrolną i reprezentującą interesy pracownicze. a nie kierującą 
strategią przedsiębiorstwa. 

Wyniki te dowodzą, że robotnicy postrzegają samorząd raczej nie jako instytucję 
ekonomiczną i partnera dyrekcji w kierowaniu przedsiębiorstwem. lecz jako aktualnego 
lub potencjalnego reprezentanta swych Interesów. 

Tak więc na postawione powyżej pytanie o robotnicze poparcie dla samorządów 
funkcjonujących zgodnie z założeniami reformy można udzielić dwóch odpowiedzi 
— samorząd znajduje w tym środowisku poparcie, natomiast rzadko uznaje się zasadność 
jego roli współdecydowania o strategii przedsiębiorstwa. Robotnicy chcieliby w nim 
widzieć własną organizację, a więc nadają mu — w pewnym przynajmniej stopniu 
— funkcje związkowe. Jest to źródłem wskazanego zjawiska — specyficznie związkowego 
sposobu działania tych rad pracowniczych, które są zdominowane przez robotników. 


Przypisy 


(1) Badania pierwsze były prowadzone w stoczni na Wybrzeżu Gdanskim w marcu 1986 r.. 
badania drugie — w czterech przedsiębiorstwach warszawskich i dwóch lubelskich w czerwcu 1987 r. 
(2) M. Czarzasty, L. Gilejko, G. Nowacki: Robotnicy. Reforma. Rzeczywistość, Warszawa 1987; 
Polacy 84 — praca zbiorowa pod red. W. Adamskiego, K. Jasiewicza, A. Rycharda, Warszawa 1986. 
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Od lat podejmowane są w naszym kraju wysiłki zmierzające do opanowania 
gospodarczego kryzysu, który dezorganizuje życie całego społeczeństwa. Od lat 
też szukamy dróg wiodących do opanowania kryzysu politycznego i stworzenia 
nowych form politycznego działania i politycznej władzy. W tych latach 
trudnych brzemię niepowodzeń przytłaczało wszystkich obywateli, każdego 
człowieka w jego powszednim życiu. W tych warunkach usprawiedliwione 
i ważne jest pytanie o kulturę. 

Parafrazując słynny wiersz Hólderlina pytamy: co z kulturą w czasie trudnym? 
To pytanie zawierało myśl przewodnią sesji organizowanych przez Narodową 
Radę Kultury. A chociaż nie wszyscy dostrzegli wówczas ważność i dramatycz- 
ność tego pytania, stało się ono wyzwaniem coraz potężniej brzmiącym 
w społecznej rzeczywistości, z którą musimy dać sobie radę. 

Najbardziej rozpowszechnione jest przekonanie, iż rosnące trudności w proce- 
sach tworzenia i upowszechnienia kultury związane są z ograniczeniami 
finansowymi nakładanymi na tę działalność przez rygory nowej polityki 
ekonomicznej. Jest wiele prawdy w takim przekonaniu. Wprawdzie kultura 
zasilana jest z dwóch źródeł — bezpośrednio z budżetu państwa i z Funduszu 
Rozwoju Kultury, to jednak środki materialne z obu tych źródeł nie wyrównują 
strat ponoszonych w wyniku inflacji. Nie realizuje się z dawna czynionych 
obietnic podniesienia procentu, z którego rodzi się Fundusz Rozwoju Kultury, 
do wysokości 15 proc. 

Trudności powstające dziś nie są jednak ograniczone do zmniejszających się 
środków finansowych. Występują jeszcze inne wielorakie ograniczenia działal- 
ności kulturalnej. Wynikają one z traktowania instytucji kultury na wzór 
instytucji gospodarczych. Oznacza to prymat efektywności ekonomicznej, a więc 
zysku i przedsiębiorczości. Te rygory powodują, iż kierownicy instytucji życia 
kulturalnego uciekają się do działań zarobkowych całkowicie obcych zadaniom 
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kulturalnym. Dość wspomnieć. iż jeden z teatrów dla zwiększenia swych 
możliwości założył... nowoczesną piekarnię. której techniczne wyposażenie 
zakupił z dewiz zarobionych za granicą. 

Także i system podatkowy. dostosowany do działalności gospodarczej, nie 
powinien być stosowany do placówek działalności kulturalnej. Wymagają one 
swolstego traktowania. 

Także i podjęcie inwestycji powinno być różnicowane. ponieważ inwestycje 
kulturalne są inne niż inwestycje gospodarcze. 

Jestesmy przekonani, iż staje przed nami zadanie pełnego opracowania 
systemu finansowego w kulturze, innego niz ten. jaki obowiązuje w gospodarce. 
Kultura nie wymaga przywilejów I nie ulega samowoli marnotrawstwa, wymaga 
tylko, by system dotowania i system podatkowy były dostosowane do specyficz- 
nego charakteru działalności kulturalnej 1 kulturalnych wartości. Dochodzimy 
tu jednak do skomplikowanej problematyki finansowania dwojakiej kultury. 
Granica między działalnością kulturalną. która powinna sama się finansować 
1 działalnością, która wymaga dotowania, jest płynna i nie zawsze łatwa do 
określenia. Jest oczywiste, iż muzeum nie utrzyma się samo, ale zespół rockowy 
może koncertami zarobić na swe istnienie. Bardziej złożone są sytuacje, 
w których działalność kulturalna mogłaby zarobić na siebie, ale wówczas jej 
produkcja lub jej świadczenia byłyby tak drogie, 1ż nie uzyskiwałyby społecznej 
aprobaty. Czy byłoby słuszne cofnąć subsydia teatrom lub operze. jesli wowczas 
bilet kosztowałby tysiące złotych? Czy nie powinniśmy dotować książek, 
szczególnie wartościowych, aby ich cena czyniła je dostępnymi szerokim kręgom 
społeczeństwa? 

Jednak finansowe rozmiary opieki nad kulturą nie zależą wyłącznie od 
kalkulacji czysto finansowych. W życiu publicznym, podobnie jak w życiu 
prywatnym, mamy pieniądze zawsze na to. na co chcemy je wydać. Oczywiście 
dzieje się to w pewnych granicach możliwości, ale te same zasoby pieniężne mogą 
być bardzo różnie konsumowane. Dlatego pytanie, na co chcemy wydawać 
przede wszystkim, zachowuje swój sens. Odpowiedź na to pytanie decyduje co 
wybieramy z wachlarza mozliwości i do czego przywiązujemy większe znaczenie 
w życiu społecznym 1 indywidualnym. 

Docieramy tu do szczególnie ważnych decyzji. Czy powinniśmy wydawać na 
kulturę raczej więcej. czy może własnie raczej mniej? A może nawet powinniśmy 
zarabiać na kulturze” Te pytania mogą się wydawać naiwne lub cyniczne. 
Ą jednak nie są one odległe od rzeczywistości. Odpowiemy więc na nie po prostu. 
Powinniśmy zaspokajać materialne potrzeby kultury raczej w stopniu maksyma- 
Inym z dwóch ważnych powodów. 

Po pierwsze dlatego, iż kultura jest szczególnie ważnym czynnikiem społeczno- 
-gospodaczego rozwoju. W praktyce działań Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych i UNESCO ta rola kultury ujawniała się coraz wyraźniej w krajach 
opóźnionych w rozwoju i usiłujących nadrobić to zapóźnienie. Pokazywało się, iż 
ani kredyty, ani nowa technologia nie są zdolne do wyprowadzenia kraju 
z zacotania i że może tego dokonać jedynie szeroko rozumiana kultura 
obejmująca naukę i edukację. Kształci ona wówczas człowieka w powiązaniu 
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z tradycją, zdolną sprostać wymaganiom nowoczesnej cywilizacji. Ogłoszona 
przez UNESCO Dekada Kultury ma właśnie za zadanie analizować kulturę jako 
„wymiar rozwoju”. Wielki obszar badań nowatorskich odsłania się przed nami, 
a ich wyniki pozwalają racjonalniej organizować przyśpieszenie rozwoju w róż- 
nych krajach i pogłębienie jego autentyczności. Nie możemy w naszym kraju, 
także zapóźnionym w rozwoju naukowo-technicznym i humanistycznym, nie 
brać pod uwagę tych doświadczeń i zalecanych nowych strategii działania. 

Podjęcie decyzji zwiększania wydatków na kulturę jest zwiększeniem nakła- 
dów inwestycyjnych niematerialnych. Upieramy się wciąż przy konserwatyw- 
nym pojęciu inwestycji jako nakładów materialnych, podczas gdy w cywilizacji 
nowoczesnej wielką rolę ma inwestowanie niematerialne, inwestowanie w ludzi. 
Upieramy się też przy konserwatywnej interpretacji bazy i nadbudowy i przy 
dogmatycznej interpretacji czyniącej z nadbudowy efekt procesów zachodzących 
w bazie, podczas gdy w nowoczesnej cywilizacji oddziaływanie tzw. nadbudowy 
na tzw. bazę jest ogromne. Kultura oczywiście zależy od procesów społeczno- 
-gospodarczego rozwoju, ale ten rozwój zależy w jeszcze większym stopniu od 
kultury. Tę zależność eksponują dziś różne teorie ekonomiczne ukazujące rolę 
czynnika subiektywnego w rozwoju. Tym czynnikiem subiektywnym jest 
człowiek. Z tego punktu widzenia zyskuje znaczenie to wszystko, co jest treścią 
ludzkiego życia, a więc zamierzenia I motywacje, samorealizacja. ZaangaZowa- 
nie, praca 1 twórczość, wspólnota i współdziałanie — wszystko to stanowi 
o wewnętrznym życiu ludzi w procesach gospodarczo-społecznych. Na plan 
drugi przesuwane są pojęcia obiektywne, które miałyby być obiektywnymi 
gwarancjami rozwoju i sukcesu. Cała lista takich pojęć rzekomo całkowicie 
wyjaśniających rozwój jest u nas w obiegu. Oto niektóre: struktury. gra 
ekonomiczna, mechanizmy wymuszania, rynek, demonopolizacja, konkurencja. 
Te i podobne pojęcia konstruują proces ekonomiczny jako rzeczywistość 
obiektywną, przekształcającą się właściwie bez udziału człowieka. Wprowadze- 
nie czynnika subiektywnego odsłania rolę człowieka 1 tym samym rolę kultury 
jako czynnika, który kształtuje ludzi. 

Ten humanistyczny punkt widzenia zyskuje szczególnie silne zaakcentowanie 
w radzieckiej pieriestrojce, a zwłaszcza w przemówieniach Gorbaczowa. W cza- 
sie wizyty na Ukrainie mówił: „Jednak tym, co przede wszystkim okresla istotę 
przebudowy jest podniesienie rangi człowieka jako jednostki... powinniśmy 
postawić człowieka w centrum wszystkich naszych poczynań w gospodarce, 
w polityce i w sferze duchowej”. Tak rozumiana rola kultury przejawia się też 
w kształtowaniu współdziałania. Obiektywne teorie rozwoju gospodarczego 
kładą nacisk na walką i konkurencję, kultura wychowuje we wspołdziałamiu. Ta 
umiejętność jest szczególnie ważna w nowoczesnej cywilizacji, opierającej się na 
umiejętnościach ludzi działania razem. 

To wielorakie znaczenie kultury dla rozwoju społeczno-gospodarczego często 
bywa nie dostrzegane. Dzieje się tak dlatego, iż rola ta realizuje się w długich 
odcinkach czasu i nie bezpośrednio. Ogniwem pośredniczącym jest człowiek 
i jego jakość. Wszelkie zaś programy edukacji człowieka realizują się powoli. 
jednak zaniechanie tej akcji edukacyjnej sprawia, iż proces rozwoju społeczno- 
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-gospodarczego, tracąc swe siły wewnętrzne, musi być sterowany z zewnątrz, 
a więc powierzchownie i mało efektywnie. 

Powiedzieliśmy, iż działalność instytucji życia kulturalnego daje efekty powoli 
1 w dłuższych odcinkach czasu. Ale jakby wynagradzając tę powolność 
inwestycje kulturalne mają na ogół bardzo długi żywot. Gdy inwestycje 
gospodarcze trwają dość krótko i starzeją się szybko, wymagając wielokrotnej 
modernizacji lub wręcz likwidacji, inwestycje kulturalne trwają przez wieki. Są to 
— jak zauważyli ekonomisci — inwestycje procentujące najwyżej. Wystarczy 
przypomnieć kraje, które zainwestowały duże sumy w budownictwo sakralne 
1 świeckie, w budowę miast, aby się o tym przekonać. I w naszym kraju 
materialne inwestycje kulturalne wykazują niezwykłą trwałość. Przypomnijmy, 
iż niemal cała baza materialna kultury w stolicy pochodzi z XIX wieku 
Ii początku XX wieku, a budowana dziś Biblioteka Narodowa jest inwestycją na 
stulecia. 

Doświadczenia i refleksje dotyczące kulturowego wymiaru rozwoju mają być 
pogłębiane i upowszechniane w okresie tzw. Dekady Kultury proklamowanej 
przez ONZ i UNESCO. Polska uczestniczy w tym światowym programie badań 
i aktywizacji. Byłoby trudną do wytłumaczenia skazą na polityce kulturalnej 
gdyby organizować eksport nowoczesnej doktryny kultury jako czynnika 
rozwoju, traktując ją równocześnie na rynku krajowym jako rozrywkę i luksus, 
jako tzw. stretę nieprodukcyjną, wymagającą zasilania niemal dobroczynnego. 

Broniąc tezy, że inwestycje w kulturze są inwestycjami w człowieka, a więc są 
inwestycjami niezbędnym! dla życia społecznego i gospodarczego, trzeba 
pamiętać, że wydatki powinny być racjonalizowane z punktu widzenia potrzeb 
1 hierarchii wartości mających sterować edukcją ludzi. 

Jest bowiem jasne, iż wcale nie wszystko, co się dzieje w kulturze, zasługuje na 
taką samą opiekę. Otwiera się tu pole wewnętrznej krytyki kultury, w której 
pojawiają się elementy antykulturalne. Jesteśmy dalecy od postulatu cenzurowa- 
nia kultury, ale nie możemy nie widzieć, iż pod hasłem kultury wprowadza się 
treści barbarzyńskie i agresywne. Ale to osobne zagadnienie, które w tym szkicu 
nie może być rozwinięte. Jest natomiast w moim referacie na sesji Instytutu 
Kultury pod tytułem „„Dramat edukacji kulturalnej”. 

Ta wieloraka pragmatyczna i utylitarna rola kultury w społeczeństwe nie 
wyczerpuje jej pełnego znaczenia. Powinniśmy cenić kulturę i chronić ją także 
i dlatego. iż ukazuje nam wartości, dzięki którym życie ludzkie jest godne życia 
i przekracza granice społeczeństwa produkcyjnego i konsumpcyjnego. Produkc- 
ja ma służyć zaspokajaniu potrzeb i w tym realizuje się jej sens, konsumpcja 
stanowi spełnienie naszych zamiarów, ale podobnie, jak produkcja nie jest celem 
samym w sobie. Dawno już postawiono pytanie: Dobrobyt? Tak, ale co dalej 
szary człowieku? Jeden z wybitnych psychiatrów stwierdził, że gdy tylko człowiek 
zacznie zarabiać tyle, by móc urządzić swe życie, okazuje się, że nie wie, jak 
i dlaczego ma to czynić. Pozostając w granicach świata wyznaczonego pojęciami 
produkcji i konsumpcji, pozostajemy wciąż w świecie środków, a nie celów. 
I odczuwamy całą jałowość życia będącego gromadzeniem środków nie wiado- 
mo po co i nie wiadomo do czego. W przeciwieństwie do tej egzystencji jałowej 
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kultura ukazuje wartości nieinstrumentalne, wartości godne posiadania, wartoś- 
ci cenne same w sobie. 

„Różnica między życiem zorganizowanym dla zdobywania środków i życiem 
skupionym wokół wartości i celów jest różnicą zasadniczą. Wyznacza ona 
główną linię sporu o koncepcję życia. I właśnie taki spór rozpoczyna się 
w naszym kraju. Prasa, radio i telewizja przedstawiają model nowego człowieka, 
wzór do naśladowania. Jest to człowiek pełen energii skoncentrowanej na 
działalności prowadzonej wedle ekonomicznych praw, działalności przynoszącej 
sukcesy. i 

Możemy zrozumieć ten kierunek edukacji obywatelskiej mający zapewnić 
przyśpieszenie realizacji reformy gospodarczej. Ale można mieć wątpliwości czy 
właśnie motywacja obywatelska okaże się dostatecznie silna. W dziejach polskiej 
kultury mieliśmy w wieku XIX różne próby ekonomicznej edukacji społeczeńst- 
wa, ale zarówno pozytywizm warszawski, jak i doświadczenia poznańskie 
wiązały przedsiębiorczość gospodarczą z patriotycznym i obywatelskim progra- 
mem działań. Takich horyzontów dziś brakuje. Jednostronność motywacji 
wyłącznie ekonomicznej prowadzi nieuchronnie do motywacji wyłącznie egois- 
tycznej, a miejsce współdziałania zajmuje walka sterowana agresywnie. O tym, że 
taki właśnie charakter ma ten program, rzekomo obywatelskiej, edukacji 
świadczyć może znamienna próba poprawienia haseł rewolucji francuskiej 
ponawiana w prasie. Na miejsce od dwóch wieków znanych: wolność, równość, 
braterstwo proponuje się hasło: wolność, równość, konkurencja. Oczywiście 
hasło braterstwa nie było realizowane, stanowiło jednak wyrażne wskazanie 
kierunku społecznych oczekiwań i postulatów. 

Charakterystyka sytuacji kultury w czasie trudnym nie może by. ograniczona 
do materialnych i finansowych czynników. Istnieją uwarunkowania głębsze 
i właśnie one stanowić powinny przedmiot badań, rozważań i refleksji podejmo- 
wanych przez twórców i działaczy kultury. Ostatecznie przecież nie na dyspozy- 
torach zasobów finansowych, ale na nas wszystkich — twórcach i wychowaw- 
cach — spoczywa odpowiedzialność za losy teraźniejsze i przyszłe naszej kultury. 

Co niepokoi nas najbardziej? Niepokoi osłabiony nurt twórczości w różnych 
dziedzinach kultury i spłaszczenie kulturalnych potrzeb i doświadczeń. Podej- 
mując ten trud poszukiwań odpowiedzi kierujemy naszą uwagę na szerokie, 
zintegrowane rozumienie kultury jako sposobu życia człowieka i narodu. 
Kultura tak rozumiana może być analizowana wedle kategorii, w których tworzy 
się i utrwala. 

Zacznijmy od kategorii czasu. Życie narodu i życie ludzi upływa w czasie 
teraźniejszym, w pamięci o czasie przeszłym i oczekiwaniach na nadejście czasu 
przyszłego. Ta troista egzystencja w czasie została w ostatnich latach zniekształ- 
cona i osłabiona. Ciężary i niedogodności dnia teraźniejszego skłaniały do 
koncentracji życia wokół teraźniejszości, a nie w odniesieniu do tradycji. 
Historyczna tradycja podtrzymywana przez edukację i przez sztukę nie znajdo- 
wała oddźwięku w teraźniejszym życiu ludzi. Tradycje historyczne przestawały 
być żródłem narodowej dumy i zainteresowań, stawały się apelem o nieustanne 
dofinansowanie ruin, o przeprowadzanie kosztownych remontów. Stawały się 
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kłopotliwym „skarbem”, który wymagał nieustającego dofinansowania. Rady 
Narodowe głowiły się skąd wziąć potrzebne fundusze, a władze niekiedy 
przymykały oczy na barbarzyńskie niszczenie tradycyjnych obiektów. Z perspe- 
ktyw oczekiwania na własne mieszkanie lat kilkanaście i więcej wydawało się 
polityką słuszną rezygnacja z wielkich remontów obiektów tradycyjnych. Gdyby 
Zamek Królewski w Warszawie nie został odbudowany w dawniejszym czasie, 
dziś niełatwo doczekałby się odbudowy. 

Ta wizja przeszłości, jako konkurencji dla zaspokajania potrzeb teraźniej- 
szych, spłyca jedno z ważniejszych źródeł tradycji, zuboża narodową świado- 
mość o ważne składniki tradycjonalne. 

Proces podobny zachodzi w stosunku do przyszłości. Przyszłość w społecznej 
świadomości jest tym obszarem życia, w którym wreszcie wydostaniemy się ,,z 
dołka”, lub określając inaczej jest tym okresem w naszym życiu, w którym stanie 
się ono „„normalne”. Czas przyszły zostaje w tych warunkach rozmieniony na 
drobne i nie myślimy już o przyszłych losach naszego narodu, lecz tylko o naszym 
ułatwionym życiu. 

Spłaszczeniu naszego życia do wymiaru czasu teraźniejszego towarzyszy 
podobne spłaszczenie w kategorii przestrzeni. Wciąż ostaje się, a nawet umacnia, 
model kultury wytwarzany w wielkich miastach i oferowany tzw. prowincji. Jest 
to model nieufności do przekonania, iż „kultura jest wszędzie”. Ta prawda 
charakteryzuje nie tylko kulturalną tworczość, ale przede wszystkim kulturalne 
uczestnictwo i jakość człowieka. Te wartości realizowane być mogą w wielora- 
kich układach 1 uwarunkowaniach przestrzennych. 

Właśnie dlatego tak ważne jest spojrzenie na Polskę uwzględniające jakościo- 
we zróżnicowanie przestrzennej aglomeracji. Oznacza to konieczność i wartość 
spojrzenia regionalnego. Niestety, wciąż jeszcze panuje, zwłaszcza na różnych 
szczeblach administracji państwowej i samorządowej, wiele nieufności w stosun- 
ku do regionalnych odrębności. Klęska Mazurów w pierwszych latach powojen- 
nych, trudności, z którymi boryka się ruch kaszubski są tego przykładem. Ale 
obrona wartości regionalnych stanowi jedno z głównych zadań towarzystw 
społeczno-kulturalnych, których w naszym kraju działa ponad tysiąc. I jest 
niepokojące, że ta właśnie działalność staje się przedmiotem ataków prowadzo- 
nych przez niektórych dziennikarzy nie zdających sobie sprawy z ludzkich 
i narodowych wartości tego społecznego ruchu. Także i ta działalność spotyka się 
niekiedy z obojętnością władz administracyjnych i różnymi utrudnieniami. Ale 
czasami współpraca społeczników i urzędników układa się pomyślnie. I to jest 
źródłem nadziei. 

Taki bowiem układ współdziałania zapewnić może dobre warunki dla rozwoju 
twórczości kulturalnej i jej upowszechnienia. Siłą współdziałającą z tym 
oświatowo-kulturalnym ruchem społecznym jest powołane ostatnio do życia 
Stowarzyszenie Animatorów Kultury działające pod opieką Narodowej Rady 
Kultury. Łączy ono ludzi, dla których działalność kulturalna jest potrzebą 
umysłu i serca, którzy osiągają twórcze wyniki w trudnych warunkach i promie- 
niują swym zaangażowaniem wokoło. I ten ruch spotyka się z niechęcią 
I niezrozumieniem świadczącym o tym, iż politykę kulturalną rozumie się wciąż 
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jeszcze centralistycznie 1 — aby użyć terminologii gospodarczej — jako system 
nakazowo-rozdzielczy. Narodowa Rada Kultury, która opiekuje się zarówno 
społecznym ruchem kulturalno-oświatowym, jak i działalnością animatorów, 
była nieraz krytykowana, iż zajmuje się problematyką mało ważną, a może 
i wręcz niepotrzebną. A w rzeczywistości takie właśnie ruchy społeczne są 
bogatym zasobem twórczych sił i właśnie w tych czasach trudnych mogą wiele 
dobrego zdziałać i sprawić, iż mapa życia kulturalnego obejmować będzie całość 
naszego kraju. 

Charakterystyka kultury w kategoriach czasu i przestrzeni musi być dopełnio- 
na przez kategorię społecznej egzystencji 1 społecznej przynależności. Kultura 
rozwijana lub hamowana w czasie 1 w przestrzeni związana jest z życiem 
społecznym wypełniającym te kategorie czasowo-przestrzenne. Wskazując na te 
związki ujmujemy najczęściej społeczną stratyfikację w trzech kręgach: robotni- 
ków, chłopów, inteligencję. Tak określona struktura życia społecznego jest mało 
precyzyjna, ale posłużyć może do rozważań potrzebnych i ważnych. Jeśli 
społeczeństwo nasze układa się w trzy warstwy, to do której z nich należy 
kultura? A jeśli należy do wszystkich, to w jaki sposób i w jakiej postaci? 

Czy mamy w Polsce trzy odrębne, a przynajmniej trzy różne kultury: 
inteligencką, robotniczą i chłopską? Pewne elementy robotniczej i chłopskiej 
kultury istnieją i wchodzą w skład kultury ogólnonarodowej. Trudno jednak nie 
uznać, iż udział ten jest skromny. Jest to szczególnie widoczne w zestawieniu 
z okresem międzywojennym, w którym istniał bogaty i żywy chłopski ruch 
kulturalny, a także i autentyczny ruch robotniczy. Dlaczego wygasły siła 
i atrakcyjność tych ruchów? I co należałoby czynić, aby przywracać ich 
intensywność? 

Wszelka akcja w tym zakresie nie mogłaby powtarzać doświadczeń działaczy 
robotniczych i chłopskich międzywojennego okresu i powinna brać pod uwagę 
zmienione sytuacje i nowe zadania. W klasie robotniczej od lat dokonywa się 
proces rozwarstwienia, polegający na formowaniu się nowego typu robotnika 
pracującego w czołówce technicznego postępu. Wszystkie problemy cywilizacji 
naukowo-technicznej i cywilizacji humanistycznej skupiają się na tym froncie 
pracy, innej niż ta, jaka była dotychczas wykonywana przez robotnika dawnego 
typu. Cała różnorodność nowoczesnej kultury wiąże się z tymi przeciwieńst- 
wami, poprzez które płynie żywy nurt idei i przeżyć. Dlaczego nie wstępujemy 
w ten nurt” 

Analogicznie przedstawia się sytuacja w kulturze chłopskiej. Nie możemy 
powracać do międzywojennych koncepcji agraryzmu, ani do tradycji walczącej 
młodzieży „„Wici”. Ale nie możemy nie widzieć, iż tworzy się w Świecie potężny 
ruch ekologiczny, będący w pewnym sensie kontynuacją tamtych doświadczeń, 
ukazujących perspektywy nowego stosunku człowieka do przyrody i nowych 
form międzyludzkiej wspólnoty. Ruch Zielonych jest bardzo zróżnicowany, ale 
coraz wyraźniej manifestuje się w nim humanistyczna koncepcja człowieka 
i przyrody oraz wizja nowej cywilizacji, wolnej od przemocy w eksploatacji ludzi 
i natury, cywilizacji wspólnoty. Nowoczesna kultura MDR ma i mieć może 
z tym ruchem liczne pokrewieństwa. 
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Dlaczego ich nie poszukujemy” Dlaczego ich nie umacniamy” Dlaczego 
kulturę chłopska traktujemy wciąż i tylko jako folklor i skansen? Dlaczego 
nowoczesność utożsamiamy wciąż z superindustriahzacją 1 superurbanizacja. 
traktując je jako osiągnięcia I zadania nowoczesności I postępu? 

Współczesne doświadczenia cywilizacyjne wskazują na konieczność zasadni- 
czej rewizji takich ocen. Rewizja ta jest zadaniem inteligencji. Ale pojęcie kultury 
formułowane w tej warstwie społecznej wcale nie jest jednolite. Wręcz przeciw- 
nie. jest wyraźnie dwoiste. Kultura bywa rozumiana jako snobistyczny wyróżnik 
społeczny. jako zabawa I gra, jako rozrywka i dobre maniery i swoisty luksus 
życia. Rozumienie drugie przedstawia kulturę jako rzeczywistość poważną. jako 
wzór życia organizowanego wedle wartości. Kultura tak rozumiana jest 
czynnikiem rozwoju i kształcenia osobowości. treścią życia narodu. To dwojakie 
rozumienie kultury ma szczególne konsekwencje w określaniu zasad i kierunków 
polityki kulturalnej. Kultura w rozumieniu pierwszym powinna utrzymywać się 
sama, kultura w znaczeniu drugim wymaga różnorodnego mecenatu. który 
zabezpieczałby jej działalność. 

Rozważaliśmy w tym szkicu różne role kultury w życiu gospodarczym 
i społecznym, a także jej znaczenie w wielkich procesach historycznych, których 
podmiotem nie jest już człowiek. lecz naród. jako żywy organizm rozwijający Się 
w dziejach. Wskazaliśmy wreszcie na rolę kultury w formowaniu się człowieka 
jako obywatela i człowieka jako pracownika. Wskazaliśmy więc na rolę kultury 
w rozwoju społecznym i gospodarczym w tych wszystkich zakresach. w jakich 
rozstrzygające znaczenie przysługuje człowiekowi. 

Tam gdzie możemy mówić o humanistycznym wymiarze postępu i rozwoju, 
tam wszędzie musimy mówić o kulturowym wymiarze tych przemian. Kultura 
otwiera wielkie perspektywy dla warunków życia ludzi w geograficznych 
i historycznych wyznacznikach ich istnienia. 

Pozostaje nam wskazać w zakończeniu jeszcze jedną, inną od poprzednich rolę 
kultury. Chodzi o jej znaczenie dla pojedynczego człowieka. Uczestnictwo 
w kulturze, w szerokim jej rozumieniu. od sztuki po naukę i od twórczej 
samotności po wspolnoty i pracę. decyduje o bogactwie duchowym i o szczęściu 
człowieka rozumianym jako harmonia z otoczeniem. Z tego punktu widzenia 
wszelki mecenat służący kulturze jest w ostatecznym obrachunku mecenatem 
służącym radości człowieka. I jeśli państwo może się przyczyniać do uszczęśli- 
wiania ludzi. to nie tylko przez swą politykę mającą zapełnić sklepowe półki. ale 
także i przez swą politykę ułatwiającą ludziom uczestnictwo w kulturze. Bo 
ostatecznie ludzie nie będa szczęśliwi, gdy miec będą pełne sklepy, ale puste serca 
i umysły. 


Polski dramat władzy 
w pismach Marii Dąbrowskiej 


WITOLD NAWROCKI 


I. Pod datą ,.20 XI 1938. Niedziela” czytamy w „Dziennikach ': „Ja wciąż 
rozmyślam nad «Dwoma latami dziejów» Szajnochy, które właśnie czytam. 
Jakże nęci artystyczna rewizja tych czasów. artystyczne stawienie czoła «Trylo- 
gii». Widzę to teraz jako teatr (1). 

W marcu 1937 r. Maria Dąbrowska kończyła pisanie „Myśli obywatelskich ', 
które ostatecznie otrzymały tytuł, „Rozdroże '(-). Zdawała sobie sprawę z niedo- 
statków poznawczych, filozoficznych i Ii arty stycznych publicystycznej wypowie- 
dzi bezradnej wobec ogromnej skali „grzechów i cnót, szpetoty i uroków” 
włościaństwa i szlachty, ale przede wszystkim ziemiaństwa, którego ,„niewyczer- 
panego bogactwa typów, środowisk, postaw duchowych 1 życiowych (3) nie 
zdołała wyrazić. Wyznawała: „Gdybym chciała oddać pełnię zawiłej prawdy 
tego malowniczego świata, musiałabym zająć wobec niego postawę artystyczną, 
do czego, zdaje się, jestem zdolna (...) Lecz w tej chwili patrzymy na rzeczy nie 
pod kątem artystycznej czy filozoficznej kontemplacji. ale pod kątem walki 
o jutrzejszą Polskę. Trochę jak ktoś, kto prowadzi potyczkę i nie może zachwycać 
się oryginalnością czy pięknością widowiska. Musi raczej wypatrywać nieprzyja- 
ciół, skądkolwiek by nadciągali, chocby z dalekiej przeszłości jako widmo jej 
ciężkich win. Win, które przetrwały «dzień gniewu, dzień sądu», a po rozbiorach, 
niestety, zstąpiły z nami «do otchłani», by 1 tam jeszcze bruzdzić (4). 

Zapowiedź zajęcia „postawy artystycznej ” wobec polskiej przeszłości zrealizo 
wana została bardzo szybko: „Pomysł napisania utworu obdarzonego później 
tytułem «Geniusz sierocy» powstał w grudniu 1938 r.. po nie wiem już którym 
przeczytaniu «Ogniem i mieczem» Sienkiewicza. Owładnęła mną wtedy nieodpa- 
rta, natrętna chęć pokazania innej strony ówczesnego dramatu dziejowego 
w akcji, której sceną byłaby Warszawa w latach 1646—1648 (5). Po zapoznaniu 
się ze zródłami do epoki. w marcu 1939 r. przystąpiła do pisania brulionu. ..W 
ciągu kwietnia dramat był gotów (6). 

W 1938 r. Maria Dąbrowska miała Już „.częściowo przygotowany” materiał do 
dramatu „Stanisław i Bogumił”, ale napisała go dopiero w miesiącach letnich 
1945 r.(7). „„Dzienniki” wyjaśniają nam, co było inspiracją do zajęcia się 
konfliktem króla z krakowskim biskupem(8): spor metropolity krakowskiego 
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o miejsce wiecznego spoczynku Piłsudskiego z prezydentem i premierem 
Składkowskim, nieposłuszeństwo arcybiskupa, który jako obywatel polski ..nie 
zastosował się do woli Prezydenta” i wbrew jego życzeniu przeniósł zwłoki 
Marszałka z krypty św. Leonarda do nie wykończonej jeszcze Wieży Srebrnych 
Dzwonów. Pisarka notowała pod datą ..23 VI 1937. Środa”: „Mnie uderzyło to 
zdarzenie od jego strony artystycznej. Jest w tym patos walki kościoła 
z państwem przypominajacy czasy Bolesława Śmiałego i Stanisława Szczepano- 
wskiego. Biskup obraził majestat Rzeczypospolitej, naraził na szwank nasz 
prestige wobec opini zagranicznej, postawił w głupie położenie wobec królews- 
kiego gościa. A jednocześnie Stoi na straży litery prawa kanonicznego, którego 
interesy tyle razy okazywały się sprzeczne z interesami państwa polskiego. Dla 
mistyków to jest jakby memento Piłsudskiego zza grobu. że za daleko idziemy 
w uległości czarnym potęgom. Dla poety cóż za dramat godny Słowackiego 
1 Wyspiańskiego. Ale naród polski tak już nie ma wielkich uczuć. że nawet taka 
patetyczna sprawa go nie weźmie (9). 

Pytanie — dlaczego zajmowanie ..qastawy artystycznej” wobec historii 
polskiej dokonywało się na gruncie dramatu historycznego, od dawna intereso- 
wało krytyków i historyków lteratury(10). Odpowiedzi udzielano na ogół 
w dwojaki sposob. Po pierwsze — dokonując analizy filozoficznej i moralnej 
ewolucji poglądów Dabrowskiej. wyrażano przekonanie. iż odejście w tematykę 
historyczną było skutkiem zmniejszającej się nośności epiki autorki „„Nocy 
i dni”. wyrazem opadającej linii realizmu wskutek nieumiejętności rozstrzygania 
i bezradności wobec tematów współczesnych (Włodzimierz Maciąg). Po drugie 
— poszukując rodowodów reformistycznych poglądów Marn Dabrowskiej, 
ustalając kolejne etapy jej stale rozszerzanej, ale zawsze harmonijnej moralnej 
i społecznej filozofii, wskazywano na formowanie się świadomej decyzji wyboru 
gatunku najbardziej sprzyjającego pisarskiej interwencji w ostro podzieloną 
1 skłóconą rzeczywistość polityczną. To z kolei było przez autora tego szkicu 
motywowane szczególnym etycznym rozumieniem powołania pisarskiego i chę- 
cii odmiany kontaktu z odbiorcą. ..I pierwsza droga. i druga prowadzą do 
zdefiniowania stopnia konieczności formv dramatycznej w pisarstwie 
Marn = Dabrowskiej” (Janusz Goshcki). Naturalnie, w kazdym przypadku 
inaczej. Maciąga interesowały modyhikacje problematyki prozatorskiej w dra- 
matach oraz nowe Szanse, jakie pisarka uzyskiwała poprzez wybór gatunkowy. 
Mnie zajmowała publicystyka Dabrowskicj I w niej poszukiwałem uzasadnień 
dla pojawienia się w dramacie nowej problematyki historiozoficznej i reformisty- 
cznej ideologii politycznej, którą z jednej strony ewokowai lęk przed dyktaturą. 
a Z drugiej — obawa przed katastrofą państwa osłabiancgo wewnętrznymi 
kontliktami r krótkowzrocznością polityczna obywateli, którzy mie dojrzeli do 
reformy 1 porozumienia się ponad swymi czolstycznymi interesami I urazami. 

2. Lata 1937-1938 w dwu pracach publicystycznych uznane zostały za 
przełomowe I ważne. Wypełniał się w nich — mniemano — czas ostateczny na 
podjęcie dzieła naprawy społecznej. Tak sadziła Maria Dabrowska w .„Rozdro- 
zu , polemicznym „studium na temat zagadnień wiejskich rpodobnie twierdził 
Artur Górski w „„Nicpokoju naszego czasu (11). Górski główne problemy „dnia 
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dzisiejszego” łączył nie z walką klasową, ale z „istnością”” narodu, który rośnie 
Ii dojrzewa jak człowiek: „Główna przeto walka naszego czasu toczy się na terenie 
wartości niematerialnych, w dziedzinie poglądu na świat: poglądu na życie, na 
człowieka, na naród, na znaczenie i charakter kultury, na stosunek do spadku 
duchowego poprzednich pokoleń (12). Także Dąbrowska w „.Rozdrożu” 
poszukiwała zasady ciągłości linii rozwojowej narodu i dążyła do „„przypom- 
nienia tej strony dziejów Polski, którą dla zrozumienia dzisiejszych naszych 
bolączek w pamięci mieć trzeba (13). Uznając tezy Władysława Grabskiego 
i Stanisława Miłkowskiego, iż Polskę przenika i hamująco wpływa na jej rozwój 
stanowy duch szlachetezyzny, Maria Dąbrowska wysunęła postulat rewizji 
ustalonego kanonu wzorców historycznych obowiązującego zarówno w nauce, 
jak i w życiu społecznym jako systemu umożliwiającego odniesienie „dzisiaj do 

„wczoraj . Wzorce te regulowały zachowania społeczne i były przez współczes- 
nych traktowane dawniej 1 teraz jako zródło moralnych B 5223 co do 
rozwiązywania zagadnień teraźniejszości. 

Nie była wyjątkiem; tego samego domagała się iedodmonc 
publicystyka z kręgu „„Marchołta (14). Artur Górski i Stefan Kołaczkowski 
— podobnie jak Dąbrowska — dowodzili, iż dylemat Polaków w trzeciej 
dekadzie stulecia sprowadza się do nieuchronności wyboru pomiędzy progra- 
mem inicjatywy społecznej a programem fatalistycznego oczekiwania na wypeł- 
nienie się dziejowego fatum. Aby wyjść życiu naprzód, żądali wyzwolenia 
polskiej myśli politycznej i historycznej od marazmu biorącego początek 
z oddziaływania dawno nie przewietrzanej historii(15). 

Dąbrowska postulowała niezbędność surowej i głębokiej rewizji narodowych 
wyobrażeń o przeszłości. Uzasadniała jej dokonanie odpowiedzialnością za to, 
co się dokonało poprzednio, i za to. co się teraz czyni: „Zobowiązują nie tylko 
cnoty, lecz i błędy. Babrać się w nich nie ma potrzeby, ani też służyć mają komu 
do faryzejskiej uciechy z cudzych nieprawości, czy do celów niewybrednej 
demagogii. Lecz gdy ich nikt ńie pamięta, smutna konieczność każe przypo- 
mnieć. Bodżce sumienia — jak chce Conrad — powinny działać w przyszłość. 
Lecz żadne bodźce nie mogą działać, ani powstać, kiedy sumienie zapomniało, co 
na nim ciąży, kiedy popadło „w drugi czar”, który jednak w życiu może nie 
skończyć się tak sennie melancholijnym tańcem tylko, jak w „Weselu (16). 

Pisarka dotkliwie przeżywała małość moralną, głupotę polityczną oraz 
społeczne obłędy swoich czasów. „Dzienniki” ukazują nam ból i głębię 
rozczarowania pisarki do rozwiązań społeczno-politycznych obozu belweders- 
kiego. „Czytam listy Orzeszkowej. Nieskonczony smutek wielkiego osamotnie- 
nia wieje z tych listów. W Polsce było zawsze tak, jak jest dzisiaj. Pomyje 
I plwociny dla wielkich i szlachetnych, uznanie i entuzjazm dla bałwanów lub 
zgoła nędzników. Straszno jest żyć i pracować w tym kraju tak niewdzięcznym 
I w którym kochać można tylko: kilkoro ludzi, ziemię 1 swoją złotą o Polsce 
chimerę. £ tych wszystkich nieznanych tak samo ciężkim zadem motłochu 
duchowego przyciśnionych (17). To był zapis z marca 1937 r., a w kwietniu 
1938 r. jeszcze mocniej: „„Biedny Wołyń. Zostaną na nim tylko Hrynki(o których 
już głośno w Europie) i wojsko w roli polskich Krzyżaków, nawracających 
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o miejsce wiecznego spoczynku Piłsudskiego z prezydentem i premierem 
Składkowskim, nieposłuszeństwo arcybiskupa. który jako obywatel polski „.nie 
zastosował się do woli Prezydenta” i wbrew jego życzeniu przeniósł zwłoki 
Marszałka z krypty św. Leonarda do nie wykończonej jeszcze Wieży Srebrnych 
Dzwonów. Pisarka notowała pod datą ..23 VI 1937. Środa”: „Mnie uderzyło to 
zdarzenie od jego strony artystycznej. Jest w tym patos walki kościoła 
z państwem przypominający czasy Bolesława Śmiałego i Stanisława Szczepano- 
wskiego. Biskup obraził majestat Rzeczypospolitej, naraził na szwank nasz 
prestige wobec opini zagranicznej, postawił w głupie położenie wobec królews- 
kiego gościa. A jednocześnie stoi na straży litery prawa kanonicznego. którego 
interesy tyle razy okazywały się sprzeczne z interesami państwa polskiego. Dla 
mistyków to jest jakby memento Piłsudskiego zza grobu. że za daleko idziemy 
w uległości czarnym potęgom. Dla poety cóż za dramat godny Słowackiego 
1 Wyspiańskiego. Ale naród polski tak już nie ma wielkich uczuć. że nawet taka 
patetyczna sprawa go nie weźmie (9). 

Pytanie — dlaczego zajmowanie „„qastawy artystycznej” wobec historii 
polskiej dokonywało się na gruncie dramatu historycznego. od dawna Intereso- 
wało krytyków i historyków Iteratuty(10). Odpowiedzi udzielano na ogół 
w dwojaki sposob. Po pierwsze — dokonując analizy filozoficznej i moralnej 
ewolucji poglądów Dąbrowskiej. wyrażano przekonanie. iż odejście w tematykę 
historyczną było skutkiem zmniejszającej się nośności epiki autorki .„Nocy 
idni”, wyrazem opadającej linii realizmu wskutek nieumiejętności rozstrzygania 
i bezradności wobec tematów współczesnych (Włodzimierz Maciąg). Po drugie 
— poszukując rodowodów reformistycznych poglądów Marii Dabrowskiej. 
ustalając kołejne etapy jej stale rozszerzanej. ale zawsze harmonijnej moralnej 
i społecznej filozofii, wskazywano na formowanie się świadomej decyzji wyboru 
gatunku najbardziej sprzyjającego pisarskiej interwencji w ostro podzieloną 
i skłócona rzeczywistość polityczną. To z kole było przez autora tego szkicu 
motywowane szczególnym etycznym rozumieniem powołania pisarskiego i chę- 
cią odmiany kontaktu z odbiorcą. ..l pierwsza droga. 1 druga prowadzą do 
zdefiniowania stopnia konieczności formy dramatycznej w pisarstwie 
Marii Dabrowskicj” (Janusz Goślicki). Naturalnie. w kazdym przypadku 
inaczej. Maciaga interesowały modyfikacje problematyki prozatorskiej w dra- 
matach oraz nowe szanse, jukie pisarka uzyskiwała poprzez wybór gatunkowy. 
Mnie zajmowała publicystyka Dąbrowskiej I w niej poszukiwałem uzasadnień 
dla pojawienia się w drumacie nowej problematyki historiozoficznej I reformisty- 
cznej ideologii politycznej, którą z jednej strony cwokowań lęk przed dyktaturą, 
a Z drugiej — obawa przed katastrota państwa osłabranego wewnętrznymi 
konfliktami 1 krótrkowzrocznościa polityczna obywatel, ktorzy me dojrzelh do 
reformy i porozumienia Się ponad swymi cgolstycznymi interesami r urazami. 

2. Lata 1937—1938 w dwu pracach publicystycznych uznane zostały za 
przełomowe I ważne. Wypełniał się w nich — mniemano — czas ostateczny na 
podjęcie dzieła naprawy społecznej. Tak sądziła Maria Dąbrowska w „„Rozdro- 
zu”, polemicznym .„.studium na temat zagadnień wiejskich” i podobnie twierdził 
Artur Górski w „Niepokoju naszego czasu (11). Górski główne problemy „„.dnia 
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dzisiejszego” łączył nie z walką klasową, ale z „istnością”” narodu, który rośnie 
i dojrzewa jak człowiek: „Główna przeto walka naszego czasu toczy się na terenie 
wartości niematerialnych, w dziedzinie poglądu na świat: poglądu na życie, na 
człowieka, na naród, na znaczenie i charakter kultury, na stosunek do spadku 
duchowego poprzednich pokoleń (12). Także Dąbrowska w „Rozdrożu” 
poszukiwała zasady ciągłości linii rozwojowej narodu i dążyła do ,„przypom- 
nienia tej strony dziejów Polski, którą dla zrozumienia dzisiejszych naszych 
bolączek w pamięci mieć trzeba (13). Uznając tezy Władysława Grabskiego 
i Stanisława Miłkowskiego, iż Polskę przenika i hamująco wpływa na jej rozwój 
stanowy duch szlachetczyzny, Maria Dąbrowska wysunęła postulat rewizji 
ustalonego kanonu wzorców historycznych obowiązującego zarówno w nauce, 
jak i w życiu społecznym jako systemu umożliwiającego odniesienie ,„dzisiaj”” do 
„wczoraj . Wzorce te regulowały zachowania społeczne i były przez współczes- 
nych traktowane dawniej i teraz jako żródło moralnych Wsz» co do 
rozwiązywania zagadnień teraźniejszości. 

Nie była wyjątkiem; tego samego domagała się NE 
publicystyka z kręgu ,„Marchołta (14). Artur Górski i Stefan Kołaczkowski 
— podobnie jak Dąbrowska — dowodzili, iż dylemat Polaków w trzeciej 
dekadzie stulecia sprowadza się do nieuchronności wyboru pomiędzy progra- 
mem inicjatywy społecznej a programem fatalistycznego oczekiwania na wypeł- 
nienie się dziejowego fatum. Aby wyjść życiu naprzód, żądali wyzwolenia 
polskiej myśli politycznej i historycznej od marazmu biorącego początek 
z oddziaływania dawno nie przewietrzanej historii(15). 

Dąbrowska postulowała niezbędność surowej i głębokiej rewizji narodowych 
wyobrażeń o przeszłości. Uzasadniała jej dokonanie odpowiedzialnością za to, 
co się dokonało poprzednio, 1 za to, co się teraz czyni: „„Zobowiązują nie tylko 
cnoty, lecz t błędy. Babrać się w nich nie ma potrzeby, ani też służyć mają komu 
do faryzejskiej uciechy z cudzych nieprawości, czy do celów niewybrednej 
demagogii. Lecz gdy ich nikt ńie pamięta, smutna konieczność każe przypo- 
mnieć. Bodźce sumienia — jak chce Conrad — powinny działać w przyszłość. 
Lecz żadne bodźce nie mogą działać, ani powstać, kiedy sumienie zapomniało, co 
na nim ciąży, kiedy popadło ,„w drugi czar”, który jednak w życiu może nie 
skończyć się tak sennie melancholijnym tańcem tylko, jak w „Weselu (16). 

Pisarka dotkliwie przeżywała małość moralną, głupotę polityczną oraz 
społeczne obłędy swoich czasów. „,Dzienniki” ukazują nam ból i głębię 
rozczarowania pisarki do rozwiązań społeczno-politycznych obozu belweders- 
kiego. „Czytam histy Orzeszkowej. Nieskończony smutek wielkiego osamotnie- 
nia wieje z tych listów. W Polsce było zawsze tak, jak jest dzisiaj. Pomyje 
i plwociny dla wielkich i szlachetnych, uznanie i entuzjazm dla bałwanów lub 
zgoła nędzników. Straszno jest żyć i pracować w tym kraju tak niewdzięcznym 
1 w którym kochać można tylko: kilkoro ludzi, ziemię 1 swoją złotą o Polsce 
chimerę. I tych wszystkich nieznanych tak samo ciężkim zadem motłochu 
duchowego przyciśnionych (17). To był zapis z marca 1937 r., a w kwietniu 
1938 r. jeszcze mocniej: „Biedny Wołyń. Zostaną na nim tylko Hrynki (o których 
już głośno w Europie) i wojsko w roli polskich Krzyżaków, nawracających 
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i chce oddychać pełną piersią... Polska olbrzymich sił, tkwiących w chłopie 
Ii robotniku, w rzeszach, na to wiecznie skazanych. że ledwie znaki życia dają, 
kiedy tylko w bujnym rozwoju wszystkich możliwości tego ich życia jest ojczyzny 
istotna moc. przyszłość, obrona i wygrana (34). To wyjaśnia, dlaczego w „.„Ge- 
niuszu sierocym ” w końcowej scenie pojawia się lud — pacholikowie i Kozacy. 
Oni jedyni żałują króla, który nie znalazł w sobie dość siły 1 odwagi, aby 
zmodernizować państwo i narzucić leniwym duchem i powolnym wyobrażnią 
swą wolę reformy, swoją wielkość. 


3. Znamienne jest. że początki pisarskie Dąbrowskiej łączą się z twórczością 
dla dzieci i młodzieży o ideale wychowawczym pochodzącym z pism Edwarda 
Abramowskiego: naturalny egoizm człowieka powinien być przezwyciężony 
przez rozbudzenie instynktu socjalnego(35). Tendencje poznawczo-etyczne, 
głęboko moralne założenia przenikają także „l.udzi stamtąd” i dominują 
w „„Nocach i dniach”. Fundamentalny tekst, odnoszący się do zawodu pisarza, 
określa jego misję jako .,..pracę podejmowaną dla dobra tej czy innej 
zbiorowości '(36). Ale nie mieści się w zakresie pojęcia „służba ani uznanie 
protekcjonizmu państwowego, ani też pisanie książek w postawie „na bacz- 
ność”. Chodzi o dobrowolnie przyjętą ..służbę”” 1 to służbę idei, np. narodowej, 
o ile pokrywa się ona z ideą ogólnoludzką, a także o misję moralną polegającą na 
wymierzaniu światu sprawiedliwości poprzez wydobycie na jaw wielorakiej 
o nim prawdy. Moralna i społeczna rola sztuki polega według Dąbrowskiej na 
„..obnażaniu tajnych sprężyn działania, myślenia, odczuwania przez wykrywa- 
nie pomiędzy nimi związków pogubionych w rozgardiaszu potocznego życia. 
Przez dociaganie konfliktów życiowych do ich nieuniknionej, w grze świateł 
często uchylanej konsekwencji, artysta w chaos, nazywany życiem, wnosi ład 
I porządek innego, wyższego, wiekuistego rodzaju. Ład zaś i porządek zwłaszcza 
wprowadzany w ciemne dziedziny bytu, w których najtrudniej o kontrolę, jest 
nieodłącznym atrybutem wszelkiej moralnośc (37). 

Zawód pisarski polega na tworzeniu wartości. Piękno zobowiązuje i to 
w szczególny sposób, jak kiedyś szlachectwo, „herb”, „„noblesse” lub jak „miłość 
osoby pod każdym względem bardzo pięknej i wartościowej” zobowiązuje „do 
pewnego poziomu życia i do pewnych skrupułów (38). Niezależnie zatem od 
" punktu wyjścia pisarze są zobowiązani do służenia i respektowania „ogólnego 
skarbu moralnego” oraz do spełniania wymogów, jakie im stawia ojczyzna. 

W 1926 r.. polemizując z książką Jana Nepomucena Millera ..Żaraza 
w Grenadzie (39), pisarka uznała, iż praca i zbiorowość to nie jedyne tematy 
twórcze składające się na jej program literacki. Ważne są również problemy 
„samotności i życia gromadzkiego, religii i nauki. intelektu i intuicji, uswiado- 
mionego tłumu i także wybitnej jednostki”, Fo zamach majowy budzi zaintereso- 
wanie zagadnieniem jednostki i jej stosunku do zbiorowości, które stanie się osią 
filozoficzna jej dramaturgii. Rzeczywistość polska 1 europejska wymuszała 
rozpatrywanie relacji zachodzących między masą 4 kierującą, przywódczą 
jednostką. Rozwój wydarzeń w Polsce i wielu krajach europejskich zwracał jej 
uwagę na zagadnienia ustrojowe państw dyktatorialnych t demokratycznych. 
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W sposób szczególny określiły tę problematykę wypadki brzeskie. napełniając 
pisarkę olbrzymim oburzeniem i obawą o gwarancje swobód demokratycznych 
w systemie państwowym. jaki kształtował po zamachu Józef Piłsudski(40). 
O tym, że lęki rosły, świadczą kolejne wystąpienia publicystyczne(41). 

W artykule „.Na ciężkiej drodze” uznała za stosowne przypomnieć raz jeszcze: 
„„Lecz praca pisarska nie jest zajęciem wyłącznie proceduralnym, czerpie soki 
żywotne z całości życia ojczyzny. a nawet świata. To, co się dzieje w życiu 
publicznym, nie może być nigdy obojętne dla pisarzy, a wstrząsa nimi tym 
bardziej, gdy życie państwowe lub narodowe staje na pewnego rodzaju rozdrożu 
czy punkcie zwrotnym. Gdy powstają pytania i wątpliwości, których ostatecz- 
nym przedmiotem jest całość kultury narodowej. Pojawiają się wtedy analizy 
stosunku rządu do narodu. rozmyślania na temat roli i zakresu uprawnień 
machiny państwowej”. 

Z czasem pisarka zainteresuje się poważniej przeobrażeniami współczesnej jej 
polityki realizującej dwa przeciwstawne wzorce osiągania społecznego szczęścia 
1 sukcesu(42). W pierwszym przypadku uznaje się za jedyną ważną rzeczywistość 
ludzkiego swiata zbiorowość, wysuwa się ideał kolektywistyczny, w drugim 
jedyną siłą kreującą jest jednostka i jej rzeczywistość uznaje się za autonomiczną 
wartość. Lata trzydzieste są wypełnione filozoficznym starciem personalizmu 
z kolektywistycznie pojmowanym socjalizmem. Temu ostatniemu poświęciła 
artykuł „Rozmyślania na czasie” analizujący totalitarne aspekty panującej 
w ZSRR stalinowskiej dyktatury. Swoją filozoficzną diagnozę współczesności 
stawia Dąbrowska, rozpatrując realizowane w praktyce społecznej przeciwsta- 
wienie intelektu i woli. Intelekt bierze za podstawę społecznego działania teorię 
I doktryny. Wola czyni podstawą działania społecznego doraźnie realizowany 
czyn, bezpośrednio skuteczne rozwiązanie zadań życia zbiorowego (,,Tragedia 
Wiednia”). W europejskiej praktyce politycznej przejawia się to walką państw 
opartych na dyktaturze z liberalizmem ducha i mysli, starciem dyktatury 
z demokracją. 

Przed napisaniem .,Geniusza sierocego”' i „Stanisława i Bogumiła” zapytuje: 
„W związku z tym powstaje pytanie, czy niebezpieczenstwa rządów autorytatyw- 
nych nie są większe niż ich domniemane korzyści? Czy zamiast przeciwstawienia 
interesom jednostki interesów zbiorowości rządy te nie służą po prostu plejadzie 
spragnionych własnej potęgi jednostek? Czy zamiast przeciwstawiać doktrynie 
zdolność praktycznego rozwiązywania zadań życiowych w interesie całości, nie 
przeciwstawiają one doktrynie — ciemnych, fanatycznych dogmatów, rozpętu- 
jących najniższe instynkty: u góry żądza władzy za wszelką cenę, u dołu rozkosz 
poddawania się przemocy” (.,Tragedia Wiednia '). 

Są to problemy, jakie pojawią się również w dramaturgii. W „Geniuszu 
sierocym” główny bohater poszukuje poparcia dla swego programu u magnatów 
i szlachty i nie znalazłszy takiej akceptacji, o jakiej myślał i marzył, cofnie się 
przed realizacją swej idei w drodze narzucania jej przy użyciu rozwiązań 
autorytarnych. W „Stanisławie i Bogumile” bohater ponosi klęskę, bowiem 
realizował własne plany (nawet słuszne i zbiorowości przydatne) nie uzyskawszy 
poparcia większości. Ale ujmując sprawę w taki sposób nie chcemy powiedzieć, 
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iż historiozofia obu utworów jest prostą transpozycją problematyki współczes- 
nej. Zdajemy sobie sprawę, że maska jest objawieniem fałszywej świadomości lub 
fałszywie ją objawia. Idziemy tu raczej za sugestią Dąbrowskiej, iż w „nowym” 
może pokazać się „dawne” i że istnieją paralele. niechby nawet odległe, 
pomiędzy „,dzisiaj” i „wczoraj ”. 

4. Wiemy już, że „Geniusz sierocy”” miał być polemiką z „Ogniem i mieczem” 
Henryka Sienkiewicza. Powstawał pod wpływem zastrzeżeń rozmaitej natury, 
gromadzonych podczas wielokrotnych lektur. Jego napisanie poprzedzone 
zostało gruntownymi studiami najróżniejszych opracowań i żródeł(43). Lektury 
posłużyły również do stworzenia swoistego collage'u językowego: wiele postaci 
dramatu mówi językiem swoich listów, dzienników i pamiętników, sprawozdań 
dyplomatycznych lub została wyposążona w obszerne cytacje z innych źródeł, 
adekwatne do ich rzeczywistych poglądów historycznych i poglądów wyraża- 
nych w dramacie. Tylko drewniane ucho rotmistrza Jana Wiktora Zawodzińs- 
kiego mogło tych głosów z epoki nie usłyszeć(44). Dąbrowska przystępując do 
pisania utworu historycznego wiedziała, że musi być on wyposażony w tzw. 
prawdę dziejową, ale jednocześnie zdawała sobie sprawę, że wierność szczegółom 
historycznym nie wystarczy, o ile nie służy ona nowemu, ale również trafnemu 
oświetleniu problemu historiozoficznego epoki. Dramat miał ukazać to, co 
w Polsce połowy XVII wieku było najbardziej wartościowe, najcenniejsze i co 
powinno skłaniać do myślenia o sposobie osiągania szczytu możliwości ducho- 
wych przez najwybitniejsze w narodzie jednostki. 

Polemiczny charakter „Geniusza sierocego”” nie wyraża się bynajmniej w chęci 
zrzucenia Sienkiewicza z piedestału narodowej wielkości pisarskiej. Pisarka 
miała ambitniejsze zamiary, wywoływała spór o to, jakimi walorami literackimi 
formować obecną i przyszłą duszę narodu. Kilkanaście lat później, jeszcze raz 
uznając wielkość pisarską Sienkiewicza, odmówiła mu także rangi „rzecznika 
najwyższych możliwości duchowych narodu polskiego (45). Powieść, jej zda- 
niem, spełniła swoją rolę jako budzicielka patriotyzmu, ale później, przez 
apologię panowania ukrainnej magnaterii oraz zbrojnej rozprawy z Kozaczyzną, 
stała się szkodliwym wzorcem postaw. Atak Dąbrowskiej przeciwko historiozo- 
ficznej koncepcji Sienkiewicza skupia się przede wszystkim wokół osoby księcia 
Jeremiego, od którego płynie w powieści główny nurt uogólnień i mądrości 
polityczno-moralnych. Kiedy szlachta w końcu tomu pierwszego oddaje w jego 
ręce misję ocalenia Rzeczypospolitej, wołając: „Ratuj. bo ty jeden ratować 
możesz”, kniaż dokonuje następujących uogólnień programowych: polityka 
kanclerza Ossolińskiego i wojewody Kisiela jest zgubna 1 dla ojczyzny zła. 
Należy: „„Zdeptać naprzód Zaporoże, ocean krwi z niego wytoczyć, złamać je, 
zniweczyć, zgnieść, zwyciężyć, a potem dopiero przyznać pokonanym wszystko 
— ukrócić wszelkie nadużycia. wszelkie uciski, zaprowadzić ład, spokój; mogąc 
dobić — do życia wrócić — oto droga jedynie tej wielkiej 1 wspaniałej 
Rzeczypospolitej godna. Może dawniej. dawniej. można było obrać inną — dziś 
— nie! (46). 

Dla Marii Dąbrowskiej układy i ugoda to nie „senna mara i nie „urojenie”. 
Jej zdaniem w przełomowym roku 1646 procesy historyczne wymagały od 
narodu wolnej i świadomej decyzji. O to, aby była to decyzja najbardziej 
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prawidłowa historycznie, walczy Władysław IV. .Masy szlacheckie ogarnięte 
martwotą i marazmem wiejskiego życia chce poruszyć do wielkiego czynu — do 
wojny antytureckiej. Obok szlachty chce do realizacji tego zamiaru wykorzystać 
„żywioł zbłąkany”” — Kozaczyznę. Nieunikniona wojna miała poprzez sojusze 
europejskie wzmocnić międzynarodową pozycję Polski, poruszyć leniwe masy 
szlacheckie do czynnej odpowiedzialności za kraj oraz rozładować wewnętrzne 
napięcia na Ukrainie, gdzie siejąc „zawżdy wiatr między tym ludem, będziecie 
zbierać burzę”. Szlachta próbę ratowania Polski udaremniła, była ponad miarę 
jej stanowego egoizmu. Wypadki toczą się odtąd w stronę katastrofy. 

Stronnictwo ugodowe nie zapobiegło konfliktowi i nie ograniczyło wyzysku 
ruskich chłopów, dzierżawców i Żydów, nie zniosło regestru dla Siczy ogranicza- 
jącego jej rozrost liczebny i nie powstrzymało ucisku religijnego. Dąbrowska 
unię religijną sądzi niezwykle surowo: nie przyniosła spodziewanych rezultatów, 
wzmogła nastroje religijnego fanatyzmu i nietolerancji. W swojej późniejszej 
publicystyce historycznej potwierdziła Dąbrowska negatywny w dramacie osąd 
unii brzeskiej. Polityka jagiellońska, wyrażająca się jej zdaniem najświetniej 
w unii lubelskiej i pokojowej inkorporacji Rusi, co było dziejowo słuszne 
i politycznie moralne, została złamana przez unię brzeską i wojny Batorego. 
Zwłaszcza unia brzeska wpłynęła negatywnie na rozwój stosunków polsko- 
-ruskich. Polska nie zdobyła się na uznanie aspiracji wyznaniowych, socjalnych. 
i niepodległościowych Ukrainy i to uważa pisarka za dziejową pomyłkę. Zbrojny 
odwet na Chmielnickim osłabił Polskę terytorialnie i politycznie, odepchnął od 
niej Kozaczyznę i złamał mit polityczny (w dramacie jest on najwyrażniej rodem 
z Abramowskiego), iż Polska może być ojczyzną dla różnych ludów osiągującą 
jedność poprzez wspólne przeżywanie historii, wypadków życia społecznego, 
smutków i radości(47). 

Józef Łobodowski trafnie dostrzegł podobieństwo i paralelność wypadków 
historycznych i współczesnych: „Gdy król, Kisiel i Ossoliński wytykają krzywdę 
Ukrainy, gdy wyjaśnia się powody wiązania Czerni z Kozakami, gdy Ossoliński 
mówi: zgoda z Rusią to warunek sine qua non potęgi, egzystencji Rzeczypospoli- 
tej, spostrzegamy bez trudu, że wypadki siedemnastowieczne są tu jedynie 
decorum, odgrywającym rolę nieco wysublimowanej z aktualnych zadrażnień 
politycznych formy, dla żywej. z dnia na dzień obok narastającej treści” (48). 

Dla współczesnych było oczywiste, iż Dąbrowska, podobnie jak Artur Górski, 
Stefan Kołaczkowski, Edward Abramowski, Józef Grabiec i inni, wpisywała 
w dramat oczekiwanie na reformistyczne uregulowanie kwestii kresów wschod- 
nich i wyrażała ostrzeżenie, iż nie ma czasu na jakąkolwiek zwłokę. Jak się 
okazało, już było za późno. 


5. Filozofię dziejów Marii Dąbrowskiej możemy odtworzyć na podstawie jej 
pism publicystycznych. W „„Mojej odpowiedzi” uznawała „,za główny czynnik 
rozwoju dziejów wolę ludzką”'(49). Wola umożliwia świadome kierowanie 
losami społeczeństw, ale w momencie osłabienia świadomej roli człowieka 
zaczyna działać nieubłagane prawo przyczynowości. Deterministyczny układ 
praw decydujących o jakości działania przyczyn i skutków z chwilą, kiedy 
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zacznie stanowić o losach społeczeństwa, staje się siłą fatalistyczną, wykluczającą 
możliwość i sens ludzkiej ingerencji. Konieczności muszą się realizować i dlatego 
tak ważna jest rola człowieka, aby im nie dawał szans jedynych i całkowitych. 
Pożądany jest zatem taki stan, kiedy po szlakach dziejowych prowadzi narody 
woła ludzka — świadoma, celowa i wielka, a deterministyczny układ przyczyn 
I skutków stanowi tak zwane causae secundae. One stają się układem motorycz- 
nym, kiedy ludzka wola słabnie albo też okoliczności uniemożliwiają jej 
realizację. | 

To są filozoficzne podstawy dramatu, w którym Dąbrowska zajmuje jedynie 
możliwą postawę — myśliciela, a nie psychologa. Myśliciel może bowiem 
udowodnić, iż każda historia jest współczesna (Croce), tworząc tym samym racje 
nadrzędne dla wyboru tematu i napisania dramatu, który jest w pełni oparty na 
faktach dziejowych dobrze znanych, naukowo sprawdzalnych i jednocześnie 
współcześnie atrakcyjnych. Przyjrzyjmy się. jak „zajmując postawę artystycz- 
ną. pisarka widzi problemy historii jako współczesne, „widzi to teraz jako 
teatr . 

W siedemnastowiecznych kostiumach współcześni bohaterowie toczą dyskurs 
o podstawach nowoczesnego państwa. Nie darmo czytając kronikę biskupa 
Pawła Piaseckiego(47), pisarka zauważała „analogię tych czasów (wiek XVII) 
z naszymi ”'. Mądry, lecz biedny król pragnie przekonać szlachtę, aby przelała na 
niego swoje uprawnienia, bo on ..z wysokiego swego miejsca potrzeby całości 
ogarnie , bo lepiej widzi, a sił użyje, „by porwać naród ku niepodobnym 
wysokościom "”. Moralny głos wewnętrzny mówi mu. że społeczeństwo powinno 
zrozumieć wybitną jednostkę. Tymczasem sejm szlachecki udziela królowi lekcji 
polskiego równiactwa i zmusza go do zrozumienia, że żyje w kraju, „„gdzie po łbie 
dają każdemu, kto bodaj czubem ponad bliżnich wyrośnie”. Nic nie można 
zrobić, by powstrzymać galop chaotycznej demokracji w złotą wolność bez 
kresu, niczym nie można osłabić trywialnych podstaw szlacheckiego indywidua- 
lizmu, obudzić sumienia całości, utworzyć ośrodek równowagi, jeśli większość 
nie pojmie. iż demokracja wymaga wspólnej dziejowej woli, moralności i umiejęt- 
ności społecznego życia. Jest to postulat rozumu, uczucia i wyobraźni. Kiedy ta 
wspólnota pojęć słabnie, zaczyna się upadek kultury i narodu. O ile takiej 
jedności nie ma, trzeba ją stworzyć i na tym polega sens. wielkość i dramat 
działania Władysława IV. W wyższej jedności woli i moralności ma znaleźć 
rozwiązanie wieczna antynomia między dążeniem do wolności 1 sprawiedliwości. 
Sprawiedliwość bez wolności jest piekłem. Wolność bez sprawiedliwości — de- 
prawacją. Nadmiar wolności i niedowład sprawiedliwości uruchamiają wielkie 
odśrodkowe siły rozprzężając zbiorowość. Jeśli rozwiązania tej sprzeczności nie 
znaleziono, trzeba ją odnaleźć — oto finał historiozoficznych rozmyślań 
Dąbrowskiej. Władysław tej złotej zasady w sobie nie odnalazł. 

Nic jednak nie przesądza polskich szans. Nie umieliśmy podołać własnej 
wielkości, „„nauczmy się żyć godnie w nieszczęściu” — mówi Adam Kisiel. Czas 
ten przyjdzie: „Pismo powiada: kiedy największa ciemność — światło się daje 
widzieć...” A polski ..geniusz sierocy” może się objawić w królu, może 


132 


Polski dramat władzy w pismach Marii Dąbrowskiej 
Witold Nawrocki 


iw „prostym chłopięciu ruskim albo-li mazurskim”. To jednak bardziej 
metafora niż wskazanie realnej możliwości. 


6. Jaki to dramat, w którym tyle historii, polityki i historiozofii” Schillerowski: 
w traktowaniu historii jako trybunału świata: „Die Welt-geschichte ist das 
Weltgericht". Szekspirowski w organizowaniu historycznej fabuły poprzez 
wybór z procesu dziejowego najbardziej dramatycznych momentów, w wykorzy- 
staniu pieśni i legend, w równouprawnieniu z materiałem historycznym wątków 
fikcjonalnych, ciasno jednak zszytych z historią, w umiejętnej kondensacji czasu 
historycznego. W zakresie troski o autehtyzm wizji scenicznej metoda dramaty- 
czna Dąbrowskiej przypomina francuskie sceny historyczne z początków XIX 
wieku. Filozoficznie jej dramaturgia oparta jest na przekonaniu, iż można 
intelektualnie i moralnie opanować historię, co daje jednostce możliwość 
realizowania swej woli. Można dokonywać wolnych wyborów, można więc je 
również zaprzepaścić. Oba jej dramaty są ilustracją zmarnowanych szans. ale 
i wezwaniem do optymizmu. Tego uczyła się u Edwarda Abramowskiego, który 
twierdził, iż człowiek, będąc tworzony przez zbiorowość, może ją również 
kształtować, przetwarzać it formować. O takim bohaterze można myśleć 
w kategoriach moralnych. Indukcja z postępków takiego człowieka jest możliwa. 
Przez błędy takich ludzi, ich klęski i odkupienia, dążyć możemy do nowych 
ludzkich ideałów i rozwiązań, oceniać dobro i zło w jego postępowaniu. 
Zindywidualizowane przeżycia historycznych ludzi, brzemienne w skutki. 
w rozwiązania historyczne, mogą stanowić naukę i morał historii. 
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HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 


Z dziejów polskiej myśli socjalistycznej 


Mieczysław Niedziałkowski 
— teoretyk PPS 


MICHAŁ ŚLIWA 


Nadal mało wiemy o działalności ostatniego w okresie międzywojennym redaktora 
centralnego organu Polskej Partii Socjalistycznej — Mieczysława Niedziałkowskiego( 1). 
Tymczasem był on wybitną indywidualnością w dziejach polskiej myśli socjalistycznej 
1 lewicy społecznej. 

Urodził się we wrześniu 1893 r., gdy już od kilku miesięcy działała w Królestwie Polskim 
— Polska Partia Socjalistyczna. Zginął rozstrzelany przez niemiecki pluton egzekucyjny 
w lasku palmirskim 21 czerwca 1940 r. 

Grozbę najazdu Niemiec hitlerowskich na Polskę i wybuchu wojny dostrzegał od 
dawna. Pisał na łamach „„Robotnika”: „Nie wywołaliśmy tej wojny i nie chcieliśmy jej. 
Została nam narzucona. Będzie to wojna o całe jutro świata. Są tylko dwie drogi 
rozwojowe: albo podporządkowanie się Trzeciej Rzeszy w jej planach hegemonii, albo 
złamanie tych planów i ocalenie zarazem wolności narodów, wołności ludów i wolności 
ludu polskiego. Wkroczyliśmy na drogę drugą. To jest Polski dziejowy szlak” (2). 

We wrześniu współorganizował Robotniczy Komitet Pomocy Społecznej i Robotnicze 
Bataliony Obrony Warszawy. Był także stałym doradcą dowódcy obrony stolicy — gen. 
Władysława Czumy. oraz dowódcy armii „Warszawa” — gen. Juliusza Rómmla. 
Uczestniczył w pracach Komitetu Obywatelskiego, utworzonego przez prezydenta 
Warszawy — Stefana Starzyńskiego. W niedzielę, 24 września 1939 r., wydał ostatni 
w wolnej Polsce 7830 numer „„Robotnika”, co opisano w pięć lat później w konspiracyj- 
nym piśmie pod tą samą nazwą: „Zamilkły łoskoczące potężne maszyny drukarskie. Ale 
inne odgłosy wypełniają cały gmach «Robotnika», całą ulicę Warecką i całe miasto: huk 
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bomb. armat i dział przeciwlotniczych. Miarowym. spokojnym krokiem przemierza dłuti 
i wąski gabinet redaktor. Ostatni redaktor «Robotnika» — Mieczysław Niedziałkowski. 
Nie ma on zwyczaju zbiegania do schronu na sygnały alarmów lotniczych. Przeszkadzają 
mu tylko w pracy. A dzisiaj ma szczególnie kłopotliwy dzień, w jaki sposób pomimo 
sparaliżowania maszyn wypuści numer” [...] Jak puścić w ruch maszynę-kolosa, zmartwia- 
łą bez dopływu energii. Maszynista proponuje: spróbujmy własnymi siłami. Przymocowu- 
je jakąś korbę i wraz z trzema zecerami usiłuje poruszyć olbrzymie koło [...] 

Nieliczne egzemplarze ostatniego numeru «Robotnika» ponieśli chłopcy-kolporterzy 
z ulicy Wareckiej na ciemniejącą w dymach pożarów. wstrząsaną dudnieniem wybuchów 
Warszawę, a w dwa dni potem rozwalone mury przywaliły wszystkie maszyny «Robotni- 
ka», z całego zas domu, w którym koncentrowało się życie partii od chwili odzyskania 
niepodległości, pozostało tylko dymiące gruzowisko (3). 

Za zasługi w obronie Warszawy Stefan Starzyński odznaczył ..Meka'” Krzyżem 
Walecznych. Władze Polski Ludowej uhonorowały go pośmiertnie Krzyżem Grunwaldu 
I klasy oraz Medalem Zwycięstwa i Wolności. W miejscu dawnej siedziby „„Robotnika” 
i władz PPS wmurowano w grudniu 1988 r. tablicę pamiątkową, dokumentującą dzieje tej 
gazety i heroiczną postawę jej redaktora naczelnego. 


Już w okresie gimnazjum działał w Związku Młodzieży Postępowo-Niepodległościowej 
(zwanej inaczej Filarecją). pozostającym pod wpływem Polskiej Partii Socjalistycznej. 
W 1911 r. na łamach jego organu — ..Jutra”, pisał: „ideologia nasza obejmuje wszystkie 
tęsknoty i ukochania. wszystkie marzenia i nadzieje olbrzymiej większości i uświadomio- 
nego proletariatu polskiego. Jako niepodległościowcy — odpowiadamy jego zapatrywa- 
niom politycznym. jako młodzież stojąca na stanowisku sprawiedliwości społecznej 
— przyjmujemy jego społeczny radykalizm. To nici łączące nas z tymi. do których 
przyszłość należy, którzy są dźwignią i podporą całego narodu. a równocześnie z natury 
rzeczy stają się spadkobiercami i następcami wszystkich. pragnących oswobodzić ten 
naród z ucisku i popchnąć jego rozwój na nowe tory '(4). 

Akces do PPS w 1914 r. był więc czyms naturalnym. Odtąd pozostawał w bliskich 
kontaktach z Feliksem Perlem, którego uznawał za nauczyciela 1 opiekuna ideowego. Po 
śmięrci „„Resa” w 1927 r. kontynuował i rozwijał jego dorobek teoretyczny. 

W okresie wzniesienia fali rewolucyjnej w Europie. w latach 1917-1920, bezpośredniego 
przejścia do socjalizmu w Polsce nie uważał jednak za możliwe. Pozytywnie odniósł się 
jednak do wydarzeń w rewolucyjnej Rosji. W artykule napisanym na przełomie 1917 
i 1918 r. stwierdzał: „„Jest wiele nicuczciwości w wymysłach. jakimi obsypuje część prasy 
warszawskiej ruch tzw. bolszewicki. Mówicie. panowie, o mordach rozpętanej tłuszczy. 
o chaosie i anarchii. Zaprawdę. jeżeli istotnie mają miejsce w Rosji ekscesy. toć nie 
rewolucja była ich matką. Zrodziła je cała przeklęta historia państwa carów. zrodziły 
tortury męczonych chłopów. rządy ochran. katorgi. szubienice ! zesłania. egoizm szlachty, 
samowola biurokracji. Kto wiatr sieje, zbierze burzę.|...] Rok 1917 bvł pierwszym rokiem 
żniwa. Wyszli ludzie w mroźny poranek marcowy na ulice Petersburga. bo nie mieli już sił. 
by cierpieć dłużej w milczeniu. I dlatego od wschodu zapłonęła zorza nowego życia [...]. 
w płomieniach owej zorzy wykuwaja dzieje szereg wiecznie trwałych zdobyczy dla jutra 
socjalistycznego (5). 
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Swój przychylny stosunek do rewolucji rosyjskiej wyrażał przede wszystkim ze względu 
na poparcie przez bolszewików polskich dążeń niepodległosciowych. Nie zaakceptował 
bowiem nigdy leninowskiej teorii rewolucji, uważając ją za właściwą jedvnie dla 
stosunków rosyjskich. Zawsze jednak przeciwstawiał się zaostrzaniu stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i opowiadał się, zwłaszcza w latach trzydziestych. za ich pełną 
normalizacją. 

Był zdania. iż pierwszorzędnym zadaniem polskich klas pracujących jest utrwalenie 
niepodległości i budowa ustroju republiki demokratycznej jako podstawowych przesła- 
nek rozwoju narodu | zwycięstwa socjalizmu. Biorac pod uwazę przeszłość. pozbawioną 
przez wiele dziesiątków lat własnej organizacji państwowej. głosił. iż niezbędne jest 
eksponowanie roli państwa jako czynnika narodowotwórczego. czynnika więzi. organiza- 
cjii rozwoju narodu. Dlatego wyrażał opinię. iż poddając krytyce system kapitalistyczny 
socjaliści powinni jednocześnie budzić w klasie robotniczej poczucie odpowiedzialności za 
"|osy całego narodu i państwa nie tylko w przeszłości. ale i w dniu dzisiejszym. 
W programie zjednoczonej PPS. przyjętym na jej XVI Zjeździe w Krakowie w 1919 r.. 
w sposób następujący ujął tę kwestię: „utrwalenie I ugruntowanie niepodległości, 
dokonanie dzieła zjednoczenia całkowitego rozdartej ongi Polski jest jednym z najważ- 
niejszych 1 najpilniejszych zadań polskiej klasy robotniczej (6). Postulatowi temu 
pozostał wierny do końca. . 

Uzasadniając swe stanowisko. Niedziałkow ski nawiązywał do interpretacji doktrynal- 
nych kwesti: klasa — naród — państwo oraz socjalizm — patriotyzm — internacjona- 
lizm, zawartych m. in. w teorii narodu marksisty austriackiego — O. Bauera, w psycholo- 
gicznej teorii państwa i prawa L. Petrażyckiego oraz engelsowskiej koncepcji państwa. 
Rozpatrywał je ścisle na podstawie analizy stosunków społeczno-ekonomicznych. 

Dowodził. że w każdej grupie społecznej wytwarza się poczucie silnej więzi psychicznej 
nie tylko pomiędzy członkami grupy. ale także pomiędzy nimi a osiagniętymi w walce 
z siłami przyrody wartościami materialnymi i duchowymi. Dzięki temu u człowieka rodzi 
się uczucie przywiązania do własnego dzieła. do własnego kraju jako określonego 
środowiska naturalnego. Każda grupa społeczna charakteryzuje się swoistym. jednako- 
wym stosunkiem do rzeczywistości społecznej i otaczającego Świata. Dotyczy to również 
rozwoju narodu i kultury narodowej. Ale nie były one i nie są jednolite pod względem 
społecznym. 

Zakładał. że w miarę rosnacego wpływu klasy robotniczej na państwo i kulturę 
narodową. wzrastającego jej uświadomienia i demokratyzacji stosunków produkcji. 
nastąpi pełna emancypacja tej klasy społecznej. która będzie pełnić rolę hegemona w życiu 
kulturalnym i politycznym społeczeństwa polskiego. W tej sytuacji — dowodził — należy 
zlikwidować ostatecznie rzekome przeciwieństwo socjalizmu i patriotyzmu. socjalizmu 
i polityki państwowej. Dlatego przekonywał. że słynny aforyzm z ..Manifestu komunisty- 
cznego”, iż „robotnicy nie mają ojczyzny . niejednokrotnie błędnie interpretowany 
w myśli marksistowskiej. odnosił się do wczesnej fazy kapitalizmu. Współcześnie zaś 
należy nadać mu właściwy sens, ponieważ ..proletariat ma ojczyznę i będzie ją zdobywał. 
odkrywał ją w sobie coraz bardziej w miarę wsiakania jego własnych wartości duchowych 
do skarbmicy kultury narodowej i wzrostu wpływów na życie społeczno-państwowe (7). 

Stanowisko takie wpływało integrujaco na proletariat polski, rodziło dumę narodową. 
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rozwijało poczucie odpowiedzialności za losy ojczyzny i utrwalało postawę patriotyczną. 
Jednocześnie pozwalało w sposób integralny ujmować problematykę klasową i narodową 
oraz uzasadniać zbieżność idei socjalistycznej i patriotyzmu. Nie przeczyło również 
zasadzie międzynarodowej solidarności robotniczej. Sam M. Niedziałkowski wielokrot- 
nie podkreślał, że stanowisko patriotyczno-niepodległościowe PPS nie pozostaje w sprze- 
czności z wartością internacjonalizmu proletariackego. Nie oznacza ono, że polski 
proletariat ma akceptować klasowe oblicze państwa polskiego i przechodzić na pozycje 
nacjonalizmu, bo ten charakterystyczny jest dla klas posiadających poszczególnych 
państw konkurujących z sobą i przenika z kultury mieszczańskiej do świadomości klasy 
robotniczej. „„Międzynarodowość — pisał w centralnym organie partyjnym w 1919 r. 
— nie likwiduje świetnego bogactwa różnych kultur, charakterów i cywilizacji, nie 
przerabia mieniących się tęczowych barw ludzkiej duszy na jednobarwny kolor szary. 
Zespala ona tylko wszelkie tony we wspaniałą zgodną symfonię, uczy wszystkich 
korzystać z doświadczeń, zdobyczy i uniesień całej ludzkości '(8). 

W polemikach z adwersarzami, którzy zarzucali mu przechodzenie na pozycje 
solidaryzmu społecznego, lekceważenie aspektów klasowych, Niedziałkowski przekony- 
wał, że nie neguje klasowej istoty i funkcji państwa, lecz pragnie dowieść, iż w szczególnej 
sytuacji, gdy robotnicy i ich sojusznicy zdołają odsunąć od wpływu na politykę państwa 
klasy posiadające, wówczas mogą wymóc na państwie działania zgodne ze swoimi 
interesami społecznymi i narodowymi. Tym bardziej iż współczesne państwo wskutek 
procesów wywołanych wojną światową musi stać się czynnikiem ingerującym w życie 
 społeczno-gospodarcze społeczeństwa, a więc realizować zadania ogólnospołeczne. 

Uważał za najważniejsze, aby klasowy charakter władzy państwowej w Polsce 
ograniczyć na podstawie zasad demokracji politycznej, obudowanej instytucjami demo- 
kracji socjalnej. Dążenie do urzeczywistnienia demokratycznego wzorca ustrojowego 
wypływało również z uznania demokracji parlamentarnej za najbardziej odpowiednią 
formę państwa. Był bowiem przeświadczony, iż demokratyczny ustrój polityczny musi 
poprzedzić demokrację socjalistyczną. Tak więc funkcjonowanie systemu demokracji 
parlamentarnej w Polsce rozpatrywał w szerszym kontekście zagadnienia: demokracja 
a socjalizm. 

W hierarchii wartości ideologicznych socjalizmu naczelne miejsce przyznawał proble- 
mowi wolności człowieka. Dowodził, iż potrzeba wolności samookreślenia jednostki tkwi. 
w naturze człowieka, podobnie jak potrzeby innego rzędu, na przykład biologiczne, 
ekonomiczne itp. Powtarzał często słynny aforyzm K. Kautskiego, iż socjalizm to nie 
tylko chleb dla wszystkich, to także wolność dla wszystkich. Wykazywał, że demokracji 
nie można traktować jedynie jako środka do urzeczywistnienia celu klasy robotniczej. 
ponieważ jest ona wartością autonomiczną stanowiącą obok uspołecznienia produkcji 
o istocie socjalizmu. Eksponował ogólnohumanitarne wartości demokracji, przejawiające 
się w poszanowaniu i obronie praw człowieka, godności jednostki ludzkiej i takim 
zorganizowaniu życia zbiorowego, aby zapewniało ono pomyślne warunki rozwoju dla 
jednostki i dla społeczeństwa jako całości. | 

Nie przeceniał jednak znaczenia demokracji politycznej. Widział ograniczone możliwo- 
ści jej urzeczywistnienia w kapitalizmie. Zwracał uwagę na formalny charakter demokra- 
cji mieszczańskiej, w warunkach której „równość wobec prawa nie oznacza równości 
gospodarczej: wolność polityczna nie usuwa przemocy kapitału nad pracą. Proklamowa- 
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nie braterstwa nie zmniejsza ogromu krzywdy społecznej (9). Wyrażał zdanie. iż jedynie 
ustrój parlamentarny urzeczywistnia demokrację polityczną w takim stopniu i w takim 
zakresie, w jakim w ogóle można urzeczywistnić ją w warunkach kapitalistycznego 
sposobu produkcji. Podkreślał, że czynnik ten tworzy warunki dla obywatelskiej 
aktywności szerokich mas, tworzy zaporę przeciwko systemom oligarchicznym 1 dykta- 
torskim, stanowi szkołę polityki dla ludzi pracy i umożliwa im przygotowanie się do 
sprawowania władzy. Zakładał zdobycie władzy przez klasę robotniczą na drodze 
parlamentarnej i pokojowe przekształcenie formacji kapitalistycznej w socjalistyczną. 
Przyczyn słabości demokracji parlamentarnej w Polsce upatrywał przede wszystkim 
w układzie sił społeczno-politycznych i w warunkach ekonomicznych. 

Kierując się tymi przekonaniami pragnął oprzeć budowę ustroju politycznego państwa 
polskiego na zasadach demokracji. Wzajemne stosunki między władzami ustawodawczą 
i wykonawczą proponował rozstrzygnąć w oparciu o założenia systemu rządów 
parlamentarnych, w których legislatywa miałaby zapewnioną przewagę nad egzekutywą. 
Proponował m. in. wprowadzić instytucję referendum ludowego. ludowej inicjatywy 
ustawodawczej i Izby Pracy. Ta ostatnia, wybierana przez organizacje społeczne mas 
pracujących, m.in. rady delegatów robotniczych miast i wsi na okres trzech lat, miała 
stanowić quasi-parlament robotniczy dla zagwarantowania obrony potrzeb i dążeń 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej, utrzymujących się z pracy najemnej. Instytucja 
Izby Pracy pomyślana była jako przeciwwaga burżuazyjno-demokratycznego parlamen- 
tu i motor przemian społeczno-ekonomicznych w lewicowym kierunku. 

Konstrukcję ustroju politycznego Polski Odrodzonej przedstawił szczegółowo w zgło- 
szonym w imieniu klubu parlamentarnego PPS w Sejmie Ustawodawczym 27 maja 1919r. 
projekcie konstytucji zatytułowanym: „„Tymczasowa Ustawa Konstytucyjna Rzeczypo- 
spolitej Polskiej”. Uzasadniając nagłość postawionego wniosku wyjaśniał, iż projekt jego 
jest ..próbą naszkicowania demokratycznego ustroju Rzeczypospolitej, możliwego do 
zdobycia w granicach dzisiejszego społeczeństwa, zanim ster władzy przejdzie do 
proletariatu, zanim runą podstawy kapitalizmu (10). Do głównych założeń i tez projektu 
nawiązał również we wniosku rewizji Konstytucji Marcowej, zgłoszonym wspólnie 
z klubami PSL Wyzwolenie i Stronnictwa Chłopskiego w dniu 4 marca 1929 r. 

Koncepcji prawnopolitycznej M. Niedziałkowskiego nie przyjęto jako podstawy 
konstytucjonalizmu Il Rzeczypospolitej, odrzucono ją jako zbyt radykalną. Niemniej 
PPS wywarła poważny wpływ na kształt i strukturę państwa w tych jego elementach, które 
przywykliśmy określać jako postępowe i demokratyczne. Dzięki m.in. działalności 
redaktora „„Robotnika” parlamentaryzm polski mógł przetrwać po 1926 r., choć tylko 
jako dekoracja rządów sanacyjnych. 

W walce z ich autokratyczną polityką ..Mek” odegrał wybitną rolę w Centrolewie, 
współtworząc jego program i przewodząc jego akcjom politycznym. Dopiero załamanie 
się Centrolewu i proces brzeski zachwiały u Niedziałkowskiego wiarę w możliwość 
pokojowego obalenia rządów sanacji i odbudowy demokracji parlamentarnej. Zdawał 
sobie sprawę z faktu. iż system ustrojowy w postaci, w jakiej upadł w maju 1926 r., nie 
zdobył aprobaty większości społeczeństwa i nie może być już powrotu do stosunków 
prawno-ustrojowych sprzed przewrotu majowego. W tej sytuacji, w połowie 1932 r., 
wysunął już nową koncepcję — koncepcję wałki już nie o demokratyzację ustroju 
kapitalistycznego. lecz bezpośrednio o demokratyczny socjahzm. 
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Oceniając z perspektywy przeszło pół wieku, można stwierdzić, iż*podobnie jak 
większość ideologów i działaczy socjalistycznych w Polsce i w Europie Zachodniej, 
w pierwszej dekadzie okresu międzywojennego, Niedziałkowski uległ swoistemu dogma- 
tyzmowi parlamentarnemu. Gdy po 1930 r. zmienił swój stosunek do parlamentaryzmu, 
wobec umocnienia się sanacyjnej dyktatury, na zdyskontowanie tej przemiany było już za 
późno. 

Jest wszakże do podkreślenia wielka rola, jaką odegrał w dziele obrony demokracji 
parlamentarnej w warunkach jej ostrej krytyki. Zwracał uwagę na zaletę tej formy 
ustrojowej, jej zdolność do szybkiego i elastycznego reagowania na zmiany w układzie sił 
klasowych, w całym życiu społecznym. Porównywał obrazowo społeczeństwo do kotła 
z gotującą się wodą. Władza polityczna pozostająca w sprzeczności z układem sił 
społecznych stanowi jak gdyby hermetyczną pokrywkę tego kotła. Tylko przez pewien 
czas potrafi ona tłumić wrzenie. Wraz z nasileniem klasowych problemów i antagoniz- 
mów następuje wybuch niszczący nie tylko pokrywkę, lecz cały kocioł — czyli 
społeczeństwo i państwo. Natomiast demokracja parlamentarna jest klapą bezpieczen- 
stwa, reagującą na „każde ciśnienie pary, każdy wytrysk wody”. Dzięki niej możliwe jest 
zachowanie całości. Dlatego krytykował wszelkie próby petryfikacji stosunków politycz- 
nych i społecznych, niezdolność do zmian w systemie władzy. Przestrzegał, że prowadzi to 
do „zalutowania kotła pełnego wrzącej wody”. Nie podjął jednak szerzej problemu 
demokracji parlamentarnej jako swoistej tarczy ochraniającej kapitalistyczny system 
stosunków społecznych. 

M. Niedziałkowski przywiązywał ogromną wagę do kwestii narodowościowej, którą 
rozpatrywał w demokratycznym duchu. Do 1921 r. był rzecznikiem demokratycznej 
odmiany programu federacji Polski z narodami byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Postulat ten wynikał w pewnym stopniu ze złudnego przekonania Niedziałkowskiego 
o sile absorpcyjnej oraz kulturalnej i cywilizacyjnej wyższości Polaków w stosunku do 
narodów litewskiego, białoruskiego i ukraińskiego. Z ich dążeń wyzwoleńczych zdawał 
sobie jednk sprawę w pełni. Toteż pe upadku idei federacyjnej postulował nadanie 
autonomii terytorialnej Litwinom i Ukraińcom zamieszkującym ziemie Rzeczypospolitej 
Polskiej. Uzasadniając ten rodzaj autonomii twierdził w Sejmie Ustawodawczym 
w 1920 r.: „kiedyś przyjdzie czas na państwa ściśle narodowe, niech odchodzą od nas 
wtedy bracia i przyjaciele, a nie wrogowie (11). Ludności białoruskiej proponował 
instytucję samorządu terytorialnego, a Żydom i Niemcom nadanie pełni praw obywatels- 
kich i społeczno-ekonomicznych. Kilkakrotnie wnosił pod obrady Sejmu projekty ustaw 
regulujących stosunki narodowościowe. M. in. w 1927 r. zgłosił projekt statutu 
autonomicznego dla Ziemi Wileńskiej, a w latach 1922, 1925 i 1932 dla Galicji 
Wschodniej. 

Był rzecznikiem stopniowości przemian społeczno-ustrojowych. ich wielofazowego 
charakteru. W 1919 r. przekonywał: „Przebudowa socjalistyczna ludów dokonać się może 
nie na drodze jednego olbrzymiego przewrotu, jednego czynu epokowego. lecz za pomocą 
szeregu rewolucji socjalnych, przeplatanych krótszymi czy dłuższymi okresami zastoju 
[...]. Fala ludowa płynie naprzód, co pewien czas napotyka przeszkody: cofa się nieco, 
zatrzymuje — atakuje ponownie, zwycięża, płynie dalej i znów na chwilę ustaje, zanim 
wreszcie nowy ustrój socjalistyczny stanie się rzeczywistością i pod względem społecznym, 
i ekonomicznym, i kulturalnym (12). 
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Eksponował zawsze tczę o niemożliwości ..zadekretowania” socjalizmu i opowiadał się 
7a koncepcją różnorodności wiodących doń dróg. W broszurze objaśniającej program 
partyjny z 1920r. uzasadniał, iż wybór dróg i metod walki „.zależy od tysiąca okoliczności 
przeróżnych. od układu sił społecznych w danym kraju. od jego historii. tradycji. 
warunków etnograficznych, rasowych itp. (13). Przez wiele lat zakładał, że wałka klasy 
robotniczej o władzę państwową przybierze w Polsce postać demokratyczną, pokojową. 
dzięki czemu koszty ekonomiczne. socjalne i kulturalno-moralne związane z przekształ- 
cemiem kapitalizmu w socjalizm będą znikome. Ale w latach trzydziestych. gdy rozwijał 
koncepcję walki już bezpośrednio o ustrój socjalistyczny, wyrażał opinię. iż w obronie 
wolności i w walce o zmianę ustroju społecznego należy stosować broń skuteczną wobec 
terroru i gwałtu. Wyrażał wówczas głęboki żal. że rozwój społeczny nie może przybrać 
form określonych niegdys przez F. Perla w hasłe „„rewolucji w majestacie prawa” jako 
rewolucji ..bez katastrof i okrucieństw”. W istocie w różnych okresach zajmował więc dwa 
różne stanowiska. 

W przeciwieństwie do części teoretyków PPS. którzy nie doceniali znaczenia kwestii 
rolnej w Polsce, uparcie głosił ideę sojuszu klasy robotniczej z warstwami pośrednimi. 
zwłaszcza sojuszu robotniczo-chłopskiego. Uważał, że nieodzownym warunkiem drogi 
do socjalizmu. tak jak ją rozumiał. jest uzyskanie czynnego poparcia ze strony chłopstwa, 
inteligencji i miejskich warstw pośrednich. Znaczenie tej kwestii podkreślał szczególnie po 
dojściu Hitlera do władzy w Niemczech. 

W przeddzien obrad paryskiej konferencji Socjalistycznej Międzynarodówki Robotni- 
czej (sierpień 1933 r.), mającej przewartościować dotychczasową koncepcję taktyczną. 
dowodził. że „wszystkie klasy pośrednie — i bezrobotni, I elementy zdeklasowane. do 
ogromnej części biurokracji włącznie — znajdują się obiektywnie w sytuacji zasadniczego 
antagonizmu w stosunku do ustroju kapitalistycznego... nie może on rozwiązać 
odpowiednich zagadnień, nie może zaspokoić potrzeb i dążeń nowych milionów, które 
własnie na skutek kryzysu kapitalizmu zostały rzucone na samo dno nędzy, poniewierki 
i beznadziejności. Mamy tu do czynienia z obiektywnie bezspornym sojusznikiem 
proletariatu w jego walce o socjalizm (14). 

„Socjalizm — wnioskował — jako grabarz kapitalizmu. jako budowniczy nowego 
ustroju, musi być — skoro chce zwyciężyć — kierownikiem. organizatorem wszystkich 
klas i grup społecznych. które są antagonistyczne do ustroju kapitalistycznego, a klasy 
pośrednie i elementy zdeklasowane winny sprząc swój los z losem walki o socjalizm ”(15). 
Wypowiadał się za konsolidacją lewicy w Polsce i za normalizacją stosunków w polskim 
ruchu robotniczym. W połowie lat trzydziestych prowadził w tym celu rozmowy z KPP 
i nie przeciwdziałał jednolitofrontowej działalności lewicowych socjalistów. Wielki wpływ 
na załamanie tych rozmów wywarły wstrząsające opinią społeczną wieści o „„czvstkach” 
| procesach w ZSRR. | 

Był przeciwny organizacji państwa socjalistycznego w postaci dyktatury proletariatu, 
m.in. ze względu na konieczność pozyskania warstw pośrednich, niemożliwość pogodze- 
nia dyktatury i demokracji socjalistycznej oraz grozbę demoralizacji grup rządzących 
w warunkach dyktatury. Wyjaśniał przy tym. iż „„.Dyktatury. jako systemu rządzenia, nie 
należy utożsamiać ani plątać zdyktaturą jako chwilowym zarządzaniem, jako chwilowym 
stanem faktycznym. np. podczas wojny domowej albo wojny zewnętrznej. podczas 
zbrojnego powstania kontrrewolucji przeciwko rządowi socjalistycznemu czy przeciwko 
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rządowi robotniczo-włościańskiemu. W sytuacjach podobnych władza dyktatorska staje 
się często koniecznością praktyczną, nie jest ona wtedy problemem ideologii, doktryny, 
systemu, metody, jest po prostu problemem praktyki i celowości (16). 

Zarazem jednak w projekcie programu radomskiego z 1937 r. stwierdził: „PPS uznając 
bezpośrednio uczestnictwo mas pracujących w budowaniu nowego ustroju i w kierowaniu 
polityką państwa za podstawę swojej ideologii i za warunek [...] tworzącej się Rzeczypo- 
spolitej Socjalistycznej [...] odrzuca podnoszenie środków przejściowych, nieuniknionych 
w pewnych warunkach, do godności zasady rządzenia na całą epokę dziejową (17). 
W projekcie tym system polityczny socjalizmu pragnął oprzeć na zasadach parlamentar- 
nych. Władzę ustawodawczą i kontrolną nad rządem miało sprawować przedstawicie|- 
stwo ludowe, powołane w oparciu o pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze. Władza 
wykonawcza w postaci rządu robotniczo-włościańskiego podlegałaby parlamentowi. 
Wymiar sprawiedliwości wykonywać miało rzeczywiście niezależne sądownictwo. Bezpie- 
czeństwo wewnętrzne zapewniłaby milicja ludowa. Przewidywał, że w przyszłości 
powszechne uzbrojenie ludu zastąpi regularną armię. Stosunki narodowościowe w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Socjalistycznej zostaną rozwiązane przez nadanie mniejszości 
zamieszkującej w sposób zwarty obszary kraju — autonomii terytorialnej, a dla 
mniejszości rozproszonych — autonomii narodowo-kulturalnej. W polityczno-admini- 
stracyjnej strukturze państwa przewidywał funkcjonowanie demokratycznego i rozporzą- 
dzającego dużymi uprawnieniami samorządu terytorialnego. 

Zakładał, że w republice socjalistycznej będą zagwarantowane i urzeczywistnione 
wolności i prawa jednostki, jak wolność słowa i druku. stowarzyszeń i zgromadzeń oraz 
wolność sumienia przez oddzielenie Kościoła od państwa. Postulował zniesienie kary 
Śmierci i dożywotniego więzienia, „kar hańbiących i połączonych z udręczeniami 
fizycznymi” oraz przymusowej pracy w warunkach szkodliwych dla zdrowia. 

Z ideałami lewicy społecznej. z perspektywą demokratycznego socjalizmu Niedział- 
kowski wiązał nadzieję na ocalenie ogólnoludzkich wartości kulturalnych i etycznych 
niszczonych przez faszyzm. Domagał się, aby rozwój kultury nie był skrępowany ani 
samowolą jednostki, ani grupy rządzącej. Przekonywał, że tylko człowiek niezależny 
duchowo, nie zdany na łaskę i niełaskę niczyjej samowoli, może wykrzesać z siebie moc 
charakteru i entuzjazmu, niezbędne dla świadomego twórcy dziejów. Tylko myśl 
pracująca swobodnie otwiera przed ludzkością nowe szlaki. Tylko sztuka samodzielna, 
wyrosła z istotnej potrzeby artysty, zasługuje na miano sztuki prawdziwej. Wszystkie te 
czynniki razem wzięte mogą dopiero wpłynąć pozytywnie na ustalenie etyki zbiorowej 
w życiu społecznym (18). 

Jako wybitny teoretyk i ofiarny bojownik sprawie niepodległej i socjalistycznej Polski 
Mieczysław Niedziałkowski wymyka się jednostronnym i schematycznym ocenom. Jeśli 
dziś do niego powracamy, jest to wyrazem logiki rozwoju społecznego, skutkiem 
dramatyzmu zbiorowych doświadczeń i aktem sprawiedliwości dziejowej. 


Przypisy 


(1) Charakterystykę systemu jego poglądow przedstawiłem w pracy: Myśl polityczna Mieczysława 
Niedziałkowskigo (1893—1940), W-wa, 1980. Tam dalsza literatura przedmiotu. 
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(2) M. Niedziałkowski. Karty padły na stół, ..Robotnik" z 2 1X 1939, nr 244, str. |. 

(3) „Robotnik” z 18 1V 1944, nr 8060;1. str. 1. 

(4) St. Krzycki (M. Niedziałkowski). Zagadnienia chwili bieżącej, „Jutro” z III 1911, nr 4. str. 8. 

(5), M. Niedziałkowski, Rok 1917, „Jedność Robotnicza” z 61 1918, nr I, str. 2. 

(6) XVIII Kongres PPS w Warszawie w dn. 21—25$ V 1928. Zbiór materiałów przedłożonych 
Kongresowi! przez CKW, Warszawa 1920, str. 5. 

(7) M. Niedziałkowski, Szkice o polityce socjalistycznej, cz. 1. „Trybuna” z S$ II 1922, nr 8. str. 89. 

(8) Tenże. Socjalizm Zachodu, ..Robotnik” z 161 1919, nr 23, str. 3. 

(9) St. Krzycki (M. Niedziałkowski). Naprawa demokracji czy rozstanie 2 demokracją. ..Przed- 
świt,” 1919, nr 7—%8, str. 3. 

(10) Zob. M. Niedziałkowski, Nasz projekt konstytucji, „Robotnik” z 3IV 1919, nr 206, str. |. 

(11) Sprawozdanie stenograficzne Sejmu Ustawodawczego, pos. 185, 16 XI 1920, Ł. 40. 

(12) M. Niedziałkowski, Na pograniczu, „Przedświt” z XII 1918, str. 6 i n. 
_(13) M. Niedziałkowski. O co walczy PPS, Warszawa 1923, str. 16. 

(14) Tenże, Aktorzy na scenie, „Robotnik” z 18 V 1933, nr 168, str. 1. 

(15) Tenże. Wnioski, tamże, 19 V 1933, nr 169, str. 1. 

(16) Tenże. Dyktatura. Wnioski i perspektywy, cz. 5, tamże, 241 1934, nr 29, str. 3. 

(17) Dwa projekty programu PPS, zgłoszone na XXIV Kongres PPS w Radomiu, luty 1937, 
Warszawa 1960. str. 45 

(18) Tamże, str. 61. 
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Dzis, gdy tak wiele pojęć i ocen ulega przewartościowaniom, poszukiwaniu 
nowych rozwiązań towarzyszą ostre spory o przeszłość, warto przypomnieć 
tkwiące głęboko w tradycjach ruchu ludowego i całej polskiej lewicy strajki 
chłopskie 1937 r. Świadczą one, jak nabrzmiałe były w tym okresie problemy 
gospodarcze i społeczne, a na tym tle również polityczne wsi, jak bardzo 
Owczesna rzeczywistość odbiegała od sielankowych obrazów, jakie malują 
apologeci okresu sanacyjnego. 


W odróżnieniu od strajków robotniczych, które sięgają w głąb XIX w.. pierwsze. 
poważniejsze strajki chłopskie odbyły się w Polsce z początkiem lat 30. Zapoczątkowały je 
w lutym — kwietniu 1932 r. wydarzenia w powiatach: limanowskim, dąbrowskim 
i mieleckim i wkrótce po nich w województwach: warszawskim, kieleckim, lubelskim, 
lwowskim 1 łódzkim. Kierowało nimi Stronnictwo Ludowe i organizacje znajdujące się 
pod jego wpływami. 

Ta nowa forma walki miała początkowo charakter ekonomiczny. Chłopi powstrzymy- 
wali się od wyjazdu na targ, domagając się zniesienia lub obniżenia wygórowanych opłat 
targowych i rogatkowych. Pojawiły się również hasła antykartelowe. Żądano podwyż- 
szenia cen na płody rolne, obniżenia cen towarów przemysłowych i monopolowych, 
anulowania części ciążących na wsi długów i umorzenia zaległych podatków, po- 
wstrzymania egzekucji i licytacji. 

Z upływem czasu zaczęto jednak wysuwać antysanacyjne postulaty polityczne. 
wzywano do walki czynnej. Domagano się poszanowania honoru chłopa i przywrócenia 
jego praw. Wraz z tym nasilała się tendencja do współpracy z robotnikami. 

Strajki chłopskie w 1932 r. zmusiły władze sanacyjne do obniżenia opłat targowych 
średnio o 30 — 40 proc. W latach 1934 — 1935 natężenie walk osłabło. Złożył się na to 
terror zastosowany wobec chłopów przez władze w czasie poprzednich strajków. co 
pociągnęło za sobą ofiary w zabitych i rannych, oraz zapowiedziana przez rząd akcja 
odłużeniowa, z którą wieś wiązała duże nadzieje. . 

Sytuacja uległa zmianie w 1935 r. Sanacja dokonała dalszego ograniczenia praw 
i swobód demokratycznych, czego drastycznym wyrazem była konstytucja kwietniowa 
i nowa ordynacja wyborcza. W tej sytuacji cała legalna opozycja oraz KPP zbojkotowały 
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wybory parlamentarne we wrześniu 1935 r. Od głosowania powstrzymało się ponad 50 
proc. wyborców. 

Ograniczenie praw politycznych oraz przedłużający się kryzys gospodarczy. w połącze- 
niu z malejącą nadzieją na pokojową przebudowę ustroju rolnego przyczyniły się do 
radykalizacji chłopów i wzrostu nastrojów antysanacyjnych na wsi. Tendencja ta 
rozwijała się wśród chłopów również po 1935 r.. gdy kraj stopniowo wychodził z kryzysu, 
a sytuacja ekonomiczna wsi ulegała pewnej. choć nie przez wszystkich chłopów 
jednakowo odczuwalnej, poprawie. 

W grudniu 1935 r. kongres Stronnictwa Ludowego przyjął m.in. postulat wywłasz- 
czenia wielkiej własności rolnej bez odszkodowania. Jeszcze bardziej radykalne hasła 
wysuwał ZWM RP „Wici*, bardziej od SL skłonny do współpracy z ruchem robotniczym. 

Radykalne i antysanacyjne nastroje chłopów uwidoczniły się 29 czerwca 1936 r. 
podczas zjazdu w Nowosielcach. W tej. najbardziej masowej manifestacji chłopskiej 
w.dwudziestoleciu międzywojennym. wzięło udział około 100 tys. uczestników z różnych 
stron kraju, co świadczyło o możliwościach mobilizacyjnych SL. Wyrażnie antysanacyjny 
charakter manifestacji spowodował opuszczenie trybuny honorowej przez Edwarda 
Rydza-Śmigłego. W rezolucji zażądano amnestii dla emigrantów politycznych (Kazimie- 
rza Bagińskiego, Władysława Kiernika i Wincentego Witosa). umocnienia obronności 
kraju i zmiany konstytucji kwietniowej. 

O radykalizacji wsi świadczyła też we wrześniu — pazdzierniku 1936 r. postawa 
chłopów na Zamojszczyźnie, gdzie w obliczu prowadzonej przez władze pacyfikacji 
zacieśniła się współpraca ludowców, komunistów i socjalistów. W walkach z policją 
zginęło 6 chłopów, 600 osadzono w areszcie. W tym samym czasie na Wołyniu odbył się 
strajk chłopski, zorganizowany przez Komunistyczną Partię Zachodniej Ukrainy. Iwtym 
przypadku doszło do brutalnej pacyfikacji. Zginęło 20 chłopów. a kilkuset aresztowano. 

Wrogą postawę wobec sanacji chłopi uzewnętrznili również pod Racławicami (18 
kwietnia 1937 r.) podczas manifestacji z okazji Święta Ludowego. Przebiegała ona pod 
hasłami przywrócenia praw demokratycznych oraz współpracy chłopów z robotnikami. 

Wszystko to zrodziło i stopniowo umacniało ideę politycznego strajku chłopskiego. 
Miała ona zwolenników | przeciwników. 

We władzach SL było sporo przeciwników strajku. a zwłaszcza nadaniu mu radykal- 
nego charakteru. Członkowie stronnictwa coraz bardziej skłaniali się jednak ku 
radykalnym postulatom. Hasło przejścia .„od słów do czynów” długo czekało jednak na 
realizację z uwagi na wahania i wewnętrzne sprzeczności w łonie SL. Podział na 
zwolenników i przeciwników strajku nie pokrywał się przy tym z podziałem na prawicę 
i lewicę oraz na ..góry' i „.doły”. 

Gdy np. Stanisław Mikołajczyk opowiadał się za strajkiem, to Tadeusz Rek, zaliczający 
się do tzw. kunktatorów, był mu przeciwny. Gdy Mikołajczyk orientował się na 
współpracę z endecją, Maciej Rataj dążył do porozumienia z liberalnym skrzydłem 
sanacji, nie wykluczając także porozumienia z PPS, za ktorym opowiadał się m.in. 
Stanisław Thugutt. Radykalni działacze SL (m.in. Irena Kosmowska i Jozef Balcerzak. 
Julian Wieczorek i Piotr Chłędowski) ściśle współpracowali z KPP. Stefan Ignar 
i Władysław Fołta opowiadali się za frontem ludowym. Ignacy Solarz zwalczał tendencje 
proendeckie w ŚL i występował jako konsekwentny rzecznik demokracji. Znaczne 
rozbieżności wywoływało pytanie. czy strajk powinien być oryanizowany samodzielnie 
przez stronnictwo. czy w porozumieniu z innymi partiami. 
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Naczelny Konutet Wykonawczy był dopingowany zarówno przez masy członkowskie, 
jak 1 przez działaczy emigracyjnych. zwłaszcza Witosa. Do uzgodnienia stanowiska doszło 
14 września 1936 r. na naradzie w czeskim mieście Frydek-Mistek. Strajk miał być 
ogłoszony na jesieni. NKW na czele z Ratajem zwlekał jednak z podjęciem decyzji. 
Zdaniem Witosa mogło to przynieść stronnictwu nieobliczalne szkody. 

Decyzja zapadła 17 stycznia 1937 r. na nadzwyczajnym kongresie SL w Warszawie. 
Rezolucje ogłoszone przez nadających ton obradom delegatów z terenu. w przeciwienst- 
wie do projektów rezolucji NKW, domagały się radykalnych metod walki, żądały 
proklamowania strajku oraz zwołania zjazdu chłopskiego w Warszawie. Działacze 
lewicowi, m.in. Ignar 1 Wieczorek, domagali się współdziałania z klasą robotniczą. Ich 
postulaty nie zostały jednak uwzględnione. | 

Przygotowania do strajku rozpoczęły się wkrotce po kongresie. NKW grał jednak 
nadal na zwłokę. Były przypadki usuwania działaczy lewicowych z terenowych or- 
ganizacji SL. Jego masy członkowskie nie godziły się z taktyką przesuwania terminu 
strajku. Przybywało zwolenników współpracy z robotnikami. 

Wobec załamania się legalistycznych koncepcji Rataja i jego zwolenników. musiał on 
czasowo ustąpić z prezesury w stronnictwie. Jego miejsce zajął Mikołajczyk. który miał 
wprowadzić w życie uchwałę o strajku. Decyzja ta została podjęta 11 kwietnia 1937r. na 
kolejnwn spotkaniu we Frydku-Mistku. Uczestniczyli: Witos, Bagiński i Kiernik. 
a z kraju: Rataj, Zygmunt Graliński, Bruno Gruszka i Mikołajczyk. 

Objęcie funkcji urzędującego prezesa przez związanego z Witosem Mikołajczyka nie 
osłabiło prawicy we władzach SL. zapowiadało jednak ostrzejszy kurs wobec sanacji. 17 
czerwca NKW. nieznaczną większością głosów, wyznaczył termin strajku na 16—25 
sierpnia 1937 r. W obawie przed rozlewem krwi zrezygnowano z chłopskiego marszu na 
Warszawę. Uchwałę o terminie strajku postanowiono utrzymać w tajemnicy, ogłoszono 
ją dopiero 15 sierpnia. tj. w przeddzień jego rozpoczęcia. 

NKW planował akcję masową i legalną o charakterze politycznym. pokojowym 
I terytorialnie ograniczonym — jako „ostrzeżenie dla rządu”. Miała to być samodzielna 
akcja ludowców. nie wyrzekająca się jednak poparcia innych sił politycznych. NKW 
prowadził rozmowy z PPS i SN. Przedstrajkowa odezwa zalecała zwracanie się 
o współpracę i pomoc do różnych warstw społecznych, przede wszystkim do robotników. 
Nie zakładano obalenia rządu sanacyjnego siłą ani wygłodzenia miast. Strajk miał być 
„manifestem za koniecznością likwidacji systemu sanacyjnego 1 ..początkiem do 
przywrócenia chłopu w Polsce praw do życia. współgospodarza. a krajowi ładu, porządku 
1 bezpieczeństwa”. (Dokumenty archiwalne. t. I. Warszawa 1960, s. 145). 

Decyzja spotkała się z entuzjastycznym przyjęciem. Tylko niektórzy działacze terenowi 
byli jej przeciwni. Tylko nieliczni starali się przeciwdziałać rewolucyjnym wystąpieniom. 
niczgodnym z pokojowymi koncepcjami organizatorów. Wielu ludowców zabiegało 
o poparcie klasy robotniczej, organizowanie strajków solidarnościowych. 

Komunistyczna Partia Polski była konsckwentną zwolenniczką sierpniowego strajku. 
Jej stanowisko uległo zmianie w porównaniu z postawą wobec pierwszych strajków 
chłopskich, wobec których organizacje terenowe KPP na ogół zajmowały stanowisko 
negatywne. uznając je za bierną formę walki, niezgodną z głoszonymi wówczas hasłami 
„rewolucyjnego wyjścia z kryzysu gospodarczego . Stanowisko to zostało skorygowane 
przez V] Zjazd KPP w pazdzierniku 1932 r. 
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Hasło współpracy z SL komuniści zaczęli wysuwać przed VII Kongresem Między- 
narodówki Komunistycznej (lipiec—sierpień 1935 r.), proponując porozumienie dla 
walki z sanacją o prawa demokratyczne, o utworzenie rządu frontu ludowego i w obronie 
niepodległości Polski zagrożonej przez hitlerowskie Niemcy. Losy idei frontu ludowego 
w Polsce to skomplikowany temat wykraczający daleko poza ramy tego artykułu. Obecne 
oceny dotyczące stalinizmu wnoszą tu wiele nowych elementów. Faktem jest, że do 
frontalnej współpracy KPP, PPS i SL nie doszło. 

Ponieważ nie odbyły się formalne rozmowy między władzami KPP i SL, a kontakty 
komunistów z poszczegółnymi działaczami (m.in. Witosem, Bagińskim i Rekiem) nie dały 
pozytywnych rezultatów, współpraca komunistów z ludowcami była rozwijana na 
szczeblu kół i zarządów powiatowych, rzadziej wojewódzkich, zwłaszcza w Kieleckiem, 
Krakowskiem, Lubelskiem, Łódzkiem i Warszawskiem. Hasło robotniczego solidarnos- 
ciowego strajku powszechnego, który komuniści zaplanowali na 23—24 sierpnia, nie 
znalazło szerszego oddźwięku. Było to spowodowane przede wszystkim sprzeciwem 
CKW PPS i Centralnej Komisji Związków Zawodowych. Za strajkiem opowiadała się 
jednak część aktywu niższych szczebli PPS i klasowych związków zawodowych (m.in. 
w Jarosławiu, Kielcach i Tarnowie). 

Słusznie przewidując, że prawica społeczna zechce przedstawić strajk jako akcję 
obliczoną na wygłodzenie miast, KPP starała się wyjaśnić jego rzeczywiste cele 
i podejmować akcje solidarnościowe. Organizowała pikiety, tworzyła komitety wspoł- 
działania chłopsko-robotniczego i komitety zaopatrywania robotników w żywność. 
W celu obrony strajkujących przed policją powołano milicję chłopsko-robotniczą (m.in 
w powiatach: jasielskim, gorlickim i krośnieńskim). 

Najwięcej zakładów przemysłowych strajki solidarnościowe objęły w Małopolsce 
i częściowo na Kielecczyżnie. Miały one charakter lokalny, na ogół dochodziły do skutku 
w wyniku współdziałania komunistów z PPS-owcami, m.in. w Jarosławiu, Kielcach 
i Tarnowie. W woj. krakowskim strajkowało około 23 tys., w woj. lwowskim ponad 4 tys. 
robotników. Apogeum tych wydarzeń przypadło w Krakowie na 25 sierpnia. Strajki 
odbyły się także w Bochni (dwukrotnie: 23 i 25 sierpnia), Brzesku, Kielcach, Łomży, 
Skawinie i Wieliczce, objęły też niektóre zakłady w Lublinie i Wilnie. Nie włączyły się 
jednak Warszawa, Górny Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie. Strajk chłopski solidarnie 
popierali natomiast robotnicy rolni. Z sympatią odnosili się doń także robotnicy wielu 
młynów. tartaków | cegielni. 

O poparcie klasy robotniczej zabiegały niektóre zarządy powiatowe SL. W tych 
miejscowościach. w których doszło do robotniczych strajków solidarnościowych, zarządy 
powiatowe SL zawierały porozumienia ze związkami zawodowymi. 

Należy pamiętać, że strajki chłopskie odbywały się na terenach, gdzie poza nielicznymi 
wyjątkami, nie było większych skupisk klasy robotniczej, a kulminacja jej walk w 1936r. 
rozminęła się w czasie z akcją chłopską. Nie ulega też wątpliwości, że jedną z przyczyn 
słabego poparcia walk chłopskich przez robotników był brak porozumienia ŚL z PPS. 
Mimo sprzecznych przekazów źródłowych na ten temat wydaje się, że w przeciwieństwie 
do okresu „„Centrolewu”” do ściślejszej współpracy nie dążyła w tym czasie żadna ze stron. 
We władzach naczelnych obu partii były w tych kwestiach głębokie różnice zdań. Chociaż 
rozmowy dotyczące współpracy toczyły się w 1936 r., a w sprawie strajku chłopskiego 
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w marcu—kwietniu 1937 r.. nie doprowadziły one jednak do zawarcia porozumienia, za 
co obydwie strony nawzajem obarczały się odpowiedzialnoscią. 

Pozostaje faktem. że w powiatach: bielskim, mieleckim. nowosądeckim i rzeszowskim 
lokalne władze PPS i związków zawodowych odmówiły poparcia walczącym chłopom. 
a Lwowski Okręgowy Komitet Robotniczy PPS zdecydował się nawet wysłać delegację do 
wojewody prosząc o skuteczniejszą interwencję przeciwko strajkującym chłopom z uwagi 
na zwyżkę cen żywności. Ale bywały też sytuacje odwrotne. OKR PPS w Przemyślu gotów 
był zorganizować jednodniowy strajk solidarnościowy, ale prezes Zarządu Okręgowego 
SL w Krakowie był temu przeciwny. | 

Dla uzupełnienia obrazu dodajmy. że zabiegi o poparcie Stronnictwa Narodowego, 
z którym rozmowy w tej sprawie prowadził Mikołajczyk z polecenia Witosa, zakończyły 
się fiaskiem. Endecja podtrzymywała wrogi stosunek do strajku. W tym też duchu władze 
SN instruowały swoje organizacje terenowe. Bardziej życzliwie ustosunkowały się 
Chrześcijańska Demokracja i Narodowa Partia Robotnicza. Miało to jednak charakter 
czysto werbalny. 

Przeciwko strajkowi wystąpiło prosanacyjne Chłopskie Stronnictwo Rolnicze. Ponad- 
to nacjonalistyczne Ukraińskie Zjednoczenie Narodowo-Demokratyczne (UNDO) i Or- 
ganizacja Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) nawoływały chłopów ukraińskich do 
bojkotu ludowej inicjatywy. Natomiast gorąco poparła ją KPZU. Chłopi ukraińscy wzięli 
udział w strajku. zwłaszcza na terenach mieszanych narodowościowo, m.in. w powiatach: 
jaworowskim, mościckim i przemyskim. Na Wołyniu strajki solidarnościowe odbyły się 
nieco później — we wrześniu i pazdzierniku. 


4 


Walka chłopów. choć nie powszechna. miała wielki zasięg. Według danych szacun- 
kowych na terenach zamieszkanych przez około 8 mln osób strajkowało około 3 mln 
chłopów. W poszczególnych powiatach strajk objął od kilkunastu do prawie 100 proc. 
gospodarstw. 

Najbardziej masowe i bojowe były wydarzenia w Małopolsce srodkowej i zachodniej 
(woj. krakowskie oraz lwowskie. głównie na zachód od Sanu). W powiatach: brzozows- 
kim, jarosławskim, kolbuszowskim. niżańskim. przeworskim, rzeszowskim i tarnobrzes- 
kim od pierwszych dni prawie całkowicie sparaliżowane zostały dostawy żywności. 
W Małopolsce SL miało największe wpływy i najbogatsze tradycje. Tu była kolebka ruchu 
ludowego. Wieś małopolska charakteryzowała się przysłowiową biedą, największym 
w Polsce rozdrobnieniem gospodarstw. Tu było najwięcej ludzi, dla których brakowało 
zatrudnienia zarówno na wSi, jak 1 w mieście. 

Gdzie indziej strajk rozpoczął się z opóźnieniem. przy czym największy zasięg miał 
w Polsce centralnej. Udział nie przekraczał jednak na ogół 40 proc. mieszkańców wsi. 
Większe natężenie akcji wystąpiło w Błońskiem. Grójeckiem i Łowickiem (w woj. 
-warszawskim), Iłżeckiem. Jędrzejowskiem, Kieleckiem, Olkuskiem i Stopnickiem (w woj. 
kieleckim). niektorych powiatach woj. łódzkiego oraz lubelskiego, gdzie czynnikiem 
hamującym była pamięć o pacyfikacji w 1936 r. 

Znacznie słabszy przebieg miały strajki w Poznańskiem. Objęły natomiast niektóre 
powiaty, wyłączonego z akcji przez władze SL, Pomorza, a także woj. tarnopolskiego 
i stanisławowskiego. gdzie władze sanacyjne, obawiając się wspólnych wystąpień chłopów 
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polskich 1 ukraińskich, natychmiast po rozpoczęciu strajku przystąpiły do masowych 
represji. | 

Wbrew założeniom organizatorów strajk nie wszędzie miał charakter pokojowy. 
Odpowiedzią na masowe represje było przystąpienie do organizowania samoobrony 
w ponad tysiącu wsi. Funkcjonowała też specjalna służba łącznikowo-wywiadowcza. 
W Krakowskiem i Lwowskiem straże chłopskie zostały przekształcone na, czas strajku 
w warty drogowe pod kierownictwem komitetów strajkowych. Częstokroć ostro 
reagowały one wobec łamistrajków. 

W wielu miejscach barykadowano drogi, przecinano przewody telefoniczne, zrywano 
mosty, rozbrajano policjantów i oblegano posterunki policji domagając się zwolnienia 
aresztowanych. Np. w celu odbicia Wiktora Jedlińskiego, prezesa Zarządu Powiatowego 
SL, chłopi zorganizowali marsz na Jarosław. 17 sierpnia w Majdanie Sieniawskim w pow. 
jarosławskim komendant posterunku policji pod naporem chłopów zmuszony był 
zwolnić dwu aresztowanych członków warty drogowej. 

Masowy zasięg strajku i ostre formy walki zaskoczyły władze sanacyjne. Rząd 
postanowił zastosować podobne metody, jak podczas pacyfikacji w południowo-wschod- 
niej Lubelszczyźnie we wrześniu— październiku 1936 r. Począwszy od 18 sierpnia krwawe 
starcia z policją rozegrały się m.in. w powiatach: bocheńskim (Kunów), brzeskim 
(Melsztyn), brzozowskim (Dydnia, Dynów. Harta), jarosławskim (Majdan Sieniawski. 
Munina), jaworowskim (Gnojnoce), limanowskim (Kasina Mała), nowotarskim (Rdzaw- 
ka) i tarnobrzeskim (Grębów). Rozprawa ze strajkującymi doprowadziła do wielu ofiar. 
Najwięcej zabitych było w Majdanie Sieniawskim — 15 (w tym kilkuletnie dziecko 
i kobieta). W Kasinie Małej strzelając do bezbronnego tłumu policja zabiła 9 osób. 

Wobec brutalnej postawy policji chłopi nie pozostali bierni. Zaczęto zbroić się 
i gromadzić w wyznaczonych punktach. Zorganizowano wiele tzw. koncentracji, niektóre 
z nich miały charakter ofensywny. Odbywały się przemarsze oraz pochody do miast w celu 
odbicia aresztowanych, przeprowadzano wiece pod siedzibami starostw. 

Szeroki rezonans wywołała w kraju kilkudniowa koncentracja ok. 10 tysięcy chłopów 
w Pawłosiowie. Wspólnie ze zgrupowaniami w Szówsku i Muninie zmierzała ona do 
opanowania Jarosławia. Planowano m.in. zdobycie w tym mieście siedziby władz 1 koszar 
wojskowych oraz arsenału. Koncentracja pawłosiowska była zorganizowana według 
zasad wojskowych. Policja nie odważyła się zaatakować jej bezpośrednio. natomiast 21 
sierpnia uderzyła na zgrupowanie pod Muniną. Poległo wtedy 7 chłopów. 

Wydarzenia znacznie przekraczały ramy nakreślone przez NKW SL. W tej sytuacji 
prezes Zarządu Okręgowego SL w porozumieniu z władzami podjął kroki zmierzające do 
uspokojenia mas chłopskich. Mimo to nastrój podniecenia utrzymał się, w wielu 
powiatach usiłowano kontynuować strajk po 26 sierpnia. 

Do decyzji o jego zakończeniu w wielu powiatach odniesiono się krytycznie. Zwłaszcza 
w pow. jarosławskim i przeworskim domagano się kontynuacji walki aż do zwycięstwa 
oraz oczyszczenia stronnictwa z działaczy hamujących akcję. Tendencje te znalazły także 
wyraz na kongresie SL w lutym 1938 r. Wielu delegatów ostro krytykowało kunktatorską 
taktykę NKW i postulowało obalenie sanacji poprzez ogłoszenie generalnego strajku 
chłopsko-robotniczego. 

W wyniku krwawej rozprawy policji z chłopami zginęły 44 osoby, z tego połowa w pow. 
jarosławskim. Aresztowano ponad 4 tys. osób. w tym niemal wszystkich wybitniejszych 
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działaczy ludowych z Małopolski. m.in. B. Gruszkę, który wyszedł na wolność po kilku 
miesiącach. Tylko nieliczni z aresztowanych nie otrzymali wyroków. Większość skazano 
na kilka lat więzienia. Spacyfikowano około 700 gospodarstw chłopskich. 

Chłopi nie pozostawili bez opieki ofiar brutalnego postępowania policji. Mimo 
przeszkód ze strony władz organizowano dla nich zbiórki pieniężne i w naturze, 
pomagano w pracach polowych itp. 

Dramatyczne wydarzenia poruszyły szerokie kręgi nie tylko lewicowej opini. zjednały 
sympatię dla postawy chłopów pomimo to. że rząd starał się zataić prawdziwy obraz, 
konfiskując informacje prasowe o przebiegu strajku i ofiarach terroru policyjnego. 
Sprawa kilkakrotnie powracała w Sejmie. Niektórzy posłowie potępili represje. podkres- 
lając. że chłopi nie mogą być odsuwani od państwa i odpowiedzialności za jego losy (ks. 
Józef Lubelski, Bronisław Wojciechowski i gen. Lucjan Żeligowski). Wydarzenia 
sierpniowe spotęgowały wewnętrzne spory w łonie sanacji. doprowadziły do ataków na 
rząd w jego własnym obozie. Nastąpiło też wiele zmian w terenowym aparacie 
administracyjnym. 

Wszystko to wywarło silny wpływ na postawę chłopów i wielkiej części społeczeństwa. 
Zapisało się w pamięci i tradycji ruchu ludowego. całej lewicy, wszystkich sił demo- 
kratycznych w Polsce. Dzis wymaga więc przypomnienia 1 utrwalenia. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Ciągłość i zmiana 
w polskiej polityce zagranicznej 


ADAM D. ROTFELD 


Działania i politykę Polski Ludowej często ocenia się dziś równie surowo, jak 
w niedawnej jeszcze przeszłości chwalono je w pracach nie tyle monograficznych. 
co hagiograficznych. Wy jątkiem była i pozostaje polityka zagraniczna. Premier 
Mieczysław Rakowski w inauguracyjnym expose, które zawierało tak wiele 
nowych mysli — w odniesieniu do polityki zagranicznej oświadczył(1): .„Nowyv 
rząd będzie kontynuował dotychczasową politykę zagraniczną. Nie wymaga ona 
merytorycznej korekty”. Czy rzeczywiście? 

Odpowiedź na to pytanie zależy od poziomu ogólności rozważań. Tak np. 
bezpieczeństwo państwa określa się najogólniej jako brak zagrożenia i poczucia 
zagrożenia podstawowych dla narodu wartości. Są to wartości polityczne 
(przede wszystkim suwerenność narodu. niepodległy byt i stabilność granic): 
ideologiczne (ustrój oraz cele i formy organizacji życia społecznego): w sferze 
gospodarczej taką wartością jest możliwość optymalizacji rozwoju (czyli swobo- 
da decyzji w sprawach gospodarczych) oraz wartości kulturowo-cywilizacyjne 
(swoboda życia duchowego i rozwój tożsamości narodowej). Warto zastanowić 
się. czy w tych sferach nie pojawiają się nowe problemy. ktore wymagałyby 
odpowiedniego reagowania ze strony polskiej polityki zagranicznej. 

Polska wraz z całą Europą. a zwłaszcza z formacją europejskich państw 
socjalistycznych. wkroczyła w okres głębokich i szybkich zmian. Załamał się nie 
tylko stalinowski. ale również neostalinowski model rozwoju. Na tym tle 
polityka zagraniczna i formy jej realizacji nie stały się jeszcze w badaniach 
naukowych przedmiotem krytycznej refleksji. Dochodzi wręcz do sytuacji 
groteskowych: w latach osiemdziesiątych pojawiają się prace z powagą ukazują- 
ce dokonania polskiej polityki zagranicznej w pierwszej połowie lat pięć- 
dziesiątych. czyli w okresie, kiedy zimna wojna niejako „zamroziła” politykę 
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zagraniczną małych i srednich państw. Stosunki między państwami należącymi 
do różnych systemów sprowadzone zostały do minimum, a niekiedy do zera(2). 


Ciągłość — czy zmiana? 


Jest to podstawowe pytanie zarówno w odniesieniu do polityki bezpieczeńst- 
wa, jak też w ogóle do polskiej polityki zagranicznej. Najprostsza odpowiedz 
brzmiałaby: są w tej polityce elementy ciągłości i zmiany. O ciągłości decydują 
czynniki trwałe, które określają potrzeby i wymogi zapewnienia bezpieczeństwa 
państwa i jego optymalnego rozwoju. Zmienne są warunki zewnętrzne i wewnęt- 
rzne realizacji tych celów. Porównując w polityce polskiej zmierzającej do 
zapewnienia bezpieczeństwa państwa dwa okresy — międzywojenny i powojen- 
ny — można zauważyć, że dominują różnice. Podkreśliłbym jednak dwa 
elementy wspólne: 

po pierwsze — podobnie jak Polska przedwojenna zainteresowana była 
utrzymaniem ładu wersalskiego, tak fundamentem bezpieczeństwa Polski powo- 
jennej jest utrwalanie porządku pokojowego ustanowionego w Poczdamie; 

po drugie — bezpieczeństwo Polski — zarówno w okresie międzywojennym, 
jak i powojennym — opiera się w większej mierze na respektowaniu dwustron- 
nych układów i wielostronnych międzynarodowych porozumień niż na pozycji 
gospodarczej państwa, jego potencjale ogólnym czy — wreszcie — na własnej sile 
zbrojnej. j 

Podobieństw jest oczywiście więcej. Przedwojenny dyplomata Tadeusz Kozło- 
wski, autor stosunkowo mało znanej pracy .„Dysproporcje polityki polskiej”, 
sporządził przed ćwierć wiekiem swoisty katalog błędów polityki zagranicznej 
w okresie międzywojennym. Oto one(3): 

1) brak realizmu; 2) niechęć do planowania; 3) krańcowość zamierzeń; 4) 
impulsywność decyzji; 5) pozaczasowość założeń; 6) subiektywizm postawy: 7) 
wadliwość formy; 8) niedbałość wykonania; 9) urazy i kompleksy; 10) wprowa- 
dzanie w błąd opinii narodu. 

W tym dekalogu błędów, który zachował niestety po części aktualność, 
zwracają uwagę niedostatki profesjonalizmu w zewnętrznym działaniu państwa. 
Surowość sądu autora łagodzi w pewnej mierze lektura nadsyłanych do centrali 
raportów pióra niektórych polskich dyplomatów przedwojennych; dokumenty 
te zdają się świadczyć, że ich autorzy odebrali staranne wykształcenie, mieli 
świadomość polskich racji i umieli je prezentować. Pod względem zawodowym 
znacznie wyższy zresztą był poziom kadry zatrudnionej w służbie zagranicznej 
bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości — do czasu, gdy ministrem spraw 
zagranicznych został płk Józef Beck, czyli do roku 1932 — niż w ostatnich 
siedmiu latach, kiedy na plan dalszy zeszły kwalifikacje profesjonalne, a decydo- 
wały powiązanie z ekipą sanacyjną i przeszłość legionowa. 

Dziś z perspektywy blisko 50. lat od załamania się II Rzeczypospolitej możemy 
osobę i działalność Józefa Becka ocenić znacznie rzetelniej niż czynili to jego 
współcześni i późniejsi bezpardonowi krytycy. Kiedy obejmował urząd ministra, 
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miał dopiero 38 lat. Jak pisze w swych wspomnieniach ówczesny ambasador 
Francji w Warszawie Leon Noćl. następca Laroche a w Warszawie: „„Płk Beck 
posiadał niewątpliwie duże uzdolnienia do dyplomacji: myśl zawsze czujną 
i żywą, pomysłowość. zaradność, wielkie opanowanie, głęboko wpojoną dyskre- 
cję. zamiłowanie do niej: nerw państwowy. jak to nakazywał Richelieu. no 
i konsekwencję w działaniu. Znając go można zrozumieć — z całym uznaniem 
— że Piłsudski tego właśnie młodego oficera skierował ku sprawom zagranicz- 
nym. Był to grożńy partner '(4). Noel dodał w przypisie. że jeden z jego kolegów. 
dowcipny i złośliwy, mawiał o Becku: „Gdy mu się zdarzy powiedzieć prawdę. 
spostrzega się to natychmiast”. Ambasador Francji pisał, że dyskusja z Beckiem 
była trudna, przypominała starcie z mistrzem fechtunku(5). 

Wydaje się. że nadszedł czas, aby osobę i politykę Becka ocenić sprawiedliwie 
i unikać sądów prezentystycznych. Gdyby nawet był geniuszem — a nie był nim. 
popełnił wiele błędów, które były 1 są przedmiotem surowej i w pełni zasadnej 
krytyki — gdyby jednak błędów tych uniknął, nie zapobiegłby mimo to 
ówczesnemu rozwojowi sytuacji w Europie. Polska nie była w stanie zmienić 
owczesnego układu sił. Zresztą to nie Beck określał politykę bezpieczeństwa 1I 
Rzeczypospolitej. Dwie inne postacie zdominowały myśl polityczną 1 strategię 
obrony narodowych interesów odrodzonej Polski. Byli to Roman Dmowski 
Ii Jozef Piłsudski. 

Przed osiemdziesięciu laty Roman Dmowski pisał, że w 1908 roku szansą dla 
przyszłości Rosji jest rozwiązanie kwestii polskiej. Szansą dla Polski są 
demokratyczne przeobrażenia w Rosji. „To państwo więc w tych rozmiarach, 
w jakich je historia ostatnich dwóch stuleci zrobiła, ma jedyny ratunek przed 
sobą. jedyną drogę do uzdrowienia się na wewnątrz i odrodzenia swej 
zewnętrznej potęgi — w zasadniczej zmianie swego charakteru 1 kierunku swego 
rozwoju”. [...] „to nie może już być państwo jednego narodu rosyjskiego. 
wszystkim innym narzucającego swą kulturę i swe instytucje: siły innych 
narodów, a przede wszystkim polskiego. muszą być na równi z rosyjskimi 
powołane do życia, do samoistnej twórczości (6). Jeśli Polsce „grozi w dalszej 
przyszłości zatrata bytu narodowego. to nie od Rosji, ale od Niemiec”. Stosunek 
odrodzonej Polski do Niemiec widział Dmowski w sposób następujący(7): 
„Grożna w swym wzroście potęga Niemiec i południowo-wschodni kierunek 
niemieckiej ekspansji wskazały rolę Polski jako głównej tamy tego zwycięskiego 
pochodu. Ta rola dzisiejsza naszego narodu sprawić musi. że kwestia polska 
w bliskiej przyszłości stanie się jedną z ważniejszych kwestii europejskich". 
Skrótowe przypomnienie poglądów Dmowskiego wydaje się potrzebne z kilku 
powodów. Po pierwsze, nie wszystkie aspekty jego myśli politycznej są w rów- 
nym stopniu znane, a po drugie — wywarł on ogromny wpływ na sposób 
myslenia znacznej części społeczeństwa polskiego. Jak to trafnie napisał w rok po 
klęsce wrześniowej Stanisław Cat-Mackiewicz(8): „Przez cały czas istnienia 
niepodległej Polski Piłsudski decydował o polityce polskiej, nawet z trumny 
oddziaływał na wydarzenia polityczne. Dmowski społeczeństwo to wychowy- 
wał, kształtował jego poglądy. Zwycięstwo Dmowskiego nad Piłsudskim. to 
«Ozon» — ta organizacja piłsudczyków. Rydzów it Koców, która przyjęła 
program ideowy nie Piłsudskiego, lecz Dmowskiego . 
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Inaczej widział miejsce Polski w Europie Piłsudski. W tym kontekście warto 
może przypomnieć — w formie dygresji — Ze na wiecu w Londynie, zwołanym 22 
stycznia 1867 roku w obronie wolności Polski dla upamiętnienia powstania 
styczniowego, główny mówca stwierdził: „Europa nie ma alternatywy. Albo 
barbaria azjatycka pod rozkazami Moskwy pochłonie ją. jak lawina, albo 
Europa zaangażuje się w odrodzenie Polski, oddzielając siebie od Azji 20 
milionami bohaterów i zyskując oprócz tego czas, dający wytchnienie I po- 
zwalający jej dokończyć dzieła społecznej odnowy (9). Mówcą był Karol Marks. 
Stanowisko Piłsudskiego było bliższe temu rozumieniu roli Polski niż prorosyjs- 
kiej orientacji Dmowskiego. Natomiast program lewicy w sprawach polityki 
zagranicznej w czasie II wojny światowej i po jej zakończeniu — częściowo 
przynajmniej — nawiązywał do przedstawionych tu koncepcji Dmowskiego. 
choc ze zrozumiałych przyczyn natury ideologicznej nie wspomniano w tym 
kontekście tego nazwiska. 

Mysl polityczna Piłsudskiego sprowadzała się do uprawiania polityki rów- 
nowagi, balansowania między Rosją a Niemcami. a następnie do utrzymywania 
jednakowego dystansu między Związkiem Radzieckiem a III Rzeszą. Skutecz- 
ność tej polityki osłabiało to, że Polska co prawda uważała się za mocarstwo. ale 
mocarstwem nie była. Była państwem gospodarczo słabym, zacofanym. skłoco- 
nym praktycznie ze wszystkimi sąsiadami: państwem, ktorym targały ponadto 
sprzeczności związane z tym. że ludność przedwojennej Polski składała się 
. Ww ponad 30 procentach z mniejszości narodowych. Przy tym Ukraińcy uważali, 
że Lwów i obszar dawnej wschodniej Galicji powinny odgrywać aktywną rolę 
w kształtowaniu przyszłej „„samostijnoj Ukrainy, Niemcy — zwłaszcza po 
dojściu Hitlera do władzy — politycznie ciążyli ku III Rzeszy. a Litwini domagali 
się zwrotu Wilna. Były to czynniki osłabiające pozycję Polski na arenie 
międzynarodowej, która i bez tego nie była zbyt mocna. 

Ład wersalski, którego utrwaleniem Polska była żywotnie zainteresowana, 
podważały zarówno Niemcy. jak i Związek Radziecki. W efekcie — skoro na 
granicy były państwa nieprzyjazne lub wrogie — przyjaciół poszukiwano daleko. 
Prowadziło to do zawierania ..egzotycznych sojuszy”, jak to okreslił później 
Cat-Mackiewicz. Poważnym osłabieniem systemu wersalskiego było porozumie- 
nie Rosji Radzieckiej z Niemcami w Rapallo. Początkiem konca tego systemu 
były układy z Locarno. ktore wprowadziły dwie kategorie bezpieczeństwa 
granic: lepsze. bo z gwarancjami bezpieczeństwa dla zachodnich sąsiadów 
Niemiec. i gorsze, bo bez gwarancji — na wschodzie Europy. 

Wielu autorów zwracało uwagę. że miarą niepowodzen polskiej polityki 
zagranicznej w okresie międzywojennym było jej skłócenie ze wszystkimi 
sąsiadami. Miarą izolacji było —- z jednej strony — Rapallo (1922), czyli 
porozumienie radziecko-niemieckie. a z drugiej — lokarneńskie układy mo- 
carstw zachodnich z Niemcami. Rapallo i Locarno osłabiły pozycję Polski. 
Można, rzecz jasna, zastanawiać się. czy Polska była w stanie zapobiec takiemu 
rozwojowi wypadków. Nie wolno z pola widzenia gubić w tego typu roż- 
ważaniach również tego. że samo pojawienie się Polski na arenie między- 
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narodowej stawiało ją w sytuacji konfliktowej z innymi aktorami tej sceny, 
a zwłaszcza z bezpośrednimi sąsiadami, z Rosją i z Niemcami, jak również 
z Czechosłowacją i Litwą. Odrodzenie niepodległej Polski znacznie uszczupliło 
ich stan posiadania. Tak czy inaczej — jak trafnie pisał Jerzy Krasuski(10) 
— Rapallo i Locarno „były zmorą polityki polskiej”. Fundamentem porządku 
pokojowego w okresie międzywojennym był system wersalski. Ani Niemcy, ani 
Rosja Radziecka nie pogodziły się z decyzjami podjętymi w Wersalu(11). 
Porozumienia Polski z Francją i Wielką Brytanią nie mogły zrównoważyć 
negatywnych następstw wzrostu potęgi III Rzeszy. a zwłaszcza fatalnego 
w skutkach układu Mołotow—Ribbentrop z 23 sierpnia 1939 r. 

Poważnym sukcesem polskiej polityki bezpieczeństwa w okresie międzywojen- 
nym było to, że Francja i Wielka Brytania uznały agresję niemiecką na Polskę za 
casus belli. Powodem do wypowiedzenia wojny nie była remilitaryzacja Nad- 
renii, Anschluss Austrii, zabór Sudetów ani likwidacja Czechosłowacji. Powrót 
Polski na scenę europejską po zwycięstwie nad Niemcami nie był sprawą 
dyskusyjną. Spór dotyczył kształtu terytorialnego i koncepcji ustrojowej przy- 
szłej Polski. 


Ciągłość i nowy początek 


Różnice w kształtowaniu koncepcji bezpieczeństwa Polski po zakończeniu II 
wojny światowej w porównaniu z okresem międzywojennym są ze zrozumiałych 
względów zasadnicze. Z odmętów wojny wyłoniła się inna Polska, inna Europa, 
inny świat. 

Polska — przesunięta na zachód, bez mniejszości narodowych, powiązana 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim i z innymi sąsiadami — dokonała gruntow- 
nej zmiany w swej polityce bezpieczeństwa. Była to zmiana na miarę historycz- 
nych przeobrażeń, jakie dokonały się wewnątrz kraju. Była to koncepcja 
odpowiadająca nowym siłom, które objęły władzę. Była to polityka adekwatna 
do nowych uwarunkowań zewnętrznych. 

Najważniejszym elementem ciągłości jest naród, jego tradycje i interesy, 
aspiracje 1 oczekiwania. Polska Ludowa — podobnie jak II Rzeczpospolita 
— zainteresowana jest stabilizacją terytorialną status quo ukształtowanego 
w rezultacie wojny i powojennego rozwoju. utrwaleniem pokojowego POLZACHU | 
opartego na postanowieniach poczdamskich. 

W odróżnieniu od okresu międzywojennego. polityka Polski powojennej jest 
odpersonalizowana. Jedyną postacią. która wywarła porównywalny do Piłsuds- 
kiego wpływ na politykę bezpieczeństwa Polski, jest Władysław Gomułka. 
a zwłaszcza jego determinacja zapewnienia Polsce suwerennej pozycji, bez- 
pieczeństwa granic i określenia podstaw normalizacji stosunków z Republiką 
Federalną Niemiec. 

W ciągu blisko 30. powojennych lat sprawa bezpieczeństwa Polski była 
identyfikowana ze sprawą niemiecką. Cezurą w tej mierze było uznanie przez 
RFN polskiej granicy zachodniej w Układzie o podstawach normalizacji 
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wzajemnych stosunków i zawarcie podobnych porozumień między RFN 
a ZSRR, NRD i Czechosłowacją oraz wejście w życie czterostronnego porozu- 
mienia w sprawie statusu Berlina Zachodniego. Traktaty te umożliwiły zwołanie 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie i zapoczątkowanie ogoól- 
noeuropejskiego dialogu. którego instytucjonalnym wyrazem są wielostronne 
spotkania i konferencje KBWE. Ukształtowany po II wojnie światowej układ sił 
w Europie kojarzony jest z reguły z decyzjami podjętymi w 1945 r. w Jałcie 
1 w Poczdamie. Uchwały przyjęte 30 lat później w Helsinkach świadczą o tym, że 
nie jest to układ statyczny, lecz dynamiczny. 

Nowe ukształtowanie mapy politycznej Europy oraz zachodzące zmiany nie są 
rezultatem „spisku” czy „„zmowy”” wielkich mocarstw. Jest świadectwem swois- 
tego fetyszyzmu politycznego czy też infantylizmu upatrywanie w wielkich 
konferencjach (Jałta, Poczdam) czynnika sprawczego. To nie konferencje tworzą 
układ sił, ale rzeczywisty układ sił znajduje na tych konferencjach odbicie. 
Powrót na Zachodzie do postulatów „zrewidowania wyników Jałty” był 
związany z rozwojem wydarzeń w Polsce w latach 1980—1981. Wydaje się. że 
następuje stopniowy powrót do myślenia w kategoriach realizmu politycznego. 
Pojęcie „„Jałty”” urosło do rangi symbolu. W opinii wielu emigracyjnych polskich 
autorów na Zachodzie symbolizuje ,„podział Europy na strefy wpływów” (12). 
W polskiej polityce i w nauce Jałta symbolizuje z jednej strony podstawy prawne 
przesunięcia Polski na zachód (13), a z drugiej — konieczność utrzymania 
— również w okresie pokoju — współpracy między wielkimi mocarstwami, jaką 
nawiązały one w okresie wojny z Niemcami. Warto odnotować, że 17 sierpnia 
1984 r. — w czasie uroczystości zorganizowanej w Białym Domu z okazji 40-lecia 
powstania warszawskiego — prezydent R. Reagan zdecydowanie odżegnał się 
„od wszelkiej interpretacji umowy jałtańskiej, która sugerowałaby amerykańską 
zgodę na podział Europy na strefy wpływów. Przeciwnie — oświadczył 
prezydent(14) — traktujemy tę umową jako zobowiązanie trzech wielkich 
mocarstw do przywrócenia pełnej niepodległości i do zapewnienia swobodnych 
i demokratycznych wyborów we wszystkich krajach wyzwolonych spod nazizmu 
podczas II wojny światowej i nie ma powodu, aby zwolnić Związek Radziecki lub 
nas samych od tego zobowiązania”. Jest to wyrażna zmiana w amerykańskiej 
wykładni porozumień z Jałty i Poczdamu: żądania unieważnienia Jałty ustępują 
próbom reinterpretacji. Każde pokolenie odczytuje przeszłość przez pryzmat 
własnych doświadczeń. Faktów jednak nie można traktować w sposób dowolny, 
w szczególności jesli rzutuje to na miejsce danego narodu w międzynarodowym 
środowisku. Polska należy do tych państw, dla których losów polityka 
zagraniczna ma priorytetowe znaczenie(15). Oznacza to przede wszystkim 
szczególną odpowiedzialność ludzi kształtujących tę politykę za bezpieczeństwo 
państwa, za niepodległy byt. Istnieje również ścisła współzależność między 
sytuacją wewnętrzną państwa a jego pozycją międzynarodową. 

Z faktu, iż polska polityka zagraniczna była realizowana w warunkach 
dwubiegunowego podziału Świata i miała ograniczone pole działania — nie 
wynika, że nie mogła być realizowana w sposób optymalny. Warto zastanowić 
się, na czym polegały i polegają słabości, błędy 1 niedostatki polskiej polityki. 
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Błędy I słabości 


Sprawą, która rzutowała negatywnie na polską politykę, był występujący 
w różnych okresach i z różnym nasiłeniem brak autentyzmu. Przed wojną Polska 
prowadziła politykę, jak gdyby była mocarstwem, chociaż nim nie była. Po 
wojnie przeciwnicy zarzucali Polsce, że nie ma własnej polityki, chociaż tak nie 
było; może z wyjątkiem lat zimnej wojny (1949—1955), kiedy polityka państw 
średnich i małych była lepszą lub gorszą kopią polityki dominujących mocarstw. 
W polskiej polityce zagranicznej po II wojnie światowej można wyróżnić pięć 
okresów: 
© lata 1944—1948: odbudowa państwa i kształtowanie podstaw polityki 
zagranicznej; 
© lata 1949—1955: okres zimnej wojny, zamrożenie stosunków ze światem 
zachodnim, podporządkowanie się hegemonistycznej pozycji ZSRR; 
© lata 1955—1970: poszerzanie suwerennej roli i pozycji w stosunkach z ZSRR 
i innymi sojusznikami, samodzielne inicjatywy w sprawach Europy Środkowej 
i stworzenie podstaw normalizacji stosunków z RFN; 
© lata 1971—1980: odprężenie w stosunkach Wschód-Zachód, miniglobalizm 
w polityce zagranicznej i woluntaryzm w sprawach gospodarczych; 
© lata 1980—1988: ograniczona swoboda działania ze względu na skutki 
nadmiernego zadłużenia, wychodzenie z izolacji, poszukiwanie nowych koncep- 
cji. 
Do 1949 roku i od października 1956 r. kierownictwo polskiej polityki mogło 
realizować i realizowało interesy w taki sposób, jak je pojmowało. Analizując tę 
politykę z perspektywy minionych lat można odnieść wrażenie, że osobowość 
przywódcy rzutowała w sposób istotny na koncepcję i sposób realizacji polityki 
zagranicznej. Rozumienie własnego interesu dominujące w pierwszych latach 
(1944—1947) i po pażdzierniku 1956 — z czasem traciło na znaczeniu. Było 
wypierane przez swoisty miniglobalizm, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych. 
Cele polityki formułowane były wówczas w sposób ogólny, niekiedy ogól- 
nikowy. Politykę radziecką naśladowano czy też kopiowano w sposób często 
mechaniczny, niekiedy intuicyjny i to w sprawach, w których tylko mocarstwa 
globalne mogą lub powinny określić swoje stanowisko. Jest prawdą, że zbieżność 
między podstawowymi interesami Polski 1 ZSRR sprawiała, że interesy bez- 
pieczeństwa Polski nie były w wyniku takich działań naruszone, ale też nie 
zwiększało to naszej wiarygodności na arenie międzynarodowej. Ilustracją tej 
tezy może być z jednej strony zaangażowanie w latach siedemdziesiątych np. 
w krytykę Chińskiej Republiki Ludowej, a w latach osiemdziesiątych — brak 
dystansowania się od radzieckiej interwencji wojskowej w Afganistanie, chociaż 
próba taka była podjęta bezpośrednio po wkroczeniu wojsk radzieckich do tego 
kraju. Respektowanie blokowej dyscypliny w różnych nawet drugorzędnych 
sprawach — zwłaszcza w głosowaniach na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ 
— również nie wyrażało specyficznych interesów Polski. 

Kategoria interesu narodowego jest zmienna w czasie; w zależności od 
uwarunkowań zewnętrznych 1 wewnętrznych wymaga definiowania na nowo 
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z uwzględnieniem nowych czynników. Błąd polegał na tym, że często ten interes 
ujmowany był w sposób ogólny i ponadczasowy, co sprawiało, że ustępował 
miejsca rutynie 1 był zastępowany werbalizmem, czyli składaniem ogólnikowych 
deklaracji. 

Kolejną słabością polityki zagranicznej Polski Ludowej było swego rodzaju 
zamiłowanie do działań spektakularnych, niekiedy pozornych. Nadawano 
nadmierne znaczenie różnym inicjatywom, zwłaszcza w organizacjach między- 
narodowych, chociaż zainteresowanie wcielaniem w życie określonej rezołucji 
czy też uchwały zmniejszało się po jej przyjęciu lub też było redukowane do 
składania kolejnych oświadczeń. Przykładem jest np. przyjęta z polskiej 
inicjatywy Deklaracja ONZ o przygotowaniu społeczeństw do życia w pokoju, 
której realizacja znajduje większe odbicie w programach niż w praktyce. 

W stosunkach bilateralnych każda wizyta musiała kończyć się przyjęciem 
doniosłych dokumentów. Np. w kontaktach z Francją była wyraźna poprawa 
stosunków w sferze werbalnej — uzgadniano coraz to nowe dokumenty: były 
wspólne oświadczenia, deklaracje, karty — natomiast w rzeczywistości stosunki 
uległy zamrożeniu, a nawet pogorszeniu. Wartość tych uroczystych aktów, które 
więńczyły kolejne wizyty i rewizyty oraz spełniały rolę ornamentacji czy też 
dekoracji — zweryfikował późniejszy bieg wydarzeń. W ostatniej dekadzie 
nastąpiło wyrażne i korzystne odejście od tej praktyki, której nasilenie przypadło 
na lata siedemdziesiąte. Lata te charakteryzowane w Związku Radzieckim jako 
okres zastoju, stagnacji — w Polsce odznaczały się „radosną twórczością”. 
Niestety, w działaniach zewnętrznych Polski twórczość ta występowała ze 
szczególną intensywnością. W tym okresie wystąpiło też niekorzystne zjawisko 
instrumentalnego traktowania polityki zagranicznej dla umacniania personalnej 
pozycji I sekretarza. Ukoronowaniem tego personalizmu i miniglobalizmu było 
zorganizowanie w okresie narastającego w Polsce kryzysu latem 1980 r. 
trójstronnego spotkania w Wilanowie Leonida Breżniewa 1 Valery Giscarda 
d'Estainga z udziałem Edwarda Gierka. Ani to, ani temu podobne działania nie 
odwróciły uwagi społeczeństwa od problemów i trudności natury wewnętrznej, 
które były powodem narastającego i manifestowanego publicznie niezadowole- 
nia społecznego. Nie przyczyniły się też do umocnienia autorytetu polskiej 
polityki zagranicznej. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych występuje inne negatywne zjawisko. 
Zyskuje na popularności i nadużywany jest np. argument, że strajki i napięcia 
społeczne utrwalają niekorzystny obraz Polski za granicą, przyczyniają się do 
osłabienia jej pozycji w świecie. Posługiwanie się w propagandzie tym argumen- 
tem świadczy o naiwnym przekonaniu, że strajki i napięcia społeczne zmniej- 
szą się, jeśli społeczeństwo uświadomi sobie ich negatywne implikacje między- 
narodowe, a więc to, że sytuacja wewnętrzna może być funkcją polityki 
zagranicznej. Jedynie w warunkach bezpośredniego zewnętrznego zagrożenia 
ustać mogą spory w obronie bezpieczeństwa państwa i narodu. Stosowanie na 
dłuższą metę takich argumentów może doprowadzić do znieczulenia, a więc 
— do skutków odwrotnych od zamierzonych. 
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Do słabości polskiej polityki należy też nieadekwatność stosowanych środków 
i metod do zakładanych celów oraz pomieszanie strategii politycznej z bieżącą 
działąlnością, z taktyką. llustracją tej tezy mogą być — np. w stosunkach 
z Republiką Federalną Niemiec — tzw. pakietowe rozwiązania spraw humanita- 
rnych w powiązaniu z kredytami na ulgowych warunkach, które prezentowane 
były w latach 1975 — 1976 jako wielkie dyplomatyczne osiągnięcie. Rozwiązy- 
wania spraw humanitarnych z zasady nie należy wiązać — a tym bardziej 
warunkować od podejścia drugiej strony do rozwiązywania problemów gospo- 
darczych. Wyrażne i pryncypialne oddzielanie tych spruw w długofalowej 
perspektywie przyniesie więcej pożytku politycznego i gospodarczego niż ich 
łączenie (16). 

Te i inne słabości i niedomagania polityki zagranicznej były w istocie częścią 
szerszego zjawiska, a mianowicie wyłączenia niektórych dziedzin życia publicz- 
nego ze sfery kontroli społecznej. W tych warunkach możliwe było podejmowa- 
nie błędnych decyzji nie tylko w sferze gospodarki. ale również w handlu 
zagranicznym. a także w polityce zaciągania kredytów. Ogromne zadłużenie 
zagraniczne kraju stało się pułapką. która ogranicza w znacznej mierze swobodę 
działania w zakresie polityki zagranicznej. Ukrywanie przed społeczeństwem 
prawdy o błędnych decyzjach miało być swoistym panaceum chroniącym przed 
odpowiedzialnością za podejmowane decyzje. Na tym tle zyskała uznanie 
zapowiedź gen. Wojciecha Jaruzelskiego. że jego rząd będzie pracował przy 
„otwartej kurtynie . 

Działalność resortu spraw zagranicznych. podobnie jak innych instytucji 
związanych z realizacją polityki zagranicznej państwa (np. ministerstw — 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, Edukacji Narodowej, Kultury i in.). 
podlega pod względem prawnym nadzorowi odpowiednich sejmowych komisji: 
jednak nadzór ten i kontrola miały i mają często nadal charakter formalny. 
Debaty o polityce zagranicznej w Sejmie z reguły zmierzały do udzielenia 
wsparcia działalności Polski na arenie międzynarodowej. Jak się wydaje. celem 
występujących w tych debatach posłów, którzy reprezentowali różne stronnict- 
wa. ugrupowania i środowiska, było demonstrowanie jedności polskiego 
społeczeństwa. zarówno co do podstawowych kierunków polityki zagranicznej, 
jak ido sposobów jej realizacji. Do rzadkości należały głosy krytyczne, ai te były 
przedstawione w formie pytań do rządu. 

W różnych okresach rzutował niekorzystnie na kształtowanie i realizację 
polskiej polityki zagranicznej sposób podejmowania decyzji. Nie było wyraż- 
nego rozgraniczenia kompetencji między organami państwowymi (Sejm, Rada 
Ministrów, MSZ) a kompetencjami organów partyjnych. Sprzyjało to zacieraniu 
odpowiedzialności za podejmowane decyzje i brakowi konsekwencji w ich 
realizacji. 


Trzy szkoły myślenia 


Interes narodowy z jednej strony. a 4 drugiej — siła wyznaczają kierunki, 
możliwości i granice realizacji celów polityki zagranicznej państwa. Interes 
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narodowy nie jest kategorią niezmienną. Często określany jako racja stanu 
obejmuje z zasady dwa elementy: troskę o zapewnienie bezpieczeństwa państwa 
i optymalizację zewnętrznych warunków jego rozwoju. Bezpieczeństwo można 
określić jako brak zagrożenia i brak poczucia zagrożenia podstawowych dla 
danego narodu wartości(17). Nie bez znaczenia dla siły państwa w jego 
zewnętrznych stosunkach są takie niewymierne czynniki, jak społeczny consen- 
sus czy też stopień poparcia polityczno-moralnego dla podstawowych celów 
polityki zagranicznej. Poparcie to osłabiane było propagandową absolutyzacją 
zasad internacjonaliznu socjalistycznego oraz uzasadnieniem ograniczonej 
suwerenności wymogami wynikającymi z geopolitycznego położenia. 

W polskiej myśli politycznej(18) pojawiły się trzy szkoły myślenia czy też 
orientacje. Można je scharakteryzować następująco: 

— idealiści: przekonani o tym. że Polska, gdyby prowadziła właściwą 
politykę, mogłaby osiągnąć wszystkie zakładane cele (jak pisał Wyspiański 
w „Weselu”... ..panowie duza by już mogli mieć. ino nie chcom chcieć! "): 

— nihilisci: kwestionujący ze względów ideologiczno-ustrojowych zdolność 
prowadzenia jakiejkolwiek suwerennej polskiej polityki zagranicznej. jak długo 
rządy sprawowane są przez PZPR i jej sojuszników; 

— realiści: zwolennicy stałego rozszerzania zakresu suwerennego działania 
Polski na arenie międzynarodowej, którzy uznają jednak i respektują istniejące 
ograniczenia wynikające nie tyle i nie tylko z położenia geopolitycznego. co ze 
świadomie dokonanych wyborów. przynależności do systemu państw związa- 
nych Układem Warszawskim oraz wynikających dla Polski korzyści z sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim (,„parasol bezpieczeństwa” wobec potencjalnych zagro- 
żeń, które mogą w przyszłości wynikać z rewizjonizmu terytorialnego znajdują- 
cego odbicie w oficjalnych dokumentach RFN). 

Najpoważniejszą słabością polskiej myśli politycznej jest zapatrzenie w prze- 
szłość. Dotyczy to w równej mierze oficjalnej polityki, co stanowiska opozycji. 
Obie strony w ciągu wielu lat odwoływały się do formuł i zwrotów, które 
— zrodzone w określonych uwarunkowaniach historycznych — utraciły z cza- 
sem swoją aktualność. Przejawem kryzysu myśli politycznej opozycji — jak pisał 
Andrzej Micewski — jest „mechaniczne nawiązywanie do tradycji ideowych 
przeszłości '(19). Z kolei formuła o trzech zasadach polskiej polityki zagranicz- 
nej, która włączona została nawet do Konstytucji PRL (art. 6) (20), wyraża dzis 
w większym stopniu statyczne postrzeganie współczesnego Swiata niż dynamikę 
zachodzących w tym świecie zmian. Jest to próba wyjaśniania świata i jego 
podziałów w kategoriach ideologicznych (świat socjalizmu, kapitalizmu i ruchy 
narodowowyzwoleńcze). Jest to dychotomiczny obraz świata podzielonego: 
zwolennicy postępu (socjalizmu) i reakcji (kapitalizmu). którzy nieustannie 
wzajemnie zwalczają się i rywalizują o pozyskanie narodów Trzeciego Świata. 
Prowadziło to z kolei do kwalifikacji państw Azji. Afrykii Ameryki Łacińskiej na 
te. które „„weszły na socjalistyczną drogę rozwoju ”, oraz te, które nadal podążają 
„drogą rozwoju kapitalistycznego”. Nie ma potrzeby dowodzić. jak uprosz- 
czony był to obraz. W istocie było to przeniesienie na płaszczyznę stosunków 
międzynarodowych kategorii podziałów klasowych — pojmowanych zresztą 
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w sposób schematyczny i dogmatyczny — co utrudniało zrozumienie złożonych 
procesów zachodzących we współczesnym świecie i prowadziło w efekcie do 
podejmowania błędnych decyzji politycznych. 

W porównaniu z okresem międzywojennym radykalnie zmienił się Swiat. 
Europa utraciła swoją pozycję metropolii politycznej, wojskowej i finansowo- 
-gospodarczej świata — jak to miało miejsce przed II wojną światową. Na scenie 
politycznej pojawiły się dwa mocarstwa globalne — Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki, Waszyngton i Moskwa uznane zostały — po obu stronach 
linii podziału — za dwa bieguny bipolarnego świata, podzielonego na przeciw- 
stawne systemy ustrojowe, polityczno-wojskowe i gospodarcze. 

Radykalnie zmieniła się Polska: znacznie przesunięta — odzyskała na 
zachodzie i północy ziemie piastowskie, utraciła na wschodzie obszary przyłą- 
czone do Rzeczypospolitej w czasach Jagiellonów. Z państwa, w którym 
mniejszości narodowe (Ukraińcy, Białorusini, Żydzi, Niemcy, Litwini) stanowiły 
ponad 30 proc. ludności — Polska odrodziła się po wojnie jako państwo 
narodowo niemal jednorodne. Powstały warunki do utożsamienia interesów 
narodowych i państwowych. Jednak w wyniku zmian ustrojowych nowe siły. 
które doszły do władzy, odwoływały się w równej mierze — w poszukiwaniu swej 
legitymacji do sprawowania rządów — do czynników narodowych, co ideologi- 
cznych. Doprowadziło to — na tle powtarzających się wewnętrznych kryzysów 
(1956, 1970, 1980—1981) — do alienacji elity sprawującej władzę. Znaczna część 
społeczeństwa przyjęła krytyczną postawę zarówno wobec zespołów znajdują- 
cych się u steru rządów, sposobów sprawowania przez nie władzy, jak 
i reprezentowanej przez nie orientacji politycznej. Przez dłuższy czas utrzymywa- 
ło się przekonanie, że krytyka dotyczy wyłącznie spraw wewnętrznych. Jest 
prawdą, że dystansowanie się od polityki zagranicznej nie przybrało tak 
konkretnych form i wyrazu jak w odniesieniu do problemów polityki społecznej, 
gospodarczej czy kulturalnej, a nawet oświatowej. Niemniej często formułowany 
zarzut dotyczący polityki zagranicznej miał charakter zupełnie fundamentalny: 
podważano, mianowicie, niepodległy i suwerenny charakter podejmowanych 
decyzji. 


Potrzeba nowej polityki 


Nowe myślenie polityczne oznacza przede wszystkim odejście od dogmatów 
i utrwalonych stereotypów. oznacza uwzględnianie realiów. faktów życia 
i formułowanie adekwatnych do rzeczywistości politycznej metod i sposobów 
działania. Oznacza to w polskiej praktyce politycznej potrzebę ponownego 
przemyślenia niektórych podstawowych pojęć i koncepcji. Oznacza potrzebę 
poszukiwania odpowiedzi na pytanie: na czym polega w zmienionej i zmieniają- 
cej się rzeczywistości europejskiej istota polskiej racji stanu czy też polski interes 
narodowy? 

Fakt, że nastąpiło zmniejszenie zagrożeń zewnętrznych, stworzył warunki do 
podjęcia decyzji o zmniejszeniu wydatków wojskowych i restrukturyzacji 
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Wojska Polskiego. Na plan pierwszy wysunęły się zagrożenia natury wewnętrz- 
nej, wynikające z utrzymującego się kryzysu gospodarczego i narastających na 
tym tle problemów natury społecznej i politycznej. Głębokie przeobrażenia 
i zmiany systemowe zwiększają zaufanie do Polski, Związku Radzieckiego 
i Węgier na Wschodzie oraz głównych partnerów na Zachodzie. Sprzyjają 
przewartościowaniu priorytetów polskiej polityki zagranicznej. 

Wśród najpilniejszych zadań należałoby wymienić: 

— zahamowanie procesu pogłębiania luki technologicznej i cywihzacyjnej 
między Polską a rozwiniętymi państwami Europy Zachodniej; w perspektywie 
historycznej jej powiększanie może prowadzić do marginalizacji czy też „skanse- 
nizacji” Polski (21); 

— wyciągnięcie praktycznych wniosków z tezy o globalnych zagrożeniach, 
o swobodzie wyboru form, struktur oraz dróg rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, wreszcie o priorytecie wartości ogólnoludzkich nad grupowymi, klasowymi 
1 innymi; | 

— wypracowanie adekwatnej do nowej sytuacji koncepcji stosunków z Repu- 
bliką Federa!ną Niemiec, które — w kontekście zachodzących w Europie 
pozytywnych przemian — wymagają obustronnego odblokowania; z obu stron 
zasygnalizowano gotowość do przełomu. Jednak zapewnieniom tym niestety nie 
towarzyszy w RFN gotowość do odejścia przez główne siły polityczne reprezen- 
towane w Bundestagu od anachronicznej i rewizjonistycznej konstrukcji prawnej 
o „istnieniu Rzeszy niemieckiej w granicach z 1937 roku”. Rezygnacja z tej fikcji 
usunęłaby główną przeszkodę na drodze do pełnej normalizacji stosunków 
politycznych, gospodarczych i społecznych: 

— wstosunkach ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi 
wykorzystanie szansy, jaką są głębokie systemowe przemiany w Polsce: zbież- 
ność procesów zachodzących w Polsce oraz w ZSRR i bezwarunkowe poparcie 
dla linii reform Michaiła Gorbaczowa sprawia, że Polska postrzegana jest przez 
naszego wschodniego sąsiada, i nie tylko jako swoiste laboratorium radykalnych 
przeobrażeń politycznych, społecznych i gospodarczych: 

__ — konkretyzacja hasła o otwarciu polskiej polityki „na wszystkie azymuty': 
teza ta wyraża w większej mierze gotowość do współpracy z wszystkimi 
zainteresowanymi partnerami niż uznanie, że wszystkie kierunki działania mają 
charakter priorytetowy; nie ma żadnych priorytetów tam. gdzie wszystko 
uważane jest za priorytet. | 

Położenie Polski w Europie Srodkowej determinuje z natury rzeczy szczególną 
aktywność na tym obszarze. Dotyczy to przede wszystkim właściwego. partners- 
kiego ułożenia stosunków ze Związkiem Radzieckim oraz uwzględnienia 
w naszej polityce zmian i wzrostu aspiracji sąsiadujących z Polską na wschodzie 
narodów Ukrainy, Białorusi i Litwy. Na zachodzie dla Polski sprawą kluczową 
jest kierunek ewolucji w stosunkach między państwami niemieckimi, zwłaszcza 
w kontekście unifikacji po 1992 roku obszaru na zachód od Łaby, do którego 
NRD ma w wyniku zabiegów Republiki Federalnej preferencyjny dostęp. 

Dła Polski zmiany w sytuacji międzynarodowej, a zwłaszcza na linii Wschód- 
-Zachód, mają większe znaczenie niż dla wielu innych państw. Centralne 
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Jakie funkcje wobec państwa, wobec narodu może spełniać 15-milionowe 
wychodźstwo” Jakie zadania i obowiązki ma wobec niego kraj? Co wynikać 
może z faktu, że znakomita większość Polonii skupia się w najbogatszych 
I najbardziej zaawansowanych technologicznie krajach Zachodu? Jakie szanse 
stwarza krajowi posiadanie tak licznego wychodźstwa? 

Są to pytania, na które dotychczas padały bardzo różne odpowiedzi. 
w zależności od ..etapu" 1 bieżącej koniunktury politycznej. Co więcej. polityka 
państwa wobec Polonii oparta była przez wiele lat na błędnych założeniach. 
Traktowano wychodźstwo jako zło, od którego należy Polaków z kraju 
odgradzać, izolować. Wiele pozostałości tej polityki znajdujemy do dzisiaj 
w ustawach, przepisach, także w praktyce urzędów, chociaż programy i hasła od 
lat głosimy odmienne. Myślę. że jest już najwyższy czas. aby ten balast odrzucić. 

Swiat się zmienia. Granice stają się coraz mniej ważne, co nie oznacza, że 
słabnie dążenie do zachowania narodowej podmiotowości i tożsamości kultural- 
nej. Na wychodźstwo rozsiane po świecie musimy patrzeć z punktu widzenia 
interesu narodowego. państwowego. interesu samego wychodźstwa, dbając 
o nienaruszanie interesów krajów | jego osiedlenia. Musimy spojrzeć bez uprze- 
dzeńiz nadzieją na dialog. porozumienie i w spółpracę. Kraj i emigracja są sobie 
wzajemnie bardzo potrzebne, stanowią naczynia połączone. Właściwe ułożenie 
wzajemnych stosunków może dać obydwu stronom jedynie korzyści. przynieść 
wiele pozytku Polakom. 

W ostatnie dwieście lat naszej historii wpisany jest nieustający, dotyczący 
każdego pokolenia Polaków, proces emigrowania części narodu. Racje ekono- 
miczne i polityczne sprawiły. że w ciągu dwu wieków miliony Polaków 
— w poszukiwaniu chleba i wolności — udawały się na obczyznę i próbowały 
znależć swą szansę w innych krajach. Do tak ukształtowanego polskiego 
wychodźstwa dołączyć musiały także miliony tych, którzy wywiezieni zostali 
z Polski siłą lub pozostali w miejscu urodzenia przy zmienionych granicach 
państwa. 

Efektem tych zjawisk jest istnienie 15-milionowej, a może nawet liczniejszej 
Polonii. Liczba ta nie jest przez nas wymyślona, a opiera się na statystykach 
krajów imigracyjnych. Najliczniejsza, bo oceniana na ok. 8.5 miliona, jest 
Polonia amerykańska. Następnie po ok. jednym milionie jest w Brazyln, Francji 
iRFN, w Kanadzie — 400 tys.. w Australii — 200 tys.. w Wielkiej Brytanii — 120 
tys.. w Szwecji — 65 tys.. Austrii i Berlinie Zachodnim — po 30 tys. itd. 


Józef Klasa — sekretarz generalny Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia 
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W krajach socjalistycznych najwięcej Polaków zamieszkuje w ZSRR (1.151 tys. 
— wg spisu z 1979 r.) — niektóre szacunki mówią jednak o ok. 2 mln, w CSRS 
— 75 tys... w NRD — ok. 20 tvs.. w innych krajach socjalistycznych po kilka 
tysięcy. | 

Kogo zaliczamy do Polonii” Najprostszą odpowiedzią jest — tych, którzy się 
sami za społeczność polonijną uważają. Towarzystwo przyjmuje na pewno 
uproszczoną tormułę. że są to ci mieszkańcy różnych krajów. którzy są świadomi 
swojego polskiego rodowodu oraz wykazują zainteresowanie krajem pochodze- 
nia i różnorodnymi z nim związkami, a zwłaszcza jego kulturą i historią, 
niezależnie od posiadanego obywatelstwa. Granice polskości tak zakresSla 
wybitna badaczka Polonii — Danuta Mostwin: 

„„— pierwsza to granica języka polskiego rozciągająca się na cały świat 
i obejmująca tych wszystkich, którzy mówią po polsku. 

— druga. szersza, bardziej subtelna. to granica myśli — obejmuje tych 
wszystkich. którzy chociaż rzadko albo nie dość dobrze mówią po polsku, to 
jednak myślą przywołują wspomnienia: swoje. swoich rodziców i dziadków. To 
ci. co myślą łączą się ze swoim polskim dziedzictwem. 

— a trzecia — najszersza. zwiewna jak pajęczyna. a jednak o sieciach 
mocnych jak stal, to granica potrzeby serca. To ci, którzy już nie mówią po 
polsku, myślą rzadko, ale czują. To ci. którzy ciągną do Polski z potrzeby serca". 


* 


Państwo polskie, odrodzone po I wojnie światowej (przy niemałej zresztą roli 
Polonii w odzyskaniu niepodległości), od początku istnienia wykazywało 
dbałość o losy swych rozsianych po świecie obywateli. W wyniku działalności 
państwa społeczności polonijne na świecie zbliżyły się do kraju. Odbyły się dwa 
Zjazdy Polaków z Zagranicy. Utworzono w 1934 roku Światowy Związek 
Polaków z Zagranicą ,„.Swiatpol”. Rozbudzony i okrzepły patriotyzm polskiej 
diaspory sprawii, że po wybuchu II wojny światowej. gdziekolwiek by żyli 
Polacy, stawali się pierwszymi ochotnikami w armiach koalicji antyfaszystows- 
kiej. 

[I wojna światowa spowodowała najliczniejszą w historii narodu migrację 
Polaków. Zołnierskie losy 1 deportacje. roboty przymusowe, zmiany granic 
państwa. wprowadzenie nowego ustroju rozproszyły po świecie miliony naszych 
obywateli. I chociaż na wezwanie władz powojennego państwa polskiego 
powróciły wówczas do kraju setki tysięcy Polaków, głównie ze Związku 
Radzieckiego, Francji. Belgii i Niemiec — to polska diaspora powiększyła się 
w rezultacie II wojny o największą w historii grupę. Proces emigrowania, jak 
wiadomo, nie zakończył się z momentem powstania Polski Ludowej. 

Na stosunkach kraju z wychodźstwem, nie satysfakcjonujących ani wychodźs- 
twa, ani kraju, zaciążyły przede wszystkim wypaczenia 1 zbrodnie okresu 
stalinowskiego I zimnej wojny. Wychodźstwo uznano. kopiując wzory młodego 
państwa radzieckiego. za przeciwnika politycznego. za zło 1 zagrożenie, od 
którego należy się odgradzać. Jakże sztuczne było w kraju, w którym ok. 
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7 milionów osób posiada za granicą bliższą lub dalszą rodzinę, pytanie w każdej 
ankiecie personalnej o krewnych za granicą i traktowanie tego faktu jako czynu 
nagannego. 

Symptomy zmiany stosunku władz do emigracji pojawiły się w końcu epoki 
stalinowsko-bierutowskiej. W roku 1955 powstaje Towarzystwo Łączności 
z Wychodźstwem „Polonia”. W pierwszej odezwie do Polaków za granicą 
członkowie-założyciele organizacji, wśród których był m.in. Antoni Słonimski, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Oskar Lange, Leopold Infeld, Wacław Sierpiński. 
Edmund Jan Osmanczyk. Henryk Korotyński 1 wielu innych, wybitnych 
twórców kultury i sztuki, naukowców. publicystów 1 polityków, a także 
reemigranci z byłym premierem rządu londyńskiego — Hugonem Hanke na 
czele, tak określili zadania Towarzystwa: „My, ludzie rozmaitych przekonań 
i zawodów, z myśłą o Was, powołaliśmy do życia Towarzystwo Łączności 
z Wychodźstwem «Polonia». Pragniemy, by współpracowało ono ze stowarzy- 
szeniami, organizacjami i ośrodkami polskimi za granicą nad zachowaniem 
i rozwijaniem naszej kultury, by ułatwiało Waszym dzieciom naukę języka. 
geografii i historii polskiej, by krzewiło w nich umiłowanie i szacunek do 
polskości”. 

Dobra wola i autorytet wybitnych osobistości nie były w stanie przezwyciężyć 
nawarstwianych już przez dziesięciolecie uprzedzeń, obaw i nieufności w stosun- 
kach kraju zemigracją. W „małej stabilizacji” lat sześćdziesiątych nie mieściło się 
jeszcze nawiązanie rzetelnego dialogu i współpracy z podstawowymi grupami 
wychodźstwa. Uchylono jednak wówczas drzwi do ograniczonych, najeżonych 
trudnościami kontaktów z Polonią. 

Realizowane na początku lat siedemdziesiątych otwarcie Polski na świat, 
wzmożony handel z Zachodem, poszukiwanie kredytów, tworzenie obrazu 
Polski nowoczesnej sprawiły, że przy okazji ponownie „odkryto Polonię 
i zaczęto dostrzegać jej wartości. Ale również w latach siedemdziesiątych nie 
nastał czas pełnych, otwartych kontaktów z emigracją, chociaż postęp był 
niezaprzeczalny. Oferty kraju adresowane były jednak do stosunkówo wąskiej 
grupy osób, które uznano za potencjalnych przyjaciół Polski, a setki tysięcy 
emigrantów i ich potomków, w tym cała emigracja wojenna, pozostały poza 
ofertą współpracy. | 

Należy przyznać, że w tych latach ograniczonych kontaktów z Polonią 
wypracowano program pracy Towarzystwa aktualny w wielu zasadniczych 
punktach do dziś: troska o utrzymanie na emigracji pozycji języka polskiego. 
tradycji narodowych (a zwłaszcza ludowych), współpraca turystyczna i sporto- 
wa, początki współpracy gospodarczej. Wśród tysięcy działaczy zasłużonych dla 
utrzymania więzi z Polonią wymienić należy nazwiska takich orędowników 
współpracy kraju z wychodźstwem. jak: prof. Mieczysław Klimaszewski, prof. 
Stanisław Kulczyński, Wincenty Kraśko oraz Wiesław Adamski. 

Polskie wydarzenia lat osiemdziesiątych, nowa fala ,„solidarnościowej * emig- 
racji politycznej przyniosły na kilka lat regres w stosunkach kraju z wychodźst- 
wem. Zerwało się wiele nawiązanych kontaktów, pogłębiły się różnice dzielące 
kraj i podstawowe części polskiego wychodźstwa. Dzięki wysiłkom ostatnich lat 
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możemy powiedzieć. że pod niektórymi względami zbliżamy się do stanu 
współpracy z Polonią z początku lat siedemdziesiątych. 

Kiedy zastanowimy się jednak, jak bardzo w tym czasie zmieniła się sytuacja. 
jak wielkie zmiany jakościowe i ilościowe zaszły wśród polskiego wychodźstwa 
lub popatrzymy na stosunki. jakie ze swoim wychodźstwem utrzymują inne 
kraje, to wówczas stanie się oczywiste, jak mało mamy powodów do zadowolenia 
i jak rozległe obszary są ciągle jeszcze nie wykorzystane przez kraj lub też są 
wykorzystywane przeciwko krajowi. Wszystko to obnaża fakt najbardziej 
podstawowy. że stan współpracy kraju z wychodźstwem nie jest i nigdy 
w ostatnim czterdziestoleciu nie był zadowalający, że nie potrafiliśmy w pełni 
wykorzystać szansy. jaką stwarza posiadanie 15-milionowej Polonii. Na polityce 
państwa w stosunku do emigracji. szczególnie wojennej i powojennej, ciążył 
stalinowsko-bierutowski. policyjny sposób patrzenia. 

Możemy długo wymieniać błędy i zaniedbania władzy, jej ułomności, łecz 
nikomu rozsądnemu nie trzeba chyba zbyt długo tłumaczyć. jak wielkim dobrem 
dla każdego narodu jest posiadanie własnego państwa, możliwości rozwoju 
własnej kultury narodowej, wychowywania młodych pokoleń w poszanowaniu 
własnego języka i tradycji historycznych. Niektórzy przywódcy emigracyjni nie 
chcą do dziś zaakceptować minimalistycznej tezy Stanisława Brzozowskiego. że 
„nawet najgorszy rząd własny jest lepszy od najlepszego obcego”. ciągle hołdują 
samobójczej z narodowego punktu widzenia tezie „im gorzej. tym lepiej”. 

Przywódcy emigracji stanęli w większości na stanowisku walki z systemem 
jałtańskim, uważając tych wszystkich. którzy chcieli tworzyć Polskę w ramach 
europejskich i światowych realiów. za zdrajców i renegatów. Taka postawa 
uniemożliwiała i w niektórych przypadkach uniemożliwia do dzis sensowny 
dialog. | | 

Odrzucenie możliwości jakiejkolwiek, nawet ograniczonej, nieoficjalnej 
współpracy z krajem w sprawach obrony pozycji języka polskiego w krajach 
osiedlenia. w sprawach utrzymywania przez emigrację więzi kulturalnych 
z krajem, odrzucanie wszystkich bez wyjątku książek wydanych w kraju. łącznie 
z elementarzem, to nie tylko przejawy braku realizmu, to postawa 1 polityka 
błędne i bardzo szkodliwe z punktu widzenia nadrzędnych. ponadustrojowych 
interesów Polski i Polaków. 

Postawy takie odchodzą powoli w przeszłość. Ciągle jednak garstka tzw. 
nieprzejednanych usiłuje narzucać swój punkt widzenia dużym grupom Polonii 
i emigracji, które, krytycznie patrząc na władzę w kraju, chciałyby znależć modus 
vivendi pozwalający bronić. tam gdzie można i trzeba także wspolnie z krajem, 
polskiej racji stanu. 

Fakt istnienia tak licznego polskiego wychodźstwa powinien być mądrze przez 
państwo spożytkowany poprzez wszechstronną z nim współpracę ekonomiczną, 
naukowo-techniczną i kulturalną. Powinniśmy wzajemnie — wychodźstwo i kraj 
— zyskiwać z tej współpracy wszystko, co jest do zyskania. W praktyce 
realizować trzeba zasadę, którą sformułował przewodniczący Rady Państwa 
gen. Wojciech Jaruzelski na spotkaniu z Polonią w lipcu 1987 roku na Zamku 
Królewskim w Warszawie. że każda osoba posiadająca związki z Polską stanowi 
dla nas potencjalne dobro. 
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Celem takiego podejścia do wychodźstwa powinno być zdobycie za granicą 
naturalnych niejako sojuszników i przyjaciół Polski, tworzenie polskiego lobby. 
złożonego ze wszystkich, którzy poczuwają się do związków z narodem polskim 
i jego kulturą. Jest to jeden z ważnych warunków skuteczności polityki 
zagranicznej państwa, trudno bowiem kształtować dobre stosunki z krajem 
osiedlenia Polonii mając ją przeciw sobie. Dlatego też należy czynić wszystko, co 
możliwe, aby włączyć jak najwięcej żyjących poza krajem Polaków i osób 
polskiego pochodzenia do życia gospodarczego, naukowo-technicznego, kultu- 
ralnego, a także społecznego kraju. Trzeba stworzyć niezbędne, trwałe warunki 
do szerokiego przepływu kapitału etnicznego na potrzeby reformującej się 
gospodarki, zapraszać osoby żyjące poza Polską do działalności w niektórych 
organizacjach społecznych, polsko-polonijnych komitetach i fundacjach, two- 
rzyć sieci trwałych, wzajemnie korzystnych powiązań między krajem a wychodź- 
stwem. 

Wiele elementów takiego widzenia wychodźstwa wprowadzono już w latach 
siedemdziesiątych, choć zabrakło wówczas konsekwencji w działaniu. Nie 
dostrzeżono także wówczas, bo nie nastał jeszcze czas ku temu, że wśród 
wielomilionowej Polonii jest grupa szczególna — pierwsze pokolenie emigran- 
tów urodzonych w Polsce, tu wychowanych i wykształconych, nierzadko 
z tytułami naukowymi, posiadających w kraju rodziny i przyjaciół. Nie licząc 
małej, ale stale aktywnej grupy żyjących jeszcze emigrantów z okresu przed- 
wojennego, w społeczności tej, której liczebność szacować można na co najmniej 
2 miliony osób i która stale rośnie, znajdują się wychodźcy z czasów II wojny 
światowej (wówczas 700—800 tys.), 500—600 tys. osób, które wyemigrowały 
w latach 1945—1955 i 700 tys., które opuściły Polskę w latach 1955—1979. Jest 
także ok. 800 tys. osób, głównie młodych, które wyjechały w latach 1980—1988. 

Siła emocjonalnych więzi z krajem osób urodzonych i wykształconych 
w Polsce, nawet jeśli obecnie są one często nastawione negatywnie, powiązania 
rodzinne oraz skala potrzeb kulturalnych; oświatowych i informacyjnych, które 
może zaspokoić tylko kraj. stanowią, że głównym adresatem 'naszej oferty 
zmierzającej do szerokiej współpracy powinno stać się pierwsze pokolenie 
emigrantów. 

Przy założeniu jednolitego, stabilnego i wiarygodnego nastawienia panstwa do 
całego wychodżstwa. tworząc równe dla wszystkich szanse kontaktu z Polską. 
niezbędne jest jednak zróżnicowanie form i metod współpracy z poszczególnymi 
jego częściami. Wynika to zarówno z różnej świadomości i potrzeb poszczegól- 
nych fal emigracji, zupełnie innego nastawienia do współpracy z Polską 
zasymilowanych, czujących się obywatelami swych krajów osiedlenia potomków 
dawnych emigrantów, jak również ze zróżnicowania i specyfiki poiskich grup 
etnicznych w poszczególnych krajach. W grę powinni wchodzić również 
urodzeni na terenach polskich (także w obszarze granic przedwojennych) Polacy 
— którzy po wyjeździe do RFN zadeklarowali przynależność do narodowości 
niemieckiej. Szczególną pozycję, że względu na opiniotwórczy w świecie 
charakter, powinna mieć społeczność Żydów polskich. którzy nadal deklarują 
więż z kulturą i językiem polskim i miejscami swego urodzenia. 
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Uprzywilejowane traktowanie, w porównaniu z cudzoziemcami, rodzić 
powinno przede wszystkim utrzymanie obywatelstwa polskiego. W stosunku do 
swych własnych obywateli, chocby mieszkali za granicą, państwo ma rozliczne 
obowiązki. Praktyka natomiast była taka, że byli oni odzyradzani od kraju 
szeregiem formalnoprawnych barier utrudniających kontakty. Bariery te są 
usuwane z myślą o dialogu i współpracy z Polonią. 

Trwają prace, chociaż zbyt powolne, przy dużych oporach niektórych ogniw 
administracji, nad nowelizacją ustawy z 1962 r. o obywatelstwie polskim. 
Wprowadzenie w 1988 r. przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych i przyjęcie 
przez Radę Państwa do aprobującej wiadomości zasady dopuszczenia wydawa- 
nia wiz obywatelom polskim legitymującym się paszportami obcymi stanowi 
korzystne dla państwa i jego obywateli rozwiązanie, ale nie może być uznane za 
wystarczające. Towarzystwo „Polonia”” wnioskuje zmianę art. 13 ww. ustawy, 
którego postanowienia zmuszały w licznych okolicznościach do ,,zrzekania się” 
obywatelstwa polskiego. Anachroniczny jest także art. 15 przewidujący m.in. 
możliwość pozbawienia obywatelstwa polskiego każdego, kto „,nielegalnie 
opuścił obszar PRL po dniu 9 maja 1945 roku”. Należałoby rozważyć również 
uproszczenie procedury przywracania obywatelstwa polskiego, zwłaszcza w sy- 
tuacjach, gdy jego zrzeczenie się wymuszała dotychczasowa ustawa lub rezygna- 
cja z obywatelstwa pod warunkiem, formułowanym przez państwo przyjmujące, 
otrzymania zgody na stałe osiedlenie się. 

Jedną z najpilniejszych spraw jest nowelizacja ustawy o paszportach (z 
17.06.1959 z późniejszymi zmianami). Doprowadzenie m.in. do rezygnacji z tak 
anachronicznej instytucji, jak paszport konsularny. Najwyższa pora, by każdy 
polski obywatel — niezależnie od miejsca zamieszkania — miał stale w posiada- 
niu jeden typ paszportu, pozwalający mu w każdej chwili wrócić do kraju na stałe 
lub na okres czasowy. 

Zainteresowanie środowisk polonijnych możliwością nabycia i posiadania 
w kraju nieruchomości o charakterze mieszkalnym, niezależnie od złagodzenia 
ostatnio towarzyszących temu rygorów, wymaga krytycznego przejrzenia usta- 
wy z dnia 24 marca 1920 roku o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców. 
Duże znaczenie dla uatrakcyjnienia powrotów na stałe do Polski ma zmiana 
prawa dewizowego. Dotychczasowe przeliczanie rent i emerytur zagranicznych 
zniechęcało do powrotu. Renciści i emeryci nie otrzymywali żadnej części 
należności w walutach obcych, a stosowane przeliczniki uważane były za 
niesprawiedliwe. Uchwalone ostatnio prawo dewizowe dopuszcza wypłacanie 40 
proc. renty zagranicznej w walucie kraju, z którego emeryt przybył. 

Wyjazdy Polaków za granicę w celach zarobkowych nie są prawnie uregulo- 
wane, z wyjątkiem jedynie np. wyjazdów za pośrednictwem Polservice u lub 
Pagartu. Prawne usankcjonowanie emigracji zarobkowej znormalizowałoby 
sytuację setek tysięcy obywateli polskich, umożliwiając im utrzymywanie stałych 
związków z krajem i rodzinami. co jest niezwykle ważne dla stworzenia 
warunków do normalnych powrotów do kraju. Prawna regulacja tego zagadnie- 
nia przyczyni się rownież do zwiększenia kwot dewizowych przekazywanych do 
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Polski. Normy regulujące pracę zarobkową za granicą, podejmowaną indywidu- 
alnie, powinny wyrażnie określać warunki i tryb nabywania przez nich z tego 
tytułu uprawnień w zakresie emerytalnym i ciągłości pracy oraz ustalać 
przysługujące im i ich rodzinom świadczenia socjalne. 

Często powtarzana jest ostatnio teza o „jedności kultury polskiej”. W ze- 
tknięciu z rzeczywistością brzmi ona często jak kpina. Nie tylko intelektualny 
bowiem dorobek emigracji jest w większości niedostępny polskiemu społeczeńst- 
wu, lecz dodatkowo istnieją nadal bariery celne i cenzuralne w przywozie książek 
i czasopism emigracyjnych, nawet w najmniejszych, jednostkowych ilościach, do 
kraju. Przepisy celne zakazujące przywozu książek i czasopism, w dobie nie 
zagłuszanego radia oraz telewizji satelitarnej, są śmiesznym anachronizmem, ich 
zmiana jest pilną koniecznością. 

Wskazałem na kilka przeszkód ustawowych utrudniających jeszcze Polakowi 
żyjącemu na obczyźnie kontakt z krajem. Towarzystwo .„„Polonia” uważa za 
swój obowiązek dążenie do rozmontowania tego systemu barier. Znajdujemy 
w tych staraniach zrozumienie i poparcie Sejmu oraz wielu instytucji, a w szcze- 
gólności Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Dzięki temu udało się opracować 
i przyjąć ustawę o działalności gospodarczej z udziałem kapitału zagranicznego. 
Ustawa ta jest bardzo korzystna zarówno dla kraju. jak i dla zagranicznych 
inwestorów. Jej atrakcyjność dla polonijnych interesów pomniejszają nieco 
utrudnienia wynikające z ogólnie ciężkiej sytuacji gospodarczej kraju oraz 
z mniejszej rangi przepisów finansowych i dewizowych. 


* 


Kolejna sprawa to Polacy w ZSRR. Fakt, że nie zajmowaliśmy się Polonią 
w Związku Radzieckim, obciąża zarówno państwo, jak i Towarzystwo, oczywiś- 
cie w takim stopniu, w jakim mogły się realnie zajmować tym problemem. 
Towarzystwo .,Polonia”” w ograniczonym zakresie pomagało np. nauczycielom 
z Litwy, wysyłało im książki, zespołom folklorystycznym przy okazji ich wizyt 
w Polsce, poza dowodami ciepła i przyjaźni, przekazywano stroje itd. Nie 
możemy tych dowodów zrozumienia i pamięci uznać za wystarczające. Dzięki 
zmianom politycznym w ZSRR stały się już obecnie możliwe szerokie kontakty 
z Polakami w Związku Radzieckim. Powstają tam organizacje polanijne, 
organizuje się szkoły, nauczanie języka polskiego na kursach. Nikt nie ma 
obecnie rozeznania ani postaw Polaków w ZSRR, ani ich oczekiwań wobec 
Polski, ani ich rzeczywistych potrzeb. Nawet ich liczby nie da się precyzyjnie 
określić. Już w ubiegłorocznych imprezach polonijnego lata uczestniczyli Polacy 
z ZSRR (prawie 300 osób, głównie z Litwy). Po raz pierwszy od końca II wojny 
światowej 21 młodych Polaków z Litwy rozpoczęło w ubiegłym roku studia 
w Polsce. 

Oczekujemy na rozwijanie aktywności powstających w ZSRR organizacji 
polonijnych, z którymi zaczynamy nawiązywać współpracę. Czekamy na 
odrodzenie takiego systemu organizacyjnego, jaki istniał po rewolucji. Polacy 
mieli wówczas swój samorząd, pisma, szkoły, biblioteki. Inne mniejszości 
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narodowe, np. niemiecka, są tak własnie zorganizowane. Istotną sprawą jest 
pomoc w zakresie nauczania języka. Kursy języka organizowane są żywiołowo 
tam, gdzie dotychczas języka nie nauczano (np. Białoruś). Musimy także 
właściwie odpowiedzieć na ogromne zapotrzebowanie w ZSRR na polską 
książkę. Rozwija się aktywność społeczna w tej dziedzinie, nie może ona jednak 
pozostać jednorazowym zrywem. Potrzebne jest wprowadzenie ułatwień w od- 
wiedzinach Polski przez Polaków z ZSRR, umożliwienie przyjazdów bez 
zaproszeń i innych utrudnien. 

Odrębnym zagadnieniem i zadaniem zarówno dla nas, jak i dla Polaków 
w ZSRR jest opieka nad polskimi pamiątkami historycznymi, pomnikami naszej 
historii i kultury, miejscami pamięci narodowej. 

Polacy w ZSRR powinni uczestniczyć, tak samo zresztą jak Polacy i Polonia 
z Czechosłowacji czy innych krajów socjalistycznych, we wszystkich formach 
współpracy z krajem — wielkiej światowej rodziny polonijnej. Bez ich udziału 
współpraca ta zawsze będzie ułomna w oczach Polonii z Zachodu, podszyta 
fałszem. Zdajemy sobie sprawę, że potrzeby Polaków w ZSRR będą się ujawniać 
powoli. Wiele jest kwestii ciągle bardzo poważnych, a nawet drażliwych. 
Niektóre są tej wagi, że muszą być uregulowane w rozmowach na najwyższym 
szczeblu. Jestem przekonany, że to również wkrótce nastąpi. 


* 


Jeśli chodzi o Zachód, to polityczne oblicze emigracji do dnia dzisiejszego 
w dużym stopniu kształtowane jest przez wychodźstwo wojenne, traktujące 
siebie jako kontynuatora Polski przedwrześniowej. Liderzy tej grupy wnieśli 
upolitycznienie do tradycyjnych organizacji tworzonych przez emigrację zarob- 
kową. Z ich inicjatywy podjęto pod koniec lat siedemdziesiątych tworzenie 
ponadpaństwowych struktur emigracji polskiej i powiązanie ich z istniejącymi 
strukturami Polonii, zwłaszcza amerykańskiej I kanadyjskiej. Starania te 
Sa 27 do PORNIE nowej struktury emigracyjnej „Polonii Wolnego 

wiata” 

Pojawienie się w Itach osiemdziesiątych nowej, licznej fali emigrantów 
z Polski, składającej się w większości z ludzi młodych i wykształconych, 
spowodowało ożywienie i umocnienie słabnących już struktur politycznych 
emigracji. Sprzyjała temu ówczesna atmosfera wokół spraw polskich, zaangażo- 
wanie administracji wielu krajów w pomoc emigrantom z Polski. Środki 
uzyskane w ramach tej pomocy pozwoliły także na znaczną rozbudowę 
infrastruktury służącej aktywizacji kulturalnej i podtrzymywaniu polskości 
wśród wychodźców. Dorobkiem tego okresu emigracji polskiej jest skierowanie 
większej uwagi na problemy inteligencji i młodzieży polonijnej. a także 
powstanie licznych fundacji, wydawnictw, nowych czasopism, klubów, księgar- 
ni. Instytucje te nie zawsze i nie we wszystkim podążają drogą wskazaną przez 
emigrację wojenną. Stosunki między tymi dwiema grupami emigracji są 
skomplikowane, elementy współpracy krzyżują się z elementami rywalizacji, 
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wzajemnej nieufności wynikającej z innego podejścia do takich wartości, jak 
patriotyzm. naród, państwo i jego racje. 

Dominującą postawą wśród „nowej emigracji ' jest unikanie działalności 
politycznej. Wynika to zarówno z potrzeby koncentrowania uwagi na zapewnie- 
niu bytu materialnego, zniechęcenia działalnością polityczną w ogóle, jak 
iz obawy, by aktywnością polityczną nie zamknąć sobie drogi do Polski, do 
kontaktów z pozostałymi tam rodzinami, czy szansy przyjazdów, czy wreszcie 
powrotu. 

Szczególnego znaczenia nabiera dziś opracowanie programu wspołpracy 
z sięgającą już miliona i stale rosnącą „nową emigracją” lat osiemdziesiątych. 
Część emigrantów być może zechce w przyszłości, jeżeli stworzymy zachęcające 
ku temu warunki, powrócić do kraju ze zgromadzonymi za granicą doświadcze- 
niami, wiedzą i kapitałami. CI zaś, którzy pozostaną — nie ulega to wątpliwości 
— staną się z czasem przywódcami społeczności polskich i polonijnych. 
Zdecyduje o tym ich wykształcenie, znajomość języków, kultura osobista, czyli 
czynniki, które już dziś każą jednemu z duchowych przywódców Polonii 
amerykanskiej, emerytowanemu kardynałowi Filadelfii — Janowi Królowi. 
traktować najnowszą emigrację na równi z drugim czy trzecim pokoleniem 
polskich Amerykanów. 

Wszystko to raz jeszcze potwierdza potrzebę pełnego otwarcia się Polski na 
wychodźstwo. I nie może być tu przeszkodą obawa, że realistyczny stosunek 
kraju wobec emigracji zachęci kolejnych młodych Polaków do wyjazdu z kraju. 
Wiemy, że nie to jest przyczyną exodusu emigracyjnego, szczególnie młodzieży. 
Nie ma dziś w kraju organizacji, które zachęcałyby do emigracji. W tej sprawie 
zgodne są władze kraju, opozycja, Episkopat, Towarzystwo „Polonia” i więk- 
szość opinii publicznej; miejsce Polaków jest nad Wisłą i Odrą. Dopóki jednak do 
tego wniosku nie dojdą najbardziej zainteresowani. czyl potencjalni kandydaci 
na emigrantów, niewiele pomogą. jak to udowodniła odległa i bliższa przeszłość, 
bariery administracyjne. Z doświadczen lat minionych wynika, że działanie takie 
często daje skutek odwrotny: rodzi psychozę wyrwania się z kraju za wszelką 
cenę, nawet za cenę najwyższą — zerwania wszelkich więzi z krajem. Naszym 
celem powinno być ograniczenie emigracji nielegalnej, m.in. przez stwarzanie 
warunków, by można było nadać wyjazdom charakter czasowy. 


* 


Świadomi jesteśmy tego, że obecny stan stosunków kraj — wychodźstwo 
w jakiejs części wynika z popełnionych przez nas i przez emigrację błędów. 
Przedsięwzięciem oczyszczającym atmosferę w stosunkach z emigracją byłoby 
publiczne odcięcie się od popełnionych błędów i złych praktyk z przeszłości. 
Jednym z bolesnych problemów jest uchwała Rady Ministrów z 1946 roku 
pozbawiająca obywatelstwa polskiego 76 generałów i oficerów Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Wiemy. że emigracja, szczególnie ta wojenna, oczekuje 
na gest publicznego przeproszenia przez najwyższe władze za ten niesprawiedli- 
wy krok, tym bardziej że uchwale Rady Ministrów z 1971 roku o anulowaniu 
decyzji z 1946 roku nie nadano należytego, publicznego rozgłosu. Niestety. ta 


174 


Polska a Polacy w świecie 


chyłkiem podjęta decyzja dała połowiczne skutki, a jej wykonanie nie dało 
satysfakcji pokrzywdzonym. W sprawie tej Rada Naczelna Towarzystwa 
„Polonia wystąpiła ponownie do najwyższych czynników w państwie w uchwa- 
le z dnia 8 lutego bieżącego roku. 

Być może dziś — niemal w pół wieku od momentu. gdy rozeszły się nasze drogi 
— nadchodzi czas, by zasiąść do wspólnego stołu z wychodźstwem, w tym także 
z ..emigracją niepodległościową”” i bez warunków wstępnych zacząć rozmawiać 
o Polsce, szukać tego, co Polaków łączy, pomniejszać wszystko to, co nas dzieli 
i ośmiesza wobec świata. Wspólne działania na rzecz ochrony języka polskiego 
wśród emigracji. upowszechnienia kultury polskiej i prawdziwej wiedzy history- 
cznej o Polakach i ich państwie jest naszą wielką powinnością. 

Jeśli mogą skutecznie, z pożytkiem dla ludzkości rozmawiać i osiągać 
pozytywne efekty przedstawiciele przeciwstawnych ustrojów i układów, jeśli 
mogą porozumiewać się dawni wrogowie, to tym bardziej mogą i powinni 
porozumiewać się Polacy z Polonią. A może zbliża się czas, aby odbył się III 
Zjazd Polaków z Zagranicy” Był on zapowiedziany na 1939 rok łącznie 
z inauguracją Domu Polonii w Warszawie. Przeszkodziła temu wojna, Dom 
Polonii został zbombardowany. W 1989 r. zamierzamy uroczyście inaugurować 
działalność Domu Połonii w Pułtusku. Będzie więc miejsce, gdzie za 2—3 lata 
mógłby się odbyć III Zjazd. Oczywiście mamy pełną świadomość, że nie może to 
być pusty zabieg propagandowy. Konieczne jest przeprowadzenie żmudnych 
rozmów przygotowawczych z różnymi organizacjami polonijnymi, srodowiska- 
mi, instytutami i ich reprezentatywnymi przedstawicielami, a także osobistościa- 
mi 1 autorytetami emigracyjnymi nie zaangażowanymi w działalność żadnego 
stowarzyszenia. Konieczny dla powodzenia zjazdu byłby udział w nich takich 
organizacji, jak: Kongresu Polonii Amerykańskiej i podobnych organizacji 
w Kanadzie. Australii, krajach europejskich, Stowarzyszenia Polskich Komba- 
tantów, Instytutów Sikorskiego i Piłsudskiego. innych instytutów i fundacji, 
w pierwszym rzędzie polonijnego duszpasterstwa i innych organizacji religijnych. 

Aby zjazd taki, stanowiący zamknięcie pewnego etapu w stosunkach 
kraj — emigracja i otwarcie zupełnie nowego, mógł się odbyć, konieczne jest 
podjęcie z podstawowymi grupami emigracji rzetelnego dialogu i osiągnięcie 
porozumienia co do podstawowych zasad współpracy. Dialog taki mógłby być 
prowadzony w ramach „okrągłego stołu kraj — emigracja , którego ideę 
wysunęli w listopadzie 1987 r. Bolesław Wierzbiański, działacz Kongresu Polonii 
Amerykańskiej i redaktor naczelny nowojorskiego „Nowego Dziennika”, oraz 
Edmund Jan Osmańczyk. Rozpoczęliśmy rozmowy przygotowawcze do zor- 
ganizowania takiego spotkania. W odpowiedzi na zmiany w Świecie (pieriestroj- 
ka, odprężenie) oraz postęp w procesie reform gospodarczych i politycznych 
w kraju, umacniają się w kołach emigracyjnych tendencje do podjęcia dialogu 
z krajem. Istotne dla pomyslnego rozwoju tego procesu byłoby poparcie go przez 
Episkopat i duszpasterstwo polonijne. Stosunki państwo — emigracja są 
w dużym, jeżeli nie decydującym stopniu pochodną stosunków pań- 
stwo — Kościół i państwo — opozycja. Najważniejsze sprawy rozstrzygają się 
nad Wisłą! 
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Kościół ma najbardziej stabilną politykę wobec emigracji. Pozostając ponad 
emigracyjnymi układami i. podziałami politycznymi jednakowo traktował 
i traktuje różne orientacje polityczne. Zasługi Kościoła w utrzymywaniu 
polskości na obczyżnie są olbrzymie, w ochronie obyczaju i tradycji polskiej, 
kultywowaniu znajomości języka polskiego. Współpraca państwa z Kościołem 
ma zasadnicze znaczenie dla perspektyw efektywnej pracy z Polonią. Żadna ze 
stron nie jest sama w stanie skutecznie bronić pozycji języka polskiego wśród 
wychodźstwa, skutecznie umacniać polskości. Konieczne są porozumienie 
i współpraca. 

Do nadania nowej jakości kontaktom kraju z emigracją niezbędne jest 
tworzenie innego niż dotychczas modelu współpracy. Najlepszym partnerem 
emigracji i Polonii byłby niewątpliwie ruch społeczny — nie Towarzystwo urząd. 
ale ruch skupiający osoby, instytucje, organizacje. Towarzystwo „Polonia” 
powinno stać się inicjatorem i doradcą owego ruchu społecznego, a nie 
nadzorującym koordynatorem, powinno znacznie lepiej niż dotychczas spełniać 
funkcję rzecznika i obrońcy interesów wychodźstwa wobec władz administracyj- 
nych w kraju, podtrzymywać kontakty z organizacjami i osobami, które nie 
akceptują pryncypiów ustrojowych Polski Ludowej. a uznają uniwersalne 
wartości i racje narodu i państwa polskiego. 

Sądzę, że zapoczątkowane przemiany w kraju, zapowiadające gruntowne 
reformy zmierzające do stworzenia rzeczywistego pluralizmu politycznego, 
kulturalnego i gospodarki rynkowej. stwarzają historyczną szansę dla wypraco- 
wania nowej, otwartej polityki państwa w stosunku do wychodźstwa, emigracji 
1 Polaków żyjących poza granicami Polski. Być może nastąpi wreszcie ostateczne 
zerwanie z epoką stalinowsko-bierutowską także w tym obszarze. 

Tak rozumiejąc swe zadania, Towarzystwo „Polonia nie chce już być 
w stosunku do wychodzstwa i Polaków żyjących w swiecie „tubą” czy 
„transmisją ”. Pragnie tworzyć wszelkie pomosty i drogi dla wzajemnej więzi. 
bezpośrednich kontaktów, kształtowania wspólnych opinii w sprawach ważnych 
dla Polaków niezależnie od ich miejsca zamieszkania i odmian życiowych losów. 


KSIĄŻKI 


Prawdziwi twórcy Polski Ludowej 


HENRYK SŁABEK: Historia społeczna 
Polski Ludowej (1944—1970), ANS, 
1988, str. 645. 


Otrzymaliśmy nowatorską próbę od- 
czytania dziejów Polski powojennej, 
stworzenia takiego jej wizerunku, w 
którym uwydatniłyby się w jedności wy- 
darzenia polityczne, przemiany w struk- 
turze społecznej i nowe tresci swiadomos- 
ci. Książka stanowi, w jakiejs mierze. 
praktyczną propozycję do fachowych dy- 
skusji na temat metodologii nauk histo- 
rycznych(*), ale nie w tej sprawie zabie- 
ram głos. Kreślę uwagi z pozycji czytel- 
nika interesującego się po prostu dziejami 
Polski Ludowej. 

1. Książka jest czy też, skromniej mo- 
wiąc, stara się być historią Polaków. 
którzy „własnymi rękami” stworzyli 
Polskę Liudową. Autor nie omija wyda- 
rzeń politycznych, ale widzi w nich jedno 
z licznych ogniw łańcucha procesów dzie- 
jowych. Docenia ich siłę sprawczą, lecz 
również w nich samych dostrzega skutek 
potężniejszych przesłanek dziejowych 
(nacisk klas, dążeń kulturowych). W tej 
perspektywie polityczni przywódcy mają 
szansę uzyskać właściwą miarę, a ich 
ocena staje się również udziałem czytelni- 
ka, który na gruncie faktów, działań 
i skutków decyzji sam potrafi ocenić, na 
jakie miejsce i trwałość zasługują polity- 
czni sternicy przeszłości. 

Autor żmudnie gromadzi dane z róż- 
nych dziedzin życia. rozważa sens wyda- 
rzeń w punkcie przecinania się wielu 
faktów i dążeń, odnotowuje wynikające 
z tego różne konsekwencje — nade wszy- 
stko jednak stara się nie gubić z pola 
widzenia ludzi. Są oni obiektem. na kto- 


rym odciskają się dziejowe zdarzenia, ale 
zarazem i podmiotem dokonującej się 
przemiany, mimo mało dostrzegalnego 
Z pierwszego wejrzenia osobistego udzia- 
łu w kształtowaniu kierunku drogi w 
przyszłość. 

Widoczna jest troska, aby w opisie 
przeszłości nie przeoczyć, wskutek zrozu- 
miałej fascynacji zdarzeniami polityczny- 
mi. tej warstwy prawdy historycznej, któ- 
ra dotyczy rzeszy bezimiennych, w sensie 
politycznym, zjadaczy chleba — ale też 
rzeczywistych, niezastąpionych wytwór- 
ców i twórców dziejów. Omawiając na 
przykład kompleks spraw reformy rolnej 
dostarcza wyczerpujących danych o sytu- 
acji, w której reforma była realizowana, 
tj. o stosunkach międzyklasowych i poli- 
tycznych. o stanie organizacji i techniki. 
Na tej podstawie charakteryzuje stan 
świadomości chłopów, którym historia 
postawiła do rozstrzygnięcia sprawę od- 
wieczną: wolności, godności ludzkiej 


- tobywatelskiej. W zmieniającej się sytua- 


cji ukazuje ewolucję myślenia i postaw 
rolników, chwyta niejako historię w jej 
biegu na poziomie ogniw podstawowych 
za sprawą jednostkowych decyzji i poczy- 
nań jej twórców. 

Sądzę. że książka należy do niewielu 
dzieł, w których za pomocą naukowego 
przekazu plastycznie i przekonująco uka- 
zana jest rola zwykłych ludzi w procesie 
dziejowym. Tezę Marksa o rzeczywistych 
twórcach historii rozumie autor dosłow- 
nie i bez ideologicznych komentarzy. ba- 
zujących na kategorii „mas ludowych , 
na pojęciu. które deprecjonuje w istocie 
i sam lud. i jego właściwą rolę. Dzieje. 
tworzą ludzie, wszyscy, którzy pracują 
i dają wkład do kultury społecznej od jej 
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podstawy materialnej do szczytowych 
osiągnięć w dziedzinie ducha. Książka 
odsłania działania ludzi, których życiowa 
aktywność decyduje o kierunku ruchu 
organizmu społecznego. Bohaterami 
dziejowego procesu są chłopi indywidual- 
ni. z gospodarstw  pofolwarcznych. 
wspołrealizujący reformę rolną, przesied- 
leńcy, repatrianci. osadnicy, ludzie z ..po- 
granicza”” na Mazurach, autochtoni.... są 
robotnicy uruchamiający produkcję 
przemysłową na gruzach zniszczeń, wy- 
kwalifikowani i „zwykli robociarze”. 
z tradycją robotniczą i zupełnie nowi. 
głownie ze wsi. robotnicy rolni, sezonowi. 
chłopi-robotnicy... Są inteligenci, ze Śro- 
dowisk bliskich ziemiaństwu, mieszczan- 
skich. ale też nowe grupy ludzi. już w Po- 
Isce Ludowej uzyskujących awans kultu- 
rowy, nauczyciele, inżynierowie, lekarze. 
intelektualiści i artyści... 

Autor patrzy na nich i analizuje ich rolę 
w procesie wielkich przemian — w ich 
wychodźstwie i osadnictwie. w porzuca- 
niu dawnych wspólnot i wrastaniu w no- 
we środowiska. w pracy | urządzaniu SIĘ 
na nowym, w sytuacji awansu i degrada- 
cji. w dążeniu do osiągania wyższych 
dochodów i szerszego dostępu do oswiaty 
I kultury, w procesie kształtowania no- 
wych zachowań i aktywności... 

Otrzymujemy obraz życia ludzi prostej 
pracy rozwinięty między kontaktem ze 
światem materialnym (przyroda. prze- 
mysł) a kontaktem z innymi ludźmi 
i przedmiotami ich twórczości. obraz 
swiata kultury. w którym spełnia się życie 
jednostek. gdzie każde jest w jakiejs mie- 
rze „historyczne. odciskając swój indy- 
widualny kształt na całosci. Pojawiają Się 
na tym obszarze zjawiska niezwykłe. 
obok powtarzalnych. całkiem nowe I czę- 
sto one właśnie stają się punktem wyjścia 
dla modch żyaaowych całych grup czw 
nawet generacji, ktorych ewolucja kul- 
turowa 1 kierunck dazeń mekoniecznie 
pokrywa się z kierunkiem oficjalnych 
wykładni politycznych 1 ideologicznych. 
Pękają utarte schematy 1 ujęcia: od soc- 
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jalizmu odwracają się ludzie. którzy za- 
wdzięczają mu podstawowe dobro: wła- 
dzy ludowej nie popierają grupy. którym 
powodzi się względnie nieźle: grupy 
oświecone grzęzną w mistyfikacji i irra- 
cjonalizmie: aparat władzy programowo 
postępowej działa w sposób zastraszają- 
co zachowawczy. Autor głosi, że zjawiska 
te trzeba dostrzegać i wytłumaczyć gene- 
zę. ale za nimi widzieć należy główny tor 
przemian społecznych w Polsce Ludowej 
i umieć odpowiedzieć na pytania. jakie 
decyzje i działania wpłynęły na kierunek 
realizacji wolności i sprawiedliwości, na 
proces rozpadu monopolu elit klas do tej 
pory panujących. Ten sposób widzenia 
warunkuje nowe spojrzenie na problem 
periodyzacji dziejów Polski Ludowej. 
Autor nie czuje się mianowicie skrępowa- 
ny schematem ich podziału wedle kolej- 
nych kryzysów politycznych. a ściślej 
może. kryzysów ekip politycznych i prze- 
sileń w gremiach władzy. Rozpatruje pro- 
ces historyczny przede wszystkim w sfe- 
rze społeczno-gospodarczej i kulturowej. 
tam. gdzie decydującą rolę w kształtowa- 
niu obrazu życia spełniali chłopi. robot- 
nicv. inteligenci w miejscu swej codzien- 
nej pracy. a więc zwykli ludzie. dla któ- 
rych historia znaczyła ważne etapy nieko- 
niecznie bezpośrednio związane z wyda- 
rzeniami naruszającymi status elit polity- 
cznych. 

Dla mieszkańca polskiej wsi słupy mi- 
lowe przeżywanej historn stanowiły wy- 
darzenia zwiazane z reformą rolną. z mig- 
racją. z zagospodarowywaniem nowych 
ziem. z kolektywizacją 1 jej wyrażnym 
załamaniem się. z zachowaniem domina- 
cji gospodarki indywidualnej. Podobnie 
rzecz się miała w przypadku klasv robot- 
niczej. Lruchomienie przemysłu. prog- 
ram industriahzacji i forsowna jego reali- 
zacja stwarzały klasie robotniczej i całe- 
mu krajowi obiektywne warunki rozwoju 
r w obrebie vch procesów decydowały się 
losy luda pracy 1 losv Polski. Autor 
przeciwstawia się skłonnościom upatry- 
witnia w politycznych rozstrzy gnięcach 


głównych czynników dziejotwórczych. 
Ujawnia też niszczący wpływ sytuacji. 
kiedy model dominowania myślenia ide- 
ologicznego nad wiedzą weryfikowalną 
krępuje prawidłowe rozeznanie i zamyka 
drogę normalnemu rozwojowi. 

2. Autor podejmuje trudne i nacecho- 
wane swoistą paradoksalnością kwestie. 
których historyczny już charakter bynaj- 
mniej nie oznacza, że utraciły one swą 
aktualność. W jaki sposób, oto, tłuma- 
czyć fakt, że decyzje centrum kierowni- 
czego nie poparte wystarczającym rozcz- 
naniem warunków działania, oceniane 
dzisiaj jako błędne. przyniosły nadspo- 
dziewanie pozytywne efekty” Na czym 
polegać może i polega proces socjalizacji 
wsi, jaki dokonał się w jakiejś mierze 
mimo i — poniekąd — na skutek bankru- 
ctwa kolektywizacji” Dlaczego nowa in- 
teligencja ludowa — dziecko przemian 
socjalistycznych — odwróciła się w po- 
ważnej części od władzy i oficjalnej wy- 
kładni socjalizmu” 

Zasygnalizujmy w skrócie kierunki od- 
powiedzi, rezygnując, rzecz jasna, z mate- 
riału dokumentacyjnego, którym autor 
posługuje się z niezwykłą dbałością I tros- 
ką o prawdę. 

— Po politycznych wydarzeniach 
1948 r. sformułowano w centrum. ponie- 
kąd z dnia na dzień, program wywindo- 
wania zadań industrializacji. Gospodar- 
ka uprzemysłowiona miała przynieść 
wzrost stopy życiowej i przeobrazić Świa- 
domość społeczną, zgodnie z doktryną 
socjalizmu. Brakło ku temu podstaw ma- 
terialno-technicznych, ale okazało się. że 
określone przesłanki psychologiczne mo- 
gły w dużej mierze ten brak uzupełnić. 
Młodsze pokolenia chłopów, robotników 
i nowej inteligencji aprobowały inicjaty- 
wę partii w podnoszeniu poprzeczki roz- 
woju gospodarczego kraju. Kryło się za 
tym oczekiwanie na realizację społecznej 
sprawiedliwości. Socjalizm bowiem utoż- 
samiano ze zniesieniem wyzysku i biedy, 
z wyeliminowaniem bogaczy oraz z tym, 
że wszyscy będą mieli dobrze, co w odczu- 
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ciu subiektywnym znaczyło mniej więcej 
tyle, że wszyscy będą mieli po równo. 
W tamtym okresie do modelu komforto- 
wej konsumpcji było bardzo daleko — 
dominowała tęsknota za egalitaryzmem. 
I ta właśnie emocjonalna postawa poko- 
lenia pozwala zrozumieć, dlaczego w 
czasie powszechnego niedostatku i naras- 
tającego przymusu miliony ludzi mogły 
się zdobyć na taki ogrom wysiłku i bez- 
miar wyrzeczeń w imię realizacji progra- 
mu pożądanego. 

— Kilkuletnie batalie wokół zadania 
kolektywizacji postawiły na porządku 
dnia problem rozumienia hasła socjali- 
stycznego przeobrażenia wsi. W praktyce 
programowych i nieraz narzucanych siłą 
nowych sposobów gospodarowania w ro- 
Inictwie pojawiło się pytanie: czym w isto- 
cie jest socjalizm? I otóż, rzecz paradok- 
salna, w procesie oporu i odrzucania 
modelu socjalizacji, interpretowanej ide- 
ologicznie drogą metod biurokratycz- 
qych I! przymusu, odrzucania socjalizmu 
utożsamianego z ..urawniłowką” i od- 
wetem nad bogaczami, wytwarzano 
w obrębie gospodarki indywidualnej wa- 
runki sprzyjające rzeczywistemu uspołe- 
cznieniu. Wyrażało się to w tworzeniu 
samorządu, w zasadzie wynagradzania 
wedle pracy, w eliminowaniu ukrytych 
form wyzysku, słowem. realizowano na 
wsi stosunki bliższe urzeczywistnianiu 
sprawiedliwości społecznej aniżeli w in- 
nych obszarach gospodarki narodowej. 
W toku pragmatycznego doświadczenia 
ugruntowywało się przekonanie, że ist- 
nicje możliwość kształtowania na wsi 
socjalistycznych stosunków przy pomi- 
nięciu drog kolektywizacji i pegeeryzacji. 

Zasadnicze zmiany dokonały się w ob- 
rębie warstwy inteligencji. Dawną inteli- 
gencję. z genezy szlachecko-mieszczańs- 
ką, związano przez pozycję materialną 
z klasami panującymi w dwudziestoleciu 
międzywojennym, oddzieloną od ludu 
stylem życia 1 tradycją, zastąpiła intelige- 
ncja ludowa. Od chwili wejścia na drogę 
przemian socjalistycznych inteligencja lu- 
dowa., w swei większości, włączała się do 
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działań reformatorskich i w zasadzie 
znajdowała się zwykle na pierwszej linii 
jako główna siła ideologicznego przygo- 
towywania terenu. Skazana poniekąd na 
rolę instrumentu ideologicznego podda- 
wana była też z dwu stron krytyce 1 Swois- 
tej deprecjacji. Dolne warstwy społeczen- 
stwa rożliczały inteligencję za szkodliwe 
działania i ewidentne błędy, które osła- 
niała ideologicznie, do czasu, kiedy albo 
praktyka, albo też kolejne zakręty poli- 
tyczne nie ukazały ich właściwego sensu. 
Władze centralne za złe miały i nie szczę- 
dziły nagany za wszelkie próby wyrwania 
się środowisk inteligenckich z gorsetu 
schematów doktrynalnych, za działania 
mające na celu przeciwstawienie się kolej- 
nym generacjom błędów i wykroczen. 
Mimo pomyślnego zapoczątkowania 
rewolucji kulturalnej i jej efektów w Po- 
lsce Ludowej myślenie centralnych ośro- 
dków władzy o sprawach oswiaty cecho- 
wała swoista ograniczoność. Rozpatry- 
wano ją często nie tyle w perspektywie 
tworzenia intelektualnego potencjału, 
niezbędnego dla rozwoju gospodarki i 
w ogóle postępu, ile w perspektywie do- 
skonalenia metod socjalistycznego wy- 
chowania. Brało się to z przeświadczenia, 
że spowoduje to automatycznie taki 
wzrost potencjału intelektualnego. który 
zaspokoi potrzeby społeczne. Tymcza- 
sem rzeczywistość była inna. Brakowało 
w wielu przypadkach ludzi z odpowied- 
nim przygotowaniem profesjonalnym. 
natomiast ci, którzy prezentowali odpo- 
wiedni poziom, tracili motywacje mate- 
rialne i prestiżowe dla wykonywania za- 
wodu. Kształcona w duchu ideałów so- 
cjalistycznych inteligencja napotykała 
w praktyce sprzeczność między deklara- 
cją a konkretem. sprzeczność godzącą 
boleśnie w jej status życiowy. Mimo zasa- 
dy naukowości socjalizmu — rola nauki 
1 wiedzy w praktyce społecznej nie wzras- 
tała, lecz obniżała się, zwiększał się czyn- 
nik nieoswieconego woluntaryzmu i na- 
cisk biurokratycznego administrowania. 
Mimo _deklaratywnego sytuowania 
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oświaty i kultury na wysokim miejscu 
w hierarchii wartości socjalizmu, pogar- 
szały się warunki życia pracowników 
tych dziedzin. 

Oczekiwania pożądanych efektów wy- 
chowania socjalistycznego, w odczuciu 
ośrodków władzy, nie spełniały się. Mło- 
de pokolenia wychowywane wedle prog- 
ramów obliczonych na zbliżenie do wła- 
dzy wcale się do niej nie garnęły. Wiązały 
się z wartościami socjalizmu, ale nie z po- 
zycjami doktrynerstwa i woluntaryzmu 
ani też z rzeczywistością społeczno-gos- 
podarczą zżeraną od wewnątrz przez biu- 
rokratyczny idiotyzm, gwałcący zasady 
normalności i zdrowego rozsądku. Ośro- 
dki centralne utożsamiając stosunek do 
władzy ze stosunkiem do socjalizmu nie 
ukrywały zagniewania i pretensji zgłasza- 
nych pod adresem inteligencji, co niekie- 
dy przybierało charakter trwałego komp- 
leksu antyinteligenckiego. 

3. Choć praca prof. H. Słabka powsta- 
wała na długo przed obecnymi polemika- 
mi. jest ona ważnym argumentem w to- 
czących się obecnie dyskusjach na temat 
wpływu modelu stalinowskiego na proces 
budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. Materiał zawarty w książce w spo- 
sób przekonujący ukazuje niesłuszność 
i naiwność poglądu, że czas powojenny 
w Polsce to czas stracony. Przemawiają 
za tym ukazane osiągnięcia, postęp w rea- 
lizacji programu socjalizacji życia społe- 
cznego. 

W latach sześćdziesiątych zakończył 
się proces przemian rewolucyjno-socjalis- 
tycznych, których celem było wyelimino- 
wanie powszechnego (powszechnie od- 
czuwanego) zjawiska społecznej niespra- 
wiedliwości. Wyrównał się próg startu 
i szans życiowych ogromnej większości 
ludzi pracy w kraju. Rozbity został kapi- 
talizm, w klasycznym dziewiętnastowie- 
cznym kształcie, utrzymujący wielką roz- 
piętość materialnej sytuacji (bogactwo— 
—nędza) między krańcowymi grupami 
struktury społecznej — zarówno w mieś$- 
cie, jak i na wsi. Ośrodki urbanistyczne 


uwolnione zostały od statusu narzucone- 
go przez istnienie wielkiego kapitału — 
zniknęli kapitaliści i proletariat w dotych- 
czasowym znaczeniu. Zaś na wsi zniknęły 
dwory ziemiańskie, a struktura społeczna 
uległa ujednoliceniu (ogień walki z „kuła- 
kami” był rozniecany sztucznie). Prze- 
miany socjalistyczne swój sens ujawniły 
w tym, że strzaskana została struktura 
klasowej własności rodząca wyzysk. bie- 
dotę, przeludnienie, niezawinioną nędzę 
całych grup społecznych. Urzeczywist- 
niono, na miarę istniejących możliwości, 
zasadę sprawiedliwości przez nadanie zie- 
mi bezrolnym i urealnienie właściwej pła- 
cy za pracę, stworzona została jednako- 
wa szansa awansu w dziedzinie gospodar- 
czej, politycznej i kulturalnej dla wszyst- 
kich, zwłaszcza dla młodego pokolenia. 
W rejestrze celów socjalizacji społeczeńst- 
wa ważnym zadaniem było wyprowadze- 
nie klasy robotniczej na należne jej miej- 
sce (z ideologicznego uzasadnienia). a fa- 
ktycznie na pierwsze miejsce w hierarchii 
struktury klasowej. I to zostało osiągnię- 
te. Podobnie rzecz miała się w wielu 
innych przypadkach. - 

Pozostaje wszakże faktem, że w toku 
tego wysiłku notorycznie ujawniały się 
przeszkody i trudności tkwiące niejako 
immanentnie w procesie, którego pozyty- 
wne efekty nie ulegają wątpliwości. Oma- 
wiana książka ułatwia widzenie tych wąt- 
ków stalinizmu, które zdominowały ra- 
cjonalne i humanistyczne tresci ustroju, 
powodując destrukcję procesu rozwojo- 
wego. Zarazem jednak ukazuje, iż model 
ten napotykał odpór również w środowis- 
ku zwolenników i sterników rewolucyj- 
nych przemian. 


Prawdziwi twórcy Polski Ludowej 


W Polsce właściwie od początku przy- 
jęcia linii przemian radykalnie demokra- 
tycznych i socjalistycznych materia życia 
społecznego i politycznego nie przyjmo- 
wała pokornie i bez oporu wariantu zdo- 
minowanego przez dogmatyzm, sekciars- 
two i usankcjonowane inkwizytorstwo. 
W wielu środowiskach, w tym również 
w ośrodkach władzy (w ramach wspólnej 
postawy ideologicznej), żywotne były ró- 
żne tendencje elastycznego rozwiązywa- 
nia trudnych problemów rozwoju gospo- 
darczego. Np. w sprawach wsi, wraz 
z koncepcją kolektywizacji, z której prze- 
cież w ciągu kilku dziesiątków lat nie 
zrezygnowano w pełni, przeważała kon- 


_cepcja stawiania na gospodarkę indywi- 


dualną, jej przemian opartych na ra- 
cjonalności i dobrowolności. W spra- 
wach przemysłu, obok koncepcji preferu- 
jących forsowanie industrializacji I sys- 
temu nakazowo-rozdzielczego, ponawia- 
ne były próby ograniczania prymatu gru- 
py „A” i reformowania życia gospodar- 
czego. Dzisiejsze przemiany są więc w ja- 
kiejś mierze kontynuacją tendencji ży- 
wych od wielu lat w życiu społecznym 
Polski. 

Autor wie, że skomplikowane wnętrze 
historii narzuca zazwyczaj ciężką skład- 
nię i skłonność do ciemnego opisu. Ale 
świadomy, że swą książkę adresuje dla 
szerokiego kręgu czytelników, szukał for- 
my przystępnej, choć tylko pozornie łat- 
wej. Dlatego książka jest, bez sztucznych 
ułatwień, przejrzysta i czytelna. 


JERZY ŁADYKA 
Przypisy 


(e) Jak pisać historię PZPR” — por dyskusja w nr $89 
„Nowych Dróg" 
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ALEKSANDRA JASIŃSKA-KANIA, Osobo- 
wość, orientacje moralne i postawy polityczne, 
Instytut Socjologii UW, nakładem OW .,„Fo- 
rum”, Warszawa 1988, s. 312. 


Książka stanowi zbiór studiów powiąza- 
nych jednak że sobą zarówno przedmiotem jak 
1 metodą. Zainteresowania autorki koncent- 
rują się wokół zagadnienia wzajemnej relacji 
między zmianami globalnych struktur społe- 
czeństwa a prawidłowościami rozwoju psychi- 
ki ludzkiej. Autorce udało się wykroczyć poza 
ogólnikowe sformułowania jakimi zazwyczaj 
pokrywają tę problematykę hlozotowie. soc- 
jologowie, psychologowie związani z tradycją 
mysli marksistowskiej. Pomocne w tymtokaza- 
ły się empiryczne badania nad wartościami 
moralnymi i postawami politycznymi Pola- 
ków. które A. Jasińska-Kania przeprowadziła 
w 1984 roku. Nie bez znaczenia dla głębi 
1 nowoczesności ujęcia była też inspiracja 
płynąca z prac J. Habermasa (w szczególnosci, 
gdy szło o problematykę legitymizacji) oraz L. 
Kohlberga (teoria stadiów rozwoju moralne- 
go) Rozważania autorki, aczkolwiek prowa- 
dzone w hermetycznym języku dyskursu nau- 
kowego, bliskie są zagadnieniom praktycznym 
związanym z wprowadzaniem radykalnych 
reform porządku społeczno-ekonomicznego 
w Polsce. a ścislej pozwalają sporo powiedzieć 
o szansach. ale 1 barierach dla nich. tkwiących 
w świadomości społecznej. 

Z tego punktu widzenia warto szczególnie 
polecic lekturę rozdziału VII zatytułowanego 
„Orientacje moralne a problemy legitymizacji 
władzy w Polsce”. Wypada żałować. że ta ze 
wszech miar interesująca książka ukazała Się 
w bardzo małym nakładzie i jest dostępna 


jedynie w nicktórych księgarniach naukowych 
i bibhotekach uczelnianych. Jest to cena rezyg- 
nacji z usług dużych firm wydawniczych zna- 
nych ze swej ociężałości. (r) 


Filozofia marksistowska w Hiszpanii (antologia 
pod redakcją Eugeniusza Górskiego), KiW, 
Warszawa 1988, s. 205. 


W mysl powszechnego w kręgach nieakade- 
mickich przekonania marksizm jest zjawis- 
kiem lokalnym, żywotnym jedynie w państ- 
wach wschodnioeuropejskich i to bardziej za 
sprawą dokonanych niegdys wyborów polity- 
cznych niż za sprawą walorów intelektualnych 
marksizmu. Jest to przekonanie zupełnie fał- 
szywe. ale z jego istnieniem trzeba się liczyć. 
Jest lo jeden z powodów. dla którego należy 
upowszechniać zachodnioeuropejską myśl 
marksistowską. Powód ważniejszy to wzgląd 
na jej osiągnięcia i oryginalność. Hiszpania nie 
jest wprawdzie krajem, w którym ta mysl 
rozwijałaby się szczególnie bujnie, ale i tam 
— jak o tym przekonuje lektura zamiesz- 
czonych w książce prac hiszpańskich marksis- 
tów — ma ona godny prezentacji dorobek. 
Czytelnik ma szansę uzyskania ogólnego oglą- 
du przedmiotu dzięki obszernemu wstępowi 
autorstwa Eugeniusza Górskiego. W zbiorze 
znajdują się zarówno teksty starszego pokole- 
nia marksistów (Bueno, Castilla de Pino, Pa- 
ris. Sacristan) jak i filozofów młodszej genera- 
cji. którzy już zdobyłi pewną popularność. 
Zaletą dokonanego wyboru jest fakt, iż pod- 
jęte przez autorów hiszpańskich wątki są jak 
najbardziej współczesne 1 budzą kontrowersje 
rownież na gruncie polskim. Do nich należy 
zwłaszcza spór o filozofię człowieka. (r) 
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Powiadają złośliwi, że w miarę narasta- 
nia bezradności wobec wielu problemów 
natury materialnej, w naszym życiu spo- 
łecznym nasila się moda na słowa — ma- 
gicznego niemal znaczenia, które mają 
uzdrawiać za pomocą semantycznej uro- 
dy i efektownego brzmienia. 

Nie podzielam tego poglądu. bo kryje 
się za nim często konserwatywny resenty- 
ment. Daleki jednak jestem od wiary 
w ozdrowieńcze zasoby aneksów do poli- 
tycznego czy ekonomicznego słownika. 
Drażni mnie, na przykład, nadużywanie 
kategorii stalinizmu dla oznaczania bar- 
dzo różnych zjawisk, czasem o prowenie- 
ncji nawet nie ocierającej się o działalność 
Józefa Wissarionowicza. Nie przepadam 
również za mnożeniem znaczeń i Zastoso- 
wań pojęcia pluralizm, gdyż dostrzegam 
w tym miazmat mody lub neoficką nad- 
gorliwość. 

Alergicznie reaguję też na rozsiewanie 
wieści, że wolna konkurencja zawsze 
i wszędzie zapewni nam normalność mie- 
rzoną porównaniem z ..ziclonym ryn- 
kiem”. 

Znacznie słabiej i jakby mniej przeko- 
nywająco brzmią te głosy (dominujące 
np. na III Ogólnopolskiej Konferencji 
Ideologiczno-Teoretycznej), które zawie- 
rają ostrzeżenie. że w okowach powszech- 
nego ostatnio braku równowagi gospo- 
darczej całkiem wolny rynek i nie kont- 
rolowana gra producentów mogą okazać 
się równie niedobre jak prosta reproduk- 
cja systemu nakazowo-rozdzielczego. 

Ostatnio modę (i magię) wzbogaciło 
słowo „.socjaldemokratyzacja” z wyraż- 


nym wskazaniem na Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą jako adresata. Na pe- 
wno kryją się za tym szlachetne i potrzeb- 
ne dziś partii intencje wprowadzenia wię- 
kszego demokratyzmu wewnętrznego. 
szerszego otwarcia na nowe idee i kon- 
cepcje. odbiurokratyzowania i uelastycz- 
nienia struktur organizacyjnych. Słowem 
— znacznie rozleglejszy horyzont spoj- 
rzenia na bazę społeczną PZPR. 

Wolałbym jednak, aby pojęciu ..socjal- 
demokratyzacja”” nadać jasno okreslony 
zakres znaczeniowy. impregnujący przed 
nadużyciem. przed uprawianiem słowot- 
wórstwa jako namiastki prawdziwej poli- 
tyki. Pod uwagę wziąć trzeba różne okoli- 
CZNoŚCI. 

Otóż w sensie historycznym socjalde- 
mokratyzacja to dla nas niewiele nowego. 
bo u zarania, inspirowanego marksiz- 
mem, ruchu robotniczego partie rewolu- 
cyjne czy też nastawione reformistycznie 
nosiły wspólną nazwę — socjalistyczne 
lub socjaldemokratyczne. Była więc na 
przykład. obok Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej. Socjaldemokracja Królestwa 
Polskiego i Litwy. Gdy doszło do roz- 
łamów polityczno-organizacyjnych, nurt 
radykalny sięgnął po przymiotnik ..ko- 
munistyczny”, a reformistyczny zacho- 
wał wierność nazwie „socjaldemokrac- 
ja”. 

Nazwa ta została obarczona, uwikłana 
w napięcia związane ze stosowaniem wo- 
bec reformistów w ruchu robotniczym 
niezbyt chlubnych i nie zasłużonych ni- 
czym kwalifikacji socjalfaszyzmu. socjal- 
zdrady itp. Wszystkie koty w nocy bur- 
żuazyjnego panowania miały być szare. 
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jeśli tylko zmierzały najprostszą drogą do 
jednego wzorca rewolucji. Szara była 
socjaldemokracja, taki sam był faszyzm. 
chadecja, liberalizm itp. 

Ruch robotniczy podzielił się poza tym 
na dwie światowe centralizacje — kómin- 
ternowską 1 socjaldemokratyczną. Nie 
zmieniły radykalnie tej sytuacji jednolito- 
frontowe próby i osiągnięcia w latach 
trzydziestych oraz w mniejszym zakresie 
podczas drugiej wojny światowej. Socjal- 
demokracja miała nadal w ruchu komu- 
nistycznym bardzo złe notowania. 

Obecnie sytuacja istotnie się zmienia 
Socjaldemokratyzacja w ruchu komunis- 
tycznym staje się modna i to nie tylko 
w partiach zachodnioeuropejskich, ta- 
kich jak włoska lub hiszpańska. Wraz 
z powiewami przebudowy i odnowy pyta- 
nie o  socjaldemokratyczne tradycje 
i współczesne zasady zastukało także do 
niektórych partii na naszej części kon- 
tynentu. 

W obszarze czystych tradycji sytuacja 
jest dość prosta. Z okazji jubileuszu czter- 


dziestolecia PZPR stwierdziliśmy bez nie- 
domówień, że na równych prawach kon- 
tynuujemy dziedzictwo obu nurtów pol- 
skiego ruchu robotniczego. Maniera nie- 
ostrego powoływania się na tradycje 
PPS-owskiej lewicy bez uwzględnienia 
całego, bogatego dorobku PPS, została 
przezwyciężona. Oczyszczamy się z re- 
sztek sekciarskiego spojrzenia na dzieje 
polskiego ruchu robotniczego. 

Proszę zważyć, że dawna socjaldemok- 
ratyczna tradycja I w Polsce, i w Europie 
Zachodniej jest tradycją robotniczą. Pa- 
radoksalne, że zwracamy się ku socjalde- 
mokratycznym wartościom właśnie te- 
raz, gdy współczesna zachodnia socjalde- 
mokracja zatraciła dawny, zamknięty 
w tradycji. robotniczy i klasowy charak- 
ter, staje się ruchem ogólnospołecznym. 
A może wcale nie ma w tym paradoksu” 

Jest natomiast problem współczesnych 
znaczeń pojęcia socjaldemokracji w wa- 
runkach naszego ustroju. O tym za mie- 
Siąc. 

ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Demagogia z bliska 


„Prosiłem cię, abyś uwiadomił mnie 
listownie, kiedy stronniczość i kliki znik- 
ną, sędziowie będą oświeceni i nieprzejed- 
nani... wychowanie młodzieży gruntow- 
nie odmienione... kobiety Jahusów — bo- 
gate w cnoty, honor, wierność, zdrowy 
rozsądek; dwory i poczekalnie ministrów 
— oczyszczone z plugastwa, mądrość. 
zasługa i nauka — wynagrodzone, a ci. co 
wierszem lub prozą druk hańbią — ska- 
zani...” (Z listu kapitana Guliwera do 
kuzyna.) | 

Trudno dziś powiedzieć, dlaczego wy- 
mieniając czyny hańbiące Guliwer pom- 
nął demagogię. Demagogię, która hańbi 
słowo nie tyle w wierszu i prozie, co 
w zwykłej mowie zwykłego człowieka. 
Chociaż... bo ja wiem, czy zwykłego. 
skoro „demagog” w starożytnej Grecji 
nie miał tego zabarwienia ujemnego co 
w językach nowożytnych. oznaczał bo- 
wiem przywódcę ludu. 

Dziś demagogia to sposób wpływania 
na opinię publiczną za pomocą efektow- 
nych, ale mało odpowiedzialnych formuł, 
demagog zaś to działacz głoszący hasła 
obliczone na łatwy efekt, na poklask, 
schlebianie. Usiłujący obietnicami bez 
pokrycia, frazesem i ekwilibrystyką słow- 
ną pozyskać opinię publiczną. A może 
w czasach Guliwera nie było demago- 
gów? Może było ich mniej niż dzisiaj” 
Otóż byli, z pewnością byli. bo jest to 
pradawny twór. I nawet wątpię, czy choć 
trochę udoskonalony. Kiedy dziś czytam 
lub wysłuchuję demagogicznych wypo- 
wiedzi, skłania mnie to do poglądu, że 
raczej przeciwnie. 


W „Wojnie peloponeskiej” Tukidyde- 
sa demagog Kleon, syn Kleajnetosa 
„człowiek w ogóle niezwykle gwałtowny 
1 wywierający wówczas największy 
wpływ na lud”, powiada: „Najgorzej jed- 
nak będzie, jesli nie będziemy się mocno 
trzymać tego, cośmy raz uchwalili, jeśli 
nie zrozumiemy, że państwo mające pra- 
wa trochę gorsze, ale niewzruszone, jest 
silniejsze od państwa mającego dosko- 
nałe prawa, których nie stosuje; że brak 
wykształcenia połączony z siłą charak- 
teru większy pożytek państwu przynosi 
niż wiedza bez charakteru i że prości 
ludzie najczęściej lepiej rządzą swymi 
państwami niz uczeni. Ci bowiem chcą się 
okazać mądrzejsi od praw i we wspólnych 
obradach stale chcą mieć rację uważając 
to za najlepszą sposobność do ujawnienia 
swej mądrości; dlatego w wielu wypad- 
kach szkodzą państwu!” Przejrzał tę grę 
antagonista Diodotos przeciwny wymor- 
dowaniu Mityleńczyków: „Najlepiej by 
też było, gdyby nie istnieli dobrzy mówcy, 
gdyż w ten sposób rzadko dochodziłoby 
do błędnych decyzji”. 

W dzisiejszym wydaniu demagogia 
może być pojmowana, podobnie jak da- 
wniej, jako pewien sposób uprawiania 
polityki. Ale także jako deformacja praw- 
dy. Jesli demagogię przyjmiemy jako od- 
mianę kłamstwa, to łatwo się przekonać, 
że nie ma takiego kłamstwa, które by nie 
znalazło wcześniej czy później posłuchu 
wśród pewnej liczby ludzi. Będzie to więc 
kwestia statystyki, nie zas rozumu czy 
moralności. Wbrew Kartezjuszowi, ro- 
zum nie jest bynajmniej wartością naj- 
sprawiedliwiej podzieloną... 
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Jesh chodzi o naszą svtuację. to nie 
trzeba dowodzić. że dzisiejsza aura społe- 
czna* sprzyja rywalizacji politycznej. a 
więc I jej patologicznym skrzywieniom 
w postaci demagogii. Toteż poczynania 
demagogiczne jakby wydatniej się uze- 
wnętrzniały, stając się bardziej wyraziste 
I czytelne. Z jednej strony ..okragły stół” 
był spektaklem wyobrażni. odwagi. mad- 
rości 1 odpowiedzialności, które dopro- 
wadziły do dialogu i kompromisów w 
wielu ważnych i trudnych sprawach. Mi- 
mo rOŻNiC, nieraz głębokich, wielu uczest- 
ników debaty poskromiło niechęć i wyka- 
zało godną podziwu wrażliwość na myśli 
i słowa drugiego człowieka. Ten fakt 
zapisze się w naszej najnowszej historii 
jako przykład kultury politycznej Pola- 
ków. Z drugiej strony nie brak było 
popisów demagogicznych. zarówno przy 
stole obrad. jak i przed kamerami telewi- 
zji. tudzież podczas konferencji praso- 
wych. Rozprawiając o problemach gos- 
podarczych. niektórzy woleli niepopular- 
nej strony medalu nie dostrzegać, a przy- 
ciśnięci do muru odpowiadali. że nic 
warto mówić o rzeczach oczywistych. 
Przypomina to anegdotę: uczeń w chede- 
rze zwraca się do nauczyciela z prośbą 
o wyjaśnienie. skąd się wzięła tradycja 
noszenia jarmułki. — Zaraz ci to wytłu- 
maczę — mówi rcbc. — Weż Biblię 
I otwórz na stronie 99, Możesz przeczy- 
tać: „1 wyszedł Mojżesz z namiotu do 
ludu izraelskiego”. Uczeń: — ale gdzie tu 
mowa o jarmułce” Rebe: — Czy myślisz. 
że Mojżesz wyszedł bcz jarmułki”” 

Powtórzyła się np. wersja demagogii 
rynkowej z 1980 r. Rzecznik strony opo- 
zycyjnej przy podstoliku rolnym Jacek 
Szymanderski oznajmił. że .jedynie od 
«Solidarności», ewentualnie od nowcyo 
samorządu wiejskiego. zależy na ile to. co 
ogólnikowe. stanie się konkretem gospo- 
darczym ". Hm. dlaczego innym organi- 
zacjom nie może się to udać” —- nie 
wiadomo. Ale J. Szymanderski wie: „.Jesh 
nas zarejestrują, wówczas będziemy to 
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robić, bo do nas mają rolnicy zautanie . 
Oto uzurpacja. czyli jeden z odcieni de- 
Mazogli. 

Barwny zestaw utrwalił dziennikarz 
notujący wypowiedz Władysława Frasv- 
niuka. Były w niej akcenty poważne. 
roztropne. ale nie brakowało fragmentu. 
w którym okazało się. że przykładem 
działamia nomenklatury są... brygadziści: 
każdy z nich jest pracownikiem... Służby 
Bezpieczeństwa I ma dwa zadania: dczor- 
ganizować pracę oraz donosić, kto czyta 
nielegalne pisma. OPZZ — wedlug tra- 
syniuka — jest frakcją PZPR (siedmiomi- 
lionowa frakcja dwumilionowej parti”). 
Do Sejmu kandydować nie warto, bo tam 
mysb się Kategoriami racji stanu. a „.Soli- 
darność” chce prezentować poglady spo- 
łeczeństwa. 

Rozpatrzmy bliżej aspekt demagogii 
rozumiany jako sposób uprawiania poli- 
tyki. Jakie działają tu motywacje” Jedna 
z naczelnych jest tzw. faworyzacja subie- 
ktywna albo inaczej waloryzacja własnej 
osoby czy grupy. Ma to miejsce wówczas. 
gdy człowiek porównując się z innymi 
przecenia własne zalety i wagę własnych 
dokonań. starając się o tym przekonać 
siebie i otoczenie. Skrajną formą bywa 
samoidcalizacja połączona czasem 
7 aberracją egocentryczną. gdy jedno- 
stka. „kreując siebie za pomocą słów, 
fabrykuje wręcz swoją biogratię i utoż- 
samia swoją realność z .ja idealnym . 

Z literatury znana jest tkwiąca w oko- 
wach iluzji postać z dramatu Ibsena Peer 
Gynt. przypisująca sobie zgoła nadludz- 
kie przymioty. Zazwyczaj faworyzacja 
własnej osoby (bądż grupy) łączy się 
z deprecjacją innych. a spirala wrogości 
może pobudzić podobne działania dru- 
giej strony. Silnie tu może głównie od- 
działywać motywacja władcza. W celu jej 
kamuflażu tworzy się demagogiczną aurę 
mitów i mistyfikacji, mającą utrudnić 
ujawnienie prawdziwych pobudek działa- 
nia. Osiągnięcie pewnego szczebla władzy 
i kontroli nierzadko nawet potęguje te 
aspiracje. Józef Kozielecki porównuje to 


z kulą śnieżną: im większa jest ta kula, 
tym szybciej rosnie. A ponieważ Świat 
człowieka jest światem niepewnym. z wie- 
loma danymi niedookreślonymi. iluzory- 
cznymi i fałszywymi. ten stan rzeczy 
jeszcze podsyca. 

Omawiając demagogię jako pewien 
sposób uprawiania polityki, wkraczamy 
raz po raz na grunt odsłaniający inny jej 
aspekt: nade wszystko demagogii pojmo- 
wanej jako zniekształcenie prawdy w spo- 
sób mniej lub bardziej wyrafinowany. 
Skoro tak. to spójrzmy na kłamstwo 
i prawdę w polityce. Nikt nigdy nic 
wątpił, że prawda i polityka nie pozostają 
z sobą w dobrych stosunkach. ale też 
mówiąc szczerze, nic zaliczał prawdomó- 
wności do cnót politycznych. Ma to roz- 
maite konsekwencje dla natury i godności 
świata polityki. Wprawdzie żaden świat 
ludzki nie mógłby przetrwać bez ludzi 
dążących do — jak ujał to już Herodot 
— „mówienia tego. co jest”. Ale wiele 
wieków później Hobbes twierdził, nie bez 
racji, że tylko taką prawdę ludzie mile 
przyjmują, która nie przeciwstawia się ich 
korzyści ani przyjemności. A któryż poli- 
tyk chciałby się przeciwstawić opinii pub- 
licznej” Otóż trzeba zdawać sobie sprawę. 
że zawód polityka czy chocby działacza 
w sferze publicznej. to zajęcie szczególne- 
go rodzaju: zajęcie zwrócone ku ludziom. 
Przypomina zatem w pewnym zakresie 
prawo i mechanizmy rządzące tłumem. 
Kogo słucha tłum” I czego” To 1 tego 
kogo i co chce usłyszeć. Adum Mickie- 
wicz nicwątpliwie idcalzował, gdy w 
swoim czasie pisał: „Pora namiętności 
teraz już minęła, słowo namiętne. chocia- 
żby było czerwone od krwi i ociekało 
pianą jak kieł wściekłego zwierza, nie 
wywarłoby już wpływu na lud. Lud do- 
maga się czegoś więcej 1 czegoś lepszego: 
domaga się słowa wyższego I głębszego”. 
Jakże często nasz wiek z dwiema wojnami 
światowymi szyderczo przekreŚlił sens 
tych słów. 

Wielokrotnie okazywało się. że nie 
trzeba nawet iść wbrew poglądom — wy- 
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starczy, że Opinia autorytetu nie trafia 
w nastrój społeczny, a ludzie go odrzucą. 
W tłumie ludzie rezygnują ze swojej indy- 
widualności I nawet intelektualiści zaczy- 
nają zachowywać się niekiedy jak pomy- 
leni. Jak głosi wybitny socjolog Georg 
Simmel. motywy jednostek uczestniczą- 
cych w działaniach masowych są często 
tak różne. że ich zjednoczenie może na- 
stąpić tylko wówczas, gdy treścią działa- 
nia jest negacja. Jest bowiem wyjściem 
najprostszym, a im większa grupa, tym 
mniej wspólnych elementów wiążących 
jednostki w społeczną całość. Powiada 
Montaigne: „.Pewien retoryk w dawnych 
czasach powiedział, iż jego rzemiosłem 
było rzeczy małe wydmuchiwać i czynić 
z nich wielkie. Jest to szewc, który umie 
robić duże trzewiki na małą nogę”. 
Dotykamy tu problemu różnicy. a na- 
wet przeciwstawności między prawdą 
a opinią. Zauważył to już Platon, dla 
którego cała filozofia polityczna, łącznie 
z jej wyrażnymi cechami despotycznymi. 
wywodzi się z przekonania, że w zbioro- 
wości nie można ani uzyskać prawdy, ani 
też jej przekazać, W kategoriach filozof 
przednowożytnej efektownie ujął to Les- 
sing: ..Niech każdy mówi, co mu się 
wydaje prawdziwe, a samą prawdę pozo- 
stawmy bezpiecznie w rękach Boga . 
Demagogię można przedstawić w inny 
jeszcze sposób — jak stalsyfikowaną 
sztukę przemawiania. Jakich falsyfikach 
ima się demagog” Wymieńmy niektóre, 
będące najczęściej w użyciu. A więc 
— uzurpacja. Przywłaszczenie sobie ja- 
kicgoś prawa, np. przemawiania „W imie- 
niu”. Demagog najczęściej przemawia 
w imieniu społeczeństwa, narodu, stron- 
nictwa, prawdy. W czasie trwania „o- 
krągłego stołu” wysłuchalsmy, niekiedy. 
mnóstwa takich uzurpatorskich mów, 
w których. nie wiadomo jakim sumptem. 
mówca drapował się w szaty jedynego 
orędownika społecznych racji 1 oczeki- 
wan. Mówią niektórzy, że taki proceder 
wymaga odwagi. Ja zas sądzę. że przede 
wszystkim tupetu posiłkowanego głupo- 
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tą. Dalej — schlebianie, przesadne. in- 
teresowne przypodobanie się tzw. opinii 
publicznej. Hipokryzja — obłudna dwu- 
licowość przy zgłaszaniu zarzutów, od- 
nośnie do czegoś, co się samemu czyni. 
Operowanie frazesem. Wysłuchiwaliśmy 
z grubsza dwojakiego rodzaju frazesów 
— intelektualnego i ideologicznego. Pier- 
wszy pozorował myśl w jej funkcjach 
poznawczych, drugi czynił to samo w od- 
niesieniu do społecznych (zobowiązań 
i społecznej roli myśli. 

Również moralizatorstwo polityczne 
to jedna z socjotechnik wypracowanych 
przez ludzką przebiegłość. Moralizowa- 
nie jest moralnie dwuznaczne, bo stanowi 
swoiste współzawodnictwo na melodię 
pięknych słów, jest osądzeniem zjawisk 
za pomocą werbalnego zdobnictwa, za- 
stępowania konkretnych działań opowia- 
daniem o nich. Bywa wygodne. bo roz- 
mywa odpowiedzialność albo zrzuca ją 
na innych, imputując drugim inność gor- 
szego gatunku. sobie zaś przypisując głę- 


boko słuszne cele i prawdziwe wartości. 
Zapytajmy na koniec, czy demagogia 
to plaga nie do przezwyciężenia. Otóż 
sądzę, że nie sposób w czasie dającym się 
przewidzieć wyeliminować demagogii ca- 
łkowicie. Ale można ją ograniczyć, a co 
ważniejsze — zmniejszyć skuteczność jej 
oddziaływania. Droga do tego wiedzie 
poprzez przyrost rozwagi, zbiorowego 
rozumu i kultury politycznej. Rozszerza- 
nie informacji o sprawach publicznych, 
demokracja uczestnicząca, różne formy 
aktywności obywatelskiej sprawić mogą, 
iż kurczyć się będzie pole dła egoizmu 
demagogów i ekspansji myśli zmistyfiko- 
wanej. Mniej biernych słuchaczy, a więcej 
jednostek aktywnych. Bo demagodzy 
mogą zaistnieć i funkcjonować wśród 
słuchaczy żle lub nie w pełni poinfor- 
mowanych, a więc łatwowiernych, nie- 
zdolnych do krytycznego .,ocenzurowy- 
wania” wypowiedzi obliczonych na tanią 
popularność i łatwy poklask. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


Moc 


Chodzi o moc nazywania. Wszyscy wiemy, że na początku było SŁOWO... Skoro słowa 
mogły stworzyć śwłat, to tym bardziej mogą go urządzać. Ważne tylko, aby ten, kto 
wypowiada słowo, miał odpowiednią siłę przekonywania. Największą siłę ma zawsze władza, 
która dysponuje nie tylko silnymi strunami głosowymi, lecz i po prostu siłą. Dotychczasowa 
historia społeczeństw wyraźnie to potwierdza. Senatorowie rzymscy uznali za kolegę konia, 
ponieważ byli przeświadczeni, iż korzystają z odwiecznych swobód. Przekonanie, że służą 
rewolucji i klasie robotniczej, skłoniło członków KC WKP(b) do uznania swych towarzyszy 
za dzikie bestie (,„wrogów ludu '). Można by znaleźć w historii wiele dowodów na to, że 
ludźmi rządzi się przede wszystkim za pomocą nazw. Takie np. nazwy jak: „wolność, 
„„demokracja”', „socjalizm” mają bogatą dokumentację. 

Nie będę rozwijał tych historycznych wątków. To zbyt poważne sprawy na felieton. Ale 
przy temacie pozostanę, tyle że na niższym szczeblu. Otóż biurokracja, to wszystko o czym 
wyżej sygnalizowaliśmy, dobrze wie i skwapliwie z tej wiedzy korzysta, zajmując się przez 
całe swoje biurokratyczne życie słowami i nazywaniem. Zresztą inaczej chyba nie może być. 
Wszystko musi być opisane i nazwane. Czyż można wwobrazić sobie gospodarkę i życie 
społeczne bez instrukcji i bez sprawozdań? 

Jest jednak gatunek biurokracji tak szkodliwej, iż nie sposób że tu nie ujawnić. Nie jest to 
biurokracja typowo urzędnicza, lecz urzędniczo-naukowa i jako taka o wiele groźniejsza od 
tej zwyczajnej. Potrząsając autorytetem nauki posługuje się bowiem aparaturą pojęciową 
niezrozumiałą dla zwykłego śmiertelnika. Urzędnicy państwowi z tytułami naukowymi 
zgromadzeni w pewnej komórce Urzędu Rady Ministrów siedzą tam tylko po to, aby 
wymyślać nowe nazwy lub poprawiać nazwy stare. Istne apogeum samego nazywania. 

Wymuyślili ci panowie, że nazwy geograficzne powinny odowiadać duchowi języka 
polskiego, w którym przymiotnik stawia się na pierwszym miejscu. I wydali przepisy, wedlug 
których miejscowości nazywające się ., nieprawidłowo '' muszą się przechrzcić. Otrzymałem 
na razie sygnał z województwa łomżyńskiego, gdzie mieszkańcy kilku wsi zaczęli się 
buntować. Były na przykład do tej pory Racibory Stare i Racibory Nowe, była Ruś Stara 
i inne temu podobne. Teraz z mocy idiotycznego zarządzenia mają być Stare i Nowe 
Racibory, Stara Ruś... W dalszej kolejności można się spodziewać Mazowieckiego . 
Tomaszowa, Wielkopolskiego Ostrowia, Trybunalskiego Piotrkowa. 

Nie twierdzę, że moc nazywania powinna pozostać przy politykach. Ale na pewno nie 
powinna przysługiwać językoznawcom. 

JANUSZ FASTYN 


P. S. W felietonie marcowym [„Cnota'/, mieszczan” zamieniono mi na „mieszkań”. Przyjmując 
przeprosiny korekty mam nadzieję, że Czytelnicy przyjmą je także. J. F. 
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W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” (z 2% 
marca br.) S.C. poświęcił całą rubrykę ..Z 
prasy” refleksji nad jednym z artykułów na 
tematy gospodarcze w naszym numerze luto- 
wym. Tematem rozważań jest „Filozofia nie- 
możności : 

«Zjawiska występujące w sferze świadomości 
społecznej są unas traktowane zwykle z pewnym 
pobłażaniem. Wyraża je często takie mniej 
więcej rozumowanie: cóż z tego, że ludzie uwa- 
żają, iż jest żle, kiedy statystyka pokazuje 
poprawę sytuacji. Po prousu propaganda nie 
potrafi ludzi przekonać, jak jest naprawdę. 

Z tą propagandą nie jest jednak chvba tak żle, 
jeżeli potrafiła zaszczepić powszechne przeko- 
nanie o istnieniu obiektywnych barier rozwoju 
gospodarki, uniemożliwiających przyspieszenie 
tempa wzrostu produkcji i lepsze zaspokajanie 
potrzeb spolecznych. To zaś zrodziło w świado- 
mości społecznej swoistą „filozofię niemożno- 
ści', ktora staje się rzeczywistym hamulcem 
postępu gospodarczego. Czy takie obiektywne 
bariery rzeczywiście istnieją? 

Na to pytanie próbuje odpowiedzieć Andrzej 
Karpiński w lutowym numerze „Nowych Dróg". 
30—40 lat temu wszelka analiza możliwości 
rozwojowych gospodarki każdego Kraju roz- 
poczynała się od analizy zasobów materialnych, 
jakimi dany kraj dysponował. Dotyczyło to 
surowców, energii, majątku, przestrzeni ekolo- 
gicznej, zasobów pracy. Otóż dzisiaj, zdaniem 
autora, takie podejście jest nie tylko błędne 
teoretycznie, ale i praktycznie grożne dla roz- 
w oju goxpodarczego. 

Bnieje wiele krajów o minimalnych zasobach 
surowcowych czy energetycznych i niewielkiej 
przestrzeni ekologicznej, takich jak Dania. 
Szwajcaria czy najczęściej przytaczana w lek 
turze Japonia. osiągających wręcz spektakular- 
ne sukcesy ekonomiczne. W krajach OECD 
w latach 1974—87 energochłonność dochodu 
narodowego malała o 1.9 proc. średniorocznie, 
stalochłonność o 3,7 proc. Realny stał się więc 
wzrost w granicach 2—43 proc. rocznie, który 
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określono nowvm pojęciem „zeroenergetycz- 
nym". Bylo to możliwe, ponieważ, jak to cytuje 
za „.The Economist" A. Karpiński „surowcem 
dla najszybciej rozwijających się dzisiaj gałęzi 
przemysłu jest pozbawiona ciężaru informacja ". 
W rym samym źródle stwierdza się także. że 
„techniczna informacja jest wyjątkowo mobilna 
— można ją kupić, wypożyczyć lub ukraść”. 

My jednak nie należymy do OECD, a — co 
gorsza — do krajów, w których szybko maleje 
zależność tempa wzrostu od wielkości posiada- 
nych zasobów materialnych. Przeciwnie, zależ- 
ność ta ciągle daje o sobie znać z ogromną siłą. 
Czyżby więc światowe prawidłowości nas nie 
dotyczyły? 

Zależność od zasobów jest cechą charak- 
ierystyczną dla rozwoju ekstensywnego. Od 
końca lar 60. próbujemy przejść na rozwój 
intensywny, ale — jak dotychczas — bez więk- 
szego powodzenia. Powtarzamy więc oceny 
o wyjątkowo niekorzystnych uwarunkowaniach 
dla rozwoju Polski w latach 80. godząc się 
niejako z nimi i nie próbując zrobić możliwego 
przecież, bo dokonanego przez inne kraje, 0 co 
najmniej równie niekorzystnych uwarunkowa- 
niach, zwrotu na rzecz intensyfikacji. 

Owe rzekome bariery usprawiedliwiały pro- 
wadzenie biernej w gruncie rzeczy polityki stru- 
kruralnej (istniejąca struktura przemysłu jest 
u nas wyjątkowo zła), nieprzeciwstawianie się 
rozmaitym partykularnym interesom. 

Andrzej Karpiński słusznie podkreśla, że 
przejście do rozwoju intensywnego dokonywało 
się na ogół wszędzie przy istotnym udziale 
państwa i że jego wpływ na gospodarkę nawet za 
czasów takich zwolenników liberalizmu ekono- 
micznego. jak p. Thatcher czy prezydent Rea- 
gan uległ zwiększeniu, a nie zmniejszeniu. Pole- 
mizuje przy tym 2 poglądami zwolenników hasła 
„jak najmniej państwa w gospodarce. Sądzę 
jednak, że polemizować irzeba także z tymi, 
którzy — co prawda — takich haseł nie głoszą, 
ale uważają, że zmiany w strukturze gospodarki 
mogą się dokonać tylko, czy prawie tylko, przez 


sterowaną rynkiem działalność przedsiębiorstw. 
przez ich taktykę produktową czy technologicz- 
ną, a centrum gospodarcze nic tu nie może 
zrobić. 

W moim przekonaniu — to, co autor omawia- 
nego tekstu nazywa najważniejszą przeszkodą 
intensyfikacji — bariera psychologiczna w gru- 
ncie rzeczy sprowadza się do prowadzonej świa- 
domie łub nieświadomie polityki gospodarczej. 
Jej zmiana nie jest wcale sprawą prostą, wyma- 
ga dużej odwagi, reform w systemie politycz- 
nym, przeciwstawiania się nie tylko stereotypom 
zakodowanym w świadomości, ale i konkret- 
nym, realnym interesom, i to dużych grup 
społecznych. Trzeba bowiem pamiętać, że poli- 
tyka ekstensywna była i jest przez pewne grupy 
popierana, a przejście do polityki intensywnego 
rozwoju nie jest bezbolesne, ktoś musi za to 
zapłacić. Gdyby nie to — i reforma by tak nie 
kulała, i restrukturyzacja nie pozostawałaby 
ciągle hasłem na papierze.» 


W „DZIENNIKU ZACHODNIM” (z 10 
marca br.) Wanda Wolska w stałym komen- 
tarzu „Człowiek i przyroda” odsyła zaintere- 
sowanych problematyką ekologiczną czytel- 
ników do „„Nowych Dróg” gdzie — ,„chyba po 
raz pierwszy odkąd pismo to wychodzi — udos- 
tępniono łamy... antropologowi, tj. prof. Wolań- 
skiemu, wybitnemu, cenionemu na całym świe- 
cie znawcy ekologii człowieka” 

«Artykuł — przypomina W. Wolska — nosi 
tytuł: „Człowiek i jego kultura jako dynamiczna 
część ekosystemów”. Pisze w nim autor tak: 
„„We współczesnych społeczeństwach zagroże- 
nia zdrowia i istnienia wynikają z naruszenia 
naturalnych układów samosterowania (homeos- 
tazy) w obrębie ekosystemów, wynikają także 
z nieprawidlowych systemów samosterowania 
społeczno-ekonomicznego. W szczególności do- 
tyczy to prób kulturowego zdominowania ukła- 
dów przyrodniczych, prowadzących często do 
zburzenia ewolucyjnie wypracowanych mecha- 
nizmów samosierowania'. I dalej: „Kultura 
musi być częścią wspólnego z przyrodą systemu, 
dla dobrze pojętej przyszłości naszej planety. 
Powinniśmy starać się zachować typową dla 
kultury wielostronność jej przejawów i form 
— na podobnej zasadzie jak pragniemy za- 
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chować wszelkie istniejące gatunki zwierząt czy 
roślin jako unikatowe zestawy genów, niepo- 
wtarzalnie wyselekcjonowanych przez tysiące 
pokoleń. Nie wolno jej zatracić nie tylko w imię 
ukochania tradycji, ale także — albo przede 
wszystkim — ze względu na jej wartość dla 
przetrwania człowieka jako gatunku biologicz- 
nego”. 

Nie da się ukryć, że jest to swoista przestroga 
sformułowana przez specjalistę tej dziedziny 
nauki, która ma u nas bardzo długą ponad 
100-letnią historię, a jej najnowsze osiągnięcia 
są wysoko cenione m.in. w USA, Japonii, Korei 
Poludniowej. Natomiast w Polsce jeszcze się 
nimi nie zaintieresowano. Wielka szkoda. bo 
świadomość prawideł biologii jest szalenie po- 
trzebna tym, od których zależą losy narodu.» 


Mniej zadowolony jest tym razem z naszego 
pisma M. A. Styka, który nie tak dawno 
pochwalił nas w ..Przeglądzie Prasy” na ła- 
mach „ŻYCIA LITERACKIEGO". Tym ra- 
zem (w numerze z 19 marca br.) pisze on m.in.: 

«W „Nowych Drogach" Stanisław Rainko 
powiada: „„Prawda o socjalizmie jest każdorazo- 
wo probierzem uczciwości intelektualnej mark- 
sizmu, jak probierzem wewnętrznej uczciwości 
człowieka jest prawda o samym sobie". Nie 
rozumiem. Samego siebie poznać niełatwo, ale 
jednak ,„sam'' jako taki jestem faktem, pra- 
wdziwą realnością, podczas gdy socjalizm to 
zbiór myśli różnie interpretowanych i w dodatku 
dotyczących zjawisk, które są w stanie ciągłej 
przemiany. Przecież to, co czytamy u Tofflera 
i co przynoszą codzienne gazety, jakoś Rależało- 
by uwzględnić? Biorę więc „Mysl Marksistows- 
ką”, tam Tadeusz Mendelski rozprawia się 
z Adamem Schaffem jako nosicielem tych właś- 
nie nowinek stanowiących szkopuł dla rzetelno- 
ści naszego myślenia. I Rainkę i Mendelskiego 
czytam nieraz z pożytkiem dla porządku w gło- 
wie. Czemuż w tej dzisiaj potrzebie przechodzą 
na mówienie półgębkiem? Rainko o tym, co się 
dzieje: „„Jstniał tu wymiar spraw ideologicznych, 
ale istniał również wymiar spraw ludzkich. Idee 
i ideologie nie wędrują samoistnie. Ich nosiciela- 
mi są konkretni ludzie. (...) Walka rozegra się 
więc wokól samego sensu przebudowy. (...) 
Rzecz cała wymaga określeń i dookreslen (...) 
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aczkolwiek wokoł siebie odnajdujemy jedynie 
dobrze znany nam skądinad świat”. Na to już! 
Skaro dobrze znamy, te dawajcie te dookreś- 
lenia!... Niestety, to tylko powtarza się cvto- 
wany chwyt. A świat jest, jak i był, bardzo 
nieostro i wielce leniwie rozpoznawany, skoro 
tyłeśmy przeżyli w czterdziestoleciu kryzysów 
rozpoznania. Wracając do Mendelskiego, załat- 
wia on Schaffa felietonowo, na trzy z plusem, 
góra. Chwaliłem niedawno ,.„Nowe Drogi", że 
się budzą, aktualizują. Okazuje się. że na praw- 
dziwy wysilek trzeba jeszcze poczekać: aż prze- 
staną czekać ( nasza szkoła) intelektualiści soc- 
jalistyczni. 

Relacjonując tu swego czasu Tofflera kon- 
kludowałem na pocieszenie, że oni tam przyjdą 
jeszcze nas pytać, co zrobić z robotnikami 
wypartymi przez roboty. To nibv kogo pytać, 
PT Profesorowie? 

Awangarda to nie cyzelatorstwo, nie szukanie 
„Jormuły”, lecz pierwszeństwo w dostrzeganiu 
spraw życia. Dlatego cenić obecnie musimy 
prace nawet bez „formuły”, lecz wnoszące nowe 
Jakty i nowe widzenie zjawisk. Dlatego wdzięcz- 
ny jestem Napoleonowi Wolańskiemu za stu- 
dium „Człowiek i jego kultura jako dynamiczna 
część ekosystemów " i Stefanowi Kwiatkows- 


NR INDEKSU 366811 


Aiemu za obraz wyzwania rzuconcgo światu 
przez azjatyckie i europejskie .tvgrvsv” po- 
stępu technicznego, marketingu itd. To je 
lektura dla młodych menedżerów: zasiedziałą 
nomenklaturę należałohy ostrzec przed palpita- 


cja serca.» 


Skoro jesteśmy przy Krakowie, to zauważ- 
my. iż po raz pierwszy od dawna ..Nowe 
Drogi” zostały pozytywnie zauważone w „IT Y- 
GODNIKU POWSZECHNYM”. W ..Obra- 
zie tygodnia” na str. I (w numerze z 2 kwietnia) 
przedrukowano mianowicie fragment przep- 
rowadzonych przez CBOS badań religijności 
społeczeństwa polskiego, które przedstawił na 
naszych łamach Stanisław Kwiatkowski. 
Obok zacytowano z felietonu J. Fastyna zda- 
nie odnoszące się do podziałów w PZPR. Za 
pierwsze dziękujemy, za drugie nie bardzo, bo 
do czego można by dojść, wprowadzając zwy- 
czaj cytowania bardzo serio zdań wyrwanych 
z ironicznego kontekstu felietonowego” Na 
takich warunkach moglibyśmy np. ze wspo- 
mniancgo numeru „Tygodnika Powszechne- 
go” zacytować zdania mówiące o bezcelowości 
i upadku „drugiego obiegu”... 


PL ISSN 0029—5388 
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PROBLEMY POKOJU I SOCJALIZMU — teoretyczny i informacyjny miesięcznik partii 
komunistycznych i robotniczych. Ukazują się w 37 językach i w 145 krajach świata. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły przywódców partii różnych krajów 
świata, materiały analizujące bieżące wydarzenia międzynarodowe, wypowiedzi 
wybitnych uczonych poświęcone aktualnym zagadnieniom teoretycznym i prakty- 
cznym koncentrujących się wokół spraw budowy socjalizmu. 


PREZENTACJE — miesięcznik teoretyczno-polityczny. Czasopismo redagowane 


jest z publikacji zamieszczanych w czasopismach zagranicznych. Przedstawia . 


różne stanowiska ideologiczne i polityczne, dotyczące węzłowych zagadnień 
współczesnego świata. Podejmuje problemy partii komunistycznych, robotniczych 
i socjaldemokratycznych świata oraz problemy ruchów alternatywnych. Ukazuje 
złożoność przemian zachodzących w krajach socjalistycznych i różnorodność 
nurtów i kierunków myśli współczesnej oraz istotę przemian naszej cywilizacji 
i szeroko pojętej kultury. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „,„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW ,„„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; . 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 

Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch". 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

"Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


— do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i Il okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. i 
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„Niezatarty Lipiec” — to tytuł artykułu, w którym wbrew nawykom obrzędowo- 
-liturgic znego traktowania takich wydarzeń, staramy się rzeczowo wyjaśnić, 
dlaczego powstanie i Manifest PKWN to klucz do pęlskiej teraż MZR oraz 
istotne źródło przemian dziś się w niej dokonujących. 

Tezę, iż zapoczątkowana w 1944 r, rewolucja społeczna była spełnieniem dążeń 
polskich nurtów lewicy, postępu i demokracji, potwierdzają inne pozycje. To przede 
wszystkim pierwszy raz po wojnie publikowany w masowym nakładzie Program 
Radomski PPS z 1937 r., a także artykuł D. Gałaja o obliczu „„Wici”. 
Z problematyką tą koresponduje rozmowa z wybitnym znawcą rewolucji cj | 
skiej, Janem Baszkiewiczem — „Szturmowanie Bastylii”. | 

W ramach przewartościowań i poszukiwań teoretycznych A. Wohl pisze: | 
„Dokąd prowadzi droga” w świetle przygotowanej dla „Klubu Rzymskiego”, 
ostatnio opublik owanej w Polsce pracy Adama Schaffa. Deformacjom w działalno- 
ści Kominternu poświęcony jest wybór obszernych fragmentów niezwykle interesu- 

jącej dyskusji radzieckiej na ten temat. S. Rudolf szkicuje alternatywną Koncepcję 
samorządności pracowniczej. 

Reformy politycznej dotyczą artykuły: W. Markiewicz a o społeczeństwie -. 
_ob ywatelski im i R. Malinowskiego o bilansie 1X kadencji „„Sejmu reform i porozu- 
mienia''. Reforma gospodarcza znajduje interpretację w artykułach: A. Łukaszewi- 
cza o przemianach w socjalistycznych stosunkach produkcji, W. Jakóbika 
o mechanizmach rynkowych i L. Maźnickiego o nowych dylematach polityki rolnej: 

Sądzimy, iż uwagę Czytelników zwrócą dwa artykuły 6 strukturze społecznej 
w Polsce: Z. Sawiński i M. Domański przedstawiają wyniki badań zróżnicowania 
społecznego, E. Wnuk-Lipiński w kontrowersyj Jny sposób przedstawia „Osobliw 0- 
ści monocentrycznego spoleczeństwa masowego”. 

Problemy międzynarodowe: M. Żochowski przedstawia programowe założenia : 
komunistów włoskich, l. Kalasz — rozwój stosunków i form własności na . 

Węgrzech. | 

W dziale „„Kultura' "felieton A. Minkowskiego. Ponadto felietony trójki nasz pch 

stałych autorów, noty o książkach, Odgłosy” (w których m. in. spieramy się 

z artykułem „Trybuny Ludu" na temat Statutu PZPR), Listy i Kronika. 
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Do cech polskiej współczesności obok skomplikowania życiorysów należy . 
wieloznaczność kalendgrza. Niemal wszystkie miesiące symbolizują .któreś 
z ważnych wydarzeń. Lipiec to miesiąc ustanowienia w 1944 r. władzy ludowej 
i jej inauguracyjnego Manifestu — narodzin III, Ludowej Rzeczypospolitej. 

Ich 45 rocznica to przede wszystkim zachęta do głębokiego namysłu. 


_ Niezależnie bowiem od tego, co kto o tych faktach sądzi, i nasza rzeczywistość 


i my wszyscy z nich się bezpośrednio lub pośrednio wywodzimy. W nich ma 
żródło to, co wokół nas dobre lub złe, udane lub nieudane, rodzące satysfakcję 


„lub gorycz. Do szczególnego poplątania materii, Z których składa się polska 


teraźniejszość, do piętrzących SIĘ. W niej problemów i i pytań, do zróżnicowanego 
bilansu dokonan i zaniedban, osiągnięć 1 porażek — 22 lipca stanowi klucz 
o szczególnym znaczeniu. Co do tego powinniśmy ! możemy porozumieć się 
niezależnie od sporów i podziałów. To przecież fakt. a fakty są uparte. 

Minął czas hagiografii, obrzędowo-liturgicznego pisania o współczesnej 
historii Polski. Proces wypełniania tzw. białych plam — „„Nowe Drogi” zapisują 
się tym od wielu lat konsekwentnie i odpowiedzialnie — doprowadził do 
bezpowrotnego zlikwidowania wielu przemilczeń, zakłamań i półprawd. 

Sprężyna niepotrzebnie tak długo Ściskana, wyprostowała się z wielką siłą. 


Pojawiły się więc skrajności. Nie obywa się bez prób mechanicznego zastępowa- 


nia znaku plus znakiem minus i odwrotnie. Czy mogło być inaczej? Najprawdo- 
podobniej nie. Słynni badacze przeszłości od Tarlego do Toynbee' go, od 
Bobrowskiego do Topolskiego już dawno zauważyli, że historia jest nauką 
szczególnie podatną na emocje swych badaczy i odbiorców, twórców i czytelni- 
ków. Nawet najbardziej rzetelne prace „sine ira et studio” już w trakcie 
powstawania nie mogą nie być uwarunkowane poglądami swych autorów. Ów 
czynnik subiektywny z nieporównanie większą siłą ujawnia się w toku społęcznej 
percepcji ocen, tez i dzieł. Trudno występować przeciwko postulatowi pełnego 
obiektywizmu. Jest to jednak swego rodzaju dążenie do absolutu; można się doń 
przybliżyć, ale osiągnąć go nie sposób. 

W Polsce pod tym względem nie stanowimy wyjątku. Współczesny świat jest 
pełen wielkich sporów historycznych. Niektóre toczą się po raz pierwszy, inne są 
kontynuacją dawnych, nierzadko powracających wielokrotnie, a nawet cyklicz- 
nie. W naszych czasach toczy się m. in. spór o całą historię ZSRR. W związku 
z 50-leciem Września wzmaga się batalia o ocenę fenomenu hitleryzmu na tle 
dziejów Niemiec i Niemców. Znów wzmogła się we Francji dyskusja O rewolucji 
francuskiej. Na tle dylematów thatcheryzmu Brytyjczycy raz jeszcze zawzięcie 
dyskutują o przyczynach ,„„końca imperium”. 

Zapewne także w przyszłości każdy okres i każde. pokolenie będą animować 
stare i inicjować nowe spory historyczne, zwłaszcza wtedy, gdy rytm czasu znów 
ulegnie przyspieszeniu. gdy życie raz jeszcze zakwestionuje schematy i dogmaty, 
które bynajmniej nie są specjalnością państw socjalistycznych i marksizmu. Nie 
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był i nie jest od nich wolny żaden kraj, ruch polityczny i kierunek ideologiczny. 
_ Nie oznacza to wszakże, iż siły poczuwające się do odpowiedzialności za swój 
naród 1 swe państwo, swój odcinek ich dziejowej drogi, mają prawo pozostawić 
- interpretację przeszłości wolnej grze żywiołu. Nowe fakty będą stale odkrywane 
i wprowadzane do obiegu, stale będą też ewoluować oceny. Jest jednak do 
obrony i upowszechniania zarówno elementarny zasób historycznych doświad- 
czeń, jak też interpretacja dająca owym wydarzeniomi ludziom miarę rzetelną na 
tyle, na ile współczesnych na to stać. 

Oczywiście można i trzeba Śpierać się o różne aspekty 22 lipca, PKWNi jego 
Manifestu. Natomiast próby frontalnej negacji są i pozostaną merytorycznie nie 
uzasadnione. Są i będą szkodliwe w skutkach z punktu widzenia głównego 
kryterium, jakie określa polska świadomość i samoocena narodowa (bez 
jakichkolwiek dodatkowych przymiotników). Mamy bowiem do czynienia 
z genezą Polski istniejącej realnie, w której urzeczywistnia się i rozwija byt 
narodowy w jego współczesnym kształcie. 

W naszym społeczeństwie istnieją podziały na tle politycznym. Na tym tle 
„kształtują się różne opinie o wydarzeniach polskiej historii w XX wieku 
i, w jakiejś mierze, w czasach odleglejszych. Cechujące nas zauroczenie historią 
— wynikające nie z metafizycznych cęch i predyspozycji narodu, lecz zdramatyz- 
mu jego dziejów, których stawkę tak długo określało pytanie „„być albo nie być?” 
— zapewne jeszcze długo będzie określać temperaturę tych dyskusji. Nie 
uzasadnia to jednak negowania rangi i wagi tego, co dla Polski było po prostu 
bardzo ważne wtedy, gdy się działo — i takim musiało też pozostać. 

Wyobraźmy sobię Francuza, który w niechęci do rewolucji z 1789 r. zacznie 
głosić, że nie odegrała ona istotnej roli, była przypadkowym epizodem. Kto 
w Polsce podobnie ustosunkowuje się do Lipca 1944, popełnia taki sam błąd. 
| Ignoruje bowiem to, co pod koniec II wojny światowej losy Polski określiło 
1 odmieniło, po dzień dzisiejszy i na dające się przewidzieć jutro wyznaczyło 
zarówno główny kierunek, jak i generalne ramy współczesnej historii naszego 
narodu i państwa. 

'W dniach wyzwolenia z jarzma okupanta hitlerowskiego wschodnich ziem 
Rzeczypospolitej główną siłą sprawczą tego procesu była Armia Radziecka i te 
polskie siły zbrojne, które działały w ścisłym z nią współdziałaniu. Wielkie 
polityczne uwarunkowania owego czasu wyznaczały jałtańskie postanowienia 
głównych państw koalicji. W tych warunkach Polska mogła odrodzić się tylko 
w takich ramach i według takiego scenariusza, jak to w rzeczywistości nastąpiło. 
Innej możliwości nie było. Na mapę i do życia międzynarodowego mogła wejść 
jedynie Polska sojusznicza wobec Związku Radzieckiego iw granicach pomiędzy 
Bugiem a Odrą i Nysą Łużycką, oraz w ROSA kształcie zapewniającym 
przestrzeganie oba tych kryteriów. | 

Rzecz nie tylko w tzw. geopolityce, choć ta — nie po raz pierwszy w naszych 
dziejach — odegrała rolę istotną. Nakładała się jednak na nią logika zasadnicze- 
go procesu stanowienia powojennego kształtu Europy i świata. Szanse wygrania 
dla Polski tego, co było w ówczesnych warunkach możliwe, wiązały się 
z uznaniem tych wielkich realiów, z umiejętnością pomieszczenia w nich naszych 
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narodowych i państwowych interesów. Dążenia przeciwstawne były wówczas 
iluzją, jak okazało się — bardzo kosztowną. Próby przyznania im po 45 latach 
„słuszności wstecz” są więc chciejstwem 1 mistyfikacją. 

Mistyfikację tę próbuje się dziś reklamować w biało-czerwonym opakowaniu, 
odsądzając twórców PKWN od patriotyzmu, od służby Polsce. Czyżby więc 
zastosowanie się twórców Wielkiego Księstwa Warszawskiego do warunków 
i ram określonych przez Napoleona i całą ówczesną sytuację było aktem 
narodowej zdrady? Czyżby zaprzeczeniem patriotyzmu było elastyczne uwzględ- 
nianie szans i wymogów zmierńiającej się sytuacji przez wielkich polityków 
polskich podczas: I. wojny Światowej?” Dzieje Polski świadczą o tym, że 
wielokrotnie patriotyzm najpełniej przejawiał się w realizmie, a rację mieli ci, 
_którzy umieli wygrać dla Polski PoE tego, co było możliwe w danych 
warunkach. 

Składową częścią mylących SGKió I diament manipulacji jest też stawianie 
znaku równości pomiędzy latami 1944— 1948 1 okresem późniejszym, w szcze- 
gólności bezpośrednią realizacją modelu stalinowskiego w latach 1949—1954. 
Stalinizm jako fakt tragiczny i groźny w skutkach jest tu traktowany tak, jak 
gdyby wbrew swej kamiennej naturze budowany był z gumy. W tej bezsensownej 
wykładni jego przejawem okazuje się wszystko: polski udzjał w zdobyciu Berlina, 
_ reforma rolna, zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych, nacjonałizacja 
wielkiego i średniego przemysłu (co oznaczało przede wszystkim unarodowienie 
własności obcego kapitału), rewolucja oświatowa i kulturalna, walka z analfabe- 
tyzmem i rozwój szkolnictwa wyższego, kształtowanie światłych I nowoczesnych j 
relacji między państwem a Kościołem, prawno- MORE uznanie 1 ape 
wadzanie do ONZ nowej Polski. 

Starania. aby historię Polski Ludowej przepchnąć w całości na drugą stronę 
płótna, w obszar ciemności, zadają kłam jednemu z przemożnych faktów naszej 
współczesnej historii. Polega on na tym, że przy całym znaczeniu odzyskania 
niepodległości w 1918 r., Polska odradzająca się po 1944 r. musiała udźwignąć ' 
brzemię nie rozwiązanych poprzednio zadań rewolucji demokratycznej. Nie było 
więc kwestią przypadku, że w latach 1944—1948 bezpośrednio i silnie nawiązy- 

waliśmy do postulatów rządu lubelskiego z listopada R r. i Konstytucji 
Marcowej z 1921 r. 

Pierwsze luta Polski Ludowej przyniosły spełnienie dwa historycznych 
dążeń polskich socjalistów, ludowców i demokratów ku postępowi, emancypacji 
mas i sprawiedliwości społecznej. Przekreśliły bowiem klasową spuściznę 
rządów, których społeczne oblicze określały interesy „żubrów kresowych” 
| milionerów z Lewiatana. Dzięki realizmowi i elastyczności rozwiązań kraj 
-okrutnie wykrwawiony I zniszczony, zajmujący, pierwsze miejsce w tragicznej 
_ stutystyce ofiar i strat. objęty przeprowadzką blisko połowy obywateli, jako 
jeden z pierwszych zniósł system kartkowy. Plan 3-letni został spełniony . 
i przekroczony. 

Rewolucja owych lat była nie stalinowska, Ek ludowa — demokratyczna. 
Przy wielu elementach uniwersalnych dominowały w niej tradycje t hasła, 
rozwiązania i działania wyrosłe na rodzimym podłożu. W tych kwestiach 
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nieuniknione spory współczesnych nie powinny mieć nic wspólnego ze schema- 
tem, według którego demokratyczne reformy Jikwidujące wiekowe opóźnienia, 
torująće drogę awansowi plebejskich 'mas i sprawiedliwości społecznej, były 
antynarodowym dziełem narzuconym Polsce przez siły wobec niej zewnętrzne. 

Reakcyjność była obecna w naszych dziejach w wielu okresach.i w wielu 
Soliaciach. Tym bardziej próby postawienia znaku równości między nią . 
„a polskim interesem narodowym to zabieg, do którego SOME historia 
Polski nikogo nie uprawnia i uprawnić nie może. 

Oczywiście wpływu Stalina i deformacji z nim związanych na ówczesny kształt 
stosunków polsko-radzieckich oraz na cały okres demokracji ludowej w Polsce 
w latach 1944—1948 zanegować nie sposób. W warunkach ostrej walki 
politycznej doszło do faktów bezprawia. Nie obyło się bez przejawów doktryner- 
skiego zacietrzewienia, uproszczeń i przegięć. Działab nurt, który próbował 
gwałcić realia, stawiał na przymus jako główną metodę w UCZNIAMI 
przemian.. 

Tym większy szacunek należy się więc ludziom, siłom i czynnikom, które 
w pierwszych latach Polski Ludowej tak wyraziście określiły różnicę między 
ówczesnym programem władzy ludowej a modelem stalinowskim. Należy tu, 
poddany później brutalnej wiwisekcji dorobek tak zwanej gomułkowszczyzny 
w PPR, uparty sprzeciw Gomułki wobec lewactwa i „państwa w państwie”. 
Należą notatki Lampego o różnicy, która powinna, dzielić nową Polskę od 
modelu radzięckiego. Należą ważkie składniki myśli programowej głównego 
nurtu odrodzonej PPS. Należy tu również wiele treśći, które w owym okresie - 
określały autentyzm polskiego ruchu ludowego i demokratycznego. Należą 
także decyzje i dorobek wielu wybitnych działaczy i intelektualistów, choć nie 
związani z lewicą. nie tylko stanęli do pracy nad budową nowej Polski, lecz 
1 współtworzyli j jej wizję. Malowanie tego wszystkiego czarną farbą niczego nie 
wyjaśnia I niczemu sensownemu nie służy. 

Kto — jak pewien Kandydat na senatora — chce „przekreślić. wspomnienie 
o pekawuenie” staje: w istocie w jednym szeregu z tymi, którzy w latach 
1948— 1980 z sekciarskich i dogmatycznych motywów hamowali publikację 
pełnego tekstu Manifestu Lipcowego i przez kilka lat wstrzymywali druk książki 
Załuskiego o roku 1944, a okres demokracji ludowej interpretowaji tak, jak . 
gdyby niczym nie różnił się on od okresu stalinowskiego. 

Przed 1X Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR, gdy w ostrych dyskusjach rodziły 
się początki socjalistycznej odnowy, ukazało się kilka publikacji nawołujących, 
aby powrócić do okresu demokracji ludowej. Spotkały się one z ostrym 
sprzeciwem doktrynercw, którzy uznali tę. myśl za likwidatorstwo i odwrót od 
_ socjalizmu. Tymczase'v nie potrzeba naukowej analizy, aby dostrzec, że wbrew 

tym filipikóm w wic'u kwestiach powracamy dziś w istocie do szerokich, 
elastycznych, osadzonych w rodzimej tradycji rozwiązań z pierwszych lat Polski 
Ludowej. Nawiązanie do tradycji Lipca, do idei i rozwiązań pierwszych lat 
powojennych to specyticzny znak czasu wielkich przemian w naszym Kraju. 
w socjalizmie. Polska, która wyłania się z tego procesu, nie tylko swej metryki 
z datą 22 lipca 1944 nie przekreśla, lecz w pełni do jej patriotycznych i I tw órczych 
treści powraca. 


Społeczeństwo obywatelskie 
a demokracja: 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


„ 


Od pewnego czasu zarówno oficjalne, jak i obiegowe słownictwo polityczne 
w naszym kraju wzbogaciło się o nowe pojęcia, dawniej albo w ogóle nie 
używane, albo tylko w kontekście pejoratywnym ledwie wzmiankowane. 

Należą do nich między innymi: pluraliżm, consensus, demokracja parlamen- 
tarna (z przymiotnikiem „socjalistyczna ””, ale coraz częściej bez niego), koalicyj- 
ność i wreszcie społeczeństwo obywatelskie. Nie dziwi i nie zaskakuje fakt, iż 
określenia te są rozmaicie interpretowane. Taki bowiem jest los wszelkich 
terminów znajdujących się w publicznym obiegu. 

Wiele zamętu I nieporózumień wokół tych i innych, nie wymienionych przeze 
mnie pojęć wywołuje fakt, że niektóre z nich traktuje się jako niezależne, 
samoistne byty. Tymczasem faktycznie są one tylko atrybutami, czyli cechami 
lub własnościami określającymi istotę przedmiotu. Tak rzecz ma się także 
z terminem „społeczeństwo obywatelskie”. Do jego spopularyzowania przy- 
czynił się przede wszystkim Hegel, do którego: nawiązywał Marks, nadając 
jednak temu pojęciu.z gruntu odmienną wykładnię. 

Poddając krytycznej rewizji heglowską filozofię prawa, Marks — jak stwier- 
dza to w Przedmowie do „Przyczynku do kr$tyki ekonomii politycznej” 
— doszedł do wniosku, że „stosunki prawne i formy państwowe nie mogą być 
pojęte z siebie samych ani też z tak zwanego ogólnego rozwoju ducha ludzkiego, 
lecz przeciwnie, wyrastają z materialnych warunków życia, których całokształt 
Hegel, za przykładem Anglików i Francuzów wieku XVIII, określa ogólnym 
mianem «społeczeństwa obywatelskiego», anatomii zaś społeczeństwa obywatel- 
skiego szukać należy w ekonomii politycznej” (1). Po czym jako „„nić przewod- 
nią” swoich badań ogłasza Marks jedną z najsłynniejszych i najczęściej . 
cytowanych w naukach społecznych koncepcję teoretyczno-metodologiczną, 
przez ortodoksyjnych marksistów na modłę niemal modlitewną ciągle przywoły- 
waną. W społecznym wytwarzaniu swego życia ludzie wchodzą w określone, 
konieczne, niczależne od ich woli stosunki, w stosunki produkcji, które 
odpowiadają określonemu szczeblowi rozwoju ich materialnych sił wytwór- 
. czych. Całokształt tych stosunków produkcji tworzy ekonomiczną strukturę 
społeczeństwa, realną bazę, na której się wznosi nadbudowa prawna i polityczna, 
a której odpowiadają określone formy Świadomości społecznej. Sposób produk - 
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cji życia materialnego warunkuje społeczny, polityczny i duchowy proces życia , 
w ogólności. Nie Świadomość ludzi określa ich byt, lecz przeciwnie, ich społeczny 
byt określa ich świadomość (2). 

Kilka lat później w hście do Engelsa, Marks, odnosząc się krytycznie do. 
transplantacji teorii walki o byt Darwina na stosunki społeczne, określa 
ponownie swój sposób rozumienia społeczeństwa obywatelskiego. „Zdumiewa- 
Jace — powiada Marks — jak to Darwin rozpoznaje w zwierzętach i roślinach 
swoje angielskie społeczeństwo z jego podziałem pracy, konkurencją, od- 
krywaniem nowych rynków, «wynalazkami»'i maltuzjańską «walką o byt». Jest 
to bellum omnium contra omnes (wojna wszystkich przeciw wszystkim) 
Hobbesa 1 przy pomina Hegla w «Fenomenologii», gdzie społeczeństwo obywa- 
telskie figuruje jako «uduchowione królestwo zwierząt», podczas gdy u Darwina 
królestwo zwierząt figuruje jako społeczeństwo obywatelskie” (3). 

W ujęciu Marksa — przynajmniej tak to odczytuję — kategoria „Społeczeńst: 
wo obywatelskie” oznacza tyle co całokształt materialnych warunków życia 
społecznego albo formacja społeczno-ekonomiczna i nie jest tożsama z konkret- 
nohistorycznym określeniem „.społeczeństwo cywilne” lub „burżuazyjne”. 

To. co współcześnie przez „społeczeństwo obywatelskie” rozumiemy, bliższe 
jest temu, co określa się mianem demokracji uczestniczącej, o której marzyli już 
Jan Jakub Rousseau i utopijni socjaliści, a także to, co na przykładzie analizy 
porewolucyjnego społeczeństwa amerykańskiego za ideał uważał Alexis de 
Tocqueville. Toteż opowiadałbym się za tym, aby: termin ;,społeczeństwo 
obywatelskie” traktować jako atrybut państwa demokracji parlamentarnej, tak 
jak to zresztą ujęto w referacie programowym Biura Politycznego na II Krajową 
Konferencję Delegatów PZPR. | : 

Badacze zajmujący. się problematy ka demokracji są zgodmi co do tego. że 
pojęcie to jest wieloznaczne i obciażone wieloma nieporozumieniami, dlatego 
więc należy traktować je w sposób zróżnicowany (4). Współcześnie przez 
demokrację w sferze politycznej rozumie się aktywny udział obywateli w życiu 
publicznym, dzięki czemy mogą oni decydować o własnym losie. W tym sensie 
demokracja jest synonimem ludowładztwa. W nowoczesnych państwach za 
najważniejszy, choć dalece niewystarczający wskażnik. uczestnictwa w sprawo- 
waniu władzy uważa się przy tymr powszechne i równe prawo wyborcze. 
«Demokracja polityczna wymaga także zapewnienia podstawowych wolności: 
osobistej, prasy, zgromadzeń, stowarzyszania się itp. 
| „ Demokracja jest więc nicodłaczna od elementarnego liberalizmu, musi SIĘ 
z nim pogodzić (5), aczkolwiek — zdaniem Blocha — zdarzały się w różnych 

* miejscach i czasach także demokracje nieliberalne, określane mianem „totalitar- 
nych . Z reguły jednak przekształcały się one niebawem w otwarte lub 
zakamuflowane rządy przemocy mniejszości nad większością, | 

Dla osiągnięcia pełnej liberalnej demokracji politycznej nieodzowne jest Jej 
uzupełnienie demokracją gospodarcza i socjalną, znoszacą lub przynajmniej 
łagodzącą wyzysk nieposiadaj: jcych przez posiadaczy, oraz demokracją w sferze 
kulturalnej, poleg ającą na równouprawnientu wszystkich klas społecznych 
w dostępie do oświaty i dóbr kultury. 


- 


Władysław Markiewicz 


Wreszcie czwartym aspektem demokracji jest właściwie dopiero w latach 
sześćdziesiątych rozbudzony na Zachodzie ruch na rzecz samorządu pracow- 
niczego i autonomii lokalnej czy regionalnej. W Polsee mało kto zdaje sobie 
sprawę z tego. że przez długi czas centralizm, zwłaszcza we Francji, stanowił 
istotny element postępu demokratycznego. Dopiero Qd niedawna i to tylko 
w pewnych kręgach spółecznych uchodzi on za przejaw wstecznictwa Peiemięży: 
cielstwa. 

Demokratyzacja życia społecznego jest procesem długotrwałym, niezwykle 
uciążliwym i bolesnym. Najlepiej świadczy o tym historia Francji — kraju 


. uchodzacego za kolebkę i wzorzec nowoczesnej demokracji. Kamieniami 
miłowymi na drodze do niej wiodącej były — jak stwierdza Bloch — cztery . : 


rewolucje (1789, 1830, 1848, 1871) i trzy udaremnione kontrrewolucje (kryzys 
związany z ustąpieniem Mac Mahona. afera Dreyfusa i reżim w Vichy), nie licząc 


"licznych wojen prowadzonych zarówno w interesie, jak i przeciwko demokracji. 


a także innych rozlicznych dramatycznych zmagań o uzyskanie przez masy pełni 
praw obywatelskich i wolnościowych. Z jąk wielkim trudem torowała sóbie 
drogę liberalna demokracja we Francji i jak zaciekły był opór przeciwko niej ze 
strony klas panujących dowodzą takie między innymi fakty: dopiero w 1944 r. 

pod presją nastrojów rewolucyjnych wprowadzono powszechne ubezpieczenia 
socjalne: w 1945 r. przyznano wreszcie prawo wyborcze kobietom: obniżenie 
wieku uprawnionych do głosowania do 18 lat nastąpiło dopiero w 1974 r. po 
objęciu urzędu prezydenta republiki przez Giscarda d” Estaing. | | 

Nadal jednak nie został we Francji rozwiązany najważniejszy, ale zarazem 

i najtrudniejszy problem demokratyzacji życia gospodarczego; wiele do życzenia 
pozostawia kwesua racjonalnego. równomiernego podziału władzy między 
prezydentem, parlamentem i organanu demokracji bezpośredniej. Nie został też 
zadowalająco rozstrzygnięty wieloletni spór, dotyczący zwiększenia autonomii 
prowincji i samorządności gmin kosztem ograniczenia władzy centralnej i jej 
terenowych eksponentów. Właściwie bez przerwy toczy się walka o autentyczną” 
demokrację systemu edukacji narodowej, o upowszechnienie RASA i dostępu 
do środków masowego przekazu. 

Nie ulega wątpliw ości, iż bez rewolucji, zwłaszcza 1789i 1848 r. we Francji nie 
powstałby i nie utrwalił się ład demokratyczny. Jest on obecnie tak silnie 
zakorzeniony w Świadomości społecznej i chroniony instytucjonalnie, że jegó 
dalsze doskonalenie nie wymaga gwałtownej zmiany rewolucyjnej, lecz może 
dokonywać się drogą stopniowych reform w ramach istniejącego ustroju 
państwowego. Wszelako pamiętać trzeba o tym — zwłaszcza nad Wisłą, ale, 
chyba także nad Wołgą — że ów błogostan osiągnięty został w toku 200 lat 
zmagań w warunkach właściwie nigdy poważnie nie zagrożonej suwerenności 
państwowej. | | a 

Z pojęciem demokracji najsilniej kojarzy się pojęcie wolności. Z reguły 


obydwie te wartości traktuje się zamiennie: nie ma demokracji bez wolności. nie 


ma wolności bez demokracji. Mieści się w tym twierdzeniu spora doza słuszności. 
Równocześnie jednak podobnie jak nie ma absolutnej demokracji. nie ma też 
absolutnej wolności. Rozumieniu i praktykowaniu zasady wolności od najdaw- 
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niejszych czasów towarzyszyły uwikłania filozoficzne i socjopsychologiczne. 
których po dziś dzień nie udało się rozstrzygnąć w sposób w pełni zadowalający. 

Przede wszystkim istnieje odwieczna antynomia między demokracja uczestni- 
czącą, apelującą, a nawet wymuszającą działania na rzecz wspólnoty, a dążenia- 
mi ludzi do ochrony prawa do prywatności. Zafascynowanie normami zapew- 
niającymi partycypowanie w samozarządzaniu, co stanowi istotę ludowładztwa, 
może prowadzić do nietolerancji I pogwałcenia suwerenności życia wewnętrzne- 
go osoby ludzkiej: Jakobinizm w imię tolerancji niszezył wolność indywidualną 
równie bezwzględnie jak despotyzm (6). 

Pytanie, nadal zresztą aktualne, czy ustanowiona przez demokrację suweren- 
_ność ludu nie zagrozi albo zgoła nie zniszczy suwerenności jednostki, -stanowiło 
główny dylemat dla liberalizmu XIX-wiecznego. Ale dla współczesnych problem 
spełnienia zasady wolności i demokracji w, coraz bardziej różnicującej się 
i komplikującej socjalnej i politycznej rzeczywistości, sprowadza się do uchwyce- 
nia wzajemnego stosunku między jednostką a instytucją z jednej oraz ideami 
a interesami z drugiej strony. (7). Wszelkie działania są zawsze działaniami 
konkretnych ludzi, ale o ich kierunku oraz skutkach dla innych decyduje 
określona struktura instytucjonalna. Doświadczenie historyczne pokazuje, iż. 
najbardziej etektywnym systemem regulującym stosunki między obywatelem 
a państwem jćst plebiscytarna demokracja masowa, SRA emanacją jest 
parlamentaryzm. 

Przeciwieństwo między ideami i interesami — tak jak je w swoim czasie 
ujmował Max Weber — polega na tym, że wprawdzie interesy zachowują prymat. 
we współżyciu zbiorowym, jednakże idee określają wskazania co do zinstytucjo- 
„nalizowania kontliktu interesów. Również w tym wypadku w demokracjach 
, zachodnich rozbieżne interesy grupowe rozwiązywane są na forum parlamentu. 
a lakże na drodze rokowań płacowych między związkami zawodowymi a praco- 
dawcami. Współzawodnictwo między partiami politycznymi i względnie autono- 
micznymi instytucjami, konkurencja, której areną jest wolny rynek, likwidacja 
monopoli w ekonomice i polityce, ograniczenie wszechwładzy biurokracji itp. 
najskuteczniej zapewniają suwerenność ludzi i wolność jednostki. 

„W poszukiwaniu sposobów rozwiązania antynomii demokracji — pisze 
gorący jej rzecznik Ignacy Fik — poczyniono spostrzeżenie, że idee wolności 
I równości dlatego nie dały spodziewanych wyników, że każdą z nich praktyko- 
wano oddzielnie. Była wolność bez równości albo równość bez wolności. Toteż 
„dopiero związanie obu pojęć w jednolity sens odkryć powinno perspektywy dla 
urzeczywistnienia się prawdziwej demokracji" (8). 

_ Niewątpliwą słabością systemu demokratycznego niezależnie od czasu i spo- 
sobu, w jaki był wcielany jest to, że nie potrafił rozwiązać kwestii równości: 
społecznej i ściżle z nią sprzęgniętej kwestii wolności. Fik słusznie spostrzega, że 
„twarda rzeczywistość nie ma z równością nic wspólnego” 1 że nawet zredukowa- 
na do wymogu „równego startu” pozostaje równość czystą utopią. Potwierdza 
lo doświadczenie krajów tzw. realnego socjalizmu, między i innymi także Polski, 
w których przywilej „równego startu” miał dowodzić wyższości demokracji 
socjalistycznej nad demokracją burżuazyjną. a w praktyce wyrodził się w prymi- 
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tywmy egalitaryzm na jedhym oraz w zachłanny komercjalizm Na 1 drygim 
biegunie. 

Jedynym wyjściem z pułapki, jaką stanowi bezradność demokracji wobec 
niemożności wcielenia w życie jej dwóch podstawowych atrybutów. to jest 
wolności I równości. jest przyjęcie innego spojrzenia na istotę demokracji. Fik - 
proponuje, aby za największą wartość demokracji uznać to, że Stwarza ona 
„klimat społeczny zapładniajacy rozwój osobowości”, że podnosi godność 
pracy. postrzegając w niej sposob .,.uczestniczenia w zbiorowej twórczości . Jest 
to postulat niewątpliwie słuszny, Nie ma wszelako gwarancji, że 1 on nie stanie się 
pustą figurą retoryczną, której surowa rzeczywistość po prostu zaprzeczy. 

Do podstawowych atrybutów demokracji zalicza się także moralność, dczkol- 
wiek nie nalczały 1 nadal nie należą bynajmniej do rzadkości głosy. że jest 
przeciwnie, Lo znaczy, Ze demokracja sprzyja demoralizacji, głoszac na przykład 
indyterentyzm religijny, tolerując swobodę scksualną, poszerzając sterę prywat- 
ności I nie kontrolowanej z zewnatrz intymności itp. Rózżpowszechniony jest też 
poglad. już przez Hegla wyznawany. że demokracja podobnie jak wszelka 
polityka stanowi sterę od moralności odseparowaną. Polityka 1 moralność 
wykluczają się wzajemnie chociazby dlatego, że polityka zabiega o zaspokojenie 
swoich interesów przy użyciu. najbardziej skutecznych środków, natomiast 
moralność stara się zaspokoić interesy ogółu nawet kosztem własnego dobra. 
„Polityka jest sprawa państwa. a moralność sprawą jednostki” (9). 

_ Nie próbując rozstrzygać tego sporu, który jest przedmiotem niezliczonej 

ilości Uaktatów naukowych poczynając co najmniej od Arystotelesa, pragnę 
jedynie zwrócić uwagę na Lo, Że zadnego z przedstawionych stanowisk nie należy 
pochopnie uogólniać. Najbhzszy prawdzie wydaje się znany aforyzm. że wszelka 
władza korumpuje. ale władza absolutna korumpuje absolutnie. Wynikałoby 
Z tego, iż zło moralne, jakie występuje w liberalnych demokracjach, jest 
stanowczo mniejsze niż w reżimach autokratycznych. 

Niemniej zwolenników demokracji, którzy równiez w Polsce w ostatnich 
latach tak bujnie obrodzili, należy przesuzec, iż ustanowienie demokracji samo 
przez się nie jest równoznaczne z odrodzeniem moralnym. a postępom w procesie 
demokratyzacji nie musi bynajmniej towarzyszyć zamik objawów demoralizacji 
i patolog społecznej. W demokracjach zachodnich niemal regularnie wybuchają 
skandale pohtyczne, szerzy się korupcja. kwitnie przekupstwo 1 oszustwa na 
szeroką skalę. Niektorzy obserwatorzy porównują te zjawiska z rakiem, Który 
śmiertelnie zagraża istnieniu demokracji (10). 

W ten sposob dochodzimy do problemu praktykow ania demokracji. Konstru- 
kcja nośna państwa liberalno-demokratyczncyo jest — jak już wspomniałem 
— purlament. wyłaniany co kilka lat w wyniku powszechnych 1 wolnych 
wiborów. Od wielu lat wiele mówi się I pisze o krvzysie. współczesnego 
parltmentaryzmu 1 o jego wzrastającej dystunkcjonalności. Az dziw bierze, że 
syvrxtem parlamentarny nadal egzystuje na przekór prognozom o jego zbliżającym 
stę załamaniu. 

Rrylyvka zachodniego rome prowadzona jest nie tylko przez 
polityków i politologów z kręgów marksistowskich. lecz także przez zwolenni- 
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ków tego systemu politycznego. Do najczęściej pojawiających się zarzutów pod 
adresem aktualnego modelu współczesnego parlamentaryzmu należy to, że 
- „„Iraktowany jest niekiedy jako niało znaczący rytuał, rodzaj «ciemni» służącej 
ukrywaniu rzeczywistego układu sił politycznych, jako urządzenie dające pozory 
władzy, aby uczynić bardziej znośną faktyczną przewagę egzekutywy (11). Do 
osłabienia pozycji parlamentu w ogromnym stopniu przyczynił się fakt, że środki 
masowego przekazu. zwłaszcza doskonalona stałe telewizja, stały się tymczasem 
elementem procesu politycznego. W zwiazku z tym — jak słusznie stwierdza Ł. 
Łukaszuk — „interpelacje, polemiki, wywiady telewizyjne. sondaże opinii 
publicznej zastępują niejako debaty i rozstrzygnięcia na forum parlamentar- 
nym” (12). Zachodni politojodzy zwracaja także uwagę na to. iż przeważnie 
czteroletni okres legislatury jest zbyt krótki, aby można było miarodajnie 
zdezawuować decyzje parlamentu. Zwraca się także uwagę na niedomagania 
mechanizmów rozliczeniowych wobec przedstawicieli władzy wykonawczej ze 
strony parltmentu i przejmowanie niektórych jego funkcji kontrolnych I prawo- 
twórczych — jak to na przykład ma miejsce w Repubiice Federalnej Niemiec 
— przez Trybunał Ochrony Konstytucji i Trybunał Administracyjny (13). 

W obliczu wzrostu roli dwutzbowego parlamentu w naszym systemie politycz- 
nym i upodobnienia się jego struktury do parlamentaryzmu zachodniego. 
krytyka funkcjonowania tego ostatniego powinna stanowić ostrzezenie, aby nie 
naśladować mechanicznie tamtejszych wzorów. Z drugiej jednak strony tezy 
o kryzysie parlamentaryzmu w Europie Zachodniej nie należy sztucznie 
wyolbrzymiać. „Mimo niedomagań — jak przyznaje Łukaszuk — dotychczas 
nie znaleziono innej możliwości w postaci organizacji państwowej. która by 
w równym stopniu co parlament zapewniła obywatelom pole działania i dawała 
im możliwości wypowiadania się w sprawach państwowych” (14). 

Kopiowanie obcych wzorów byłoby z naszej strony niewybaczalnym błędem 
między mnymi dlatego, że polski zreformowany system demokracji parlamentar- 
nej działać będzie w społeczeństwie różniącym się od społeczeństw zachodnich 
charakterem i poziomem kultury politycznej. Wynika z tego. iż będziemy 
zmuszeni opracować — rzecz jasna wykorzystując doświadczenia bardziej 
dojrzałych demokracji -— swój własny model demokracji parlamentarnej, aby 
— jak marzył o tym Ignacy Fik — w jej ramach mozżzhwa stała się . całkowita 
i dobrowolna tożsamość państwa tr obywateli” | | 

Trzeba przy tym z góry zakładać, iż proces ten przebiegać będzie z niemałymi 
trudnościami. Z jednej strony z pewnością dadzą znać o sobie w kręgu władzy 
wykonawczej autokratyczne nawyki i oligarchiczne skłonności, przejawiające się 
w niechęci i lekceważeniu „sejmokracji”. Jest to tym bardziej prawdopodobne, że 
za wzorzec służyć tu może nie tylko praktyka rządzenia okresu powojennego, 
lecz także wzgardliwy stosunek do parlamentu Józcta Piłsudskiego, ktory 
— oczym dziś jego bezkrytyczni wielbiciele wolą nie pamiętać — traktował Scjm 
niczym przysłowiowego zdechłego psa. Nie wiadomo też, z jakim skutkiem 
rządzący będą uczyć się, w systemach demokratycznych absolutnie nicodzownej, 
sztuki zdobywania popularności w masach, w myśl starożytnej zasady: nullum 
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dominium nisi benewolentium tutum est (żadna władza' bez życzliwości 
poddanych nie jest bezpieczna). ; 

Z drugiej strony nie wykluczałbym pojawienia YCIA parlamencie. w którym 
niemałą rolę odgrywać będą senatorzy i posłowie opozycyjni, objawów arogancji 
i lekceważenia wobec rządu. Obawę tę uzasadnia typowa dla Polaków postawa, 
że — jak pisał K. Turowski — „potrafimy wymienić z kart naszej historii 
znakomitych wodzów, natomiast trudno znaleźć bodaj jednego polityka, ktory 
cieszyłby się powszechnym uznaniem. Potrafimy jukże łatwo oskarżać Się 
o zdradę. a jakże ciężko przychodzi nam zrozumienie przeciw nych racji. Jest Lo 
brak politycznego wyrobienia, bez którego trudno mówić o Po owo 
społecznej i narodowej egzystencji ” (5: | 


Przypisy 
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_Dobiegła końca 1X kadencja Sejmu. Miała charakter pod wieloma względami 
przełomowy. Zamknęła pewien etap w rozwoju polskiego ludowego parlamenta- 
ryzmu. Była to również kadencja, w której położono podwaliny pod etap nowy 
— socjalistyczną demokrację parlamentarną. Już sam ten fakt stanowi o wadze 
dokonań Sejmu w minionym czteroleciu (choć pamiętać należy, że wiele 
rozwiązań merytorycznych wypracowano w drodze pozaparlamentarnej). Jed- 
nak nie tylko oń. I mimo że nie była IX kadencja pasmem samych sukcesów, to 
więcej — znacznie więcej — zapisów znalazło się po stronie zysków, nie strat. 

Była to trudna kadencja. Rozpoczęta została wprawdzie w chwili względnego i 
uspokojenia sytuacji społeczno- -politycznej w kraju, gdy dały się zauważyć 
wyrażne symptomy ożywienia w gospodarce. Jednak pamiętać trzeba i o tym, że 
dochodowi narodowemu daleko było wówczas do poziomu z najlepszego przed 
kryzysem 1979 r., wiele gałęzi przemysłu nie odbudowało poziomu produkcji, 
pracowaliśmy (i pracujemy) krócej niż przed laty, ciążył nad Polską obowiązek 
spłaty olbrzymiego zadłużenia zagranicznego. 

Na dokonania Sejmu w latach 1985—1989 patrzeć więc trzeba przez pryzmat 
„okoliczności, w jakich przyszło mu działać. Wiele z istniejących uwarunkowań 
starał się, często z dobrym skutkiem, współkształtować. Wiele jednak miało, 
charakter obiektywny i nie pozostawało nic innego, jak tylko wziąć je pod uwagę 
_w_ procesie podejmowania decyzji. 

Wśród barier rozwojowych o charakterze obiektywnym, wynikających ze 
struktury gospodarki, zacotania technologicznego w wielu gałęziach produkcji, 
braku materiałów i surowców, przestarzałej struktury produkcji i zatrudnienia, |. 
nie wolno nie dostrzegać negatywnego.wpływu wielu czynników wiążących się 
z międzynarodowymi'stosunkami gospodarczymi Polski. Żadna gospodarka nie 
może prawidłowo funkcjonować w warunkach zerwania więzi handlowo- 
-kredytowych z partnerami zagranicznymi, w warunkach braku zasjlania 
kredytem krótkoterminowym. Gospodarka polska w takich właśnie warunkach 
funkcjonowała w. ciągu minionych lat i — jak dotychczas — mimo wielu 
deklaracji ze strony czołowych polityków Zachodu, międzynarodowe stosunki 
gospodarcze naszego kraju dalekie są jeszcze od pełnej normalizacji 

Restrykcje amerykańskie i zachodnie kosztowały Polskę kilkanaście miliar- 
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dów dolarów. Jednak ich skutki sa daleko głębsze. Utrudniły one bowiem 
modernizację gospodarki, uchwycenie równowagi na rynku wewnętrznym, 
wpłvnęły na pogłębienie się inflacji. Mimo to Polska starała Się spłacać swoje 
zobowiazania finansowe w najwyższym możliwym zakresie. 

Uczyniono wiele. nawet bardzo wiele, a duży udział ma w tym także i Sejm, 
abw podczas tych czterech lat kontynuować reformy. stworzyć gospodarce 
narodowej warunki prawne. podatkowe, finansowe do intensywniejszego roz- 
woju w przyszłości. W gospodarce cuda jednak nie zdarzają się Ro: Owoce 
tych działań zbierzemy dopiero za kiłka lat. 

Konivnuacja reform zapoczątkowanych w poprzedniej, VIII kadeńcj Sejmu 
nie bvła wcale oczywistością. SHy konserwatywne podjęły niejedną próbę ich 
osłabienia czy wręcz zahamowania. I właśnie trudna sytuacja gospodarcza była 
pretekstem 1 parawanem do takich antyreformatorskich wystąpień. Tak było 
w 1956 r. przy. udaremnionej podczas dyskusji w komisjach sejmowych, próbie 
btotnych modylikacji, kluczowych dlu reformowania gospodarki, aktów praw- 
nych. Tak było rownież z blokowanym niemal do ostatniej chwili. projektem 
wprowadzeniu w miejsce Państwowego Arbitrażu Gospodarczego — sadów 
sospodarczych. Przykłady mniejszych i większych potyczek w obronie zasad 
reformy zna kazda z sejmowych komisji. Rada Społeczno-Gospodarcza, Zespół 
« Dorudców Sejmowych. Nowe przebija się trudno, tym bardziej że zawsze 
odbywa się to czyims kosztem. 

Jakże daleko odeszliśmy od czasów. gdy: konflikty społeczne (zarówno te 
o większej skali, jak i te, dotyczące społeczności lokalnych czy niewielkich grup) 
były Uumione, starano się nie dopuszczać do ich ujawniania, do artykułowania 
"Interesów grupowych, kierując się złudną wiarą, że jeśli o czymś się nie mówi, to 

tego nie ma. Rcalnie biniejących kontliktów i podziałów nie można jednak . 
ienorowac. Prędzej czy później bowiem ujaw nią się one, a im bardzićj starano Się 
je tuszować, tvm większa była gwałtowność ich eskalacji. Ostatnie lata tę prawdę 
wielokrotnie potwierdzały. 

Miejscem artykułowania owych konfliktów i interesów grupowych nie zawsze 
jeszcze, choć coraz częściej był Sejm. Często ujawniały się one w zakładach pracy, 
niekiedy — choć sporadycznie — na ulicach. Jednak niezależnie od tego, gdzie 
I Jak się ujawniały. stale obecne były w świadomości posłów, rzutowały na ich 
postępowanie, na wystąpienia podczas plenarnych posiedzeń Sejmu I — częściej 
— na komisjach. Miały wpływ na podejmowane decyzje. Znajdowały odbicie 
w dezyderutach komisji, imterpelacjach 1 zapytaniach poselskich. W ostrych, 
często polemicznych w tonie i treści, reakcjach na odpowiedzi członków rządu. 
Najbardziej spektakularnym przejawem reakcji na głosy opinii publicznej stała 
się zmiana rządu. Chyba pierwsza, przeprowadzona w taki sposób w krajach 
socjalistycznych. 

Ale dymisja rządu premiera Z. Messnera i powołanie gabinetu M.F. Rakows- 
kiego świadczy tukże, a może nawet przede wszystkim, o zniecierpliwieniu partii 
politycznych, związków zuwodowych, tworzących trzon składu parlamentu, 
brakiem realizacji głoszonych przez nie programów. Sejm niejednokrotnie 
w pracuch swych komisji poprzez tormułowanie dczyderatów i opinii, na 
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posiedzeniach plenarnych rozpatrując sprawozdania rządu z działań podejmo- 
wanych w poszczególnych dziedzinach gospodarki i polityki społecznej, podczas 
debat absolutoryjnych, przy uchwalaniu budżetu i planów społeczno-gospodar- 
czych i dokumentów finansowych, wreszcie w formie interpelacji i zapytań 


zgłaszanych przęz poszczególnych posłów dawał wyraz swojemu krytycznemu 


stosunkowi do podejmowania przez rząd działań. Rozumiejąc r doceniając 
istniejące obiektywne uwarunkowania i ograniczenia środków, dokonując 
dramatycznych wyborów na co je przeznaczyć, komu zabrać, Sejm niejednokrot- 
nie domagał się efektywności w ich wykorzystaniu. Czasem jej brak był 
wynikiem splotu obiektywnych okoliczności, czasem — wynikiem nieumiejętno- 
ści powstrzymania żywiołowych procesów społecznych. niekiedy jednak błęd- 
nych decyzji w polityce gospodarczej i społecznej. Taka też była ocena posłów 
wyrażona podczas posiedzenia plenarnego., a wcześniej na obradach komisji 
nadzwyczajnej do kontroli wdrażania reformy gospodarczej. 

Na forum samego parlamentu czymś naturalnym stały się spory i kontrowers- 
je. Zarówno na posiedzeniach komisji, zebraniach klubów i kół poselskich, jak 
i na posiedzeniach plenarnych Izby posłowie przedstawiali problemy odwołując 
się do swych indywidualnych, częstokroć odmiennych doświadczeń, posługując 
się argumentacją właściwą ich środowiskom. Dążąc do wypracowania wspól- 
nego stanowiska w konkretnych sprawach nie unikah POECNE: gorących często 

| dyskusji. 

W przeszłość odeszły w Sejmie IX kadencji jednom yślne s głosów ania. Przestało 
dziwić, więcej stało się czymś naturalnym ..rozstrzelenie się”, niekiedy dość 
znaczne, głosów, a nawet odrzucenie wniosku w głosowaniu na posiedzeniu 
plenarnym — rzecz przez wiele lat w naszej praktyce parlamentarnej nie znana. 
Sejm odrzucił np. projekt uchwały o realizacji wniosków wyborczych. nie 
dokonał zaplanowanej zmiany na stanowisku prezesa Najwyższej Izby Kontroli. 

Sejm 1x kadencji był Sejmem ąktywnym, pracującym. żywo reagującym ma 
zmieniającą się rzeczywistość. Ponad 50 posiedzeń plenarnych. setki posiedzeń 
komisji, przyjęte ustawy I uchwały, działania kontrolne, interpelacje i zapytania 
poselskie. To wszystko składa się na duży dorobek tych czterech lat. Świadczy 
o aktywności i zaangażowaniu posłów, o ogromie wykonanej pracy. 

Tak jednak być musiało, jeśli Sejm chciał nadążyć za tempem życia społeczne- 
go. współkształtować zachodzące zmiany. Gdy państwo przekształca się tak 
gruntownie, jak miało to miejsce w Polsce drugiej połowy tut SO. istotną funkcją 
parlamentu jest stworzenie prawnych ram tych zmian. Stąd ponad 100 uchwalo- 
nych ustaw, stąd presja na rząd, by przedstawiał Sejmowi projekty najważniej- 
szych aktów wykonawczych do akceptacji, stąd tak gruntowne z reguły — choć 
toczące się w szybkim tempie prace, staranne trzymanie się (tam gdzie to było 
możliwe) wytyczonej procedury legislacyjnej. 

Ale aktywność ta widoczna była nie tylko na polu prawotwórstwa, choć tu 
miała może najbardziej spektakularny charakter. Znajdowała swoje odzwiercie- 
dlenie także, w realizacji przez Sejm innych jego konstytucyjnych uprawnien: 
kształtowania zasadniczych kierunków polityki państwa czy sprawowania 
kontroli nad działalnością innych organów państwowych. Sejm stracił w dużej 
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mierze swój niegdysiejszy charakter organu zatwierdzającego w głosowaniu, 
podjęte gdzie indziej i przez kogo innego, decyzje. Zyskał własną podmiotowość.: 
Przestały być też formalnością przesłuchania przez komisje kandydatów na 
fotele ministerialne, i:.choć nie zdarzył się — jak dotychczas — przypadek 
odrzucenia takiego kandydata, niejeden z nich uzyskał poparcie . komisji 
nieliczną większością głosów - 

A przecięż znaczną część tych czterech niespełna lat Sejm, posłowie musieli 
, poświęcać nauce swych nowych funkcji. W IX kadencji jego skład został bowiem 
znacznie odnowiony. Na 460 posłów aż 362 po raz pierwszy uzyskało swoje 
mandaty. I ten ich brak doświadczenia, parlamentarnego obycia, dał się odczuć 
w początkowym okresie kadencji. 

Również niedostatek w jego składzie prawników i dza | działaczy 
politycznych w początkowym okresie negatywnie rzutował na tok prac. Tym 
bardziej że miało to miejsce w kadencji niesłychanie obfitującej w działania 
legislacyjne. Zmusiło to Sejm do ukształtowania nowych, swoistych metod 
I procedur legislacyjnych, częstszego korzystania z rad i opinii ekspertów, 
zarówno wchodzących w skład Zespołu Doradców Sejmowych, jak i spoza tego 
grona. 

Skala problemów, z jakimi przyszło walczyć Sejmowi 1X kadencji, nie ma 
odpowiednika w historii połskiego parlamentaryzmu po II wojnie swiatowej. 
Zadecydowały o tym czynniki obiektywne, ale także — a może przede wszystkim 
— fakt, że ten Sejm w coraz pełniejszym zakresie chciał urzeczywistniać 
| urzeczy wistniał swoją funkcję naczelnego organu władzy państwowej. Czynił to 
z poczuciem odpowiedzialności za losy kraju i narodu, w takim zakresie, na jaki - 
pozwoliły mu warunki zewnętrzne i własne wewnętrzne ograniczenia. 

Ustawodawstwo, wytyczanie podstawowych kierunków działalności państwa 
oraz kontrola nad działalnością innych organów władzy i administracji państwo- 


" — wej. to trzy zasadnicze, wynikające z Konstytucji, funkcje Sejmu. W IX kadencji. 


podobnie zresztą jak 1 w poprzedniej, najbardziej absorbowała parlament 
funkcja ustawodawcza. Nic w tym zresztą dziwnego, skoro całe czterolecie 
(zwłaszcza zaś druga połowa kadencji) zaznaczały się wszechstronnymi i głęboki- 
mi reformami funkcjonowania państwa i gospodarki, zmianami w polityce 
społecznej, a za niezbędne uznano równiez sprostanie wyzwaniom, jakie nie$ie za - 
sobą postęp techniczny — co także wymagało zmian ustawodawczych. 

Spośród ponad 100 ustaw stanowiących plon prac legislacyjnych Sejmu, 
ponad 60 stanowią regulacje nowa, reszta zaś — to mniej lub bardziej obszerne 
nowelizacje. Tak bogaty dorobek stanowi oczywiście powód do chwały, tym 
bardziej że zdecydowaną większość przyjętych ustaw ocenić można, z perspękty- 
wy ich stosowania, generalnie pozytywnie. Z drugiej jednak strony to także 
powód do zaniepokojenia tak znaczną niestabilnością prawa, tym bardziej że 
niektóre ustawy były nowelizowane kilkakrotnie, nawet w niedługim Czasie po 
ich uchwaleniu. 

Podjęte przeżz rząd przy RZE Prezydium Sejmu próby uporządkowa- 
nia I zaprogramowania działalności legislacyjnej przyniosły jedynie połowiczne 
rezultaty Przygotowany program prac legislacyjnych rządu pod naciskiem 
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wydarzeń został zmieniony i rozszerzony niemal bezpośrednio po jego przyjęciu 
przez. Radę: Ministrów. .Kolejne jego uzupełnienie i modyfikacje wyńikły 
z porozumień „okrągłego stołu” nada Jących nowe impulsy procesowi porządko- 
wania państwa. 

Rząd był wnioskodawcą zdecydowanej eks projektów ustaw. Jest to 
zrozumiałe, skoro ponad połowa wszystkich ustaw w większym lub mniejszym 
stopniu wiązała się z reformą gospodarczą. Wiele spośród pozostałych dotyczyło 
także materii stanowiących tradycyjnie przedmiot zainteresowania i działalności 
władzy wykonawczej. Związane były np. ze strukturą i zakresem kompetencji 
naczelnych i centralnych organów administracji państwowej, obronnością kraju, 
wymiarem sprawiedliwości, zabezpieczeniem socjalnym itp. Projekty poselskie. 
oraz kierowane do Sejmu przez Radę Państwa dotyczyły najczęściej kwestii 
o charakterze ustrojowym. | 

IX kadencja nie zapisała Się uchwałami sejmowymi określającymi A 
kierunki działalności państwa, które miałyby przełomowe, zasadnicze znaczenie 
w danej dziedzinie życia. Jednak kilka takich uchwał dotyczących zwłaszcza 
problematyki reformy gospodarczej, kultury i nauki oraz spraw zagranicznych 
stanowiło ważne wytyczne w działalności rządu. . 

- Znacznie większy nacisk położył Sejm nie tyle jednak : ną kreowanie nowej 
polityki, ile na kontrolę realizacji podjętych wcześniej decyzji i uchwał. W równej 
mierze dotyczyło to także kontroli realizacji obowiązującego ustawodawstwa 
w różnych dziedzinach Życia społeczno-gospodarczego. Oznaczało to nowe 
rozłożenie akcentów w pracach Sejmu i jego organów, pozwalające na lepszą 
orientację w całokształcie polskich spraw, gwarantujące jednocześnie stale 
wzrastający wpływ Sejmu na funkcjonowanie i decyzje innych organów państwa. 

Najwięksże znaczenie dla prawidłowej realizacji przez Sejm jego funkcji 
kontrolnej mają informacje, sprawozdania i analizy przedkładane przez NIK. 
Uzbrajają one Sejm. jego organa i posłów w wiedzę o całokształcie kontrolowa- 
nych zjawisk, wyposażają w argumenty niezbędne dla samodzielnego podjęcia 
lub zasugerowania rządowi wyboru konkretnej decyzji; IX kadencja charaktery- 
zowała się bardzo ścisłą współpracą Sejmu i NIK. której prezes często zabierał 
głos podczas posiedzeń plenarnych prezentując wyniki kontroli OZONE! 
obszarów gospodarki czy życia społecznego. 

Sejm starał się jednak zawsze o uzyskanie możliwie pełnych i 1 aloe 
informacji w kontrolow anych dziedzinach. Do stałej praktyki parlamentarnej 
należało więc zasięganie opinii Zespołu Doradców Sejmowych oraz niezależnych 
ekspertów, korzystanie z informacji przedkładanych przez Rzecznika Praw 
Obywatelskich i Trybunał Konstytucyjny, przygotow ywanie poselskich korefe- 
ratów do materiałów rządowych.  , 

Duża w kadencji liczba posiedzen plenarnych. ich przedłużony najczęściej do 
dwóch dni czas trwania umożliwiły wprowadzenie wielu tematów kontrolnych 
do porządku obrad Izby. Podnosiło to rangę i znaczenie kontrolnej problematy- 
ki, zapewniało też szerszą kontrolę społeczną dzięki obszernym informacjom 
prasowym. radiowym i telewizyjnym z posiedzeń Sejmu. 

Niemal od poczatku kadencji pracował Sejm na podstawie nowego regulami- 
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nu. Zastąpił on ll-krotnie nowelizowany poprzedni regulamin po prawie 
trzydziestu latach jego: obowiązywania. Ta zmiana nie miała charakteru 
fasadowego. Nowe unormowania konstruowane były na podstawie dótych- 
czasowych doświadczeń parlamentarnych i (wraz z uchwaloną pod koniec VIII 
kadencji ustawa o prawach t obowiązkach posłów) zapewnić miały Sejmowi, 
jego komisjom i poszczególnym posłom większe uprawnienia w stosunkach 

zewnętrznych oraz usprawnić I zdynamizować porządek wewnętrznych prac 
parlamentarnych. Regulamin nakładał na organa administracji obowiązek 
szerszego niż dotychczas udzielania informacji © wszełkich sprawach dotyczą- 
cych zakresu ich działalności, poprawiał rzeczywiste możliwości egzekwowania 
tych poselskich uprawnień. W nowy sposób określał też porządek prac 
legislacyjnych. stwarzając warunki do podniesienia na wyższy poziom jakości 
stanowionego przez Scjm prawa. Włączał w sposób jednoznaczny do działalnoś- 
ci kontrolnej parlamentu podległe mu i z nim powiązane organa państwowe: 
_ Trybunał Konstytucyjny, Rzecznika Praw Obywatelskich I Najwyższą Izbę 
Kontroli. 

Nie sposób zwłaszcza przecenić faktu pow ołania Trybunału Konstytucyjnego. 
który w swej dątychczasowej działalności, orzeczeniach oraz sprawozdaniach 
śkładanych przed parlamentem, dowiódł swej ogromnej przydatności jako 
niezależna instancja. czuwająca nad zgodnością całego systemu prawnego 
z Konstytucją. Ustawę o Trybunale Konstytucyjnym, uchwaloną przez Sejm 
VIII kadencji — Sejm IX kadencji wcielił w życie. 

Przypominając tematy, którymi zajmował się Sejm podczas trwania kadencji, 
uderza ich różnorodność i wszechstronność. Koncentrując swą uwagę na 
najważniejszych dziś dla kraju problemach gospodarki, ustroju politycznego, 
rolnictwa i polityki społecznej nie zapominał też o zagadnieniach związanych 
z kulturą, oświatą. ochroną pamięci narodowej czy... sportem. 

Przegląd merytorycznego dorobku tej kadencji wypada jednak rozpocząć od 
całego pakietu unormowań uchwalonych przez Sejm na posiedzeniu plenarnym 
17 Kwietnia, który był wynikiem rozmów „okrągłego stołu”. Nowelizacja 
Konstytucji wprowadzająca do systemu politycznego Senat i prezydenta, 
modyfikująca zadania Sejmu i kształtująca w nowy sposób stosunki między 
wszystkimi trzema władzami (ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą) nąqwe 
ordynacje wyborcze do Sejmu 1 Senatu, zmiany w ustawie o związkach 
zawodowych sankcjonujące pluralizm związkowy i umożliwiające ludziom pracy 
swobodne kształtowanie form organizacyjnych związków, ustawa o związkach 
zawodowych rolników indywidualnych i wreszcie prawo o stowarzyszeniach 
tworzą podstawy nowego ładu w stosunkach wewnętrznych. Koncepcja socjalis- 
tycznej demokracji parlamentarnej, która legła u podstaw ich uchwalenia, 
stanowi dziś wciąż jeszcze bardziej teorię niż praktykę. Jej ostateczny kształt 
wyznaczy życie. 

Praw dą jest, że praca Scjmu nad wniesionymi przez Radę Państwa (Konstytu- 
cja, ordynacje) i rząd projektami ustaw przebiegała w bardzo szybkim tempie, 
w warunkach zgłaszania przez wnioskodawców autopoprawek do ostatniej 
niemal chwili. Ale prawdą jest także, że zostały one przyjęte w sposób 
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autentyczny. że nie było jednomyślności w głosowaniach, a podczas posiedzeń 
komisji nadzw vczajnych i w toku obrad pienarnych każdy zainteresowany poseł 
mógl wypowiedzieć swoje poglady i opinie. Jak były one zróżnicowane niech 
Świadczy choćby wypowiedź posłanki M. Niepokulczyckiej podczas pierwszego 
czytania projektów czy wypowiedzi posłów E. Męclewskiego i A. Bendera 
podczas drugicgo czytania. i 

Ustawy związkowe oraz prawo o stowarzyszeniach wypełniają nową treścią 
konstytucyjne uregulowania dotyczące wolności zrzeszania się. Pozwohły jedno- 
cześnie na uzgodnienie. norm prawa wewnętrznego z ratyfikowanymi przez 
Polskę Międzynarodowymi Paktami Praw Człowieka oraz konwencjami MOP. 

Nie były to jedvnę rozstrzygnięcia Sejmu dotyczące praw i wolności obywatel- 
skich. Problematyka ta znajdowała się stale w centrum uwagi posłów, W wielu 
przypadkach spojrzenie przez ten właśnie pryzmat pozwoliło na udoskonalenie 
w toku prac sejmowych przedkładanych projektów aktów ustawodawczych. 
Nliara zainteresowania Sejmu tymi zagadmeniami była przeprowadzona nieda- 
wno w Poznaniu. wspólnie z Instvtutem Państwa i Prawa PAN, konferencja 
naukowa poświęcona miejscu praw i wolności w działalności Sejmu. 


Trudno przecenić wagę trzech ustaw przyjętych przez Sejm 17 maja, regulują- 
cych w nowy i nowoczesny sposób stosunki państwa z Kościołem katolickim 
innymi wvznaniami. W państwie, w którym tak wielu obywateli deklaruje swoje 
przywiazanie do religii. takt stworzenia stabilnego, trwałego fundamentu, dobrej 
współpracy władzy i Kościoła. musi zostać pozytywnie odczytany przez 
społeczeństwo, jako jeszcze jedna z gwarancji realizacji praw i wolności 
obywatelskich, do których zalicza się przecież wolność sumienia i wyznania. 


Wsród najważniejszych dokonań ostatnich lat w sterze ustrojowej wymienić 
należy też zmianę Konstytucji. wprowadzającą do arsenału środków demokracji 
socjalistycznej instytucję referendum oraz wiążącą Się z nią ustawę o konsultac- 
jach społecznych i referendum. Równie istotne znaczenie przydać należy 
nowelizacji ustawy o radach narodowych umacniającej (choć nie do końca 
jeszcze) podstawy samodzielności finansowej rad oraz ich nadrzędności nad 
organami admimstracji państwowej, związaną z tym zmianę Konstytucji 
wprowadzającą nową kategorię mienia — mienie komunalne, oraz rozwijającą 
ię normę ustawę, o mieniu komunalnym. Te niezwykle ważne. unormowania 
w perspektywie w pły nąć powinny na aktywizację rad narodowych jako gospoda- 
rzy swego terenu, odblokowanie inicjatyw społecznych. poprawę efektywności 
gospodarowania środkami z budżetów terenowych. 

Ważnym dokonaniem Sejmu IX kadencji jest także ustawa o Rzeczniku Praw 
Obywatelskich. Procesowi powstawania tej instytucji towarzyszyły ogromne 
oczekiwania i nadzieje społeczne, a półtoraroczna praktyka jej funkcjonowania 
dowodzi, że nie bvły one bezpodstawne. Liczne wystąpienia do organów państwa 
wskazujące na zagrożenia. naruszenia t nieprawidłowości w zakresie reahzacji 
praw Ir wolności opywatelskich przyczyniły się do uzyskania widocznego postępu 
w rozwiązywaniu wielu nabrzmiałych problemów. Efektem wystąpień rzecznika 
jest też sporo zmiansustawodawczych. Sprawozdania i wnioski przedkładane 
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przezeń miały istotne znaczenie dla prawidłowego realizow ania przez Sejm jego 
funkcji kontrolnych. ; ę 

Nie można też pominąć znow elizowania przez Sejm ustawy o powszechnym . 
obowiazku obrony PRL. Nowelizacja ta, z niecierpliwością oczekiwana przez 
znaczącą część społeczeństwa, umożliwiła kierowanie poborowych do służby 
zastępczej — ze względu na przekonania religijne lub wyznawane zasady 
moralne. Kierunki tej nowelizacji. której uchwalenie przyczyniło się do osłabie- 
ńia konfliktów narosłych w niektórych środowiskach wobec obowiązku służby 
"wojskowej, odpowiadają treści rezolucji podjętej w 1987 r. przez Komisję Praw 
Człowieka ONZ, a także korespondują z ratyfikowanymi przez Polskę unormo- 
waniami Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych. 

Sejm IX kadencji większość swego czasu poświęcił problematyce gospodar- 
czej. Ciężar prac poselskich przesunął się jednak z dominującej w kadencji 
poprzedniej problematyki legislacyjnej ku zagadnieniom związanym z polityką 
gospodarczą, której znaczenie rosło w miarę uświaddmiania sobie charakteru 
i skal pojawiających się problemów. Choć oczywiście zajmował się także 
sprawami systemowymi dopełniając, jednak nie do końca, podstawy prawne 
reformy. . : 

W początkowej fazie prac. uchwalone. zostały ustawy o przeciwdziałaniu 
praktykóm monopolistycznym oraz o spółkach z udziałem zagranicznym. 
Pierwsza z nich stosunkowo rzadko wykorzystywana jest w praktyce i już sam 
ten fakt nakazuje rozważenie wprowadzenia do niej pewnych korekt. Druga, 
uchwalona w formie daleko niezadowalającej — co podnoszono także podczas 
- posiedzeń komisji — została po dwóch latach obowiązywania zastąpiona przez. 
zupełnie nową ustawę, o zdecydowanie liberalniejszych A nowocześniejszych 
rozwiązaniach. | 

Decyzja o rozpoczęciu wprowadzania Il etapu reformy zdynamizowała 
prowadzone w Sejmie prace legislacyjne. Przygotowano wówczas i uchwalono 
ustawy dotyczące reformy centrum, wydatnie zmniejszając liczbę naczelnych 
i centralnych organów administracji państwowej i zmieniające zakres ich 
kompetencji. Przy okazji zmieniono też wiele przepisów dotyczących funkcjono- 
wania gospodarki l poszczególnych jednostek gospodarujących stosownie do 
wymogów radykalniejszych rozwiązan o charakterze ODER M proponowa- 
nych przez rząd. 

Kluczowe znaczenie dla powodzenia reform mieć będzie ustawa o działalności 
. gospodarczej. Zmienia ona w sposób diametralny archetyp ludzkiej aktywności 
w sferze gospodarki, utrwalony w Polsce na przestrzeni ponad 40. lat, poprzez 
powrót do trzech fundamentalnych zasad efektywnego ładu ekonomicznego: 
— wolności wchodzenia na rynek i uczestniczenia w nim dla _ wszystkich 
podmiotów, 

— równości wszystkich podmiotów gospodarujących, . 
— konkurencji jako motoru napędowego przedsiębiorczości. 

Ustawa zastąpiła reglamentacyjne funkcje państwa przez fuhkcje przyzwalają- 
ce 1 kontrolne. 

Z ustawą tą Ściśle związana jest także ustawa o rzemiośle, regulująca 
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| problematykę zrzeszania się podmiotów gospodarczych w obszarze pozarolni- 


"czej gospodarki drobnej oraz ustawa o izbach gospodarczych DOE | 


pozostałych grup podmiotów. 

Ważne znaczenie dla tworzenia warunków gospodarowania mają ustawy 
O opodatkowaniu osob prawnych oraz o gospodarce finansowej nastawione na 
zmniejszenie obciążeń fiskalnych. 

Wśród podstaw prawnych reformy nie można też pominąć przepisów 
powołujących do życia sądownictwo gospodarcze w miejsce Państwowego 
Arbitrażu Gospodarczego. Sejm diametralnie zmienił także prawo dewizowe, 
dostosowując je do zasad wolności gospodarowania i zdecydowanie liberahzując 
zasady posiadania i transferu walut dla celów produkcji i usług. 


W grudniu 1986 r.. a więc formalnie z rocznym poślizgiem — Sejm uchwalił 


plan Ś-letni na lata 1986—1990. Podstawowe zastrzeżenia posłów do przed- 
stawionego projektu wynikały z oceny, iż plan nie rokuje poprawy w sferze 
równowagi gospodarczej. Ze szczególną krytyką spotkała się sfera inwestycji 
'(poziom, struktura działowo-gałęziowa, struktura techniczna), słabo widoczna 
w planie orientacja rolnicza, pasywność w sferze budownictwa mięszkaniowego. 
Zwracano również uwagę na niespójność tradycyjnego planu inwestycyjnego 
z ambitnym programem poprawy efektywności, a także na brak przesłanek dlą 
podażowego wariantu przywracania równowagi (tempo wzrostu produkcji 


przeznaczonej na rynek było wolniejsze od tempa wzrostu PONT przemysło- | 


wej ogółem). 

Kształtowanie się sy tuacji gospodarczej kraju w latach 1987—1988 stanowiło 
dowod słuszności poselskich wątpliwości; już zresztą na początku 1988 r. rząd 
zapowiedział korektę NPSG. której projekt przedstawiła Rada Ministrów, 
została ona przyjęta przez Izbę mimo poważnych zastrzeżeń dotyczących 
programu inwestycyjnego oraz innych aspektów równoważenia gospodarki. 


Kilka miesięcy po uchwaleniu NPSŚG odbyła się w Sejmie niezwykle krytyczna | 


debata, stanowiąca ostrzeżenie przed konsekwencjami wadliwej polityki gosno- 


darczej. Nie unikając akcentów samokrytycznych, Sejm podjął wówczas uchwałę. 


o nasileniu działalności kontrolnej oraz o konieczności szybkiego podjęcia przez 
rząd środków zaradczych, zapobiegających znalezieniu się kraju w bardzo 
trudnej sytuacji gospodarczej i społecznej. Wkrótce potem expose premiera Z. 


Messnera rozpoczęło długą sejmową kampanię związaną z II etapem reformy. 


W tym to właśnie expose premier sformułował pocawową zasadę II etapu: 
„wolno wszystko, czego nie zakazuje prawo . 

Anąhza działalności Sejmu w sferze gospodarki wymaga także zwrócenia 
uwagi na coroczne debaty budżetowe oraz dyskusje nad okresowymi'sprawozda- 
niami rządu z realizacji przyjętych przez Sejm programów celowych,'dotyczą- 
cych rolnictwa i gospodarki żywnościowej, budownictwa mieszkaniowego oraz 
ochróny środowiska. Były to debaty niezwykle krytyczne, sygnalizujące narasta- 
nie nierównowagi, niebezpieczeństwo załamania się produkcji żywności (zwłasz- 
cza. mięsa) oraz brak postępów w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego. 
Przy okazji dyskusji zaś budżetowych, permanentnie zwracano uwagę na 
niepokojący wzrost dotacji, brak postępów w efektywności gospodarki, nadmie- 
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rne obciążenia budzetu kapitałochłonnymi. nierentownymi inwestycjami, napę- 
dzanie inflacji przez pokrywanie deficytu budżetowego pustym pieniądzem oraz 
na wyrównywanie deficytu budżetowego w drodze destabilizacji budżetów 
terenowych. 

Powołana przez Sejm komisja nadzwyczajna do kontroli wdrażania reformy 
aospodarczej rozpoczęła merytoryczna działalność jednocześnie z wniesieniem 
do laski marszałkowskiej projektu ustawy o specjalnych uprawnieniach dla 
rządu w maju 1988 r. W wyniku jej prac niezwykle kontrowersyjna ustawa 
została przez Sejm w sposób znaczący zmieniona. M.in. odrzucono koncepcję 
upoważnienia Rady Ministrów do zamrażania cen 1 płac w trybie pozaustawo- 
wym (ustawa o cenach daje wprawdzie taką możliwość, ale ściśle ją reglamentu- 
1). a także projckt wprowadzenia bezwzględnego zakazu strajków, protestów 
i sporów zbiorowych. Złagodzono finansowe kary dla przedsiębiorstw za 
„łamanie zakazu podwyższania wynagrodzeń oraz wyłączono ludność jako 
podmiot podatków stabilizacyjnych. Zobowiązano także rząd do przedstawia- 
nia Sejmowi. nie rzadziej niż co 3 miesiące, sprawozdanń nie tylko o sposobie 
wykorzystywania ustawy, ale także o uzyskiwanych efektach. 

Wyvrażono przekonanie, że intencją ustawy jest obrona reformy przed 

sojuszem postaw konserwatywnych. biurokratycznych i partykularnych, co. 
znalazło wyraz w zasadniczo zmienionej preambule do ustawy (projekt akcento- 
wał. że głównym jej celem jest przeciwdziałanie nadmiernemu wzrostowi cen 
oraz innym zjawiskom inflacyjnym). 
_* Kolejną ustawą o nadzwyczajnym charakterze była ustawa o niektórych 
warunkach dla konsolidacji gospodarki narodowej. Skierowany przez rząd 
projekt w wyniku prac w komisjach został zmodyfikowany w kierunku 
zmniejszenia możliwości ingerencji administracji w działalność jednostek gospo- 
darujących. Ustawa tworzy przede wszystkim warunki do prowadzenia ekspery- 
mentów gospodarczych umożliwiających sprawdzenie w mniejszej skali, a co za 
tvm idzie przy mniejszym ryzyku, rozwiazań potencjalnie atrakcyjnych przed ich 
ewentualnym upowszechnieniem w. skali całej gospodarki. 

Sejm IX kadencji w dziedzinie problematyki rolnictwa, leśnictwa i gospodarki 
żywnościowej skoncentrował uwagę głównie na funkcji kontrolnej. Systematycz- 
nie oceniał funkcjonowanie najważniejszych, uchwalonych w poprzedniej kade- 
ncji ustaw oraz kontrolował realizację przyjętych programów i ustaleń rządo- 
wych. 

Działalność ustawodawcza ograniczyła się do wypełnienia ewidentnych luk 
w systemie prawnym oraz nowelizacji niektórych ustaw, w celu lepszego 
"dostosowania przepisów do praktyki i nowych potrzeb społecznych. We 
wszystkich przypadkach z inicjatywa ustawodawczą występował rząd, ale 
dochodziło do niej często na skutek wielokrotnie zgłaszanych wniosków 
i. postulatów poselskich. Podkreślić należy również dużą aktywność posłów 
w pracach legislacyjnych. Poprawki i uzupełnienia wprowadzane na posiedze- 
niach podkomisji i komisji sejmowych zmieniały, nieraz znacznie, rządowe 
projekty ustaw. | 

W działalności ustawodawczej dominowała problematyka polityki gruntowej. 
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Tym razem jednak nie uchwalono żadnej nowej, lecz znowelizowano cztery już 
obowiązujące ustawy: o ochronie gruntów rolnych i leśnych, o gospodarce 
gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości, o scalaniu gruntów, o zmianie ustawy © 
o sprzedaży państwowych nieruchomości rolnych oraz uporządkowaniu niektó- 
rych spraw związanych z przeprowadzeniem reformy rolnej 1 osadnictwa 
rolnego. 

Na drugim miejscu w działalności legislacyjnej uplasowała się problematyka 
socjalna. 24 lutego 1989 r. Sejm dokonał nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym rolników indywidualnych i członków ich rodzin oraz uchwalił od 
dawna oczekiwaną ustawę. o; Funduszu Socjalnym Wsi. 

Sejm IX kadencji ocenił realizację 9 ustaw z dziedziny rolnictwa i leśnictwa, 
w tym m.in. ustawy o ubezpieczeniu społecznym rolników indywidualnych 
i członków ich rodzin, o scalaniu gruntów, o gospodarce gruntami i wywłaszcza- 
niu nieruchomości, o ochronie gruntów rolnych i leśnych, o rybactwie śródlądo- 
wym. Szczególna troska Sejmu towarzyszyła ustawie o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników i ustawie: prawo spółdzielcze, które oceniano trzykrot- 
nie. Wszystkie tego rodzaju posiedzenia komisji sejmowych obfitowały we 
wnioski de lege ferenda i postulaty pod adresem praktyki. 

Dobrą okazję do kompleksowej oceny sytuacji 'w rolnictwie stanowiły 
coroczne debaty nad sprawozdaniami rządu z realizacji programu rozwoju 
„rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej do 1990 r., uchwalonego w 1983 r. 
- Dyskusje w komisji i na sesji plenarnej wieńczone były uchwałami Sejmu. Uwagę 
zwraca ich narastający z każdym rokiem krytycyzm, a nawet zaprawione goryczą 
„zniecierpliwienie. Tonacja zarówno uchwał, jak i dczyderatów oraz opinii 
pozostawała w wyraznym dysonansie z optymizmem, dominującym w wystąpie-. 
niach sejmowych ministra rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Także problemy polityki społecznej były przedmiotem ciągłej uwagi posłów * 
IX kadencji. W „związku z ogólną sytuacją społeczno- -gospodarczą stopień 
trudności w ich rozwiązywaniu w trakcie kadencji nie tylko nie zmniejszał się, 
lecz narastał. Rozwiązania systemowe reformy gospodarczej okazały się mało 
skuteczne w wielu dziedzinach należących do polityki społecznej, w tym: w sferze 
zatrudnienia, płac, ochrony zdrowia, świadczeń socjalnych, warunków pracy 
i wypoczynku czy kultury fizycznej. 

Prace w Sejmie ukierunkowane były na ograniczenie skutków kryzysu w sferze 
społecznej, a zarazem na poszukiwanie dróg poprawy sytuacji dzięki wykorzys- 
taniu mechanizmów i rozwiązań reformy. Chodziło o to. aby ochronę grup 
najsłabszych ekonomicznie pogodzić z ochroną motywacji do pracy, choć nie 
zawsze udało się uniknąć partykularyzmów, artykułowania interesów grupo- 
wych. System świadczeń społecznych nie stanowił bowiem (i nie stanowi) " 
dostatecznej osłony przed skutkami kryzysu i i inflacji: Szukano więc w tej sferze 
zarówno rozwiązań doraźnych, jak I długofalowych, zgodnych z reformą 
i zasadami ekonomii, a równocześnie starano się BOPICIAĘ wszelkie proreforma- 
torskie modyfikacje systemów wynagrodzeń. 

Przedmiotem szczególnej poselskiej uwagi była r świadczeń emerytalno- 
rentowych. Wprawdzie w 1986 r. zaczął działać system waloryzacji tych 
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. świadczeń, ale trudna sytuacja emerytów „starego portfela” nadal wymagała 
interwencji. Aby zrekompensować utratę realnej wartości emerytur i rent 
przyznanych dawniej, Sejm (w styczniu 1987 r.) uchwalił ustawę o podwyższeniu 
emerytur i rent, która — obok waloryzacji — wprowadzała zasadę rewaloryzacji, 
czyli rozłożoną na trzy lata podwyżkę świadczeń ze „,starego portfela”. 

Na dalszą metę posłowie opowiedzieli się (omawiając przygotowany, zgodnie 
z decyzjami X Zjazdu PZPR, projekt reformy polityki socjalnej) za częściową 
, ekonomizacją całego systemu świadczeń. Proponuje się, aby wszystkie składniki 
dochodów, od których zatrudniony płaci składkę ubezpieczeniową, wchodziły 
dó podstawy otrzymywanego później świadczenia (np. emerytury) oraz by. 
_wysokość świadczenia była uzależniona od długości okresu wpłacania składki. 

Posłowie przez całą kadencję zajmowali się funkcjonowaniem imożliwościami 
działania ZUS, dążąc do podniesienia jego rangi i usamodzielnienia, czego 
wyrazem była m.in. ustawa o organizacji i finansowaniu ubezpieczeń społecz- 
nych uchwalona w listopadzie 1986 r., na podstawie Kier utworzono jednolity 
fundusz ubezpieczeń społecznych. 

Druga obok świadczeń sfera szczególnej poselskiej uwagi dotyczyła płac. 
Komisja Polityki Społecznej, Zdrowia i Kultury Fizycznej poddała wnikliwej 
'ocenie realizację ustawy O zakładowych systemach wynagradzania, w wyniku 
czego zaproponowano jej nowelizację. Celem było stworzenie zakładom pracy 
możliwości samodzielnej realizacji własnej polityki płac. 

31 stycznia br. uchwalono ustawę o kształtowaniu środków na wynagrodzenia 
w sferze budżetowej. Płace w tej sferze wynosiły w ub.r. (po trzech kwartałach) 76 
proc. poziomu płac w sferze produkcji materialnej. Ustawa zakłada, że w 1992 r. ' 
relacje będą jak 100 do 106 (na korzyść sfery budżetowej). Poseł—sprawozdawca 
nazwał tę ustawę aktem sprawiedliwości wobec inteligencji. 

__ Działalność poselską w dziedzinie polityki społęcznej cechowała próba 

znalezienia równowagi pomiędzy istniejącymi, w poważnym stopniu nie zaspo- 
kojonymi potrzebami społecznymi,.a możliwościami finansowymi państwa. Nie 
wykluczając stopniowego ograniczania jego roli w tych dziedzinach usług 
społecznych, w których jest to możliwe (m.in. dzięki wprowądzeniu reguł 
reformy gospodarczej) i opowiadając się za wzmocnieniem możliwości prowa- 
„dzenia lokalnej polityki społecznej, posłowie działali zgodnie z tezą, że również . 
w przyszłej gospodarce rynkowej państwo musi zachować odpowiedzialność za 
realizację zadań w dziedzinie ochrony pracy, zdrowia czy zatrudnienia, a częścio- 
"wo także — wypoczynku. Widać to m.in. w uchwalonej z inicjatywy. posłów 
ustawie o Funduszu Wczasów Pracowniczych. 

W pracach Sejmu 1X kadencji znalazły także swoje odbicie problemy polskiej 
kultury. Głęboki kryzys gospodarczy poważnie ograniczył możliwości prowa- . 
dzenia działalności kulturalnej, zwłaszcza w zakładach pracy oraz wśród 
mieszkańców wsi i mniejszych miast. Pomimo wysiłków podejmowanych dla 
przeciwdziałania niekorzystnym tendencjom, „zapoczątkowanym jeszcze przez 
Sejm VIII kadencji, sytuacja materialna twórców oraz pracowników upowszech- 
niania kultury pozostawała bardzo trudna. Szczególnym niepokcjem napawało 
- utrzymywanie się ostrych podziałów politycznych w środowiskach twórczych, 
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w yrażających się m.in. ograniczonym SEEM oddziaływania związków i 1 sto- 


warzyszenń twórczych. 

Sejmowa Komisja Kultury podjęła aktywne działania zmierzające do prze- 
zwyciężenia tych podziałów. Występując w roli mediatora, stała się miejscem 
spotkan licznych, reprezentatywnych przedstawicieli poszczególnych środowisk, 
umożliwiając im — w toku bezpośrędnich, szczerych rozmów — przedstawienie 
zróżnicowanych poglądów; wyrażenie życzeń i oczekiwań, omawianie trudności 
i szukanie sposobów ich pokonywania. Kolejne posiedzenia tej komisji, na 


których spotykali się przedstawiciele środowisk: filmowego, teatralnego, plasty- , 
cznego, muzycznego, literackiego, dziennikarskiego, stwarzały przesłanki do ich. 


integracji, były dobrym przykładem wysokiej kultury politycznej, pozwalającej 
spotykać się i dyskutować ludziom o przeciwstawnych poglądach. Duże 


znaczenie w pracach komisji miało też stałe współdziałanie z Narodową Radą . 


Kultury. Dzięki tak zorganizowanej pracy posłowie uzyskiwali dokładne 
informacje o najbardziej palących problemach poszczególnych środowisk 
twórczych i żródłach występujących trudności.. Ta wiedza była wykorzystywana 
w licznych opiniach i dezyderatach komisji oraz indywidualnych wystąpieniach 
jej członków. . 


Niezwykle aktywna była działalność edo maiódowa Sejmu IX kadencji. Jej | 


zasadniczą ideą było dążenie do odbudowy międzynarodowej pozycji Polski, 
zachwianej w początkach lat 80. Dziś można powiedzieć, że aktywność ta 
przyniosła zamierzone rezultaty, choć przyczyniło się do tego również wiele 


czynników zewnętrznych wiążących się zarówno z sytuacją wewnętrzną, jak 


i wydarzeniami na arenie międzynarodowej. 


Lata 1985—1989 to okres postępujacego odprężenia w stosunkach Wschód. | 


— Zachód. Spotkania przywódców dwóch wielkich mocarstw, zawarte przez 
nich porozumienia, nowe propozycje rozbrojeniowe ZSRR i innych krajów 


socjalistycznych, w tym także polski plan geń. W. Jaruzelskiego, przyczyniły się | 


do tworzenia klimatu budowy zaufania w Europie. W tym też kontekście należy 
widzieć dokonania Sejmu 1X kadencji. 

- Jego najważniejszą, czysto polską inicjatywą było doprowadzenie do spotka- 
"nia w Warszawie przewodniczących parlamentów Europy, USA i Kanady 26 


—28 listopada 1988 r. Pierwsze takie spotkanie w historii organizowano 
z zachowaniem pełnej otwartości w formułowaniu celów, jak również charakteru 


konferencji. Unikano nawet formuły, która mogłaby sugerować ewentualne 
przekształcenie się takich spotkań w instytucję trwałą. 

Dominującym tematem konferencji stała się ogólnoeuropejska debata parla- 
mentarna nad rzeczywistością Europy jako całości. Europa jest jedna — to 
przeświadczenie towarzyszyło wystąpieniom nieomal wszystkich mówców. 
Jednym z najważniejszych rezultatów konferencji było utrwalenie spotkań 
przewodniczących parlamentów w kalendarzu życia międzynarodowego. Propo- 
zycję w tej kwestii przyjęto przez aklamację. 

Jednak nie tylko ta konferencja, 'choć stanowiła ona na pewno element 
najważniejszy i najbardziej spektakularny, liczy się w międzynarodowym 


dorobku Sejmu IX kadencji. Z jego to inicjatywy zapoczątkowana została ścisła | 
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współpraca pomiędzy parlamentami krajów socjalistycznych. Cykliczne, doro- 
czne spotkania. z których pierwsze odbyło się w Warszawie w 1987 r., a drugie 
w Berlinie w 1958 r. 

Znacznemu zintensyfikowaniu uległa też współpraca Polski i Sejmu z instytuc- 
jami parlamentarnymi Europy Zachodniej. Polscy parlamentarzyści brali udział 
w licznych seminariach i konferencjach. Następowała bezpośrednia wymiana 
delegacji parlamentarnych. Ukoronowaniem tej współpracy stała się niedawna 
wizyta marszałka Sejmu w Strasburgu z okazji jubileuszu Rady Europy. Polska, 
a także Węgry uzyskały w tej instytucji status specjalnego gościa. 

Nie zaniedbywano też współpracy z Unią Międzyparlamentarną. Na sesji UM 
w Bangkoku poseł J. Maciszewski w tajnym głosowaniu wybrany został do 
14-osobowego Komitetu Wykonawczego. Oznacza to powrót Polski — po wielu 
latach — do tego organu. 

Sejm wszechstronnych reform 1 porozumienia narodowego. Tak chyba 
najkrócej podsumować można dokonania IX kadencji. Reformy i porozumienia 
narodowe. Trudno o dwie ściślej.powiązane ze sobą sprawy. Bez daleko idących 
zmian i przekształceń: państwa, bez zmiany filozofii sprawowania władzy, jej 
uspołecznienia, trudno wyobrazić sobie dalszy rozwój naszego kraju, budowę 
wspólnego polskiego domu. W dokonywaniu tych reform, z których wiele miało 
pionierskie, przełomowe wręcz znaczenie dla funkcjonowania socjalistycznego 
państwa, Sejm IX kadencji wniósł swój wkład. 

Patrząc Z nieodległej przecież perspektywy dnia dzisiejszego, kiedy Polska, 
| życie polityczne I i społeczne naszego kraju jest tak ożywione, tak odmienne niż 
jeszcze miesiące czy niewiele lat temu, można chyba bez obawy popełnienia 
omyłki postawić tezę, że bez dokonań IX kadencji Sejmu, bez poszukiwania 
i uzyskania przez najwyższy organ władzy państwowej swej nowej tożsamości, 
obecna sytuacja niec byłaby możliwa. Sejm IX kadencji zapewne mógł dokonać 
więcej, lepsze osiągnąć efekty w dziele reformowania państwa, społeczeństwa, 
gospodarki. Takie wrażenie odnosimy zawsze patrząc na rezultaty minionych już 
lat. Ale to, co w tak trudnej i skomplikowanej sytuacji osiągnął, świadczy 
jednoznacznie, że mógł odejść z polskiej sceny z POZ dobrze spełnionego 
obowiązku. 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


Kierunki przemian 
w socjalistycznych 
stosunkach produkcji 


ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


Własność, stosunki własnościowe zajmują w marksistowskiej teorii oraz. 
rewolucyjnej praktyce ruchu robotniczego miejsce zawsze kluczowe. Stosunki 
własnościowe jako zasadnicza substancja stosunków produkcji są przecież 
podstawą, z której wyrasta cała klasowa i warstwowa konstrukcja społeczna, 
determinując ostatecznie cały ruch polityczny społeczeństwa. 

W marksistowskiej historiozofii i teorii społeczeństwa rodzaj dominujących 
w każdej epoce rozwoju stosunków produkcji, w tym zwłaszcza stosunków 
własności, przyjmuje się za zasadniczy wytóżnik — cechę wiodącą tej epoki. 
Stosunki te zatem traktuje się jako historycznie zmienne, negując zarówno 
bezpośrednią i pośrednią argumentację transcendentnej przyczyny panowania 
jakichkolwiek stosunków własności. jak też argumentację wywodzącą te stosun- 
ki z natury ludzkiej. Natura ludzka jawi się tu zresztą przeważnie jako byt 
metafizyczny. Dowodów na historyczność kategorii własności jest niezliczenie 
wiele 1 tylko taka czy inna metafizyka może je podw ażyć. Metafizyka leży jednak 
poza naukowym dowodem, jest DU Ma i na wierze opartego systemu 
aksjologicznego. | 

Własność, stosunki własnościowe przyjmowały w dziejach różnorodne formy. 
Co prawda, kolejnym formacjom społeczno-ekonomicznym właściwa była 
dominacja jednej z form, ale — jak dotąd z wyjątkiem formacji wspólnoty 
pierwotnej — charakterystyczne jest współistnienie różnych form własności. To 
raczej wyjątkiem historycznym bywały stosunki własnościowe w wyłącznie 
czystej pod względem rodzaju postaci, i to chyba tylko jako zjawisko lokalne 
Aleksander Łukaszewicz — profesor, Wydział Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu Warszaws- 
kiego 
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w danym kręgu cywilizacyjnym. Tak więc dominacja z jednej — a współistnienie 
form i typów własności — z drugiej strony, towarzyszyły zawsze społeczeństwu 
klasowemu. Jest to ważna konstatacja dla współczesnych dyskusji o stosunkach 
własności i ich ewolucji. 

Konstatacja ta wszakże wymaga przyjęcia określonej treści pojęcia sisnóżć 
społeczna, obiegowe bowiem jego interpretacje nie są jednoznaczne. Występują 
np. takie terminy, jak własność społeczna — bez dodatków — własność 
ogólnospołeczna lub ogólnonarodowa, własność publiczna, własność zbiorowa, 
własność grupowa. Wieloznaczność jest tu jednak znacznie mniej ważna niż 
klasyfikacja według rang, gdzie najbardziej żnana jest teza, której nadawano ' 
naczelny sens doktrynalny i programowy, a mianowicie że najwyższą formą 


uspołecznienia własności jest własność ogólnospołeczna (ogólnonarodowa). 


Formę tę jednocześnie bez zastrzeżeń utożsamiano z własnością państwową. 

Na mapie naszego problemu pojawiły się więc trzy tezy o własności (stosunkach 
własnościowych): teza o dominacji, teza o współistnieniu oraz teza o randze . 
(stopniu) uspołecznienia. 

Istniejące formy własności środków i czynników produkcji (ziemia, praca, 
kapitał) zawsze ostatecznie określają formy podziału wytwórców pracy, stosunki 
podziału. W: tej sferze ujawnia się kwestia społecznej sprawiedliwości lub 
niesprawiedliwości, a obrona lub krytyka panującego systemu przez nauki 
społeczne na tym właśnie koncentruje swoją uwagę. Także obrona lub ktytyka 
„przez masowe ruchy społeczne i polityczne przedmiotem swojej uwagi czyni 
z reguły przede wszystkim stosunki podziału, a dopiero kiedy jest teoretycznie 
„uzbrojona, sięga głębiej — do stosunków produkcji, do stosunków własności. 
Z kolei stosunki podziału silnie — czasem wręcz przemożnie — określają etos 
i kulturę pracy, wyzwalają (lub nie) motywację do pracy o okreslonej intensyw- 
ności i jakości tezultatów. Wreszcie stosunki podziału silnie wpływają na 


„ alokację zasobów materialnych między różne ich przeznaczenia — konsumpcję . 


j akumulację, przeto także na zdolność do wzrostu danego gospodarstwa 
narodowego. Mikro- i makroskala są tu ze sobą zwrotnie sprzężone tak dalece, 
że próby zmian stosunków podziału w każdej z tych skal z osobna muszą się 
zakończyć niepowodzeniem. Jest to ważna wskazówka wtedy, kiedy stosunki 
produkcji i stosunki podziału rozważa się z punktu widżenia efektywności 
gospodarowania, co w końcu oznacza także efektywność danego systemu 


własności. 


Awesta uspołecznien a 


"Od Karola Marksa poczynając, przez całą marksistowską literaturę przewija 
się kwestia uspołecznienia pracy w rozwoju dziejowym, skąd wyprowadzana jest 
— jako historyczna konsekwencja — kwestia uspołeczniania własności. W tym 
względzie — jak wiadomo — Marks obficie czerpał z dorobku klasycznej 
burżuazyjnej ekonomii politycznej oraz socjalizmu utopijnego. Z rozwoju sił 


„wytwórczych wyprowadzał rozwój społecznego — w ramach danej gospodarki . 
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narodowej, a następnie — międzynarodowego podziału pracy. Jakkolwiek 
człowiek jest zawsze istotą społeczną, przeto jego praca jest zawsze pracą 
społeczną, jednak stopień uspołecznienia tej pracy jest determinowany przez 
stopień zaawansowania — stale zmieniającego się — społecznego (i międzynaro- 
dowego) podziału pracy. Właśnie przede wszystkim ten zmienny historycznie 
podział, a nie masa skoncentrowanej pracy w jednostkach wytwórczych, decyduje 
'0 stopniu uspołecznienia pracy. Prawda, koncentracja liczebna siły roboczej, 
a więc koncentracja produkcji w więlkich i bardzo wielkich jednostkach 
wytwórczych przyczynia się ogromnie do uspołecznienia pracy, ale decydującą 
w tym względzie rolę odgrywa podział pracy pomiędzy takimi jednostkami, 
a współcześnie w coraz większej mierze także między gospodarkami narodowy- 
mi. Fo właśnie dzięki określonemu stopniowi rozwoju społecznego podziału. 
pracy powstawały te gospodarki —— z towarzyszącym im koniecznym atrybutem 
odpowiednio rozwiniętego rynku wswnętrznego. Następnie zaś dojrzała gospo- 
darka światowa — ze światowym rynkiem, by wreszcie zaowocować kontynen- 
talnymi ugrupowaniami integracyjnymi. 

- Przypomnienie — w ogromnym skrócie — tych procesów ma na celu 
podkreślenie tezy, że stopień uspołecznienia pracy nie zależy tylko od rozmiarów 


jednostek wytwórczych, a zatem od stopnia Koncentracji produkcji. Teza tama 


zasadnicze, znaczenie dla interpretacji wzajemnego związku między stopniem 
uspołecznienia pracy a dojrzałością i i potrzebą uspołecznienia własności, w tym 
formą tego uspołecznienia. Czy więc Marks, obserwując procesy kóncentracji 
icentralizacji kapitału (a po nim Lenini jemu współcześni myśliciele marksistow- 
scy), miał rację konkludując obrazowo, że bije godzina własności prywatnej, 
a wywłaszczyciele zostają wywłaszczeni? Na tę kwestię, jak się zdaje, trzeba 
dzisiaj spojrzeć ponownie uważnie, zarówno z dzisiejszej perspektywy historycz- 
nej, jak też w obliczu tego typu i rodzaju rozwoju sił wytwórczych, ktgrego 
klasycy marksizmu przewidzieć nie mogli. 

Oznacza te, po pierwsze — ponowne zastanowienie się nad współistnieniem 
różnych form własności przed socjalizmem i w socjalizmie, a po drugie — odniesie- 
_ nie się do faktu silnego popchnięcia w kierunku dekoncentracji produkcji, jakie 

przyniosły ze sobą obecna rewolucja naukowo-techniczna oraz próg ekologiczny, 
jaki napotkał rozwój cywiliżacji. 

Wyjaśnienia kwestii dekoncentracji stodukeji a raczej szerzej — wspołistnie- 
nią w różnych proporcjach produkcji skoncentrowanej i zdekoncentrowanej, 

trzeba poszukiwać w charakterze i rodzaju sił wytwórczych. Obserwowane 
Ww drugiej połowię obecnego stulecia hamowanie procesów koncentracji produk- 
cji oraz jej dekoncentracja w pewnych dziedzinach wynikły z nowych technologii 
1 z determinowanych przez nie form organizacyjnych produkcji. Nawet w tak 
wielkich jednostkach, jak kapitalistyczne korporacje ponadnarodowe, powsze: 
- chnie wprowadzono decentralizację zarządzania i planowania. Rozwój gospo- 
darczy w wieku XX dowiódł zresztą, że wielkie korporacje kapitalistyczne nie 
likwidują „ruchomych piasków” otaczającej je drobnej wytwórczości, lecz 
z korzyścią zaprzęgają ją do swego kooperacyjnego rydwanu. Kolejność rzeczy 
jest tu jednak taka, że najpierw technologia umożliwia i (lub) determinuje 
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określone formy organizacyjne 1 skalę produkcji w granicach opłacalności, 
następnie zaś zaczyna z tego czerpać korzyś ŚCI RAMA — MOZERANAJN 
czna — forma własności. 


Wspomnieć w tym kontekście wypada także O ustawodawstwie antymonopo- 
lowym w krajach kapitahstycznych, które aczkolwiek odgrywa w tych procesach 
pewną rolę, to jednak jest ona wyraźnie wtórna. W ostatnich dziesięcioleciach 
natomiast dało się zauważyć rosnące znaczenie wymagań ekologicznych, 
których uwzględnianie hamuje wzrost skali skoncentrowanej produkcji w jedno- 
stkach organizacyjnych oraz w lokalizacjach. przestrzennych. Ponadto zauważal- 
ny już obecnie zwrot ku produkcyjnemu wykorzystaniu odpadów przemysło- 
wych i urbanizacyjnych również sprzyja powstawaniu nowych, zwykle małych 
I średnich przedsiębiorstw. - 


„Rozwój kapitalizmu w wieku XIX wróżył rosnącą koncentrację produkcji, 
a w ślad za nia koncentrację i centralizację kapitalistycznej własności. Procesy 
charakterystyczne dla drugiej połowy wieku XX dowiodły, że ta tendencja 
napotkała kontriendencje, co spowodowało znaczne zróżnicowanie sytuacji 
także w dziedzinie stosunków własnościowych. Procesy technologiczne i organi- 
zacy Jne są dla świata jednolite — w znaczeniu charakteru i rodzaju rozwijających 
się sił wytwórczych, stąd też z obserw acji tych płyną ważne wnioski dla ewolucji 
form własności w socjalizmie, jak też. dla skali organizacyjnej jednostek 
produkcyjnych w tym ustroju. 


Teza o współistnieniu form własności skłania do zastanowienia się nad tym, 
jaki stan stosunków własnościowych można określić mianem uspołecznienia. 
Jest to równoznaczne z. pytaniem, czy — pomijając wspólnotę pierwotną 
— dopiero socjalizm niesie ze sobą uspołecznienie własności. Zdaniem autora . 
tego tekstu, takie formy własności grupowej (zbiorowej) istniejące przed 
socjalizmem — zwłaszcza w ustroju kapitalisty cznym, jak własność spółdzielcza 
czy własność komunalna (miasta, gminy itp.) są własnością uspołecznioną(1). 
Prawda — w warunkach dominacji własności prywatnej i określonych przez nią 
ry nkowych reguł gry. a więc z piętnami licznych cech otaczającego systemu. Na 
pytanie więc, czy kapitalizm jest brzemienny tylko w materialne przesłanki 
uspołecznienia własności — cechy wyróżniającej system socjalistyczny, czy też 
zawiera choćby ograniczone formy tego uspołecznienia, odpowiedź brzmiałaby 
— tak, zawiera takie formy. i 


Nacjonalizacja w kapitalizmie i socjalizmie | 

Kolejne. chyba trudniejsze do odpowiedzi pytanie. dotyczy własności znacjo- 
nalizowanej w kapitalizmie. Jak się zdaje, nie wystarcza tu odpowiedź sprowa- 
dzająca całość problemu do kategorii kapitału państwowo-moncpolistycznego. 
Nie ulega wątpliwości, że zawsze motywem głównym: nacjonalizacji własności: 
w kapitalizmie był motyw przetrwania tego ustroju(2). w tym oczywiście także 
usprawnienia jego funkcjonowania. Także przetrwaniem motywowane było 
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głownie, choć być może nie wyłącznie, powołanie do życia urządzeń i i instytucji. 


tzw. państwa opiekuńczego. 
Rozwinięte kraje kapitalistyczne różnią się edy sobą ' Bd względem 
' zakresui sposobu realizacji zasad państwa opiekuńczego, ale nacjonalizacja była 


wszędzie wsparciem materialnym dla realizacji tych zasad. W tych krajach, gdzie 


stopień nacjonalizacji był niższy niż gdzie indziej, rekompensaty materialnej 
szukano w swego rodzaju „nacjonalizacji”” sfery redystrybucji dochodu narodo- 
wego (wpływy podatkowe do budżetu państwa i wydatki tego budżetu). Ogólnie 
biorąc. państwa rozwiniętego kapitalizmu w wieku XX musiały podjąć Się 
rozwiązywania szeroko pojętych kwestii „społecznych. jakkolwiek z samej natury 


kapitalizmu wynika ich takie lub inne rozwiązywanie wyłącznie przez spon- , 


taniczną grę rynkową. Fakt, że egzekutorem tych działań były często partie 
socjaldemokratyczne, jest tu sprawą drugorzędną (tym więcej, że niektóre z tych 
działań były POSSJMEWANE również przez partie prawicy — do faszystowskich 
włącznie). 

Sformułować więc można tezę, że nacjonalizacja w kapitalizmie, w tym wysoce 
aktywny wpływ na sferę podziału. ma szersze znaczenie niż tylko państwowo- 


-monopolistyczna proteza. Sądzić można, że — niezależnie od tego, czy : 


wszystkie siły społeczne tegó świadomie pragnęły, czy nie — sektory znacjonali- 
zowane i urządzenia państwa opiekuńczego stały się przeciwwagą dla równocze- 
śnie w tym procesie wyłonionych wielkich korporacji kapitalistycznych, w tym 
ponadnarodowych. Jest to również specyficzna dla współczesnego kapitalizmu 
forma współistnienia różnych typów własności, przy zachowaniu równocześnie 
mniej więcej stałych udziałów własności spółdzielczej i komunalnej. Byłoby 


chyba uproszczeniem nie do przyjęcia i obrony twierdzenie, że własność: 


państwowa w kapitalizmie jest rodzajem własności zbiorowej klasy burżuazji. 
Nie jest to także własność uspołeczniona, ale na pewno historyczny krok w tym 

, kierunku. Czy ten krok OWOCE w dalszej przyszłości, pozostaje oczywiście 
kwestią otwartą. 


Rewolucje socjalistyczne we wszystkich dotychczas wypadkach za jedno ze. 


swoich głównych haseł przyjmowały nacjonalizację podstawowych środków 
produkcji i konsekwentnie ją realizowały (niektóre nacjonalizując także ziemię). 
Powszechnie dzisiaj traktuje się te akty jako formalne uspołecznienie własności, 
które stwarza potencjalne możliwości rozpoczęcia historycznego procesu uspołe- 
czniemia realnego. Szeroki zasięg nacjonalizacji stworzył nową sytuację — bez 
precedensu historycznego: dominację w gospodarce narodowej zdobyła włas- 


ność o mianie ogólnospołecznym (ogólnonarodowym), gdzie właścicielem stało 


się społeczeństwo zorganizowane w państwo robotniczo-chłopskie. 

Taka było forma i litera tego wielkiego aktu — efektu rewolucji; w tym 
„momencie tylko nieliczni rewolucyjnit myśliciele — z Leninem na czele — dostrze- 
gali w tym akcie jeszcze nie spełnienie zasadniczej misji historycznej socjalizmu, 
lecz jedynie początek procesu spełniania tej misji. Znane są dalsze losy tej idei i jej 
nosicieli — nie miejsce tu na ich przypominanie. Jej wyparcie przez stalinizm 
stało się faktem ciążącym fatalnie na dalszych losach socjalizmu i dopiero czasy 
_nam współczesne są świadkiem jej pełnego powrotu. Powrotu idei: od uspołecz- 
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_ nienia formalnego do realnego, ale drogi i sposoby realizacji tego procesu pozestają 
nadal wielkim wyzwaniem wobec losów i przyszłości systemu socjalistycznego. 
W tym kontekście wypada krótko odnieść się do bardzo licznych prac 
z ostatnich kilkunastu lat, poświęconych periodyzacji socjalistycznej formacji 
społeczno-ekonomicznej. Pomnożenie tych prac nastąpiło głównie pod wpły- 
wem tezy o tzw. rozwiniętym socjalizmie. Nie przytaczając wielu kryteriów owej 
periodyzacji, jak też kryteriów wyróżniających tzw. rozwinięty socjalizm, 
przypomnieć trzeba, że za główne kryterium uznano stopień upaństwo- 
wienia własności. Nader szybko praktyka reformowania gospodarek 
-1 instytucji państw socjalistycznych przyniosła zaprzeczenie tych teorii, a one 
same okazały się jałowym odgałęzieniem żywego drzewa marksistowskiej teorii 
społecznej. Współczesna dyskusja o nowej tożsamości systemu socjalistycznego, 
poszukiwanej i uzyskiwariej dzięki reformom, przyniosła także druzgocące 
zaprzeczenie teoretyczne koncepcji tzw. rozwiniętego socjalizmu. Gruntowna jej 
rewizja i zaprzeczenie nie zdejmują z porządku dnia problemu periodyzacji. 
Potrzebne są powroty do tego problemu, ale przy zasadniczo zmienionych 
. podstawach w dziedzinie teorii własności w socjalizmie oraz przy zasadniczo 
„zmienionej interpretacji, uwolnionej od jałowego doktrynerstwa. Problem: 
- upaństwowienie a uspołecznienie jest dzis jednym 'z kluczowych w reformach, 
- rozwiązania praktyczne często tu wyprzedzają dojrzałe teoretyczne uogólnienia, 
a w tych ostatnich więcej się bodaj pojawia pytań niż zadowalających odpowie- 
dzi. Kiedykolwiek jednak pytania trafiają celnie w istotę rzeczy, otwierają drogę 
dla właściwych SS Poweżze 


Problem dominacji 


, Dominacja społecznej własności srodków produkcji jest historycznym wyróż- 
nikiem socjalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. Teza ta jest bezsporna, . 
ale przy wyjaśnieniu dwóch rzeczy: co to jest SAMA i co to jest własność 
społeczna. 

Termin „dominacja” tylko pozornie nie budzi wątpliwości. Jeśli ma przydać 
jakieś miary, to siłą rzeczy mogą to być miary pieniężne wartości majątku 
produkcyjnego i nieprodukcyjnego. Pominąć tu trzeba wartość majątku osobis- 
tego, bowiem produkty i usługi dzięki niemu uzyskiwane zasadniczo nie 
opuszczają granic gospodarstwa domowego(3). | 

Jeśli zastosować takie miary, wtedy dominację można wyrazić w procentach 
udziału; w tym wypadku udziału przeważającego. Pomiar taki, np. w cenach 
stałych, jest wystarczający dla przyjętego przedziału czasu, jest to zatem pomiar 
statyczny. Pomiar dynamiczny wymaga Sledzenia długich szeregów czasowych. 
Jeśli więc stanie się na stanowisku dóminacji, przewagi, pojawia się pytanie 
— jakiej” Następne pytanie brzmiałoby: czy wystarczy tutaj posługiwać się . 
globalnym agregatem całej gospodarki narodowej, czy też dziedzinami gospoda- 
rki narodowej. Nie uniknie się wreszcie pytania o sposób ujęcia własności 
międzynarodowej (np. wspólnych przedsiębiorstw krajów socjalistycznych) oraz 
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własności mieszanej państwowo, czy SiE rowknć RE — kra- 
jowej lub obcej). 

Zanim jednak zajmiemy się kierunkiem poszukiwań odpowiedzi na te pytania, 
trzeba zająć stanowisko w sprawie uszeregowania własności społecznej według 
rangi uspołecznienia. Innymi słowy chodzi tu o to, czy można poprzestać na 
uznańiu od dawna zakorzenionej tezy, że własność ogólnonarodowa utożsamia- 
na z własnością państwową jest formą wyższą — z punktu widzenia procesu 
dziejowego — nad ARIOĄ spółdzielczą czy innymi formami własności 
_ społecznej. 

Jak się zdaje, uznaniu owej wyższości musi towarzyszyć bardzo ostry warunek 
wysokiego stopnia uspołecznienia samego państwa oraz— jak to się często mówi 
— deetatyżacji społeczeństwa. Byłby to warunek w pełni społecznie reprezenta- 

tywnej konstrukcji wszystkich ciał przedstawicielskich w państwie, wysoce . 
rozwiniętych ich funkcji kontrolnych wobec organów wykonawczych władzy 
państwowej, jak tez zasadniczego ograniczenia ingerencji państwa w bieżące 
procesy gospodarcze. Waruhek ten jednak sam przez się nie rozstrzyga jeszcze 
o sposobie realizacji własności państwowej. Co więcej — jest on niepełny o tyle, 
że pozostawia na uboczu własność komunalną —- własność samorządu terytoria- 
Inego. Jeśli ją uwzględnić, oczywiście znowu biorąc 'pod uwagę rangę i rolę 
terytorialnych ciał przedstawicielskich — samorządowych, nie widać przekonu- | 
jących dowodów na nadawanie cechy wyższości własności prywatnej nad 
'komunalną. Raczej właściwa byłaby sugestia, aby obie te formy własności 
społecznej traktować łącznie pod nazwą własności publicznej, ale znowu wraz 
z odpowiedzią na pytanie o sposób jej realizacji. s 
Ze swej natury własność komunalna jest własnością samorządową i i to jest 
zasadniczy sposób jej realizacji. Jednakże poszczególne części składowe tej - 
- własności (ziemia, obiekty i przedsiębiorstwa) mogą być przecież dzierżawione 
osobom fizycznym lub spółkom, jak też przede wszystkim powierzone w samo- 
dzielny zarząd; załogom instytucji i przedsiębiorstw. Z kolei część tej własności 
może być sprzedana w formie akcji i obligacji, stając się własnością mieszaną. 
_ W'tej ostatniej sytuacji dominacja społecznej własności komunalnej może być 
zapewniona albo przez normatywne określenie części majątku, która może być 
sprzedana w formie papierów wartościowych, albo przez normatywne za- 
" gwarantowanie decydującego pakietu akcji w rękach samorządu komunalnego. 
Samorząd komunalny ponadto sam powinien decydować o tym, czy w ogóle - 
taka lub inna część jego majątku może lub powinna przybierać formę kapitału 
akcyjnego, zatem stawać się własnością mieszaną. Takie decyzje normatywne 
odnosić się zwłaszcza powinny do kapitału zagranicznego. 

Właściwie w podobny sposób może być realizowana druga część własności. 
publicznej — własność państwowa. Powierzanie dzierżawy samorządom załóg 
przedsiębiorstw, przekształcanie kapitału w akcyjny — więc własność mieszana 
itd., wszystko to, tak samo jak w przypadku własności komuna!l"ej, może 
zarówno prowadzić do urealnienia uspołecznienia, jak i do wspołistnienia 
własności publicznej z własnością prywatną i pracowniczą. | 

To ostatnie rozróżnienie ma, jak się zdaje, istotne znaczenie. Nie można 
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postawić znaku równości między posiadaniem akcji przedsiębiorstwa publiczne- 
go przez prywatnego kapitalistę lub przez społdzielnię (spółki) 1 posiadaniem 
akcji przez pracowników danego przedsiębiorstwa. Zewnętrznie co prawda 
jedno i drugie jest tytułem do uczestnictwa w podziale zysku przedsiębiorstwa, 
ale papiery wartościowe; reprezentujące cząstkę kapitałów przedsiębiorstwa 
„zakupioną przez jego pracownika, są bezpośrednim sposobem jego uczestnictwa 
we własności społecznej. Poza tym rozciąga się obszar uczestnictwa pośredniego, 
czy to wobec akcji pozostających w porttelu przedsiębiorstwa — a więc i jego 
samorządu pracowniczego, czy też wobec reszty kapitału społecznego, który nie. 
przybiera postaci kapitału akcyjnego. Oczywiście, taki system — zresztą obecnie 
rodzący się w wielu krajach socjalistycznych — wymaga normatywnego 
uregulowania takich spraw, jak dziedziczenie akcji pracowniczych przez spadko- 
„bierców, granic wartości akcji sprzedawanych pracownikowi, istnienia czy 
nieistnienia wolnego obrotu tymi akcjami itp. Chodzi bowiem o to, aby akcje 
(czy obligacje) pracownicze były formą urealniania własności społecznej, a nie 
formą jej reprywatyzacji. W ten sposób akcje pracownicze bardziej przypomina- 
łyby udziały spółdzielcze (choć nie byłyby z nimi tożsame) niż klasyczne papiery 
wartościowe — kapitał anonimowy stanowiący przedmiot rynku kapitałowego. 

Przekształcanie części lub całości majątku publicznego w kapitał akcyjny nie 
może stać się jedyną formą urealniania własności społecznej, a zwłaszcza formą 
wypierającą samorządność pracowniczą w przedsiębiorstwach publicznych. 
Długa historia kapitału akcyjnego i rynku kapitałowego w ustroju kapitalistycz- 
nym podpowiedziałaby, że jedynie adekwatną formą zarządzania przedsiębiorst- 
wem akcyjnym jest zarządzanie typu menedżerskiego, że decyzje pozostają tu 
w rękach menedżerów i zgromadzenia akcjonariuszy. Jest to oczywiście poważny 
dylemat dla socjalistycznego przedsiębiorstwa akcyjnego, które miałoby nie 
utracić charakteru przedsiębiorstwa samorządowego. Sygnalizujemy tylko ten 
dylemat bez recept jego rozwiązywania, wykracza to bowiem poza ramy tych 
rozważań. Dodać jednak trzeba, że zasadą powinna być właśnie samorządna 
w przedsiębiorstwie decyzja o tym, czy będzie się emitowało akcje czy nie, czy 
zatem roczny zysk przeznaczony do podziału przyjmie formę dywidendy czy 
akcji lub premii odnoszonej do płac pracowniczych i relacji tych płae. W obu 
wypadkach nie musi być podważona zasada podziału według pracy, tyle że jedna 
część dochodu pracowniczego zależy bezpośrednio od wyników pracy indywidu- 
alnej, a druga od wyników pracy całej załogi przedsiębiorstwa. Zasadę podziału. 
według pracy wykonywanej bieżąco, a nie uprzedmiiotowionej w nagromadzo- 
nym kapitale, trzeba przypomnieć w tym kontekście dlatego, że — obok 
dominacji własności społecznej — dominacja tej zasady podziału jest SOIEINYM 
wyróżnikiem historycznym systemu socjalistycznego(4). 

Na problem dominacji własności uspołecznionej trzeba, jak wspomnieliśmy, 
spojrzeć z z punktu widzenia jej dominacji w strategicznych sferach gospodarki 
narodowej. Co więcej — chodzi tu przede wszystkim o własność publiczną, gdzie 
zresztą już w kapitalizmie zjawisko to się pojawiło — a tam, gdzie sfery takie są 
własnością publiczną, podlegają silnej i drobiazgowej kontroli państwa. Co 
ptawda problem sfer strategicznych, a więc decydujących o istnieniu i rozwoju 
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Kierunki przemian w socjalistycznych stosunkach produkcji 
danego gospodarstwa narodowego, nie jest zupełnie jednoznaczny. Nie wystar. 
czy tu wymienić np. transport kolejowy i i lotniczy, infrastrukturę techniczno- 
„ekonomiczną, zasoby naturalne i ich eksploatację, edukację narodową i ochro- 
nę zdrowia, głowne obiekty kultury narodowej itd. Pod względem stopnia 
nacjonalizacji nie ma tu symetrii między krajami socjalistycznymi a tymi spośród 
krajów kapitalistycznych, gdzie stopień nacjonalizacji tych dziedziń jest najwy- 
ższy. Znowu zresztą mniej chodzi tu o nacjonalizację, bezpośrednie władanie 
i rozporządzanie przez państwo, a bardziej o uspołecznienie — w tym własność 
samorządową (komunalną) czy spółdzielczą. Bardziej złożony jest problem 
przemysłu przetwórczego, gdzie (pomijając przemysł zbrojeniowy) na poszcze- 
gólnych etapach rozwoju strategiczny priorytet mogą uzyskiwać i uzyskują różne 
dziedziny i branże. Wreszcie — rolnictwo, na pewno zawsze dziedzina strategicz- 
na, której nie musi cechować dominacja własności uspołecznionej, ale która 
przez różne więzi produkcyjne i handlowe oraz regulacje prawne pozostaje 
dzisiaj we wszystkich krajach gospodarczo rozwiniętych domeną skutecznej 
regulacji przez państwa. Skutecznej — a więc także strategicznie bezpiecznej. 

Tak więc o dominacji własności społecznej decyduję nie sama zróżnicowana 
według dziedzin mapa udziałów we własności, ale te udziały łącznie ż wpływem 
i państwa, i grup społecznych (samorządów, spółdzielni, organizacji społecz- 
nych) na inne — zwłaszcza prywatne — formy własności i sposób korzystania 
z owoców tej własności. Przywołać tu także trzeba systemy redystrybucyjne 
(budżetowe) dochodu narodowego, a więc wspomniane już uspołecznienie sfery 
podziału. 

Na dyskutowany ' tu problem dominacji ' „własności uspołecznionej trzeba 
spojrzeć jeszcze z imnych punktów widzenia. Po pierwsze — nie może to być 
punkt widzenta statyczny, a po wtóre — nie może to być punkt widzenia 
pomijający kwestię ckonomicznej efektywności. 


k 


Statyczne miary dominacji własności uspołecznionej, zwłaszcza traktowane 
agregatowo — bez pełnego przekroju strukturalnego całego systemu gospodar- . 
czego, nie są ani dostatecznie miarodajne, ani tym bardziej nie mogą być 
podstawą polityki państwa wobec różnych form własności. Strategiczne węzły 
gospodarki narodowej — dziedziny,: gałęzie, branże, nawet przedsiębiorstwa 
— zmieniają swoje miejsce pod względem rangi ważności, a więc wpływu na 
kierunek i tempo rozwoju społeczno-gospodarczego. Dzieje się tak za sprawą 
postępu technicznego, a w ślad za tym za sprawą zmian w społecznym 
i międzynarodowym podziale pracy. Jest 1 będzie wielką sztuką polityki | 
gospodarczej dokonywanie wyboru metod i środków postępowania: gdzie 
promować ekspansję własności uspołecznionej —a więc. nie udzielać promocji 
własności prywatnej, gdzie powstrzymać się od promocji własności uspołecznio- 
nej, poprzestając na jej dotychczasowych pozycjach, i pozostawić pole ekspansji 
dla własności prywatnej, gdzie wreszcie stwarzać równe warunki dla ekspansji 
obu form własności wraz z promocją własności mieszanej. 
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Te zasadnicze typy działań nie wyczerpują zresztą wszystkich możliwości 
r kombinacji polityki, tak zresztą jak nie wnikają w ich metody i środki. Problem, 
swoją szczegółowością, wyrasta poza ramy tego tekstu. Nie można tu jednak 
pominąć zasady: owe metody i środki powinny mieć naturę ekonomiczną 
w ramach określonych norm prawnych, natomiast sięganie po Srodki i metody 
natury administracyjnej powinno byc wyjątkiem także zresztą normatywnie 
określonym. | 

Jak się wydaje, taka polityka i takie w jej ramach dokonywane wybory są 
zgodne z logiką gospodarki mieszanej, jaką jest gospodarka polska. W tym 
kontekście — ważne zastrzeżenie. W prowadzeniu tej polityki trzeba określić, - 
jako zasadę długofalową, bezpieczne dla suwerenności kraju granice pozycji 
prywatnego kapitału obcego w odróżnieniu od pozycji prywatnego kapitału 
krajowego, a także pozycję mieszanego kapitału uspołecznionego — krajowego 
1 zagranicznego (mieszane przedsiębiorstwa socjalistyczne). Istnieje ponadto 
możliwość takich przedsiębiorstw mieszanych, gdzie krajowy kapitał uspołecz- 
niony 1 zagraniczny kapitał uspołeczniony wchodziłyby w spółki z krajowym 
i zagranicznym kapitałem prywatnym. 

Innymi słowy, możliwa jest wielce różnorodna ewolucja form własności oraz 
ich współistnienia także w ramach wspólnych form organizacyjnych i instytucjo- 
nalno-prawnych. Świadomość możliwości i potrzeby takiej ewolucji każe 
traktować — w ramach ogólnej strategii i polityki rozwoju — odrębnie (jako 
wyodrębnioną dziedzinę działalności państwa) strategię i politykę 'w sferze 
własności. 

W ten sposób sformułowaliśmy kryterium strategiczne w politykach wobec 
różnych form własności w socjalizmie(5). W tej dziedzinie istnieje także 
kryterium efektywności ekonomicznej, które — acz bardzo ważne — musi 
zostać POSDORZCKOWENE kryterium strategicznemu. 


Efektywność ekonomiczna 


Kryterium efektywności ekonomicznćj od dawna w literaturze próbuje się ująć 
w mikro- i makroskali, Kryterium mikroefektywności odnosi się do jednostki 
produkcyjnej, gdzie jego pomiar — mniej czy bardziej precyzyjny — dokonuje się 
w układzie: ceny — płace — koszty — 'zyski. Kryterium mikroefektywności 
dotyczy zarówno konfrontacji tejże mikroefektywności z pełnymi efektami 
społecznymi działania danej jednostki produkcyjnej (analiza czy rachunek 
„Cciągniony” dla łańcucha współzależności na wejściu i wyjściu), jak też dotyczy 
* przedsięwzięć państwa w tym zakresie, w jakim wywołują one nową alokację 
zasobów w skali całej gospodarki narodowej. Identycznie trzeba by tu potrak-- 
tować podobne przedsięwzięcia organów terenowych — jednego lub kilku 
równocześnie — w odniesieniu do istotnych i długofalowych efektów alokacji 
zasobów na skalę jednego czy kilku regionów administracyjnych kraju. 
Co prawda już w badaniu mikroefektywności mogą i powinny pojawiać się 
elementy oceny pozaekonomicznej, a więc sądy wartościujące oparte na 
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| kotefach jakościowych, ale na pierwszym planie pozostają tu elementy oceny | 
ekonomicznej. Taki zresztą jest i powinien być punkt widzenia i postawa: 
podmiotu gospodarującego. Nie musi i nie powinna być taka sama postawa . 
organów państwa, gdzie współcześnie właśnie one powinny stać na straży 
suwerenności i bezpieczeństwa ekonomicznego oraz efektów ekologicznych 
i lokalizacyjnych działalności gospodarczej, które muszą być traktowane 
nadrzędnie wobec efektów mikroekonomicznych. W badaniu i ocenie efektyw- 
ności makroekonomicznej „efekty ekologiczne, socjalne, przestrzenne oraz 
prognozowane efekty w dziedzinie międzynarodowego podziału pracy wysuwają 
się zdecydowanie na czoło (priorytet, przydany któremuś z tych efektów, zależy 
od przedmiotu analizy). Łącznie wywierają one także wpływ na stopień 
suwerenności ekonomicznej kraju. Stopień — bowiem sama suwerenność jest 
kategorią zmienną w czasie, a ponadto nie powinna mieć nic w polnego 
z autarkią gospodarczą. | 


Efektywność maktoekonomiczna i i NakiosGólEEznA może oczywiście stanąć 
w sprzeczności z mikroefektywnością, jeśli dotyczy aktu (aktów), bowiem 
w procesie — zwłaszcza dłuższym — zawsze się one w końcu zbiegają albo 
wykluczają. Nawet jednak w odniesieniu do aktu decyzji, czyli konkretnego 
. obiektu lub przedsięwzięcia, nadrzędność kryteriów strategicznych nie kasuje 
potrzeby i konieczności realizacji mikroefektywności w maksymalnie ostągal- 
nym stopniu. | 

Realizacja przez państwo kryteriów strategicznych, co.w socjalizmie jest jego 
_ niezbywalnym obowiązkiem, nie musi się odbywac wyłącznie za pośrednictwem 
jednostek własności uspołecznionej, chociaż często ta droga jest łatwiejsza 
prawnie i organizacyjnie. Może się również odbywać — i odbywa — za 
pośrednictwem jednostek własności prywatnej czy mieszanej. Tu jędnak, 
- pomijając dość ściśle określone normy zakazów, środki ekonomiczne wpływu 
państwa są właściwe, jedynie adekwatne. Zresztą dostatecznie liczne są przypa- 
_ dki zbieżności kryteriów wyboru w mikroskali (dokonywanego zarówno przez 
. jednostki własności uspołecznionej, jak prywatnej) z kryteriami wyboru w mak- 
roskali, z kryteriami strategicznymi. Wszystkie te i im podobne wyjaśnienia nie 
zmieniają wymienionej zasady — nadrzędności kryteriów strategicznych. Oczy- 
- wiście pod ostrym warunkiem, że owe kryteria nie są formułowane arbitralnie, 
lecz w trybie demokratycznym wspartym przez fachową identyfikację. 


Kryteria mikroekonomiczne wszelkiej działalności są kryteriami gospodarki 
towarowej i rynku. Muszą więc być uniwersalne w socjalistycznej gospodarce 
rynkowej — i wobec jednostek własnośći uspołecznionej, i mieszanej, i prywat- . 
nej(6).W światowej literaturze i publicystyce ekonomicznej o orientacji prawid- 
 łowej głosiło się zawsze i nadal energicznie głosi, że efektywność ekonomiczną 
może zapewnić jedynie własność prywatna, natomiast własność publiczna czy 
uspołeczniona jest z natury nieefektywna. Opiniom takim najczęściej nie 
towarzyszy troska o rozróżnienie makro- i mikroskali albo też jawne czy 
milczące założenie o addytywności mikro- do makroskali. Stronniczość tych 

opinii jest oczywista, o czym zawsze można się przekonać badając argumenty 
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(jeśli takie są w ogóle przytaczane); dobiera się dowody wygodne, pomija 
niewygodne. | 
Towarowy charakter siły roboczej w kapitalizmie został odkryty i udowodnio- 
ny przez Karola Marksa, który w tym także upatrywał specyficzny dla 
kapitalizmu rodzaj alienacji pracy. Uspołecznienie własności, zwłaszcza w rezul- 
tacie rewolucji socjalistycznej, zostało uznane za przezwyciężenie podległości 
pracy kapitałowi, jak też za materialną podstawę przezwyciężania alienacji. 
Z punktu widzenia formy tak- się rzeczywiście stało, ale forma ta w dalszej 
ewolucji socjalizmu uległa degeneracji, wskutek czego kategoria uspołecznienia 
nie stała się kreatorem społecznej świadomości, więcej — jej główną treścią. 
Również rozwój sił wytwórczych i jego przejawy w postaci wielkich i skoncentro- 
wanych jednostek produkcyjnych, rozrośnięcie się narzędzi pracy w wielkie 
i złożone systemy maszyn i aparatury produkcyjnej, dalszy rozwój społecznego 
i technicznego podziału pracy itp. — wszystko to stworzyło nowe, można by rzec 
technologicznie zobiektywizowane powody utrwalania się' zjawiska alienacji 
, pracy bezpośredniego wytwórcy. Nie technologia jednak gra tu rolę AN 
lecz sposób realizacji uspołecznienia własności. . 

Obecne reformy gospodarcze, polityczne oraz instytucjonalne w krajach 
socjalistycznych wróżą zarówno powstrzymanie procesu degeneracji form 
 uspołecznienia własności, jak też niejako ponowne wstąpienie na drogę od 
uspołecznienia formalnego do realnego w różnorodności jego materializacji; 
które z rodzajów owej materializacji okażą się najskuteczniejsze w przezwycięża- 
niu alienacji pracy w danym technologicznym i i organizacyjnym otoczeniu okaże 
się w przyszłości, kiedy reformy przyniosą utrwalone owoce. Te spośród nich, 
które właśnie staną się najskuteczniejsze, a jednocześnie w ekonomicznej grze 
. wykażą ekonomiczną efektywność w każdej skali, można będzie uznać za wyższe 
od innych. Wczorajsze spory 6 rangi form. uspołecznionej własności stały się, 
bezprzedmiotowe w momencie, kiedy problem alienacji pracy znowu się z całą 
siłą ujawnił w serii poważnych konfliktów społecznych, które dotknęły ustrój 
socjalistyczny. : 

W tym miejscu warto się odwołać do tego, co można skręcić jako wizję 
aksjologiczną współczesnych reform systemu socjalistycznego. Wizję, która ię 
spełni głównie dzięki przemianom w stosunkach własności. 

Socjalizm był notorycznie przez jego przeciwników oskarżany o negowanie 
osobowości jednostki ludzkiej i jej praw obywatelskich, nie bez mocnych racji 
wobec systemu centralistyczno-dyrektywnego w jego wydaniu stalinowskim czy 
maoistowskim. Historycznym wszakże błędem tych oskarżeń było wskazywanie 
na korzenie tych negacji tkwiące jakoby w społecznej własności i wynikającego 
z niej kolektywizmu. Właśnie aksjologiczna wizja reform polega i polegać 
powinna na tym, aby upodmiotowanie człowieka — obywatela demokratycznego 
państwa i społeczeństwa — stało się rzeczywiste i trwałe głównie dzięki realnemu 
uspołecznieniu własności oraz dzięki uczestnictwu w decyzjach społeczną-politycz- 
nych i gospodarczych. Uczestnictwu bezpośredniemu w miejscu pracy oraz 
w lokalnej społeczności, pośredniemu — w regionie i państwie w warunkach 
rzetelnego i reprezentatywnego systemu przedstawicielskiego. Własność uspołe- 
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czniona w. różnych jej formach, w tym udziałów bezpośrednich (papiery 
wartościowe), stworzyć może po temu znacznie .korzystniejsze warunki, niż 
mogła je kiedykolwiek dostarczyć dominująca własność prywatna, zwłaszcza 
Kapitalistyczna. Ta ostatnia bowiem bardziej ludzi dzieli między sobą niż łączy, 
wymusza postawy egoistycznej walki o byt, a nie postawy współdziałania 
i dbałości o dobro wspólne. Kolektywizm we własności w określonych warun- 
kach rodził autorytaryzm w sprawowaniu władzy politycznej, ale przecież 
również kapitalistyczna gospodarka prywatna w określonych warunkach rodzi 
faszystowski totalitaryzm. Określone więc stosunki własności ani nie zapewniają 
same przez się wolności jednostki, ani też tej wolności nie pozbawiają. Wolna 
(relatywnie, bo absolutnej wolności nie ma) może być zarówno decyzja odrębnej 
jednostki podejmowana na rynku i dla rynku, jak decyzja jednostki — członka 
kolektywu, zarówno na rynku i dla rynku, jak też dla małej 1 większej 
społeczności — aż do społeczeństwa globalnego. | 

istotnym aspektem dotyczącym czynnika pracy w socjalizmie jest pytanie 
o charakter siły roboczej. Pytanie to jest o tyle ważne, że od tego zależy w końcu 
samopoczucie l postawa każdego pracownika, jakkolwiek natura zjawiska nie 
musi być przezeń w pełni uświadomiona. 

Jeśli zacząć od płacy pieniężnej jako: ceny siły roboczej”, oaz za 
- wykonaną pracę? =— szukać trzeba odpowiedzi na to. czy siła robocza jest tutaj 
towarem czy tylko quasi-towarem. W jednostkach gospodarczych reprezentują- 
cych własność prywatną sytuacja jest analogiczna jak w systemie kapitalistycz- 
nym. Właściciel kapitału kupuje siłę roboczą od jednostki pozbawionej własnego 
kapitału za okreśłoną cenę na określony czas. W jednostkach gospodarczych 
reprezentujących własność mieszaną — uspołecznioną i prywatną, problem ten 
zaczyna się komplikować, bowiem siła robocza występuje tu jednocześnie w roli 
towaru 1 quasi- -towaru. Wreszcie w jednostkach uspołecznionych jest ona 
w całości quasi-towarem. 

Obraz ten, którego teoretycznej poprawności można bronić, nie wydaje się 
wystarczający. Tymczasem, zdaniem piszącego, nie ma wewnętrznie spójnej 
teorii własności „bez tego jej komponentu, jakim jest problem własności siły 
roboczej. Oto z jednej strony wydawać by się mogło, że siłą robocza zachowuje 
formę quasi-towaru, bowiem w istocie stosunek pracy jest kontraktem między 
bezpośrednim producentem a kolektywem takichże producentów, do którego 
ten pierwszy też należy, Byłoby to więc świadczenie pracy jdko uprawnienie do 
uczestnictwa w podziale, gdzie. —. wobec istnienia gospodarki towarowej 
— uczestnictwo -to może i musi przybrać postać płacy pieniężnej. Działa 'tu 
przymus ekonomiczny wobec bezpośrednich producentów, ale ich pozycja 
I sytuacja jest jednakowa, nie ma bowiem kapitalisty jako nosiciela i wcielenia 
tego przymusu. Z drugiej jednak strony rozszerza się wachlarz form własności 
uspołecznionej, jednostki gospodarcze ją reprezentujące uzyskują faktyczną 
autonomię, konkurują między sobą o siłę roboczą. a pracownicy między sobą 
o miejsca pracy. Reformy gospodarcze zmierzają wszędzie do stworzenia rynku 
pracy, gdzie siła robocza — bez przenośni i przydatków — jest towarem. 
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Sprzeczność tych dwu punktów Siek jest oczywista i nie ma tymczasem 
w teorii zadowalającego jej rozwiązania. Nie jest to przy tym tylko problem 
teoretyczny, którego rozwiązanie jest mniej czy bardziej obojętne dla praktyki: 
społeczno-gospodarczej. To, czy bezpośredni producent w jednostce gospodarki 
uspołecznionej uważa się za jej współwłaściciela i ma tego ciągłe i zagwarantowa- 
ne dowody materialne, czy. też tylko za pracownika najemnego, którego 
obchodzą tylko warunki kontraktu o pracę, ale nie losy i ekspansja tejże 
jednostki, jest sprawą praktyczną wagi pierwszorzędnej. Jest po prostu jednym 
z najważniejszych członów racji bytu systemu socjalistycznego. 

Sądzić miożna, że problemu tego w płaszczyźnie teoretycznej nie uda się 
rozstrzygnąć, zanim nie rozwinie się dostatecznie współwłasność bezpośrednia 
i realna w różnych formach własności uspołecznionej, a równocześnie z nią 
dojrzały system yczestnictwa, w zarządzaniu — system samorządowy. Można 
więc sformułować hipotezę, że w takim przyszłościowym -modelu i w obrębie 
uspołecznionych form produkcji siła robocza nie teoretycznie, ale realnie stanie 
się quasi-towarem. Oczywiście, poza przedsiębiorstwami kapitalistycznymi, 
gdzie w pełni towarowy charakter siły roboczej .z natury będzie się utrzymywał. 
„Co prawda więc na powierzchni zjawisk, w odczuciu pracownika, umowa 
o pracę ma tu charakter identyczny, ale utrwalenie się tego swoistego dualizmu 
stworzy w końcu specyficzną konkurencję między sektorami własności. Jeśli 
założyć warunki zrównoważone na rynku i quasi-rynku pracy, płaća robocza 
— a raczej dochód pracowniczy (uwzględniając społeczne świadczenia pieniężne) 
— moóże w tym wypadku odgrywać znaczenie drugorzędne (uwzględniając 
rodzaj pracy, warunki bezpieczeństwa i higieny pracy, stosunki międzyludzkie 
w miejscu pracy itp.). Byłaby to sytuacja bez precedensu, kiedy o wyborze 
miejsca pracy, przy danym zawodzie i zawodowych aspiracjach, decydowałoby 
uczestnictwo we własności (papiery wartościowe) i w zarządzaniu (samorząd). 
Dominacja własności uspołecznionej wywierałaby więc również od tej strony 
potężny wpływ na stosunki w .przedsiębiorstwach kapitalistycznych i na sposób 
zachowania się tych przedsiębiorstw. W sócjalistycznej gospodarce mieszanej 
świadome tworzenie takich warunków powinno się wręcz stawać działaniem 
programowym. Pod zasadniczym jednak warunkiem skuteczności — przy 
stanowczym unikaniu nacisków i środków administracyjnych. Powinno to się 
stać jednym z nurtów socjalistycznego dojrzewania społeczeństwa. 


Socjalistyczna gospodarka mieszana 


Własność prywatna środków produkcji w socjalizmie jest — zwłaszcza , 
w Polsce — zjawiskiem trwałym, a jej zakres w ostatnim czasie jest świadomie 
poszerzany. Stąd właśnie gospodarka polska może być traktowana jako. 
socjalistyczna gospodarka: mieszana. 

Nie ma potrzeby mówić tu o własności osobistej, której rozmiary rosną 
i rosnąć powinny w miarę wzrostu społecznego dobrobytu. Ewolucja własności 
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prywatrej w rolnictwie polskim nie zmierzała i nie ma szans na zmierzanie 
w kierunku wyłaniania gospodarstw kapitalistycznych w rezultacie działania sił 
rozwarstwiających. Dwie inne tendęncje dają się tu już zaobserwować i będą się 
. zapewne w przyszłości wzmacniały: znaczne zmniejszenie liczby ogółu gospo- 
darstw na rzecz większych i silnych gospodarstw rodzinnych i (lub) powstawanie 
_ spółdzielni produkcyjnych. W innej natomiast części gospodarki drobnotowaro- 
- wej — w rzemiośle, handlu, usługach — niektóre przedsiębiorstwa rodzinne 
mogą się przekształcać i zapewne będą się przekształcały w przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne. Wprowadzane w życie różne formy ajencji w handlu czy 
usługach są i będą formą własności mieszanej, gdzie część majątku jest 
własnością uspołecznioną, a część prywatną, w tym także kapitałistyczną. 
- Rozszerzanie się zakresu własności prywatnej, w tym kapitalistycznej — i to 
także obcego pochodzenia, rodzi zawsze pytanie, czy nie jest to krok wstecz 
w rozwoju systemu socjalistycznego. Na to pytanie można by przede wszystkim 
odpowiedzieć innym: czy utożsamienie się własności państwowej ze społeczną, 
przy równoczesnym autokratycznym rządzeniu i zarządzaniu oraz przy rozpa- 
noszeniu się stylu biurokratycznego aż do ubezwłasnowolnienia społeczeństwa, 
można uważać za postęp. Odpowiedź na drugie pytanie jest już udzielona; 
sytuację taką uznano słusznie za groźną degenerację socjalizmu, którą trzeba 
długo i uporczywie wytrzebiać. Odpowiedź na pierwsze pytanie prowadzi do 
następującej obserwacji. Jest oto rzeczą charakterystyczną, że w reformach 
występują równolegle dwa nurty: uspołecznianie własności państwowej, powrót 
spółdzielczości do właściwych jej cech specyficznej formy własności społecznej, 
oraz powstawanie nowych form własności uspołecznionej — z jednej strony, 
a z drugiej — ekspansja (mniej czy bardziej regulowana przez państwo) 
kapitalistycznych jednostek gospodarczych oraz jednostek własności mieszanej, | 
uspołecznionej i kapitalistycznej. 
- „Naszym zdaniem, procesy te nie są odwrotem, lecz powrotem do układów 
własnościowych właściwych wczesnym formom rozwoju socjalizmu. Niezależnie 
bowiem od tego, ile w poszczególnych krajach lat minęło od socjalistycznego 
przewrotu, w perspektywie-historycznej jest to wciąż faza wczesna tego ustroju. 
Drugą ważną okolicznością, której nie można nie dostrzegać, jest ogolna 
ewolucja gospodarki: światowej, jej stopniowa integracja (mimo niezliczonych 
przeszkód i ograniczeń), coraz mocniejsze wysuwanie się na czoło kwestii 
przetrwania cywilizacji — i w obliczu grożącej katastrofy nuklearnej, i w obliczu 
katastrofy ekologicznej. W rezultacie nabierają mocy siły wzajemnej adaptacji 
„ustrojąw kapitalistycznego i socjalistycznego, ich ekonomicznej rywalizacji, ale. 
przy coraz bardziej uświadamianej potrzebie współpracy gospodarczej, nauko- | 
wej i technicznej. 

Sektor kapitalistyczny w gospodarkach sSGKGŻWCH w tym polskiej, 
wzmacnia się i zajmuje znaczącą pozycję. Jednocześnie promowane są formy 
własności mieszanej, a także krajowy kapitał uspołeczniony wchodzi w spółki 
z, kapitałem prywatnym za granicą, w krajach kapitalistycznych. Jest to . 
tymczasem zjawisko na bardzo małą skalę, ale nie ma żadnego racjonalnego 
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powodu. by przypuszczać. że w niedalekiej przyszłości socjalistyczne korporacje 
(kapitał mieszany dwóch lub więcej krajów) i korporacje mieszane socjalistycz- 
nó-kapitalistyczne (w czym także może partęycypować spółdzielczość) nie wybiją 
się na pozycje korporacji ponadnarodowych. Takie rodzaje przęnikania się 
ustrojów i typów własności są nie tylko prawdopodobne, ale także pożądane, 
chociaż na pewno napotkają silne opory ze sjrony doktrynersko nastawionych 
kół burżuazji w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Czy takie predykcje są innym niż dotąd sposobem artykulacji hipotezy tzw. 
konwergencji? Trzeba tu jednak także zadać inne pytanie, czy konwcrgencja, 
rożumiana jako ..trzecia droga” wchłaniająca dotychczasowe cechy socjalizmu 
i kapitalizmu, zasługuje w ogóle na miano hipotezy? Naszym zdaniem nie 
zasługuje. bowiem także hipoteza wymaga naukowych argumentów uzasadnia- 
jących jej formułowanie, tutaj natomiast jest to luźna wizja raczej o charakterze 
literackiej fikcji. Realne natomiast procesy 1 tendencje to wzajemna adaptacja 
obu ustrojów oraz przenikanie się właściwych im form własności tam. gdzie obie 
strony przezwyciężając doktrynalne opory kierują się racjami ekonomicznej 
efektywności, technologicznej współzależności oraz czerpania korzyści z między- 

narodowego podziału pracy. 

Mieszane spółki socjalistyczno-kapitalistyczne. w tym z udziałem kapitału 
obcego. są i chyba będ w krajach socjalistycznych poddawane państwowej 
regulacji. zarówno z myślą o ekonomicznych korzyściach. jak 1 ekonomicznej 
suwerenności kraju. Obok nich działają i będą działały jednostki czysto 
kapitalistyczne. a ich obu otoczeniem są prywatne jednostki drobnotowarowe 
oraz: jednostki uspołecznione. Jesli w takim układzie jednostki reprezentujące 
własność uspołeczniona nie mają być wypierane czy ulegać uwiadowi. muszą 
sprawnie stawiać czoło walce konkurencyjnej. Nie ulega wątpliwości. że polityka 
państwa nie pozostanie tu bezstronna. co najmniej w trybie stwarzania dla. 
wszystkich konsekwentnie jednakowych szans działania i rozwoju. Często będzie 
to jednak polityka preferowania jednostek uspołecznionych, ale sytuacja zdrowa 
wymaga unikania stosowania w tym celu środków administracyjnych. 

Wraz z powstaniem ustroju socjalistycznego i objęciem przezeń tak wielkiej 
części ludzkiej społeczności. własność panstwa. zwłaszcza kapitalistyczna, 
utraciła swoje dominujące pozycje w tej częściowej społeczności. Stało się tak 
właśnie za sprawą obiektywnych sił przeciwstawiających się kapitalizmowi. 
które to siły właśnie prywatna własność kapitalistyczna zrodziła. Nie trzeba tu 
powtarzać tych wszystkich aż nadto dobrze znanych cech ciemnego 1 od- 
rażającego oblicza kapitalizmu. Jednocześnie nie mozna nie doceniać tych. 
motywacji właściwych kapitalizmowi, które przyczyniły się i przyczyniają do 
rozwoju cywilizacji w ogóle, a zatem trzeba wykorzystać ję w określonym 
stopniu do rozwoju cywilizacji o coraz mocniejszym piętnie socjalistycznym. 
Chodzi o szeroko pojmowaną sprawiedliwość społeczną, równość szans obywa- 
teli bez względu na posiadany majątek osobisty. partycypację producentów 
w rządzeniu i zarządzaniu, bezpieczeństwo socjalne, urządzenia opiekuńcze 
racjonalnie stosowane (a więc bez prymitywnie pojrnowanego egahtaryzmu). 
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Faktyczna dominacja własności uspołecznionej w socjalizmie może się 
utrzymać i utrzyma pod warunkiem zarówno coraz bardziej realnego uspołecz- 
niania własności, Jak i wzbogacania form tcgo uspołecznienia. Bez tego zresztą 
nie udałoby się realizować I umacniać elementarnych cech socjalizmu, utrzyma- 
nia i wzbogacania Jego tożsamości. | 


Przypisy 


(Dak się zdaje. można tę listę rozszerzyć o własność zbiorowa fi undacji, stowarzyszeń społecznych 
t organizacji religijnych. a także o fundusze takich np. organizacji, jak przynajmniej niektóre związki 
zawodowe. Obraz ten jednak o tvle nie jest jasny, że środki finansowe takich instytucji są lokowane 
1 użytkowane jako kapitały. Kapitalistyczne stosunki produkcji i reguły kapitalistycznej gry 
rynkowej głęboko przenikają formy uspołecznionej własności w kapitalizmie. 

(-)Problem przetrwania pojawił się w momencie utraty wvłączności światowej wskutek rewolucji 
socjalistycznej. To. czy pojawiłby się bez takiego bodźca. należy do zagadek historycznych. 

(3)Jest to oczywiście uproszczenie, ale dopuszczalne, gdyż sytuacje inne niż Opisane można uznać 
za mało znaczący margines procesu ckonomicznego. | 

(4)Znane dobrze z praktyki trudności realizacji tej zasady wcale jej wagii historycznego znaczenia 
nie podważają. Tutaj chodzi przede wszystkim o wydobycie różnicy podziału według własności 
i wedle pracy (ej ilości i jakości). W warunkach dominacji własności społecznej ta właśnie zasada 
podziału jest główną gwarancją realizacji postulatu społecznej sprawiedliwości. 

(Ś)Jest to oczywiście sformułowanie ogólne i wywoławcze. Wymaga ono rozwinięcia studiów 
szczególnych. w tvm prawniczych, ale także śledzenia procesów w ich przebiegu, aby we właściwy 
sposób i we właściwym czasie Stosować polityczne zabiegi promocyjne i adaptacyjne. 

(6)C0 samo przez Się nie wyklucza, w uzasadnionych przypadkach, subsydiowania ich działalności 
zwykle okresowego. , 
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LUDWIK MAŹNICKI 


Dostatek żywności był, jest i pozostanie pierwszą potrzebą ludności. Stopień 
jej zaspokojenia warunkuje bezkolizyjny rozwój całej gospodarki narodowej. 
Uzasadnia to priorytet, jaki proklamował z początkiem kadencji obecny rząd. 

'W powszechnym odbiorze społecznym nowoczesne rolnictwo jest słusznie 
utożsamiane z obfitością dobrej, zdrowej ż żywności dostępnej dla każdej rodziny. 
Ta gałąż gospodarki ma więc stawać się wysokó produkcyjna i efektywna, 
. dobrze wykorzystywać swój potencjał wytwórczy i ciągle inwestować w jego 
rozwój, zapewniać samowystarczalność ownosiewa kraju i dostatnie życie . 
producentów rolnych.  . 

W latach osiemdziesiątych realizowana jest A osiągania samowystar- 
czalności żywnościowej kraju. Na temat ten trwają dyskusje. Na dobrą sprawę 
nikt bowiem precyzyjnie nie określił, co oznacza samowystarczalność i jak ją 
" osiągać. Za miernik przyjmuje się często poziom produkcji zbóż. Państwa, które 
uzyskały poziom 7—9 kwintali ziarna zbóż na jednego mieszkańca, w pełni 
zaspokajają potrzeby żywnościowe ludnosci. 

- Polska, jak wykazał niedawno spis powszechny, ma ponad 37 mln mieszkań- 
ców. Produkcja zbóż w 1988 r. wyniosła 24,5 mln ton, przy średnim plonie 
29 kwintali z hektara. Oznacza to, gdyby dla naszego kraju przyjąć śrędnio 
8 kwintali na jednego mieszkańca rocznie, że produkcję żbóż należałoby 
zwiększyć o 5 do 6 min ton, co wymaga uzyskania 36—37 kwintal z hektara. 
Takie lub wyższe plony uzyskują nasi sąsiedzi: NRDi Czechosłowacja, a także 
Węgry i większość krajów europejskich: Są również w naszym kraju rolnicy . 
indywidualni, PGR-y i rolnicze spółdzielnie produkcyjne osiągające stale od 40 
do 80 kwintali ziarna pszenicy z hektara. W całym jednak rolnictwie w ostatnich 
latach osiągamy plony w granicach 30 kwintali. | 

Co utrudnia zwiększenie plonów? Przyczyn jest wiele. Woraszeżaiae można 
powiedzieć, że barierą są w większości zakwaszone gleby, słabo, a często 
nieprawidłowo nawożone pola, niedostateczny Stan ochrony l pielęgnacji roślin, 
a także nieprawidłowa agrotechnika. Wzrostowi produkcji nie sprzyja stan usług 
produkcyjnych i handlowej obsługi rolnictwa oraz nade wszystko wadliwy 
mechanizm ekonomiczny. Trzeba też pamiętać, iż ponosimy duże straty przy 
zagospodarowywaniu płodów rolnych. Niektórzy autorzy szacują je na 
20—30 proc., na co składa się zarówno niska kultura rolna i słabości 
organizacyjne, jak i niedoinwestowanie przechowalnictwa i przetwórstwa. 

Niemało trudności narosło w ostatnich latach. Nastąpiło osłabienie tempa 
wzrostu produkcji roślinnej. a nawet jej spadek. Zbiory zbóż w 1988 r. były niższe 
o 6 proc. w stosunku do 1987 r., ziemniaków o 7 proc., zmniejszyło się pogłowie 


46 


Dylematy polityki rolnej 
bydła, zwłaszcza krów mlecznych, oraz trzody chlewnej. Spadek pogłowia krów 
trwa już od 1984 r. Powiększył się obszar gruntów produkcyjnie nie użytkowa- 
nych bądź użytkowanych słabo, z rażąco niskimi efektami produkcyjnymi. 
Wzrosła hiczbą gospodarstw, bez chowu zwierząt gospodarskich. W 1986 r. bydła 
ogółem nie posiadało prawie 30 proc., krów 32 proc., trzody chlewnej 38 proc. 
gospodarstw indywidualnych. Widoczne jest osłabienie chęci nabywania ziemi 
przez rolników, a nawet przejmowania gospodarstw przez prawnych następców. 
Nastąpiła stagnacja, 'a nawet regres poziomu nawożenia i wapnowania pól 
uprawnych, zużycia środków ochrony roślin, a także materiałów budowlanych 
4 innych środków rzeczowych. 


kę | * s" 
Tworzenie dla rozwoju rolnictwa odpowiednich warunków ekonomicznych 
jest ważnym instrumentem oddziaływania na postawy i zachowania producen- 
tów. Utrzymywanie opłacalności produkcji rolniczej powinno być stałą zasadą 
polityki rolnej. Jej urzeczywistnianie jest jednak w obecnych warunkach 
utrudnione. Producenci zbyt często podnoszą bowiem ceny.na nabywane przez 
rolników środki produkcji. Powoduje to ciągły wzrost kosztów. produkcji 
| rolniczej. Szły za tym podwyżki urzędowych cen RPL POW rolnych, aby - 
"zapewnić opłacalność ich produkcji. s 

Obok generalnych skutków inflacji na sytuację ORW GA rolnictwa 
wpływają inne czynniki. Od lat występuje niedostatek większości rodzajów 
środków produkcji dla rolnictwa. Gdy ich ceny podnosi się. niekiedy nawet 
kilkakrotnie w ciagu roku, tó decyzje o podwyżkach cen skupu były często 
opóźnione. Zniechęca to producentów i nie stwarza stabilnych warunków dla 
wieloletniego ukierunkowania produkcyjnego gospodarstw. Częste zmiany 
profilu produkcji dają dla efektów gospodarowania negatywne skutki. Można je 
porównać ze zmianą asortymeńtu wyrobów w zakładzie przemysłowym. 

Nie wolno zapominać, iż we wszystkich krajach, które przeżywają inflację, 
| rolnicy szczególnie odczuwają j jej ciężar. Długi cykl produkcji roślinnej I zwierzę- 
cej powoduje bowiem, że WRACA w nią pieniądz lepszy niż ten, RAA otrzymują 
'ze sprzedaży płodów rolnych. ' 

Złożoność polityki ekonomicznej wobec rolnictwa polega na tym, że pod- 
wyżki cen skupu płodów rolnych poza zrekompensowaniem wzrostu kosztów 
produkcji rekompensowały również wzrost kosztów utrzymania ludności rolni- 
czej. Przez mechanizm cen skupu próbowano realizowąć zasadę utrzymywania 
parytetu dochodowego — stanu, w którym dochody ludności rolniczej są 
zbliżone do dochodów z tytułu pracy w pozarolniczych jednostkach gospodarki 
uspołecznionej. Praktyka postawiła pytanie: czy pówinno się to odbywać 
poprzez regulowanie cen na płody rolne? Metoda ta zniekształca bowiem 
rachunek ekonomiczny, obarczając ceny kosztami nie powstającymi w produkcji 
rolniczej. Jest też dyskusyjna sprawa ustalania poziomu wyjściowego, w stosun- 
ku do którego oblicza się, za dany okres, przyrost kosztów produkcji rolniczej 
i w ślad-za tym konieczny wzrost cen skupu. Brane są pod uwagę nić koszty 


47 


Ludwik Maźnicki 


ponoszone przez gospodarujących najbardziej racjonalnie, lecz średnie koszty 
w danym okresie, powstające przy udziale producentów przodujących, średnich 
i najgorszych. Takie podejście oznacza, że na podwyżkach cen skupu wszyscy 
zyskują, ale najwięcej ci, którzy produkują dużo, choćby po najwyższych 
kosztach, które zrekompensuje kolejna podwyżka cen skupu. Mechanizm ten nie 
stwarzał więc dostatecznych zachęt do obniżania kosztów produkcji. Krzywdzi 
też rolników, którzy gospodarują w gorszych warunkach, m.in. glebowo- 
-khimatycznych. M. in. z tego powodu konieczne było: podjęcie problemu tzw. 
regionalizacji polityki rolnej. | 

Przedstawiłem w skrócie mechanizm. który powodow ał wyścig cen środków 
produkcji dla rolnictwa i cen skupu płodów rolnych. Aby tę spiralę przerwać, 
konieczne okazały się zasadnicze zmiany. Nie można dłużej utrzymywać 
urzędowych cen na płody rolne i jednocześnie wolnych cen na środki produkcji 
dla rolnictwa. Na dłuższą metę nie jest też do utrzymania sytuacja, w której ceny 
detaliczne artykułów spożywczych są znacznie niższe od kosztów ich wytwarza- 
nia. Takie jest tło ustaleń ..okrągłego stołu” i decyzji rządowych, które mają 
służyć uzdrowieniu nienormalnej sytuacji. 


* 


Przygotowuje się: 


— wprowadzenie wolnych cen skupu płodów rolnych z zagwarantowaniem | 


przez państwo minimalnych cen skupu: i 

— utrzymanie wolnych cen na środki produkcji dla rolnictwa z określaniem 
cen maksymalnych w drodze negocjacji; 

— stopniowe wprowadzenie wolnych cen detalicznych na artykuły RAE 
nabywane przez ludność; 

— stopniowe ograniczanie dotacji dla zakładów przemysłu RA 
czego na większość produkowanych artykułów spożywczych 1 zarazem prze- 
znaczenie tych środków na dodatki wyrównawcze dla ludności, w pełni 
' pokrywające wzrost wydatków z budżetów domowych spowodowany ruchem 
wolnych cen detalicznych żywności; 

— Zniesienie kartek na mięso i jego przetwory: 

— demonopolizację skupu, przetwórstwa i obrotu artykułami żywnościowy- 
— mi. 

Wszystkie te posunięcia są wzajemnie od siebie zależne i składają się na spójny 
program racjonalizacji polityki ekonomicznej w rólnictwie i gospodarce żywnoś- 
ciowej. Niewątpliwie najtrudniejsze będzie wprowadzenie wolnego synku ar- 
tykułów żywnościowych wraz z hkwidacją systemu kartkowego. Wynika to 
z dwóch przyczyn. , | 

Ceny na artykuły spożywcze, zwłaszcza na mięso i jego przetwory, są 
relatywnie niskie w stosunku do cen wielu innych towarów, a zarazem panuje 
przekonanie, że jeśli są kartki to musi być i na kartki, toteż perspektywa ich 
zniesienia rodzi obawę o niedostateczną podaż. 

Przypomnijmy, iż kartki na mięso zostały wprowadzone jako gwarancja 
możliwości zakupu przez każdego pracującego, po cenach urzędowych, okreś- 
lonej ilości mięsa. Zostało to- spowodowane głębokim spadkiem pogłowia 
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zwierząt rzeźnych, a więc i produkcji mięsa, koniecznością ochrony ludności 
zwłaszcza słabiej sytuowanej materialnie. W dalszych latach osiemdziesiątych 
nie zdołano wprawdzie całkowicie odbudować najwyższego stanu pogłowia 
trzody chlewnej z 1978 r.. ale produkcja żywca rzeżnego ogółem (wieprzowego, 
wołowego i drobiowego) wzrosła jednak w stopniu pozwalającym zwiększyć 
spożycie mięsa z 58 kg na mieszkańca w 1982 r. do 66 kg w 1988 r., chociaż w tym 
okresie ludność Połski wzrosła o ponad 2 min. 

Dalsze utrzymywanie kartek niepomnaża jego dostaw. Przeciwnie, system ten 
obecnie osłabia stymulujące oddziaływanie rynku na wzrost hodowli zwierząt 
rzeźnych, powodując ponadto marnotrawstwo, nie kontrolowany obieg oraz 
rozrzutną gospodarkę mięsem i iego przetworami. Zniesienie kartek i przejście 
do normalnego rynku umocni w perspektywie korzystny wpływ rynku na wzrost 
produkcji żywca rzeźnego. Właśnie o taki efekt chodzi. 

Wymaga to wszakże odpowiedniej pracy przygotowawczej ł wyjaśniającej dla 
uzy skania, jeśli nie aprobaty społecznej, to przynajmniej zrozumienia konieczno- 
Ści podejmowanych przedsięwzięć. Zrozumienie takie łatwiej byłoby uzyskać po 
publicznym przedstawieniu realnego 1 wszechstronnego programu ulepszenia 
i rzeczowych warunków rozwoju rolnictwa I przyspieszenia wzrostu jego produk- 
cji. Rolnicy ze wszystkich sektorów muszą mieć jasność i pewność na co mogą 
liczyć angażując się w rozwijanie poszczególnych kierunków produkcji; społecze- 
ństwo musi zostdć przekonane, że koszty polityki prorolniczej zapewnią 
' poprawę zaopatrzenia rynku w żywność. 
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Myśląc o takim programie, nie wolno zapominać, że do istotnych przyczyn 
niskiej produktywności i efektywności naszego rolnictwa należy rozdrobnienie 
gospodarstw. W istocie mamy do czynienia z barierą strukturalną. Inaczej 
działałoby nasze rolnictwo, inne byłyby możliwości w dziedzinie produkcji 
i efektywności, gdyby zamiast 2 mln 700 tys. gospodarstw (Średnio licząc 
5-hektarowych) było w Polsce 400 — 500 tysięcy gospodz.stw 25- czy 30-hek- 
tarowych. W tym też kierunku przebiega, niestety powolny, proces naturalnych 
zmian ną polskiej wsi. Proces ten jest różnie oceniany. Można usłyszeć głosy, że 
' odeszliśmy od polityki klasowej, że stawiamy na większe gospodarstwa. Otóż 
wieś nie stanowi dziś izolowanej enklawy, w której możliwe byłoby utrzymywa- 
nie stanu rzeczy z minionych historycznie okresów. Rolnictwo musi rozwijać się 
' zgodnie ze zmieniającymi się warunkami w naszym kraju i na świecie. Postęp 
w rozwoju Sił wytwórczych na wsi, nowe zjawiska cywilizacyjne wywołują 
obiektywną konieczność zmiany obszarowej struktury gospodarstw. Rozdrob- 
nienie utrudnia bowiem szerokie wprowadzenie nowoczesnej techniki i techno-' 
logii, a także organizacji procesów wytwórczych. 

Obecnie coraz częściej rolnikiem zostaje się z wyboru, a nie z konieczności lub 
z tytułu urodzenia się na wsi, tradycji rodzinnych. Dla dzieci chłopskich ziemia 
przestała być jedynym źródłem utrzymania. Młodzi'dokonują wyboru szkoły 
i zawodu, miejsca pracy i życia. Zawód — rolnik, jak każdy inny, wymaga 
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-zarówno odpowiednich predyspozycji, jak i wiedzy, a przede wszystkim chęci 
pracy na roli. | 

W Polsce nie brakuje pracy, różnych możliwości zarobkowania. 

Nie ma więc rzeczowych powodów, dla których na.wsi nałeżałoby utrzymywać 
tak wiele gospodarstw drobnych i słabych. Byłoby to kosztownym marnotrawst- 
wem zarówno siły roboczej, jak też ziemi i innych środków, hamulcem postępu 

— w całym rolnictwie. 

W Polsce Ludowej miliony ludzi śdóiy ze wsi, Z żosbodaciń: do pracy poza 
rolnictwem. Dwie trzecie współczesnej klasy robotniczej pochodzi ze wsi bądź 
posiada z nią silne związki. Prawie 70 procent właścicieli gospodarstw bądź 
członków ich rodzin łączy pracę w gospodarstwie z działalnością zawodową poza 


nim. Czy w tych warunkach tradycyjne rozumienie klasowego podejścia do 


kwestii chłopskiej nie stało się anachroniczne? 
Minął bezpowrotnie czas, gdy drobne gospodarstwa utrzymywały kilka sztuk 
trzody chlewnej i bydła. Wobec możliwości zarobkowania poza gospodarstwem 


nie opłaci się być „niewolnikiem ” zwierząt. Dziś nie w tych gospodarstwach. 


trzeba szukać możliwości wzrostu produkcji towarowej mięsa i mleka. Dać ją 
- mogą jedynie .gospodarstwa większe, pragnące specjalizować się w tym. 
Dlatego należy rozszerzać i popierać istniejące możliwości powiększenia 


rodzinnych, rozwojowych gospodarstw w drodze przejmowania ziemi z gos- 


podarstw wypadających z produkcji w sposób naturalny. Proces ten wymaga, 
aby z jednej strony właściciele wyzbywający się ziemi mogli uzyskać inne źródła 
godziwego utrzymania 1 z drugiej strony, pomocy dla tych, którzy chcą swoje 
gospodarstwa powiększyć, a zwłaszcza specjalizować się w produkcji mięsa 
i mleka. Jest tu wiele opóźnień i zaległości. W Polsce jest ponad 400 tysięcy 
gospodarstw w iększych. o obszarze ponad 10 hektarów. Niestety tylko mała ich 
część specjalizuje się w produkcji zwierzęcej. Łącznie z PGR-ami, spółdzielniami 
produkcyjnymi gospodarstwa takie użytkują prawie 60 proc. użytków rolnych. 
Gdyby wszyscy gospodarujący na tym obszarze — 11 mln hektarów — osiągali 
wysoką 1 ctektyw ną produkcję, nie byłoby. trudności z OPADNIE kraju 
- W ŻYWNOŚĆ. 

Wymaga to doinwestowania rolnictwa tak od strony wyposażenia -gos- 
podarstw, jak też ich obsługi produkcyjnej. Proces ten musi przebiegać wespół 
z postępującymi zmianami w strukturze agrarnej. 

Ziemia z likwidujących się gospodarstw nie może leżeć odłogiem. Niestety 
zjawisko to może narastać. Obecnie bowiem około 650 tys. użytkowników 


gospodarstw indywidualnych o łącznej powierzchni ok. 3,5 mln ha jest w wieku. 


emerytalnym. Blisko połowa z nich nie ma prawnych następców. Mimo nowych 
przepisów bardzo utrudnia to przekazywanie ziemi i przejmowanie jej do 
zagospodarowania. W świetle badań ponad 730 tysięcy gospodarstw prowadzo- 
nych jest przez kobiety, głównie starsze. Ponadto w zasobach Państwowego 
Funduszu Ziemi jest ponad 700 tysięcy ha użytków rolnych. Ziemia ta powinna 
szybko trafić do rolników, którzy potrafią dobrze gospodarować. 

Zapewne w najbliższych latach będą następować istotne zmiany w strukturze 
obszarowej gospodarstw indywidualnych Służyć temu będzie: urynkowienie 
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zoRBódAGRi A rozszerzenie wolnego obrotu ziemią, zmiana warunków 
ustawowych uzyskiwania świadczeń emerytalnych i i rentowych przez rolników, 
odpowiednia polityka podatkowa i kredytowa. W działaniach tych trzeba jednak 
zachować umiar. Nadmierny radykalizm może powodować zbyt szybkie prze- 
kształcanie obecnych producentów żywności 'w konsumentów i klientów. . 
Rozwidrstwienie społeczno-ekonomiczne na wsi nie może powodować ani 
spadku produkcji, ani narastania zjawisk ubóstwa. Wspieranie dokonujących się 
procesów nie oznacza więc nadmiernego ich przyspieszania. 

Postępujące zmiany w strukturze obszarówej gospodarstw rodzinnych nie 
będą przeszkodą na drodze rozwoju i intensyfikacji produkcji w PGR i RSP. To 
ważny kierunek przekształceń w rolnictwie. Temu kierunkowi działań nie będzie, 
także przeszkadzać równoległe istnienie „bieguna” gospodarstw drobnych, tzw. 
działkowych. Podjęta ostatnio decyzja podniesienia dolnej granicy gospodarst- 
wa rolnego z 0,5 do | ha zmniejszy statystyczną liczbę gospodarstw indywidual- 
nych o około 400 tys. Jędnostki te w większości nie posiadają cech gospodarstwa 
rolnego. W istocie są to większe działki uprawowe, dość intensywnie wykorzys- 
tywane głównie na potrzeby własne. Zabieg ten nie służy li tylko statystycznemu 
oczyszczeniu obrazu polskiego rolnictwa. Świadczy on o wyraźnym ukierun- 
- kowaniu na rozwój produkcji w gospodarstwach do tego predestynowanych. 
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Stymulując procesy przemian na wsi, więcej uwagi, także centrum, należałoby 
skierować na rozwiązywanie bieżących problemów i ulepszanie polityki produk- 
cyjnej, która powinna wyznaczać bardziej szczegółowe cele w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej i zapewniać ich osiąganie. Należy tu zwłaszcza: regionalizacja 
1 mikrospecjalizacja produkcji; osiąganie pożądanej struktury zasiewów i inten- 
syfikacj gospodarki na trwałych użytkach zielonych; upowszechnianie postępu . 
biologicznego; zwiększenie efektywności stosowania nawozów i skarmiania pasz 
oraz eliminowanie zaniedbań w agrotechnice i zootechnice, a także podnoszenie 
jakości płodów rolnych i likwidacja ich marnotrawstwa w skupie, transporcie, 
przetwórstwie i przechowalnictwie. Podnoszenie poziomu kultury rolnej jest 
zadaniem stałym. Często uprawa. 4 pielęg nacja roślin są wykbnywanę niedbale, 
nie przestrzega się zasad zmianowania roślin, terminów i norm agrotechnicz- 
nych. Wiele przestarzałości, wręcz zacofania, występuje w hodowli zwierząt. 
Wpływają na to słabości w upowszechnianiu kultury rolnej, w poradnictwie. 

- Usuwanie zaniedbań w uprawie roli i hodowli, upowszechnianie metod 
efektywnego gospodarowania to nadal istotne czynniki warunkujące wzrosi 
produkcji rolniczej. Zajmując się postępem ekonomicznym, nie wolno zapomi- 
nać o czynnikach technicznych, tracić z oka codziennych zadań produkcyjnych 
. 1 organizacyjnych. 
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Problem mechanizmu rynkowego w obecnym etapie rozwoju reformy nabiera 
szczególnego znaczenia. Bicg wydarzeń wykazał bowiem niską efektywność 
kierowania gospodarką polską za pomocą instrumentów. które wynikają 
z monopolu państwa w dziedzinie władzy gospodarczej polegającej na kontroli 
rzeczy 1 zachowań ludzkich (przykładem tych instrumentów Są: programy 
operacyjne, rozdzielniki zasobów, obowiązkowe zamówienia rządowe)(1). Kon- 
tynuacja tego sposobu kierowania gospodarką oznaczałaby co najmniej ekono- 
miczną stagnację, co — w zestawieniu ze stabilnym rozwojem gospodarek 
rynkowych — powinno być w istocie interpretowane j jako regres. Konsekwencje 
tego mogą wystąpić w licznych dziedzinach życia społeczno-ekonomicznego 
i mieć będą wymiar wielopokoleniowy. Dlatego jest oczywiste, że obecnie 
monopol państwa powinien być Jak najszybciej zastąpiony przez formę instytuc- 
jonalną, która w procesie historycznym okazała się bardziej etektywna, a więc 
przez mechanizm rynkowy. Jedną z istotnych jego cech jest rozproszenie władzy 
gospodarczej między różnych uczestników życia społeczno- -ekonomicznego: 
państwo, przedsiębiorstwa. „konsumentów (choć bez watpienia rozproszenie to 
nie jest równomierne). | 

Nie antycypujac dalszej analizy należy wszakże podkreślić. że mówiąc 
o konieczności przywrócenia (przez wiele lat administracyjnie eliminowanego) 
rynku, mam na myśli mechanizm rynkowy regulowany przez państwo, nie Zas 
dziewiętnastowieczną Jego formę, Która charakteryzuje się żywiołowym do- 
stosowaniem popytu. cen Ii podaży oraz postępującymi w ślad ża tym żywiołowy- 
mi zmianami rzeczowej struktury gospodarki. 

Ponieważ ramy artykułu nie pozwalają na wyczerpujace omówienie pro- 
blemów rynku, jakie współcześnie wystąpiły w Polsce. w rozważaniach przyjąłem 
następujące ograniczenia: 


— w obszarze zainteresowań pozostaje jedynie instytucjonalny aspekt rynku, 


co oznacza pominięcie takich (skadinad ważnych) kwestii, jak np. przebiegi « 


towarowe, dynamika inwestycji rynkowych. 
— ocena istniejącego stanu rzeczy oraz propozycje zmian mają charakter 
szkicowy, wskazując zasadnicze tendencje 1 prawidłowości. 


Witold Jakóbik — docent dr hab, Instytut Nauk Politycznych Polskiej Akademii Nauk 
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Mechanizm rynkowy w reformie gospodarczej | 


Mechanizm rynkowy — kategorią historyczną 


Rynek jako zjawisko gospodarcze ma równie starą tradycję, jak odwieczne są 
przejawy ekonomicznej aktywności ludzi, „nie udało się” go wyeliminować 
nawet w skrajnie nakazowym systemie kierowania, w którym rynek znalazł się 
w obszarze tzw. drugiej, nieformalnej gospodarki. Zmieniały się wprawdzie 
niektóre jego elementy (np. dostępność informacji cenowej, struktura pod- 
miotowa), lecz trwałe pozostawały atrybuty rynku, wśród których na plan 
pierwszy wysuwają się automatyczne i bezpośrednie uzgodnienia dostawców 
i odbiorców, czyli samoczynna regulacja strumieni popytu i podaży. Chociaż 
postępujący w czasie interwencjonizm państwowy zakłócił samoczynność tej 
regulacji, to jednak nie podważył, historycznie utrwalonej zasady: zmiany popytu 
wywołują procesy przystosowawcze w zakresie cen i podaży, nowa zaś oferta 
dostawców oddziałuje zwrotnie na popyt odbiorców (oczywiście, dostosowania 
te otrzymują konkretny kształt pod wpływem wielu czynników, m.in. stopnia 
monopolizacji fynku po stronie podaży lub popytu). Wszystko to odbywa się 
w warunkach ogólnego przetargu między uczestnikami rynku o najkorzystniej- 
sze okoliczności wymiany, zaś zarysowany mechanizm cechuje się stochastycz-- 
noŚCIA. 

„Doświadczenia światowe wskazują, że owa stochastyczność bywa ograniczana 
Za pomocą interwencjonizmu państwa, którego skrajnym przejawem jest 
planowanie ogólnogospodarcze (występujące m.in. w Japoni i Francji(2)). 
Należy jednak wyraźnie podkreślić, że forma planu i narzędzia jego realizacji nie. 
wpływają destruktywnie na mechanizm rynkowy. Przeciwnie, planowanie 
odbywa się tu w celu eliminowania niedoskonałości, jakimi:cechuje się rynek. 
W rezultacie więc plan centralny służy doskonaleniu efektów funkcjonowania 
rynku. który obejmuje wszełkie dostosowania popytowo-cenowo-podażowe 
w sferach wszystkich rodzajów zasobów: środków produkcji, artykułów kon- 
sumpcji, siły roboczej oraz pieniądza. 8 |, ć 


Stan rozwoju rynku w reformie | =; 


W dokumentach dotyczących reformy oraz w enuncjacjach władz gospodar- 
czych można odnależć aprobatę mechanizmu rynkowego, a zarazem deklarację 
kreacji rynku we współczesnej gospodarce polskiej. Dokonajmy zatem zwięzłej 
oceny stanu rozwoju rynku. wykorzystując w tym celu sformułowaną poprze- 
dnio, zobiektywizowana interpretację mechanizmu rynkowego. 

(a) Sfera środków produkcji 

W sferze tej bardzo wyraźnie zaznacza się brak przenośności zasobów 
rzeczowych. co jest spowodowane riie tylko nadmiernym usztywnieniem struk- 
tury orgumzacyjnej gospodarki na poziomie przedsiębiorstw, lecz również 
reglamentacją materiałów i surowców. Podstawową jej forma jest obowiazkowe 
posrednictw o w obrocie środkami produkcji, którego zakres — po dokonaniu 
licznych ograniczeń — szacowano. w połowie 1988 r. na około 22—25 proc. 
wolumenu zużywanych w kraju surowców I materiałów(3). Inną formą re- 
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glamentacji, zresztą E powiązaną z poprzednią, jest priorytet zakupu 
czynników produkcji, przyznawany przedsiębiorcom*wykonawcom zamówień 
rządowych i programów operacyjnych, jednostkom pracującym na rzecz 
obronności 'i bezpieczeństwa kraju, wreszcie niektórym PRZODIPIONYNEM 
drobnej wytwórczości. 

Równocześnie należy podkreślić, że większość wolnych sbiotów środkami 
produkcji nie jest rytmiczna, tzn. stale utrzymuje się niedobór tych środków 
" w Stosunku do zgłaszanych potrzeb w warunkach usztywnionych cen (ceny 

urzędowe, regulowane i zamrożone umowne). 


(b) Sfera artykułów konsumpcj ji 


Ww porównaniu ze sferą środków produkcji, sfera artykułów kosić 
- charakteryzuje się w zasadzie wolnym obrotem, Jedynie bowiem w handlu 
występuje rozwinięta reglamentacja, przybierająca formę terytorialnego roz- 
dzielnictwa towarów. Jednak dotyczy ona bezpośrednio tylko'przedsiębiorstw 
handlowych, nie zaś konsumenta. W odniesieniu do finalnego nabywcy nato- 
miast należy wskazać na wydzieloną sprzedaż dla niektórych grup zawodowych 
(np. górników). | 

Chóciaż w sferze środków konsumpcji istnieje wolny obrót, to jednak nie jest 
on rytrniczny w dziedzinie niemal wszystkich dóbr przemysłowych (wystarczy tu 
wspomnieć o samochodach, telewizorach kolorowych lub meblach). Niedobory 
artykułów przemysłowych występują ze szczególną mocą w grupie towarów 
o cenach urzędowych i zamrożonych cenach umownych. W mniejszym stopniu 
niedobory utrzymują się w dziedzinie artykułów żywnościowych, zaś obroty 
warzywami i owocamisą stosunkowo rytmiczne (bez wątpienia przyczynia się do 
tego również rozproszona struktura podmiotowa rynku warzywno- owocowego: 
wielu dostawców i odbiorców). 


(c) Sfera siły roboczej 


Mimo że w sferze siły roboczej w śadzić nie stosuje się już regulacji 
o charakterze administracyjnym (np. obowiązkowego pośrednictwa pracy). to 
jednak przenośność (mobilność) siły roboczej jest niewielka. Podstawową 
przyczyną jest tu dotkliwy brak mieszkań, co w krótkim okresie uniemożliwia 
ludziom zmianę miejsca pracy w układzie terytorialnym. Jako kolejną przyczynę 
należy wymienić wciąż niedostateczną elastyczność systemu podmiotowego na 
poziomie przedsiębiorstw: nierentowne, a przez to niewypłacalne przedsiębiorst- 
wa nie są dostatecznie płynnie zastępowane przez nowo powstające jednostki. 
Owa płynność zaś uwalnia nieefektywnie zastosowane zasoby pracy i stwarza - 
możliwość przemieszczenia ich do miejsc bardziej etektywnego wykorzystania 
(dodatkowym warunkiem powodzenia tego przedsięwzięcia jest istnienie nielimi- 
towanych stawek płac jako ceny siły roboczej). 


(d) Sfera pieniądza 


Omówiona poprzednio niedostateczna mobilność (przenośność) wielu zaso- 
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bów: rzeczowych (przede wszystkim środków produkcji) w znacznej mierze 
wynika z ograniczonej mobilności pieniądza. Ogólnie rzecz biorąc, pieniądz nie 
może być zamieniony na dowolne dobro rzeczowe ani też swobodnie kapitalizo- 
wany. Brak również rozwiniętych kanałów poziemego przepływu aktywów 
finansowych między poszczególnymi przedsiębiorstwami (m.in. różniącymi się 
formą własności majątku) oraz między przedsiębiorstwami a siecią banków 
komercyjnych i instytucji ubezpieczeniowych. Rozwiązania wprowadzone w tym 
zakresie u progu tzw. II etapu reformy stanowią zaledwie zaczątek rynku 
kapitałowo-pieniężnego, który tworzy się niezwykle mozolnie. Należy także 
dodać. że jedynie częściowa wymienialność polskiego złotego oznacza brak 
wolnych obrotów walutą, co m.in. powoduje ograniczenia w zawieraniu 
transakcji z przedsiębiorstwami zagranicznymi. Atrakcyjność polskiego rynku 
dla partnerów zagranicznych (przede wszystkim z drugiego obszaru płatniczego) 


„ jest tym mniejsża, że organizacyjno-finansowe warunki inwestowania nie są tu'- 


tak korzystne, jak np. w gospodarce węgierskiej lub chińskiej. ' 

Dokonany pokrótce opis sfer: środków produkcji, artykułów konsumpcji, siły 
roboczej i pieniądza, prowadzi do pesymistycznego wniosku — mechanizm 
rynkowy, rozumiany jako dostosowania popytowo-cenowo-podażowe w sfe- 
rach wszystkich rodzajów zasobów, jest ograniczony i działa wadliwie. Adminis- . 
tracyjne ograniczenie mobilności (przenośności) pieniądza i r środków produkcji 
sprawia, że wspomniane dostosowania występują w pełni jedynie w sferze 
artykułów spożycia 'i po części w sferze siły roboczej. Ponieważ mechanizm 
rynkowy jest całością, charakteryzującą. się wewnętrznymi sprzężeniami między 
wszystkimi omówionymi sferami, administracyjny rozdział zasobów w której- 
kolwiek z nich niszczy ten mechanizm. Mówiąc ściślej, ograniczenie mobilności 
pieniądza i środków produkcji wypacza alokacyjną funkcję rynku, jak również 
czyni wadliwą informację ekonomiczną, która jest potrzebna w rachunku . 
przedsiębiorstw (m.in. problem wyceny ich majątku). 

'Poszukując źródłowej przyczyny tego stanu rzeczy, należy wskazać na bilanse 
rzeczowe wykorzystywane w planowaniu centralnym. Spełniają onę obecnie 
dwojaką rolę. Po pierwsze, służą bezpośrednio jako podstawa różnych form 
rozdzielnictwa części zasobów. Po drugie, w odniesieniu do zasobów pod- 
legających wolnemu obrotowi stanowią informację dla określania przez ad- 

ministrację wybranych instrumentów parametrycznych, które.wspólnie z cenami 
_rynkowymi kształtują decyzje przedsiębiorstw. Widać więc, że rynkowe do- 
stosowania między popytem, ceną i podażą są w znacznym stopniu modyfikowa- 
ne lub wręcz eliminowane przez rzeczowe ustalenia planu centralnego. 

Kojarzenie rynku z elementami tradycyjnego planowania ogólnogospodar- 
czego wywołuje zakłócenia mechanizmu rynkowego, a w rezultacie uniemożliwia 
efektywne wykorzystanie zasobów produkcyjnych. Dlatego antidotum na 
nieskuteczne pokonywanie załamania gospodarczego należy upatrywać w zmia- 
nie formy planowania centralnego oraz relacji, jaka łączy plan i rynek. Innymi 
słowy, chodzi tu o przywrócenie KSZZER historycznie ukształtowanych 
funkcji rynku. 


. 
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Warianty zmian 


Uznając za oczywiste istnienie planu centralnego jako regulatora ex ante 
eliminującego znane wady.rynku, proponuję takie alternatywne formy planu, 
które nie powodują destrukcji mechanizmu rynkowego. Ponieważ każda z tych 
torm wyznacza nieco odmienny kształt rynku, poszczególne alternatywne 
rozwiązania kojarzące plan i rynek nazywam w skrócie: (a) rynkiem — samo-. 
czynnym regulatorem gospodarki, (b) rynkiem — samoczy nnym i względnie 
autonomicznym regulatorem gospodarki. j 


(ad) Rynek jako samoczynny regulator gospodarki 


W tym wariancie plan spełnia rolę równorzędną wobec rynku, którego 
istnienie jako samoczynnego regulatora gospodarki jest oczywiste. Ta cecha 
rynku wynika z faktu. że plan centralny obejmuje swym zasięgiem jedynie część 
zjawisk gospodarczych, dzięki czemu rynek samoczynnie kształtuje wiele: 
zdarzeń. Można zatem stwierdzić, że funkcjonowanie obu tych regulatorów 
odbywa się według zasady rozłączności (co wcale nie znaczy, iż regulacja 
planowa i rynkowa tworzy dwa autonomiczne układy, przecjwnie, jest.to system 
nuczyń połączonych). W tych obszarach, w których udaje się sformułować 
wyrażne prelerencje państwa, rynek jest modelowany za pomocą parametrów 
(ogólnie rozumianych cen) odnoszonych do planu. 

Aby wyfaśnić wyłoniony problem, należy dokładniej scharakteryzować plan 
centralny jako formalny zapis zamierzeń administracji państwowej. Otóż 
w planie'mozna wyróżnić, najogólniej biorąc, dwa rodzaje zapisów: 6 znaczeniu 
decyzyjnym, będące obowiązującą wytyczną polityki państwa, oraz informacyj- 
no-kierunkowe, dotyczące warunkowych zamierzeń administracji, które są 
uzaleznione od silnie stochastycznych okoliczności(4). O ile pierwsze z wymie- 
nionych są całkowicie zależne od woli administracji, a zarazem ją obligujące, 
o tyle zapisy. drugiego rodzaju dotyczą pewnych stochastycznych zjawisk 
rynkowych i dlatego nie mogą w pełni obligować administracji (są tylko 
kierunkową informacją). Widać więc, że mechanizm rynkowy nie działa 
zywiołówo. podleza on bowiem selektywnemu modelowaniu ze strony państwa. 
Nalezy podkreślić, że zapisy plamstyczne o znaczeniu decyzyjnym, mając 
charakter rzeczowo-tinansowy, dotyczą podstawowych i tylko niektórych 
rozstrzygnięć strukturalnych. Natomiast zapisy informacyjno-kierunkowe obej- 
mują pozostałe kwestie (np. stopę inflacji, dynamikę dochodów ludności. 
wielkość długu zewnętrznego) i są ujmowane wyłącznie finansowo. 

Umieszczenie w informacyjno-kierunkowej części planu zapisów, dotyczących 
stosunków podziału, kierunków współpracy z zagranicą, stopy inflacji itp. s 
mogłoby budzić zdziwienie, gdyby nie fakt. że realizacja tych zapisów w mniej- 
szej lub wiekszej mierze zależy od decyzji samodzielnych i samorządnych 
podmiotów rynku. Tak więc na przykład stopa inflacji nie może być projek-- 
towanu jako wartość „punktowa, lecz — „przedziałowa”, gdyż procesy 
inilacyjne występujące w dunym okresie — mimo regulowania rynku przez 
panstwo — są określane przede wszystkim przez mechanizm rynkowy. Planowa- 
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nie stopy inflacji „na punkt” musiałoby oznaczać przekazanie w gestię planu 
większości zjawisk związanych z proćesem inflacyjnym, czyli przekształciłoby 
rynek w instrument podporządkowany planowi centralnemu. | 

Podobnie rzecz się ma'z bilansem płatniczym; „punktowe” planowanie tej 
wielkości jest celowe jedynie w przypadku administracyjnego (choć niedyrektyw- - 
nego) modelowania decyzji przedsiębiorstw prowadzących działalność impor- 
tową i/lub eksportową. co jest równoznaczne z zawieszeniem rynku w dziedzinie 
wspołpracy z zagranicą (m.in. problem przydzielania przez administrację kwot 
importowych, administracyjny tryb sprzedaży przedsiębiorstwom dewiz). To 
rozwiązanie instytucjonalne jest więc sprzeczne z koncepcją rynku jako samo- 
czynnego regulatora gospodarki. 

Wprowadzone rozróżnienie zapisów planistycznych implikuje sdrkieńńy 
charakter instrumentów, za pomocą których państwo stara się realizować oba 
rodzaje tych zapisów. Wszystkie te instrumenty wprawdzie są niedyrektywne, ale 
dła realizacji zapisów decyzyjnych stosowane są parametry podmiotowo adreso- 
wane, natomiast w celu wykonania zapisów informacyjno-kierunkowych ad- 
ministracja posługuje się parametrami, które nie są podmiotowo adresowane. 
W pierwszym przypadku narzędzia regulacji mają za zadanie wywołać określone 
zachowania danych podmiotów, co przeważnie jęst sprzęczne z informacją 
rynkową. Jest to o tyle uzasadnione, że nie rynek, lecz plan stanowi tu podstawę 
rozwoju wydarzeń. W drugim przypadku natomiast instrumenty regulacji 
kształtując przepływy pieniężne powinny wywoływać lub — przeciwnie — elimi- 
nować określone zjawiska i tendencje rynkowe (tak więc, inaczej niż poprzednio, 
adresowy ich charakter byłby tu wadą, a nie zaletą). Wymaganie to jest zgodne 
z rozstrzygającą rolą mechanizmu rynkowego jako samoczynnego (lecz nie 
autonomicznego) regulatora gospodarki. 


(b) Rynek — samoczynnym i względnie autonomicznym regulatorem gospoda- 
rki | 

W wariancie tym rynek jest nie tylko samoczynnym, 'ale również względnie 
autonomicznym regulatorem gospodarki, co oznacza, że plan centralny w ogóle 
nie zawiera ustaleń decyzyjnych głównie o charakterze rzeczowym. Innymi 
słowy, nie istnieją takie obszary makroekonomicznego wyboru, w odniesieniu do 
których państwo mogłoby świadomie i deterministycznie podejmować decyzje, 
realizowane za pomocą instrumentów podmiotowo adresowanych. Wszystkie 
więc zapisy planistyczne mają charakter informacyjno-kierunkowy i dotyczą . 
zjawisk i tendencji rynkowych. W omawianym rozwiązaniu instrumentarium 
planistyczne oddziałuje na rynek, ale ponieważ plan nie jest decyzyjny, przeto 
rynek: 
„, — aktywnie kształtuje całą gospodarkę narodową, 

— jest względnie autonomiczny, nie deformowany przez administracyjną 
regulację o charakterze podmiotowym. 

Wprawdzie i w tym wariancie rynek jest centralnie regulowany, lecz in- 
strumenty regulacji (szeroko rozumiane ceny) nie służą wywołaniu zachowań 
określonych przedsiębiorstw, kształtując strumienie pieniężne. Dopiero skala 
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1 kierunek ich przepływu sprzyjają wystąpieniu danych zjawisk rzeczowych (np. 
budowie inwestycji proeksportowych). 


Można zatem stwierdzić, że planowanie. centralne cechuje się ujęciem'finan- 


sowym i nie zagraża daleko posuniętą ingerencją 'administracji państwowej 
w rozwój przyszłych zdarzeń. Eksponując to ujęcie w planowaniu mam na 
uwadze fakt, że wzajemne oddziaływanie planu i rynku implikuje aktywną rolę 
wielkości regulacyjno-finansowych w procesie planowania. W szczególności 
- chodzi o projektowanie tych wszystkich wielkości, które poprzez swój charakter 
pieniężny wpływają na globalny popyt uczestników rynku (w gospodarce 
| socjalistycznej ma to dominujące znaczenie ze względu na stale PAWATZANA 
presję popytu). 

W nakreślonej koncepcji szczególnie użyteczne jest prognozowanie przez 
administrację trendów rozwojowych gospodarki, kształtujących się głównie pod 
wpływem rynku — czyli oddolnych dostosowań popytu, cen i podaży. Wiele 
wyników prac prognostycznych może stanowić istotną informację dla for- 
mułowania zapisów planistycznych. Tak więc np. użyteczne może się okazać 


przewidywanie krzywej zużycia w gospodarce pewnych nieodtwarzalnych 


czynników produkcji lub długookresowego bilansu siły roboczej. Prognozując 
trendy rozwojowe tego typu zjawisk, administracja ogranicza czynnik niepewno- 
ści towarzyszący zwłaszcza planowaniu o charakterze informacyjno-kierun- 
kowym. 

Należy też użupełnić, że w omawianym wariancie większość zapisów plarńis- 
tycznych jest. formułowana w sposób „przedziałowy”, a nie „punktowy”, 


chociaż są one ustalane ex ante w stosunku do biegu zdarzeń (nie je* to więc 


odpowiedź państwa na zaistniałe już fakty i tendencje). 

Nawiązując do regulacyjnych oddziaływań administracji, służących aalzaci 
planu, trzeba podkreślić, iż zasada regulacji przedmiotowej może być uchylana 
w szczególnych przypadkach. Mowa tu o nieobowiązkowych zamówieniach 
rządowych, oferowanych określonym przedsiębiorstwom i dotyczących np. 
sprzętu medycznego o wyjątkowym znaczeniu; państwo występuje tu jako 
podmiot rynku mający wyrażne ograniczenie budżetowe. We wszystkich pozos- 


tałych przypadkach obowiązuje wszakże reguła przedmiotowego subwenc- ' 


jonowania i udzielania kredytu publicznego oraz zwolnień podatkowych. 
Ocena wariantów zmian  . - e * 


Przedstawione w zarysie warianty zmian formy planowania i relacji, jaka łączy 
plan i rynek, mogą być rzecz jasna oceniane na podstawie różnych kryteriów. 
Wydaje się wszakże. iż z aplikacyjnego punktu widzenia najbardziej użytecznym 
- kryterium oceny jest zdolność danego wariantu do oparcia się ograniczeniom. 


jakie istnieją w momencie uruchamiania rynku, a następnie — stopniowej ich - 


poprawy. Ograniczenia te występują obecnie zarówno w sferze realnej (obej- 
mującej przebiegi towarowe, nakłady inwestycyjne itp.), jak i w sferze regulacji 
(dotyczącej instytucji ekonomicznych). 


W sferze realnej na plan pierwszy wysuwa się wadliwa struktura rzeczowa 
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Mechanizm rynkowy w reformie gospodarczej 


gospodarki. Uwzględniając utrwaloną i rozległą skalę tego zjawiska, a także 
technicznie trudną przenośność zasobów inwestycyjnych, ogaęzzmedo należy 
uznać za poważne wyzwanie. ' - | 

W sferze regulacji podkreślenia wymaga nierównowaga popytowa (niedobór 
rzeczowy) wraz z towarzyszącą jej inflacją. Jeżeli nawet przyjąć optymistyczne 
założenie, że w najbliższej przyszłości administracji uda się złagodzić to zjawisko, 
to z pewnością w gospodarce pozostaną liczne nierównowagi cząstkowe. 

Wreszcie jakże ważny problem, tendencji społecznych w zakresie podziału 
'i spożycia: badania sygnalizują wprawdzie przewagę postaw umiarkowanie 
stratyfikacyjnych, ale: nie jest NIEUSZOPE że mają one przede wszystkim 
charakter deklaratywny. 

Nie mniej istotnym ograniczeniem są inercyjne postawy | i zachowania części 
pracowników administracji, szkodliwe dla nowego typu mechanizmu regula- 
cji(5). Dokonane w 1988 r. zmiany struktury i funkcji administracji centralnej 
bynajmniej nie są równoznaczne z przemianami świadomości pracowników. 

Nie ulega wątpliwości, że proces uruchamiania i tworzenia się mechanizmu 
- rynkowego musi być stopniowy i nie pozbawiony tarć i dysfunkcji. Przede 
wszystkim należy wskazać na wady cen będących istotnym elementem tego 
mechanizmu. W warunkach niedoboru rzeczowego i rozpowszechnionego | 
monopolu sprzedawcy (zwłaszcza w dziedzinie dóbr zaopatrzeniowo-inwes- 
tycyjnych), ceny rynkowe tylko w niewielkim stopniu mają charakter popyto- 
Wwo- podażowy, mimo iż powstają w trakcie negocjacji. Spotkanie strumieni 
popytu i podaży nie jest czynnikiem rozstrzygającym o poziomie ceny, który : 
wynika głównie z ponoszonych przez sprzedawcę kosztów i planowanej stopy 
zysku. Ponieważ popyt jest .mało elastyczny (w niektórych przypadkach wręcz 
sztywny), nie Stwarza on wyraźnej determinanty dla cen kreowanych przez 
sprzedawców. Innymi słowy, w sytuacji niedoboru cena nie jest ani giętka, ani też 
parametryczna względem sprzedawców. Ale jeśli tak, to nie może ona należycie 
informować o relacjach przestawienia produkcji i/lub substytucji nakładów. 
Cena produktu jest wprawdzie zmienną kalkulacji sprzedawców, którzy kierują 
„się kryterium zysku, lecz nie jest możliwie zobiektywizowanym parametrem 
rynkowym. Silny niedobór co najmniej ogranicza walkę przetargową. jaka na 
rynku zrównoważonym występuje zarówno między sprzedawcami, jak i między. 
nabywcami, dzięki czemu ródzą się zobiektywizowane parametry. W omawia- 
nym przypadku zmagania koncentrują się po stronie popytu: nabywcy kon- 
kurują ze sobą o'ograniczone ilości dóbr we wszystkich segmentach rynku. Ale 
nie oddziałuje to korżystnie na ceny jako parametry wyboru rynkowego. 

„ Wadliwość szeroko rozumianej informacji cenowej może wywierać silny, 
a zarazem negatywny wpływ na decyzje przedsiębiorstw, i to zarówno w dziedzi- 
nie gospodarki bieżącej, jak i rozwojowej (w ostatnim przypadku chodzi również 
o nieprawidłową wycenę ich majątku). Ważne jest przy tym, że nietrafne decyzje 
rozwojowe jednych przedsiębiorstw poprzez powiązania rynkowe będą wy- 
krzywiać decyzje innych. W sumie więc (jeśli spojrzeć na całą gospodarkę) 
w nakreślonych uwarunkow aniach stopniowy rozwój bądź upadek określonych 
branż i gałęzi byłby pozbawiony tych zobiektywizowanych podstaw informacyj- 
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nych, które są udziałem dojrzałego rynku o nadwyżce podaży. Innymi słowy, 
rzeczowa struktura gospodarki (i wszelkie pochodne względem niej wielkości) 
rodziłaby się w sposób „„spazmatyczny”, będąc wypadkową zarówno trafnych, 
ale również o wiele liczniejszych chybionych decyzji przedsiębiorstw. - 

Przedstawiony w największym skrócie scenariusz uruchamiania rynku nie 
powinien prowadzić do wniosku o nieuchronnej porażce tego przedsięwzięcia. 
Jego rezultat bowiem zależy od instytucjonalnych okoliczności, JęPię będą 
towarzyszyć urynkowieniu gospodarki polskiej. 

Powracając do wiariantów instytucjonalnych zmian, należy wskazać wyższość 
wariantu opartego na rynku jako samoczynnym, lecz nie autonomicznym, 
regulatorze gospodarki. Ogólnie rzecz biorąc, powodem jest gtwarzana przezeń 
możliwość silniejszego wpływania państwa na rozwój gospodarki rynkowej, 
czemu służy decyzyjna część planu centralnego. Chodzi o to, aby w początkowej” 
fazie uruchamiania rynku niekorzystne zjawiska (np. żywiołowa redystrybucja 
dochodów, kapitałowy niedorozwój. gałęzi-nośników postępu technicznego) 
były eliminowane przez państwo. Rola jego zatem sprowadzałaby się do 
harmonizowania funkcjonowania rynku, co odnosi się zwłaszcza do przekształ- 
cen strukturalnych (wiążących się zresztą z równoważeniem gospodarki). Nie 
bez znaczenia wydaje się również fakt, że wspomniany wariant instytucjonalnych 
zmian może być łatwiej akceptowany przez pracowników administracji centra|- 
nej. . 

Wyższość wariantu, w którym plan zawiera m.in. część decyzyjną, jest wszakże 
względna, co oznacza, iż:w warunkach rozwiniętego rynku ustalenia decyzyjne 
być może okażą się zbędne lub wręcz szkodliwe dla gospodarki. Weryfikacja tej 
tezy może się odbywać jedynie w procesie gruntownej i kompleksowej przebudó- 
wy systemu społeczno-ekonomicznego. 


Przypisy 


(1) Władza. gospodarcza w pełnym rozumieniu to ,,... możliwość kontrolowania i wywierania 
wpływu na innych, wywodząca się z kontrolowania rzeczy i wartości cenionych przez te osoby (...) 
Władzę posiadają ci, którzy kontrolują żródła tej władzy. Mogą oni wpływać na decyzje innych 
jednostek tak, aby były one podejmowane z ich wolą. interesami i wartościami”. Zob. L. 
Kolarska-Bobińska, Centralizacja i decentralizacja. Decyzje, władza, mity. Ossolineum, Wrocław 
1984, str. 41. 

(2) Zob. S.Tsuru: Szkice o ekonomii politycznej to gospodarce Japonii, PWE, Warszawa 1983, str. 
' 242—284, E. Rumińska: Ewolucja planowania gospodarczego we Francji, „„Ekonomista" 1979, nr 4, 
Resume of the French Ninth Plan (1984—1958), Commissariat General du Plan, Paris 1984. 

(3) Por. Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, Ocena przebie gu i wyników parazania 
reformy gospodarczej w 1987 roku, Warszawa, maj 1988, str. S$. 

(4) Wyróżnienie to w przybliżeniu odpowiada koncepcji przedstawionej w NE J. Lipiński, 
Plan centralny a przedsiębiorstwo uspołecznione, „„Ekonomista” 1984, nr 1—2, str. 157. 

(5) Zob. E. Masłyk-Musiał, J. Pańków: Centrum w reformie jako przedmiot badań, „Organizacja 
I Kierowanie” 1987, nr |—4. 
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Zróżnicowanie w świetle badań 


ZBIGNIEW SAWIŃSKI, HENRYK DOMAŃSKI 


Co jakiś czas ponawianę są pytania, jak wygląda struktura społeczeństwa 
polskiego. Ludzie konfrontują schematy: pojęciowe nabywane w rodzinie, 
wyniesione ze szkoły i kształtowane przez przekazy propagandowe z obser-., 
wowanymi przez siębie realiami. Jak to zwykłe bywa, stereotypowe wizje 
struktury społecznej biorą górę nad rzeczywistym jej kształtem, przejawiającym 
się w nierównościach warunków materialno-bytowych, zróżnicowaniu wzorów 
konsumpcji, prestiżu społecznego czy postaw i wartości uzewrętrzniających się 
— w codziennych zachowaniach. Co więcej, tendencja do subiektywnego ujmowa- 
nia struktury społecznej występuje nie tylko w potocznej świadomości, lecz 
również w kręgach badaczy zajmujących się profesjonalnie tymi zagadnieniami. 
Prowadzi tó do powstawania nie tylko uproszczeń, lecz 1 rozlicznych mis- 
tyfikacji. 

Wszelkie dywagacje na temat struktury spółeczeństwa polskiego pozostają 
w sferze spekulacji, dopóki.nie zostaną odniesione do wyników systematycznych 
badań empirycznych nad tymi zjawiskami. W poniższych rozważaniach po- 
„staramy się częściowo zapełnić istniejącą lukę, odwołując się do wyników 
reprezentatywnych badań nad strukturą społeczeństwa polskiego. Uprzedzając 
z góry szczegółowe konkluzje zgłaszamy tezę, że struktura społeczna w naszym 
kraju jest w gruncie rzeczy układem stabilnym, a zmiany, które się dokonują, 
mają charakter stopniowy, ewolucyjny 1 nie p oOMEd do radykalnych prze- 
kształcen. 


Hierarchiczny układ podstawowych segmentów klasowo-warstwowych 
Ustalenia płynące z badań prowadzonych w Polsce i w innych krajach 

"dowodzą, że płaszczyzna zróżnicowania zawodowego jest podstawowym ob- 

szarem kształtowania się podziałów i nierówności społecznych. Kategorie 


Zbigniew Sawiński — doktor, Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego i Centrum 
Badania Opinii Społecznej; Henryk Domański — doktor, Instytut Filozofii i Socjologii BISNeI 
Akademii Nauk 
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grupujące osoby o podobnych zawodach wyrażnie wyodrębniają się w układach 
nierówności, a ich: konfiguracja i i wzajemne relacje w należyty sposób odzwier- 
ciedlają faktyczne podziały klasowo-warstwowe, bariery i dystanse istniejące 


—_w strukturze społecznej. Należy zaznaczyć, że zawód jest tu rozumiany szerzej 


— bardziej jako miejsce w społecznym podziale pracy niż technicznie wyodręb- 
niony zespół zadań identyfikowany konkretnym tytułem zawodowym. Rozpat- 
rując podziały zawodowe jako odzwierciedlenie struktury społecznej uwzględnia 


„się takie cechy ról zawodowych, jak fizyczny bądź umysłowy charakter pracy, 
_ złożoność wykonywanych zadań, wymagane kwalifikacje, stanowisko w hierar- 


chii organizacyjnej oraz stosunek. do własności 1 udział w. kontroli środków 
produkcji. Na podstawie tych kryteriów wyodrębnia się wewnętrznie spójne 
kategorie zawodowe, których liczba z reguły waha się od kilkunastu do 
kilkudziesięciu. W drodze odpowiedniego łączenia ze sobą określonych kategorii 
zawodowych można. badać strukturotwórcze znaczenie różnych podziałów. 
społecznych, jak na przykład tradycyjnie ujmowanego rozróżnienia na inteligen- 


. cję, klasę robotniczą i chłopstwo, a także znaczenie wewnętrznych podziałów 


w ramach poszczególnych klas. 

"Takim właśnie schematem analizy posłużymy się dla zobrazowania struktury. 
społecznej w Polsce. Wykorzystamy tu podział na 14 kategorii zawodowych, 
których pełna lista zamieszczona została w tąbeli 1. Schemat ten identyfikuje |. 
najistotniejsze segmenty klasowo-watstwowe, co wynika z dotychczasowych ' 
ustaleń przeprowadzonych w Polsce badań (1). Tym samym klasyfikacja ta nie 
odbiega od rozwiążań stosowanych przez innych badaczy. 

Odwołując się do tego podziału spróbujemy odpowiedzieć na aoytadia. Po 
pierwsze, jakie różnice zarysowują się pomiędzy wyodrębnionymi segmentami © 
klasowo-warstwowymi ze względu na rozmaite aspekty. położenia społecznego. 
Po drugie, na ile można mówić o istnieniu hierarchii stratyfikacyjnej oraz 
w jakim stopniu jest ona spójną, biorąc pod uwagę wielość atrybutów pozycji 
społecznej. Zaznaczmy przy tym, że interesować nas będą jedynie obiektywne 


wyznaczniki położenia społecznego, które potraktujemy Jako rzeczywiste pod- 


łoże kształtowania się zróżnicowań społecznych, również w sferze świadomoś- | 
ciowej. 

Analizę rozpoczniemy od prezentacji wyników badania SópróWadzOŚCEO 
w Centrum Badania Opinii Społecznej w 1986 r. Materiał ten stwarza szczególnie 
dobrą podstawę do formułowania szerszych uogólnień ze względu na dużą 
liczebność próby (89 tys. osób) oraz fakt, że jest ona reprezentatywna dla ogółu 
dorosłej ludności Polski. W badaniu zbierano informacje dotyczące miejsca 
jednostek w kluczowych wymiarach składających się na warunki material- 
no-bytowe, takich jak przeciętny dochód 'na osobę, wyposażenie w dobra 
trwałego użytku, warunki mieszkaniowe, a także dane na temat innych 
obiektywnych wyznaczników położenia społecznego, jak poziom wykształcenia 
czy członkostwo organizacji społeczno-politycznych. | 

Wielkości zamieszczone w tabeli ! charakteryzują różnice pod tym względem 
pomiędzy wyróżnionymi kategoriami społeczno-zawodowymi. Informują, jaki 
jest dostęp przedstawicieli poszczególnych segmentów struktury klasowo-warst- 
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Tabela | 


Wybrane charakterystyki 14 kategorii społeczno-zawodowych (dane dla roku 1986) 


Kategorie społeczno- 
-zawodowe 


Kadry kierownicze przed- 
siębiorstw i PADA 
państwowej 

Twórcy i specjaliści nie- 
techniczni 
Inżynierowie i inni specjali 
ści techniczni 

Pracownicy umysłowi śred 
niego szczebla 

Technicy i mistrzowie 
Pracownicy biurowi 


Róbotnicy wykonujący 
pracę kwalifikowaną 
Robotnicy prac pomocni- 
czych 
Pracownicy usług prostych 
Robotnicy rolni —_ 
Rolnicy indywidualni 
Prywatni właściciele poza 
| rolnictwem 
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z 


-wowej do dóbr materialnych, . określają ich przeciętne wykształcenie, charak- 


teryzują afiliacje polityczne przejawiające się przynależnością do PZPR oraz 
stopień uczestnictwa w praktykach religijnych. 

Dogodnym punktem wyjścia będzie omówienie różnic pod względem wielko-, 
ści uzyskiwanych dochodów oraz sytuacji mieszkaniowej, uchodzących ża dobre - 
wskaźniki warunków materialno- bytowych nie tylko w opinii socjologów, alę 
i w potocznej świadomości. Wielkości przeciętnego miesięcznego dochodu 
w tysiącach złotych (dane dla lutego 1986) dla 14 wyróżnionych. uprzednio 


- kategori społeczno-zawodowych zamieszczamy w pierwszej kolumnie tabeli 1. 


- 
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Aczkolwiek różnice między średnimi dla poszczególnych kategorii nie są duże, to 
mimo to można mówić o zarysowywaniu się pewnej hierarchii segmentów 
klasowo-warstwowych że względu ma dochody. Na 'jej szczycie lokują się 
reprezentanci kategorii „kadty kierownicze przedsiębiorstw i administracji 


państwowej”, która to kategoria obejmuje dyrektorów przedsiębiorstw, preze- 


sów spółdzielni, wyższych urzędników administracji państwowej, wymiaru 
sprawiedliwości, organizacji społeczno-politycznych. Niewiele niższe są do- 
chody twórców i innych specjalistów nietechnicznych, takich jak lekarze, 
pracownicy naukowi, prawnicy, dziennikarze, reprezentanci świata kultury. 
Kolejne szczeble w hierarchii dochodów. zajmują prywatni właściciele, in- 
żynierowie, pracownicy umysłowi średniego szczebla (zawody takie, jak księ- 
gowi, inspektorzy, kierownicy działów w biurach) oraz pracownicy biurowi (m. 
In. sekretarki, maszynistki itp.). 

Wymienione dotychczas kategorie grypują przedstawicieli zawodów, które 
określa się mianem umysłowych. Jak zatem widać, tradycyjny podział na 
pracow ników umysłowych i fizycznych pokrywa się'we współczesnej Polsce ze 
zróżnicowaniem dochodów. Dochody uzyskiwane przez pracowników fizycz- 
nych są bowiem przeciętnie niższe w stosunku do dowolnej z wymienionych 


katęgorii pracowników umysłowych. Stąd też hierarchia różnic w dochodach 


wśród klasy robotniczej lokuje się w całości w „strukturze społecznej niejako 
„piętro niżej”. Wśród wyróżnionych grup pracowników fizycznych najwyższe 
dochody uzyskują brygadziści, którzy wyprzedzają pod tym względem robot- 
ników wykwalilikowanych oraz — kolejno — robotników prac pomocniczych, 
pracowników usług prostych (zawody typu: dozorca, mA salowa itp.) 
i robotników rolnych. 

Dla uzupełnienia powyższego obrazu należy jeszcze wspomnieć o dwóch 
kategoriach. „Pracownicy handlu'i usług” (głównie sprzedawcy: w sklepach, 
kucharze, fryzjerzy itp.) wykonują zawody, w których praca fizyczna przeplata 
się z elementami pracy umysłowej. Z tego względu kategorię tę umiejscawia się na 


. styku dwóch podstawowych segmentów struktury społecznej — pracowników 
umysłowych i fizycznych. Pozycja taka zasadniczo pokrywa się z uzyskiwanymi 


dochodami, aczkolwiek są one nieco niższe od dochodów brygadzistów. 
Specyficzne położenie w układzie stosunków produkcji cechuje również rol- 
ników indywidualnych. W świetle: wyników omawianych badań przeciętny 
dochód w rodzinach rolniczych jest niski i kształtuje się generalnie na poziomie 
dochodów dolnych warstw pracowników fizycznych. Wielkość tę należy jednak 
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traktować orientacyjnie ze względu na duże trudności w zdefiniowaniu dochodu 
tej kategorii społecznej i dużą swobodę w szacowaniu tych kwot przez samych 
rolników. 

Ustalona na podstawie omiawianych wyników badań hierarchia grup społecz- 
no-zawodowych ze względu na kryterium uzyskiwanych dochodów wymaga 
kilku słów komentarza. Wzbudzić bowiem może wiele wątpliwości w konfron- 
tacji z obiegową wiedzą na temat wysokości zarobków w niektórych zawodach. 
W interpretacji prezentowanych rezultatów należy jednak zwrócić uwagę na 
dwie sprawy. Po pierwsze, mamy tu do czynienia nie z zarobkami z pracy 
głównej, lecz z przeciętnym dochodem na osobę w rodzinie, który obejmuje 
również takie składniki, jak zarobki innych członków rodziny, przychody z prac 
dodatkowych, emerytury i renty. Kwoty te częściowo neutralizują różnice 
indywidualnych zarobków w poszczególnych zawodach. Po drugie, w analizie 
operujemy przeciętnymi dochodów w poszczególnych kategoriach społecz- 
no-zawodowych, co na przykład nie wyklucza, że sytuacja finansowa niektórych 
rodzin robotniczych może być znacznie lepsza w porównaniu do niektórych 
rodzin pracowników umysłowych o wysokich kwalifikacjach. 

Jednakże nawet wtedy, gdy wezmiemy pod uwagę powyższe argumenty, 
wnioskowanie na temat kształtu hierarchii społecznej wyłącznie na podstawie 
porównywania przeciętnych dochodów jest nadal zabiegiem ryzykownym. Nie 
można bowiem wykłuczyć, że dochody poszczególnych grup ludności są 
w dużym stopniu funkcją niestabilnych czy wręcz żywiołowych mechanizmów 
w sferze płac, a przez to należycie nie odzwierciedlają trwałych nierówności 
położenia materialnego, stanowiących rzeczywiste podłoże formowania się 
struktury społecznej. Dlatego też wymaga rozstrzygnięcia, czy również w przy- 
padku innych aspektów położenia materialno-bytowego zarysowana hierarchia 
kształtuje się podobnie. 

Generalna odpowiedz na tak postawione pytanie jest twierdząca. Rozpatrując 
zróżnicowanie w drugim ważnym wymiarze, jakim są warunki mieszkaniowe, 
łatwo dostrzec, że zarysowująca się hierarchia segmentów klasowo-warst- 
wowych nie odbiega zasadniczo od układu otrzymanego dla dochodów. 
Odstępstwa stwierdzone w przypadku podstawowego tu wskażnika, jakim jest 
powierzchnia mieszkania przypadająca na osobę, są niewielkie (zob. kolumna 
2 tabeli 1). Zwracają jedynie uwagę nieco gorsze warunki mieszkaniowe kadry 
kierowniczej w stosunku do twórców i specjalistów nietechnicznych (w przypad- 
ku dochodów jest odwrotnie) oraz relatywnie znaczna powierzchnia mieszkania 
przypadająca na osobę w rodzinach rolników. W tym ostatnim przypadku 
wielkość mieszkań nie idzie jednak w parze z ich standardem, o czym świadczą 
najniższe wśród rolników odsetki mieszkań wyposażonych w łazienkę i centralne 
ogrzewanie. 

Charakterystykę warunków materialno-bytowych warto rozszerzyć o stan 
posiadania dóbr trwałego użytku. W kolumnach 5—38 tabeli I zamieszczone 
zostały odsetki osób posiadających samochód, telefon, pralkę automatyczną 
i telewizor kolorowy. Najlepsze wyposażenie w wymienione dobra cechuje kadry 
kierownicze, twórców i specjalistów nietechniczych, inżynierów i specjalistów 
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technicznych oraz prywatną inicjatywę. Kolejność wymienionych kategorii jest 
nieco inna w zależności od tego, które z dóbr rozpatrujemy. Na przykład 
posiadaczy samochodów czy telewizorów kolorowych najwięcej jest wśród 
prywatnych właścicieli, natomiast własnym telefonem najczęściej dysponują 
kadry kierownicze. Ważniejsze od tych różnic jest jednak to, że odsetki 
posiadaczy wymienionych dóbr w pozostałych kategoriach pracowników umys- 
łowych są wyraźnie niższe niż w czterech wymienionych grupach. Z kolei 
najmniejszymi zasobami dóbr trwałego użytku dysponują pracownicy fizyczni 
oraz rolnicy. W sumie więc zróżnicowanie w tej płaszczyźnie jest zasadniczo 
zbieżne z hierarchią segmentów klasowo-warstwowych uzyskaną dla dochodów 
i warunków mieszkaniowych. 

Listę istotnych wyznaczników położenia społecznego uzupełnimy jeszcze 
o niematerialne atrybuty stratyfikacyjne. Pod wieloma względami kluczowa rola 
przypada tu wykształceniu. Z jednej strony formalnie warunkuje ono dostęp do 
większości zawodów i stanowisk, z drugiej zaś kształtuje postawy życiowe 
i aspiracje jednostek, rzutujące na samoocenę zajmowanej pozycji społecznej, 
a także związane z nią oczekiwania i roszczenia w sferze zarobków, wzorów 
konsumpcji czy stylu życia. Biorąc pod uwagę ową strukturotwórczą rolę 
wykształcenia godne uwagi jest podobieństwo hierarchii kategori społecz- 
no-zawodowych otrzymanej dla tego czynnika z poprzednio stwierdzonymi 
nierównościami położenia materialnego (zob. kolumna 9 tabeli 1). Trudno 
mówić tu o jakichś specyficznych cechach zróżnicowania w dostępie do 
wykształcenia poza faktem, że prywatni właściciele — którzy pod względem 
warunków materialno-bytowych lokowali się na najwyższych szczeblach drabi- 
ny stratyfikacyjnej — obecnie sytuują się pomiędzy pracownikami umysłowymi 
a fizycznymi. Natomiast porządek pozostałych segmentów klasowo-warst- 
wowych jest prawie identyczny jak w przypadku dochodów, warunków miesz- 
kaniowych czy stanu posiadania dóbr trwałego użytku. 

Na koniec do omówienia pozostawiliśmy dwa aspekty zróżnicowania w płasz- 
czyżnie politycznej i światopoglądowej. Dla każdej z 14 grup społecz- 
no-zawodowych obliczyliśmy odsetki osób należących do PZPR oraz odsetki 
osób deklarujących brak czynnego uczestnictwa w życiu religijnym. Pomimo że 
wymiary te cechują się znaczną autonomią w stosunku do dotychczas rozpat- 
rywanych, obie hierarchie mają zbliżony kształt do otrzymanych uprzednio. 
Przedstawiciele kadry kierowniczej, którzy jako kategoria społeczno-zawodowa 
charakteryzują się najwyższym stopniem upartyjnienia, mają równocześnie 
w swoich szeregach najwyższy odsetek osób niepraktykujących. Wśród pozos- 
tałych kategorii paralelność tych afiliacji i postaw jest również wyrażna. 
Przedstawiciele inteligencji, pozostali pracownicy umysłowi, robotnicy oraz 
rolnicy sytuują się na kolejnych szczeblach tej hierarchii, która odzwierciedla 
szeroką gamę postaw, przekonań i wyborów życiowych. Jak łatwo zauważyć, 
zachodzi przy tym ewidentna zgodność owej hierarchii z uporządkowaniami 
otrzymanymi dla warunków materialno- bytowych 

Ponieważ formułowane tu ustalenia opierają się na wynikach ogólnopolskich 
badań obejmujących pełny przekrój społeczeństwa, to konkluzje z nich płynące 


66 


Zróżnicowanie w świetle badań 
Tabela 2 


Zróżnicowanie wewnątrz podstawowych klas społecznych. Dane w procentach 


Zróżnicowanie wewnątrz klasy: 


pracowników robotników 
umysłowych 


Aspekt położenia społscznego 


Średni dochód na osobę 
Powierzchnia mieszkania na osobę 
Łazienka 

Centralne ogrzewanie 
Samochód 

Telefon 

Pralka automatyczna 
Telewizor kolorowy 
Poziom wykształcenia 
Przynależność do PZPR 
Praktyki religijne 


pozwalają udzielić odpowiedzi na pytania postawione na początku rozważań. 
Jak stwierdziliśmy, wyróżnione przez nas podstawowe segmenty klaso- 
wo-warstwowe charakteryzują się niejednakowym położeniem w rozważanych 
wymiarach społecznego zróżnicowania. Fakt ten nie byłby jeszcze niczym 
godnym uwagi gdyby nie to, że pozycje zajmowane przez poszczególne kategorie 
w różnych wymiarach pokrywają się ze sobą. Spójność ta pozwala mówić 
o istnieniu układu stratyfikacyjnego przybierającego postać globalnej hierarchii, 
która sprzyja krystalizowaniu się dystansów i barier między podstawowymi 
segmentami struktury społecznej. 


Homogeniczność klas społecznych 


Dotychczasowa analiza wykazała, że struktura społeczna w Polsce przybiera 
kształt hierarchii, której dwa podstawowe człony tworzą pracownicy umysłowi 
oraz pracownicy fizyczni. Zarazem pod względem różnorodnych cech położenia 
społecznego pracownicy umysłowi konsekwentnie sytuują się w tej hierarchii 
wyżej niż fizyczni. Aby lepiej uzmysłowić sobie sens owej hierarchii, warto 
rozstrzygnąć, który z obu członów — które zgodnie z tradycją nazywać będziemy 
klasami społecznymi jest bardziej spójny wewnętrznie. Mówiąc inaczej, czy we 
współczesnej Polsce klasą bardziej zróżnicowaną są robotnicy, czy pracownicy 
umysłowi. 

W celu rozstrzygnięcia tego zagadnienia posłużyliśmy się schematem analizy 
stosowanym w poprzednim podrozdziale. Dla każdego z uwzględnionych 
aspektów położenia społecznego zostało obliczone, jaka część obserwowanego 
zróżnicowania jest konsekwencją heterogeniczności w ramach klasy pracow- 
ników umysłowych oraz klasy robotniczej(2). Procentowe wyniki przeprowa- 
dzonych obliczeń zamieszczamy w tabeli 2. Interpretując je należy mieć na 
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uwadze, że całość rozpatrywanego zróżnicowania w danym wymiarze wynosi 
100 proc. I tak, przykładowo, wielkość 18,6 podana dla pracowników umys- 
łowych w przypadku dochodów oznacza, że różnice średnich dochodów 
wewnątrz tej klasy społecznej stanowią 18,6 proc. całego zróżnicowania 
dochodów, z jakim mamy do czynienia w ramach pełnego podziału na 14 
kategorii społeczno-zawodowych. Analogicznie, zróżnicowanie wewnątrz klasy 
robotniczej stanowi 9,7 proc. całości zróżnicowania dochodów. Oba odsetki nie 
sumują się do 100 proc., ponieważ tabela nie uwzęlędnia różnicy średnich 
dochodów, jaka zachodzi pomiędzy pracownikami umysłowymi a robotnikami, 
a ponadto nie uwzględnia dochodów rolników oraz prywatnych właścicieli. 

Rezultaty przeprowadzonej analizy prowadzą do wniosku, że dla większości 
uwzględnionych aspektów położenia społecznego zróżnicowanie w ramach klasy 
pracowników umysłowych jest większe niż wśród pracowników fizycznych. 
Jedynie w przypadku standardu wyposażenia mieszkań jest odwrotnie, lecz 
stanowi to konsekwencję faktu, że odsetki rodzin posiadających łazienkę 
i centralne ogrzewanie są wysokie we wszystkich kategoriach pracowników 
umysłowych (stąd relatywnie małe zróżnicowanie). Dla pozostałych aspektów 
warunków materialno-bytowych zróżnicowanie wśród pracowników umysło- 
wych jest natomiast wyrażnie wyższe niż wśród robotników, przy czym różnice 
są niekiedy znaczne, jak w przypadku posiadania samochodu czy telefonu. 
Znaczne różnice zachodzą także dla niematerialnych atrybutów stratyfikacyj- 
nych, z których w tabeli uwzgłędniliśmy poziom wykształcenia, przynależność 
do PZPR oraz uczestnictwo w praktykach religijnych. 

Dokonane ustalenia pozwalają wzbogacić obraz struktury społecznej na- 
szkicowany w poprzedniej części artykułu. Można ją przedstawić jako hie- 
rarchiczny układ klas i warstw, w którym dominującą pozycję zajmuje klasa 
pracowników umysłowych. Klasa ta jest wewnętrznie zróżnicowana, przy czym 
podstawowa oś podziałów prowadzi od inteligencji i kadry kierowniczej poprzez 
techników, pracowników umysłowych średniego szczebla do kategorii osób 
wykonujących proste prace biurowe. Drugą podstawową klasę tworzą pracow- 
nicy fizyczni. Wewnętrzna hierarchia w ramach tej klasy przebiega od brygadzis- 
tów, poprzez robotników wykwalifikowanych, robotników wykonujących prace 
pomocnicze w produkcji i w budownictwie, pracowników usług prostych, do 
robotników rolnych. W porównaniu z klasą pracowników umysłowych, ro- 
botnicy — niezależnie od wewnętrznej hierarchii — stanowią względnie homo- 
geniczny segment struktury społecznej. Oprócz tych dwóch podstawowych klas, 
odrębne segmenty klasowo-warstwowe tworzą rolnicy indywidualni oraz prywa- 
tnt właściciele warsztatów wytwórczych i usługowych. Pierwszy z tych segmen- 
tów lokuje się najniżej w globalnym układzie stratyfikacyjnym, zaś pozycja 
prywatnych włascicieli jest niejednorodna (chociażby ze względu na stosunkowo 
niskie wykształcenie przy wysokich dochodach), aczkolwiek generalnie zbliżona 
do pozycji pracowników umysłowych. Można też powiedzieć, że wobec kluczo- 
wego podziału na pracowników umysłowych i fizycznych prywatni właściciele 
i rolnicy konstytuują w przestrzeni społecznej odrębny wymiar na bazie stosunku 
do środkow produkcji. Na koniec należy wspomnieć o kategorii pracowników 
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fizyczno-umysłowych, którzy lokują się pomiędzy podstawowymi klasami 
pracowników umysłowych i fizycznych. 


Mechanizmy strukturalizacji społecznej 


Struktura społeczna kształtuje się na bazie pewnych trwałych prawidłowości. 
O tym, jaki jest ich charakter, wnioskować można z ustaleń dokonanych 
zarówno w Polsce, jak i w innych krajach. Trzeba bowiem podkreślić, że obraz 
otrzymany dla Polski nie jest specyficzny. Również w większości innych 
społeczeństw kluczową oś uwarstwienia wyznacza podział na pracowników 
umysłowych i fizycznych, znaczne zróżnicowanie wśród pracowników umysło- 
wych oraz odrębna pozycja w układzie stosunków klasowych rolników i właś- 
cicieli środków produkcji(3). Stąd też wiedza na temat mechanizmów stryktu- 
ralizacji w naszym społeczeństwie może się opierać nie tylko na ustaleniach 
dokonanych w Polsce, lecz także czerpać z uogólnień formułowanych przez 
badaczy w innych krajach. 

O trwałości mechanizmów strukturalizacji decyduje z jednej strony to, że są 
one umiejscowione w kontekście instytucjonalno-kulturowym systemu społecz- 
nego, z drugiej zaś strony ich osadzenie w prawidłowościach zachodzących 
w skali międzypokoleniowej. Pozycje osiągane przez jednostki w strukturze 
społecznej nie są wyłącznie pochodną ich dążeń i aspiracji. W grę wchodzą tu 
możliwości stwarzane przez system i zależności narzucane przez zasady jego 
funkcjonowania (np. przy niskim poziomie kultury rolnej odsetek siły roboczej 
zatrudnionej w rolnictwie musi być odpowiednio większy), a także pewien 
potencjał, z którym jednostka wchodzi do systemu i który jest częściowo od niej 
niezależny. 

W ramach cyklu życiowego jednostek pierwotnym ogniwem kształtowania się 
nierówności społecznych jest oddziaływanie środowiska rodzinnego. Rodzice 
przekazują dzieciom swoje normy, wartości i wzory postępowania, co trwale 
rzutuje na dalsze losy życiowe. Wyniki przeprowadzonych dotąd badań dobrze 
dokumentują wpływ, jaki wywierają rodzice na aspiracje edukacyjne i zawodowe 
dzieci. Na przykład wśród rodziców wykonujących zawody inteligenckie dążenia 
do uzyskania przez dzieci wyższego wykształcenia i równie wysokiej pozycji 
zawodowej występuje o wiele częściej niż wśród robotników i chłopów. 
Oczękiwaniom tym towarzyszą konkretne działania zmierzające do ułatwienia 
dzieciom dostępu do wyższych studiów oraz zapewnienia im najlepszych 
warunków startu zawodowego. 

Kolejnym ogniwem międzypokoleniowego odtwarzania się nierówności kla- 
sowo-warstwowych jest system szkolny. Jego selekcyjne funkcje mają przy tym 
dwojaki charakter, zarówno instytucjonalny, jak i społeczny. Na skutek 
określonego kształtu organizacyjnego systemu szkolnego od uczniów i ich 
rodziców wymagane jest podejmowanie decyzji mających dalekosiężne skutki co 
do zajmowanego w przyszłości miejsca w społeczeństwie. Mając 15 lat, a więc 
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w stosunkowo młodym wieku, absolwenci szkoły podstawowej stają wobec 
konieczności wyboru jednego z trzech odrębnych torów kształcenia: liceum 
ogólnokształcącego, średniej szkoły zawodowej lub szkoły zasadniczej. Pierwszy 
z tych torów prowadzi do podjęcia studiów wyższych lub przynajmniej do 
ukończenia szkoły pomaturalnej. Ostatni — to jest szkoły zasadnicze — przygo- 
towuje do wykonywania pracy fizycznej w zawodach robotniczych lub w rolnict- 
wie. Ponieważ, jak wynika z badań, późniejsze zmiany toru kształcenia 
występują w praktyce rzadko, ów próg selekcji pomiędzy szkołą podstawową 
a ponadpodstawową rozstrzyga w większości przypadków o osiągniętym 
w przyszłości poziomie wykształcenia i — co za tym idzie — o późniejszej 
przynależności klasowo-warstwowej dziecka(4). 

Instytucjonalne selekcje zachodzące w systemie szkolnym mają podłoże 
społeczne. Już na szczeblu szkolnictwa podstawowego tworzą się samorzutnie 
swoiste enklawy szkół elitarnych, o lepszym wyposażeniu, fachowym przygoto- 
waniu kadry nauczycielskiej, korzystniejszym składzie społecznym uczniów(5). 
Niezależnie od tego w każdej szkole — obojętnie jakiego szczebla — stosunek 
nauczycieli do uczniów reguluje proste prawo socjologiczne. zgodnie z którym 
człowiek dąży do kontaktów i współpracy z osobami o zbliżonym statusie 
i kompetencji kulturowej, zaś unika kontaktów w przypadkach, gdy dystans 
kulturowy jest znaczny. Ponieważ nauczycieli cechuje silne poczucie przynależ- 
ności do inteligencji, stąd też dzieci wywodzące się z tej warstwy otaczają 
szczególną opieką i czynią przedmiotem zabiegów pedagogicznych. Z faktu tego 
uczniowie zdają sobie zresztą sprawę(6). Mamy więc tu do czynienia ze swoistym 
paradoksem. Szkoła, która powinna niwelować różnice będące pochodną 
środowiska wychowania, w rzeczywistości różnice te wzmacnia. Zjawisko to 
nasiliło się szczególnie w ostatnich latach, gdy, na skutek poczucia niedostatecz- 
rego wynagradzania za pracę, przestrzeganie etyki zawodowej przez nauczycieli 
uległo rozlużnieniu i w coraz większym stopniu zaczęli oni szukać psychologicz- 
nego i materialnego (korepetycje, prezenty) oparcia w środowiskach rodziców 
wysoko ulokowanych na drabinie stratyfikacyjnej. | 

Omówione mechanizmy międzypokoleniowej transmisji pozycji społecznej 
prowadzą w rezultacie do krystalizowania się w społeczeństwie podstawowych 
podziałów. Prawidłowość polegająca na tym, że dzieci wykonują zawody 
i zajmują stanowiska zbliżone do zajmowanych przez rodziców, sprzyja bowiem 
zamykaniu się pewnych środowisk, a przez to usztywnianiu podziałów klaso- 
wo-warstwowych. Znajduje to potwierdzenie w licznych badaniach, w których 
porównuje się ze sobą pozycje zajmowane przez dzieci i rodziców. W Polsce 
zarysowują się wyrażne bariery przeciwdziałające przechodzeniu ze środowiska 
robotniczego i chłopskiego do kategorii inteligencji o najwyższym statusie. 
Z drugiej strony kategorie najkorzystniej ulokowane w hierarchii społecznej 
przejawiają tendencję do międzypokoleniowego odtwarzania się w ramach 
własnego środowiska(7). Co prawda w latach pięćdziesiątych, w okresie 
intensywnej industrializacji i odbudowy powojennych zniszczeń, miał miejsce 
skokowy wzrost szans awansu międzypokoleniowego, co wiązało się z zapot- 
rzebowaniem na pracowników umysłowych i wykonawców zawodów wymaga- 
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jących wyższego wykształcenia. Poczynając od początku lat siedemdziesiątych 
możliwości te wyczerpały się jednak i obecnie struktura społeczna jest pod tym 
względem układem stabilnym. Procesy międzypokoleniowego awansu i de- 
gradacji raczej utrwalają niż modyfikują jej kształt. 

Nie docenianym często czynnikiem trwałości barier międzyklasowych jest 
homogamia małżeńska. Preferencje co do wyboru partnera życiowego z tego 
samego lub zbliżonego środowiska są bardzo silne. Na przykład w 1980 roku aż 
82 proc. pracowników umysłowych pozostających w związkach małżeńskich 
miało za małżonka również pracownika umysłowego. Co więcej, na przestrzeni 
kilkunastu wcześniejszych lat skłonność do homogamii małżeńskiej systematycz- 
nie rosła(8). 

Zjawisko ograniczania wyboru współmałżonka do własnych środowisk jest 
odzwierciedieniem splotu zależności, wśród których najistotniejszy jest być może 
wpływ różnic kulturowych. Tworzywem podziałów kulturowych są przede 
wszystkim doświadczenia i wartości wyniesione ze środowiska rodzinnego, 
odmienny charakter wykonywanej pracy (stopień jej złożoności, udział proce- 
sów myślowych, stanowisko w hierarchii organizacyjnej), a także rozpowszech- 
niane publicznie treści propagandowe i przekazy uświadamiające w skali 
masowej istnienie podziałów typu „umysłowi—fizyczni””, czy akcentujące wio- 
dącą rolę pewnych grup społecznych — na przykład kulturotwórczą misję 
inteligencji w naszym społeczeństwie. Wszystkie te czynniki razem wzięte dają 
poczucie kulturowej odrębności własnych kręgów społecznych, przejawiającej 
się w akceptacji stylu życia i internalizacji norm uznawanych za najbardziej 
właściwe dla własnego środowiska, a równocześnie prowadzą do krystalizowa- 
nia się przekonań o bliskości — lub na odwrót — obcości i dystansach dzielących 
rozmaite kategorie społeczne. 

Homogamia małżeńska stanowi właśnie przykład strukturalizacji w sferze 
kulturowej, która odciska trwałe piętno na kształcie uwarstwienia społecznego. 
Nie mniej wyrażnym przejawem wpływu podziałów kulturowych są wzory 
kontaktów towarzyskich i komunikowania się ludzi w codziennych sytuacjach 
życiowych. Pomińmy w tym miejscu rolników, których odrębność w tej 
płaszczyżnie jest w sposób oczywisty zdeterminowana przez tradycję, charakter 
pracy i bariery przestrzenne. Dla pozostałych segmentów klasowo-warstwowych 
centralną osią podziału jest towarzyska izolacja, jaka ma miejsce między 
pracownikami umysłowymi a fizycznymi, a więc układ, który pokrywa się 
z konfiguracją dystansów występujących w innych płaszczyznach strukturaliza- 
cji(9). Reprezentanci każdego z tych środowisk ograniczają stosunki towarzyskie 
do kręgu osób z własnej klasy, wykazując niewielką skłonność do utrzymywania 
przyjacielskich więzi z reprezentantami innych klas. Chodzi między innymi 
o wspólne spędzanie wolnego czasu, wzajemne odwiedziny czy rozmowy na 
tematy interesujące obie strony. Nawiązywaniu bliższych więzi przeciwdziała 
świadomość odmiennych zainteresowań, celów życiowych i przyzwyczajeń, 
a także odrębne usytuowanie w organizacyjnej strukturze zakładu pracy. 
Ponieważ wyłaniające się w wyniku tych mechanizmów dystanse towarzyskie 
utrudniają z kolei wzajemne zbliżenie w sferze kulturowej. mamy tu do czynienia 
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z systemem wzmacniających się nawzajem sprzężeń zwrotnych, podtrzymują 
cych stabilność struktury społecznej. 


Czy struktura społeczna jest zjawiskiem trwałym 


Omówione prawidłowości dają ogólny obraz struktury społecznej, ujmowanej 
jako globalny układ segmentów klasowo-warstwowych. Jak staraliśmy się 
wykazać, przybiera on postać hierarchii kategorii społecznych nierówno usytuo- 
wanych w kluczowych wymiarach nierówności. Relacje między kategoriami 
znajdują odzwierciedlenie w konfiguracjach dystansów społecznych i baner, 
wśród których podział na pracowników fizycznych i umysłowych stanowi 
najistotniejszą z osi stukturalizacji. Wyodrębia się również inna płaszczyzna 
zróżnicowania społecznego, związana z własnością środków produkcji. Decydu- 
je ona o tym, że rolnicy indywidualni oraz prywatni właściciele tworzą odrębne 
segmenty struktury społecznej. 

Przedstawiona w tym artykule hierarchia segmentów klasowo-warstwowych 
odtworzona została na podstawie wyników badań empirycznych na temat 
aktualnego położenia społecznego różnych grup zawodowych. W gruncie rzeczy 
jednak dokonane tu ustalenia mają głębszy sens i nie sprowadzają się do opisu 
zewnętrznych przejawów zróżnicowania warunków materialno-bytowych czy 
nierównego dostępu do innych dóbr stratyfikacyjnych. Podłoże obserwowanych 
zjawisk ma charakter trwały, gdyż ich istota osadzona jest w normach 
kulturowych i zinstytucjonalizowanych mechanizmach funkcjonowania sys- 
temu ekonomicznego. W całokształcie procesów społecznych układy stratyfika- 
cyjne są centralnym mechanizmem stabilizacji życia społecznego, wiążą onienta- 
cje i działania jednostek z obiektywnymi wymogami narzuconymi przez rozwój 
gospodarki, społeczny podział pracy, ustrój polityczny oraz kulturę i tradycję. 
Sądzimy, że przedstawiony przez nas materiał empiryczny przekonująco doku- 
mentuje istnienie takich związków. 

W świetle przytoczonych argumentów formułowane w ostatnich latach 
hipotezy o dekrystalizacji struktury społecznej wydają się nieporozumieniem. 
Zanik podstawowych barier i osi strukturalizacji byłby bowiem równoznaczny 
z dezintegracją społeczeństwa, rozpadem więzi spajających jego ogniwa w ra- 
mach podziału pracy, zanikiem przestrzegania wzorów i norm kulturowych czy 
też wspólnej świadomości. Kryzys gospodarczy i osłabienie legitymizacji syste- 
mu nie są warunkami wystarczającymi dla uruchomienia tego rodzaju destruk- 
cyjnych procesów. Co więcej — sformułujemy tu kontrowersyjną być może tezę 
— że dzieje się odwrotnie. W sytuacji zagrożenia bytu społeczeństwa procesy 
strukturalizacji ulegają nie tyle osłabieniu, co intensyfikacji. Potwierdza to 
chociażby sygnalizowane wyżej nasilenie się homogamii małżeńskiej wśród 
pracowników umysłowych, utrzymywanie się międzyklasowych barier w stosun- 
kach towarzyskich 1 bezpośrednich kontaktach między ludźmi, a także trwałość 
mechanizmów międzypokoleniowego dziedziczenia pozycji zawodowych rodzi- 
ców. Tego rodzaju zjawiska są — w naszym przekonaniu — świadectwem 
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występowania procesów samoregulacji w ramach systemu, którego nieodłącz- 
nym elementem są mechanizmy adaptacyjne w sferze struktury społecznej. 

W kontekście tych uwag warto sobie uświadomić, że głębia przekształceń 
dokonujących się w. różnych sferach życia społecznego jest niejednakowa, zaś 
uogólnianie niektórych powierzchownych obserwacji na sferę struktury społecz- 
nej stanowi zabieg co najmniej pochopny. Zarysowany tu obraz kształtu 
procesów strukturalizacji zachodzących w naszym społeczeństwie z pewnością 
rozmija się z obiegowymi opiniami. A jednak pozostaje w zgodzie ze stanem 
wiedzy empirycznej gromadzonej drogą systematycznych badań. 
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Głównym celem niniejszego szkicu jest przedstawienie pewnych hipotez na 
temat struktury społecznej. Są one pochodne wobec tezy mówiącej, że dawna 
struktura polskiego społeczeństwa uległa atrofii, a nowa dopiero się kształtuje. 

Zasadniczym czynnikiem powodującym rewolucyjne zmiany jest system 
społeczny, który ukształtował się w Polsce po II wojnie światowej. Bywa on 
w literaturze określany na wiele rozmaitych sposobów. Tutaj ograniczę się 
jedynie do wątku, w ramach którego zamierzam rozwinąć tezę swego wywodu. 
"Już H. Spencer wyróżniał dwa typy społeczeństw: industrialne (a więc 
samoorganizujące się od dołu) oraz militarne (organizowane odgórnie). Analo- 
giczne w istocie rozróżnienie zaproponował $. Ossowski, gdy mówił o ładzie 
monocentrycznym i policentrycznym. Do tego własnie rozróżnienia zamierzam 
się odwoływać. 

Obok rewolucyjnych zmian spowodowanych przewrotem politycznym społe- 
czeństwo polskie podlegało także bardziej uniwersalnym procesom zmian, które 
— rownolegle — zachodziły we wszystkich praktycznie społeczeństwach prze- 
mysłowych. Mam tu na myśli przemiany społeczeństwa tradycyjnego w społecze- 
nstwo masowe. 

Nałożenie się na siebie tych dwóch procesów (instalacja nowego systemu 
społeczno-politycznego oraz proces umasowienia społeczeństwa wiążący się 
z torsowną industriahzacją) doprowadziło w stosunkowo krótkim czasie do 
powstania mónocentrycznego społeczeństwa masowego. 

System, zasadniczo ukształtowany w okresie stalinowskim, okazał się począt- 
kowo sztywny I stosunkowo mało podatny na zmiany, co nie znaczy, iż był on na 
nie całkowicie odporny. Od wspólnego dla wielu krajów momentu historycznego 
(lata 1948—1956) zaczął się on coraz wyrażniej różnicować. Wystarczy tu jako 
przykład powołać Albanię 1 Węgry, aby sformułować tezę, że ten system jesi 
historycznie zmienny i podlega stopniowej ewolucji. Wraz z nim zmienia się 
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także struktura społeczna, aczkolwiek tempo oddalania się od modelu monocen- 
trycznego społeczeństwa masowego było i jest zróżnicowane. 


* 


Gdyby szukać historycznych źródeł zainteresowania masami, to stwierdzić 
należy, że wkroczyły one w sposób znaczący na scenę publiczną w czasie 
rewolucji francuskiej. To wówczas w myśli społecznej po raz pierwszy pojawiły 
się teorie o wyłanianiu się społeczeństwa niestrukturalizowanych mas ludzkich 
czy, w skrócie — społeczeństwa masowego. 

Niezależnie od różnicy w ocenach badaczy tego problemu (w szczególności H. 
Arendt i W. Kornhausera), można przyjąć tezę, iż procesy umasowienia 
społeczeństwa, którym towarzyszyło zjawisko amorfizacji struktury społecznej, 
miały zasięg tak szeroki, jak szeroki był zasięg rewolucji przemysłowej. Nie 
ograniczały się więc jedynie do pewnego typu systemu społecznego. Masy 
wkroczyły na scenę publiczną wszędzie tam, gdzie miał miejsce szybki proces 
industrializacji (prowadzacy do daleko posuniętego podziału i alienacji pracy), 
połączony z procesem urbanizacji i wzmożoną ruchliwością społeczną (prowa- 
dzącą do rozluźnienia więzi wspólnotowych) oraz ekspansją środków masowego 
przekazu (których istotą jest przepływ komunikacji z centrum do masowej rzeszy 
biernych odbiorców). 

Powstaje zatem pytanie, dlaczego w zachodnich społeczeństwach policent- 
rycznych ukształtowały się jednak makrostruktury klasowe; dlaczego na gruzach 
feudalnej struktury stanowej wyrosła nowa struktura, swoista dla społeczeństwa 
przemysłowego, a nie nastąpił proces dezintegracji i przekształcenia społeczeńst- 
wa w amorficzną masę jednostek? 

Wydaje się, iż podstawowym powodem był fakt, że nowy ład społeczny nie 
został wcześniej zaprojektowany, nie był odgórnie wprowadzony środkami 
polityczno-represyjnymi, lecz wyłonił się żywiołowo, oddolnie, jako skutek 
wkroczenia na scenę publiczną nowych sił społecznych realizujących swoje 
interesy ekonomiczne. Polem realizacji tych interesów był rynek. Zasada 
realizowania interesów poprzez rynkową wymianę dóbr i usług była zarazem 
jednym z najistotniejszych czynników legitymizacji nowego układu nierówności 
klasowych. Same przemiany ładu ekonomicznego nie doprowadziłyby jednak do 
wykształcenia się nowych makrostruktur, gdyby nie towarzyszyły im równie 
rewolucyjne przemiany porządku politycznego. Tym, czym dla dynamiki 
ekonomicznej był mechanizm rynkowy, tym dla artykulacji i ochrony nowych 
interesów klasowych był mechanizm demokratyczny. Oba, sprzężone z sobą. 
wyzwoliły dynamikę społeczną i gospodarczą, spętaną wcześniej feudalną 
strukturą stanową, i doprowadziły do ukształtowania się uprzemysłowionych 
społeczeństw kapitalistycznych z ich swoistą strukturą klasową. 

W policentrycznym systemie gospodarki rynkowej poszczególni ludzie różnią 
się między sobą możliwościami operowania na rynku, wyznaczającymi ich siłę 
przetargową, a zarazem ich miejsce w rynkowo ukształtowanej strukturze 
klasowej. A. Giddens wyróżnia trzy kategorie takich możliwości czy (jak mówią 
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B. Mach i W. Wesołowski) „atutów rynkowych” (por. B. Mach, W. Wesołowski, 
1982, str. 54): 1) własność środków produkcji, 2) posiadanie wykształcenia 
i kwalifikacji zawodowych, 3) posiadanie fizycznej siły roboczej. „„lm większy jest 


stopień «zamknięcia» kanałów ruchliwości społecznej — zarówno między- 
generacyjnej, jak i w ramach kariery życiowej jednostki — tym bardziej sprzyja 
on — powiada Giddens — formowaniu się identyfikowalnych klas” (A. 


Giddens, 1973. str.107). Bowiem stopień zamknięcia tych kanałów determinuje 
stopień reprodukcji struktury klasowej z pokolenia na pokolenie. Owe trzy 
wyróżnione przez A. Giddensa kategorie możliwości operowania na rynku, 
w warunkach ograniczonej drożności kanałów ruchliwości społecznej, prowadzą 
do wykształcenia się podstawowej, trzyklasowej struktury społeczeństwa kapita- 
listycznego. Właściciele środków produkcji tworzą „klasę wyższą”, posiadacze 
wiedzy i kwalifikacji — „klasę średnią”, zaś ci, którzy zaoferować mogą na 
rynku jedynie swoją siłę roboczą — „klasę niższą” lub robotniczą” (por. A 
Giddens, 1973, str.107). 

Tak więc w policentrycznych społeczeństwach zachodnich burzliwa faza 
przejściowa między ładem feudalnym a ładem industrialnym zakończyła się 
wyłonieniem nowych typów makrostrukturalizacji klasowych, odzwiercied- 
lających nowy układ sił społecznych. Struktura klasowa, wraz z dominującym 
w niej typem stosunków społecznych, została ukształtowana w dwojakim sensie. 
Po pierwsze, odpowiadała ona realnemu układowi sił społecznych, które w tak 
ukształtowanej strukturze mogły dobrze artykułować i realizować swoje in- 
teresy. Po wtóre, kryteria różnic społecznych czy kryteria awansu i degradacji na 
drabinie nowego układu nierówności klasowych były stosunkowo jasne i widocz- 
ne w potocznym oglądzie rzeczywistości społecznej. Warto tu od razu dodać, iż 
„fakt, że zasady rynkowe, a nie jakieś inne kryteria, są uprawomocnione jako 
główna determinanta nagród, wiąże się oczywiście z faktem, że zawody zaliczane 
do klasy dominującej są same korzystnie ulokowane na rynku ”'(F. Parkin, 1971, 
str. 27). 

Jak wspomniałem wcześniej, wyłanianie się struktury klasowej z nowego 
układu sił byłoby utrudnione (jesli w ogóle możliwe), gdyby nie towarzyszył temu 
nowy ład polityczny. Mówiąc w uproszczeniu, dla nie zakłóconego przebiegu 
strukturalizacji klasowych (i legitymizacji generowanych przez nie nierówności) 
był on równie ważny, jak działanie mechanizmu rynkowego w sferze ekonomicz- 
nej. Atrybutami były równość wobec prawa, możliwość zrzeszania się w or- 
ganizacje społeczne i gospodarcze, bierne i czynne prawo wyborcze etc. 

Dzięki mechanizmom demokratycznym nowe siły społeczne zyskały możność 
samoorganizacji i instytucjonalizacji, a tym samym możność kształtowania sfery 
politycznej. Życie publiczne jest bowiem domeną sił zorganizowanych. Tworzące 
się oddolnie organizacje formalne były w dużej mierze emanacją interesów 
klasowych. O ile w sferze ekonomicznej o pozycji w strukturze klasowej 
decydowały potencjały (czy „atuty”) rynkowe, to w sferze politycznej odpowied- 
nikiem były potencjały wpływu na decyzje. 

Zarysowane tutaj związki między sterą ekonomiczną. strukturą klasową 
i sferą polityczną są bardzo, być może za bardzo uproszczone. Wiadomo 
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bowiem, że w mechanizmie demokratycznym nie tyle przynależność klasowa, co 
dbałość o interesy elektoratu decyduje w zasadzie o pozycji w strukturze władzy. 
Zatem ci, którzy ją mają, nie mogą dbać wyłącznie o własne interesy klasowe pod 
grożbą utraty tej władzy. Z kolei swobody w sferze politycznej również nie 
zostały dane, lecz wywalczone przez krystalizujące się we wczesnym kapitalizmie 
siły społeczne. Wystarczy tu wspomnieć uporczywe i niekiedy krwawe walki 
robotników o wolność zrzeszenia się w związki zawodowe. Takich komplikacji 
owego uproszczonego schematu można znależć znacznie więcej, ale nie ten 
problem jest zasadniczy dla niniejszego wywodu. 


* 


Jak na tym tle należałoby spojrzeć na strukturę naszego społeczeństwa? 
Najpierw kilka uwag o charakterze historycznym. Jak pisze K. Kerstenowa 
„masowe ruchy migracyjne, zewnętrzne i wewnętrzne, trwające od 1939 r., 
osiągnęły apogeum w 1946 r. Aby zdać sobie sprawę z ich skali, wystarczy 
stwierdzić (przyjmując jako próg województwo), że między 1939 a 1950 r. co 
czwarty mieszkaniec Polski zmienił miejsce zamieszkania. Gdyby obniżyć ten 
prog do powiatu, gminy czy wsi lub miasta, stopień ruchliwości byłby oczywiście 
znacznie wyższy. Miało to doniosłe następstwa: przyczyniało się do rozbicia lub 
zachwiania tradycyjnych struktur, osłabiało istniejące więzi społeczne — rodzin- 
ne, lokalne, sąsiedzkie. Wykorzenienie milionów ludzi z ich dotychczasowego 
środowiska i konieczność dostosowania się do nowej sytuacji wpłynęły w sposób 
niebagatelny na postawy i zachowania — także polityczne ”(K. Kersten, 1985. 
str. 120). 

Ruchliwości terytorialnej towarzyszyła ogromna ruchliwość społeczna. Jed- 
nocześnie parcelacja gruntów i wywłaszczenia zlikwidowały ziemiaństwo, nac- 
Jonalizacja przemysłu doprowadziła do zaniku burżuazji, a w proklamowanej 
przez hl. Minca „bitwie o handel" poległa klasa średnia. 

Wszystkie te czynniki, śladem głębokich skutków lat okupacji, sprzyjały 
szybkiej atrofii struktury klasowej, która ukształtowała się w okresie między- 
wojennym. Nowy system polityczny przeprowadził wielką operację społecznej 
niwelacji, która osiągnęła swój szczytowy kształt w okresie, który jest dzisiaj 
znany pod nazwą stalinowskiego. Wszystkie niemal środki produkcji, z wyjąt- 
kiem nie skolektywizowanego rolnictwa, były we władaniu państwa, działanie 
mechanizmu rynkowego zostało zawieszone (a zatem owe „atuty rynkowe” 
utracHy swoją moc strukturotwórczą). Organizacje działające w sferze życia 
publicznego (a więc decydujące o kształcie sfery politycznej) zostały podporząd- 
kowane centrum bądź zlikwidowane, a na ich miejsce powołano odgórnie 
organizacje nowe, które były nie tyle emanacją realnych sił społecznych, co 
systemem instrumentów wykonawczych decyzji centrum. Nawet Kościół z tru- 
dem bronił swojego autonomicznego statusu. Nastąpiło — używając określenia 
W. Narojka —— „rozwiązanie całej dotychczasowej struktury społecznej i przy- 
sposobienie zwolnionych z niej mas ludzkich do roli wykonawców podej- 
mowanych w ich imieniu decyzji państwowych” (W. Narojek, 1985, str. 52). 
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W tym szczególnym okresie historycznym społeczeństwo polskie było najbliż- 
sze modelowej postaci monocentrycznego społeczeństwa masowego, którego 
cechami charakterystycznymi są: 1) centralna kontrola nad strukturami or- 
ganizacyjnymi (instytucjami formalnymi), 2) zablokowanie dynamiki społecz- 
nej, uruchamianej prawami rynku, co prowadzi do atrofii struktury klasowej, 3) 
społeczna izolacja małych grup, na skutek braku możliwości autonomicznego 
(tzw. niezależnego od centrum) zrzeszania się oraz 4) patologizacja procesów 
grupotwórczych w instytucjach formalnych. Mówiąc najkrócej, monocentrycz- 
ne społeczeństwo masowe to jedna władza centralna, organizująca w całości 
życie zbiorowe społeczeństwa według własnych (niekoniecznie podzielanych 
przez większość społeczeństwa) zasad i wartości plus posłuszeństwo rządzonych, 
którzy realizują polecenia władz nawet wówczas, gdy są one sprzeczne z ich 
interesem czy systemem wartości. 

Opisywany tutaj stan nie trwał długo. Po przesileniu w 1956 r. rozpoczęła się 
powolna ewolucja systemu. Zanim przejdę do bardziej szczegółowego opisu 
związku zmian systemowych ze strukturą społeczną, zasygnalizować muszę 
znane dobrze badaczom struktury rozróżnienia między klasami a grupami 
statusowymi. Zgodnie z tradycją weberowską rozróżnienie to wskazuje na dwa 
ważne aspekty wymiaru struktury społecznej: obiektywny i subiektywny. Można 
też — zgodnie z sugestią A. Giddensa (1973, str. 43) — wiązać strukturę klasową 
z produkcją, zaś grupy o charakterze statusowym, czy szerzej — stratyfikację 
społeczną, z konsumpcją. 

Można więc powiedzieć, iż upaństwowienie produkcji i zawieszenie mechaniz- 
mu rynkowego doprowadziło do atrofii struktury klasowej, ale nie zlikwidowało 
zróżnicowań w sferze konsumpcji. W okresie, który orientacyjnie trwał od 1956 
do 1980 r., zróżnicowania społeczne w Polsce najłatwiej dawały się opisywać 
w kategoriach statusowych. Temu prawdopodobnie należy przypisać fakt, że 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych zanotowaliśmy wbrew dogmatycz- 
nej krytyce rozkwit badań nad stratyfikacją społeczną. 


Powstaje jednak pytanie, czy wyróżnione w ówczesnych badaniach warstwy 
społeczne były grupami w sensie socjologicznym, czy raczej agregatami jedno-- 
stek, wydzielonych ze społeczeństwa przez samych socjologów na podstawie 
rozmaitych kryteriów. Czy — innymi słowy — wydzielenie na podstawie 
poziomu wykształcenia „warstwy inteligencji” miało większy sens socjologiczny 
niż wyróżnienie emerytów i rencistów lub kobiet? Wydaje się, iż ówczesne 
badania nad stratyfikacją społeczną były pożyteczne poznawczo ze względu na 
opis różnorodnych cech położenia społecznego rozmaicie wydzielanych katego- 
rii ludności. Mniejszą jednak wagę przywiązywano w tych badaniach do 
identyfikacji i opisu procesów grupotwórczych (w sensie socjologicznym), 
swoistych dla tego systemu społecznego. Problemy te znalazły się w głów- 
nym nurcie badań nad strukturą społeczną dopiero w latach osiemdziesiątych, 
gdy A ac > Ww po W. | > Staniszkis i inni, podjęli próbę 
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Zarówno w ładzie policentrycznym, jak i monocentrycznym pojawia się 
struktura organizacyjna, innymi słowy — system instytucji i organizacji 
_formalńych, swoistych dla danego ładu społecznego. 

W monocentrycznym społeczeństwie masowym, w odróżnieniu od społeczenńs- 
twa poliećntrycznego, struktura organizacyjna zastępuje strukturę klasową, ale 
nie sięga w zasadzie poziomu mikrostruktur. Jeśli więc monocentryczne 
społeczeństwo masowe traktuje się jako jedną wielką organizację formalną (a na 
takiej przesłance oparte są m.in. rozważania W. Narojka), to — zgodnie 
ż różnymi teoriami organizacji — zakładać można zcałkowitą niemal pewnością, 
iż w obrębie tej formalnej struktury wcześniej czy później pojawią się struktury 
nieformalne. A. Rychard nazywa je „.grupami interesu" i formułuje twierdzenie, 
że „istniejąca struktura społeczna jest agregatem grup interesu, zogniskowanym 
wokół istniejących organizacji formalnych (przemysłowych, politycznych itp.) 
(A. Rychard, 1987, str. 19). Nieco wcześniej podobny w istocie pogląd 
przedstawił W. Narojek stwierdzając: „W takim typie społeczeństwa pod- 
stawowym czynnikiem strukturotwórczym są decyzje publiczne -ośrodków 
władzy politycznej” (W. Narojek.1982, str.28). 

W tej perspektywie teoretycznej społeczeństwo masowe nigdy nie jest cał- 
kowicie zatomizowane. Nigdy bowiem nie wygasa działanie jednego z pod- 
Stawowych czynników grupotwórczych, a mianowicie interesu, tyle tylko, że nie 
rynek jest polem jego realizacji. 

Dotychczasowe wywody prowadzą do wniosku, że obecny kształt naszego 
społeczeństwa nie jest zupełnie taki, jak przedstawiają go teoretycy społeczeńst- 
wa masowego z H. Arendt i W. Kornhauserem na czele. Przede wszystkim 
prześtrzeń społeczna zawłaszczona przez strukturę organizacyjną nie składa się 
wyłącznie z systemu sformalizowanych hierarchicznych ról społecznych. Obok 
nich bowiem tworzą się nieformalne mikrostruktury, istnieje i jest widoczna 
w poiocanym oglądzie rzeczywistości stratyfikacja społeczna czy — inaczej 
— zróżnicowanie statusowe. 

Monocentryczne państwo nie jest jedynym pośrednikiem w stosunkach 
społecznych: istotna ich część zachodzi poza instytucjami państwowymi, na 
płaszczyźnie mikrostrukturalnej, bądź za pośrednictwem instytucji kościelnych 
Jest faktem — jak wynika z ostatnich badań empirycznych — że duża część osób 
zyskuje lożsamość społeczną czy — inaczej — definiuje swoją sytuację społeczną 
poprzez relację do systemu, czyli do struktury organizacyjnej (por. B. Mach. 
1987). Relacje z systemem ujawniane w postawach politycznych i światopo- 
glądowych są też często (częściej niż kiedykolwiek) postrzegane jako kryterium 
istotnych różnic społecznych. Częściej nawet — w skali ogólnopolskiej — wska- 
zywune są kryteria zamożności (pochodzące z porządku stratytikacyjnego). 
a także pojawiają się jako takie kryterium cechy charakteru czy osobowości, 
pochodzące 4 porządku mikrostrukturalnego (por. K. Janicka, 1987). 

W monocentrycznym społeczeństwie masowym można by wyróżnić trzy 
porządki strukturalne: organizacyjny (sieć scentralizowanych instytucji politycz- 
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nych, gospodarczych i społecznych), stratyfikacyjny (zróżnicowania statusowe 
w sferze konsumpcji) oraz mikrostrukturalny (różnorodne małe grupy for- 
mujące się zarówno na wszystkich szczeblach organizacji formalnych, jak i poza 
nimi). Te trzy porządki znajdują się oczywiście we wzajemnych relacjach, 
a dynamika tych relacji określa charakter systemu (a być może nawet fazę jego 
ewolucji) oraz kształt struktury społecznej. Warto zauważyć, że dane społeczeńs- 
two tym bliższe jest teoretycznego modelu monocentrycznego społeczeństwa 
masowego, im wyrażniej porządek organizacyjny ma charakter scentralizowany 
i hierarchiczny, wskutek czego mniej zróżnicowany jest porządek stratyfikacyjny 
słabsza integracja na poziomie mikrostrukturalnym. 

Struktura organizacyjna, której zasadniczy kształt uformował się w okresie 
stalinowskim, okazała się stosunkowo mało podatna na zmiany w ciągu trzech 
kolejnych dekad (mimo cyklicznych, poważnych zaburzeń społecznych). Nie 
oznacza to oczywiście, że nie podlegała ona żadnym zmianom. Po zakończeniu 
okresu stalinowskiego monocentryczne społeczeństwa masowe wkroczyły w fazę 
postrewolucyjną, której przebieg w różnych krajach był coraz bardziej zróż- 
nicowany. W Polsce odejście od modelu monocentrycznego było w skali 
porównawczej chyba najbardziej zaawansowane. 

Przede wszystkim na wsi odrodziły się — choć w ograniczonym zakresie 
— relacje rynkowe. Nie doprowadziły one wprawdzie do przekształcenia się 
chłopów z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie” — głównie z powodu hamowania 
możliwości oddolnej samoorganizacji chłopstwa. Powstrzymały jednak proces 
przekształcania wsi w wykorzenione społecznie masy robotników rolnych. Wsie 
— mimo ogólnych procesów umasowienia społeczeństwa, związanych z forsow- 
ną industrializacją i procesami urbanizacyjnymi — przetrwały w zasadzie jako 
społeczności lokalne. 

Inaczej przedstawiała się sytuacja w miastach, gdzie „upaństwowienie stosun- 
ków społecznych” (by użyć określenia W. Narojka) posunęło się znacznie dalej. 
Pod koniec lat siedemdziesiątych S. Nowak na podstawie badań empirycznych 
stormułował swoje znane twierdzenie o „próżni socjologicznej” (por. S. Nowak, 
1979, str. 128). Można interpretować ją w kategoriach głębokiego kryzysu 
instytucji, a ściślej — w kategoriach narastającej sprzeczności pomiędzy 
narzuconymi odgórnie ograniczeniami dła zinstytucjonalizowanych form życia 
zbiorowego a interesami i aspiracjami różnych mniej lub bardziej ustruk- 
turalizowanych makrogrup społecznych. 

Brak tolerancji dla tworzonych oddolnie, autonomicznych form życia zbioro- 
wego wydaje się najistotniejszą w minionym okresie przyczyną znamiennego 
pęknięcia rzeczywistości społecznej na dwie wyrażnie wyodrębnione sfery: 
publiczną i prywatną. 

Zjawisko to określiłem w innym miejscu mianem dymorfizmu społecznego (E. 
Wnuk-Lipiński, 1987). Przekroczenie pewnego progu jego nasilenia prowadzi do 
powstawania tżw. drugich obiegów w gospodarce, polityce, a nawet w kulturze. 
Ich istnienie jest najbardziej spektakularnym wskażnikiem kryzysu sfery instytu- 
cjonalnej, a zasięg Świadczył o stopniu niedopasowania tej sfery do autentycz- 
nych czynników dynamiki społecznej. Czynników, które potencjalnie mogłyby 
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miec charakter strukturotwórczy, gdyby nie blokady w sferze instytucjonalnej. 

Z jednej strony masowe społeczeństwo monocentryczne można by — za P. 
Kuczyńskim (1988) — określić mianem społeczeństwa „ułomnej instytuc- 
jonalizacji”. Z drugiej można by też powiedzieć, iż jest to społeczeństwo 
„„ułomnej strukturalizacji ”, bowiem sfery instytucjonalna i makrostrukturalna 
są wzajemnie ze sobą sprzężone 


* 


Rok 1980 był kolejną cezurą w ewolucji monocentrycznego społeczeństwa 
masowego. Okres legalnego działania „Solidarności ” pokazał rzeczywiste 
rozmiary niedopasowania instytucjonalnego. Owa „próżnia socjologiczna” 
zaczęła bowiem gwałtownie wypełniać się wielką liczbą stowarzyszeń, or- 
ganizacji i związków. Ale ruch „Solidarności”” był ruchem masowym i mógł mieć 
miejsce tylko w społeczeństwie masowym, pozbawionym struktury o charak- 
terze klasowym. 

Warto zauważyć, że owe głębokie zmiany zachodziły w zasadzie w sferze 
politycznej i kulturalnej. Tymczasem sfera ekonomiczna pozostawała właściwie 
nie tknięta. Ponieważ zyskane swobody polityczne nie zdążyły pociągnąć za sobą 
analogicznych swobód gospodarczych, nie zostały uruchomione owe weberows- 
kie czynniki klasotwórcze. „Solidarność do końca legalnego działania pozos- 
tała bezklasowym ruchem masowym, który dążył do uzyskania przestrzeni 
społecznej dla artykulacji interesów grupowych. Pąradoks polegał na tym, że 
„Solidarność dążyła do zburzenia monocentrycznego społeczeństwa masowe- 
go, które było przyczyną jej powstania. 

Na tym tle można sądzić, iż fala zmian proklamowanych w ostatnich 
miesiącach, w szczególności powiązanie procesu radykalizacji reformy gos- 
podarczej z przemianami politycznymi ku społeczeństwu obywatelskiemu, 
pluralizmowi i demokracji parlamentarnej oraz swobodzie stowarzyszeń, będzie 
ważnym etapem w przezwyciężaniu monocentrycznego społeczeństwa masowe- 
go. 
Jeśli reforma gospodarcza istotnie doprowadzi do odrodzenia się rynku, to 
wówczas i w naszym społeczeństwie nabiorą strukturotwórczej mocy wspo- 
mniane wcześniej giddensowskie „atuty rynkowe”. Można oczekiwać, że 
ukształtuje siż nowa struktura klasowa, a wraz z nią nowy układ nierówności 
społecznych. 

W istocie dopiero wówczas wyłonią się nowe problemy relacji między 
strukturą klasową a polityczną. Prawdopodobnie będą pojawiać się sprzeczności 
i napięcia, które z kolei doprowadzą do dalszej ewolucji systemu. 
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KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Jestem w Łodzi nazajutrz, więc pytam: jak się pani czuje i co pani myśli 
o obradach „okrągłego stołu”? 

Chciałabym wierzyć, że wreszcie zmądrzeliśmy i może będziemy mogli 
urządzić Polskę inaczej — mówi zagadnięta kobieta z grupy wychodzących 
z fabryki po pierwszej zmianie robotnic. — Niech pani spojrzy jak my 
wyglądamy, o dziesięć lat starzej niż mamy w metrykach. Zżerają nas zanieczysz- 
czenia i brudy dookoła panujące, zabija ciężka, w uciążliwych warunkach praca, 
brak pieniędzy, kolejki w sklepach, kłopoty, kłopoty bez końca. Niełatwo mi 
uwierzyć w poprawę. 

— U nas, to znaczy w „„Marchlewskim”” może być tylko gorzej, a nie lepiej. 
Pracuję tu trzydzieści lat i co mam z tego? Sterane zdrowie i ledwie wiążę koniec 
z końcem jak wtedy, kiedy pracę zaczynałam. 

— Czy to jest w porządku? Niech pani sama powie. Od czterdziestu paru lat 
w naszej fabryce płace były i są niskie, także samo praca była i jest ciężka, na 
przestarzałych maszynach, w złych warunkach higienicznych. Uważam, że to ze 
strony załogi było wyrzeczenie, bo wierzyła w obietnice lepszego jutra. Nieraz 
słyszeliśmy, że płace nie mogą być wyższe, a warunki pracy lepsze, gdyż 
potrzebne są środki na rozwój fabryki, na nowoczesność itp. A teraz co? Grożba 
bankructwa! I to podobno z naszej winy, z powodu naszego strajku. 

— Robotnicy na bruk, aci, co fabryką tak mądrze rządzili, w dyplomację albo 
na nowe stanowisko do rządzenia. Robotnik za wszystko zapłaci, tak było za 
czasów mojej babki, która tu pracowała jako piętnastoletnia dziewczyna jeszcze 
kiedy fabryka była pana Poznańskiego. I tak jest dzisiaj... 

— Toteż ja nie zamierzam czekać i odchodzę. Więcej jest takich na tkalni. 
Idziemy do pracy prywatnie, gdzie dużo więcej zarobimy. 

— A ja zostaję. Ten „okrągły stół” podniósł mnie na duchu. Chcę dożyć 
czasów, kiedy za dobrą pracę otrzymam dobrą zapłatę, kiedy będę jako 
róbotnica szanowana i będę mieć wpływ na to wszystko, co się w fabryce dzieje. 
Wstępuję do Solidarności”, zaczynam działać. Od narzekania chleba nie 
przybywa... 

Od gadania też nie, więc kobiety coraz częściej zerkają na zegarki: pani 
wybaczy, ale ja po dzieciaka do przedszkola, ja do mięsnego w kolejkę, ja mam 
namoczone pranie. Rozchodzimy się więc każda w swoją stronę. Ja — do ich 
fabryki, z której one właśnie wyszły, z pierwszej porannej zmiany. 

Od bramy słychać huk przędzalni, najbardziej chyba hałaśliwego wydziału. 


Krystyna Kostrzewa — publicystka 
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Praca w fabryce zdaje się iść pełną parą, o czym świadczy też pustka na 
wewnątrzzakładowych uliczkach. Od bramy wzrok przyciąga wysunięta na 
zewnątrz z drzwt brzydkiego baraku duża tablica z charakterystycznym 
czerwonym napisem „Solidarność”. Nad nią powiewa biało-czerwona flaga. 
W oknie wielkie napisy: „komitet organizacyjny NSZZ «Solidarność» ', „komi- 
tet strajkowy”. Trzeba przyznać, że ciasne pomieszczenie wykorzystane jest 
maksymalnie. 

Te rzucające się w oczy napisy i symbole sprawiają, że mam trudności 
z odnalezieniem komitetu zakładowego PZPR, do którego się udaję po 
paromiesięcznej ledwie przerwie, a który — pamiętam — właśnie tu, w tym 
brzydkim budynku, miał swoją siedzibę. Ale jest. WejScie parę metrów dalej, tyle 
że bez żadnych narzucających się oznakowań. Programowa skromność? Wyzna- 
wania zasady, iż kto szuka, ten znajdzie? Tak było zawsze, dlaczego ma być 
inaczej? 

Byłam tu przed paroma miesiącami, już po wprowadzeniu w życie słynnej 
operacji cenowo-dochodowej, a przed X Plenum KC PZPR. Moimi rozmówca- 
mi byli: Maria Gabrych — robotnica z przędzalni, członkini KC PZPR, Barbara 
Dutkowska z organizacji młodzieżowej, aktywiści z podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych — Michał Dominik z przędzalni, Henryk Garus 
z tkalni, Mirosław Kłos i Leszek Mikołajczyk — z wykończalni, Wiesław 
Kołodziejczyk z ruchu, Włodzimierz Dąbrowski z transportu oraz elektromon- 
ter Roman Gibus. W przeciwieństwie do moich rozmówczyń obecnych nie kryjąc 
swych nazwisk, zarysowali obraz zakładów, który świadczył o mocnym osadze- 
niu ich partyjnych organizacji w sprawach załogi i produkcji, z drugiej zaś strony 
wyrazili niepokój o politykę ich partii jako całości, jako siły przewodniej, 
kierującej naszym krajem. Odczytuję notatki: 

— Mamy ciężkie warunki pracy, co nie od dziś rzutuje ujemnie na atmosferę 
w fabryce. na nastroje wśród załogi w zdecydowanej większości składającej się 
z kobiet. Z dawien dawna przemysł nie wiadomo dlaczego nazwany lekkim 
wymagał ciężkiego wysiłku, a przy tym nisko opłacał swoich pracowników. 
Kobiety harufą o różnych porach, a po pracy wystają w kolejkach i borykają się 
z kłopotami w domach. Niektórzy pracownicy wraz z rodzinami żyją w wielkiej 
ciasnocie albo w ogóle nie mają mieszkań. Łódź jest brudna, zadymiona, szara, 
zatruta wyziewami. Kryzys obecny pogłębił trudnosci. Robo:nice nie kryją 
swych obaw wywołanych inflacją, prawdziwą galopadą cen, której nie rownowa- 
żą podwyżki płac. Ogranicza je sytuacja finansowa zakładów oraz różnorodne 
zakazy i nakazy. 

— Licząc od założenia w 1852 roku ręcznej tkalmi przez J. K. Poznańskiego, 
zakłady nasze są leciwe. Oczywiście, rozbudowały się 1 nieraz były poddane 
gruntownej modernizacji, ale wszystko w nich jest przestarzałe. Branża włókien- 
nicza na Świecie poszła do przodu w sensie techniki i technologii, pozostawiając 
nas daleko w tyle. W takiej wykończalni urządzenia są w 80 procentach 
zdekapitalizowane! Nieco tylko lepiej jest w przędzalni czy tkalni, ale i tu 
większość maszyn liczy sobie ponad 20 lat, co oznacza nie tylko częste awarie, 
lecz i ogromne trudności w zdobywaniu części zamiennych. Niektórych typów 
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maszyn, uchodzących u nas za dobre, na świecie już się dawno nie produkuje, 
a więc i części do nich nie kupi nawet za dolary. Wszystko to ujemnie rzutuje na 
ilość i jakość produkcji, ale także sprawia, że praca jest nadmiernie ciężka, 
w wilgoci, w za wysokiej lub za niskiej temperaturze, w hałasie, w niewygodnej 
pozycji. Do tego dochodzi nierównomierne zaopatrywanie w surowiec oraz 
niska jakość owepo surowca. Ludzie odchodzą z pracy... 

— Narasta niecierpliwość i my to widzimy. Niecierpliwość jest złym doradcą, 
a zatem nietrudno o nie przemyślane reakcje załogi. W naszych zakładach jest 
spokój — chociaż gdzie indziej są strajki załóg nie będących wcale w gorszej niż 
my sytuacji — ale jest to spokój pozorny, do czasu. Załoga pyta niecierpliwie: 
dokąd idziemy, do czego zmierzają władze, partia? Jest drugi etap reformy 
gospodarczej, nowa operacja cenowa mająca nas zbawić i co? Rosnące z dnia na 
dzień ceny, niepewność jutra, trudności z nabyciem byle czego. I praktyka, która 
bulwersuje — z jednej strony bogacenie się bez związku z pracą, z drugiej zaś 
pauperyzowanie robotników z przemysłu państwowego. I jeszcze wmawianie im 
niskiej wydajności, obarczanie różnymi grzechami, których raczej należałoby się 
dopatrywacć gdzie indziej. na wyższych szczeblach gospodarczej, i nie tylko, 
drabiny. I są pytania zadawane zwłaszcza na zebraniach partyjnych: dokąd 
właściwie zmierza partia robotnicza, jaki ma program? Co z takimi wartościami, 
jak demokracja, sprawiedliwość społeczna, dobro człowieka pracy? 

— Nie, to nie tak, nie ustawiamy się w roli bezsilnego krytykanta. Gdyby nie 
organizacja partyjna, byłoby jeszcze gorzej. My tylko wiemy, ile się natłumaczy- 
my ludziom. ile różnych spraw załatwimy, ile wysiłku włożymy, by coś wspólnie 
z dyrekcją rozwiązać, załatwić. Z góry nikt nam nie pomaga. Nie narzekamy. 
Chcemy tylko pokazać zniecierpliwienie członków partii, którzy pragnęliby, aby 
ich partia dawała impulsy potrzebnym przemianom... 

Porównuję poczynione przed niecałym rokiem notatki z wypowiedziami 
robotnic sprzed chwili; czy ten rok, w czasie którego tak wiele się zdarzyło 
— burzliwy upadek rządu i powstanie innego, X Plenum KC PZPR, „okrągły 
stół” wreszcie — nie przyniósł rozwiązania choćby niektórych z nurtujących 
ludzi problemów? Jaka właściwie jest baza pracy partyjnej organizacji w tym 
przemysłowym zakładzie, którego załoga zalicza się do wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej? I jaka jest sama organizacja, jaką rolę sobie wyznacza? 

I sekretarz komitetu zakładowego — ten sam, co przed rokiem: Andrzej 
Pietrzak, z wykszałcenia inżynier i ekonomista, lat 41. Mówi na wstępie, że 
chętnie poprosiłby do udziału w rozmowie innych członków partii, ale mam 
przecież notatki, które nic nie straciły na aktualności, natomiast ludzie niechętnie 
się zwalniają z pracy. Sekretarzami OOP i POP są zwykli pracownicy wypełniają- 
cy swoje produkcyjne zadania i ani sami nie chcą zakłóceń rytmu pracy, ani też 
szefów prosić o zwolnienie. Wbrew temu, co się jeszcze tu i ówdzie mówi, 
działalność partyjna nikomu żadnych forów nie daje, a raczej przeciwnie 
— zobowiązuje do zdyscyplinowanej postawy. A poza tym — jak już wspomnia- 
łem, mimo iż przez ostatni rok tak wiele się zdarzyło, to jednak wszystko, co 
towarzyszka wówczas zanotowała, pasuje do dnia dzisiejszego. Nie mijają się 
z prawdą opinie robotnic, organizacja partyjna wie o minorowych nastrojach 
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w fabryce. Trudności narastały przez parę dziesiątków lat, to dlaczego miałyby 
zniknąć w ciągu paru miesięcy? 

Nad „Marchlewskim” wisi grożba bankructwa. W ubiegłym roku, po 
pamiętnej operacji cenowo-dochodowej, zwiększyły się naciski załogi na płace. 
Kiedy przez kraj przetaczała się fala strajków, tu praca odbywała się normalnie, 
jeśli ją coś zakłócało, to brak surowca, jakaś awaria, jakiś bałagan. Podwyżki 
dawano wprawdzie niewielkie, ale bez ociągania się tak charakterystycznego 
w latach minionych. W styczniu tego roku otworzyła się możliwość podwyższe- 
nia zarobków średnio o 20 tysięcy na głowę. Załoga przyjęła. Jej zarobki już, już 
przekraczały średnią krajową, ale ta gwałtownie uciekła do przodu i — po 
herbacie. Do dyrektora skierowane zostały nowe postulaty płacowe, choć 
— przyznać trzeba — nie tylko płacowe. W imieniu załogi postulaty postawiły 
związki zawodowe — solidarnie obydwa, legalny i nielegalny, jakim wówczas 
była „Solidarność '. Rozpoczęły się pertraktacje. Trudne, bowiem związki były 
nieustępliwe, zaś dyrekcja uważała, że już więcej dać nie może. Targi w targi i pod 
koniec lutego wysupłała jeszcze po 10 tysięcy, opatrując je komentarzem 
o szczycie możliwości. Specjalna komisja przystąpiła do dzielenia podwyżki 
i wtedy... Wtedy, 28 lutego, wybuchł strajk, który trwał do 11 marca włącznie. 
Przyniósł wprawdzie jeszcze po kilka tysięcy na głowę, ale nad zakładem zawisła 
grożba bankructwa i likwidacji, na co załodze dobitnie, nie obwijając w bawełnę, 
zwrócił uwagę minister Wilczek. Załoga powróciła do pracy, w jej imieniu nadal 
jednak działa komitet strajkowy; strajk jest tylko zawieszony. 

— Przyznaję — mówi sekretarz — że organizacja partyjna nie spodziewała się 
takiego rozwoju wydarzeń. Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, co ludzi nurtuje, 
przez cały okres narastania po słynnej operacji cenowej inflacji naciskaliśmy na 
dyrekcję, by dokładnie prowadziła analizę sytuacji finansowej zakładów i wyko- 
rzystywała w sposób mądry istniejące możliwości. Na zebraniach organizacji 
partyjnych i grup, w których mogli brać udział bezpartyjni, prowadzona była 
akcja wyjaśniająca, bez ogródek przedstawiana sytuacja finansowa. To ważne, 
kiedyś przed załogą ukrywało się takie rzeczy komponując i utrwalając w ten 
sposób wrażenie, że pieniądze na płace i podwyżki spadają z nieba, przywozi się 
w teczkach z ministerstwa, z rządu, nie wiadomo dokładnie skąd, w każdym razie 
bez związku z pracą i produkcją. Mogę powiedzieć, że organizacja partyjna 
działała wyprzedzeniowo, starając się zapobiec najgorszemu. 

— [Nie zapobiegła... | 

— Myślę, że zbyt późno, kiedy nastroje były już rozhustane, a płomień mógł 
wybuchnąć przy lada iskrze, nastąpiła zmiana rządu, zbyt długo partia zwlekała 
z podjęciem decyzji, jakie podjęła na X Plenum, słowem, zbyt długo ludzie 
oczekiwali na decyzje, które mogą przynieść ważne przemiany. Wiemy też już, że 
i w samym zakładzie popełnione zostały pewne błędy, że trzeba było innego 
podejścia do załogi, która do końca — a i dziś jeszcze — nie zdaje sobie sprawy 
2 zasad, modelu i skutków wprowadzanej reformy gospodarczej. I z sytuacji 
zakładów, rzecz jasna. Weżmy taki przykład, bardzo niepokojący. jak odrabia- 
nie strat powstałych w wyniku strajku. Jest to konieczne, jeśli nie chcemy popaść 
w większe i nie pozostawiające wyjścia finansowe tarapaty. Straty są znaczne: 
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222 tony nie wykonanej przędzy, 633 tysięcy metrów bieżących tkanin surowych 
nie wyprodukowanych i 1482 tysiące mb tkanin nie wykończonych. Łączna 
wartość blisko 1,2 mid zł. Między komitetem strajkowym i dyrekcją zawarta 
została — na podstawie dokładnych wyliczeń — umowa o odrobieniu strat przez 
pracę w wolne soboty od kwietnia do sierpnia. Ale już w pierwszy dzień 
odrabiania owych strat nie wszyscy, którzy powinni, stawili się do pracy, 
w wykonńczalni np., gdzie są największe zaległości, pracowało zaledwie 13 kobiet 
zamiast kiłkuset. Ktoś wmawia kobietom, że jest to praca dobrowolna, a nie 
wynikająca z umowy i potrzeby. Wiele osób odchodzi z zakładów, nie oglądając 
się na to, kto za nich odrobi postrajkowe straty. Odchodzą młodsi, a średni wiek 
załogi i tak jest bardzo wysoki, zbliża się bowiem do pięćdziesiątki... 

Nie zazdroszczę sekretarzowi, kiedy tego słucham i przypominam sobie 
dopiero co odbyte rozmowy z robotnicami; ciężki kawałek chleba. Sama 
w kłopotach i w okresie poważnego przełomu, organizacja partyjna w „Marchle- 
wskim” ma warsztat pracy, który można porównać z wulkanem. Nie ma tu 
spokoju i długo nie będzie. Jest grożba bankructwa i niepokój załogi. Odrobienie 
strat — niepewne. Pewna — grożba strajku, jeśli nie zaraz, to kiedyś, bo 
postulaty załogi, płacowe i inne, nie mogły i nie mogą być natychmiast spełnione. 
Porzucanie fabryki, zniechęcenie, nerwy i emocje. Obok „bojowego” związku 
zawodowego jawnie już i legalnie pojawiła się nowa siła — „Solidarność”. Nie 
należy wykluczyć pojawienia się trzeciego związku zawodowego albo jakiejś 
innej jeszcze siły społecznej; uchwały X Plenum Komitetu Centralnego PZPR, 
a następnie ustalenia „okrągłego stołu” będą przecież owocować pluralizmem, 
rozszerzającą się demokracją nie tylko na najwyższych szczeblach struktury 
państwa, ale i na dole, w zakładach pracy, gdzie toczy się wartko życie bardzo 
trudne, skomplikowane. Jest też samorząd, rada robotnicza. Jaką szansę ma tu 
organizacja partyjna? Przez dziesięciolecia była właściwie jedyna i decydowała 
o wszystkim — teraz stała się jednym z ogniw w długim łańcuchu. Wszelka myśl 
o tym, że partia w zakładzie pracy jest niepotrzebna, wydawała się herezją — dziś 
od takich myśli partię uchroni jedynie niezbędność ludziom, robotniczej załodze. 
Taka jest reguła pluralizmu zainicjowanego przez samą partię. | 

— Sytuacja w zakładach, wśród załogi, jest punktem wyjścia pracy organiza- 
cji partyjnej — mówi tow. Andrzej Pietrzak. — Pracy po nowemu, przystosowa- 
nej do konkretnych warunków, które podobnie jak w całej Polsce, tak i w skali 
naszych zakładów będą się kształtować pod wpływem porozumienia zawartego 
przy „okrągłym stole”, a także trudności gospodarczych. Nie damy się zepchnąć 
na margines życia zakładu, nie zamierzamy utracić możliwości spełniania roli 
przewodniej. Zdajemy sobie sprawę z nieskuteczności i archaiczności dotychcza- 
sowych metod działania opartych — mówiąc najkrócej — na wynikających 
z monopolistycznej pozycji nakazach i poleceniach albo wręcz na zastępowaniu 
w robocie administracji. Poszukujemy innych... | 

Wśród członków partii krąży ankieta rozpisana przez komitet zakładowy. 
Anonimowa; chodzi o zebranie opinii szczerych, bezstronnych, otwartych. 
Wiadomo, że członkowie PZPR brali udział w strajku, a dwóch — także 
w pracach komitetu strajkowego, chociaż organizacja partyjna jako całość 
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ustawiła się raczej w pozycji obserwatora pertraktacji. Udział w strajku to nasze 


moralne prawo — usłyszałam od jednego z partyjnych robotników w przędzalni. 
Niech dyrekcja tak kieruje zakładem, żeby załoga nie musiała się uciekac do 
ostateczności. U nas taki ekstremalny stan zaistniał i my, członkowie partii 
w działach produkcyjnych, nie mieliśmy wyjścia. A również partyjna robotnica 
dodała: z wyjątkiem nielicznych, członkowie partii nie zaostrzali sytuacji, lecz ją 
tonowali, łagodziłi. Ja brałam udział w strajku okupacyjnym, ale przez cały czas 
starałam się przekonywać o jego zbędności, pokazywac inną drogę dochodzenia 
swoich racji i pretensji. 

Ankieta — jak spodziewa się egzekutywa komitetu zakładowego — przyniesie 
odpowiedź na kilka podstawowych pytań: ilu członków partii strajkowało 
i dlaczego, jak członkowie partii oceniają pracę swojej organizacji przed 


strajkiem i podczas niego oraz jak widzą działalność PZPR w przedsiębiorstwie 


w zmienionych warunkach społeczno-politycznych? 

— Uznajemy i będziemy w przyszłości uznawać moralne prawo członków 
partii do strajku — mówi sekretarz KZ. Oczywiście w sytuacji, gdy przedtem 
wyczerpane zostaną inne Środki rozwiązania konfliktu. Nie jesteśmy, jako 
organizacja partyjna, i nie będziemy do popierania wszystkiego, co robi 
administracja, do obrony jej i umacniania niezależnie od tego, jaka ona jest i jak 
pracuje. Ten czas minął. Organizacja partyjna w przedsiębiorstwie musi stawać 
po stronie tych, którzy mają rację. Rzecz jasna, najważniejsze zadanie to nie 
dopuszczać do otwartych konfliktów. 

— Nad przedsiębiorstwem wisi grożba likwidacji, minister Wilczek nie 
żartuje — mówię. — Czyż zatem najważniejszą sprawą nie jest ratowanie 
własnego warsztatu pracy? Strajk nie jest na to lekarstwem... 

— Oczywiście, że nie. Nam chodzi właśnie o zapobieganie ekstremalnym 
sytuacjom. O uczynienie wszystkiego, by zakłady nasze uratować I uczynić z nich 
miejsce pracy, do którego załoga przychodzić będzie z zadowoleniem i które 
dawać jej będzie możliwości godziwych zarobków oraz satysfakcję. Nie może tak 
być, aby w państwowym dużym przedsiębiorstwie praca była katorgą, czymś 
w opinii załogi tak znacznie gorszym do pracy w przedsiębiorstwie prywatnym, 
do którego niejeden tęskni. Równouprawnienie sektorów gospodarczych to 
w moim pojęciu rownież równouprawnienie ich załóg do osiągania wysokich 
zarobków i należytej ochrony zdrowotno-socjalnej. Mamy szansę stania się 
przedsiębiorstwem, o jakim mówię, o ile wszyscy razem — załoga i związki, 
dyrekcja i samorząd — wezmiemy się zgodnie do roboty. 

— Łatwo powiedzieć... 

— Nie mamy innego wyjscia. Partia kontynuje i nasila rozpoczętą w czasie 
strajku akcję wyjaśniającą i uświadamiającą. Ludzie muszą się do końca 
przekonać, że ich zarobki i szerzej pojęte warunki pracy nie spadają z nieba, lecz 
są zależne od kondycji przedsiębiorstwa, że zapoczątkowane reformy przyniosą 
stopniowe efekty. A przekonają się o tym, jeśli poznają i zawsze poznawać będą 
sytuację przedsiębiorstwa. Na odbywające się zebrania partyjne w produkcyj- 
nych wydziałach może przyjść każdy kto chce i dyskutować o czym chce. Nie 
zamierzamy czegokolwiek ukrywać przed załogą, te czasy z chowaniem głowy 


88 


Nazajutrz 


w piasek i manipulacją zjawiskami i wiadomościami mijają u nas bezpowrotnie. 

— Rzecz jednak w tym, żeby załoga zechciała was słuchać. Sekretarze OOP 
i POP mówią mi, że nawet z frekwencją członków partii na zebraniach jest żle, 
a cóż dopiero mówić o bezpartyjnych... 

— To smutna spuścizna po minionym czasie, efekt marazmu, pustosłowia. To 
się zmieni. Wśród naszych nowych form pracy będą też komisje problemowe 
z udziałem bezpartyjnych. Postaramy się, by pracowali w nich najlepsi, 
najsmielsi, znający się na potrzebach załogi i przedsiębiorstwa i umiejący 
formułować wnioski do realizacji. Postaramy się, mimo trudności, o zdobywanie 
takich ludzi. 

— Nie ma w waszych działaniach miejsca na współpracę z nowo powstałą, 
w sensie legalnym już, siłą, jaką jest „Solidarność ”? 

— Ależ jest. Przyznaję szczerze, że uchwały X Plenum, któr — co od razu 
odczytaliśmy — otworzyły drogę do legalizacji „Solidarności , przyjęte były 
rozmaicie przez naszych członków partii, skrajnie różnie: na nie i na tak. 
Mielismy w pamięci „„Solidarność” z roku 1981, a potem — co tu kryć — stan 
natrętnej i nie zawsze obiektywnej antysolidarnosciowej propagandy. Czas 
iednak mija. Dzis mało już wśród nas — mówię o zakładowej organizacji 
partyjnej, a nie partii w ogole — ludzi nastawionych wyraźnie na nie. Tym 
bardziej, że w naszym przedsiębiorstwie ze strony organizującej się „Solidarnoś- 
ci” nie ma na nas napaści tak wyraźnie odczuwanej przed laty. Co$ się zmieniło 
iw jej postawie. 

— Jak sobie tę współpracę wyobrażacie? 

— Będzie taka sama jak z dotychczasowym związkiem zawodowym, z każdą 
inną siłą społeczną w przedsiębiorstwie. Nie wiemy jeszcze, czy członkowie partii 
należeć będą do: „Solidarności; to zależy od postawy tego związku, od 
sposobów jego działania. Jesteśmy przygotowani na różne formy współdziała- 
nia, ale również i do walki, jeśli taka konieczność zaistnieje. Myslę jednak, że 
zawarte przy „okrągłym stole” porozumienie przemieści się do nas, o to 
w każdym razie będziemy zabiegać. Porozumienie — to bardzo ważny, 
„podstawowy rzekłbym, element naszego programu jako organizacji partyjnej. 
Możemy dyskutować, sprzeczać się, przedstawiać swoje racje, ale w sprawach 
przedsiębiorstwa i załogi dochodzić jednak do wspólnego kompromisowego 
stanowiska i wspólnie to stanowisko realizować. Nie jestem naiwny, ale wierzę, 
że tak będzie, gdyż to jedyna droga do uratowania naszego przedsiębiorstwa 
i uczynienia z niego miejsca pracy, którego się nie porzuca, bo z nim właśnie 
wiąże się swoje zawodowe życie, swoje ambicje i swój status materialny. Nie 
wyobrażam Sobie, że „Solidarność ” w naszych zakładach powstaje po to, by je 
zrujnować; ci ludzie — nie wiem w tej chwili ilu ich jest i będzie — także tu 
pracują. 

— Będzie chyba trudno... 

— Ale ciekawiej. Nie przeczę, że o wiele bardziej komfortowe warunk 
stwarza monopol niż pluralizm, ale my tu na dole, w zakładzie przemysłowym, 
targanym zawsze sprzecznościami, choć skrzętnie ukrywanymi, nigdy komfortu 
nie zaznaliśmy. Uważam że teraz nadeszły dla partii czasy trudniejsze, ale 
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naprawdę ciekawsze i stwarzające niemałą szansę. Organizacja partyjna w zakła- 
dzie ma stworzone przez uchwały X Plenum KC możliwości samodzielnej pracy. 
Zawsze co prawda nawoływano ją do samodzielności, ale praktyka temu 
przeczyła; pod rygorem przypięcia łaty rewizjonistów i sekciarzy skutecznie 
likwidowano „nadmierną inicjatywę”. W praktyce żądano też od nas bezwzgłęd- 
nego podporządkowania się nie zawsze mądrym uchwałom, jak też stawania 
zawsze po stronie administracji bez względu na to, czy była to dobra administrac- 
ja. Nie musimy nikomu nadskakiwać i nikogo bronić dlatego tylko, że jest tó ktoś 
wysunięty odgórnie, postawiony przez partię. Kryterium naszej oceny staje się 
jedynie rzetelna praca, fachowość, społeczne efekty działalności. 

Wbrew pozorom — weźmy inny przykład — partia zyskała na pluralizmie. 
Kto nam np. zabroni startować w wyborach? Możemy wysuwać własnych 
kandydatów na posłów i senatorów, sami też możemy startowąć de tych funkcji, 
niezależnie od tego, że są już inni wysunięci przez instancje. Wystarczy zebrać 
odpowiednią liczbę podpisów. Kandydatów na miejscach PZPR też więlu, też 
mogą między sobą konkurować, nie musimy wszyscy popierać jednego „święte: 
go”. Nie mówię, że my tak postąpimy w obecnych wyborach, mówię o otwierają- 
cych się możliwościach. To sprawi, że partia stanie się ciekawsza dla młodych 
ludzi. To oraz większa samodzielność działania, atrakcyjny program. Jaki? 
Stworzy go z pewnością powrót do prawdziwych wartości soejalizmy, które 
przez lata błędnej praktyki zostały zwulgaryzowane i zniększtąłcone, a do 
wartości tych należy praca dla materialnego dostatku i duchowego wszechstron- 
nego rozwoju człowieka, należą demokracja, sprawiedliwość społeczną, humani- 
styczne stosunki między ludźmi. Pod pretekstem wydobywania kraju z kryzysu 
i konieczności rozwoju gospodarczego lansuje się u nas prymitywńe formy 
kapitalizmu z przełomu wieków, dobrze ukazanego np. w „Ziemi obiecanej”. 
W Łodzi żyje pamięć o takim kapitalizmie i łódzka klasa robotnicza jego nie 
chce. Partia, głosząc konsekwentnie wartości socjalizmu i unowocześniając treści 
i metody swego działania we wdrażaniu owych wartości w życie, będzie 
zdobywała poparcie. 


— Mówicie o samodzielności. Czy organizacja partyjna w przedsiębiorstwie, | 


na tak trudnym terenie, na swoistym froncie, niczego nie oczekuje od tzw. góry? 

— Oczekuje. Wytrwania i konsekwencji w realizacji sprawdzającej się w żyęiu 
polityki. W rozmowach z robotnicami i wcześniejszych z naszym partyjnym 
aktywem z produkcji usłyszała towarzyszka pytania odnośnie do tego, dokąd 
partia zmierza, co zamierza czynić, jaką politykę prowadzić. W ten sposob tu, na 
dole, ludzie wyrażają swoje niezadowolenie z braku konsekwencji polityki na 
górze: podejmowania coraz to nowych, „jedynie słusznych” uchwał, których się 
nie realizuje, przyobrażania organizacyjnego, które tu się nazywa przestawia» 
niem mebli itp. Uchwały X Plenum, „okrągły stół”, różne decyzje o ważnym dla 
nas znaczeniu — wszystko to stwarza jednak przełom w marazmie paru ostatnich 
lat w partii, jest coraz powszechniej akceptowane, a zatem powinno być trwałe. 
Nie znaczy to, że skostniałe. Potrzebne są dalsze posunięcia i potrzebna jest pełna 
ich realizacja. Mam na myśli, rzecz jasna, szeroko pojmowane reformy 
gospodarcze oraz społeczno-polityczne, reformy głębokie, trafiające w społeczne 
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oczekiwania i aspiracje. My tu, u siebie, na dole, też nie chcemy koncentrować się 
wyłącznie na sprawach codziennych, lokalnych, ale chcemy brać czynny udział 
w realizacji ogólnopolskiego programu partii. I jeszcze jedno. Oczekujemy 
wyjaśnień, nowych opracowań teoretycznych w sferze ideologii. Nie chodzi 
o jakiś nowy zbiór dogmatów, ale o wskazania, czym powinniśmy się kierować, 
głosząc nowoczesny, humanistyczny socjalizm. 

Pracy dużo i trudnej, ambicje podołaniu jej — też niemałe. Ideologiczny zamęt 
— jako: skutek rozległych przewartosciowań dokonywanych przez PZPR 
— pracy w zakładowych ogniwach partyjnych nie ułatwia. Godna podziwu 
i szacunku jest więc wiara sekretarza, z którym rozmawiam, w odrodzenie się 
partii, w siłę pozwalającą jej przewodzić mocno skomplikowanemu życiu. Tym 
bardziej, że siły słabną. W ciągu ostatniego roku w organizacji partyjnej 
w „Marchlewskim” liczba członków zmalała z 729 do 713. 

. = Ale nie jest to wynik oddawania legitymacji, zrzekania się członkostwa, 
taki przypadek był tylko jeden. Maleje liczebność partii, bo maleje liczebność 
załogi. Przed rokiem liczyła ona 4400 osób — obecnie liczy 4180. Ale to się 
zmieni, mamy nadzieję, bo inaczej przegramy wszyscy — i partia, i związki 
zawodowe, i dyrekcja, i załoga, całe przedsiębiorstwo. Przedsiębiorstwo, które 
produkuje na rynek potrzebny ludziom towar, którego wciąż brakuje. 

Właśnie. Tak w Polsce potrafiliśmy dokumentnie zagmatwać życie, że 
bankrutują ci, którzy na swoje towary mają zbyt nieograniczony. Są to słowa 
jednej z robotnic, która przyszła do KZ coś załatwić i z którą razem wychodzimy 
z fabryki. | 
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Z tradycji myśli socjalistycznej w Polsce. 


Program radomski PPS 


Publikowany poniżej program radomski Polskiej Partii Socjalistycznej z 1937 r. 
należy w dlugich dziejach polskiego ruchu robotniczego do najważniejszych 
dokumentów programowych. Czas dzisiejszy w wielu punktach nadaje mu znamię 
aktualności, dowodzi niesłuszności dogmatycznych i sekciarskich ocen jego roli 
i treści. 

Pozostawiając ten dokument ocenie czytelników, pragniemy dedymie zapropono- 
wać samodzielne rozpatrzenie trzech kwestii. Pierwsze: jak w tym świetle 
przedstawia się, dziś tak często upiększana i wychwalana, rzeczywistość 
II Rzeczypospolitej” Drugie: jak na tle sformułowań tego programu wyglądają 
dawne zarzuty o jego akłasowy, oportunistyczny charakter? Trzecie: w jakim 
zakresie należałoby uznać go za jedno z ideowych źródel 22 lipca 1944, MARESTE 
PKWN, Polski Ludowej? 

Przypomnijmy, że dyskusje nad nowym programem, który miał zastąpić 
dokument z 1920 r. ożywiły się w PPS na początku lat trzydziestych. Następowala 
wówczas radykalizacja poglądów zarówno szerokiego aktywu, jak i kierownictwa 
partii, choć ewolucje stanowisk przebiegaly z różnym natężeniem. Z różnicy 
poglądów zrodziły się dwa projekty. Wcześniej, w połowie 1935 r. powstał projekt 
lewicy. W listopadzie ogłoszony zostal projekt CKW autorstwa przede wszystkim 
Mieczysława Niedzialkowskiego. 24 listopada akceptowała go Rada Naczelna 
partii, uzupelniając tekst Niedziałkowskiego uwagami Leona Wasilewskiego 
i Kazimierza Pużaka. 

Pod obrady kolejnego XXIV Kongresu PPS, zwolanego do Radomia 31 stycznia 
1937 r., wszedl jedynie projekt CKW, który 2 lutego 1937 r. przedstawił w imieniu 
kierownicwa partii M. Niedzialkowski. Po wprowadzeniu niektórych poprawek, 
przenoszących pewne sformułowania i treści programu lewicy, jednomyślnie nowy 
program zaakceptowano. 

XXIV Kongres PPS byl ostatnim przed wybuchem II wojny światowej. Do 
uchwalonego wówczas programu odwolywala się PPS odrodzona w 1944 roku. 
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Program radomski PPS 


PROGRAM POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
UCHWALONY NA XXIV KONGRESIE W RADOMIU 
ONIA 2 LUTEGO 1937 R. 


Od chwili swego powstania Polska Partia Socjalistyczna prowadzi walkę nieustanną 
o całkowitą zmianę ustroju społecznego, o wyzwolenie mas pracujących z pęt przemocy 
i wyzysku. 

Polska Partia Socjalistyczna, będąc wyrazicielką potrzeb i dążeń mas pracujących, 
Stawia sobie za cel zniesienie wyzysku i ucisku wszelkiego rodzaju. W łączności z masami 
pracującymi całego świata, jako członek Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej, 
Polska Partia Socjalistyczna dąży do utworzenia Polskiej Rzeczypospolitej Socjalistycz- 
nej, z wszystkich ziem polskich złożonej, złączonej z innymi republikami socjalistycznym! 
węzłami stałego pokoju i ścisłej braterskiej współpracy gospodarczej, politycznej 
i kulturalnej.  ' 

Rzeczpospolita Socjalistyczna obejmuje srodki wytwarzania i komunikacji na własność 
społeczną, przetworzy państwo z narzędzia ucisku klasowego w organ zbiorowej woli 
społeczeństwa, nie znającego już podziału na wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. 


i. Upadek kapitalizmu 


Ustrój kapitalistyczny załamał się; przestał zaspokajać potrzeby społeczeństw. Olbrzy- 
mi wzrost sił wytwórczych, ciągły postęp techniczny idą w parze z rosnącą nędzą 
milionów, z olbrzymim bezrobociem, z ruiną wewnętrznych rynków spożycia. Kapitalizm 
monopolistyczny, uzależniając całe życie gospodarcze narodów od koncernów i trustów, 
poddanych z kolei wszechmocnej władzy kapitału finansowego, pogłębił i zaostrzył 
niesłychanie wszystkie sprzeczności, tkwiące od początku u podstawy starego ustroju. 
W łonie klas posiadających wyodrębniła się osobna warstwa oligarchii wielkokapitalisty- 
cznej, która przywłaszcza sobie znaczną część dochodu społecznego, w pogoni za zyskami 
dodatkowymi niszczy względny dobrobyt warstw pośrednich, spycha klasę robotniczą, 
szerokie rzesze włościaństwa, szerokie koła inteligencji pracującej poniżej minimalnego 
poziomu życiowego, na samo dno beznadziejnej rozpaczy. Kapitał finansowy ma 
charakter wybitnie międzynarodowy. Opanowując gospodarczo kraje słabsze, wysysa 
z nich siły twórcze, wyzyskuje ich zasoby i bogactwa naturalne bez planu i bez myśli 
o jutrze. Fala anarchii gospodarczej zalewa świat. Powstała przepaść pomiędzy wytwór- 
czością a podziałem dóbr. Potrzeby ludzkie nie decydują wcale ani o produkcji, ani 
o zbycie. | 

Kryzys gospodarczy wyrosły z tych wszystkich żródeł, utrwalany przez politykę 
gospodarczą rządów kapitalistycznych, przez politykę, która kurczy coraz to bardziej 
zamierające rynki wewnętrzne — nie jest już kryzysem przejściowej złej koniunktury; 
choroba śmiertelna ogarnęła wszelkie ośrodki i sprężyny zasadnicze ustroju, samą zasadę 
jego organizacji, samą treść jego funkcjonowania. Wahania w napięciu kryzysowym nie 
zmieniają (aktu, że cała światowa gospodarka kapitalistyczna toczy się w dół po równi 
pochyłej, bezsilna w swoich próbach przezwyciężenia narastających zewsząd trudności, 
zagrożona przez proces dziejowy budzenia się ras kolorowych i ludów, pozbawionych 
samodzielności, z wiekowego snu. 

Il. Siły klasowe 


Okres kapitalizmu monopolistycznego i dyktatury kapitału finansowego nad życiem 
gospodarczym pociągnął za sobą głębokie przemiany w układzie sił 1 klas społecznych. 
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Koncentracja kapitałów przybrała inne niż dawniej formy: nie łączy się z rozrostem 
liczebnym proletariatu, ze stopniowym zanikaniem warstw pośrednich. Wręcz przeciw- 
nie. zachodzą odwrotne procesy rozwojowe. 

Obok proletariatu fabrycznego i jego kosztem powstała nowa milionowa warstwa 
— nieomal klasa społeczna — stałych bezrobotnych, ludzi, którzy nie są już chwilową 
armią rezrwową przemysłu, lecz zostali na całe lata wyrzuceni poza nawias życia 
gospodarczego, stali się „ludźmi zbytecznymi” w ramach ustroju kapitalistycznego. 
Pewien procent proletariuszy powraca na wieś, procent znaczny idzie do drobnego 
rzemiosła I do drobnego handlu; zanikają fabryki w myśl potrzeb zyskownych karteli; na 
ich miejsce zjawiają się nowe rzesze chałupników, pędzących żywot straszliwej nędzy. 

Drobne rzemiosło i drobny handel przestały być środkiem utrzymania; przeobraziły się 
w środek wegetacji, wegetacji nędznej i beznadziejnej. Równolegle spada coraz to niżej 
poziom życiowy mas pracowników umysłowych. 

Na wsi rewolucje agrarne lat 1917—1922, bądź legalne, bądź też bezpośrednie, położyły 
kres, zwłaszcza w Europie Wschodniej i Środkowej, skupianiu wielkich obszarów 
w rękach klasy ziemian — właścicieli dużych folwarków. Parcelacja poczyniła ogromne 
postępy bądź w drodze rewolucyjnej, bądź też w drodze ustawowej. Wzrosła liczba 
gospodarstw rolnych; wzrosły samowiedza i zdolność organizowania się mas włościań- 
skich. A jednocześnie kryzys ustrojowy kapitalizmu zniszczył po wsiach nawet resztki 
jakiego takiego dobrobytu, pomniejszył w obliczu wspólnej niedoli różnice klasowe 
wewnątrz drobnego rolnictwa, zredukował tradycyjną rozbieżność kilkomorgowego 
gospodarza i najemnego fornala. 

Cała ta milionowa masa ludzi — bezrobotni i chałupnicy, włościanie — posiadacze 
rolni i pracownicy umysłowi, rzemieślnicy, drobni kupcy i robotnicy rolni — znalazła się 
obiektywnie w położeniu antagonizmu zasadniczego stosunku do kapitalizmu. Proleta- 
riat fabryczny i rolny nie jest już odosobniony w swojej walce zasadniczej ze starym 
ustrojem: zyskał naturalnego sojusznika w sile wszystkich mas ludowych. 

Problem młodzieży nie stał nigdy tak ostro, jak stoi dzisiaj. Dla milionów chłopców 
i dziewcząt rodzin robotniczych i rodzin włościańskich, dla milionów, obdarzonych 
świadectwami czy dyplomami szkół zawodowych i rzemieślniczych, szkół powszechnych 
i srednich ogólnokształcących, nawet uczelni wyższych — nie ma miejsca pod słońcem. 
Nie ma miejsca ani w fabryce, ani na roli, ani w „wolnym zawodzie”, ani w rzemiośle, ani 
w pracy naukowej, ani w pracy artystycznej. Świat kapitalistyczny nie może i nie umie 
zapewnić bytu młodym pokoleniom. Rokrocznie coraz to nowe setki tysięcy młodych 
robotników, chłopów i pracowników umysłowych powiększają zastępy bezrobotnych 
i półbezrobotnych. Rokrocznie coraz to nowe setki tysięcy opuszczają mury różnych 
szkół po to, by pozostawać na bruku. Wytworzyła się znowuż milionowa warstwa 
bezrobotnej i półbezrobotnej młodzieży, pełna sił żywotnych, świadoma własnej krzywdy, 
przejęta uczuciem buntu i gniewu. Walka konkurencyjna ze „starszymi nie rozwiąże 
zagadnienia: rozwiązać je może tylko wspólny. solidarny wysiłek zmierzający świadomie 
i konsekwentnie do zupełnej przebudowy ustroju 


lll. Kryzys kulturalny 


Załamanie się społeczno-gospodarcze kapitalizmu musiało spowodować z kolei 
głęboki wstrząs w życiu kulturalnym społeczeństw. Klasy panujące. przegrane historycz- 
nie. niezdolne do opanowania grożącej im katastrofy — zatraciły zdolność zasilania 
kultury nowymi pozytywnymi wartościami. Zupełnie już wyraźna rola pasożytnicza tych 
klas w całokształcie gospodarstwa społecznego — egoizm klasowy. tym jaskrawszy 
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i bezwzględniejszy, że obliczony na krótką metę, bezplanowy na dłuższy okres czasu 
— wszystko to stało się glebą podatną dla rozwoju prądów okrucieństwa i cynicznego 
oportunizmu w stosunkach między ludźmi, prądów, które rozwinęły się i urosły w wyniku 
przeżyć i w atmosferze wielkiej wojny. Runęło wiele pojęć i pewników etycznych, które 
uchodziły za fundament moralności współczesnej. Przyczyniły się do tego walnie 
kierowictwa kościołów chrześcijańskich, gotowe z reguły na wszelki kompromis, byle 
osiągnąć lub zachować bezpośrednie korzyści materialne. Tak samo postępują kościoły 
innych wyznań. W atmosferze spekulacji i życia z dnia na dzień, obojętności na ludzką 
niedolę, obozów koncentracyjnych i deptanej coraz brutalniej godności człowieka, 
w atmosferze gwałtów fizycznych i wyzysku zasobów życiowych klas uciskanych 
„ — słabną moce twórcze nauki i sztuki. 

Państwo faszystowskie, państwo tzw. totalne, „ujednostajniające”” w drodze przymusu 
ideologię całego narodu, stało się narzędziem tej niszczycielskiej roboty. „Wychowanie” 
skierowano ku nienawiści i wojnie. 


IV. Faszyzm 


Rozpaczliwe położenie ogólne stało się jednym z głownych źródeł prądu faszystowskie- 
go. 

Faszyzm jest narzędziem w rękach oligarchii wielkokapitalistycznej, jest zarazem, jako 
ruch masowy, wyrazem buntu warstw tzw. pośrednich, buntów bezrobotnych i półbezro- 
botnych, młodej inteligencji i wszelkich grup zdeklasowanych przeciwko otaczającej 
rzeczywistości. Ten bunt mógł być skierowany — wskutek rozmaitych okoliczności i pod 
wpływem rozmaitych czynników — na drogę „radykalizmu skrajnie reakcyjnego, 
wrogiego klasie robotniczej i ruchowi socjalistycznemu. Faszyzm reprezentuje najbardziej 
prymitywną i wulgarną ideologię nacjonalizmu, nienawiści rasowej oraz imperializmu, 
reprezentuje, podniesione do setnej potęgi wszelkie objawy okrucieństwa, sadyzmu, 
zdziczenia w życiu kulturalnym gasnącego ustroju. Faszyzm unicestwia wolność i demok- 
rację przy użyciu gwałtu. 

Klasa robotnicza, osłabiona od wewnątrz przez bezgranicznie lekkomysiną taktykę 
komunizmu, nie zdołała w szeregu krajów przeciwstawić prądowi faszystowskiemu 
skutecznego, czynnego oporu. Oligarchia wielkokapitalistyczna, zmierzająca do podpo- 
rządkowania sobie całkowicie aparatu państwowego, uważająca słusznie damokrację 
parlamentarną za przeszkodę zasadniczą na tej drodze, wzięła z punktu prądy faszystow- 
skie pod swoje skrzydła opiekuńcze. Za kulisami sztabów faszystowskich umieściły się 
wielkie banki, koncerny przemysłowe, organizacje wielkich właścicieli ziemskich. Kapitał 
finansowy ujął z ukrycia ster we własne dłonie. Możnowładcy kapitału poświęcili bez 
trudu całe poczucie prawa w społeczeństwie, byle odrzucić wstecz pochód socjalizmu, byle 
przerwać bieg rozwoju demokratycznego. Musieli podzielić korzyści władzy z nową 
oligarchią biurokratyczną dyktatur. Musieli uznać głos państwa faszystowskiego i partii 
rządzącej w niektórych dziedzinach gospodarki. Za tę cenę utrwalili, jak sądzę, same 
podstawy starego ustroju, zakuli klasę robotniczą w kajdany, jakich nie znała od stuleci, 
powstrzymali gwałtem koło historii, ocalili zyski, dochody, procenty. 

Nastąpiło w rezultacie niebywałe zaostrzenie przeciwieństw klasowych, które, w kra- 
jach opanowanych przez dyktatury faszystowskie, przeobraziły się w nieprzerwaną wojnę 
domową, prowadzoną przez faszyzm z największą zaciekłością, a zdążającą z jednej 
strony do fizycznego zniszczenia zorganizowanych przez socjalizm sił klasy robotniczej, 
w pierwszym zaś rzędzie partii socjalistycznych oraz ich działaczy. 

Ale dyktatura faszyzmu nie rozwiązała, bo rozwiązać nie mogła, żadnego z wielkich 
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zagadnień trapiących ludzkość. Katastrofa ideowa i praktyczna faszyzmu jest dzisiaj 
faktem dokonanym. Dyktatury nie opanowały kryzysu. Odebrały ludziom wołność 
1 prawo, nie przyniosły im w zamian dobrobytu ani chociażby pomniejszenia nędzy lub 
zwiększenia pewności losu. W tych warunkach rządy faszystowskie skierowują coraz to 
wyrażniej całą swoją demagogię i wią część swego wysiłku na teren polityki zagranicznej, 
awanturniczej i prymitywnie, brutalnie imperialistycznej, a wzmagającej niebezpieczeń- 
stwo nowej wojny światowej. Plany wojenne faszyzmu, jako prądu międzynarodowego, 
hitleryzmu przede wszystkim, zagrażają bezpośrednio bytowi Polski Niepodległej oraz 
szeregu państw innych. Polska Partia Socjalistyczna, stojąc, jak zawsze stała, na 
stanowisku obrony i utrwalenia niepodległości, uważa tym bardziej za konieczne, by 
w okresie, gdy niebezpieczeństwo, ze strony przede wszystkim państw faszystowskich, 
rośnie nieustannie, Polska miała zapewnione środki obrony dla odparcia ataków 
z zewnątrz. 


V. Ruch socjalistyczny 


Polska znalazła się jednak — wbrew własnym interesom życiowym — w orbicie, 
w łożysku prądu faszystowskiego. Wszelkie zasadnicze cochy dążeń i systemów faszyzmu 
posiadają swoje odbicie — w formach rozmaitych — i w rzeczywistości polskiej. Obóz 
„Sanacyjny” stanowi jedną z tych form; obóz „sanacyjny” usiłuje zamknąć całe połskie 
życie polityczne w ramach aparatu biurokratycznego i walk wzajemnych różnych grupek 
i klik warstwy rządzącej. Obóz tzw. narodowy naśladuje niewołniczo idee i sposoby 
działania hitleryzmu, usiłując je zaszczepić w masach społeczeństwa polskiego. 

Zadanie naczelne Polskiej Partii Socjalistycznej polega więc na powstrzymaniu 
i przełamaniu postępów prądu faszystowskiego w Polsce. Ale rozwój stosunków 
społecznych, kryzys gospodarczy i kryzys kulturalny kapitalizmu posunęły się już tak 
daleko naprzód, katastrofa nadchodzi tak szybkimi krokami, że upadek systemów 
faszystowskich i półfaszystowskich oznaczać musi wszędzie początek nowej epoki 
dziejowej, epoki twórczej Rewolucji Społecznej, wielkiej planowej przebudowy całego 
ustroju. Pełnię władzy w państwie winny objąć te siły kraju, które są zdolne do podjęcia 
olbrzymiego trudu, które będą miały odpowiednią świadomość, odpowiednią energię 
| wytrwałość. 

Polska Partia Socjalistyczna, broniąc na każdym kroku resztek istniejących jeszcze 
swobód demokratycznych i zdobyczy mas pracujących z pierwszych lat po odzyskaniu 
niepodległości, walcząc o odzyskanie powszechnego, równego, tajnego. bezpośredniego 
i stosunkowego prawa wyborczego — przeciwstawia całej sytuacji dzisiejs.'ej hasło rządu 
robotniczo-włościańskiego, wyrażające ideę, że cała władza przechodzi do rąk mas 
pracujących miast i wsi, że Polska zrywa ostatecznie i nieodwołalnie z tendencjami 
faszystowskimi, że wyzwala się z jarzma gospodarki kapitalistycznej i wkracza na nowy 
dziejowy szlak gospodarki planowej, prowadzącej do ustroju socjalistycznego. 

Stworzenie potężnego ruchu masowego jest drogą jedyną wiodącą do celu. Ten ruch 
masowy ogarnąć musi wszystkie klasy i warstwy społeczne, których potrzeby i dążenia nie 
mogą być zaspokojone w ramach kapitalizmu, których pozycja w społeczeństwie jest 
obiektywnie antykapitalistyczna, chociaż świadomość zbiorowa nie zawsze nadąża za 
gorączkowym tempem rozwoju społecznego 

W tym stanie rzeczy ruch socjalistyczny nie jest już ruchem wyłącznie lub prawie 
wyłącznie proletariackim. Skupił znaczne odłamy włościaństwa oraz inteligencji pracują- 
cej, ogarnął bezrobotnych, ku niemu zwracają się nadzieje dużych grup młodziczy. Ruch 
socjalistyczny, nauczony krwawymi doświadczeniami lat ubiegłych. sto! teraz wobec 
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Jednego z głównych zagadnień epoki, wobec walnej rozprawy z faszyzmem o podstawę 
społeczną faszyzmu. Wyrywanie mu tej podstawy oznacza zarazem złamanie mocy 
i rozmachu prądu faszystowskiego. 


Vi. Roła proletariatu 


Rola proletariatu uległa w ten sposób pewnemu przeobrażeniu. Klasa robotnicza to 
dziś przede wszystkim awangarda wszelkich mas ludowych, awangarda nawykła 
— wskutek warunków pracy i życia — do zbiorowego, solidarnego wysiłku, do walk 
niesłychanie ofiarnych, do bohaterstwa w obronie wspólnej sprawy. W rozprawie 
decydującej socjalizmu z faszyzmem o władzę, w rozprawie o to, kto zdobędzie dla swojej 
idei milionowe rzesze warstw pośrednich i zdeklasowanych, kto. skupi przy sobie cały 
rozmach niezadowolenia i pragnienia zmiany, tkwiący głęboko we wszystkich społeczeń- 
stwach — rozstrzygnie energia i ofiarność prołetariatu, klasy społecznej, która nie ma nic 
do stracenia, a wszystko ma do zdobycia. Od zrozumienia przez klasowy obóz robotniczy 
tej nowej jego ogromnej roli historycznej, od umiejętności bratniego współdziałania 
z masami włościańskimi i innymi warstwami obiektywnie antykapitalistycznymi zależy 
los najbliższej przyszłości świata, w Polsce — zależy los najbliższej przyszłości kraju. 
Solidarna wspólna akcja Polskiej Partii Socjalistycznej i klasowych wazzoe zawodo- 

"wych odgrywa tu rołę decydującą. 


VII. Rząd robotnicze-chiopski 


Hasło rządu robotniczo-chłopskiego i objęcia przezeń pełni władzy w państwie stanowi 
dla PPS warunek niczbędny dla spełnienia zadania naczelnego, tj. dla przebudowy 
społecznej w interesie mas pracujących. Zmiana ustroju nie dokona się inaczej niż pod 
kierunkiem planowej, konsekwentnej i bezwzględnie zdecydowanej polityki państwowej. 
Tylko silna władza państwowa może przełamać skutecznie opór ze strony klas dzisiaj 
panujących, przełamać ponowne próby cofnięcia wstecz biegu zdarzeń, zlikwidować 
szybko skutki rządów faszystowskich tam, gdzie one przedtem istniały. "5 


Rząd robotniczo-chłopski, będąc wyrazicielem woli i interesów mas pracujących, 
zostanie stworzony na podstawach gwarantujących tym masom wpływ na losy państwa. 
Rząd ten, po przełamaniu oporu sił reakcji i faszyzmu wszelkimi rozporządzalnymi 
środkami, gdyby nawet one musiały w okresie przejściowym przybrać charakter czasowej 
dyktatury, zapewni masom wolność i najszerszy samorząd, autonomię mniejszościom 
zamieszkującym zwarie terytoria kraju, demokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa przez uzależnienie władz administracyjnych i sądowniczych do czynnika 
wyborczego. Rząd robotniczo-chłopski dla uniemożliwienia wszelkich prob kontrrewolu- 
cji oraz dla zapobieżenia wszelkim próbom najazdu z zewnątrz zapewni państwu 
potrzebną siłę zbrojną, związaną jak najszerszym przymierzem z masami oem 
i chłopskimi. | 

Rząd ten może powstać tylko w wyniku masowej wałki robotników 1 chłopów oraz 
przezwyciężania w masach iluzji, że jakakolwiek siła potrafi w ramach ustroju kapitalisty- 
cznego poprawić ich los bez zupełnego odrzucenia i złamania WADA klas PORCAACYA | 
w państwie. 
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VIli. Plan przebudowy 


Plan przebudowy musi wychodzić z zasady: 

a) obalenia raz na zawsze przywilejów klasowych szlachty, fabrykantów i bankierów; 

b) wywłaszczenia bez odszkodowania wielkiej własności obszarniczej, łącznie z dobra- 
mi kościelnymi, i oddania ziemi tym, którzy na niej pracują — w myśl programu rolnego 
partii; 

c) wywłaszczenia i uspołecznienia wielkich warsztatów pracy i wielkiej własności 
w miastach, będącej dzis narzędziem wyzysku i niewoli mas pracujących; 

d) złamania władzy kapitału finansowego nad życiem gospodarczym, szczególnie nad 
wymianą wewnętrzną i zewnętrzną; przejęcia agend kapitału finansowego przez władzę 
państwową z powołaniem do współodpowiedziałności i współkierownictwa w pierwszym 
rzędzie organizacji spółdzielczej konsumentów i producentów. | 

Zasadą naczelną organizacyjną planu przebudowy musi być udział wszystkich 
zorganizowanych i twórczych sił społeczeństwa pracującego i odrzucenie dotychczaso- 
wych form upaństwowienia warsztatów produkcji, jako form uzależnienia mas robotni- 
czych od aparatu urzędniczego państwa, a w konsekwencji nowego ujarzmienia 
i wyzysku. 

A) W dziedzinie finansowo-kredytowej: 
uspołecznienie systemu finansowo-kredytowego; upaństwowienie banków; monopol dla 
państwowego banku emisyjnego w zakresie dostarczania życiu gospodarczemu środków 
obrotowych w ilości odpowiadającej potrzebom produkcji i rzeczywistym potrzebom 
społecznym; uspołecznienie kredytu i rozdział kredytów nie z punktu widzenia zysku 
bankowego, lecz ze stanowiska racjonalnej gospodarki społecznej. 

B) W dziedzinie handlu zagranicznego: 
całkowity monopol państwowy w wymianie towarowej i walutowej z innymi państwami. 

C) W dziedzinie przemysłu: 
uspołecznienie gałęzi przemysłu, stanowiących podstawę gospodarstwa narodowego, 
warunek obrony kraju, niezbędnych dla gospodarki planowej. 

Zarówno w zakładach przejętych przez państwo, gminę czy spółdzielnię wytwórczą, jak 
i w tych, które pozostaną we władaniu prywatnym, zostanie wprowadzona demokracja 
wewnętrzna, udział przedstawicielstwa zorganizowanych zawodowo robotników i pra- 
cowników w kierownictwie, w kontroli i w układzie stosunków administracyjnych 
zakładu lub grupy zakładów, w przestrzeganiu ustalonych warunków płacy i pracy. 

Położony będzie kres rabunkowej gospodarce obcego kapitału, gospodarce obliczonej 
na wyciągnięcie z Polski jak największych zysków bez względu na interesy i na potrzeby 
kraju oraz jego ludności. 

D) W dziedzinie komunikacji: 
uspołecznienie wszelkich srodków komunikacji posiadających znaczenie publiczne. 

E) W dziedzinie rzemiosła: 
zachowanie samodzielności gospodarczej drobnych warsztatów rzemieślniczych; zapew- 
nienie im stałego dostarczania surowca, trwałego zbytu wytwarzanych przez nie towarów 
w ramach gospodarki planowej; oddłużenie rzemiosła; popieranie spółdzielczości rze- 
mieslniczej, zniesienie chałupnictwa. 

F) W dziedzinie handlu: 
uspołecznienie handlu hurtowego; rozwój i popieranie spółdzielczości we wszelkich 
formach, jako jedynej prawidłowej organizacji rozdziału towarów pomiędzy ludnością, 
oraz kontaktu producenta ze spożywcą; drobny handel, stanowiący warsztat pracy 
osobistej, zostanie wciągnięty do planowcyo gospodarowania towarami w drodze 
odpowiedniej polityki uspołecznionego handlu hurtowego. odpowiedniej polityki kredy- 
towej I podatkowej. 
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Plan przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego Polski łączy się nierozerwalnie 
z wielkimi zadaniami dziejowymi: zapewnienia ludzkiej pracy i ludzkiemu zdrowiu 
należytej ochrony, wprowadzenia młodych pokoleń do twórczego wysiłku gospodarczego 
t kulturalnego, przełamania bezrobocia, dżwignięcia kultury i etyki społeczeństwa. 

Połska Partia Socjalistyczna stawia tu — w ramach planu — szereg zasad podstawo- 
wych, które z jednej strony stanowią warunek umożliwiający wprowadzenie planu 
w życie, z drugiej strony zaś — bez realizowania planu nie mogłyby być same w pełni 
urzeczywistnione. | 

1. Ochrona pracy i zdrowia człowieka 

Skrócenie czasu pracy, przynajmniej do 6 godzin dziennie, w granicach potrzeb 
społecznych i wymagań produkcji bez obniżania płacy zarobkowej. 

Ustalenie minimalnej płacy zarobkowej. System pełnego zabezpieczenia człowieka 
pracującego na wypadek choroby, utraty pracy, nieszczęśliwego wypadku przy pracy, 
kalectwa; zabezpieczenie na starość. 

System ubezpieczeniowy będzie oparty pod względem organizacyjnym o zasadę 
demokratycznego samorządu ubezpieczonych. 

Specjalna ochrona pracy kobiet; ochrona macierzyństwa; zapewnienie kobietom prawa 
do pracy na równi z mężczyznami. 

Wszystkim ludziom pracy zagwarantowane będzie prawo zrzeszania się w organiza- 
cjach zawodowych, spółdzielczych, oświatowych itp. 

Prawo o płatnych urlopach będzie rozszerzone; zostaną zorganizowane w sposób 
celowy wczasy robotnicze i pracownicze. 

Zostanie zapewniona młodocianym możność kształcenia się zawodowego w warszata- 
tach pracy i w szkołach zawodowych w granicach ustalonego dnia pracy. 

Zakaz pracy dzieci do 16 lat. 

Zapewnienie bezpieczeństwa pracy i higieny pracy przy zachowaniu zasady równej 
oceny pracy kobiet zarówno w zakresie płacy, jak i w zakresie dostępu do kierowniczych 
stanowisk w zakładach pracy. 

Wszystkie te zasady winny być zastosowane w odpowiedni sposób tak samo 
w przemyśle, jak i w rolnictwie, w rzemiośle i handlu, w środkach komunikacji, 
w urzędach i biurach państwowych czy samorządowych. Organizacje zawodowe, 
robotnicze i pracownicze, zrzeszenia drobnych rolników, zrzeszenia rzemieślników 
i drobnych kupców, stowarzyszenia spółdzielcze będą pociągnięte wraz z organami 
władzy państwowej i zrzeszeniami lekarskimi do wprowadzenia w życie i do przestrzega- 
nia wszelkich przepisów dotyczących ochrony pracy i zdrowia człowieka. We wszystkich 
zakładach pracy powołane będą rady załogowe dla regulowania wewnętrznych stosun- 
ków zakładu. i | 

2. Walka z bezrobociem 

Gospodarka planowa sama przez się, a tym bardziej oparta o zasady skrócenia czasu 
pracy, ochrony pracy i rzeczywistego zabezpieczenia wszystkim starości oraz inwalidztwa 
umożliwia już wciągnięcie do procesu gospodarczego nowych wielkich rzesz ludzkich. 
Uspołecznienie systemu finansowego w ramach całości planu umożliwia odbudowę 
gospodarczą i kulturalną kraju, nie tylko odbudowę, ale rozbudowę. Plan pociąga za 
sobą: 

wielkie roboty publiczne inwestycyjne; 

nowe linie kolejowe, nowe drogi, planową rozbudowę miast i miasteczek, szeroki 
kredyt dla budownictwa wiejskiego; motoryzację i elektryfikację kraju; 
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rozbudowę sieci szkolnej oraz wszelkich instytucji kulturalnych i wychowawczych; 

rozbudowę istniejących oraz tworzenie nowych gałęzi przemysłu. 

Ten wielki wysiłek stworzy warunki dla wprowadzenia młodych pokoleń do wszelkich 
dziedzin twórczości ludzkiej w Polsce. 


1X. Program rolny 


PPS, jako partia mas pracujących w mieście i na wsi, stwierdzając zgodność interesów 
chłopów i robotników, walczy o obalenie obecnego ustroju społeczno-gospodarczego 
i zaprowadzenie ustroju socjalistycznego, w którym produkcja będzie miała na celu 
stworzenie powszechnego dobrobytu. 

Nowy ustrój wymaga gruntownej przebudowy zasad gospodarki we wszystkich 
dziedzinach, przede wszystkim uspołecznienia fabryk, hut, kopalń i banków oraz 
wywłaszczenia wielkich obszarów rolnych. 

Chcąc obalić gospodarkę kapitalistyczną PPS nie ma zamiaru wywłaszczać drobnych 
gospodarstw rolnych, lecz dążąc do całkowitego zniesienia ucisku i wyzysku — walczy 
o przebudowę ustroju rolnego na następujących zasadach: 

1) Przede wszystkim obszarnicza wielka własność rolna oraz majątki fundacyjne 
i martwej ręki wraz z inwentarzem żywym i martwym zostaje wywłaszczona bez 
odszkodowania. 

2) Robotnicy rolni oraz chłopi bezrolni i małorolni zostaną nadzieleni ziemią. 

W tym celu wywłaszczone ziemie orne, łąki i pastwiska zostaną użyte: 

a) na upełnorolnienie gospodarstw małorolnych; 

b) na utworzenie nowych gospodarstw dla robotników rolnych oraz bezrolnych 
chłopów. 

3) Niewielka liczba wzorowych gospodarstw zbożowych i hodowlanych oraz przedsię- 
biorstwa przemysłowo-rolne wraz z niezbędnymi dla ich prowadzenia obszarami ziemi 
pozostaną w zarządzie państwowym (na zasadach gospodarki społecznej) lub będą 
wydzierżawione spoółdzielniom chłopskim. 

4) Prócz tego ziemie niektórych wywłaszczonych folwarków, położonych w bezpośred- 
nim sąsiedztwie większych miast, mogą być częściowo lub w całości przekazane zarządom 
miejskim dla celów rozbudowy i użyteczności publicznej. 

$) Wywłaszczone lasy zachowuje państwo we własnym zarządzie. Państwo będzie 
zobowiązane prowadzić gospodarkę leśną z najszerszym uwzględnieniem potrzeb budow- 
lanych, opałowych itp. gmin oraz ludnosci wiejskiej. 

6) Wywłaszczany inwentarz żywy i martwy, który nadaje się do gospodarki chłopskiej, 
zostanie przekazany nowo utworzonym gospodarstwom, a w miarę możności także 
gospodarstwom upełnorolnionym. Inwentarz martwy nadający się tylko do wielkich 
gospodarstw będzie oddany majątkom państwowym lub też spółdzielniom chłopskim. 

7) Zabudowania dworskie przeznacza się na cele społeczne, a więc na: szkoły (rolnicze 
i powszechne), przedszkola, żłobki, domy ludowe itp. 

8) Dążąc do wzrostu wydajności ziemi i pracy, otoczy się specjalną opieką wszelkie 
spółdzielnie chłopskie: uprawy roli, narzędzi, wytwórcze, spożywcze, zbytu, kredytowe 
i inne, oparte jednak na dobrowolnej przynależności członków. 

Będą one zatem korzystać z ulg podatkowych, kredytów: na postawienie budynków, na 
kupno inwentarza martwego, jak maszyn, wagonów-chłodni, samochodów-chłodni, oraz 
ze wszelkich możliwych udogodnień gospodarczych. 
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Społdzielnie będą miały również pierwszeństwo do korzystania z sieci śpichrzów, rzeźni 
i chłodni pobudowanych przez państwo. 

9) Aby znieść spekulację zbożową po żniwach i na przednówku i ustalić stałą i słuszną 
cenę zboża. wprowadzona będzie jednolita organizacja handlu zbożem oparta o spółdziel- 
nie rolnicze. 

Ceny produktow przemysłowych będą dostosowane do cen płodów rołniczych. 

10) W gminach, które sobie tego życzą, zostaną przeprowadzone melioracje i komasa- 
cje na koszt państwa. 

11) Państwo będzie popierać wszelkimi siłami wzrost wydajności ziemi przez: 

a) instruktorów rolnych, b) szeroko rozgałęzioną sieć szkół i kursów rolniczych, 
c) stacje doświadczalne, d) organizację sieci stacji rozpłodowych, e) ułatwioną dostawę na 
dogodnych warunkach kredytowych ziarna siewnego, nasion i nawozów sztucznych, 
f) zorganizowanie walki z zarazami bydlęcymi i roślinnymi. 

12) Aby zapewnić stałą pracę wszystkim mieszkańcom wsi, dla których może nie 
wystarczyć ziemi, zostaną zorganizowane roboty publiczne, a więc budowa kolei 
żelaznych. szos, mostów, kanałów żeglownych i spławnych, obwałowanie i regulacja rzek, 
osuszanie błot, zalesianie nieużytków, budowa szkół, szpitali i domów mieszkalnych na 
wsi I w mieście. 

13) Zaległe podatki, obciążające gospodarstwa chłopskie, zostaną skreślone. 

Podatki będą zreformowane tak, że zamiast wielu podatków bezpośrednich, będzie 
wprowadzony jeden. 

Gospodarstwa rołne do 5 ha ziemi średniej jakości będą wolne od podatków. 

Większe gospodarstwa będą płaciły podatek progresywnie w zależności od posiadane- 
go obszaru. 

14) Długi obciążające małe gospodarstwa chłopskie, a powstałe z kupna ziemi 
parcelowanej lub z pożyczek lichwiarskich, zostaną skreślone. 

Długi powstałe z działów rodzinnych i spadkowych będą regulowane w sposób 
„ sprawiedliwy dla obu stron. 

Wszelkie inne długi będą rozłożone na długoletnie spłaty przy niskim oprocentowaniu. 

15) Ubezpieczenia od ognia i od klęsk żywiołowych oparte będą o powszechny udział 
chłopów, niską składkę i rzeczywiste odszkodowanie, równe stratom. 

16) Ludność wsi objęta zostanie ubezpieczeniem: na wypadek choroby, od wypadków, 
niezdolności do pracy i na starość. 


X. Dźwiganie nowej kultury 


Trzecią zasadą społeczną planu przebudowy, a zarazem warunkiem jego wykonalności 
jest nieskrępowana — samowolą jednostki lub grupy rządzącej — 

wolność twórczości naukowej i artystycznej, gwarancja praw człowieka, powołanego 
w cpoce przełomu dziejowego do wielkich obowiązków i do wielkich ofiar, idąca w parze 
ze wzrastającym stale czynnikiem solidarności zbiorowej w kulturze społeczeństwa. 

Tylko człowiek niezależny duchowo, nie zdany na łaskę i niełaskę niczyjej samowoli 
może wykrzesać z siebie moc charakteru i entuzjazm, niezbędne dla świadomego twórcy 
dziejów. Tylko myśl. pracująca swobodnie, otwiera przed ludzkością nowe szlaki. Tylko 
sztuka samodzieina, wyrosła z istotnej potrzeby wewnętrznej artysty zasługuje na miano 
sztuki prawdziwej. Wszystkie te czynniki razem wzięte mogą dopiero wpłynąć pozytywnie 
na ustalenie etyki zbiorowej w życiu społecznym. 

PPS stwierdza równe prawa do wolności politycznej, społecznej i gospodarczej 
zarówno mężczyzn, jak kobiet; niezależność twórczej myśli rozwijać się może tylko 
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w społeczeństwie, które w imię nowej kultury otoczy prawdziwą opieką jednostkę 
i rodzinę, wprowadzając: | | 

1) reformę prawa małżeńskiego, opartą o zasadę utrzymania rodziny, jako komórki 
społecznej, budowanej przez mężczyznę i kobietę za ich obojga zgodą, ze stosowaniem 
także i ślubów cywilnych; 

2) prawo o rozwodach, regulujące bardzo surowo obowiązki małżonków rozwiedzio- 
nych wobec dzieci i wobec tego z małżonków, który pozostałby wskutek rozwodu beż 
należnych mu środków utrzymania; 

3) prawdziwą i skuteczną opiekę państwa i gminy nad macierzyństwem i nad dzieckiem. 


XI. Wolność sumienia 


Polska Partia Socjalistyczna uznaje wolność sumienia za jedno z najbardziej podstawo» : 
wych praw obywatela w państwie. Prawo to zawiera w sobie cały stosunek ruchu 
socjalistycznego do wierzeń i przekonań religijnych. Religia stanowi sprawę istotnie 
wewnętrzną, istotnie osobistą jednostki. Państwo nie wkracza w tę dziedzinę tak długo, 
dopóki organizacje religijne, kościoły przede wszystkim, nie stają się — wbrew swemu 
powołaniu — narzędziem walk społeczno-politycznych, dopóki nie wkraczają one 
— odwrotnie — na teren życia społeczno-politycznego. Polska Partia Socjalistyczna 
wysuwa w tym zakresie dwie zasady: 

1) oddzielenie kościoła od państwa; 

2) bezwzględne odsunięcie się kościołów i stowarzyszeń religijnych od udziału w / tym 
charakterze w walce społeczno-politycznej. 


XII. Ustrój polityczny państwa 


Polska Partia Socjalistyczna, uznając bezpośrednie uczestnictwo mas pracujących 
w budowaniu nowego ustroju i w kierowaniu polityką państwową za podstawę swojej 
ideologii i za warunek urzeczywistnienia planu przebudowy, zmierza stale i niezmiennie 
do realizacji pełnej demokracji politycznej w organizacji wewnętrznej państwa ludowego, 
tym bardziej zaś w organizacji tworzącej się Rzeczypospolitej Socjalistycznej. Niezależnie 
od środków przejściowych, które mogą być narzucone przez bieg wypadków, Polska 
Partia Socjalistyczna uznaje zasady następujące, jako podwaliny niezbędne państwowego 
ustroju politycznego: 

1) istotne gwarancje praw jednostki, wolność prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń; 

2) przedstawicielstwo ludowe, powołane w drodze pięcioprzymiotnikowego prawa 
wyborczego i kontrola przedstawicielstwa ludowego nad rządem i jego działalnością; 

3) zanim nowy plan organizacji obrony, oparty o zasadę powszechnego uzbrojenia 
ludu, będzie mógł być wprowadzony w całej pełni w życie, siła zbrojna Rzeczypospolitej 
musi mieć zapewnione wszelkie warunki potrzebne dla obrony granic; związek najściślej- 
szy armii z ludem jest tu warunkiem najistotniejszym; 

4) demokratyczny i rozporządzający dużymi uprawnieniami samorząd terytorialny 
wojewódzki, powiatowy i gminny; 

$) rzeczywistą niezależność wymiaru sprawiedliwości. 

W zakresie wymiaru sprawiedliwości Polska Partia Socjalistyczna wysuwa takie 
zadania: : 

1) zniesienie kary Śmierci i kary więzienia dożywotniego; | 

2) rozbudowa sądów przysięgłych jako pierwowzoru sądownictwa ludowego z udzia- 
łem przedstawicieli społeczeństwa; 
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3) beżwzględny zakaz kar hańbiących i połączonych z udręczeniami fizycznymi oraz 
pracy przymusowej w warunkach szkodliwych dla zdrowia; 

4) rozbudowa osobnego sądownictwa dla nieletnich; 

$) prawo każdego oskarżonego do obrony przed każdym właściwym sądem. 


XIII. Sprawa narodowościowa 


Polska Partia Socjalistyczna widzi we wspólnocie narodowo-kulturalnej fakt historycz- 
ny, który odgrywał zawsze, odgrywa tak samo i dzisiaj rolę olbrzymią. Każdy naród ma 
prawo niewątpliwie do pełnej niepodległości państwowej na własnej ziemi. Ale linie 
graniczne obszarów etnograficznych nie przechodzą prawie nigdzie w sposób jasny i stały, 
nie pokrywają się najczęściej z liniami granic państwowych. Narody sąsiadujące ze sobą 
przenikały się wzajemnie od wieków. Powstały wielkie terytoria o ludności mieszanej. 
Tóczą się na nich walki narodowościowe; stąd powstają także źródła zatargów 
międzypaństwowych i wojen. 

W rozbudowanym ostatecznie — w skali międzynarodowej — ustroju socjalistycznym 
wszelkie spory graniczne między republikami socjalistycznymi będą rozstrzygane w dro- 
dze samookreślenia ludności bezpośrednio zainteresowanej. Rozwiązanie zaś sprawy 
narodowościowej w granicach jednego państwa jest wykonalne i dziś przez konsekwentne 
wprowadzenie w życie: 

a) zupełnego równouprawnienia wszystkich obywateli państwa bez różnicy narodo- 
wości i wyznania; 

b) autonomii terytorialnej dla obszarów o zwartej większości tych narodów, które 
stanowią w całym państwie mniejszość, oraz dla obszarów mieszanych narodowościowo; 

_€) autonomii narodowo-kulturalnej dla mniejszości rozsianych po całym państwie. 


XIV. Oświata 


Wysiłku osobnego na skalę ogromną wymagać musi sprawa oswiaty. Wielkie prace 
inwestycyjne w ramach planu przebudowy umożliwią pokrycie kraju siecią szkół i uczelni, 
odpowiadającą rzeczywistym potrzebom. Ale realizacja prawdziwej oświaty powszechnej 
jest niewykonalna bez wprowadzenia w życie w całej pełni: 

1) obowiązku powszechnego jednolitego $wieckiego nauczania w języku dzieci; 

2) nauczania bezpłatnego w szkołach i uczelniach wszelkich stopni i wszelkich 
rodzajów; 

3) oparcia ustroju szkolnictwa na wysoko zorganizowanej ośmioletniej szkole po- 
wsżechnej: 

4) zabezpieczenia dzieciom i młodzieży bytu w czasie nauki; 

8) szeroko rozgałęzionego systemu pomocy dla młodzieży; dostarczania niezamożnym 
przyborów szkolnych, posiłku itd., zwłaszcza w szkołach powszechnych; 

6) popierania oraz prowadzenia przez państwo i samorządy instytucji oświaty 
pozaszkolnej, które są samodzielnym dziełem własnej kulturalnej twórczości mas 
pracujących; 

7) budownictwa szkół, odpowiadających wymaganiom pedagogiki, higieny 1 estetyki, 

8) wysokiego poziomu wykształcenia nauczycieli wszystkich stopni. 
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Z wadycji myśli secjalistycznej w Pełace 
XV. Secjalizm 


- Na podstawie takiej analizy rzeczywistości dziejowej, na podstawie tego programu 
Polska Partia Socjalistyczna skupia i organizuje masy pracujące Polski, nadaje ich 
dążeniom i walkom codziennym świadomy, celowy kierunek. 
Zdobycie władzy w państwie umożliwi wykonanie przebudowy ustroju. 

„ Socjalizm przestał być tylko celem; stał się zadaniem praktycznym. Niesie on ze sobą 
ludziom nieograniczone możliwości pochodu naprzód ku najdumniejszym ideałom 
ludzkości. Zwycięstwo socjalizmu oznacza wyzwolenie całej ludzkości. Socjalizm stworzy 
nie tylko nowy ustrój gospodarczy i społeczny, ale także wyższą kulturę i wyższą 
moralność wolnego człowieka. 


Program 1 Statut organizacyjny 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Warszana 1937 s 3—26 
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Dokąd prowadzi droga 


ANDRZEJ WOHL 


W ramach serii wydawniczej Klubu Rzymskiego ukaząła się w 1985 r. 
w Austrii w wydawnictwie „„Europaverlag" książka wybitnego polskiego filozofa 
Adama Schaffa pt. „Dokąd prowadzi droga”, z podtytułem „Społeczne skutki 
drugiej rewolucji przemysłowej”. W języku polskim ukazała się ona ostatnio 
w wydawnictwie „Glob”. Przedmowę do książki napisał przewodniczący Klubu 
Rzymskiego Aleksander King. 

Jak wynika z jego przedmowy. książki z tej serii są inicjowane przez komitet 
wykonawczy Klubu, ściśle związane z celami i zadaniami, jakie stawia sobie to 
znane i uznane międzynarodowe zrzeszenie intelektualistów. Chodzi o pod- 
dawanie pod dyskusję światowej opinii społecznej problemów o znaczeniu 
kluczowym dla cywilizacji ludzkiej, zwrócenie uwagi tej opinii na narastające 
zagrożenia, ale i nowe możliwości oraz perspektywy wynikające z rozwoju nauki 
i techniki, nowe rozwiązania w zakresie polityki społecznej oraz współpracy 
między państwami i narodami, aby można było sprostać wyłaniającym się z tych 
perspektyw wymaganiom. 

Taka jest też treść książki Adama Schaffa, którą Aleksander King poleca 
czytelnikom, wskazując na autora jako marksistę pozbawionego doktrynerstwa 
i dogmatyzmu. Autora, z którym czytelnik zachodni może się nie zgadzać, ale 
którego wywody godne są uwagi i namysłu ze względu na poruszone problemy. 
wielostronność spojrzenia oraz szeroko rozwijane aspekty sięgające od ekonomii 
i polityki społecznej aż po zagadnienia filozoficzne związane z sensem życia, 
alienacją i tematyką egzystencjalną. 

Natomiast sim autor podkreśla w przedmowie do swej pracy, że nie jest ona 
konstrukcją teoretyczną ani zbiorem refleksji oderwanych od życia, lecz próbą 
odpowiedzi na powszechne zaniepokojenie ludzi w obliczu narastających 
zagrożeń i ogólnego odczucia głębokich zmian zachodzących w licznych 
obszarach życia, zagubienia się wobec załamania się tradycyjnych ideologii 
i związanych z nimi systemów wartości. 


Andrzej Wohi — profesor. instytut Nauk Humanistycznych AWF w Warszawie 
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Autor zastrzega się. że nie zamierza dawać na te obawy i wynikające z nich 
liczne pytania wiążących odpowiedzi. Celem jest raczej możliwie precyzyjne 
sformułowanie problemów oraz wynikających z nich wniosków. Sygnalizuje 
jedynie pewne możliwe, alternatywne rozwiązania. Wyjaśnia przy tym, że nie 
chodzi o jakąkolwiek futurologię spekulatywną, lecz o futurologię opartą na 
realiach związanych z konkretnymi możliwościami polityki społecznej. Dokonu- 
je — jak sądzi — jedynie ekstrapolacji istniejących trendów, problemów, obaw 
i nadziei, które znajdują odbicie w większości funkcjonujących współcześnie 
ideologii. Pragnie przy tym wykluczyć ze swych rozważań kwestie wojny 
i pokoju, choć uważa, że są to najbardziej podstawowe problemy określające 
„być albo nie być” ludzkości, wymagające największej uwagi i mobilizacji ze 
strony opinii społecznej. 

Śwe rozważania autor zaczyna od omawiania skutków drugiej rewolucji 
naukowo-technicznej w obszarze ekonomicznym, społecznym, politycznym 
I kulturalnym. Jest to niewątpliwie tej publikacji część najważniejsza, z której od 
razu staje się widoczne „dokąd prowadzi droga. Nie oznacza to jednak, że 
chciałbym złlekceważyć drugą część tej książki i zalecałbym czytelnikom taki 
sposób postępowania. Ze względu na wagę problemów, które autor stawia 
w części pierwszej oraz na wnioski z nich wypływające, pragnę wszakże 
ograniczyć się do niej w omówieniu, aby w ten sposób uwypuklić jej znaczenie. 
Nie wydawało mi się bowiem sensowne zdawkowe podejście do niezwykłej treści 
tego rozdziału i utopienie jej w morzu dziesiątków innych problemów syg- 
nalizowanych w publikacji. Wprowadzając nas do tematu, autor zwraca uwagę 
na fakt, iż istota pierwszej rewolucji technicznej z przełomu XVIII i XIX wieku 
polegała na zastępowaniu w produkcji siły mięśni ludzkich (oraz siły pociągowej 
zwierząt) przez siłę pary i elektryczności, co powodowało ogromny wzrost 
wydajności pracy oraz dóbr materialnych. Natomiast obecna rewolucja nauko- 
wo-techniczna polega na tym, że uzupełnia ona. czy nawet zastępuje, zdolności 
intelektualne człowieka przez automaty. otwierając proces całkowitej eliminacji 
pracy ludzkiej oraz perspektywę na wzrost bogactw tak niebywały, że trudno 
sobie go dziś wyobrazić, co w przyszłości pozwoli na powszechne zaspokojenie 
potrzeb ludzkich. 

Rewolucja ta dokonuje się przy tym rownocześnie w trzech głównych 
kierunkach: mikroelektroniki umożliwiającej powszechną automatyzację 
w przemyśle, mikrobiologii otwierającej perspektywę na przewrót w rolnictwie 
i przemyśle spożywczym oraz zastosowania energii atomowej w skali umoż- 
liwiającej uzyskanie niewyczerpanych zasobów zawartych w mikrocząstkach. 
Każdy z tych kierunków odsłania wszakże nie tylko nowe perspektywy na 
likwidację głodu i ubóstwa dla milionów mieszkanców naszego globu, lecz 
i budzi uzasadnione obawy, zapowiada nie znane dotąd zagrożenia, które mogą 
postawić pod znakiem zapytania sam los ludzkości. jeśli nie potrafimy ich 
Opanować. 

Z punktu widzenia ekonomicznego rodzi się tu budząca nadzieję perspektywa 
niebywałego wzrostu produkcji. ale równoczesnie, jak to już obecnie staje się 
widoczne, oznaczać to będzie systematyczny spadck popytu na siłę roboczą. 
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Wedle np. danych japońskich praca ręczna zostanie całkowicie wyeliminowana 
z przemysłu do końca tego wieku. W Kanadzie przewiduje się w tym samym 
czasie ograniczenie pracy ręcznej w co najmniej 25 proc. Wedle prognoz 
amerykańskich ocenia się, że w tymże czasie bezrobocie obejmie około 35 
milionów ludzi. 

Z jednej więc strony — automatyzacja i zanik ciężkiej ręcznej pracy ludzkiej 
oraz ogromny wzrost produkcji i dochodów, ale z drugiej strony — strukturalne 
bezrobocie na coraz większą skalę, pociągające za sobą wzrost ubóstwa, spadek 
spożycia i popytu na wyprodukowane dobra. Oto problem, którego skutków 
-— jak stwierdza autor — nie da się jednoznacznie przewidzieć i określić. 
Dotychczasowy bowiem sposób łagodzenia bezrobocia, które najczęściej miało 
charakter okresowy i bywało rozwiązywane poprzez okresowo udzielane zasiłki, 
przestanie spełniać swe zadanie wobec bezrobocia strukturalnego i zbędności 
pracy ludzkiej, a zwłaszcza wobec przewidywanego dalszego stopniowego 
narastania bezrobocia i braku miejsc pracy dla młodego pokolenia wstępującego 
w życie rodzinne. Trzeba więc będzie znależć zupełnie nowe rozwiązanie. 

Wobec masowości tego zjawiska we wszystkich krajach świata, rozwiązaniem 
jedynie możliwym będzie, wedle Schaffa, nowy podział dochodu narodowego. 
Może to wprawdzie wywołać prawdziwy szok w kołach silnie związanych 
z istniejącym obecnie podziałem zgodnym z zasadami własnościowymi, uznawa- 
nymi w tych kołach za jedynie możliwe i realne, uświęcone prawem i obyczajowo- 
ścią. Innego wyjścia jednakże nie będzie. Trudno bowiem sądzić, aby można było 
pozbawić pracy i zarobku miliony ludzi oraz skazać ich w ten sposób na 
wymarcie. Tym bardziej, iż perspektywa taka dotyczyć będzie całej ludności 
zatrudnionej w przemyśle oraz w wielu innych, również objętych automatyzacją, 
działach gospodarki. 

Zastanawiając się nad tą sytuacją autor sądzi, że w pierwszej, początkowej 
fazie tej rewolucji mikroprocesorów problem ten można będzie rozwiązać 
poprzez systematyczne skracanie czasu pracy. Ale wówczas powstanie pytanie: 
czyim kosztem będzie to się odbywać — właścicieli zakładów pracy czy 
robotników? Autor zauważa tu, iż należy liczyć się z uporczywą, masową walką 
robotników o to, aby odbywało się to właśnie kosztem tych, których udział 
w dochodzie narodowym jest najwyższy. | 

W związku z powyższym Schaff przewiduje wzrastającą rolę związków 
zawodowych oraz wzmożoną aktywność partii robotniczych, a także daleko 
idącą radykalizację ich programów. Może dojść do bardzo poważnych, być może 
nawet krwawych, walk klasowych. Autor przed tym ostrzega, mając zarazem 
nadzieję, że klasy posiadające będą na tyle rozważne i doświadczone, iż pójdą na 
kompromisy. 

- Jeśli to nastąpi i właściciele zakładów pracy wejdą na drogę rezygnacji z dość 
znacznej części swoich dochodów, czy będzie to oznaczać pełne rozwiązanie 
sprawy? Nie. Skracanie czasu pracy ma bowiem swoje granice i może być jedynie 
rozwiązaniem czasowym, tj. do chwili, gdy robotnicy staną się całkowicie zbędni. 
Wedle Schaffa nastąpi to w toku najbliższych 25-50 lat. Wówczas też dopiero 
wyłoni się problem, co zrobić z milionami bezrobotnych. I to niezależnie od tego, 
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czy kolejny kompromis będzie polegał na ingerencji państwowego systemu 
podatkowego, który do 90 proc. zysków osiąganych przez właścicieli zakładów 
przemysłowych przekaże na pokrycie wszystkich potrzeb społecznych (tak jak to 
częściowo już praktykuje się w Szwecji) oraz stałych dożywotnich rent dla 
milionów ludzi nigdzie nie zatrudnionych zarobkowo, czy też nastąpi to w inny, 
dotychczas nie przewidziany sposób. 

istotne jest natomiast, że nie będzie to już zasiłek dla bezrobotnych, lecz po 
prostu nowy podział dochodu narodowego. Musiałyby to bowiem być renty 
zdolne zaspokoić wszystkie potrzeby tych „rencistów ”', co, nawiasem mówiąc, 
w warunkach ogromnego wzrostu bogactw nie powinno stanowić większego 
problemu. Nawet wówczas, gdyby właścicielom pozostawiono ich zakłady 
pracy, formalnie nie naruszając zasad ich prywatności. Czy jednak wówczas 
można będzie jeszcze mówić o kapitalizmie jako systemie eksploatatorskim oraz 
o robotnikach jako klasie antagonistycznej wobec kapitalistów? 

Równocześnie autor zwraca uwagę, że ten sam problem stanie przed krajami 
socjalistycznymi, co prawda nieco póżniej ze względu na ich opóźnienia 
w zakresie technologii. Z tym, że wskutek likwidacji w tych krajach wielkiej 
i średniej własności w przemyśle sprawa ta będzie tam, zwłaszcza w pierwszej 
fazie automatyzacji, o wiele mniej skomplikowana. Nie będzie w tym przypadku 
powodu do konfliktów na tle pytania: czyim kosztem? Natomiast problem 
bezrobocia i zaniku klasy robotniczej pozostanie i wymagał będzie rozwiązania 
w takim samym stopniu, jak w krajach kapitalistycznych. 

Czy wówczas można będzie jeszcze mówić o awangardowej roli klasy 
robotniczej i o tym, że socjalizm jako porządek społeczny i państwowy 
reprezentuje klasę robotniczą? Jakie kryteria będą wówczas odróżniać „ustrój 
kapitalistyczny” od ustroju socjalistycznego, nawet w przypadku, gdy w „kra- 
jach kapitalistycznych”” będą jeszcze istniały relikty klasowe w postaci różnej 
rangi właścicieli, którym pozostawiono funkcje kierownicze w zakładach pracy 
oraz dochody znacznie przewyższające dochody dożywotnich rencistów? 

Autor takich kryteriów nie dostrzega i ze swej strony, acz z pewnymi 
zastrzeżeniami, proponuje nazwanie tego nowego porządku społecznego „ustro- 
jem ekonomiczno-społecznego kolektywizmu”. Zadaje przy tym sobie, a zara- 
zem czytelnikom pytanie, czym będą się zajmować ci „bezrobotni” i z miejsca 
odpowiada, że nie przestaną oni bynajmniej pracować (ponieważ jedynie praca 
nadaje jakiś sens życiu i przynosi satysfakcję). Będą wykonywać różne zajęcia 
hobbystyczne, które im tę satysfakcję dadzą, zapełnią swą treścią sens ich życia. 
Prace te mogą nawet okazać się społecznie przydatne również ze względów 
humanitarnych, wychowawczych, porządkowych itp. Tyle, że nie będzie to praca 
podejmowana w celu uzyskania środków umożliwiających przeżycie, wykony- 
wana na czyjeś polecenie i kontrolowana przez jakieś władze zwierzchnie. 

Tu wyłaniają się dwa problemy dotyczące oblicza powstającego w tych 
warunkach społeczeństwa o strukturze społeczno-ekonomicznego kolektywiz- 
mu. To problem demokratyzmu i problem wolnego czasu. Jeśli chodzi o demok- 
ratyzm, to Schaff wyrażnie dostrzega tu możliwość, a nawet prawdopodobieńst- 
wo wyjścia poza zakres kształtowany przez współczesny system demokracji 
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parlamentarnej. Jest to zrozumiałe, gdyż już sam zanik klas wobec siebie 
antagonistycznych przemawia za rozszerzonym zakresem demokratyzacji. Do- 
świadczony historią minionych dziesięciołeci autor ostrzega jednak przed 
możliwością nawrotu ku jakimś nowym formom totalitaryzmu, w których 
można będzie się posługiwać tak groznym narzędziem jak informatyka, umoż- 
liwiającym wszechwładną kontrolę nad życiem społecznym i jednostkowym. Już 
dziś budzt to niepokój u wielu publicystów świadomych skutków takiej kontroli. 

Jeśli chodzi o problem czasu wolnego, to przewaga Schaffa nad licznymi 
autorami, którzy zajmowali się tym zagadnieniem, polega na tym, że ma on 
spojrzenie szersze dzięki powiązaniu go z nowym sposobem produkcji i konsek- 
wencjami stąd wynikającymi. Ujęcie Schaffa daje o wiele pełniejsze podstawy do 
mówienia o „społeczeństwie czasu wolnego”, gdyż dotychczas termin ten był 
jedynie intuicją. 

W dalszych wywodach autor podejmuje wiele problemów związanych z takimi 
dziedzinami życia społecznego, jak samorządność, kultura, oświata, turystyka, 
i usiłuje poddać je analizie prognostycznej. Jednakże uzyskanie w tych przypad- 
kach klarownej prognozy jest sprawą znacznie trudniejszą niż w zakresie 
wzajemnego wpływania na siebie technologii, ekonomii i stosunków społecz- 
nych, gdzie juz od dawna zostały opracowane pewne precyzyjne kategorie 
pojęciowe i metody wnioskowania. Natomiast w skomplikowanej dziedzinie 
nadbudowy zbyt wiele zależy od szczegółowych badań, często i siły wyobrażni. 
Odpowiedzi Schaffa na pytania związane z tą sferą nie zawsze są przekonujące 
i swą treścią nie odbiegają od rozwiązań, z którymi możemy spotkać się w wielu 
innych publikacjach. 

W róćmy więc do wyżej zreferowanych rozważań. Otóż całość wynikających 
z nich wniosków można by ująć w kilku punktach, które lepiej uzmysłowią nam 
«Kh znaczenie. 

Po pierwsze, najbardziej ewidentnym i bezpośrednim skutkiem rewolucji 
mikroprocesorów i informatyki staje się upowszechniająca się automatyzacja 
głównych działów przemysłu i wraz z tym wstępujący już dziś w swoją pierwszą 
fazę proces usuwania robotników z zakładów pracy w głównych krajach 
przemysłowych świata kapitalistycznego. Proces ten doprowadzi do zaniku 
klasy robotników wielkoprzemysłowych. To samo nieco później i w nieco innej 
postaci stanie się widoczne w krajach socjalistycznych. 

Po wtóre, spowodowany automatyzacją przemysłu olbrzymi strukturalny 
wzrost bezrobocia wymusi stopniowe skracanie czasu pracy i kolejno (jako 
jedynie możliwe) przejście robotników na status bezrobotnych — dożywotnich 
- rencistów. Aby temu podołać, stanie się konieczne dokonanie (kosztem klasy 
kapitalistów) nowego podziału dochodu narodowego. 

Po trzecie, w rezultacie tego wymuszonego podziału dochodu narodowego 
klasa kapitalistów straci swą pozycję klasy eksploatatorskiej, a robotnicy 
— klasy wyzyskiwanej. Ustanie antagonizm klasowy. Wszelkie starcia między 
tymi klasami staną się bezprzedmiotowe. Będzie to oznaczać przystosowanie się 
- stosunków społecznych do nowego sposobu produkcji i nowego rozwoju sił 
produkcyjnych. 


109 


Andrzej Wohl 


Po czwarte, nastąpi przeobrażenie się tysiącletniej struktury klasowej związa- 
nej z określonymi sposobami produkcji w nową strukturę, wejście drogą 
pokojowych przeobrażeń w okres powstawania społeczeństwa bezklasowego. 

Po piąte, również w krajach socjalistycznych automatyzacja produkcji 
przemysłowej doprowadzi do przejścia robotników na status dożywotnich 
rencistów i w rezultacie utratę przez nich pozycji klasy najściślej, bezpośrednio 
związanej z przodującymi formami produkcji. Oznaczać to będzie, że w krajach. 
tych przejście do społeczeństwa bezklasowego nie nastąpi (jak dotąd przypusz- 
czano) drogą rozszerzania się zasięgu klasy robotników wielkoprzemysłowych 
na wszystkie warstwy pracujące, lecz odwrotnie — drogą zaniku tej klasy jako 
klasy producentów. 

Po szóste, przejscie społeczeństwa kapitalistycznego w społeczeństwo bez- 
klasowe drogą pokojowego rozwoju otworzy perspektywę demokratyzacji 
stosunków społecznych w zakresie, jaki nie był możliwy w warunkach istnienia 
antagonizmów klasowych (choć autor dostrzega tu również przeciwstawne. 
wręcz możliwości rozwojowe związane głównie z rozwojem informatyki, w wyni- 
ku której kontrola nad życiem społecznym może stać się wręcz totalna). 

Wszystkie te wnioski, przeprowadzone bardzo precyzyjnie, oparte na realnych 
danych, wskazują, że nie chodzi o procesy społeczne, ktore pozostawiają 
nienaruszonymi istniejące podstawy ustrojowe, podziały klasowe i stosunki 
własnościowe, lecz o takie procesy społeczne, które w konsekwencji wymuszają 
zmiany typu jakościowego, podważając fundamenty dotychczasowej struktury 
społecznej. Co więcej, wynika z tych rozważań, iż będzie to odbywać się nie przy. 
akompaniamencie odgłosów rewolucji społecznej lub drogą „małych kroków 
reformatorskich”, lecz pod wpływem nieprzewidzianych bezpośrednich wymo- 
gów technologicznych, które charakteryzują współczesny rozwój sił PORWOT 
nych. 

Cały nakreślony przez Schaffa scenariusz nie ma nawet w najmniejszym 
stopniu charakteru scenariusza fi uturologicznego, nie ma w nim nic ze spekulaty- 
wnej wyobraźni, którą wyróżniają się liczne, podejmowane na Zachodzie próby 
wejrzenia poza | zasłonę przyszłości. Są to po prostu wnioski logicznie wysnute 
z przejawiających się dziś kierunków rozwoju technologicznego. Zalążki czy 
elementy tych wniosków można znależć w licznych analizach ekonomistów, 
badaczy społecznych, polityków, wybitnych dziennikarzy, słowein w ukazują- 
cych się na Zachodzie publikacjach różnego autoramentu. 

Jednakże autorzy ci nie dostrzegali nośności i komplementarności tych zjawisk 
oraz wynikających z nich konsekwencji. Dostrzegali odrębne fragmenty tego 
procesu, zadowalając się ich mniej lub bardziej udanym opisem. Ci zaś, którzy na 
podstawie tych zjawisk usiłowali tworzyć pewne syntezy, nie podejmowali próby 
wyjścia poza działające struktury. Stojąc niewzruszenie na pozycjach niezmien- 
ności obecnego porządku społecznego, interpretowali niepokojące sygnały, 
zagrożenia i obawy jako przejściowe zjawiska wymagające jedynie pewnych, 
niezbyt daleko idących reform. Niemal żaden z nich nie odważył się na 
przekroczenie horyzontu współczesności. Tak m.in. należałoby odczytać głoszo- 
ną przez niektórych polityków na Zachodzie ideę konwergencji dwóch sys- 
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temów. W koncepcji tej chodzi w istocie o nadanie kapitalizmowi w jego nowej 
fazie rożwojowej bardziej zhumanizowanego oblicza oraz o dostosowanie 
polityki krajów socjalistycznych i ruchu komunistycznego do potrzeb tej nowej 
fuzy. 

Wizja Schaffa burzy ten horyzont myślowy, dowodząc, że w istocie wobec 
sócjąlizmu nie ma alternatywy. W tym przypadku jest obojętne, czy zgodnie 
z propozycją Schaffa będzie się to nazywać ustrojem kolektywistycznej ekonomii 
czy też inaczej. Nazwy nie zmieniają istoty sprawy. Istotą jest zaś to, że nie 
oznacza to nic innego jak zejście ustroju kapitalistycznego ze sceny historycznej. 
Być może nie w taki sposób, jak to przewidywano, nie w klasycznej postaci 
starcia między proletariatem a burżuazją, lecz w postaci naturalnego jakby 
odejścia w przeszłość zarówno klasy kapitalistów, jak i klasy robotniczej, a więc 
drogą pokojową. To jednak sedna sprawy nie zmienia. 

Wizja Schaffa burzy wszelako horyzont nie tylko myśli apologetów kapitaliz- 
mu, lecz i myśli lewicy marksistowskiej ukształtowanej w okolicznościach innych 
ńiż dzisiejsze, gdy istniały podstawy, aby można było sądzić, że przejście do 
społeczeństwa bezklasowego możliwe jest jedynie w drodze obalenia kapitaliz- 
mu, w toku gwałtownych walk klasowych, poprzez rewolucję międzynarodową. 
Utrwalenie się tego myślenia, bez uwzględnienia zmieniających się okoliczności, 
wyńikało z długoletnich walk prowadzonych przez lewicę z prądami reformis-_ 
tycznymi oraz z przyjętej wówczas w najbardziej skrajnej wersji tezy o prymacie 
polityki nad ekonomią. Doprowadziło to do jednostronności, do zagubienia 
i złlekceważenia jednej z podstawowych zasad głoszących zależność stosunków 
społecznych (m.in. również stosunków politycznych) od rozwoju sił produkcyj- 
nych. A także do zagubienia przewidywanej przez Marksa i podejmowanej 
tównież przez Lenina myśli o możliwości pokojowego przejścia (w szczególnych 
okolicznościach i warunkach) od kapitalizmu do socjalizmu. 

Czy całość wywodów Schaffa można przyjąć bez zastrzeżeń” Nie ulega 
wątpliwości, że rysuje on tu perspektywę, jakiej dotąd nikt w taki sposób nie 
przedstawił i jakiej nie można zignorować. Nie wahałbym się nazwać tej wizji 
ujęciem zarówno doniosłym, jak i optymistycznym, które powinno znaleźć 
szerszy odgłos na świecie, tak na Zachodzie, jak i na Wschodzie. Nie wahałbym 
się też nazwać przeprowadzoną przez niego analizę marksistowską, niezależnie 
ód tego, czy wobec niej zostaną wysunięte takie czy inne zastrzeżenia. Być może 
w tej analizie razić będzie pewne dość uproszczone, jednostronne podejście. 

Śchaff wyrażnie dostrzega żywiołową, bezimienną siłę działania nowej 
technologii, Która niepostrzeżenie i niezależnie od różnych oporów usuwa ze swej 
drogi nie tylko przestarzałą technikę, lecz wraz z nią również przestarzałe 
podziały klasowe i warstwowe, tradycyjne struktury społeczne, poglądy i sys- 
temy ideologiczne. Na tym polega wyższość Schaffa nad tymi, którzy do- 
strzegając pewne fragmenty tego procesu, przyjmowali do wiadomości jedynie 
pewne związane z nimi postawy i poglądy, wpadając w sidła codziennej 
krzątaniny wokół spraw o krótkim żywocie. Nie umieli odróżnić poglądów 
i postaw od obiektywnej rzeczywistości, sprowadzali tę rzeczywistość do 
poglądów na nią, tworząc złudne wizje, nie liczące się z obiektywnie działającymi 
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prawami kształtującymi historię ludzi. Dostrzeganie przemożnej roli czynników 
obiektywnych tkwiących w rozwoju sił produkcyjnych jest silną stroną argumen- 
tacji Schaffa, która pozwala mu patrzeć dalej i bardziej wnikliwie od innych. 

Jeśli jednak rysuje się drogę wiodącą w przyszłość, jeśli nawet wizja ta opiera 
się na realiach i zgodna jest z ustalonymi naukowo trendami rozwojowymi, to 
czy można pominąć wewnętrzne sprzeczności tkwiące w przewidywanym 
rozwoju? Czy można pominąć tu rolę czynników subiektywnych, działań 
ludzkich i sądzić, że pozwolą na prostolinijny przebieg tej drogi? Czyż nie jest tak, 
że obok i wespół z obiektywnie działającym rozwojem sił produkcyjnych działają 
splatające się z nimi siły ludzkiego oporu, ludzkiego myślenia, wewnętrznie 
sprzecznego i rozdartego, co czyni drogę krętą i zawiłą, obfitującą w zwroty 
i zahamowania? W takim ujęciu ta wizja byłaby chyba o wiele mniej optymistycz- 
na, ale za to bardziej realna. 

"Wreszcie sprawa może bardziej istotna od poprzednich rozważań. Dotyczy 
ona mianowicie trwającej u nas dyskusji na temat „jaki socjalizm?”. Otóż 
przytoczone wyżej pytanie Schaffa „dokąd prowadzi droga” jest jak najbardziej 
zbieżne z tym pytaniem, choć zostało ono podjęte z punktu widzenia losów 
socjalizmu nie w Polsce, lecz w ogóle, a nawet szerzej: losów całej naszej 
cywilizacji. Jest to oczywiście perspektywa wychodząca daleko poza dyskusję 
polską. Czy jednak nie dotyczy ona również Polski i właśnie dłatego nie stanowi 
w tej dyskusji szczególnego akcentu? Należy sądzić, że tak. To bowiem, co 
cechowało dotychczasowy przebieg dyskusji „„jaki socjalizm?”, ograniczało się aż 
nadtó wyłącznie do wewnętrznopolskich stosunków tu i teraz. Należy wątpić, 
czy taki kształt tej dyskusji jest najbardziej racjonalny. 

Nie można oczywiście negować takiego ujęcia problemu. Naszym niewątp- 
liwym obowiązkiem jest bowiem wychodzenie od analizy tego, co dzieje się u nas, 
dokonanie rzetelnego bilansu „zysków i strat”. Tego nikt za nas nie zrobi. Toteż 
wizja schaffowska nie może być dla nas kierunkowskazem. Są w niej jednak 
zawarte dwa punkty odniesienia, wobec których nie powinniśmy pozostać 
obojętni. Pierwszym jest odniesienie do tego co obiektywne i co dotyczy również 
nas, tj. do rozwoju sił produkcyjnych, które decydują o przyszłościowych 
trendach rozwojowych i (wbrew pewnym pozorom) przemawiają za socjaliz- 
mem, także w sensie jego jakości. Drugim jest spojrzenie na socjalizm z punktu 
widzenia nie tylko przeszłości (a tym bardziej od strony ,.błędó'v i wypaczeń ”), 
lecz i z punktu widzenia jego przyszłego rozwoju. Jest to ważny punkt widzenia, 
ponieważ działania ludzkie skierowane są zawsze ku przyszłości w sposób 
antycypacyjny i wymagają jasnego spojrzenia w tę przyszłość. Toteż odniesienie 
się jedynie do tego, co dzieje się u nas teraz, bez spoglądania wokół t przed siebie, 
trąci prowincjonalizmem, grozi ugrzęźnięciem w mrocznych zakamarkach 
własnej historii (co stało się niestety u nas po prostu modą) i zgubieniem tego, co 
jest istotne dla odpowiedzi „jaki socjahzm ”. 

Być może użycie terminu prowincjonalizm jest zbyt mocne. zbyt dotkliwe. 
Sądzę jednak, że trzeba było użyć tego określenia. aby zdać sobie w pełni sprawę 
4 tego, jak dalece odeszliśmy od innych ważnych punktów odniesienia. 

Nie ma w tej recenzji miejsca na głębsze rozważania związane z tym aspektem. 
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Warto jednak zasygnalizować potrzebę bardziej wnikliwego spojrzenia w przy- 
szłość, aby otrząsnąć się z błota, które do nas przylgnęło, i śmielej spojrzeć przed 
siebie. Aby — mówiąc słowami Marksa — zaczerpnąć z przyszłości poczję 
socjalizmu, której w naszych czasach tak bardzo nam brak. 

Nie chciałbym również w omówieniu tej pracy pominąć pewnej sprawy 
nasuwającej się podczas lektury tego tekstu. Otóż Schaff pomija świadomie 
zagadnienia związane z problemami wojny i pokoju. A szkoda, gdyż tu właśnie 
najwyrażniej i w najczystszej postaci występuje potwierdzenie jego tezy' o decydu- 
jącym wpływie współczesnej technologii na zmiany dokonujące się w najbardziej 
uzależnionej od polityki sprawie rozstrzygania sporów w stosunkach między- 
narodowych. Głównym argumentem, którym posługuje się Gorbaczow w swych 
dążeniach i rozmowach rozbrojeniowych i który zadecydował o powodzeniu 
dotychczasowej tury tych rokowań, była teza technologiczna, iż w wojnie 
atomowej nie można uzyskać przewagi nad przeciwnikiem i nie będzie w niej 
zwycięzców. W pyle atomowym, który pokryłby naszą planetę. legną | bowiem 
obok siebie komuniści i zwolennicy kapitalizmu, wierzący i ateiści. | 

Co prawda, rokowania Gorbaczow — Reagan odbywały się po ukazaniu się 
książki Schaffa, ale już wówczas powszechnie znany był zasięg zagrożenia 
związany z wojną atomową. Wiadomo też było, że w sprawie wojny i pokoju 
decydować będzie nowa technologia sprowadzająca wszelkie agresywne rachuby 
polityczne do absurdu. 

Ponadto, rysując wizję przyszłego porządku świata, nie można. przejść 
mimochodem nad sprawą wojny i pokoju również dlatego, że, jak wiadomo, 
przemoc miała i ma swe najgłębsze korzenie w militaryzmie, w działaniach 
wojennych. Działania te utrwalały rolę państwa jako organizacji przemocy. Jak 
wskazują doświadczenia historyczne, decydowało to również o istnieniu lub 
nieistnieniu demokratycznego porządku. Zarysowana przez Schaffa wizja 
porządku ekonomii kolektywistycznej z rozszerzonym zakresem demokracji 
wymaga niewątpliwie pozytywnego wyjaśnienia i rozwiązania spraw wojny 
t pokoju. Jeśli bowiem ludzkość uniknie wojny atomowej i wejdzie w okres 
„społeczno-ekonomicznego porządku kolektywizmu” (czytaj w okręs ustroju 
bezklasowego), będzie to możliwe jedynie w warunkach usunięcia z życia 
przyszłych pokoleń przemocy, a co najmniej głębokiego osłabienia podstaw 
militaryzmu, co z natury rzeczy wpłynie na pogłębienie się porządku demo- 
kratycznego. 

Biorąc to pod uwagę można stwierdzić, iż pominięcie w recenzowanej pracy 
problemu wojny i pokoju nie było decyzją w pełni uzasadnioną. Włączając go 
bowiem w podjęte rozważania autor mógłby pełniej i bardziej realnie od- 
powiedzieć na pytanie „dokąd prowadzi droga. 
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Idea samorządności pracowniczej towarzyszy funkcjonowaniu naszej gospodarki 
w całym okresie po II wojnie Światowej. Pojawiła się w 1944 i 1945 r., kiedy 
w uruchamianych spontanicznie zakładach powstawały rady robotnicze będące ich 
gospodarzami. Od tego czasu sytuacja zmieniała się wiclokrotnie i zmiany takie dotyczyły 
zarówno koncepcji samorządu, jak i warunków, w jakich przyszło im funkcjonować. Te 
ostatnie nie były generalnie najlepsze i wiązać je należy z istniejącą sytuacją tak polityczną, 
jak i gospodarczą. Jeśli nawet dochodziło do poprawy tych warunków, to były te na ogół 
okresy krótkie, zbyt krótkie, żeby spełnić aspiracje pracowników związane z potrzebą ich 
uczestnictwa w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 

Podobne uwagi odnieść można do Ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwu 
państwowego z 1981 r. Ustawa ta przynosząca organom samorządu wiele uprawnień 
stanowiących wprowadzana była w wyjątkowo trudnym okresie, tak pod względem 
politycznym, jak i gospodarczym. Kilkułetni okres jej funkcjonowania nie przyniósł 
generalnie realizacji oczekiwań, jakie wiązano z tą ustawą, chociaż udział samorządu 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem wyraźnie się zwiększył w porównaniu z oktestin 
poprzednim. 

Prowadzone na ten temat badania wskazują zgodnie na niską aktywność orkanów 
samorządu, na mało znaczącą ich pozycję w przedsiębiorstwie, na niewielkie zaintóreso- 
wanie działalnością tych samorządów ze strony pracowników, na częste konflikty rady 
pracowniczej z dyrektorem przedsiębiorstwa itp. Są to fakty powszechnie źnane, szetoko 
udokumentowane w publikacjach naukowych, w raportach z przeprowadzonych badań 
itp. (1). Wynika z nich m.in., że załedwie 15 proc. rad pracowniczych uznać możńa za 
aktywne oraz że ostatnie lata nie tylko nie przyniosły postępu w rozwoju samorządności 
pracowniczej, ale spowodowały nawet jej regres. 

Fakty te rodzić mogą pytania o przyczyny takiego stanu rzeczy. Przede wszystkim 
należy rozważyć, czy trudności związane z rozwojem samorządności pracowniczej 
wynikają z niedoskonałości wspomnianej ustawy, czy też z warunków zewnęttznych, 
uniemożliwiających pełną jej realizację. Dalsze pytanie, to jak pogodzić samorządność 
przedsiębiorstwa z jego etcktywnością. Problem ten nabierał będzie znaczeniu w miarę 
powstawania w naszym kraju warunków gospodarki rynkowej. W dalszych rozważaniach 
podejmiemy próbę odpowiedzi na te pytania. Przedstawimy również alternatywną 
koncepcję samorządności pracowniczej w warunkach polskich. Rozważania te poprze- 
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dzimy krótką prezentacją doświadczeń zachodnich z różnymi formami udziału pracow- 
ników w zarządzaniu przedsiębiorstwem 


Doświadczenia zachodnie 


Ostatnie dziesięciolecia przyniosły i nadal przynoszą rozwój robotniczej partycypacji 
i współdecydowania w krajach zachodnich (2). Występuje wyrażna tendencja do 
prawnego zabezpieczenia udziału pracowników w organach zarządzających przedsiębior- 
stwa cży też powoływania instytucji partycypacyjnych. Zwarte systemy partycypacji 
spotkać można nie tylko w krajach wysoko rozwiniętych. Występują one w 89 państwach. 

Zwraca uwagę duża różnorodność form udziału pracowników w decyzjach. Oprócz 
podlegających regulacji prawnej instytucjonalnych rozwiązań (rady nadzorcze, zarządy . 
przedsiębiorstw, rady zakładowe itp.) wymienić można tzw. nowe formy organizacji 
pracy przynoszące wzrost autonomii pracowników w miejscu pracy, udział w zyskach, 
fundusze pracownicze. pracowniczą własność akcji itp. Formy te tworzą często spójny 
system robotniczej partycypacji. 

_ Przyczyny rozwoju partycypacji robotniczej na Zachodzie mają głównie charakter 
ekonomiczny. Towarzyszą jej takie zjawiska, jak poprawa jakości podejmowanych 
decyzji. integracja pracowników z przedsiębiorstwem, lepsze wykorzystanie kwalifikacji 
pracowników czy wzrost ich zadowolenia i satysfakcji, poprawa efektywności przed- 
siębiorstwa. Korzystne rezultaty ekonomiczne, do jakich prowadzi partycypacja. spra- 
wiają, że procesy jej rozwoju dokonują się za przyzwoleniem pracodawców. a nawet przy 
ich poparciu czy z ich inicjatywy. 

Przedmiotem partycypacji. a częściej jeszcze współdecydowania pracowników stają się 
przede wszystkim decyzje strategiczne, 4 więc dotyczące kierunków rozwoju przedsiębior- 
stwa, podziału zysków, rozmiarów inwestycji itp. Jednocześnie kierownictwo przed- 
siębiorstwa posiada znaczną swobodę podejmowania operatywnych decyzji. W tych 
ostatnich sprawach ciała partycypacyjne pełnią funkcje opiniodawcze i doradcze. 

Potwierdzenie tego faktu znajdujemy w występowaniu silnej korelacji między modelem 
zarządzania przedsiębiorstwem i zakresem robotniczego udziału w decyzjach. Zakres ten 
jest zdecydowanie szerszy w tzw. modelu dwustopniowym zarządzania, złożonym z rady 
nadzorczej i zarządu przedsiębiorstwa (RFN. Austria). Organem współdecydującym staje 
się tu głównie rada nadzorcza, do której należą decyzje strategiczne i gdzie udział 
przedstawicieli pracowników jest znaczny i sięgać może nawet 50 proc. Do rzadkości 
należy natomiast obecność przedstawicieli pracowników w zarządzie przedsiębiorstwa 
W modelu jednostopniowym, gdzie rada dyrektorów łączy decyzje strategiczne z operaty 
— wnymi (Anglia, USA), nie ma praktycznie miejsca dla robotniczej partycypacji. 

Ekonomiczny charakter przyczyn rozwoju partycypacji nie przeszkadza w traktowaniu 
jej jako najważniejszego czynnika jakości życia w pracy. Uznawane są szeroko społeczne 
rezultaty partycypacji i jej roli w zaspokajaniu takich potrzeb pracowniczych, jak uznanie 
w miejscu pracy, zadowolenie i satysfakcja, rozwój własnej osobowości. samorealizacja 
Hp. Realizowane w ten sposób procesy demokratyzacji w miejscu pracy prowadzą do 
upodmiotowienia pracownika oraz do likwidacji dystansu, jaki istniał pod tym wzylędem 
w porównaniu ze swobodami demokratycznymi w życiu publicznym. 

Procesy rozwoju partycypacji robotniczej czy. szerzej. procesy demokratyzacji w miejs- 
cu pracy należy traktować jako procesy obiektywne. Stanowią one konieczny etap na 
drodze rozwoju społeczno-gospodarczego. Rosnący udział pracowników w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem prowadzi jednocześnie do zmian w strukturze własności środków 
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produkcji z tendencją do uspołeczniania tej własności. Tendencje takie mają charakter 
ponadustrojowy. 

Poparcie, z jakim spotykają się różne formy partycypacji ze strony pracowników nie 
oznacza, że pracownicy masowo angażują się w procesy podejmowania decyzji (niska 
frekwencja na spotkaniach załogi z jej przedstawicielami, słaba znajomość problemów 
będących przedmiotem partycypacji, słaba znajomość robotniczych przedstawicieli 
w organach zarządzających przedsiębiorstwa itp). Wzrost takiego zaangażowania 
występuje zwykle w okresie kampanii wyborczej do organów partycypacyjnych czy też 
w sytuacjach trudnych dla przedsiębiorstwa, kiedy grożą mu powazne redukcje zatrud- 
nienia, zmiany technologii i profilu produkcji itp. Z olbrzymim protestem robotniczym 
spotkały się np. próby ograniczenia partycypacji pracowniczej w RFN. 

W ostatnich latach wzrosła liczba przedsiębiorstw robotniczych na Zachodzie. 
Powstają one najczęściej w wyniku wykupywania przez pracowników akcji bank- 
rutujących przedsiębiorstw i przejmowania większości ich aktywów. Środki na ten cel 
pochodzić mogą ze specjalnych kredytów. Nowi współwłaściciele, a zarazem pracownicy 
przedsiębiorstwa, wykazują duże zaangażowanie w wykonywaną pracę I aktywnie 
uczestniczą w zarządzaniu przedsiębiorstwem. Na porządku dziennym spotykane są takie 
zjawiska, jak praca w wydłużonym czasie pracy, w dni wolne, rezygnacja z CZĘŚCI 
wynagrodzeń, wysoka frekwencja na różnego rodzaju zebraniach organów samo- 


rządowych itp. Takie zaangażowanie pracowników prowadzi zwykle do przezwyciężenia 


trudności i poprawy sytuacji ekonomicznej tych przedsiębiorstw. Jednoczesnie poprawa 
taka przynosi stopniowy spadek zaangażowania pracowników, aż do sytuacji, w której 
nie różni się ono od innych przedsiębiorstw. 


Samorząd w polskim przedsiębiorstwie 


Wiele wskazuje na to, że istniejące w Polsce ustawodawstwo dotyczące przedsiębiorst- 
wa (Ustawa o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego, Ustawa o przedsiębior- 
stwie państwowym) nie daje większych szans na rzeczywisty rozwój samorządności. Przy 
opracowywaniu tych ustaw, ich autorom przyświecały głównie cele polityczne, a nie 
ekonomiczne i stąd nieadekwatność przyjętych rozwiązań do występujących obecnie 
potrzeb przedsiębiorstwa. Taki samorząd, pomimo szerokich uprawnien stanowiących, 
należy uznać za produkt minionego okresu, okresu dominacji polityki nad ekonomią. 

Przedsiębiorstwo oparte na takim ustawodawstwie nie może sprostać potrzebom 
gospodarki rynkowej. Trudno sobie bowiem wyobrazić możliwość jego sprawnego 
działania w sytuacji istnienia dwóch równorzędnych (przynajmniej formalnie) ośrodków 
władzy w przedsiębiorstwie. Postawienie na równi dwóch organów przedsiębiorsiwa, 
a mianowicie rady pracowniczej będącej reprezentacją załogi przedsiębiorstwa Oraz 
dyrektora podległego organowi założycielskiemu, ze względu na róznkę interesów musi 
prowadzić do konfliktów. W tej sytuacji często korzystniejsza dla przedsiębiorstwa (a 
więc I zatrudnionych w nim pracowników) jest słaba rada pracownicza podporząd- 
kowana dyrektorowi niż rada silna dochodząca swoich uprawnicń i wpadająca nieuch- 
ronnie w konflikt z dyrektorem. 

Biorąc powyższe pod uwagę, łatwiej można zrozumieć brak postępu. a nawet regres 
w rozwoju samorządności. Nicświadomie przyczyniać się do tego moyą instytucje 
powołane dla Świadczenia pomocy sumorządom, przypominania im o posiadanych 
uprawnieniach, inspirowania do aktywnej działalności itp. Taka ch działalność prowadzi 
najczęściej do przeciwstawiania rad pracowniczych dyrektorom I narastania konfliktów. 
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W tej sytuacji dyrektorzy stosują taktykę obronną, co znajduje m.in. odzwierciedlenie 
w podejmowanych przez te rady uchwałach. Z badań wynika, że liczba takich uchwał 
(traktowana często jako miara aktywności samorządów) w ostatnim okresie rosła, ale są 
to uchwały dotyczące spraw drugorzędnych. W tym samym czasie zmniejszała się liczba 
uchwał w sprawach rzeczywiście istotnych dla przedsiębiorstwa. 

Zauważyć można jednocześnie, że w dobrze funkcjonujących przedsiębiorstwach 
wyrażnie dominuje jeden z ośrodków władzy w przedsiębiorstwie. Jest nim na ogół 
dyrektor przedsiębiorstwa, który „potrafi rozmawiać” z radą pracowniczą, wykorzystuje 
posiadane przez nią możliwości w interesie przedsiębiorstwa itp. Rady pracownicze pełni 
w takich przedsiębiorstwach funkcje konsultacyjno-doradcze. Do rzadkości należą 
przypadki, gdzie ośrodkiem wiodącym jest rada pracownicza, podporządkowująca sobie 
dyrektora przedsiębiorstwa, który staje się wykonawcą jej decyzji. Sytuacja taka spotyka 
się na ogół z niezadowoleniem organu założycielskiego. 

Można stąd wyciągnąć wniosek, że w istniejącym modelu zarządzania przedsiębiorst- 
wem próby inspirowania działalności samorządu czy wzmacnianie jego pozycji prowadzić 
mogą do narastania konfliktów i innych zjawisk negatywnych. Odbija się to na ogół na 
działalności przedsiębiorstwa, szczególnie jeśli działalność taka odbywa się w warunkach 
gospodarki rynkowej. Aktywnie działający samorząd utrudniać bowiem może pode- 
jmowanie operatywnych decyzji, ograniczając w ten sposób wykorzystanie wszystkich 
istniejących możliwości. Taka rola samorządu rodzić może krytykę idei samorządności, 
obwinianie samorządu za riiepowodzenia ekonomiczne przedsiębiorstwa, a nawet za 
krytyczny stan naszej gospodarki. 

Można sformułować tczę, że istnieje potrzeba dokonania zasadniczej zmiany nieadek- 
watnego do istniejących warunków modelu zarządzania przedsiębiorstwem, w tym 
również zmiany koncepcji samorządności pracowniczej. Dodajmy, że istnieje nie tylko 
potrzeba, ale i warunki do przeprowadzenia takich zmian. Dokonujące się w Polsce 
głębokie zmiany polityczne sprawiają, że samorządowi w obecnym jego kształcie przestaje 
się przypisywać rolę zapory przed nawrotem praktyk centralistycznych. Przez wiele lat 
takie jego funkcje uznawane były przez niektóre środowiska za najważniejsze, chociaż jak 
wiadomo taka jego rola nie okazała się w pełni skuteczna. Obecnie powstają warunki do 
przynajmniej częściowego odpolitycznienia idei samorządności i stworzenia modelu 
samorządowego przedsiębiorstwa dostosowanego do warunków gospodarki rynkowej. 
Chodzi o taki model, który łączyłby samorządność z efektywnością. 


Alternatywna koncepcja samorządności pracowniczej 


W proponowanej koncepcji zakres samorządności pracowniczej byłby zdecydowanie 
szerszy niż dotychczas, co uczyni podział władzy w przedsiębiorstwie bardziej klarowny. 
W koncepcji tej samorządność opierałaby się na innej niż dotychczas podstawie. Za 
podstawę taką należałoby przyjąć własność środków produkcji. Nie wnikając w szczegó- 
łowe rozwiązania, chodzi o taką strukturę własności, jaka wynikać będzie z przejmowania 
przez załogę majątku przedsiębiorstwa w bezpośrednie użytkowanie (dzierżawa, pod 
Zastaw, wykupienie akcji itp.). Rozwiązania takie prowadziłyby generalnie do pełnego czy 
niemal pełnego usamodzielnienia przedsiębiorstw państwowych. W tej sytuacji od- 
działywanie państwa ograniczałoby się niemal wyłącznie do instrumentów pośrednich 
(system podatkowy, ulgi, premie eksportowe itp.). Poprzez odpowiedni dobór tych 
instrumentów przedsiębiorstwa motywowane będą do podejmowania pożądanych dla 
interesu społecznego decyzji. 
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Urzeczywistnienie takiej koncepcji samorządności wymaga nowego modelu zarządza- 
nia przedsiębiorstwem. W modelu tym dyrektor powinien zostać całkowicie podporząd- 
kowany bezpośrednim użytkownikom (współwłaścicielom, dzierżawcom itp.) majątku 
przedsiębiorstwa, a więc jego załodze. Właśnie załoga przedsiębiorstwa, względnie 
wybrani przez nią przedstawiciele powinni mieć prawo powoływania i odwoływania 
dyrektora. Rozwiązanie takie oznacza, że załoga stanie się rzeczywistym podmiotem 
własności w przedsiębiorstwie, że pracownicy staną się faktycznymi jego właścicielami. 
Zlikwiduje to jednocześnie istniejącą dotychczas dwuwładzę w przedsiębiorstwie. 

Powinien to być jednocześnie taki model zarządzania, który pozwalałby na sprawne 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa w trudnych warunkach gospodarki rynkowej. Módel 
taki powinien być zarazem modelem uniwersalnym, a więc możliwym do zastosowania we 
wszystkich rodzajach przedsiębiorstw. Oznacza to, że przyjęte w nim ogólne zasady mogą 
znależć zastosowanie nie tylko w przedsiębiorstwach państwowych, ale również w spół- 
kach akcyjnych, w przedsiębiorstwach o kapitale mieszanym itp. Pozwalałoby to 
jednocześnie na rozwiązanie problemów samorządności w tych ostatnich rodzajach 
przedsiębiorstw. 

Wykorzystując doświadczenia zachodnie, można tu zaproponować dwustopniowy 
model zarządzania, powołując dodatkowy organ przedsiębiorstwa — radę nadzorczą. 
Nieprzypadkowo model ten nawiązuje do modelu zarządzania w spółkach akcyjnych, 
bowiem przekazanie majątku przedsiębiorstwa w bezpośrednie użytkowanie załodze 
czyni z pracowników swego rodzaju udziałowców. Do udziałowców, niezależnie od 
rodzaju własności, należeć powinny najważniejsze decyzje w przedsiębiorstwie i stąd ich 
przedstawiciele powinn! stanowić większość w najważniejszych organach przedsiębiorst- 
wa. W takim modelu dla przedsiębiorstw państwowych najwyższa władza w przedsiębior- 
stwie należałaby do ogólnego zebrania pracowników, czy też w większych przedsiębiorst- 
wach do zebrania delegatów, wybieranych na dotychczasowych zasadach. Kompetencje 
tego organu przedsiębiorstwa powinny wzrosnąć w wyniku przyjęcia niektórych upraw- 
nień stanowiących należących dotychczas do rady pracowniczej. Wymienić tu można np. 
przyjmowanie sprawozdania rocznego i zatwierdzanie bilansu, uchwalanie planu rocz- 
nego przedsiębiorstwa, podejmowanie uchwał w sprawie inwestycji itp. W modelu tym 
ogólne zebranie posiadałoby uprawnienia zbliżone do uprawnień walnego zgromadzenia 
akcjonariuszy w spółkach akcyjnych. 

Zebranie wybierałoby również przedstawicieli załogi do rady nadzorczej, przy czym 
stanowić oni powinni ponad 50 proc. składu rady. Prawo zgłaszania kandydatów 
przysługiwałoby nie tylko uczestnikom zebrania, ale również radzie pracowniczej, 
związkom zawodowym i innym organizacjom. W skład rady nadzorczej powinni 
wchodzić również przedstawiciele organu założycielskiego (skarbu państwa), banku 
obsługującego przedsiębiorstwo i władz lokalnych. Mogą się w niej znaleźć przed- 
stawiciele kooperantów, głównych dostawców, odbiorców, organizacji konsumentów itp. 
Do zadań tych przedstawicieli należałoby reprezentowanie interesu społecznego w przed- 
siębiorstwie, synchronizacja działalności przedsiębiorstwa z innymi przedsiębiorstwami 
itp. 

Na podobnej zasadzie opierać się powinien modeł zarządzania w spółkach akcyjnych, 
zapewniający przedstawicielom akcjonariuszy większość w organach przedsiębiorstwa. 
Oznaczałoby to, że przedstawiciele załogi znaleźliby się w nich w mniejszości. 

W modelu takim zasadniczą część członków rady nadzorczej wybieraliby akcjonariusze 
na walnym zgromadzeniu. W pozostałej części najliczniej byliby reprezentowani przed- 
stawiciecle załogi przedsiębiorstwa wybrani w wyborach powszechnych. ich udział nie 
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powinien być jednak niższy niż 1/3 składu rady. Pozostałe miejsca w radzie, podobnie jak 
poprzednio, zajmowaliby przedstawiciele banku, władz lokalnych, przedsiębiorstw 
współpracujących itp. 

Na podobnych zasadach byłaby wybierana rada nadzorcza w przedsiębiorstwach 
o kapitale mieszanym. Miejsca przewidziane dla reprezentantów właścicieli kapitału 
(akcjonariuszy, dzierżawców itp.) byłyby podzielone proporcjonałnie do wielkości 
poszczególnych rodzajów kapitału (naństwowego, akcyjnego, prywatnego itp.). Pozos- 
tałe miejsca w radzie byłyby obsadzane jak w modelach poprzednich. 

Do głównych uprawnień rady nadzorczej należałby wybór kierownictwa przedsiębiors- 
twa (dyrektora i jego zastępców). Jest to niewątpliwie decyzja bardzo ważna, nakładająca 
na członków rady dużą odpowiedzialność. Rada decydowałaby również o odwołaniu oraz 
ponownym wyborze członków kierownictwa. Takie uprawnienia rady oznaczają jej 
bezpośredni nadzór nad działalnością kierownictwa. 

Do zadań rady należałaby również kontrola decyzji kierownictwa, a także zgłaszanie 
propozycji, konsultowanie i doradzanie. Rada powinna mieć możliwość zastrzeżenia 
sobie prawa do podejmowania ostatecznych decyzji w wybranych sprawach, np. 
dotyczących łączenia przedsiębiorstw. inwestycji. większych zmian w profilu produkcji 
czy organizacji pracy itp. Powinna przeprowadzić samodzielnie kontrole, względnie 
zlecać ich przeprowadzenie biegłym rzeczoznawcom. Kierownictwo powinno dostarczać 
radzie raporty z działalności przedsiębiorstwa oraz wszelkie inne dostępne na ten temat 
informacje. Rada nadzorcza zbierałaby się stosunkowo rzadko. Mogłaby powołać ze 
swego grona prezydium. które zbierałoby się częściej. Taki sposób działalności rady 
oznacza, że jej nadzór i kontrola nad działalnością kierownictwa nie miałyby charakteru 
stałego. Oznacza to generalnie dużą swobodę działalności kierownictwa. 

W takim modełu zarządzania przedsiębiorstwem następowałoby wyraźne óddzielenie 
decyzji operatywnych, dotyczących bieżącej działalności przedsiębiorstwa, od decyzji 
długookresowych. strategicznych. Bieżący nadzór nad działałnością kierownictwa za- 
stępowany byłby okresową kontrolą oraz dokonywaną raz do roku oceną działalności 
przedsiębiorstwa (a zarazem kierownictwa). jaka miałaby miejsce na zebraniu ogólnym 
załogi czy walnym zgromadzeniu akcjonariuszy. Model taki może okazać się odpowiedni 
dła warunków gospodarki rynkowej. Łączy bowiem zaangażowanie pracowników 
w sprawy przedsiębiorstwa z możhwością podejmowania szybkich, operatywnych 
decyzji. 


Rady pracownicze 


W proponowanej koncepcji samorządności pracowniczej najbardziej powszechną 
instytucją byłaby rada pracownicza, powoływana we wszystkich rodzajach przed- 
siębiorstw na jednakowych zasadach. Powinna być powoływana wszędzie tam. gdzie 
liczba zatrudnionych wynosi przynajmniej 5Sosob. Powszechność tej instytucji oznacza, że 
obowiązek jej powoływania miałyby zarówno przedsiębiorstwa państwowe, jak i spółki 
akcyjne, przedsiębiorstwa z udziałem kapitału zagranicznego. przedsiębiorstwa prywat- 
ne, przedsiębiorstwa z kapitałem mieszanym itp. Zasady powoływania i funkcjonowania 
rad pracowniczych regulować powinna odpowiednia ustawa. 

W koncepcji tej uprawnienia rady pracowniczej rózniłyby się dość zasadniczo od 
dotychczasowych. Byłoby to w zasadzie ciało konsultacyjno-doradcze, a nie jak 
dotychczas organ przedsiębiorstwa. Odpowiednie przepisy określałyby zestaw pro: 
błemów, w zakresie których kierownictwo byłoby zobowiązane zasięyać Opinii rady 
pracowniczej. Zestaw ten powinien byc stosunkowo szeroki i obejmować problemy 
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gospodarcze, socjalne i personalne. Byłyby to np. projekty decyzji. projekty regulaminów, 
które w odpowiednim czasie rady powinny zaopiniować itp. 

Opinie takie nie byłyby jednak wiążące dla kierownictwa. Oznaczałoby to, że 

kierownictwo mogłoby podejmować decyzje wbrew opiniom rady. Istnieją podstawy do 
stwierdzenia, że przypadków takich będzie stosunkowo niewiele. Wskazują na to 
doświadczenia krajów zachodnich, gdzie kierownictwo rzadko podejmuje decyzje 
zdecydowanie sprzeczne ze stanowiskiem rady. Decyzje takie napotykają poważne 
trudności przy ich realizacji i stąd kierownictwo dąży do uzyskania poparcia czy 
akceptacji rady. Dlatego też raczej zmodyfikuje przedstawione do zaopiniowania 
- projekty, udzieli dodatkowych wyjaśnień, rozpocznie na ten temat konsultacje, niż 
podejmie decyzję sprzeczną ze stanowiskiem rady. Można się spodziewać podobnych 
. tendencji w warunkach polskich. 
"W wybranych sprawach kompetencje rady byłyby większe i miałaby ona prawo do 
współdecydowania. W sprawach tych kierownictwo musiałoby uzyskać akceptację rady 
"| może to np. dotyczyć wprowadzania nowego systemu wynagrodzeń, regulaminów 
organizacyjnych, zmiany systemu kontroli pracy itp. Rada mogłaby również powoływać 
wyspecjalizowane agendy (komisje, zespoły itp.) zajmujące się wybranymi dziedzinami 
działalności przedsiębiorstwa. Ponadto kierownictwo byłoby zobowiązane do infor- 
' mowania rady we wszystkich sprawach dotyczących interesów pracowniczych. Byłyby to 
m.in. informację dotyczące planów zatrudniania i zwalnianie pracowników, zmian 
- strukturalnych, wyników pracy przedsiębiorstwa itp. W zasadniczym jednak zakresie 
Spraw rada pracownicza byłaby instytucją partycypacyjną. 

'W skład rady pracowniczej wchodziliby wyłącznie przedstawiciele załogi przedsiębiors- 
twa, wybierani w wyborach bezpośrednich i tajnych. Wybierane być mogą również rady 
pracownicze zakładów czy innych komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa. Rady 
posiadałyby obowiązek składania sprawozdań ze swojej działalności na okresowych 
„spotkaniach z wyborcami. Rady pracownicze powinny również funkcjonować na 
poziomie związków przedsiębiorstw (zrzeszeń, gwarectw itp.). O ich składzie decydowały- 
by rady pracownicze poszczególnych przedsiębiorstw, delegując do nich swoich przed- 
stawicieli, proporcjonalnie do liczby zatrudnionych w nich pracowników. Tak utworzone 
rady nie byłyby jednak instytucją nadrzędną w stosunku do rad poszczególnych 
przedsiębiorstw. 

Rady pracownicze nie byłyby w żaden formalny sposób powiązane z radami 
nadzorczymi w przedsiębiorstwach państwowych, czy z przedstawicielami załogi w tych 
radach w innych rodzajach przedsiębiorstw. Należy się jednak spodziewać, że dojdzie 
między nimi do nieformalnych powiązań czy współpracy. Jak już wspominaliśmy rada 
pracownicza może zgłaszać kandydatów do rady nadzorczej, możn: się więc spodziewać. 
że członkowie rady pracowniczej będą również członkami tej rady. 

Powiązania takie stać się mogą bardzo istotne dla partycypacji i samorządności 
pracowniczej i mogą się okazać korzystne dla obu tych rad. Dla tak pomyślanej rady 
pracowniczej jej związki z radą nadzorczą stanowić mogą dodatkowy kanał uzyskiwania 
informacji. Forum rady nadzorczej może być również przez nią wykorzystywane do 
realizacji tych jej inicjatyw, których nie udało się zrealizować w bezpośrednich kontaktach 
z kierownictwem. Dla rady nadzorczej korzyści z tych powiązań mogą wynikać głównie 
stąd, że rada pracownicza prowadzi stałą, codzienną działalność i jej rozeznanie 
w problemach przedsiębiorstwa jest większe niż spotykających się rzadko członków rady 
nadzorczej. Opinie i sugestie rady pracowniczej mogą się okazać bardzo pomocne 
w pracach rady nadzorczej. 

Powiązania te, a także powiązania z innymi ciałami partycypacyjnymi czy jednostkami 
organizacyjnymi o charakterze samorządowym (np. grupowymi formami organizacji 
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pracy), składać się mogą na system samorządowy przedsiębiorstwa, Można się spodzie- 
wać. że wiodącą rolę w tym systemie odgrywać będzie rada pracownicza i może to.być rola 
inspiratora i koordynatora inicjatyw samorządowych. W praktyce więc pozycja rady 
może się okazać znacznie silniejsza niżby to wynikało z jej formalnych uprawnień. 


* 


Reasumując można stwierdzić, że w przedstawionym wyżej modelu zarządzania 
przedsiębiorstwem państwowym przedstawiciele załogi występowaliby w podwójnej roli. 
Byłaby to z jednej strony rola właścicieli przedsiębiorstwa i rolę taką pełnią w radzie 
nadzorczej. Z drugiej zaś byłaby to rola przedstawicieli zatrudnionych tam pracowników 
1 rolę taką pełnią w radzie pracowniczej. Wysokie uprawnienia rady nadzorczej 
zdecydować powinny o uwzględnianiu w polityce przedsiębiorstwa raczej jego celów 
długofalowych czy perspektywicznych niż celów dorażnych. Model taki powinien 
jednocześnie pozwolić na osiągnięcie rozsądnego kompromisu między interesem załogi 
— jako pracowników, oraz interesem załogi — jako właścicieli. 

W modelu tym ważną rolę przewidziano dla kierownictwa przedsiębiorstwa, któremu 
pozostawiono dużą swobodę w podejmowaniu codziennych. operatywnych decyzji. Jego 
działalność odbywać się jednak będzie przy stałym udziale rady pracowniczej, co służyć 
powinno uwzględnianiu w tej działalności interesów pracowniczych. Kierownictwo 
rozliczane będzie jednak nie z uwzględniania tych interesów o charakterze doraźnym, ale 
długookresowym. Przedłużenie kontraktu czy ponowny wybór przez radę nadzorczą 
zależeć bowiem będą np. nie tyle (czy nie tylko) od poziomu płac w przedsiębiorstwie, ale 
od kondycji przedsiębiorstwa, jego pozycji na rynku czy perspektyw jego rozwoju. 


Przypisy 


(1) Wskazują na lo m.n. raporty z badań i publikacje Centrum Badania Opinii Społecznej. 
Centrum Studiów Samorządowych. Instytutu Organizacji i Zarządzania. Najwyższej Izby Kontroli. 
Głównego Urzędu Statystycznego itp. 

(2) Wykorzystano tu m.in. lakic pozycje, jak: B. Błaszczyk, Uczestnictwo pracowników w zarządza- 
niu przedsiębiorstwami, Warszawa 1988; J. Meisner, Mitbestimnmung w Federalnej Republice Niemiec: 
geneza, postulaty, rzeczywistość, Katowice 1988; $. Rudolf, Demokracja przemysłowa w rozw mięty 
Arajach kapitałistycznych, Warszawa 1986. 
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Od dluższego czasu publikujemy na łamach ,„Nowych Dróg'' materiały 
rzucające nowe światło na historię Międzynarodówki Komunistycznej. 

W 2 tegorocznym numerze radzieckiego miesięcznika ,„Nowaja i nowiejszaja 
istorija' ukazała się obszerna relacja z poświęconego tym problemom spot- 
kania przy duskusyjnym stole zorganizowanego 21 czerwca 1988 r. w Instytucie 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR. Uczestniczyło w nim 19 czołowych 
specjalistów radzieckich zajmujących się tą tematyką. Dla naszych Czytel- 
ników przedrukowujemy te fragmenty, które mają duże znaczenie w związku 

z dyskusjami toczącymi się u nas na temat stalinizmu oraz historii ruchu 
2 w Polsce. - 


F. 1. FIRSOW — doktor nauk historycznych, Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC 
KPZR: 


.. Twórcy Kominternu widzieli w tej organizacji związek partii komunistycznych 
i jednolitą Światową partię jako sztab jednoczący, koordynujący siły awangardy 
proletariackiej dla zwycięstwa „rewolucji komunistycznej na całym świecie”. Analizując 
leninowski okres historii Kominternu, w którym zostały sformułowane ideowo-teoretycz- 
ne, polityczne i organizacyjne podstawy ruchu komunistycznego, należy szczególnie 
podkreślić właściwy jego działalności charakter kolegialny. Linia polityczna Kominternu 
była kształtowana w burzliwych debatach i starciach poglądów. Ale były to spory między 
zwolennikami tych samych poglądów i W.1. Lenin, przywiązując ogromne znaczenie do 
demokratycznej procedury opracowywania decyzji, konsekwentnie starał się © to, by 
ustalenia Kominternu uwzględniały to, co jest szczególne i specyficzne w walce 
robotników w różnych krajach. Ża czasów W.l. Lenina Komintern wciągnął do swojej 
działalności najbardziej aktywnych i zdolnych przywódców ruchu komunistycznego (...) 
G.J. Zinowjew, N.1. Bucharin. K.B. Radek, L.D. Trocki odegrali w tym czasie istotną rolę 
w opracowaniu politycznych ustaleń Kominternu [...] 

Ww następnych latach wicle pryncypialnych tez nauki inotebie zostało zdog- 
matyzowanych i wypaczonych. Od połowy lat dwudziestych w ocenie sytuacji zaczęła 
przeważać nie trzeżwa i Ścisła analiza, lecz „rewolucyjna niecierpliwość”. Sekciarskie 
założenia dały znać o sobie w podejściu do sprawy sił napędowych w ruchu narodowowy- 
zwoleńczym, w ocenie różnych tendencji w ruchu robotniczym, a przede wszystkim 
w stosunku do socjaldemokracji. Najważniejszy postulat leninowskiej konieczności 
skoncentrowania uwagi na poszukiwaniu przejściowych dróg i etapów w walce klasy 
robotniczej był w rzeczywistości ignorowany, linia taktyczno-strategiczna pojmowana 
w sposób uproszczony. Poważna deformacja dotknęła życie wewnętrzne i atmosferę 
w organach kierowniczych Konunternu oraz metody jego oddziaływania na sekcje 
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Należy przyznać, że związana z procesem „bolszewizacji” działalność Kominternu, 
nastawiona na umocnienie awangardy komunistycznej, sprzyjała nie tylko ideo- 
wo-politycznemu hartowaniu kadr, lecz również przybieraniu coraz bardziej na sile 
tendencji do bezwarunkowego posłuszeństwa, oczekiwania dyrektyw z centrum. W tam- 
tych latach Komintern przekształcał się w wyróżniającą się wysokim stopniem cent- 
ralizacji organizację, która próbowała operatywnie kierować wszystkimi sekcjami. 

Przy wyjaśnianiu przyczyn tych zjawisk należy naturalnie uwzględniać warunki walki 
klasowej owych czasów, konfrontację między ZSRR i siłami imperializmu, realny stan 
rzeczy w ruchu robotniczym, politykę socjałdemokracji i wiele innych spraw. Rozwój 
odbywał się w sposób niesłychanie sprzeczny. Z jednej strony, umacniała się internac- 
jonalistyczna zwartość ruchu komunistycznego. Komintern nieustannie popierał Zwią- 
zek Radziecki, przeprowadzał kampanie solidarności z walczącymi narodami, wzywał do 
wystąpień przeciwko niebezpieczeństwu wojny. W jego szeregach ukształtowała się 
wspaniała plejada przywódców ruchu robotniczego. 

Z drugiej, wpływ wielu partii komunistycznych na masy w tych latach nie wzrastał, lecz 
słabł. Tendencje dogmatyczno-sekciarskie przekształciły się z „dziecięcej choroby” 
w „zakorzeniony nałóg”. 

Nasilając walkę z trockizmem, przeżytkami socjaldemokratycznymi i hurrarewolucyj- 
nością drobnomieszczańską Komintern nie uniknął deformującego oddziaływania form 
i metod narzuconych mu przez Stalina. Ocena wszelkiego rodzaju rozbieżności z przyjęty- 
mi ustaleniami jako wyników bezpośredniego wpływu socjaldemokracji lub nawet 
„świadomego wprowadzania przez imperializm swojej agentury” przenosiła problemy 
dyskusji ideowo-politycznych na zupełnie inną płaszczyznę. W drugiej połowie lat 
dwudziestych, zwłaszcza w związku z odsunięciem od pracy w Kominternie Bucharina, 
sporne zagadnienia coraz częściej rozwiązywano w drodze odsuwania z ruchu komunis- 
tycznego osób nie zgadzających się z tymi lub innymi tezami Stalina. Dyskusje 
przekształciły się w stosunkowo wąskie i ograniczone omówienia, podporządkowane 
wcześniej założonemu schematowi, lub nabrały charakteru programu, przyklejania 
etykiet. moralnego biczowania. Praktycznie dopiero po wyrażeniu odpowiedniej zgody 
przez Stalina kierownictwo Kominternu mogło podejmować takie lub inne posunięcia 
polityczne. W tej sytuacji szeroko rozprzestrzeniła się rewolucyjna frazeologia. 

Ruch komunistyczny uświadomił sobie z poważnym opóźnieniem konieczność zwrotu 
w związku ze wzrostem zagrożenia faszystowskiego. Powracając do historycznych uchwał 
VII Kongresu Kominternu, przyjętych w atmosferze narastającego szybko kultu 
jednostki, należy stwierdzić, że w rzeczywistości odrzuciły one wiele dogmatów sekciars- 
kich, narzuconych Kominternowi przez Stalina. Była to poważna próba przywrócenia 
Kominternowi funkcji zbiorowego organu kierowniczego ruchu komunistycznego, 
organu działającego na podstawie zasad marksistowsko-leninowskich, uwzględniającego 
zarówno internacjonalistyczne podstawy tego ruchu, jak i jego specyficzne cechy 
narodowe w różnych krajach. Świadczy to o ogromnym potencjale ideowo-politycznym 
ruchu komunistycznego, o wzroście jego dojrzałości, o jego sprzeciwie wobec stalinows- 
kich wypaczeń polityki i praktyki leninizmu. 

Jednakże związana z realizacją linii VII Kongresu działalność Kominternu i partii 
komunistycznych napotkała trudności i przeszkody spowodowane nie tylko przez opór 
przeciwnika klasowego i przeciwdziałanie prawicowych socjalistów. Otrzymała ona cios 
w plecy także z zupełnie innej strony. W świetle dalszych wydarzeń złowieszczo wygląda 
włączenie, na bezpośrednie polecenie Stalina, do wybranego przez VII Kongres składu 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej N.1. Jeżowa i do Prczy- 
dium tego komitetu — M.A. Moskwina (Trilissera). 
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Rozpętany w Związku Radzieckim terror stalinowski skierowany przeciwko leninows- 
kim kadrom WKP(b) wciągnął w swoją orbitę również Komintern, zwłaszcza kadry 
kierownicze partii komunistycznych Austrii, Estonii, Finlandii, Jugosławii, Litwy, 
Łotwy, Niemiec, Polski, Rumunii, Węgier. Wielu komunistów-emigrantów politycznych, 
którzy znależłi schronienie w ZSRR, podzieliło los ofiar bezprawia stalinows- 
ko-jeżowowsko-beriowskiego. Rozwiązanie Komunistycznej Partii Polski, co nastąpiło 
na bezpośrednie polecenie Stalina w grudniu 1937 r., było nie tylko naruszeniem 
statutowych norm Kominternu, lecz oznaczało również polityczną zgodę na tę stalinows- 
ką zbrodnię. 

Mówiąc o tych tragicznych wydarzeniach w historii Kominternu, których nie mamy 
prawa przemilczać, należy zauważyć, że w tych warunkach G. Dymitrow jako sekretarz 
generalny Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej walczył o urato- 
wanie wielu komunistów. Zwracał się do Stalina, sekretarzy KC WKP(b) Andrejewa 
i Malenkowa, do tych, którzy bezpośrednio rozprawiali się z aresztowanymi — do 
Jeżowa, Berii, Erinowskiego, Mierkułowa, ujmując się za towarzyszami, o których 
niewinności był przekonany. Czasami dawało to wyniki. A przecież w tamtych czasach 
nikt z przywódców Kominternu nic był ubezpieczony przeciwko stalinowskiej „maszynce 
do mięsa”. W 1958 r. na procesie jednego z pomocników Jeżowa — sędziego śledczego 
Lanfanga — wyjaśniło się, że fabrykowano, lecz nie puszczano w obieg, „„materiały” na 
Dymitrowa, Piecka, Florina, Połlita, Kuusinena i innych przywódców ruchu komunis- 
tycznego. 

Poważnie rzutował na Komintern także radziecko-niemiecki układ z 1939 r., kióry 
spowodował głębokie zamieszanie w ruchu komunistycznym. Komintern nie przejawił 
w tych warunkach samodzielności ideowo-politycznej. Względy taktyczne, których celem 
był niedostarczenie Hitlerowi powodu do złamania układu, w warunkach ścisłego 
kroczenia Kominternu za posunięciami ZSRR w polityce zagranicznej, spowodowały 
uszczerbek w antyfaszystowskiej polityce komunistów. Termin „faszyzm w odniesieniu 
do Niemiec hitlerowskich zniknął z publikowanych w owym czasie dokumentów 
Kominternu, akcent kładziono na szczególnym niebezpieczeństwie ze strony imperializ- 
mu anglo-francuskiego. Komintern zaczął uwalniać się od takiego podejścia dopiero po 
klęsce Francji i po napaści Niemiec na Jugosławię. 

Od konca lat trzydziestych ramy organizacyjne Kominternu stały się przeszkodą 
w politycznej ruchliwości i aktywności partii komunistycznych. Ruch komunistyczny 
przerósł w swym rozwoju tę formę organizacji, a partie komunistyczne, które wszędzie 
stały w awangardzie wyzwoleńczej walki antyfaszystowskiej, w rzeczywistości przejawiły 
samodzielność. Przesądziło to sprawę rozwiązania Kominternu, jakkolwiek również 
w sposobie przeprowadzenia go w 1943 r. można dostrzec wpływ woluntarystycznych 
dyrektyw Stalina. 

Obnażenie dogmatów, wypaczeń i deformacji, jakie ruchowi komunistycznemu 
przyniósł stalinizm, stanowi część składową procesu oczyszczenia go Z tego, co 
przeszkadza w rozwoju, skuwa mysi komunistyczną. Jest niezbędne dla zaczerpnięcia 
świeżego oddechu, ujawnienia jego humanistycznej natury... 


Z.P. JACHIMOWICZ — Instytut Międzynarodowego Ruchu Robotniczege Akademii 
Nauk ZSRR: 


... Obecnie, kiedy żyjemy pod silnym oddziaływaniem idei nowego myślenia politycz- 
nego, uświadamiamy sobie drogi i perspektywy postępu społecznego, walki o pokój 
u progu XXI w., o wiele wyrażniej rozumiemy, że działalność Kominternu była odbiciem 
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ścisłe określonej ideologii i etyki. Zakładała ona uznanie za alfę i omegę rewolucyjnej 
mysli klasy robotniczej. Komuniści z trudem dochodzili do zrozumienia tego, że 
w procesie walki o postęp społeczny trzeba nie po prostu wychować na nowo chłopstwo, 
inteligencję, specjalistów, lecz i zapożyczać od nich określone ideały społeczne. Była to, że 
tak powiem, idea walki o zniszczenie kapitalizmu bez uwzględniania jego niemałych 
rezerw i możliwości innych rozwiązań demokratycznych. Przypomnijmy, jak trudno było 
Komintemowi zaakceptować demokratyczną alternatywę kapitalizmu, na którą zwrócił 
uwagę VII Kongres... 


11M. KRIWOGUZ — Wyższa Szkoła Komsomolska przy KC KLKZM: 


Osią działalności teoretycznej Kominternu, jego strategii i taktyki była koncepcja 
rewolucji światowej, która w latach działalności Kominternu co najmniej dwukrotnie 
uległa poważnej korekcie. Pierwszą rozpoczął W.I. Lenin w 1920 r., ale nie zdążył 
doprowadzić jej do końca i zrobiono to z wielkim opóźnieniem dopiero w połowie lat 
dwudziestych. Chodziło o inne tempo i być może trochę inne formy i siły napędowe 
światowej rewolucji socjalistycznej. Następną korektę z pewnym opóźnieniem przep- 
rowadził dopiero VII Kongres Kominternu, który jednakże nie zrezygnował z tej 
koncepcji jako całości, wysuwając na plan pierwszy powszechny etap „me z faszyzmem 
i wojną. 

I wreszcie termin „Światowa rewolucja socjalistyczna” od sierpnia 1939 r. w s" znika 
z leksykonu partii komunistycznych prawdopodobnie dlatego, że bardzo trudno było 
wytłumaczyć zawarcie paktu o nieagresji, a tym bardziej układu o przyjażni i granicach 
z Niemcami, włączyć to wszystko do koncepcji światowej rewolucji socjalistycznej. Ale, 
mówiąc nawiasem, właśnie na tym kończy się historia działalności Międzynarodówki 
Komunistycznej. 


A.A. GAŁKIN — Wyższa Szkoła Komsomolska przy KC KLKZM: 


... Rewolucyjna niecierpliwość, jaką obserwujemy w dokumentach na poszczegolnych 
etapach (historii Kominternu — red.), jest już wynikiem wysiłków organizacyjnych, 
mających na celu sztuczne stworzenie fantomu, ideologicznego monolitu, lub osłoną 
w rozwiązywaniu bardzo konkretnych i często niezbyt czystych celów politycznych. 
Nieszczęście Kominternu polega nie na tym, że od początku stanął na pozycjach 
rewolucyjnych, które nie były uzasadnione obiektywną rzeczywistością, lecz na tym, że 
w momencie, gdy zmieniła się realna sytuacja i potrzebne były inne oceny i rozwiązania nie 
potrafił dokonać niezbędnego zwrotu. Nie uczynił tego, ponieważ zaczęły działać jakieś 
wewnętrzne mechanizmy przeciwdziałające powrotowi do rzeczywistości... 

Z punktu widzenia treści i formy stosunków, które pahowały w Kominternie na etapie 
leninowskim, „komunistyczny pluralizm” nie jest herezją, lecz odbiciem rzeczywistości. 
Obecnie okazuje się, że komuniści oduczyli się ze sobą spierać i swoje dyskusje 
doprowadzają do wniosków organizacyjnych. W ich wyniku w niektórych krajach mamy 
do pięciu partii komunistycznych... 


K.K. SZYRINA — doktor nauk historycznych, Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC 
KPZR: 
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... Dla lewicowego sekciarstwa, w niektórych przejawach podobnego do rewolucyjnego 
romantyzmu, charakterystyczny jest nie tylko przerost tendencji rewolucyjnej, lecz 
i oderwanie od mas, niedocenianie ich realnych interesów, nierozumienie roli zadań 
ogólnodemokratycznych, drobnomieszczańsko-anarchistyczne awanturnictwo, brak cie- 
rpliwości politycznej itd. 

Z czasem przekształciło się to w sekciarsko-dogmatyczną koncepcję, oddziałującą 
zarówno na tezy teoretyczne, jak i na praktykę Kominternu. W jego życie wchodzi 
— najpierw stopniowo, a od końca 1928 r. ostro i brutalnie — stalinizm uzbrojony 
w lewacko-sekciarskie dogmaty. Stalin nasilił najgorsze cechy lewicowego sekciarstwa: 
lekceważenie mas, sprzymierzeńców klasy robotniczej, i ideałów moralno-etycznych. 

Koncepcje sekciarsko-dogmatyczne odpowiadały również dyrektywno-biurokratycz- 
nym metodom kierownictwa. Wszystko to Stalin i jego otoczenie wykorzystali dla 
zniszczenia oponentów politycznych, przede wszystkim grupy Bucharina, nie tylko 
wewnątrz WKP(b), lecz i w szeregach Kominternu. Metody i formy ostrego zwrotu 
w rozwoju społeczno-politycznym ZSRR, który rozpoczął się w końcu lat dwudziestych, 
nieuchronnie odbiły się również na zmianie atmosfery ideowo-politycznej w Kominternie, 
na metodach pracy Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej. 
Pogłębiono tam centralizację systemu kierowniczego, co osłabiało zdolność partii 
komunistycznych do zwrotów i manewrów, ich elastyczność, kształtowało szkodliwy 
nawyk oczekiwania na odgórne dyrektywy [...] 

Wszystko to ujawniło się w poważnym stopniu na początku lat trzydziestych, kiedy 
trzeba było opracować politykę jednoczenia wszystkich sił postępowych dla odrzucenia 
nowej fali natarcia faszystowskiego. Dopiero z opóźnieniem, pod ciśnieniem wydarzeń, 
Komintern zrewidował ustalenia sekciarsko-dogmatycznę (w tym wiele tez stalinowskich) 
i uzasadnił nową orientację strategiczną: za frontem ludowym, przeciw faszyzmowi 
i wojnie. Fakt ten świadczył o tym, że w złożonych warunkach dyktatu stalinowskiego 
zdrowa tendencja mimo wszystko torowała sobie drogę w Kominternie... 


L. J. GIBIANSKI — starszy pracownik naukowy Instytutu Krajów Bałkańskich Akademii 
Nauk ZSRR: 


... W odróżnieniu od dwóch poprzednich Ill Międzynarodówka powstała z inicjatywy 
WKP(b) w kraju, w którym zwyciężyła dyktatura proletariatu. Dlatego w Kominternie 
współistniały dwie tendencje: równorzędnego udziału wszystkich partii i przywództwa 
jednej. Stopniowo kierownictwo Kominternu coraz bardziej integruje się z politycznym 
rozwojem WKP(b) i ZSRR. Represje stalinowskie, które w końcu lat trzydziestych 
ogarnęły także Komintern, w istocie ten proces podsumowały: pierwszą tendencję 
środkami przymusu przecięto i zapanowała druga. W wyniku tego Komintern w tej 
postaci, w jakiej powstał, został w rzeczywistości zlikwidowany, przekształcony w inną 
jakość, chociaż formalnie pozostawał taki sam. W istocie był to już inny mechanizm 
organizacyjno-polityczny międzynarodowego ruchu komunistycznego, przygnieciony 
przez Stalina, który przydzielił mu rolę swoistego instrumentu swych działań w polityce 
zagranicznej. Ujawniło się to w całej pełni po zwrocie w stosunkach radziec- 
ko-niemieckich w sierpniu 1939 r., kiedy pod naciskiem Stalina Komintern był zmuszony 
do zajęcia przeciwstawnego ruchowi komunistycznemu stanowiska, które wyrządziło mu 
poważne szkody. 

Powrót Kominternu w 194ł r. na pozycję konsekwentnej mobilizacji sił przeciwko 
fauszyżmowi — jako głównemu niebezpieczeństwu zagrażającemu postępowi społecznemu 
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i samej cywilizacji ludzkiej — w pełni odpowiadał kluczowym zadaniom stojącym przed 
międzynarodowym ruchem komunistycznym, masami ludzi pracy, narodami świata. 
Dokonany w czerwcu 1941 r. zwrot w polityce Międzynarodówki Komunistycznej nie był 
jednak określony przez nią, lecz przez zmianę polityki radzieckiej w wyniku napaści 
hitlerowskiej na ZSRR. Zwrot ten umożliwił ruchowi komunistycznemu występowanie 
w charakterze awangardy walki antyfaszystowskiej. W walce tej Komintern odegrał 
w latach 1941—1943 ważną rolę, wnosząc wielki wkład do opracowania i realizacji przez 
partie komunistyczne właściwej strategii i taktyki [...), która była w pełni sankcjonowana 
ł popierana przez Stalina. Najważniejszym czynnikiem jej realizacji była pomoc politycz 
na i organizacyjna ze strony radzieckiej. 

Jednakże stanowisko Stalina było też bez wątpienia decydujące przy rozstrzyganiu 
sprawy rozwiązania Kominternu w maju 1943 r. Czym było wywołane takie posunięcie? 
Nasza literatura w charakterze odpowiedzi przytacza zazwyczaj wyjaśnienie, zawarte 
w samej decyzji o rozwiązaniu podjętej przez Prezydium KWMK 15 maja 1943 r. 
Dokument ten stwierdzał, że Komintern jako scentralizowana forma zjednoczenia 
przestał odpowiadać zadaniom partii komunistycznych działających w poszczególnych 
krajach w poważnie zróżnicowanych warunkach. Sama w sobie słuszność tego wniosku 
wątpliwości bodaj nie budzi. Przedstawiona sytuacja zaistniała jednak i stała się oczywista 
o wiele wcześniej, w każdym razie w okresie przedwojennym. Dlaczego więc rozwiązania 
dokonano w czasie wojny? Zwraca uwagę, że w odpowiedzi na pytanie korespondenta 
agencji Reutera z 28 maja 1943 r., w związku z rozwiązaniem Kominternu, Stalin w ogóle 
nie wspomniał o argumentacji zawartej w dokumencie Prezydium KWMK z 15 maja, 
a znaczenie podjętej decyzji sprowadził do odparowania wśród sojuszników frontu 
antyfaszystowskiego podejrzeń o „ręce Moskwy”. Nie można naturalnie nie dostrzegać 
do kogo i w jakim celu była adresowana ta odpowiedź. Tym bardziej, że w rozmaitych 
okolicznościach Stalin wymieniał różne przyczyny rozwiązania Kominternu. 

' Na przykład poruszył to zagadnienie w kwietniu 1945 r., przyjmując jugosłowiańską 
delegację rządową. Zgodnie z świadectwem starego komunisty jugosłowiańskiego N. 
Petrovicia (w rozmowie ze mną 27 grudnia 1987 r.), który będąc ministrem handlu 
i aprowizacji Jugosławii wchodził w skład delegacji, Stalin powiedział wtedy, że 
utworzenie Kominternu było uwarunkowane przekonaniem o rozpoczynającej się 
rewolucji światowej, do czego była potrzebna ogólnoświatowa partia komunistyczna. 
Tymczasem rewolucja światowa nie dokonała się i Komintern okazał się anachronizmem. 
Dłatego też, jak powiedział Stalin, został zlikwidowany. Tezę głoszącą, że Komintern był 
utworzony w oczekiwaniu na równoczesną rewolucję we wszystkich krajach, Stalin 
powtorzył również w poufnej rozmowie z przywódcami Bułgarii i Jugosławii w czerwcu 
1946 r., lecz jednocześnie podkrestił, iż Komintern skuwał inicjatywę partii, a jego 
rozwiązanie uwolniło więc ich ręce. 

Analizując wszystkie trzy wypowiedzi trudno nie zauważyć, że powoływanie się w taki 
sposób przez Stalina na anachronizm Kominternu w żaden sposób nie tłumaczy decyzji 
o rozwiązaniu go w 1943 r., ponieważ niercalność początkowych wyobrażeń o rewolucji 
światowej ujawniła się znacznie wcześniej. Poważną wątpliwość budzi również, czy Stalin 
rzeczywiście był zainteresowany usunięciem centrum dyrektywnego. Praktycznie roz- 
wiązanie miało bowiem z znacznym stopniu charakter deklaratywny, ponieważ po 
oficjalnym zaprzestaniu działalności organów kierowniczych Kominternu od 10 czerwca 
1943 r., jego aparat centralny został w znacznym stopniu zachowany i, jakkolwiek 
w zupełnie innych formach, wykonywał poprzednie funkcje. Jego kadry kontynuowały 
pracę w kierowancj przez Dymitrowa specjalnej grupie zorganizowanej w 1943 r. 
w aparacie KC WKP(b). a następnie w utworzonym w 1944 r. wydziale informacji 
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międzynarodowej KC WKP(b), gdzie Dymitrow był zastępcą kierownika, a następnie 
kierownikiem, jak też w działających pod jego kierownictwem tak zwanych instytutach 

205 i 100. Cała ta działalność trwała co najmniej do końca wojny. Pewną jej część 
odziedziczyło następnie Biuro Informacyjne partii komunistycznych, utworzone w 194? r. 
z inicjatywy Stalina (...] 


1.M. KRIWOGUZ: 


(...] Spójrzmy, jak postąpiono z partiami komunistycznymi po zawarciu paktu 
o nieagresji z Niemcami. Nie było dla nich specjalnej informacji, za to kategorycznie 
żądano zmiany kursu. Komunistów francuskich i brytyjskich oszołomiło żądanie 
zrezygnowańia z poparcia wojny przeciwko Niemcom [...] 


M.I. BASMANOW — dokter nauk kisterycznych, Akademia Nauk Spełećznych przy KC 
KPZR: 


[...) Żaieeaikć do zdemaskowania Stalina, pragniemy pogłębienia demokratyzacji, 
przebudowy, chcemy, żeby to nigdy się nie powtórzyło. Natomiast patrząc na między- 
narodowy ruch komunistyczny, prawdopodobnie mamy te same cele: żeby nie powtórzył 
się kult i „kultowcy”, żeby nie było procesów, które jeszcze dają znać o sobie 
— biurokratyzacji aparatu i innych negatywnych czynników związanych z kultem 
jednostki, w tym zastoju w teorii, dogmatyzmu. 

Artykuł „Stalin”, opublikowany w czasopiśmie „„Kommunisticzeskij Intiernacionał 
w grudniu 1929 r. z okazji pięćdziesięciolecia „wodza WKP(b) i Kominternu”, podkreślał, 
rż żaden ważniejszy dokument nie wychodzi z Kominternu bez najaktywniejszego udziału 
Stalina w jego przygotowaniu. W związku z tym artykuł stwierdzał, iż całą historię jego 
pracy w tej dziedzinie kryją w sobie archiwa Kominternu, gdzie się znajduje wiele 
dokumentów ze stalinowskimi adnotacjami na marginesach. 

„Być może istotnie należy zwrócić się do sektora utworów Stalina, jaki istniał 
w lnstytucie Marksizmu-Leninizmu, i jeszcze raz przeanalizować te dokumenty, aby 
wyjaśnić rolę Stalina w Kominternie. Dlatego, że jeśli nie zrobimy tego my, to ktoś uczyni 
to znacznie wcześniej i skieruje przeciwko nam... 


F. 1. FIRSOW: 


Chciałbym zatrzymać się na zagadnieniu: „Stalin i problemy polityki jednolitego 
frontu”. Już na naradzie w Komitecie Wykonawczym Międzynarodówki Komunistycz- 
nej we wrześniu 1923 r. Stalin wysunął propozycję przyspieszenia rozłamu wśród 
socjaldemokracji niemieckiej i wniosek, aby po zdyskredytowaniu przywódców jej 
lewicowego skrzydła jak najszybciej przeciągnąć robotników na stronę komunistów. 
W trzy lata później, 7 sierpnia 1936 r., przemawiając na posiedzeniu Prezydium KWMK 
Stalin oświadczył: „Komuniści idą w ogóle do bloku z reformistycznymi wodzami 
robotników po to, aby osiągnąć hegemonię, aby stac się siłą przewodnią wewnątrz bloku, 
a potem we wszystkich masowych organizacjach klasy robotniczej, izolując i wypędzając 
stamtąd reformistów . 

Traktowanie taktyki jednolitego frontu jedynie jako manewru w celu zdemaskowania 
socjaldemokracji było wypaczeniem leninowskiej interpretacji problemu jednolitego 
frontu, oznaczało dyskredytację tego hasła. 

Demaskatorskiemu podejsciu Stalina do socjaldiemokracji towarzyszyło twierdzenie, że 
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socjaldemok racja przeszła na stronę faszyzmu. „„W ostatnim czasie nastąpiło przesunięcie 
drobnomieszczańskich sił socjaldemokratycznych w stronę kontrrewolucji, do obozu 
faszyzmu” — oświadczył Stalin w ślad za Zinowjewem w styczniu 1924 r. Wniosek: „Nie 
koalicja z socjałdemokracją, lecz Śmiertelna walka z nią, jako z ostoją obecnej 
sfaszyzowanej władzy”. Tym samym socjaldemokracja, za którą w krajach kapitalistycz- 
nych szła większość klasy robotniczej, została zaliczona do obozu najbardziej czarno- 
secinnej reakcji. Stąd pojawienie się osławionej teonii pooŁDZYM, która odegrała 
w dalszych wydarzeniach rolę decydującą. 

Termin „„socjalfaszyzm” pojawił się w kwietniu 1929 r. w artykule wstępnym 14.numeru 
czasopisma „Kommunisticzeskij Intiernacionał”, który nosił tytuł „W przededniu 
mobilizacji socjalfaszyzmu w Niemczech”, a następnie w artykułach i różnorodnych 
dokumentach w związku z wystąpieniem policji przeciwko uczestnikom zakazanej 
demonstracji |-majowej w Berlinie. Od tego czasu termin tea był szeroko stosowany dla 
charakterystyki socjaldemokracji, co oczywiście wykluczało jakąkolwiek próbę osiąg- 
nięcia jedności działania partii komunistycznych i socjaldemokratycznych. 

Propagandowe zaostrzenie walki z socjaldemokracją, doprowadzenie tych ocen do 
skrajności wywołało sprzeciw G.W. Cziczerina. Ciężko chory, 20 czerwca 1929 r. wysłał 
on z Niemiec list do Stalina, w którym uprzedzał, że opierać politykę na fałszywej 
informacji, na propagandowym trajkotaniu — „znaczy to prowadzić Komintern do 
zguby... Krzyk o socjalfaszyzmie — to absurdalny nonsens”. Jednakże Stalin nie zechciał 
tego ostrzeżenia wysłuchać. X Plenum KWMK©, odbyte w lipcu 1929 r., w całości 
scharakteryzowało socjaldemokrację jako „socjalfaszyzm”. Stalin poprawiał projekt tez 
plenum. Wniósł między innymi uzupełnienie, które stwierdzało: „Plenum KWMK 
proponuje zwrócić szczególną uwagę na nasilenie walki przeciwko «lewemu» skrzydłu 
socjałldemokracji... powstrzymującemu proces rozpadu socjaldemokracji w drodze 
rozwiewania złudzeń o opozycyjności tego skrzydła wobec polityki instancji kierow- 
niczych, a w rzeczywistości popierającego wszelkimi sposobami politykę socjalfaszyz- 
mu”. W dokumentach plenum termin „socjalfaszyzm”” jest stosowany jako ocena udziału 
socjaldemokracji w prowadzeniu polityki państwa imperialistycznego w procesie faszyza- 
cji kraju, jako szczególna forma faszyzmu w krajach z silnymi partiami socjaldemo- 
kratycznymi. 

W ten sposób wykluczano wszelką możliwość nawiązania kontaktów między partiami 
komunistycznymi, socjaldemokratycznymi i socjalistycznymi w cełu utworzenia jedno- 
litego frontu klasy robotniczej przeciwko natarciu faszyzmu. Jednym z pierwszych, którzy 
uświadomili sobie błędność podobnych poglądów, był kierownik Zachodnioeuropejs- 
kiego Biura Kominternu G. Dymitrow. W październiku 1932 r. w liście do KWMK 
nalegał on na to, aby polityka jednolitego frontu przeciwko natarciu przedsiębiorców 
i faszyzmu zajęła miejsce centralne, stała się trzonem całej pracy komunistów wśród mas. 

6 lutego 1933 r. 7 socjalistycznych partii Europy zwróciło się do kierownictwa 
Kominternu i Robotniczej Międzynarodówki Socjalistycznej z propozycją zwołania 
konferencji obu Międzynarodówek w celu opracowania płanu wspólnych działań 
przeciwko faszyzmowi. 19 lutego Biuro Robotniczej Międzynarodówki Socjalistycznej 
opublikowało apel, w którym deklarowało gotowość odbycia rozmów z Kominternem 
i proponowało zaprzestać wzajemnych napaści komunistów i socjaldemokratów. 

Początkowo projekt odpowiedzi przygotowany przez KWMK w imieniu trzech partii 
komunistycznych — Niemicc, Francji i Anglii, miał charakter całkowicie ultymatywny. 
Zawierał on stwierdzenia w rodzaju: „„Obecnie nie chodzi o problem faszyzmu czy 
demokracji parlamentarnej, lecz o dyktaturę burżuazji lub dyktaturę proletariatu”. 
W tym samym czasie mówiło się o gotowości uczestniczenia we wspólnej konferencji. 
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25 lutego I.A. Piatnicki wysłał projekt odpowiedzi do Stalina i Mołotowa z prośbą 
o udzielenie „wskazówek, czy można tę odpowiedź wysłać i opublikować, albo wskazanie, 
jak ją przerobić”. Opublikowany 5 marca w formie apelu KWMK do robotników 
wszystkich krajów dokument zawierał program walki antyfaszystowskiej i skierowaną do 
partii komunistycznych propozycję domagania się stworzenia jednolitego frontu z par- 
tiami socjaldemokratycznymi. Nie było w nim jednak mowy o gotowości Kominternu do 
prowadzenia rozmów bezpośrednio z Robotniczą Międzynarodówką Socjalistyczną. Jej 
liderom posłużyło to za pretekst do odrzucenia propozycji KWMK. Tak więc dokonane 
na polecenie Stalina usunięcie z projektu odpowiedzi oświadczenia o gotowości Komin- 
ternu do pertaktacji z RMS przeszkodziło wówczas w urzeczywistnieniu przedsięwzięcia, 
które mogłoby sprzyjać rozwojowi ruchu antyfaszystowskiego. - 

Wiosną 1933 r. Stalin zapoznał się ze streszczeniem, opublikowanego w „Manchester 
Guardian”, artykułu Trockiego o sytuacji w Niemczech. Podkreślał on, iż powstrzymując 
robotników od walki, socjaldemokraci sprzyjali umocnieniu się dyktatury faszystowskiej. 
Następnie jednak Lew Trocki poddał ostrej krytyce błędy Komunistycznej Partii 
Niemiec: „Przywódcy partii wysunęli absurdalny aksjomat, że socjaldemokraci i narodo- 
wi socjaliści stanowią rzekomo «dwie odmiany faszyzmu», które zgodnie ze zgubną 
formułą Stalina nie są biegunami, a bliźniakami”. Na marginesie Stalin obok tych słów 
napisał: „Czy nie potwierdziło się to w całej pełni?” 


J.G. TIEMKIN — doktor nauk historycznych, Wyższa Szkoła Techniczna przy Zakładach 
im. Lichaczowa: 


.. Przed wybuchem I wojny światowej bolszewicy stanowili jedną z najpotężniejszych 
sił politycznych II Międzynarodówki, znajdując się na jej lewym skrzydle i występując 
z pryncypialną krytyką jej tendencji reformistycznych, ale także konstruktywnie współ- 
pracując z wchodzącymi do niej partiami robotniczymi. 

Niemniej znany list Stalina, opublikowany w pażdzierniku 1931 r. w czasopiśmie 
„Proletarskaja riewolucija” pt. „O niektórych zagadnieniach historii bolszewizmu”, 
wytworzył zupełnie nieprawdziwe pojęcie o stosunkach wzajemnych bolszewików z 
Il Międzynarodówką. Dotychczas nasi historycy w szkołach i na uniwersytetach 
przedstawiają samo pojęcie „II Międzynarodówka” jako coś całkowicie negatywnego, 
a nawet obelżywego. Czy Lenin nie był członkiem Międzynarodowego Biura Socjalistycz- 
nego, przedstawicielem w nim SDPRR? Czy Lenin nie korzystał z ogromnego autorytetu 
11 Międzynarodówki, gdy w okresie konferencji genueńskiej (1922 r.) proklamował linię 
zmierzającą do sojuszu z burżuazyjnymi pacyfistami i socjalpacyfistami? Leninowskie 
hasło walki o wpływ na szerokie masy i niezbędności pracy w reakcyjnych związkach 
zawodowych, taktyka politycznego manewrowania i wykorzystywania parlamentaryzmu 
Jako formy walki o demokrację — wszystko to było obce ideom samoizołacji i konfron- 
tacji, które Stalin starał się zaszczepiać tak u nas, jak i w innych bratnich partiach. 

Dlaczego w żaden sposób nie możemy opublikować materiałów wszystkich kongresów 
Il Międzynarodówki — od paryskiego do bazylejskiego, jak postulował to Lenin już 
w maju 1916 r.” 

Uważam, że dalsze odkładanie wydania dokumentów Il Międzynarodówki nie tylko 
nie ma sensu. lecz także przeczy naszym interesom naukowym i politycznym. 


A. G. ŁATYSZEW — kandydat nauk historycznych, Wyższa Szkoła Partyjna przy 
Moskiewskim Komitecie Miejskim KPZR: 
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... Najpierw musimy przejść etap faktograficzny. Na przykład przywrócić nazwiska 
represjonowanych i rozstrzelanych przywódców Kominternu. Dlaczego represje spadły 
przede wszystkim na te partie, które były zakazane i znajdowały się w podzięmiu? Stalin 
popełniał błędy polityczne i formułował niewłaściwe oceny, ale trzeba również wymienić 
zbrodnie jego i najbliższego otoczenia. Nieludzkie represje dotknęły zagranicznych 
górników, robotników rolnych, którzy przyjechali do ZSRR, żeby pomagać walczyć 
z głodem i pozostali u nas w kraju. Są to tysiące ludzi. Kierownictwo i aktyw partii 
komunistycznych — to również tysiące ofiar. 

Jedyna partia, jaka sporządziła „od a do z” wykaz tych, którzy zginęli, to Związek 
Komunistów Jugosławii, który zajął się tym w 1948 r. Figuruje w nim 800 przywódców, 
członków partii i rewolucjonistów-internacjonalistów. 

Byli represjonowani wszyscy pozostali przy życiu do 1937 r. członkowie Prezydium 
I Kongresu Kominternu. Wśród represjonowanych jest większość aktywu Komunistycz- 
nej Partii Polski, są dziesiątki działaczy Komunistycznej Partii Węgier, jej założyciele, 
pierwsi sekretarze i członkowie KC. Jeszcze przy Leninie przyjechali oni do Rosji 
radzieckiej. > 

Ucierpiało ponad 600 członków Komunistycznej Partii Hiszpanii. Co z tymi działacza- 
mi, którzy zostali wydani gestapo po pakcie z Hitlerem, a chodzi przecież o przeszło 500 
osób? Wydani zostali wszyscy austriaccy Schutzbundowcy, którzy walczyli na baryka- 
dach w lutym 1934 r. i uratowali się w ZSRR. Nie wolno tego przemilczać, trzeba 
potwierdzić lub zaprzeczyć. 

Można postawić pytanie: po co ruchowi komunistycznemu zadano tak przetażające 
straty? Mówiło się już o tym, że w końcu lat trzydziestych na Stalinie wywarło ogromne 
wrażenie przeprowadzone szybko w drodze ustawowej dojście nazistów do władzy 
w Niemczech, sukcesy gospodarcze osiągnięte przy Hitlerze itp. Po tym Stalin zaczął 
przekształcać ZSRR w „miecz rewolucji światowej”. Uwagę zwrócono głównie na 
działalność w sferze polityki zagranicznej i stąd linia na zlikwidowanie osób, które 
mogłyby przeszkadzać w podpisaniu paktu z państwem faszystowskim. Nie była to więc 
paranoja, lecz akcja zaplanowana. 


L. J. GIBIANSKI 


Należy pamiętać, że zagłada kadr odbywała się przy czynnym udziale wielu zasłużo- 
nych kierowniczych pracowników Kominternu, którzy później również ucierpieli. Klimat 
represji wniósł do działalności Kominternu czynnik demoralizujący. W archiwach 
partyjnych znajdują się donosy jednych komunistów na drugich... 


M. G. ADIBEKOW — doktor nauk historycznych, Instytut Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR: | 


... Stalin był zdumiewająco konsekwentny w swoim nieustannie wrogim, niemal nie 
dopuszczającym do kompromisu, stosunku do socjaldemokracji. W jego pracy „„Między- 
narodowy charakter Rewolucji Październikowej” czytamy: „Nie można skończyć 
z kapitalizmem, nie kończąc z socjaldemokratyzmem w ruchu robotniczym (to tak jak 
trockizm u nas, trzeba z nim skończyć), dlatego era umierania kapitalizmu jest 
równocześnie erą umierania socjaldemokratyzmu w ruchu robotniczym”. Jak więc po 
takich stwierdzeniach socjaldemakracja mogła zdecydować się na jednolity front i w ogóle 
na jakiekolwiek rozmowy z Kominternem? 
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(...] Dogmatyzm Stalina w teorii i jego sekciarstwo w praktyce wyrządziły wielką szkodę 
międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu. Skutki tego dają o sobie znać do dzisiaj. 
Szczególną szkodę wyrządzono polityce partii komunistycznych krajów kapitalistycz- 
nych w masach i masowych organizacjach. 


M. M. MUCHAMEDŻANOW — doktor nauk historycznych, Wyższa Szkoła Komsomol- 
ska przy KC WLKZM: 


... We wrześniu 1936 r. Prezydium KWMK wcałej pełni poparło proces i wyrok wydany 
na uczestników „centrum trockistowsko-zinowjewowskiego”, oceniło je jako obronę 
demokracji, pokoju i socjalizmu, jako uderzenie w faszyzm, podkreśliło, iż uznało, że 
byłych rzeczników tych tendencji należy traktować nie jako przeciwników ideowych, lecz 
jako „złodziet”, „wrogów partii i narodu”, jako „bandytów” itd. W lutym — marcu 
1937 r. odbyło się plenum KC WKP(b), na którym z referatem ..O niedociągnięciach 
pracy partyjnej i środkach likwidacji trockistowskich i innych dwulicowców”” wystąpił 
Stalin. Jego referat, słowo końcowe, a także wielki artykuł „Historyczne plenum 
KC WKP(b)” opublikowało czasopismo ,„„Kommunisticzeskij Intiernacionał”. Stalin 
powiedział w przemówieniu, że trockizm opiera się nie tylko na swoich rezerwach 
wewnętrznych, lecz w poważnym stopniu także na szpiegach, dywersantach, szkod- 
nikach, zabójcach, którzy istnieją za granicą, w osobach różnego rodzaju renegatów partii 
komunistycznych. Spośród nich Stalin wymienił IV Międzynarodówkę, jego zdaniem 
w awóch trzecich złożoną ze szpiegów t dywersantów. Zaliczył także do nich grupę Szefla 
w Norwegii, Souvarina we Francji, Niemców: Ruth Fischer, Masłowa, Urbansa, 
Amerykanina Eastmana 1 in. Tę stalinowską tezę Komintern ocenił wysoko. 

KWMK wziął na siebie winę za to, że kontrrewolucyjnego trockizmu nie potrafił 
w odpowiednim czasie rozpoznać i rozgromić. Zgodnie z duchem stalinowskiej podejrzii- 
wości Prezydium oświadczyło, że wszelkiego rodzaju zastrzeżenia w stosunku do taktyki 
należy rozpatrywać jego próbę ukrycia swojej niczgody z polityką Kominternu. W ten 
sposób partie komunistyczne otrzymały prawo bezceremonialnego traktowania tych, 
którzy Świadomie, poprzez własne doświadczenia, próbowali dojść do zrozumienia 
zagadnień politycznych... | 

Próby liderów Robotniczej Międzynarodówki Socjalistycznej wywarcia wpływu na tok 
procesów moskiewskich Komitet Wykonawczy Kominternu scharakteryzował jako 
dążenie reakcyjnych wodzów socjaldemokracji do przyjścia z pomocą bandytom 
trockistowsko-zinowjewowskim. Po tych głośnych procesach zauważalnie osłabł ruch 
w kierunku zbliżenia się partii komunistycznych 1 socjaldemokratycznych ([...) 


1. S. JAŻBOROWSKA — doktor nauk historycznych, Instytut Międzynarodowego Ruchu 
Robotniczego Akademii Nauk ZSRR: 


Problemy umocnienia swej pozycji w Kominternie Stalin rozwiązywał w oparciu 
o swoje otoczenie w WKP(b) i na odwrót. Za przykład może służyć histonia wzajemnych 
stosunków między delegacją WKP(b) w Kominternie i Komunistyczną Partią Polski. 
Istniały między nimi rozbieżności w ocenie sytuacji w Niemczech w 1923 r., spory wokół 
dróg i metod budownictwa socjalistycznego w ZSRR, NEP-u, stosunków między 
kierownictwem partyjnym i państwowym, wewnętrznych procesów w partii bolszewickiej 
i potraktowania testamentu Lenina. Analiza sytuacji i wnioski polskich komunistów 
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tamtych lat są w istotnych punktach zgodne z obecną, przebudowaną linią KPZR. 
W połowie lat dwudziestych doprowadziło to jednak do tego, że na kierownictwo KPP 
naklejono etykietę stronników „prawicowego odchylenia”. Przesądziło to z góry całą 
dalszą walkę frakcyjną w tej partii, wiele trudnych zwrotów w jej losach. Nadszedł czas, 
aby zrewidować etykiety z tamtych lat. 

Badania wykazują, że u podstawy lewactwa i sekciarstwa lat dwudziestych — trzydzies- 
tych leżała zawyżona, woluntarystyczna ocena procesu rewolucyjnego, absolutyzacja nie 
tylko ogólnych, ale także specyficznych prawidłowości ujawnionych w Wielkiej Socjalis- 
tycznej Rewolucji Październikowej, odejście od konkretnej analizy realnych procesów. 
Sekciarstwo i lewactwo bynajmniej nie były nieuniknione. Ich pożywką były uproszcze- 
nie, wyjaławianie, a czasami także bezpośrednie wypaczanie teorii (na przykład pojawie- 
nie się fałszywej tczy o zaostrzaniu się walki klasowej w socjalizmie). Dogmaty 
ideologiczne, często brzmiące jak rytmicznie skandowane formuły, podporządkowywały 
sobie i uciskały teorię. 

Nierzadko ostre oceny ideologiczne, surowe etykiety — oskarżenia o trockizm, 
o prawicowe odchylenie — były narzucane bezpodstawnie w toku prowadzonej bez zasad 
walki o przywództwo. Wiele mówi np. historia wynalezionego w 1925 r. w celu wywarcia 
nacisku na wiele partii pojęcia „luksemburgizmu”, które sztucznie uwypukla i przekształ- 
ca w system błędów niektóre niezupełnie dojrzałe i doskonałe wyobrażenia wielkiej 
rewolucjonistki, jaką była R. Luksemburg. Stalin wykorzystał leninowską tradycję 
krytyki różnorodnych prądów w ll Międzynarodówce dla ideowego i politycznego 
nacisku na spadkobierców lewicowego, rewolucyjnego skrzydła tej Międzynarodówki 
— nosicieli „żródeł Kominternu" (...) 


- 


M. I. SIEMIRIAGA — doktor nauk historycznych, Instytut Międzynarodowego Ruchu 
Robotniczego Akademii Nauk ZSRR: 


W drugiej połowie lat trzydziestych Komintern posiadał już wyrażną koncepcję 
wojskowo-polityczną, to znaczy określenie politycznego charakteru wojny ! — w zależno- 
ści od niej — taktyki partii komunistycznych. Linia opracowana przez VII Kongres 
Kominternu głosiła, że w walce z faszyzmem ruch robotniczy może i powinien blokować 
się z innymi siłami politycznymi. Kongres odrzucił tezę o jednakowej odpowiedzialności 
mocarstw imperialistycznych za rozpętanie wojny. W jego dokumentach chodziło 
o państwa „nieagresywne”: Anglię, Francję i USA, które jeszcze nie zrezygnowały 
z polityki „„nieingerencji”. Porozumienie między ZSRR a mocarstwami demokratyczny- 
mi zostałoby na całym świecie powitane z aprobatą. 

Pakt o nieagresji z sierpnia 1939 r. był tragicznym wydarzeniem w historii międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Alternatywa paktu istniała. Kiedy rozpoczęła się 
Il wojna Światowa, partie komunistyczne Francji i Anglii wezwały ludzi pracy do 
przeciwstawienia się faszyzmowi. FPK wystąpiła w parlamencie o udostępnienie rządowi 
kredytów wojskowych. Jednakże 8 września 1939 r. KWMK rozesłał do partii komunisty- 
cznych dyrektywę, nakazującą uznanie wojny za niesprawiedliwą ze strony wszystkich 
uczestniczących w niej państw i demaskowanie jej winowajców przede wszystkim we 
własnych krajach. Doprowadziło to do zamętu, lecz zasady dyscypliny wzięły górę. 
W swojej pracy „Problemy gospodarcze socjalizmu” Stalin ocenia drugą wojnę Światową 
jako walkę o panowanie nad światem, o podział świata. Przy przygotowywaniu sześciu 
tomów „„Historii Wielkiej Wojny Narodowej” w ocenie charakteru wojny uczyniono 
później wyjątki dla Polski i Belgii (tak zwana koncepcja przerastania). Następnie 
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omówiono zmianę charakteru wojny od połowy 1940 r. Do dzisiaj na to omówienie jak na 
aksjomat powołuje się wielu historyków. 

Obecnie w sprawach wojskowo-politycznych należy koniecznie przywrócić stanowisko 
VII Kongresu Kominternu. Później nie doceniano nieludzkiej treści faszyzmu, umocniła 
się teza o jednakowej odpowiedzialności państw demokratycznych i dyktatorskich. 
Powtarzanie poprzednich poglądów osłabia pozycję partii komunistycznych Anglii 
i Francji w ich walce z antykomunizmem. Sądzę, że stanowisko rządów Anglii i Francji 
wobec Il woiny Światowej było od początku zgodne z żywotnymi interesami ich narodów. 
Możemy okazać się ostatnimi, którzy się z tym zgodzą... Realne widzenie lekcji minionej 
wojny pomoże współczesnym siłom antywojennym. 


HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 
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Rozmowa z JANEM BASZKIEWICZEM 


„NOWE DROGI": — Mija 200 lat od wybuchu rewolucji francuskiej. Jak 
nazywać ją dziś?” W swoim czasie swą klasyczną pracę marksistowską na ten 
temat (nie wiadomo dlaczego nigdy zresztą nie wydaną w Polsce po wojnie) 
Karol Kautsky zatytułował: „Wielka rewolucja burżuazyjna we Francji”. Co 
dziś sądzić o tych przymiotnikach, rozpoczynając od określenia „burżuazyjna '? 


JAN BASZKIEWICZ: — Oczywiście, że była burżuazyjna. Oznaczała 
historyczny triumf burżuazji i, jak mało gdzie, właśnie we Francji udało się jej tę 
rewolucję wygrać. Ale nie wolno też zapominać o ocenie Jauresa, który mówił, iż 
nic nie należy do burżuazji w zupełności — nawet jej własna rewolucja. W jego 
przekonaniu rewolucja francuska przyniosła znacznie więcej haseł, rozwiązań 
i projektów niż mieściło się w interesach i dążeniach burżuazji. Swym społecznym 
radykalizmem szły one o wiele dalej.Można by więc przeciwstawić sobie dążenia 
burżuazji i mas plebejskich. Można, ale czy potrzeba? Wiadomo także z tekstów 
Lenina, iż w rewolucjach tego rodzaju jest burżuazyjny sztab i taran, którym są 
masy ludowe. Nastąpiło ich wyjątkowe poruszenie, ogromna aktywizacja, 
szczególne pobudzenie. Jak to się dziś oblicza, ogarnęło ono w 27-milionowej 
wówczas Francji 12—15 proc. dorosłej populacji. Biorąc pod uwagę Ówczesne 
warunki cywilizacyjne, było to bardzo dużo. | 

Rzecz jasna w tym wielkim ruchu wystąpiły różne nurty. Nikt nie będzie dziś 
bronił formuły Clemenceau o rewolucji jako „jednolitym bloku”. Historia ustala 
ponad wszelką wątpliwość, że udział brały różnorodne siły, które często zderzały 
się ze sobą. Ubogie warstwy miast niosły inną temperaturę niż warstwy zamożne 
1 oświecone, przejawiały więcej radykalizmu; gwałtowne poruszenia chłopskie. 


Jan Baszkiewicz — profesor. Wydział Dziennikarstwa i Nauk Politycznych Uniwersytetu 
Warszawskiego 
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które rewolucji tak bardzo pomogły, zaczęły niebawem zderzać się z burżuazją, 
gdyż miały inne interesy. 


— Czyli, jak to się czyta ostatnio, rewolucja plebejska, ludowa... 


— Raczej jednak burżuazyjna z wielkim udziałem warstw plebejskich, ludu. 
Czerwiec 1789 to przede wszystkim „rewolucja adwokatów”, której płaszczyzną 
jest przede wszystkim Konstytuanta. To nurt bardzo ważny z punktu widzenia 
założeń programowych, wartości. W Paryżu zaczyna się w lipcu „rewolucja 
miejska”, która rozlewa się na cały kraj. 

Pod koniec lipca i z początkiem sierpnia rusza wieś. Rozpoczyna się „wielka 
trwoga”... | | 


— Trwają przecież żniwa... 


— Właśnie. Bo między chłopami rozprzestrzenia się wieść, że będą grabić, 
mordować i palić zboże na pniu. 

Gdyby nie było tych wielkich, masowych poruszeń, to rewolucja niewiele by 
zdziałała. Nie był to więc jednolity blok. Ale w lipcu ukształtowała się zgodność 
różnych sił przeciwko wspólnemu wrogowi — absolutyzmowi, jego zbiurokraty- 
zowanej administracji i reżimowi senioralnemu na wsi. 

Można powiedzieć, iż w tej mieszczańskiej rewolucji tkwił potężny ruch 
ludowy, plebejski. Bez niego burżuazja nic by nie osiągnęła. 


— Czy jednak była ona jednolita? 


— Nie. Spora część burżuazji była związana z dworem. z administracją 
państwową, z jej polityką kolonialno-handlową. Była też dość konserwatywna. 

Istniały jednak takie elementy, które przeciwko władzy spajały całą burżuazję. 
To przede wszystkim wizja bankructwa finansowego. Wydatki skarbu państwa 
„w większej połowie” — jak to się nieściśle mawia — szły na obsługę długu. Szły 
oczywiście do burżuazji, bo to od niej dwór pożyczał pieniądze. Ale w 1788 r. 
skarb państwa przekroczył punkt krytyczny. Wierzyciele zaczęli obawiać się, że 
system doprowadzi do bankructwa, że te pieniądze nigdy nie wrócą do ich kufra. 
Zdobycie Bastylii było sprawą plebejuszy — drobnomieszczan, robotników 
z przedmieść Paryża. Szli jako siła szturmowa. Ale pomocy, dziś powiedzielibyś- 
my logistycznej, udzielają m.in. bankierzy. Dostarczają środków materialnych, 
koni, żywności, broni. Burżuazja siedziała w domu. ale worek rozwiązała... 


— Pora na przymiotnik: wielka. 
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— Nie powinien on budzić wątpliwości. Lat temu kilkadziesiąt wielkość tej 
rewolucji była w ruchu robotniczym oczywista. Pobudziła do życia politycznego 
szerokie masy, wyrwała je z ciemnoty, podniosła cywilizacyjnie, „uobywatelni- 
ła... ”. Promieniowała szeroko: na Belgię, Niemcy, Włochy. To jedna przyczyna. 
dla której socjaliści uważali ją za wielką. 

Druga wyrażała się w przekonaniu, że ruch robotniczy powinien tym 
dziedzictwem żyć i doprowadzić je do końca. Że wolność — równość — braterst- 
wo będą w pełni możliwe właśnie w socjalizmie. 

Przyczyna trzecia tkwiła w tym, że aż po wiek XX rewolucję francuską 
uważano za nauczycielkę. Sądzono, iż jej istotne właściwości, tj. dynamika 
procesu rewolucyjnego, będą się powtarzać, że mogą być wykorzystane przez 
ruch socjalistyczny jako model i żródło doświadczeń. 


— Pojęcia związane z francuskim Lipcem powracały często po rosyjskim 
Październiku. 


— Działacze tak różni jak Plechanow, Martynow, Lenin i Trocki wiele pisali 
o rewolucji francuskiej już w 1905 r. Wtedy wszyscy zażarcię na ten temat 
dyskutowali. 


— [Także polscy rewolucjoniści... 


— Oczywiście. To nieprawda, że te problemy poruszył Trocki dopiero wtedy, 
gdy sformułował wobec Stalina zarzut termidorianizmu. 


— Dopiero Stalin, wbrew poglądom Lenina, zniósł przymiotnik „wielka”, bo 
w jego koncepcji wielki miał być tylko Październik. Dziś znowu odwołujemy się 
do tego przymiotnika. To jeszcze jeden wyraz przemian w socjalizmie, w ruchu 
komunistycznym. 


— Oczywiście do rewolucji francuskiej wracano i wraca się tak dosłownie, jak 
iw przenośni w przeróżnych kontekstach, często odległych od naukowej 
interpretacji historycznej. Różni ludzie inaczej odczytują sens jakobinizmu 
i thermidora. 


— Na czym więc polegał thermidor? 


— Był to w istocie okres znużenia, frustracji, wręcz załamania. Stawało się 
jasne, że nie uda się spełnić wszystkich nadziei, przyrzeczeń, oczekiwań, ktore 
zrodziła rewolucja. Że trzeba poprzestać na tym, co realnie możliwe na dzisiaj. 
Nastąpiło zakwestionowanie wiary w wieczną młodość rewolucji, przekonania. 
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że można podtrzymywać ją bez przerwy, że jest ona stanem „„łaski uświęcającej 
— gdy na ludzi spłynie, to trwa... 


— Kończy się mit. Dostrzeżono, że rewolucje starzeją się (niekiedy żle..). 
Trzeba więc zamknąć okres konwulsji, wyjść z tej gorącej fazy. Jakie wyjścia są 
możliwe? 


— Najgorszym byłaby kontrrewolucja. Jeśli nie ona, to istnieją dwa warianty: 
liberalny, jak po rewolucji amerykańskiej, i autorytarny: kromwelizm w Anglii 
czy bonapartyzm. We Francji próbowano obydwu. Najpierw liberalnego 
— odcięcia się od haseł nazbyt radykalnych, od egalitarnych rojeń i wprowadze- 
nia rządów ludzi zamożnych, przy utrzymaniu szerokiej palety swobód ekono- 
micznych i politycznych. 

Takim pierwszym wyjściem z gorącej fazy miał być dyrektoriat. Uznano jak 
gdyby, że nie ma nadziei na skojarzenie egalitaryzmu społecznego z pełną 
demokracją, ale za to powstaną rządy ludzi światłych, którzy będą troszczyć się 
o wolności gospodarcze i polityczne. To się jednak nie udało. Ciśnienie od dołu 
było bowiem za mocne. Przyszedł Napoleon z wariantem autorytarnym. Myślę, 
że było to nieuniknione, gdyż rewolucja głęboko przeorała glebę społeczną. 
Inaczej było w USA, gdzie wstrząsy były znacznie płytsze, konflikt polityczny 
łagodniejszy, kontrrewolucja słabsza (większość kontrrewolucjonistów wyemig- 
rowała), a i siła zbrojna rewolucji mniejsza. Okres rewolucyjny można było więc 
zamknąć łagodnie, liberalnie. We Francji było jednak zupełnie inaczej: gwałtow- 
ne konflikty społeczne i ostre zróżnicowanie polityczne: rojaliści — jakobini 
— liberałowie. Była wojna i milion żołnierzy pod bronią. Postrewolucyjna armia 
stała się wspaniałym instrumentem dla bonapartyzmu. 


— Czyżby paradoks: im rewolucja głębsza, tym więcej przesłanek dla 
dyktatury? 


— To nie paradoks. Taka rewolucja powoduje bowiem załamanie tradycyj- 
nych więzi i regulatorów działań społecznych, tworzy wielki potencjał niepo- 
słuszeństwa, wywołuje tym większe ryzyko, rozliczne zagrożenia. Problem 
polega na tym, że jeśli chce się wyjść z konwulsji, stare regulatory, które już nie 
działają, trzeba zastąpić nowymi, zmuszającymi do dyscypliny. 


— Czy nie dotyczyło to również rewolucji październikowej” 
— Tak. Pierwsze miesiace po Październiku 1917 cechowała nie tylko ogrom- 


na decentralizacja r szybka demokratyzacja, ale i anarchizacja. Do marca 1918r. 
poszczególne rady działały „„.po swojemu”. trwało ciągłe wiecowanie, rosła 
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przestępczość, następowało załamanie dyscypliny pracy i gospodarki. Rozsze- 
rzał się efekt dekompozycji dawnego systemu. W tych warunkach przed 
bolszewikami stanęło zadanie tworzenia państwa już nie utopijnego, lecz 
rzeczywistego: struktur administracji, armii, milicji. Nastąpiło to wiosną 1918 r. 
zanim rozgorzała wojna domowa. 


— Warto też ch yba porozmawiać o kolejnym związanym z rewolucją 
francuską pojęciu — Wandet. Są tu trzy stereotypy: „czarnej reakcji”, „gniewu 
ludu przeciwko bezeceństwom rewolucji” oraz „błędu nieuświadomionych 


; 


- mas... 


— To temat na wiele godzin. Ostatnio wiele się o nim pisze. Między innymi 
w książce napisanej przeze mnie wraz ze Stefanem Mellerem. Cóż, wszyscy 
autorzy uznają, że nie był to spisek arystokratyczno-kićrykalny. Szlachta 
i duchowni przyłączali się, lecz niechętnie. Do udziału w „armii katolickiej 
i królewskiej” często trzeba ich było zmuszać. Był to ruch ludowy — chłopski 
i drobnomieszczański (liczne w tym regionie rzemiosło wiejskie). Ruch na 
masową skalę i solidne zaplecze wśród ludności cywilnej. Była to kontrrewolucja 
plebejska. 

Dlaczego właśnie tam, a nie w sąsiedniej Bretanii, gdzie „paliwa” było więcej? 
Działała specyfika lokalna: rozproszone osadnictwo, bardzo stare podłoże 
konfliktu między wsią a miastem, stąd silne antyburżuazyjne zabarwienie 
ruchów chłopskich. Na tym tle nienawiść do przybywających z daleka funkcjo- 
nariuszy Republiki, władzy centralnej. Działał wśród powstańców mit, że gdy 
wyjdą z matecznika, to wszyscy się do nich przyłączą, bo cała Francja ma dosyć 
„burżujów”, urzędników i gwardzistów. Nasilenie przypadło od marca do 
grudnia 1793 r. Ale ruch trwał, dopiero Napoleon rozprawił się z nim brutalnie 
w latach 1804—1806. 


— Czy nie nasuwają się tu pewne analogie z Kozaczyzną, z „Cichym 
Donem"? 


— Oczywiście, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę obustronne okrucieństwo. 


— Nasuwa się także mysl o pewnych aspektach małej wojny domowej 
w Polsce w latach 1944—1947... 


— Prosty schemat: program przeciwko programowi i klasa przeciwko klasie 
— takich sytuacji i wydarzeń nie wyjaśnia. Procesy historyczne są o wiele 
bardziej skomplikowane. 

Wrócę do Wandei, gdyż odegrała ona istotną rolę w pobudzaniu terroru 
rewolucyjnego. Nastrój powstańców był przecież oparty na przekonaniu, że 
rewolucję da się odwrócić, a „wrogowie to nędzne insekty”. Po drugiej stronie 
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nasuwało to pytanie: co będzie, jeśli oni zwyciężą? Na jakie represje zdecyduje się 
kontrrewolucja? Nie chcę usprawiedliwiać, ale pragnę zrozumieć sytuację, 
w której terror usprawiedliwiano koniecznością obrony przed znacznie Sroż- 
szymi represjami. Rozumowano: rewolucja już kosztowała tyle krwi; jesteśmy 
dłużnikami tych wszystkich ofiar, ich krew zobowiązuje, musimy zwyciężyć za 
wszelką cenę. 


— Rewolucja francuska nasuwa też myśl o symbolach: zmiana kalendarza, 
nowe imiona Ii obrzędy, nowe nazwy miast I wsi, placów 1 ulic, departamentów. 
Po Październiku w Rosji I u nas po 1944 r. było wiele podobnych zjawisk... 


— Zacznę od czerwonego sztandaru. Nastąpiło bowiem odwrócenie symbo- 
lu. Za manarchii był on znakiem stanu wojennego, ostrzeżeniem, że wojsko jest 
gotowe do pacyfikacji. Rewolucja sięgnęła po ten symboł w sierpniu 1792 r. 
Trwała „wojna, która się źle zaczęła, bo zawinił król — zdrajca”. Więc lud 
zaatakował Tuileries i obalił monarchię pod czerwonym sztandarem stanu 
wyjątkowego. Oznaczało to transfer suwerenności — z rąk króła w ręce ludu. To 
już pozostało — czerwonym sztandarem posługiwały się kolejne rewolucje XIX 
wieku. 


— Skąd pęd do zmiany kalendarza, imion, nazw geograficznych, a także nazw 
hoteli, zajazdów, warsztatów? Np. „Pralnia narodowa” albo „„Kawiarnia pod 
Brutusem "'? Do tego rewolucyjne nazwy dni I miesięcy oraz kalendarz rozpoczy- 
nający się od 1792 roku. 


Odpowiedź jest jedna: przekonanie o nowej epoce, nowej erze połączyło się 
z ambicją totalnej zmiany. „„Nie chcemy nawet pamiętać o wiekach, kiedy nas 
uciskano, musimy przeciąć całą tę laśmę czasu ”. „Można się wyswobodzić, gdy 
zmieni się nazwę, bo tkwi w niej sekretna siła”. Wraz ze zmiańą nazwy na obiekt 
spływa jak gdyby część etosu rewolucyjnego. 

Innymi słowy: można zacząć od początku, od zera. odcinając się od bagażu 
przeszłości, zacząć historię dziewiczą. | 


— A później” 


— Komuna Paryska przywróciła rewolucyjny kalendarz. rok 1871 stał się 79 
rokiem ery republikańskiej. Ale podobne próby zaczęcia Świata na nowo są 
utopijne. Prędzej czy później powracają dawne nazwy i nazwiska. Już po 
thermidorze powoływano się na konieczność uporządkowania akt stanu cywil- 
nego, gdyż bałagan sprzyja anarchin, zmiana nazwisk sprzyja przestępcom id. 

Konkretne rozwiazania rewolucji zmieniano. zarzucano — idce zachowały 
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aktualność przez całe 200 lat, w różnych wymiarach zakorzeniając się coraz 
głębiej w całym systemie wartości. | 

Ale nawet od strony pragmatycznej rewolucja francuska bardzo wyprzedziła 
swój czas. Pewne rozwiązania okazały się przydatne w 100 : 200 lat później. 
Nawet na ustabilizowanie Republiki Francuskiej trzeba było czekać do 1879 r: 
nastąpiło to dopiero po ostatnim ataku monarchistycznej reakcji. Rewolucja 
wymyśliła np. bardzo piękny ustrój rodziny — stosunki między małżonkami, 
rodzicami i dziećmi, Status dzieci nieślubnych. To, co humanistyczne, po- 
stępowe, nowoczesne, zderzyło się jednak z zacofaniem, ze starymi układami 
stosunków społeczno-ckonomicznych. Gdy po roku 1970 we Francji refor- 
mowano prawo rodzinne, okazało się, że po ponad 180 latach nawiązano do 
owych rozwiązan. 

Pewne pragmatyczne projekty z czasów rewolucji RoGGWizydać stę i w przy- 
szłości. Ale najważniejszy okazał się dorobek aksjologiczny. Wartości rewolucji 
wywarły i wywierają niebywały wpływ na wyobraźnię. Obecnie przyznaje się do 
nich w licznych sondażach ok. 77 proc. Francuzów, sympatyzuje z rewolucją, ma 
do niej pozytywny stosunek. Ponadto większość spośród nich uważa, iż wartości 
te trzeba nie tylko szanować, respektować, lecz i pogłębiać: 

Wełneść — nic jest żle, ale są hamulce i ograniczenia, np. po to, aby wydawać 
gazetę, potrzeba wielkich pieniędzy. 

Równeść — sytuacja pogarsza się, zróżnicowania są zbyt wielkie, rozszerzają 
stę grupy i kategorie, które nie mogą korzystać z dobrobytu. 

Braterstwe — jesi zupełnie żle. Chodzi nie tylko o rasizm, ksenofobię, postawę 
wobec Murzynów i Arabów, lecz i o stosunki między Francuzami. W społeczenń- 
stwie egoistycznym, zbiurokratyzowanym jest mało miejsca na solidarność, 
życzliwość, ciepło. Społeczeństwo wychłodło emocjonalnie, cierpi na niedowład 
więzi międzyludzkich. 

Stąd opinia wielu, że przydałby się suplement. Nie tak, aby uruchomić 
gilotynę, topić w Loarze i rozstrzeliwać w Lyonie, ale tak, aby doprowadzić do 
końca to co było w testamencie rewolucji. 


— A jej przeciwnicy w dzisiejszej Francji? 


— Bardzo duża doza zacietrzewienia z ich strony nie wywiera na ogoł 
wielkiego wpływu (przeciwnicy to wg tych samych szacunków nieco ponad 20 
proc.). Bardzo brutalny atak elit konserwatywnych nie dociera do głębszych 
pokładów społecznych. Kościół generalnie pogodził się z hasłami i wartościami 
rewolucji. 

Pierwsze przygotowania do obchodów 200-lecia podjęto wkrótce po objęciu 
prezydentury przez Mitterranda. Wśród wielu form już uruchomionych, wielkie 
wrażenie wywiera wystawa w Petit Palais, przypominająca jak obchodzono 
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stulecie rewolucji w 1889 r. Zorganizowano wtedy Wystawę Światową, otwarto 
Wieżę Eiffla. Obecna ekspozycja przypomina ówczesny nastrój, ukazuje uroczy- 
stość walczącą. Prawica starała się rozmach obecnej rocznicy ograniczać. 
Uważała, że zakrojone na wielką skalę obchody wpłyną korzystnie na wizerunek 
lewicy, co będzie miało wpływ na wybory. 


— | tym razem spór o tradycje okazał się składnikiem bieżącej walki 
politycznej... | | 


— Elementem większej całości. Chodzi przede wszystkim o spór z systemem 
komunistycznym. Główny argument głosi, że Gułag i terror Pol Pota to 
spuścizna po rewolucji francuskiej, która pod pretekstem wyzwolenia ludu, 
egalitaryzmu, sprawiedliwości społecznej zaczęła masowo ścinać głowy. Pewien 
poseł spod znaku Le Pena zaproponował łączne urządzenie uroczystości ku czci 
tysięcy ofiar rewolucji francuskiej oraz milionów ofiar rewolucji nazistowskiej 
i bolszewickiej, które uznał za „monstrualne córki rewolucji francuskiej”, gdyż 
ta jako pierwsza zacząła stosować masowy terror w imię wielkich ideałów. To 
fałsz, oszczerstwo. Prostej drogi od gilotyny na placu Rewolucji w Patyżu do 
komór gazowych w Oświęcimiu i cmentarzy Gułagu nie było. Taka teza to 
zarażenie przeszłości przez współczesność. Rewolucja francuska nie wymyśliła 
wojny domowej. Jej okrucieństwa są stare jak Świat, również we Francji, m.in. na 
tle religijnym, jak noc św. Bartłomieja. Czym innym był terror jakobinów, czym 
innym represje stalinowskie, a czym innym ludobójstwo hitlerowskie. 


— Jakie są więc wnioski na dziś? 


— Tkwią one w doświadczeniu rozpatrywanym krytycznie. Co było słabością 
rewolucji heroicznych, pełnych zapału, hartu, brawury? Ci, którzy je popychali 
— „maszyniści rewolucji” — popełniali z reguły pomyłkę: społeczeństwa po 
rewolucji nie wyobrażali sobie inaczej niż jako całkowicie bezkonflikiowe... 


— ldealne? 


— Wyobrażali sobie, że rewolucję robi się po to, aby zamknąć czy nawet 
znieść historię, gdyż już nie będzie sprzeczności, konfliktów, przejawów nienawi- 
Ści 1 wrogości, że porewolucyjne społeczeństwo będzie ex definitione „moral- 
ho-polityczną jednością narodu”. 


— Tymczasem młyny historii mielą długo. 


— To wniosek trafny dla każdej rewolucji. Jeśli nawet, jak amerykańska, 
wydaje się gładka. Jej podstawowe cele zaczęły być dopełniane w dziesięciolecia 
po bitwie pod Lexington, z chwilą klęski Południa. 
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— Ostatnio oglądaliśmy w telewizji serial o tym, jak ta sama walka toczyła się 
za kadencji Kennedy ego... 


— Można by przyjąć tezę, która jest modna wśród naszej młodzieży, że 
wszelka rewolucja jest nieporozumieniem, bo dojrzewające zmiany utorują sobie 
drogę bez niej. Jeśli nawet na te zmiany trzeba będzie poczekać, to koszt okaże się 
nieporównanie mniejszy. 

Opowiadając się za linearną drogą postępu zapomina się jednak, że rewolucja 
wybucha nie dlatego, że ktoś ją sobie zaplanował, lecz dlatego, że taka jest 
sytuacja, że bez cesarskiego cięcia nie można się obejść. Bardzo liczne reformy 
ewolucyjne bez rewolucji nie byłyby możliwe. Alexis de Tocquille napisał, że dla 
monarchów Europy rewolucja francuska była klęską i nauczycielką, skłaniając 
ich do zapobieżenia podobnej rewolucji właśnie drogą qęform. Tak Wiosna 
Ludów oddziałała na Bismarcka, a Rewolucja Październikowa na kapitalizm. 
Chodzi nie tylko o przyspieszenie owej ewolucji, całego biegu dziejów, lecz 
i o rewolucję jako twórczy ferment, ogromne pobudzenie ludzkiej energii, 
zagęszczenie wydarzeń. W takich okresach niesłychanej aktywności ludzkiej 
rodzą się idee, pomysły, rozwiązania, które w warunkach stagnacji, gnuśności, 
powolnego rytmu czasu nigdy by się nie pojawiły. Następuje OOM przyspie- 
szenie i rozszerzenie wyobraźni ludzkiej. 

Nie godzę się, by cały obraz rewolucji sprowadzać do gwałtu. Najcenniejsze 
w niej to niesłychany wysiłek narodu dla całkowitej zmiany wszystkich sfer swej 
egzystencji. Bez żadnych gotowych modeli społeczeństwo potrafi w ciągu paru 
lat przekształcić wszystkie obszary życia zbiorowęgo. Jest to wspaniałe i może 
fascynować, ukazuje bowiem jak kreatywna jest moc takiego przyspieszenia 
przemian społecznych. 


Rozmawiali: LUDWIK KRASUCKI i JACEK sibie 


Oblicze Związku Młodzieży Wiejskiej 
Rzeczpospolitej Polskiej („Wici ) 
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Dumą chłopską się wyprościć 


DYZMA GAŁAJ 


W czerwcu 1928 r. powstał Związek Młodzieży Wiejskiej RP („Wici”). Kilka słów 
o warunkach i okolicznościach jego narodzin. 

'W pierwszym dziesięcioleciu tego wieku, z inicjatywy działaczy ruchu ludowego, 
utworzono w Królestwie Polskim kilka szkół rolniczych. Ich absołwenci byli nosicielami 
postępu rolniczego i społecznego w swoich wsiach. Powstałe w 191] r. czasopismo „Świt 
— Młodzi Idą” zaczęło jakby: spełniać rolę organizatora ich działałności. W jednym 
z artykułów czytamy: „,] wysuwa się program pracy trudnej, daleko idącej w przyszłość, 
niezmiernic ważnej. Uczenia się my$leć, uczenia się żyć (1). 

W rok później, przy radykalnym tygodniku ruchu ludowego „Zaranie wyszedł 
przeznaczony dla młodzieży wiejskiej dodatek pod tytułem „„Druzyna”. Z czasem stał się 
on zaczątkiem działalności młodzieży wiejskiej, zwłaszcza rozwijania na wsi oświaty. 
Traktowano ją jednak nie jako cel, lecz środek do uswiadamiania sobie przez młodzież 
chłopską swoich praw obywatelskich i narodowych, a także jako $rodek do poprawy 
materialnych warunków bytu. 

Obydwa nurty owych pierwocin działania młodziezy wiejskiej związały się z Central- 
nym Związkiem Kołek Rolniczych (CZKR), który w tym czasie oderwał się od 
ziemiańskiego Centralnego Towarzystwa Rolniczego (CTR). Wtedy to powstał Central- 
ny Związek Młodzieży Wiejskiej (CZMW) jako sckhcja młodzieżowa CZKR. W począt- 
kach niepodległej Polski ZMW prowadził przede wszystkim prace oświatowe, rozwijał 
zwłaszcza zespoły przysposobienia rolniczego. Sprawy polityczne nie ougrywały wówczas$ 
w jego działalności istotniejszej roli. 

Stan taki został przerwany przewrotem majowym w 1926 r. Cały ruch ludowy po 
krótkim okresie popierania J. Piłsudskiego, w Ślad za PSL „„Piast”, zmienił to stanowisko, 
gdy rozpoczęły się rządy twardej ręki. Jesienią 1927 r. ukazał się w organie prasowym 
CZMW „Siew” artykuł Zygmunta Załęskiego, prezesa CZMW, pt. „Wies i demokracja, 
który unaoczniał postępujący proces ograniczania demokracji, krytycznie podkreślał 
bezceremonialne poniżanie Sejmu i deptanie praw obywatelskich. „Faktyczną władzę 
w państwie — pisał autor — objął Marszałek Piłsudski i rządzi nie pytając o opinię 
Sejmu'. A „najwyższą władzą w państwie jest wola obywateli wypowiadana przez 
wybieralną reprezentację Sejmu". 

Załęski pisał w tym artykule o istocie demokracji. Jego stanowisko było swego rodzaju 
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wykładnią tego pojęcia i w istocie obowiązywało w ZMW „Wici” przez cały czas jego 
istnienia. Pisał tak: 

„„Dla nas — zorganizowanej młodzieży wiejskiej — z uprawnieniami łączą się obowiązki. 
Bronimy demokracji, ale rozumiemy, że demokracja wymaga stałej i światowej troski 
i odpowiedzialności wszystkich. 

Demokracja dla nas to prawo obywatelskie, ale i ofiarność obywatelska. Demokracja to 
prawo wybierania, ale i obowiązek głosowania na najgodniejszych w gromadzie. 

Demokracja to szeroka samorządność obywateli, ale i obowiązek rzetelnej pracy 
w samorządzie. 

Demokracja to prawo organizowania się, ale i obowiązek społeczny organizowania się dla 
ujawniania i zaspokojenia grupowych potrzeb. 

Demokracja to wolność obywatelska, ale i obowiązek szacunku dla przeciwnika. Bez 
wykonywania obowiązków i bez poczucia odpowiedzialności demokracja nie da spodziewa- 
nych korzyści i może doprowadzić do rozprzężenia. Wtedy w imię interesów całości staje się. 
potrzebny bat, chociażby wbrew woli obywateli, chociażby dokuczliwy. My te obowiązki 
rozumiemy i spelniamy, dlatego nie chcemy bata. wszystko jedno w czyich rękach. Pracą 
swoją zwiększamy szeregi tych, dła których bat jest niepotrzebny”. 

Artykuł prezesa Zarządu Głównego CZMW odpowiadał politycznym ocenom i kon- 
cepcjom ówczesnych stronnictw ludowych, które w tym czasie zajęły opozycyjne 
stanowisko wobec Piłsudskiego. CZMW wszedł zatem na drogę działania politycznego, 
choć i w tym czasie, i później miał się, często to podkreślając, za organizację 
wychowawczą, a nie polityczną, a w każdym razie nie podporządkowaną organizacyjnie 
żadnemu stronnictwu politycznemu. 

Poglądy przedstawione w artykule wywołały natychmiastową reakcję w prorządowym 
kierownictwie CZKR. Finansując działalność swojej sekcji młodzieżowej, uznało ono jej 
stanowisko za niedopuszczalne i wymagające ingerencji. W „Siewie” mianowano 
cenzora, a po proteście Zarządu Głównego CZMW zwolniono wszystkich (4 osoby) 
pracowników sekcji, żądając jednocześnie potępienia tak autora artykułu, jak i jego 
zwolenników. W odpowiedzi Zarząd Główny CZMW podjął uchwałę o odejściu zCZKR 
i usamodzieinieniu się. W czerwcu 1928 r. odbył się zjazd delegatów młodzieży, na którym 
powołano nową, samodzielną organizację pod nazwą: Związek Młodzieży Wiejskiej 
Rzeczypospolitej Polskiej (.,„Wici'). Organem prasowym został tygodnik „Wici”. Takie 
było tło jego powstania. 

Bazą społeczną „„Wicr” była młodzież chłopska. Cele działania Związku wynikały więc 
głównie z położenia warstwy chłopskiej w kłasowo-warstwowej strukturze ówczesnego 
społeczeństwa. W początkowym okresie działalności Związku dominowały cele an- 
tyfeudalne, bowiem ich relikty w kulturze, w stosunkach międzyludzkich utrzymywały 
chłopów w poniżeniu, w pozycji warstwy społecznej niejako gorszej, nieporadnej. Chłopi 
byli do roboty, panowie do panowania, rządzenia. Chłopi wówczas to milczący ołbrzym 
— jak to ktoś wtedy powiedział. Wyzwolenie się od kompleksów klasowej niższości, 
„dumą chłopską się wyprościć”, było w początkowym okresie w ZMW sprawą ważną 
ponad wszystko, podobnie jak w politycznym ruchu ludowym. Jeden z jego twórców, 
Jakub Bojko, pisał w 1903 r.: 

„„W nas (w chłopach — przyp. D.G.) pokutuje dusza bardzo starej, brzydkiej pani, która 
zmarła w roku pańskim 1848, a zwała się pańszczyzną. Pani ta trzymała w niewoli strasznej 
przeszło 400 lat całe chłopskie plemię i zabiła w chlopie człowieka, a zrobiła zeń po prostu 
grat, maszynę, z którą to można było zrobić, co ta pani chciała. A gdyby, broń Boże, chłop 
zechciał się coś leciutko sprzeciwić, ta pani miała nań sposób, aby tę chęć jemu, jego dzieciom 
i wnukom wybić z głowy na całe sto lat... a ja ci powiadam, że paneś choćby i na morgu roli 
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tak wielki, jak nawet o tym pojęcia nie masz! Ty, mimo twego ubóstwa, jesteś większy pan na 
swym własnym $mieciu niż — dajmy na to — grabarz, niż organista, niż ks. wikary i pleban, 

niż propinator, niż wożny, niż kasjer i sekretarz, niż komisarz, niż starosta, a nawet 
i wyżej(2). 

—_ W tym okresie prące oświatowe w kołach młodzieży wiejskiej były najważniejszym 
środkiem do osiągnięcia należnej chłopom pozycji w narodzie. Chodziło o to, „aby — jak 
pisał jeden z przywódców ówczesnego ruchu młodzieżowego — głowy nasze były 
rozjaśnione nauką, dusze moralnie i społecznie czyste, a charaktery mocne i dzielne jak te 
dęby Piastowe, które do dzis hardymi czoły walczą z burzą i piorunami... Uderzmy 
w skały ciemnoty odwiecznej i w imię tej idei, która nas pobudza do życia narodowego, 

krzeszmy słońca j jasne płomienie, a echo grzmotu niech przeleci od krańca do krańca ziemi 
naszej i pobudzi do życia ospałych i gnuśnych '(3). 

Pierwszy okres ruchu młodzieży wiejskiej to więc usilna praca oświatowa na wsi nad 
wychowaniem człowieka jako jednostki pełnej cnót, godności, o wartościach równorzęd- 
nych z wartościami tworzącymi stan „„panów”” i świadomej swojej społecznej pozycji. Nie 
było w tym działaniu haseł partyjno-politycznych, nie uczono tej młodzieży walki 
klasowej, bó odrodzenie narodu miało isć drogą rosnących wartości w jednostce ludzkiej, 
w osobówości każdego członka społeczności chłopskiej. 

Wspomniałem już, w jakich okolicznościach i w jaki sposób po maju 1926 r. ZMW, 
głosząc zawsze, że jest organizacją wychowawczą, zajął stanowisko polityczne. Była to 
w tej organizacji nowa jakość ideologiczna, a także organizacyjna. ZMW przestał bowiem 
być częścią CZKR, stracił tym samym źródło finansowania swej działalności, stał się 
Związkiem samodzielnym, ale bez lokalu, bez pieniędzy, bez własnej prasy, jednakże 
z niezłomną wolą działania wbrew wszelkim barierom i przeszkodom. W czerwcu 1928 r. 
odbył się zjazd delegatów zbuntowanej części ZMW, w wyniku którego powołany został 
ZMW RP („Wici *”). Obok niego — w zgodzie z CZKR — działał nadal „Siew”'. 
Późniejsza praktyka obydwóch Związków utrwaliła pogląd, że „Siew” był prorządowy 
i zależny, gdy „Wici” niezależne i antyrządowe. 

Ideologia „Wici”, jako zespół poglądów i zasad programowych, brała za punkt wyjścia 
sytuację warstwy chłopskiej. Początkowo działalność ZMW prowadziła do przezwycięża- 
nia kompleksów chłopskich uwarunkowanych stosunkami feudalnymi. Celem było 
wychowanie pełnowartościowej jednostki ludzkiej, a przez tę jednostkę kształtowanie 
całej warstwy chłopskiej. Wiara w wartości ludzkie, w dobroć człowieka, jako jego 
immanentną cechę, towarzyszyła działaniom „Wici” przez całe dzieje Związku. Aby 
skuteczność wychowywania była widoczna i zgodna z koncepcją człowieka — wzoru cnót 
i wartości — Związek nie powinien był podlegać i nie podlegał jakiejkolwiek organizacji. 
Był Związkiem całkowicie samodzielnym. 

Nadzwyczaj ścisły związek ZMW „Wici” ze swoją bazą społeczną, z młodzieżą 
chłopską, bezustannie podlegającą przemianom społecznym, prowadził do wzbógacenia 
ideologii i programu działania, a w latach wielkiego kryzysu gospodarczego i powszechnej 
radykalizacji mas chłopskich do sformułowania zasad teorii agraryzmu. Jej wstępnym 
l trwałym założeniem stały się dwie tezy: rodowód chłopski to prasłowiań- 
skiwzór wolnego kmiecia, to demokratyzm gromady, która w czas pokóju 
i wojny wspólnie dbała o dobro wszystkich, o dobro społeczne. Ów mit chłopa 
— „Piastowego dębu” — był w ZMW tak ważny isilny, że wraz z powołaniem Związku 
w 1928 roku tygodnikowi ZMW nadano nazwę „Wici”, a znakiem wspólnoty Wiciowej 
została krzywula(4). 

„Wić — krzywula — pisał I. Solarz — co początek swój wywodzi z czasów, gdy ludzie 
wolni się czuli i równi, wespół sobie bratersko pomagający. razem współwładający i pospólńą 
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czujący odpowiedzialność — niech wskazaniem nam będzie na dziś, jak czuć, żyć i urządzać 


nową demokrację. 

Widok tego znaku wywoływał w każdym ponad wszystko poczucie ważności i szacunek dla 
sprawy wspólnej, nie psując jednak radości życia pojedynczego. Niech zatem znak ten będzie 
«orędziem» przypominającym każdemu w sobie żyjącemu — wspólność rodzinną, za- 
mkniętemu w gospodarstwie — wspólność wsiową, gromadzką, zacisznemu mieszkańcowi 
wsi — narodową i państwową współność, a członkowi narodu i obywatelowi — jedność 
w rodzinie wszystkich po świecie narodów (5). 

W tej ocenie ofiarność jednostki na rzecz gromady, gótowość działania, siła zbiorówa 
i demokratyczna, wolność i jej obrona to więc prastare cechy chłopów. Żadna inna klasa 
nie miała tak odwiecznej i pięknej przeszłości, żadna nie była tak wolna i wolność innych 
szańująca, jak klasa kmieci-chłopów. 

Drugą tezą, na której oparto ideologię agraryzmu, był pogląd o szczególnym 
powiązaniu chłopów z ziemią. Przez pracę w ziemi, wielowiekowe współżycie 
z przyrodą, człowiek staje się nieódłączną cząstką porządku wszechświata i jako owa 
cząstka przez wieki czerpie z ziemi siłę, utrwala w sobie rzetelność pracy, cierpliwość, 
pokorę, wąrtości moralne, poczucie wspólnoty sąsiedzkiej i trwałość egzystencji. Jest on 
— chłop — podstawą bytu narodowego, bo tylko przez niego naród jest związany 
z przestrzenią geograficzną, ma swoje terytorium, swoje miejsce na globie ziemskim. 
Żadna siła nie jest w stanie zniszczyć chłopów jako klasy społecznej — móżna to uczynić 
z pojedynczymi rodzinami, nigdy z całą klasą. | 

Z tych tez wynikał bardzo ważny i znaczący w działaniu „„Wici”” pogląd, zawarty m.in. 
w uchwale Zarządu Głównego ZMW RP „Wici” z 2—3 maja 1936 roku, że ,,...warstwa 
chłopska, ze względu na jej liczebność i wartości przez nią reprezentowane, jest trzonem 
i podstawą narodu polskiego, źródłem jego sił fizycznych i moralnych. Chłop, bytujący od 
wieków na polskiej ziemi, we współżyciu z nią ksztaltował swoją kulturę materialną 
i duchową niezależnie od jakichkolwiek wpływów zewnętrznych. Stąd też kultura chłopska 
— Oparta na czysto rodzimych pierwiastkach — w treści i formie zawiera w sobie cechy 
najbardziej narodowe, polskie — w przeciwstawieniu do kultury mieszczańskiej, wydatnie 
przepojonej obcymi naleciałościami i międzynarodowymi wpływami”. 

Teza agraryzmu o wartościach i prymacie warstwy chłópskiej w klasowo-warstwowej 
strukturze społeczeństwa narodowego prowadziła do sformułowania poglądu, że rolnict- 
wo jest podstawą gospodarki narodowej, natomiast przemysł i inne dziedziny gospodarki 
powinny spełniać rolę usługową dla rolnictwa. W przemyśle należy preferować przemysł 
rólno-spożywczy i gałęzie wytwarzające artykuły rynkowe. 

Ustrój rólny powinien być oparty na prywatnej własności ziemi, przede wszystkim na 
gospodarstwach chłopskich, ponieważ podstawą do zdobywania środków do życia 
powinna być osobista praca każdego dorosłego człowieka. Majątki 
obszarńicze, stanowiące zródło wyzysku pracy najemnej, powinny przeto być rozpar- 
ćelowane, a ziemia przejść w ręce tych, którzy na niej pracują, tj. w ręce chłopów 
i robotników rolnych. 

Drogę do harmonijnych stosunków społecznych w państwie agraryzm widział poprzez 
rozwój osobowości jednostek ludzkich. Samowychowanie człowieka, przezwycię- 
żanie w nim zła, rozwijanie uczuć szlachetnych i wiary w dobroć człowieka to założenia 
pracy wychowawczej ZMW i punkt wyjścia w programie przebudowy społeczeństwa. 
W'tej koncepcji, realizowanej zwłaszcza w kadrowych szkołach ZMW, tj. w Uniwersytecie 
Ludowym w Szycach, a później w Gaci Przeworskiej, odnajdujemy echa poglądów 
zwolenników personalistycznego kierunku filozoficznego, a szczególnie jego postępowe- 
go nurtu, który w późniejszym nieco okresie miał swego reprezentatywnego przed- 
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stawiciela w osobie Emmanuela Mouniera i jego „personalizmu społecznego zaan- 
gażowania”. 

Praktycznymi wzorami działalności wychowawczej dla „Wici” były uniwersytety 
ludowe Grundtviga w Danii. Wpajano tam w młodzież wiejską takie wartości, jak 
pracowitość, gospodarność, miłość do przyrody, do ziemi, dumę z pochodzenia 
chłopskiego i z wykonywania zawodu rolnika, przyjażń do bliżnich i wiarę w ich wartość 
i dobroć, a równocześnie było rozwijane poczucie uczestnictwa w zespołowej działalności 
1 służbie społeczeństwu, patriotyzm — przede wszystkim wobec własnego środowiska, 
a następnie wobec kręgów społecznych szerszych, wobec ojczyzny. 

Agraryzm w sferze ustrojowej to dążność do szeroko rozumianego demokratyzmu, 
czyli do władzy większości wyłonionej w powszechnych wyborach przez ogół mieszkań- 
ców wsi i miast. Chłopi w tej władzy powinni mieć większość, bowiem są najliczniejszą 
grupą zawodową i środowiskową. Takie stanowisko zostało sformułowane już w 1928 
roku w cytowanym już artykule Z. Załęskiego. Przewiekły i nadzwyczaj ciężki kryzys 
gospodarczy, radykalizacja mas pracujących, w tym chłopskich, pogłębiająca się nędza, 
przeludnienie agrarne i rozwój sytuacji politycznej, umacniający reżim państwa łatwo 
korzystającego z aparatu przemocy, zmuszały ZMW RP do wzbogacania programu 
działania, w tym politycznego. W deklaracji z 1933 r. znajdujemy bardzo ważne określenie 
stosunku Związku do kapitalizmu jako ustroju społeczno-politycznego: „Związek 
Mlodzieży Wiejskiej RP wyraża przekonanie, że obecny ustrój kapitalistyczny jes! oparty na 
wyzysku człowieka oraz jednej warstwy społecznej przez drugą i jest źródlem nędzy, jaką 
w chwili obecnej przeżywa warstwa chłopska i robotnicza. Chłop, który społecznie stoi 
między kapitalistą a proletariuszem, jest jednak bliższy robotnika i dlatego w walce o nowy 
ustrój społeczno-gospodarczy musi iść solidarnie z całym światem pracy”. 

W uchwałach zjazdu odbytego w 1933 r. znajduje się ostre potępienie wszelkich form 
dyktatury państwa, bowiem „.opierają się w swoich rządach na brutalnej sile i niszczeniu 
wszelkich wartości społecznych, a przede wszystkim samodzielnej myśli. Najjaskrawszym 
przykładem tego jest hitleryzm, który wydobywa najniższe instynkty i utrwala je jako 
trwałe podstawy swoich metod działania”. 

Z politycznego punktu widzenia agraryzm bywa nazywany ideologią „trzeciej drogi” 
lub „trzeciej siły” , bowiem odrzuca teorię marksistowską o prymacie klasy robotniczej. 
jak również poglądy burżuazyjnych stronnictw politycznych o wyższości i uprzywilejowa- 
niu klasy ludzi posjadających kapitał oraz inteligencji. Agraryzm kreuje warstwę chłopską 
i jej połityczą reprezentację na kierowniczą siłą rozwoju ku liberalno-demokratycznym 
formom państwa i społeczeństwa narodowego, opartego na pracy swych obywateli. 

Z dotychczasowych rozważań nad ideologią „Wici” można zasadnie wyciągnąć 
wniosek, że agraryzm jest ideologią tego nurtu filozoficznego i społeczno-politycznego, 
który jako punkt wyjścia dla wszelkiego działania i jako ostateczny cel bierze wartości 
społeczno-kulturalne, moralne i pracownicze warstwy chłopskiej. Ten nurt znajduje się 
pomiędzy nurtami rozwojowymi dwu podstawowych klas w kapitalizmie: burzuazji 
i klasy robotniczej. Nieuniknionym w takiej sytuacji zjawiskiem wewnątrz ZMW, 
a również w całym politycznym ruchu ludowym, było przenikanie ideologii owych klas 
podstawowych do ZMW, wywoływanie wewnętrznych konfliktów i polaryzowanie się 
w nim światopoglądowych i politycznych postaw. W obliczu bardzo silnej idei jednosci 
ruchu ludowego w konkretnej sytuacji politycznej lat trzydziestych, znaczonych takimi 
wydarzeniami, jak proces brzeski i skazanie W. Witosa na karę więzienia, jak zjednoczenie 
ruchu ludowego w 1931 roku itp., nurty te koegzystowały wewnątrz organizacji ZMW, 
nie uzewnętrzniając się w postaci odłamowych organizacji. 

Zjawisko różnych odcieni ideologii ZMW miało miejsce tym bardziej, ze agraryzm, 
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a także kolejne programy pracy ZMW nigdy nie były zamkniętym i zakończonym 
systemem poglądów na różne zjawiska społecznego życia danego okresu. Programy te 
były czymś w rodzaju zbioru podstawowych wskazań o kierunkach i sposobach 
wpływania na przeobrażenia społeczeństwa, przede wszystkim chłopskiego, wiejskiego, 
by zabezpieczać jak najskuteczniej los warstwie chłopskiej. Działalność taka zmierzała do 
osiągania owego celu w perspektywie. nie teraz, nie natychmiast, stanowiła zobowiązanie 
wobec młodzieży wiejskiej i warstwy chłopskiej. Był agraryzm wiarą młodzieży w lepszą 
przyszłość, w sens działania społecznego. Ale owa otwartość na aktualne sprawy wsi 
i kraju powodowała rożnicowanie się poglądów u liderów Związku, a niekiedy całych 
organizacji, np. wojewódzkich, powiatowych czy pojedynczych kół, posiadających 
daleko idącą autonomię działania. 

Nędza wsi w latach trzydziestych, głod ziemi, brak możliwości znalezienia pracy 
w mieście. policyjny system sprawowania władzy państwowej, brak perspektywy. 
poprawy, to wszystko wpływało na ewolucję ideologii, a zwłaszcza na polaryzowanie się 
nurtów politycznych w ZMW RP. 

Nurt drugi, obok podstawowego, ktorym w ZMW RP był agraryzm, rodził się 
i rozwijał ewoluując ku rozwiązaniom rewolucyjnym i poszukując sprzymierzeńców 
wśród radykalnej młodzieży ruchu robotniczego. Wyrazem tego był m.in. kolportowany 
na Walnym Zjeździe ZMW RP w 10931 roku .,List otwarty”, sformułowany przez 
delegatów z Łowickiego. a ktory, krytykując stanowisko ideologiczne i polityczne 
Związku, wskazywał na konieczność współpracy z ruchem komunistycznym. 

W 1935 roku ukazał się pierwszy numer „Chłopskiego Życia Gospodarczego”, 
dwutygodnika Łódzkiego Związku Młodzieży Wiejskiej, w którym idea sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego uzyskała wysoką rangę. W tymże roku, w miesięczniku „„Młoda Mysl 
Ludowa”, Wojciech Skuza opublikował artykuł pt. „O jednolity front mas pracujących ". 

Gdy kilku wybitnych działaczy ZMW RP podpisało Deklarację Praw Młodego 
Pokolenia, Zarząd Główny ZMW RP podjął uchwałę, w której, w części poświęconej 
ruchowi komunistycznemu. a nazwanej „Obłudne hasła komunistów”, dał wyraz swemu 
antykomunistycznemu i antyjednohitofrontowemu stanowisku. Radykalizacja nastrojów 
politycznych w kraju. represje połicyjne wobec pojedynczych działaczy „Wici”, ale 
i wobec niektórych kół i związków powiatowych, strajki chłopskie, to wszystko 
wywoływało wsrod młodzieży wiciowej objawy buntu. Zarząd Główny bronił swej idei 
„trzeciej siły”, równocześnie występując przeciwko komunizmowi, ale t przeciwko 
sanacji, rządom elitarnym. dyktatorskim. przeciwko klerykalizmowi, kapitalistycznemu 
wyzyskowi itp. Słowem. Związek był sobą — agrarystyczną młodzieżą wiejską. 

ZMW RP w latach trzydziestych był Związkiem ogromnej wprost ideowości, 
poświęcenia i pracy. Dwie wartości w praktycznym działaniu ZMW „Wici” zasługują na 
szczególne podkreślenie. Pierwsza — to ogromny pęd do samokształcenia, do czytelnict- 
wa. Książki Żeromskiego, Świętochowskiego, Sienkiewicza, Kraszewskiego, Dąbrows- 
kiej, Kruczkowskiego. Wasilewskiej, Mortona, Wiktora, Kurka, ale także Żiszki („Nafta 
rządzi światem '), Sinclaira, a także Renana, Chałasińskiego („Młode Pokolenie Chło- 
pów”), to książki wymienione przeze mnie z pamięci, a czytane przez młodzież wiciową 
w latach trzydziestych. Pamiętam, jak w jednej parafii w Łowickim ksiądz nakazał 
miejscowym tercjankom zdobycie krążącej między czytelnikami pewnej książki — jego 
zdaniem szkodliwej. Nie podał tytułu, bo większość z nich nie umiała czytać. Powiedział, 
że jest to czarna książka, bo taki faktycznie kolor miały jej okładki. Potępił ją z ambony, 
Co dało jej jeszcze większy rozgłos i poczytność. Nie porwały księże służki owej książki, bo 
zapobiegliwi Wiciarze oprawili ją ochronnie w szare płótno i kolejno czytah nadal. Byt to 
„Żywot Jezusa” Ernesta Renana. 
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Wielu działaczy-samóuków osiągało w swym życiu zadziwiająco wysoki poziom 
wiedzy. Była ona środkiem pozyskiwania dla ideologii Wiciowej zwolenników, sym- 
patyków, wpływania na opinię społeczną i organizowania młodzieży do społecznej służby 
swemu środowisku. 

Drugą godną szczególnego podkreślenia wartością w działaniu „Wici” była ofiarność 
w pracy społecznej. Gdy powstawał ZMW RP („Wici”) skończyły się dotacje na jego 
działalność. Napłynęły ofiary na konieczne wydatki od sympatyków i działaczy Związku. 
W latach trzydziestych w centrali „„Wici” na etacie były bodaj tylko 3 osoby. W związkach 
wojewódzkich i powiatowych prace były wykonywane społecznie. Wielka ideowość, 
gotowość służenia sprawie chłopskiej oraz bezustanne dokształcanie się prowadziło do 
wyrastania działaczy-autorytetów, wokół których rodziły się wielce pozytywne opinie 
i postawy społeczne młodzieży i ludnosci wiejskiej, stanowiące o rzeczywistej sile ruchu 
wiciowego. 

Osiągnięcia „„Wici”” były wynikiem właściwego kojarzenia młodzieżowej skłonności do 
romantyki z konkretnymi zadaniami, wykonanie których pozwalało osiągać w swoim 
srodowisku wysoką pozycję moralną i osobistą satysfakcję, że jest się we wsi kimś. Z tych 
faktów, z tych sukcesów rodziła się siła działania ZMW RP. jego pozycja w strukturze 
organizacji społecznych w międzywojennej Polsce. Była to siła, która pozwalała młodym 
ludziom na wsi dostrzegać sens angażowania się w sprawy ludzkie, społeczne, która 
budziła zainteresowanie, nierzadko niepokoiła, ale przede wszystkim budziła uczucia 
szacunku. Trafiała ta działalność do „natury” chłopa, bo prowadziła młodzież chłopską 
do stanu pełnoprawności i pełnowartości. A każdy przecież chce być lepszy, toteż i wpływ 
ZMW RP na wiejskie społeczeństwo był nadzwyczaj silny. Rodził się i rozwijał ruch 
społeczny, dojrzewały talenty, inicjatywy, a więc te wartości, które decydują o postępie 
w każdym czasie, ustroju i miejscu. Było to w latach trzydziestych największe osiągnięcie 
Związku. Był to Związek bardzo silny, mimo że formalna przynależność członków do 
ZMW nigdy nie przekroczyła liczby 100 tysięcy osób. 

W konkluzji można sformułować odpowiedzi na pytania: przeciwko komu oraz za kim 
i za czym był ZMW RP? 

ZMW był organizacją kształtującą wsród swoich członków i sympatyków postawy 
przeciwko wszelkim formom dyktatury i przemocy, przeciwko elitaryzmowi i pańs- 
kości, przeciwko obszarnikom, reakcyjnemu klerowi i klerykalizmowi, a także przeciwko 
fanatyzmowi wśród ludności wiejskiej, przeciwko ciemnocie i kołtuństwu, przeciwko 
obyczajom hamującym postęp, przeciwko chłopskiej pokorze i kompleksom, przeciwko 
egoizmowi i sobkostwu, przeciwko życiu bez społecznie ważnych i uznanych celów, 
przeciwko prymatowi innych niż chłopska klas społecznych i przeciwko rewolucji. 

ZMW ponad wszystko uprawiał kult warstwy chłopskiej. Był za chłopami. za 
gospodarką chłopską, za ziemią dla chłopów, za rozwojem postępu w każdej dziedzinie 
życia wsi, za równym z miastem prawem wsi do oświaty i wszelkich form kultury 
narodowej, za maksymalnym rozwojem oświaty i samokształcenia oraz rodzimej 
twórczości kulturalnej. ZMW był za rozwojem organizacyjnych form życia młodzieży 
i całej warstwy chłopskiej, za liberalno-demokratyczną formą państwa, za wolnymi 
wyborami do Sejmu i samorządu, traktując je jako główny sposób dochodzenia do 
najsprawiedliwszej dla całego narodu reprezentacji we władzach państwowych; był za jak 
najwszechstronniejszym i najbogatszym rozwojem samorządu wiejskiego, a zwłaszcza 
spółdzielczości spożywców rolniczo-handlowej, a do pewnego stopnia i produkcyjnej 
w rolnictwie. 

Był — co szczególnie wypada podkreślić — za nieustannym rozwijaniem wartości 
ludzkich, pozwalających pojedynczemu człowiekowi widzieć sens w tym. że jest się 
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uczctwym, pracowitym, zdolnym do poświęceń w imię nie tylko własnego dobra, a także 
w tym, że żyje się z wewnętrznym i silnym pragnieniem zrealizowania czegoś, co jest ważne 
społecznie: dla przyjaciół, znajomych, dla rodzinnej wsi, okolicy, dla wszystkich chłopów 
i całej Polski. Był Związek za tolerancją, za wiarą w skuteczność wychowywania, 
przekonywania, perswazji, a nie nakazu, nie komendy. 

„Wici” rozwijały w gromadzie młodzieży wiejskiej uczucia wzajemnej życzliwości 
1 pomocy ludziom potrzebującym jej. Brały w opiekę — konkretnie w każdej wsi — ludzi 
dotkniętych przez los, prześladowanych, niezależnie od tego, czy prześladowcą był 
kołtuński obyczaj, czy reakcyjny ksiądz, zadufany urzędnik luh działacz: polityczny 
z przeciwnego obozu, albo też przedstawiciel aparatu ucisku. Związek był za działaniem, 
za organizowaniem społecznego życia wsi, za realizacją konkretnych zadań zgodnych 
z chłopskimi zamierzeniami. 

Tajemnica sukcesów pedagogicznych polegała, jak sądzę, głównie na tym, że młodzież 
wiciowa formułowała swoje zadania wychowawcze jako ideały ogólnonarodowe i ogól- 
noludzkie i które skutecznie przekładała na potrzeby środowiska chłopskiego, własnego 
warsztatu pracy — rodzinnego gospodarstwa rolnego, na realizację koncepcji życia 
godnej wartościowego człowieka. Znawca wybitny tej organizacji i tego okresu, prof. 
Józef Chałasiński, tak o tym pisał w „Społeczeństwie i Wychowaniu”': 

„„Jdea człowieczeństwa i odkrywanie człowieka w chłopie, społeczno-moralna wspólnota 
mlodzieży chłopskiej, podporządkowana ideałowi narodu i ludzkości, idea warstwy chłops- 
kiej jako współgospodarza narodu i strażnika jego moralnych warpości, idea wychowania 
poprzez warsztat pracy, realizowana przez konkursowe prace zespołów przysposobienia 
rolniczego na działkach w ramach gospodarstwa rodzinnego i w oparciu o. sąsiedzką 
społeczność wiejską — oto elementy wychowawcze ruchu wiciowego i pokrewnych ruchów 
młodzieży wiejskiej w Polsce. Można też powiedzieć, że ruch ten, przedstawiający wspaniały 
dorobek społeczny i pedagogic zny, stanowi najważniejszy dorobek pedagogiki polskiej 
w latach międzywojennych”. 


Na Polskę spadła katastrofa wojny z Niemcami i okupacja hitlerowska. Naród polski 
podjął walkę o swój honor i niepodległość. Wartości i ideały ZMW RP wysunęły Wiciarzy 
na pierwszy front zmagań z hitlerowskim najeżdźcą. Na czele politycznego ruchu 
ludowego, po śmierci M. Rataja w 1940 r., stanął wiciarz Józef Niećko. Komendantem 
Batalionów Chłopskich został wiciarz, Franciszek Kamiński. Premierem Rządu Pol- 
skiego w Londynie — wiciarz Stanisław Mikołajczyk. Dzieło BCh — partyzantka, bitwa 
o dzieci Zamojszczyzny, ochrona ludności cywilnej, organizowanie schronieR dla osób 
poszukiwanych przez okupanta, tworzenie wiejskich garnizonów dla zakonspirowanych 
oddziałów partyzanckich(6) i wreszcie zasilenie Armii Polskiej dowódcami i żołnierzami 
po wyzwoleniu spod jarzma okupacji — to dzieło 1 owoc wychowania patriotycznego 
w „Wiciach”” w latach przed wybuchem wojny, to wyraz ideowości i dojrzałości do Życia 
w warunkach najtrudniejszych. 

Wartości te unaoczniły się również przy tworzeniu zrębów ludowego państwa. 
Wiciarze, mimo wielu głębokich rozterek (co było zjawiskiem zrozumiałym i naturalnym), 
ogarniani byli wiarą w szczytne idee socjalizmu, co wydobywało pokłady ich energii we 
wszystkich dziedzinach życia. Erupcja czynów młodzieży chłopskiej — przy parcelacji 
majątków obszarniczych, w wojsku, w Milicji Obywatelskiej, w szkołach, w administracji 
państwowej, na placach budowy, a szczególnie w zagospodarowywaniu ziem odzys- 
kanych — znamionowała początek historycznego procesu budowy nowego ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Wszelako nie trwało to długo, bowiem metody kierowania 
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tym procesem przez władzę polityczną i państwowo-administracyjną oraz przez aparat 
ucisku — zwłaszcza w okresie kolektywizacji rolnictwa i represji wobec chłopów-rolników 
— wywołały najpierw nieufność, a następnie krytycyzm mas chłopskich, w tym 
1 młodzieży. Ubezwłasnowolnienie chłopów i chłopskiego ruchu politycznego, zjed- 
noczenie organizacji młodzieżowych, zjednoczenie formalnoorganizacyjne, a nie ideowe, 
a w istocie podporządkowanie Związku Młodzieży Wiejskiej nowej organizacji: Związ- 
kowi Młodzieży Polskiej — „„pierwszemu pomocnikowi Partii”, to wszystko wytworzyło 
kryzysowe warunki dla prac młodzieży wiejskiej w przedwojennym, wysoce ideowym 
i ofiarnym na rzecz społeczeństwa stylu. 

Szkoda — wielka szkoda — że ideały i koncepcja człowieka i życia oraz metody 
wychowawcze wypracowane przed wojną w ZMW „Wici” zostały zniszczone przez 
wdrażanie do praktyki wulgarnego marksizmu, przez dekretowanie zachowań i osiągnięć, 
przez stalinowski seżim polityczny, przez wprowadzenie do praktyki społecznej przymusu 
zamiast wychowywania przez perswazję i przekonywanie. Szkoda tym większa, że kryzys 
ideologii ma miejsce nie tylko i nie tyle w Polsce, co w całej współczesnej cywilizacji. Jakże 
uboga jest współcześnie dominująca w świecie ideologia, w której podstawowym i prawie 
jedynym komponentem' jest dążność do posiadania maksimum rzeczy, jest pojęcie 
„mieć”. I choć wiciarskie ideały człowieka, lokalnych społeczności, narodu i państwa 
z całą pewnością nie ostałyby się w swej ówczesnej szacie w tak kolosalnie szybkim 
i gruntownie zmieniającym się Świecie, to jednak walka o człowieka, o jego wartości 
ponadczasowe i ponadustrojowe mogłaby ów ideologiczny kryzys nieco w Polsce 
złagodzić. Owo „nieco” — moim zdaniem — oznaczać mogłoby bardzo dużo. 


Przypisy 


(1) „Świt — Młodzi Idą", 1912, nr 2. 

(2) Jakub Bojko, Dwie Dusze, 1903. 

(3) Józef Niecko, „Drużyna”, 1912, nr 1. 

(4) „„Krzywula”. W przedhistorycznych czasach Słowianie zawiązywali młodziutkie sadzonki 
dębu w lużny węzeł, który, gdy sadzonka podrosła, wycinali i taki „„zawężlony”” dębczak stawał się 
znamieniem władzy najstarszego we wsi kmiecia. 

(5) Ignacy Solarz, „Wić — krzywuła', Rocznik Sprawozdawczy Uniwersytetu Ludowego 
w Szycach za rek 1924—25. 

(6) Pisał tym Mieczysław Moczar w Barwach walki. 
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MIECZYSŁAW ŻOCHOWSKI 


Od 1977 r. stopniowo, ale coraz bardziej zauważalnie zmniejszała się liczebność 
1 elektorat Włoskiej Partu Komunistycznej. Liczebność partii spadła z 1 814 tys. do l 462 
tys. Przeciętny wiek jej członków przekroczył 50 lat. Zdecydowanie zmniejszył się też 
przypływ młodzieży do parti. Kryzys, jaki dotknął WłPK przejawiał się też w rezultatach 
wyborczych. Od 1977 r. partia w kolejnych wyborach traciła głosy wyborców, głównie na 
rzecz socjalistów, ale także „zielonych”, a nawet chadecji. Ostatnim „dzwonkiem 
alarmowym” były wybory parlamentarne w czerwcu 1987 r., w których partia komunis- 
tyczna uzyskała tylko 26.6 proc. głosów (w 1977 r. — 34,2 proc.). Te zjawiska kryzysowe 
ujawniły się jeszcze bardziej w ubiegłorocznych wyborach komunalnych. Na komunistów 
głosowało wówczas zaledwie 21,9 proc. (w 1984 r. — 25,8 proc.) 

Wywołało to w partii szeroką krytykę, a nawet otwarte żądania odnowienia i od- 
młodzenia Kierownictwa. Niektórzy sekretarze regionów, gdzie WłPK straciła najwięcej 
głosów, dali przykład składając rezygnację z pełnionej funkcji. Proces ten uległ 
przyspieszeniu po rezygnacji sckretarza generalnego Alessandro Natty (70 lat). Na jego 
miejsce (w czerwcu 1988 r.) został wybrany dotychczasowy zastępca (od roku) Achille 
Occhetto (54 lata). Jeszcze wcześniej został też zdecydowanie odmłodzony Sekretariat 
KC. 

Przyczyn kryzysu było sporo t były one na ogół wynikiem dyskusji, jaka się rozwinęła 
jeszcze przed poprzednim zjazdem. Wśród nich wymieniano przede wszystkim brak 
analizy przemian społecznych, niedostateczną analizę głównego przeciwnika politycz- 
nego, tzn. chrześcijańskiej demokracji, brak jasnych, alternatywnych koncepcji funkc- 
jonowania państwa i mechanizmów społecznych, nieokreśloność cełów strategicznych(1). 
Do tego doszła jeszcze niedostateczna aktywność partii w bieżącej walce politycznej i brak 
charyzmatycznego przywódcy (jakim np. jest lider socjalistów Bettino Craxi). Nie bez 
wpływu pozostał też kryzys przeżywany przez kraje realnego socjalizmu. 

Przed nowym kierownictwem stanęło więc niełatwe zadanie opracowania w krótkim 
czasie nowej strategii partii. Było to pilne, pomieważ zauważalna stała się jej polityczna 
izolacja, atakowały ją niemal wszystkie inne partie, a zwłaszcza chadecja 1 socjaliści. Ci 
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ostatni czynili to z zamiarem przejęcia jej partyjnej bazy. Mówiono też o ORACNTOBCYA 
upadku partii. 

W wyniku intensywnej pracy komisji powołanej przez plenum KC SóW dokument 
zjazdowy przyjęty w końcu listopada 1988 r.(2) Została w nim sformułowana koncepcja 
„mocnego reformizmu” („„riformismo forte"). Jej autorzy wyszli z założenia, że w obec- 
nych warunkach szanse osiągnięcia celów stwarzają jedynie kompromisy zawierane 
z innymi siłami społecznymi. Pora więc przestać używać rewolucyjnych frazesów i haseł, 
pozbawionych szerszego społecznego oparcia i szansy realizacji. Nie oznacza to rezygnacji 
z przekształceń społecznych w kierunku socjalizmu. Drogą ku temu mogą stać się głębokie 
reformy, które nie ograniczałyby się do tradycyjnego reformizmu (,„słabego '), zadowala- 
jącego się drobnymi krokami, służącymi doskonaleniu kapitalistycznego państwa. 
Chodzi o zmianę samych warunków i wprowadzenie takich zmian, które zagwaran- 
towałyby rozwój w warunkach społecznej sprawiedliwości, demokracji i bezpieczeństwa. 

„Mocny reformizm” zakłada zmianę dotychczasowych funkcji państwa w kierunku 
upodmiotowienia obywateli, głębokiej demokratyzacji wszystkich instytucji i form życia 
społecznego, od administracji państwowej aż po rynek. Demokracja staje się najwyższą 
wartością, nie jest tylko „drogą do socjalizmu”, lecz przede wszystkim „drogą socjaliz- 
mu”. Głównym celem lewicy społecznej jest „spełnienie się demokracji” w uniwersalnej 
skali. Realizując ten cel, należy walczyć o odrzucenie przemocy w stosunkach między 
państwami, między ludźmi oraz między człowiekiem a przyrodą. 

Generalna linia partii pozostaje niezmienna. Jest nią „demokratyczna alternatywa”. 
Jednakże w dzisiejszych warunkach, gdy struktura społeczna staje się bardziej złożona 
i zatomizowana, a tradycyjne podziały partyjne nie są w stanie reprezentować wszystkich 
interesów, „demokratyczna alternatywa” nie może ograniczać się tylko do partii, lecz 
powinien to być szeroki sojusz wszystkich sił lewicy i postępu, zarówno laickich, jak 
i katolickich. Siły te powinny zachować swą tożsamość, a ich różnorodność nie powinna 
osłabiać, ale przeciwnie, wzbogacać przyszły sojusz. 

Achille Occhetto w jednym z wywiadów, nawiązując do zbliżającej się dwusetnej 
rocznicy rewolucji francuskiej, stwierdził, że komuniści włoscy w równym stopniu, jak 
inne partie lewicy, czują się jej spadkobiercami, choćby dlatego, że jej dziełem była 
Deklaracja Praw Człowieka i Obywatela, której myśli przewodnie znajdują się w pro- 
gramie WIPK. . 

Z nauk rewolucji francuskiej wynika — stwierdził A. Occhetto — że „dzisiaj przemoc 
nie może być usprawiedliwiona, jest ahistoryczna, gdyż dotyczy epoki, która zna już oręż 
demokracji. Nie należy z tego wyciągać wniosku, że zakończyła się epoka rewolucji. 
Prawdą jest, że każda kolejna rewolucja, w danym momencie, uważa Się za ostatnią, gdyż 
każda obiecuje stworzenie ostatecznego królestwa wolności. Gdybyśmy więc zgodzili się 
ze stwierdzeniem, że epoka rewolucji zakończyła się, wypowiedzielibyśmy wielki kom- 
plement pod adresem poprzednich rewolucji. Ale tak nie jest. «Królestwo wolności» nie 
zostało jeszcze zbudowane '(3). Tak więc, zdaniem Occhetto, zakończyła się jedynie 
epoka rewolucji gwałtownych, otwiera się zaś epoka rewolucji bez użycia przemocy. 

Rewolucja francuska proklamowała „wolność i równość”. Jednakże w praktyce 
uświęcona wolność znalazła się w sprzeczności z równością. W wyniku tego na Zachodzie 
nastąpił wielki rozwój wolności z pominięciem równości. Rewolucja październikowa 
jeszcze bardziej zaostrzyła tę sprzeczność, kładąc nacis na równość. Przed społeczeństwem 
końca XX wieku stoi więc nadal zadanie zrealizowania idei rewolucji francuskiej 
i zbudowanie pełnej jedności obu tych wartości(4). 

Mówiąc o rozumieniu przez WIPK pojęcia „mocnego reformizmu”” Occhetto podkreś- 
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lił, że, w odróżnieniu od „słabego, polega on nie na tym, by godzić się na drobne zmiany 
funkcjonującego systemu w imię udziału w zarządzaniu nim, ale na takie zmiany, które 
nawet naruszając logikę i istniejącego systemu zapewniłyby rozwój w warunkach sprawied- 
liwości społecznej, demokracji i bezpieczeństwa — a więc realizację celu wynikającego 
2 programu partii. Przykładem praktycznym takiego reformizmu jest poszukiwanie przez 
WiPK nowych form demokratycznego zarządzania i kontroli społecznej w obliczu 
kryzysu państwa narodowego, tworzenia się Stanów Zjednoczonych Europy i związanej 
z nim koncentracji władzy politycznej, a zwłaszcza gospodarczej. W tych warunkach może 
być przydatny tylko „mocny reformizm” polegający nie na godzeniu się ze starymi 
schematami, ale na ich burzeniu w imię tworzenia nowych rozwiązań adekwatnych do 
dżisiejszych potrzeb. W takim podejściu dostrzega Occhetto podobieństwo do stanowiska 
wyrażanego przez Gorbaczowa w niedawnym przemówieniu na forum ONZ, w tym też 
widzi różnicę w podejściu włoskich socjalistów. Oprócz tych wątków, w dyskusji, w jej 
warstwie ideologicznej i historiozoficznej podkreślano uńiwersalną rolę demokracji 
i swobód jednostki, potrzebę kształtowania świata bez przemocy i wojen, wykorzystania 
zasobów naturalnych zgodnego z prawami przyrody, z myślą ó przyszłych pokoleniach, 
bardziej sprawiedliwego dzielenia dóbr produkowanych przez człowieka, zaczynając od 
wymiaru jednego przedsiębiorstwa, a kończąc na skali międzykontynentalnej, ogólnoś- 
wiatowej. W obronie tych uniwersalnych wartości, jak podkreślano, należy i jest możliwe 
skupienie zdecydowanej większości ludzi na całej planecie, ponad granicami państw 
i bloków, ponad różnicami religijnymi, obyczajowymi, politycznymi wreszcie. Z tych 
pozycji przedstawiciele WIPK kierują ofertę współdziałania do innych sił włoskiej sceny 
politycznej. 

Podstawową siłą, warunkującą realizację przyjętej na początku lat osiemdziesiątych 
linii „demokratycznej alternatywy” jest Włoska Partia Socjalistyczna (WŁPS), stanowiąca 
obok chadecji podstawowy składnik pięciopartyjnej koalicji rządowej. Socjaliści znacznie 
wzmocnili swoję pozycje w dwóch kolejnych wyborach. Dlatego dialog z WłPS ma dla 
komunistów pierwszorzędńe znaczenie, ale ich zdaniem niesłuszne byłoby ograniczenie 
pojęcia lewicy we Włoszech tylko do tych dwu partii. Odpowiadając na wysuniętą przez 
socjalistów propozycję zbudowania w 1992 r. „włoskiego wspólnego domu", A. Occhetto 
stwierdził, że nie ma potrzeby czekać, przeciwnie już dziś zaczynać budowę opierając się 
na wspólnie opracowanym projekcie i zaprosić do tego dzieła inne siły lewicy i postępu (5). 

Natomiast człońek kierownictwa WłPK P. Fassino powiedział, iż „lewica we Włoszech 
jest historycznie ukształtowana i złożona. Nie ogranicza się tylko do WłPK i WłPS. Jest 
także lewica o inspiracji religijnej i lewica o inspiracji laickiej, związanych z «Partią 
Czynu», z Risorgimento, jest też lewica społeczna i związkowa, która nie identyfikuje się 
bezpośrednio z partiami politycznymi. Wspólna, jednościowa rekompozycja sił, to część 
składowa propozycji politycznej WIPK. ale jeśli ma się zamiar pracować w tym kierunku, 
potrzeba czynów bardziej niż wypowiedzi o jakichś mitycznych celach” (6). Ta ostrożność 
w podejściu do WłPS wynika przede wszystkim z obawy o nieczyste intencje partnera, 
o próby ze Strony socjalistów instrumentalnego wykorzystywania komunistów do 
szantażowania chadecji dla wzmocnienia swych pozycji przetargowych w koalicji 
rządowej. Taka ostrożność nie jest podzielana przez wszystkich członków WłPK. Część 
czołowych aktywistów jest gotowa pójść na daleko idące ustępstwa polityczne, aby 
przyspieszyć proces powrotu do jedności działania, a nawet zjednoczenia z WłPS. 
Podnoszą się też głosy postulujące zmianę nazwy partii. Wypowiadając się w tej sprawie, 
Giorgio Napolitano stwierdził m.in.: „Nie oburzałbym się z tego powodu, ale chciałbym, 
by zmiana nazwy była związana z faktami politycznymi w kierunku przebudowy układu 
sił lewicy we Włoszech i w Europie i pełnego przezwyciężenia tego wszystkiego, co 
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historycznie przestarzałe znajduje się w lewicy w całej jej złożoności” (7). Przypominając 
okoliczności dwukrotnego w historii partii oficjalnego rozważania możliwości zmiany 
nazwy (w 1945 i 1965 r. — gdy wiązało się to z możliwością połączenia z WłPS), 
Napolitano stwierdził, że wobec braku „nowych faktów politycznych [...] podjęcie decyzji 
o zmianie nazwy partii mogłoby stworzyć wrażenie, że chcemy zapomnieć naszą historię. 
Nie zapominamy jej i sądzę, że aby być wiarygodnymi musimy w sposób otwarty rozliczyć 
się z naszą przeszłością” '(8). 

Dyskusja wokół reform instytucjonalnych została rozpoczęta z inicjatywy WłIPK 
jeszcze pod koniec 1987 r. Odbyło się wiele spotkań kierownictwa WłPK z kierownict- 
wami najważnieiszych włoskich partii politycznych, zarówno większości rządowej, w tym 
zwłaszcza Chrześcijańskiej Demokracji (DC) i WłPS, jak i partii opozycyjnych, zw. 
zawodowych, masowych ruchów społecznych. Przedmiotem dyskusji były zwłaszcza 
takie dziedziny, jak reforma administracji terenowej i ordynacji wyborczej do władz 
lokalnych, nowa ustawa określająca autonomię małych jednostek lokalnych oraz reforma 
wymiaru sprawiedliwości. Propozycje reformatorskie WłPK dotyczyły także nowelizacji 
ustawy o urzędzie prezesa Rady Ministrów, o kompetencjach obu izb parlamentu, ustawy 
podatkowej i innych. 

Celem tych projektów i inicjatyw było przełamanie ,„patowej” sytuacji politycznej 
i walka ze zjawiskiem określanym mianem ,,partitokracji” (przewaga interesów partii nad 
interesami ogólnymi państwa) i ciągła walka między kierownictwami partii koalicji 
rządowej o obsadzanie najważniejszych stanowisk nie tylko w organach państwowych, ale 
także w państwowym sektorze gospodarki, środkach masowej informacji, w tym 
zwłaszcza w telewizji. Zjawisko to spowodowało znaczną wzajemną blokadę poszczegol- 
nych partii, nieefektywne działanie mechanizmu państwowego i liczne wynaturzenia. 
W ostatnich latach we Włoszech miało miejsce wiele afer korupcyjnych, defraudacja 
dotacji państwowych dla Południa i rejonów dotkniętych klęskami żywiołowymi, 
ujawniły się powiązania wysokich urzędników państwowych, a nawet ministrów z mafią 
i podziemiem gospodarczym. „„Bohaterami' tych afer byli przedstawiciele niemal 
wszystkich partii koalicji rządowej, a zwłaszcza DC. 

Rosnące niezadowolenie społeczne wynika także z pogorszenia się sytuacji gospodar- 
czej wyrażającego się we wzroście bezrobocia (do 12,4 proc.) 1 inflacji (do blisko 7 proc.) 
oraz pogłębianiu deficytu budżetowego i nasilenia presji ze strony przedsiębiorców na 
pogarszanie warunków pracy i płacy pracowników, aby przerzucić na nich koszty 
forsownej modernizacji włoskiego przemysłu. Stwarza to bardziej korzystne warunki dla 
aktywności WłPK. 

Włoska Partia Komunistyczna opracowała także obszerny pakiet konstruktywnych 
inicjatyw reformatorskich, obejmujących wiele ważnych dziedzin gospodarki i zycia 
społecznego. Przewiduje się w nim m.in. walkę o: 

— uzdrowienie instytucji państwa, cierpiących na takie choroby, jak: wysoki i rosnący 
deficyt, rozkradanie funduszy, feudalizacja. omijanie prawa i przepisów podatkowych, 
oszukiwanie akcjonanuszy, łapówkarstwo itp.; 

— zmianę systemu podatkowego. polegającą nie nu obniżeniu podatków (czego boi się 
koalicja), a na ich bardziej sprawiedliwym rozłożeniu. przez przesunięcie podatków 
z rezultatów produkcji i zarobków na dochody z kapitału i renty od kapitałów; 

— połączenie retormy gospodarczej z reformą państwa (podniesienie jakości działania 
służb publicznych i administracji publicznej, większe otwarcie rynku wewnętrznego, 
położenie kresu wzajemnemu przenikaniu się polityki i interesów, partit koalicji oraz 
instytucji państwa); 

— popieranie i osłonę prawną małych przedsiębiorstw. 
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Ostrze swej krytyki komuniści kierują przede wszystkim pod adresem rządu, za 
chaotyczność 1 nieskuteczność prowadzonej polityki oraz nieefektywność środków 
interwencjonizmu państwowego. 

Przedmiotem krytyki jest także główna siła koalicji rządowej — chadecja. Przy czym 
krytyka jest tu bardziej wycieniowana. Wynika to przede wszystkim z tego, że mimo 
wyznawanych odmiennych ideologii 1 odmiennych celów politycznych kontakty między 
różnymi ogniwami obu parti były i są kontynuowane, a w niektórych prowincjach obie 
partie uczestniczą w lokalnej większości sprawującej władzę, niekiedy nawet bez udziału 
socjalistów. Powoduje to irytację tych ostatnich i ostre pretensje kierowane do koalicyj- 
nego partnera. Dlatego nie zamykając drogi do kontaktów na dziś i jutro, WłPK stara się 
krytykować te siły w chadecji, które są ostoją konserwatyzmu i prymitywnego an- 
tykomunizmu, wspierać zaś tendencje lewicowe. 

Partia komunistyczna nie utożsamia jednak bynajmniej chrześcijańskiej dómókac 
z całym światem katolickim, przeciwnie — podkreśla, że chadecja nie ma monopolu na 
reprezentowanie wszystkich katolików, wśród których rodzą się sprzeczności i konflikty 
na tle nowych dzżeń i interesów środowiskowych, grupowych i lokalnych, które nie mogą 
znależć zaspokojenia, a nawet reprezentacji w ramach chadecji. Wiele sektorów Świata 
katolickiego przejawia rozczarowanie zubożeniem reformatorskich wysiłków chadecji. 

Dlatego jest możliwe i potrzebne nie tylko prowadzić dialog, ale organizować 
praktyczne współdziałanie z różnymi sektorami świata katolickiego, nie tylko laikatu, ale 
także duchowieństwa. Komunisci prazną poszukiwać nowych granic i możliwości dla 
konfrontacji poglądów ze swiatem katolickim, kontrontacji, która przyjmowałaby za 
podstawę wyjściową konieczność udzielenia odpowiedzi na dramatyczne sprzeczności 
współczesnego świata. Nastąpiła chwila, w której katolicy są gotowi dokonywać wyboru 
między alternatywnymi sposobami życia I rozwiązywania nowych sprzeczności. A więc 
WłPK powinna poszukiwać inspiracji dla odnowionej lewicy także w kulturze pochodze- 
nia religijnego. Zbiczności mozna : trzeba poszukiwać także w płaszczyźnie walki 
o poszanowanie i ochronę praw obywatelskich. 

Te podstawowe elementy programu i kierunki politycznej aktywności partii zostały 
zaakceptowane i wzbogacone na jej XVHI Zjeździe. 

Punktem wyjścia releratu programowego wygłoszonego przez Achille Occhetto były 
problemy globalne, przed jakimi stanęła dziś cała ludzkość. Jak podkreślił Occhetto 
— a do tych problemów nawiązywało w dyskusji wielu delegatów — ludzkość już dawno 
przekroczyła próg. za którym zaczyna się możliwość 1 zagrożenie samozżniszczeniem. 
O tym komuniści włoscy powiedzień jako pierwsi już w połowie lat pięćdziesiątych. 
Jednakże dziś odpowiedzialność za przeżycie rodzaju ludzkiego ma znacznie większy 
ciężar gatunkowy. 

Dzisiejsze współzależności I korelacje wymagają radykalnie nowego podejścia, skutecz- 
nego kierowania wszystkimi procesami w wymiarze całej planety, wspólnego działania 
ponad różnicami między państwami i systemami. Tocząca się walka ekonomiczna 
i polityczna powinna przebiegać w płaszczyźnie wyższej, bardziej uniwersalnej od tej, 
z którą mielismy do czynienia w przeszłości. Chodzi o walkę, która nie znosiłaby starych 
podziałów socjalnych 1 klasowych, ale je przekraczała. Nie znosiłaby ich, ponieważ 
wielkie pytania o kierunek obecnego rozwoju Świata pozostają w mocy w skali planety 
w obliczu podziału na bogatych 1 biednych. Przekraczałaby zas, ponieważ czyni ten 
podział jakby już nie oyuraniczonym jedynie do stery ekonomicznej 1 stosunków 
społecznych. ponieważ podział ten zlewa się z szerszym procesem. którego rozmiary 
trudno było przewidzieć nawet niewiele lat temu. w którym łaczy się historia ludzkości 
i ewolucja przyrody. 
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Globalnego wymiaru nabrały problemy ekologiczne. Ginąca Amazonia, erozja gleb, 
pustynnienie całych połaci kontynentów, niszczenie powłoki ozonowej i nagromadzenie 
gazów powodujące efekt cieplarniany, ginięcie całych gatunków roślin i zwierząt 
— wszystko to oznacza zagrożenie dla przetrwania ludzkości, zwłaszcza w krajach 
biednych i niedożywionych, gdzie, aby przeżyć, niszczy się Środowisko naturalne, 
rabunkowo gospodaruje ziemią, lasami 1 surowcami naturalnymi. Nędza nie tyłko jest 
przyczyną ciężkich cierpień dla wielkiej części ludzkości, ale coraz bardziej staje się plagą 
o globalnym wymiarze. przyczyną biedy całej planety. Konieczne jest więc dziś 
ogólnołudzkie i ogółnoplanetarne myślenie o człowieku, o jego organicznej jedności 
z przyrodą. O takim myśleniu mówił Marks. dowody takiego myślenia daje marksistow- 
ska tradycja 1 doświadczenie socjalistyczne. 

Realizacja takiego modelu wymaga coraz większych środków. Bogate narody nie mogą 
podchodzić do tego problemu wyłącznie przez pryzmat własnych interesów lub traktować 
pomocy jako odruchu solidarności. Trzeba uświadomić sobie ścisłą współzależność 
z losami naszymi i przyszłych pokołeń. Konieczne jest stworzenie zupełnie nowego 
modelu stosunków między rozwiniętą Północą a zacofanym Południem naszej planety. 
Rozwijające się żywiołowo procesy demograficzne grożą widmem głodu, którego 
niszczące skutki mogą przybrać rozmiary porównywalne z wojną nuklearną. Jedynym 
realnym źródłem, z którego można zaczerpnąć środki niezbędne dla zapobieżenia 
degradacji planety, są wydatki na zbrojenia. Dlatego dziś walka o rozbrojenie to nie tylko 
droga do oddalenia ryzyka atomowego kataklizmu, ale także zapobieżenia innym 
nieszczęściom i katastrofom o globalnym wymiarze. 

Swiadomość tego w ostatnim czasie staje się coraz powszechniejsza. Rozwijający się 
proces dialogu między Wschodem i Zachodem potwierdza, że jest możliwe odwrócenie 
negatywnych tendencji. Zgłoszone przez M. Gorbaczowa z trybuny ONZ ważne propozy- 
cje stwarzają nowe nadzieje. Byłoby niewybaczalne — stwierdzono na zjeżdzie WłPK 
— gdyby ze strony Zachodu nie było odpowiedzi stosownej do ich wagi i znaczenia. 
Nowe, bardziej konstruktywne stosunki i współpraca między Wschodem i Zachodem 
otwierają — zdaniem WłIPK — możliwość budowania nowego porządku światowego na 
podstawie idei wspólnego bezpieczenstwa i dążenia do przezwyciężenia podziału na 
przeciwstawne bloki. 

W obliczu tych olbrzymich problemów współczesności, należy, zdaniem WłPK, po 
nowemu podejść do strategii ruchu robotniczego. Należy zakończyć abstrakcyjne 
dyskusje i odrzucić wybór między „pierwszą ”, „„druga” i „trzecią” drogą dokonywany na 
przestarzałej ideologicznej platformie. Dziś konieczne są głębokie przemiany wszystkich 
społeczeństw, tak na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Należy odrzucić przestarzałe recepty, 
zarówno kapitalistyczny indywidualizm, jak i biurokratyczny kolektywizm. Potrzebna 
jest nowa polityka, która nie jest do wyobrażenia inaczej niż jako wszechstronny proces 
demokratyczny, który powinien się rozwijać, dogłębnie przenikać życie gospodarcze 
i społeczne każdego narodu, a także regulować stosunki między państwami. 

Ta filozofia myślenia o współczesnym świecie, stanowiąca podstawę „.nowego interna- 
cjonalizmu”” stała się punktem wyjścia przy wytyczaniu głównych kierunków polityki 
międzynarodowej partii, która w działalności WłIPK zajmuje bardzo ważne miejsce. 
Partia posiada bardzo rozbudowane kontakty miedzynarodowe z partiami komunistycz- 
nymi i socjaldemokratycznymi. z masowymi ruchami demokratycznymi. Aktywność 
międzynarodowa partii jest $ciśsle powiązana z realizacją zadań wewnętrznych, stanowi 
cenne jej wsparcie. Kryzys przeżywany w ostatnich latach przez partię niedotknął w takim 
stopniu działalności międzynarodowej. gdzie WŁPK prezentowała przez cały niemal czas 
wysoką aktywność. 
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Przynajmniej od początku lat osiemdziesiątych wiodącym kierunkiem tej aktywności 
jest Europa Zachodnia. Włoscy komuniści przyjęli za podstawę swej polityki na tym 
kierunku koncepcję ..Jewicy europejskiej”. Opiera się ona na przekonaniu, że ofensywie 
neokonserwatyzmu, niosącej poważne zagrożenie dla praw i warunków pracy robotni- 
ków. może skutecznie przeciwstawić się tylko zgodnie współdziałający ruch robotniczy. 
Ponieważ w większości krajów Europy Zachodniej dominujące pozycje w klasie 
robotniczej posiadają partie socjaldemokratyczne, własnie do nich w pierwszej kolejności 
adresowana jest oferta współdziałania. Zdaniem WŁPK możliwość i konieczność takiego 
wspołdziałania dyktuje wspolny mteres, a podziały ideologiczne, które stały się powodem 
rozbicia ruchu robotniczego w początkach naszego wieku dawno utraciły swą aktualność. 

Główną płaszczyzną współdziałania powinna stać się zjednoczona Europa. Zdaniem 
WIPK. procesy unifikacyjne w Europie Zachodniej, a zwłaszcza przewidywana unia 
gospodarcza przeniesie miejsce podejmowania najważniejszych decyzji gospodarczych, 
a w konsekwencji. także politycznych, z płaszczyzny narodowej na ponadnarodową, 
oddając nieograniczoną władzę w ręce ponadnarodowych monopoli. 

Parlament Europejski ma, jak dotychczas, bardzo skromne uprawnienia stanowiące, co 
praktycznie uniemożliwia sprawowanie przez społeczeństwa skutecznej kontroli działania 
władz wykonawczych w płaszczyznie europejskiej. Dlatego włoscy komuniści zdecydowa- 
nie popierają integrację polityczną Europy Zachodniej i wyposażenie Parlamentu 
Europejskiego w pełne uprawnienia stanowiące i kontrolne w stosunku do władz 
wykonawczych (Komisji i Rady Ministrów EWG), widząc na tej płaszczyżnie szansę 
skutecznej obrony interesów ludzi pracy. 

Na XVIII Zjeździe został jednoznacznie potwierdzony ten „europeistyczny wybór”. 
WłPK wypowiedziała się za Europą silną politycznie i zjednoczoną, Europą ekologiczną 
i z ..przestrzenią socjalną”, za „„Europą obywateli europejskich”. Podkreślono, że 
w Brukseli nie może decydować wyłącznie lobby przemysłowe, lecz powinien utrwalić się 

„nowy pluralizm” 1 „,nowe uczestnictwo socjalne”, powinien liczyć się głos europejskich 
związków zawodowych, stowarzyszeń kobiecych. młodzieżowych. niezależnych stowa- 
rzyszeń pracowniczych, ruchu spółdzielczego. 


Warunkiem skutecznej realizacji tych celów jest doprowadzenie do ..większej jedności 
sił lewicy i postępu” na jasnej podstawie programowej. Dlatego na XVIII Zjeździe 
mówiono o „.europejskiej drodze do socjalizmu”. Podkreślono. że cała lewica, której 
WłPK czuje się integralną częścią, znajduje się w nowym punkcie historycznym, obracając 
wzrok ku celowi, do którego jeszcze nikt nie dotarł. W związku z tym nikt nie może 
pretendować do roli przewodnika, każdy natomiast powinien wnieść swój udział. Cały 
obszar teoretyczny 1 programowy lewicy europejskiej dziś znajduje się w ruchu. Jest to 
proces. który wymaga przeobrażeń wszystkich uczestniczących w nim sił, jasnego 
określenia wartości, ideałów i programów. Wymaga to także uznania demokracji jako 
metody. celu i wartości uniwersalnej oraz pełnego poszanowania autonomii i godności 
wszystkich sił lewicy(9). | 

W ostatnich latach obserwuje się zdecydowaną poprawę stosunków z partiami 
komunistycznymi krajów socjalistycznych. Priorytetowo jest tu traktowana KPZR, 
z którą stosunki, zwłaszcza po XXVII Zjezdzie KPZR. stały się rzeczywiście partnerskie 
i wielostronne, a najświeższym tego dowodem jest wizyta delegacji WŁPK zA. Occhetto na 
przełomie lutego i marca br. i 5-godzinne spotkanie z M. Gorbaczowem. Obie strony 
nadały tej wizycie dużą rangę (dla Occhetto — pierwsza oficjalna. po prywatnej w koncu 
1986 r.). Ze strony radzieckiej bardzo waznym gestem. Świadczjcym także o przewarto- 
Sciowaniach w ocenie roli KPZR w międzynarodowym ruchu robotniczym. była 


159 


Mieczysław Żochowski 


publikacja na łamach „„Kommunista” (nr 1/1989) artykułu przyznającego słuszność 
WłPK w jej krytyce zjawisk kryzysowych w krajach socjalistycznych na przełomie lat 
10,80 oraz niektórych decyzji w polityce międzynarodowej. a zwłaszcza wprowadzenia 
wojsk radzieckich do Afganistanu (krytyka ta stała się powodem ostrych polemik 
prasowych na początku 1982 roku i przejściowego dość głębokiego ochłodzenia 
dwustronnych stosunków). Wcześniej już kilkakrotnie sam Gorbaczow i inne osobistości 
- radzieckie stwierdzały, że stanowisko i dorobek teoretyczny WłPK przyczyniły się istotnie 
do sformułowania programu pieriestrojki i nowego mysłenia o problemach współczesne- 
go świata. WłPK okazuje zdecydowane poparcie dla obu tych głównych kierunków 
radzieckiei polityki, popiera ideę „wspólnego europejskiego domu" i prowadzi aktywną 
działalność na forum parlamentu włoskiego oraz Parlamentu Europejskiego na rzecz 
zbliżenia i rozwoju współpracy w Europie „od Atlantyku po Ural". 

W ostatnim okresie w prasie WłPK i w wypowiedziach czołowych działaczy sporo 
Imiecjsca poświęca się Polsce i Węgrom. Podkreśla się, że oba państwa wychodzą na 
czołowe miejsce wśród krajów socjalistycznych, gdy chodzi o głębokość reform, 
a zwłaszcza otwarcie się na budowę pluralizmu politycznego, przezwyciężenie monolity- 
cznej wizji społeczeństwa i poszukiwanie nowych form demokratycznego uczestnictwa 
obywateli w życiu politycznym i społecznym. W szczególności z wielką satysfakcją 
przyjęte zostały wyniki obrad „okrągłego stołu”. W oświadczeniu złożonym z tej okazji 
podkreśla się, że „porozumienie to otwiera nowe możliwości wspólnych działań dla 
poprawy sytuacji gospodarczej i społecznei i jest niewątpliwym sukcesem całego narodu 
polskiego. Porozumienie to rozpoczyna nowy proces demokratyzacji. umacniając 
tendencje mające miejsce obecnie w krajach socjalistycznych (10). 

Do pozostałych krajów socjalistycznych WłPK odnosi się mniej lub bardziej krytycz- 
nic. najbardziej de Czechosłowacji i Rumunii. choć i tam dostrzega procesy odnowy. 


Na XVIII Zjeździe w referacie programowym A. Occhetto stwierdził, że WIPK pragnie 
szerzej rozwijać i wzbogacać — na bazie pełnej wzajemnej autonomii — dialog 
i współpracę z „partią Michaiła Gorbaczowa, z innymi partiami komunistycznymi, 
zaangażowanymi w procesy demokratyzacji krajów. w których sprawują władzę, z siłami 
odnowy, które w innych krajach jeszcze prowadzą walkę z silnym oporem, aby otworzyć 
drogę nowemu rozwojowi w kierunku demokracji i pluralizmu, odwołując się często do 
doświadczeń 1 wartości zachodnioeuropejskiego ruchu robotniczego i lewicy na Zacho- 
dzie (11). | 


Aby udzwignąć ciężar tak szeroko zakrojonego programu. przekuć go w konkretne 
inicjatywy polityczne, nie zakończyć na kilku kampaniach, ale utrzymać stałą wysoką 
aktywność. niezbędna jest odnowiona partia, która potrali organizować i sprawnie 
prowadzić walkę polityczną. Dlatego w ramach kampani przedzjazdowej szeroko 
dyskutowano nad reformą partii, wdrożono cksperymentalnie pewne nowe rozwiązania. 
Znalazły one odzwierciedlenie w przyjętym przez zjazd nowym statucie partii. Usankc- 
jonował on bądź wprowadził daleko idące zmiany w życiu partii. 

Najważniejszą zmianą jest rczygnacja z zasady centralizmu demokratycznego, który 
uznano za przestarzały. Przeszkadza on zwłaszcza w rozwoju uznanego już pluralizmu 
poglądów występujących w partii. Praktycznym krokiem na tej drodze był już wybór 
delcgatów na zjazd z uwzględnieniem reprezentacji całej gamy stanowisk wyrażonych 
w przedzjazdowcj dyskusji oraz poddanie pod dyskusję ! przedstawienie na zjeździe 
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mnicjszościowego stanowiska Armando Cossuty. Zgodnie z nowym statutem ióńkowiE 
partii mają prawo prezentowania i obrony różnych stanowisk, prawo zapoznania się 
z przebiegiem dyskusji w organach kierowniczych i rozpatrywanymi alternatywnymi 
praojcktami. krytykowania działalności politycznej organów kierowniczych także poza 
partią. wykorzystywania lokali i organów partii do swobodnego wyrażania poglądów. 

Utrzymano natomiast zakaz tworzenia frakcji oraz wykorzystywania funduszy ze 
żródcł pozapartyjnych. które miałyby służyć finansowaniu ugrupowań wewnętrznych 
i uzależniać je politycznie. Podkreśla się jednak, że „demokracja w partii nie może 
prowadzić do zwyrodniałej frakcyjności, która przyniosła tyle zepsucia w innych 
partiach” (12). Że starego statutu zachowano też zasadę, że postanowienia przyjęte przez 
większość są obowiązujące dla mniejszości, z zachowaniem praw przysługujących 
członkom partii. 

Zmieniono zasady przyjęć do partii. Zniesiono instytucję wprowadzającego. Przyjęcie 
do partii ma następować na podstawie pisemnej prośby zainteresowanego, która powinna 
zostać rozpatrzona w terminie 30 dni. Członek partii nie może należeć do innej partii ani 
tajnych stowarzyszen. Statut daje prawo wstąpienia do partii także cudzoziemcowi, co ma 
istotne znaczenie ze względu na obecność poważnej liczby robotników cudzoziemskich. 

W nowym statucie określono nie tylko prawa członków, ale i wyborców, oddających 
głosy na listy WłPK. Uzyskali oni prawo uczestnictwa w wypracowywaniu programu 
partii, w wyłanianiu kandydatów do pierwszej tury wyborów, głosowania w referendach 
wewnąjtrzpartyjnych oraz uczestniczenia w niektórych formach aktywności partii. 
Znaczącym gestem wobec wyborców był udział w zjeżdzie z głosem doradczym 270 
delegatów nie będących członkami partii. reprezentujących ponad dziesięciomilionową 
rzeszę wyborców WIPK. 

W statucie została też zapisana zasada stopniowego dochodzenia do parytetu 
liczbowego w sprawowaniu funkcji partyjnych między mężczyznami i kobietami (w nowo 
wybranym KC jest 31 proc. kobiet. w poprzednim — 18 proc.). Została też wprowadzona 
zasada tajności wyboru wszystkich organów i szczebli władz partyjnych. 

Wprowadzone zostały też zmiany w strukturze centralnych organów partii. Dotych- 
czasową Centralną Komisję Kontroli zmieniono na Centralną Komisję Gwarancji. której 
zadaniem jest pilnowanie przestrzegania praw członków WŁłPK i demokracji w życiu 
wewnątrzpartyjnym (jej przewodniczącym, który jest automatycznie członkiem kierow- 
nictwa, został wybrany Gian Carlo Pajetta). 

Zjazd zaakceptował tcż propozycję powołania tzw. gabinetu cieni, wzorem angielskiej 
Partii Pracy. Jest to inicjatywa dla komunistów włoskich nowa i bardzo ważna. Zakres 
1 formy działania wymagają jeszcze szczegółowego dopracowania i dostosowania do 
włoskich realiów. Wydaje się jednak. że utworzenie takiego organiu ułatwi partii 
konstruktywną krytykę rządzącej koalicji oraz wypracowywanie i prezentowanie włas- 
nych alternatywnych programów, pomagając przekonywać wyborców o zdolności WŁPK 
do sprawowania władzy. 


Przypisy 
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1. Socjalizm nie może być społeczeństwem ubóstwa. Dlatego partia komunistyczna, 
pełniąca przewodnią rolę w społeczeństwie, powinna czynić bezustanne wysiłki w celu 
stworzenia efektywnej gospodarki socjalistycznej. 

W ubiegłych kilkunastu latach rozwój gospodarczy wielu krajów socjalistycznych, 
wśród nich Węgier, uległ zahamowaniu. Stracilismy pole w procesie radykalnych 
przekształceń gospodarki światowej, straciliśmy także przewagę, którą wykazywaliśmy 
w procesie rozwoju gospodarczego w porównaniu z innymi częściami świata. Pojawiły się 
i wzmocniły tendencje peryferyzacji krajów socjalistycznych. Przyczyny tej sytuacji są 
różnorodne, ałe wśród nich z pewnością znajduje się dotychczas stosowany model 
polityczny 1 gospodarczy, który chociaż okazał się efektywny, to jednak w procesie 
radykalnych przemian był za mało rozwojowy. Dlatego konieczne jest jego gruntowne 
odnowienie. | 

Na Węgrzech, podobnie jak w kilku innych krajach socjalistycznych, za położenie 
fundamentów socjalizmu uznaliśmy upaństwowienie prawie całości środków produkcji 
oraz przeprowadzenie socjalistycznej reorganizacji rolnictwa. Sądzilismy, że za pomocą 
likwidacji klasowych stosunków kapitahstycznych oraz stworzenia własności państwowej 
1 spółdziekczej, czyli dwu podstawowych form własności socjalistycznej, osiągniemy 
rzeczywiste uspołecznienie stosunków własności i że w społeczeństwie socjalistycznym, 
opartym na dominacji własności państwowej, gospodarka rozwijać się będzie nie tylko 
szybko, ale równocześnie zlikwiduje alienację i stworzy sprawiedliwy podział dochodów. 
Praktyka tylko częściowo potwierdziła te przypuszczenia. 

Na podstawie własności państwowej pracujący nie osiągnęli statusu gospodarza; często 
występują takie zjawiska, jakby własność państwowa nie należała do nikogo. Przed- 
siębiorstwo państwowe, mające osobowość prawną, jest własnością państwa, poprzez 
które państwo jawi się przede wszystkim jako pracodawcą, traktując pracowników, 
będących formalnie właścicielami, jako siłę najemną. Na dodatek bezosobowa i zbiurok- 
ratyzowana własność państwowa nie dobiła do czołówki również pod względem 
efektywności. 

Pod względem działania własność spółdzielcza okazała się bardziej elastyczna i w wielu 
dziedzinach bardziej efektywna, chociaż przywiązanie właścicieli do własności tu również 
nie jest zbyt silne. Spółdzielnie stanowią własność grupową, ale przeważająca większość 
wspólnego majątku nie należy do członków, lecz w sposób niepodzielny do spółdzielni 
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mającej osobowość prawną. Również w tym wypadku występuje alienacja w stosunku do 
środków produkcji, do własności. 

. W powstaniu powyższej sytuacji odegrało rolę również to, że nauka i ideologia 
zaniedbały i traktowały jednostronnie badanie sposobu produkcji i stosunków produkcji 
oraz rozwoju sił wytwórczych. Socjalistyczne stosunki własności pojawiły się jako negacja 
własności prywatnej. Ich powstanie gwarantowala socjalistyczna władza, ale w stosunku 
do warstw społecznych miały one charakter formalnoprawny. Zawężona interpretacja 
stosunków własności łączyła się jednostronnie z rzeczową stroną środków produkcji, 
tracąc z pola widzenia człowieka pracującego z jego zdolnościami. 

Obecnie pozytywna treść społeczna socjalistycznych stosunków własności jeszcze się 
nie rozwinęła. Dlatego też naszym zadaniem jest uspołecznienie stosunków własności, 
które należy wspierać od strony władzy i popierać dążenia oddolne w kierunku 
uspołecznienia. 

2. Na Węgrzech rozwój stosunków własności, form własności i gospodarowania nie był 
równomiemiy, co odzwierciedliło się również w praktyce prawnej związanej ze stosunkami 
własności. 

Początkowo sadziówiy: że adekwatną formą własności społecznej może być własność 
państwowa, która w związku z tym powinna mieć odpowiednie znaczenie ekonomiczne. 
Upaństwowieniem objęto również przedsiębiorstwa prywatne. Możliwości alternatyw- 
nego (społecznie nie zorganizowanego) zarobkowania silnie się zawęziły i znalazły się pod 
silną kontrolą państwową. Można i tak powiedzieć, że upaństwowienie, oprócz środków 
produkcji, objęło także siłę wytwórczą, pozyskanie zdolności pracy. Równocześnie 
w stosunkach gospodarczych znalazła się poza nawiasem zasada swobody zawierania 
umów — będąca jedną z zasad gospodarowania — i na jej miejsce weszła, jako zasada 
wyłączna: planowość podparta środkami administracyjnymi. 

Prywatna działalność gospodarcza w postaci rzemiosła i handlu pozostała przy życiu 
przy silnym ograniczeniu środków produkcji i zatrudniania najemnej siły roboczej. 
Według powszechnie panującego poglądu działalność tę należało skierować na tory 
działalności spółdzielczej, aby zapobiec powrotowi tendencji do wyzysku. Rola gospodar- 
cza powstałych w ten sposób — glównie przemysłowych i usługowych — spółdzielni nie 
była znacząca. Równocześnie własność spółdzielczą określono jako niższą od państwowej 
i traktowano jako kategorię przejsciową. 

Rozwój ruchu spółdzielczego i jego form nabrał nowego rozmachu w procesie 
socjalistycznej reorganizacji rolnictwa. Spółdzielnie rolnicze od początku organicznie 
integrują także gospodarstwa przyzagrodowe i ich członków, uznając tym samym 
instytucjonalnie istnienie i potrzebę bytu przedsięwzięć indywidualnych i rodzinnych. 
Takie rozwiązanie oznaczało zerwanie z modelem „kołchozowym”. W węgierskim 
systemie organizacji rolnictwa oprócz gospodarstw przyzagrodowych swoiste rozwiąza- 
nie przedstawiają tzw. prostsze formy spółdzielcze: grupy fachowe i spółdzielnie fachowe. 
Dla nich mniej charakterystyczna jest przewaga niepodziełnej własności spółdzielczej, za 
to większa jest rola poszczególnych członków-gospodarstw. Część grup fachowych nie ma 
nawet niepodzielnej własności spółdzielczej. Grupa fachowa pod względem organizacyj- 
nym łączy się ze spółdzielnią, natomiast spółdzielnia fachowa stanowi samodzielną formę 
organizacyjną. Spółdzielnie fachowe w praktyce węgierskiej stanowią dobry przykład 
rozwoju organizacyjnego spółdzielni. 

W drobnej produkcji rolniczej swoistą formę stanowi tzw. gospodarstwo pomocnicze 
robotników i pracowników. Oznacza to, że pracownicy, których głównym zajęciem nie 
jest rolnictwo, na określonym areale prowadzą gospodarkę na własne potrzeby oraz na 
sprzedaż. Znaczenie tej formy działania podnosi fakt, że połowa węgierskich robotników 
żyje na wsi 
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3.Reforma węgierskiego mechanizmu gospodarczego w 1968 roku nie obejmowała 
bezpośrednio stosunków własności, ponieważ odnosiła się pierwotnie do rozwiązania 
problematyki „planu i rynku” i miała zasadniczo charakter regulacyjny. Historyczną 
zasługą tej reformy była likwidacja systemu nakazowo-rozdzielczego i udowodnienie, że 
planową gospodarkę socjalistyczną można realizować bez tego systemu. 

Reforma gospodarcza wywiera jednak w sposób pośredni znaczący wpływ na stosunki 
własności. Stwarzając samodzielność gospodarczą, uznając rolę zainteresowania materia- 
Inego, uznając i stosując w szerokim zakresie mechanizmy rynkowe w znacznej mierze 
umocniła własność spółdzielczą i de facto stworzyła własność przedsiębiorstw. I chociaż 
pod względem prawnym przedsiębiorstwo nadal pozostało ogniwem własności państ- 
wowej, to jednak po wyżej opisanych krokach zamknięty charakter własności państwowej 
zaczął się w nim rozlużniać. Przedsiębiorstwa państwowe w coraz szerszym zakresie 
otrzymywały możliwość zmiany charakteru działania lub jego uspołeczniania, mogły 
wchodzić w różne spółki, także zagraniczne, czy tworzyć przedsiębiorstwa o kapitale 
mieszanym. Również przepisy w sprawach gospodarczych zmierzały do utrzymania 
i umocnienia samodzielności przedsiębiorstwa, chociaż droga ta nie była wolna od 
wahnięć. Równocześnie prawdą jest i to, że sprzeczność pomiędzy nowo wprowadzonym, 
zdecentralizowanym systemem decyzyjnym a organizacją centralistyczną, opartą na 
jednolitej państwowej własności, wywołała w praktyce wiele napięć. 

W odnawianiu form organizacyjnych i unowocześnianiu wewnętrznych warunków 
organizacyjnych tuż po wprowadzeniu reformy na czoło wysunęły się spółdzielnie. 
Umocniły się trzy podstawowe ich typy: rolnicza spółdzielnia produkcyjna, spółdzielnia 
przemysłowa oraz powszechna spółdzielnia konsumpcji i zbytu. Pierwsze dwie mają 
charakter produkcyjny, a trzecia zajmuje się głównie handlem i konsumpcją. Spółdzielnie 
typu produkcyjnego stanowią zespoły majątkowe i osobowe, w których niezbędny jest 
osobisty wkład pracy członków. Natomiast spółdzielnie konsumpcji i zbytu stanowią 
jedynie zespoły majątkowe, w których członkowie nie muszą wnosić wkładu własnej 
pracy, ponieważ działalność spółdzielni realizowana jest głównie poprzez pracowników 
najemnych. W spółdzielniach typu produkcyjnego przywiązanie majątkowe członków 
w miarę upływu czasu osłabło — również wskutek zwiększenia siły ekonomicznej 
i majątkowej spółdzielni; tak więc członkowie spółdzielni pod wieloma względami znależli 
się w sytuacji podobnej, jak pracownicy przedsiębiorstw państwowych. 

Spółdzielnie typu podstawowego mają rozbudowane regionalne i krajowe organizacje, 
reprezentujące ich interesy. 

Rozwój spółdzielczości wzbogacił także zasób jej form. Rezultatem ostatnich lat jest 
powstanie małych spółdzielni oraz spółdzielni drobnych wytwórców, a także prawne 
usankcjonowanie tego faktu. W obu formach dużą rolę odgrywa samodzielne or- 
ganizowanie, stopniowy rozwój wspólnej działalności oraz silne przywiązanie majątkowe 
członków-właścicieli. W dalszym ciągu istnieją spółdziełnie fachowe, grupy fachowe 
i powstały również specyficzne, służące jednemu celowi spółdzielnie, jak spółdzielnia 
mieszkaniowa, spółdzielnia wczasowa i in. 

Ważną rolę w rozwoju spółdzielczości odegrała decyzja polityczna z 1975 roku, 
uziiająca równorzędność własności spółdzielczej z własnością państwową. Ostatnio także 
stworzyliśmy możliwości ku temu. aby tradycyjne spółdzielnie przekształcały się w tzw. 
prostsze spółdzielnie. Oznacza to, że droga rozwojowa organizacji spółdzielczej prowa- 
dzić może nie tylko od prostszego do bardziej skomplikowanego, lecz rownież odwrotnie. 

4. Znaczne zmiany w funkcjonowaniu własności państwowej przyniosło wprowadzenie 
nowych form kierowania przedsiębiorstwami. W średnich i większych przedsiębiorstwach 
państwowych istnieją rady zakładowe, w mniejszych zaś działa walne zebranie pracow- 
ników (delegatów). Na nowe formy kierowania przedsiębiorstwami przeszło 80 proc. 
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przedsiębiorstw państwowych, pod kierownictwem państwowym pozostały zakłady 
komunalne i niektóre zjednoczenia. 

Wraz z wprowadzeniem nowych form kierowania przedsiębiorstwem przeważająca 
większość praw własności przeszła do przedsiębiorstw i do wybranych tam gremiów 
kierowniczych. Organa założycielskie (chodzi tu przeważnie o administrację państwową) 
zatrzymały sobie prawo jedynie do powoływania i likwidacji przedsiębiorstwa oraz 
wyrażania zgody na wybrane wcześniej kolektywne ciała kierownicze i dyrektora, który 
pełni swoją funkcję przez określony czas. Wybrane ciała kierownicze decydują o strategi- 
cznych kwestiach działalności przedsiębiorstwa, operatywne kierowanie jest prawem 
i obowiązkiem dyrektora. Precyzowanie i rozróżnianie zadań strategicznych i operatyw- 
nych, pozostawiając odpowiednie miejsce dla specyfiki przedsiębiorstwa, usankcjonował 
odpowiedni przepis prawny. 

Dzięki nowym formom kierowania przedsiębiorstwami dokonaliśmy znaczącego 
kroku w instytucjonalnym rozróżnianiu makrosfery kierowania i mikrosfery ekonomicz- 
nej. Wspomagają to takie rozwiązania, jak nowa regulacja prawna nakazująca organizać- 
jom gospodarczym wykonanie określonej działalności. Organ centralny może dawać 
- polecenie organizacji gospodarczej tylko w ustawowo określonych przypadkach i i na 
podstawie upoważnienia, a ewentualne wynikające stąd straty organizacji gospodarczej 
powinien pokryć. 

Wprowadzenie nowych form kierowania przedsiębiorstwem nie osiągnęło natomiast 
drugiego ważnego celu: umocnienia stosunku pracujących do własności oraz ich postawy 
właściciela. Pracownicy przedsiębiorstwa w dalszym ciągu są przede wszystkim zaintere- 
sowani w bieżących zyskach i nie dążą do zachowania i rozwijania własności przedsiębior- 
stwa, czyli nie realizują rzeczywistych interesów właściciela. 

5. Do początków lat osiemdziesiątych obywatele mogli rozwijać indywidualną 
działalność gospodarczą (prywatną) w sposób zorganizowany — nie licząc drobnych 
rolników — tylko jako rzemieślnicy lub drobni handlowcy. Częściowo to właśnie było 
przyczyną, że pod koniec lat siedemdziesiątych powstała rozległa, w sposób społeczny nie 
zorganizowana, ze strony państwa nie regulowana sfera gospodarcza (sektor), oparta na 
samodzielnej pracy ludności, znana także pod nazwą „drugiej gospodarki”. Jej powstanie 
wskazywało na to, że z jednej strony w inicjatywach ludności tkwi znaczna siłą 
ekonomiczna, a z drugiej, ż że społecznie zorganizowana produkcja w danych warunkach, 
przy danym poziomie rozwoju sił wytwórczych jest niezdolna do wykonywania efektyw- 
nych funkcji. Węgierska gospodarka zresztą ma zbyt scentralizowany system organizacyj- 
ny, zbyt mała jest liczba zakładów mniejszych i średnich. Dlatego też sprostanie 
potrzebom w wielu dziedzinach było niemożliwe wskutek braku adekwatnych form 
organizacyjnych. 

Biorąc to pod uwagę przygotowano rozległą koncepcję w celu rozwijania inicjatywy 
w skali średniej i małej. Ukształtowaliśmy nowe formy przedsiębiorstw (pod względem 
organizacyjnym i własności) zarówno w sferze państwowej, jak i spółdzielczej i prawnej. 
Powstał na nowo i wzbogacił się nowymi formami system dzierżawy, który ma tę ważną 
zaletę, że prywatna inicjatywa w tej formie uruchamia gospodarkę bez podziału 
i rozdrobnienia własności społecznej. Zwiększyła się zasobność grup fachowych i innych 
prostszych form spółdzielczych, pojawiły się przedsięwzięcia mieszkańców, powstała 
możliwość założenia filii i małych przedsiębiorstw. 

Podstawą regulacji z punktu widzenia własności było umocnienie integrującej roli 
własności socjalistycznej. Wyraża się to m.in. w tym, że przeważającą większość małych 
przedsiębiorstw organizować można przy istniejących przedsiębiorstwach państwówych, 
spółdzielczych lub jako ich filie. Przedsięwzięcia prywatne można rozwijać w określonych 
ramach. Rozległość tej działalności określa system podatkowy, stosunki odpowiedzialno- 
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ści karnej i kilka przepisów typu administracyjnego. Ta regulacja, o której mowa, nie 
uznała instytucji przedsiębiorstwa prywatnego w sensie prawnym i nie stworzyła także 
możliwości wspólnej inicjatywy w ramach jednej organizacji dla osób fizycznych 
i prawnych. Możliwość dalszego rozwijania organizacyjnego inicjatywy prywatnej 
oznaczała mała spółdzielnia. Regulacja dążyła do tego, by małe przedsięwzięcia jak 
najlepiej zintegrowały się z całością gospodarki. Małym przedsięwzięciom polityka 
gospodarcza przeznaczyła przede wszystkim rołę uzupełniającą w stosunku do „„pierwszej 
gospodarki” pod względem organizacyjnym i pod względem efektywności. 

6. W funkcjonowaniu własności, w rozszerzaniu form organizacyjnych i unowocześ- 
nianiu ważną rolę wyznaczamy ustawie gospodarczej, która w tym roku weszła w życie. 
Ustawa ta w jednolitych ramach i wykraczając o wiele dalej poza wcześniejsze ustalenia 
ręguluje możliwości wejścia w spółki osób fizycznych i prawnych. Ustanawia instytucję 
sześciu, również w życiu międzynarodowym dobrze znanych, form spółek. Są to: spółka 
jawna, spółka komandytowa, wspólne przedsiębiorstwo, zjednoczenie, spółki z ograni- 
czoną odpowiedzialnością i spółki akcyjne. Ustawa powyższa narzuca formę, co oznacza, 
że w przyszłości spółki gospodarcze tylko w tych formach będzie można założyć. Spółki 
gospodarcze powstają na podstawie rejestracji sądowej i nadzór prawny nad nimi także 
sprawują sądy. Odmowa rejestracji ze strony państwa może mieć miejsce tylko 
w wypadku naruszenia ustawy zasadniczej. 

Spośród najważniejszych nowości ustawy o spółkach należy wymienić, co następuje: 

. — osoby fizyczne i prawne w kraju mogą założyć spółki w różnych formach; spółki te 
mogą mieć osobowość prawną albo jej nie mieć: 

— również osoby prywatne mogą zakładać spółki mające osobowość prawną; 
dotychczas istniejące administracyjne ograniczenia działalności prywatnej właściwie 
przestały istnieć; 

— mogą być zakładane przedsiębiorstwa, których właściciele w większości lub wszyscy 
pochodzą z zagranicy. Zagraniczni właściciele mogą wejść w spółki z już istniejącymi 
przedsiębiorstwami. Zagraniczne inwestycje są chronione i gwarantowane przez prawo. 

Nowa ustawa o spółkach oznacza jakościowy zwrot w stworzeniu warunków 
racjonalnej gospodarki. Rozszerza przede wszystkim możliwości inwestycyjne przed- 
siębiorstw i spółdzielni, ale równocześnie zwiększa pole przedsięwzięć prywatnych 
i otwiera drogę kapitałowi zagranicznemu do inwestowania w rozmaitych formach na 
Węgrzech. Nasza uboga w kapitały gospodarka bardzo tego potrzebuje, podobnie jak 
rozwijania osobistych i kolektywnych inicjatyw i przedsiębiorczości. 

Ustawa może się przyczynić do przepływu majątku narodowego między różnymi 
formami własności, może się wzmocnić integrująca rola własności socjalistycznej i mogą 
się pojawić nowe formy spółek o własności mieszanej. W stosunku do dotychczasowej 
praktyki nowością są przedsiębiorstwa państwowo-prywatne, spółdzielczo-prywatne, 
zagraniczno-prywatne itp. Można liczyć na umacniającą się rolę gospodarczą własności 
prywatnej, która prawdopodobnie przekroczy dotychczasowy, „uzupełniający” i „„pomo- 
cniczy” charakter. Większa niż dotąd część środków produkcji może przejść na własność 
prywatną obywateli. Ustawa umożliwia pojawienie się przedsiębiorstw czysto prywat- 
nych. Państwo, aby zapewnić utrzymanie ich działalności w określonych ramach, pragnie 
oddziaływać na nie przede wszystkim nie metodami prawno-administracyjnymi, lecz 
pośrednio, środkami ekonomicznyni. 

Większość przedsiębiorstw państwowych również po wejściu w życie nowej ustawy 
o spółkach będzie działać pod kierownictwem rad narodowych, walnych zebrań 
pracowników lub zebrań delegatów. Przekształcanie się w spółki prawdopodobnie 
inicjować będą duże przedsiębiorstwa o kilku oddziałach, obecne przedsiębiorstwa 
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państwowe oraz te, które na podstawie swojej pozycji rynkowej mogą żywić uzasadnione 
nadzieje na przyciągnięcie kapitału. Formy spółek oznaczać mogą realną drogę do 
organizacyinej decentralizacji oraz do organizacyjnego przekształcania przedsiębiorstw, 
które znalazły się w trudnej sytuacji finansowej. 

Nowa ustawa o spółkach nie odnosi się do spółdzielni. Umożliwia natomiast zrzeszanie 
się spółdzielni w spółki lub też udział spółdzielni w innych spółkach jako członków. 

Formy spółek uosabiają własność stanowiącą podstawę ich działania i przy odpowied- 
niej regulacji gospodarczej mogą stworzyć głębsze i perspektywicznie dłuższe zaintereso- 
wanie od dotychczasowego. Zmiana stosunku zespołów pracowniczych do warunków 
własności może oznaczać nowe źródła sił. Tym samym nowa ustawa może wywierać 
korzystny wpływ na rozwój odpowiedzialnego gospodarowania i na procesy tworzące 
wartości. Funkcjonowanie własności w nowych formach spółek wymaga bardziej 
zróżnicowanej interpretacji funkcji właściciela i umożliwia jej jawne, możliwe do kontroli 
działanie. 

Ustawa gwarantuje przeprowadzenie woli centralnej dzięki udziałowi własności 
państwowej, a odpowiednie przepisy regulują granice stawania się „wielkimi udziałow- 
cami”” osób prywatnych. | 

Ustawa o społkach — ponieważ spółka jest przede wszystkim formą przedsięwzięcia, 
a nie formą własności — sama w sobie nie powoduje konieczności konstytucyjnych zmian 
własności, ale może znacznie przyczynić się do powstawania nowych, wspólnych form 
własności, do mieszania istniejących i do utworzenia gospodarki mieszanej, opartej na 
pierwszoplanowej roli socjalistycznych form własności. Ustawa w sposób wieloraki może 
połączyć dążenia jednostek i kolektywów, kolektywną naturę stosunków własności ze 
specyficzną sytuacją i rolą jednostki. Tym samym ustawa o spółkach może na dłuższą 
metę doprowadzić do nowej, konstytucyjnej regulacji stosunków własności. 

Wprowadzeniu w życie ustawy o spółkach towarzyszy rozwój nowych form ingerencji 
pracowników w gospodarkę przedsiębiorstwa. Ponieważ istnieć będzie możliwość 
wniesienia wkładu finansowego do majątku spółki, pojawi się — poza stosunkiem 
pracobiorcy — przywiązanie współwłaściciela do majątku spółki. Może to stwarzać nowe 
możliwości pobudzania wyższej efektywności 1 motywacji. Ustawa stwarza lepsze niż 
dotychczas możliwości kontroli gospodarowania, bilans gospodarczej działalności spółki 
nie może przecież stanowić tajemnicy. Pojawiają się nowe możliwości realizacji interesów 
pracowniczych, jngerencji w komisjach nadzorczych spółek. Ustawa o spółkach umacnia 
poczucie własności współwłaściciela, co ujawnia się w większym efekcie i w jak najlepszym 
wykorzystaniu środków produkcji. Byłoby ogromnym krokiem naprzód, gdyby to 
zainteresowanie było wymuszone nie z zewnątrz. lecz by powstało z wewnętrznej 
motywacji. 

Ustawa o społkach wzbogaca nie tylko formy organizacyjne działalności gospodarczej, 
lecz również obejmuje stosunki podziału. Prawdopodobnie zwiększać się będzie propor- 
cja dochodów pochodzących z inwestycji oszczędnościowych, nasilać się będą i będą 
bardziej widoczne różnice majątkowe w poziomie życia i warunkach bytowania. W ślad za 
nową ustawą można liczyć także na to, że różnice między dochodami poszczególnych 
obywateli zwiększą się, ponieważ efektywne przedsięwzięcia mogą doprowadzić do 
silniejszego zróżnicowania. Wszystko to ma swój wpływ na kształtowanie się szans albo 
też brak szans społecznych. Zróżnicowania społecznego, bogacenia się kosztem nierów- 
ności szans społecznych, ograniczenia bogacenia się jednostek jednak nie należy 
regulować poprzez ustawę o spółkach, lecz przede wszystkim za pomocą opodatkowania 
dochodów pochodzących z różnych przedsięwzięć i odpowiedniej regulacji opłat za 
dziedziczenie. 
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W ślad za zmianami ustawy o spółkach zmieniają się pozycje oraz rola partii i związków _ 
zawodowych w organizacjach produkcyjnych i gospodarczych. Zmiany te nie mogą 
jednak oznaczać ograniczenia możliwości i warunków działania partii, organów reprezen- 
tujących interesy mas pracujących i organizacji masowych działających w przedsiębiorst- 
wach i spółkach. Ustawa o spółkach odpowiada tej zasadzie. 

7. Ustawa o spółkach — wraz z innymi ważnymi ustawami — jest organiczną częścią 
dążeń do umocnienia warunków rynkowych, do utworzenia socjalistycznej gospodarki 
rynkowej na Węgrzech. Według naszej oceny socjalistyczna gospodarka rynkowa 
oznacza jak dotąd najpełniejszy wyraz produkcyjnego charakteru gospodarki socjalis- 
tycznej. Dążymy nie tylko do tego, by gospodarkę planową zrealizować z uwzględnieniem 
mechanizmów rynkowych, lecz i do tego, aby rynek w gospodarce socjalistycznej stał się 
tak znaczącą siłą integrującą, na której może bazować także regulacja państwowa. Inaczej 
mówiąc: naszym celem jest, aby regulowane stosunki rynkowe zmieniały się w regulujące 
stosunki rynkowe, przede wszystkim w tzw. sferze konkurencji. Wszystko to nie 
umniejsza, ale modyfikuje rolę planowania. Naszym zdaniem planowanie w gospodarce 
narodowej powinno obejmować przede wszystkim średnio- i długodystansowe zadania 
o charakterze strategicznym, powinno się ono stać głównym narzędziem przygotowania 
procesów decyzyjnych w gospodarce w makroskali i ukształtowania rozwiązań alter- 
natywnych. 

Socjalistyczna gospodarka rynkowa jest gospodarką mieszaną zarówno pod względem 
regulacji, jak i stosunków własności. Różne formy własności mogą się łączyć dowolnie; są 
one równoprawne, jeśli idzie o ich rolę gospodarczą. Decydująca w niej jest własność 
społeczna o różnorakich formach, ale roła własności mieszanej i własności prywatnej 
prawdopodobnie będzie o wiele większa niż obecnie. Wzajemne proporcje różnych form 
własności, ich udział w majątku narodowym określa przede wszystkim ich celowość 
gospodarcza. Rola i znaczenie własności państwowej prawdopodobnie się obniżą. 
Dotychczasowy rozwój nie dowiódł tego, że własność państwowa jest najbardziej celową 
formą własności socjalistycznej. I są dowody także na to, że jest ona zdołna do 
uspołecznienia własności tylko w ograniczonym zakresie. 

Stworzenie socjalistycznej gospodarki rynkowej wymaga istnienia wielu warunków. 
Należy zapewnić autonomię organizatorom produkcji, stworzyć organiczną całość rynku 
towarowego, kapitałowego i siły roboczej. Należy znacznie zmniejszyć rolę państwa 
w ponownym podziale dochodów. Trzeba zlikwidować sztucznie stworzone monopole. 
Należy zapewnić równość szans regulacji gospodarczej w sferze konkurencji. Politykę 
społeczną i socjalną należy uczynić bardziej efektywną. 

Stworzenie socjalistycznej gospodarki rynkowej będzie rezultatem dłuższej drogi 
rozwojowej. Prowadzić ona będzie — przez racjonalizację stosunków gospodarczych 
w twardych warunkach gospodarki rynkowej i opierając się na jej rezultatach — dc 
humanizacji stosunków społecznych, których podstawą są wartości socjalizmu. 


KULTURA 


Ocalenie wartości 


ALEKSANDER MINKOWSKI 


Kultura jest jak kobieta: co innego o sobie mówi, a co innego myśli. Mówi, że chce być 
niezawisła i że przynosi dochód. Myśli, gdzie tu znaleźć hojnego mecenasa, ponieważ bez 
stypendiów, fundacji, dotacji, sponsorów i patronów będzie dumnie przymierała głodem, 
jak ongiś wielcy suchotnicy na poddaszach Paryża. 

Może trzeba być suchotniczym głodomorem, aby tworzyć arcydzieła? Może. Ale będą 
to ptotest-songi, akty oskarżenia ustroju i władzy. Bez mecenasa zmurszeją zabytki, zajdą 
płeśnią biblioteki, podupadną muzea, a pornografia Rodana przepędzi z księgarń 
Herberta i Parnickiego. Wolno się kłócić, czy dotacja na Teatr Wielki nie jest zbyt wielka 
kosztem niedostatecznej dla innych teatrów — ale dotacja być musi. 

Nie jest to dobrodziejstwo ustroju, jak nam próbowano niegdys wmawiać. Nie 
pachniało socjalizmem, gdy miewali swoich sponsorów Dante, Goethe, Petrarka, Bach, 
Rembrandt, Molier. Wspomagały ich dwory, sztukę jednak tworzyli prawdziwie wielką, 
tylko z rzadka wypłacając się jakimś panegirykiem na cześć. U nas kilka dziesiątków lat 
temu twórcy tworzyli dzieła dworskie, wedle podyktowanej odgórnie receptury, przeważ- 
nie martweod urodzenia, choć bywało inaczej też jeżeli talent przerastał charakter — choć 
władza nie obsypywała artystów złotymi dukatami, a co najwyżej przyśpieszała kwateru- 
nek albo dawała talon na kupno auta. 

Dlaczego w naszym systemie kultura bywała bardziej dworska niż na dworach ich 
książęcych mości? Z dwóch przyczyn, jak sądzę. Po pierwsze: ideowa atrakcyjność 
naszych celów, nie nadgryziona jeszcze porażkami i rozczarowaniem, kazała artyście 
służyć sprawie duszą i ciałem. Artysta tępił w sobie .,.drobnomieszczaństwo”, „mental- 
ność burżuazyjną”, „obcość klasową ”, „.przeżytki” — chciał być godny idei, wierny klasie 
t partii. Z żarliwością neofity modlił się nowym bogom. a że wychowany w kanonie 
rzymskokatolickim, więc z pełną galą liturgiczną: chorągwie, obrazy wodzów, ołtarze dla 
najważniejszego. 

Konstanty Ildefons Gałczyński kochał Bacha. Słuchał go własnie, gdy nadszedł jego 
przyjaciel, Jerzy Andrzejewski. Zatrzymał gramofon ze słowami: 

-— Tej muzyki nie będzie słuchać klasa robotnicza! 

Gdy mi to opowiedziano, chciałem się roześmiać... ale z czego? Z urzeczenia artysty 
marzeniem, zafascynowania wizją, która miała się urzeczywistnić? Z tego, że stracił głowę 
dla Nowego Wspaniałego Świata? Z niesmakiem czytałem wydane w drugim obiegu 
rozmowy Jacka Trznadla z wybitnymi twórcami socrealizmu, którzy wypierają się tamtej 
wiary, odcinają od samych siebie, wymyślają usprawiedliwienia. Jeżeli kochali szłachet- 
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nie, wierzyli szczerze — nie przegrali. Człowiek spełnia się wielopiętrowo, raz pędząc ku 

gwiazdom, raz upadając z łomotem i dopiero ów konglomerat, po obróbce wznoszeniem 

się i upadkami, hartuje artystę, dając mu pełną moc. Czy mielibyśmy dziś Kazimierza 

Brandysa bez „Obywateli”, Stryjkowskiego bez „Biegu do Fragala"”, Konwickiego bez 
„Przy budowie”, Brauna bez „Lewantów”? 

Zestaw wartości, który oczarował artystę w początkach Polski Ludowej, nie uległ 
dewałuacji. 

Druga przyczyna popadnięcia w dworskość — aż po służalczość często, nazywaną 
eufemistycznie służebnością — płynęła z mechanizmu systemowego, który umiał 
wykorzystać naiwną euforię artysty. Poeta z wielkim rewolwerem uganiał po korytarzach 
Związku Literatów, szukając wroga klasowego. Pisarze pisali donosy. Zebrania literatów 
były jak czarne msze, z wyklinaniem i magią. Jedność środowiska wymuszano raz po 
dobremu, czuląc się i pieszcząc, chwałąc i płacąc, budując pomniki (które, odziwo! trwają 
aż do dzis), albo — łamiąc kości. Gdy nieliczni twórcy niepokorni brali baty, Jakub 
Berman zapraszał na obiad wybitnych pisarzy i przy deserze apelował: 

— Panowie, pomóżcie nam, partia was o to prosi! 

Nigdy potem sekretarze — aż po sierpień '80 — nie prosili twórców o pomoc, częstując 
wystawnym obiadem. Może błąd? Ile kwasów i goryczy z pominięcia przy rozdawaniu 
wstęg z gwiazdami! 

Pewien czas obowiązywał socrealizm. Obowiązywał kategorycznie. Brutalnie. Bardzo 
nieliczni nie umieli się podporządkować. Podporządkowani — oddawali się miłośnie, 
opiewali ponad wymóg. Poematów o Stalinie nie trzeba było zamawiać. Ani poematów 
o służbie bezpieczeństwa. 

I jak tu porównać nasz dwór z dworami jakichś Ludwików? Udała się i trwała na 
przestrzeni wielu przecież lat rzecz niepojęta: mariaż poczji haseł z horrorem wykonania. 

Odnawiano zabytki. Dobrze było muzeom, teatrom, bibliotekom, wydawcom. Ludzie 
pracowali pod grozbą sądu za sabotaż, a władza była szczodra dla kultury. Być może 
przeceniała ją nawet jako narzędzie do rządzenia. Nie przypadkiem totalitaryzm spłodził 
frazę: „pisarze — inżynierowie dusz ludzkich”. O ileż lepiej do formowania postawy 
obywatela zatrudniać inżyniera niż artystę! Literatura miała opiewać pracę ze szczegól- 
nym eksponowaniem profesji ważnych — górnika, hutnika, stoczniowca. Powstawały 
więc opowieści o ludziach stali i węgła, niektóre wcale dobre, do czytania — „„Lewanty””, 
„Węgieł” Ścibora-Rylskiego — a środowisko ani się zająknęło, że to absurd jakiś 
— literatura o profesjach, jakby nie człowiek i tylko człowiek był jej podmiotem, bez 
względu na fach. Argument-wytrych: „dla dobra „rewolucji!”. Gdyby go użył człowiek, 
który w 1950 roku we Wrocławiu próbował zmusić mnie, ucznia-zetempowca, do pisania 
donosów, pewnie bym uległ. Ów człowiek był jednak bezideowy, nie wierzył więc 
w fanatyczną żarliwość innych — działał metodą zastraszenia. W moim przypadku 
okazało się to bezskuteczne, puentą było wyrzucenie mnie z ZMP, co przeżyłem boleśnie. 
I wcale się tego nie wstydzę dzisiaj. Tragedią dzisiejszych młodych jest brak pożywki dla 
fanatycznej żarliwości. Nie wychodzi nam to, niestety. A kultura, jej letniość, ma w v tym 
swój smutny udział. | 


* 


Jestem wyczulony na paradoksy. Może widzę groteskę tam gdzie jej ście nie ma? Na 
przykład euforia wolności i dno gospodarcze. Do czego ma prowadzić mariaż politycz- 
nych swobód, czyli rewolucja w nadbudowie z dziewiętnastowieczem ekonomicznym 
mierzonym trzycyfrową inflacją? Rewolucja Francuska zaczęła się od głódu i oderwania 
władzy od mas: „„,Nie mają chleba? Niech jedzą ciasteczka!”. Rewolucja nie uporząd- 
kowała gospodarki, choć ziemię obficie użyżniano krwią. Wydajnie pracowała tylko 
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gilotyna — jak u nas drukarnia pieniędzy. Kto zrobił porządek? Napoleon 
O metodach nie mówmy. A jak go kochano! Niemcy uporządkował w 1933 roku osobnik, 
którego też kochano... A jak uwielbiano Stalina? Aż po ekstazę, sam to pamiętam 
— nawet w Komi ASRR, gdzie podczas wojny zdychaliśmy z głodu. 

Wyobrażam sobie pogardę tego człowieka dla wiwatujących tłumów, które ćwiartował, 
batożył i degradował. 

Czy jest w nas, maluczkich, tajemny mechanizm masochistyczny, który wyzwala 
dyktatura? Miłość detonowana przez despotę? Mroczna tęsknota za żelazną ręką, która 
nagradza służalcze posłuszeństwo, wspiera nikczemność, tępi niepokorę i daje nieżie 


Kultura jest odporna na przemoc. Artystę można uwieść, oczarować, przemówić mu do 
próżności. Próżność artysty jest zjawiskiem szczególnym — to owoc niepewności, 
zwątpienia, udręk, które rodzi praca samotnicza, tajemny proces twórczy, wymagający na 
końcu uznania aby utwierdzić w poczuciu, że się powiodło. Politycy od wieków umieli 
grać na tym instrumencie. Najmniej muzykalne okazały się nasze ekipy kierownicze 
ostatnich trzech dekad — to rwały. struny, to waliły jak w bęben. Kultura nie bez bólu 
rozwodziła się z polityką. Polityka może stymulować artystę, ładować mu akumulator. 
Ale polityka przyjazna, w zasadzie aprobowana, choć zawsze nie bez zastrzeżeń. 

W latach 60. i 70. miał miejsce dwuetapowy próces rozwodu. Najpierw piętnowanie 
przez Gomułkę z trybuny artystów wybitnych, próby dokonania rozłamu w środowis- 
kach twórczych. Na Związek Literatów wywierano wtedy miażdżący nacisk aby wyrzucił 
ze swego stowarzyszenia napiętnowanych. Pisarze się oparii. Komisje kontroli partyjnej 
najwyższych szczebli przesłuchiwały artystów, żądając wyrzeczenia się wątpliwości i za 
odmowę wykluczając z partii. Sławni pisarze oddawali partyjne legitymacje dołączając 
listy, w których wyznawali swe męki i wierność dotychczasowym ideałom lewicy. 
Pamiętam smutny list Mariana Brandysa, odczytany na zebraniu POP literatów. 

Co wywołało ten proces? Czy nie panika władzy, której pękały struktury społecz- 
no-gospodarcze, a ona udawała, że tego nie widzi i wpadała we wściekłość, gdy artyści | jej 
to wypominali? Jeszcze nie było wiadomo, że struktury są skazane, jeszcze łudzono się, że 
niepowodzenia mamy przejściowe i że po naprawieniu błędów wszystko zagra. Artyści 
czuli, że tak nie jest. Za dramatyczne pytania zaczęto karać z całą surowością. 
się sławetnym 1968 rokiem. 

Początek drugiego etapu nie zapowiadał się żle. Oto co znaczy zawołać do narodu: 
„Pomóżcie!”. Kultura też chciała pomóc. Gdyby okazała się wówczas drapieżniejsza, 
uszczknęłaby z pożyczkowych miliardów na poligrafię i dziś byłyby książki. Jeden 
z ówczesnych przywódców gospodarczych przyznał mi, że wystarczyło go wtedy nacisnąć. 
Cisnęło lobby przemysłu ciężkiego. Ono zawsze najsilniejsze. | 

Czy trzeba wierzyć poglądowi, że Gierek po cichu przyzwolił na KOR i inne formacje 
opozycyjne aby nie zadrażniać stosunków z Zachodem, któremu byliśmy dłużni coraz 
więcej? A tu kryzys naftowy i nasz rodzimy kryzys, który trwa po dzień dzisiejszy — dobre 
15 lat, bez precedensu chyba w dziejach kryzysów na Świecie. Może przyzwolił aby 
upozować się na demokratę? Bo sądził, że kontroluje sytuację? A może nie było żadaej 
zgody ani nie było możliwości zahamowania protestów? 

Ruchy kontestacyjne nie wyszły ze środowisk robotniczych ani chłopskich. Zrodziła je 
inteligencja. Jak zawsze i wszędzie, zresztą. Przychodziły na świat i dojrzewały intelektua|- 
nie na obszarach i wewnątrz kultury. 

Kto to sobie uświadomi, zrozumie potęgę kultury. Pojmie również dlaczego tyłu 
wspaniałych naszych intelektualistów przylgnęło do opozycji. 

Dlaczego nasz ruch przestał marzyć? Przestał wybiegać do przodu, sięgać tam gdzie 
wzrok nie sięga? Padło mu nawet na mowę: jest zakalcowata, pełna pustych słów, nie 
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trafia ani do umysłów, ani do serc ludzkich. Zasapana władza, spanikowana za- 
skoczeniami i goniąca w piętkę, na kulturę macha ręką: co tam róże, gdy płoną lasy... 
A natura to jedność: i lasy, i róże, i wszystkie trzy czasy na- raz. 

Formacje obumierają w sposób naturalny. Ale nie mechanicznie. Najpierw trzeba się 
zestarzeć, zgłupieć, zrezygnować. Jesteśmy w trakcie tego procesu. Jeżeli chcemy go 
powstrzymać, trzeba wyjść z siebie — z dotychczasowych nawyków, kanonów myślenia, 
przeświadczenia, że coś nam jest dane z góry i na zawsze. 

Gorbaczow nazywa to nowym myśleniem. 

Nowe myślenie zaczyna się od rewizji wszystkich bez wyjątku niepodważalnych 
dotychczas prawd. Czy rzeczywiście? A dlaczego? A może inaczej? Przecież prawdy 
prawdziwe wczoraj nie muszą być | ratę. w nowej czasoprzestrzeni. Więc wiwisekcja, 
weryfikacja, bezlitosne wietrzenie. Zadna nowa teza nie może być nazwana absurdalną, 
niemarksistowską, odszczepieńczą dopóty dopóki jej się nie sprawdzi. 

Tak zaczyna się życie partii odnowionej. 


* 


Przepaści między bezmiarem swobód i gorsetem bytowym nie wypełni się jedynie 
działaniem pragmatycznym. Najgenialniejsze pomysły naszych amatorów cekonomicz- 
nych muszą mieć wykonawców. Ludzi przekonanych do czegoś, czymś podnieconych, 
w coś wierzących. Bez tego nie poradzi u nas sobie nawet wynajęty od Forda 
supermenedżer a milion dolarów miesięcznie, co by się w Polsce opłaciło, gdyby była 
pewność, że nam rozkręci interes. | 

Ową przepaścią jest społeczna świadomość. Nikt już się nie podnieca prawem do 
swobodnego zrzeszania się i wiecowania. Trzeba radykalnie nowej, śmiałej, fantastycznej 
i realnej zarazem oferty. Kto ją pierwszy nazwie, ogłosi i rozpropaguje — wygra. 

I oto powracam do kultury. To na jej obszarze, pośród artystów myślących twórczo 
i nieszablonowo, zarys takiej oferty może się narodzić. Trzeba tylko inspiracji. Inspiracją 
mogłaby być partia. 

W czasach zamętu kultura ochrania i ocala nie tylko zabytki, muzea, dzieła sztuki. 
Także i przede wszystkim — wartości. Owe ideały, które odepchnęła zła rzeczywistość, 
przytłumiły rozczarowania. Kultura może je znów przywołać. Czyni to zresztą. Że słabo, 
nieskutecznie? Bo uboga, ograniczona, siermiężna. 

Czekam na mężów stanu, którzy zaapelują do kultury: „Pomóż!”. Którzy odejmując 
sobie od ust tę czy inną kosztowną inwestycję, zainwestują w umasowienie kultury, 
wesprą dotacją ruch wydawniczy aby książka znowu stała się dostępna. Zafundują 
szkołom comiesięczny koncert muzyczny, spotkanie z dobrym teatrem, z malarską 
wystawą. | 

Najłatwiej oddać edukację kulturalną społeczeństwa w pacht telewizji. Tanio, skutecz- 
nie. Tylko wynik może okazać się przerażający, gdy nam wyrosną pokolenia „telewi- 
dzów”. 

Reforma — powiada się — musi ogarnąć wszystko. Jak rynek to rynek. Dlaczego? Bo 
tak było gdzie indziej? To czym w końcu ma się różnić socjalizm od kapitalizmu? 

Reforma nie może nas zjeść duchowo, sprowadzić do poziomu brutalnej walki o byt. 
Walka o byt — w sferze materialnej. W sferze duchowej musimy się zdobyć na gest 
biedaka, którego nie stać na tanie rzeczy. Kulturze, jak własnemu dziecku, nie wolno 
odmawiać. Wypłaci nam się za to generacjami ludzi pełnowymiarowych, z celem 
życiowym i poglądem na świat. Z systemem wartości, bez których człowiek staje się 


zwierzęciem pociągowym. 
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Socjaldemokracja po nowemu 


W poprzednim felietonie (nr 6/89) na- 
wiązałem do modnego ostatnio problemu 
socjaldemokratyzacji naszej partii. Wy- 
raziłem przy tym opinię, że choć powrót 
do poszanowania socjaldemokratycz- 
nych tradycji jest łatwy, znacznie trudniej 
jest skonkretyzować pogląd, na czym 
miałaby też polegać praktyczna „,socjal- 
demokratyzacja” dzisiejszej PZPR. 

W najbardziej popularnie ujętym zna- 
czeniu, w rozumieniu potocznym socjal- 
demokracja jest czynnikiem umiarkowa- 
nym, ewolucyjnym, stroniącym od rady- 
kalizmu rozwiązań i ostrych, jakóścio- 
wych zwrotów. To oczywiście idea dąże- 
nia do zmiany społecznej, ale metodami 
innymi niż te, które znamy z wczesnej 
zwłaszcza historii realnego socjalizmu. 

Taka właśnie socjaldemokracja koja- 
rzy się ze współczesnym kapitalizmem 
w krajach wysoko rozwiniętych i demo- 
kratycznych. Jak przenieść jej wartości na 
socjałldemokratyczny grunt i czy w ogóle 
jest to możliwe? 

Otóż sądzę, że jest, ale, mutatis mutan- 
dis, przy zachowaniu poszanowania dla 
odmienności warunków i doświadczeń. 

Istota sprawy polega na tym, że w no- 
wym etapie socjalizmu odchodzimy od 
założenia, że nowy ustrój nalepiej buduje 
Się przez zaprzeczenie poprzedniego, na 
gruzach takich idei i rozwiązań, jak ry- 
nek, współistnienie różnych typów i form 
własności, konkurencja, parlamenta- 
ryzm, wielopartyjność itd. Odejście od 
ich negacji w teorii i w praktyce, wyciąg- 
nięcie stąd konkretnych wniosków to 
istota procesu, o którym mowa. Mamy 
do czynienia z inkorporacją, a ściślej 
mówiąc rewindykacją dla naszego pro- 
gramu tego, co warto i można przejąć 
z szeroko pojętego dorobku współczesnej 
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socjaldemokracji, a także z naszego ro- 
dzimego PPS-owskiego dziedzictwa. 

Co oznacza to dla doktryny partii? 
Największe znaczenie przypisałbym prae- 
wartościowaniom politycznym. W tym 
planie chodzi o powrót do respektowania 
norm rządzenia parlamentarnego, z prze- 
stawieniem naszej partii na działania 


i struktury wynikające z potrzeb par. 


„lamentaryzmu, płuralizmu, koalicyjności 


i konkurencyjności w ramach poszano- 
wania ładu ustrojowego. Szerszym tego 
tłem pozostaje tendencja do NASA 
nego odwrotu od sytuacji „„zrośnięcia się” 
partii i państwa w kierunku oddzielenia 
od siebie obu tych instytucji. To coś 
jakościowo innego niż znana przed laty 
formuła „partia kieruje, a rząd rządzi” 
lub wezwania do tego, aby przestrzegać 
i nie uszczuplać konstytucyjnych kom- 
petencji organów państwa. Rzecz w tym, 
aby stopniowo naszą partię oddalić rze- 
czywiście od państwa ku 

pożytkowi. Partia musi być w państwie, 
a nie ponad nim, podlegać określonym 


przy swym współudziale regułom praw- 
nym. Prawo ma jednakowo obowiązy* 
wać wszystkich, wszystkim określać regu- 
ły i ramy działalności. To jest istota 
procesu, która nie ma wszakże nic wspól- 
nego z dążeniem, aby władzę państwową 
oddać, aby się z niej rozbroić. Nie, chodzi 
o to, by sprawować ją na innych zasa- 
dach. 

Partia, podlegająca omawianemu tu 
procesowi, szerzej widzi swoją bazę spo- 
łeczną. Identyfikacja z wartościami og- 
niskującymi się wokół sprawiedliwości 
i wysokiej rangi pracy decyduje, że pod- 
stawą muszą być grupy najbardziej tym 


zainteresowane. Właśnie z tych racjonal- 
nie uzasadnionych powodów byłoby co 
najmniej niefrasobliwością orzeczenie 
ideowe o oderwaniu się od środowiska 
robotniczego na rzecz błiżej nie okres- 
lonej misji ogólnospołecznej. 

Nie na tym rzecz polega. Chodzi nato- 
miast o to, że występujemy z programem 
partii reprezentującej główne interesy za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej, programem zwróconym ku proble- 
mom i dążeniom tego właśnie wielomilio- 
nowego środowiska. Łączy się z tym 
odważne postawienie w polityce partii na 

rozmaite formy samorządności i partycy- 
pacji pracowniczej. 

Jednakże dla swojego programu zdo- 
bywamy konkretnych wyborców, którzy 


Socjałdemokracja po nowemu 


poprą go podczas głosowania. Toteż bez- 
pośrednią bazą obywatelską, publiczną 
naszej partii staje się w praktyce szerokie 
i zróżnicowane środowisko naszych wy- 
borczych zwolenników, w praktyce nie- 
koniecznie czysto robotnicze, robotni- 
czo-chłopskie itp. 

Wreszcie dziedzina ostatnia to zerwa- 
nie z mechanicznie klasowym, w katego- 
riach stałego konfliktu, widzeniem stosu- 
nków międzynarodowych na rzecz rozu- 
mnie wyrażonej dialektyki wspólnoty 
i sprzeczności wszędzie, gdzie to tylko 
możliwe, ze wskazaniem na potrzebę jed- 
ności społeczeństwa świata podzielonego 
na różne sposoby. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Wybryk historii 


czy historia wybrycu? 


„Ludzie, którzy się chwalili, że doko- 
nali rewolucji, nazajutrz przekonywali się 
zawsze, że nie wiedzieli, co czynili, że 
dokonana rewolucja jest zupełnie niepo- 
dobna do tej, której chcieli dokonać. 
Hegel nazywa to ironią histoni, ironią, 
której uniknąć zdoła niewielu historycz- 
nych działaczy”. Tak pisał Fryderyk En- 
gels do Wiery Zasulicz. Także w liście do 
Karola Marksa pisze: „„Historia, tzn. his- 
toria powszechna, przejawia coraz więcej 
ironii”. Częste wzmianki Engelsa o ironii 
historii trudno wytłumaczyć inaczej niż 
chęcią metaforycznego użycia słow Hegla 
1 kontynuacją jego tradycji. 

Niewykluczone, że dla Andrzeja Wie- 
lowieyskiego, autora artykułu pt. „Wy- 
bryk historii” („Gość Niedzielny” nr 5), 
był to jakis Slad myślowy. Wskazywałoby 
na to 1 pewne podobieństwo tytułu i wy- 
mowa obszernych partii eseju, dowodzą- 
ca właśnie owego faktu, iż rewolucja jest 
„zupełnie niepodobna” jeśli zestawić jej 
cele z rezultatami. Wielu konstatacjom 
autora trudno odmówić trafności. Nie- 
które jednak tezy — i to te niejako 
wyjściowe — skłaniają do polemicznego 
sprzeciwu. Oto Wielowieyski twierdzi, że 
szczególnym wybrykiem historii stało się 
to, iż „wskutek przyspieszonego biegu 
wydarzeń znaczna część społeczeństwa 
polskiego doświadczyła aż dwóch wiel- 
kich rewolucji”. Druga rewolucja trwa. 

A pierwsza? Według Wielowieyskiego 
rozpoczęła się ona w Polsce... we wrześ- 
niu 1939 r., a skończyła w 1956 r. W tego 
typu interpretacji procesu dziecjowego re- 
wolucja ludowa czasu powojennego mia- 
łaby być niczym innym, jak jednym cią- 
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giem trwającym 17 lat — powtarzam 
— od 1939 r., w którym — jak pisze 
— „przez kraj przeszedł walec i wyrów- 
nał”. Zatem i powojenny stalinizm miał- 
by być kontynuacją hitleryzmu. 

Oto jak rzecz ujmuje publicysta ,„„Goś- 
cia Niedzielnego ": „Nie było to działanie 
«slepych sił», Hitler nie chciał nas w pełni 
zniszczyć, chciał uczynić z nas niewol- 
ników. Zaś Józef Wissartonowicz, «sło- 
neczko narodów» i «chokomotywa dzie- 
jów», wykorzystał tę sytuację ile tylko 
mógł i dalej świadomie «wyrównywał» 
grunt, aby mogła bez tradycyjnych ob- 
ciążeń rodzić się i kwitnąć «świetlana 
przyszłość», ideologicznie potwierdzona 
i nakreślona. Stalinizm ukazywał nam 
wizję orwcllowską, absolutnie kontrolo- 
wanego, uległego społeczeństwa. Była to 
rewolucja bardzo bolesna, krwawa i ko- 
sztowna, jeśli się wezmie pod uwagę całe 
17 łat...” 

Z taką oto, przyznać trzeba „nowator- 
ską” interpretacją procesu historycznego 
i rewolucji mamy zapewne do czynienia 
po raz pierwszy w najnowszej historii. 
I chyba nie tylko w Polsce. Polemizował 
z nią Łukasz Budny (.„„Kultura” nr 9) 
słusznie rezygnując z tak banalnych wyja- 
śnień, iż jeśli nawet dwóch robi to samo, 
to przecież nie osiaga identycznych wyni- 
ków ani nawet nie musi kierować się 
identyczną motywacją. Powinnością au- 
tora jest ważyć słowa, fakty i oceny. 
„.Także rozumieć historyczny sens zwy- 
cięstwa nad faszyzmem oraz zdawać so- 
bie sprawę z odmienności czasu okupacji 


oraz czasu po wyzwoleniu. Walec hit- 
lerowski i walec stalinowski, jakie przeto- 
czyły się przez Polskę lat 1939—1945 oraz 
1949—1956, to były jednak inne walce, 
inne je uruchamiały siły i rożne były ich 
skuteczności niwelacyjne”. 

Że swej strony pole polemiki chciał- 
bym poszerzyć. Wydaje mi się to celowe, 
bo czas dziś taki, że samo pojęcie rewolu- 
cji jest postponowane niemiłosiernie. 
O tyle to dziwne, że zazwyczaj działo się 
tak w okresach triumfu kontrrewolucji, 
teraz zaś mamy kolejną jakby rewolucję, 
co przyznaje nawet Andrzej Wielowicy- 
ski. Byłżeby to zatem czas współhstnienia 
obu tych tak sprzecznych tendencji” 
W każdym razie nie będę ułatwiać sobie 
zadania aż na tyle, iżbym miał przep- 
rowadzać dowód prawdy, że jodnak trud- 
no byłoby wojnie i okupacji (której celem 
była cksterminacja podbitego narodu) 
— nawet przy największym nasileniu złej 
woli — upodobnić się do rewolucji czy 
zgoła z nią utożsamiać. Jesli nawet przyj- 
miemy (co zresztą przyjąć należy), że 
dokonana rewolucja okazała się niezupe- 
łnie podobna do tej, której chciało się 
dokonać, której ocle wypisano na sztan- 
darach. 

Od czasu, gdy rewolucja z astronomii 
przywędrowała do polityki, trwa spor 
o jej rozumienie. U filozofów Oswiecenia 
pojęcie rewolucji wyrażało po prostu 
gruntowną przemianę. Dla Woltera 
i Rousseau cała historia ludzka jest „„wiel- 
kim teatrem rewolucji” pojmowanym ja- 
ko przełomy w dziejach cywilizacji. Do- 
piero rewolucja amerykańska przyniosła 
— w myśl Tomasza Painc' a — próbę 
teoretycznego namysłu nad procesem re- 
wołucyjnym, ujmowanym jako „odno- 
wienie naturalnego porządku rzeczy . 
W zamęcie walki politycznej okresu re- 
wolucji francuskiej nie tylko komentowa- 
no koleje wydarzen, oceniając „oblicze 
rewolucji, ale także w miarę wnikliwie 
analizowano jej mechanizmy. Niejako 
„„po drodze” czy też idąc pod prąd ożywi- 
ła ona i wzbogaciła także refleksję kontr- 
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rewolucyjną, a z kolei polemika z nią 
pogłębiła samowiedzę rewolucjonistów. 
Taka bywa dialektyka poznania. Dzieło 
Hipolita Taine'a „Początki Francji 
współczesnej” jest atakiem ną rewolucję 
burżuazyjną i pochwałą tendencji kontr- 
rewolucyjnych. Nie zawsze zresztą tak 
prymitywnych, jak to, niestety, obser- 
wujemy dzisiaj. 

Sięgnijmy do książki Jerzego Szackie- 
go „Kontrrewolucyjne paradoksy”, naj- 
lepszej chyba polskiej pracy o francuskim 
konserwatyzmie porewolucyjnym, ale 
napisanej dobrych parę lat temu. Infor- 
muje ona, że najwybitniejsi konserwaty- 
ści szybko odrzucili prymitywną teorię 
rewolucji jako szatańskiego spisku. Zro- 
zumiałe. Jeśli szukało się ładu, to trzeba 
było wyjaśnić rewolucję, zracjonalizować 
ją; nie zaś demonizować. Np. Montlosier 
utrzymywał, że rewolucja jest tworem 
„nie kilku ludzi, ale kilku wieków”. Tym- 
czasem, jak pisał inny historyk Seignobos 
„Sataniczny image rewolucji u Tainea 
przypomina obraz pojedynku, z którego 
usunięto jednego z adwersarzy, wskutek 
czego ten drugi ma wygląd wariata”. 
Trochę mi ten zabieg przypomina sposób 
uprawiania histori zaprezentowany 
przez Wielowieyskiego. I nie tylko. 
Z tym, że w miejsce wariata można by 
podstawić szatana. 

W każdym razie radzę zapamiętać za- 
cytowane zdanie. Jakże bowiem często 
usiłuje się przedstawić rewolucję jako 
wybryk, jako cos wymyślonego przez 
ludzi nieodpowiedzialnych lub siły nie- 
czyste. Wypisuje się więc o rewolucji 
opowiadanka i sądy bez opisu sytuacji 
rewolucyjnej, bez próby odpowiedzi, jak 
rodzą się rewolucje, bez analizy kryzysu 
społecznego i politycznego, bez oceny 
narastającej świadomości rewolucyjnej, 
bez dostrzegania detonatorów rewolucji. 
„Czy można kierować burzą” — postawił 
pytanie w ślad za jakobinem Collotem 
d'Harbois prof. Jan Baszkiewicz w książ- 
ce „Wolność, równość, własność” i na- 
stępnie opisał istotę rewolucji tak, jak 
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opisywać należy. A więc nie ominął pro- 
cesu narastania sytuacji rewolucyjnej, he- 
gemona w rewolucji (sztaby, partie, przy- 
wódcy), mechanizmów rewolucji „„wzno- 
szącej się” i „„zstępującej”, zjawiska znu- 
żenia rewolucją. A także kontrrewolucję, 
przemoc rewolucyjną, powstawanie no- 
wego myślenia i nowej kultury politycz- 
nej. Z takiego dopiero zestawu kompone- 
ntów dostrzegamy, że rewolucja to akt 
obiektywny, fenomen procesu dziejowe- 
go. Każda prawdziwa rewolucja łączy 
mnóstwo zdarzeń, oczekiwań i zadań 
— politycznych, socjalnych. Każda rewo- 
lucja likwiduje stare społeczeństwo 
— ko tyle jest rewolucją społeczną. Każda 
rewolucja obala starą władzę, i o tyle jest 
rewolucją polityczną. Tak twierdził 
Marks i tu się nie mylił. 

Przede wszystkim wypowiedzmy zda- 
nie banalne: Ktoś musi tę rewolucję 
chcieć. Aby to rozumieć, nie trzeba być 
ani zawodowym politykiem, ani rewoluc- 
jonistą. Niezrównany obserwator ludz- 
kiej powszechności, nie polityk przecież, 
pisarz, który najgłębiej pojął otchłanie 
ludzkich uczuć, twórca koncepcji nie- 
sprzeciwiania się złu przemocą Lew Tołs- 
toj pisał: „Każda rewolucja zaczyna się 
w tym momencie, gdy społeczeństwo od- 
rywa Się od światopoglądu, na którym 
wspierały się istniejące formy życia społe- 
cznego, kiedy sprzeczność między ży- 
ciem, jakie jest obecnie, a życiem, jakie 
być powinno i mogło, staje się dla więk- 
szości ludzi tak jasna, że wydaje im się 
niemożliwe pędzić nadal życie w dotych- 
czasowych warunkach . 

Okazuje się później, że rewolucja nie 
zawsze i nie całkiem wprowadza to, co 
„być powinno”. Że coś spełnia, ale też 
czegoś nie spełnia — z rozmaitych zresztą 
powodów. 

Może najpierw — czego nie spełnia? 
Okresy rewolucyjne opanowują zazwy- 
czaj wyobraźnię ludzi przy pomocy pato- 
su ideologicznego. Rewolucja ma otwo- 
rzyć nowy świat, zrealizować najwyższe 
idee ludzkości, ,„przekształcić” śwtat i lu- 
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dzi. Te marzenia przybierają postać war- 
tości, o które warto walczyć. Przybierają 
także postać programów politycznych. 
Pewnie — jest w tych oczekiwaniach 
także niemało utopii. O pożytkach utopii 
w historii ludzkiej, jako myśleniu wybie» 
gającym w idealną przyszłość, napisano 
już niemało. Oceniając idee rewolucyjne 
trzeba zawsze uwzględnić historyczną 
nieuchronność i doniosłość utopii rewo- 
lucyjnej. Jak pisze Jerzy Wiatr („„Przyczy- 
nek do zagadnienia rozwoju społecznego 
w formacji socjalistycznej”, KiW, 1979) 
„mimo wszystkich wysiłków, w wyniku 
których marksizm zasadniczo różni się 
od utopijnego socjalizmu swą naukową 
orientacją, zawarte są w nim również 
elementy utopii na przykład w ocenie 
tempa zwycięstwa rewolucji, jej kosz- 
tów...” Zresztą i romantyczna wizja re- 
wolucji mówiła o porywie masy, ale i po- 
rywie ducha. Romantycy wiedzieli o ko- 
sztach w owym „przekroczeniu własnego 
losu”, ale głosili, że „bunt równa 
nas z Bogiem”, wskazując, że trzeba 
umieć dostrzec, co z niego wynika w dal- 
szym biegu dziejów. Nawet jeśli nie w peł- 
ni sprawdzają się słowa La Fayette'a, że 
„lud staje się wolny natychmiast, gdy 
tylko zachce”. A kto wie, czy nie mieli 
racji ci, którzy sięgając w porównaniach 
do Pisma Świętego uważali, że jest to 
jedyna droga, którą należy przebyć zdą- 
żając do Ziemi Obiecanej. Tylko, że węd- 
rówka nieraz się przedłuża, a Ziemia 
Obiecana może okazać Się nieosiągalna.. 

Trzeba jednak oddać sprawiedliwość 
Wielowieyskiemu, gdy pisze (choć chyba 
z pewnym przekąsem), iż rewolucja „wła- 
Ściwie udała się: «zaskoczyła» i została 
przyjęta przez społeczeństwo”. Zagrało 
tu według niego kilka przyczyn: „Pierw- 
szą i najważniejszą był awans wielu milio- 
nów młodych ludzi, zwłaszcza ze wsi, ale 
nie tylko ze wsi”. Szkoda tylko, że pisząc 
o tym kapitalnym fakcie autor jakby go 
zawęża, a przy tym formułuje wręcz żenu- 
jące sądy dotyczące istoty, żródeł i przeja- 
wów tego fenomenu, jakim rzeczywiście 
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był awans społeczny milionów ludzi. Wa- 
ro chyba z dzisiejszej perspektywy spoj- 
rzeć na istolę i sens dokonanych w latach 
tużpowojennych przemian rewolucyj- 
nych. Bez zbędnej oolooki ale i bez 
zacietrzewienia. Charakterystyczną ce- 
chę rewolucji w krajach obecnego real- 
nego socjalizmu było to, że niemal we 
wszystkich krajach (z wyjątkiem NRD 
i częściowo Czechosłowacji) czynnikiem 
generującym rewolucję był problem agra- 
rny. 

_ Struktura społeczna tych krajów ce- 
chowała się ogromnym przeludnieniem 
wsi. Istniała swego rodzaju sprzeczność 
między ideologiczną motywacją rewolu- 
cji (proletariacka) i jej rzeczywistą bazą 
socjalną (chłopska). Konflikt klasowy 
proletariat—burżuazja — mimo, że ideo- 
logia rewolucji do tego właśnie konfliktu 
się odwoływała — nie był owym czyn- 
nikiem najbardziej  dynamizującym, 
pchającym proces rewolucyjny. Cele re- 
wolucji: wydźwignięcie z nędzy mas ludo- 
wych, industnalizacja, sprawiedliwość 
społeczna wedle zasady „każdemu wed- 
ług pracy”, egalitaryzacja, świadczenia 
socjalne ze strony państwa — przema- 
wiały najsilniej do warstw najuboższych 
oraz do (nielicznych) elit intelektualnych. 
Warstwy najuboższe niemal od razu wy- 
rażnie poprawiły swą egzystencję dzięki 
takim „„świadczeniom” ze strony rewolu- 
cji, jak nadanie ziemi, dostęp do pracy, 
możliwość przepływu do miast, bezpie- 
czeństwo socjalne (na skromnym wpraw- 
dzie poziomie, ale zawsze...). W Polsce (a 
także w innych krajach, choć w różnym 
stopniu) rewolucja socjalistyczna miała 
niewielkie oparcie wewnętrzne. Dokony- 
wała się ona przy silnym wsparciu ZSRR. 
I trzeba otwarcie powiedzieć, że gdyby 
nie obecność Armii Czerwonej, gdyby nie 
porozumienia jałtańskie, a także inne 
sprzyjające czynniki w sytuacji międzyna- 
rodowej i wewnętrznej szanse rewolucji 
np. w Polsce były może niewielkie. A jed- 
nak w stosunkowo szybkim czasie, wpra- 
wdzie nie bez ostrej walki, rewolucja 
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zdobyła sobie znaczne poparcie społecz- 
ne. Czym to tłumaczyć? Wśród history- 
ków przeważa opinia, że sprawą najistot- 
niejszą, zwłaszcza w latach 1944—1947, 
była właśnie sytuacja i nastroje warstwy 
najuboższej — tej na wsi i tej emigrującej 
do miast. Z szeregów chłopstwa bezrol- 
nego i małorolnego rekrutowały się za- 
stępy nowej klasy robotniczej i inteligen- 
cji i w ogóle ludność miast. 

I tu dochodzimy do jak gdyby jednej 
z odmian owej ironii czy, jak chce Wielo- 
wieyski, wybryku historii. Te same siły 
i czynniki sprawcze, które opowiedziały 
się za rewolucją czy sprzyjały jej — z cza- 
sem stały się elementem hamującym, za- 
chowawczym. Zainteresowanym w cent- 
ralistycznym zarządzaniu i opiekuńczej 
funkcji państwa jako „gwarancji” spra- 
wiedliwości. Zjawisko to opisał Andrzej 
Werblan w szkicu „Przyczynek do genezy 
stalinizmu i reform postalinowskich”. 
(„Nowe Drogi” 1/89). Przypomnę stoso- 
wną konstatację: „Te najsłabsze ekono- 
micznie i kwalifikacyjnie środowiska pra- 
gnęły szerokiej ingerencji państwa w gos- 
podarkę, obawiały się swobodnej gry 
interesów gospodarczych, najwięcej mia- 
ły do zyskania na równościowym syste- 
mie wynagrodzeń, łatwiej godziły się 
z brakiem równowagi rynkowej niż ze 
wzrostem cen, skłonne były w reglamen- 
tacji upatrywać normę «sprawiedliwoś- 
ci», a w scentralizowanym, nakazowym 
systemie gospodarczym widziały raczej 
szansę niż zagrożenie. Były zatem bazą 
społeczną zarówno samej rewolucji, jak 
1 postrewolucyjnego autorytatywnego sy- 
stemu politycznego oraz etatyzmu i po- 
pulizmu w polityce gospodarczej . 

Jeśli więc dzisiaj mówimy o przezwy- 
ciężaniu stalinizmu, to musimy mieć na 
uwadze dwa zakresy zjawisk. W węższym 
— chodzi o formę sprawowania władzy, 
o dyktatorską samowolę, represje. W sze- 
rszym natomiast zakresie stalinizm to 
uosobienie skrajnie scentralizowanego, 
nakazowo-rozdzielczego systemu gospo- 
darczego, drastyczne ograniczenie demo- 
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kracji, supremacja aparatu państwowo- 
-represyjnego, wreszcie indoktrynacja te- 
go rodzaju modelu stosunków, a wraz 
z nim upowszechnienie prymitywnie ro- 
zumianej równości i sprawiedliwości spo- 
łecznej. Taki socjalizm nazywamy dziś 
biurokratycznym lub oentralistycznym. 
Jest oczywiste, że stalinizm, ze swymi 
zatrważającymi deformacjami, nie był 
czymś nieuchronnym. Był do uniknięcia. 
Ale czy to oznacza, że można było unik- 
nąć wszystkich zjawisk, jakie dziś uznaje- 
my za niekorzystne? Raczej chyba wątpli- 
we. Po prostu warunki, baża ekonomicz- 
na i baza społeczna, w jakich dokonywały 
się pierwsze rewolucyjne przemiany, za- 
równo w Związku Radzieckim, jak i w in- 
nych krajach, określały ramy przeobra- 
żeń, a nawet w pewnym stopniu ramy 
wyobrażni społecznej o nowym ustroju. 
Ta „wyobraźnia” długo jeszcze może 


trwać przy biurokratycznym modelu 
i właśnie jej nosiciele stanowią dziś bazę 
społecznego oporu wobec przemian. 

Był to zatem wstępny, prymitywny 
etap socjalizmu. Nie ma w tym nic dziw- 
nego, wszak była to w ogóle pierwsza, 
historyczna wersja socjalizmu, jaką zna- 
my. Wersja powstała i realizowana w kra- 
jach mało do takiego eksperymentu przy- 
gotowanych. Tak więc, socjalizm biurok- 
ratyczny był po prostu socjalizmem na 
miarę swoich czasów. Wniosek z tego: 
system powstały ze szlachetnych idei na- 
leży przekształcać — i właśnie tak się 
dzieje. Nie widzę jodnak powodów, aby 
oczemniać samą rewolucję, jak to się częs- 
to zdarzało w przeszłości, jak się zdarzyło 
Andrzejowi Wielowicyskiemu. Z. tej pers- 
pektywy jego „Wybryk histoni”” nazwał- 
bym raczej histoną wybryku. 
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Między nami rewizjonistami 


Jeśli na kogoś padło przed laty podejrzenie o re wiz jonizm,nic już nie mogło 
mu pomóc. Toteż większość ludzi myślących, a każdy, kto myślał, musiał być po 
trochu rewizjonistą, nie przyznawała się do tej czynności. Woleli powtarzać jedynie 
słuszne prawdy z referatów. 

Dogmatyzm może nie był cnotą, ale na pewno nie był złe. Uchodził raczej za 
mniejsze dobro. Prawdziwym złem było krytyczne myślenie. Kto tak myślał, ten 
błądził. Kto błądził, móg! zdradzić. 

Znam działaczy, profesorów i redaktorów, pełniących do dziś odpowiedzialne 
funkcje, którzy w swym długim życiu politycznym nie splamili się własną myślą. Ich 
piersi złocą się od medali. Znałem innych — rozmyślających i pytających, 
krytycznie analizujących rzeczywistość społeczną. Kto pamięta ich i wspomina? 
Kto policzył, ilu uczciwych i mądrych ludzi pozbyła się partia właśnie z powodu ich 
rozumu i charakteru? 

Teraz czasy mamy inne. Nawet sekretarze KC nawołują do myślenia. Ale nie 
brak takich, którzy nadał wietrzą w tym niebezpieczeństwo. Wszak rewizjonizm 
rozpoczął się właśnie od trzeżwej, samodzielnej myśli. 

Mniej więcej przed stu laty, kiedy marksizm opanowywał umysły postępowej 
inteligencji, a uciemiężeni robotnicy poczuli swą siłę, na porządku dnia stawała 
sprawa rewolucji. Ówczesny kapitalizm był tak nieludzki, że jego obalenie 
wydawało się naturalną potrzebą i historyczną koniecznością. Marks i marksiści 
dawali tym przeświadczeniom naukową podbudowę, a partie socjalistyczne szyko- 
wały się do ostatniego boju. Ale rewolucja nie następowała. Natomiast powoli 
zaczynała poprawiać się sytuacja ludzi pracy. Rodził się dylemat: iść na całość 
— czyli krwawą wojnę z burżuazyjnym państwem, czy raczej nastawić się na 
stopniowe reformy, wykorzystując legalne formy walki? 

Marksa już nie było, w 1895 zmarł Engels. Ich pojętny uczeń Edward Bernstein, 
stosując metodę mistrzów — czyli realistyczną analizę rzeczywistości, a nie 
uleganie złudzeniom — zaproponował to drugie wyjście. Nie pokrywało się ono 
w pełni z założeniami Marksa, ale dotyczyło przecież społeczeństwa o pół wieku 
starszego od tego, które opisywał „Manifest Komunistyczny”. W tym czasie 
zdążono już wystawić Marksowi kapliczki. Schizma Bernsteina zasługiwała więc 
na ekskomunikę. Odtąd w ruchu robotniczym egzystowały obok siebie dwa nurty: 
ortodoksyjny i rewizjonistyczny, coraz bardziej ze sobą skłócone. 
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Walec historii zrobił swoje. Patrząc dziś na krajobraz po zrywach rewolucyjnych 
i bitwach klasowych, próbujemy rozeznać się w sprawach współczesnego świata. 
Dawne podziały łagodnieją. Poddajemy rewizji naszą przeszłość i teraźniejszość. 
Obmacujemy bolesne miejsca realnego socjalizmu. Coraz większą sympatią 
darzymy takie zjawiska, jak np. „socjalizm szwedzki”. 

Nie da się ukryć, że z naszym pluralizmem, socjalistycznym parlamentaryzmem, 
spoleczeństwem obywatelskim i całym programem reform na tle przekreślanych 
dogmatów stajemy się rewizjonistami. W tym cały urok przemienności 
historii, jej wielkich paradoksów. 

Skoro tak jest, bądźmy jednak konsekwentni. Postarajmy się w pelni zrewidować 
błędne oceny i decyzje, naprawić wyrządzone krzywdy. Można by skrzyknąć 
dawnych rewizjonistów — tych co jeszcze nie wymarli lub nie przeszli na jakiś islam. 
Można by przypomnieć ich myśli, ongiś uznane za herezję, dziś tchnące często 
staroświecką statecznością. 

Sądzę na przykład, że mądrym i uczciwym krokiem byłoby przywrócenie przez 
CKKR praw członkowskich Adamowi Schaffowi i wydanie przez „Książkę 
i Wiedzę” jego nie drukowanych w Polsce książek. 

Podobnych kroków jest więcej do zrobienia. 


JANUSZ FASTYN 


KSIĄŻKI 


RYSZARD ZABRZEWSKI: Konsumpcja 
i podział w socjalizmie. Książka i Wiedza, 
Warszawa 1988, str. 232. 


Książkę tę warto zarekomendować eko- 
nomistom i socjologom. Przede wszystkim 
z uwagi na toczące się dyskusje na temat 
konsumpcji i podziału w socjalizmie. Autor 
podjął w niej zagadnienia, które nieczęsto 
pojawiają się na łamach czasopism społeczno- 
-ekonomicznych, a nawet monografii specjali- 
stycznych. Zawarto w niej opisy współzależno- 
ści oraz sprzeczności zjawisk występujących 
we wspomnianych sferach życia społeczno- 
-gospodarczego. Pracę oochuje wielostronne 
podejście do omawianych problemów. Część 
pierwsza ksiązki poświęcona jest zarówno po- 
trzebom konsumpcyjnym, jak i czynnikom 
determinującym wielkość i strukturę konsum- 
pcji, a także kształtowaniu się poziomu konsu- 
mpcji w Polsce na tle innych krajów socjalisty- 
cznych. Oddzielny rozdział poświęcony został 
problemom kształtowania się konsumpcji 
w Polsce po 1980 roku. Warto podkreślić 
interesujące opinie autora na temat potrzeb 
konsumpcyjnych oraz czynników, które na nie 
wpływają. R. Zabrzewski krytycznie odnosi się 
do tych poglądów, które w sposób uproszczo- 
ny rysują mochanizm rozwoju 1 przemian 
potrzeb. Przekonywające są wywody o wzaje- 
mnym powiązaniu form konsumpcji. 


W tej części pracy zawarte zostały także 
rozważania o czynnikach kształtujących kon- 
sumpcję. Dzieląc się uwagami o możliwościach 
i ograniczeniach klasyfikacji tych czynników, 
R. Zabrzewski przestrzega przed pułapkami 
kryjącymi się w żmudnej pracy klasyfikacyj- 
nej. Poddaje analizie związki między typami 
(intensywny — ekstensywny) rozwoju gospo- 
darczego a konsumpcją. Podkreśla się tutaj nie 
tylko tempo wzrostu produkcji i konsumpcji, 
ale także występujące w sferze produkcji reluc- 
je oraz przekroje strukturalne w sferze konsu- 


mpcji. W sposób synietyczny przedstawione 
jest również oddziaływanie czynników spełę- 
cznych, zarówno na potrzeby, jak i poziom, 
i strukturę konsumpcji. 

Część druga książki żawiera rozważania 
o materialnych, społecznych oraz instytucjo- 
nalnych aspektach podziału. Rozpoczyna je 
rozdział zarysowujący treści społeczne i mate- 
nalne podziału, a także mechaniamy i propor- 
cje jego ostatniej fazy. „Podział w całym 
systemie ekonomicznym zajmuję miejsce 
szczególne — stwierdza R. Zabrzewski — de- 
terminuje on bowiem zakres i formy wymiaBy 
oraz konsumpcję. Ponadto określając wieł- 
kość akumulacji i stopień zaspokojenia po- 
trzeb konsumpcyjnych ludzi oddziałuje aktyw- 
nie na produkcję”. I dalej „Na obecnym etapie 
rozwoju socjalizmu procęsy podziału mają 
większe znaczenie i są bardziej skomplikowane 
niż w kapitalizmie dziewiętnasiowiecznym” 
(str. 149), Wynika z tego logiczny wniosek, że 
wszelkie podejmowane zmiany stosunków, 
mechanizmów czy instytucji podziału wyma- 
gają wszechstronnych analiz oraz wielowana- 
niowych projekcji. Niestety, nie zawsze towa- 
rzyszą one praktyce naszego życia gospodar- 
czego. | 

Przy tej okazji można zgłosić pewną preteńs- 
ję, że autor w swoich rozważaniach o zasadach 
podziału nie poświęcił więcej uwagi prawdo- 
podobnym wpływom na nie rozwijającego się 
sektora prywatnego. Rodzi się tutaj pytanie, 
czy i w jakim zakresie może mieć to (rozwój 
własności prywatnej) deformujący wpływ na te 
zasady” 

Niejako klamrę dla rozważań zawartych 
w obu częściach pracy stanowi rozdział żatytu- 
łowany: „Sprzężenia między potrzebami, kon- 
sumpcją i podziałem”. Ma on wprawdzie 
szkicowy charakter, jednakże zawiera wiele 
uwag o dotąd nie analizowanych zależnoś- 
ciach społeczno-ekonomicznych. 

Potrzeba wyjścia z kryzysu oraz reformowa- 
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nia naszej gospodarki wymaga wszechstronnćj 
analizy także sfery konsumpcji. Zauważmy, że 
w okresie krótkim wielkość i struktura konsu- 
mpcji są prawie całkowicie zależne od wielkos- 
ci i struktury produkcji; w długim natomiast 
czasie jest inaczej. To właśnie tempo i przemia- 
ny strukturalne w konsumpcji powinny wy- 
znaczać tempo i kierunki rozwoju produkcji 
i wyniany międzynarodowej. Jeśli tak się nie 
dzieje, zmniejszają się tempo i efektywność 
rozwoju gospodarczego, narastają przyczyny 
społecznego niezadowolenia. Autor wskazuje 
na znaczenie fornuł celu społecznego ustroju 
oraz powiązania ich z mechanizmami funkcjo- 
nowania gospodarki, a także konsekwencje 
przyjętej formuły oelu nie tyłko dla mechaniz- 
mów funkcjonowania gospodarki, ale i kierun- 
ków rozwoju gospodarczego i społecznego. 


ANDRZEJ BOCIAN 


RAINER ECKERT: Ekonomia polityczna ka- 
pitalizmau. Wprowadzenie. ilustrował: Stefan 
Siegert. Tłum. z aiem.: Janias Dzicasbowska. 
Książka i Wiedza 1980, str. 248. 


Napisano już niemało „Wprowadzeń” do 
ekonomii politycznej, to jednak, pióra Rainera 
Eckerta, z pomysłowymi, pełnymi humoru 
ilustracjami Stefana Siegerta, odbiega od „„o- 
gólnej normy”. Można by nawet rzec, jest 
zupełnie inne. Inne, aczkolwiek jest w tej 
książce wszystko co na temat ekonomii polity- 
cznej i podstawowych praw ekonomicznych 
w takim wprowadzeniu do przedmiotu należy 
powiedzieć. Przede wszystkim jest to książka, 
która nie nuży. Uczy, lecz nie zniechęca herme- 
tycznością pojęć. Każdy, kto sięgnie po tę 
książkę, przeczyta ją z zainteresowaniem i nie 
ulega wątpliwości, że dla wielu stanie się ona 
zachętą do głębszych studiów ekonomicznych. 

Książka powstała z inicjatywy Wydawnict- 
wa Marxistische Blatter we Frankfurcie nad 
Menem. Już sam pomysł był eksperymentem, 
gdyż jej autor, nauczyciel z zawodu, wcale nie 
uważa się za ckonomistę, zajmowanie się cko- 
nomią traktuje raczej jako hobby, a swoje 
zainteresowania zagadnieniami ekonomiczny- 
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mi uważa za celowe przede wszystkim ze 
względów politycznych. 

Warto zauważyć, że początkowo R. Eckert 
miał zamiar odpowiedzieć na propozycję wy- 
dawnictwa odmownie, jednakże po przemyśle- 
niu sprawy zdecydował się książkę napisać: 

„Własnie dlatego, że nie jestem ekonomistą, 
wianie dlatego, że sam z ekonomii nic nie 
rozumiem i właśnie dlatego, że pojęcie «siły 
wytwórcze» jest dla mnie trudne, iż czytając 
muszę po sto razy sprawdzać jego znaczenie”. 
Dalej R. Eckert pisze: „Starałem się więc 
napisać prawdziwe wprowadzenie. Książkę 
o ekonomii politycznej taką, która już na 
pierwszej stronie nie rozpoczynałaby się od 
skomplikowanej, absolutnie niezrozumiałej 
definicji, na której jednak wszystko się zasadza 
— cały dalszy wywód, już tylko z tych wzglę- 
dów trudny do pojęcia. Chciałem napisać 
książkę, która wprowadzi czytelnika w piękną, 
ciekawą, emocjonującą i niezwykle potrzebną 
naukę—ekonomię marksistowską”. 

R. Eckert nie rozpoczyna swego wykładu od 
operowania „gotowymi pojęciami”. Wciąga 
czytelnika do wspólnej gry intelektualnej, któ- 
rej celem jest wyjaśnienia, skąd te pojęcia się 
biorą, oraz udowodnienie ich zasadności 
i .„.pokazanie” jak można ich używać. 

Oddzielny rozdział poświęcony został meto- 
dologii marksistowskiej ekonomii politycz- 
nej.(W I.) 


Wizje Europy. Materiały dyskusyjne. Wybór 
i opracowanie: Z. Lachowski, A. D. Retfeld, 
redakcja naukowa: A. D. Retfelż, KIW, War- 
sząwa 1989, str. 223, cena MO złotych. 


Coraz szerzej środowiska intelektualne i po- 
lityczne naszego kraju włączają się w dyskusję 
o przyszłości Europy, o szansach i zagroże- 
niach związanych z coraz głębszym procesem 
integracji Europy Zachodniej oraz z przemia- 
nami społeczno-politycznymi w europejskich 
krajach socjalistycznych. Szczególnie zapo- 
wiedź pełnej integracji EWG oraz gorbaczo- 
wowska propozycja „wspólnego europejskie- 
go domu” ożywiły nadzieje i poszukiwania. 
Ważnym potwierdzeniem polskich inicjatyw, 
polskiej aktywności intelektualnej były mate- 
nały ze „spotkania zamkowego” M. Gorba- 


czowa z człowymi polskimi intelektuałistami. 
Kolejnym i logicznym krokiem jest prczento- 
wany tu zbiór materiałów, obejmujący wypo- 
wiedzi czołowych uczestników dialogu euro- 
pejskiego (M. Gorbaczowa, W. Jaruzelskiego, 
Jana Pawła II, F. Mitterranda, M. Thatcher. 


R. von Veizackera, W. Brandta, H. Kohla, J. 


C. Whiteheada, T. Brzezińskiego iS. F. Achro- 
miejewa), oraz opinie interesujących się tymi 
kwestiami uczestników dyskusji panelowej 
w Pęcicach (R. Wojna, A. D. Rotfeld, M. 
Dobrosielski, J. M. Nowak, M. Dobroczyński, 
S. Parzymies, B. Rychłowski, J. Kaczmarek, 
H. Ognik, K. Łastawski, M. Tomala, Z. La- 
chowski, J. Paiiszewski, M. Grela i A. Krzemi- 

ński). 
| W tej zbiorowej pracy prezentowane są 
oczywiście różne opinie i propozycje. Z róż- 
_nych wszak pozycji ideologicznych i politycz- 
nych wychodzą ich autorzy formułując własne 
" eredo europejskie. Warto jednakże zapoznać 
się z całą tą dokumentacją. Trzeba prześledzić 
argumentację wskazującą na konieczność ak- 
tywniejszego włączania się naszego kraju 
w procesy przekształcania Europy i poważniej- 
szego zaangażowania w tę sprawę polskich 
intelektualistów. Tylko uczestnicząc w dialo- 
gu, prezentując swe własne wartości i doświad- 
czenia możemy współkształtować przyszłą Eu- 
ropę by była także „dla nas”. 

Można — prawdopodobnie — formułować 
także uwagi krytyczne. Jednakże będą one 
usprawiedliwione dopiero wtedy, gdy „wizje 
Europy” staną się stałym elementem nasze- 
go życia intelekutalnego. gdy za pierwszą 
pozycją pojawią się kolejne prezentujące wy- 
powiedzi inne, niż pomieszczone w tym tomie 
oraz będące kontynuacją zawartych tu poszu- 
kiwań. (k) 


JERZY KLEER, MACIEJ PERCZYŃSKI, 
ZBIGNIEW DOBOSIEWICZ: Z doświad- 
czeń rozwoju skokowego. Państwowe Wydaw- 
aictwo Ekonomiczne, Warszawa 1989, str. 223. 


Trójka autorów podjęła próbę analizy poro- 
wnawczej rozwoju wybranych krajów socjalis- 
tycznych, krajów Azji Wschodniej i Południo- 
wo-Wschodniej oraz Ameryki Łacińskiej. Przy 
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czym jest to analiza dokonywana przede wszy- 
stkim z punktu widzenia doświadczeń w reali- 
zacji strategii wzrostu skokowego — w róż- 
nych warunach społecznych, gospodarczych 
i ustrojowych. Dokonano w książce analizy 
przypadków skoków udanych i nieudanych, 
a w związku z tym przedmiotem badań były 
zarówno siły motoryczne rozwoju skokowego, 
jak również bariery utrudniające czy wręcz 
uniemożliwiające wprowadzenie gospodarki 
na drogę przyspieszonego rozwoju. „„Nierów- 
nomierność rozwoju — stwierdzają we wstępie 
autorzy — jest jedną z najważniejszych właś- 
ciowści współczesnej gospodarki światowej. 
Przetasowania na mapie światowej gospodarki 
są obecnie głębsze i szybciej się dokonują niż 
kiedykolwiek w przeszłości”. I dalej: „Równo- 
cześnie [...] w nowych warunkach niepomiernie 
wzrasta stopień współzależności między po- 
szczególnymi ogniwami i subsystemami gos- 
podarki światowej”. 

Podejmowane w książce problemy związane 
ze skokiem gospodarczym nie znalazły dotych- 
czas (co zresztą podkreślają jej autorzy) nale- 
żytego naświetlenia w teonii, nie tylko w Po- 
Isce. Z tego też punktu widzenia książkę należy 
uznać za próbę zarówno analizy, jak i teorety- 
cznego ujęcia zagadnienia rozwoju skokowe- 
go. (w1) 


JAN BOSSAK, ELŻBIETA KAWECKA- 
-WYRZYKOWSKA, MIECZYSŁAW TO- 
MALA: Stany Zjednoczone — EWG — Japo- 
nia. Współpraca i rywalizacja. Państwowe Wy- 
dawnictwo Ekonomiczne 1988, str. 208. 


W sposób rzeczowy i udokumentowany 
ukazano w książce miejsce Stanów Zjednoczo- 
nych, EWG Juponii w gospodarce Światowej 
oraz wzajemny układ si, jak też przyczyny 
zmian następujących w tym układzie, również 
pomiędzy poszczególnymi partnerami (Stany 
Zjednoczone — EWG, Japonia — kraje 
EWG). i i 

„Podstawową tezą pracy — piszą autorzy 
we wstępie — jest twierdzenie, że rozwój 
stosunków gospodarczych między Stanami 
Zjednoczonymi, krajami EWG i Japonią pro- 
wadzi do coraz Ściślejszej i głębszej ich wspoł- 
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zależności, a jednocześnie wzmaga stare i rodzi 
nowe konflikty. Zmiany są pochodną różnic 
w kierunkach i dynamice wzrostu gospodar- 
czego, u podłoża których leżą charakterystycz- 
ne dla poszczgólnych państw cechy stosunków 
produkcji i układu sił społeczno-politycznych. 

Rozwój i pogłębienie współpracy bynajm- 
niej nie wygasiło walki konkurencyjnej między 
tymi potęgami gospodarczymi. Przeciwnie 
— nastąpiło jej zaostrzenie. Konkurencja 
i współpraca między Stanami Zjednoczonymi, 
Japonią i krajami EWG obejmują zarówno 
sferę obrotów handlowych i kapitałowych 
oraz transferu technologii, jak też sferę produ- 


kcji oraz badań. Przy czym — co podkreślają 

autorzy — procesowi umiędzynarodowienia 
stosunków ekonomicznych i pogłębieniu mię- 
dzynarodowego podziału pracy sprzyjają nie- 
wątpliwie: osiągnięty poziom rozwoju, chara- 
kter rewolucji naukowo-technicznej oraz 
utrzymująca się, mimo okresowych nawrotów 
protekcjonizmu, tendencja do liberalizacji wy- 
miany handlowej. 

Oddzielny (VII) rozdział pracy poświęcony 
został stosunkom Stany Zjednoczone — kraje 
EWG — Japonia w kontekście stosunków 
Wschód — Zachód. (W) 


Odgłosy 


W „Przeglądzie prasy” („Życie Litera- 
chie” nr 16/89) M. A. Styks raz jeszcze 
zachęca do lektury „Nowych Dróg”: 
„Powtarzam, ten miesięcznik się obudził 
i wart jest pilnej uwagi”. Autor tej opinii 
ma (wraz z nami) podstawy do satysfak- 
cji. Znów na różnych łamach pojawiło się 
sporo odgłosów naszych publikacji. 


Zacznijmy od „Irybany Opolskiej”. 
W nr. 79/89 dział „PZPR, ludzie, fakty, 
opinie” przynosi obszerny fragment na- 
szej wypowiedzi na tematy partyjne: 

„++.JOo musi być partia coraz bardziej 
odurzędniczona, odpaństwowiona. Bo na- 
dal ciągle jest upaństwowiona. Przecież 
nawet dawna obyczajowość jest w niej 
ściśle strzeżona i przestrzegana; te wszyst- 
kie prezydia na zebraniach i dyskusjach, 
_ nawet ten język napuszony i mentorski, to 
poczucie wyższości płynące nie tylko stąd, 
że występujący ma dostęp do lepszej infor- 
macji [...]. Myślę także o rzeczywistym 
- kontakcie instancji, wszystkich członków 
instancji centralnych, także komitetów wo- 
jewódzkich, komitetów miejsko-gminnych, 
ze zwyczajnymi członkami partii, z bazą 
partii. Są oni literalnie odcięci od źródeł 
pozaprasowych informacji (...]. Musi być 
kontakt osobisty działaczy, nie tylko dla 
przekazania informacji, ale także dla wza- 
jemnego poznania się, wpływania tą drogą 
na świadomość, na postawy; również oso- 
bistego odbierania różnego rodzaju rozte- 
rek środowisk partyjnych. Tego brakuje 
w tej zurzędniczonej partii [...]. Trzeba już 
na bieżąco odchodzić od dotychczasowych 
form sprawowania kierownictwa politycz- 
nego państwem. Czytając informacje o po- 
siedzeniach Biura Politycznego, a nawet 
komentarz, który «Trybuna Ludu» po każ- 
dym posiedzeniu Biura przedstawia, od- 
bieram z zażenowaniem. Oto najwyższa 


instancja nada! zajmuje się wszystkim. 
Zajmuje się szczegółowo, inspiruje, kont- 
roluje, bardzo drobiazgowo dyskutuje. 
Czas od tego odejść...” — pisze Zenobiusz 
Kozik w artykule «Kuracja antybiuro- 
kratyczna». 

Gazeta zwraca również uwagę na na- 
szą rozmowę z Jaremą Maciszewskim 
o rezultatach III Konferencji Teoretycz- 
no-ldeologicznej i na artykuł opolanina, 
Stanisława Niciei o Adamie Próchniku. 


W „Kulterze” (nr 18/89) Julitta Głębo- 
cka przywołuje w artykule „Stare i nowe” 
fragment opublikowanego przez nas w 
grudniu ub. roku szkicu Wacława Mej- 
bauma o stalinizmie jako problemie teo- 
retycznym: „,..obiegowe pojęcie «apara- 
tu» ulega szczególnemu przewartościowa- 
niu: urzędnicy instancji partyjnych 
przestają być «aparatem» wykonawczym 
partii, przeciwnie zaś — to właśnie maso- 
wa partia staje się aparatem przekazują- 
cym wolę instancji masom ludowym”. 

Autorka wpisała cytowany fragment 
w kontekst rozważań o dzisiejszym stanie 
demokracji w PZPR. Do stanowiska J. 
Głębockiej można mieć zastrzeżenia, tru- 
dno jednak nie zgodzić się z tezą, że: 
„„Boimy się frakcyjności, modlimy się do 
jedności, a partia jest po prostu zróż- 
nicowana”. 


„Trybuna Ludu” (nr 113 z 15 maja br.) 
zainaugurowała dyskusję nad Statutem 
PZPR artykułem Czesława Zwary. Za- 
jmując klasyczną pozycję tzw. walki na 
dwa fronty, autor stwierdza, iż „(trak- 
towanie Statutu, zawartych w nim zasad 
jako nie podlegających zmianom jest wyra- 
zem zwykłego dogmatyzmu i konserwaty2- 
mu. Podobnie jednak ocenianie wprowa- 

zanych .w przeszłości zmian z pun- 
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kiu widzenia dzisiejszych warunków i kry- 
ieriów jest niedopuszczalnym podejściem 
 ahistorycznym. 

O Statucie PZPR — czytamy dalej 
— ze wzgłędu na te uwarunkowania trzeba 
mówić i pisać szczegółnie rozważnie, 
a przede wszystkim rzetelnie, zgodnie ze 
stanem faktycznym i historycznymi realia- 
mi. Że nie zawsze tak się dzieje, świadczą 
chyba nie do końca przemyślane, wypowia- 
dane ostatnio opinie i formułowane wnio- 
ski. (Przykladem — końcowy fragment 
artykułu zamieszczonego w «Nowych Dro- 
gach» nr 2/89, str. 72 i 73.)'. 

Chodzi o wypowiedź Bohdana Kacz- 
marka, opublikowaną przez nas w dys- 
kusji przed X Plenum. Ustosunkował się 
on krytycznie do zmian wprowadzonych 
w Statucie na X Zjeździe i zaproponował 
nowe ujęcie paru kwestii, w których jego 
— i nie tylko jego — zdaniem nastąpiło 
cofnięcie się w stosunku do sformułowań 
przyjętych na IX Nadzwyczajnym Zjeż- 
dzie. Jak wiadomo X Plenum stanęło na 
tym stanowisku, a uchwała KKD nadała 
mu moc wiążącą Komitet Centralny 

w toku przygotowań do XI Zjazdu. 

' _ W ten sposób B. Kaczmarek rzeczywiś- 
cie popełnił błąd ahistoryzmu: pozwolił 
sobie zaproponować to samo, co dziś 
proponuje C. Zwara, lecz o pół roku 
wcześniej. Nasuwa się pytanie: jeśli nasz 
autor postąpił „nierozważnie, nierzetel- 
nie, w niezgodzie ze stanem faktycznym 
i historycznymi realiami", to skąd wzięła 
się decyzja, aby zgodnie z jego sugestią 
raz jeszcze dokonać w Statucie PZPR 
istotnych zmian? 

Być może dla autora artykułu w ,„Try- 
bunie Ludu” propozycje zmiany są ahis- 
toryczne, gdy wyprzedzają odpowiednią 
uchwałę, a po jej podjęciu nabierają maje- 
statu zgodności z historią. Logika wska- 
zuje jednak, że po to, aby uchwała taka 
mogła zapaść, ktoś musi skrytykować 
stan istniejący i zgłosić odpowiednie pro- 
pozycje. W rozumowaniu biurokratycz- 
'nym prawo to jest zarczerwowane dla 
kierownictwa partii. W rozumowaniu de- 
mokratycznym przysługuje ono jej człon- 
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kom, a pisma partyjne mają obowiązek 
publikowania takich propozycji. 
Oto dlaczego ,„„Nowe Drogi” sądzą, że 
Bohdan Kaczmarek wypowiedział się 
„rozważnie i rzetelnie, zgodnie ze stanem 
faktycznym i historycznymi realiami". 
Czego niestety o odnośnym fragmencie 
artykułu „Trybuny Ludu” powiedzieć 
nie możemy. 


Po tematyce partyjnej — cekonomicz- 
na. Jak co miesiąc powraca do „Nowych 
Dróg” S$. C. — autor rubryki „Z prasy” 
— na łamach „Życia Gospodarczego”. 
Tym razem (nr 17/89) zajmuje stę dyle- 
matami inflacji („„Kto kogo goni”): 

sed W ostatnim numerze «Nowych 
Dróg» ukazały się na lemat przyczyn 
inflacji dwa interesujące artykuły — prof. 
Wiesława Krencika i prof. Alojzego Meli- 
cha. Obaj autorzy polemizują z tezą, że 
podstawową przyczyną jest nadmierny 
wzrost płac, pojęcie «nadmierny» odno- 
sząc do stopnia opłacania wzrostu wydaj- 
ności pracy. Dość powszechne są bowiem 
opinie, że przekraczanie pewnego wskaż- 
nika (wg jednych «bezpieczne» jest utrzy- 
mywanie relacji pół procentu wzrostu pła- 
cy za jeden procent wzrostu wydajności, wg 
innych — przekroczenie wskaźnika 0,8 
zagraża stabilności cen) wywołuje inflację. 

Prof. Krencik swą polemikę oparl na 

rzetelnej analizie danych dotyczących 

wzrostu wydajności pracy, stopnia opłaca- 
nia tej wydajności oraz wzrostu kosztów 
utrzymania zarówno za lata 70.. jak i 80. 
Z analizy tej wynika, że nie ma zależności 
między tempem inflacji (wzrostem cen) 
a stopniem opłacania wzrostu wydajności 
pracy. Autor uważa takie, że z reguły 
pierwotny był wzrost kosztów utrzymania, 
wywołany wzrostem cen, a dopiero wtórny 
wzrost plac nominalnych. Prof. Melich do 
podobnego wniosku dochodzi na podstawie 
zarówno opracowań dotyczących związku 
płac z wydajnością pracy w Polsce, jak 
i opracowań zagranicznych (z tych ostat- 
nich wynika, że związek ruchu płac real- 
nych z wydajnością prucy można udowod- 
nić tylko w bardzo dlugich okresach, sięga- 


jących 100 tat). Dodaje do tego, że samo 
obliczanie wydajności pracy musi budzić 
wątpliwości, a tym samym i jej porów- 
nywanie z płacą. 

Na podstawie tych wywodów można 
więc powiedzieć, że to nie ceny gonią płace, 
a odwrotnie. Jakie więc są podstawowe 
źródła inflacji «po polsku»? Można się 
zgodzić z prof. Melichem kiedy powiada, 
że podstawowym źródlem jest niska efek- 
tywność gospodarowania. Nie sądzę jed- 
nak, by to ogólne stwierdzenie ułatwialo 
sformułowanie skutecznej terapii. Szcze- 
gólnie, że niektóre stwierdzenia tego auto- 
ra budzą wątpliwości, a w każdym razie 
wymagają szerszego wyjaśnienia. Dotyczy 
to — w moim przekonaniu — tezy, że 
czynnikiem wyzwalającym inflację było 
zamknięcie na początku lat 70. prawie 
2 tys. nie dokończonych inwestycji. Rozu- 
mowanie jest lu proste — zmarnowano 
w ten sposób («wdeptano w błoto») ogro- 
mne środki, nie uzyskując spodziewanego 
wzrostu produkcji. 

Teza ta jest niezbyt spójna z poprzednim 
wywodem, w którym prof. Melich udowad- 
nia, że pierwotną przyczyną naszej inflacji 
były błędy w procesach inwestowania w la- 
tach 70. Czy więc te błędy wywołały 
inflację, czy ich radykalne przerwanie? 
Można tu jeszcze dodać, że wyliczenie 
skutków, jakie przyniosłoby zakończenie 
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inwestycji z lat 70., jednoznacznie pokazu- 
je na nieuchronny: ogromny wzrost dys- 
proporcji, co musiałoby spowodować po- 
gorszenie efektywności gospodarowania, 
a nie jej poprawę. | 

W tym miejscu dochodzę do pewnego 
punktu, w którym obaj autorzy są niejako 
zbieżni — nie w tym jednak, co napisali, 
a w tym, co pominęli. Chodzi mi o wpływ 
struktury gospodarki na inflację. Jeżeli 
bowiem mówimy o inflacji «po polsku», to 
wpływ dysproporcji strukturalnych wydaje 
się być ogromny [...] póki nie weźmiemy 
się porządnie za przekształcenie struktura- 
Ine w gospodarce, póty inflacja będzie się 
nam odradzać, niezależnie od rełacji mię- 
dzy wydajnością i płacami. Tu bowiem 
tkwi jedno z bardzo istotnych źródeł niskiej 
efektywności gospodarowania i braku rów- 
nowagi, co trzeba wyrównywać cenami". 


Śladem „Tygodnika Powszechnego” na 
opublikowane przez nas wyniki badań 
religijności społeczeństwa polskiego 
zwrócił uwagę „Ład” („„Scripta manent” 
w nr. 19/89). Nie dziwi nas fakt, że 
wybrane zostały fragmenty mówiące 
o dużym zakresie religijności. Warto jed- 
nak przypomnieć, że w artykule S. Kwiat- 
kowskiego i E. Kościeszy-Jaworskiej zna- 
lazły się również dane sprzeczne z ob- 
razem naszego społeczeństwa jako jedno- 
litej pobożnej owczarni. 
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Rekwizyt historii 


Artykuł Tadeusza Mendelskiego poświęco- 
ny Trockiemu i związanemu z nim prądowi 
w ruchu robotniczym stanowi bez wątpienia 
znamię głębokich przemian w życiu ideowym 
PZPR i sposobach oświetlania przez nią zawi- 
łych problemów historii. Dokonane w toku 
walki o władzę w partii bolszewickiej i Związ- 
ku Radzieckim zdemonizowanie, wręcz zdia- 
bolizowanie Trockiego i trockizmu odegrało 
fatalną rolę w procesie kształtowania się wyna- 
turzeń stalinowskich, przyjmujęc w sferze ide- 
ologiczno-programowej kształt swego rodzaju 
aberracji. Ponadto spowodowało, że przez 
wiele dziesięcioleci pozostawała osłonięta 
szczelną kurtyną duża część rzeczywistego 
przebiegu i rzeczywistych dylematów Rewolu- 
cji Październikowej. 

Witając z uznaniem publikację „„Nowych 
Dróg” na ten temat, pragnę jednak zwrócić 
uwagę, że to, co przynosi pożytek w sensie 
poznawania własnej przeszłości ruchu robot- 
niczego, w danym wypadku nie tworzy jakie- 
gokolwiek żródła realnej inspiracji dla współ- 
czesnych jego działań. Na tle procesów społe- 
cznych późniejszych dziesięcioleci, a tym bar- 
dziej głębokich przemian współczesności, troc- 
kizm jest już rozdziałem zamkniętym, swego 
rodzaju rekwizytem histonii. 

Punktem wyjścia doktryny Trockiego i całe- 
go prądu, który uosobiał, były bowiem eufona 
i utopia, związane z przekonaniem, że dokonu- 
jący się w Rosji przełom oznacza początek czy 
wstępny akt powszechnej, Światowej lub co 
najmniej ogólnoeuropejskiej rewolucji prole- 
tariackiej. Z tego wynikały liczne zawarte w tej 
koncepcji elementy skrajnej niecierpliwości, 
skłonności do awangardyzmu i gwałtownych 
rozwiązań, co prowadziło do hurrarewolucjo- 
nizmu i lewactwa. 

Jest faktem, że w łonie trockizmu działali 
ludzie o wybitnych zdolnościach, dobrze wła- 
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dający metodologią marksistowską, błyskotli- 
wi. Ale walory te nie na wiele się zdały, skoro 
punkt wyjścia całej konoepcji był błędny, nie 
odpowiadał faktycznej sytuacji. 

Jest także prawdą, że Trocki jako jeden 
z pierwszych wszczął alarm w sprawie biurok- 
ratycznej degeneracji procesów rewolucyj- 


- nych, zastępowania roli parti i roli mas 


wszechwładzą aparatu. Ale zarazem sam troc- 
kizm niósł ze sobą widmo gwałtownej ekspan- 
sji innego rodzaju biurokratyzmu, tyle że w tej 
wersji, z uwagi na klęskę Trockiego, nigdy nie 
zrealizowanej. 

Nie da się tez zaprzeczyć, o czym słusznie 
pisze Tadeusz Mendelski, że w kręgu trockiz- 
mu pojawiały się interesujące całościowe anali- 
zy świata, jego wzajemnych uwarunkowań 
i powiązań. Były interesujące, niekiedy frag- 
mentarycznie trafne, ale generalnie szły w kie- 
runku przeciwstawnym rzeczywistym proce- 
som społecznym. Dlatego dzis mogą być inspi- 
racją jedynie w bardzo wąskim, wręcz margi- 
nalnym zakresie. 

Chciałbym zwrócić również uwagę na fakt, 
że przy ogromnym natężeniu swej osobistej 
nienawiści do Trockiego, odcinając się od 
niego przy każdej okazji, Stalin de facto zreali- 
zował niemałą część jego projektów i tez, np. 
w kwestii rolnej czy w dziedzinie, którą Trocki 
nazywał „tworzeniem armii pracy”. Znaczna 
część najbardziej tragicznych deformacji stali- 
nowskich wynikała z brutalnej, spocyficznej 
w formach realizacji schematów nurtu trockis- 
towskiego. 

Wiemy zresztą z dziejów KPP, iż własnie 
okres panowania kierownictwa tej partii przez 
lewaków w stylu trockistowskim zadał najwię- 
ksze straty twórczym, realistycznym koncepc- 
jom „trzech”” W (Warski, „Wera”, Walecki), 
całej linu Il Zjazdu. Późniejsza walka z tą linią 


tzw. mniejszości z Leńskim naczele posługiwa- 
ła się w znacznej mierze popłuczynami po 
krytyce ze strony tych, którzy przegrali i upa- 
dli, ałe mysl II Zjazdu zdołali zasadniczo 
osłabić jako pierwsi. 

Oto dlaczego, podkreślając znaczenie publi- 
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kacji „Nowych Dróg” o Trockim i wockizmie, 
chciałbym stwierdzić, że jest w niej mowa 
o rozdziale bardzo ciekawym i pouczającym, 
ale w istocie już zamkniętym. 


JERZY ZGIERSKI — £ódź 


Kronika 


- © W dniach 6—18.04.1989 odbyło się ko- 
lejne seminarium okrągłego stołu „Nowych 
Dróg” i organu icoretycznego KC Partii Pracy 
Korei „Kyllodzy”. Tematem spotkania był 
teoretyczny dorobek i praktyczne doświad- 
czenia w realizacji przez PZPR i PPK polityk! 
młodzieżowej. Delegacja „Nowych Dróg" (w 
składzie: A. Dragan, K. Dziurzyński, W. Mila- 
nowski i W. Zawiślak) zapoznała się z pracą 
organizacji i instytucji koreańskich odpowic- 
dzialnych za politykę wobec młodzieży oraz 
rozwiązujących problemy życiowe młodcgo 
pokolenia. Delegację przyjął sckretarz KC 
PPK tow. Hwang Dziang Yop. Odbyły się też 
rozmowy z kierownictwem „Kyllodzy” na 
temat dalszej współpracy pism. 


© Od 13 do 27 kwietnia przebywał w Po- 
Isce na zaproszenie redakcji „Nowych Dróg” 
oraz „Trybuny Ludu” tow. Yaron Becker 
redaktor pisma „Arachim” — organu KC KP 
Izraela. 


NR INDEKSU 366811 


© W maju br. gośćmi „Nowych Dróg" 
były przedstawicielki rodakcji „Nova Mysl", 
organu tcorctycznego KC KPCz — L. Kru- 
paucrova i M. Kroberdova. Odbyły onc społ- 
kania w KC PZPR, ANS PZPR i z przed- 
stawicicikami Środowisk kulturalnych oraz 
w organizacjach i instancjach partyjnych woje- 
wództwa olsztyńskicgo. 


©$ W marcowym numerze „Nowych Dróg" 
(3/ 1989) wydrukowaliśmy artykuł prof. dr. 
hab. Alojzcgo Melicha „O nicktórych żród- 
łach i przyczynach inflacji". Jednocześnie. 
w nolce o autorze, mylnie podaliśmy nazwę 
uczelni i jej adres. Profesor A. Melich jest 
członkiem korcspondentem PAN, cemerytowa- 
nym pracownikicm naukowym Akademii 
Ekonomicznej w Katowicach, byłym dyrek- 
torem Instytutu Ekonomii Politycznej tej ucze- 
Ini. Przepraszitmy. Red. 
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MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu. 
rozwoju myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter dysku- 
syjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Zamieszcza 
różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarzeniach 
politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty central- 
nych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią polskiego 
ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA I MATERIAŁY — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Publi- 
kuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 
informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia politycznego i gospodarczego: 
zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW ,.Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „,,„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich. opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW ,„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i udo- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"'. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc dla zlecających 
instytucji i zakłądów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 

— do 1 marca na II kwartał; 

- do 1 czerwca na III kwartał 

i Il okres półroczny; 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następneao oraz nacały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Jaka Polska, jaki socjalizm, jaka partia? — sytuacja powstała w wyni- 
ku wyborów zaostrzyła te zasadnicze pytania i wzmogła poszukiwania 
konstruktywnej na nie odpowiedzi. W głównym nurcie tych rozważań 
mieszczą się publikacje, które otwierają ten numer naszego pisma. J. J. 
Wiatr rozważa główną problematykę polityczną obecnego czasu, W. 
Sokolewicz formułuje wnioski i propozycje pod adresem ,„„ Nowego 
parlamentu w nowej rzeczywistości”, K.B. Janowski przedstawia oceny 
uzasadniające głęboką transformację PZPR. | 

Z tymi artykułami koresponduje zapis redakcyjnej dyskusji, której - 
materią są przede wszystkim zagadnienia ideologiczne i programowe: 
„Młodzi o przyszłości socjalizmu w Polsce”. Oceny i poszukiwania 
w kręgu teorii prezentuje artykuł J. Szczupaczyńskiego „Stare i nowe 
klasy średnie. Zarys problemu". 

Polityka społeczn o-gospodarcza jest tematem trzech. pozycji. J. Penc 
zastanawia się nad miejscem przedsiębiorstwa w procesie gospodarowa- 
nia: A. Karpiński podejmuje kontrowersyjny problem: „Czy zmierzch 
planowania?” Opracowana przez CBOS informacja z badań przedstawia 
społeczne oceny warunków życia. 

Historia — E. Duraczyński przedsta wia miejsce, jakie Polska zaj- 
mowadła w Europie przed wrześniem 1939 r. i dylematy z tym związaiie, 
- H. Jabłoński oświetla stosunki między PPR i PPS w pierwszym okresie 
Polski Ludowej (do wyborów 1947 r.) Dokumen tacja, poprzedzona 
wstępem pióra E. Szyra, BrZYpomima myśli Alfreda Lampego o no wej 
Polsce. 

B. Jasiński („Koncepcja rozwiązania problemu międzynarodowego 
zadłużenia”) i J. Pawłowicz (,„Przewartościowania w ruchu komunis- 

tycznym Europy Zachodniej ") to autorzy artykułów na tematy między- 
narodowe. 
- J. Górec-Rosiński zastanawia się nad różnymi rolami, jakie w jednej 
sztuce grają pisarze i krytycy. Ponadto: felietony naszych trzech stałych - 
autorów, noty o książkach i listy do redakcji. 


Rewolucja.a demokracja $$ Model polityczny okresu 
przejściowego $$ Partia w procesie przemian © Za- 
padnienio sojuszy 


Problematyka nowego okresu 


JERZY J. WIATR - 


„Problematyka nowego okresu” — tak nazywał się programowy 
artykuł Juliana Hochfelda, redaktora naczelnego „Przeglądu Socjalis- 
tycznego , w pierwszym numerze tego pisma w 1947 roku. Był ten 
artykuł wykładem socjalistycznego spojrzenia na dokonującą się w Po- 
lsce rewolucję. Namiętnie wyrażonej opcji na rzecz tej rewolucji, 
w której autor widział fragment „wielkiego procesu rewolucyjnego 
ogarniającego — przy różnych stopniach nasilenia i dojrzałości — niemal 
świat cały ''(1), towarzyszyło przekonanie, że polska rewolucja „stworzy 
warunki pochodu do socjalizmu przez demokrację '(2). „Okres, w który 
- teraz w Polsce wkraczamy — pisał Hochfeld — jest właśnie wstępem do 
tworzenia instytucjonalnych warunków owej demokratycznej, ewolu- 
cyjnej drogi do socjalizmu. Jako taki, jest wyrazem syntezy rewolucyjno- 
ści i demokratyczności myśli i praktyki socjalistycznej '(3). 

Warto wrócić do tego sposobu patrzenia na socjalizm i na drogę do 
niego prowadzącą. Z pozoru wydawać się może, że Hochfeld i inni 
podobnie myślący pomylili się. Ewolucyjna droga do socjalizmu przez 
demokrację została zastąpiona — nie tylko przecież w Polsce — tym 
szczególnym wariantem raptownej przebudowy społecznej, w którym 
wszechmoc nie kontrolowanej władzy państwowej miała zastąpić spon- 
taniczny ruch mas ludowych. Stalinizm w swej najgłębszej istocie to nie 
tylko terror policyjny, chociaż terror ten stanowił stalinizmu najbardziej 
oczywisty i najokrutniejszy wyraz. Stalinizm to także, w pewnym zaś 
sensie przede wszystkim, system polityczny, w którym nie kontrolowa- 
, na władza aparatu politycznego o wszystkim usiłuje decydować, wSzyst- 
ko organizować, wszystko sobie poporządkowywać. W takim sensie 
stalinizm nie do końca zginął w Polsce w bohaterskim roku 1956. Chociaż 
bowiem usunięte zostały jego najbardziej oczywiste przejawy i chociaż 
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Problematyka nowego okresu - 


poważnię rozluźniony został gorset autokratyczny władzy, to jednak ani 
w gospodarce, ani w polityce nie zostały stworzone struktury samoorga- 
| nizującego się, obywatelskiego społeczeństwa. To przede wszystkim 
— jak już wielokrotnie pisałem — było przyczyną powtarzalności 
polskich kryzysów(4). 

Obecnie otworzyliśmy nowy okres. Rok 1989 jest dla Polski rokiem 
przełomowym — początkiem przyspieszenia na drodze do parlamen- 
„tarnej demokracji. Oznacza to .konieczność przemyślenia wielu pro- 
blemów teorii i BA socjalizmu. 


Rewolucja a demokracja i 

W myśli marksistowskiej pokutuje następujący, moim zdaniem fał- 
szywy, dylemat: albo za rewolucją, albo za demokracją. Swoistym 
" wyrazem tego sposobu myślenia jest przeciwstawianie dwóch stano- 
wisk: komunistycznego, opowiadającego się za rewolucją, i socjaldemo- 
kratycznego, opowiadającego się za demokracją. Stąd już.prosta droga 
do wniosku, że każdy, kto stawia wysoko sprawę demokracji, musi być 
przeciwnikiem rewolucji, „socjalddemokratą” (w tym szczególnym, pejo- 
ratywnym sensie, jaki terminowi temu zaczęto nacawąć w czasach 
stalinowskich), odstępcą od marksizmu. | 

Przeciwieństwo takie nie jest wymyślone. W historii. ruchu robot- „ 
niczego istotnie nastąpił podział na dwa nurty, zaś kwestia demokracji 
i rewolucji zajmowała w podziale tym niebagatelne miejsce. Rzecz 
jednak w tym, że podział ten nigdy nie był i być nie mógł wyczerpujący. - 
Gdzie w tym podziale miejsce dla Róży Luksemburg, łączącej płomienne 
poparcie dla rewolucji rosyjskiej z surowym potępieniem niedemo- 
kratycznych praktyk i proroczą przestrogą, że doprowadzą one do 
dyktatury wodza? Gdzie miejsce dla Antonio Gramsciego, współtwórcy 
włoskiej partii komunistycznej, a zarazem wnikliwego krytyka tatalita- 
ryzmu, rzecznika społeczeństwa obywatelskiego w warunkach socjaliz- . 
mu? Gdzie wreszie miejsce dla tych polskich socjalistów, którzy, jak 
Hochfeld, stanęli do budowy nowej Polski wierząc, że będzie to zrodzona 
z rewolucji Polska socjalizmu i demokracji? 

Istotę stanowiska politycznego, które nie mieści się w zarysowanej 
wyżej alternatywie („rewolucja a demokracja ), można streścić na- 
 stępująco. 

Rozwój kapitalizmu prowadzi 36 jego kryzysu, przy czym kzys ten 


jest głębszy i bardziej radykalny nie tam, gdzie kapitalizm osiągnął . 


wysoki poziom rozwoju ekonomicznego, lecz na jego peryferiach, 
w warunkach niedorozwoju i zależności od imperialistycznych me- 
tropolii. Fam właśnie dochodzi do wybuchów rewolucyjnych, do obale- 
nia siłą starego ustroju. Wbrew poglądom samego Marksa i jego 
. bezpośrednich uczniów rewolucja socjalistyczna nie jest wytworem 
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- Jerzy J. Wiatr 

kapitalizmu w jego najwyższym stadium rozwoju, lecz aktem żerwanią 
z kapitalizmem krajów niżej rozwiniętych, w których sprzeczhości 
kapitalistycznego rozwoju przybrały szczególnie ostrą postać. Są to 
zarazem kraje, w których na ogół brak było tradycji demoktatycznych, 
a walka o socjalizm toczyła się w warunkach prześladowań i konspiracji. 
Zryw rewolucyjny ustanawiał tam rewolucyjną dyktaturę. Nie była ona 
kaprysem historii ani wyrazem „jakobińskich” skłonności przywódców 
rewolucji, jak to w polemice z bolszewikami twierdził Karol Kautsky(5). 
Była obiektywną koniecznością, jeśli rewolucja miała się obronić. 
Jednakże zwycięstwo rewolucji i ustanowienie rewolucyjnej dyk- 
tatury nie było generalnym prawem historycznym, jak to twierdziła ta 
„wersja leninizmu, którą po rewolucji rosyjskiej przyjęto za obowiązujący 
dogmat. Partie III Międzynarodówki, akcentując uniwersalny charakter 
rosyjskiego wzoru rewolucji, skazały się na to, że bez widoków powodze- 
nia czekały na rewolucyjne barykady w Londynie, Paryżu czy Nowym 
Jorku. Historia wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych potoczy» 
ła się innym torem, Partie socjalddemokratyczne, coraz bardziej wras- 
tając w instytucje burżuazyjnego państwa, zdobywały (bardziej w Euro- 
pie Zachodniej niż w innych częściach świata) określone koncesje 
polityczne i ekonomiczne. Nie doprowadziły one jak dotąd do za- 
stąpienia kapitalizmu przez socjalizm, ale w niejednym państwie za- 
chodnim tak dalece przeobraziły stosunki społeczne, że rodzi się pytanie, 
czy ta właśnie ewolucyjna droga rozwoju nie jest także dtogą do 
socjalizmu w przyszłości. 

Jakkolwiek odpowie się na to pytanie, nie będzie to równoznaczne 
'z negowaniem historycznego znaczenia Rewolucji Październikowej 
i innych rewolucji socjalistycznych. Wyrosły one z innego podłoża, 
z warunków, które czyniły socjaldemokratyczny program ewolucyjnego 
rozwoju w ramach kapitalizmu po prostu nierealnym. Tu rewolucja była 
prawdopodobnie nie tylko możliwa, lecz także historycznie koniecz-. 
na(6). 

Z historycznej konieczności rewolucji nie wynika jednak bynajmniej 
historyczna nieuchronność stalinizmu. Rewolucyjna władza stała przed 
wyborem drogi. Alternatywą dla stalinizmu była demokracja tobot- 
nicza, postulowana niemal. od początku państwa radzieckiego przez 
część działaczy komunistycznych. Historia potoczyła się inaczej. Wiemy, 
że istniały potężne siły i ważkie racje, które działały na rzecz takiego 
właśnie kierunku rozwoju. Jednym z najważniejszych był fakt izolacji 
międzynarodowej i zagrożenia rewolucji. Innym było osłabienie — wyni- 
kające z wojny i rewolucji — samej klasy robotniczej. Wszysto to prawda, 
z czego jednak nie wynika, że alternatywy wobec stalinizmu nigdy nie 
- było. W historii to, co się urzeczywistniło, często wydaje się jedynie 
możliwe. Jest to jednak złudzenie. Być może odmienna, niestalinowska 
droga rozwoju również przyniosłaby załamania i kryzysy, ale nie da sę 
udowodnić, że od początku była niemożliwa. | 
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Problamatyka nowego okresu . 


Zwycięstwo stalinizmu w ZSRR stworzyło natomiast warunki, w któ- . 


rych szanse demokratycznej drogi do socjalizmu w krajach dokonują- 
cych rewolucyjnych przeobrażeń i pozostających pod polityczną hege- 
monią ZSRR były zredukowane niemal do zera. Socjaliści polscy łudzili 
się przed ponad czterdziestu laty, że uda im się nadać przemianom 


w Polsce demokratyczny kszałt. Było to jednak takie złudzenie, które 


z stanowi ziarno przyszłego : Siewu. 


' Jaka była bowiem wówczas alternatywa? Czy w Polsce takiej, jaka | 


wyszła z drugiej wojny światowej, można było zagrodzić drogę rewolu- 


cyjnym przemianom, odrestaurować stary system i czekać na to, by 
w jego ramach wżrosły siły działające na rzecz socjalistycznych prze- 
mian? Było to niemożliwe nie tylko dlatego, że była Jałtą i że Polska stała 
się częścią zdominowanego przez stalinizm „obozu socjalistycznego” 


Było to niemożliwe także dlatego, że wojna głęboko przeorała świado-. 


mość najbiedniejszych, upośledzonych klas i warstw społecznych 


— tych sił, które naczieję na przyszłość wiązały z rewolucyjnymi 


- przeobrażeniami. 


W Polsce (a także w innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej) | 


możliwa była tylko jedna forma niestalinowskiego socjalizmu. Jej 
pionierami byli teoretycy i przywódcy Polskiej Partii Socjalistycznej i ci 
przywódcy Polskiej Partii Robotniczej, którzy, jak zwłaszcza Władysław 
Gomułka(7), stali na stanowisku „polskiej drogi”. Istotą ich stanowiska, 
najbardziej konsekwentnie przedstawianego właśnie przez Hochfelda, 


było przekonanie, że rewolucyjne ograniczenia demokracji są koniecz- 


ne, ale przejściowe, muszą zostać — jak najrychlej to będzie możliwe 
— zastąpione przez tworzenie instytucjonalnych warunków demokracji. 
Pomyłka tych teoretyków i przywódców polegała na tym, że zakładali 
oni — jak się okazało nazbyt optymistycznie — iż w sytuacji współist- 
nienia ZSRR i mocarstw zachodnich w powojennym świecie możha 
będzie Polsce zapewnić warunki przejścia do- socjalizmu inne niż te, 
które istniały w ZSRR,'i że Polska, pozostając w trwałym sojuszu ze 
swym wielkim socjalistycznym sąsiadem, będzie iść własną drogą. Rok 
1948 położył kres tym nadziejom, przynajmniej na jakiś czas. 
Demokratyczna droga do socjalizmu poniosła w 1948 r. klęskę. 
Wiadomo, że u podstaw tej klęski leżały przyczyny międzynarodowe: 
„zimna wojna”, zwrot ku nasileniu stalinizmu w ZSRR, konflikt radzie- 
cko-jugosłowiański. Jednąkże powtarzam z uporem, że obok tych 
zewnętrznych racji działały wewnętrzne siły stalinowskiega dogmatyz- 
mu w Polsce, co zresztą dziś nie jest przez niemal nikogo kwes- 
tionowane. Siły te nie znikły w latach późniejszych. Przeciwnie, toczyły 
one i toczą walkę przeciw tendencjom do połączenia socjalizmu i demo- 
" kracji. To za ich sprawą — a nie tylko w wyniku niekonsekwencji 
Władysława Gomułki — rok 1956 nie stał się definitywnym końcem 
' rządów autokratycznych. To za ich sprawą następowały nawroty neo- 
stalinizmu, jak zwłaszcza w 1968 r. To one wreszcie uważają demo- 
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" kratyczne zmiany lat ostatnich za „zdradę socjalizmu”. Ludzie się 
starzeją i odchodzą, ale pewien kierunek myślenia politycznego pozos- 
taje. 

Po czterech dziesięcioleciach Polska we$zła na drogę budowy demo- 
kratycznego ustroju politycznego, na drogę, która ma doprowadzić 
— i to w zupełnie określonej, niezbyt odległej przyszłości — do par- 


lamentarnej demokracji. Jest: to przemiana o historycznej doniosłości. 


Powodzenie lub niepowodzenie tego, co dziś Polska podejmuje, będzie 
miało wpływ na losy socjalizmu nie tylko w Polsce. Warto w tym 
kontekście rozważyć kilka kwestii teoretycznych. 


Model polityczny okresu przejściowego 


„„Okrągły stół” w Polsce (i podobnie na Węgrzech) symbolizuje pewną 
szczególną formułę okresu przejściowego do pełnej demokracji par- 
lamentarnej. Istotą tej formuły jest współdziałanie samodzielnych, 
politycznie różnych, rywalizujących partnerów. Kiedyś nazwałem taką 
formułę polityczną „demokracją kontraktualną”(8), mając na myśli 


- szczególny rodzaj współrządzenia i współodpowiedzialności. Gdy po raz 


pierwszy pisałem o demokracji kontraktualnej, byłem przekonany, że 
jest to dla Polski wariant najkorzystniejszy na długi okres historyczny. 
Dziś sądzę, że jest to w każdym razie jedyny możliwy wariant drogi 
przechodzenia od systemu, w którym PZPR była konstytucyjnie za- 
gwarantowaną partią kierowniczą, do systemu parlmentarnej demo- 
kracji. Może jednak okazać się, że nawet po przejściu do w: pełni 
rozwiniętej demokracji parlamentarnej podstawowe siły polityczne 
uznają za słuszne współrządzić w jakiejś zmodyfikowanej wersji demo- 
kracji kontraktualnej. Jest to obecnie sprawa przyszłości. 

Istotnym elementem tego modelu przejściowego jest porozumienie 
tych sił politycznych, które gotowe są wspólnie realizować ewolucyjny 


wariant zmian demokratycznych. W naszych warunkach są to, z jednej 
strony, koalicja partii i ugrupowań politycznych wchodzących w skład 
PRON, z drugiej te siły polityczne, które znalazły wspólną platformę 


w Komitecie Obywatelskim ,Solidarność”. Wybory czerwcowe były 
zarazem aktem rywalizacji tych sił (szczególnie w odniesieniu do 


Senatu) i wyrazem ich uzgodnionego współdziałania (co znalazło wyraz . 


w uzgodnionym podziale mandatów sejmowych). Również funkcjono- 
wanie władz po wyborach odbywać się musi na zasadach łączących 
odmienność i współdziałanie. 

Model taki wynika z uwzględnienia kilku racji podstawowych. Pierw- 
szą jest chęć uniknięcia ostrych, polaryzujących kraj walk, które 
musiałyby (a przynajmniej mogłyby) wystąpić, gdyby w sposób raptow- 
ny, bez koniecznego przygotowania, postawione zostało zagadnienie 
przejęcia władzy państwowej przez opozycję, Opozycja ta, do niedawna 
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jeszcze SOżbAG ISA lęgalnego bytu, sama stwierdza, że nie jest jeszcze 
przygotowana do objęcia władzy. Wprowadzenie więc w Polsce takiego 
modelu, który nazajutrz po wyborach stawiałby na porządku dnia 
sprawę całkowitej zmiany całego układu władzy w państwie, zostało 
uznane przez wszystkie strony przy „okrągłym stole” za przedwczesne 

i potencjalnie niebezpieczne. 

Nie jest to jednak jedyna racja. Demokracja parlamentarna wymaga 
istnienia dobrze ukształtowanych sił politycznych, między którymi 
mogłaby toczyć się rywalizacja. Z przyczyn od niej niezależnych opozy- 
cja polska jeszcze nie mogła stworzyć pełnego wachlarza sił politycz- 
« nych. Była w stanie zyskać większość głosów w wyborach, ale nie jest to 
równoznaczne z politycznym artykułowaniem całego wachlarza polity-. 
cznych orientacji w Polsce. Dlatego konieczne jest uchwalenie ustawy 
o partiach politycznych i odbudowanie w Polsce wielopartyjnego sys- 
temu politycznego. Systemowi temu musi też odpowiadać taki system 
wyborczy, który nie będzie zacierał różnic, nie będzie eliminował 
słabszych partnerów, nie będzie wymuszał plebiscytarnego głosowania 
(za lub przeciw określonemu blokowi politycznemu) — a więc systemu 
proporcjonalnego. Wszystko to trzeba szybko przeprowadzić. 

- Koniecznym warunkiem ewolucyjnego przejścia do demokracji par- 
lamentarnej jest też reforma władz terenowych, demokratyzacja sys- 
temu wyborczego do rad narodowych, przygotowanie administracji 
państwowej do tego, że być może będzie działała w zupełnie innych niż 
dotąd warunkach politycznych. Wszystko to wymaga czasu. 

Jeśli ewolucyjne przejście ma dokonać się bez wstrząsów i zagrożeń 
z wstrząsów tych wynikających, musi też znaleźć się czas na to, by 
dotychczas istniejące partie rządzącej koalicji przeszły przemiany we- 
wnętrzne umożliwiające im znalezienie dla siebie miejsca w nowym 
układzie politycznym. Tego także nie można zadekretować — nawet 
przy „okrągłym stole”, który jest wyrazem zmian dokonujących się 

w tych partiach, ale nie jest tych zmian punktem końcowym. 

Wreszcie stopniowy model przemian w warunkach demokracji kon- 
traktualnej jest niezbędny z uwagi na to, że Polska znajduje się 
w sytuacji międzynarodowej dynamicznie się zmieniającej, ewoluującej 
ku lepszym, niekonfrontacyjnym stosunkom między .Wschodem i Za- 
chodem, ale wciąż jeszcze noszącej liczne Ślady podziału Świata na 
przeciwstawne bloki. W interesie narodowym Polski jest dalsza ewolu- 
cja sytuacji międzynarodowej w stronę „wspólnego .domu'", jak to 
nazwał Michaił Gorbaczow. Zarazem jednak to, co dzieje się w Polsce, 
może budowę tego „wspólnego domu” przyspieszyć lub opóźnić. Nie 
brakuje w Polsce sił awanturniczych, prących do konfliktu z naszym 
_ wschodnim sąsiadem, wręcz konflikt taki prowokujących (na szczęście 
bezskutecznie) hałaśliwymi i jatrzącymi demonstracjami. Przechodze- 
nie do demokracji parlamentarnej w Polsce musi więc odbywać się tak, 
aby na tym nie ucierpiało bezpieczeństwo Polski, jej pozycja w świecie, 
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jej suwerenność. To zaś oznacza przede wszystkim współdziałanie sił 
realistycznych, mających poczucie odpowiedzialności za Polskę. 

Model „kontraktualnej demokracji” nie powińien być traktowany 
statycznie. Nie jest on celem ostatecznym. Jest formułą okresu ewolucyj- 
nych zmian demokratycznych. Może jednak się żdarzyć — i osobiście 
uważałbym to za cenne — że już bo spełnieniu przemian demokratycz- 
nych, po pełnym uformowaniu systemu parlamentarnej demoktacji, 
. główne siły polityczne dojdą do przekonania, że warto i trzeba rządzić 
wspólnie. Takie współrządzenie (wielka koalicja) w warunkach .par- 
lamentarnej demokracji było udziałem niektórych pąństw po drugiej 
wojnie światowej (zwłaszcza Austrii) i przyniosło dobre efekty(9). Jest to 
jednak w odniesieniu do Polski sprawa przyszłości, której nie da się 
w chwili obecnej przesądzić. 


4 — 


Partla w procesie przemian. 


. Czy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest przygotowana do tego, 
by stać się aktywnym współtwórcą demokratycznego socjalizmu w na-. 
szym kraju? 

Jest to pytanie dla przyszłości ruchu robotniczego zasadnicze. Trzeba 
na nie odpowiedzieć uczciwie i bez taktycznych uników. | 

PZPR ma z sobą czterdzieści lat historii. Zrodziła się w złym czasie, po 
sierpniowo-wrześniowym plenum KC PPR, po wrześniowej Radzie 
Naczelnej PPS, po potępieniu patriotycznego i demokratycznego nurtu 
w obu partiach. Zrodziła się w warunkach bezkrytycznej apologii 
stalinizmu, gdy wzór ówczesnego ZSRR miał być obowiązujący , dla 
wszystkich krajów budujących socjalizm. i 

Od tej historii partia nigdy nie zdołała się uwolnić, mimo że już kilka | 
lat po jej powstaniu doszły do głosu siły wobec stalinizmu opozycyjne. To 
ich dziełem był polski Październik — pierwszy zwycięski zryw anty- 
stalinowski w państwach obozu socjalistycznego. Od tego czasu współis- 
tniały w partii dwie orientacje, każda zresztą podzielona na szereg mniej 
istotnych prądów. Jedna opowiadała się za „polską drogą do socjaliż- 
mu”', za demokratycznym socjalizmem, za tolerancją religijną, za współ- 
„działaniem Polaków o różnych poglądach. Druga kontynuowała kult . 
autokratycznej władzy, przeciwstawiała się wszelkim tendencjom kry- 
tycznym wobec ustalonych dogmatów, tropiła czujnie „rewizjonistów”, 
których winę widziała w dążeniu do nadania socjalizmowi demokratycz- 
nego, humąnistycznego oblicza. W walce tych dwóch tendencji nie było 
wyraźnych rozstrzygnięć. Z przyczyn w dużej mierze geopolitycznych - 
— to jest z uwagi na poparcie, z jakiego orientacja dogmatyczna przez 
wiele lat korzystała w kierowniczych kołach ZSRR i niektórych innych 
państw socjalistycznych — układ sił najczęściej był swego rodzaju 
kompromisem, przechylającym się raz w jedną, raz w drugą stronę. 
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» 


Sytuacja taka sprzyjała nie tylko kszałtowaniu się silnej orientacji 
centrystycznej, lecz także zwykłemu oportunizmowi, którego maksymą 


„życiową jest baczne wypatrywanie aktualnej koniunktury. 


Ten stan rzeczy nie skończył się w burzliwych latach 1980—1981. 


"Wśród tych, którzy wówczas odeszli z PZPR, było wielu ludzi ideowych, 


rozczarowanych politycznie. Było także wielu ludzi marnych, kierują- 
cych się własną wygodą, sądzących, że już nadszedł czas, by przesiąść się 
na innego konia. Byłoby jednak złudzeniem, gdybyśmy sądzili, że 
w ogniu ówczesnej walki wypaliło się wszystko, co musiało się wypalić, 
by partia stała się silna i zdolna do działania. 

Przede wszystkim pozostały podziały. Ujawniły się one cnociażby 
w stosunku do. polityki prowadzonej po wprowadzeniu stanu wojen- 


. nego. Uznaliśmy stan wojenny za konieczny dla ratowania Polski przed 


katastrofą. Wzięliśmy na siebie polityczną i moralną odpowiedżialność 
za tę decyzję. Ale nie byliśmy jednomyślni w tym, czego od stanu 
wojennego oczekiwaliśmy. Jedni mieli nadzieję, że stanie się on punk- 
tem wyjścia dla stworzenia takiego systemu autokratycznej władzy, 
który będzie mógł ostać się wichrom historii i trwać przez pokolenia. Inni 
widzieli w stanie wojennym konieczny, ale przejściowy środek dla 
obronienia państwa przed katastrofą i przygotowania reform demo- 
kratycznych. Między tymi orientacjami toczyła się walka. Tylko częs- 
ciowo znajdowała ona wyraz w publicystycznych polemikach(10). Sta- 
nowisko kierownictwa PZPR było wyrażne. Określała je wypowiedź 
programowa Wojciecha Jaruzelskiego z 13 grudnia 1981 r., gdy mówiłon, 
że „podjęte dziś kroki służą zachowaniu podstawowych przesłanek 
socjalistycznej odnowy. Wszystkie doniosłe reformy będą kontynuowa-. 


'ne w warunkach ładu, rzeczowej dyskusji i dyscypliny (11).. Ale,. 


powiedzmy to otwarcie, niecała partia stała na tym stanowisku. Roz- 
legały się głosy na rzecz odwrotu od demokratycznych przemian. 


"Wracały pokusy arogaricji władzy. 


/ 


Przez następne lata toczyła się walka o kierunek rozwoju. W walce tej 
siły reformatorskie nie zawsze były górą. Przeciw nim działały nie tylko 
dogmatyczno-sekciarskie siły w partii i aparacie władzy. Przez pierwsze 
lata przeciw nim działały siły konserwatywne w innych krajach socjalis- 
tycznych, deklarując — niekiedy nawet przez publikacje prasowe — swą . 
dezaprobatę dla polskich reformatorów. Przeciw reformatorom działały 
niezwykle trudne warunki ekonomiczne kraju, wymuszające nierzadko 


' posunięcia administracyjne sprzeczne z logiką reform.- Przeciw nim 


wreszcie działały najbardziej skrajne siły antykomunistyczne, które 
trafnie dostrzegały właśnie w reformatorskim skrzydle PZPR najwięk- 
sze zagrożenie. 

Nie wróżono nam powodzenia, a jednak Polska dzisiejsza nie jest 
ostoją konserwatyzmu i autokracji. Dokonały się wielkie przemiany 
polityczne. Nie byłyby one możliwe bez nowej sytuacji międzynarodo- 
wej stworzonej dzięki radzieckiej przebudowie. Nie byłyby-one możliwe, 
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gdyby w „Solidarności” nie wziął góry ten nurt, który opowiada się za 
umiarem i kompromisem. Ale nie byłyby one także możliwe, gdyby 
w PZPR — zwłaszcza w jej kierownictwie — nie wzięła góry tendencja 
reformatorska. Od X Plenum KC PZPR układ sił jest już wyraźnie inny, 
dla reform demokratycznych znacznie korzystniejszy. 

Jednakże partia nie dokonała wewnętrznej przebudowy. Poszła do 
wyborów bez uporządkowania własnych szeregów. Dlatego nie brzmia- 
ły przekonująco hasła, iż nasi kandydaci są rzecznikami reform. Nie 
każdego z nich można rzeczywiście tak określić. Inni znani są jako 
przeciwnicy demokratycznych reform, a przynajmniej jako ci, którzy 
jeszcze wczoraj je zwalczali. Jeszcze inni — a tych było chyba wielu 
— nie dadzą się określić ani tak, ani inaczej, są pod względem połlitycz- 
nym anonimowi. Kampania wyborcza w wielu województwach pokaza: 
ła, że 'instancje partyjne nie angażowały się na rzecz kandydatów 
znanych z najbardziej konsekwentnie reformatorskiego stanowiska (a 
czasem wręcz ich zwalczały). Są to czynniki, które wpłynęły na to, że 
ponieśliśmy w tych wyborach tak znaczną porażkę. 

Z tej przegranej trzeba wyciągnąć wnioski. Partia nie może tkwić 
„w miejscu. Musi się zmienić, musi stać się nową partią. 

Co to znaczy „nowa partia? 

Idzie nie tylko o nazwę. Oddając, co trzeba, ore zasługom 
PZPR — partii mającej odwagę zerwać ze stalinizmem, otworzyć Polsce 
drogę demokratycznych przemian — należy gruntownie poddać prze- 
wartościowaniu jej tradycję. Nie wszystko w niej możemy kontynuować. 
Do tradycji nowej partii należeć powinno to wszystko — tak w socjalis- 
tycznym, jak i w komunistycznym nurcie polskiego ruchu robotniczego 
— co było wyrazem patriotycznych i wolnościowych dążeń. Polscy 
komuniści, ofiary stalinowskiego bezprawia 1938 r., mają miejsce w pan- 
teonie tradycji partii na równi z działaczami socjalistycznego nurtu 
polskiego ruchu robotniczego. Do nas należy tradycja wszystkich nur- 
tów polskiego ruchu robotniczego, ale tradycję tę widzieć musimy 
konkretnie, selektywnie. Odrzucić z niej trzeba to, co było przejawem 
sekciarstwa 1 konserwatyzmu, to, co prowadziło do izolacji partii 


w społeczeństwie, co wyrażało się w niedemokratycznych praktykach . 


rządzenia. - 

Na takim pojmowaniu tradycji musi oprzeć się partia nowa w swym 
programie — konsekwentnie opowiadająca się za demokratyczną drogą 
do socjalizmu. Zrodzić się musi partia demokratyczna w swych wewnę- 
trznych zasadach działania, co między innymi oznacza dopuszczanie do 
tworzenia w partii płaszczyzn dla formułowania alternatywnych stano- 
wisk i wybieranie władz partyjnych wszystkich szczebli -żwedług opcji 


programowej, a nie według apolitycznie rozumianych wyborów między 


osobami. | 
Taka partia jest potrzebna narodowi polskiemu. Obserwujemy dziś 
wzmożony napór tendencji społecznie konserwatywnych, czego Świe- 
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żym wyrazem jest próba obalenia liberalnej ustawy o dopuszczalności 
przerywania ciąży. Trzeba liczyć się z tym, że różne formy myśli 
prawicowej będą dawały o sobie znać. W sferze gospodarczej znajdują 
one wyraz w postulatach niczym nie ograhiczonej prywatyzacji gospoda- 
rki, za czym musi iść rosnąca polaryzacja ekonomiczna. Musi być 
w Polsce partia zdolna w tych warunkach walczyć o postępowy ' 
i społecznię sprawiedliwy kierunek rozwoju kraju. Taka partia może 
powstać tylko przez przeobrażenie się PZPR, przez to, że stanie się ona 
konsekwentnie i bez zahamowań partią demokratycznego socjalizmu. 

Jest bardzo prawdopodobne, że ten kierunek zmian w partii wywoła 
ostry sprzeciw tych, którzy przywykli do starego. Być może nie zmiesz- 
„czą się oni w nowej partii. Trzeba im wtedy Stworzyć warunki samodziel- 
nego politycznego istnienia. Nie przez zamazywanie różnic i sztuczne 
kompromisy wewnątrzpartyjne, lecz przez wyraźne określenie stano- 
wisk może nastąpić odrodzenie sił lewicy w Polsce. Dlatego sprawa 
partii jest dziś podstawowym zagadnieniem nowego, otwierającego się 
- okresu. 


Zagadnienie sojuszy 


W nowym okresie politycznym zagadnienie sojuszy zawieranych 

przez partię socjalistycznej lewicy mieć będzie znaczenie podstawowe. 
Już obecnie, w Sejmie X kadencji, rząd opierać się będzie na koalicji 
- politycznej tym różnej od dotychczasowej, że nasza partia nie ma już 
w Sejmie absolutnej większości. Nawet więc gdyby chciała, nie mogiaBy 
rządzić sama. 
_Na zagadnienie sojuszy trzeba patrzeć z punktu widzenia dotych- 
czasowych doświadczeń, a zarazem z punktu widzenia trzeżwej analizy 
_ nowej sytuacji. Z doświadczeń czterdziestu pięciu lat Polski Ludowej 
wynika, że sojusz sił lewicy zdał egzamin, wytrzymał próbę życia. Sojusz 
ten jest dziś szczególnie ważny i cenny. PZPR od dawna odrzucała 
paternalistyczny i hegemonistyczny stosunek do sojuszników, chociaż 
w praktyce — zwłaszcza na szczeblu terenowym różnie z tym bywało. 
Dziś jesteśmy wszyscy — cała koalicja lewicy — zależni od tego, by . 
sojusz ten zdawał próbę życia w warunkach drogi do demokracji 
"parlamentarnej, w warunkach istnienia silnej opozycji. 

Musimy liczyć się z tym, że w ZSL i SD, a także w innych ugrupowa: 
niach — sygnatariuszach PRON, występują podziały podobne do tych, 
które mają miejsce w PZPR. Nadto w stronnictwach tych i organizacjach 
może rodzić się tendencja do przechodzenia na stronę opozycji, której 
siła wykazana w czasie wyborów działą jak magnes. Tym ważniejsze 
jest, aby wspólnie opracowywać program działania i wspólnie go 
. realizować, aby sojuszników traktować w pełni po partnersku. 

Do tego jednak nie sprowadza się zagadnienie. Są ludzie lewicy, którzy 
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pozostają poza partią. Między nimi jest sporo byłych członków partii, 
w tym takich, którzy zostali z niej wykluczeni za poglądy identyczne 
z tymi, które dziś głosi się jako stanowisko PZPR. Są inni, którzy od partii 
odeszli, gdyż nie zgadzali się z decyzją o wprowadzeniu stanu wojen- 
- nego, ale nie przeszli do szeręgów naszych politycznych przeciwników. 
Są wreszcie liczni ludzie lewicy i centrum, którzy stali z boku, gdyż raziły 
ich niemałe pozostałości stalinizmu w naszej teorii i praktyce. Dziś 
wszyscy oni mogą być potencjalnymi sojusznikami. Trzeba o nich 
walczyć. Trzeba znajdować to, co nas łączy — właśnie jako ludzi lewicy, 
jako zwolenników demokratycznej drogi rozwoju. Część z nich znajdzie 
się w partii, gdy ta stanie się rzeczywiście nowa. Zi nyc powinniśmy 
tworzyć trwałe sojusze. 

Zagadnienie sojuszy dotyczy także związków zawodowych. Niezależ- 
nie od tego, jakie zastrzeżenia zdarza się słyszeć wśród niektórych . 
działaczy związków zawodowych w stosunku do nowej linii partii, nie: 
może ona odwrócić się od ruchu związkowego. Musi walczyć o to, aby 
w związkach zawodowych jej polityka spotykała się ze zrozumieniem 
i poparciem. W realiach obecnych będzie to trudna walka, której wynik 
zależeć będzie od umiejętności MARZEŃ przez partię tego, co stanowi 
interes ludzi pracy. 

Wszystko to będzie wymagało wielkiej alastycznóżci: zdolności do 
politycznego działania w zmieniającej się sytuacji. Nie można wy- 
kluczyć, że zakres potencjalnych sojuszy będzie ulegał rozszerzeniu. 
W „Solidarności” są już dziś różne tendencje, które da pewnego stopnia 
łączy wspólna opozycja wobec istniejącego systemu politycznego. Ewo-. 
lucja tego systemu może przynosić dalsze pogłębianie się różnie politycz- 
nych. Nie można wykluczyć, że te kierunki w Solidarności”, które 
ideologicznie są bliższe socjalizmowi, mogą w przyszłości być gotowe do 
przynajmniej taktycznych aliansów z obozem lewicy. Dziś jest to sprawa 
mało realna, ale wiele z tego, co wczoraj było zupełnie nierealne, jest już 
rzczywistością. W każdym razie polityka nowego okresu musi być 
polityką budowania sojuszy i porozumień. 

Ich treścią nie jest po prostu władza jako cel dla siebie. Treścią 
porozumień, które powinniśmy zawierać, jest. ochrona polskiej racji 
stanu i walka o socjalizm w warunkach demokratycznej gry sił politycz- 
"nych. Tym dwóm centralnym sprawom musi być podporządkowana 

polityka partii i sił z nią sprzymierzonych. 


Przypisy 


(1) jebań Hochfeld, "Makksiżrh, <wabośń socjalizm MZ pism pod redakcją J. 
Wiatra), Warszawa 1982, str. 7—8. 

(2) Tamże, str. 20. 

(3) Tamże, str. 21. 

(4) Jerzy J. Wiatr, Przyczynek do S080IOEH kryzysu („Życie VW arszawy”, 20 lutego 1981); 
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tenże, Lekcje minionych kryzysów(,.Kultura”, 21.IV. 1981) oraz inne pozycje w zbiorach pt. 
Spór o treść odnowy (Warszawa 1983) i Polska szansa (Kraków 1989). 

(5) Gruntowną analizę poglądów Kautskiego na rewolucję rosyjską dał Marek Walden- 
berg (Wzlot i upadek Karola Kautsky'ego, Kraków 1972, tom IN). . 

(6) W tej kwestii nie podzielam więc poglądu Adama Schaffa (Die kommunistische - 
Bewegung am Scheideweg, Wien, 1982) o przedwczesności rewolucji. 

(7) Por. Andrzej Werblan, Władysław Gomułka — sekretarz generalny PPR (Warszawa 
1988), gdzie przedstawione zostały poglądy teoretyczne Gomułki na to zagadnienie. 

(8) Jerzy J. Wiatr, Nie tylko prezydent „Odrodzenie”. 20 lutego 1988. Po raz pierwszy 
sformułowałem to pojęcie w wywiadzie dla brazylijskiego pisma „Istoe” (10 czerwca 
1981 r.). Koncepcja „demokracji kontraktualnej” zyskała już sobie pewne wzięcie poza - 
Polską, szczególnie na Węgrzech, gdzie pisał o niej, nawiązując do moich prac, Lajos 
Matyas Szabo (A kontraktualis demokrścia, Egyetemi Lapok, 30 „maja 1988). 

(9) Por. Sławomir Wiatr, Konsensualny mechanizm decyzyjny w Austrii, „Studia Nauk 
Politycznych”, nr 4 (70) 1984. 

(10) Por. na przykład: Stefan Opara, W sprawie sporów o socjalizm w Polsce („Nowe 
Drogi”, nr 2, 1984) i moją odpowiedź na postawione mi tam zarzuty („Nowe Drogi”, nr 4, 
(11) Wojciech Jaruzelski, Przemówienia 1981—1982, Warszawa 1983, str. 219. 
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Dążymy do zbudowania takiego mechanizmu sprawowania władzy, 
który zyskując uznanie możliwie szerokich kręgów społeczeństwa byłby 
zarazem skuteczny, wzmacniający — a nie osłabiający — państwo 
rozumiane jako podstawowa wspólnota polityczna Polaków. Nie mamy 
' jeszcze jego szczegółowego projektu. Powstaje on stopniowo, w drodze 

praktycznych prób, dobrych i złych doświadczeń nabywanych w miarę 
awansowania zmian. Wizję stwarza system elementarnych wartości 
przejmowanych z postępowego dziedzictwa, w którym ideały i wartości 
socjalizmu niezmiennie zajmują miejsce poczesne. 

Chcemy więc rządzić — i być rządzonymi — na sposób rzeczywiście 
demokratyczny. Oznacza to zarówno poddanie instytucji władztwa 
państwowego realnej i ciągłej kontroli społeczeństwa, jak i zagwaran- 
towanie obywatelom i ich związkom nie tylko wolności od nieuzasad- 
nionej ingerencji tych instytucji, lecz także stworzenie warunków 
i zachęt do praktycznego wykorzystywania przez jednostkę posiada- 
nych uprawnień. Chcemy, dalej, by władza państwowa pokierowała 
przebudową, że użyję tego słowa, gospodarki narodowej dla jej uzdro- 
wienia i wyprowadzenia z przedłużającego się kryzysu. Chcemy wresz- 

„cie, aby sposób sprawowania władzy zapewniał wysoki prestiż państwa 
polskiego na Wschodzie i na Zachodzie, wśród sojuszników politycznych 
i partnerów gospodarczych, umacniał wiarygodność zawieranych umów 
i podejmowanych zobowiązań. 

Ścieżka dojścia przypomina raczej tor przeszkód. Niektóre rozstrzyg- 
niętia tę wizję wprawdzie przybliżają, ale pozostają w sprzeczności 
z bieżacymi interesami poszczególnych grup społecznych czy środowisk 
zawodowych. Na efekty innych posunięć trzeba by poczekać, gdy 


cierpliwość słabnie i chciałoby się skutków natychmiastowych. Część 


rozwiązań napotyka opór w świadomości ukształtowanej na jakościowo 
- innych wyobrażeniach o socjalistycznej władzy państwowej. 


W świadomości ludzkiej, lecz i w strukturach władzy, a zwłaszcza 


metodach i nawykach ich działania pozostają nie wykarczowane pozos- 
tałości stalinizmu, jakże błędnie utożsamianego z socjalizmem. Relikty 


Wojciech Sokolewicz — profesor, Instytut Państwa i Prawa PAN 
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owe wywołują nawroty sobiepaństwa biurokracji, a także biernego 
z reguły oporu niektórych jej segmentów wobec koniecznych przemian. 

O dojrzewaniu przemian systemu politycznego pisałem w „Nowych 
Drogach” niedawno, ale w jakże innej sytuacji — przed postanowieniami 
Okrągłego Stołu, ważkimi kwietniowymi decyzjami Sejmu i czerw- 
cowymi wyborami parlamentarnymi. W nowych okolicznościach jedne 
kwestie ostrzej uwydatniły swoją złożoność, inne — wtedy ledwo 
sygnalizowane, teraz mogą już być oświetlone pełniej. Pojawiły się też 
nowe problemy. Postawy mojego, rozumowania zostały jednak nie 
zmienione. 

Po pierwsze, reforma polityczna stanowi ezózzledsa konieczność, 
nie mimo takiej sytuacji gospodarczej, lecz z powodu tej sytuacji | dla j jej 
poprawy. 

Po drugie, istotę tej reformy upatruję — pisząc w największym skrócie 
— w radykalnym odstąpieniu od socjalizmu w jego stalinowsko-uniwer- 
salistycznej wersji na rzecz socjalizmu humanistycznego, demokratycz- 
nego i wolnościowego. Odpowiada to aspiracjom większości współczes- 
nych Polaków, którzy — na ile można zinterpretować w ten sposób 
wyniki pierwszych od 42 lat konkurencyjnych wyborów — nie chcą - 
_ zadowolić się zmianami powierzchownymi i fragmentarycznymi. 

Po trzecie, reformy nie dokona się bez udziału wszystkich konstruk- 
tywnych sił politycznych, bez określenia jej kierunków i tempa z part- 
nerami „okrągłego stołu” w duchu tych rozmów oraz wieńczących je 
porozumień. Reforma ma być skutkiem ugody już zawartej, a zara- 
"zem warunkiem kontynuacji, utrwalania i poszerzenia jak najszer- 
szego porozumienia ogólnonarodowego. 

" Po czwarte, powodzenie zabiegów reformatorskich zależy tyleż od ich 
radykalizmu i konsekwencji, co od umiaru i stopniowości. Radykalizm 
i konsekwencja warunkują uzyskanie czynnego poparcia społecznego 
(vide — wyniki wyborów), gdy umiar i stopniowość są niezbędne przede 
wszystkim dla bezpieczeństwa państwa, zachowania jego sprawności 
i prestiżu. Innymi słowy, potrzebne jest niezwykle skomplikowane 
połączenie elementów zmiany i kontynuacji, ze zmiennym w czasie 
1 społecznej przestrzeni wyważeniem udziału jednych 1 drugich. 


Od wyborów do... wyborów 


Zapewne długo jeszcze wyniki czerwcowych wyborów parlamentar- 
nych będą stanowić przedmiot ocen i interpretacji. Z dwóch powodów 
nie mogę jednak powstrzymać się od sformułowania kiiku uwag. To 
najpierw, ujawniona w czerwcu, najściślejsza współzależność wątków 
politycznych i prawnych systemu wyborczego. Może mało wyraziście 
dla postronnego obserwatora ujawniła się ona już na parę dni przed 
głosowaniem w niefortunnym sporze o sposób skreślania na karcie do 
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głosowania. I znacznie bardziej wyraziście po pierwszej turze wyborów, 
kiedy okazało się, że w ich efekcie zostały riie obsadzone 33 mandaty 
z tzw. listy krajowej. Odnalezienie optymalnego trybu wypełnienia tak 


powstałej luki wymagało zharmonizowania w atmosferze pełnej emocji 


racji politycznych i prawnych. 

Powód drugi tkwi w prostej prawdzie, iż na wyborach świat się nie 
kończy. Powiedziałbym nieco inaczej: na tych wyborach nie kończy 
się kwestia reformy naszego systemu wyborczego. Wiadomo, że obowią- 


zujące ordynacje sejmową i senacką — uchwalono jako akty jedno- . 


razowego zastosowania. Otwarta pozostaje sprawa kształtowania pra- 
wa, na podstawie którego będziemy wybierać parlament kolejnej 
kadencji. I to za cztery lata, co nie jest terminem bardzo odległym, biorąc 
- pod uwagę znaczeniei stopień złożoności materii aktów, które wcześniej 
muszą być przygotowane i zaakceptowane dla stworzenia przyszłym 
wyborom stosownej podstawy prawnej. A jeszcze wcześniej — trudno 
powiedzieć na ile można spodziewać się kolejnych wyborów lokalnych, 
też przeprowadzanych — co oczywiste — na nowych zasadach praw- 
nych. 

Moim zdaniem w czerwcowych wyborach rozwiało się złudzenie, że 
w każdym razie w wyborach parlamentarnych (na szczeblu lokalnym 
możę, choć nie musi być inaczej) da się zastąpić rywalizację pro- 
gramowo-organizacyjną współzawodnictwem osób — konkretnych kan- 
dydatów. Opcja programowo-organizacyjna wyraźnie przeważyła nad 


personalną. Zespół kandydujących dla realizacji wspólnego programu: 


i otwarcie reprezentujący jedną organizację zwyciężył łatwo — za łatwo! 
— w konkurencji z kandydatami reprezentującymi niejako osobiste 
miniprogramy 1 traktuj ącymi, nieraz z wielką dyskrecją, swoje politycz- 
ne afiliacje organizacyjne (partyjne). W przyszłych wyborach głosujący 
powinien od początku do końca wiedzieć, za jakim programem 
politycznym się opowiada. Oznacza to, że w całym postępowaniu 
wyborczym polityczna przynależność ubiegających się o mandat musi 
być elektoratowi znana. Obowiązkowe powinno być jej uwidocznienie 
na wcześniejszych obwieszczeniach i na samych kartach do głosowania. 

Będą więc do przemyślenia kryteria kwalifikowania do rywalizacji 
- wyborczej kandydatów wysuwanych przez uczestniczące w niej forma- 
cje politycźne. W świecie — przepraszam za utarty i wytarty już nieco 
zwrot — liczy się atrakcyjność kandydata dla wyborców, jego pociągają- 
ca osobowość czy popularność uzyskana dzięki dotychczasowej obecno- 


_ ści w życiu publicznym. Ale powinna się także liczyć zdolność do : 
wypełniania parlamentarnych obowiązków, twórczego uczestnictwa . 


w urzeczywistnianiu przez parlament konstytucyjnych funkcji. Teore- 
tycznie „zakładając pożądana byłaby rozsądna równowaga między tymi 


dwoma nie zawsze wszak pokrywającymi się kryteriami. W czerw-. 
cowych wyborach została ona zachwiana przez obie główne siły spraw-. 


cze na rzecz pierwszego z wymienionych awienów. Może to, choć 
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' chciałbym okazać się tu złym prorokiem, wpłynąć niekorzystnie na 
jakość poczynań pierwszego w PRL pluralistycznego parlamentu. 

Kolejny wniosek do rozważenia przez twórców. przyszłego systemu 
wyborczego to pawrót do klasycznej, choć z czasem jakby zapomnianej 
zasady proporcjalności, jako bardziej adekwatnej wobec rodzące- 
go się politycznego pluralizmu. Proporcjonalny do wyników głosowania 
rozdział mandatów (w ciągle wielomandatowych okręgach wybórczych) 
bardziej odpowiada też chyba perspektywie demokracji parlamentar- 
nej, sformułówanej na X Plenum KC PZPR i potwierdzonej na II 
Krajowej Konferencji Delegatów. Przyjęcie w istocie systemu większoś- 
ciowego („zwycięzca bierze wszystko”) doprowadziło do zniekształ- 
conego odbicia w składzie Senatu — rzeczywistych podziałów politycz- 
nych w społeczeństwie. Jakąż bowiem repreżentację ma, z grubsza 
licząc, od ponad 20 do ponad 40 proc: wyborców w poszczególnych 
województwach (przed wyborami ponownymi), którzy nie głosowali na 
kandydatów Komitetu Obywatelskiego? A czy mieć swoich przed- 
stawicieli nie powinni w imię możliwie politycznej reprezentatywności 
Drugiej Izby, dla uwiarygodnienia jej pluralistycznego oblicza? To, co 
powiedzieliśmy wyżej, sprowadza się do sugestii, abyśmy w następnych 
wyborach parlamentarnych mogli głosować raczej na listy niż osoby, 
z zaznaczeniem — są techniczne możliwości takiego rozwiązania — per- 
sonalnych preferencji w ramach każdej z list. 

Na tle gorzkiego doświadczenia 1989 r. pojawi się zapewne problem 
listy krajowej, instytucji nader dyskusyjnej i o wątpliwej spójności 
z innymi rozstrzygnięciami ordynacji wyborczych, a przede wszystkim ' 
z konstytucyjnymi zasadami ustrojowymi. Gdyby miała ona być utrzy- 
mana, sens listy krajowej, polegający na wprowadzeniu do parlamentu 
-_ działaczy centralnych zwolnionych ód udziała w kampanii prowadzonej 
w poszczególnych okręgach, wymaga, aby kandydaci na niej umiesz- 
czeni byli uznańi za wybranych w zależności od wyników głosowania na 
związane z nią listy okręgowe. Tak bywało przed wojną i jeszcze w 1947 r. 
Głosowanie bezpośrednio na listę krajową kłóci się z jej przeznaczeniem. 

System głosowania przez skreślenie, ułatwiający mechaniczne elimi- 
nowanie wszystkich „obcych”, powinien być zastąpiony, zgodnie z nie 
docenioną propozycją Stanisława Gebethnera, głosowaniem pozytyw- 
nym, wymagającym zaznaczenia na kogo wyborca głosuje, a nie skreś- 
lenia tych, na których głosować nie chce. Wypadnie też bardziej . 
„precyzyjnie określić reguły kampanii wyborczej, m.in. sposoby wyko- ' 
rzystywania państwowych Środków masowej informacji oraz zasady. 
finansowania. Chociaż w sumie biorąc pod uwagę szok nowości i złożo- 


-_ ność formuły: konkurencji bez konfrontacji, kampania majowo-czerw 


cowa toczyła się w atmosferze lepszej, niż można się było spodziewać. Na 
gruncie tych właśnie problemów wystąpiły w niej zgoła zbędne zadraż- 
nienia. Wiąże się to jednak z dalszymi PAR jakie pozostają nam do 
rozważenia w niniejszym szkicu. 
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Trzy sprzeczności przyjdzie nam bowiem już niebawem rozwiązywać 
na drodze reformowania systemu politycznego. Pierwszą jest sprzecz- 
ność między, obliczonymi na rozwinięty pluralizm polityczny, instytuc- 
jami, z wyborczymi włącznie, a ułomnym — niepełnym i nie ustabilizo- 
wanym — pluralizmem organizacji politycznej społeczeństwa. Druga to 
sprzeczność między częściowo już pluralistycznym składem nowo wy- 
branego parlamentu a brakiem tradycji nawyków do efektywnej pracy 
parlamentarnej w takich warunkach. Trzecia to sprzeczność, jaka 
wystąpi między wielobarwnym politycznie składem naczelnego organu 
władzy państwowej a polityczną, powiedzmy, monotonią władz lokal- 
nych, nadal nie dostosowanych do przeobrażeń w duchu pluralizmu 
i nowocześnie rozumianej demokracji lokalnej. 


Od pluralizmu regiamentowanego do wolnościowego 


Do znudzenia powtarzam myśl, że główną przesłanką reformowania 
instytucji prawnoustrojowych jest polityczne zorganizowanie 
społeczeństwa na zasadzie pluralizmu. Bez tego same tylko 
zreformowane instytucje pozostaną — czego w przeszłości doświad- 
czono wielokrotnie w Polsce i gdzie indziej — pustą formą. Na okres 
przejściowy — jak długi? — przyjęto formułę niejako zastępczą, dopusz- 
czającą wyrażenie pluralizmu politycznego obok wcześniej istniejących 
partii w pluralizmie związkowym i stowarzyszeniowym. Przy wszyst- 
kich niedogodnościach, z których najbardziej spektakularną jest nad- 
mierne upolitycznienie związków zawodowych, ma ona stopniowo 
wykształcić struktury odpowiadające faktycznemu zróżnicowaniu in- 
teresów, postaw i orientacji społeczeństwa. Można przypuszczać, że 
w sposób naturalny z upływem czasu tracić będą na znaczeniu kryteria 
podziałów, odziedziczone po epokach minionych, wyrażające się 
w skłonności do prostego odtwarzania dawnych struktur, a zyskiwać 
będą znaczenie nowe, wyrażające stosunek do współcześnie jawiących 
się przed społeczeństwem polskim problemów. W przyszłości bowiem 
przedmiotem różnic programowych, zdolnych wywołać bardziej maso- 
we pasje polityczne, może być raczej — dajmy na to — zakres interwencji 
państwa w gospodarce narodowej czy sposób kojarzenia rynku z plano- 
waniem, aniżeli ostrość krytyki stalinizmu. 

Ale nie o tym chcę pisać. Zawodowo bardziej jestem zainteresowany 
krystalizowaniem się prawnego statusu nowych struktur pluralistycz- 
nej organizacji politycznej społeczeństwa. Zapoczątkowanej ewolucji 
nie da się — gdyby komuś to przyszło na myśl — wyhamować bez 
ogromnych kosztów społecznych. Jej dalszy bieg kierować się będzie 
własną logiką. Oznacza to nie odległą perspektywę odrzucenia form 
zastępczych itworzenia naturalnych, jakimisą partie polityczne. 
Już dziś trzeba przeto liczyć się z powstaniem nowych partii, a także 
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— co wielce prawdopodobne — z reorganizacjami i przeformowywaniem 
' już istniejących. Dotvchczasowej Konstytucji (co już parokrotnie pisa- 
łem, lecz muszę w tym miejscu przypomnieć) nie wolno interpretować 
jako ustanawiającej zakaz tworzenia dalszych, poza wymienionymi 
z nazwy w jej tekście (PZPR, ZSL, SD), partii politycznych. Przyszła 
konstytucja — na co w gronie specjalistów istnieje niemal powszechna 
zgoda — powinna dopuszczać wyraźnie tworzenie różnych partii oraz 
wyznaczać im istotną rolę w formułowariu politycznej woli narodu. 

W zasadzie.każde zrzeszenie obywateli, stawiające przed sobą cele 
polityczne, powinno mieć możliwość przybrania postaci partii i uczest- 
niczenia w tym właśnie charakterze w życiu publicznym. Niezależnie od 
założeń programowych. Jedynym warunkiem byłoby respektowanie 
prawa, a więc powstrzymanie się od działań zmierzających do przejęcia 
władzy siłą i od propagowąnia takich działań. W tych, a więc jak sądzę 
szerokich, ramach partie miałyby swobodę zabiegania o poparcie społe- 
czne przez prowadzenie odpowiednich prac organizacyjnych i propa- 
gandowych. Przyjęcie zasady pluralizmu politycznego ma jeszcze jedną 
ważną konsekwencję. Pod względem prawnym, w szczególności 
konstytucyjno-prawnym, partie musiałyby być ze sobą zrównane w pra- 
"wie i wobec prawa. Takie podejście będzie wymagało starannego : 

przejrzenia, obowiązujących zresztą w różnych dziedzinach życia społe- 
- cznego, aktów prawnych i usunięcia Z nich przepisów sprzecznych z tą 
zasadą. 

W nowej sytuacji powstaną trudne problemy, których nie wolno nie 
zauważać już teraz. Myślenie magiczne zakładające, że trudności nie 
nazwane nie nastąpią wiele razy wykazało już swoją szkodliwość. 
Tytułem przykładu wskażemy tylko na dylemat związany z partyjnym 
„ organizowaniem się pracowników zakładów pracy i w tych zakładach. 
W PZPR dyskusja na ten temat toczy się ze zmienną intensywnością od 
. dłuższego już czasu. Przy wprowadzaniu politycznego pluralizmu, 
sprawa ta uzyska nowy szerszy kontekst. Przyjęcie innej niż produkcyj- 
na zasady organizowania się członków PZPR skomplikuje jej działalność 
jako „samej w sobie” i osłabi ją wobec działających i mających działać 
w zakładach pracy sił politycznych występujących pod postacią związ- 
ków zawodowych czy ewentualnie stowarzyszeń (klubów). Równocześ- 
nie pozostawienie zakładowych ogniw PZPR pociągnie za sobą koniecz- 
ność dopuszczenia do zaistnienia w przyszłości na tym terenie także 
innych partii (i to poza sojuszniczymi stronnictwami). Ten realny 
problem niedalekiej przyszłości, z którego już dzisiaj trzeba zdawać 
sobie sprawę, ma więc przynajmniej dwa wymiary. W tle jest zaś pytanie 
o przyszły kształt lewicowej partii w Polsce, w tym o jej strukturę: 
produkcyjną, terytorialną czy „mieszaną ”, a jeśli „mieszaną”, to w ja- 
kich proporcjach i formach. | 

Osobiście skłonny jestem teraz przyznać rację tym, którzy wypowia- 
dają się za uchwaleniem przez parami ustawy o partiach 
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politycznych. Przynajmniej w okresie kształtowania nowego ukła- 
du wielopartyjnego ogólna z natury rzeczy regulacja konstytucyjna 
— jakakolwiek byłaby w swej treści — może okazać się niewystar- 
czająca, gdy milczenie Prawa o stowarzyszeniach można odczytywać 
jako wolę autorów nieobejmowania partii jego działaniem. Ustawowo 
. należałoby więc określić — w duchu pluralizmu — warunki egzystencji, 
wewnętrznego organizowania się i — w ścisłym związku z systemem 
wyborczym — finansowania partii politycznych oraz ustanowić od- 
powiedni tryb egzekwowania tych postanowień. Jeżeli przyjmujemy, że 
partie, wszystkie partie, mają działać w ramach obowiązującego prąwa, 
to należy to prawo odpowiednio do potrzeb — choć bez zbędnej przesady 
— zbudować i zmodyfikować. 

Jak przyjęto w krajach praktykujących demokrację parlamentarną, 
zadaniem partii byłoby w nowych warunkach przede wszystkim or- 
ganizowanie elektoratu i ubiegania się o uzyskanie w wyniku sukcesów 
wyborczych możliwie dużego wpływu na politykę państwa. Wola wybo- 
- rców stanowiłaby kryterium selekcji rywalizujących ze sobą ugrupo- 
wań By uniknąć nadmiernego politycznego rozproszenia parlamentu 

— formowanego w wyborach, przypomnijmy, także proporcjonalnych 
-— należałoby za innymi, bardziej doświadczonymi w tym względzie, 
demokracjami przyjąć barierę ilości głosów. Od jej przekroczenia zależy 
udział w podziale mandatów. Bariera taka określona została np. w REN 
na 5 w Szwecji — na 4 proc. głosów oddanych w danym. okręgu 
wyborczym. Jej przekroczenie daje partii nie tylko tytuł do odpowied- 
niej ilości mandatów, lecz i do subwencji z budżetu państwa. Tym 
sposobem można by rozwiązać — choćby częściowo — wspomniany 
wyżej problem finansowania partii i prowadzonych przez nie kampanii 
wyborczych. | 


_Ku policentrycznej strukturze parlamentu 


Należałoby skies życzyć, aby skutkiem ai dóWyCh: bardziej od 
dotychczasowych demokratycznych wyborów stało się podniesienie 
rangi parlamentu w faktycznej (a nie tylko zakładanej konstytucyjnie) 
hierarchii instytucji, składających się na mechanizm sprawowania 
władzy państwowej. Tymczasem życzenie to może teraz okazać się 
trudne do spełnienia. Polityczna kompozycja parlamentu może przecież 
. postronie różnych podmiotów życia politycznego wywoływać skłonność 
do dokonywania rozstrzygnięć, zawierania porozumień, ORT 
się” poza parlamentem. 

Takie formy wszędzie towarzyszą życiu politycznemu. Ale nie powin- 
ny dominować, spychać parlamentu na drugi plan. Trzeba nauczyć się 
skutecznie rządzić poprzez taki parlament, jaki jest, za pośrednictwem 
takich deputowanych (posłów i senatorów), jacy zostali wybrani, jeśli 
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tylko chcemy kontynuować dzieło reform politycznych i gospodarczych 
z.poszanowaniem demokracji i praworządności, rozważnie i stopniowo 
-— ale, jak rzekło się wyżej, konsekwentnie. Alternatywą jest gra 
polityczna prowadzona poza parlamentem zę społecznie niekorzyst- 
nymi konsekwencjami. Pozostańmy więc przy procedurach parlamen- 
tarnych, rozumnie je korygując i dostosowując do nowo powesych 
wąrunków. 

'W podejmowanych działaniach deputowani będą musieli wykażać się 
umiejętnością zręcznego połączenia wierności pryncypiom z umiejęt- 
nością kompromisu, twardej obrony własnego stanowiska z cierpliwym 
wysłuchaniem argumentów innych uczestników debaty Pamiętajmy 
przy tym, że stopień identyfikacji deputowanych z programami własnej 
strony jest zróżnicowany. 

Koalicja rządowa, j już choćby dlatego ż że jest właśnie wielopodmiotową 
koalicją, znamionuje się większą ogólnością programu wspólnego i wię- 
ksżym zróżnicowaniem programowym jej poszczególnych członków, 
a tąkże realne — relatywnie słabszym identyfikowaniem się niektórych 
deputowanych z programem koalicji jako całości i własnego macierzys- 
tego ugrupowania (w jakiejś mierze można to tłumaczyć przyjętą - 
taktyką wyborczą). Z natury rzeczy łatwiej też o jednolite stanowisko 
w negacji i krytyce, niż w kenstruktywnych i skonkretyzowanych 
proporcjach realizacyjnych i — jeśli wolno tak powiedzieć — realizowa- 
nych. Dlatego pozwolę sobie na ryzyko przewidywania, że w pozytyw- 
nych pracach parlamentarnych również po stronie solidarnościowej 
mogą pojawić się zróżnicowania postaw, co zresztą cechowało już obrady 
ekonomicznej części „okrągłego stołu”. 

Na dzisiaj jest to jednak przede wszystkim problem rządzą cej koalicji 
W pracach parlamentarnych — jeśli chce się zapewnić wpływ na ich 
rezultaty — nię można przeciwstawić jednolitemu frontowi jakiegoś 
ugrupowania rozproszonego szeregu własnych stronników. Tyraliera 
nie tylko nie wygra tu ze zwartą kolumną, lecz i nie wynegocjuje 
optymalnego kompromisu. Powróci zatem, raz jeszcze, tym razem 
w zmienionych okolicznościach, kwestia dyscypliny klubowej. Dobrze, 
że powróci, bo bez jej rozstrzygnięcia nie może być mowy oefektywnym, 
a więc politycznie zrównoważonym, parlamentaryzmie. Rozstrzygnię- 
cie powinno odpowiadać nie tylko potrzebom politycznej rywalizacji na 
forum parlamentu, lecz i uwzględniać słuszne aspiracje własnych 
SePUrOWanycCe 
or - wyodrębnienia F-agu spraw wymagających jednolitego działania, 
a zatem — egzekwowania klubowej dyscypliny nie można zrezygnować, 
bo oznaczałoby to rezygnację z oddziaływania na bieg spraw państ- 
wowych. Spraw takich nie da się jednak określić ogólnie i raz na zawsze. 
Musi ukształtować się demokratyczny, ale skuteczny tryb dochodzenia 
zarówno do dyscypliny, jak i do kwestii nią objętych. Możliwie bez 
- pośpiechu i nerwowości, na gruncie stabilnych reguł. 
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Kierownictwo partii, w zrozumiałej trosce o skuteczność swojej 
polityki, musi przekonywać deputowanych do racji, przemawiających 
za takim, a nie innym stanowiskiem w danej sprawie. Podjęcie politycz- 
nej decyzji powinno często odbywać się w obecności deputowanych i po 
wysłuchaniu ich zdania, przynajmniej zaś opinii ich przedstawicieli 
(kierownictwa klubu). Potrzeba przekonywania wystąpi też bardziej 
wyraziście w stosunkach z klubami stronnictw sojuszniczych. Zapewne 
— choć to dzisiaj: nie bardzo wśród nich popularne — celowe okaże się 
organizowanie łącznych posiedzeń klubów dla omówienia Prodlemu 
wielkiej wagi. 

Ale polityka nie ograniczy się w parlamencie do spraw najbardziej 
zasadniczych, wywołujących konieczność odwołania się do dyscypliny 
klubowej. Poza ich kręgiem pojawiają się zagadnienia, których roz- 
strzygnięcie w zgodzie z przyjmowanym przez partię systemem wartości 
byłoby pożądane, choć nie niezbędne. Przypuszczam, że partia — nie 
wiążąc swych parlamentarzystów dyscypliną — mogłaby inicjować ich 
rozwiązywanie w określonym kierunku, zachęcając np. do organizowa- 
nia nieformalnych zespołów deputowanych, nie tylko z własnego klubu, 
zainteresowanych takim rozwiązaniem. 

Pluralistyczny parlament wymaga od partii niekonwencjonalnych 
metod działania i oddziaływania, wywołania atmosfery ruchu intelek- 
tualnego i autentyzmu politycznego, nieustannej debaty w salach 
posiedzeń i poza tymi salami, konfrontacji argumentów, przekonywania 
do proponowanych opcji. 

Wybrany w czerwcu parlament będzie niewątpliwie ciężko pracują- 
cym. Formalną zapowiedzią tego była konstytucyjna rezygnacja z sesyj- 
nego trybu prac i przyjęcie zasady działania — potencjalnie biorąc 
— w permanencji. Z przyczyn, o których mowa była wyżej, w jego 
„ składzie jest sporo deputowanych — różnej zresztą barwy politycznej 
— którzy nie tylko z różnych przyczyn nie zrezygnują z wykonywania 
swojej dotychczasowej pracy zawodowej, lecz i nie można spodziewać 
się, aby zechcieli ją ograniczyć. Tym większy ciężar unieść będą musieli 
pozostali deputowani. Przyjdzie się wyłonić grupę zawodowych 
parlamentarzystów, którzy skoncentrują się w pełni na pracy 
przy ul. Wiejskiej, tę swoją działalność traktując jako podstawową. To 
dla PZPR problem nie tylko organizacyjny, lecz i w niemałej mierze 
polityczny. Odpowiednia ilość zawodowych parlamentarzystów ułatwi 
klubowi, jako całości, kompetentny udział we wszystkich pracach 
parlamentarnych i wzmocni aktywną obecność partii w całokształcie 
życia politycznego. 


Droga do samorządu terytorialnego 


Pluralizm polityczny nie może zatrzymać się na rogatkach stolicy. 
Jasne to dla wszystkich. Łatwo też zgadzamy się, że powinien jak 
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naszybciej nadać nową treść instytucjom demokracji lokalnej. 
Nie ma też sporu co do tego, że instytucje te wymagają zasadniczego 
przeorganizowania. PPOR dotyczy raczej tempa i form dokonywanych 
zmian. 

Polityczna Kiei ace (przepraszam za brzydkie słowo) władz lokal- 
nych jest wprawdzie nieuchronna, ale ma swoje odrębności i wymaga 
czasu. Przede wszystkim dlatego, że musi ją hamować ograniczona 
w poszczególnych gminach i miasteczkach liczba ludzi aktywnych lub 
chcących 'aktywność podejmować. Potrzebna jest tutaj krystalizacja 
określonych postaw wobec zjawisk politycznych miniaturyzowanych do 
rozmiarów danej jednostki terytorialnej. W niej zjawiska te podlegają 
konkretyzacji. . 

Infrastruktura polityczna powstaje tutaj w oparciu o bezpośrednie 
więzi sąsiedzkie, nasycone wieloletnimi sentymentami i resentymen- 
tami. Dostęp do władzy często owocuje wymiernymi korzyściami życio- 
wymi. Reglamentacja tego dostępu wytworzyła sprzężone wielorakimi 
zależnościami grupy lokalnych aktywistów, mające wspólne interesy 
„nie tyle może polityczne, co bytowe, pragmatyczne, ale tym silniej 
bronione przed roszczeniami arrywistów. Czy owi arrywiści rzeczywiś- 
„cie będą stanowić alternatywę programowo-polityczną wobec dotych- 
czasowego układu, czy też zależy im na wygodnym i zawoalowanym 
górnolotnym frazesem podejściu do tego samego Źródła, z którego płynie 
strumyczek korzyści? Nie ma lepszego sposobu weryfikacji politycznych 
przegrupowań, dokonywanych wszak na oczach społeczności lokalnej, 
jak wyrażona w wolnych wyborach opinia tej społeczności. 

Czas pomyśleć o zasadach, na jakich miałyby się odbywać. Jak i kiedy 
miałyby odbyć się wybory do rad narodowych. Chcę wyrazić szczyptę 
sceptycyzmu wobec głosów, które domagają się wyborów terenowych 
szybko, prawie natychmiast. 

Po pierwsze, wprawdzie polityka w wymiarach lokalnych ma swoje 
osobliwości, o czym powyżej była mowa, ale władza lokalna pozostaje 
władzą publiczną (celowo używam pojemniejszego określenia) i nie 
chcąc prowokować sporu teoretycznego o państwowy czy niepańst- 
wowy charakter samorządu terytorialnego i wyborów do jej organów 
przedstawicielskich od wielkiej polityki odgrodzić się nie dą. 

Po drugie, istnieje współzależność między trybem wyborów a charak- 
terem i kompetencjami wybieranych przedsiębiorstw terenowych. Ko- 
lejność musi być przecież taka: przedtem ustali się ustawowo nowy 
rozwinięty ustrój samorządu terytorialnego, a potem tryb powoływania 
w wyborach przedstawicielskich organów tego samorządu. Odwrotny 
porządek przeczyłby prostej logice rzeczy. 

_ Mało pozostało obrońców dotychczasowych struktur władzy lokalnej 
opartych na paradygmacie jednolitej — od centrum po najmniejszą : 
jednostkę terytorialną — władzy państwowej. I w prawie, i w doktrynie 
(a mam tu na uwadze tę część doktryny, która inspiruje się marksizmem) 
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uczyniono w tej konstrukcji wystarczająco wiele wyłomów, żeby trzeba 
było teraz ulegać psychozie nadzwyczajnego pośpiechu. Przyjdzie nam 
raz jeszcze pewtórzyć, że o wiele łatwiej burzy się niż buduje. Model 
dawny — nazwijmy go — „jednolitej władzy”, mimo niewątpliwych 
walorów teoretycznych w praktycznym funkcjonowaniu, przynajmniej 
w naszym kraju, się nie sprawdził. Zgoda. Tylko — co dalej? 
Najgłębszy mój sprzeciw wywołują propozycje, by po prostu re- 
stytuować ten model samorządu terytorialnego, który istniał w Polsce 
przed II wojną światową, no, może w mutacji z pierwszych lat powojen- 
nych. Byłby to — podobnie jak kopiowanie niektórych koncepcji 
zachodnich, przyjmowanych chętnie za obowiązujący wzór przez część 
teoretyków — krok wstecz, a nie w przód w rozwijaniu demokracji 
- lokalnej. Nie chodzi bowiem o samodzielność w wąskim, zawężonym 
w stosunku do obecnych rad narodowych, zakresie działania, lecz 


w zakresie przynajmniej takim samym, jeśli nie rozszerzonym na 


„wszystkie sprawy istotne dla warunków życia społeczności lokalnej. Nie 
chodzi też o stwarzanie sztucznych granic między samorządem a państ- 
„wem w imię samodzielności absolutyzowanej w płaszczyźnie teoretycz- 
nej. Jestem zresztą przekonany, że ugrupowania opozycyjne, uzyskaw- 
_ Szy poczesną pozycję w naczelnych organach państwa, łatwo zrezygnują 
z niegdysiejszej tendencji do przeciwstawiania „samorządu państwa 
| nabiorą większego zrozumienia dla ewidentnej prawdy, iż warunkiem 
rozwoju demokratycznego samorządu i gwarancją jego samodzielności 
jest praworządne i demokratyczne państwo, w ramach którego i we 
współpracy z którym ma on działać. 

« Dyskusji na temat przyszłego kształtu samorządu terytorialnego nie 
rozpoczynałbym jednak ot teoretycznych definicji i charakterystyk. 
Zbliżeńia stanowisk można oczekiwać szybciej na gruncie problemów 
bardziej konkretnych i praktycznych: jakie mają być kompetencje 


samorządu? Jak zorganizowany nadzór — przy pomocy jakich środków 


prawnych i przez jakie organy sprawowany?. Gdzie — w układach 
wertykalnych i poziomych ma przebiegać granica między administracją 
samorządową i rządową („państwową ”)? Wreszcie — jaka ma być rola 
województwa w tym wszystkim, czy tylko ogniwo administracji rządo- 
wej, czy także isamorządowej? Problemów starczy na potężną wielowąt- 
kową dyskusję. 

„Dyskutować — to znaczy uzaRAŚnIAĆ wszechstronnie swój. punkt 
widzenia, ale także przyjmować i ważyć racjonalne argumenty innych. 
Marksowskie, twórcze pojmowanie krytyki podlegało w minionych 
dziesięcioleciach defórmacjom, ale całkiem zapomniane nie zostało, 
a dziś się odradza. Ale czas nagli... 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Młodzi o przyszłości socjalizmu 
w Polsce | 


Dyskusja redakcyjna 


Do udziału w dyskusji nad przyszłością socjalizmu w: Polsce zaprosili- 
śmy ludzi młodych, dla których nie jest to problem teoretyczny, lecz 
sprawa własnego jutra, najważniejszej części własnego życia. Ich oceny 
i poszukiwania mogą mieć zasadnicze znaczenie dla partii ogarniętej 
procesem głębokich zmian, stanowić swoistą „antytezę” wobec utartych 
schematów i przyzwyczajeń. Czytelnicy stwierdzą, czy nie Są one także 
świadectwem bogactwa myśli, którego nie potrafimy jeszcze w pełni 
wykorzystać. 

W dyskusji udział wzięli: LESZEK BOREK, rolnik indywidualny ze 
wsi Starkówiec Piątkowski, gm. Środa Wlkp.; JANUSZ GĄCIARZ, 
starszy asystent w Instytucie Socjologii UJ; MAREK KOWALCZYK, 
uczeń III klasy Liceum Ogólnokształcącego w Świdwinie, woj. koszaliń- 
skie; SŁAWOMIR WIATR, sekretarz Komisji Młodzieży, Stowarzyszeń 
- i Organizacji Społecznych KC PZPR; KRZYSZTOF WIELECKI, adiunkt 
"w Instytucie Filozofii i Socjologii PAN, kierownik Ośrodka Badań 
Społecznych ZSP. W imieniu redakcji R PORACE JERZY 
GŁUSZ YNSKI. | 


Jerzy Głuszyński: = W naszym 
"życiu zdążyliśmy się już nauczyć wie- 
lu (na ogół podobnych) definicji soc- 


się tu wyrecytowanymi określeniami 
książkowymi. 


__ jalizmu. Czym jednak tak naprawdę 


dla każdego z nas jest socjalizm, 
skóro na temat jego przyszłości 
mamy dyskutować? Z góry jednak 
załóżmy, że nie będziemy zadowalać 


Marek Kowalczyk: — Wydaje mi 
się, że przez pojęcie socjalizmu nale- 
ży rozumieć zbiór powszechnie ak- 
ceptowanych w świecie wartości 
ogólnoludzkich, takich jak: wolność, ' 
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humanizm, demokracja, sprawiedli- 
wość. Chodzi mi o te wszystkie war- 
tości, co do których nikt rozsądny się 
nie będzie sprzeczał. Uważam, że soc- 
jalizm to droga, która umożliwia peł- 
ne 1 jak najmniejszym kosztem społe- 
cznym zrealizowanie tych postula- 
tów. Bo skoro socjalizm wywodzi się 
od słowa, które oznacza społeczeń- 
stwo, to powinien jemu właśnie słu- 
żyć. A to, czy będzie mu służył na 
bazie myśli marksistowskiej, 'czy też 
będą zdarzać mu się większe czy 
mniejsze od niej odstępstwa, to już 
chyba jest sprawą mniej ważną. Naj- 
ważniejsze jest realizowanie tych po- 
stulatów. 


Sławomir Wiatr: — Zapropono- 


wana przed'chwilą próba zdefiniowa- 


nia socjalizmu ujawnia, jak trudne to. 


zadanie. Pojęcia: wolność, huma- 
nizm, sprawiedliwość nie stanowią 
przecież wyłącznej identyfikacji soc- 
' jalizmu. Są to również elementy ety- 
ki społecznej Kościoła, ruchów cha- 
deckich, liberalnych itp. Dają o sobie 
również znać poważne trudności ze 
zdefiniowaniem tych pojęć, np. spra- 
wiedliwości. 

Do niedawna jeszcze cechą wyróż- 
niającą socjalizm miała być domina- 
cja kolektywnego myślenia, czy kole- 
ktywnego interesu nad interesem in- 
dywidualnym. Proszę jednak zwró- 
cić uwagę, że ów kolektywizm obec- 
nie nie jest już wcale tak silnie iden- 
tyfikującą cechą formacji: socjali- 
stycznej. Swiadczy o tym m.in. po- 
wrót-:do dyskusji na temat humaniz- 
mu socjalistycznego, personalizacji 
życia społecznego itp. Czyli nie jest to 
wystarczająco ostre kryterium, które 
miałoby odróżniać formację socjali- 
styczną od innych. Dodatkowa trud- 
ność polega na tym, że dyskusję od- 
bywamy w czasie, w którym wszyst- 
kie niemal kraje naszej formacji 
przeżywają te same trudności, co 
i my. Nie tylko w sferze doraźnych 


28 


problemów gospodarczych, lecz i toż- 
samości ideowej. 


Janusz Gąciarz: — W miarę jedno- 
znaczna jest historyczna identyfika- 
cja socjalizmu. Zródłem ideologii soc- 
jalistycznej, całej struktury myślo- 
wej, która była związana z ruchem 
robotniczym i komunistycznym, jest 
przecież ideał sprawiedliwości społe- 
cznej. Prawdą jest również, że te 
ideały społeczne, które w XIX stule- 
ciu zostały zintegrowane w specyfi- 
czną całość, określaną mianem ideo- 
logii socjalistycznej, stały się — w to- 
ku rozwoju historycznego — w pew- 
nym sensie wartościami uniwersal- 
nymi. W warstwie zarówno Słownej, 
jak i praktycznej zostały one przejęte 
przez bardzo różne ruchy społeczne. 
Toteż, gdy dzisiaj próbujemy mówić 
o socjalizmie w kategoriach etycz- 


nych, to szybko uświadamiamy sobie_ 


trudność polegającą na tym, że to, co 
chcemy nazwać specyficznymi dla 
socjalizmu rozwiązaniami społeczny- 
mi, w gruncie rzeczy realizowane jest 
(często z lepszym skutkiem) w prak- 


tyce wielu społeczeństw, które nie 


nawiązują do ideologii socjalistycz- 
nej. Również dlatego poszukiwanie 
specyfiki tego, co socjalistyczne jest 
w dniu dzisiejszym tak trudne, tak 
złożone. Sprawiedliwość społeczna, 
równość, wolność, czy powiedzmy 


podmiotowość społeczeństwa, bez- 


pieczeństwo socjalne itp., to katego- 
rie, którymi operują dzisiaj progra- 


my i politycy niezależnie od tego, 


jakie są ich korzenie ideowe oraz 
konkretne zamysły dotyczące przy- 
szłości społeczeństw. | 


Jerzy Głuszyński, — Czy ma to 
oznaczać, że możliwa jest wyłącznie 
historyczna identyfikacja socjalizmu 
— obecnie tak rozmyta, że wręcz 
niemożliwa do określenia? 


Sławomir Wiatr: — Myślę, że wtej 
dyskusji nie jesteśmy do końca szcze- 


rzy, siląc się na sformułowanie cze- 
goś, co byłoby specyficzne tylko dla 
naszego socjalizmu. Kształt systemu 
społecznego, politycznego, ekonomi- 


cznego np. Szwecji czy Austrii jest 


przecież w wielu punktach bliski roz- 
wiązaniom, czy realizacji postulatów 
identyfikowanych z socjalizmem. I 
nic w tym dziwnego, skoro istniejący 


tam ład społeczny został wprowadzo- 


ny przez partie, które wyrosły gene- 
tycznie z tego samego pnia. W wyso- 
kim stopniu są tam realizowane takie 
wartości, jak: wolność, bezpieczeńst- 
wo socjalne, humanizm, sprawiedli- 
WOŚĆ, i to nawet bardzo egalitarnie... 


Jerzy Głuszyński: — ...i ma miej- 
sce także planowanie społeczne. 


Sławomir Wiatr: —...a jednocześ- 
nie pluralistyczne formy życia publi- 
cznego i pluralistyczne formy włas- 
ności środków produkcji itd. Dlatego 


słuszny wydaje mi się zaproponowa-: 


ny tu wątek, aby to pójęcie oraz 
pewien ład  społeczno-polityczny 
i ekonomiczny, który przypisujemy 
formacji socjalistycznej, postrzegać 
w takich kategoriach, które pozwala- 
łyby nam stwierdzić, że wiele-z trady- 
cyjnych postulatów socjalizmu zma- 
terializowało się we współczesnym 
świecie, zwłaszcza we współczesnej 
Europie. 


- Marek Kowalczyk: — Czy ma to 


oznaczać, że niektóre kraje zachod- . 


nie, określające się jako kapitalisty- 
czne, są bardziej socjalistyczne, bar- 
dziej zaawansowane w realizacji ide- 
ałów socjalizmu niż te, które nazywa- 
ją się socjalistycznymi? 


- Sławomir Wiatr: — Walor tej dys- 
kusji będzie duży, jeżeli osadzimy ją 
w realiach i doświadczeniach tak 
własnych, jak i innych krajów. Otóż 


„np. z badań socjologicznych w tejże 


Austrii nad percepcja społeczną pa- 
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nującego tam systemu wynika, że 
znakomita większość respondentów 
w badaniach reprezżentatywnych nie 
uważa systemu austriackiego za ka- 
pitalistyczny, lecz za partnersko-soc- 
jalny. Co to znaczy? Znaczy to, że dla 
badanych nie jest to socjalizm, ale nie 
jest to również kapitalizm. W związ- 
ku z tym rozmywa się również poję- 
cie współczesnego kapitalizmu. W 
każdym razie, gdybyśmy chcieli opi- 
sywać go kategoriami staromarkso- 
wskimi, to ten kapitalizm nie jest... 


. Leszek Borek: — ...nie jest to już 
„starokapitalistyczny kapitalizm”. 


Sławomir Wiatr: — Stąd powinni- 
śmy skromnie przyjąć, że nie tylko 
nasze doświadczenia mogą składac 
się na wizję, na mnogość wizji ładu 


„ społecznego, które tworzą opis socja- 


lizmu lub mogą odpowiadać pewnym 
jego cechom i wartościom. Ważne są 
także doświadczenia inne. Tak więc 
postulowałbym, byśmy nie poruszali 
się.w tej dyskusji tylko w obszarze 


_ doświadczeń naszych i naszego obo- 


zu, bo nie $ą to jedyne, wyłączne 


"doświadczenia ruchu socjalistyczne- 


go, ideologii socjalistycznej. Nie tylko 
nasze doświadczenia składają się na 
dorobek socjalizmu czy marksizmu, 
który ewoluuje w różnych krajach. 
Można nawet pójść jeszcze dalej 
i spojrzeć na zupełnie nowe ruchy 


_1ideołogie społeczne, np. alternatyw- 


no-ekologiczne, które — gdy spojrzy- 
my na ich konstrukcję ideową, rów- 
nież czerpią z marksizmu, chociaz 
w sposób nieortodoksyjny. 


Krzysztof Wielecki: — Nie sposób 
nie zauważyć, że od czasów klasyków 


"marksizmu kapitalizm. energicznie 


ewoluował, przyjmował rozmaite fo- 
rmy. Również dziś jest zjawiskiem 
stale zmieniającym się i zróżnicowa- 
nym. Definiowanie socjalizmu jako 
odwrotności kapitalizmu jest dziś 


| 
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często po prostu śmieszne. Po pierw- 
sze dlatego, że kapitalizm nie posiada 
już wielu cech do dziś krytykowa- 
nych, po drugie, ponieważ posiada 
wiele właściwości, których przeci- 
wieństwo musi być sprzeczne z całą 
tradycją humanistycznej myśli lewi- 
cowej. Jest tak między innymi dlate- 


go, że świat jest jeden i kapitalizm 


w niemałym stopniu rozwijał się 
przecież pod em wartości 
wnoszonych przez socjalizm. Żartuje 
się nawet niekiedy, że „kapitalizm 
wziął co najlepsze z socjalizmu, 
„a nam zostawił resztę”. Tak jednak 
nie jest. To my zostawiliśmy sobie 
„resztę, a oni brali to, co chcieli. Ale 
nie w tym rzecz. Rzecz w tym, że 
niewątpliwie pojawienie się rewolu- 
cji socjalistycznej, w ogóle idei soc- 
jalizmu, ruchów socjalistycznych 


i komunistycznych wywarło ogrom- 


ny wpływ na ewoluowanie ustroju 
kapitalistycznego. Ów wpływ, jak są- 
dzę, wywarł przede wszystkim fakt, 
że tamten ustrój często popadał 
w kryzysy. Było to więc własne do- 
świadczenie systemów, które nie po- 
trafiły zapewnić równowagi, w tym 


"iwnowagi niezbędnej do rozwoju : 


kapitału. 
Warto w tym miejseu podkreślić 


także znaczenie negatywnego wpły- 


wu realnego socjalizmu — zwłaszcza 
tego z lat stalinowskich — na racjo- 
nalizowanie się społeczeństw zacho- 


dnich, które dzięki temu wiedziały, 
jakiego socjalizmu należy się wy-- 


strzegać. Stąd idea państwa opiekuń- 
czego, w którym socjaldemokratycz- 


na czy socjalistyczna partia typu za- 


chodniego mogła być jakimś rozwią- 
zaniem stabilizującym, zachowują- 
cym powszechnie pożądaną równo- 


wagę między wielkim kapitałem a" 


klasą pracowniczą. 
Zmierzam do opinii, że w ogóle 


każdy ustrój musi ewoluować. Jeżeli - 


więc my fundujemy sobie długoletnią 
stagnację, to musimy pogodzić się 
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„ ztym, że obecnie konieczne jest doró- 


wnywanie tym, od których kiedyś 
byliśmy znacznie bardziej postępowi, 
których teoretycznie powinniśmy 


'dziś wyprzedzać. 
Z tym, zczym skutecznie poradził | 


sobie zachodni socjaliści (i nie tylkó 
oni, chociaż trudno odmówić im auto- 
rstwa wielu rozwiązań), my najwyra- 

źniej nadal sobie nie radzimy. Niecd- 
parta jest więc potrzeba poszukiwa- 
nia takiej koncepcji układu sił spo- 
łecznychi isystemu politycznego, któ- 
re by ów układ równoważyły i i zape- 
wniły mu możliwość rozwoju. 


Jerzy Głuszyński: a Ciągle są to 


jednak tylko ogólne refleksje. Ale 
_ jaka jest, jaka może być, konkretna 


odpowiedź na pytanie: czym jest 


. współczesny socjalizm? 


Janusz Gąciarz: — — Odpowiedź ta- 
ka jest trudna co najmniej z kilku 
powodów. Generalna przyczyna 
niejasności wokół istoty socjalizmu 
tkwi w olbrzymim ciążeniu history- 
cznego doświadczenia socjalizmu re- 
alnego. Twierdzę, że uformiowana 
w nim konkretna postać ustroju gos- 


podarczego i politycznego zdeformo- . 


wała to, co z punktu widzenia teorii 
i ideologii socjalistycznej moglibyś- 
my identyfikować z istotą nowego 


ustroju. W konsekwencji boimy się: 


już określać socjalizm w kategoriach 
ideału społecznego, gdyż naraża to 
zarówno nas samych, jak i odbiorców 


"na kolosalny dysonans poznawczy, 


staje się powodem frustracji, popada- 
nia w sprzeciw i bunt. Rodzi się zwąt- 


pienie w same ideały społeczne, ich 


odrzucenie prowadzi do bezkrytycz- 
nego przyjmowania tez ideologicz- 
nych wyłącznie na podstawie kryte- 
rium ich konkurencyjności czy prze 
ciwstawności wobec socjalizmu. Czę- 
sto także spotykamy się z narasta- 
niem postaw  fundamentalistycz- 
nych, żądających bezwzględnej reali- 
zacji „czystych” ideałów. Powodem 


tąkiego stanu umysłów jest dominac- 
ja myślenia ideologicznego, które ig- 
. stosunek ideałów do konkret- 

warunków historycznych, w ją- 
kich są one wdrażane, co uniemożli- 
wia odróżnienie tego, co możliwe od 


" tego, co utopijne, tego, co konieczne 


od tego, co przypadkowe. Przyczyną 
zjawisk tego typu jest alienacja odbu- 
dowana przez socjalizm zarówno w 
swoim wymiarze obiektywnym, jak 
i subiektywnym, w wymiarze ekono- 


micznym, jak i politycznym, dotyka-' 


* jąca jednostkę w: najistotniejszym 


wymiarze jej egzystencji — podmio-. ' 


towości i charakterze własnej aktyw- 
ności życiowej. Alienacja ta prze- 
jawia się w wielu sferach rzeczywis- 


tości, społecznej. W moim przeko- . 


naniu najważniejsze z nich to: 

1) Odwrócenie relacji między idea- 
łami spałecznymi, celami masowych 
dążeń emancypacyjnych, a ekonomi- 
cznym, politycznym, organizacyjno- 
-instytucjonąlnym, kulturowym ins- 
trumentarium, jakie miało służyć ich 
osiąganiu. Środki utożsamione zosta- 
ły z istotą ustroju i każda próba ich 
zmiany stanowiła zagrożenie mobili- 
zujące do walki o pryncypia ustrojo- 
wę. Było to niezwykle korzystne dla 
stabilizacji pozycji warstw związa- 
'nych z aparatem kierowniczym 
wszelkich szczebli, ale również — 
o .paradoksie! — dla warstw, które 
czerpały. korzyści nadzwyczajne z 
„niedomogów i niedoborów nowego 
ustreju. Prymat w budówie ustroju 
socjąlistycznęgo warstwy  instru- 
_ mentalnej nad warstwą aksjologicz- 
„ną powodował m.in. odczuwaną na 


skalę masową rozbieżność głoszo- ' 


nych celów z doświadcząną przez 
ludzi rzeczywistością materialną 
jj duchową. Przejawem tej sytuacji 
była niemal religijna wiara we włas- 
ność państwową, centralny plan i ce- 


ntralne sterowanie polityczne, które . 


traktowano jak nienaruszalne zasa- 
dy, nie konfrontując ich ze sprąw- 


- 
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dzalną efektywnością, zich skutkami 
w stosunku do zamierzonych celów. 

2) Odwrócenie relacji między wy- 
zwoleniem jednostki jako miarą oce-- 
ny stanu stosunków społecznych a 
kryteriami o charakterze kolektywi- 
stycznym, związanymi z wyzwole- 
niem klasowym. Oferta zastąpienia 
tych drugich tymi pierwszymi byłaby 
naiwnością teoretyczną i ideologicz- 


- ną! Ale nadużyciem etycznym jest 


również zapominanie o wolności jed- 


_nostki, o jej podmiotowości, bogact- 


wie jej potrzeb i życiowych szans na 
ich realizację, o naturalnej dążności 
do sensownego uczestnictwa indywi- 
dualnego w racjonalnej praktyce 
zbiorowej. Z euforią patrzono na 
wskaźniki zbiorowego awansu społe- 


„cznego i zdominowanie życia publi- 


cznego przez ludzi wyrosłych 
z warstw upośledzonych ekonomicz- 
nie i cywilizącyjnie. Zapominano jed- 
nak o tym, iż korzyści zbiorowe nie 
mogą zniwelować rozczarowań 
i ograniczeń na poziomie indywidual- 
nym. | 

3) Względna deprywacja potrzeb 
ludzkich wyrażająca się w dynamicz- 
nym wyzwoleniu ich wzrostu (tak 
jakościowego jak i ilościowego) 
wskutek usunięcia najdotkliwszych 
form społecznego upośledzenia i uci- 
sku - (likwidacja nędzy, dostęp do 
oświaty i kultury, otwarcie kanałów 
awansu społecznego) przy zabloko- 
waniu możliwości ich zaspokajania 
zgodnie ze wzrastającymi oczekiwa- 
niami spółecznymi. W rezultacie do- 
chodzi do wtórnej pauperyzacji i po- 
czucia permanentnego niezaspokoje- 
nią wielu potrzeb w większości społe- 
czeństwa przy równoczesnym poja- 
wianiu się obszarów luksusu. Proces 
ten konsekwentnie prowadzi do kla- 
sycznej postaci alienacji, tzn. reduk- 
cji potrzeb ludzkich wyłącznie do 


. obszaru konsumpcji materialnej, do 


maksymalizowania dążeń w tym za- 
kresie. 
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4) Oderwanie poznania naukowe- 


go i jego rezultatów od ludzkiego 


działania kształtującego praktykę 


produkcyjną i społeczną. Jest para- 
doksem, że w ustroju, który zakładał 
jako swoją naczelną cechę świadome 
kształtowanie praktyki na podstawie 
najlepszej wiedzy naukowej, doszło 
do triumfu i niemożliwej do przeła- 
mania stabilności  irracjonalnych 
form praktyki gospodarczej, polity- 
cznej, społecznej, naukowej, zaczym 
zawsze kryje się egoistyczny interes 
pewrej części społeczeństwa. , 
Opierając się na powyższych uwa- 
gach chcę powiedzieć, iż sprawozda- 
wcze określanie tego, czym jest soc- 
jalizm, na podstawie jego historycz- 
nie ukształtowanych formach ustro- 


jowych nie jest zadowalające. Przede 


wszystkim nie służy ono sprawie naj- 
wazniejszej, gdyż nie wyznacza kie- 
runków przeształcania rzeczywistos- 
'ct. Twierdzę bowiem, iż socjalizm nie 
jest stanem, nie jest zamkniętym 
w określonym kształcie społeczeńst- 
wem, gospodarką i polityką. Jest ot- 
wartym procesem, którego istotą 
jest świadome, zbiorowe dążenie lu- 
dzi do przezwyciężania wszelkich 
ograniczeń i sprzeczności, które 
w sferze gospodarczej, politycznej 
i kulturowej hamują lub ograniczają 
osiąganie stanu wyzwolenia i pod- 
miotowości osobistej, a także blokują 
warunki współuczestnictwa w kiero- 
waniu i organizowaniu życia zbioro- 
wego. Socjalizm oznacza więc ciągłą 
historyczną i kulturową konkretyza- 
cję struktur życia, społecznego tak, 
aby służyły one najważniejszym war- 
tościom ludzkim, tworząc potencjał 
dla rozwoju jednostek i zbiorowości. 

Określenie socjalizmu nie powinno 
więc koncentrować się na jego stro- 
nie instrumentalnej, lecz przyjmo- 
wać za punkt wyjścia warstwę etycz- 
ną. Obecne „pęknięcie etyczne soc- 
jalizmu dowodzi, jak niebezpiecz- 
nym złudzeniem jest pogląd, iż war. 
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tości, ideały są wyłącznie sferą ducha 
oderwaną od bieżącej praktyki. W is- 
tocie są one zakorzenione w praktyce 
materialnej, a ich łamanie przynosi 
nawarstwianie się konfliktów, sta- 
nów psychologicznie i społecznie de- 
struktywnych. Zwracam na to uwa- 
gę, aby nie być posądzonym o morali- 
zatorstwo, lub odwoływanie się do 
abstraktów wydumanych i nierealis- 
tycznych. Przypomnijmy sobie, że 


szczytowe osiągnięcia myśli marksis- 


towskiej od Marksa do Lukacsa były 


oparte na takim właśnie traktowaniu _ 


wartości, na realistycznym ujmowa- 
niu ich, jako części bytu społecznego 
ludzi. ; = 

Socjalizm należy więc definiować 
przez cele (główne wartości) i warun- 
ki dobrze służące ich maksymalnej 
realizacji, a nie przez instytucje, stru- 
ktury społeczne, zasady organizacyj- 
ne, które są środkami. Aby zachować 
racjonalność, owe środki muszą 
zmieniać się w zależności od kon- 
kretnych warunków historycznych, 


kulturowych, gospodarczych, od sta-. 


nu świadomości społecznej. 


Sławomir Wiatr: — Do powyższej 
wypowiedzi chciałbym dodać jedną 
— wydaje mi się — ważną uwagę. 
Dysponujemy pewnym typem do- 
świadczenia, który czyni, że w naszej 


. percepcji socjalizm jawi się nam jako 


system politycznie zamknięty, niee- 


lastyczny, prawie jednopodmiotowy. " 
_W takiej optyce wszelkie zmiany w 


tym systemie, idące w kierunku jego 


pluralizacji, społeczeństwa obywa- : 


telskiego, traktuje się jako, w gruncie 
rzeczy, transplantację wartości ob- 
cych, czyli niesocjalistycznych. Otóż 
wydaje mi się, iż problem polega na 
tym, że to nie socjalizm materializuje 
się w formach, które były u nas reali- 
zowane, lecz nasz typ doświadczeń 
i sposób postrzegania świata powo- 
dują, że ten socjalizm jest przez nas 
postrzegany tak, a nie inaczej. 


- Jerzy Głuszyński: — Jesteśmy po- 
koleniem, które socjalizm odziedzi- 
czyło. Istniejąca rzeczywistość jest 
dla nas jedyną rzeczywistością real- 
nie doświadczaną, co najwyżej poró- 
wnywaną z naszą wiedzą o innych 
systemach ustrojowych. Zjawiskiem 
powszechnym jest dzis mówienie o 
błędach i wypaczeniach, a nawet 
zbrodniach dokonanych pod sztan- 
darami tego „najlepszego z ustro- 
jów”. Czy w Polsce w związku z tym 
młodzi ludzie, przynajmniej ci o lewi- 
cowych przekonaniach, mają kom- 
pleks socjalizmu? Czy mają ku temu 
powody? Jeżeli tak, to jakie są możli- 
wości racjonalizacji sytuacji, w której 
się znaleźli? 


Leszek Borek: — W Polsce można 
mówić o swoistym uczuleniu mło- 
dzieży na słowo „socjalizm”', ale do- 
tyczy to przecież nie tylko jej. Awers- 
ję przejawia również niemal każdy 
chłop. I ma ku temu wiele uzasa- 
dnionych powodów. To rozprawa 
z nietuzinkowym przecież ruchem 
ludowym, to kolektywizacja, obo- 
wiązkowe dostawy, systematyczne 
przerzucanie skutków industrializa- 
cji i wszelkich załamań gospodar- 
czych na barki wsi, a także ustawicz- 
ne powtarzanie tezy o „niesocjalisty- 
„ cznym charakterze chłopstwa”, i je- 
go nietrwałości. Paradoksalnie właś- 
nie ta klasa (adaptując się do socjaliz- 
mu podobnie jak do wcześniejszych 
formacji) "ma wielkie . zasługi 
w utrwalaniu się w Polsce dotych- 
czasowego ustroju. Nie tylko w tym 


sensie, że stanowiła naturalną bazę, 


z której rekrutowali się „budowni- 
czowie socjalizmu”, lecz przede 


wszystkim w tym sensie, że chłopi - 


konsekwentnie stanowili czynnik 
stabilizacji państwa. Po każdym ko- 
lejnym załamaniu (a więc i osłabnię- 
ciu dyrektywnych funkcji panstwa) 
chłopskie rolnictwo pierwsze dostar- 
czało zwiększonej produkcji żyw- 


Nowe Drogi—3 
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ności, i to bez względu na zachodnie 
restrykcje, jak na początku lat osiem- 
dziesiątych. 

Nigdy dotąd ta nie wypowiedziana 
„miłość chłopów do socjalizmu” nie 
spotkała się jednak ze wzajemnością. : 
Stąd ich ciągła nieufność i rezerwa. 

Duże znaczenie ma również — jak 


. mi się wydaje — zasadnicża nieprzy- 


« 


stawalność propagowanej dotąd wer- 
sji ideologii socjalistycznej do chłops- 
kich oczekiwań. Nietylkoze względu - 
na zawarty w niej (przynajmniej do 
niedawna) ateizm. Bezrefleksyjne 
piętnowanie motywu posiadania (w 
imię tzw. socjalistycznej urawniłow- 
ki) jest bowiem sprzeczne z zasadą 
koniecznej w gospodarstwie przed- 


, siębiorczości. W mentalności chłops- 


kiej chęć posiadania ma charakter 


„w pełni naturalny; mają określone 


terytoria, rośliny i zwierzęta, walczą 
o teren, wodę, światło itp. 


Krzysztof Wielecki: — Odpowia- - 
da mi tembr tej dyskusji. Mam na- 
dzieję, że właśnie w młodym pokole- 
niu będzie można nareszcie rozma- 
wiać na tetematy, nie odbijając się od 
ściany do ściany. Oczywiście, z jednej 
strony, dorobku socjalizmu nie spo- 
sób nie oceniać bardzo krytycznie, 
jeżeli weżmie się pod uwagę ponie- 
sione ofiary i koszty, zapóźnienie cy- 
wilizacyjne itd. Ale z drugiej strony 
nie stało się to przecież przez przypa- 
dek, prawdopodobnie taki obrót losu 
logicznie wynikał z wypadków dzie- 
jowych. W związku z tym trzeba pró- 
bować rozmawiać o tym w bardziej 
zrównoważony sposób. Czy taka zró- 


 'wnoważona rozmowa doprowadzi 


nas do negacji socjalizmu? Czy nasze 
pokolenie musi odrzucić socjalizm, 
czy też może przy nim pozostać? Czy 
ma się cofnąć, czy pójść do przodu? 
To chyba kwestia najbardziej dla nas 
interesująca. Przyczyny, dlaczego 
wielu z nas i z młodszego pokolenia 
jakoś przywiązało się do myśli lewi- 
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cowej są różne. O sobie samym mógł- 


_ bym powiedzieć, że wiele w tym było 


młodzieńczej naiwności, a nawet pe- 


wnej młodzieńczej ślepoty na rzeczy- | 


wistość. 


Ale przecież z tego przyszło kiedyś - 


wyTosnąć i odpowiedzieć sobie na 
pytanie: czy orientacja lewicowa była 
pomyłką, z.której należy się szybko 
wycofać, 
„przepraszam”, czy też nie? Otóż za- 
stanawiając się nad tym, co należy 
zrobić, teraz, kiedy już wiemy, jak 
bardzo dotychczasowy socjalizm w 
wielu wymiarach się skompromito- 
wał, odpowiadam sobie tak: należy 
szybko odrzucić wadliwe sposoby re- 
alizacji celów socjalizmu i urzeczywi- 
| stniać je tak, aby jednych nie poświę- 


cać dla innych, np. humanizmu dla dj 


sprawiedliwości. 


Jest także pewna przęsłanka mo-. 
ralna, która, być może, nie wyróżnia. 


całego pokolenia, ale mnie osobiście 


jest bliska. Tłumaczę ją sobie w ten. 
sposób: jeżeli nawet w pewnym mo-- 


mencie przejawiłem dużą naiwność, 
podpisując się pod deklaracjami, któ- 


re nie miały większego .pokrycia 


w rzeczywistości, to przecież mimo 
że byłem tak samo pozbawiony wpły- 


wu, jak większość Polaków mego. 


pokolenia — jakoś współodpowia- 


dam moralnie za wszystko, do.czego © 


w Polsce doszło. W związku z tym 
pytanie, które bardziej dotyczy star- 


szej generacji lewicy, czy wolno dziś 
właśnie się wycofać? Do czego by to. 


doprowadziło? To pytanie pierwsze. 
Drugie pytanie jest takie: czy jeżeli 
ten system ma stawać się coraz bar- 
_ dziej normalny, czyż nie jest kwestią 
odpowiedzialności moralnej ludzi, 
którzy podpisali się pod legitymizu- 
jącą go koncepcją doprowadzić do 


warunków umożliwiających ową. 
normalność? Czy młode pokolenie 


lewicy polskiej, na którym odpowie- 
dzialność nie spoczywa przecież bez- 
pośrednio, może teraz uchylić się od 
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mówiąc bardzo głośno 


uczestnictwa? * Czy | jakaś inna siła 
„w istniejących warunkach może do- 


prowadzić do tego, aby cały balast 
stalinizmu został rzeczywiście zane- 


gowany i zlikwidowany? Czy jakaś” 


inna siła jest w stanie doprówadzić'do 
racjonalnego, to znaczy liczącego się 
z warunkami, systemu wielopartyj- 


nego? Wydaje mi się, że jest to moral-- 
ny obowiązek właśnie młodej lewicy. - 


Jerzy Głuszyński: — Ciągle. operu- 
jemy dwiema perspektywami widze- 


nia socjalizmu: realną, oceniarią kry- 
tycznie, i idealną, jako zespółu warto- 


ści powszechnie pożądanych. Dla 
. młodego pokolenia — jak atrakcyjnie 


prezentowałaby się Socjalistyczna 


-_ aksjologia — o stosunku do socjaliz- 


mu decydują jednąk oceny jęgo real- 
nego funkcjonowania. "Stąd nie mogą 


dziwić rezultaty badań, z których np. 


wynika, że niemal co drugi młody 


Polak nie życzy sobie kontynuacji 


socjalizmu w naszym kraju(*). 
Powszechność ocen krytycznych 


(mocno akcentowana także w tej dys- 
kusji) skłania więć do postawienia - 


pytania zarówno o minioną, jaki obe- 
cną zasadność misie” | 


. Sławomir Wiatr: —— Nod ariudaj 
przyszło nam tu występować z bą 


dzo niewygodnych pozycji, sz ąc SE 


identyfikacji z socjalizmem w chwili, 
gdy percepcja jest taka, a nie inna. 
Mnie jednak jest bliskie nie emocjo* 
nalne, lecz racjonalnć postrzeganie 
naszej przeszłości. To zakłada po- 
trzebę pewnej relątywności, to zna- 
czy opisywania zjawisk, procesów 


gospodarczych, pólitycznych, społe-_ 
cznych zachodzących. w Polsce w la- 
tach 40. i na przełomie lat 40. i 50. oraz 


następnych nie tylko z punktu wiż 


dzenia racjonalności dzisiejszej. Nie 
znaczy to, że mamy gloryfikowąć : 
wszystkie deęyzje i procesy, jakie 
nastąpiły. Powiedzmy sobie tak: ma-+ 
my niewątpliwie kryzys legitymiza- 


* Msi o przystości socjalizmu w Place 


"ru potrzeb społecznych. O 
ć na przełomie lat 40. i 50. duże 
„gruby s społeczne w niewątpliwy Spo- 
'.sób korzystały ż tego, że powstała 
/-fotmacja socjalistyczna, to w następ- 
! nygh dekadach coraz trudniej wska- 
* zać takie wielkie grupy, które rzeczy- 
o Pamiętajmy | zy ge "ry m, SI ira (w sensie zarówno obiektyw- 
ńić jest p perinientaą ią czerdźiegiodł. | nym, jąk i subiektywnym) coś zyski- 
rólętnią cechą formacji sócjęlistysz- „wały. 
nej w.Polsce (żeby trzymaś się tylko . . - Jeżeli spojrzeć ną inteligencję, to 
poskiego przykładu). Ten'socjalizm, jej większóść z pokolenia naszych - 
„ o,czymh często 9ż my, _ ejców jest właśnie produktem tego 
miał jej kiódyśziiną legitymizację żpołe- : „masowego awansu. Ich dzieci — na- 
ezną. Dokonywą) się przetieżjmąćć. . sze pokolenie i dzisiejsza młodzież 
wy dwą ierwfliżącyjny, obwkątówy: odrzucają już jednak taki sposób 
i społęczny setek” tysięcy. „Polaków, | ,. myślenia. Dla nich nie jest to awans, 
awans; „miliarów.. ludzi. grzez: WYŁ . 'lecz tylko prosta reprodukcja. Oni 
kształóenie, awans  kierazekii spra-.' opa innych wartości, wartości 
wowanię władzy th. D Żigiaj oć - |. "spoza bązy legitymizacyjnej obecne- 
cię. ceeniamy. tó: inaezej, niź było to. . go porządku i podmiotów go repre- - 
ocepiane wówcżag, widzimy koniak s „zęńtujących. Młodzi, nasze pokole- 
yśencje tamtych procesów, | które tę- nie, do tej bązy już nie należą. Może 
sag po nu wonić wielu PdsA „ -ono osiągnąć swą legitymizację tylko 
=" | 5 - prak walkę o jakościowe, głębokie 


iotnoizkamy: ndu: +. przemiany istniejącej formacji. 
JP) cji, zędr zyk mu ważacj, rj »Tu zaczyna się piekielny kłopot, 
6, jaka ałękjj st zariyd . zktórym mamy do czynienia. Kiedy 


ć  zanieczyśzczeńje = - mówimy bewiem o zmianach, które 
RE lóeaztyć jakie sja - „pośtulujemy — jako członkowie par- 
Nie może 'ta przesłonić : a Na u = tli, albo przez partię w systemie spąq- 


tamtym etabte — Poł yt u fu'ęspek- :. łecznym ii politycznym — to mówimy 
ty moralne I polityczne c= gocjalizi > a _G rzeczach, które dotychczas nie były. 
wykązał się. kiemąłą. e |, «. przypisywane naszej formacji. Tak 

my.. też .6 foyioroaj | " jest. kiedy posługujemy się pojęciem 
niach. Stun zimnej wojny. sfojowiypi ; „pluralizmu, mówimy o konieczności 


Iąt 46. j SQ. miał przecie? bęzgoł zukiwania efektywnych insty- 
wpływ. ną to, "jajcie niet Toe” » kugjonalnych mechanizmów ujaw- 
wÓwęZę6 wybietane warianty. „; niąnia i rozwiązywania konfliktów 


"Wr pęwnym jednak momencie (tru- * społecznych, o społeczeństwie oby- 
dno 'pkreślić datę): waszej formącji watetskirm, o przedsiębiorczości i 
zabrakło. zdołności adaptacyjnych da „weeenowyc gospodarce itp. 

nowych. gipiworsc; Gay świst: dew 
RĘtIZNY, . zyndkzaCyjne, ae " Jerzy Głuszyński: — Z dotychcza- 
skonęmitzńe i: i spbłeć Ad w” Rrozd$ 3 $owych rozważań wynika, że socja- 
aiz i s „lizm w. naszym kraju znajduje się 
WANE, leaty „dajekó idącym zmia- ; . óbeenie w punkcie zwrotnym. Zga- 
ROT e 4) dzamy się z grubsza co do tego, iż 
ćhahiżmy is system pe dróstu stał. się : „ niezbędny jest zasadniczy impuls ot- 
iestekeyypy : m" Lytzenią 2 zj 9 oda kGakki nowy etap jego | 
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rozwoju. Nieobca jest jednak takze 
świadomość istniejących ograniczeń 
również ze strony ludzi deklarują- 
cych się za socjalizmem i w swym 
mniemaniu będących jego zwolenni- 
kami. 

Jak w związku z tym patrzeć na 
przyszłość socjalizmu w Polsce? Czy 
z obawami, czy też — jak czyni to np. 
sekretarz KC, prof. M. Stępień — 
z przekonaniem, że w dającej się 
przewidzieć przyszłości socjalizm 
1 przewodnia rola partii w naszym 
kraju nie mają alternatywy. 


Leszek Borek: — Jeżeli chodzi 
o socjalizm to wiadomo, że nawet 


przeciwnicy socjalizmu w Polsce - 


używają argumentów socjalistycz- 
nych, O socjalizm możemy więc być 
spokojni, w tej czy innej formie bę- 
dzie on istniał. Jeżeli chodzi o prze- 
wodnią rolę partii, to sprawa wyglą: 
da zupełnie inaczej. Między innymi 
z powodów, o których już tu mówiliś- 
my. Przewodnia rola partii — obec- 
nej partii, o takim, a nie innym kszta- 
łcie i składzie, skończy się wcześniej 
czy później. Musi powstać nowa par- 
tia socjalistyczna. Na pewno powsta- 
nie, gdyż wielu członków Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej już 
obecnie by do niej wstąpiło, gdyby 
miało taką możliwość. Myślę tu m. in. 
o kilkuset tysiącach chłopów, któ- 


rym obecna nazwa i statut nie mogą 


odpowiadać. Są w niej, bo nie mają 
wyboru. Do ZSL nie pójdą, bo ZSL 
też im nie odpowiada. Myślę także 
'o wielu tąkich ludziach, którzy nie 
wstąpili i nie wstąpią do partii, jeżeli 
będzie ona nadal taka jaka jest, na- 
wet uwzględniając powolne zmiany. 
Nie bez znaczenia jest tu kwestia 
kontynuacji nazwy, która w wielu 
kręgach społecznych jest już zużyta. 


- Krzysztof Wielecki: — Na pytanie, 
czy partia nie ma w Polsce alternaty- 
wy, odpowiedziałbym innym pyta- 


36 


niem: czy partie polityczne w ogóle 
mają alternatywę. Jak: wiadomo, 
epoka wielkich _ manipulatorów, 
wielkich organizacji, wielkich ideo- 
logii zdaje się być w fazie zmierzchu. 
Być może kiedyś odrodzi się, ale ina- 


czej. Młode pokolenie, które najbar- 


dziej nas tu interesuje, jeśli nie sypia 


'po nocach, to zapewne z przyczyn 
zupełnie innych niż niewiedza, co to | 


jest socjalizm, czy żyją jeszcze w soc- 
jalizmie lub może jest już jakiś inny 
ustrój. Wydaje mi się, że młode poko- 
lenie ma dziś inne problemy. Wiek 
wielkich ideologii, wielkich partii po- 
litycznych, nadfunkcji państwa szyb- 
ko wchodzi w fazę zmierzchu. Atrak- 
cyjne stają się np. ruchy alternatyw- 
ne, które — wbrew temu, czego moż- 
na się było początkowo spodziewać 
— już teraz odgrywają unas znaczącą 
rolę. " ' | 

Zapewne również w przyszłości ży- 
cie polityczne i społeczne będzie mu- 
siało być regulowane przez instru- 
menty partii politycznych, ale będą 
to już pewnie zupełnie inne partie. 
Dlatego coraz mniej podniecają mnie 
ustawiczne .próby poszukiwania 
„istoty” socjalizmu. Problemem na- 
prawdę ważnym jest to, jakie regula- 
tory rozwoju społecznego i ekonomi- 
cznego są dzis niezbędne, aby nie 


„dochodziło do zapaści, które system 


kapitalityczny w rozwiniętych kra- 
jach już przechorował, a u nas ciągle 
wywołują okresową gorączkę. Cho- 
ciaż nie mniej ważnym problemem 
jest nadwładza tych regulatorów, 
nadregulacyjność, która uniemożli- 
wia likwidowanie przyczyn zapaści. 
Nie można bowiem realizować socja- 


listycznych idei, jeżeli nie pogodzi się 


ich z wymogami rozwoju społeczne- 
go. 


Sławomir Wiatr: — Wracając do 
istoty pytania, na które obecnie sta- 
ramy się odpowiedzieć, chciałbym 
podkreślić umowność zawartych w 
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nim treści. Umowna jest przede 
wszystkim kwestia, o jakich dystan- 
sach czasowych rozmawiamy. Poza 
tym mówimy o socjalizmie w bardzo 
umowny sposób. Zgodziliśmy się już 
wcześniej ze stwierdzeniem, że na 
gruncie Europy — określonej wspól- 
noty kulturowej, gdzie wiele idei ma 
wspólne korzenie — trudno o precy- 
zyjne określenie, gdzie zaczyna się, 
"a gdzie kończy socjalizm czy jakaś 
inna formacja. 


Biorąc to pod uwagę, nasze wypo-. 


wiedzi o przyszłość socjalizmu nie 


mogą zasklepiać się tylko w obrębie . 
zjawisk i mechanizmów, które dotąd 


określaliśmy jako ' socjalistyczne. 
Przyszłość socjalizmu — być może 
wspaniała — będzie przecież zależeć 
nie od stopnia słuszności kategorii 
służących jego opisowi, lecz od tego, 
na ile efektywne będą uruchamiane 
procesy, mechanizmy, rozwiązania. 
Mówiąc o perspektywach przewo- 
dniej roli PZPR można już operować 
bardziej konkretnymi sformułowa- 
niami. To już nie kwestia uniwersal- 
nych wartości, tylko konkretnych 
koncepcji i instrumentów. Otóż mo- 
im zdaniem, przewodnia rola PZPR 
— czy PZPR tego chce, czy to sobie 


uświadamia, czy też nie — stosowane . 


instrumentarium przewodzenia, w 
tej formule, w jakiej powstawało, 
obecnie szybko się wyczerpują. Nie 
tylko dlatego, że partia, lub znaczna 
jej część, teraz tak się oświeciła i wie, 
że tamte instrumenty były niedobre. 
Przede wszystkim dlatego, że rzeczy- 
wistość, otaczający Świat zmieniły 
się, natomiast instrumenty pozostały 


te same lub nieco zmodyfikowane. . 


Jeżeli jest tak, a bogactwo form życia 
_społecznego jest o wiele większe, to 


siłą rzeczy te nowe zjawiska społecz- 


ne, polityczne i gospodarcze, nowe 
formy nie są ogarniane dotychczaso- 
wym instrumentarium. 

W tym sensie zmienia się charakter 
przewodniej roli partii. W przyszłości 
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na pewno nie będzie ona tą, z jaką 


mamy do czynienia jeszcze dziś, 
a tym bardziej wczoraj i rok temu. 
Problem polega na tym, na ile zasad- 
nicze zmiany będą wynikały ze świa- 
domej, programowej działalności 
partii, a na ile z tego, że otoczenie 
nadal będzie ją wyprzedzało. Ten 
drugi wariant byłby czynnikiem po- 
wstrzymywania efektywności całego 
makrosystemu. Jeżeli natomiast w 
działaniu partii pojawi się współ-- 
mierna do sytuacji inicjatywa prog- 
ramowa, wówczas zwiększy się efek- 
tywność całego systemu i — mówiąc 
językiem dotychczas stosowanym 
— powstanie szansa osiągnięcia zdol- 
ności partii socjalistycznej odnowy, 
demokracji, pluralizmu (do których 
to terminów nie jestem zresztą szcze- 
gólnie przywiązany), do zwiększenia 


„swych wpływów i przewodzenia na 


tym gruncie realnym procesom. Raz 
jeszcze zwracam uwagę, że bardzo 
wiele zależy od tego, na co się zdecy- 
dujemy, na jaką perspektywę czasu, 
na jakie rozumienie poszczególnych 
procesów i pojęć, z pomocą których 
chcemy je opisywać. W każdym razie 
— po części interpretując stwierdze- 


- nie tow. prof. M. Stępnia, że w dającej 


się przewidzieć przyszłości nie ma 
alternatywy dla socjalizmu i wyróż- 
nionej roli partii, zgadzam się z nim 
o tyle, że alternatywa, którą ja wi- 
działbym dla procesów odwrotnych 
— gdy uruchomię całą siłę wyobraźni 
— jawi mi się nie jako rewolucyjna 
i pokojowa, lecz jako tąpnięcia o wie- 
le silniejsze niż te, które wywołały 
dotychczasowe kryzysy z tragiczny- 
mi konsekwencjami, które są trudne 
do przewidzenia nawet dla skrajnych 
pesymistów. I w tym sensie łączę się 
solidarnie z tym, co wyraził tow. Stę- 
pień. 

Jerzy Głuszyński: — Czy jednak 
nie mówimy tu o perspektywie na- 
rzucającej się przez swą racjonal- 
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' ność? Bieg zdarzeń, co pokazują hi- 


storyczne doświadczenia, wcale jed- 


nak nie musi kierować się zasadą 
racjonalności. W dodatku racjona- 
lizm socjalizmu, wielu ludziom nie 
wydaje się tak oczywisty, jeżeli weż- 


miemy na przykład pod uwagę do- 


świadczenia Zachodu, gdzie dobre re- 
zultaty daje „płodozmian” tamtej- 
szego socjalizmu z konserwatyz- 
mem. 

W związku z tym pytanie: czy 
i w naszym systemie występuje zapo- 
trzebowanie na konserwatywne nur- 
ty ideowe? A jeżeli tak, to gdzie iw ja- 
kich formach powinny się one przeja- 
wiać? 


Sławonir Wiatr: — Doświadcze- 
nia Zachodu wskazują przede wszy- 
stkim na występowanie procesów 
stabilizacji, adaptacji i wzajemnego 
upodobniania się, zdawałoby się al- 
. ternatywnych formacji ideologicz- 
nych. Prowadzi to do tego, że w ra: 
mach zmian kadencji parlamentar- 


nej zmiana rządu nie wywołuje wiel- 


kiej rewolucji. Zmieniają się propor- 
cje, akcenty, rozwiązania polityki so- 
cjalnej, bo reguły gry ekonomicznej 
są w miarę stabilne. Otóż, jeżeli po- 
wiadamy, że w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości alternatywy dla so- 
cjalizmu w Polsce nie ma, to dlatego, 
że opowiadamy się za procesem ewo- 
lucyjnym, a nie jakimś inny1n. (Boję 
się wręcz powiedzieć rewolucyjnym, 
więc mówię: jakimś innym.) Otóż 
przy obecnym stanie rzeczy w 
Polsce, niestety nie pojawi się szybko 
alternatywa taka jak we współczes- 
nej Europie Zachodniej — alternaty- 
wa stabilizująca system, stanowiąca 
jak gdyby pewną kwintesencję jego 
sprawności. Przy naszym stanie gos- 
podarki i polityki przeszczepienie te- 
go mechanizmu na grunt polski, 
w dającej się przewidzieć przyszłości, 
byłoby bardzo trudne, stałoby się 


czynnikiem destabilizującyn.. Nie 
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znaczy to, że neguję taki mechanizm 
z przyczyn ideologicznych. Uważam 
tylko, że w najbliższej perspektywie 
nie nadaje się on do wprowadzenia 
właśnie ze względu na grożbę oś 
bilizacji. 


Janusz Gąciarz: — Potrzeba nur- 


tów konserwatywnych najpewniej 


występuje, skoro a a ujaw- 
niają się one w naszym kraju. Kon- 


stytuują się jako odrębne PakkUry 


w formie stowarzyszeń czy klubów. 
Są one przede wszystkim odreago- 
waniem zaszłości. Odradzają się róż- 
ne ruchy, które przez lata były tłu- 
mione, niezależnie od tego, czy 
w ogóle mają one jakieś realjstyczne 
podstawy do funkcjonowania w dniu 


" dzisiejszym. Jest to proces podobny 
do tego, który obecnie — z jeszcze 


większą chyba intensywnością — do- 
konuje się w Związku Radzieckim, 
gdzie zdecydowana większość tych 


ruchów nastawiona jest na rozlicza- 


nie z przeszłością, wyrównywanie 
krzywd z'przeszłości. O wiele mniej- 
szy jest zakres ruchów politycznych 
i społecznych, które byłyby nasta- 
wione na przyszłość. Jest to mecha- 
nizm naturalny po latach obowiązy- 
wania systemu dławiącego opinię pu- 
bliczną i spontaniczną działalność 
społeczną. 

Stoimy obecnie przed konieczno- 


ścią budowy nowego kształtu społe- 


czeństwa. Widzę to mniej więcej tak: 
najpierw trzeba zbudować społe- 
czeństwo, a później dopiero socja- 
lizm. Do tej pory mieliśmy do czynie- 
nia ze społeczeństwem skonstruowa- 
nym na zasadzie hierarchii pionowej. 
Wszystko, co gdziekolwiek się zaczy- 
nało, musiało znaleźć rozstrzygnięcie 
gdzieś na górze. Wszystkie procesy 
przebiegały z góry na dół. Natomiast 
teraz, kiedy formułowane są hasła 
społeczeństwa obywatelskiego i rze- 
czywistej, nie limitowanej demokra- 


„. cji — powstaje realne pytanie o to, 


jak budować społeczeństwo oparte 


na więziaćch poziomych, więziach . 


między ludźmi, między grupami spo- 
łecznymi, między funkcjonującymi 


na różnych szczeblach instytucjami ' 


i organizacjami tego społeczeństwa. 
Tu wydaje mi się, że alternatywą dla 
najbliższej przyszłości jest budowa- 
nie rzeczywiście w sferze ekonomicz- 
nej i społecznej samodzielnych społe- 
czności lokalnych. Trzeba po prostu 
wszystkie. problemy przybliżyć do 
obywateli, przede wszystkim uświa- 
domió ludziom, że społeczeństwo 
obywatelskie to nie tylko społeczeńs- 
two praw obywatelskich i powinno- 
Ści państwa wobec obywatela. Społe- 
czeństwo obywatelskie to jest w rów- 
nym stopniu społeczeństwo, w któ- 
rym obywatel ma wafunki dla roz- 


wiążywania swych spraw i spełnia- 


nia powinności wobec społeczności, 
w której żyje: od świadczenia podat- 
ków przez uczestnictwo w różnych 
formach życia, inicjatywach, działa- 
niach. Uważam, iż niezwykle istotne 
dla naszej przyszłości jest właśnie to 
uspołecznienie życią na jego elemen- 
tarnych szczeblach, tak aby przesta- 
ły być abstraktami dla ludzi wszyst- 
kie podstawowe problemy i konięcz- 
ności decyzyjne związane z egzysten- 
cją społeczności. 

Wydaje się paradoksem mówienie 


w dniu dzisiejszym o depolityzacji 
gospodarki, o depolityzacji życia spo- 


łecznego. Powiedziałbym, że czeka 
nas raczej nie proces depolityzacji, co 
proces rozpadu wielkiej polityki na 
-dużo małych polityk. I to jest chyba 
sytuacja, do której partią musi dosto- 


sować się przede wszystkim. Społe- 


czna legitymizacja naszego ruchu 
— walka o swoje ideały, o swoje 


programy — musi przestać rozgry- 


wać się. na szczeblu elity państwowej, 
elity  opozycyjno-solidarnościowej 
czy rządowo-koalicyjnej, a musi za- 
cząć się rozgrywać w walce o konkre- 
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ty, o realne rozstrzygnięcia, o realne 
działania, na dole, w zakładach ma- 
cy, społecznościach lokalnych, we 
wsiach, miastach. To musi być po 


. prostu, używając pewnej metafory, 


podstawa, na której będzie opierało 
się państwo, która będzie to państwo 
stabilizowała. W związku z tym pań- 
stwo będzie miało również bardzo 
istotne funkcje do spełnienia w koor- 
dynacji tego typu procesów, w zape- 
wnianiu dla ich realizacji podstaw 
politycznych i ekonomicznych. Ale 
to już będzie zupełnie inna sytuacja 


1 zupełnie inne państwo. 


Aby ten wątek zakończyć, powie- 
działbym, że czeka nas po prostu era 
rzeczywistego uspołecznienia. To 
znaczy, że będzie to uspołecznienie 
oparte na autonomicznym i świado- 
mym działaniu jednostek, które będą 
aktywnie uczestniczyć w życiu wła- 


..  snych społeczności, w odpowiedzial 


ności za nie, gdyż nie będą miały 
innego wyboru. Nakłada to bardzo 
poważne wymogi na siły polityczne 
uczestniczące we władzy państwo- 
wej. Demokracja samorządowa, 
wspólnotowa jest bowiem poważną 
barierą, przez którą mogą przejść 
tylko programy rzeczywiście reali- 
styczne. Wytwarza ona bowiem natu- 
ralny mechanizm społecznej selekcji 
różnych irracjonalnych pomysłów 
politycznych, różnych: irracjonal- 
nych haseł To nie może stać się od 
razu. | 
Jerzy Głuszyński: — Trudno nie 
postawić prowokującego być może 
pytania, czy należąc do PZPR odczu- 
wamy przyńależność do wspólnoty 
ideowej? Czy mamy Świadomość po- 
dzielania z innymi członkami partii . 
jakiejś gamy przekonań i czego te 
przekonania dotyczą? Czy potrafimy 
identyfikować się z bieżącą polityką 
władz partii? Jaki jest wreszcie sto-. 


pień naszego — jako.członków domi-- 
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nującej siły politycznej — poczucia 
sprawstwa w zakresie dokonujących 
się procesów i zdarzeń. Mówiąc ina- 
czej, czy naszym zdaniem my, młodzi 
członkowie PZPR, żywimy przeko- 
nanie, że będąc w partii jesteśmy 
u siebie? Albo jeszcze inaczej: czy 
młodzi członkowie partii w ogóle sta- 
nowią formację intelektualną na tyle 
inną, aby wymagało to określonej 
istytucjonalizacji? 


Marek Kowalczyk: — Nie należę 
jeszcze do partii, nie spełniam bo- 
wiem określonych statutem wymo- 
gów wiekowych, ale żywo interesuję 
się tym, co się w partii dzieje i co moi 
rówieśnicy mają na jej temat do po- 
wiedzenia. | | 

Było tu pytanie o poczucie spraws- 
__ twa. Nikt ną dole go nie ma, nie ma go 
również moja matka, która jest pier- 
wszym sekretarzem POP w szkole, 
do której chodzę. Wszystko decyduje 
się na górze i jedynie spływa na dół. 
Kierunek odwrotny jest bardzo wy- 
boisty i słuszne oddolne inicjatywy 
„gdzieś tam po drodze giną, więdną. 
Takie jest powszechne odczucie mo- 
ich rówieśników — uczniów szkół 
średnich. i | 

Inna sprawa to zebrania partyjne 
czy zebrania innych organizacji. Są 
one sztywne i nudne. Młodych mało 
co może na nich zainteresować. Ja na 
przykład należę do TPPR i odczu- 
wam jego działania jako bardzo nie- 
autentyczne, nie wypływające od nas 


— uczniów, chociaż stanowimy więk- : 


szość. Robimy wciąż podobne impre- 
zy, najczęściej konkursy i akademie. 
Te formy przyjaźni na odległość są 
już przeżyte, a ciągle nam się je na- 
rzuca. i 


Krzysztof Wielecki: — Na ile uza- 
sadnione jest zwracanie uwagi na 
zróżnicowania pokoleniowe w partii? 


Odczuwam pewną więź. pokolenio- 
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wą, pewną pokoleniową dominantę, 
jeśli chodzi o poglądy na temat tego, 
jak Polska powinna być zbudowana, 
jak powinna być rządzona itd. Wyda- 


*« je mi się w związku z tym, że młode 


pokolenie lewicy o wiele szybciej do- 
gada się z młodym pokoleniem o in- 
nych poglądach niż z dorosłym poko- 
leniem lewicy. Tego bardzo poważ- 
nie się obawiam. Otóż — nie tylko ja 
jeden — odczuwam, że chociaż przez 
większość moich rówieśników je- 


. stem uważany za skrajnego (wydaje 


im się, że za mną może być już tylko 
ściana), to często przez władze par- 


tyjne jesteśmy trąktowani zupełnie 


inaczej. To znaczy jeżeli Ściana, to 
z drugiej strony... Tymczasem nieza- 
leżnie od tego, jak surowo oceniamy 
przeszłość i teraźniejszość, jak rady- 


_kalne programy zgłaszamy, nie jeste- 


śmy mimo to skrajnością. Jeśli więc 
tak się z nami dyskutuje, jest to po 
prostu błędem, odcinaniem się od 
przyszłości. 

Zmierzam do podkreślenia, że ko- 
nieczne jest, aby młoda lewica mogła 
artykułować swój własny pogląd, 
swój własny program, chociażby dla- 
tego, że ma szansę dogadywać się 
z tym samym pokoleniem ale o in- 
nych orientacjach. Wspólnie bowiem 
zgadzamy się co do tego, że system 
musi być przede wszystkim racjonal- 
ny, a elementarny program sprawie- 
dliwości społecznej musi być realizo- 
wany, ale nie kosztem rozwoju. Rów- 
nież co do innych kwestii też pewnie 
zgodzilibyśmy się. Kiedy bada się 
system wartości młodego pokolenia, 
to okazuje się, że chociaż niektórzy 
mają awersję do słowa socjalizm, to 
jednak do poszczególnych kategorii, 
które de facto składają się na ten 
socjalizm, jest akceptacja. Partia, je- 
żeli więc chce dalej istnieć, musi elas- 
tycznie reagować na to wszystkó, co 
się zmienia w Polsce, musi tworzyć 
programy alternatywne i stwar-"* 


rałodym warunki, aby programy al- 


ternatywne formułowali. Nie może . 


być tak, aby programy młodej lewicy 
były poczytywane jako strzał w ple- 
cy. Jest to poważny błąd. 


Sławomir Wiatr: — Również ja 
zaczynam łapać się na tym, że często 
spotykam się z ludźmi, którzy na 
pewno nie są razem ze mną w jednym 
obozie, a wydają mi się bliżsi ideowo, 
są — w moim mniemaniu — bardziej 
socjalistyczni w swych poglądach, 


zwłaszcza postawach, aniżeli ludzie, 


z którymi formalnie rzecz biorąc 
funkcjonuję w tym samym obozie 
i walczymy niby o te same cele. My 
rzeczywiście walczymy jak gdyby ra- 
zem, ale bardzo wiele nas dzieli. Co to 
oznacza? 

Oznacza to, że granica lewicowości 
jest bardzo płynna. Nie jest takie 
jednoznaczne, gdzie kończy się my- 


- Ślenie postępowe, a zaczyna konser- 


watywne, czy jakieś inne. Jest mi 
również bliskie to, co Janusz Gąciarz 
mówił tu wcześniej o społeczeństwie, 
w nowym ładzie społecznym — jak 
gdyby modelu demokracji w panst- 
wie socjalistycznym. Ten sposób ro- 
zumowania nie jest orientowany na 


poszukiwanie najbardziej efektow- 


nych mechanizmów instytucjonal- 
nych, koustrukcji formalnopraw- 
'nych czy konstytucyjnych, lecz jest 
poszukiwaniem podstaw  ustrojo- 
wych adresowanych do obywatela, 
de jednostki, do mikrowięzi. Opiera- 
jąc tę konstrukcję na naturalnych 
więziach społecznych, czyli nie regla- 
mentując jej, nie orzekająe z góry, nie 
dekretując, jakie one są lub (postula- 
tywnie) jakie mają być, bo akurat 
pasują do takich lub innych koncep- 
cji teoretycznych, lecz wyprowadza- 
jąc je z realiów życia społecznego, 
które są zawsze bogatsze niż wyob- 
raźnia ideologów, teoretyków, a tym 
bardziej polityków dekretujących 
określone zjawiska w kategoriach 
często zyczeniowych. 


Młodzi o przyszłości socjalizmu w Polsce 


Jeżeli godzilibyśmy się z tym, co 
Janusz powiedział o demokracji So- 
cjalistycznej, o ogólnej perspektywie 
przyszłego socjalizmu, to w takim 
razie jaka powinna być partia. Partia 
w postulowanym kształcie odpowia- 
dać właśnie powinna postulowane- 
mu porządkowi i ładowi społeczne- 
mu, czyli respektować podmioto- 
wość członka partii i podmiotowość 
społeczności, w której ona funkcjo- 
nuje. Obok struktur specjalnych, wa- 
żnych z punktu widzenia general- 
nych celów partii jako organizacji 
makropolitycznej, należy pozostawić 
więcej miejsca dla spontaniczności 
politycznego organizowania się ludzi 
w różnych środowiskach. W mnogo- 
ści i specyfice form tego organizowa- 
nia widziałbym rzeczywistą siłę par- 
tii. Nie ma nic gorszego niż gdybyśmy 
zaczęli tu na przykład bawić się w pi- 


* sanie ekspertyzy, jak partia powinna 


funkcjonować w konkretnych środo- 
wiskach młodzieży. 

Uważam, że fatalnym błędem było- 
by wracanie do sposobu myślenia, 
Jakim kierowali się ludzie, powiedz- 
my, generacji naszych ojców czy 
dziadków, którzy budując tę partię 
1 porządek społeczny zakładali, że 
wymyślą wszystkie najbardziej wła- 
ściwe formy. Otóż nie, wymyślmy 
tylko te formy, które są naprawdę 
niezbędne do funkcjonowania partii, 
spełniania przez nią funkcji w proce- 
sach sprawowania władzy na szczeb- 
lu centralnym, wojewódzkim, i chy- 
ba już nie niżej, oraz pozostawmy 
maksymalnie wiele swobody dla ak- 
tywności na dole. 

Tu rodzi się gigantyczny problem 
bo ten póstulat brzmi bardzo sympa: 
tycznie, ale ciągle mamy doczynienia 
z bazą, która czeka nato, że się do niej 
przyjdzie i powie: „Towarzysze, od 
jutra działamy tak i tak”. Przecież 
nasza świadomość jest orientowana 
na to, że ktos przyjdzie i powie nam: 
od jutra reguły gry są takie. Przecież 
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Dyskusja redgkcyjna z 


kondycja PZPR, w tym ludzi mło- 


dych, jest kiepska również dlatego, 


że nie ma tego, kto powiedziałby, że 


reguły gry są takie a takie. Ale tęż . 


skończyły się czasy, żeby ktoś mógł 
bezbłędnie te.reguły określić. Skęń- 
czył się ten sposób funkcjonowania. 
W związku z tym między postulowa- 
nym porządkiem, o którym tutaj mó- 
wimy, a procesami, które mogą do 
niego prowadzić, droga jest bardzo 
długa. 

Jest nie tylko tak, że sformułujemy 
program polityczny polegający na 
tworzeniu nowych relacji między 
obywatelem, mikrowięziami a państ- 
wem. Że sformułujemy go w katego- 


riach polegających na tym, że państ- 
wo występuje w mikrowięziach tylko . 


na tyle, na ile jest to absolutnie konie- 
czne, toe znaczy wycofuje swoje moż- 


liwości sprawcze poza funkcjami: 


kontrolnymi czy inspirującymi. To 
nie wystarczy, trzeba ukształtować 
jeszcze pewną obyczajowość, kulturę 
polityczną. Trzeba patrzeć, mówiąc 
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językiem komputerowym, kompaty- 
bilnie, to znaczy widzieć ścisły zwią- 

zek między wizją ładu społecznego, 
do którego zmierzamy, a wizją partii, 


_ która ma w tym ładzie społecznym 


funkcjonować. I tu pojawia się kon- 


* kretny problern ludzi młodych w par- 


tii i obok partii. | 
Nie możemy przychodzić z gotowy» 
mi receptami, bo nie jesteśmy ich 


- w stanie sformułować, i uważam, że 


byłoby to niezwykle szkodliwe. Trze- 
ba po prostu otwierać się na potrzeby 
młodych i w tym otwarciu — tak jak 
to czynią nowoczesne partie walczące 
o wyborców — starać się im uświada- 


 miać, że partia istnieje właśnie dla 
. nich, że jest potrzębna do załatwiania 


ich życiowych problemów. "Żeby tak 
było, partia musi się oczywiście bar- 
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kratyzujące stosunki polityczne, stwarzające szansę przejawiania pod- 
miotowości przez obywateli i ogół społeczeństwa. Po drugie jednak, 
dokonane zmiany odbiegają jeszcze od aspiracji i oczekiwań znacznej 
części społeczeństwa, która uważa odgórne reformy za niewystarczają- 
ce, a ich skutki za dalekie od jednoznaczności. 

Nie przeceniając wagi X Plenum KC PZPR, trzeba jednak zauważyć, 
iż władze partii uczyniły krok, którego konsekwencje, wynikające 
z dalszego przebiegu transformacji systemowej stosunków społecz- 
no-ekonomicznych i politycznych w Polsce, nie zawsze są w pełni 
uświadamiane. Dotyczą one nowego kształtu systemu politycznego, dla 
którego punktem odniesienia stały się reguły demokracji parlamentar- 
nej. W jego obrębie pojawia się opozycja kwestionująca obowiązujące 
dotychczas zasady ładu społeczno-ekonomicznego i politycznego. Tę 
nową sytuację charakteryzuje fakt o doniosłych skutkach doktrynal- 
no-politycznych, odnoszący się do filozofii władzy. Rządząca partia 
uznała za uzasadnione samoograniczanie swej władzy, podważenie jej 
monopolu i wszechogarniającego wpływu na państwo. 

Opowiedzenie się za demokracją parlamentarną i BolezeS GER 
obywatelskim można interpretować jako dążenie do takiego usytuowa- 
nia partii w zmienionych stosunkach i strukturze władzy, aby pozycja 
i wpływy PZPR były określone i weryfikowane społecznym poparciem. 
Jest to zgodne z deklarowaną przez partię wolą przywracania natural- 
nych reguł stabilizujących życie społeczeństwa w jego różnych wymia- 
rach. W tej perspektywie PZPR ma podlegać „tym samym regułom, co 
pozostałe siły współuczestniczące w sprawowaniu władzy” (2). PZPR 
przychodzi realizować formułę, która zakłada iunctim między „partią 
w przemianach” i „przemianami w partii” (3). Oznacza to uznanie, iż 
reformowanie systemu społeczno-gospodarczego i politycznego nie 
tylko nie może ominąć partii, lecz przemiany PZPR stanowią nieodzow- 
ny warunek pomyślności polskich przemian. Czy są to i czy w ramach 
istniejących struktur mogą być przemiany wystarczające? 

Kierownictwo partii podjęło rozstrzygnięcia, które na pierwszy rzut 
oka wydają się pozostawać w opozycji wobec interesu jej, a w każdym 
razie znacznej grupy jej członków, dla których utrzymanie status quo 
łączyło się z wyeliminowaniem ryzyka utraty uprzywilejowanej (wzmo- 
cnionej zapisem konstytucyjnym) pozycji. Nie brak przecież głosów 


o zagrożeniu pozycji partii jako gwaranta socjalizmu, zarzutów o „wy-. 


przedaży” ustrojowych idei i zdobyczy, o „wywłaszczaniu” partii z nale- 
żnych jej funkcji. Najważniejsze jest jednak, że wzmocnieniu uległy 
głosy wskazujące na konieczność dokonania przez partię zasadniczego 
zwrotu. Tak silne publiczne wyrażanie stanowiska przez przedstawicieli 
nurtu reformatorskiego zdarzało się w historii partii nader rzadko. 
Dotychczas po krótkich okresach, w których siły reformatorskie miały 
możliwość wyrażania swych opinii i poglądów, zwyciężały grupy kon- 
serwatywne, oblekające się w szaty „obrońców świętego ognia” — zasad 
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partyjnych. i socjalistycznych. Obecnie nurt reformatorski pozostaje 
w ofensywie mimo komplikacji, jakie w jego dążeniach spowodował 
przebieg wyborów. Odpowiada to historycznej konieczności radykalnej 
przebudowy partii w płaszczyźnie teoretyczno-ideologicznej, organiza- 
cyjnej i politycznej. 

Pierwszą płaszczyznę tworzą ideowe motywacje istnienia partii, jej - 
wizja przeobrażeń ładu, w ramach którego społeczeństwo ma urzeczy- ' 
wistniać swoje dążenia oraz zasady i wartości, którym partia deklaruje 
być wierna w tym procesie. Analiza przebiegu III Ogólnopolskiej 
Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej pozwala stwierdzić, iż partia za 
pośrednictwem swych teoretyków i ideologów podejmuje rewizję wielu 
twierdzeń i dyrektyw odnoszących się do kształtu socjalizmu, jego 
tożsamości i prawomocności, jego sił sprawczych — w tym roli społe- . 
czeństwa, systemu politycznego i samej partii. 

Do rozwiązania jest wiele problemów wykraczających poza dotych- 
czasowe procedury, analizy i sposoby wnioskowania. Sprawą pod- 
stawową okazuje się stosunek do tradycji marksistowsko-leninowskiej, 
do ustaleń i konstatacji Marksa, Engelsa i Lenina, dorobku teoretyków 
motywowanych naukowym socjalizmem w wersji właściwej socjaliz- 
mowi biurókratycznemu oraz efektów jej urzeczywistniania. 

Sptawą otwartą jest powrót do marksizmu jako dialęktycznej, kryty- 
" cznej metody analizowania i definiowania rzeczywistości i formułowania 
na tej podstawie wniosków, których urzeczywistnianie wiedzie 'nie do 
petryfikacji istniejących struktur, lecz do ruchu, do postępu. Wydobycie 
istoty marksizmu jest konieczne, aby odrzucić deformacje o biuro- 
-. kratycznej proweniencji. Weryfikowanie ustaleń klasyków, uwzględ- 
niając nowe, nieznane lub nie przewidziane przez nich okoliczności, 
wiedzie nierzadko do zakwestionowania ich konstatacji. Pozwala to 
ukazać konkretńo-sytuacyjne cechy przemyśleń Lenina skłaniając, aby 
sugestii przez niego formułowanych (niezależnie od stopnia ich katego- 
ryczności) nie traktować jako dyrektyw obowiązujących w każdych 
warunkach, w których przychodzi urzeczywistniać idee lewicy społecz- 
nej. Należy dostrzegać fakt, iż do niedawna mówiono o socjalizmie, gdy 
jeszcze go nie zbudowano, gdy w poszczególnych sferach życia społecz- 
nego (baza i nadbudowa, ekonomika, polityka, kultura, struktura 
klasowa, stosunki narodowościowe i międzynarodowe itd.) stopień 
zaawansowania przemian socjalistycznych był różny, gdy wreszcie 
' socjalizmem nazywano to, co socjalizmem nie było, co nic wspólnego 
z nim nie miało, co go kompromitowało i niszczyło (4). Z drugiej strony 
wypadnie przywołać tu pogląd Juliana Hochfelda, który ukazując 
historyczny imperatyw przesądzający o decyzji komunistów polskich 
w 1944 r. stwierdził: „Rewolucyjna partia robotnicza ujęła w Polsce , 
władzę w warunkach szczególnych. Była to władza, którą stanowczo 
trzeba było brać, której wzięcie dyktowała odpowiedzialność za losy 

narodu, ale wskutek tych szczególnych warunków nie od razu miała 
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_ zapewnione poparcie większości społeczeństwa. Pierwsze lata tej wła- - 
dzy przebiegały wśród ciężkich walk, zawierających elementy wojny 
domowej. Z kolei lata następne znaczone były nie tylko sukcesami, lecz 
i wypaczeniami, które wśród szerokich rzesz społeczeństwa, przede 
wszystkim jednak wśród robotników i chłopów, wywołały meĘ goryczy 
i rozczarowań” (5). 

Sięgając korzeni stalinizmu, nie wolno zapomnieć, iż partie kominie: 
tyczne podlegały kierownictwu Międzynarodówki Komunistycznej, 
u podstaw której leżał wzorzec „partii nowego typu”. Godzi się w tym 
miejscu przypomnieć spór Róży Luksemburg z Leninem, kiedy to 
poddała ona krytyce ideę szczególnego usytuowania partii robotniczej, 

a zwłaszcza j jej kierownictwa. Niestety jej przewidywania zostały w zna- 
"cznej części potwierdzońe przez wydarzenia, które potem nastąpiły. 
Właśnie w obrębie tych partii zrodził się i utrzymał, w bardziej czy mniej 
zmienionej formie, kult jednostki (Stalina, Bieruta), w jej łonie doszło do 
deformacji przywódców, ich alienowania się (Gomułka, Gierek), przera- 
dzania się zasady centralizmu demokratycznego w biurokratyczny, 
niepodzielnego panowania — poza okresami wymuszonych ustępstw 
— biurokracji zawłaszczającej teorię i praktykę socjalistyczną. 

Sądzę osobiście, iż „Stanowisko Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR w sprawie usuwania pozostałości i konsekwencji stalinizmu 
w Polsce" nie docenia zjawiska transformacji stalinizmu w neostalinizm. 
Stalinizm stanowił krańcową odmianę socjalizmu biurokratycznego. 
Okazał się on zjawiskiem o żywotności większej niż represje i terror. 
Odrzucono praktykę powszechnego łamania praworządności. Nie uległy 
. jednak głębszej zmianie podstawowe założenia filozofii władzy, trak- 
tującej upaństwowienie jako wyznacznik i kryterium postępu, motywu- 
jącej przede wszystkim do działań utrwalających autokratyczną struk- 
turę i stosunki władzy. W tej perspektywie destalinizacja oznacza 
zanegowanie całościowej, spójnej wewnętrznie, instrumentalnej wersji 
socjalizmu sprzecznej z wymogiem jego służebności wobąc wszechstron- 
nego rozwoju człowieka. 

Czy wyjściem może być powrót do mających charakter blankietowy 
1 dowolnie interpretowanych „leninowskich zasad partii nowego typu”. 
Analiza statutów uchwalonych przez kolejne zjazdy PZPR, a także form 
organizacyjnych, sposobów podejmowania decyzji, zasięg”nia opinii 
w partii, wzorców zachowań pozwala stwierdzić, iż niezmiennie pozos- 
tają w mocy odmiany wzorca wykreowanego w 1948 r. Nawe' istotne 
modyfikacje tego wzorca nie zmieniają faktu, iż odpowiada or 'ocenie 
Michelsa, który formułując „spiżowe prawo oligarchii” pisał: ,,„Str:”ktura 
oligarchiczna nadbudowy przesłania bazę demokratyczną. Tu jest po- 
winność, tam rzeczywistość” (6). | 

Równoczesne istnienie — w strukturach partii i państwa — biuro- 
kracji nastawionej na eliminowanie procedur demokratycznych przyno- 
si w rezultacie swoisty sojusz obu aparatów. Sojusz ten ma charakter 
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konserwatywny, antyreformatorski jeśli reformy rozumieć nie jako 
zabiegi kosmetyczne, lećz jako przemiany strukturalne. To na tym tle 
narasta krytyka obowiązujących dotąd, kształtujących życie wewnątrz- 
partyjnych mechanizmów wiodących do deformacji, Nie wystarczy już 
powoływanie się na aktualność zasady centralizmu demokratycznego 
— co najwyżej — rozważanie w tych ramach relacji pomiędzy demokra- 
cją a centralizmem. W pokojowych i demokratycznych warunkach 
zasada ta okazuje się anachronizmem, nie odpowiada wymogom współ- 
czesnej kultury politycznej i nowoczesnej organizacji — jest brzemienna 
" odradzaniem się autokratyzmu i „stosunków dworskich”, utraty auten- 
tyzmu partii jako ruchu politycznego. Ponadto nie tworzy ona jedno- 
litego i spójnego organizmu pozwalającego na pełne móbilizowanie 
członków do działań politycznych. Przeciwnie: WNUENĘ jedność 
pogłębia rozbieżności. 

Oczywiście różnorodność poglądów to zjawisko kożadkne w każdym 
ruchu i partii politycznej pod warunkiem, iż występujące spory irozbież- 
ności nie powodują dezintegracji partii i osłabienia jej zdolności mobili- 
zacyjnych w społeczeństwie. Wiele świadczy o tym, iż w PZPR tak się nie 
dzieje. Na tle szybkich przemian ulega ona fragmentaryzacji poglądów, 
ujawnia cechy konglomeratu. W demokratycznych warunkach poszuki- 
wanie dróg wyrażniejszego określenia i upublicznienia własnej tożsamo- 
- ści ideowo- -politycznej jest nieuchronre i pożądane. Obecnie w partii 
możliwe jest wyróżnienie nurtów ideowych, z których część wykazuje 
cechy fundamentalizmu wywodzonego z szeroko pojmowanej idei soc- 
jalizmu. Przedstawiciele pierwszego deklarują wierność zasadom mark- 
sizmu-leninizmu, kreują się ńa ich obrońców, opowiadają za zachowa- 
niem wysoce scentralizowanych reguł wyprowadzanych z wzorca partii 
nowego typu. Mnożą oni oskarżenia, iż partia utraciła tożsamość, 
wymaga przywrócenia jedności i dyscypliny właściwej czasom, gdy 
frontalnemu zagrożeniu podlegają wartości socjalistyczne (zarzuty 

o „wyprzedaży” i „kapitulacji przed przeciwnikiem ”). Nie tają, iż pragną 
wyeliminować z partii zwolenników radykalnych IE choćby nawet 
miała ona stać się liczebnie małą, „kadrową ”. 

Wyraziście rysujący się nurt w PZPR tworzą ludzie, dla których bliski 
jest lub staje się wzorzec partii socjaldemokratycznej. Opowiadają się 
oni za demokratyzacją życia partyjnego w wymiarze organizacyjnym 
i ideowym. W obrębie tego kierunku chętnie sięga się do spuścizny 
Polskiej Partii Socjalistycznej, wskazując na zaprzepaszczenie jej teore-- 
tycznego, ideowego i politycznego dorobku i doświadczeń oraz na fakt, iż 
dawne inspiracje socjalistyczne de facto znajdują coraz częstsze odzwier- 
ciedlenie w życiu społeczno-gospodarczym i politycznym. Ład społecz- 
ny, wywodzony z idei humanizmu socjalistycznego — zdaniem przed- 
stawicieli tego nurtu — wymaga głębokiej rewizji dotychczasowych 
zasad ideowo-organizacyjnych partii, gdyż dotychczasowe zmiany są 
zbyt powolne 1 POWIETZEDOWIEE 
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- Występuje też nurt optujący za populistycznym wariantem socjaliz- 
mu. Koncepcja, jaka się w ramach tego nurtu wyłania, wykazuje cechy 
tradeunionistyczne. Odrzucając te aspekty reformy. systemu gospodar- 
czego, które wymierzone są w „urawniłowkę” i paternalizm modelu 
postalinowskiego, przedstawiciele tego nurtu deklarują obronę ludzi 
niezamożnych oraz tych, którzy swą egzystencję opierają na świad- 
czeniach socjalnych państwa, 

Nurt o charakterze wyraźnie ideologicznym tworzą ludzie akcen- 
tujący silną więź z religią. Ta orientacja, w uproszczeniu można nazwać 
ją lewicowo-chadecką, znajdzie zapewne w ramach przemian demo- 
kratycznych możliwości uzewnętrzniania się poza partią lewicową 
i część jej zwolenników z własnego wyboru po tę możliwość sięgnie. 

Wreszcie dużą aktywność i eskpansywność wykazuje nurt, który 
można określić jako państwowo-narodowy, eksponujący jako główną. 
motywację wagę kategorii polskiej racji stanu, narodu i państwa 
polskiego, odpowiedzialność, jaka spoczywa na. partii za narodową 
i państwową przyszłość. 

Nurty, o których mowa, nie muszą przyjąć formy zorganizowanej. 
Wielu członków PZPR łączy te motywacje, stara się je godzić, tworzyć 
wspólny mianownik. Poglądy ewoluują, poddając się ciśnieniom róż- 
nych sytuacji, reakcjom emocjonalnym. Znowu pytań jest o wiele więcej 
niż odpowiedzi. * 

Rozważając rysujące się podziały, trzeba też uwzględnić fakt pozos- 
tawania poza partią ludzi o lewicowych poglądach, którzy wskutek 
różnych przyczyn i w różnym czasie znaleźli się poza jej szeregami. 
Ewolucja, obejmująca zarówno polaryzację, jak i nową krystalizację, nie 
pozostawi ich obojętnymi. Przeciwnie, wielu zapragnie zapewne po- 
wrócić do ruchu. Jaką postać ruch ten przyjmie? — oto jest pytanie, które 
z całą ostrością stanęło przed PZPR. 

Silna partia lewicy — współczesne ogniwo postępowych przemian 
— jest w Polsce niezbędna. Jest to bowiem warunek bezpiecznego dla 
narodu i państwa sprostania dialektyce kontynuacji i zmiany w okresie, 
gdy reformy ulegają pogłębieniu i przyspieszeniu. Jest to niezbędna 
gwarancja ciągłości polskiej racji stanu w ramach poszukiwania przez 
Polskę miejsca we współczesnej Europie. Stanowi to też może przesłan- 
kę obrony tych zdobyczy, które mimo deformacji i błędów przyniósł 
lewicowy kierunek rozwoju powojennej Polski. 

" Jak stać się taką partią? Lub może: jak się w nią przekształcić? Jak 
doprowadzić do tego, aby w Polsce działała zorientowana na nowocześ- 
nie rozumiany socjalizm partia na miarę problemów, wyzwan i szans 
końca XX wieku? 

O tym już się głośno mówi, otwarcie się dyskutuje. PZPR jest 
zobowiązana nadać tym poszukiwaniom wielki impuls twórczy. Im 
prędzej, tym lepiej. 
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Stare i nawie klasy średnie. 
Zarys probiemu 


JERZY SZCZUPACZYŃSKI 


* 


Karol Marks pozostawił bogactwo idei teoretycznych. W różnych 
okresach różne z nich wysuwały się na plan pierwszy. Szczególne 
miejsce zajmuje jednak teoria klas. -£Na tym tle — w okolicznościach, 
_których opis daleko wykracza poza ramy tego artykułu — częstokroć 
"dochodziło do zawężenia perspektywy poznawczej, wyrażającej się. 
w skłonności do absolutyzowania znaczenia klas biegunowych, w szcze-- 
gólności proletariatu i burżuazji (1). 

Nie jest to wyłącznie wynik oddziaływania swoistego profetyzmu 
Marksa, ujawniającego się chociażby w ,„Manifeście Komunistycznym”. 
Jest to także, a może przede wszystkim, rezultat określonych cech całej 
- struktury myślowej. Do najważniejszych z nich zaliczyłbym przejętą od 
Hegla wiarę w uniwersalną zasadę rozwoju historycznego. Dla Marksa 
jest nią walka klas, będąca motorem rozwiązywania wszelkich sprzecz- 
ności wewnątrzformacyjnych. W tym miejscu odczytanie Marksa — jak 
dowodzą tego chociażby perypetie althusseryzmu — to problem, który 
dotyka fundamentalnych kwestii teorii historii. 

Artykuł ten poświęcony jest temu, co pośrodku” struktury klasowej 
. współczesnych społeczeństw, a więc klasom średnim. Rola tych klas 
w społeczeństwach przemysłowych, bez względu na ustrój społeczno- 
„ekonomiczny, nie może być nie doceniana. W społeczeństwach rozwi- 
niętego kapitalizmu sytuacja materialna i orientacje polityczne klas 
średnich wpływają w istotny sposób na koniunkturę polityczną. Rozwój 
„nowych” klas średnich przeobraził oblicze formacji kapitalistycznej, 
stworzył nowe mechanizmy równowagi społecznej, zarówno w sferze 
politycznej, jak i ekonomicznej. 

W odniesieniu do formacji realnego socjalizmu rola klas $rednich nie 
jest dobrze zbadana. Kategoria ta nie mieści się w poststalinowskim 
. „podziale na klasę robotniczą, inteligencję pracującą i chłopstwo. Tym- 
czasem kierunek przeobrażeń formacji, jaki zaznaczył się w latach 
osiemdziesiątych, wyraźnie wiąże się z szybkim rozwojem klas średnich. 
Analiza tego procesu powinna być poprzedzona eksplikacją treści 
kategorii, którą się posługujemy. Określenie „klasy średnie” kryje 
bowiem zbyt wiele treści aluzyjnych. 


Jerzy Szczupaczyński — doktor, Instytut Nauk Politycznych PAN 
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W naszych rozważaniach poruszać się będziemy w obrębie socjologii 
postmarksowskiej. Decyzja ta nie wiąże się z przeświadczeniem, że jest 
to tradycja „jedynie słuszna” lub w każdym wypadku heurystycznie' 
najpłodniejsza. Szeroko rozumiany temat klas średnich wielokrotnie 
_ poruszany był przez eksponentów różnych koncepcji społeczeństwa 
postprzemysłowego (Bell, Galbraith, Dahrendorf i in.). Badacze ci 
postawili wiele interesujących. hipotez. Co więcej, jak zauważyliśmy, 
niektórzy przedstawiciele socjologii marksistowskiej wydają się nie 
doceniać znaczenia tendencji rożwoju struktury klasowej, które nie 
mieszczą się w tradycyjnie eksbonowanym systemie kategorii. Być może 
również i ztego powodu warto zaprezentować koncepcje, którzy autorzy 
próbują pokonać ograniczenia konwencjonalnego, binarnego paradyg- 
„matu struktury klasowej (2). | 

Jeżeli problem klas średnich odniesiemy do szerszej tradycji teorety- 
cznej, to znajdziemy się na gruncie klasycznej kontrowersji pomiędzy 
marksowskim i werberowskim ujęciem struktury klasowej. Należy przy 
tym zaznączyć, że często eksponowana opozycja dwusegmentowego 
(Marks) i trójsegmentowego (Weber) modelu struktury społeczeństw 
 industrialnych kryje istotne uproszczenia (3). Opierają się one na 
redukcji wielowymiarowych OE do prostych, formalnych sche- 
matów klasyfikacji jednostek. 


we współczesnym kapitalizmie 


Nie można zarzucić Marksowi, że w ogóle nie dostrzegał nowych klas 
średnich. Na stronach „Kapitału” pojawia się majster fabryczny jako 
dobrze opłacany nadzorca siły roboczej, także subiekt sklepowy, sytuu- 
jący się na drabinie społecznej znacznie wyżej niż przeciętny robotnik. 
"To prototypowe postacie współczesnych klas średnich. Marks przekona- 
_ ny był jednak, że grupy te mają marginalne znaczenie. W przekonaniu 
tym utwierdzały go analizy SONAWACYCA tendencji rozwoju gospodarki 
_ kapitalistycznej. 

Problem społecznego znaczenia nowych klas średnich został prawdo- 
podobnie po raz pierwszy zasygnalizowany przez Karola Kautskiego 
i Eduarda Bernsteina, a później szerzej podjęty przez Emila Lederera 
i Jacoba Marsthaka (4). Zwrócenie uwagi na klasową odrębność wielu 
_.segmęntów pracy najemnej wiązało się z przeformułowaniem strategii 

politycznej w. ruchu robotniczym. .Temat odżył w okresie dochodzenia 
" faszystów do władzy. Pojawiły się hipotezy na temat specyfiki orientacji 
politycznych „der neue Mittelstand”. Obok autorytarnych postaw ;,,tra- 
_ dycyjnych”' klas średnich, czyli klas drobnych posiadaczy, „nowe” klasy 
średnie miały przyczynić się istotnie do triumfu faszyzmu. 

Badania nad nowymi klasami średnimi po II wojnie światowej pozos- 
tawały w kręgu inspiracji dominujących nurtów socjologii anglosaskiej ' 
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(5). Nowe klasy pojawiają się jako „białe kołnierzyki” (określenie 
spopularyzowane przez pracę C. W. Millsa), wyodrębnione przede 
wszystkim w oparciu o kryteria charakteru pracy („„biurowa”,.,czysta”, 
a nie „produkcyjna ') i sytuacji statusowej. W klasycznym — obok prac 

Millsa i Croziera — studium „białych kołnierzyków” David Lockwood 
proponuje analizę różnic położenia tradycyjnego robotnika'i typowego 
„białego kołnierzyka” w trzech płaszczyznach: sytuacji rynkowej, sytu- 
acji pracy i sytuacji statusowej (6). Kryje się za tym realistyczne 
założenie, że usytuowanie jednostek w strukturze stosunków własności 
nie wystarcza do wyjaśnienia odrębnych zachowań społecznych i subie- 
ktywnych identyfikacji klasowych. 

Z pozycji marksistowskich pod adresem propozycji tego typu wysuwa- 
ny jest często zarzut, że nie uwzględniają one procesów, które określają 
klasową sytuację pracownika najemnego na poziomie ogólnych przeob- 
"rażeń sposobu produkcji (7). Dlatego podział ze względu na kolor 
kołnierzyka ma charakter ateoretyczny — w znaczeniu ateoretyczności 
określonym na gruncie socjologii postmarksowskiej. Do jednego worka 
wrzucani bywają menedżerzy, pracownicy sfery usług i handlu, banków, 
agencji ubezpieczeniowych, a nawet pracownicy sfery „nadbudowy”, 
nauczyciele i urzędnicy administracji państwowej. 

Charakterystyczny dla socjologii marksistowskiej wydaje się pogląd 
E. O. Wrighta (8). Badacz ten uważa, że kierunek ewolucji stosunków 
klasowych we współczesnym przedsiębiorstwie określają trzy typy 
strukturalnych przeobrażeń kapitalistycznego sposobu produkcji: po* 
stępująca utrata kantroli bezpośrednich producentów nad procesem 
pracy, rozwój zhierarchizowanego aparatu kontroli i zarządzania produ- 
kcją oraz rozwój podziału pracy w jednostkach produkcyjnych. Prze- 
miany te znajdują swoje odbicie na poziomie konkretnych form stosun- 
ków własności i posiadania. Zasady wyodrębnienia nowej klasy średniej 
nie powinny więc być ograniczane do kryteriów charakteru pracy, 
prestiżu czy rynkowego zróżnicowania pracy najemnej. 

Nie jest to jedyny kierunek rozumowania. Interesującą propozycję 
konceptualizacji tego zagadnienia wysunął w połowie lat siedemdziesią- 
tych włoski marksista Guglielmo Carchedi (9). Klasa ta definiowana jest 
w aspekcie funkcji związanych z kapitalistycznym sposobem produkcji. 
Koncepcja Carchediego opiera się na marksowskiej analizie dwoistej 
formy procesu pracy. Kapitalistyczny proces produkcji jest procesem 
tworzenia wartości użytkowych i zarazem procesem tworzenia wartości 
dodatkowej. Rozpatrzenie relacji pomiędzy tymi dwoma .aspektami 
pozwala Carchediemu wyróżnić trzy okresy kapitalizmu: okres formal- 
nego podporządkowania pracy konkretnej procesowi tworzenia i przy- 
właszczania wartości dodatkowej (przykłady: system nakładczy, manu- 
faktura kapitalistyczna), okres podporządkowania rzeczywistego (fab- 
ryka) oraz okres kapitalizmu monopoiistycznego (rozwinięta korporacja 
przemysłowa). W pierwszym okresie pojawia się robotnik-rzemieśl- 
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nik, który w warunkach. sekoyczch technologii i podziału pracy. 


wytwarza wartość dodatkową, przechwytywaną przez nakładcę lub 
przez przeobrażającego się w kapitalistę majstra. Konsekwencją roz- 


woju fabrycznej organizacji produkcji jest dekwalifikacja pracy najem- 


nej i pojawienie się „robotnika łącznego”. Wysiłek produkcyjny jedno- 
stek musi być zespalany przez pracę kierowniczą (pośrednio produkcyj- 
ną). Czynności koordynujące pracę zespołową w fabryce wykonuje sam 
kapitalista, który tym samym — obok spełniania „funkcji kapitału”, 
a więc dozoru i wyzysku w stosunku do pracy najemnej — spełnia 
„funkcje robotnika łącznego”, czyli bierze udział w- PROC pracy 
konkretnej. 
—_ Klasa średnia pojawia się, zdaniem Carchediego, w fazie kabitalżiu 
. monopolistycznego jako efękt rozwoju podziału pracy w obrębie ,funk- 
cji globalnego kapitału”, a więc tych funkcji, które w warunkach 
centralizacji produkcji i koncentracji kapitału związane są z przechwy- 
tywaniem wartości dodatkowej. Są to wszelkie funkcje pozostające na 
zewnątrz procesu tworzenia wartości użytkowych — funkcje dozoru siły 
roboczej, racjonalizacji produkcji pod kątem zwiększenia masy wartości 
dodatkowej, określania celów produkcji itp. Dodać jednak należy, że 
klasa średnia, obok „funkcji kapitału”, wykonuje równolegle „funkcje 
pracy konkretnej” (funkcje robotnika łącznego). Jego cechą definicyjną 
jest więc — twierdzi Carchedi — sprzeczne usytuowanie w produkcji. 
Jednostki należące do klasy średniej nie posiadają własności w sferze 
środków produkcji, ale wykonują „funkcje kapitału”, delegowane przez 
właścicieli kapitału do biurokratycznych aparatów zarządzania produk- 
cją. Jednostki te wchodzą zarazem w skład „robotnika łącznego”, 
ponieważ wykonują funkcje koordynacji procesu pracy konkretnej, 
niezbędne z punktu widzenia tworzenia wartości użytkowych. 
Rozumowanie Carchediego opiera się na analitycznych różnicowa- 
niach, których empiryczny sens nie jest do końca oczywisty. Autor 


koncepcji twierdzi jednak, że model nadaje się do interpretacji przemian 


zachodzących wewnątrz klasy średniej — proletaryzacji niektórych jej 
segmentów i różnicowania dochodów... 

„Zwróćmy uwagę na jeszcze jeden element postępowania Carchediego. 
Wyróżnia on kilka poziomów analizy struktury klasowej. Na poziomie 
najwyższej ogólności kompletuje uniwersalne cechy podziału klasowe- 
go, generowane przez kapitalistyczny sposób produkcji bez względu na 
konkretnohistoryczne formy, w jakich produkcja kapitalistyczna istnie- 
je. Na tym poziomie analizy nowa klasa średnia nie pojawia się. Pojawia 
się dopiero w określonym momencie rozwoju kapitalizmu, jako szczegó- 
lny sposób połączenia funkcji procesu pracy i funkcji wywłaszczania 
bezpośrednich wytwórców z wartości dodatkowej. Chociaż zastosowana 
przez Carchediego procedura abstrakcji i jej rezultaty mogą budzić 
- uzasadnione zastrzeżenia(10), idea wielopoziomowej analizy stosunków 
klasowych jest popularna i nie wydaje się sprzeczna z logiką „Kapitału”. 
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Krytycy Carchediego kwtstióniją najcżężekj PAEEMROKA eser 
nalizm, który polega — ich zdaniem. na. u sit 
położenia klasowego w wymiarze stosuńików w panowania cznego 
i politycznego. Naprzeciw tym: postulatóm ' tNodzi koncepcja Nitosń 
Poulantzasa, nieżyjącego już ucznietuise Althiusera, który zaprogońe- 
wał definicję klas opartą na kbncepcji „strukturalnej determinacji (11). 
Opiera się ona na rozróżnieniu pomiędzy porządkie! strugtur spósobu 
produkcjii porządkiem stosurików klasowych: | polityczne 
i ideologiczne „instancje” (struktury) sposobu-produkcji twotząj, zda- 
„ niem Poulantzasa, całość „zdeterminawajią w 4etątniej instaricji” przez 
_ sferę struktur ekonomicznych. Poalżntzas a asy się A dutnęck Prey 
choć nieco scholastyczną aparęturą pojęciową. sźkały 


procesy reprodukcji formacyjńej;” a niię' 
materialnej, pełnią pierwszoplanową. fi 
usytuowania jednostek. Co więcej, „8 
wyznacza stosunkom Parka anie 
decydujące dla podziałów klasowych. 
relacje produkcji wyrażone sę .przede. ;wszystkim w formie wb 
klasowej i jej ideologicznej para wys, try ke 

nalnej strategii identyfńikacj 

bnienia klas średnich (Poulantżas. osługuje 

drobna burżuazja”). Po pierwsze, kigsy średnie:ńie. kwi w pracy 
bezpośrednio produkcyjnej, nie wytwatza ą wartości dodatkowej, a je- 
dynie obsługują proces realizacji i padziału wartości dodatkowej. Po 
drugie, uczestniczą w sprawowaniu władzy. nad bezpośrednimi wytwór- 
cami w produkcji. Obsługują wszelkie bn panowania ekonhormńicz- 


nego i pozaakonomicznego. Można powiędśieć żę klasy średnie to grupy 
najemnych nadzorców .pracy beżpobrędnk produkcyjnej ną różnych 
piętrach formacji społęczno-ekonomicanej.: Po trzecie ; klas; 


uczestniczą we wszelkich formach, lp wiedzy t hnolo | 
znajdującej zastosowanie 'w produkcji. De klas śtednich należą więc 
zarówno specjaliści od zarządzania, jak ak i ihżyrlietówie, technicy, natko- 
wcy. Zdaniem Poulantzazą, oddzielanie pry „iąłnysłowej” key nad 
cej kwalifikacji od prostej pracy ;, cznej”, r | rytynowej i zdekw. 
wanej, jest systemową cechą pitadist; czt sposobu - produkcji, 
związaną z wymogami panowanie w w produkcji „Sumg kryteriów i daje 
szeroką definicję woda ssj kreginich i "a R" moz 


„ robotniczej. 
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Carchediego i Poulantzasa idzię w kierunku wzbogacenia ogólnego, 
dychotomicznego modelu stosunków własności o analizę ewolucji wła- 
dzy przemysłowej, podziału pracy i dekwalifikacji pracy bezpośrednio 
"produkcyjnej. Nie są to w marksistowskiej socjologii jedyne koncepcje 
struktury klasowej. rozwiniętego kapitalizmu(12). Proponowane kryte- 
ria wyodrębnienia klasy średniej dopuszczają istotne zróżnicowania 
wewnątrzklasowe, konsekwentnie należałoby. więc mówić raczej o no- 
wych klasach, niż o jednym segmencie struktury społecznej. 

_. Spróbujmy dotrzeć do sensu analizowanej kategorii w odniesieniu do 
formacji realnego socjalizmu. Takie przedsięwzięcie stawia nas w-nie- 


wdzięcznej sytuacji, ponieważ teoria socjalistycznego sposobu produkcji X—. 


cierpi na brak pojęć tak uznanych, jakie pozostawił badaczom kapitaliz- 
mu Karol Marks. Można jedynie wyrazić przypuszczenie, że okres - 
polityczno-ekonomicznych perturbacji socjalizmu stwarza koniunkturę 
dla wysiłków mających na celu teoretyczną syntezę. 

Przyjęty porządek rozważań nie jest zgodny ze zwyczajowym. Nie 
wychodzę od całościowej koncepcji struktury klasowej, raczej próbuję 
uchwycić jej: fragment. Nie podążam też śladem dyrektywy Marksa, 
który pisał, że „klasy... są czczym słowem, jeżeli nie znam elementów, na 
których się opierają, np. praca najemna, kapitał itd.”(13). Oznaczałoby 
tó, że w. pierwszym kroku należy. zarysować, skrótowo przynajnńiniej, 
„mechanizm zespolenia różnych form własności charakterystyczny dla 
socjalistycznego sposobu prodykcji, Ztezygnujemy z tego. W żadnym 
więc wypadku. prezentowane uwagi nie mogą być traktowane jako 
systematycznie rozwijana koncepcja. . 

Podstawową przesłanką tych rozważań jest Brzekońsnie żę historia _ 
socjalistycznego spasobu produkcji nierozerwalnie związana jest z histo- 
rią światowego systemu kapitalistycznego. Nie sposób zrozumieć genezy 
i kształtu realnego socjalizmu .poza kontekstem ogólnych tendencji 
rozwoju formacji kapitalistycznej. Założenie to wiąże się z dwoma 
faktami, zewnętrznymi wobec struktury własności charakterystycznej 
dla socjalistycznego: sposobu produkcji, ale mającymi w jej wyjaśnieniu 
decydujące znaczenie. 

- Po pierwsze, socjalistyczny s5ożóh produkcji narodził się na obrzeżach 
światowego systemu. kapitalistycznego, w warunkach niedorozwoju 
tych form kulturowych, politycznych i produkcyjnych, które stanową 
podglebie dojrzałej cywilizacji kapitalistycznej. Fakt ten określa możli- 
wości rozwojowe formacji realnego socjalizmu i szanse jej przetrwania. 

Używając marksowskich metafor można powiedzieć, że chodzi o niedo-- 
rozwój sił wytwórczych i stosunków produkcji. Zwrócić należy przede 
wszystkim uwagę na rolę przedkapitalistycznych, wczesnokapitalisty- 
cznych i i przykapitalistycznych sposobów produkcji w okresie kształto- 
wania się tożsamości ustrojowej formacji. 

. Po drugie, socjalistyczny sposób produkcji narodził się i rozwinął jako 
system PNY: w. warunkach podwójnego otoczenia. Otoczenie „Wew- - 
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nętrzne” stanowią quasi-towarowe sposoby produkcji i wymiany, integ- 
rowane w ramach ekonomicznej „bazy” formacji przez regulacyjne 
działania centrum politycznego. W klasycznym okresie rozwoju formacji 
jest to nie tylko nie upaństwowione rolnictwo (przypadek Polski), lecz 
także formy podziału i cyrkulacji produktu narodowego zrośnięte 
z własnością indywidualną lub grupową. Otoczenie „zewnętrzne two- 
rzy światowy system kapitalistyczny, którego charakter określa rdzeń 
społeczeństw najwyżej rozwiniętych i jego nadbudowy polityczno-ideo- 
logiczne. Ani przeobrażenia geopolityczne związane ze zwycięskim dla 
ZSRR finałem II Wojny Światowej, ani rewolucje w Trzecim Świecie nie 
zniosły sytuacji „podwójnego” otoczenia. 

Obydwa zasygnalizowane fakty determinują historyczną postać socja- 
listycznego sposobu produkcji i ogólne cechy struktury klasowej: Rodzi 
_się on jako państwowo-totalitarny („stalinowski ”) typ industrializacji, 
a rozwija jako scentralizowana gospodarka planowa, oparta na szczegól- 
nym typie uspołecznienia czynników produkcji. Wyróżniona pozycja 


monokratycznego centrum i monopol przemocy państwowej stanowią 


brzegowe warunki rozwoju nowej formacji, w szczególności — podsta- 
wowy warunek akumulacji pierwotnej socjalistycznego sposobu produ- 
kcji. Rozwój socjalistycznego sposobu produkcji wymaga nie tylko 
podporządkowania i przekształcenia otoczenia ,„wewnętrznego” (w 
szczególnych okolicznościach proces ten może przybrać formę totalnego 
. upaństwowienia wraz z eksterminacją klas związanych z otoczeniem 
„wewnętrznym '), lecz także ochrony przed ekonomicznym i politycz- 
nym potencjałem kapitalistycznego centrum. Na marginesie warto 
, zaznaczyć, że wymóg ten jest istotnym elementem wyjaśnienia Ścisłych 
zwiazków pomiędzy kształtem władzy państwowej a formami władania 
środkami produkcji w formacji socjalistycznej. 

W warunkach ekonomicznego zacofania i „podwójnego otoczenia” 
uspołecznienie wiązać się musi z trwałym podziałem ogółu zatrudno- 
nych w państwowym sektorze produkcji ze względu na podstawowe 
wymiary usytuowania w procesie produkcji. Mechanizm narzuconej 
industrializacji, realizowanej przy pomocy państwowej przemocy, scen- 
tralizowanego planu i państwowych monopoli w sferze czynników 
produkcji, odmiennie lokuje klasy wobec trzech momentów procesu 
pracy: siły roboczej, momentu materialnego (środki produkcji, qrzed- 
miot pracy, produkt pracy) i momentu idealnego (cel, społeczny motyw 
pracy). Na najwyższym poziomie ogólności podziału klasowego wskazać 
możemy dwie grupy: dysponentów planu, środków produkcji i środków 
mobilizacji pracy.oraz dostarczycieli siły roboczej. Podział ten pojawia 
się bez względu na konkretne formy własności, jakie odnależć można 
w obrębie socjalistycznego sposobu produkcji. Przykładowo, bez wzglę- 
du nato, czy dostarczycielami siły roboczej są więźniowie polityczni, czy 
uświadomione politycznie brygady komsomolców, pozostają oni w sta- 


nie oddzielenia od środków produkcji,planu ich użycia i społecznego 
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sensu produkcji. Ich siła robocza może zostać produkcyjnie skonsumo- 


wana tylko wówczas, gdy zostanie „zaplanowana”, włączona przez 
centralnego dyspozytora do procesu rozwoju -aparatu produkcyjnego. 
- Oddzielenie bezpośrednich wytwórców od możliwości kształtowania 
planu produkcji i kontrolowania trybu użycia środków produkcji jest 
systemową cechą socjalistycznego sposobu produkcji. Cecha ta przeja- 
wia się w różnych płaszczyznach stosunków organizacyjnych i własnoś- 
ciowych. Jej dokładny opis wymagałby odrębnego studium, dlatego 
wskażę jedynie na trzy ogólne aspekty. 

Po pierwsze, oddzielenie klasy bezpośrednich wytwórców. przejawia 
się jako rozszczepienie funkcji „kolektywnego producenta” i funkcji 
„kolektywnego dysponenta-planisty” w przestrzeni ról zawodowych 
i instytucji ekonomicznych. Funkcje „dysponenta związane są z ustale- 
niem, korygowaniem i kontrolowaniem wykonania ogólnospołecznego 
planu produkcji, czyli z ustalaniem celów i kontrolą poszczególnych 
momentów procesu gospodarczego. | 

Po drugie, oznacza ono także systemowe ograniczenia rozwoju pod- 
miotowości politycznej klas bezpośrednich wytwórców. Monopol wła- 
dzy politycznej jest gwarancją monopolu planu produkcyjnego zarówno 
w wymiarze dysponowania pracą żywą, jak i upodmiotowioną. Twier- 
dzenie to może stanowić punkt wyjścia analizy antynomicznej sytuacji 
partii komunistycznej, która ochrania i podtrzymuje państwowe mono- 
pole w sferze produkcji, a z drugiej strony jest instytucją skazaną na 
kanalizowanie rodzących się emancypacyjnych dążeń klasy robotniczej. 

Po trzecie, oddzielenie bezpośrednich wytwórców od warunków 
produkcji oznacza także monopolizację idealnych warunków zbiorowe- ' 
go działania w produkcji — w nieco innym sensie niż ten, który 
eksponuje Poulantzas w swoich rozważaniach na temat kapitalizmu. 
Realizacja własności społecznej w formacji realnego socjalizmu wymaga 
reprodukcji siły roboczej jako zdolności, obiektu ideologicznie ukształ- 
towanego. Wymóg ten może jednak oznaczać różne charakterystyki 
grup bezpośrednich producentów. Twierdzenie to wymaga szerszego 


- komentarza. 


Objęcie wszystkich jednostek planem mobilizacji siły roboczej —iza-- 
pewnienie powszechności pracy — nadaje aktowi pracy szczególny sens 
społeczny i jednostkowy. Marginalizacja towarowego charakteru siły 
roboczej przekształca związek łączący, w sferze motywacyjnej, jej. 
wydatkowanie i odnowienie. Historia kapitalizmu dowodzi dużego 
znaczenia, jakie dla stabilizacji formacji ma kompensacja alienacji 
w płaszczyźnie stosunków pracy przez wzrastające możliwości konsum- 


_.pcji indywidualnej. Opozycja między sferą konieczności (sprzedaż siły 


roboczej) i sferą wolności (zwiększone możliwości konsumpcji w czasie 
wolnym) stanowi istotny wymiar interpretacji świata społecznego. 
W socjalistycznym sposobie produkcji to puste miejsce wypełnić muszą 
inne ramy znaczeniowe. Są one produkowane. Rarzucane przez ideolo- 
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giczne aparaty państwa. Jak dokumentują wspomnienia więźniów 
obozów pracy w Związku Radzieckim, nawet w warunkach pracy 
przymusowej istniał ideologiczny nacisk, mający na celu dostarczenie 
„wysiłkowi więźniów szerszych znaczeń. Oczywiście, w obozowych 
. warunkach był on przyjmowany jako szczególny sposób znęcania się. 
Ale nie przez wszystkich. Sołżenicyn opisuje więźniów politycznych, 
którzy wierzyli, że ich katorżnicza praca. ma głębszy społeczny sens, 
wykraczający poza irracjonalizm stalinowskich represji. Jest to przy- 
kład skrajny, ale faktem jest, że „entuzjazm produkcyjny” wielu grup 
stanowił przez długi okres znaczący zasób socjalistycznego sposobu 
produkcji. Ideologia, która w ten sposób staje się elementem struktury 
ekonomicznej, zawiera takie związki znaczeniowe, jak: praca dla przy- 
'szłych pokoleń, budowa społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, 
- paternalistyczno-wspólnotowe wizje porządku prdukcyjnego i politycz- 
nego, obraz wroga zewnętrznego i wewnętrznego itp. 

Ogólny model struktury klasowej, związany z charakterystycznym 
dla socjalistycznego sposobu produkcji typem uspołeczenienia, określa 
najogólniejszy kontekst problemu. W „Zarysie krytyki ekonomi polity- 
cznej” Marks krótko charakteryzuje postacie własności przedkapitalis- 
tycznej, klasyfikując je jako własność indywidualną bądź wspólnotową. 
W przypadku tej drugiej stosunek jednostki do przyrodniczych warun- 
ków pracy jest zapośredniczony poprzez jej uczestnictwo w szerszej 
zbiorowości (plemieniu, klanie, despotycznym państwre). Otóż z tego 
punktu widzenia socjalistyczńy sposób produkcji charakteryzuje się 
dużym stopniem niehomogenności form stosunków własności, która 
czytelna jest dopiero na szczeblu analizy konkretnej. Nawet w warun- 
_ kach ekstremalnego upaństwowienia odnaleźć można różne postacie 
własności siły roboczej — od przymusowej pracy więźniów, o której już 
wspomniano, a która w Związku Radzieckim stanowiła zjawisko maso- 
we, do odmiennego usytuowania grup pracowniczych pod względem 
zaopatrzenia, praw pracowniczych czy wolności osobistych. Konkretne 
badania socjalistycznego sposobu produkcji pozwalałyby ujawnić cały 
wachlarz ogólnospołecznych, ale także prywatnych i grupowych stosun-. 
ków własności. Należy dodać, że wszystkie te formy ulegają złożonym 
zapośredniczeniom na różnych piętrach formacji. Ich zazębianie się 
powoduje, że, na przykład, państwowy monopol w konkretnej sferze 
. czynników produkcji może być przejawem zarówno własności ogólno- 
społecznej, jak i grupowej. Grupowej wówczas, gdy jest wykorzys- 
tywany przez określone grupy dostabilizacji swej pozycji ekonomicznej; 
własności ogólnospołecznej, gdy zapewnia dostęp do określonego typu 
dóbr wszystkim zatrudnionym na zasadach nierynkowych. 

. Zasygnalizujemy dwa charakterystyczne przykłady niehomogenności 
stosunków własności. O szczególnej sytuacji własnościowej możemy 
mówić w wypadku grup specjalistów technicznych i grup „nomenklatu- 
rowych”, obsługujących role planistyczne, kierownicze i kontrolne. Ani 
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przymus pracy, ani metody polityczno-agitacyjne nie mogą gwaranto- 
wać szybkiego postępu naukowo-techniczego w sferze sił wytwórczych. 
W historii realnego socjalizmu znane są przykłady radykalnego uspołe- 
cznienia wykwalifikowanej siły roboczej. Jak wiadomo, za życia Stalina 
w Związku Radzieckim istniał zwyczaj zamykania w odosobnionych 
miejscach całych zespołów konstruktorskich, co w przekonaniu pomys- 
łodawców wiązało się prawdopodobnie nie tylko z potrzebami kontroli, 
lecz także potrzebą intensyfikacji postępu naukowo-techniczego. O tym, 
że nie były to nadzieje bezpodstawne świadczą spektakularne sukcesy 
radzieckiej techniki kosmicznej i militarnej. W skali masowej jednak . 
praktyki tego typu muszą okazać się dysfunkcjonalne. Zdawał sobie 
. z tego sprawę Lenin, który doradzał nie tyle zamykać specjalistów 

"w laboratoriach-więzieniach, ile lepiej im płacić. W okresie postalinows- 
kim jednostki dysponujące rzadkimi kwalifikacjami mogą już liczyć na 
możliwość lepszych — w porównaniu z przeciętnym robotnikiem — —wa- | 
runków zatrudnienia (wybór pracodawcy, przywileje). —Ż. 

W wypadku grupy dysponentów środkami produkcji, Ściśle. powiąza- 
nej z politycznym centrum, mamy do czynienia z typem grupowej 
wymiany siły roboczej, której zewnętrznym wyrazem są zasady nomen- 
klatury i materialnego zabezpieczenia osób usytuowanych w nomenkla- 
turże na poziomie wyższym — lub znacznie wyższym — niż zatrudnieni 
w sektorze pracy wykonawczej. Posługując się stylistyką werberowską 
można powiedzieć, że władza dysponowania środkami produkcji stano- 
wi kryterium społecznego „zamykania się” grupy dysponentów, ich . 
uprzywilejowanej pozycji w społecznym podziale pracy(14). Objawem . 
kolektywnego charakteru monopolizacji określonych przywilejów jest 
-chociażby fakt, iż wypadnięcie z nomenklatury zmienia całkowicie 
sytuację życiową jednostki, bez względu na jakość kwalifikacji w zakre- 
sie pracy kierowniczej. 

' Kolektywny typ wymiany siły roboczej nie ogranicza się do tego | 
przypadku. Korporacyjno-przetargowy mechanizm sprzedaży siły robo- 
czej, który rozwinął się szczególnie w Polsce, uprzywilejowuje najsil- 
niejsze grupy klasy robotniczej. W sytuacji gospodarki, która nie jest © 
w stanie efektywnie zaspokajać aspiracji konsumpcyjnych społeczeńst- 
wa, można mówić o istotnym różnicowaniu siły roboczej ze względu na 
możliwość rewindykacji płacowo-socjalnych. 

Niehomogeniczność stosunków własności siły roboczej, która okazuje 
- sięsystemową cechąsocjalistycznego sposobu produkcji, pociąga daleko. 
idące. konsekwencje. Rozwój prywatnego i grupowego typu własności 
prówadzi nie tylko do ewolucji państwowego monopolu pracy (segmen- 
.tacja rynku pracy, instytucjonalizacja przetargu płacowego, przystoso- 
wywania się mechanizmu gospodarczego do procesów inflacyjnych 
i nierównowagi rynkowej), lecz także erozji podstaw społecznych form 
własności — motywacji produkcyjnych określonego typu, ideologii 
egalitarnych itp. Inną konsekwencją jest częściowe utowarowienie 
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konsumpcji indywidualnej, a także zwiększenie różnic w utowarowieniu 
koszyka reprodukcji sił roboczych różnych typów. 

Powróćmy dla klas średnich. Stosując kryterium typu własności siły 
roboczej w socjalistycznym sposobie produkcji wyróżnić możemy szereg . 
klas, których szanse zaopatrzenia w dobra i usługi — posłużmy się 
stylistyką Maxa Webera — są inne (wyższe) niż kjas bezpośrednich 
producentów. Przedmiotem monopolu własnościowego mogą być szcze- 
gólne kwalifikacje, uprzywilejowana pozycja w technicznym podziale 
pracy, uprzywilejowana pozycja w systemie władania aparatem produk- 
- cyjnym itp. Różny jest też sposób zabezpieczenia tych szans — zasady 
„nomenklatury”, korporacjonalizm, kredencjalizm, uprzywilejowana 
pozycja w systemie politycznym lub aparatach biurokratycznych. Cechą 
charakterystyczną tych zabezpieczeń jest ORMACA, mechanizmów 
4 strategii pozarynkowych. 

Za Carchedim zastosować możemy także Stasia „funkcjonalne”. 
Klasy średnie to wszystkie te grupy, które nie mają decydującego 
wpływu na kształtowanie planu i sposób dysponowania środkami 
produkcji, ale które uczestniczą w podtrzymywaniu monopolu planu 
i środków mobilizacji pracy, monopolu władania aparatem produkcyj- 
nym. Prawdopodobnie na tym stwierdzeniu kończy się analogia. Car- 
chedi twierdzi na przykład, że proletaryzacja nowych klas średnich - 
polega na redukcji „funkcji kapitału” wykonywanych przez przedstawi- 
cieli tej klasy, co — obok innych procesów — znajduje swoje odbicie na 
poziomie ceny siły roboczej. Rozumowanie tego typu nie znajduje 
zastosowania w gospodarce nierynkowej. W tym wypadku różnice 
zarobków nie są dobrym wskaźnikiem różnic położenia własnościowego 
ani funkcjonalnego” usytuowania w podziale pracy. 

Z punktu widzenia problematyki strukturalizacji klasowej istotne jest 
rozpoznanie mechanizmu nie tylko podziału produktu narodowego, lecz 
także podziału obowiązków związanych z jego tworzeniem, a więc 
stopnia uczestnictwa różnych klas w ogólnospołecznym procesie pracy. 
System społecznej własności stwarza niektórym grupom, związanym 
z biurokratycznym aparatem zarządzania i planowania, zwiększone 
możliwości minimalizacji pracy konkretnej. W sytuacji braku mechaniz- 
mu relatywizującego konsumpcyjne szanse poszczególnym klasom do 
ich wkładu w produkt narodowy jest to istotny element stosunków 
wyzysku. Jeden z polskich filozofów nazwał te grupy, parafrazując 
określenie leseferyzmu, klasami socjalistycznych „leserów””. Ich status 
materialny nie musi być wyższy od statusu pracowników pośrednio 
produkcyjnych. Płace często są niższe, choć różnica może być rekom- 
 pensowana przywilejami wynikającymi z bliskich kontaktów z nomenk- 
laturowymi grupami aparatu władzy w produkcji. Tak zdefiniowana 
klasa średnia to przede wszystkim grupy „urzędników ”, którymi obudo- 
wana jest gospodarka państwowa, a którzy pełnią marginalną tolę 
z punktu widzenia wytwarzania wartości użytkowych. Bunt przeciwko 
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„niepracującym”, choć zatrudnionym jest istotnym wektorem konflik- 

tów społecznych formacji socjalistycznej. Odmienność sytuacji klasowej - 

w płaszczyźnie wkładu w „fundusz społeczeństwa przyszłości” (15) 

wydaje się znajdować potwierdzenie w tendencji do znacznie większego 

nadzatrudnienia w sektorze pracy nieprodukcyjnej (nieprodukcyjnej 

- —wsensie tu rozpatrywanym), niż w sektorze bezpośrednio produkcyj- 
nym. | 


- 


Kiasy średnie a kryzys formacji socjalistycznej 

Przedstawione uwagi odnoszą się do struktur klasowych związanych 
z klasyczną fazą socjalistycznego sposobu produkcji. Kończy się ona 
ogólnoformacyjnym kryzysem, który jest m.in. wynikiem wyczerpania 
się możliwości rozwojowych charakterystycznej dla realnego socjalizmu 
struktury własności. Próbą wyjścia z kryzysu jest strategia reform, 
mająca na celu zmianę porządku ekonomicznego — urynkowienie 
i rozwój pozapaństwowych sektorów własności. Z punktu widzenia elity 
politycznej strategia ta ma charakter bezalternatywny. Uruchomiony 
proces pociąga daleko idące zmiany kształtu struktury klasowej. W wy- 
padku społeczeństwa polskiego lat 80-ych szczególnie interesującym ich 
fragmentem jest nowa sytuacja klas średnich. 

Wyznaczają ją różne czynniki. Przede wszystkim, charakter rekompo- 
zycji powiązań sektora państwowego z otoczeniem wewnętrznym” 
i „zewnętrznym” (16). Manewr rekompozycyjny ma na celu indukcję 
ekonomicznej racjonalizacji wewnątrzsocjalistycznego sposobu produk- 
cji poprzez konkurencję i własnościowe powiązania z sektorem drobno- 
towarowym oraz rozwjającymi się formami kapitałowymi. Nowa strate- 
gia, forsowana przez polityczne centrum, zakłada znoszenie państwo- 
wych: monopoli w sferze produkcji i znoszenie politycznej ochrony 
sektora uspołecznionego. Pozostawiając na boku intencje i interesy, 
które kryją się za tym procesem, należy stwierdzić, że prowadzi on do 
pogłębienia się nierównowagi przepływów zasobów różnego typu z sek- 
tora państwowego do sektora prywatnego. Ostatecznej erozji ulegają też 
formy własności wykształcone w klasycznej fazie socjalistycznego spo- 
sobu produkcji. 

W procesie rozpadu dotychczasowego kształtu gospodarki państwo- 
wej można zaobserwować dwa przebiegające równolegle procesy klaso- 
twórcze. Po pierwsze, dekompozycję klas średnich ukształtowanych 
- w ramach tradycyjnej struktury własności dominującego sposobu pro- 
dukcji. Zmniejsza się efektywność nomenklaturowych strategii wymia- 
ny siły roboczej klas „kierowniczych”, a więc zmienia się sytuacja 
własnościowa grup związanych z kompleksem ról „globalnego dyspone- 
nta-planisty”. Efekty dekompozycyjne wymusza też zmiana reguł gry 
„ekonomicznej. Oczywiście, skala tych efektów uzależniona jest od 
postępów przebudowy systemu ekonomicznego. 
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Zmienia się pozycja 22. wyk M 
produkcyjnej, które wrąaż z rozw al iączne ja 
wykorzystania swych kwalifika: 


własnościowej grup trady i 
'stwowej (górnictwo, przenysł: Aoc ! 
wymagają bliższego zbadania. : d A 
Jednocześnie na skalę. popizędzio' W: Na spotiiką, rożwiją się 
sektor drobnotowarowy. Obserwujemy. więc renćsihs ,, 
klas Średnich i częściowy zmierzch „nowych! ki ni 
z dominującym sposebem produkcji: kęć 
w ciągu ostatnich stu lat zaszło w strwł K: > 
kapitalizmu 3 Gaj ei, 7 
'_. Szczególnie interesującym probleżnemi - badawczym A wjakich 
rozwija się własność kląs drobn skich. Mainy: na myśli nić 
tylko genezę własności prywatnej. w sferże. pda wok (dziślalność 
spekulacyjna), czy wzory rektytacji dó tr / > /CĄ Klas średnich; acz 
przede wszystkim sposoby wykorzystania iraq | szans okoń 
micznych związanych z własno pryweżrą: > 
Najbardziej pod tym względem. czytaląa wydać TĘ ADARCEĄ klas 
rentierskich (właściciele dużych kont: „nieruchomości, ka: 
_ pitału akcyjnego itp.). Znacznie bardżiej skopiikowany układ twgrzy 
własność prywatna zaangażowana: w predukcję i świadczenie udshajj. 
Podkreślić należy duże znaczenie pożaryńkowych inechanizmiów 
rozwoju własności prywatnej. Sprzyjał temu długotrwały larwy 
my pełzającej”, pełnej niespójności i połowięznych tozwiążań. (e | 
Ekonomiczne możliwości klas dr kich wyznaczane Były 
—— z jednej strony — przez. proces" formalnego znoszenia państwowych 
monopoli, z drugiej strony. — przez opór: hapolykany na różnych 
poziomach władzy politycznej -i- administracyjnej, prowadziło tę.'do 
sytuacji, w której efektywność własności prywatnej w sferze 
produkcyjnej uzależniona była. od jej ściślych związków z 
polityczno-administracyjnymi: Co więcej; szeroko rozumiane koncepcje 
stawały się skutecznym narzędżieth obrony przywilejów jóż: ———, 
nej” w systemie polityczno-śdministtacyjnym 28 onecie | 
stwa. ZA 
Ostateczne zniesienie tormkinych ogróńiczeń dodwóji śskiore! prywę- 
tnego pociągnie prawdopodobnie kolejny proces klasotwórczy, który 
można określić jako zrastanie się — czy teź ekonomiczny sojusz -— wielu 
segmentów nowej i starej klasy średniej. Panujący trend rep 
sektora państwowego stwarza przed grupami dysponentów środkami 
produkcji szczególną szanse przeobrażenia własność. społecznej w któ- 
rąś z form własności prywatnej — poprzeż tworzenie spółek, (cji, 
dzierżawy itp. Celem ii nie wykorzystanego. m w 
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aparatu produkcyjnego dokonywane są fuzje kapitałów prywatnych 
i kapitałów państwowych. Procesy te prawdopodobnie są i będą wyko- 
rzystywane w celu ków "> niektórych grup nomenie- 
mem. 


+ e w Że 


z daensja rozwoju rynkui i akumulacji kapitału. Wszystkie te, pehóą noearo 

zasygnalizowane, procesy świadczą o szybkich przeobrażeniach struk- 

_ tury klasowej formacji realnego socjalizmu. Wymagają one pogłębio- 
nych badań i i wzmożonej uwagi. i 
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(1) EE Kasai bięgiwowiwii ma oczywiście także swoje korzenie ideologiczne 
i polityczne, związane z praktyką ruchów robotniczych. | 

(2) Ograniczeń. tych nie mogą pokonać koncentryczne modele struktury klasowej. 
w tym wypadku grupy (klasy) pośrednie definiowane są jako „niepełny” proletariat lub . 
„„niepełna” klasa właścicieli. 

(3) Por. S. Kozyr-Kowalski: Klapy i stany. Max Weber a współczesne teorie stratyfikacji 
społecznej. Warszawa 1979 , str. 11—20.. 

(4) K. Kautsky: Bernstein und das. sozjaldemokratische Program. Stuttgart 18v); E. 
Bernstęin: Die Voraussetzungen des Socialismus und die Aufgaben der Sozialdemokratie. 
Stuttgart 1899; E.' Lederer: Die' Privatengestalten in der modernen wirschaftlichen - 
Entwicklung. Tibingen' 1912; E. Lederer, -J. Marschak: Der Neue Mittelstand. (w:) 
Grundriss.der Sozialókonomik. Tubingen. 1926. 

„ . (8) Do podstawowych prac należy zaliczyć: D. Riesman: Ine Lonely Crowd. Nów: York 

52 H. Grayson; The Crisis of the Middle Classes. 1953; D. Lockwood: The Blackocoated 
Norker. London 1988; V. Packard: The Status Seekers. 1955; W. H. Whyte: The Organizatio- 
nal Map..New York 1956; C. W. Mills: Białe kołnierzyki. Warszawa 19865; M. Crozier: 
Biurokracja. Anatomia zjawiska. Warszawa 1969. 

.6) D. Loockwood: op. cit. 
-  (D Por. np. R. Crompton: Approch to the study of wnite-collar unionism. „Sodology” 
1976,'3, str. 410. ”- 

-(8) E.O. Wear €lass Boundaries in Advanced Capitalist Societes. „New Left Review”, 
. 16, 98.. 

. (9) G. Carchedi: On the Economic Identification of. Social Classes. Routledge and Kegan 
Paul. London 1978. = 

(10) Por. T. Johnson: What is to be known? The structural determination of class 
- struoture. „Economy and Society” 1977,.2; S$. Kozyr-Kowalski: Ekonomiczna identyfikacja 
klas społecznych. „Ekonomista” 1979 , 3; R. W. Consel: A critique of the Althusserian 
approach to class. „Theory and Society” 1979, .3.. 

X11) Koncepcja ta jest wyłożona w następujących pracach: N. Powantza: Political 
'Pbwer, and Social Classes. London '1973, N. Poulantzas: Les classes sociales dans le 
'ekpitalisme aujourd'nui. Editions du Seuil, Paris 1974 (fragment tej książki drukowany był 
% języku polskim: N. Poulantzas: Klasy społeczne i ich rozszerzona reprodukcja. 
„„Colloquia Communia"' 1985, 2). 

(12) Należy wspomnieć jeszcze co najmniej o dwóch koncepcjach — por. E. O. Wright: 
Class Boundaries in Advanced Capitalist Societies. „New Left Review" 1976, 98; E. O.” 
"Wright: Classes. 1985; oraz: R. SREBRA J. p Economy and Class Structure. New 
' York 1978.. w 

+ (13) MED, t. NM, str, 121—722. 
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(14) Ta Weberowska koncepcja rozwinięta została przez F. Parkina: Strategies ofclosure 
in class formation. (w.) The social Anałysie of Class Structure. F. Parkin (ed.), London 1979. 

(15) Por. R. Pluta: Przedsocjalizm. Warszawa 1987, Wydawnictwo Klubu Otryckiego 
i Colloquia Communia. 

(16) Pisałem o tym w: Sposób produkcji a władza polityczna. Kilka uwag na temat 
prawidłowości rozwoju formacji socjalistycznej, „Colloquia Communia", 1988 4—5. 

(17) Por. J. Szczupaczyński: Kilka uwag o reformie i reformowaniu, ,„Poszukiwania” 
1988 9. | 
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. W procesie przemian zachodzących w naszej gospodarce niezwykle 

ważną rolę ma do spełnienia powszechne wyzwolenie przedsiębiorczości 
ludzi pracy, a zwłaszcza kadry kierowniczej. Właśnie przedsiębiorczość. 
powinna stać się w nadchodzących latach kluczem do wyższej efektyw- 
' ności i szybszego urzeczywistnienia naszych celów społecznych. 


* 


_" Znana jest powszechnie teoria rozwoju gospodarczego J. A. Schum- 
 petera, który zad główną siłę rozwoju gospodarki kapitalistycznej uważał 
właśnie przedsiębiorczość, tj. umiejętność realizacji „nowych kom- 
binacji środków, produkcji i kredytu”. Te kombinacje uznał on za 
„podstawowe zjawisko rozwoju gospodarczego”. Jego zdaniem, przed- 
siębiorca staje się przedsiębiorczym wówczas, gdy: 1) wprowadza nowe 
-. produkty (usługi) lub produkty nowej jakości, 2) stosuje nowe metody 
produkcji, 3) otwiera nowe rynku zbytu, 4) zdobywa nowe źródła 
surowców oraz 5) wprowadza nową Sasa przemysłu lub nową organiza- 
cję produkcji(1). 

Można by rzec,. że obecnie na świecie przedsiębiorczość. stanowi 
w nowocześnie zarządzanych przedsiębiorstwach podstawowy czynnik 
decydujący o ich pozycji na rynku, o poziomie rentowności i warunkach 
rozwoju. Szybka i skuteczna realizacja zasady „od pomysłu do przemys- 
łu” zapewnia przedsiębiorstwu produkcję na czas i konkurencyjność 
'w otoczeniu. Nowocześnie zarządzane przedsiębiorstwa są w ciagłym 
stanie pogotowia technicznego, „na czatach postępu”, odkryć i in- 
nowacji pojawłających się na całym świecie i dających się zastosować 
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we własnym zakresie; cechuje je wręcz „obsesja działania”, która polega 
na stałym wymuszaniu szybkiej analizy pojawiających się problemów, 
formułowaniu na nie odpowiedzi i niezwłocznym wdrażaniu zapropono- 
wanych rozwiązań. Coraz więcej przedsiębiorstw łączy też produkcję 
" z prowadzeniem własnej działalności badawczej, posiada wyspecjaliżo- 


wane instytuty i laboratoria, a jeśli ich hie ma, to ściśle współpracuje . 


z zakładami naukowymi. Przedsiębiorstwa te są zorientowane na rynek, 
są zbliżone do klienta, znają jego problemy i rozwiązują je w sposób 
innowacyjny. „Tym, co skłania je doi innowacji — pisze S$. Kwiatkowski 
— jest niebezpieczeństwo wydarcia im palmy pierwszeństwa przez 
potencjalnych, nie znanych nawet, końkurentów(...] samozadowolenie 
jest największym zagrożeniem ustabilizowanych i dobrze prosperują- 
cych przedsiębiorstw. Aby uniknąć tego zagrożenia, muszą one wy-- 
„pracować systematyczną politykę zmiany (systematic policy of aban- 
doning) (2). | 

- U nas natomiast przedsiębiorczość w znaczeniu pozytywnym (od- 
chodzenie od schematów i rutyny, obowiązujących konwencji i koncep- 
cji) jest rzadkością. Jej brak odczuwany jest dotkliwie na wszystkich 
szczeblach zarządzania i we wszystkich sferach działalności wytwórczej. 

, Mało przedsiębiorcze, mimo wprowadzenia reformy, było nasże cent- 
rum gospodarcze, które ograniczało samodzielność i inicjatywę przed- 


siębiorstw oraz utrwalało przestarzałe struktury branżowe. W krajach 
- _ wysoko rozwiniętych na przykład sektor surowcowy traci na znaczeniu, 


u nas zaś branżowe „lobbies” utrwalały przez lata jego pozycję w sttuk- 
turze gospodarki i inwestycji(3). Podobnie, prymat zyskują tam małe 
i średnie firmy, natomiast u nas nastąpiła koncentracja produkcji 


i zarządzania; umocnił się prymat wielkich „monopoli”, narzucających 


wysokie ceny „umowne” i swój dyktat rynkowy. Małe firmy są prefero- 
wane nawet w Japonii, gdzie „większe zawsze było lepsze, a największe 
oznaczało najlepsze”. Wynika to z korzyści, jakie płyną z małej skali: 
większa elastyczność produkcji, łatwość komunikacji, bliskość rynku 
i konsumenta itp. (4). 

Brak jest wciąż u nas przedsiębiorczych menedżerów, tworzących 
tzw. klimat innowacyjny, w którym cenione są przede wszystkim wiedza 
ludzka, pomysłowość, inicjatywa, skłonność do podejmowania działań 
i ponoszenia za nie odpowiedzialności(5). Przez długie lata funkcjonował 
(i jeszcze funkcjonuje) wzorzec biurokratycznego kierownika znanego 
z praktyki działania systemu nakazowo-rozdzielćzego, którego cechują 
mała wrażliwość na zmiany, ociężałość innowacyjna, niechęć do od- 
chodzenia od sprawdzonych rozwiazań (choćby . były niesprawne), po- 


dejmowania inicjatyw innowacyjnych i i poświęcania środków dla „przy- 


szłości”. Brakuje wciąż społecznego klimatu dla przedsiębiorczości, 
w którym człowiek obdarzony inwencją, przedsiębiorczy i kreatywny 
byłby wzorem do naśladowania, a jego sukcesy innowacyjne zapewniły- 
by mu uznanie społeczne, podziw i szacunek ze strony otoczenia, no i, 
oczywiście, awans zawodowy i społeczny. 
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. Nie jest przedsiębiorcze również nasze społeczeństwo (w znaczeniu 
pozytywnej przedsiębiorczości zbiorowej, a nie jednostkowej). Mówi się 
nawet 6 nas, że jesteśmy społeczeństwem zadowalającym się przecięt- 
nymi wynikami, nie dążącym do sukcesu, uzyskiwania osiągnięć w pra- 
cy i wszelkim działaniu(6). Cechuje nas w pracy zawodowej brak 
„nastawienia innowacyjnego” (względnie stała gotowość do pozytyw- 
nego reagowania na zmiany i realizacji wynikających z nich zadań), 
dążenia do uzyskiwania coraz lepszych efektów przy oszczędnym 
zużyciu służących do tego środków, a tąkże brak inicjatywy i inwencji 
w rozwiązywaniu pojawiających się w niej problemów. ; 


* 


Wobec takiej „diagnozy” rodzi się wiele pytań, a mianowicie: czy 
przedsiębiorczość jest cechą właściwą tylko gospodarce kapitalistycz- 
nej, czy nastąpił u nas zanik ducha przedsiębiorczości i jakie są. 

. przyczyny takiego UPROKU etosu przedsiębiorczości w gospodarce uspo- 
łecznionej? 

Podejmując próbę odpowiedzi na te pytania należy zaznaczyć, iż 
przedsiębiorczość jest zrówno cechą osobowości, jak i gospodarki, toteż 
może się ona kształtować póżnie w różnych społeczeństwach i systemach 
gospodarczych. Czynnikiem ją determinującym jest z pewnością sposób 

"produkcji, który warunkuje społeczny, polityczny i duchowy sposób 
życia w ogóle, a więc i odpowiednie postawy oraz zachowania ludzi. 
Zachowania przedsiębiorcze wykształciła głównie gospodarka kapitalis- 
tyczna, w której przedsiębiorstwa działają na własny rachunek i własną 
odpowiedzialność, a chcąc osiągnąć maksymalne zyski muszą rozbudzać 
przedsiębiorczość swych pracowników i wprowadzać do produkcji 
i handlu różne innowacje: procesowe, produktowe, organizacyjne. sa 

Zachowania te są możliwe naturalnie i w gospodarce socjalistycznej, 
jednakże mogą się w niej rozwijać i utrwalać pod warunkiem jasnego 
określenia indywidualnych odpowiedzialności i korzyści, a to jest 
możliwe przy daleko posuniętej decentralizacji zarządzania. 

W warunkach zarządzania centralnego działania ,przedsiębiorcze” są 
prowadzone na społeczny (kolektywny) rachunek i społeczną odpowie- 
dzialność. Ich współczynnik ryzyka jest niewielki; w razie niepowodze- 
nia innowacji, można je tłumaczyć trudnościami obiektywnymi bądź 
opuścić zajmowane stanowisko (w zamian za bardziej intratne) i obar- 
czyć innych skutkami negatywnej „przedsiębiorczości”. W takiej gos- 
podarce korzyści ekonomiczne nie zależą od działań przedsiębiorczych, 
lecz od wykonania planu, a do tego korzystniejsze są zachowania 
rutynowe (według sprawdzonych sposobów). Nie ma tęż silnej presji 
rynku i społeczeństwa (np. organizacji związkowych, konsumenckich, 

. naukowych) na produkcję, jej jakość i nowoczesność (pogłębiony rynek 
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producenta), a więc sił wymuszających tworzenie i wprowadzanie 
innowacji. W konsekwencji prowadzi to do zaniku przedsiębiorczości, 
upadku jej etosu i oczywiście niskiej efektywności gospodarowania. Tak 
też stało się w naszej gospodarce. Etos przedsiębiorczości, podobnie jak 
etos pracy, został wyparty przez etos chałtury — etos zdobywania 
pieniędzy. Nie zanikł natomiast duch przedsiębidrczości. Został on'tylko 
przytłumiony i przemieszczony do tzw. drugiego obiegu i sfery konsum- 
pcji. 

Na ten upadek etosu Bizedziebiorczóci złożyło się wiele przyczyn, 
wśród których zasadniczą rolę odegrały następujące: 


Biurokratyzacja zarządzania gospodarką oraz utrwalane przez lata 


administracyjne metody gospodarowania, w których nie znaczył ani 
pieniądz, ani rynek, lecz nakaz i gabinetowa samowola, pozbawiły 
zupełnie przedsiębiorstwa cech przedsiębiorczości. Stały się one jedynie 
wykonawcami zadań przydzielanych im przez plan centralny, który 
. jednocześnie określał wielkość środków niezbędnych do ich wykonania. 
Mając zagwarantowane środki i rynki zbytu nie interesowały się one 
pozyskiwaniem i wdrażaniem innowacji usprawniających ich system 
praćy oraz podnoszących jego efektywność, lecz uzyskiwaniem od 
zleceniodawcy możliwie najkorzystniejszych dla siebie warunków. dzia- 
łania. 

Reforma gospodarcza, wniówadzajze kosztową formułę stanowienia 
cen, umożliwiła im osiąganie wysokich „niemoralnych” zysków i re- 
ntowności bez stosowania innowacji, poza chyba jedną, jaką okazała się 


„procedura ustalania cen tzw. umownych (na zasadzie umowy produ-_ 


. centa z samym sobą), w stosowaniu której wykazały one rzeczywiście 
dużo inwencji i zaradności. Nie została też wyeliminowana opiekuńcza 
rola centrum. Jak słusznie zauważa K. Doktór, wiele przedsiębiorstw 
nadal „korzysta z «przywilejów» centralizmu: dotacji, ulg, nie za- 
służonych płaci łatwego zaopatrzenia”, a to nie prowadzi do wzmożenia 
przedsiębiorczości i gospodarności(7). 

Jako następną przyczynę należy wymienić błędną politykę kad- 
rową. Nasz system polityki kadrowej nie stworzył wcześniej takich 
zasad awansu zawodowego, które by preferowały jednostki młode, 
uzdolnione i kreatywne, wykazujące się nieprzeciętnymi zdolnościami 
przywódczymi i kierującymi się potrzebą czynu, która jest siłą napędo- 
wą wszelkiej przedsiębiorczości. Polityka ta zawierała w przeszłości 
poważne mankamenty, a mianowicie: 

— reguły doboru kadr ograniczały się często do odczytywania tzw. 
układów scalonych, tworzonych na podstawie kryterium ,przynależno- 


ści politycznej” i lojalności wobec władzy, a raczej ekipy ją sprawującej. 


W teorii uznaje się cztery kryteria doboru kadr na stanowiska kierow- 
nicze: kryterium ideowo-polityczne, kompetencje zawodowe, uzdol- 
nienia organizatorskie i postawa moralna, w praktyce zaś najważniejszą 
rolę odgrywało zazwyczaj kryterium ideowo-polityczne, a raczej kryte- 


68 


Przedsiębiorczość w procesie gospodarowania 


rium powiązań interpersonalnych. Tłumaczono to bzdurną tezą, iż taki 
dobór wyklucza powoływanie na stanowiska kierownicze tzw. ludzi 
przypadkowych oraz pozwala uniknąć w tej polityce improwizacji, 

— podstawę awansu stanowiły zazwyczaj nie rzeczywiste osiągnięcia 
kierownicze, lecz tzw. działanie. Preferowani byli nie wykształceni i nie 
przedsiębiorczy menedżerowie, lecz „działacze”” należący do bliskiego 
, grona sprawujących władzę, ludzie sprawdzeni” politycznie, choć nie 
mający odpowiednich kwalifikacji fachowych i kierowniczych. Wielu 
"kierowników znajdowało się w tzw. samozwańczej nomenklaturze 
i mimo utraty zdolności kierowniczych (brak umiejętności nadążania za 
postępem technicznym, organizacyjnym i humanistycznym oraz rozu- 
mienia potrzeby wprowadzania nowości itp.) ciągle awansowało, oczy- 
wiście na stanowiska kierownicze, nawet kilkakrotnie i to w zupełnie 
obcej'dla siebie specjalności. Oznacza to tzw. mobilność stanowiskową - 
kadr, tj. zdalność do pełnienia różnych funkcji. Jednakże wobec braku 
kwalifikacji fachowych (merytorycznych), taka mobilność ma charakter 
patologiczny. Wielu naszych menedżerów takiej właśnie polityce kad- 
rowej zawdzięcza swoją karierę i awans zawodowy. Ich potrzeba 
osiągnięć jest niewielka, a do tego jeszcze była ona skutecznie wypierana 
, przez potrzebę bezpieczeństwa, dość mocno naruszoną przez kryzys 
i zasady reformy gospodarczej(8). Niewielka jest także ich skłonność do 
ryzyka i ponoszenia osobistej odpowiedzialności; jej granice wyznaczają 
p przez nich kwalifikacje, niestety zbyt często tylko ,„politycz- 

", a pomniejsza ją ponadto obawa przed od powiedzialnością. Oczywiś- 
cie czas takiej polityki kadrowej już się skończył, ale jej negatywne 
skutki jeszcze trwają. 

Niemały wpływ miało rozszerzanie się zakresu tzw. gospodarki 
paralelnej („drugiego obiegu). Gospodarka ta staje się coraz bardziej 
komplementarna wobec gospodarki oficjalnej. Jej znaczenie i rozwój są 
tym większe, im słabszą pozycję i większą stagnację wykazuje gospodar- 
ka oficjalna i odwrotnie: gdy ta zaczyna wykazywać symptomy uzdra- 
wiania i rozwoju, jej znaczenie spada. Gospodarka „ukryta” występuje 
„we wszystkich krajach i jest zjawiskiem trwałym, towarzyszącym 
rozwojowi każdej gospodarki. Nasza różni się jednak zasadniczo skalą 
i strukturą rozwojową. Jeśli w krajach gospodarczo rozwiniętych jest 
ona tylko cieniem ekonomiki oficjalnej (shadow economy), u nas jest ona 
bardzo żywotna, a jej zasięg wyjątkowo duży; szacuje się, iż uzyskiwane 
z niej dochody sięgają 30—40 proc. ogółu dochodów ludności. Gospodar- 
ka ta obejmuje bardzo szeroki „zestaw działań z zakresu gospodarki 
nielegalnej (czarny rynek) i legalnej gospodarki samoobsługowej. Toteż 
trudno jest nawet ją zdefiniować, a tym bardziej określić jej rozmiary. 
Zazwyczaj przy jej określaniu akcentuje się trzy aspekty: nielegalność, 
nieuchwytność statystyczną i niezależność od regulacji państwa (bezpo- 
średniej i pośredniej)(9). W jej ramach mieszczą się różne działania 
_ legalne, półlegalne i nielegalne, jak, np.: spekulacja, handel obcą walutą 
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i rzeczami przywożonymi z zagranicy (prywatny „import” towarów 
i dewiz), wytwarzanie dóbr i usług poza wszelkimi zarejestrowanymi 
jednostkami, rozszerzanie działalności w prywatnych, oficjalnie zarejes- 
trowanych zakładach (poza zakres objęty rejestracją i opodatkowa- 
niem), prowadzenie działalności gospodarczej na własny rachunek 
w ramach przedsiębiorstwa zatrudniającego pracownika (wykonywanie 
prywatnych nieoficjalnych zleceń, wykonywanie pracy bez zleceń), 


płatna protekcja, odsprzedaż z zyskiem towarów zakupionych dzięki ' 


_ „odstaniu”” w kolejce (a nawet miejsca w tej kolejce), sprzedaż towarów 
„Spod lady”, dostarczanie do sklepów faktur i gotówki zamiast towarów 


(Gprzedanych uprzednio z zyskiem), komisyjne przekwalifikowanie - 


bądź spisanie na straty części wyrobów, a następnie ich udostępnienie po 
niskich cenach wybranym osobom itp. 


Działania w „drugim obiegu” są niewątpliwie przejawem dużej 


przedsiębiorczości (w nim też działa przedsiębiorcza kadra), ale zbyt 


często mają one charakter manipulatorski, świadczący oinnowącyjności 


negatywnej, polegającej na poszukiwaniu źródeł indywidualnych korzy- 
"ści z wyłączeniem z działań gospodarczych norm prawnych, etycznych 
i obyczajowych. Taka „przedsiębiorczość” (poza regulacją i kontrolą) 
zapewnia bezsprzecznie wielu osobom przedsiębiorczym duże korzyści 
(o wiele większe niż aktywna działalność w gospodarce oficjalnej), ale 
wywiera ona deformujący wpływ na życie gospodarcze i społeczne. 
„Wytwarza się — pisze Z. Sufin — swoisty dualizm w życiu społecznym, 


a realizacja wielu potrzeb dokonywana jest w ramach tzw. drugiego 


obiegu. Działania w drugim obiegu są przejawem swoistej dynamiki 
społecznej o destrukcyjnym charakterze. Obserwuje się wzrest przeja- 
wów anomii społecznej polegającej na tym, że normy prawne, etyczne, 
. obyczajowe tracą swoją moc jako regulatory zachowań ludzkich, a stosu 
nek do tych norm wielu ludzi ma charakter często SĘKARIYWNY, 
niezobowiązujący (10). 

Dualizm ten ostatnio wyraźnie się utrwalat. W społeczeństwie upo- 
wszechnił się bowiem styl myślenia, którego sens polega na tym, że 


skoro uczciwa praca, wykształcenie i wysokie umiejętności nie zapew - 


niają godziwego poziomu życia, skoro prowadzimy rabunkową gos 
podarkę (nadmierna eksploatacja zasobów), dopuszczamy do dewastacji 
środowiska, skoro centrum preferuje „swoich”, rozdziela przywileje, 
marnotrawi talenty i „odbiera” motywację do pracy, to usprawied 
liwione są wszelkie działania zwiększające dochody osobiste ludzi 
broniacych swej egzystencji, choćby to było niemoralne. 

"Rosnąca pozycja „gospodarki równoległej” i możliwość zarobienia 
w niej tzw. dużych pieniędzy stanowią silną pokusę dla jednostek 
dynamicznych, a ponadto przeświadczonych o małej skuteczności dzia- 
łań innowacyjnych w gospodarce oficjalnej, której funkcjonowanie 
nadal jest obarczone nadmiarem formalizmu 1 kontroli (zewnętrznej). 
Toteż, by nie zmarnować tej przedsiębiorczości, trzeba „zalegalizować” 
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drugi obieg i włączyć go w przeważającym stopniu do oficjalnego obiegu. 
Podejmowane przez rząd decyzje rokują nadzieję na szybkie odwrócenie 
tego trendu.i rozwinięcie przedsiębiorczości w pierwszym obiegu. 
- Utrwalanie się „trudnego” rynku. Trudny rynek (deficyt towarów, 
wysokie ceny) wyzwala przedsiębiorczość konsumencką, ale jest to 
przedsiębiorczość zastępcza — obronna. Przedsiębiorczość konsumenc- 
ka jest naturalnie zjawiskiem pozytywnym i pożądanym w każdej 
gospodarce. W krajach wysoko rozwiniętych sprowadza się ona do 
wyboru struktury konsumpcji zgodnie z indywidualnymi preferencjami 
i umożliwia ona racjonalne zachowania konsumpcyjne oraz optymaliza- 
cję tej struktury. Taka przedsiębiorczość wywiera korzystny wpływ na 
rozwój innowacyjności, gdyż pobudza producentów, inwestorów i orga- 
nizatorów do doskonalenia produkcji i zbytu (wymusza ona głównie 
innowacje produktowe). U nas natomiast przedsiębiorczość w sferze 
konsumpcji nie ma jeszcze nic wspólnego z jej racjonalizacją i unowocze- 
śnianiem. Często ma ona charakter patologiczny i w odniesieniu do 
większości gospodarstw domowych oznacza zachowania przystosowaw- 
cze i obronne (przystosowanie do trudnych warunków kryzysowych 
. 4 obrona przed degradacją ekonomiczna). | 
Te wymuszone zachowania polegają na podejmowaniu dodatkowej 
pracy, w poszukiwaniu tańszych źródeł zakupu, podejmowaniu różnych 
_ form działalności usługowo-wytwórczej w ramach rodziny i gospodarst- 
wa domowego. Taka przedsiębiorczość obronna jest typowa dla każdej 
ekonomiki niedoboru. Jak słusznie zauważa J. Kornai, w „gospodarce 
braków” człowiek musi być bardziej przedsiębiorczy w roli konsumenta 
niż producenta. Stały niedobór towarów i-usług na rynku konsumpcyj- 
nym, niska ich jakość i wysoka cena, a także częściowa reglamentacja , 
- powodują konieczność poszukiwania niezbędnych towarów oraz „załat- 
wiania” ich nabycia. Konsument więc, trapiony przez niedobór i nękany 
galopadą cenową, musi stosować różne „manewry” i wykazać się dużą 
dozą inicjatywy i zaradności, często niestety negatywnej. Musi on 
odznaczać się takimi cechami, jak: skłonność do wymuszonej substytu- 
cji, skłonność do poszukiwania, skłonność do wyczekiwania (w kolejce) 
oraz umiejętność pozyskiwania sprzedawcy(11). Niedobór towarów 
irosnace ceny powodują deprywację materialnych warunków życia, ata 
nasila troskę o zaspokojenie potrzeb bezpieczenstwa socjalnego (potrze- 
by w zakresie wyżywienia, mieszkania i ochrony zdrowia)(12). Lęk przed 
ubóstwem i dążenie do zaspokojenia potrzeb bezpieczeństwa wygaszają 
potrzebę osiagnięć, której odczuwanie warunkuje właśnie podejmowa- 
nie działań przedsiębiorczych(13). Nasila ona przedsiębiorczość obronną 
polegajaca na rozwijaniu pomysłowości i inicjatywy dla uchronienia 
siebie 1 rodziny przed postępującą degradacja ekonomiczną. 
Dewaluacja ekonomiczna pracy kwalifikowanej i obronne usta- 
wienie motywacji. Praca kwalifikowana wszędzie, tylko, niestety, nie 
_ zawsze u nas, ma wysoki prestiż społeczny i ekonomiczny. Wielu 
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pracownikom o wysokich kwalifikacjach ich praca nie zapewnia warun- 
ków rozwoju, a nawet godziwej egzystencji. W cenie jest bowiem praca 
prosta, niewykwałlifikowana i ona też umożliwia zaspokojenie potrzeb 
bezpieczeństwa, a nawet dostatek materialny. Niskie wynagrodzenie 
pracy złożonej, wymagającej wysokich kwalifikacji, powoduje, że wielu 
ludziom nie opłaca się podejmować pracy w wyuczonym zawodzie 
i wiązać swojej przyszłości z rozwojem i doskonaleniem posiadanych 
kwalifikacji, tym bardziej że w przeświadczeniu społecznym wysokie 
kwalifikacje i umiejętności, a także uczciwa i pełna inicjatywy praca nie 
zapewniają awansu materialnego(14). U.wielu z nich zanikają aspiracje 
edukacyjne i kulturowe, a nasila się dążenie do zdobywania pieniędzy, 
jakże często kosztem rezygnacji z własnego rozwoju i życia rodzinnego. 
Nieważne stają się więc kwalifikacje i umiejętności zawodowe, przedsię- 
biorcze działania i dążenie do osiągnięć, ważne są natomiast pieniądze 
italent do ich zarabiania. „„Zdolni architekci, elektronicy i inni specjaliści 
'— pisze J. Kaleta — nierzadko roznoszą mleko do mieszkań, są 
taksówkarzami, sprzedawcami w kioskach itp., a wielu z nich opuściło 
kraj '(15). Taka polityka pracy prowadzi do ogromnego marnotrawstwa 
wielkiego kapitału wiedzy i kwalifikącji, dewaluuje znaczenie wykształ- . 
cenia, a także ósłabia dążenie do zdobywania kwalifikacji i kierowania 
się motywem sukcesu, chyba że miarą i *UA0BOJEM sukcesu czyni się 
wartości materialne. 

Postępujący. wzrost cen, niska jakość produktów oraz ubogi rynek 
powodują, jak wiadomo, spadek siły nabywczej płacy (realnej jej 
wartości), a to oznacza dla wielu rodzin zmniejszenie spożycia, a nawet 
niedostatek materialny. Ta deprywacja ekonomiczna osłabia ich goto- 
wość do pracy, powoduje zniechęcenie, apatię i rezygnację, a w następsSt- 
wie wyzwala obronne (niekorzystne) nastawienie motywacji. „Jeśli 
motywacja ustawiona jest obronnie — stwierdza T. Kocowski — jeśli 
codzienne ludzkie wysiłki mają na celu jedynie utrzymanie się na 
powierzchni życia, zaspokojenie stale naglących i pilnych potrzeb, 
wiązanie końca z końcem — to suma frustracji, lęków i kłopotów (czyli 
wzmocnień negatywnych) przewyższa sumę satysfakcji, jednostka 
otrzymuje nadmiar wzmocnień ujemnych, a praca staje się jedynie złem - 
koniecznym, a niekiedy przekleństwem. Sytuacja taka obniża w sumie 
wydolność, energię, inicjatywę i pomysłowość, neurotyzuje duży od- 
setek populacji i może być główną przyczyną stagnacji ekonomicznej 
społeczeństwa '(16). 

Poszukiwanie źródeł wyższego zarobku i takiej też pracy, która 
pozwala więcej zarobić, skłania niejednego do podejmowania jej w ,,gos- 
podarce równoległej”, w której istnieje wycena pracy, towarów 1 usług 
według zasad zbliżonych do rynkowych. Toteż coraz więcej osób włącza 
się w jej obieg i tam rozwija swoją przedsiębiorczość, gdyż ona zapewnia 
im szybkie i odczuwalne przyrosty dochodów i konsumpcji. Pogoń za 
wyższym zarobkiem nakręca spiralę fluktuacji i osłabia dyscyplinę 
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pracy, wzmaga dążenie pracowników do poszukiwania awansu płaco- 
wego nie w drodze podnoszenia wydajności i jakości pracy oraz swych 
kwalifikacji i umiejętności, lecz w drodze zmiany pracy na lepiej 
opłacaną. Rodzi ona też ich niechęć do zamierzeń innowacyjnych 
i poszukiwania rozwiązań podnoszących sprawność gospodarowania 
przedsiębiorstwa, a także utrwala postawy wyczekiwania na poprawę, 
od której uzależniają oni swoje poparcię dla wprowadzanych zmian 
i osobiste zaangażowanie. 

Nieskuteczna stymulacja działalności innowacyjnej. W okresie 
przed reformą innowacje były wymuszane odgórnie. Zasady reformy 
wyłączyły ten mechanizm (przyjęto, że popyt przedsiębiorstw na in- 
nowacje będzie generowany przez ich dążenie do efektywnego gos- 
podarowania), ale nie uruchomiły w zamian naturalnej skłonności 
innowacyjnej, jaka powinna cechować normalnie funkcjonujące przed- 
siębiorstwo. Co więcej, zwiększyły inercję przedsiębiorstw w tym 
zakresie, umożliwiając im „rekompensowanie” niskiej sprawności tech- 
nologicznej i organizacyjnej wysoką ceną (kosztowa formuła stanowie- 
' nia ceny). Dzisiaj innowacje nie są wymuszane ani przez rynek (nie. 
nasycony popyt, starzenie się wyrobów, trudności ze zbytem itp.), ani. 
przez potrzeby produkcji (łamanie barier technicznych, braki kadrowe, 
dążenie do obniżki kosztów, wymogi ochrony środowiska itp.). Słaby jest * 
również system ich stymulacji ekonomicznej i to zarówno w odniesieniu 
do przedsiębiorstwa, jak i pracowników. Przedsiębiorstwo dyśponuje 
wieloma funduszami: rozwoju, postępu techniczno-ekonomicznego, efe- 
któw wdrożeniowych, i może korzystać ze środków funduszu central- 
" negoi funduszu zrzeszenia oraz z kredytu bankowego, ale jego faktyczne 
możliwości w zakresie finansowania innowacji są skromne i najczęściej 
dotyczą tzw. technologii obejściowych, które nie wnoszą istotnego 
postępu (tzw. mały postęp techniczny)(17). 

Skromne są także środki przeznaczone na premie z tytułu działalności 
innowacyjnej. Jak wykazały badania przeprowadzone w 182 przed- 
siębiorstwach (badania ankietowe), „zdecydowana większość przed- 
siębiorstw (93 proc.) w badanym okresie na nagrody i premie z tytułu 
postępu organizacyjno-technicznego nie przeznaczała w ogóle nic''(18). 
Inne badania (szczegółowe, którymi objęto 8 przedsiębiorstw przemysłu 
. elektromaszynowego) wykazały, że w „przedsiębiorstwach;, w których 
stosowana jest zadaniowa forma premiowania nie stwierdzono, ażeby 
zadania związane z działalnością innowacyjną były w jakiś szczególny 
sposób preferowane” (...], że „brak jest bezpośredniego sprzężenia 
między działalnością innowacyjną, a otrzymywaniem nagrody z zysku. 
Jedynie w przypadku funduszu nagród dyrektora z zysku(wypłaty maja 
charakter uznaniowy) zachodzi pewna możliwość premiowania pracow- 
ników za osiągnięcia w dziedzinie postępu technicznego. Zdarza się to 
jednak niezmiernie rzadko ''(19). 

Mimo więc poważnych zmian, jakie zaszły w okresie wdrażania 
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reformy w zakładowych systemach wynagradzania, nie został stworżo- 
ny system bodźców, który skutecznie stymulowałby rozwój przed- 
siębiorczości. ' 

I wreszcie, powszechny brak otwartości pracowników na innowa- 
cje. Owa „otwartość” bardzo ułatwia wprowadzanie innowacji i godze- 
nie się pracowników na zmiany... Najważniejsza rola w tym procesie 
przypada oczywiście cechom i zachowaniu się kadry kierowniczej. Jak 
wykazały badania, najwięcej sukcesów odnotowano w tych przypad- 
kach, gdy nosicielami idei były osoby zajmujące stanowiska kierow- 
nicze, przy czym relatywnie najwięcej wdrożeń (75 proc.) dotyczyło 
przypadków, gdy rolę tę spełniali dyrektorzy przedsiębiorstw lub 
ośrodków badawczo-rozwojowych. Odsetek wdrożeń malał, gdy nos. cie- - 
lami idei byli innowatorzy AMUJĄCY niższe stanowiska kierownicze 
(20). 

W naszych przedsiębiorstwach otwartość na innowacje została wypar- 
ta przez opór do ich wprowadzania. Opór ten jest właściwy wszystkim 


a łudziom i występuje w każdej gospodarce (zmiana narusza istniejącą 


sytuację pracy), ale u nas jest on nadmierny. Przyczyniał się do tego 
biurokratyczny system zarządzania, preferujący konformizm, lojalność 
i tzw. święty spokój, pozbawiający pracowników możliwości twórczego 
formułowania i rozwiązywania zadań, samokontroli i inicjatywy. | 

Opór wobec zmian występuje z różną siłą we wszystkich grupach . 
społeczno-zawodówych przedsiębiorstwa. Największą niechęć do zmian 
wykazują pracownicy wykonawczy, a zwłaszcza robotnicy. Obawiają Się 
_ oni najczęściej obniżenia zarobków, ustalenia niekorzystnych dla nich 
norm, zwiększenia wysiłku, trudności w podołaniu nowym obowiązkom ' 
(starsi pracownicy), obniżenia stawki płacy, spadku premii, przesunięcia 
do innej pracy, obniżenia prestiżu zawodowego i zadowolenia z pracy, 
zmiany kwalifikacji, bądź konieczności ich uzupełnienia, przeżywania 
ponownej adaptacji, zerwania więzi koleżeńskich itp. Badania przep- 
rowadzone w 8 łódzkich przedsiębiorstwach wykazały, że planowane 
zmiany modernizacyjne budziły obawy dotyczące: możliwości utraty 
dotyczasowej stabilizacji (36,4 proc.), wzrostu intensywności pracy (27 
proc.), konieczności zmiany kwalifikacji (48,6 proc.), trudności przy- 
. stosowania się do nowego (75,6 proc.X21). 


Uwarunkowania pobudzenia i rozwoju przedsiębiorczości są wielo- 
rakie i wielostronne. Do tego potrzebne są m.in. korzystne przepisy 
umożliwiające tworzenie odpowiednich funduszy dla finansowania in- 
nowacji 1 korzystania z kredytów bankowych, swobodny przepływ 
kapitału i zasobów pracy między różnymi sektorami gospodarki, więk- 
sza samodzielność przedsiębiorstwa, uwolnienie jego kierownictwa od 
- arbitralnych ingerencji ,,z góry i zboku”, tak by mogło ono samodzielnie 
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szacować ryzyko i brać za nie odpowiedzialność, odejście od zasady 
maksymalłzacji zysku w skali rocznej na rzecz jego zwiększenia w dłuż- 
szym okresie, wprowadzenie w miejsce miernika produkcji towarowej 
miernika produkcji czystej, stogowanie silniejszych zachęt do podej- 
mowaniadziałań innowacyjnych itp. Ale najważniejsze chyba znaczenie 
ma tutaj zmiana utrwalonego w naszych przedsiębiorstwach klimatu 
— na klimat innowacyjny, w którym cenione są najwyżej kreatywność 
człowieka, jego wartości intelektualne i i moralne oraz dążenie do lepszej 
pracy, zmian i postępu. 
___ Potrzebna jest radykalna zmiana postaw, nastawień i i zachowań naszej 
kadry. Musi ona i powinnia odejść zdecydowanie od biurokratycznego 
kierowania i rozwinąć kierowanie twórcze, wyrażające się w pobudza- 
niu inicjatywy i inwencji pracowników oraz rozwoju ich .osobowości, 
zachęcaniu ich do dyskusji nad zgłaszanymi pomysłami i poszukiwania 
rozwiązań optymalnych. . 

Główny klucz zatem do ,,przedsiębiorczych przedsiębiorstw” to nowa 
filozofia zarządzania, w której orientacja na zysk ustępuje orientacji na 
rynek i w której głównym polem działania stają się twórczość i nowators- 
two oraz tworzenie układu optymalizującego osiągnięcia indywidualne 
pracowników z celami przedsiębiorstwa. 
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Czy zmierzch planowania? 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


W dniach 14—16 marca 1989 r. odbyła się w Budapeszcie, zorganizowa- 
na z inicjatywy UNESCO, konferencja teoretyczna na temat „Rozwój 
społeczno-gospodarczy a planowanie”. Konferencja stała się przeglą-. 
dem stanu aktualnych dyskusji światowych na temat przyszłości plano- 
wania nie tylko w krajach tradycyjnej gospodarki planowej, ale również 
w krajach zachodnich i krajach Azji Wschodniej. 

Wśród ekspertów z krajów socjalistycznych wystąpiło bardzo duże 
zróżnicowanie poglądów na temat roli planowania w reformowanej 
gospodarce socjalistycznej. Od poglądów pragmatycznych, usiłujących 
odpowiedzieć na pytanie jakie są niezbędne zmiany w planowaniu, aby 

„sprostać wymogom ptzyszłości, aż do głosów skrajnych, kwestionują-- 
- cych w ogóle celowość planowania centralnego w warunkach gospoda- 
rki rynkowej oraz samą potrzebę wyodrębniania specjalnych organów 
planowania w ramach rządów. Przetaczająca się przez świat fala 
neoliberalizmu w gospodarce, wyrosła z krytyki teorii Keynesa, dała 
o sobie znać również w kwestionowaniu celowości interwencji panstwa 
w gospodarce nie tylko wśród niektórych ekspertów z krajów zachod- 
nich, ale także z krajów socjalistycznych. 

Krytykę planowania centralnego oparto z jednej strony na ocenie 
"wyników przeszłości, a z drugiej strony na pryncypiach filozoficznych. 
W najbardziej skrajnych wypowiedziach planowanie centralne obciąża- 
no pełną odpowiedzialnością za większość niepowodzeń w gospodarce 
w minionym 40-leciu. W niektórych skrajnych wypowiedziach okres ten 
uznano za całkowicie stracony, a drogę przyjętą w 1948 r. za wręcz 
błędną. Jeden zekspertów węgierskich twierdził, że bez funkcjonowania 
rynku nie można, w ramach centralnego planowania, zapewnić w ogóle 
trafnego wyboru inwestycyjnego. Powoływał się przy tym na przykład 
Węgier, gdzie 80 proc. inwestycji decydowanych centralnie było błęd- 
nych lub nieskutecznych. 

. Niektórzy eksperci, w tym również z krajów zachodnich, usiłowali 
przeciwstawić się takiej nieumiarkowanej krytyce twierdząc, że nie 
uwzględnia się w niej wpływu na popełnione błędy deformacji w podej 
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mowaniu decyzji gospodarczych przez polityków i ich decydującej roli 
w tym zakresie. 

Drugi nurt krytyki planowania wychodził : z jeszcze szerszych Sadsić 
teoretyczno-filozoficznych. Zastanawiano się np., czy planowanie cent- 
ralne jest w ogóle do pogodzenia z podmiotowością społeczeństwa. 
W niektórych skrajnych wypowiedziach dochodzono do wniosku, że 
odpowiedź na to pytanie musi brzmieć — nie, co wzbudziło jednak 
krytykę jako pogląd zbyt jednostronny i wewnętrznie sprzeczny. Trud- 
ny jest bowiem do pogodzenia z równoczesną apoteozą planowania 
strategicznego w koncernach. Stawiano z kolei planowaniu zarzut; że 
jest wyrazem mechanistycznych koncepcji życia rodem z siedemnasto- 
wiecznej Newtonowskiej filozofii przyrody i jako takie nie odpowiada 
dominującej obecnie jakościowej koncepcji społeczeństwa, przedstawia- 
jąc je tym samym jako bezwartościowy relikt przeszłości. Równocześnie 
kwestionowano w ogóle możliwość osiagnięcia racjonalności ekonomi. 
cznej w skali makro, sprowadzając to pojęcie wyłącznie do skali mikro 
czyli działalności przedsiębiorstw; a tym samym podważano racjonal- 
ność centralnego planowania. Wyrażano pogląd, że centralna polityka 
gospodarcza może lepiej sterować gospodarką narodową niż centralne 
planowanie. Przeciwstawianie planowania centralnego polityce gos- 
podarczej było dość powszechne. 

Prof. Csikos-Nagy zajął stanowisko, że w istocie rzeczy najważniejsza 
jest równowaga finansowa, a planowanie spełniać powinno tylko rolę 
służebną w stosunku do potrzeb polityki finansowej. Zresztą wypowie- 
dzi sprowadzających istotę planowania w skali makro jedynie do 
proporcji finansowych było więcej. Stwierdzano też, iż polityka finan- 
Sowa, a zwłaszcza monetarna, powinna twerzyć tylko ramy dla wzrostu 
„gospodarczego. Czyli centralna polityka finansowa, a nie plan gospodar- 
czy, powinna być główną siłą napędową rozwoju gospodarki. 

W dyskusji jeden zmówców wypowiedział się na temat samego pojęcia 
planowania w sposób następujący: Można w istocie mówić o planowaniu 
nawet opierając się całkowicie i wyłącznie na rynku, jeżeli przez to 
będzie się rozumieć jakąś kwintesencję monetarnej | fiskalnej polityki, 
a nic więcej. 

W najbardziej skrajnych postulatach formułowano wniosek o koniecz- 
ności zastąpienia planowania centralnego gospodarką opartą na sys- 
temie gospodarki wielosektorowej, co wyklucza — zdaniem autorów 

tych poglądów — jednolite planowanie w skali kraju. Podobnie skrajne 
argumenty można było znaleźć w głosach o niemożliwości pogodzenia 
centralnego planowania z rynkiem, przy czym uważano, że alternatywą 
rynku nie jest planowanie, a biurokracja. Przedstawiciele skrajnych 
poglądów w tym zakresie uważali za konieczne ograniczenie central- 
nego planowania tak głęboko jak to tylko możliwe. Podkreślali również 
konieczność złamania hierarchii w planowaniu. Towarzyszyć temu 
powinno ich zdaniem odejście od opracowywania planów zorientowa- 
nych na konkretny okres. . | 
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Wspomniane wyżej skrajne wypowiedzi spotkały się z krytyką i to nie 
tyłko ze strony części ekspertów z krajów socjalistycznych, ale także 
i ekspertów z krajów zachodnich. Wielu dyskutantów wypowiadało SIĘ, 
_że trzeba odrzucić dychotomię „planowanie albo : NA, na rzecz 
formuły „planowanie i rynek”. | 

W niektórych wypowiedziach kwestionowano w skóle uzasadnienie 
dla instytucjonalizowania planowania w postaci tworzenia wyspec- 
jalizowanych w tym celu organów planowania na szczeblu centralnym, 
a w skrajnych wypowiedziach postulowano w ogóle likwidację central- 
nych organów planowania lub instytucji pełniących tę funkcję. Podkreś- 
lano, że świadoma polityka gospodarcza jest możliwa również bez 
instytucjonalizowania centralnego planowania, to jest koncentracji 
kompetencji w jednym organie rządowym. Istnieje też duża różnorod- 
ność rozwiązań w tym zakresie. Np. planowanie centralne jest realizo- 
„ wane w niektórych krajach zachodnich w ministerstwach gospodar- 
czych, bądź też w postaci instytucji starszych doradców ekonomicznych, 
lub podobnych formach kolektywnych organów sztabowych, bądź 
w postaci specjalnych departamentów w ministerstwach finansów, lub 
też w postaci różnych komitetów rządowych z reguły międzyresor- 
towych. Podawano też pozytywny przykład Holandii, w której bieżąca 
interwencja państwa w procesy gospodarcze jest ograniczona m.in. 
dzięki temu, że regulacja państwa w gospodąrce stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Niektórzy przedstawiciele krajów zachodnich uważali jednak, 
że w przypadku braku centralnego organu planowania konieczne będzie 
stworzenie co najmniej jakiegoś związku przedsiębiorstw. 

W przeciwieństwie do planowania centralnego makroekonomicznego 
nie było natomiast głosów krytycznych na temat planowanią strategicz- 
nego, którego znaczenie i szansa podkreślana była w większości wypo- 
wiedzi, w tym również autorów poglądów najbardziej skrajnych jeżeli 
chodzi o planowanie makroekonomiczne o charakterze globalnym. 

Jeżeli chodzi o wnioski na. przyszłość, to dość zgodnie podkreślano 
konieczność formułowania strategii ogólnogospodarczej jako głównej . 
funkcji planowania centralnego. Motyw ten powtarzał się w kilku 
referatach. Równocześnie przestrzegano przed wszelką formą mono-- 
polizacji w tym zakresie. 

Były też próby interpretowania planowania jako formy planowej 
realizacji polityki, nadając wyraźnie nadrzędną rolę polityce w stosunku 
do planowania. Podkreślano równocześnie, że w przyszłości koncentra- 
cja uwagi na formułowaniu planów uniemożliwiała w rzeczywistości 
budowę rzeczywiście spójnej polityki i rozwój strategicznego myślenia. 
Wiele głosów podkreślało konieczność autonomii i niezależności polityki. 
gospodarczej od planowania. Zamiast planowania proporcji postulowa- 
„no planowanie mechanizmów „regulacyjnych i rozwojowych, a stąd 
pojawił się termin: „planowanie regulacyjne”. Motyw ten powtarzał się 
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w kilku referatach i można uznać go za uzgodniony w stosunkowo 
wysokim stopniu. Podkreślano, że kluczem do planowania są umiejętno- 


ści rozpoznania interesów społecznychi umiejętność dania temu wyrazu 


w planach i rozwiązaniach regulacyjnych. 

Podkreślając kluczowe znaczenie rynku jako regulatora działalności 
gospodarczej, a zwłaszcza to, że rynek stwarzając normatywy społecznej 
efektywności prowadzi do likwidacji przedsiębiorstw nieefektywnych, 
zwracano również uwagę na niekorzystne zjawiska towarzyszące nie 


kontrolowanemu działaniu rynku, a w szczególności tendencję do. 


rodzenia procesów inflacyjnych i rozpiętości dochodowych oraz zmian 


w podziale dochodów na rzecz tych jednostek, które umieją wykorzystać 


koniunkturę nie zawsze w sposób POECIE pożądany, jak np. przez 
działania spekulacyjne. 

Wiele miejsca zajęła w dyskusji także ptóba odpowiedzi na pytanie, 
jakim miernikiem mierzyć skuteczność centralnego planowania. Uzna- 
no, że głównym kryterium powinna był zdolność danego kraju do 
kontroli swojej gospodarki. To zaś. jest nie związane z systemem 
planowania. Jako przykład podano, że Japonię należy zaliczyć do 


krajów, które bardzo skutecznie kontrolują centralnie swą gospodarkę: 


mimo braku formalnego centralnego planowania. Natomiast np. Włochy 
mimo znacznie bardziej rozwiniętych formalnych stron planowania 
w istocie rzeczy nie kontrolują swej gospodarki. Podobnie wiele krajów 
socjalistycznych nie tylko teraz, ale nawet w przeszłości, przy silnym 
rozwoju planowania nakazowego, nie było w stanie kontrolować swojej 
gospodarki. 

Stanowisko przedstawicieli krajów zachodnich było z reguły bardziej 
umiarkowane w ocenie efektów i perspektyw planowania, bardziej 
pragmatyczne i trzymające się faktów, nie emocji. Stwierdzono, że 
planowanie tego typu, jaki istnieje w krajach socjalistycznych nie ma 
zadnych szans na Zachodzie, ponieważ prywatne przedsiębiorstwa nie 
mają żadnego interesu dzielić się z państwem swoimi prognozami 
rynkowymi, a bez sprawnie działającego systemu informacji planowanie 
centralne jest w ogóle niemożliwe. Natomiast z praktycznych doświad- 


„ 


czeń wynika, że czynnikami sprzyjającymi wprowadzaniu planowania . 


centralnego w krajach zachodnich jest sprawna i skuteczna administra- 
cja państwowa, rozwinięty system paternalistyczny, oparty na zasadzie 
korzyści („favours”), dla przedsiębiorstw współpracujących z rządem, 
czyli coś za coś, oraz duże znaczenie osobistych kontaktów między 
rządem a przemysłem. 

Bardzo ważnym wątkiem konferencji było przedstawienie osiągnięć 
krajów wschodniej Azji, zwłaszcza Korei Południowej i Japonii. Bardzo 
ciekawa i wyczerpująca była wypowiedź na ten temat profesora Tae-Ho 
Yoo, przedstawiciela UNESCO, jak również profesora Johna B. Halla 
z Portland State University w USA. Prof. Hall uznał za jedno z głównych 
zródeł rozwoju i sukcesu gospodarki południowokoreańskiej planowa- 
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nie państwowe i to w dość scentralizowanych formach. Podkreślano 
jednak równocześnie różnicę między planowaniem południowokoreań- 
skim a europejskim, w tym również socjalistycznym. Główną różnicę 
stanowi tu strukturalne, a nie ilościowe, podejście do planowania, a więc 
charakter strategiczny tego planowania. 


"Zdaniem profesora jest to warunek sukcesu. Prof. Yoo z Korei 


Południowej z kolei podkreślił trzy cechy planowania koreańskiego. 
Pierwsza to orientacja proeksporttowa tego planowania. Zwiększenie 
eksportu stanowiło bowiem od początku główne wiodące zadanie tego 
planowania. Po drugie — zainteresowanie tego planowania tylko klu- 
czowymi przemysłami w przeciwieństwie do globalnego planowania 
w krajach zachodnich i socjalistycznych. Po trzecie, silna orientacja na 
nowe inwestycje i ocenę ich efektywości oraz wdrażanie poszczególnych 
projektów inwestycyjnych, dla których rządowe organa planowania 
organizują źródła ich finansowania. Równocześnie charakterystyczne 
_ dla tego planowania jest to, że ministerstwa koreańskie nie dają żadnych. 
dyrektyw przemysłom, a jedynie są partnerami przemysłów rozwojo- 
wych. Niemniej jak stwierdził prof. Hall, w Korei zatrudnia się więcej 
płanistów na szczeblu centralnym niż w Związku Radzieckim. Na 
uzasadnienie tego, że trudno mówić o planowaniu centralnym w Japonii, 
przytaczano fakt, że założenia dotyczące całej gospodarki są w istocie 
deklaratywne i ograniczone. Natomiast prawdziwe jądro planowania. 
centralnego stanowi około 20 programów ogólnonarodowych, dotyczą- 
cych wybranych problemów o kluczowym znaczeniu dla postępu techni- 
cznego i modernizacji gospodarki narodowej, jak np. budowa komputera 
w generacji. Stąd w planach perspektywicznych Japonii centralne 
miejsce zajmują w istocie 3 sprawy: 1) postęp techniczny, 2) nauka, 3) 
oświata. Natomiast za specyficzną cechę gospodarki japońskiej i innych 
krajów wschodnioazjatyckich w odróżnieniu od krajów europejskich 
uznano położenie głównego nacisku na kooperację, a nie na konkuren-_ 
cję. 

Główną różnicę. między planowaniem w wydaniu europejskim, zarów- 
no socjalistycznym jak i zachodnioeuropejskim, upatrywano więc w po- 
dejściu do problemów struktury gospodarki, stąd system planowania 
w Japonii i krajach Azji Wschodniej ukierunkowany jest na rozwój 
nielicznych przemysłów o kluczowym znaczeniu, a nie na całą gospodar- 
kę, a więc ma charakter strategiczny. Uznano, że jest to jedyna właściwa 
i prawidłowa forma planowania ogólnonarodowego, której nie umiały 
stworzyć kraje socjalistyczne. Reasumując stwierdzono, że tylko plano- 
wanie strukturalne, a więc w istocie strategiczne, a nie ilościowe, ma 
. przyszłość. 

Omawiając wyniki Kiówowańja we Włoszech podkreślano odżycie 
w końcu lat siedemdziesiątych idei planowania globalnego, ogólno- 
narodowego z chwilą dojścia do władzy socjalistów. Takie planowanie 
określane w terminologii anglojęzycznej jako „national global planing" 
ekspert wos uznał za niezbędne. 
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To, że takiego globalnego planowania jak dotychczas nie ma jeszcze 
we Włoszech, tłumaczył głównie przyczynami politycznymi, a mianowi-. 
cie obawą o posądzenie o tendencje socjalistyczne. Z tych względów 
unika się we Włoszech samego terminu „plan”, co kojarzy się z „komuni- 
zmem”, zastępując je słowem ,programma”, a więc program i pochod- 
nym od tego programowaniem, utożsamiając to pojęcie z planowaniem. 
W warunkach braku takiego planowania w istocie jego funkcje zastępuje 
bank centralny i jego interwencja w procesy pieniężne, co nie zawsze jest 
skuteczne. Oceniając dotychczasowe wyniki polityki neoliberalnej w go- 
spodarce na przykładzie krajów zachodnich w okresie rządów Reagana 
i pani Thatcher stwierdzono, że polityka ta przyniosła poważne osiągnię- 
cia w pobudzaniu podaży. Natomiast nie przyniosła zadowalających 
wyników w dziedzinie kontroli kształtowania globalnego popytu w gos- 
podarce. Prowadziła bowiem do deficytów budżetowych i zakłócenia 
równowagi obrotów bieżących w bilansie płatniczym z zagranicą. Stąd 
sprawa równowagi ekonomicznej jest najsłabszą stroną polityki libera- 
łów i konserwatystów w rządach zachodnich. 

Na marginesie dyskusji o Japonii i Korei wywiązała się Sckawa 
wymiana poglądów na temat szerszy, a mianowicie skuteczność modeli 
industrializacji realizowanych po II wojnie światowej. Jej wynikiem były 
. bardzo ważkie uogólnienia. Stwierdzono np., że wszystkie te industriali- 
zacje, które zakończyły się sukcesem, charakteryzowały się skutecznym 
" włączeniem do gospodarki światowej. Dzięki temu kraje tego modelu 
industrializacji osiągnęły w ciągu 25 lat więcej niż kraje socjalistyczne, 
które uprzemysławiały się według tradycyjnego, autarkicznego i anty- 
importowego modelu industrializacji. Dotyczy to także niektórych 
krajów uprzemysławiających się w warunkach gospodarki kapitalisty-. 
cznej, jak np. Brazylia i Meksyk, których wyniki były gorsze niż krajów 
o orientacji proeksportowej. Dzięki temu te ostatnie osiągnęły dwukrot- 
nie szybszy postęp w ciągu ostatnich: 25 lat w zwiększeniu dochodu 
narodowego na 1 mieszkańca niż kraje socjalistyczne. Przykładem tego 
może być południowa Korea, gdzie dochód narodowy na jednego 
mieszkańca zwiększył się ze 100 dolarów w 1962 r. do 3000 dolarów 
w 1987 r. 

. Z tego wyciągnięto dwa ważne wnioski strategiczne. Pierwszy, że we 
współczesnym świecie na sukces może liczyć tylko model industrializa- 
cji, ukierunkowany na włączenie się w gospodarkę światową. Drugi, że 
model substytucji importu jako podstawa uprzemysłowienia realizowa- 
ny w okresie międzywojennym w ZSRR i po II wojnie światowej 
w innych krajach uległ dezaktualizacji i nie gwarantuje dziś sukcesu. ' 
Dlatego krytykowano RWPG, która nie stworzyła szansy na jakościowy 
. skok we wzajemnych obrotach handlu zagranicznego między krajami 
socjalistycznymi i w ten sposób pozbawiła je jednego z najważniejszych 
* elementów sukcesu w gospodarce. | 
Podkreślić z kolei należy, że przedstawione kierunki zmian w central- 
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nym planowaniu i sterowaniu uSGbodREkk w Boszeżózólnyćh krajach 
różniły się często nawet co do najbardziej ogólnych kierunków. Np. 
eksperci z Korei Południowej twierdzili, że obecnie pod wpływem 
krytyki społecznej dość scentralizowane planowanie w Korei Południo- 
wej zmieniać się będzie w kierunku przejścia do planowania indykatyw- 
nego. Natomiast przedstawiciele Jugosławii z kolei sygnalizowali, że 
praktyka jugosłowiańska pójdzie w kierunku większej kontroli i regula- 
cji centralnej cen. 

Reasumując, niewątpliwie najcenniejszą częścią dyskusji omawianej 
konferencji, były ostre, nie przebierające w słowach polemiki. Przykła- 
dem może być ciekawa polemika między ekspertami węgierskimi a prof. 
Dallago z Włoch na temat przedsiębiorczości i nadziei, jakie są z nią 
związane w naszych krajach. W ocenie niektórych ekspertów zachod- 
nich jest to nadzieja nadmierna. Np. profesor Dallago stwierdził, że 
mówiąco przedsiębiorczości trzeba koniecznie rozróżniać między przed- 
siębiorczością w większej skali, a w skali lokalnej, czego z reguły nie robi 
_ się w' krajach socjalistycznych. Ta pierwsza przedsiębiorczość ma tę 

"szczególną cechę, że daje ona wyniki w makroskali, przejawia się 
w innowacyjności i postępie technicznym, w konkurencyjności na: 
rynkach światowych, w zdolności adaptacyjnej do rynku światowego. 

Jest to najcenniejszy dla kraju rodzaj przedsiębiorczości. Zupełnie czym 
innym jest przedsiębiorczość lokalna wyrażająca się. w zakładaniu 
w drodze inicjatyw indywidualnych małych zakładów gastronomicz- 
nych, barów, placówek usługowych, świadczenia usług indywidual- 
nych, zwłaszcza na czarnym rynku. Ta druga forma przedsiębiorczości 
jest niezwykle cenna społecznie. Prowadzi bowiem do lepszego za- 
spokojenia potrzeb ludności i poprawy warunków życia. Nie daje jednak 
decydujących wyników dla pozycji międzynarodowej kraju. | 

Opierając się na tym rozróżnieniu, ekspert włoski stwierdził, że jeśli 
„chodzi o ten.pierwszy decydujący rodzaj przedsiębiorczości, to na 
przykładzie Włoch głównym podmiotem tej przedsiębiorczości było 
państwo i koncerny międzynarodowe. Natomiast zawiodła z tego punktu 


z widzenia przedsiębiorczość indywidualna, prywatna drugiego typu. 


W tym świetle wyrażał zdziwienie, skąd bierze się taki wielki opty- 
mizm wśród ekspertów z krajów socjalistycznych w sprawie rozwiąza- 
nia wszystkich problemów przez przedsiębiorczość, w tym zwłaszcza jak 
ma to się zamiar osiągnąć, dążąc do całkowitej eliminacji państwa 
z gospodarki i i mając bardzo słabe powiązania zkoncernami światowymi. 

Druga polemika dotyczyła roli państwa. Jeden z ekspertów zachod- 
nich stwierdził np. prawie dosłownie: Słucham tu dużo już trzeci dzień, 
jak złe jest państwo w krajach socjalistycznych. Ale co najmniej równie, 
_ważnejest stwierdzenie, jak złe są przedsiębiorstwa w krajach socjalisty- 
cznych. Bez tego to pierwsze jest tylko półprawdą. Ta wypowiedź - 
spowodowała z kolei ripostę ze strony eksperta węgierskiego, zarzucają- 
ca mu, że jego wypowiedz jest wyrazem pesymizmu w sprawie powodze- 
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nia reformy, podbudowaną zarzutem, że stwierdzenie to oznacza niewia- 
rę w profesjonalizm i demokrację jako podstawę reformy. W odpowiedzi 
profesor stwierdził, że nie uważa się za pesymistę, lecz realistę. Charak- 
terystyczne są jego słowa cytowane również dosłownie: „Więcej się boję 
biurokracji w przedsiębiorstwach niż biurokracji centralnej”. 

Reasumując dotychczasowe rozważania można z tej ciekawej konfe- 
rencji wyciągnąć kilka ważnych i ogólnych wniosków. 

Po pierwsze — można przyjąć za uzgodniony pogląd, że sukces 
gospodarczy zależy w ostatecznym rezultacie od włączenia Się w rynek 
światowy. Bez tego nie można liczyć na powodzenie. Przełamać impas 
w rozwoju krajów socjalistycznych może więc tylko aktywne przejście 
do wzrostu zorientowanego na rynki światowe (eksport-led growth). 
Stąd też zarówno proces industrializacji, jak i planowanie muszą być 
podporządkowane proeksportowej orientacjj. Jest to klucz do poprawy 
sytuacji i najpilniejsze zadanie, a zarazem historyczna szansa. 

Po drugie — planowanie — jeżeli ma przetrwać w nowych warunkach 
— musi mieć charakter strukturalny, a nie ilościowy, a więc musi się 
przekształcać w planowanie strategiczne. Trzeba więc iść śladem tych 
krajów, które na tej drodze osiągnęły sukces, a więc Japonii i innych * 
krajów: Azji Wschodniej. Oznacza to koncentrację planowania central- 
nego na optymalizacji wewnętrznej struktury przemysłowej, maksyma-- 
lizacji wykorzystania łącznego zasobu czynników produkcji oraz głębo- 
kiej restrukturyzacji naszych gospodarek. Stąd plan centralny powinien 
przede wszystkim tworzyć infrastrukturę dla procesów mikrorestruktu- 
ryzacji w przedsiębiorstwach i działać na rzecz szybszej likwidacji 
przedsiębiorstw nierentownych. ' 

Po trzecie — w nowym modelu planowania centralną rolę powinno 
odgrywać planowanie nowych inwestycji, ocena ich efektywności'oraz 
finansowanie, problemy alokacjiirealokacji środków. Aby to realizować 
muszą być w zasadniczy sposób zintensyfikowane prace nad identyfika- 
cją obszarów największych szans w gospodarce i technikami waloryza- 
cyjnymi oceny rozwoju branż, grup wyrobów, technologii i kierunków 
produkcji z tego punktu widzenia, to jest. atrakcyjności rozwojowej 
w świetle kryteriów długofalowych. 

Po czwarte — trzeba unikać nadmiernej instytucjonalizacji planowa- 
nia, a w szczególności wszelkiego monopolu państwa w tym zakresie 
przez wciąganie w proces studiów strategicznych i planowania jak 
najszerszych kręgów społecznych, zostawiając gremiom decyzyjnym 
jedynie wybór określonych koncepcji, w ramach zaś rządowego plano- 
wania strategicznego zasadnicze znaczenie dla poprawności procesu 
' decyzyjnego ma opracowanie koncepcji w kilku wariantach i ich stała 
aktualizacja na podstawie szeroko prowadzonych studiów strategicz- 
nych. 

Na zakończenie trzeba stwierdzić, że krzysztoćć gospoda socjalisty- 
cznej wymaga jak najszerszego wykorzystania mechanizmów rynko- 
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Czy zmierzch planowania? 


wych i podniesienia roli rynku jako regulatora gospodarki. Jednakże 
rynek musi być regulowany planem w interesie społeczeństwa, aby nie 
doprowadził do ujemnych zjawisk z przeszłości. Dlatego strzec trzeba 
wszystkiego tego, co było pozytywne i co wnosiło planowanie w skali 
gospodarki narodowej do rozwoju społeczno-gospodarczego. To też jest 
jednym z pokłosi omawianej konferencji. Stąd wynika generalny wnio- 
sek, że planowanie ma przyszłość, ale w zupełnie innej formie niż 
dotychczas, a więc przede wszystkim jako planowanie strategiczne 
i strukturalne w skali makro. 
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W ŚWIETLE BADAŃ 


Społeczne oceny 
warunków życia 


L 


Od trzech lat CBOS systematycznie sonduje opinie społeczeństwa 
o warunkach życia, w tym o sytuacji materialnej gospodarstw domo- 
wych. Badania panelowe prowadzone są w odstępach rocznych na tej 
samej 1500-osobowej, losowej reprezentacji dorosłych mieszkańców 
kraju (terminy badań: luty 1987, luty 1988, marzec 1989). Ich wyniki 
pozwalają na śledzenie dynamiki zmian opinii w wymienionej kwestii. 
Ilustrują także kształtowanie się poziomu zadowolenia z zaspokojenia 
podstawowych potrzeb oraz ogólnej satysfakcji z życia. Mają one 
szczególne znaczenie w okresie zachodzących obecnie zmian w systemie 
społeczno-politycznym kraju, z którymi — co było już wielokrotnie 
sygnalizowane w raportach CBOS — społeczeństwo wiąże pewne 
nadzieje na poprawę sytuacji gospodarczej i poziomu egzystencji. 


Warunki życia w kraju 


Spośród respondentów 66,1% uznało, że — w porównaniu z rokiem 
ubiegłym — warunki życia pogorszyły się. Jeszcze dwa lata temu 
przeważały oceny pozytywne. Obecnie 69,1% badanych waze; ze 
większości obywateli żyje się źle R 1). 


Tabela I _< s 2 w procentach 


O ków życia ludzi w Pol 
cena warunków życia ludzi w Polsce 1187 111 '89 


Dobra 

Raczej dobra 

Raczej zła 
Zła 


Przyszłość jawi się jako trudna do przewidzenia lub gorsza od 
teraźniejszości (tab. 2). 
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Społeczne oceny warunków życia 


W 1989 roku nastąpiło jednak wyraźne zahamowanie wzrostu pesymi- 
zmu w prognozowaniu zmian ogólnych warunków życia w ciągu 
najbliższych pięciu lat. Przewaga przewidujących pogorszenie nad. 
oczekującymi poprawy zmalała ponad dwukrotnie (z 18,6 do 7,6 punktu 

procentowego). Jest to przypuszczalnie efekt nadziei związanych z poro- 
zumieniem „okrągłego stołu” i gwarantowanymi przez nie zmianami 


Tabela 2 | | w procentach: 


_ życia w Połsce za 5 lat 


Poprawa 
Stagnacja 
Pogorszenie 
. Niemożliwość określenia poprawy 


. Pad 


politycznymi. Konieczność zreformowania systemu sprawowania wła- 
dzy w Polsce stała się dla większości ludzi oczywista. W ciągu dwóch . 
ostatnich lat nastąpił zdecydowany zwrot w opiniach ńa ten temat: 
(tab. 3). 


Tabela 3 | , | w procentach 


9,8 6,2 1,9 


' | Oceny systemu władzy 


System władzy jest dobry i nie wymaga zmian 
System władzy jest w zasadzie dobry, ale pewne 
zmiany byłyby potrzebne 

System władzy wykazuje wiele nieprawidłowo- 
ści, _ konieczne są duże zmiany 

System władzy jest zły, należałoby go całkowi- 
cie zmienić ; 


Odwróciły się proporcje ocen pozytywnych i hegatywnych. O ile 
w 1987 r. 63,5% badanych uznawało, że istniejący w naszym kraju system 
władzy jest dobry i nie wymaga poważniejszych reform, to obecnie 
prawie tyle samo (64,3%) dostrzega konieczność zasadniczych zmian. 

- „Wzrost krytycyzmu w ocenach systemu społeczno-politycznego w du- 
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W świetłe badań 


żej mierze wywołany jest rosnącym niezadowoleniem ludzi z material- 
nych warunków egzystencji i majaca ogólną satysfakcją z życia (1 
diagram). 


Sytuacja materialna gospodarstw domowych 


W ocenie zdecydowanej większości (74,4%0) badanych, miesięczne 
dochody ich gospodarstw domowych wystarczają wyłącznie na pokrycie 
podstawowych potrzeb, w tym 23,4% zaspokaja je na poziomie mini- 
„ mum. Wśród emerytów i rencistów odsetek deklarujących poziom życia 
na krawędzi ubóstwa wynosi 32,2%. 

„. W stosunku do roku 1987 można zaobserwować kiewielki sGadćk 
Gdsetka osób, które, według W oceny, żyją na pograniczu biedy 
(tab. 4.). 


Tabela 4 | w procentach 


| 
Na co wystarczają miesięczne dochody 187 


Podstawowe potrzeby na poziomie minimalnym 
Potrzeby podstawowe * 
Nieco powyżej potrzeb podstawowych 

Znacznie powyżej potrzeb podstawowych 

Bez problemów finansowych — wystarcza 

na wszystko 


___ Gdyby tendencja ta utrzymała się, świadczyć by to mogło o skuteczno- 

ści przedsięwzięć polityki socjalnej, zmierzających do ochrony najuboż- 
szych warstw ludności. Ogólnie jednak, niski poziom zaspokajania 
potrzeb utrzymuje się nadal. Inflacja niweluje efekty wzrostu płac, rent 
i emerytur oraz innego rodzaju świadczeń, powodując, że zadowolenie 
z dochodów drastycznie się obniża (tab. 5). Systematycznie maleje teże 
satysfakcja z sytuacji materialnej gospodarstw domowych i zaspokaja- 
nia konkretnych potrzeb. Dotyczy to także potrzeb elementarnych 
(odżywianie, odzież). W porównaniu z rokiem 1987 dwukrotnie zmalała 
przewaga zadowolonych nad niezadowolonymi z jakości odżywiania. 
Gdy zaś chodzi o odzież, to w bieżącym roku niezadowoleni zdominowali 
usatysfakcjonowanych. Najmniejsze obniżenie poziomu zadowolenia 
obserwujemy w dziedzinie warunków mieszkaniowych, co jest zro- 
zumiałe, gdyż trudno oczekiwać, by mogły nastąpić znaczne zmiany 
w tym względzie w ciągu zaledwie trzech lat, kiedy prowadzone były 
badania. 

Poziom zadowolenia z sytuacji materialnej, dochodów, zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych, żywieniowych i odzieżowych jest podobny 
w przekrojach płci, wieku (z wyjątkiem potrzeb mieszkaniowych, gdzie 
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"W świetle badań 


Tabela 6 j w procentach 


Ocena sytuacji materialnej 


Bardzo dobra, dobra, raczej dobra : 16.7 
Srednia, przeciętna | 57,1 
Raczej zła, zła, bardzo zła 25,4 


Tabela 7 | : w procentach 


= 
Prognozy zmian sytuacji materialnej $ a 
gospodarstwa domowego w ciągu 5 lat II'87  - 


Poprawa 

Stagnacja 

Pogorszenie 

NiEmog iw ość określenia perspekty w. 


wyraźnie mniej usatysfakcjonowana jest grupa w wieku do 29 lat), 
miejsca zamieszkania, a nawet wyksżtałcenia (diagramy 1—7). Niski 
poziom zadowolenia z własnej sytuacji materialnej i realizacji potrzeb 
utrzymuje się wśród emerytów i rencistów oraz robotników niewy- 
kwalifikowanych. Zwraca jednak uwagę przede wszystkim największy 
. spadek poziomu zadowolenia w grupie rolników indywidualnych. 

'Pogorszenie ocen sytuacji materialnej i malejące zadowolenie z pozio- 
mu zaspokajania potrzeb bytowych powodują spadek ogólnej satysfakcji 
z życia. O ile w roku 1987 odsetek respondentów ogólnie zadowolonych 
z życia znacznie przewyższał niezadowolonych (48,2 wobec 14,6%), to 
w bieżącym proporcje wyrównały się (29,7 i 28,4%). Na takie obniżenie 
nastrojów wpływ ma przypuszczalnie nie tylko pogarszająca się sytuacja 
materialna gospodarstw domowych (tab. 6), ale także poczucie braku 
pewności jutra (tab. 7). 

Przyszłość ciągle jest postrzegana przez bardzo dużą część społeczeńs- 
'twa jako niepewna, niejasna, a nieokreśloność perspektyw sytuacji 
materialnej budzi lęk i jest źródłem frustracji. 

Można zatem powiedzieć, że widoczna w ocenach ogólnych warunków 
życia w kraju pewna doza nadziei na poprawę nie konkretyzuje się, jak 
na razie, w wymiarze poszczególnych gospodarstw domowych. Więk- 
szość z nich (63,3%) nie widzi możliwości znalezienia dodatkowych 
źródeł dochodów, które poprawiłyby zaspokajanie potrzeb, bądź to 
z powodu nadmiernego przeciążenia pracą, bądź ze względów zdrowot- 
nych czy rodzinnych. Zaledwie około 10% zamierza skorzystać z szansy, 
-' jaką daje działalność gospodarcza na własny rachunek. Pozostali moż- 
liwość poprawy poziomu: życia widzą w uzdrowieniu relacji: płace 
— koszty utrzymania. 
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Społeczne oceny warunków życia 


Diagramy 1-7 iiustrują oceny zadowolenia z ogólnej satystakcji z życia 
_ araz z zaspokojenia podstawowych potrzeb w świetle badań |. 
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„Zanim wybuchła wojna 


4 


Polska 
_w przedwrześniowej Europie 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


Na temat roli Polski w polityce europejskiej lat trzydziestych'napisano | 
już sporo. W licznych monografiach i rozprawach naukowych analizo- 


, wano jej stosunki z najbliższymi sąsiadami, relacje polsko-francuskie 


i polsko-angielskie. Nie zabrakło też ujęć całościowych. W tej ostatniej 
warstwie szczególną uwagę — co naturalne — przyciągały i przyciągają 
lata 1938—1939 oraz postać szefa polskiej dyplomacji, płk. Józefa Becka. 
Szkicując więc ostatnie lata pokoju w, Europie posiłkują się najcelniej- 
szymi dokonaniami historiografii. ' 
- Okoliczności, w jakich wyłaniała się niepodległa Polska, w niejednym 
określały politykę Rzeczypospolitej lat dwudziestych i trzydziestych. 
Każdy odpowiedzialny polityk polski musiał więc z największą uwagą 
analizować intencje Paryża i Londynu, ale zwłaszcza Berlina i Moskwy. 
Troska zaś o suwerenność, niepodległość iintegralność państwa nakazy- 
wała poszukiwanie gwarancji i narzędzi utrwalania bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej. 

Stosunki niemiecko-radzieckie od czasu traktatu w Rapallo w 1922 r. 


(wznowienie stosunków dyplomatycznych i udzielenie sobie klauzuli 


największego uprzywilejowania) i traktatu berlińskiego w 1926 r. (po 
jego podpisaniu między ZSRR a Niemcami nastąpił — trwający do 
początku lat trzydziestych — okres bardzo ożywionych i przyjacielskich 
stosunków) były w Warszawie analizowane z największą SADY: i 
ścią i niepokojem. 


Eugeniusz Duraczyńsk!: — protesor, Instytut Historii PAN 
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Eugeniusz Duraczyński 


W marcu 1934 r. marszałek Józef Piłsudski przypomniał swoim 


najbliższym współpracownikom doświadczenia przeszłości. Mówił, że 
Polska od XVIII wieku, tj. panowania w Rosji Katarzyny II, zaś 
w Prusach Fryderyka II Hohenzollerna, „doświadczyła na swej $kórze 
co to znaczy, gdy dwaj jej najpetężniejsi sąsiedzi dogadają się”. Twier- 


- dził, że układ w Rapallo, choć nie był „wyłącznie zawatty przeciw 3 


Polsce, «lecz» raczej przeciw całemu Światu, «był» niebezpieczny dla 
Polski” '(1). W ówczesnej sytuacji i kierując się nadrzędnymi zadaniami 
polityki państwa: utrwaleniem niepodległości, suwerenności i integral- 
ności terytorialnej, Piłsudski uznał za konieczne ułożenie z obu najwięk- 
szymi sąsiadami Polski możliwie poprawnych stosunków. Z takich 
przesłanek zrodziły się bardzo ważne akty polityczno-dyplomatyczne.. 

25 lipca 1932 r. podpisany został w Moskwie polsko-radziecki pakt 
o nieagresji, w którym strony, ożywione „pragnieniem utrwalenia 


istniejącego między nimi pokoju” i przekonane, iż jego utrzymanie „jest 


wybitnym czynnikiem utrzymania pokoju powszechnego, uznając, że 
traktat pokoju z 18 marca 1921 roku stanowi, jak dotychczas, podstawę 
ich wzajemnych stosunków i zobowiązań”, wyrzekały się „wojny jako 


narzędzia polityki narodowej w ich wzajemnych stosunkach”, zobowią- 


, zując się „do powstrzymywania się od wszelkich działań agresywnych 


lub od napaści jedna na drugą zarówno samodzielnie, jak łącznie 


z innymi mocarstwami. Za działanie sprzeczne z zobowiązaniami niniej- 
szego artykułu uznany będzie wszelki akt gwałtu, naruszający całość 
i nietykalność terytorium lub niepodległość polityczną drugiej umawia- 
jącej się strony, nawet gdyby te działania były dokonane bez wypowie- 
dzenia wojny i z'uniknięciem wszelkich jej możliwych przejawów”. 
Artykuł 2 paktu określał, że „W razie gdyby jedna z umawiających się 
stron została napadnięta przez państwa trzecie lub przez grupę państw 
trzecich, druga umawiająca się strona obowiązuje się nie udzielać ani 
bezpośrednio, ani pośrednio pomocy i- poparcia państwu napadającemu 
przez cały czas trwania konfliktu [...]”. Ważne treści zawierał również 
artykuł trzeci: „Każda z umawiających się stron obowiązuje się nie brać 
udziału w żadnych porozumieniach z punktu widzenia agresji jawnie dla 
drugiej strony wrogich”. 

Pakt zawarty został na trzy lata, ale w maju 1934 obie strony podpisały 
- protokół o jego przedłużeniu do 31 grudnia 1945 r.(2). Polsko-radziecki 
układ o nieagresji uległ wzmocnieniu, kiedy w 1933 r. Polska, Związek 
Radziecki i siedmiu innych jego sąsiadów (w tym Estonia, Łotwa, 
Rumunia, Litwa i Finlandia) złożyły podpisy pod układem definiującym 
pojęcie agresora. W dokumencie tym za akt agresji uznawano wypowie- 
dzenie wojny, wtargnięcie zbrojne na terytorium innego państwa bez 
wypowiedzenia wojny. Jeden z artykułów układu orzekał, że żadne 
argumenty polityczne lub wojskowe nie mogą stanowić ROWIECIWIE 
nia agresji(3). 

Regulowała też Polska swoje óżunik z sąsiadem zachodnim. 
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Polska w przedwrześniowej Europie 


26 stycznia 1934 podpisana została w Berlinie polsko-niemiecka 


Deklaracja o niestosowaniu przemocy. Stwierdzała, że „Rząd Polski: 


i Rząd Niemiecki uważają, że nastąpił moment, aby rozpocząć nowy 
okres w stosunkach politycznych polsko-niemieckich przez bezpośred- 


nie porozumienie się jednego państwa z drugim (...]. Oba Rządy 


wychodzą przy tym z założenia, że utrzymanie i utrwalenie stałego 
pokoju pomiędzy ich krajami stanowi istotny warunęk dla powszech- 
nego pokoju w Europie |.. .]. Oba Rządy oświadczają, że jest ich zamiarem 


- porozumiewać się bezpośrednio we wszelkiego rodzaju zagadnieniach, 


dotyczących ich wzajemnych stosunków. W razie gdyby wynikły pomię- 
dzy nimi kwestie sporne, których by się nie dało załatwić w drodze 
bezpośrednich rokowań, oba Rządy będą szukały tych rozwiązań w każ- 


dym poszczególnym wypadku we wzajemnym "porozumieniu przy. 


pomocy innych środków pokojowych [...]. W żadnym jednak wypadku 
„nie będą się one uciekały do stosowania przemocy w celu załatwienia 
tego rodzaju spraw sporrych. 

Stworzona na powyższych zasadach gwarancja pokoju ułatwi obu 
" Rządom doniosłe zadanie znajdowania dla zagadnień politycznych, 
gospgdarczych i kulturalnych rozwiązań opartych na sprawiedliwym 
i słusznym wyrównaniu obustronnych interesów. Oba Rządy są prze- 
świadczone, ze stosunki między ich krajami będą się w ten sposób 
owocnie rozwijały i idoprowadzą do ugruntowania dobrego, sąsiedzkiego 
póżycia, co nie tylko dla ich obu krajów, ale i dla pozostałych narodów 
Europy będzie miało zbawienne następstwa”. Moc deklaracji ustalono 


na lat dziesięć(4). Minister Józef Beck, kierujący od 1932 r. polską . 


polityką zagraniczną, uważał, że oba układy: polsko-radziecki z 1932 r. 
i połsko-niemiecka deklaracja z 1934 , będą w polskich rękach doskona- 
łymi instrumentami w prowadzonej przez Warszawę „polityce równo- 


wagi '(5). Na początku kwietnia 1935 r. minister Beck tłumaczył przeby- . 


wającemu w Warszawie ówczesnemu szefowi dyplomacji brytyjskiej 
Anthony Edenowi, że w razie „przechylenia się Polski na stronę 
- Sowietów doprowadzilibyśmy do zbrojnego konfliktu na naszej granicy 
zachodniej i odwrotnie, w razie przechylenia się na stronę Niemiec 
wywołalibyśmy starcie na naszej granicy wschodniej”. Nieco wcześniej, 
w rożmowie z francuskim ministrem spraw zagranicznych Pierre 
Lavalem, wykładał, że „od umiejętności rozstrzygnięcia” podstawowe- 
go zagadnienia polityki polskiej, tj. stosunków z Niemcami i ZSRR, 
„zależą głównie nasze interesy”. 

W polskim MSZ utrwalało się przekonanie, że po dojściu Hitlera do 
władzy polityka Rapallo w stosunkach niemiecko-radzieckich stawała 
się przeszłością. W marcu 1937 r. Beck zwierzał się swojemu sekretarzo- 
wi, że „Hitler to nie Bismarck” i że on, szef polskiego MSZ, nie widzi 
„możliwości porozumienia niemiecko-sowieckiego”. W końcu lipca 
1938 r. był zdania, że „Rosja nigdy nie pozwoli Niemcom naruszyc 
integralności Polski, Rosja nie ma żadnego interesu w posiadaniu 
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wspólnej granicy z Rzeszą”. Już od pewnego czasu nie obawiał się — jak 
zanotował to w marcu 1937 r. jego sekretarz — „by wojna przyszła od 
strony Rosji”. We wrześniu tegoż roku dawał wyraz swoim przekona- 
niom o słabości ZSRR i mówił, że układ z 1932 o nieagresji „nam 
wystarcza”. Odrzucał też myśl o jakichkolwiek gwarancjach Moskwy: 
„W zadnym wypadku Rosja Sowiecka czy jakakolwiek inna nie może 
gwarantować naszego stanu posiadania i niepodległości”. 

Jeśli zaś chodzi o sąsiada zachodniego Beckowi zdaje się głęboko 
zapadły w pamięć słowa Hitlera, jakie usłyszał w lipcu 1935 r., w czasie 
pierwszej rozmowy z kanclerzem Rzeszy w Berlinie, że „od chwili, kiedy 
uzysliał wpływy na rządy w Niemczech, od razu postanowił wysunąć 
jako najważniejsze, a w dawnych Niemczech tak niepopularne, dwa 
punkty: ułożenie stosunków z Anglią i Polską, zaś reszta — e: mówił 
— jest już kwestią drugorzędną”. 

Na temat polityki Becka wobec Berlina napisano już w Polsce i poza jej 
granicami „wiele. Szefowi polskiej polityki zagranicznej wystawiano 
różne cenzurki. W najnowszych badaniach historyków polskich wyróż- 
nia się pogląd Michała Zachariasa, że Beck tak długo chciał uniknąć 
realnej perspektywy konfrontacji z Berlinem, dopóki w LonMynie 
i w Paryżu nie skrystalizuje się wyraźnie polityka antyniemiecka. Do 
tego też momentu, dla linii utrzymania poprawnych stosunków z Nie- 
mcami nie widział żadnej alternatywy. Nie rezygnował jednak z progra- 

1u-zbliżenia do spraw polskich polityki angielskiej, zdając sobie również 
sprawę i z tego, że każdy sukces na tym polu wpływać będzie korzystnie 
na klimat w stosunkach francusko-polskich. 

W intencjach Becka „polityka równowagi”, „równego dystansu” 
wobec Berlina i Moskwy miała Polsce przynieść upragnione poczucie 
bezpieczeństwa, trwałości jej suwerenności i niepodległości. Taka Pol- 
ska — zdaniem szefa. polskiej dyplomacji — stawałaby się znacznie 
cenniejszym partnerem dla Francji i Anglii, co z kolei umacniałoby jej 
pozycję w relacjach z Niemcami i Związkiem Radzieckim. Razem, przy 
założeniu, że między Berlinem a Moskwą nie dojdzie do odrodzenia 
polityki Rapallo, tworzyłoby to w miarę trwałą, stabilną strukturę 
stosunków międzynarodowych w Europie Srodkowej i urealniałoby 
spełnienie zadania umocnienia suwerenności i niepodległości Polski. 

Ale w ostatnich latach pokoju w Europie pojawiły się nowe kompo- 
nenty międzynarodowego życia politycznego. Po pierwsze, był to dyna- 
mizm hitlerowskiego programu łamania ładu wersalskiego, programu 
agresji i aneksji. Po wtóre, to ustępliwość Londynu i Paryża. którą 
personifikowała polityka brytyjskiego premiera Nevilie'a Chamberlaina 
(urząd premiera objał 28 maja 1937 r.) i jego francuskich kolegów. Obie 
tendencje były najskrupulatniej analizowane na Kremlu, a wnioski 
brane pod uwagę przy kreowaniu własnej polityki, wynikającej z odczy- 
tywania własnych interesów. 

Polityka Hitlera i jego Trzeciej Rzeszy zmierzała ku rozpętaniu nowej 
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wojny, zaś angielskich i francuskich twórców appeasement policy 
obciąża odpowiedzialność za chybiony wybór metody obrony Europy 
przed coraz widoczniejszą groźbą wojny. W takich warunkach rzeczywi- 
"ste możliwości wpływania Polski na politykę wielkich mocarstw były 
znikome, a być może żadne. 

W 1937 r. problemem międzynarodowym stawał się znów Gdańsk, ślój 
po kolejnym zaostrzeniu, Hitler w połowie stycznia 1938 zapewniał 
Becka, że „prawa Polski do Gdańska ani statut Wolnego Miasta nie 
zostaną naruszone”, a myśl tę powtórzył w przemówieniu w Reichstagu 
20 lutego. Manewry taktyczne kanclerza Rzeszy upewniały polskiego 
ministra spraw. zagranicznych o trafności jego dotychczasowych analiz: 
_1 ocen, w szczególności, iż nadal wszystkie ewentualne trudności 
w stosunkach z Berlinem będzie mógł rozwiązywać w bezpośrednich 
rozmowach z samym Hitlerem. Tymczasem 12 marca 1938 wojska 
"niemieckie wkroczyły do Austrii, zajmując ten kraj, który stawał się 
częścią Rzeszy niemieckiej. Anschluss Austrii, zamykając kolejną fazę 
polityki hitlerowskiej w Europie, otwierał równocześnie następną: 
presję na rzecz przyłączenia do Niemiec części Czechosłowacji — Sude- 
tów. 29 września 1938 przywódcy Niemiec, Włoch, Francji i Wielkiej 
Brytanii, zebrani na konferencji w Monachium, podpisali umowę prze- 
widującą natychmiastowe oddanie Sudetów Niemcom. W Europie Po- 
łudniowo-Wschodniej rozpoczyna się dominacja Trzeciej Rzeszy. 
30 września, o godz. 23.40, rząd polski wystosował do Czechosłowacji 
ultimatum, domagając się — w ciągu 12 godzin — odstąpienia Zaolzia. 
. Rząd czechosłowacki ultimatum przyjął. Polska wzięła więc udział 
w rozbiorze Czechosłowacji, otrzymując terytorium o powierzchni około . 
_ 800 km”, zamieszkane przez 227 tys. osób, w większości zresztą Polaków. 
W listopadzie Warszawa zażądała przyłączenia do Polski niewielkich 
skrawków terytorium Spisza i Orawy oraz w rejonie POZEJĘCZY Jabłono- 
wskiej i żądanie to także zostało spełnione. : 

Jednakże już wkrótce po konferencji monachijskiej pojawiły się nowe 
symptomy konfliktu polsko-niemieckiego. Pod koniec pazdziernika 
Berlin po raz pierwszy zażądał od Polski wyrazenia zgody na przyłącze- 
nie do Rzeszy Gdańska oraz zbudowanie eksterytorialnej autostrady 
i linii kolejowej przebiegającej przez polskie Pomorze (w nomenklaturze 
niemieckiej „korytarz”). W kilka miesięcy później, 21 marca 1939, 
"żądanie to ponowił Hitler w memorandum-skierowanym do rządu 
polskiego, proponując też przyłączenie się Polski do paktu antykomin- 
ternowskiego. Zanim jednak do tego doszło, miały miejsce ważne 
wydarzenia w stosunkach polsko-niemieckich. Najpierw ZSRR ostro 
zareagował na polskie żądania pod adresem Czechosłowacji, ale już 
wkrótce nastąpiło ocieplenie. 27 listopada ogłoszony został w Moskwie 
komunikat informujący, że rozmowy, jakie odbyły się między Maksy- 
mem Litwinowem i polskim ambasadotem w Moskwie Wacławem 
Grzybowskim, doprowadziły do wyjaśnienia, że podstawą stosunków 
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między Polską a ZSRR pozostają „w całej rozciągłości” wszystkie 
istniejące umowy łącznie z paktem o nieagresji gwarantującym „,niena- 
ruszalność stosunków pokojowych” między obu państwami. 

Jednakże jesienią 1939 r. ambasador amerykański w Warszawie, 
Anthony Drexelle Biddle, informował polskie MSZ, jakoby Berlin 
szukał zbliżenia z Moskwą. W związku z tym, na początku grudnia 
wiceminister spraw zagranicznych Jan Szembek pytał ambasadora 
- Grzybowskiego, co ten sądzi o rewelacjach Amerykanina. Grzybowski 
zaprzeczył pogłoskom. Podobnie zresztą sądził Beck, według którego 
sprzeczności ideologiczne wykluczały możliwość zbliżenia politycznego 
między Hitlerem a Stalinem. Był to jeden z aksjomatów myślenia szefa 
polskiej dyplomacji. Swoich opinii ambasador polski w Moskwie i minis- 
ter Beck nie zmienili również wiosną i na początku lata 1939 r., kiedy 

pogłosek o możliwości zwrotu w stosunkach niemiecko-radzieckich było 
' coraz więcej, a nawet widoczne już były pewne realne oznaki zmiany 
klimatu na linii Berlin — Moskwa — Berlin. Wróćmy jednak do polityki | 
Hitlera. 

15 marca 1939 r. w godzinach rannych woki 'niemieckie dotarły do 
. Pragi. Na mocy dekretu Hitlera utworzony został Protektorat Bóhmen 
un Mahren (Protektorat Czech i Moraw). Oddziały niemieckie wkroczy- 
ły także do Słowacji, zaś stosunki między Bratysławą i i Berlinem ułożyły 
się na zasadach podległości tej pierwszej w sferze.nie tylko gospodarczej, 
lecz także wojskowej i politycznej. 

23 marca Niemcy zmusiły Rumunię do podpisania hańbiącego układu 
gospodarczego, a do Kłajpedy, wydartej poprzedniego dnia Litwie, 
wkraczał triumfalnie Hitler. 

Realizując swoje plany aneksji i Kodbóju Fiihrer bezlitośnie wykorzy- 
stywał postawę Paryża, a zwłaszcza Londynu, gdzie sądzono, że polityka 
ustępstw — owa osławiona appeasement policy — pożwoli uratować 
pokój europejski, kosztem naturalnie kolejnych ofiar nadal nie > 
jonych apetytów Berlina. 

„Idy marcowe” doprowadziły jednak do ograniczonej na razie reorien- 
tacji polityki Wielkiej Brytanii. 

Z badań szczegółowych angielskiego historyka Simona Newmana 
wynikałoby(6), że od października 1938 r. do marca 1939 r. w Londynie 
obawiano się polsko-niemieckiego układu, który by wiązał Warszawę 
z Berlinem lub tylko doprowadził do przyjęcia przez Polskę polityki 
życzliwej neutralności wobec Trzeciej Rzeszy. Z myślą więc, by do tego - 
nie dopuścić i utrzymać Polskę w szeregach przeciwników. Berlina 
— zdaniem Newmana — zrodziła się nad Tamizą idea gwarancji. 
O potrzebie ich udzielenia Edward Halifax — szef angielskiego Foreign 
Office — był przekonany od 21 marca, a osiem dni później mógł zapoznać 
się z obszernym memorandum pióra polskiego dyplomaty Jana Ciecha-* 
nowskiego, który przekonywał, że pokój uratować mogłaby francusko- 
brytyjska deklaracja o pomocy militarnej dla Polski. Opinie i propozy- 
cje Polaka korespondowały z tokiem myśli Anglika. 
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Sprawę jednostronnych i bezwarunkowych gwarancji gabinet brytyj- 
ski rozpatrywał na zwołanym w trybie nagłym posiedzeniu w dniu 
30 marca o godzinie 11.00. Tego samego dnia ambasador Wielkiej 
Brytanii w Warszawie William Howard-Kenarq pytał szefa polskiego 
MSZ, czy jego kraj.przyjąłby gwarancję brytyjską, i otrzymał odpowiedź 
twierdzącą. Nazajutrz, 31 marca, premier Neville Chamberlain, w prze-. 
pełnionej Izbie Gmin, w atmosferze wyczekującego napięcia, złożył 
swoje oświadczenie. Polityk uosabiający dotąd appeasement policy tym 
razem mówił innym językiem: „[...] w wypadku każdego działania 
. wyraźnie zagrażającego niepodległości Polski i któremu to działaniu 
rząd polski uzna za konieczne stawić opór własnymi siłami zbrojnymi, 
rząd J. K. Mości uzna się zobowiązany udzielić Polsce pomocy wszystki- 
mi środkami, jakimi rozporządza”. Kiedy Izba wysłuchała słów dotyczą- 
cych Polski, ze wszystkich stron rozległy się żywe oklaski. 

Tego samego dnia amerykański attachć wojskowy w Warszawie mjr. 
W. Colbern pisał w swoim raporcie do Waszyngtonu: „l..] jedyną 
decydującą i i odpowiednią pomocą, która by coś Polsce dała, byłby atak 
Anglii i Francji na niemiecki front zachodni. Czy Anglia i Francja są 
przygotowane do tego ostatecznego kroku, to się okaże '(7). 

3 kwietnia do Londynu przybył płk Józef Beck. Wtedy też dowódcy 
poszczególnych rodzajów sił zbrojnych Trzecfej Rzeszy otrzymali wyty- 
czne dotyczące wojny z Polską; nakazywały im one osiągnięcie, gotowo 
Ści.do ataku przed 1 września 1939 r. 

6 kwietnia, na zakończenie wizyty Becka, ogłoszony został komuńikat: 
że Wielka Brytania i Polska ,„gotowe są zawrzeć układ o charakterze 
trwałym iiwzajemnym, który by zastąpił obowiązujące obecnie, tymcza- 
sowe i jednostronne gwarancje udzielone Rządowi Polskiemu przez 
Rząd Jego Królewskiej Mości”. Układ taki podpisany został dopiero. 
25 sierpnia, ale komunikat z 6 kwietnia przekształcał zobowiązania 
jednostronne w dwustronne. Do gwarancji brytyjskich przyłączyła się 
13 kwietnia Francja. 

Zwrot w stosunkach polsko-angielskich był poważnym sukcesem 
Polski i osobistym ministra Becka. Wiązał bowiem bezpieczeństwo. 
państwa z polityką brytyjską, ożywiał relacje z Francją, przerywał 
izolację, w jakiej kraj znalazł się wobec żądań niemieckich od jesieni 
1938 r. 

Ale spór o sens gwarancji brytyjskich nadal jeszcze trwa. Poglądy © 
Simona Newmana wyłożyłem. Warto jednak zwrócić uwagę na opinię 
Anny Cienciały — profesora jednego z amerykańskich uniwersytetów, 
która twierdzi, że wedle pierwotnych intencji Londynu gwarancje, 
otwierając przed Niemcami perspektywę groźby wojny na dwa fronty, 
miały wymusić zgodę Hitlera na negocjowanie ugody z Połską z całkiem 
realną możliwością uwzględnienia żądań Berlina w sprawie Gdańska 
i szlaków komunikacyjnych przez polskie Pomorze. W ten sposób pokój 
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byłby uratowany, ale kosztem Polski, choć z jej udziałem(8). W każdym 
razie Chamberlain mówił 31 marca członkom swojego gabinetu: „Od 
nas, oczywiście, będzie zależało, jaką akcję uznamy za grożącą niepodle- 
głości Polski (9). 5 

Grożbę wojny dostrzegano nie tylko w Europie. 14 kwietnia — zokazji 
dnia Unii Panamerykańskiej — głos zabrał prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Franklin D. Roosevelt. „Czy rzeczywiście musimy przyjąć 
— pytał — że narody nie mogą znaleźć lepszych sposobów realizacji 
_ swych celów aniżeli te, którymi posługiwali się Hunowie | i Wandalowie 

1500 lat temu?” 

Nazajutrz prezydent skierował do Hitlera i Mussoliniego nadzwyczaj- 
ne orędzie; podane przez.radio i prasę do wiadomości całej opinii 
światowej stało się natychmiast międzynarodową sensacją. Amerykań- 
ski prezydent nie miał wątpliwości, że ludzie żyją w ciągłym strachu 
przed wybuchem nowego konfliktu zbrojnego: „Obecność tego strachu 
—'oraz ewentualność nowej wojny — stanowczo obchodzi naród amery- 
kański [...]. Wszyscy wiemy, że każda wojna, jeśli nawet ograniczy się do 
jednego kontynentu, musi obciążyć wszystkich w czasie jej trwania, 
a nawet i następne pokolenie [...]. Swiat zmierza obecnie w tym 
kierunku, który musi przynieść katastrofę, jeśli nie znajdą się bardziej 
rozumne sposoby pokiepowania wydarzeniami”. By odwrócić bieg 
wydarzeń, poprawić atmosferę międzynarodową, Roosevelt,zapropono- 
wał Hitlerowi i Mussoliniemu, aby udzielili 31 państwom europejskim 
i na Bliskim Wschodzie, uważanym za zagrożone, 10-letniej gwarancji 
o nienaruszaniu ich granic, ich terytorium(10). 

W Rzymie orędzie zignorowano, a w gronie czołowych faszystów 
- Mussolini nazwał je wytworem postępującego paraliżu. Podobna była 
reakcja Hermanna Góringa, dla którego apel amerykańskiego prezyde- 
nta był tylko produktem embrionalnego umysłu. W Berlinie zapowie- 
dziano jednak, że Hitler odpowie na ofertę Waszyngtonu 28 kwietnia. 

Była to parogodzinna mowa, wygłoszona w Reichstagu. W części 
pierwszej poruszył sprawy stosunków z Polską — i do tego zaraz wrócę 
'— zaś w drugiej udzielił odpowiedzi Rooseveltowi. Mowę przygotował 
bardzo starannie, 'a wszystko to, co adresował do amerykańskiego 
prezydenta, było, zdaniem angielskiego biografa Hitlera, oksfordzkiego 
profesora Alana Bullocka, „arcydziełem politycznej propagandy (11). 
Fiuhrer mówił: „Panie Roosevelt, doskonale rozumiem, że ogrom pan- 
skiego narodu i olbrzymie bogactwa pańskiego kraju pozwalają panu 
czuć się odpowiedzialnym za historię całego świata i za dzieje wszystkich 
narodów. Ja, panie prezydencie, zostałem umieszczony w o wiele 
mniejszych i o wiele skromniejszych ramach [...] nie mogę czuć się 
odpowiedzialny za losy świata, bo świat zupełnie nie interesował się 
godnym pożałowania losem mojego narodu” i tak dalej w tym stylu. 
Ironiczny sarkazm tej części przemówienia kanclerza Rzeszy niemiec- 


kiej wprowadził w niebywały zachwyt członków Reichstagu i jego 


100 


Polska w przedwrześniowej Europie 


przewodniczącego — Góringa. Zrywały się prawdziwe burze oklasków. 

Wróćmy jednak do wątku polskiego przemówienia Hitlera. Ujawnił . 
publicznie, iż wysunął wobec rządu polskiego koncepcję powrotu 
Gdańska do Niemiec, zbudowania eksterytorialnej autostrady i linii 
kolejowej przez polskie Pomorze — tzw. korytarz — deklarując w za- 
mian uznanie w Gdańsku wszelkich praw gospodarczych Polski, zagwa- 
rantowanie tam dla niej portu wraz z „całkowicie wolnym dostępem do 
niego”, uznanie granic między obu państwami „za ostateczne” i zawar- 
cie Dolskó:niemieckiego paktu o nieagreSji na lat 20. Charakterystyczne, 
że mówca słówkiem nie wspomniał o jeszcze jednej propozycji, z jaką 
Berlin wystąpił wobec Warszawy: uczestnictwa Polski w pakcie antyko- 
minternowskim. 

Wszystkie te żądania i kuszące propozycje zostały przez rząd polski 
odrzucone i to w sposób zdecydowany. 

5 maja 1939 r. na sesji plenarnej Sejmu wystąpił min. Józef Beck. 
Najpierw bardzo pozytywnie ocenił nowe wydarzenia w stosunkach 
polsko-angielskich (gwarancja) oraz deklarację francuską z 13 kwietnia, 


a następnie przedstawił historię stosunków z Niemcami, zatrzymując się. s 


na treściach i znaczeniu deklaracji z 26 stycznia 1934. Mówił: „Układ 
polsko-niemiecki z 1934 r. był układem o wzajemnym szacunku idobrym 
' sąsiedztwie i jako taki wniósł pozytywne wartości do życia naszego 
państwa, do życia Niemiec ido życia całej Europy”. Rozpatrzył następnie 
treść żądań niemieckich i doszedł do wniosku, że zarówno w kwestii 
Gdańska, jak też komunikacji przez polskie Pomorze „chodzi. ciągle 
o koncesje jednostronne [...]. Szanujące się państwo — dodawał — nie 
czyni koncesji jednostronnych”. Nawiązując zaś do frazeologii pokojo- 
wej kanclerza minister konkludował: „„Pokój jest rzeczą cenną i pożąda- 
ną. Nasza generacja, skrwawiona w wojnach, na pewno na pokój 
' zasługuje. Ale pokój, jak prawie wszystkie sprawy tego świata, ma swoją 
cenę, wysoką, ale wymierną. My w Polsce nie znamy pokoju za wszelką 
cenę. Jest jedna tylko rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, która jest. 
bezcenna. Tą rzeczą jest honor '(12). 

Maria Dąbrowska pod datą 5 maja zanotowała w „Dziennikach: 
„Przed południem w domu. Słucham mowy Becka w Sejmie. Słucha jej 
cała Polska, wszędzie przerwano pracę, wszyscy przy głośnikach. . 
Doskonała mowa; zarówno w formie, jak w treści. Monumentalna 
i krótka '(13). 

W przeddzień przemówienia polskiego ministra zakończyły Się w Lon-- 
dynie rozmowy sztabowe francusko-brytyjskie poświęcone założeniom . 
„przyszłej wojny z konkluzją, iż los Polski zależeć będzie od końcowego 
wyniku wojny, która dla Francji i Wielkiej Brytanii w swej początkowej 
fazie będzie musiała mieć charakter obronny. Przewidywano przy tym, 
iż jesli państwa zachodnie nie udzielą Polsce pomocy, ta najpraw-. 
dopodobniej upadnie. W obliczu coraz bardziej zaostrzającej się sytuacji 
Warszawa starała się uzyskać skonkretyzowanie polsko-francuskiej 
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umowy wojskowej. Przebywająca w Paryżu polska misja wojskowa 
z mihistrem spraw wojskowych gen. Tadeuszem Kasprzyckim wynegoc- 
jowała, podpisany 19 maja, protokół ustalający militarne zobowiązania 
Francji wobec Polski, ale Francuzi uzależnili jego akceptację od pod- 
pisania protokołu. politycznego, co nastąpiło dopiero 4 września 1939 r. 
W ostatnim tygodniu maja w Warszawie przebywała brytyjska delega- 
cja wojskowa. W toku rozmów wyjaśniło się, że w wypadku wybuchu 
wojny Wielka Brytania będzie miała niewielkie tylko możliwości udzie- 
lenia Polsce pomocy wojskowej.Niezachęcająco dla Warszawy rysowały 
się też perspektywy udzielenia przez Wielką Brytanię pomocy finan- 
. sowej. Tak więc oba mocarstwa zachodnie, deklarujące rządowi pol- 
skiemu daleko idące gwarancje; z największymi jednak oporami od- 
nosiły się do oczywistych postułatów Warszawy. Nie ustawały natomiast 
w wysiłkach wypracowania formuły kompromisu między Polską a, Nie- 
mcami(14). 20 maja politycy Francji i Wielkiej Brytanii ustalili między 
sobą ramy ugody polsko-niemieckiej, która w sprawie Gdańska speł- 
niałaby najważniejszy postulat Berlina, mianowicie jego powrotu do. 
Niemiec, tyle tylko, że z zachowaniem charakteru Wolnego Miasta, 
. zastrzeżeniem praw Polski i międzynarodowymi gwarancjami udzielo- 
nymi przez Francję, Wielką Brytanię, Niemcy i Polskę. Tego samego - 
dnia ambasador polski w Londynie Edward Raczyński pisał do War- 
szawy, że Chamberlain i jego najbliżsi doradcy „ciągle liczą na coraz. 
mniej prawdopodobną możliwość kompromisu. z państwami totalny* 
mi '(15). Wprawdzie ambasador poczynił te uwagi na marginesie kłopo- 
tów w uzyskaniu brytyjskiej pomocy finansowej, ale jego charakterys- 
tyka polityki Londynu była niezwykle trafna. Potwierdzały ją w całej 
rozciągłości słowa, jakie ambasador usłyszał z ust Chamberlaina i stałe- 
go podsekretarza stanu w Foreign Office — Alexandra Cadogana: 
„błędem dla Wielkiej Brytanii byłoby zerwanie wszystkich : "mostów 
_z Berlinem '(16). | 
*. Niezwykle uważnym obserwatorem światowej, a już zwiaszóza euro- 
pejskiej sceny politycznej był Związek Radziecki. Troszcząc się Qq bez- 
pieczeństwo własnego państwa, Stalin musiał też nieustannie rozpat- 
rywać wyobrażalne scenariusze i warianty rozwoju stosunków między- 
narddowych, starając się maksymalnie wykorzystać wszystkie teorety- 
czne i realnie rysujące się możliwości zgodnie z odczytywaną na Kremlu 
„raison d'etre. Na XVII Zjeździe Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) w styczniu 1934 r. Stalin dawał do zrozumienia, że 
'w przypadku zmiany stosunku Hitlera do Związku Radzieckiego powrót 
do polityki Rapallo będzie możliwy. Wprawdzie w latach następnych - 
przybywało faktów, które wydawały się szanse takie całkowicie prze- 
kreślać, wszelako nie da się udowodnić, by polityka porożumienią 
z mocarstwami zachodnimi i z Polską, związana z nazwiskiem „Lit- 
winowa, wyparła bezpowrotnie możliwości nawiązania do wariantu 
polityki rapallowskiej. W Moskwie uważnie analizowano więc wszelkie 
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fakty, wydarzenia i tendencje występujące w'życiu międzynarodowym, 
politykę poszczególnych państw: wielkich i mniejszych, odleglejszych 
i bezpośrednio przylegających do granic ZSRR. Konferencję monachijs- 
ką potraktowano na Kremlu jako próbę pozbawienia Związku Radziec- 
kiego możliwości oddziaływania na sytuację europejską czy: wręcz 
izolacji ZSRR. Wspólne działania Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec 
„i Włoch jeszcze bardziej pogłębiły podejrzliwość Moskwy i stawały się 

dodatkowym czynnikiem utrwałającym przyjęte założenia, by nie dać 
się sprowokować do samotnej konfrontacji z najbardziej prawdopodob- 
nym agresorem w Europie — krzepnącą z każdym OSA i miesiącem | 
machiną wojenną Trzeciej Rzeszy. 

Niewykluczone, iż to właśnie pod wpływem Monachium na Kremlu 
zaczęto jeszcze wnikliwiej aniżeli dotąd analizować stan stosunków 
radziecko-niemieckich i rozpatrywać możliwe szanse ich poprawy czy 
wręcz powrotu do ducha Rapallo i traktatu berlińskiego. W każdym razie 
_ warto zwrócić uwagę na dwie prognozy, sporządzone we wrześniu 1938 | 
r., ale jeszcze przed Monachium. Oto lord Vansittart — główny doradca 
polityczny szefa brytyjskiej dyplomacji Edwarda Halifaxa — prze- 
strzegał, że Rosja, obawiając się izolacji, może przypomnieć sobie 
o tradycjach rosyjsko-niemieckich związków z czasów Bismarcka. 
Również francuski sztab generalny w sporządzonej w tym czasie 
ekspertyzie dawał wyraz obawom, że Związek Radziecki zniechęcony 
polityką Francji może „wrócić do polityki Rapallo”. 

. Rozważania na temat podobnego wariantu polityki Moskwy pomieścił 
także ambasador francuski w ZSRR Robert Coulondre w raporcie 
sygnowanym 4 października 1938 r., czyli w kilka dni po FARONCZENIU 
konferencji monachijskiej. 

19 stycznia 1939 r. Halifax w przedłożonej rządowi biyjskiemiu 
notatce pisał, że na podstawie najnowszych informacji, jakimi dys- 
ponuje, mógłby sądzić, iż w strategii polityczno-wojskowej Hitlera 
zaszły zasadnicze zmiany, a mianowicie, że Trzecia Rzesza może. za- 
atakować nie ZSRR, jak dotąd sądzono, lecz Zachód. 

Mimo to, w europejskiej opinii potocznej, w ocenach ogromnej 
większości polityków nadal utrzymywał się pogląd, że w dającej się 
przewidzieć przyszłości zbliżenie między Moskwą a Berlinem nie będzie 
„ możliwe. Podobnie myślał minister Beck(17). 10 marca 1939 r. na XVIII 
Zjeżdzie Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) z re-. 
feratem sprawozdawczym wystąpił Józef Stalin. Stwierdził, że po 
aneksjach dokonanych w Azji przez Japonię, w Afryce przez Włochy, 
„w Europie przez Niemcy wojna stała się faktem, choć nię nabrała jeszcze 
cech powszechnej wojny światowej. Sporo miejsca poświęcił charak- 
terystyce polityki ustępstw uprawianej przez Francję i Wielką Brytanię, 
wypowiedział się kategorycznie przeciwko tym, którzy chcieliby wywo- 
łać „gniew Związku Radzieckiego przeciwko Niemcom”, zatruć atmo- _ - 
sferę i sprowokować 'konflikt ZSRR z Niemcami „bez widocznych do 
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tego powodów”. Przypomniał zasadę „starych burżuazyjnych wygów 
dyplomatycznych”, że „polityka jest polityką” , konkludował: „Jesteś- 
my zwolennikami pokoju i wzmocnienia rzeczowych stosunków ze 
wszystkimi krajami, stoimy i stać będziemy na tym stanowisku, o ile 
kraje te będą przestrzegać takich samych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i nie będą usiłować naruszyć interesów naszego kraju ''(18). 

Warto zwrócić uwagę, że Stalin przemawiał w 28 dni po mowie Hitlera 
w Reichstagu. Fuhrer ostro atakował Wielką Brytanię, powstrzymał się 
natomiast od zwyczajowego już obrzucania inwektywami ZSRR, co 
w Europie odnotowano ze sporym zainteresowaniem. Wracając zaś do 
referatu Stalina i jego oferty „wzmocnienia rzeczowych stosunków ze 
. wszystkimi krajami”. Czy słowa te adresowane były w jednakowym 
stopniu do — jak je nazwał Stalin — „państw napastniczych” (Niemcy, 
Japonia, Włochy) i „państw nienapastniczych” („przede wszystkim” 
Anglia, Francja i Stany Zjednoczone)? Biorąc pod uwagę ówczesny stan 
rzeczy, sądzę, iż słowa zachęty adresowane były głównie do Francji 
i Anglii, ale wiązać się mogły również z innymi kalkulacjami i przewidy- 
wanymi scenariuszami, z odczytywaną przez Stalina raison d'etre 
Związku Radzieckiego, nakazującą mu szukać najskuteczniejszych 
— jego zdaniem — gwarancji bezpieczeństwa własnego państwa. Wolno 
wnosić, że w ostatnich miesiącach pokoju w Europie na Kremlu 
zwyciężył pogląd, by w zbliżającym się konflikcie zbrojnym dbać przede 
wszystkim o bezpieczeństwo własnego państwa i jego interesy i tej 
generalnej zasadzie podporządkować wszystkie podejmowane i możliwe 
do podjęcia działania. Sądzę więc, że z tak określonych priorytetów 
wynikały pierwsze próby sprawdzenia realności tego wariantu polityki, 
który wielu obserwatorom i analitykom międzynarodowego życia poli- 
tycznego (w tym również Beckowi) wydawał się niemożliwy, mianowicie 
unormowania stosunków z Berlinem. Jednakże, z powodu braku dostę- 
pu do archiwów radzieckich, nie da się jeszcze udzielić naukowo 
poprawnej odpowiedzi na pytanie, kiedy dokładnie na Kremlu zrodziło 
się przekonanie o możliwości podpisania z Trzecią Rzeszą paktu o nieag- 
resji wraz z tajnymi uzgodnieniami dotyczącymi sfer wpływów w Euro- 
pie Zachodniej. 

W marcu 1939 r. między rządami ZSRR, Francji i Anglii rozpoczęły się 


wstępne konsultacje, wymiana poglądów i różnych projektów, z czego . 


następnie zrodziły się rozmowy polityczne w Moskwie. Jednakże w tej 
fazie konsultacji i negocjacji państwa zachodnie trzymały się dewizy, 
którą Edward Halifax ujął w słowach: „grać na zwłokę”. Chciały też 


uniknąć własnych zobowiązań militarnych na wypadek konfliktu z Nie- 


mcami, starając się natomiast nakłonić Związek Radziecki, by udzielił 
pomocy i gwarancji swoim sąsiadom europejskim, gdyby któryś z nich 
został zaatakowany przez Trzecią Rzeszę. 

Minister Beck, zgodnie z dotychczasową swoją polityką, przeciw- 
stawiał się jakiemuś wielostronnemu układowi z udziałem Polski 
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i ZSRR, pozostając na gruncie porozumień bilateralnych. 9 czerwca szef 
polskiego MSZ depeszował do kierowników polskich placówek dyp- 
, lomatycznych w Londynie, Paryżu i Moskwiestwierdzając, iż Polska nie 
wyraża zgody na jej wymienienie w projektowanym układzie między 
Francją, Wielką Brytanią i Związkiem Radzieckim. Pisał dalej: ,„Zasadę 
' udzielenia pomocy przez ZSRR napadniętemu (przez Niemcy — ED) 
państwu, nawet bez zgody tego ostatniego, uważamy w stosunku do 
Polski za niedopuszczalną, zaś w stosunku do innych państw za 
niebezpieczne naruszenie stabilizacji i bezpieczeństwa we wschodniej 
Europie. Określenie zakresu pomocy Sowietów jest zdaniem naszym 
możliwe jedynie w drodze rokowań między państwem DAPRODIĘLYM 
a ZSRR”. 

Na początku maja ambasador polski w Moskwie Wacław Grzybowski 
pisał do Warszawy, że w stolicy ZSRR „w. kołach dziennikarskich 
zaczynają kursować, ponoć inspirowane, pogłoski o odprężeniu między 
Sowietami i Niemcami”. Zaś 11 maja swój kolejny raport podpisał 
w Warszawie amerykański attachć wojskowy mjr Wiliam H. Colbern. 
Pisał: „Polska wyrzekła się udziału w obecnych negocjacjach angiels- 
ko-francuskich z Republiką Sowiecka, próbując kontynuować politykę 
równowagi pomiędzy Niemcami i Rosją dopóty, dopóki to tylko moż- 
liwe”, I dalej: „Doniesienia z raczej niepewnych źródeł wskazują na 
możliwość porozumienia niemiecko-radzieckiego nacelowanego na roz- 
pad Polski [...] taka możliwość powinna być brana pod uwagę. Jakkol- 
wiek osobiście skłonny jestem w to wątpić (19). | 

23 maja Hitler na naradzie z wyższymi wojskowymi oświadczył, że 
„jest możliwe, że Związek Radziecki okaże się obojętny wobec rozbicia - 
Polski”. W 8 dni później na sesji Rady Najwyższej ZSRR przemawiał 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych i komisarz ludowy spraw 
zagranicznych Wiaczesław Mołotow. Poinformował on deputowanych 
o podstawowych treściach toczących się francusko-angielsko-radziec- 
kich pertraktacjach, wyłożył zasady polityki ZSRR, określił warunki, na 
jakich mogłoby dojsć do zawarcia między Francją, Anglią i Związkiem 
Radzieckim paktu o pomocy wzajemnej przeciwko agresji. Podkreślił, 
że naczelną dewizą polityki ZSRR pozostaje walka o pokój, o niedopusz- 
czenie do dalszego rozwijania się agresji, ale przypomniał równocześnie 
tezę Stalina: być przezornym i chronić Zwiazek Radziecki przed udzia- 
łem w konfliktach sprowokowanych przez tych, którzy pragnęliby 
wyciagać kasztany z ognia cudzymi rękami. W referacie zwracał też 
uwagę fragment, w którym Szef rządu radzieckiego podkreślił, iż 
negocjując z Anglią i Francją ZSRR nie uważa za stosowne wyrzekać się 
stosunków rzeczowych z Niemcami i Włochami. Była to zapewne 
publicznie ujawniona konkretyzacja (lub jej część) tego, z czym Stalin 
* wystąpił 10 marca, presja wywierana na Paryż, Londyn, Warszawę 
i Bukareszt. Mógł to być wreszcie wyraz dwóch, obmyślanych już, 
alternatywnych linii polityki radzieckiej w Europie. 
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".' Tymczasem przebieg rokowań moskiewskich przedstawicieli trzech 
mocarstw nie zapowiadał końcowego sukcesu, w Europie zaś coraz 
bardziej odczuwano groźbę zbliżającej się wojny. 19 lipca marszałek 


Edward Rydz-Śmigły udzielił wywiadu gazecie angielskiej „News Chro- - 


nicle” oświadczając: „Jeśli Niemcy będą nadal obstawać przy swoich 
planach anszlusowych (w stosunku do Gdańska — ED), Polska podejmie 
walkę, nawet gdyby miała bić się sama, bez sojuszników ([....]. Armia 
polska nie jest tak liczna jak niemiecka, ale jest dobrą armią. W razie 
wojny każdy mężczyzna i każda kobieta będzie polskim żołnierzem” (20). 
Gorzkie słowa o osamotnieniu Polski płynęły zapewne stąd, iż starania 
jej polityków i wojskowych o uzyskanie realnych gwarancji, dotyczą- 
cych zakresu obiecywanej pomocy, szły jak po grudzie. I tak np. zabiegi 
o brytyjską pomoc finansową, którą strona polska określiła na poziomie 
60 mln funtów angielskich, zakończyły się ostatecznie 2 sierpnia przy- 
znaniem jedynie kredytu towarowego i to zaledwie o wartości niewiele 
_ ponad 8 mln funtów ( z pożyczki tej do 1 września Polska nie zdążyła już 
skorzystać). W trzy tygodnie później Hitler oceniał, iż stanowisko 
Londynu w rokowaniach o pożyczkę „pozwala przypuszczać, że Wielka 
Brytania nie zamierza naprawdę udzielić Polsce poparcia”. Niepowo- 
dzeniem zakończyły się rozmowy polityczne trzech mocarstw w Mosk- 
wie, zaś rozmowy wojskowe rozbiły się o sprawę postulowanej przez 
stronę radziecką zgody Polski i Rumunii na przepuszczenie sił Armii 
Czerwonej prżez terytoria obu państw celem wzięcia udziału w walce 
z Niemcami. 13 i 14 sierpnia marszałek Kliment Woroszyłow postawił 
- swoim angielskim i francuskim rozmówcom pytanie: czy Polska wyrazi 
zgodę na przepuszczenie Armii Czerwonej” przez swoje terytorium 
(Wileńszczyzna i Galicja), by mogła ona wziąć udział w walce z wojskami 
niemieckimi? Radziecki marszałek dalsze rozmowy uzależnił właśnie od. 
odpowiedzi na to pytanie. Stalin doskonale oczywiście wiedział, że rząd 
polski nie wyrazi zgody na tak ultymatywnie sformułowany warunek 
wstępny porozumienia wojskowego z Anglią i Francją. Warszawa 
i wówczas, i wcześniej stała bowiem na stanowisku, iż wkroczenie Armii 
Czerwonej na terytorium Polski wystawi na niebezpieczeństwo jej 
suwerenność 1 niepodległość. 

Fiasku rozmów moskiewskich towarzyszyły inne, spektakularnie 
wydarzenia. 19 sierpnia podpisany został niemiecko-radziecki układ 
handlowy, na mocy którego Niemcy miały dostarczyć Związkowi Ra- 
dzieckiemu m.in. broni, otrzymując w zamian zboże i ropę naftową. 23 
sierpnia przybył do Moskwy Ribbentrop, podpisując w nocy wraz. 
z Mołotowem pakt o nieagresji na lat dziesięć(21). Warto tu przytoczyć 
cztery pierwsze, najważniejsze artykuły paktu: „Obie umawiające się 
strony zobowiązują się do powstrzymywania się od wszelkiej przemocy, 


od wszelkich aktów agresji i wszelkich napaści we wzajemnych stosun- ” 


kach zarówno oddzielnie, jak i łącznie z innymi państwami. W przypad- 


ku, gdy jedna z umawiających się stron stanie się obiektem działań 
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wojennych ze strony państwa trzeciego, druga umawiająca się strona nie 
okaże temu państwu poparcia w żadnej formie. Rządy obydwu umawia- 
jących się stron pozostaną w przyszłóści we wzajemnym kontakcie dla 
konsultacji w celu wzajemnego informowania się w kwestiach dotyczą- 
cych ich wspólnych interesów. Żadna z umawiających się stron nie 
weźmie udziału w jakimkolwiek ugrupowaniu państw, które bezpośred- 
nio lub pośrednio jest skierowane przeciwko drugiej stronie”. 

. Do paktu dołączony był Ściśle tajny protokół dodatkowy, który 
. przewidywał rozgraniczenie „sfer wpływów” obu państw w Europie 
Wschodniej. Jego punkt 2 głosił: „W razie terytorialnego i politycznego 
przekształcenia obszarów należących do państwa polskiego sfery wpły- 
wów Niemiec i ZSRR będą rozgraniczone w przybliżeniu linią rzek 
Narwi, Wisły i Sanu.-Kwestia, czy interesy obu stron czynią pożądane - 
utrzymanie niepodległego państwa polskiego i jakie granice ma mieć to 
państwo, może być określona definitywnie jedynie w toku dalszego 
rozwóju wypadków. W każdym wypadku oba rządy rozstrzygną tę 
kwestię za pośrednictwem przyjaznej ugody (22). Ribbentrop i Mołotow . 
ustalali to porozumienie Berlina i Moskwy w czasie, kiedy od 28 kwietnia 
nie obowiązywała już wypowiedziana przez Hitlera deklaracja pol- 
sko-niemiecka o niestosowaniu przemocy„obowiązywał natomiast na- 
dal polsko-radziecki układ o nieagresji z 1932 r. i układ o definicji 
agresora z 1933 r. Treść uzgodnień: zawartych w tajnym protokole 
oznaczałą, iż obie układające się strony nie zamierzały respektować 
obowiązujących wówczas norm prawa międzynarodowego, zaś Stalin . 
podpisanych przez rząd jego kraju traktatów międzynarodowych, wtym 
układu o nieagresji z Polską obowiązującego do 31 grudnia 1945 r. oraz 
układu o definicji agresora. 

W przeddzień podpisania układu, 22 sierpnia, Hitler wydał rozkaz 
zaatakowania Polski w dniu 26 sierpnia. W Berlinie sądzono bowiem, że 
postawa Stalina, która miała być potwierdzona paktem, oraz znana 
ustępliwość Paryża i Londynu z wyraźnie odczytywaną niechęcią obu 
stolic do wikłania się w wielką wojnę z powodu nieustępliwości War- 
szawy ułatwią realizację zarnierzeń aneksyjnych w stosunku do Polski. 

W dniu, kiedy Hitler mówił wieczorem do dowódców niemieckich sił 
zbrojnych, że „Na pierwszym miejscu stoi zniszczenie Polski” oraz: 
„Nawet jeśli wybuchnie wojna na zachodzie, zniszczenie Polski będzie 
miało pierwszeństwo”, i zagrzewał generałów takimi oto słowami: 
„Niech litość nie ma dostępu do waszych serc. Działajcie brutalnie '(23), 
w Londynie nie miano już wątpliwości, iż może dojść do nięmiec- 
ko-radzieckiego paktu o nieagresji. Stąd też w oficjalnym komunikacie 
podano, że „Rząd bez wahania postanowił, że tego rodzaju wydarzenie 
w niczym nie wpłynie na przyjęte zobowiązania wobec Polski, co już 
nieraz stwierdził i co jest zdecydowany spełnić '(24). Nazajutrz, .w Środę 
23 sierpnia po południu, w Berghofie, gdzie przebywał Hitler, zjawił się 
ambasador brytyjski w Berlinie Neville Henderson, przywożąc osobisty 
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list Chamberlaina. Premier pisał, że gdyby „zaszła potrzeba” rząd 
brytyjski jest zdecydowany i przygotowany „do bezzwłocznego użycia 
wszystkich sił zbrojnych, którymi dysponuje” i „nie może przewidzieć 
końca raz rozpoczętej wojny”'(25). Tym mocnym słowom towarzyszyła 
_. jednak myśl, iż między Polską a Niemcami nie ma sprawy, której nie 
dałoby się załatwić drogą negocjacji, co Hitler mógł potraktować jako 
jeszcze jeden dowód na rzecz trafności własnego rozumowania, iż Anglia 
i Francja nie będą kwapić się do udzielenia Polsce rzeczywistej pomocy 
przez natychmiastowe uderzenie od zachodu wszystkimi posiadanymi 
siłami. 

Pakt Ribbentrop—Mołotow z 23 sierpnia wywołał w Europie i w całym 


świecie ogromne wrażenie. Był (choć bez znajomości tajnego protokołu) 


komentowany na wszelkie możliwe sposoby. Wprawdzie ambasador 
amerykański w Moskwie przesłał do Waszyngtonu pilną wiadomość 
o treści tajnych uzgodnień terytorialnych, ale sam protokół stał się 
w pełni znany dopiero po wojnie. Reakcję Warszawy bardzo trafnie ujął 

cytowany już mjr W. Colbern. W raporcie z 26 sierpnia pisał, że pakt „nie 
" spowodował tutaj żadnych konkretnych efektów. Chociaż o tym zbliże- 
niu mówiło się już od pewnego czasu, to wątpliwe jest, czy Polacy 
poważnie brali pod uwagę porozumienie, idące tak daleko, jak to wynika 
z opublikowanych postanowień porozumienia”. Informował dalej, że 
zdaniem oficerów Sztabu Głównego pakt nie spowoduje jakiejś zmiany 
w stosunkach polsko-radzieckich(26). Z ówczesnych zachowanych wy- 
powiedzi Becka oraz wybitniejszych polskich dyplomatów Wyniaż oby, 
iż myśleli oni podobnie. . » 

Pakt Ribbentrop—Mołotow, poza wszystkimi innymi ińolkaciańi 
przyspieszył zawarcie polsko-brytyjskiego układu o pomocy wzajemnej, 
co nastąpiło 25 sierpnia o 17.15 w Londynie. Podpisy pod tym dokumen- 
tem w imieniu rządu RP złożył ambasador Edward Raczyński, w imieniu 
rządu Jego Królewskiej Mości — Edward Halifax(27). 

Układ stanowił, iż w razie gdyby jedna z umawiających się stron 
„znalazła się w działaniach wojennych w stosunku do jednego z mo- 
carstw europejskich na skutek agresji tego ostatniego przeciwko tejże 
stronie umawiającej się, druga strona umawiająca się udzieli bezzwłocz- 
nie stronie umawiającej się znajdującej się w działaniach wojennych 
wszelkiej pomocy i poparcia będących w jej mocy”. Inny artykuł głosił: 
„Jeżeliby strony umawiające się znalazły się w działaniach wojennych 
na skutek niniejszego układu, to nie zawrą one rozejmu ani traktatu 
pokoju, jak tylko za wspólnym porozumieniem '(28). Do układu załączo- 
ny był tajny protokół zawierający interpretację układu(29). W szczegól- 
ności ustalono, że przez użyte w tekście układu wyrażenie „mocarstwo 
europejskie” obie strony rozumieją Niemcy. Wedle angielskich interpre- 
tacji oznaczało to, iż granice wschodnie RP zostały wyjęte spod udziela- 
nych gwarancji, zaś zobowiązania Wielkiej Brytanii dotyczyły obrony 
niepodległości Polski, nie obejmując kwestii integralności jej teryto- 
rium. 
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Układ zawierany był na lat 5, w życie wchodził natychmiast, bez 
ratyfikacji. Jego bezpośrednim następstwem była decyzja Hitlera o prze- 
sunięciu daty ataku na Polskę z 26 sierpnia na 1 wrzęśnia. Jednakże rząd 
brytyjski, mimo podpisu złożonego w imieniu Zjednoczonego Królestwa 
przez Halifaxa, nie rezygnował jeszcze całkowicie idefinitywnie z polity- 
ki „ratowania pokoju”, czyli polityki ustępstw wobec żądań Hitlera. 27 
sierpnia Chamberlain przedstawił gabinetowi pogląd na treść ewentual- 
nego porozumienia z Fihrerem. W istocie rzeczy bazował on na żąda-. 
niach Berlina wyłożonych w marcu 1939 roku. Premier mówił — bez 
jakichkolwiek konsultacji z Warszawą — że maksymalne ustępstwa, na 
jakie mogłaby pójść Polska, to zgoda na przyłączenie Gdańska do Rzeszy 
i eksterytorialne linie komunikacyjne przez Pomorze. Beck zgodził się 
wprawdzie na negocjacje, zastrzegł się jednak, iż punkty dla Polski 
„zasadnicze”” (a do takich zaliczał się Gdańsk i sprawa „korytarza '') nie 
mogą być przedmiotem kompromisu. 28 sierpnia Chamberlain wystoso- 
wał list do Hitlera, otrzymując odpowiedź, że kanclerz zgadza się na 
negocjacje, żądając przybycia do Berlina — nie później niż 30 sierpnia 

„w południe — polskiego pełnomocnika. Komentując list brytyjskiego 
premiera Ribbentrop mówił, iż Ańglicy szukali wyjścia. Ta ocena, 
świadcząca o dobrym rozeznaniu niemieckiego MSZ, podkreślała rów- 
"nież nadzieje Londynu, iż krok Chamberlaina zmusi kanclerza do 
przyjęcia zasady rokowań, w trakcie których mocarstwa zachodnie, 
zajmując sztywną pozycję, nakłonią Niemcy do zmiany ich stanowiska. 
Być może zresztą, iż w Berlinie całą rzecz oceniono podobnie, jak uczynił 
„ to ambasador amerykański w Londynie — Joseph Kennedy, depeszując 
30 sierpnia do Waszyngtonu, że Chamberlain bardziej martwi się tym, 
aby nakłonić do rozsądku Polaków niż Niemców. W każdym razie, 30 
sierpnia o północy Ribbentrop zawezwał do siebie Hendersona iodczytał 
mu szybko tekst, który miał być odpowiedzią na list Chamberlaina. 
Warunki niemieckie przewidywały m.in. powrót Gdańska do Rzeszy, 
zorganizowanie na Pomorzu, na północ od linii Kwidzyń—Gru- 
dziądz—Bydgoszcz—Trzcianka, plebiscytu ludności według stanu 1918; 
strona zwycięska w plebiscycie zgodziłaby się przyznać drugiej eks- 
. terytorialne linie komunikacyjne do morza. 

Mimo to, Brytyjczycy nalegali na Warszawę, by ta podjęła negocjacje 
- zBerlinem. 31 sierpnia, o godz. 18.30, u Ribbentropa zjawił się ambasador 
polski w Berlinie Józef Lipski. Kiedy jednak szef niemieckiego MSZ 
zorientował się, że Lipski nie posiada pełnomocnictw do prowadzenia. 
rokowań — przerwał rozmowę. Tego samego dnia nuncjusz papieski 
w Warszawie, monsignore Filippo Cortesi, wywierał presję na rząd 
polski, by ten zadeklarował gotowość do przyłączenia Gdańska do 
Rzeszy i do przystąpienia da rokowań na temat „korytarza. Było to 
w istocie powtórzenie propozycji Mussoliniego, jaką ten zasugerował 
Watykanowi. Brytyjczycy nie mogliby jednak prawdopodobnie zgodzić 
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się na taki scenariusz; w ich koncepcji przekazanie Gdańska mogłoby 
wieńczyć, a nie poprzedzać negocjacje polsko-niemieckie. Londyn nadal 
jednak nie ustawał w staraniach o doprowadzenie do rokowań nawet na 
podstawie warunków wysuniętych przez Ribbentropa w rozmowie 
z Hendersonem: W każdym razie taką depeszę Halifaksa rozszyfrowano 
w ambasadzie brytyjskiej w Warszawie już po rozpoczęciu działań sił 
zbrojnych Trzeciej Rzeszy przeciwko Polsce. 
| + "Teraz miało okazać się, jaką realną wartość przedstawiać bsds 
_ gwarancje Anglii i Francji i jakie następstwa przyniesie PRE Ribbent- 
rop—Mołotow. 
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Na przełomie 1918i 1919 r. polska klasa robotnicza, choć to ona właśnie 


„ miała największe zasługi w walce o odzyskanie niepodległości, nie była 


jeszcze zdolna do odegrania hegemonicznej roli w budowie OaPoRZOnCJ 
państwowości. Inaczej było w 1944 r.*). 

Przede wszystkim była partia, która miała właściwy program 
i — zgodnie z nim — potrafiła zorganizować Krajową Radę Narodową 
i Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego oraz oprzeć odbudowę państ- 
wowości polskiej na ścisłym sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Była to, 
jak się szybko okazało, jedyna poważna gwarancja, że odradzające się 
państwo nie będzie rozmiarów Księstwa Warszawskiego. To jednak, co 
było mocną stroną tego programu, było w oczach znacznej części 
' społeczeństwa polskiego jego śmiertelnym grzechem. Wpajany przez 
lata, a zwłaszcza w okresie wojny, antysowietyzm, połączony z przeko- 
naniem, że partia komunistyczna jest tylko wykonawcą poleceń Rosji, 
zapuścił głębokie korzenie w świadomości również i tych części społe- 
czeństwa, które z racji swej właśnej sytuacji powinny przychylnie 
odnosić się do gospodarczo-społecznych elementów programu PPR. 

Niepowodzenie PPR-owskiej inicjatywy utworzenia w czasie wojny 
„antyfaszystowskiego frontu narodowego” z tego właśnie wynikało. To - 
była sprawa pierwszoplanowa, ale była i druga równie ważna. Hegemo- 
niczna rola klasy robotniczej mogła zostać zrealizowana tylko wówczas, 
gdy program ją wyrażający poprze przynajmniej większość tej klasy, 
gdy nie zdobędzie w klasie robotniczej znaczniejszych wpływów jakaś 
* inna, odmienna koncepcja. A w konkretnej polskiej sytuacji trzeba się 
było liczyć z faktem poważnych i tradycyjnych wpływów PPS w klasie 
robotniczej. Rozbicie na dwie, a w ostatniej fazie wojny nawet na trzy 
partie istoty sprawy nie zmieniało. 
_ Sądzę, że w okresie okupacji i w pierwszych miesiącach działalności 

PPR w odradzającym się państwie problemy te były w jej kierownictwie 


Henryk Jabłoński — profesor, Wydział Nauk Społecznych PAN 


111 


Henryk Jabłoński 


dostrzegane i wyciągane stąd należyte wnioski. Zdawano sobie sprawę, 
że w tworzeniu KRN uczestniczyły obok PPR tylko stosunkowo małe 
rozłamowe frakcje innych partii. Liezono — i słusznie — że z biegiem 
czasu ich wpływy będą rosły. Ale była to dopiero przyszłość. Dlatego 
Gomułka — jak sam to nazywał — przywiązywał wagę do „szyldów”, 
nawet jeśli nie stała za nimi większa siła. Niewątpliwie miał on - 
świadomość misji dziejowej swej partii, ale również uwarunkowań jej 
spełnienia. Potrafił on bowiem uznawać znaczęnie „szyldów”, nawet 
jeśli nie kryły się za nimi poważniejsze siły. Z tego punktu widzenia 
udział niepepeerowskiej części klasy robotniczej w tworzeniu frontu. 
narodowego w toku wyzwalania kraju i organizowania władz nowego 
państwa musiał być szczególnie cenny. Oznaczało to zarazem, że 
odbudowa PPS, głoszącej sojusz ze Związkiem Radzieckim i biorącej 
udział zarówno w KRN, jak i PKWN oraz we władzach lokalnych, leżała 
w interesie odradzającej się państwowości. Dla znacznych odłamów 


. społeczeństwa, niechętnych przeprowadzanym reformom, była swoistą 


gwarancją, że te nowe władze są rzeczywiście polskie, a nie narzuconą 
przez ZSRR ,„ pomocniczą” administracją, jak głosiła wroga im propaga- 
nda. Można mieć jednak wątpliwości, czy w pełni uświadamiało to sobie 
kierownictwo PPR. Ciągłe zaś podkreślanie tak w dokumentach oficjal- 
nych, a jeszcze bardziej w wypowiedziach nieoficjalnych, że siłą kierow- 
niczą jest PPR, budziło u wielu działaczy terenowych niechętny stosu- 
nek do wzrostu sił PPS i traktowania jej jako podporządkowanego 
pomocnika, co budziło zrozumiałe opory. 

Rezolucja KC PPR, ogłoszona 26 września 1944 r. w „Trybunie 
Wolności”, stwierdzała zgodnie z rzeczywistością, że „klasa robotnicza, 
przodująca dziś klasa w narodzie, była i pozostaje organizatorem 
i motorem frontu narodowego. Wyrazem tego jest rosnąca aktywność 
mas robotniczych i pęd do organizacji politycznych, zawodowych, 
kulturalno-oświatowych, spółdzielczych”. Istotne jednak było, jakie 
stąd wyciągnie się wnioski w miarę wyzwalania kraju. 

Na rozszerzonym plenum KC PPR, 6 lutego 1945 r., W. Gomułka, po 
dłuższym wywodzie, stwierdzał: „Tak więc nasz udział w walce o wy- 


* zwolenie Polski, dalekowzroczność polityczna naszej partii, nasze zdro- 


* 


_we tradycji partyjne, nasz udział w budowie Polski, jak też robotniczy, 


marksistowski charakter partii sprawiły, że partia nasza wysunęła sięna . 
czoło narodu polskiego”. I teza ta nie budziłaby wątpliwości u sojusz- 
ników PPR, gdyby równocześnie referat I sekretarza KC PPR nie 


zawierał sformułowań, których nie mogła zaakceptować PPS, jak np. 


twierdzenie, że „w PPS do 1939 r. dominowały na ogół elementy 
reakcyjne, elementy piłsudczykowskie, elementy uprawiające politykę 
współpracy z sanacją”. Wyolbrzymiał też Gomułka niebezpieczeństwo 
„wciskania się” do PFS elementów WRN-owskich, obcych socjalizmowi. 
Co prawda jednocześnie skrytykował on sekciarstwo ujawniające się 
w niektórych organizacjach PPR i tłumaczył, że „nasi sojusznicy — czy 
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to ze Stronnictwa Ludowego, czy z PPS — prowadzą pozytywną pracę 
dla zdobycia całości narodu dla walki i idei budownictwa nowej demo- 
kratycznej Polski. Dlatego też chcemy, aby wszystkie te partie uczest- 
nićzyły w organach władzy i organizacjach społecznych, aby wybierały 
tam rzeczywistych demokratów". Z tym słusznym stanowiskiem łączyła 
się jednak — jak widać — duża nieufność do polityki kierownictwa PPS, 
stąd też brała się obawa, że nie widzi ono istniejących niebezpieczeństw 
w swych szeregach. Stąd zapewne brała się krzywdząca ocena prze- 
szłości PPS. Na szczęście dla dalszej współpracy między partiami 
robotniczymi w innym duchu przemawiał I sekretarz KC PPR na 
wspólnym posiedzeniu obu komitetów centralnych 12 lipca 1945 r. 

Zreferowaniem stanowiska sekretarza generalnego PPR wobec PPS ' 
poprzedziłem informację o odradzaniu się tej partii, aby wskazać na 
atmosferę, w jakiej rozwijać mogli swą działalność jej organizatorzy. 
Równocześnie uwzględnić trzeba, iż propaganda prolondyńska bardzo 
wcześnie stworzyła termin „partia koncesjonowana”, przy możliwie 
najgłośniejszym przedstawianiu PPS jako ściśle podporządkowanej 
dyrektywom PPR. Mimo to życie wykazało, iż istniała polityczna. 
potrzeba powstania takiej partii i to właśnie w interesie odbudowywanej 
w nowym kształcie społecznym państwowości polskiej, a więc i PPR, 
"która była twórcą programu wyzwoleńczego i propagatorem „frontu 
narodowego” w walce przeciw okupantowi i w konstruowaniu nowych 
struktur państwowych. 

Odbudowa PPS zaczęła się bezpośrednio po przybyciu do Lublina 
współtworzących PKWN działaczy RPPS z kraju i socjalistów ze 
Związku Radzieckiego. Najczynniejsi byli Edward Osóbka-Morawski, 
Bolesław Drobner i Stefan Matuszewski. Z ich inspiracji w sierpniu 
powstały okręgowe komitety robotnicze w Lublinie i Rzeszowie oraz 
kilka komitetów lokalnych. Zgłaszali się do partii również dotych- 
czasow?9 członkowie PPS-WRN, wbrew zakazom jej władz, uznający 
program PKWN i pragnący włączyć się w jego realizację. 

W dniach 10—11 września 1944 r. ponad 200 delegatów nowo po- 
wstających komitetów PPS oraz dawnych członków władz partyjnych 
różnego szczebla zebrało się w Lublinie na konferencji, którą uznano 
następnie za XXV Kongres PPS. 

W uchwalonej wówczas rezolucji politycznej uznano za „naczelne 
zadanie ruchu odbudowę potężnej organizacji PPS, która wznawiając po 
pięcioletnim okresie niewoli legalną działalność zjednoczy w swoich 
szeregach tych wszystkich członków podziemnych socjalistycznych 
organizacji niepodległościowych na emigracjii w kraju, którzy w TĘ 
wojennym dochowali wierności zasadom socjalizmu”. 

„Odbudowana organizacja, wierna najświatlejszym tradycjom Sida 
socjalistycznego, wierna hasłom, za które oddawali i oddają życie 
_ najlepsi synowie klasy robotniczej, zapewni PPS przodujące stanowisko 
w walce o Wolność, Niepodległość i Socjalizm, a masom pracującym 
zagwarantuje czołową rolę w nowej demokratycznej. Polsce”. 
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Konferencja stwierdzała m.in., że KRN, PKWN i terenowe rady 
narodowe są ,„najodpowiedniejszą formą demokratycznego kierownict- 
wa narodu” oraz że tezy programewe PKWN odpowiadają bieżącym 
potrzebom narodu, oświadczała, iż widzi rękojmię trwałego bezpieczeń- 
stwa Polski w sojuszu z ZSRR, uznawała prawa narodów białoruskiego 
i ukraińskiego do samostanowienia. 

Podobnie też w odniesieniu do innych, różnej wagi problemów 
politycznych stanowisko konferencji jest przedłużeniem linii lewicy 


' pepeesowskiej, co zresztą wynikało z oświadczenia, iż „w świetle 


rozwoju wypadków politycznych okazuje się słuszność linii politycznej 
RPPS"'. Tym niemniej konferencja wzywała również członków WRN do 


- skupienia się w „jednej odbudowanej, nowej PPS”. 


' Stojąc na gruncie jedności wszystkich sił demokratycznych konferen- 
cja szczególne miejsce w tym sojuszu przyznawała partiom robotniczym: 
„PPS i PPR stanowią dwie bratnie organizacje działające na terenie 
klasy robotniczej. Wspólne cele w obronie interesów robotniczych 
i wspólne dążenia do ideałów sprawiedliwości społecznej wymagają 
koordynacji i porozumienia w działalności tych bratnich partii”. 

' Uchwalenie tych tez jako obowiązującej platformy politycznej dla 
włączających się do odradzającej się PPS miało poważne znaczenie dla 
tworzenia politycznego zaplecza nowej władzy. W tym. zestawieniu 


_ partnerzy PPS mogli uznać tylko jako metodę agitacyjną zapowiedź, iż 


„Przy takim twórczym i aktywnym udziale w zakładaniu podwalin 
państwowości polskiej Polska Partia Socjalistyczna wyrośnie w potęgę 
organizacyjną i polityczną i w wolnej, niepodległej Polsce dalej wieść 
będzie polską klasę robotniczą do ostatecznego celui RU partii, jakim 


jest socjalizm”. 


Bardzo wyraźnie zmieniła się sytuacja po wyzwoleniu kwóbrzeżaćj 
Warszawy, Krakowa i innych silnych dawniej ośrodków.PPSeW War- 
szawie obok działaczy RPPS i PPS-Lewicy zgłosili się do PSS człon- 
kowie Socjalistycznej Organizacji Bojowej i grupy „Płomienie”. 1 lutego 
1945 r. odbyła się konferencja okręgowa, która wybrała nowy warszaw- 
ski komitet wojewódzki. W Krakowie już 24 stycznia ukonstytuował się 
nowy komitet wojewódzki. Wprawdzie w tych nowych władzach tereno- 
wych przeważali działacze lewicowi, tym niemniej rósł napływ b. 
członków WRN. Być może to była przyczyna cytowanego wystąpienia 
sekretarza gęneralnego PPR z 6 lutego 1945 r. 

Krytyka, z jaką spotkała się wówczas działalność PPS, nie była tajna . 
dla jej kierownictwa. Odbiło się to na przebiegu dyskusji, jaka rozwinęła 
się na posiedzeniu Tymczasowej Rady Naczelnej PPS 25—26 lutego 
1945 r. Głównym przedmiotem sporu był stosunek do tradycji PPS, który 
w istocie ciągnąć się będzie aż do końca istnienia partii, oraz do byłych 
członków WRN. Ówczesny sekretarz generalny CKW PPS Stefan 


Matuszewski stał na stanowisku kontynuacji polityki RPPS, odcięcia się , 
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od spuścizny PPS okresu II Rzeczypospolitej, nie widział w nowej PPS 
miejsca dla b. działaczy WRN i opowiedział się za współpracą z PPR 
w hakreślonych przez nią granicach. Bliscy jego poglądom byli przewod- 
niczący CKW — Osóbka-Morawski, podobnie jak Henryk Świątkowski, 
Jan Stefan Haneman, Michał Szyszko i in. Za otwarciem partii dla 
wszystkich socjalistów, którzy chcą pracować dla Polski Ludowej - 
i zwiększeniem samodzielności PPS, aby była dla PPR partnerem, a nie 
tylko pomocnikiem, wypowiadali się przede wszystkim dwaj dobrze 
„znani sprzed wojny działacze — Drobner i długoletni członek CKW 
, 4 przewodniczący Związku Zawodowego Kolejarzy Adam Kuryłowicz. 
Zwyciężyła na posiedzeniu Rady linia reprezentowana przez S. Matu- 
szewskiego, który pozostał nadal sekretarzem generalnym, podobnie 
jak na stanowisku przewodniczącego pozostał E. Osóbka-Morawski. 
Wiceprzewodniczącymi wybrani zostali Stanisław Szwalbe i Aleksander 
Żaruk-Michalski, sekretarzami Eugeniusz Kembrowski i Feliks Barano- '- 
wski. Przewodniczącym Rady Naczelnej został Henryk Świątkowski. 
Kluczowe pozycje w 12-osobowym CKW objęli więc przedstawiciele 
kierunku bliskiego PPR. Do CKW wszedł jednak również i Adam 
Kuryłowicz. 1 czerwca 1945 r. zwiększono CKW, dokooptowując b. 
sekretarża krakówskiego OKR Józefa Cyrankiewicza i jednego z najbar- 
dziej popularnych działaczy PPS na Wybrzeżu Kazimierza Rusinka. 
Praktyka okazała się jednak całkiem odmienna od przeważającego na 
omawianym posiedzeniu Rady Naczelnej tonu dyskusji. Nie tylko 
włączano do partii b. członków WRN, ale już wkrótce rozpoczęły się 
poufne rozmowy władz PPS z przedwojennym przewodniczącym Rady 
". Naczelnej Zygmuntem Żuławskim oraz grupą wybitnych działaczy 
WRN. | | 


„Ta inna niż zapowiadano polityka władz PPS łączyła się Ściśle ze 
zmianami na arenie międzynarodowej (konferencja jałtańska 4—11 
lutego 1945 r., konferencja moskiewska w czerwcu 1945 r.) oraz przygoto- 
waniami od zmian naczelnych władz państwa, a następnie powołaniem 
" Rządu Jedności Narodowej 28 czerwca 1945 r. 

W tych warunkach odbył się XXVI Kongres PPS, obradujący w War- 
szawie w dniach 29 czerwca — Plipca 1945 r. 

Pierwsza połowa 1945 r charakteryzuje się szybkim wzrostem liczeb- 
nym obu partii robotniczych. Szczególnie jest to widoczne w odniesieniu 
do PPS, która początkowo, przez kilka miesięcy, rosła powoli. W końcu. 
kwietnia 1945 r. PPS liczyła już ponad 124 tys. członków, z tego ok. 17 
proc. było członkami PPS przed wojną lub też którejś z partii socjalis- 
tycznych w czasie wojny. Blisko 50 proc. — jak to określał Reiss 
— „znajdowało się przed 1945 r. w kręgu ideologicznego oddziaływania 
lewicy”. Byli to członkowie związków zawodowych, lewicowych klu- 
_Bów sportowych, organizacji spółdzielczych itp. Reszta to element 
całkiem nowy politycznie. O tej strukturze warto pamiętać, gdy rozważa 
"się sprawę przywiązania do tradycji partyjnych, nie mówiąc już o wiedzy 
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, i 
politycznej czy doświadczeniu tzw. szerokich mas członkowskich czy 
„dołów partyjnych”: Tak było rzeczywiście w obu partiach. 

W XXVI Kongresie PPS (29 VI — 1 VII 45) wzięło udział 587 delegatów, 
reprezentujących już 150 tysięcy członków. Charakteryzował się on dużą 
liczbą referatów, ożywioną dyskusją, w której wyraziście zarysowały się 
różnice stanowisk, przygotowaniem przez specjalną komisję programo- 
wo-statutową projektu uchwały programowej, uwzględniającej wszyst- 
kie ważne dziedziny życia kraju i... odłożeniem jej podjęcia do następ- . 
nego kongresu. Ograniczono się tylko do uchwalenia nówego statutu 
1 wyboru nowych władz, rezerwując w nich miejsca dla mających 
przybyć z Zachodu działaczy partyjnych oraz krajowych działaczy WRN, 
z którymi trwały rozmowy o przystąpieniu do partii. . 

W referatach i dyskusji PPS określała się jako partia rewolucyj- 
no-marksistowska, zrywająca z reformizmem, stanowiąca syntezę naj- 
lepszych tradycji lewicowych i jednolitofrontowych. Odwoływano się do 
programu radomskiego, przy uwzględnieniu zarazem nowych, uzupeł- 
niających go elementów, a przede wszystkim: 

1) uznanie zasady internacjonalizmu proletariackiego, wyrażającego się 
w pozytywnym stosunku do ZSRR jako państwa "mam oraz 
. do całego światowego ruchu komunistycznego, 

2) ścisłe współdziałanie z PPR w celu doprowadzenia 36 jedności. 
organicznej polskiego ruchu robotniczego oraz współpraca z innymi © 
partiami stojącymi na gruncie programu budowy Polski Ludowej, 

3) aktywny współudział w realizacji ludowo- demokratycznych 1 SO- 
cjalistycznych przeobrażeń kraju. 

Te ogólne założenia znalazły uznanie uczestników kongresu, ale 
inaczej już było, gdy przyszło do ich przełożenia na Język bardziej 
konkretnych sformułowań. 

_. Podstawowym problemem spornym było określenie pozycji PPS 
w strukturze politycznej państwa, w praktyce sprowadzało się to do 
dwóch kwestii: czy PPS ma mieć własny program czy też współdziałać 
z PPR w realizacji wspólnego programu oraz uczestnictwa PPS w nie- 
których organach władzy. W pierwszej kwestii najistotniejsze były tezy 
projektu uchwały programowej dotyczące ustroju gospodarczo-społecz- 
nego. Przewidywały one w nawiązaniu do programu radomskiego 
uspołecznienie podstawowych gałęzi gospodarki narodowej i podział 
ziemi obszarniczej. Konkretnie oznaczało to rozwój gospodarki w trzech 
sektorach: państwowym, spółdzielczym i drobnokapitalistycznym. Pan- 
Stwową wartość miały stanowić zakłady przemysłu kluczowego i zbroje- 
niowego, banki, system kredytowy, handel zagraniczny i przedsiębiorst- 
wa użyteczności publicznej o zasięgu ogólnokrajowym (koleje, elektro- 
wnie, poczta itp.). Przedsiębiorstwa użyteczności publicznej o zasięgu 
lokalnym miały podlegać samorządowi terytorialnemu, do którego 
rozwoju przywiązywano dużą wagę. Wielki nacisk kładziono w projek- 
cie na wszechstronny rozwój spółdzielczości. W okresie przejściowym 
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zakładano utrzymanie sektora drobnokapitalistycznego, w tym oddanie 
w dzierżawę prywatną małych zakładów przemysłowych. Podlegać one 
jednak miały kontroli państwa i być uwzględnione.w planach państ- 
wowych. W rolnictwie miał podobnie istnieć system trójsektorowy. Dużą 
wagę przywiązywano do poddania wszystkich sektorów kontroli społe- 
cznej, przy dużych a kc WOW zawodowych i rad robot- 
niczych. 

Silnie akcóntowana - w dyskusji jak również w referacie Stanisława 
Szwalbego, była sprawa tempa industrializacji. Obawiano się, by nie 
było ono zbyt szybkie, odbijając się niekorzystnie na życiu zmęczonego 
wojną pokolenia. Jeszcze ważniejsza była sprawa kierunku uprzemys- ' 
łowienia. Zdecydowana większość wypowiadała zę za prymatem prze- 
mysłu lekkiego. 

Inne problemy, choć i w nich widoczne były pewne różnice ze 
stanowiskiem PPR, nie budziły większych obaw zwolenników uznania 
za własny programu PPR. Ostatecznie skończyło się jednak na dyskusji 
i praktycznie całościowego, oficjalnie przyjętego programu PPS się nie 
dopracowała. Natomiast godny jest podkreślenia ten fragment projektu 
uchwały, który odnosił się do perspektyw ruchu robotniczego. Jest on 
tak ważny dla głównego tematu niniejszych rozważań, że należy go 
przytoczyć dosłownie: 

„Rozwój i upowszechnienie w masach narodu dążenia do socjalizmu 
oraz zgodna współpraca obydwu partii robotniczych, PPS i PPR, winny 
doprowadzić w przyszłości do jedności organizacyjno-politycznej mas 
pracujących, co wpłynie w sposób istotny na wzmocnienie ich siły 
i wpływów oraz na przyspieszenie chwili przejścia do nowego ustroju. 
społecznego — socjalizmu”. 

Nie określano nawet w przybliżeniu daty zjednoczenia, co było zresztą 
w ówczesnych warunkach niemożliwe, ale samą sprawę stawiano bez 
żadnych zastrzeżeń. Nawet ci z delegatów, którzy bali się dążności PPR 
do nadrzędności i mocno podkreślali odmienność programu (np. rola 
przemysłu ciężkiego i lekkiego), uznawali za naturalną perspektywę 
zjednoczenia. W świetle tego fragmentu projektu uchwały rozpatrywać 
należy i referowane uprzednio jej fragmenty. Nie można ich bowiem 
traktować, jak to czasem czyniono w późniejszej publicystyce, jako 
wyraz postawy antypepeesowskiej większości kongresowej. 

XXVI Kongres PPS dokonał poważnych zmian w składzie władz 
partii, zarówno w Radzie Naczelnej, jak i w CKW. Przewodniczącym 
Rady został Stanisław Szwalbe, sekretarzem generalnym CKW — Józef 
Cyrankiewicz. Przewodniczącym CKW pozostał E. Osóbka-Morawski. 

Sytuacja ogólna była w tym czasie zupełnie odmienna niż przed pół 
rokiem. Porozumienie moskiewskie i w Ślad za tym utworzenie Rządu 
Jedności Narodowej zmieniło również rolę poszczególnych partii. PPR 
rosła co prawda liczebnie szybko, ale przyjazd do kraju S$. Mikołajczyka 
i jego wejście do rządu spowodowały, że rozpoczęła się organizacja nowej 
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siły politycznej, która 22 sierpnia ukonstytuowała się ostatecznie jako 
Polskie Stronnictwo Ludowe, stanowiące — co do tego od początku nikt 
nie mógł mieć wątpliwości — przeciwstawne PPR skrzydło z trudem 
zmontowanej koalicji rządowej. Powrót grupy PPS-owców z Zachodu 
i zapowiedź dalszych przyjazdów stwarzały nową sytuację wewnętrzną 
w PPS i nową jej pozycję na zewnątrz. Byli to bowiem w znakomitej 
większości autentyczni, znani w partii działacze, przynajmniej szczebla 
lokalnego. Musiało to rzutować na ocenę PPS w oczach nie tylko byłych 
członków tej partii, ale również obywateli bezpartyjnych, którzy, nawet 
jej niechętni w okresie II Rzeczypospolitej, nie podważali przecież 
wówezas jej polskości i niezależności od czynników zewnętrznych. 
Naturalnie nie mogło to pozostać bez wpływu na postawy wahających 
się b. członków WRN, w tym również jej działaczy centralnych, zktórymi 
toczyły się rozmowy w sprawie ich przystąpienia do legalnej PPS. 
Oczywiście wzrastała z tych powodów pozycja PPS w łonie koalicji 
rządowej i wobec najbliższego jej partnera — PPR. | 

Stąd też i znaczna liczba PPS-owców w Rządzie Jedności: Narodowej, 
gdyż 6, ale w tym premier (Osóbka-Morawski), podczas gdy PPR-owców 
było 7, ludowców 6 (w tym 4 z grupy Mikołajczyka) oraz 2 ze Stronnictwa 
Demokratycznego. | 

Okoliczności te tłumaczą w znacznej mierze inny niż.w lutym ton 

„ wystąpienia sekretarza generalnego KC PPR na wspólnym PSRSZNE 
obu komitetów centralnych 12 lipca 1945 r. 

Nawiązując do nowych momentów w sytuacji politycznej, zmienionej 
po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej, W. Gomułka przypomniał, że 
zagadnienie jednolitego frontu klasy robotniczej i ścisłej współpracy 
dwóch partii nie jest nowe. Aby dojść w konkluzji swych wywodów do 
stwierdzenia zwiększenia się potrzeby zacieśnienia tej współpracy, 
sekretarz generalny PPR przypomniał historię wcielania w życie idei 
jednolitego frontu, wykazując zrozumienie dla trudności, jakie napoty- 
kała. „Nie była i — być może — nie mogła być ona realizowana w okresie 

'niepodległości w latach 1918—1939 z wielu przyczyn” — mówił W. 
Gomułka. „Ruch robotniczy, reprezentowany dziś przez naszą partię, 
miał swe kierownictwo w postaci partii nielegalnej i trudno było 
nielegalnej partii zacieśniać współpracę z legalną. Była to przeszkoda. 
niemała, lecz nie do niepokonania. Były przeszkody natury politycznej. 
W szeregach PPS były sprzeciwy przeciw takiej współpracy. Przyczyny 
tych sprzeciwów tkwią korzenia głęboko w naszej historycznej 
przeszłości”. 

W. Gomułka dał też w tym GwstaGiekii najpełniejszy obraz swego 
poglądu na przeszłość zarówno PPR, jak i PPS. Wzbudził on wówczas 
zastrzeżenia ze strony znacznej większości jego pepeesowskich słucha- 
czy, którzy sądzili, iż z wielką przesadą traktuje wpływy piłsudczyzny 
w PPS, poważnie zmienionej już w 1928 r. Niezależnie od tego przyjęto 

cały wywód sekretarza generalnego PPR z dużą życzliwością, tak ze 
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względu na treść, jak i i formę sw owcdai Było to bardzo istotne, gdyż 
w miarę wzrostu liczebnego PPS rosły również spory i zatargi między 
lokalnymi ogniwami obu partii. W większości chodziło o sprawy per- 
sonalne, głównie obsadę różnych stanowisk w administracji ogólnej 
i gospodarczej. : 

„PPR przejęła od PPS wiele dobrych, chlubnych tradycji walk 
narodowowyzwoleńczych” — mówił W. Gomułka. „Ale PPR, biorąc od 
PPS dobre tradycje walk wyzwoleńczych, widziała i złe strony PPS, 
wyrażające się w ideologicznym oddziaływaniu piłsudczyzny na PPS. To 
mocne ideologiczne oddziaływanie piłsudczyzny na PPS uniemożliwiało 
w przeszłości utworzenie jednolitego frontu klasy robotniczej. Również 
na ideologii przedwojennej KPP, z której wywodzi się wielu działaczy 
PPR, ciąży luksemburgizm, zwłaszcza w zagadnieniu narodowościo- 
„wym, który nie mógł sprzyjać współpracy dwóch naszych partii robot- 
niczych. Antysowieckie oddziaływanie piłsudczyzny na PPS ułatwione 
było tym, że PPS prowadząc walkę o niepodległość: poniosła ciężkie 
ofiary, jej ludzie szli od więzień carskich, na zsyłkę. Nastawienie PPS 
musiało być wrogie w stosunku do carskiej Rosji, która wespół z innymi 
zaborcami zakuła Polskę na półtora wieku w kajdany niewoli. Historia 
się rozwija. Reżim: carski został obalony. Rosja — więzienie narodów 
— została rozbita. Chociaż Polska odzyskała swoją niepodległość dzięki . 
rewolucji „listopadowej w Rosji, to przecież przedwojenna PPS nie 
chciała z tego faktu wyciągnąć dla siebie żadnych wniosków i zamowałę 
_ stanowisko antysowieckie”. 

' Dochódził też „Wiesław do wniosku, że „śtosónćk do Związku 
Radzieckiego był główną przeszkodą, która dzieliła od siebie nasze 
partie”. v 

Na tle uwag o znaczeniu Rewolucji Październikowej dla Polski 
powołał się W. Gomułka na zdanie Stalina, że w Związku Radzieckim 
narodził się nowy typ człowieka i że w Związku Radzieckim do władzy 
przyszli nowi ludzie w 1917 r., gdy w Polsce dopiero teraz. Poinformował 
też tow. „Wiesław”, że Stalin „jako symbol nowych ludzi wskazał 
premiera Morawskiego, że jest to człowiek, który wyrósł w szeregach 
„PPS i reprezentuje typ działacza i polityka, który zrodził się w Polsce na 
skutek wielkich przemian dokonanych w Polsce i na całym świecie 
w czasie wojny”. 

Był to w owych czasach nie lada komplement pod adresem premiera, 
który był zarazem przewodniczącym CKW PPS. 

Po przypomnieniu początków współpracy PPR i socjalistów w czasie 
wojny, sekretarz generalny PPR pozytywnie ocenił wyniki współpracy 
obu. partii po wyzwoleniu: „Pracujemy wspólnie rok w wyzwolonej: 
' Polsce jako partie współrządzące. Jeśli osiągnęliśmy mimo wielkich 
braków wielki dorobek w budowie nowej Polski, to jest to przede 
wszystkim zasługą klasy robotniczej, zasługą tego, że reprezentujące ją . 
dwie partie zaczęły ze sobą współdziałać. Nie można by budować Polski 
SP OREDZERE przy Prebię odsunięcia PPR albo PPS". 
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Henryk Jabłoński 


Cały ten długi wywód historyczny był właściwie tylko wstępem do 
stwierdzenia, że przełamano wiele uprzedzeń, droga do Ścisłej współpra- 
cy została oczyszczona, choć są i będą może jeszcze przez dłuższy czas 
oddziaływać złe „naleciałości” z jednej i drugiej strony. Usuwać je 
jednak.można tylko w systematycznej pracy codziennej. - 

Analiza sytuacji politycznej, jaka powstała po porozumieniu moskiew- 
skim i utworzeniu Rządu Jedności Narodowej, prowadziła tow. „„Wiesła- 
wa” do wniosku, że potrzeba zacieśnienia współpracy partii robotni- 
czych jest większa niż dotychczas, powinna się „dalej rozwijać i przybie- 
'rać inne formy”, czego jednak bliżej nie określał stwierdzając, że 
konkretne ustalenia powinny zapadać na komisji współdziałania (tzw. 
„szóstce”, tj. po 3 przedstawicieli obu partii), która powinna zbierać się 
stale, systematycznie. 

Wysuwając propozycję zacieśnienia aeóloFacyi i tóźwijania nowych 
jej form Gomułka miał na uwadze oczekujące obie partie zadania wobec 
już zaistniałej sytuacji i przewidywanych perspektyw. Przypomniał 
więc, że to, co stało się w Moskwie, było życzeniem i PPR, i PPS, 
albowiem „geneza porozumienia moskiewskiego tkwi w dążeniu do 
jedności wszystkich demokratycznych elementów, w dążeniu zrodzo- 
nym w walce o wyzwolenie Polski i w walce o jej odrodzenie po 
osiągnięciu niepodległości”. Osiagnięcia 11 miesięcy działalności PKWN 
były przyczyną, że grupy, które nie chciały iść razem z siłami, które go 
stworzyły, zdecydowały się obecnie na rewizję swego stanowiska i pójś- 
cie na porozumienie. Konferencja moskiewska nie zlikwidowała jednak 
- różnic. Porozumienie moskiewskie to pewien wyraz zapoczątkowanego 
procesu odrywania nas od reakcji, ale i ona nie będzie bezczynna. 

Przedstawił też sekretarz generalny PPR obu komitetom centralnym 
przewidywane konsekwencje przyjęcia przez wszystkie siły reakcyjne 
imienia Mikołajczyka za sztandar walki zdemokracją. „Trzeba się liczyć 
z tym — mówił Gomułka — że elementy reakcyjne będą próbowały 
podjąć walkę z ruchem demokratycznym dla restauracji starych, przed- 
wrześniowych stosunków”. 


Tym usiłowaniom reakcji mamy możność się przeciwstawić, czego 


dowodzą dotychczasowe osiągnięcia i wzrost obu partii. „Będziemy 
"i musimy walczyć tak długo, dopóki nie zdobędziemy całego narodu” 
— konkludował Gomułka. „Chcemy go mieć, bo ta droga, którą my 
proponujemy, odpowiada 99 proc. narodu”. - 

Wskazując na przeciwdziałanie sił reakcji tow. „Wiesław” podkreślał 
szczególne znaczenie współdziałania w tych warunkach. „Te istniejące 
niebezpieczeństwa — mówił — powinny nas zbliżyć, nas, którzyśmy 
największy wkład włożyli w budowę Polski”. 

Sporo miejsca poświęcił sekretarz generalny PPR sojuszowi robotni- 
czo-chłopskiemu. Z naciskiem też stwierdzał, że „wbrew chłopu, przeci- 
wko cnłopu nie można by rządzić”. Stąd też uznawał konieczność 
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: PPR I PPS w początkowym okresie Polski Ludowej 


popierania elemetów lewicowych w Stronnictwie Ludowym przez cały 
ruch robotniczy. Wskazując zaś na przyszłe wybory parlamentarne 
dodawał, że w interesie wspólnego zwycięstwa należy „współdziałać 
ściśle w zagadnieniu jedności klasy robotniczej, stosunku do mas 
chłopskich, w zagadnieniach państwowych”. 


Podsumowując wnioski płynące z analizy sytuacji politycznej w kraju, 


Gomułka raz jeszcze wrócił do konieczności solidarnego przeciwstawie- 
"nia się próbom wbicia klina między obie partie robotnicze, wzywał do 
przezwyciężenia trudności i „historycznych pozostałości”, wskazując 
zarazem, że przez współdziałanie zacieśniać będą partie robotnicze 
współpracę z innymi partiami koalicji. „Tylko przez taką politykę 
— dowodził — najłatwiej jest odizolować reakcję, rozszerzyć w głąb 
1 wszerz front demokratyczny i umocnić, oczyścić drogę do wspólnego 
celu — do socjalizmu. Gdy go będziemy realizować, gdy zaistnieją r na to 
"warunki, działać będziemy jako jedna partia robotnicza”. 


Przypisy 


*) Do dorobku III Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej należy referat Henryka Jabło- 
ńskiego „Przesłanki zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego w 1948 r. i podstawowe. 
wnioski wynikające z historycznych doświadczeń”. Z uwagi na toczącą się nad tymi 
zagadnieniami dyskusję, przystępujemy do publikacji w „Nowych Drogach'” fragmentu tej 
obszernej pracy odnoszącego się do lat 1944—1947. W tym numerze zamieszczamy część 
pierwszą, w następnym czytelnicy znajdą 25 drugą, obejmującą okres do wyborów 
w styczniu 1947 r. 


121 


DOKUMENTACJA 


. 


Wizja Alfreda Lampego 


W ramach dyskusji nad genezą teraźniejszości i perspektywą przyszło- 
ści Polski często pojawia się problematyka wizji, którą w latach 1942—43 
tworzył i głosił w swej działalności wśród wychodźstwa polskiego 
w ZSRR Alfred Lampe. Ponieważ są to sprawy mało znane, a zarazem 
budzące wiele kontrowersji, postanowiliśmy opublikować dwa, główne . 
dla myśli Lampego w tym okresie, dokumenty oraz komentarz Eugeniu- 
sza Szyra o ich treści na tle losów autora oraz ówczesnych uwarunko- 


wan. 


Myśli o nowej Polsce 


. . 


10 grudnia 1988 r. minęło 45 lat od 
śmierci Alfreda Lampego. Był jedy- 
nym członkiem Biura Politycznego 
_ KC KPP, który uniknął losu swych 
współtowarzyszy skazanych na 
śmierć w okresie wielkich represji 
stalinowskich w latach 1933—1938. 
Nie mógł się znależć w Moskwie 
* przed 1939 rokiem, gdyż 20 sierpnia 


1933 r. został aresztowany w War-- 
szawie, przez 9 miesięcy przebywał 


w ścisłej izolacji i dopiero w 1939 r. 
stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za działalność 
polityczną. Jesienią 1939 r. za namo- 
wą towarzyszy udał się w drogę do 
ZSRR i wkrótce znalazł się w Białym- 


stoku. Niniejszy tekst stanowi frag- 


"ment szerszej pracy o Alfredzie Lam- 
pe. | 
Na co mógł liczyć b. członek Biura 
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. Politycznego KC KPP po przyjeździe 


do ZSRR? Przecież wszyscy człon- 
kowie kierownictwa tej partii zostali 


„oskarżeni o prowokację i straceni. 
Lampe nie miał informacji o skal 


represji, które objęły nie tylko kadrę 
centralną KPP, lecz także innych 
emigrantów politycznych z Polski 
oraz polskich działaczy i pracowni- 
ków instytucji radzieckich stale prze- 
bywających w ZSRR. Jak to się jed- 
nak stało, że nie tylko pozostał na 
wolności, :lecz bez żadnego oficjalne- 
go tytułu stał się duchowym przywó- 
dcą * politycznym komunistów 
w ZSRR, współtwórcą ZPP i Polskich 
Sił Zbrojnych na ziemi radzieckiej, 
autorem lub współautorem progra- 
mowych założeń rządów polskiej le- 
wicy po wyzwoleniu kraju? 

Z wiarygodnych relacji wynika, że 


"losy Lampego, który przed inwazją 
hitlerowską szukał schronienia 


w Białymstoku, nie były wolne od. 


śmiertelnych zagrożeń. Ponomarien- 
„ko (b. sekretarz KC KP/b/ Białorusi 
w latach 1939—41, później szef par- 
tyzanckiego sztąbu białoruskiego, 
członek władz KPZR za czasów 
- Chruszczowa) po 1956 r. opowiedział 
grupie polskich dziennikarzy o cha- 
rakterystycznym zdarzeniu. .Sekre- 
tarz obwodowego komitetu partii 


"w Białymstoku po otrzymaniu infor-.. 
macji o przybyciu Lampego zwrócił. 


się do Ponomarienki z zapytaniem, 
czy można tego przybysza, b. członka 
Biura Politycznego KC KPP skiero- 
wać do pracy i do jakiej. Ponomarien- 
ko: kazał sobie przedłożyć „teczkę” 


z aktami dotyczącymi Lampego znaj-' 


dującą się w posiadaniu władz 
NKWD. Na pierwszej stronie tych akt 
widniała własnoręczna dekretacja 
szefa NKWD Jeżowa: „Jeżeli zjawi 
się w ZSRR bezzwłocznie areszto- 
wać”. W tej sytuacji Ponomarienko 


: postanowił przedstawić sprawę Sta- | 


linowi. Fen po zapoznaniu się z treś- 
cią „teczki” zapytał swego rozmów- 
cę, co on sam proponuje. Ponomarie- 
nko odparł ostrożnie: „Wydaje mi się, 
że należy go zatrudnić”. Na co Stalin: 
„Racja, ja też tak myślę”. Jakie mog- 
ły być motywy takiej decyzji? Trudno 
to orzeć, nie mając dostępu do doku- 
mentów, 


Gdy armia hitlerowska runęła na, 


Związek Radziecki pracownicy ko- 


misji planowania w Białymstoku, 


*w tym Lampe, ewakuowali się do 
Mińska. Dalsza ewakuacja odbywała 
się już na własną rękę. Lampe z gru- 
pą polskich towarzyszy wsiadł do 
pociągu, który jechał w głąb Rosji. 
Trafili do Czapajewska w rejonie 


Kujb$$zewa i 1 tam zostali skierowani - 


do pracy. w swinsowchozie (państ- 
wowe gospodarstwo specjalizujące 
się w hodowli świń). 

Hitlerowska ofensywa zbliżała się 


| Myśli o nowej Polsce 


do Moskwy. W pośpiechu przenoszo- 
no, m.in. do Kujbyszewa, instytucje 


centralne, wśród nich Radzieckie 


Biuro Informacyjne, w którym funk- 
cję zastępcy naczelnika sprawował 
zaprzyjaźniony z Lampem A. Łosow- 
ski. Lampe przyjął propozycję współ-. 
pracy, która polegała na pisaniu ar-. 
tykułów o sytuącji międzynarodowej 
dla audycji nadawanych dla Polaków 
za granicą. Artykuły te, pisane 
w okresie, kiedy losy wojny były 
niepewne, cechuje jasność myśli,nie- 
zachwiana wiara w zwycięstwo nad 


' faszyzmem, nieszablonowy język. 
„ głęboki patriotyzm. 


„Polska wyzwolona — i własny- 
mi siłami odrodzona — pisze w maju - 
1942 r. — będzie miała do odrobienia 
wielkie zaległości gospodarcze i ku- 
lturalne spowodowane zarówno 
opóźnieniem rozwoju jak i spusto- 
szeniem dokonańym przez okupa-. 


cję niemiecką. Polska chce po zwy- ' 


cięstwie trwałego pokoju. 

Podobnie jak w. XIX stuleciu 
i w jeszcze większym stopniu, spra- 
wą niepodległości Polski jest nie- 
rozłącznie związana ze sprawą de- 
mokracji. Walka o Polskę musiała 
być w pierwszej linii walką prze- 
ciwko caratowi. Dziś śmiertelni 
wrogowie narodu polskiego to hit- 
lerowcy... Wyzwolenie i odrodzenie 
Polski nie jest nawet do pomyślenia 


bez zwycięstwa Związku Radziec- 
kiego i całego obozu warezacej” de-- . 


mokracji... 

Na losach wojny zaważyć sik: 
na odbudowana poza: granicami : 
Polski armia polska, jej bezpośre- 
dni udział w walce z wrogiem, jej 
bitność, jej ofiarność”. 

W marcu 1942 r. Lampe wyjechał 


- nakrótkodo Moskwy i uzyskał w Ko- 


mitecie Centralnym WKP;b/ zgodę 
na wydawanie pisma ula polskiej 
emigracji pt. „Nowe Widnokręgi” 


"Redaktorem naczelnym została W 


Wasilewska, zaś A. Lampe sekre 


123 


Wizja Alfreda Lampego 

tarzem redakcji wykonującym fak- 
tycznie gros pracy redakcyjnej i or- 
ganizacyjnej. Pierwszy numer ,„,No- 
wych Widnokręgów” ukazał się 
w maju 1942 r. Była to praca absor- 
bująca i pionierska, gdyz trzeba było 
* torować drogę nowym poglądom, 
zwalczać sekciarskie nawyki i trady- 
cje, wykuwać stopniowo szeroką 
platformę polskiej lewicy, licząc się 
jednocześnie z ograniczeniami wyni- 
kającymi z wciąż jeszcze niejasnego 
stosunku władz radzieckich do b. 
członków KPP. 

Lampe dobrze zdawał sobie spra- 
wę z kluczowego znaczenia proble- 
mu przyszłych granic Rzeczypospoli- 
tej. Nie ulegało wątpliwości, że grani- 
ce wschodnie zostaną wytyczone we- 
dług zasady etnograficznej i to za 
zgodą sojuszników Związku Radzie- 
ckiego. Lampe wedle zgodnych rela- 
cji już w pierwszych miesiącach 1942 
r. rozważał polityczne konsekwencje 
nieuniknionej rezygnacji z dawnych 
ziem wschodnich zamieszkanych 
w większości przez ludność ukraińs- 
ką i białoruską. 

Ustanowienie w wyniku zwycięst- 
wa nad Niemcami granicy na Odrze 
1 Nysie byłoby, jak sądził, poważnym 
argimentem na rzecz perspektyw 
Polski w nowym kształcie geografi- 
cznym. | 

„Na Sląsku, niemczonym przez 
600 lat i dodatkowo gwałtownie 
germanizowanym przez hitlerow- 
ców w latach ostatnich winna zo- 
stać odrestaurowana polskość” (...) 
Ujście Wisły nie może pozostać 
w rękach imperialistów niemiec- 
kich. Odżyć musi zduszona dziś pol- 
Skość na Warmii, Mazurach, Kaszu- 
bach (...) Prusy Wschodnie muszą 
się stać pomostem Polski na Bałtyk, 
a nie barierą oddzielającą Polskę 
od Bałtyku. Mając szeroki dostęp 
do morza (...) nie będzie punktem 
wyjścia zagrażającej komukolwiek 
ekspansji (...) Granica strategiczna 
Polski leży na Odrze”. 


124 


Słowa te czytamy w artykule opub- 
likowanym w „Nowej Polsce" (nr 
7 z 16 kwietnia 1943 r.). Na wydawa- 
nie tego pisma Lampemu udało się 
uzyskać zgodę sekretarza KC WKP 
[b/ w grudniu 1942 r. Sam tytuł mówił 
o tym, że będzie to gazeta skupiająca 
wychodźstwo wokół perspektyw wy- 
zwolenia Polski, wysiłków koniecz- 
nych, aby cel ten przybliżyć i udzielić 
pomocy walczącemu krajowi. 

W początkach stycznia 1943 r. Wa- 
silewska i Lampe wspólnie napisali 
1 wysłali do Stalina list w sprawie 
powołania centralnego ośrodka, sku- 
piającego organizacyjnie wszystkich 
Połaków niezależnie od ich światopo- 
glądu i poglądów politycznych. Za- 
czał rodzić się Związek Patriotów 
Polskich. Opracowując projekt dek- 
laracjj programowej ZPP, Lampe 
starał się wyrazić nurtujące go od 
długiego czasu myśli o warunkach 
i możliwościach pozyskania większo- 
Ści społeczeństwa w wyzwolonym 
kraju dla rządów lewicy. Zastanawiał 
się nad szansami uniknięcia walk 
wewnętrzych poprzez kompromisy 
polityczne, zakładając, że propono- 
wane rozwiązania nie oznaczają 
przejściowej taktyki, lecz długotrwa- 
łą strategię nowej, pokojowej drogi 
do socjalizmu. 

Pisał: „Jakie zadanie stawia sobie 
ZPP? Walka o przywrócenie suwe- 


„ rennych praw i niepodległości pań- 


stwa polskiego — stwierdza statut. 
<Zmiażdżenie okupanta i nieskrępo- 
wana wolność narodu. Budowa 
w niepodległej Polsce demokraty- 
cznego ustroju. Wolny naród w de- 
mokratycznym Sejmie orzeka o da- 
Iszych losach narodu i państwa”. 
„Związek Patriotów Polskich — 
stwierdzał — dąży do tego, aby na 
gruncie bezspornych haseł narodo- 
wych, na gruncie niezłomnej wier- 
ności obowiązkom patriotycznym, 
na gruncie bezkompromisowej 


i nieugiętej walki z wrogiem doko- 
nało się w szeregach uchodźstwa 
polskiego w ZSRR rzetelne zjedno- 


czenie narodowe. 


Po raz pierwszy takie prawdziwe 
zjednoczenie narodowe urzeczywi- 
stniło się w Polsce w pamiętne dni 
wrześniowe, kiedy lud Warszawy 
w swoim niezłomnym i bohaters- 
kim oporze wobec przemożnego 
wroga przekreślił pielęgnowane 
przez różne stronnictwa, grupy i lu- 


"dzi rozbicie wewnętrzne i stanął 


jak jeden mąż do wałki o wolność 
i honor narodu. Nikt wówczas nie 
pisał programów. Ale istniał pro- 
gram walki. Program, który 
brzmiał: jedność, czyn, niezłomność 
i wytrwałość, wolność i niepodleg- 
łość”. 

Autor tych słów nie żywił jednak 
nadziei, że ZPP może stać się wzorem 
czy prototypem frontu narodowego 
w Polsce. W ,„Notatkach” pisał bez 
ogródek: „Przykład ZPP nie jest 
wzorcem procesów, które zajdą 
w Polsce. Tu odbywa się ten proces 
w warunkach monopolu politycz- 
nego, pod presją przymusowej Ssy- 
tuacji, traktowanej przez wielu ja- 
ko prowizorium i warunek powro- 
tu do kraju”. | 

Przewidywał, że w nowych jakoś- 
ciowo warunkach odrodzenia państ- 
wa polskiego, pod naporem mas lu- 
dowych oczekujących głębokich re- 
form społęcznych i prawdziwej de- 
mokracji, w tradycyjnych partiach 
lewicy i centrum nastąpią przegru- 
powania i fermenty. Powinno to 
umożliwić utworzenie rządów koali- 
cyjnych i przy właściwej taktyce za- 
pewnić w tych rządach przewodnią 
rolę klasy robotniczej i jej awangardy 
politycznej. Nie posługiwał się w tych 
rozważaniach terminem demokracja 
ludowa, lecz określił proponowany 


„system polityczny jako demokracja 


A 


nowego typu. 
W tym iniejscu należy przypom- 
nieć, żeswoje programowe tezy Lam- 
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pe pisał w miesiącach sierpień — lis- 
topad 1943 r. Dalsze prace nad ich 
konkretyzacją przerwała jego śmierć 
w grudniu tego roku. Więź z krajem 
była wówczas luźna, brakowało szer- 
szych informacji i analiz stosunków 
politycznych i nastrojów w okupowa- 
nej Polsce. Zdając sobie z tego spra- 
wę Lampe nakreślił obraz pozytyw- 
nych i negatywnych czynników, któ- 
re będą określać sytuację po wyzwo- 
leniu. ONE 

Do czynników utrudniających szy- 


' bkie rozszerzenie bazy społecznej 


partii zaliczył: rozwiązanie KPP 
i „nieobecność tej partii w przełomo- 


„wych latach 1938—1942 i powstanie 


PPR dopiero po wybuchu wojny nie- 
miecko-sowieckiej””. Obawiał się tak- 
że opinii o zależności tej partii od 
ZSRR. 

Lampe był szczególnie uczulony 
na niebezpieczeństwo „tradycyjnego 


*' sekciarstwa polskich komunistów” 


i w różnych wypowiedziach wracał 
do tego tematu. Dokonując takiej 
niezbyt optymistyczej oceny, ostro 
występował jednak przeciwko tym 
działaczom, którzy rachuby na prze- 
jęcie władzy przez siły lewicowe 


- opierali na „ingerencji zewnętrznej”. 


Ostrzegał, że „wszelka ingerencja 
z zewnątrz musi wywołać w Polsce 
ogromne sprzeciwy, opory i walkę. 
Wobec wielkości bazy na jaką moż- 
na liczyć bezspornie — taki stan 
byłby najbardziej niepoządanym 
zarówno dla ZSRR, jak i dla norma- 
Ilnego, postępowego rozwoju kra- 
ju”. | 
Należy podkreślić, iż w drugiej po- 
łowie 1943 r. Lampe nie znał doj- 
rzałych, bynajmniej nie'sekciarskich 
tez Polskiej Partii Robotniczej za- 
wartych w dokumencie ,„,O co wal- 
czymy?”'. Nie wiedział też, że pro- 
klamujac politykę frontu narodowe- 
go, PPR doprowadziła do rozmów 
z Delegaturą Krajową rzadu londvń- 
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skiego. Rozmowy te zostały jedno- 
stronnie zerwane, mimo że przedsta- 
wiciele PPR okazali gotowość do da- 
leko idącego kompromisu. Tym waż- 
niejsze jest, iż istniała pewna rówole- 
głość w formułowaniu tez przez kie- 
rownictwo PPR w kraju i b. członka 
BP KC KPP samotnie szukającego 
polskiej drogi do pokojowego roz- 
strzygnięcia nabrzmiałych Prodi 
mów. 

Główne znaczenie dla ukształto- 
wania nowych stosunków politycz- 
nych i społeczno-ekonomicznych 
miało w jego przekonaniu „otworze- 
nit przez Polskę nowych dróg nie 
pokrywających się z liberalno-ka- 
pitalistycznymi drogami roezwoje- 
wymi, ani też z drogą, jaką kroczył 
ZSRR od 1917 r.”. Był zdania, że pod 
- wpływem sytuacji obiektywnej i pro- 
gramu polskiej drogi rozwojowej na- 
stąpić powinno „złamanie starych 
przegródek partyjnych kierunków 


politycznych, szkół, kampanii i wy- . 


tworzenie nowej politycznej nad- 
budowy”. Lampe pisał też o zwoła- 
niu Sejmu (konstytuanty) „na pod- 
stawie ordynacji wyberczej z lat 
1921 i 1935". 

Jeśli chodzi © program społeczny 
Lampegos należy pamiętać, iż 
w owym okresie postępująca radyka- 
lizacja mas ludowych spowodowała 
także  radykalizację haseł PPS 


— WRN i Ruchu Ludowego, który 


w swojej Deklaracji ideowo-progra- 
mowej z grudnia 1943 r. oznajmiał, iż 
„zmierza do budowy nowego porząd- 
ku społecznego, opartego na całkiem 
odmiennych zasadach od tych, na 
których oparł się kapitalizm”. Wy- 
wofywało to niepokój w Londynie. 
Gen. Sosnkowski pisał do dowódcy 
AK, gen. Bora-Komorowskiego: ,„za- 
stanówcie się, czy w sprawach socjal- 
"nych wytrzymamy konkurencję 
z komunistami, czy samo stawanie do 
licytacji nie jest drogą zawodną i nie- 
bezpieczną”. Komorowski twierdził 
w odpowiedzi, iż „chłopi 1 robotnicy 
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gotowi są sami realizować swoje pos- 
tulaty drogą faktów dokonanych”. 
Między programem PPR i tezami 


„„Notatek” istniały pewne różnice. . 


Wynikały one np. z podstawowego 
wątku rozważań Lampego o koniecz- 
ność zapewnienia ewolucji gospodar- 
czej Polski w kierunku socjalistycz- 
nym drogą pokojową, bez wojny do- 


_ mowej, a nawet bez prżymusowej 


ekspropiacji tego, co w Polsce pozos- 
tało z burżuazji. Akcentując elastycz- 
ność w poszukiwaniu nowej drogi, 
Lampe uważał, że „ten charakter 
przemian stać się powinien podsta- 
wą nowej strategii i taktyki prole- 
tariatu, który uzyskuje bazę dla 
swojej ogólnonarodowej działalno- 
ści”. Nie wahał się przed określeniem 
jako równie fałszywego „kursu na 
rewolucję socjalistyczną i dyktatu- 
rę proletariatu” i „spełzania na li- 
beralno-mieszczańskie pozycje”. 
Nie wierzył też, aby sytuacja ogólno- 
europejska po zwycięstwie ,„postawi- 
ła na porządku dziennym sprawy 


„rewolucji” (według wzarów końca 


I wojny światowej). Szło mu bowiem 
„o nowe wyjście z tej wojny i nowe 
perspektywy rozwojowe”. Do tej te- 
zy wracał uporczywie obawiając się, 
iż ciśnienie sekciarskich tradycji mo- 
że przeszkodzić w wykorzystaniu 
wyjątkowej szansy ukształtowania 
demokracji politycznej i społecznej 
nowego typu. Podkreślał, że kryzys 
przeżywają wszystkie kierunki w 
Polsce, ale nie najmniejszy także ko- 
muniści i oceniał, iż kryzys ten „grozi 
ujawnieniem się w momencie naj- 
mniej pożądanym”. 

Na pogląd ten. wpłynął zapewne 
fakt, że niektórzy byli członkowie 
KPP w aparacie polityczno-wycho- 
wawczym polskich sił zbrojnych 
w ZSRR przejawiali (w swych Tezach 
nr 1) tendencję do przejęcia władzy 
przez wojsko, wprowadzenia „zorga- 
nizowanej demokracji” i „monopar- 
tii”, co według Lampego oznaczało 


łamanie zasad demokracji i przekreś- 
lanie roli zarówno PPR, jak i innych 
partii i odłamów lewicy. Uważał on, 
że każda próba takiej formy ustano- 
wienia władzy wywoła widmo wojny 
domowej. Z kolei w Tezach nr 2 (o- 
pracowanych jako odpowiedź na Te- 
zy nr 1) dostrzegał „spełzanie na libe- 
ralno-mieszczańskie pozycje”. Stąd 
m.in. wywodziła się inicjatywa Lam- 
pego opracowania programowego 
szkicu tez i powołania ośrodka kiero- 
wniczego polskich komunistów 
w ZSRR. . 

Na marginesie jego uwag o możli- 


wości kryzysu w polskim ruchu ko- 


munistycznym można zaryzykować 
twierdzenie, że były one w pewnym 
sensie trafne, jeśli uwzględnić stałą 
walkę prowadzoną przez kierownict- 
wo PPR w latach 1944—1947 przeciw- 


ko sekciarskim tendencjom i prak- 
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tykom, oraz rolę tych tendencji 
w proklamowaniu w 1948 r. walki 
z rzekomym odchyleniem prawico- 
wo-nacjonalistycznym. 

„Droga Rosji w 1917 r. — podkreś- 
lał Lampe — nie jest drogą Polski 
w 1943 r. (...) Polsce jest potrzebna 
własna droga rozwojowa — nie 
małpowanie wzorów: Zachodu czy 
Wschodu. Pierwszym warunkiem 


odrodzenia narodowego jest wol- 


ność kształtowania własnych dróg 
rozwojowych". j 
Kończąc, pragnę zwrócić uwagę na 


_ szczególną cechę opracowań Lampe- 


go — charakterystyczne dla jego 


_. umysłowości dążenie do lapidarnego, 


zwartego formułowania tez, do nie- 
mal matematycznej precyzji słowa. 


EUGENIUSZ SZYR 


Alfreda Lampego — notatka nr 4 


1. Wszystkie partie polityczne Polski ze swoimi starymi programami, 
starymi metodami działania i starymi przywódcami przeżyły się. Rze- 
czywistość wymaga nowego ukształtowania kierunków politycznych 
w Polsce. Dla dokonania tego ukształtowania niezbędne są nowe 
wielkie prądy ideowe. 

2. Powstanie prądów młodofaszystowskich. w Polsce (ONR i Falanga) 
przed wojną nie było tylko, a nawet przede wszystkim, skutkiem 
oddziaływania faszyzmu włoskiego i hitleryzmu. Nie można zwalczyć 
przejawów nie sięgając do korzeni zjawisk. Ruchy młodofaszystowskie 
w Polsce miały jako bazę: | 

a) poczucie zastoju gospodarczego i cywilizacyjnego Polski i niepokój 
o narodową wielkość Polski; | 

b) „nadmiar” inteligencji nie znajdującej zastosowania w produkcji | 
i administracji; 

c) ciężkie warunki bytowania warstw średnich. Wyżysk kartelowy. 


.. Wysokie podatki. Wyzysk bankowy i lichwa procentowa; 


d) obcy (zagraniczny) kapitał w decydujących gałęziach produkcji. 
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Żydowski kapitał. Żydowskie mieszczaństwo i inteligencja. „Obcy” 
posiadają, rządzą, zajmuja miejsce. 

W świadomości społeczeństwa na plan pierwszy wysuwał się coraz 
bardziej problem nie antagonizmu robotnik—kapitalista, lecz problem 
bezrobocia i .zbędnych” rak roboczych w rolnictwie, szacowany na 1;4 
ludności, problem marazmu gospodarczego, poczucie niepewności. Roz- 
poczęłosię poszukiwanie dróg nrowegotypugospodarki 
narodowej. 

3. Z chwilą odzyskania niepodległości od rażu stanie przed krajem 
sprawa dróg odbudowy. 

Nasze stanowisko: 

a) Wielkokapitalistyczna gospodarka czyni nas znów terenem wyzysS- 
ku obcego kapitału i sprowadza naszą niezależność do fikcji. 

Wielkokapitalistyczna gospodarka to przygniecenie średniego prze- 
mysłu, rzemiosła, handlu i rolnictwa haraczami kartelowymi. 

Wielkokapitalistyczna gospodarka to utrzymanie zacofania gospodar- 
czego Polski w imię interesów międzynarodowych karteliisyndykatów. 
To zacofanie i słabość Polski. 

b) Droga rewolucji socjalnej nie stoi przed Polską. Olbrzymie znisz- 
czenia dokonane przez Niemców w ekonomice i w stanie ludnościowym 
stawieją na porządku dziennym nię wojnę:.domową, lecz ze- 
spolenie wysiłków wsiech sozidatjelnych sił4) dla 
odbudowy kraju. DrogaRosjiz 1917r. nie jest drogą Polski z 1943 r. 

c) Polsce jest potrzebna własna droga rozwojowa — nie małpowanie 
wzorów z Zachodu czy ze Wschodu. Ochronić należy Polskę przed 
atakiem spekulacji, przed próbami narzucenia z zewnątrz reżimu 
politycznego (faszyzmu) czy gospodarczego (panowania kapitału za- 
granicznegoy, czy też rozpetania w imię obcych interesów wojny domo- 
wej. 

Pierwszym warunkiem odrodzenia narodowego jest wolność 
ukształtowania własnych dróg rozwojowych. 

4. Gospodarka narodowa odrodzonej Polski ma na celu jak najszybszą 
odbudowę zniszczeń wojennych i pchnięcie Polski na tory przyspieszo- 
nego rozwoju celem likwidacji ORZIERZĘZOE CEO: i pogłębionego przez: 
okupację zacofania kraju. 

W tym celu należy przede wszystkim: 

a) Uchronić olbrzymie bogactwo narodowe, znajdujące się w danej 
chwili w rękach okupantów przed rozgrabieniem i zniszcze- 
niem w chwili wycofania się Niemców. 

b) Uchronić je przed łapczywością cudzoziemskich trustów i spekula- 
ntów, którzy chętnie nałoża ręce na polskie kopalnie, huty, lasy, fabryki, 
koleje, elektrownie. 

c) Uchronić je przed łapczywością własnych amatorów łatwego wzbo- 
gacenia się, którzy gotowi są rozdrapać to, co pozostanie po Niemcach, 
chociaż straty, jakie poniesie przy tym naród, wielokrotnie POZZWYZZĄ 
ich spekulacyjne zyski. 
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Fabryki, kopalnie, huty, elektrownie, gazownie, lasy, koleje etc., 
znajdujace się obecnie w rękach państwa niemieckiego lub Niemców, 
i winny być zachowane jako 


Żelazny Fundusz Narodowy Odbudowy i Rozbudo- 
wy Gospodarki Narodowej. 


Mowa jest, oczywiście, o wielkim przemyśle. W przemyśle tym przed 
wojną jeszcze dominował kapitał zagraniczny. W tej liczbie w poważnym 
_ stopniu kapitał niemiecki i austriacki. Przejęcie tego kapitału przez: 
naród polski jest aktem elementarnej sprawiedliwości: 
i samoobrony, nie stanowi jeszcze zadnej rekompensaty za poniesione 
szkody i i straty podczas czterech lat okupacji. 

Prywatni właściciele Polacy — o ile tacy istnieją — których posiadłości 
weszły. w skład FNOR, otrzymają godziwe odszkodowanie w 
postaci renty dożywotniej, co zostanie zapewnione i zafik- 
sowane przez ustawy państwowe. 

Narodowy Fundusz Odbudowy i Rozbudowy będzie podstawowym 
narzędziem dla przyspieszenia odbudowy wszystkich warsztatów wy- 
twórczych w kraju i uczyni z wielkiego przemysłu dźwignię rozwoju, 
" a nie hamulec, jakim był dotąd w rękach obcej plutokracji. 

5. Unarodowienie wielkiego przemysłu znajdującego się w rękach 
okupantów musi iść w parze z restytucją własności prywat- 
nej Polaków właścicieli przedsiębiorstw, domów, sklepów, składów 
etc., wydziedziczonej przez i na rzecz Niemców. | 

Wszelka własność zostaje zwrócona ich. prawym 
właścicielom. 

Państwo polskie udzieli pomocy w odbudowie własności 
zniszczonej. 

Własność prywatna chroniona będzie przez prawo, a w wypadku gdy 
dobro ogólnonarodowe wymagać będzie jej unarodowienia (włączenia 
do ŻFNOR) — prawnie (konstytucyjnie?) właścicielowi gwaran to- 
wane będzie godziwe odszkodowanie. 

, Uroczyste i prawne wyrzeczenie się ekspropriacji 

— przyjęcie zasady odszkodowania — ma: 

a) służyć jako dowód PZeCZYWISJĘBO wyrzeczenia się drogi rewolucyj- 
nej; 

b) zlikwidować wśród óbdorieERZ ŚŚ Wań i drobnych PRZEMYSIOW. 
ców obawy co do wywłaszczenia ich z majątku; 

- ©) pozbawić kontrrewolucję atutu walki o własność prywatną; 

d) stanowić cenę rewolucji bez rewolucji; 

e) ułatwić blok proletariatu, chłopstwa i drobnomieszczaństwa bez 
elementów wielkokapitalistycznych. Zneutralizować i obezwładnić za- 

chowane elementy burżuazyjne. 
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6. Reforma rolna. Całkowite zrealizowanie hasła „ziemia dla 
chłopów” (i robotników rolnych). 

Zagadnienie to komplikuje się dzięki temu, że na terenach zachodnich 
(szczególnie Pomorze) wątpliwe jest, czy można to postawić jako hasło 
do natychmiastowego zrealizowania przez okolicznych chłopów — do 
chwili powrotu licznych rzesz wywiezionych i wypędzonych. 

Reforma rolna winna dotyczyć arendatorów, licznych na Gór- 
nym Śląsku Gi powiatach okolicznych), nadając im arendowaną ziemię 
na własność i upełnorolniając ją (??działki robotnicze??). 

Górna granica ziemi wywłaszczonej (20 ha?, 50 ha?). Gdzie, 
ile, jak pozostawić ośrodki folwarczne? Czy masens tym- 
czasowy (do czasu podziału) zarząd OW PROW przez robotników 
rolnych? | 

"Na terenach przewagi gospodarki NARC staje zagadnienie 
sposobu wzięcia ziemi przez robotników romych przy braku | 
inwentarza, bydła etc. 

12 sierpnia 1943 r.? 


(') (Ros.) — „wszystkich twórczych sił” 
b—b Dopisane inną ręką. 


Deklaracja Polskiego Komitetu Narodo wego 


Projekt deklaracji opracowany przez Alfreda mo w 1943 r. z uwzględ- 
nieniem uwag grona działaczy ZPP 


P.Ź 


= 


Pobici we wrześniu 1939 r. — nigdy nie uznaliśmy się za zwyciężonych. 
Ani na chwilę nie zaprzestaliśmy walki z wrogiem, który zniszczył nasze 
państwo, rozszarpał nasz kraj, ukrzyżował nasz naród. AM na chwilę nie 
zrezygnowaliśmy ze zwycięstwa. 

Dziś, po przeszło czterech latach okupacji niemieckiej, z zbliża się 
przełomowy moment w naszych zmaganiach o życie i honor narodu 
polskiego. Po skruszeniu potęgi militarnej Niemiec na froncie wschod- 
- nim, po klęskach niemieckich w Afryce i we Włoszech, po wydatnym 
osłabieniu potencjału przemysłowego Niemiec na skutek bombardowań 
powietrznych, niedaleka jest chwila ostatecznej klęski Niemiec. 


- Front zbliża się do granic Polski. Wraz z frontem zbliżają się ostatnie - 


chwile okupacji niemieckiej w naszym kraju. Zbliża się godzina wy- 
zwolenia, odwetu i triumfu. 
_. Z mroków wojny poczynają się wyłaniać zarysy powojennej Europy. 
Wielkie sprawy wojny i pokoju domagają się rozwiązania. 

Czy jesteśmy gotowi do zwycięskiego zakończenia wojny? Czy jesteś- 
my gotowi po wygranej wojnie wygrać pokój, tj. położyć 
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A : | 
niewzruszone fundamenty pod gmach naszej wolności, naszego od- 
rodzenia, nowego rozkwitu naszego życia narodowego? 

Niestety, nie. Dotąd nie spełniliśmy podstawowego warunku takiej 
gotowości — prawdziwego zjednoczenia wszystkich 
twórczych sił narodowych na platformie walkio od- 
budowę Niepodległej, Demokratycznej Rzeczypos- 
politej Polskiej. ' | 
(Kto czekał, by rząd emigrantów londyńskich stał się óśrodkiem 

jedności narodowej, w którym byłaby możliwa współpraca dla dobra: 
Ojczyzny — ten się zawiódł. Rząd ten, przeciwnie, stał się zaczynem 
nowego rozprężenia. W kraju agenci tego rządu wzywają do bierności 
wobec okupanta oraz pchają do walki bratobójczej. Na terenie między- 
narodowym dyplomacja tego rządu, krocząc śladami nieszczęsnej poli- 
tyki Becka, naraża Polskę na izolację, zaprzepaszcza interesy narodowe. 
Grozi nam, że ku końcowi wojny będziemy równie nie przygotowani 
_ oraz rozbrojeni polityczniei wojskowo, jak nie przygotowani i rozbrojeni 
byliśmy ku jej początkowi. 

Grozę sytuacji potęgują zbrodnicze plany okupantów. "Ustępując" 
'z naszego kraju, wróg zechce zostawić nam nie tylko ruiny i zgliszcza, 
chce on także pozostawić nam w spadku gangrenę niesnasek wewnętrz- 
nych, zarzewie walk bratobójczych. Jak marionetki niemieckich zamys- 
łów rozpalają też nasze: rodzime reakcyjne i profaszystowskie kliki 
ogniska wojny domowej. Polska musi się bronić przed tym niebez- 
pieczeństwem, przed wojną domową, przed roztrwonieniem enezsgii 
narodowej na walki wewnętrzne. 

Nie może nadal ciążyć nad nami przekleństwo naszych dziejów, 
o którym z górą sto lat temu Mochnacki pisał: ,„„Zginęliśmy dlatego, że nie 
większość, ale mniejszość po wszystkie czasy była u nas narodem''1). 

W poczuciu doniosłości chwili obecnej, w poczuciu historycznej. 
odpowiedzialności demokracji polskiej za losy kraju, by wyzwolić 
i odrodzić Polskę, by ocalić kraj przed łupięstwem niemieckim i znisz- 
czeniem, by uchronić Polskę przed widmem wojny domowej, przed 
katastrofalnymi skutkami harców polskiej reakcji na terenie między- 
narodowym — utworzyliśmy Polski Komitet Narodowy. 

Polski Komitet Narodowy ma na celu: 

I)Uzgodnić działalność wszystkich żywiołów demokratyczno-nie- 
podległościowych w kraju i za granicą, zjednoczyć wszystkich 
Polaków — stronnictwa, organizacje, grupy i osoby — dążących czynnie 
do wyzwolenia i odrodzenia Ojczyzny, niezależnie od ich wczorajszej czy 
dzisiejszej przynależności politycznej, społecznej i religijnej. Związać 
W jedną całość wszystkich walczących żołnierzy polskich, niezależnie od 
formacji i frontów. Zdusić wszelkie ogniska walk bratobójczych. 
Skupić wszystkiesiły narodu iskierować je bez Szy ku zwycięstwu, 
ku odrodzeniu, ku odbudowie. | 

2) Zapewnić najwydatniejszy udział narodu sdiskieśo: w SZczęEeno: | 
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Ści polskich sił zbrojnych, oddziałów partyzanckich i ruchów powstań-_ 
czych w wojnie przeciw Niemcom. Zapewnić jak najszybsze wkroczenie 
polskich sił zbrojnych na terytorium polskie. Natychmiast po wkrocze- 
niu na nasze ziemie rozbudować armię polską, wspólnie z armiami 
naszych sprzymierzeńców oczyścić kraj do końca od plugastwa niemiec- 
kiego, przywrócić niepodległość i suwerenność Rzeczypospolitej. 

3) Przygotować zawczasu grunt dla rozszerzenia w wyniku wojny 
naszych granic zachodnich i umocnienia się nad Bałtykiem. Rozbudo- 
wać nasze związki sojusznicze. Zdobyć dla Nowej Polski należyte 
miejsce w Europie. Rązwinąć działalność informacyjną, propagandową 
i dyplomatyczną, umacniającą nasz udział w wielkim antyhitlerowskim 
bloku narodów sprzymierzonych. 

4) Przedsięwziąć kroki, by zgodnie z deklaracją Roosevelta—Stali- 
na—Churchilla(2) Niemcy, odpowiedzialni za bestialstwa, morderstwa 
i egzekucje popełnione w Polsce od września 1939 r., choćby się skryli na 
krańcu świata, zostali sprowadzeni do Polski, postawieni przed polskie 
sądy i ukarani z całą surowością prawa. Zabezpieczyć zwrot mienia 
wywiezionego do Niemiec. Mienie Niemców przybyłych do Polski po 
wrześniu 1939 r., jak również mienie Niemców od dawna osiadłych 
"w Polsce, lecz nielojalnych wobec państwa polskiego — ma ulec 
konfiskacie. Zapewnić Polsce właściwy udział w odszkodowaniach 
niemieckich. , 

'*5) Natychmiast po wypędzeniu Niemców przystąpić do odbudowy 
organów państwowości polskiej. Przy udziale najszerszych warstw 
ludności wyłonić tymczasowe organy samorządowe oraz zorganizować 
urzędy państwowe. Wyłonić Rzad Tymczasowy i zapewnić szybkie 
zwołanie Sejmu Ustawodawczego. Rząd Tymczasowy winien powstać 
w drodze wejścia w jego skład przedstawicieli wszystkich warstw, które 
walczyły z okupacją. Sejm Ustawodawczy zdecyduje o ustroju państ- 
wowym Polski. 

6) Zaprowadzić silny porządek demokratyczny. Nie dopuścić do 
anarchii i chaosu. Zlikwidować wszelkie agentury hitlerowskie. Usunąć 
z placówek o charakterze publicznym wszystkich, którzy wysługiwali 
się Niemcom, a zdrajców narodu aresztować i postawić przed sąd 
doraźny. Przywrócić w całej rozciągłości wolność słowa, wyznania, 
przekonan i organizacji politycznych, społecznych, zawodowych, prasy 
i zebrań. Znieść wszelkie dyskryminacje rasowe. 

7) W trakcie wypędzania okupantów uratować majątek narodowy 
przed zniszczeniem lub wywiezieniem go. Przystąpić natychmiast do 
normalizacji życia gospodarczego. Stworzyć podstawy, na których 
naród polski oprze szeroką rozbudowę gospodarstwa narodowego, 
utrzymywanego w stanie zastoju i w marazmu w okresie przedwojen- 
nym, a zrujnowanego i okaleczonego przez niemiecką okupację. Zapew- 
nić bezpieczeństwo powszechne przez organizację milicji obywatelskiej. 

8) Naprawić krzywdy wyrządzone przez niemieckich okupantów 
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poszczególnym obywatelom, instytucjom, zrzeszeniom, kościołowi. Po- 
móc kościołowi w odbudowie zniszczonych świątyń i instytucji. Żydom, 
po bestialsku niszczonym i tępionym przez okupanta, przywrócić pełnię 
praw obywatelskich, pomóc w racjonalnej odbudowie ich egzystencji. 
Zapewnić szybki wymiar sprawiedliwości, by zasłużona kara dosięgła 

zdradę i zaprzaństwo, by wierna służba w szeregach obrońców Ojczyzny 
- była nagrodzona. 


Nie może być niepodległości narodu bez wolności ludu polskiego. Tę 
* prawdę zasadniczą, głoszoną przez niepodległościową demokrację pol- 
ską okresu rozbiorów, potwierdziły w pełni doświądczenia ostatniego 
ćwierćwiecza. Prądy faszystowskie ujawniły swe antypolskie oblicze. 
Osłabiły one czujność narodu wobec niebezpieczeństwa niemieckiego 
imperializmu, stały się wylęgarnią nowej Targowicy. Pierwszym warun- 
kiem ugruntowania naszej Niepodległości jest triumf demokracji. Unie- 
możliwienie ponownej okupacji kraju przez siły wewnętrznej reakcji 
i faszyzmu. Odbudowane państwo polskie musi być państwem na 
wskroś demokratycznym, opartym na najszerszych masach 

narodu. ż 

Wszystkie zgubne pozostałości okupacji niemieckiej, wszystkie wpły- 
wy i skutki hitleryzmu muszą być unicestwione doszczętnie. Wszelkie 
spiski i knowania reakcyjne — zduszone. Demokracja musi być silna 
wobec swoich wrogów, 'a władza wykonawcza . musi być sprężysta 
i stanowcza. 

Nie mogą ujść bezkarnie zbrodnie popełnione wobec Ojczyzny. Od- 
powiedzialni za katastrofę wrześniową winni stanąć przed trybunałem 
stanu. Nie może powtórzyć się nigdy więcej tak częsta, niestety, w naszej 
historii i zawsze zgubna w swych skutkach kapitulacja demokracji 
polskiej wobec rodzimej reakcji. Nie może być powrotu do porządków 
przedwrześniowych, do samowoli klik cywilnych i wojskowych. An- 
tydemokratyczna konstytucja 1935 r., narzucona: krajowi podstępem 
i przemocą, bezprawna w swym założeniu, służąca uwieńczeniu dyk- 
tatury kliki ozonowej, nie może ani chwili obowiązywać w zmartwych- 
wstałej Polsce. Wszelkie roszczenia, oparte na mocy konstytucji kwiet- - 
niowej, uznaje się na nieważne, za bezprawne, za uzurpatorskie. 

Wolność nie może być anarchią. Demokracja nie może być słabością. 
Trzeba nam wolności i porządku, demokracji i siły. - 

Demokratyczny Sejm wyrazi wolę ludu. Demokratyczny Sejm stano- 
wić będzie o rządach, o prawach, o obowiązkach obywateli. Na straży 
demokratycznej Polski będzie stała nowoczesna demokratyczna armia, 
z korpusem oficerskim wolnym od klik i koterii reakcyjnych. 

Konstytucję demokratyczną i republikańską, nawiązującą nie do 
obcych wzorów faszystowskich, lecz do własnych tradycji demokratycz- 
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nych, da Polsce Sejm Ustawodawczy. Konstytucja założy materialne 


i polityczne podwaliny pod rzetelny porządek demokratyczny, w któ- 


rym interesy narodu nie będą podporządkowane interesom uprzywilejo- 
wanych ani też nie będą igraszką obcych imperializmów. 


k 


" Po zwycięskiej wojnie Polska musi też wygrać pokój. Temu celowi 
winna służyć demokratyczna ipokojowa polityka za- 
graniczna. 

Jako naczelne zagadnienie polityki polskiej wysuwa się sprawa 


zabezpieczenia raz ńa zawsze naszego bytu narodowgo przed możliwoś- ' 


cią nowego zagrożenia przez imperializm niemiecki. Jedyną rozsądną 
polityką dziś, tak samo jak przed rokiem 1939, jest przyjaźń ze wszyst- 
kimi demokracjami świata, przede wszystkim z naszymi bezpośrednimi 


sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim oraz z Czechosłowacją. Najwyższy: 


czas skończyć raz na zawsze okres dawnych sporów i waśni pol- 
sko-ukraińskich, polsko-białoruskich, PORROTOYJSKIC polsko-cze- 
chosłowackich, polsko-litewskich. 

Naród nasz we wrześniu 1939 r. drogo zAółacii za tó, że nie potrafił 
zawczasu uwolnić się od profaszystowskich rządów z Rydzem-Śmigłym 
i Beckiem na czele, które podkładały same ładunek dynamitowy pod 
| gmach pokoju europejskiego, które uczyniły z Polski najprzód igraszkę, 
a później ofiarę hitlerowskich Niemiec. 

Nie wolno pozwolić, by Raczkiewicz i Sosnkowski bezkarnie kon- 
tynuowali dzieło Rydza-Śmigłego i Becka i podporządkowali polskie 


interesy narodowe anyowiEczim kombinacjom Gemnych sił między-- 


narodowych. 

Historia i rzeczywistość dyktują konieczność trójporozumienia pol- 
sko-sowiecko-czechosłowackiego dla zbudowania wielkiej słowiańskiej 
tamy przeciw naporowi germańskiego imperializmu. 


'Korpus wojsk polskich w ZSRR dokonał historycznego przełomu | 


w stosunkach polsko-sowieckich poprzez braterstwo broni z Armią 
Czerwoną w wojnie z Niemcami, poprzez wspólnie przelaną krew pod 
wspólnym zawołaniem „Za Waszą i naszą wolność!” Przyjaźń i bojowa 


współpraca, zapoczątkowane podczas wojny, winny się PZSDASE, 


w najściślejsze współdziałanie i trwały sojusz po wojnie. 


Podobnie polityka zagraniczna Polski dążyć winna do irwalenia 


„współdziałania i do utrzymania jak najlepszych stosunków połlitycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych z wielkimi A CRO anglosas- 
kimi, z Wielką Brytanią i Stanami Zjednoczonymi. 
Jesteśmy także zainteresowani w odbudowie potęgi Francji i za- 
chowaniu z odrodzoną Francją tradycyjnych więzów przyjaźni i sojuszu. 
Nawiązując do tradycji wielkich budowniczych państwa polskiego, 
poczynając od obu Bolesławów(3), dażymy do umocnienia Polski na 
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. zachodzie i nad: Bałtykiem; do odzyskania przemocą zgermanizowanych 
odwiecznie polskich ziem. 

Odwiecznie polski Śląsk winien być połączony z macierzą. Ujście 
Wisły, życiowej arterii naszego kraju, musi wrócić w polskie ręce. Polska 
winna uzyskać szeroki dostęp do morza. Prusy Wschodnie muszą stać się 
pomostem Polski na Bałtyk. Krzyżacka pięść, nawisła od północy, nie 
może więcej zagrażać naszemu krajowi. Twierdze niemieckie nad Odrą 
nie mogą pozostać bramami wypadowymi imperializmu niemieckiego 
na polski Śląsk i i polskie Pomorze. 

Mając - poparcie Związku Radzieckiego i. Czechosłowacji, możemy 
wziąć na siebie brzemię współodpowiedzialności na ustalenie straży 
- pokoju na Odrze dla uniemożliwienia nowej napaści niemieckiej. 

Granica wschodnia musi być łącznikiem, a nie przegrodą między nami 
i naszym wschodnim sąsiadem. 

Nie rezygnując z ani jednej piędzi ziemi ioolskiej uważamy, że granice 
traktatu ryskiego nie pokrywały się z*naszymi własnymi interesami 
państwowymi, gdyż nie odpowiadały uprawnionym dążeniom Ukraiń- 


' ców i Białorusinów do zjednoczenia narodowego i czyniły z naszej 


granicy wschodniej granicę jątrzącą i nietrwałą. Zgodnie z zasadami. 
wolności, o które zjednoczone narody walczą przeciw hitleryzmowi, nie 
żądamy dla siebie ani jednej piędzi ziemi ukraińskiej, białoruskiej czy 
__ litewskiej, dążymy natomiiast do zjednoczenia w granicach państwa 
polskiego całości ziem polskich. 

Nie uznajemy żadnych aktów dotyczących rozbioru Czechosłowacji. 
Nasza granica z Czechosłowacją na Zaolziu winna być na nowo uregulo- 
wana z odrodzonym państwem czechosłowackim w sposób pokojowy, 
nie zakłócający trwałej przyjaźni między naszymi narodami. ; 

Drogo okupionego pokoju chcemy bronić przez współpracę z innymi 
pokojowymi państwami, przez rozbudowę wzajemnego zaufania i wza- 
jemnej pomocy w stosunkach między państwami, przez praktyczne 
UZSRWSANCE 28587 zbiorowego bezpieczeństwa. 


% 


Znjszczenia wojenne oraz skutki kilkuletniej rabunkowej gospodarki 
okupantów będą wymagały wielkich wysiłków ze strony wszystkich 
twórczych warstw narodu. Tym bardziej że okupanci pozostawili kraj 
wyniszczony, ogołocony, wygłodzony, o chaotycznym stanie stosunków 
własnościowych, ze. oda Dzewa ym pieniądzem, z milionami wy- 
biedzonych ludzi. | | 

Musimy jak najszybciej zlikwidować chaos SosuikóWeć gos- 
 podarczych, musimy jak najwydatniej uruchomić wytwór- 
czość i wymianę, równocześnie zaś musimy założyć fundamenty pod 
dalszy przyspieszony rozwój. Musimy bowiem dokonać tego, czego nie 
potrafiliśmy dokonać w przeciagu dwudziestolecia naszej Niepodległo- 
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Ści. W szybkim tempie nadrobić naszegospodarczeicywi- 
lizacyjne zacofanie i dorównać przodującym państ- 
wom świata. 
Majątek narodowy skoncentrowany dziś w rękach państwa niemiec- 
kiego oraz potężnych trustów niemieckich, a więc kopalnie, huty, koleje, 
lasy, fabryki, elektrownie — ten majątek narodowy należy ochronić 
przed rozdrapaniem go przez spekulantów, gangsterów i łapigroszów, 
którzy wyciągają chciwie łapy, by zagarnąć to, co pozostanie po 
Niemcach, nie bacząc na straty, jakie poniesie przy tym naród. Ten 
majątek narodowy winien stać siępodstawową dźwignią od- 
budowy i rozbudowy gospodarstwa narodowego. 
- Prawaszerokich rzesz akcjonariuszy winny być całkowicie uszanowa-. 
ne. Równocześnie nastąpić musi przywrócenie własności prawowitych 
właścicieli gospodarstw chłopskich, przedsiębiorstw przemysłowych 

«1 handlowych, domów, składów itd., wywłaszczonych przez Niemców. 
Prawowici właściciele muszą wrócić do swych daw- 
nych posiadłości. 

Wszelka przedsiębiorczość prywatna, wzmagająca tętno życia gos- 
podarczego, winna być chroniona i wspierana przez państwo. Rzemieśl- 
nik, kupiec i przemysłowiec korzystać powinien z opieki i pomocy 
państwa w ramach ogólnonarodowego planu odbudowy. Demokra- 
tycznakonstytucjazapewniochronę rzetelnie naby- 
tej własności. 

Od pierwszej chwili muszą być przedsięwzięte kroki dla uratowania 
naszego stanu ludnościowego, tak nadwerężonego przez Niemców. 
Wywiezieni winni jak najszybciej wrócić do kraju. Niezwłocznie należy 
rozpocząć walkę z głodem i epidemiami. Pomoc zagraniczna. oraz 
odszkodowania niemieckie nie mogą stać się łupem uprzewilejowanych, 
lecz winny być obrócone gospodarnie i planowo na pomoc doraźną oraz 
na odbudowę całości gospodarki i kultury narodowej. Szczególną opieką. 
należy otoczyć liczne rodziny, sieroty, ofiary wojny oraz okrucieństw 
niemieckich. Cała polityka gospodarcza oraz społeczna winna być 
podporządkowana temu celowi — zaleczyć rany zadane przez Niemców, 
podnieść zdrowotność, zmniejszyć smiertelnose, 
zwiększyć przyrost naturalny. 

Jednym z podstawowych warunków zwiększenia naszej siły żywotnej 
jest przebudowa ustroju rolnego. Nareszcie muszą się urze- 
czywistnić w pełni odwieczne dążenia chłopa do wzięcia w swe posiada-. 
nie ziemi. Latyfundia i folwarki obszarnicze — pozostałość czasów 
pańszczyźnianych — muszą zniknąć. Ziemię otrzymają bezpłatnie chło- 
pi, przede wszystkim bezralni i małorolni, a także służba folwarczna, 
robotnicy rolni oraz drobni dzierżawcy. Osadnictwo na ziemiach 
odzyskanych od Niemców .rozszerzy ogólnonarodowy fundusz rolny ' 
i dopomoże do likwidacji głodu ziemi i nędzy wsi polskiej. Ziemianie 
— uczestnicy walk o niepodległość, a także rodziny wymordowanych 
ziemian patriotów otrzymają godziwe odszkodowanie 
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Przez odpowiednią politykę cen należy zapewnić chłopu opłaca!- 
ność produkcji rolnej. Państwo winno popierać rozwój spółdzielczości 
i wszelkimi sposobami pomóc postępowi kultury rolnej, ułatwiając 
. chłopu korzystanie z nawozów sztucznych, z narzędzi i maszyn rol- 
niczych, pokrywając kraj siecią stacji rolniczych, punktów nasiennych, 
obór zarodowych itd. Gospodarząc na własnej ziemi, chłop .drogą 
własnej pracowitości i zaradności, a także drogą samopomocy gromadz- 
kiej, przy pomocy państwa, szybko odbuduje rolnictwo polskie i pchnie 
„je na tory odnowienia i rozkwitu. 

Wielkie roboty publiczne nie pozwolą, by na ruinach za- 
gnieździło się bezrobocie, i przyspieszą odbudowę polskich miast i osad, 
_. dróg i fabryk. Rozbudowa: przemysłu polskiego, uwolnionego z pęt 
hitlerowskich, i zależnego od obcej finansjery, powinna zapewnić chleb 
i pracę rosnącym zastępom robotników i pracowników. Robotnikom 
nałeży zabezpieczyć godziwą płacę, wolność zrzeszeń zawodowych 
1 zagwarantowany ustawowo wpływ na warunki pracy. Należy od- - 
budować i rozbudować instytucje ubezpieczeń społecznych na zasadach 
demokratycznego samorządu. Jak tylko pozwoli na to zakończenie 
wojny, przywrócić 8-godzinny dzjeń pracy. Rozbudować nowoczesne 
prawodawstwo w dziedzinie ochrony pracy. Ochrona interesów świata 
pracy jest jednym z fundamentów rzetelnej demokracji.  ' | 

Czołowym zadaniem narodowym jest odbudowanie polskiego szkol- 
nictwa, nauki, sztuki, pieczołowita restauracja wszystkich zrujnowa- 
. nych ośrodków kulturalnych, pomników i zabytków, otoczenie opieką 
i troskliwością zdziesiątkowanej przez niemieckich oprawców inteligen- 
_ eji polskiej, wychowanie w szybkim tempie nowych RSĘPÓW budow- 
niczych kultury narodowej. 

Tytaniczne zadania, jakie stoją przed nasźym krajem, wymagają 
stworzenia wielkiego państwowego planuodbudowy. Państ- 
wo winno posiadać zasóby materialne, uprawnienia i poparcie 
społeczeństwa dla przeprowadzenia tego planu w życie., 

Droga będzie trudna i uciążliwa, ale tylko po tej drodze —.po naszej 
własnej drodze — potrafimy wyprowadzić kraj z odmętów wojny 
i zniszczenia i pchnąć go na tory przyspieszonego rozwoju. 


4% 


Bezmiar ofiar naszego narodu podczas tej wojny, niewysłowione 
cierpienia milionów nie mogą iść na darmo. Jeśli rząd polski w Londynie, 
„składający się z byłych opozycjonistów wobec reżimu ozonowego, 
skapitulował wobec niedobitków tego reżimu i znajduje się w niewoli 
reakcyjnych mafii, jeśli niepoczytalni reakcyjni awanturnicy pozwalają 
sobie na hazardową grę najżywotniejszymi interesami narodowymi — to 
samoobrona przed szkodnikami jest nakazem polskiej racji stanu. 
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Kraj chce jedności. Jedność jest niezbędna, abyśmy sprostali wymo- 
gom wielkiej chwili dziejowej. Od nas samych, od naszego wysiłku 


zbiorowego, od stopnia mobilizacji i zespolenia wszystkich (Worczych sił . 


narodowych zależy nasza przyszłość. 

Apelujemy do stronnictw, grup i poszczególnych obywateli w kiaju 
— jednoczcie się dla wspólnego działania! 

- Apelujemy do organizacji i Polaków za granicą — ice się na 
platformie Polskiego Komitetu Narodowego! 

Apelujemy do oficerów i żołnierzy Armii Polskiej w Anglii i na Bliskim 


Wschodzie — podajmy EE ręce w imię WENA 1 odrodzenia 


Ojczyzny. ! 
Niech żyje Wolna, Niepódlegia; Silna Rzczooscóliia Polska! 


Kopia, maszynopis. 
CA KC PZPR, 250/12 k. 31—42. 


| Przypisy 


(1) Zob. M. Mochnacki, Być albo nie być, „Nowa Polska" 21I 1831, nr 29. przedruk: M. 
Mochnacki, Dzieła, t. IV, Poznań 1863, str. 24. 

(2) Podczas konferencji ministrów spraw zagranicznych ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii 
w Moskwie 19—30 X 1943 została ogłoszona wspólna deklaracja F. D. Roosevelta, W. 


Churchilla i J. Stalina o odpowiedzialności hitlerowców za popełnione zbrodnie. Tekst 


deklaracji zob. „Wolna Polska” 7 XI 1943, nr 34, str. 1. 
(3) Tj. Bolesława Chrobrego i Bolesława Krzywoustego. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Koncepcje rozwiązania 
problemu międzynarodowego 
zadłużenia |a5 


BOGUSŁAW JASIŃSKI 


Uzewnętrznienie się kryzysu zadłużeniowego w 1982 r. zastało społe- 
czność międzynarodową nie przygotowaną do stawienia czoła wyzwa- 
niom, jakie on stwarza. Ten brak przygotowania dotyczył zarówno jego 
ocen, diagnozy, jak i sposobów j jego rozwiązywania. Jedynie administra- 
'cją amerykańska i pod jej wpływem MFW i Bank: Światowy szybko 
zareagowały na to wyzwanie formułując politykę tzw. „case by case 
_ solution of international debt”. 

„ Ogólnie rzecz biorąc koncepcja ta, opierając się na błędnym założeniu, 
że kryzys zadłużeniowy spowodowany jest brakiem płynności między- 
narodowej, polegała na próbach uruchomienia dodatkowej płynności 
i zdyscyplinowaniu polityki gospodarczej realizowanej przez państwa 
dłużnicze za pomocą programów dostosowawczych oferowanych przez 
MFW. Podstawowymi założeniami takiego programu były: obniżenie 
konsumpcji społecznej, likwidacja deficytu budżetowego, równowaga 
wewnętrzna i zewnętrzna, reprywatyzacja przedsiębiorstw państwo- 
wych, dopuszczenie do gospodarki obcego kapitału, a w sferze finan- 
sowej urealnienie kursu wymiennego, stymulowanie zdrowego systemu 
kredytowego i rozwój rynku kapitałowego. -_. 

Spełnienie warunków stawianych przez ten program umożliwiało 
„gromadzenie i udzielanie nowych środków kredytowych dla kraju 
posiadającego trudności płatnicze, oczywiście w wymiarze narzuconym 
przez MFW. W płaszczyźnie politycznej takie podejście umożliwiało 


R Bogusław Jasiński — profesor, Centrum Badań nad Zzadłużeniem i RYS przy Uniwer- 
aż Jagiellońskim 
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wywieranie mada przez USA nakraj SAZNICZY nie tylko w OGNIESIĘMIU 
do spłaty zobowiazań dłużniczych. 

1. Właściwie ten punkt widzenia dominował, jeśli idzie o stronę 
wierzycieli, jako narzędzie rozwiązywahia kryzysu zadłużeniowego 
do 1985 r. Jedynym wyjątkiem była koncepcja, wywodząca się 
z liberalnych kręgów amerykańskich, której autorami byli P. B. 
Kenen i F. Rohatyn(1). Uznawali oni, iż kryzys zadłużeniowy jest zbyt 
" groźnym zjawiskiem dla gospodarki światowej, aby można go rozwiązać 
zwiększając tylko płynność międzynarodową. Zaproponowali powoła- 
nie do życia międzynarodowej instytucji finansowej, której zadaniem 
podstawowym byłoby rozwiązywanie tego problemu. Główny mecha- 
nizm działania takiej instytucji polegałby na przejęciu wszystkich 
długów (prywatnych, publicznych) w drodze między innymi emisji 
papierów wartościowych, oraz prowadzeniu negocjacji z dłużnikami 
w sprawie restrukturyzacji dotychczasowego zadłużenia. Koszt takiej 
operacji, sięgający w przybliżeniu 20% wartości istniejącego zadłużenia, 
obciążałby w równym stopniu banki prywatne oraz instytucje kredytu 
publicznego. Godny uwagi jest fakt, iż autorzy tej propozycji zwracają 
uwagę, iż w samym procesie negocjacji z krajami dłużniczymi, jeśli idzie 
o restrukturyzację długów, ta międzynarodowa instytucja finansowa 
winna brać pod uwagę aktualne możliwości dłużników w zakresie 

obsługi długów, tzn., że problem wydłużenia czasokresu ich spłaty, jak 
i wysokości oprocentowania zaciągniętych długów powinny có przed- 
_miotem szczególnej troski obu stron negocjujących. 

Nietrudno zauważyć, że propozycja ta koncentruje główną uwagę na. 
finansowych aspektach problemu (nie omawiamy tutaj szczegółowo tej 
propozycji ani też procedury, jaką proponuje). Poza sferą zainteresowań 
autorów jest likwidacja źródeł generujących zadłużenie międzynarodo- 
we. Niewątpliwie, jest to koncepcja godna uwagi, ale tylko jako ewen- 
tualnie jeden z elementów całości programu przezwyciężania „pułapki” 
zadłużeniowej. 

2. Pewnym wsparciem dla programów dostosowawczych MFW 
miała być propozycja zgłoszona na corocznej sesji tej organizacji 
(Seul 1986 r.) przez Sekretarza Skarbu USA J. Baker'a, zwana też 
„Planem Baker'a. Istota tego planu sprowadza się do wyodrębnienia 
grupy 15 państw najbardziej zadłużonych i oddania do ich dyspozycji 
w ciagu 3 lat kwoty 29 mld dol. przy założeniu, że kraje te spełnią 
określone warunki: stworzą warunki udostępniajace swobodny prze- 
pływ obcego kapitału, zreprywatyzują istniejące przedsiębiorstwa pańs- 
twowe, obniża stawki podatkowe, ograniczą odpływ kapitału z kraju 
dłużniczego, podwyższą stopę oprocentowania kredytów, ograniczą 
wydatki budżetowe itp. Źródłem zasilania tej grupy państw w nowe 
kredyty byłaby kwota 9 mld dol. zgromadzona przez Bank Światowy 
oraz 20 młd dol. pochodzących z banków prywatnych. 

Jak SANSZNIE SAOROAZY zauważają, A ten z chwilą ogłoszenia już był 
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martwy. Przede wszstkim banki prywatne nie były zainteresowane 
gromadzeniem takiej kwoty i do dziś tego nie uczyniły. Ponadto, taka 
kwota nowych kredytów była już niewspółmiernie mała w stosunku do 
potrzeb państw dłużniczych w. 1986 r. (negatywny przepływ netto 
kapitału z krajów dłużniczych). Wreszcie, warunki stawiarie przez 
autora tego planu nie odbiegają od tych, jakie sugeruje MFW, a które 
okazały się nie do przyjęcią dla wielu krajów dłużniczych. Wydaje się, iż 
główne źródła słabości tego planu są takie, że przezwyciężanie kryzysu 
zadłużeniowego polega na uruchomieniu dodatkowej płynności między- 
narodowej i temu celowi miała służyć kwota 29 mld dol. Plan ten w ogóle 
nie uwzględniał uwarunkowań zewnętrznych krajów dłużniczych i ich 
wpływu na kurczenie się zdolności płatniczej oraz możliwości realizacji 
tych warunków, jakie stawiał plan J. Baker'a. Zgodnie z przewidywania- 


„mi plan ten nie ma szans realizacji (jednostkowa umowa z MeSymem h 


z początku 1987 r. nie jest możliwa do upowszechnienia). 

„3. Bardziej interesująca pod tym względem jest koncepcja, opraco-. 
wana przez zespół ekspertów pod przewodnictwem prof. Saburo 
Okito, a ogłoszona w maju 1987 r. (grupa WIDER)(2). Główna idea tego 
planu sprowadza się do wykorzystania występujących w Japonii i REN 
olbrzymich nadwyżek w bilansach operacji bieżących dla stworzenia 
specjalnego funduszu pomocy kredytowej dla państw dłużniczych. 
„Nadwyżki te będą występowały jeszcze przez pewien okres (do momen- 

tu zdecydowanego wzrostu popytu wewnętrznego) i stanowić będą 

poważny problem dla gospodarki tej grupy państw. W ich interesie jest 
dokonanie racjonalnego przepływu kapitału w taki sposób, aby z jednej 
Strony utrzymać istniejącą dynamikę wzrostu, a z drugiej stworzyć 
korzystniejsze warunki kredytowe dla krajów dłużniczych. 

Autorzy projektu formułują propozycje posługując się nadwyżką 
bilansu operacji bieżących, jaka występuje w Japonii. Wg tego planu kraj 
ten w ciągu najbliższych 5 lat mógłby udzielić nisko oprocentowanego 
kredytu dla krajów dłużniczych w kwocie 125 mld dol. (rocznie po 25 mld 


dol.) — jest to tylko część nadwyżki występująca w tym kraju. Nie 


wchodząc w szczegóły techniczno-finansowe autorzy projektu proponu- 
ją, aby w skali rocznej 10 mld dol. mógł zagospodarować Japoński 
Fundusz Powierniczy (Japanese Trus Fund), następnych 10 mld dol. 
„Japoński Eksport-Import Bank (The Export Import Bank of Japan), 


w kredy.towaniu kraje najsłabiej rozwinięte. Różnice między rynkową 
stopą procentową a stopą, na jakiej udzielane byłyby kredyty krajom 


dłużniczym można pokryć z nie w pełni wykorzystanych środków 


Japońskiej Oficjalnej Pomocy Rozwojowej oraz środków, FM dys- 
ponuje Japoński Bank Eksportu i Importu. 

Zakładając, że inne państwa rozwinięte dysponowałyby ków 
w bilansie operacji bieżących (jak np. RFN) centrum gromadzenia 
środków z rynków tych państw, jak i mechanizm rozprowadzania 
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". natomiast pozostałe 5 mld dol. przeszłoby do MFW, który preferowałby 


= 
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kredytów dla krajów dłużniczych r można kS pówieszyć ' Bankowi Świato- 
wemu. 

Plan ten jest interesujący przynajmniej z dwóch powodów: 5a pierw- 
sze wydaje się on być realny, gdyż właściwe zagospodarowanie nadwy- 
żki omawianej-grupy państw ma kapitalne znaczenie dla przyszłego ich 
rozwoju i po drugie, stwarza większe aniżeli plan Baker'a możliwości 


. dostępu do tańszego krędytu dla państw dłużniczych i to zarówno na 


programy dostosowawcze w wymiarze średniookresowym, jak i długo- 
okresowym. Istotne w omawianym planie jest to, że zaciąganie kredytu 
następowałoby przy niższym oprocentowaniu niż aktualna stopa ryn- 


kowa. Wreszcie, włączenie się do tego programu innych państw nadwyż- 


kowych (np. RFN) znacznie zwiększyłoby kwotę dostępnego kredytu dla 
państw dłużniczych. Ten aspekt sprawy ma niewątpliwie Sarez0 istotne 


znaczenie dla długofalowej strategii oddłużania. 


W sumie jednak i ten plan ma charakter jednostronny. Nie ogranicza 


„on w dostatecznym stopniu wszystkich tych czynników, które generują 


wzrost zadłużenia ani też nie jest wystarczającym warunkiem zabez- 
pieczenia przynajmniej umiarkowanego tempa wzrośtu KOSPOSATCZERO: 
Podobnie jak i plan Baker'a ma on charakter cząstkowy. 


4: Nieco inne podejście, bardziej globalne w sposobie myślenia, | 


a zarazem regionalne, jeśli idzie o zakres propozycji, reprezentuje W. 
Bradley (senator USA)(3), który w 1986 r. przedłożył plan pomocy 
zadłużonym krajom Ameryki Łacińskiej. Na szczególną uwagę za- 
sługuje punkt wyjścia w jego propozycjach. Stwierdza on, iż Ameryka 


Łacińska jest zbyt ważnym rynkiem zbytu dla towarów amerykańskich, 
„aby być obojętnym wobec kłopotów zadłużeniowych, zjakimi boryka się 


ten kontynent. Jego wzrost gospodarczy jest potrzebny zarówno gos- 


podarce amerykańskiej, jak i zwiększonej zdolności obsługi zadłużenia 


przez tę grupę państw. Należy wobec tego działać w takim kierunku, aby 
ulżyć obecnym kłopotom dłużników tego regionu'i ułatwić im utrzyma- 


nie przyzwoitego tempa wzrostu. W. Bradley proponuje coroczne 
- obniżenie (początkowo na przeciąg trzech lat) stopy procentowej o 3 pu- 
nkty procentowe oraz zmniejszenie o taki sam procent spłaty rat . 


amortyzacyjnych; przy czym uzyskane tą drogą środki (około 50 mld 
dol.) winny być przeznaczone na zakupy na rynku amerykańskim. 
Należy również utworzyć konsorcjum bankowe dla zgromadzenia 3 mld 


dol., które przeznaczone byłyby na kredyty związane z procesami. 


dostosowawczymi w krajach dłużniczych (liberalizacja handlu, zahamo- 


wanie odpływu kapitału, pobudzanie obcych inwestycji). Jak stwierdził 


autor planu (4.XII. 1986 r.) „Zamiast oferowania nowych pożyczek, które 
oznaczają dalsze zadłużenie... wierzę w to, że kredytodawcy powinni 
oferować kombinację obniżenia stopy procentowej i rezygnacji z części 
rat amortyzacyjnych płaconych przez państwa dłużnicze i jest to 


- najbardziej wiarygodny układ dla reform ekonomicznych skierowanych 


na wzrost gospodarczy” (w. krajach dłużniczych — przyp. autor). 
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Jest to niewątpliwie najdalej idąca koncepcja, chociaż skrojona na 
miarę regionalną, formułowana w wierzycielskich ośrodkach opinio- 
twórczych. Przede wszystkim wskazuje na współzależność i i współod- 
powiedzialność wierzycieli i dłużników za rozwiązywanie problemu: 
zadłużenia, a także docenia czynnik wzrostu gospodarczego państw 
dłużniczych. Jednakże plan ten pomija problem, w jakim kierunku. 
winna iść restrukturyzacja dotychczasowych długów, jak rozwiązać 
problem dostępneści do tanich kredytów, jak podejść do długów państw 
"afrykańskich (udział tego kontynentu w PORE" z USA jest bardzo 
mały) itp. Z 

5. Jedną z bardzo nośnych koncepcji, atninń laty formułowa-_ 
nych i propagandowo dyskontowanych, jest wykorzystanie tzw. 
drugiego rynku kapitałowego (secondary market) dla zamiany dłu- 
„gów na udziały kapitałowe w spółkach mieszanych (debt to equity 

swaps)(4). Nie wchodząc w szczegóły tego mechanizmu problem sprowa- 
dza się do'tego, że bank kraju A pozbywa się swoich wierzytelności 
wobee kraju B (dłużniczego) za pomocą pośrednika (najczęściej innego 
banku) i totych, które są wątpliwe do ściągnięcia; oczywiście z pewnym 
dyskontem. Równocześnie pośrednik poszukuje firmy (najczęściej 
transnarodowej), która chce inwestować w kraju B (dłużnika). Z kolei 
firma ta wykupuję dług kraju B i zmienia dług na walutę krajową 
inwestując w przedsiębiorstwie — spółce akcyjnej. W ten sposób bank 
pozbywa się niepewnych wierzytelności, inwestor zdobywa stosunkowo 
tani kapitał na inwestycje, a kraj dłużniczy (poprzez wykup własnego. 
długu za walutę krajowa) stwarza możliwości zwiększenia potencjału 
produkcyjnego. Teoretycznie tylko bank wierzycielski ponosi straty 
(dyskonto). W praktyce jednak skutki takiej operacji nie są jedrioznacz- 
ne dla kraju dłużnika. Po pierwsze, przeprowadzenie takiej operacji na 
większą skalę staje się dodatkowym źródłem inflacji, po drugie nie 
mamy tutaj do czynienia z napływem nowego kapitału z zewnątrz, tylko 
ze zwiększoną ilością pieniądza na lokalnym rynku; po trzecie trudno 
jest znaleźć czterech partnerów do konkretnej operacji na większą skalę. 
Jak dotychczas tylko w kilku krajach miało miejsce zastosowanie 
w praktyce idei przekszałcenia długu w kapitał inwestycyjny w kraju 
dłużniczym, tzn. w Brazylii, Meksyku, Argentynie, Chile i na Filipinach. 
W sumie konwersji tej poddano około 1% globalnego zadłużenia Trzecie- 
go Świata. 

Niewątpliwie końcepcja ta zaśiaWiE na uwagę, ale jako działanie 
uzupełniające, a nie główne w strategii oddłużania, przy równoczesnym 
ograniczeniu tych wszystkich negatywnych skutków, jakie wywołuje ta 
operacja w krajach dłużniczych. Nieprzypadkowo np. Argentyna wyra- 
ża na nią zgodę, ale przy zastrzeżeniu, że tej operacji towarzyszy napływ 
przynajmniej równej kwoty nowego kapitału z zewnątrz. 

6. Ostatnio szeroko reklamowaną koncepcją jest tzw. plan K. 
Miyazawy (minister finansów Japonii)(5), który opierając się na 
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niepowodzeniach Meksyku w zamianie długu na obligacje oraz 
lepszego wykorzystania rynku „wtórnego”, zaproponował operacje, 
które szczegółnie pomóc mogą krajom diużniczym o Średnim pozio- 
mie rozwoju. Podstawowy cel tego planu sprowadza się do infuzji 
nowych środków kredytowych do krajów dłużniczych, aby przerwać 
„błędne koło” niewydolności płatniczej. Podstawowym jednak warun- 
kiem jest wprowadzenie zaakceptowanej przez MFW. polityki dostoso- 
wawczej. Kraj dłużniczy zamieni część swych długów na obligacje 
gwarantowane. Źródłem gwarancji będą rezerwy dewizowe kraju i do- 
chody ze sprzedaży majatku państwowego ulokowane na rachunku 
powierniczym MFW. Tego rodzaju zabezpieczenie dotyczyłoby .rat 
kapitałowych, a nie oprocentowania. Można również przewidzieć spłatę 
części eprocentowania od emitowanych obligacji z tego źródła. 

Pozostała część długu mogłaby być restrukturyzowana, gdzie grace 
period będzie wynosił 5 lat, w którym to okresie spłata oprocentowania 
zostałaby obniżona do niskiego poziomu, zawieszona, a nawet umorzo- 
na. , 

Wg autora tej koncepcji, takie rozwiązanie, obok czasowych korzyści 
dla dłużnika w łagodzeniu ciężaru obsługi długu, stwarza korzystny 
klimat dla prywatnego kapitału, który mógłby napływać do kraju 
dłużniczego (wierzyciel nie traci na dyskoncie dyktowanym przez 
„wtórny” rynek długów). 

7. Istnieje cały szereg propozycji o charakterze jednostkowym, 
nazwijmy je pragmatycznymi, a które nie znajdują takiego od- 
dzwięku, na jaki by zasługiwaiy. Takim typowym przykładem jest 
stanowisko zajęte wcbec spłaty długów przez prezydenta Peru — Alana 
Garcia, który uważa, że rozmiary obsługi długów winny być funkcją 
kondycji gospodarki kraju dłużnika i jego możliwości eksportowych. . 
Dlatego w swej polityce przyjął zasadę, iż jego kraj będzie spłacał 
równowartość 10% globalnego eksportu. Innym przykładem jest suges- 
tia Meksyku, aby wielkość oprocentowania długu była zależna od tempa 
wzrostu gospodarczego, jakie występuje w kraju dłużniczym. Godna 
uwagi jest propozycja Brazylii sprzed dwóch lat, aby zobowiązać 
wierzycieli do reinwestowania części oprocentowania spłacanego przez 
kraj dłużniczy (w granicach od 1/4 do 1/2 całości spłacanych procentów) 
w jego gospodarce. Innym przykładem podejścia pragmatycznego jest 
stanowisko Międzynarodówki Socjalistycznej, która powołała specjalną 
grupę roboczą dla wypracowania stanowiska, jeśli idzie o problemy 
zadłużenia. W dokumencie tej grupy przyjętym w Limie w 1986 r. zwraca 
się szczególną uwagę na potrzebę wydłużenia czasokresu spłaty restruk- 
turyzowanych długów oraz na zmniejszenie oprocentowania zaciągnię- 
tych kredytów do takiego poziomu, w którym płacone odsetki nie byłyby 
wyższe niż 20% wartości eksportu. W tym samym kierunku idą postulaty 
kontynentu afrykańskiego — niewątpliwie w najtrudniejszej sytuacji 
zadłużeniowej. Na ostatnim szczycie krajów Afryki w Addis Abebie 
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(30.XI. se XII.1987 r.) przyjęto deklarację, w której sosłalóie się ze 
względu na specyfikę tego kontynentu, restrukturyzację dotychczaso- 
wego zadłużenia na okres dłuższy niż 30 lat z przesunięciem spłat o 10 lat, 
a także zwiększenie dostępu do taniego kredytu. W tej ostatniej sprawie 
Międzynarodowy Fundusz Walutow y uczynił już pewien krok naprzód 
. zwiększając kwotę nisko oprocentowanych kredytów będących do 

dyspozycji krajów , OĘMERZ z 3,6 mld dol. do 12. mld dol. 
(grudzień 1987 r.).' 

8. Niewątpliwie najbardzie interesujące propozycje przezwycię- 
żenia kryzysu zadłużeniowego znajdujemy w różnego rodzaju doku- 
 mentach i oświadczeniach tzw. „grupy Kartagena”, czyli w za- 
dłużonej grupie państw Ameryki Łacińskiej. Propozycje te mają 
. niewątpliwie charakter globalny, uwzględniając zarówno strukturalny 
charakter obecnego zadłużenia, jak i jego ogólnoekonomiczną i politycz- 
ną wymowę. Gdyby chcieć sformułować w sposób bardzo ogólny główne 
idee zawarte w propozycjach tej grupy państw, możemy je określić 
w DAM podstawowych tezach: 

— problem współczesnego zadłużenia jest sprawą polityczną, a więc 
jego rozwiązanie zależy w dużym stopniu od woli politycznej państw 
„wierzycielskich i dłużniczych, 

— podejście jednostkowe (case by case solution) do rozwiązywania 
kryzysu zadłużeniowego jest zasadne, jeżeli obie strony zgodzą się na 

wprowadzenie w życie takich działań, które przeciwdziałałyby naras- 

taniu zadłużenia, a zarazem zabezpieczały rozwój gospodarczy państw 
dłużniczych, . 
_— należy dążyć do tego, aby ,„„polityka dostosowawcza” miała charak- 
ter symetryczny, tzn., że: obie strony będą w różnym stopniu cd- 
powiedzialne za rozwiązywanie kryzysu zadłużeniowego, nastąpi spra- 
wiedliwy podział kosztów tej polityki, nastąpi dość istotne obniżenie 
stopy procentowej, wierzyciele nie będą utrudniać dostępu do rynku 
krajów przemysłowych dla towarów z krajów dłużniczych, należy | 
ustalić związek między wielkością obsługi długu a rozmiarami zmian 
w eksporcie kraju dłużniczego; wreszcie, że polityka dostosowawcza 
musi być zorientowana na wzrost produkcji i zatrudnienia. 

'Nietrudno.zauważyć, iż nie jest to jakiś odrębny całościowy plan, lecz 
raczej zestaw postulatów będących reakcją na podstawowe kłopoty, 
z jakimi boryka się Ameryka Łacińska w chwili obecnej. Należy jednak 
„podkreślić, że postulaty zawarte w punkcie trzecim stanowią bardzo: 
ważne zasady o charakterze globalnym, których zastosowanie miałoby 
kolosalne znaczenie w rozwiązywaniu kryzysu zadłużeniowego. 

9. Ogłoszony w marcu 1988 r. pian James'a Robinsona I(6) w swej 
istocie nie odbiega zbytnio od koncepcji P. B. Kenen'a iF. Rohatyna; 
przy czym w większym stopniu próbuje zabezpieczyć interesy ban- 
ków wierzycielskich niż dłużników. Nie oznacza to jednak, że należy 
lekceważyć wartość tego planu. J. Robinson proponuje powołanie do 
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życia spółki finansowej (na bazie MFW i Banku Światowego) pod nazwą 
* Instytut Międzynarodowego Długu i Rozwoju. Spółka ta zarządzana 
byłaby przez Radę Dyrektorów wszystkich udziałowców (MFW, Bank 
Swiatowy, wierzycielskie państwa-sponsorzy, zainteresowane państwa 
dłużnicze oraz banki ćentralne). Kapitał zakładowy dostarczyłyby pańs- 
twa-sponsorzy bezpośrednio bądź za pomocą MFW i Banku Światowego. 
Spółka powyższa wykupywałaby poszczególne długi bankowe z dyskon- 
tem, a następnie negocjowałaby z dłużnikiem warunki spłaty długów. 
Podstawowym warunkiem negocjacji byłoby przyjęcie przez dłużnika 
_ Ściśle określonego programu dostosowawczego, który uwzględniałby 

nienflacyjny wzrost gospodarczy, otwartość rynku oraz wzrost wiarygo- 
dności kredytowej. Ponieważ spółka ta wykupuje dług z dyskontem, _ 
wobec czego jej obciążenie z tytułu jego obsługi będzie mniejsze (niż 
obsługa całego), wobec czego może ona udzielać różnych form pomocy 
kredytowej dla kraju dłużniczego w czasie realizacji programu do- 
stosowawczego. 

Jednakże ważnym postulatem tego planu jest to, iż wykupienie długu 
przez spółkę i negocjowanie ich spłaty z krajami dłużniczymi nie zwalnia 
z wywiązywania się bieżącego z nowych zobowiązań płatniczych pod-' 
jętych przez dłużników — te ostatnie mają pierwszeństwo. Ponadto; to 
podporządkowanie, jak i inne ulgi udzielane dłużnikom mogą być. 
zawieszone, jeśli kraj ten nie realizuje konsekwentnie polityki do- 
stosowawczej. 

Szczegółowa analiza tego planu wskazuję, iż jego główne cele sprowa- 
dzają się do: odciążenia banków i państw od uciążliwych wierzytelności, 
usprawnienia mechanizmu negocjacyjnego z dłużnikami, wymuszania 
konsekwentnej realizacji polityki dostosowawczej przez kraję dłużnicze 
oraz stworzenia w miarę ustabilizowanych warunków finansowych dla . 
wzrostu gospodarczego tych państw oraz poprawy wiarygodności kre- 
dytowej. 

10. Inną, godną uwagi propozycją jest kóńGEDcja: Robin Monro-Da- 
vis(7) (dyr. firmy IBCA Banking Analysis w Wielkiej Brytanii), w której 
autor wychodzi z założenia, że następuje nieuchronnie okręs częś- ' 
ciowego umarzania długów. Proponuje on realizować proces umorzenia . 
długów ze zobowiązaniem się państw dłużniczych do przeprowadzenia 
określonych reform gospodarczych. Jeżeli ten ostatni kraj realizować 
będzie ściśle określone cele narzuconej polityki dostosowawczej, wów- 
czas można umorzyć od 25% do 50% zobowiązań dłużniczych. Mecha- 
nizm uzgodnień oparty byłby na negocjacjach dwustronnych, przy 
założeniu, że program reform przygotowałby Bank Światowy. Autor 
zdaje sobie sprawę z trudności wprowadzenia takiej koncepcji w życie 
i to po obu stronach. Wierzyciele musieliby zgodzić się na jednakowe 
traktowanie wszystkich dłużników i akceptować w pełni zalecenia 
Banku Światowego. Dłużnicy natomiast muszą się godzić na warunki 
stawiane przez narzuconą politykę. dostosowawczą nawet w sytuacji, 
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kiędy grozi ona wzrostem napięć społecznych i politycznych w ich 
krajach. 

11. Na uwagę zaśGzańć zarys planu Sekretarza Skarbu USA B. 
Brady(8). Jest to w pewnym sensie rozwinięcie planu J. Baker'a 
w nowych warunkach. Punktem wyjścia tej koncepcji są następujące 
założenia: wzrost gospodarczy krajów dłużniczych jest podstawowym 
próblemem dla rozwiązywania sprawy zadłużenia, jego realizacja w du- 
żym stopniu zależy od reform gospodarczych w kraju: dłużnika, 'te 
ostatnie państwa muszą korżystać z nowych środków zewnętrznych, 
wreszcie, każde rozwiązanie musi być oparte na formule jednostkowej - 
(case by case). Plan ten zakłada możliwość negocjowania umorzenia 
części długów w zamian za zobowiązanie kraju dłużniczego pełnej spłaty 
pozostałej części długu. Gwarantem spłaty tej części byłby Bank 
Światowy i MFW. Propozycja ta dotyczy głównie wierzytelności banków 
' prywatnych (plan w intencjach 'dotyczy głównie państw Ameryki 
Łacińskiej). Proces umarzania trwałby trzy lata, a jego rozpoczęcie 
wymaga zmiany negatywnie działającej klauzuli gwarancyjnej w do- 
tychczas zawieranych umowach kredytowych (pledge clauses). Jeśli 
idzie o kredyty rządowe i gwarantowane przez instytucje rządowe, to, za 
pośrednictwem ,„Klubu Paryskiego”, należy prowadzić bardziej realis- 
'tyczną politykę restrukturyzacji istniejących długów, a także tworzyć 
warunki dla zdobywania nowych. Środków finansowych przez kraje 
dłużnicze, które realizują politykę dostosowawczą. Według N. Brady, - 
' realizacja tego planu jest możliwa przy spełnieniu pewnych warunków. 
"Po pierwsze, negocjacje umorzeniowe nie mogą być narzucane, lecz 
winny być oparte na pełnej dobrowolności; po drugie, ponieważ szczegó- 
dna rola przypada MFW:i Bankowi Światowemu, te instytucje muszą być 
wzmocnione i bardziej odpowiedzialne; po trzecie, kraje dłużnicze 
muszą realizować taką politykę gospodarczą, która stymulować będzie 
_ przypływ nowych środków inwestycyjnych, wzmocni stopę oszczędza- 
. nia i zachęcać będzie kapitał spekulacyjny (flight capital) do lokowania 
_ go w gospodarce kraju macierzystego. | 

Należy stwierdzić, że plan ten, częściowo już akceptowany przez kraje 
Ameryki Łacińskiej, nie jest dla Polski zbyt atrakcyjny chociażby ze 
względu na strukturę naszego zadłużenia (tylko około 25% naszych 
„długów są to wierzytelności banków prywatnych). Wcale to jednak nie 
oznacza, z chwilą jego uszczegółowienia, aby go lekceważyć w przy- 
szłych negocjacjach. 

12. Niewątpliwie najbardziej wszechstronna ocena zagrożenia, jakie 
niesie ze sobą zadłużenie międzynarodowe dla gospodarki światowej 
"aw szczególności dla państw dłużniczych z jednej strony oraz kierunki 
działań społeczności międzynarodowej dla przeciwstawienia się tym 
zagrożeniom z drugiej, znajduje wyraz w przyjętej przez 43 sesję ZO NZ 
w 1988 r. rezolucjii „Międzynarodowy kryzys zadłużeniowy a rozwój 
„gospodarczy. Wydaje się, że wyraża ona w sposób najbardziej klarowny 
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stan świadomości międzynarodowej w dziedzinie zagrożeń wynikają- 
cych z zadłużenia międzynarodowego. Jest ona również świadectwem 
poważnej ewolucji poglądów i i opinii społeczności międzynarodowej na 
temat charakteru, istoty i skutków dla gospodarki światowej problemów 
zadłużenia międzynarodowego, a. także środków zaradczych, jakie 
winny być przedsiębrane dla przezwyciężenia tego negatywnego zjawis- 
ka. Podstawą dla tej rezolucji był dobrże opracowany raport Sekretarza 
Generalnego ONZ na sesję Zgromadzenia Ogólnego pt. „Międzynarodo- 
wy kryzys zadłużeniowy i rozwój (9). 

Punktem wyjścia dla oceny zagrożeń wynikających z ars jacEś6 
zadłużenia międzynarodowego dla gospodarki światowej, a w szczegól- 
ności dla państw dłużniczych jest stałe pogarszanie się podstawowych 
wskaźników aktywności gospodarczej tej ostatniej grupy państw. Nie 
ulega wątpliwości, że przedsiębrane dotychczas Środki zaradcze były, 
jak wykazuje doświadczenie ostatnich lat, niewystarczające dła zahamo- 
wania wzrostu zadłużenia i zmniejszeriia ciężaru obsługi długów. Po- 
trzebne są bardziej zdecydowane i radykalne kroki w tej dziedzinie. 

Prognozy opracowane na najbliższe 5 lat, m.in. przez UNCTAD, 
wskazują, że ten negatywny trend w sferze zadłużenia międzynarodowe- 
go nie zoStanie zahamowany przy dotychczas stosowanych środkach 
i narzędziach. Uznając potrzebę zindywidualizowanego podejścia do 
rozwiązania problemu zadłużenia przez poszczególne kraje czy grupy - 
-. państw, należy opracować długofalową strategię redukcji długów łącz-- 
nie z częściowym jego skreśleniem. Równocześnie wprowadzona w kra- 
jach dłużniczych polityka dostosowawcza wymaga napływu nowych 
środków zewnętrznych i w dużym stopniu od tego zależy jej skutecz-. 
ność. Jednakże w wielu dokumentach ONZ podkreśla się wagę działań 
zmierzających do łagodzenia warunków obsługi długów przez kraje 
dłużnicze. Posługując się opracowaniem UNCTAD (Trade and Develop- 
ment Report 1988) można wskazać, że np. redukcja długu lub oprocen- 
towania w wysokości 30% w 15 najbardziej zadłużonych krajach po- 
zwoliłaby pozostawić w nich kwotę około 10 mld dol., która mogłaby być 
przeznaczona na cele inwestycyjne w tych krajach. Nie byłoby to 
przedsięwzięcie zbyt uciążliwe dla wierzycieli, jeżeli uświadomimy 
sobie, że redukcja taka to nieco więcej niż 50% dyskonta, jakie występuje 
w stosunku do długów wymienionej grupy państw narynku „wtórnym ”. 

13. Punkt widzenia Ruchu Państw Niezaangażowanych(10), jeśli 
idzie o problematykę międzynarodowego zadłużenia, nie odbiega 
w zasadzie od optyki państw dłużniczych, gdyż większość państw 
afrykańskich i azjatyckich są aktywnymi członkami tego Ruchu. 
Specyfika oceny źródeł, istoty, konsekwencji dla gospodarki światowej 
jak i propozycji rozwiązań międzynarodowego zadłużenia wyraża się we 
„wpisaniu” tego zagadnienia w kontekst globalnej strategii rozwoju 
politycznego, społecznego i gospodarczego świata. Znajduje to wyraz 
w finalnym dokumencie przyjętym na 8 sesji szefów państw niezaan- 
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gazowanych w Harare we wrześniu 1986 r., a także w stanowisku 
zajętym przez Ministrów Spraw Zagranicznych — członków tego Ruchu 
'we wrześniu 1988 r. w Nikozji. 

Ruch Państw Niezaangażowanych traktuje obecną sprawę zadłużenia 
międzynarodowego jako bezpośredni rezultat pogarszającej się sytuacji 
ekonomicznej świata będącej efektem nierówności i niesprawiedliwego 
porządku ekonomicznego. Niepowodzenia, jakie napotkała realizacja 
Nowego Międzynarodowego Porządku Ekonomicznego, musiały w kon- 
sekwencji powodować pogłębianie się tej nierówności ze wszystkimi 
konsekwencjami. zarówno ogólnoekonomicznymi, jak i finansowymi. 
W związku ztym obecny mechanizm stosunków finansowych dłużników 
1 wierzycieii jest nie do zaakceptowania na dłuższą metę, gdyż ci drudzy 
'nie uwzględniają w dostatecznym stopniu stanu gospodarki państw 
dłużniczych oraz ekonomicznych, społecznych i politycznych implikacji 
obecnego ciężaru obsługi długów. Ponadto, obecnie proponowana przez 
wierzycieli polityka dostosowawcza w wielu wypadkach zagraża suwe- 
renności, państw. dłużniczych w dysponowaniu własnymi zasobami 
i kształtowaniu narodowej polityki gospodarczej. | 

Proponowana polityka dostosowawcza ma charakter asymetryczny 
] niesprawiedliwy również dlatego, że swym zasięgiem nie obejmuje 
. również krajów wierzycielskich, a przecież właściwie realizowana poli- 
tyka gospodarcza przez te kraje ma decydujące znaczenie dla prawid- 
łowo kształtowanej infrastruktury zwnętrznej krajów dłużniczych. Wg 
opinii Ruchu Państw Niezaangażowanych rozwiązywanie problemu: 
międzynarodowego zadłużenia zależy od spełnienia pewnych podstawo- 
wych warunków w stosunkach męczy wierzycielami i dłużnikami. 
Tymi warunkami są: 

a) uznanie pełnej współodpowiedzialności za rozwiązanie kryzysu 
zarówno kredytodawców, jak i dłużników oraz MOROWACROWYCH 
instytucji finansowych i systemu bankowego, w 
_ b) gromadzenie nowych środków przez międzynarodowe kswticE 
finansowe (MFW, Bank Światowy) dla sfinansowania przynajmniej 
części zawyżonej stopy procentowej. Ponadto instytucje te powinny 
przeformułować zasady „warunkowości” w takim kierunku, aby 
uwzględniała w większym stopniu stan gospodarki i możliwości jej 
rozwoju w kraju dłużniczym, 

c) ograniczenie obsługi długu do procentowej wielkości eksportu 
w taki sposób, aby dochody z eksportu nie ograniczały niezbędnego 
importu zabezpieczającego wzrost gospodarczy kraju, 

d) wyraźne obniżenie realnej stopy procentowej oraz wprowadzenie © 
dla dłużników bardziej sorzystnych warunków restrukturyzacji ich 
długów, 

e) oddzielenie zaciągniętych już kredytów od nowo zaciąganych przy 
zróżnicowanym traktowaniu tych obu rodzajów kredytów celem stwo- 
rzenia warunków dla napływu nowych środków kredytowych, 
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0) znaczne rozszerzenie dostępu do rynku krajów WEWYCĘSZIC na 
owary eksportowane przez państwa dłużnicze, 

'g) odwrócenie obecnie bardzo niebezpiecznego trendu eksportu netto 
zasobów z krajów rozwijających się do państw wierzycielskich, . 
„ h) znalezienie formuły zmian w międzynarodowym systemie waluto- 
wym, gdyż obecny niestąbilny system ma poważny wpływ na narastanie 
skali zadłużenia i ciężar obsługi długów, 

14. Stanowisko kościoła rzymskokatolickiego odnośnie proble-_ 
mów zadłużenia międzynarodowego, zarówno jeśli idzie o analizę 
. zródeł generujących wzrost zadłużenia, jego skutków dla gospodarki 
światowej, a szczególnie państw dłużniczych oraz propozycje wyjścia 
z „pułapki zadłużeniowej znajdują najbardziej całościowy wyraz 
w raporcie papieskiej komisji Justitia et Pax pt.: „At the service of 
the human Community: An Athical Approach to the inernational 
debt question" (1986 r.)(11): W zasadzie sformułowane oceny i postulaty 
w tym raporcie nie odbiegają od głównego bardziej radykalnego nurtu 
myślenia wyrażonego przez międzynarodowe organizacje systemu ONZ, 
liberalnych środowisk ekonomistów i polityków, a także przedstawicieli 
państw dłużniczych. Jest rzeczą zrozumiałą, że w tego typu dokumencie, 
kierującym się względami etycznymi, na czoło wysuwa się zasadą 
_ solidaryzmu i sprawiedliwości społecznej jako podstawowa dyrektywa 
rozwiązania problemu zadłużenia międzynarodowego. 

Punktemwyjścia winno być przyjęcie następujących zasad w między- 
"narodowych stosunkach gospodarczych: 

a) zasada współodpowiedzialności wszystkich podmiotów gospodarki 
światowej za przyczyny PowsiRwania tego kryzysu oraz sposoby jego 
rozwiązania | | 

b) zasada wzajemnego zaufania | 

c) właściwy podział ciężarów  aikGoe z realizowanej polityki 
dostosowawczej j- R 

d) poszukiwanie właściwych rozwiązań, stosownie do zróżnicowanej 
sytuacji gospodarczej poszczególnych krajów | 

e) oparcie strategii rozwiązania kryzysu na dwóch planach: planie 
„przeżycia” tzn. krótko- lub średnioterminowym płanie dostosowaw- 
czym oraz na planie długookresowym, który uruchamiałby procesy 
wzrostu i rozwoju gospodarczego państw dłużniczych. 

Ważną konstatacją omawianego raportu jest stwierdzenie, że współ- 
czesny kryzys zadłużeniowy nie jest wynikiem przypadkowych czyn- 
ników działających w gospodarce kraju czy też na rynku: między- 
narodowym, lecz efektem narastania w długim okresie sprzeczności 
i deformacji tak w gospodarce, jak i strukturze gąspodarki światowej. 

W sferze propozycji rozwiązań problemu zadłużenia doktryna społecz- 
na kościoła rozdziela niejako zadania dla poszczególnych zainteresowa- 
nych stron: 

a) Kraje zadłużone winny zmobilizować wszystkie materialne i | ludż- 
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kie zasoby i starać się je maksymalnie wy korzistać dla przyspieszonego 
wzrostu gospodarczego. Chodzi nie tylko o opracowanie dobrego pro- 
gramu dostosowawczego, lecz także o Ronsekwentną jego realizację. 
Jednakże program taki nie oznacza wprowadzenia nadmiernych ograni- 
'czeń w sferze konsumpcji i inwestycji. Podobnie nadmierny eksport nie 


- powinien ogałacać rynku wewnętrznego. 


„* b) Państwa wierzycielskie muszą wykazać się większą współodpo- 
wiedzialnością za zaistniały kryzys. W swej polityce gospodarczej nie 
mogą abstrahować od negatywnych skutków, jakie może ona wywołać 
"w gospodarce państw dłużniczych. Dotyczy to szczególnie różnych form 

protekcjonizmu stosowanego na rynku państw przemysłowo rózwi- 

niętych, wysokiej stopy procentowej, fluktuacji kursów walutowych 

. Oraz nie ustabilizowanej sytuacji na międzynarodowym rynku towaro- 

wym — zwłaszcza surowców. Szczególna uwaga winna być poświęcona 

krajom najbiedniejszym, wobec których należy stosować politykę dale- 
ko idącej pomocy łącznie z zamianą udzielonych pożyczek na darowizny. 

c) Banki komercyjne, udzielające kredytów w państwach dłużni- 
czych, powinny przeformułować dotychczas tradycyjnie stosowane 
kryteria, jak: „zyskowność”, „bezpieczeństwo” czy też „wiarygodność 
„kredytowa” i „ryzyko”. Ta zmiana podejścia winna uwzględniać obok 
interesu depozytariuszy potrzeby i interesy społeczeństw państw dłuż- 
niczych. Dotyczy to również działających w krajach dłużniczych ponad- 
narodowych korporacji. One również ponoszą współodpowiedzialność, 
działając naterenie tych państw, za powstały kryzys i winny przyczyniać 
się do jego rozwiązywania. Mając na uwadze ich możliwości kapitałowe 
- 1 technologiczne mogą one pozytywnie oddziaływać na wzrost i rozwój 
gospodarczy państw dłużniczych. 

d) Powstałe po II wojnie światowej międzynarodowe organizacje 
finansowe mają obecnie szczególną rolę do odegrania w sprawie za- 
dłużenia międzynarodowego. Winny one oceniać warunki, na jakich 
udzielane są kredyty iporównywać z sytuacją, wjakiej znajdują się kraje 
dłużnicze, a także wpływać na zmianę tych warunków. Organizacje te 
mają stymulować napływ kapitału na inwestycje priorytetowe w kra- 
jach rozwijających się oraz ułatwiać i podtrzymywać dialog między 
dłużnikami i wierzycielami, wreszcie, mogą one odegrać bardzo pożyte- 
'czną rolę w gromadzeniu I zarządzaniu specjalnymi funduszami pomo- 
„cowymi dla państw dłużniczych (straty wynikłe z załamania się cen, 
gwałtowne załamanie się kursów walutowych, fundusz pomocowy dla 

państw najbiedniejszych itp.). 
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Przewartościowania 


_w ruchu komunistycznym 


Europy Zachodniej 


JERZY PAWŁOWICZ. 


Stwierdzenie, że czas dzisiejszy stawia partie komunistyczne, a także 
cały ruch robotniczy i różne siły lewicy w Europie Zachodniej, przed 
koniecznością głębokich przewartościowań, byłoby truizmem. Koniecz- 
ność ta jest ewidentna i stała się punktem wyjścia do poszukiwania 
nowych rozwiązań. Przekonanie o potrzebie „ponownego zdefiniowa- 
nia” własnej roli, „odrodzenia” czy stworzenia „nowej lewicy” nie 
ograniczyło się do deklaracji. W wyniku głębokich dyskusji myśl 
polityczna lewicy ulega stopniówo daleko idącym przemianom. Znalazło 
to np. odzwierciedlenie w dokumentach programowych partii komuni- 
stycznych włoskiej, hiszpańskiej i brytyjskiej. Kluczową sprawą — jak 
stwierdza się w dokumencie komunistów brytyjskich ,,„Facing up to the 
future”, opublikowanym we wrześniu 1988 r. — jest „stawianie czoła 
radykalnie zmieniającemu się światu, w którym żyjemy oraz udzielenia: 
odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób zachodzące zmiany zmuszają nas 
do nowego rozważenia, przemyślenia polityki i perspektywy lewicy ''(1). 

Pod hasłami przebudowy partii i odnowy jej kursu obradował w marcu 
1989 r. XVIII Zjazd WłPK. Przygotowaniom do zjazdu przyświecało 
przekonanie o potrzebie nowego, o wiele szerszego niż w przeszłości, 
spojrzenia na cele socjalizmu. Nie jest on, jak w latach 70., sprowadzany 


do idei „trzeciej drogi” — odgraniczania się WłPK od doświadczeń 


. realnego socjalizmu i socjaldemokracji. Współczesny socjalizm, zdaniem 


WIPK, nie może być rozpatrywany jako raz na zawsze ustanowiony 
system, zbudowany wyłącznie na podstawie ideologicznych przesłanek. 
Winien on być traktowany jako proces i jako ruch zmierzający do 
rozwiązania starych i nowych sprzeczności społecznych. 

Zmienia się sama metodologia tworzenia programów. Ich podstawą 
nie są ideologiczne dogmaty, lecz konkretna analiza współczesnej 
rzeczywistości. Ewoluuje się programowa ocena współczesnego kapita- 
lizmu. Przedstawiany on jest obecnie jako system, który wykorzystując 


nowoczesną technikę przekształca procesy produkcyjne, stosunki mię- 
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dzynarodowe i formy geopolitycznego podziału. Dzięki temu zmienia się 


też stosunek sił zarówno w płaszczyźnie regionalnej jak i globalnej. We 
współczesnym kapitalizmie występują zjawiska, które zmuszają do 
weryfikacji starego sposobu przedstawiania przeobrażeń społecznych. 


.Do nowych zjawisk kapitalizmu należy tworzenie elementów gospo-_ 


darki światowej w ramach międzynarodowych oligopoli oraz zapocząt- 
kowanie postindustriałnych form rozwoju społecznego. Już obecnie 
obserwujemy np., że przy ogólnym wzroście ludzi żyjących z pracy, 


pogłębia się zróżnicowanie społeczne. Jest to zjawisko, które nie dajesię _ 


wyjaśnić za pomocą tradycyjnej tezy marksistów o postępującej proleta- 
ryzacji społeczeństwa burżuazyjnego. 
Z punktu widzenia najbliższej BrzyszłoGct, którą określi stworzenie się 
'" społeczeństwa informatyki i nowych form więzi między człowiekiem 
1 maszyną, nowych form pfocesów produkcji materialnej w skali 
. narodowej i międzynarodowej — klasyczne paradygmaty radykalnej 


lewicy.znajdują się w kryzysie. Należy po nowemu — wskazuje np... 


Włoska Partia Komunistyczna — podejść do kwestii „„luki technologicz- 
nej”, która zagraża nie tylko krajom „Południa” ale i tzw. średnim 
krajom, pozbawiając je możliwości rywalizacji z „informatycznym” 


systemem produkcji. Dalej — do groźby denacjonalizacji w związku 


z ingerencją monopoli międzynarodowych w tradycyjnie automatyczne 
dziedziny — kultury, edukacji, polityki. Także do pracy — z uwagi na 
przepaść między elitą intelektualną i masami oraz nową „tayloryzacją” 
pracy umysłowej, związanej z zastosowaniem'komputerów i wideosys- 
temów, które w niedalekiej przyszłości mogą pełnić POS zaj w prze- 
szłości spełniała fabryka. 

Odnotowując te nowe zjawiska lewica zaznacza, że również i one nie 


zapewniają regularnego tempa wzrostu gospodarczego i stabilnego - 


zatrudnienia, nie zmniejszają skali nierówności między narodami. Rzą- 
. dy neokonserwatystów w ostatnich latach, mimo określonych osiągnięć 
w restrukturyzacji gospodarki, nie rozwiązały żadnego z tych wielkich 
problemów społęcznych. Dlatego też w przekonaniu lewicy pojawienie 
się nowych zdolności kapitalizmu do rozwoju nie jest równoznaczne ze 
- zdolnością do postępu społecznego. Współczesny kapitalizm modyfiku- 


jąc jedne sprzeczności, rodzi nowe. Nie ograniczają się one do sfery 


produkcji i antagonizmu między pracą a kapitałem, lecz obejmują także 
sierę konsumpcji — pobudzając silne ruchy obywatelskich inicjatyw; 
sferę niszczenia środowiska naturalnego rodząc ruchy ekologiczne; 
powodują marginalizację tak istotnych grup społecznych jak młodzież, 
kobiety, oraz wywołują inne formy dyskryminacji — np. imigrantów, nie 
mówiąc już o militaryzmie, który stał się w ostatnich latach na Zachodzie 
źródłem największych masowych ruchów protestu. 

Wzmożone zainteresowanie lewicy przyciąga obecnie gorbaczowow- 
ska koncepcja budowy wspólnego domu europejskiego, zwłaszcza 


w związku z planowanym na 1992 r. nowym etapem integracji ekonomi- 
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cznej w Goa EWG. Zauważa się, że proces ten, choć otwiera duże 
możliwości dla integracji całego kontynentu, to niesie ze sobą także 
realne zagrożenie zamknięcia się Europy Zachodniej we własnych 
granicach ekonomicznych, co utrwaliłoby podziały Europy. Źle się stało, 


-_ że jak dotąd integracja zachodnioeuropejska przebiega według projek- 


tów wielkiego kapitału. Lewica Europy Zachodniej ani też kraje socjali- 
styczne nie mają odpowiednio konkurencyjnego projektu. W związku 
z tym lewica, przestrzegając przed negatywnymi dla całej Europy 
. postawami egocentryzmu zachodnioeuropejskiego, opowiada się za 
przyspieszeniem prac i działań w tym kierunku. Szczególną aktywność ' 
. wykazuje WłPK. Uznając za swój cel stworzenie „jednolitej demokraty- 
cznej Europy” wraz zjednym europejskim rynkiem, wiąże go z wzmoże- 
niem wpływu sił lewicy w skali ponadnarodowej, zwłaszcza na forum 
Parlamentu Europejskiego. Pozytywy tej koncepcji — łączonej przez 
WłPK z koncepcją „europejskiej drogi do socjalizmu” — podkreślił na 
XVIII Zjeździe WŁPK jej generalny sekretarz A. Occhetto stwierdzając: 
/ „Uważam, że możliwe jest dokonanie zjednoczenia sił lewicy w imię 
demokratyczej i reformatorskiej alternatywy europejskiej. Umocniwszy 
się, alternatywa ta, sprzyjałaby z kolei urzeczywistnieniu i przyśpiesze- 
niu procesu pełnej integracji w Europejskiej Wspólnocie i polityki, 
"której perspektywą byłoby wzniesienie w przyszłości obszernego wspól-- 
nego domu europejskiego (2). | 
| „W centrum uwagi szeroko rozumianej: lewicy znajdują się tak istotne 
dla idei domu europejskiego kwestie, jak rozwój współpracy państw 
EWG z krajami socjalistycznymi i zniesienie barier między Zachodem 
a Wschodem oraz zwiększenie roli Europy w Światowej polityce i gospo- 
darce, w związku z ukształtowaniem się nowych centrów życia między- 
narodowego — obok USA i Japonii, krajów Azji Południowo-Wschod- 
niej, strefy Pacyfiku. Przestrzegając z kolei przed groźnym dla świata 
europocentryzmem, lewica postuluje bezpośrednie powiązanie celów 
integracji europejskiej z wielkimi globalnymi problemami współczesne- 
go świata: tworzeniem nowego ładu ekonomicznego, rozwojem krajów 
Trzeciego Świata, ochroną środowiska naturalnego człowieka itp. 

W gospodarce i życiu społecznym lewica podejmuje świadomy wysiłek 
możliwie pełnego uwzględnienia skutków przemiąn technologicznych. 
W formułowanych programach demokratycznej alternatywy postuluje 
rządzenie w sposób nowoczesny techniką i technologią, a zarazem 
— w przeciwstawieniu do koncepcji neokonserwatywnych — uczynie- 
nie z nich instrumentu odnowy społecznej. Uważa, iż stary model 


- - rozwoju społecznego — oparty na kategoriach tradycyjnego industrializ- 


mu, centralnego planowania czy też państwa dobrobytu — przeżył się.. 
W związku z tym, lewica opowiada się za nowym modelem, określanym 
niekiedy mianem „państwa społecznego”. Łączyłby on w sobie kom- 
binację różnych form bardziej elastycznego oddziaływania na sferę 
produkcji: techniczne nowatorstwo i akumulację nie tylko w tradycyj- 
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nych, ale i nowych sektorach — w usługach, w służbie socjalnej, 
w kulturze — które umożliwiają szybszy niż w gałęziach produkcyjnych 
wzrost zatrudnienia; terytorialne zróżnicowanie czynników produkcji 
* i pracy; pluralizm podmiotów i form własności; odpowiednie połączenie 
czasu pracy, czasu wolnego tak, aby skutecznie rozwiązywać problemy. 
zatrudnienia i strukturalnego bezrobocia. 

Ciekawy nurt postulatów lewicy w dziedzinie polityki społecznej 
wiąże się z przekonaniem, że nie może ona być realizowana tylko 
poprzez rynek. Stąd żądanie nowej polityki społecznej uwzględniającej 
zarówno konieczność zmiany jej form organizacyjnych — dostosowa- 
nych dotąd do modelu panstwa przemysłowego — jak i jej rynkowych . 
kryteriów, w kierunku rozwiązań zindywidualizowanych, uzasadnio- 
nych moralnie i etycznie. 

Istotnym elementem programów dćńiókiatcziEj alternatywy sił są 
postulaty instytucjonalnej reformy państwa. Chodzi tu zarówno o prze- 
zwyciężenie centralizmu, jak i otwarcie pola dla zwiększenia udziału 
społeczeństwa w sprawowaniu władzy. Lewica podkreśla — wbrew 
temu co twierdzą siły neokonserwatywne — że nowe technologie, 
tworząc bardziej złożone systemy społeczne, zwiększają, a nie zmniej- 
szają potrzebę takiego udziału w życiu państwowym i gospodarczym. 

Nie sposób oddać całego bogactwa idei lewicy. Warto jednak zazna- 
czyć, że ich nowatorski charakter pojawia się przede wszystkim w rozpa- 
trywamiu wszystkich głównych problemów w kategoriach „postępu 
społecznego”. Mimo że kontury tego nowego podejścia są jeszcze nie 
w pełni jasne, jego kryteria są czytelne. Składają się na nie rozwój 
demokracji i pluralizmu we wszystkich dziedzinach, rozwój praw 
człowieka i troska o człowieka usytuowanego nie w płaszczyźnie 
jednostka — państwo, lecz jednostka — społeczeństwo obywatelskie. 
W: związku z tym podkreśla się znaczenie nie sformalizowanych więzi 
społecznych, które mogłyby przeciwdziałać alienacji człowieka w pracy 
oraz w życiu społecznym i politycznym. Współudział, współodpowie- 
dzialność, samorządność są preferowanymi kierunkami procesów, które 
mają zapewnić podmiotowość i samorealizację człowieka. 

Rozumowanie w kategoriach postępu społecznego istotnie zmieniło 
wyobrażenia zachodnioeuropejskiego ruchu komunistycznego o dro- 
gach walki o socjalizm. W odróżnieniu od lat 70., gdy dominujące wśród 
. komunistów koncepcje demokracji antymonopolistycznej orientowały 
ich na względnie szybkie przeobrażenia ustrojowe prowadzące ku 
socjalizmowi, obecnie nie widzi się dostatecznych ku temu przesłanek. 
Walka o postęp społeczny, w warunkach stabilizacji kapitalizmu i domi- 
nacji sił neokonserwatywnych, zakłada i dłuższą perspektywę i większą 
stopniowość przemian. W myśl dość powszechnych poglądów głównym 
- polem tej walki jest i pozostanie w dającej się przewidzieć przyszłości 
Sfera demokracji. Przestaje ona, jak dotąd, być środkiem, a staje się 
walorem absolutnym: nie „drogą do” socjalizmu lecz ,„drogą socjalizmu” 
— jak formułuje WłPK. 
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Na zorganizowanym 16—19 lutego 1989 r. w Hiszpanii przez Fundację 
Badań Marksistowskich międzynarodowym kolokwium na temat trans- 
formacyjnej roli lewicy, podkreślono, że eksponowane dotąd jako 
uniwersalne, formy rewolucyjnego przejścia do socjalizmu, w świetle 
nowej rzeczywistości społecznej końca obecnego wieku, mogą spraw- 
dzić się tylko w niektórych państwach i tó raczej o niskim stopniu 
rozwpju społeczno-gospodarczego i nie powinny być traktowane jako 
prawidłowość. Natomiast w rozwiniętych krajach Zachodu jak stwier- 
dzał np. Jean Rony, właśnie sfera demokracji stwarza dla ruchu: 
robotniczego najbardziej korzystną platformę walki o postępowe prze- 
miany społeczne. Walka o demokrację przyniosła w przeszłości korzyst- 
ne dla ruchu robotniczego rozstrzygnięcia: prawa socjalne, prawa 
człowieka, inne wolności — jak np. głosowanie, a obecnie „logika. 
demokracji winna doprowadzić do logiki socjalizmu”. W innych wypo- 
wiedziach, np. komunistów hiszpańskich, wskazywano, że możliwe do 
. przewidzenia i określenia cele walki klasy robotniczej w Hiszpanii to 
osiągnięcie politycznej i społecznej demokracji. 

Warto zaznaczyć, że ten typ przewartościowań kwestii dróg przejścia 
do socjalizmu w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, charakteryzu- 
je i poglądy marksistów z krajów socjalistycznych. Tak np. J. Krasina 
sformułował tezę o możliwości posuwania się w kierunku socjalizmu 
poprzez wszechstronny rozwój form demokratycznych, bez „wybuchu”, 
lecz w drodze dojrzewania elementów socjalizmu iprzesłanek socjalisty- 
cznych stosunków społecznych na współczesnej bazie techniczno-eko- 
nomicznej kapitalizmu(3). zi 

Podobnie G. Diligienski, formułując tezę, iż praktyczna walka o po- 
stęp społeczny staje się w obecnych warunkach główną drogą procesu 
rewolucyjnego, stwierdza,że istota tego procesu wiąże się ze sformuło- 
waniem konkretnej alternatywy demokratycznej. Uważa za prawdopo- 
dobne, iż w toku jej realizacji mogą powstać warunki dla wysunięcia 
celów bezpośrednio socjalistycznych(4). Wielu autorów zaznacza też, że 
rozpatrywanie współczesnej walki klasowej w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych w kategoriach walki o postęp społeczny oznacza nie 
negację lecz bezpośrednie nawiązanie do idei marksizmu, który szeroko 
pojmowane interesy tego postępu umiejscawiał wyżej, niż czysto robot-_ 
nicze i traktowane z pozycji WAPRORTASOWYCH interesy samego proleta- . 
riatu. 

W korelacji ze zmianami programowymi następują przewartościowa- 
" nia dotyczące samego pojęcia lewicy, zasad jej organizacji, stosunków 
wzajemnych między jej częściami składowymi. Wzory stworzone w tym 
zakresie przez II i III Międzynarodówkę uznaje się za przestarzałe, 
niewystarczające okazały się też tradycyjne idee „jednolitego frontu : 


klasy robotniczej” czy „sojuszu mas pracujących”. Dominuje pogląd,że 


współczesna lewica to nie tylko klasa robotnicza 1 jej partie, ale szerszy 
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w swym przekroju wachlarz warstw.i grup społecznych ai: włączający 


24 inteligencję techniczną, ludzi nauki, kultury, sztuki —i odpowiadające 


im nowe ruchy społeczne. 

Przewartościowaniu ulega też stosunek między dwoma nurtami 
ruchu robotniczego. Coraz bardziej umacnia się przekonanie o istnieniu 
nie tylko potrzeby, ale i możliwości przezwyciężenia historycznego 
- sporu. Taki punkt widzenia wyraził m. in. wiceprzewodniczący Między- 
narodówki Socjalistycznej Kalevi Sorsa w swym wystąpieniu 3 listopada 
1987 r. w czasie obchodów 70-lecia Rewolucji Październikowej w Mosk- 
wie. Podał on w wątpliwość zasadność ostrych dyskusji między komuni- 


stami a socjalistami w przeszłości, odnotował zbieżność kierunków 


przewartościowań programowych wśród socjaldemokratów oraz jawno- 
ści i przebudowy w ZSRR widząc w tym „obiecującą przyszłość dla 
dialogu w międzynarodowym ruchu robotniczym” (5). 

Ze strony komunistów istotnym nowym elementem wobec socjalde- 
_mokracji jest nie tylko uznanie potrzeby intensyfikacji dotychczaso- 
wych form współpracy — zwłaszcza w walce o pokój i rozbrojenie — alę 


i dążność do zbliżenia z nią na gruncie walki przeciwko kapitalistycznej | 


racjonalizacji neokonserwatyzmu, o wspólne wypracowanie 1 realizację 
zadań demokratycznej alternatywy. 

Choć w procesie konsolidacji sił lewicy nadal wyznacza się zasadniczą 
rolę partióm robotniczym i związkom zawodowym, to równocześnie ich 
współpracę umiejscawia się w szerszym kontekście współdziałających 
ze sobą sił politycznych i społecznych — ruchów antywojennych, 
ekologicznych, obywatelskich i in. Ponadtó silnie akcentuje się autono- 
mię poszczególnych członków lewicy i partnerskie stosunki między nimi 


— odrzucając m. in. wyprowadzaną ze spekulatywnych dyskusji zasadę |. 


hegemonii — oraz demokratyczną a nie socjalistyczną platformę współ- 
pracy. Zmienia to istotnie dotychczasowe koncepcje komunistów 
w kwestiach sojuszu oparte na ostro zarysowanych kryteriach klaso- 
wych i wyrażane poprzez formułę antymonopolistycznego : frontu pod 
kierownictwem klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii. Zwraca także 


uwagę nowy język, nowa konceptualizacja zasad i problemów współpra- 


cy: przyjmowanie za swoje haseł ,„wolności”” i „solidarności”, podniesie- 
. nie kwestii wyzwolenia kobiet, spraw młodzieży, walk z przestępczo- 
ścią, narkomanią, pasożytnictwem społecznym i innych problemów, 
'które występują w różnych klasach społecznych. | 

Wiele z sygnalizowanych przewartościowań we współczesnej lewicy 
wciąż znajduje się w sferze dyskusji. Komunistów i socjaldemokratów 


nadal dzieli odmienne pojmowanie reform. W odróżnieniu od koncepcji 


socjaldemokratycznych nacelowanych na reformy tradycyjne, doskona- 
lące istniejący system społeczny, kómunisci opowiadają się — jak KP 
Hiszpanii — za przeprowadzeniem reform „,głębokich”, lub jak WIPK 
— za „silnym reformizmem”. Jego sens, stwierdzał przywódca komuni- 
stów włoskich A. Occhetto, polega na nie takim przekształceniu, na 
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które pozwalają okoliczności lecz na zmianie samych okoliczności, tj. 
w praktyce na dokonaniu głębokich przeobrażeń panującego systemu 
w kierunku demokracji i zaspokojenia dążeń społecznych. 

Niektóre problemy budzą rozbieżności nie tylko między komunistami. 
a socjalistami, czy nowymi ruchami społecznymi — jak np. kwestia 
budowy elektrowni jądrowych — ale i w samych partiach komunistycz- 
nych. Utrzymuje się np. zróżnicowane podejście do integracji — od 
akcentowania „europejskich” rozwiązań przez WŁPK do nacisku na. 
suwerenność narodową przez FPK. Na rozbieżności, niezależnie od 
specyficznych uzasadnień i uwarunkowań narodowych, wpływają z pe- 
„wnością takie różnice ideologiczne. W ubiegłych latach, zwłaszcza - 
w związku z polemiką wokół eurokomunizmu, spowodowały one niema- 
ło podziałów czy wręcz rozłamów w poszczególnych partiach, wśród 
komunistów hiszpańskich, szwedzkich, brytyjskich, fińskich iin. Obęc- 
nie jak wskazywałby na to przykład połączenia na zjeździe w styczniu 
1989 r. HPH i KP Ludów Hiszpanii na odnowionej platformie, narastają 
tendencje do przezwyciężenia tych podziałów. « 

Obserwując procesy odnowy. w zachodnioeuropejskim ruchu komuni- 
stycznym można stwierdzić, że nie różnią się one od przebiegu odnowy 

i pieriestrojki w krajach socjalistyczych: mają różne stopnie zaawanso- 
wania, swoje siły reformatorskie, ale też swoje bariery i hamulce. 
Również wśród socjaldemokratów Ś ścierają się kierunki modernistyczne; 
i zachowawcze. 

Niezależnie od trudności, tendencja dostosowania poglądów i Sraktyki 
działania do nowych wyzwań współczesnego świata wydaje się przewa- 
"żać. Kwestię otwartą pozoruje pytanie, czy lewica zachodnioeuropejska 
osiada skuteczną i konkurencyjną wobec neokonserwatyzmu wizję 
ozwoju społecznego. Czy już przezwyciężyła sygnalizowane zjawiska 
- kryzysowe? W odpowiedzi można by stwierdzić, przywołując sformuło- 
wanie użyte swego czasu przez prof. J. Lipca, że znajduje się ona. 

w „Stanie przesilenia”. To jest w takiej sytuacji, posługując się językiem 
medycyny, kiedy organizm zahamował pogłębianie się kryzysu | 1 zmie- 
rzą ku OZ0TOWIEBIE s 


* 


Z punktu widzenia zachodnioeuropejskiej (oraz Światowej) lewicy 
istotne zmaczenie (zewnętrzne i wewnętrzne) wiąże się z oddziaływa- 
"niem krajów socjalistycznych na układ sił międzynarodowych. Polityka 
prowadzona przez państwa, które stanowią 1/3 sił materialnych współ- 
"czesnego Świata, nie może być obojętna dla zachodniej lewicy. Pod 
wpływem tej polityki w duchu nowego myślenia kształtuje się jej 
stanowisko wobec węzłowych problemów współczesności. W teorii 
— jest to pogłębione ujęcie kwestii zapobieżenia niebezpieczeństwu 
- wojny jądrowej, jako nadrzędnego zadania ruchu robotniczego. W stra- 
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tegii — nowe spojrzenie na zasady i zakres sojuszów antywojennych oraz . 
własną rolę w ich budowaniu. W polityce — intensyfikacja działań 
w obronie pokoju, |PeROAOCZE, poparcie radzieckich działań rozbroje- 
niowych. 

W aspekcie wewnętrznym siaedieie pokrewieństwo procesów odno- 
wy na Wschodzie.i Zachodzie wyraża się w ponownym ożywieniu 
ideałów socjalizmu wspólnych dla całej lewicy. Realny socjalizm, mimo 
wszelkich dogmatycznych i schematycznych dewiacji, ma swe korzenie 
w kulturze Zachodu, w ideach Marksa, w doświadczeniach przeobrażen 
społecznych, które wykraczają poza wzorce rewolucji burżuazyjnych. 
Stad też ustosunkowanie się do tych doświadczeń, choćby i najbardziej 
krytyczne, lewica zachodnia traktuje jako ustosunkowanie się do wła- 
sriej przeszłości i ułatwienie odpowiedzi na pytanie o własną przyszłość. 

W dyskusjach jakie toczą się w zachodnioeuropejskim ruchu komuni- 
stycznym na temat procesów pieriestrojki i odnowy dominuje uznanie, . 
że procesy te przezwyciężając stalinowski model organizacji państwa, 
społeczeństwa, partii odgrywają ogromną, pozytywną rolę. Stanowią 
one impuls dla odnowy całej lewicy, otwierają drogę dla nowego wpływu 
państw socjalistycznych na procesy postępu społecznego w świecie. 

Lewica zachodnia na ogół krytycznie odnosi się do tez ideologów 
burżuazyjnych, iż pieriestrojka, z uwagi na wykorzystanie w gospodarce 
mechanizmów rynkowych, oznacza powrót do kapitalizmu, czy wręcz 
porażkę eksperymentu socjalistycznego. Znajdują wśród niej zrozumie- 
nie i wsparcie peglądy autorów z krajów socjalistycznych, iż sens 
przebudowy polega ńa odrzuceniu omnipotencji państwa (autorytaryz- 
mu, etatyzmu) i wprowadzeniu mechanizmów samoregulacyjnych .do 
gospodarki, że stosunki towarowo-pieniężne nie są bynajmniej wynalaz-- 
kiem wyłącznie systemu kapitalistycznego, lecz najlepszym, jak dotad, 
instrumentem stosunków wymiany i produkcji, jakie stworzyła ludz- 
kość w swym historycznym rozwoju. „Rynek”, podobnie jak „demokra- 
cja” istniały na długo przed kapitalizmem i nie ma potrzeby „od- 
dawania” tych instrumentów kapitalizmowi. To stalinizm pragnął, . 

narzucając z góry adekwatną zasadę podziału według potrzeb — pojmo- 
'waną i realizowaną zresztą w sposób wypaczony — odrzucić stosunki 
rynkowe. Niemniej jednak podkreśla się, że formowany przez bur- 
żuazyjne środki masowego przekazu na Zachodzie pogląd o powrocie 
krajów socjalistycznych do kapitalizmu ma szerokie rozprzestrzenienie 
w opinii społecznej i wymaga zdecydowanego przeciwdziałania. 

Na wspomnianym już kolokwium lewicy w Hiszpanii stwierdzono, że 
pieriestrojka oznacza gruntowne przeobrażenie stosunków społecznych 
i zmianę świadomości ludzkiej oraz przekształcenie rzeczywistości 
świata podzielonego na dwa bloki i dlatego stanowi rewolucję w rewolu- 
cji. Jej istotny nowy aspekt, w stosunku do dotychczasowego kierunku 
rozwoju krajów socjalistycznych, polega na maksymalizacji efektów 
ekonomicznych przy jednoczesnym zapewnieniu optymalnych warun- 
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ków rozwoju człowieka. Pieriestrojka nie stwarza powszechnie obowia- 
zującego modelu, ale aktywnie wpływa na współczesną koncepcję 
socjalizmu. Jej wypracowanie ma duże znaczenie również dla zachodniej 
lewicy. Krytyka neokonserwatyzmu bez przeciwstawienia własnego . 
programu, jest też nieprzekonywajaca. Pieriestrojka stwarza pozytywną 
alternatywę w tym zakresie. Jej demokratyczne treści orientujące się na 
nową jakość socjalizmu korespondują z przewartościowaniami zacho- 
dzącymi wśród zachodnioeuropejskiej lewicy. Reformy i przebudowa . 
stają się prawidłowością współczesnego socjalizmu. 

Mimo odmienności warunków występujących między rządzący 
i nie posiadającymi władzy, partie komunistyczne na Wschodzie i Żacho- 
„dzie stanowią. swoiste naczynia połączone. Przewartościowania, jakie 
'w nich następują, są zbieżne w treści. Wspólne są źródła i punkty 
odniesienia zachodzących przemian — krytyka kominternowskiego 
modelu ruchu robotniczego i stalinewskiego modelu społeczno-gospo- 
darczego. Wspólne są dążenia do ożywienia i wzbogacenia treści socjaliz- 
mu w myśl ideałów demokracji i humanizmu. 

Ostatnio partie komunistyczne krajów socjalistycznych zmieniły tak- 
że wiele sądów i ocen dotyczących zachodnioeuropejskiego ruchu 
komunistycznego. Zmianie uległy ostre.oceny WłPK z początków lat 80. 
stwierdzajace jakoby kierownictwo tej partii włączyło się w „ogólny 
nurt rozpętanej przez Zachód antysocjalistycznej propagandy”, że 
zmierza ono do „ideowego rozbrojenia” klasy robotniczej itp. W jednym 
z najnowszych numerów ,„„Komrmunista” wyrażóno żal, że wiele idei 
i teoretycznych przesłań WłPK „nie otrzymało u nas w swoim czasie 
prawidłowej oceny”, powiedziano też, że w krytyce braków radzieckiej 
rzeczywistości okresu zastoju, którą zdecydowanie odrzucano i osądza* 
no, było „racjonalne ziarno, wiele cennego, nad czym należało się 
zastanowić (6). Proces przewartościowań wzajemnych stosunków zna- 
lazł swój wyraz. w zacieśnianiu współpracy KPZR i WiPK, w daleko 
idącym uzgodnieniu poglądów w czasie spotkania A. Occhetto z M. 
. Gorbaczowem w Moskwie na początku 1989 r. i wreszcie w głośnym 
„posłaniu” M. Gorbaczewa do XVIII Zjazdu WŁAP wysoko oceniającym 
zasługi tej partii w walce o cele lewicy. We wspólnym interesie leży 
zbliżenie stanowisk i zacieśnienie współpracy wszystkich sił europej- 
skiej lewicy. 


* 


Obserwacja przewartościowań wśród lewicy zachodnioeuropejskiej 
ma istotne znaczenie również dla uwidocznienia istoty przemian i ten- 
dencji rozwojowych w Polsce iinnych krajach socjalistycznych. Inna jest 
- bowiem optyka procesów odnowy, jeśli rozpatruje się je jako działania 
spowodowane wyłącznie przez szczególne okoliczności polskie (a więc 
kolejne kryzysy czy nawet niesprawość systemową wiążącą się z mode- 
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lem stalinowskim), a inna, kiedy w procesach odnowy widzi się również 
część składową szerszych dążeń, w tym i lewicy krajów wysoko 
rozwiniętych, do których nie można odnieść zarzutów o zacofaniu 
_ gospodarczym, niewydolności systemowej itp. 

Rozpatrywanie genezy i celów odnowy wyłącznie przez pryzmat 
spraw polskich narzuca jednostronny: pogląd o wymuszeniu reform 
przez nacisk społeczny. Chcąc nie chcąc sprzyja też ocenom części 
środowisk opozycyjnych, iż reformy sprowadzają się do liberalizacyjnej 
„działalności partii, której celem jest obrona własnych pozycji i utrzyma- 
nie się przy władzy, a nie rzeczywista przebudowa istniejącego modelu 

społeczno-gospodarczego. 

-'. Pewne kontrargumenty wobec tych opinii daje powołanie się na 
zbieżność treści polskiej odnowy i radzieckiej pieriestrojki. Jednakże i to 
nie wystarcza, gdyż również znaczenie pieriestrojki nierzadko zawęża 
się do odrzucenia błędów przeszłości w imię usprawnienia istniejącego 
systemu. Pełne, zrozumienie istoty reform w krajach socjalistycznych 
można osiągnąć dopiero w powiązaniu z analizą reform dokonujących się 
w całej lewicy. Ich wspólny cel to nadanie nowej dynamiki procesom 
postępu społecznego i sprostanie wyzwaniom współczesności w dobie 
rewolucji technologicznej. W 'takim ujęciu odnowa jawi się nie jako 
szczególny, wymuszony przez błędy polityki i protest społeczny, przypa- 
dek polski, radziecki czy węgierski, lecz przede wszystkim jako tenden- 
cja o zasięgu światowym, u źródeł której leży zmiana warunków . 
cywilizacyjnego rozwoju na progu XXI wieku. 

Takie podejście do odnowy jest ważne ponieważ odpowiada potrzebie - 
szybszego wyjścia naszego kraju z zaklętego kręgu krytyki własnej 
przeszłości. Niewątpliwie pełny rozrachunek z modelem stalinowskim 
pozostaje kwestią niezwykle ważną. Jest to zasadniczy element, a także 
wąrunek prowadzenia procesu reform. —. 

Procesy odnowy i pieriestrojki spowodowały istotną zmianę stosunku 
krajów socjalistycznych do zróżnicowanych sił lewicy. Kierunek na 
zacieśnienie współpracy oraz stanowisko, że rozbieżhości ideologiczne 
między rewolucyjnym i reformistycznym nurtem ruchu robotniczego 
nie powinny stać na przeszkodzie tej współpracy ukształtowały się już 
dawno. Natomiast novum stanowi podjęcie problemu, czy i w jakim 
. stopniu, w toku pieriestrojki i odnowy, może być wykorzystane doświad- 
czenie nagromadzone przez lewicę na Zachodzie, w tym przez socjalde- 
mokrację — jeden z najbardziej masowych 1 wpływowych ruchów 
współczesności. Do niedawna samo postawienie takiego pytania było 
niemożliwe ze względu na ostrość przeciwstawień ideologicznych. 
Obecnie twierdzi się, że możliwość zacieśnienia współpracy między 
SĘ komunistami i i socjaldemokratami przy utrzymywaniu zasady rozdziel- 
ności polityki jest wątpliwa. Wskazuje, że na ostrość dotychczasowych 
przeciwstawień w znacznym stepniu wpłynęli sami komuniści przez swe 
dógmatyczne stanowiska oraz postuluje PRSZE przyjrzenie się teorety- 
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cznym i praktycznym doświadczeniam socjaldemokracji przynajmniej 
w czterech dziedzinach: własności, państwa i mechanizmu rynkówego 
oraz sfery produkcji i polityki społecznej(7). | 

Refleksja jaka w związku z tym ujęciem się nasuwa wiedzie do genezy 
klasycznegó marksizmu. Jak wiadomo ukształtował się on sięgając do 
dorobku burżuazyjnej ekonomii i filozofii. Powstaje pytanie: dlaczego. 
współczesny marksizm — określany jako otwarty na wszystkie humani- 
styczne, nowe i cenne wartości — nie miałby sięgać do.dorobku nurtów 
najbliższych, bo związanych z aktywnością ruchu robotniczego. Tym 
- bardziej, że generalne spojrzenie na drogi postępu społecznego, metody 
i środki osiągania celów socjalistycznych, znacznie się zmieniły, a rozpa- 
trując w dialektyce rewolucjii reformy coraz WIĘSEAI wagę przywiązuje 
się właśnie do reformy. 

O aktualności tego broblemu w Polsce świadczą liczne wypowiedzi 
uczestników III Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej, a następnie 
dyskusja w ,„„ Trybunie Ludu” na temat możliwości i potrzeby wykorzys- 
tania doświadczeń socjaldemokracji w teorii i praktyce działań PZPR. 
Niezależnie od skrajności poglądów — od postulatów socjaldemok: 
ratyzacjł partii po zdecydowane odrzucenie takiej perspektywy — pod- 
_. jęcie tej problematyki jest ze wszech miar uzasadnione. W kształtowaniu 
kierunków polskiej odnowy nie powinno być pomijane żadne doświad- 


- - czenie światowej lewicy. W. Milanowski słusznie uważa, ,,że realistyczńe 


' jest jedynie podejście zakładające krytyczną syntezę doświadczeń wy- 
pracowywanych nieustannie w praktyce politycznej, w tym i doświad- 
czeń charakteryzujących różne GARY j kieruńki współczesnej lewi- 
cy(8). | 

Wniosek ten w pełni odnosi się również do zachodnioeuropejskiego 
_ ruchu komunistycznego. Od drugiej połowy lat 70. w centrum swych 

orientacji umieścił on — wcześniej niż miało to miejsce w. krajach 
socjalistycznych — kwestie rozwoju demokracji i pluralizmu. Koncepcje 
największych zachodnioeuropejskich partii komunistycznych, określa- 
ne mianem demokratycznego socjalizmu, łączone były z krytyką etatyz- 
mu i ograniczeń systemu politycznego w krajach realnego socjalizmu. 
Poglądy tych partii jak można sądzić — choć bezpośrednich wskazań na 
to nie ma, gdyż badań takich nie prowadzono — wywarły też wpływ na 
rozwój reformatorskiej myśli politycznej w krajach socjalistycznych, 
stanowiły źródło zewnętrznej inspiracji dla procesów odnowy. „„Zewnęt- 
"rznej”” — tylko umownie, w sensie geograficznym, bo z punktu widzenia 
rozwoju współczesnej idei socjalizmu koncepcje komunistów zachod- 
nich stanowiły jej część składową. | ; 

Obecnie procesy odnowy i przebudowy socjalizmu stanowią cenne 
źródło doświadczeń także dla zachodnioeuropejskiego ruchu komuni- 
stycznego. Rozszerzają się źródła i zakres inspiracji. Proces ten ma przy 
tym charakter wzajemny. Analizując dorobek X Plenum KC PZPR, 
możemy zauważyć wiele rozwiązań zbieżnych z myślą polityczną 
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komunistów zachodnich. Należą tu: redefinicja pojęcia socjalizmu 
— wzbogaconego o nowe wartości demokracji, humanizmu, wolności; 
kierunek reformy systemu politycznego — uznanie pluralizmu politycz- 
nego i związkowego; przewartościowania w odniesieniu do lewicy 
— uwzględniające rozszerzenie jej składu, zróżnicowanie, wielopodmio- 
towość, stosunki partnerskie; reforma samej partii — wyrażająca się 
m.in. w zerwaniu z tendencjami domonopolistycznej kultury. W kontek- 
ście tych rozwiązań zawarte w tezach na X Plenum stwierdzenie, iż 
„nasze polskie poszukiwania są jedynie częścią dążeń i przewartościo- 
wań wspólnych, ogarniających partie komunistyczne i robotnicze 
Wschodu i Zachodu, cały świat socjalizmu”'(9) — ma pełne uzasadnienie. 

Z drugiej strony nie można tracić z pola widzenia nówatorskiego, 
o doniosłym znaczeniu dla całego międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go, waloru doświadczeń PZPR. Praktyczna próba połączenia socjalizmu 
z pluralizmem rozwiązań w sferze politycznej i związkowej stanowi jak 
dotąd zjawisko unikalne. 

W sumie całokształt sytuacji potwierdza potrzebę wzajemnego studio- 
wania doświadczeń jako ważnego źródła rozwoju wspólnej teorii i prak- 
tyki ruchu robotniczego, całej współczesnej lewicy jako „rzeki z wielu 
dopływami". 


Przypisy p 4 | | Ma „£ 


« (1) „Marxism Today” 1988, September, wkładka. 

(2) Forum italianskich komunista. „Prawda”, 19 marzec 1989 r. 

(3) Zob. J. Krasin, „Raboczeje dwiżenije w poistniach demokraticzeskoj SUEHARWY 
„Kommunist” 1988, nr 8, S. 74. 

(4) Zob. G. Diligienski, Teoria rewolucyjna a współczesność, RPERBERO WY 1988, nr 
7—8, s. 50—51. 

(5) Siemidiesiatiletije Wielikoj Socjalisticzeskoj Oktiabrskoj Rewolucji, Moskwa 1988, s. 164. 

(6) W. Naumow, IKP piered sjezdom, ,„Kommunist” 1989, nr 1, s. 103—104. 

(7) Zob. B. S. Orłow, Pieriestrojka i tieorieticzeskije podchody socjaldiemokratii, 

„Raboczyj Kłass i Sowriemiennyj Mir” 1988, nr 5, s. 125—132. | 
(8) „Trybuna Ludu”, 2 marzec 1989. -. 

(9) Tezy Biura Politycznego na X Plenum KC PZPR „Trybuna Ludu”, nr 293, 17—18 XII 
1988, wkładka, s. 8. 
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Pisarze i krytycy 
— różne role w jednej sztuce 


JAN GÓREC-ROSIŃSKI 


'1. Wiktor Hugo w „Odpowiedzi na akt SSANIA. tak zwraca się do swych 
krytyków: 
To ja — kozioł ofiarny, to ja — ludożerca. 
Ja w zamęcie stulecia — żal ściska wam serca — 
Dobry smak i francuskie stare wierszowanie 
Podeptałem i rzekłem: MECZ się ciemność stanie!" 
- I dalej: 
Tak więc oto wyznaję mym uczciwym słowem 
Zbrodnie, którem popełnił i przynoszę głowę. 
Musisz być stary, tato, bo ja już ojczulka 
Dziesią ty raz przepraszam mówiąc mea culpa. 
To ja, mówi Hugo, zrobiłem z imiesłowu hienę, hydrę z czasownika, z zaimka 
jakobina, więc ostrzcie zęby, proszę! 
Cóż, wypowiedziane i nie wypowiedziane wojny między pisarzami i krytykami 
toczą się od zarania dziejów literatury, że wystarczy przypomnieć satyry 
Horacego i jego szkice o sztuce. W istocie jednak współczesny kształt krytyki 
tworzyć się zaczął gdzieś w XVII w., w okresie burzliwego rozwoju świata 
mieszczańskiego. Saint-Beuve pisał: „Krytyka ma uczyć publiczność, dola 
krytyki to dola owych dobrych nauczycieli, o których powiadał Fontenelle, iż 
pracują nad tym, by usługi swe uczynić «niepotrzebnymi»” ; 
Od tego czasu zmieniło się wiele, krytyka literacka stała się konieczną funkcją 
literatury, ale — zauważył T. Drewnowski: „krytyka, nawet wielka, nie ma 
. mocy przemieniania literatury”. Nikt jednak nie neguje jej wpływu na kształ- 
towanie „gustów czytelniczych, wyodrębnianie społecznie pożądanych ideałów 
i wzorców, a przede wszystkim towarzyszenie literaturze w jej przygodach 
estetycznych. 
Związki krytyki z literaturą i historią literatury objawiają się w sposób 
różnoraki. Rene Wellek, o którym sami krytycy mówią, iż objął funkcję 
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policjanta, regulującego ruch uliczny jako krytyk krytyków, tak definiuje jej 
funkcję: „Nie sądzę jednak, by krytyk był artystą, a krytyka sztuką (w ścisłym 
współczesnym znaczeniu tego słowa). Celem jej jest poznanie intelektualne. Nie 


stwarza ona fikcyjnego, wyimaginowanego Świata, jakim jest świat muzyki ' 


i poezji. Krytyka literacka jest wiedzą pojęciową lub zmierza ku takiej wiedzy. 
Jej celem ostatecznym jest usystematyzowana wiedza o literaturze i teoria 
literatury.” Nie można, mówi on, uciec dziś od ocen krytycznych, od hierarchii 
krytyczno-literąckich, gdyż dzieło literackie samo w sobie stanowi strukturę 
wartości. Ale krytyk musi odejść zarówno od absolutyzmu jak i relątywizmu 
acz gdyż nie jest i być nie może jedynym sędzią dzieła. 

W tym miejscu nasuwają się natrętne skojarzenia z rzeszą błędnych rycerzy, 
tzw. krytyków kompletnych, nie posiadających żadnych barw, ale wymierzają- 
cych sprawiedliwość wszystkim i każdemu z osobna. R. Jarrel kiedyś pisał 
o przerażeniu, jakie ogarnia twórcę, na widok rosnącej lawy współczesnych 
"Opracowań. Wyśmiewając niektórych kolegów po piórze stwierdził, że wiedzą 
eni jak składać wiersze i powieści, ale nie potrafią tego uczynić, pisarze ząś nie 
wiedzą, ale potrafią składać. „To samo, jak gdyby jakieś prosię przybłąkało się na 
konkurs bekonów, powiedzielibyście mu z gniewem: odejdź, prosiaku! Co ty 
wiesz o bekonie?" 

„Oczywiście jest to szyderstwo. Ale każdy z poetów mógłby niejednemu 
krytykowi — wzorem Gombrowicza — powiedzieć: „Odejdź, prosiaku!” Horacy 
w swych satyrach też pozwalał sobie na szyderstwo ze dacie kryty- 
ków-dyletantów: 

Ajaks w szale zabijał niewinne barany. 

Ty mordujesz z rozmysłem chcąc być z władzy znany. „5 

A nasz Cyprian Kamil Norwid, poeta, który wyprzedził swą epokę i był przez 
takich krytyków-dyletantów lekceważony, pisał: 

Że nie są jednym słowem dwa odmienne słowa; 
Że przepisarz, opisarz, spisywacz, stenograf, 

To nie autor!... Rzeźbiarzem że nie jest fotograf 
Ani mówca lakońskim każdy abrewiator... 

Dwie to ręce — Autor i Wulgaryzator!... 

O pióro, żalił się dalej, do żadnej czapki klamrą nie przyklej się złotą, mimo iż 
twoi krytycy jak okrągłe zera wtłaczają się w strofy! 

Szyderstwo jednak niczego nie załatwia. O wiele groźniejszą óókAGcją, 
twierdzi Wellek, dla tego rodzaju postaw krytycznych jest krytyka poetów, | 
wywodząca się z odmiennych postaw RO?ONCZYCE Na wokandzie pojawia się 
TT. Eliot. 

2. Kantowska teza, że dzieło sztuki nie ma celu, gdyż samo w sobie jest celem, 
może być kontrowersyjna dla wielu, ale prawdopodobnie większość pisarzy z tą 
tezą się zgodzi. Pisarz, projektujący swe dzieło, jak gdyby tworzy świat jdei 
i wartości — literacki, abstrakcyjny, a przecież istniejący, bo kontaktujący się 
z czytelnikiem. Krytyk nie tworzy samoistnego świata wartości, sądzi i ocenia 
świat stworzony przez pisarza. Jest więc czytelnikiem szczególnym, tropiącym 
. literacką fikcję, poszukującym celu, znaczeń, sensu itd. Dzieło literackie jest 
unikatem, krytyka — nawet odkrywcza — zawsze jest bękartem literatury, 
choćby to był bękart królewski! No, może nie bękartem, może ciotką, samozwań- 
czym aniołem stróżem, lub po prostu adwokatem diabła... Jednak ta cała 
klasyfikacja nie ma już społecznego znaczenia. Krytyka weszła w krew życia 
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literackiego, kulturę, staje się sama dla siebie sztuką, usiłuje nawet wznieść się 
ponad literaturę. Jeden ze współczesnych krytyków węgierskich, Mihśly Sus- 
'kód — w wydanej przez PIW książce — potrafi nawet na samym wstępie swych 
manifestacji krytycznych złożyć następujące oświadczenie: „Łatwiej napisać 
powieś ' "iż teorię powieści.” 

Zreszvą i inne kryteria stawiają swej twórczości krytycy literatury, nie będący 
pisarzami, a inne krytycy-pisarze, tacy np. jak Valćry, Eliot, u nas Przyboś itd. 
Teofil Gautier, sam będący pisarzem, poetą i uprawiający felieton krytyczny, 
stwierdza, że krytykiem zostaje się dopiero wówczas, kiedy w swych własnych 
oczach dostrzeże się fakt, iż nie można zostać poetą. I oświadcza: „Krytyk, który 
„nic nie-:stworzył, jest nikczemnikiem. To coś jak ksiądz umizgujący się do „żony j 
świeckiego człowieka, ten nie rnoże mu odpłacić równą monetą, ani wyzwać go”. 
Renć Albćrez zauważa, że na giełdzie literatury obowiązują te same złe prawa, co 
w filmie amerykańskim, a przecież czytelnik szuka w literaturze idei i zadaniem 
krytyka jest mu w tym dopomóc. Krytyk według niego jawić się winien jako 
, przewodnik. Ale przewodnik ten nie powinien zapominać, że nie może wy- 
stępować w roli uczonego mentora, uzurpującego sobie prawo wyłączności do 
objaśniania dzieła. Nie może też traktować struktury dzieła dogmatycznie, ani 
nazbyt impresyjnie, gdyż grozi to zerwaniem więzi z czytelnikiem. Powinien ' 
raczej badać strukturę dzieła, obsesje, mechanizmy tworzenia, poszukiwać jęgo 
środka ciężkości. Chyba więc tego, co pod nazwą kritikos rozumiał Arystoteles: 
jako miarę : słusznego osądzania. Jakże przypomina to postawę krytyczną K. 
Wyki! 

Ale są i antagoniści takiego modelu krytyki. Auden np. twierdzi, że poeta jest 
krytykiem zainteresowanym wyłącznie jednym autorem — sobą. Oskar Wilde 
zauważa również, że poeta nie może sądzić innych poetów. Kpi, że człowiek, 
który nie potrafi zrobić jakiejś rzeczy, jest właściwym sędzią tej rzeczy. Anatol 
France rozumiał krytykę jako rozmowę na temat literatury. Prosił krytyków, by 
„spisywali przygody swej duszy wśród arcydzieł”. Valery uważał, że „nie ma nic 
piękniejszego ponad to, co nie istnieje”, jako że tylko „czysta poezja” i „czysta 
sztuka” istnieć mogą w „nieistniejącym. „Żegnaj, pisał, molę JA — siostro 
śmiertelna — złudzenie... 

Może więc miał rację Sartre radząc przewrotnie ESWKOM zajmować się 
literaturą pisarzy już nieżyjących? Ten przedstawiciel egzystencjalizmu, autor 
koncepcji literatury zaangażowanej, będącej jednocześnie metafizyczną koncep- . 
- cją sztuki „czystej”, upatrywał próbę odzyskania świata w wolności ludzkiej, . 
absolutnej. A gdzie jest ta wolność absolutna? Wbrew takim utopiom człowiek 
jest częścią natury, jej prawom podległy i jej rozkazy wykonujący, tyle że 
usiłujący poprzez swoje samospełnienie wzbogacić siebie i być może naturę. 
Śmierć pisarza sytuuje jego dzieło już tylko jako pomnik, zawierający w sobie co 
prawda określoną strukturę wartości i idei. Ta struktura, jeśli wpisze się 
w tkankę społeczną, żyć będzie wolnością odzyskaną w NA śmierci jego 
twórcy? 

Przed Sartrem takie odczucia miał nasz Norwid. 

Syn — minie pismo, lecz ty spomnisz, wnuku. 

(...) Sa 

Tak znów odczyta on, co ty dziś czytasz, 

Ale spomni mnie... bo mnie nie będzie! i 

wePOMIDA Ń ietzsche, że obrazy literackie muszą twardnieć powoli, jak 
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drogocenny kamień i tylko takie mają szansę wieczności. Gaston Bachelard 
przytacza fragment komentarza Luka Dietricha do wierszy Lanzy del Vasto: 
„Kawałek węgla dzięki magii ognia i długotrwałej cierpliwości podziemi przeis- 
tacza się w diament, osiągając przeźroczystość źródła i gwiazdy. Dusza widzi 
w nim odblask doskonałości, ku której dąży; problem ludzki znajduje rozwiąza- 
nie dzięki podobieństwom astralnym” 

Tak mówi krytyk e wierszach poety. Tak mówią nieliczni krytycy. Może 
nie krytycy? Bachelard nie jest krytykiem, jest filozofem, teoretykiem, fenome- 
nologiem. Jako fenomenolog potrafi wyodrębnić sferę czystejsublimacji, 
znaczenie poetyckie obrazów, ich psychologizm. Potrafi prze- 
żyw acokres poetycki jako swoisty byt, fenomenalny, dramatyczny, dający mu 
nowe, niepowtarzalne doświadczenie, poszerzające strefę wolności, smut- 
ku, lub ekstazy. ,„„Krytycy literaccy —- mówi — na ogół nie zdają sobie w pełni 
sprawy z tego faktu, który właśnie przekreśla poczynania potocznej eksplikacji 
psychologicznej.” Refleksja krytyka, stwierdza, niweczy pierwotność wyobraż- 
ni, a bez sympatii nie ma zrozumienia. Powołuje się na opinie krytyka sztuki 
Jean Lescure, który pisze iż „(...) wiedza musi iść w parze z zapominaniem 
o wiedzy. Odrzucenie wiedzy to nie ignorancja, lecz trudny akt wykroczenia 
poza poznanie. Za tę właśnie cenę dzieło w każdej chwili jest jakimś czystym 
poczynaniem od nowa, dzięki któremu tworzenie jest doświadczeniem wolnoś- 
ci” 

Dla Bachelarda sztuka jawi się jako rodzaj drugiego życia. Wyobraźnia 
poetycka nie tylko wywodzi się z rzeczywistości: nierzeczywisto ŚĆ 
— mówi — jest, być może, kochanką, która uwodzi, budząc uśpione byty. 

Wszelkie Piękno Śpi, pisał Edgar Poe. Może więc miał rację Schiller, gdy żądał, 
aby „odzyskać świat przez ukazanie go nie takim, ak jest, ale takim, jakby miał 
źródło w wolności ludzkiej?” 

3. Nie chciałbym występować w roli kamienia, ani w roli sędziego. Chcę tylko 
zasygnalizować potrzebę publicznej dezaprobaty wobec zafałszowywania ocen 
literackich przez niektórych publicystów, mieniących się krytykami, poniewaz 
wpływa to niewatpliwie na klimat, rozwój i rangę literatury. 

Paradoks polega na tym, że jeśli można wyznaczyć rodowód poszczególnym 
poetykom, niełatwo — na ogół rzecz biorąc — rodowody te uszeregować we 
współczesnej krytyce literackiej, gdyż krytycy niechętnie przyznają się do 
poszczególnych szkół estetycznych. Kontrowersje w definicji poetyk zawsze 
jednak wyrastają z kontrowersji w definicji sztuki. Jeśli więc autentystę zacznie 
oceniać krytyk strukturalny, realistę — krytyk „czysty”',estetyzujący, awangar- 
dystę zaś — krytyk „kompletny”, galimatias wyniknie taki, jaki często notujemy 
na dzisiejszej mapie zodiaku krytycznego. 

Na przykład krytyk introwertyk afirmuje szczególny rodzaj tzw. wnętrza, 
rozumie — sprawę oczywiście upraszczam — opis własnego bólu zębów 
i wynikające stąd komplikacje moralno- -estetyczne, odrzuci opis innego wnętrza, 
np. bólu matki wietnamskiej opłakującej śmierć syna. Krytyk ekstrawertyk 
' powie, że pisanie o bólu własnego zęba jest wyalienowywaniem się twórczości 
z tła społecznego. Krytyk kompletny będzie pozornie szukał u wszystkich poezji, 
śpiewając antyfony uznanym mistrzom. Krytyk impersyjny rozpocznie poszuki- 
wania diamentów tam, gdzie ich nie ma, lub odkryje je, gdy wszyscy zwątpią 
w potrzebę poszukiwania. Krytyk konceptualista... Jest to klasyfikacja umowna. 
Można tak w nieskończoność, lecz nie tędy wiedzie droga do znalezienia „złotego 
środka” krytyki literackiej. . 
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T. Eliot, jeden z prekursorów nowoczesnej krytyki, zauważa, że krytyk inaczej 
kontaktuje się ze światem niż publicysta, czy czytelnik, odbiorca twórczości 
literackiej. Powinien on patrzeć na literaturę nie jako uświęconą przez czas, lecz 
jako istniejącą poza czasem. Krytyka artystyczna ma związki z wieloma : 
dziedzinami życia: estetyką, filozofią, etyką, psychologią, psychoanalizą, polity- 
ką itd., ale nie może być nauką, ani maszynką do wyciskania soku. Inne więc są 
narzędzia poznawcze krytyka, inne środki wyrazu, inna metoda twórcza. Pisze 
bowiem dla innej publiczności. Krytyce nigdy nie udało się ustalić, co to jest 
poezja, sądzi fałszywie lub nie mówi nic ważnego. Eliot proponuje: krytyk 
_ powinien dopomóc w rozumieniu dzieła czytelnikowi, aby ów mógł czerpać zeń 

treści najbogatsze. Musi więc mieć inne zainteresowania niż pisarz, musi być 
człowiekiem pełnym, z przekonaniami, z zasadami, z zasobem wiedzy i życiowe- 
go doświadczenia. Musi się też liczyć z tym, że czytelnik sam dla siebie zbuduje 
słuszny sąd, tym bardziej że interpretacja jego różnić się może od interpretacji 
autora, a nawet może być trafniejsza. Ponieważ dzieło istnieje „za czasem”, może 
zawierać w sobie o wiele więcej idei i emocji, niż wówczas, gdy pozostawało 
w świadomości autora. MacLeish zaznaczył to w kapitalny sposób: „Wiersz nie. 
powinien znaczyć, lecz być”. A Rilke wołał: „Boże, strzeż mnie od myśli, co rodzą 
się tylko w mózgu: ten, który śpiewa pieśń trwałą, myśli szpikiem kości”. , 

Wracając jednak do Eliota trzeba przypomnieć, że uznawał on tylko jeden 
rodzaj krytyki — poetyckiej: „Najwyższym rodzajem krytyki jest krytyka 
w rękach wytrawnego, wyszkolonego pisarza w zastosowaniu do własnej 
twórczości”. Prawdziwą krytyka jest więc tylko krytyka poety, który „uprawia 
„krytykę poezji, by tworzyć poezję!” Jest to oświetlanie i poprawianie smaku, . 
dążenie do prawdziwego osądu. A to dlatego, że poezja nie jest wiedzą, ani czymś 
w rodzaju wiedzy. Jest poezją, sztuką, „wzorem na dywanie”. Mówi: ani Dante, 
ani Szekspir nie uprawiali prawdziwego myślenia! Oni tworzyli. Ponieważ 
funkcja poezji nie jest intelektualna, nie można jej określić w kategoriach 
intelektu. Dzieje się tak, że poeci posługują się ideami i wartościami i tworzą 
„ w zamkniętych systemach filozoficznych. Bo „artysta jest zarazem najbardziej 
pierwotną i najbardziej ucywilizowaną istotą wśród współczesnych”: ogarnia 
historię, jest umysłem .uniwersalnym, niezdolnym do wkomponowania się 
w inne struktury, podobnie jak płytka platyny. 5 

Definiowanie tych spraw jest trudne: sądzę, że definicje krytyki mogą rodzić 
się tylko na gruncie jej poetyki lub poetyki literatury, która jest polem jej 
zainteresowania. Odwołać się w tej sprawie wypada do przypowieści o krytyku 
Artura Sandauera (Stanowiska wobec). W naszym przechodzeniu'z puszczy 
literackiej do narodowego parku literatury taka postawa może okazać się 
postawą klasyczną. Lektura zaś — kapitalna lekcją dla wszystkich tych, którzy 
mają ambicję stymulowania świadomości pisarzy. Adeptom sztuki krytycznej 
należałoby też przypomnieć — za Georgem Kublerem — że dwa są koła fortuny: 
jedno z nich rządzi się uzdolnieniem, drugie sprawuje władzę nad włączeniem się 
_w ciąg tradycji. ' NE | | | 

4. Conrad nazwał zawód pisarza psim zawodem. Mówił, że chciałby być 
kamieniarzem, ponieważ tłuczenie kamieni nie nasuwa wątpliwości, a każda 
zapisana karta to wątpliwość, lęk i przerażenie. Ale — twierdził — pisarz nie 
powinien wstydzić się swych utworów, dobrych czy złych, gdyż tworzył je 
z obiektywnym przekonaniem, że są one intymnymi cząsteczkami jego osobowo- 
ści, wydobytymi na widok publiczny. 
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Ta Conradowska definicja zawodu pisarza jest bardzo skrajna, pesymistyczna. 
Ale tenże Conrad nie tylko ńie porzucił swego zawodu, lecz nadał mu wymiar 
heroiczny. To on przecież powiedział: „Sztuka jest próbą oddania najwyższej 
sprawiedliwości widzialnemu światu, stara się ona odnależć w nim to, eo 
zasadnicze, trwałe i istotne”. A w „Lordzie Jimie” słynne: „Iść za marzeniem 
4 znowu iść za marzeniem i tak — evig usque ad finem.” 

Zawsze i do końca. Nie można tego powiedzieć o krytyce, gdyż jest ona 
zrodzona z literatury, karmiona literaturą, nigdy nie jest zjawiskiem samoistnym 
i jej życie zależne jest od życia literatury. Czy w takim razie krytyka może być 


świadomością literatury? Co było świadomością Homera, Horacego, Dantego, 


Mickiewicza, Norwida? Czy rozprawka o IX Symfonii Beethovena jest świado- 
mością tej symfonii? Traktaty Albereza świadomością Malraux czy Aragona? 
Fenomenologia Gastona Bachelarda i teoretyczne eseje Rogera Cailloisa świado- 
mością poetów? Namiętne wystąpienia Brzozowskiego lub Irzykowskiego były 


świadmością literatury międzywojennej, a traktaty Artura Sandauerasą świado- | 


mością pisarzy współczesnych? 

Renć Wellek stwierdza: „Krytyka jest rozróżnianiem, jest sądem i dlatego 
stosuje i zawiera kryteria, zasady, pojęcia, a zatem teorię i estetykę, i w konsek- 
wencji filozofię, pogląd na świat.” Podczas gdy literatura np. — w ujęciu Cailloisa 


— jest władzą nad ludzkimi uczuciami i wyobraźnią, formą czarodziejstwa 


doznań zmysłowych, krytyka bada dialektykę procesu twórczego, klasyfikuje 
hierarchię wartości, usiłuje znaleźć wyjaśnienie w jaki sposób obraz i fikcja stają 
się ideą w umyśle ludzkim. | 

Nie zamierzam upraszczać problemu, pragnę tylko stwierdzić, że krytyka 
— moim zdaniem — nie może być świadomością literatury. Może być pewnym 
stanem świadomości o literaturze, może być postulatem, alternatywą zapropo- 
nowaną przez krytyka, ale nie była, nie jest, być nie może świadomością 
literatury, gdyż żywa idea, fenomen, rewelacja, manifestacja wizji i wartości 
zawarte są w dziele oryginalnym. Nawet największe umysły krytyczne są 
bezsilne wobec wielkich dzieł: nie mogą ich przekroczyć, bardziej wyrazić istoty 
i sensu zawartych w nich idei, wizji, wartości; nie są w stanie lepiej zrekonst- 
ruować ani uaktywnić namiętności i napięć ich bohaterów; mogą tylko poddać 
się im lub udzielić dezaprobaty. Sprzeczność między krytyką a literaturą da się 
przezwyciężyć tylko w kontekście historycznego czasu, w perspektywie „uniwe- 
rsalnej estetyki”. Odkrył Paul Valery, że świątynie żyją dłużej niż wiara, której 
były przybytkiem. I to jest prawda. 

Jeśli literatura nie może uzurpować sobie autonomii absolutnej, gdyż jej 
suwerenność nie oznacza stania na uboczu spraw ludzkich, to i krytyka nie 
ustartowi niepodległego królestwa, jeśli nie zacznie dostrzegać związków między 
intymnym światem sztuki a światem społecznym; między radykalizmem a kler- 
kizmem; między ideowym uzurpatorstwem a estetycznym formalizmem; mię- 
dzy heroizmem i łamigłówką, zabawą lub cynizmem. Można dyskutować 
'zAllenem Tate, czy powinniśmy krytykę uważać za zjawisko pasożytnicze, gdyż 
jest zawsze gorsze od twórczości, czy też za swoiste „Królestwo Boże”, niemoż- 
liwe do urzeczywistnienia w świecie literatury, gdyż tkwi w środku między 
wyobrażnią a filozofią, a więc zwrócić się ku Objawieniu. Transcendencja jednak 
może służyć wierze, może w pewnych momentach towarzyszyć poezji, ale 
"w krytyce byłaby to — mówiąc słowami A. Grzymały-Siedleckiego — podej- 
rzana wpływologia... Nikt jednak przytomny nie powinien negować związków 
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filozofii z wyobraźnią, bo bez tego prawa byłaby martwa. To przecież Einstein 
oświadczył, iż wyobraźnia jest większa od wiedzy! Popatrzcie więc, co się dzieje: 
„Zmienić życie!” woła poeta Rimbaud. „Przeobrazić świat!” postuluje filozof 
Marks. Czy to są zbieżności przypadkowe? Może ten „nierzeczywisty” świat 
fikcji, jakim jest literatura jest bardziej światem „rzeczywistym” niż to się 

. przyjęło sądzić? „„Dzieło literackie jest prawdziwym cudem. Istnieje, żyje i działa , 
. na nag, wzbogaca niepomiernie nasze życie, użycza nam godzin zachwytu 
i pozwala zejść w głębię bytu.” To Ingarden. Niczego takiego o krytyce, nawet tej 
największej, powiedzieć się nie da. | 

A jednak — mimo to — jeśli znowu sprowadzimy problem do - AGE 
rzeczywistych — ustanowienie owego osobliwego królestwa krytyki jest moż- 
liwe tylko pod warunkiem, że nie stanie się filozofią, socjologią, teologią, 
psychoanalizą, polityką, objawieniem mistycznym — jak zauważa Wellek, lecz 
zachowa swoje zainteresowanie interpretacją literatury jego czegoś odrębnego 
od innych dziedzin ludzkiej działalności. 

5. Pominąłem celowo wulgarne teorie ekonomizmu i socjologizmu estetycz- 
nego, przypadki płaskich analiz politycznych sensu i istoty sztuki, a także 
spekulatywną, idealistyczną wersję krytyki. Interesują mnie te próby krytycz- 
ne, które.wychodzą z ocen konkretu społeczno-historycznego, rozumianego jako 
konkret artystyczny ludzkiej historii, a więc próbujący rozumieć dialektykę 
i uwikłania w różne struktury społeczne, systemy wartości, wizje. Taki kontekst 
teoretyczny i metodologiczny rzadko rózmija się z dziełem sztuki, gdyż to, co 
identyczne, może być różne; co wspólne, może być osobliwe, co indywidualne, 
może zyskać rację społeczną. W takim kontekście spór między tradycją a in- 
nowacją przestaje być węzłem gordyjskim, czekającym każdorazowo na miecz 
swego Alęksandra. Interesuje mnie zatem synteza ujmowania dzieła literac- | 
kiego nie w kategoriach wulgarno-ideologicznych, lecz w całej złożności procesu 
" historycznego, kulturowego i estetycznego. Krytycy „czyści powinni zostać za 

progiem dialekty. . | 

Wracając do wywołanej, i na początku naszych rozważań, dyskusyjnej By 
o mającym się pojawić Szekspirze krytyki, interesującą rzeczą będzie chociażby 
skrótowe i pobieżne prześledzenie stanowiska Irzykowskiego, który tę przepo- 
wiednię wywołał. Broniąc twórczości Staffa przed krytyką innych zauwóżył: 
„Nasi krytycy podobni są do kobiet, które idą na bal nie po to, żeby się bawić, lecz ' 
- żeby pokazać swoje suknie. Oninie krytykują, aż wystawiają na 
pokaz swoje kryteria wyczytane.” 

Irzykowski był krytykiem rasowym, krytykiem z temperamentem i kapitalną 
-" aparaturą pojęciową. Sam był pisarzem, więc też przyznał, że należałoby przyjąć . 
„zaawarunek,żeby niktnie mógłzajmowaćsiękrytyką,kto 
sam nigdy rzemiosła poetyckiego nie uprawiał.” Ale też 
namiętnie bronił zawodu krytyka i jego godności. Nie zgadzając się z tezą 
o wtórności krytyki (Adam przed grzechem pierworodnym — to poeta, Adam 
konsumujący owoc zakazany — to krytyk), polemizował z zarzutami (m.in. z M. 
Dąbrowską), że krytyk to „pośrednik, kolporter, tłumacz, podsłuchiwacz i 
' podpatrywacz, kapłan fałszujący Boga”. Pisze: „Pisarze polscy tzw. czyści . 
twórcy, w ostatnich czasach oszaleli z braku głębszego powodzenia, szukają 
sposobu do zemsty tam, gdzie najbliżej — i najłatwiej — i urządzili nagonkę na ' 
krytykę.” („My twórcy jesteśmy od wytwarzania pereł, a wy, krytycy, macie je 
wieprzem pod ryj zanosić i one wieprze do onych pereł przekonywać.) 
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Opierając się na wywodach Croce konstatował, iż krytyk jest „uświada 
mianiem się tęsknoty poezjotwórczej, która zamiast snuć własne 
pomysły, postacie i sceny — z cudzych pomysłów, postaci iscen wysnuwa 
samą siebie.” Krytyk więc nie jest skrachowanym poetą, gdyż poezja jest 
jego ramieniem. „Krytyk mierzy dzieło swoim własnym planem, 
krytyka chwyta życie w formach geometrycznych, jest poezją kubistyczną (...) 
w innym stanie skupienia.” W tym też aspekcie krytyka nie jest 
'sądzeniem,lecz sprawdzaniem (sądzenie należy do polityki literackiej) 
literatury. Ale Irzykowski nie waha się przyznać krytyce pewnych czynności 
policyjnych (!), mówiąc o potrzebie wspólnego „sądnego dnia” krytyki i literatu- 
ry. Natomiast jawnie i zdecydowanie przyznaje krytyce rolę „głównego regula- 
tora”, a więc jednak swoistego zegarmistrza sztuki! Miarą godności krytyki, 
pisał, jest to, że jej szczyty są trudniej i rzadziej osiągalne niż szczyty poezji. 
Niewielu do tych szczytów dochodzi.” Dyskusyjna to teza, ale warta afirmacji. 
' Jest faktęm, że Szekspir krytyki jeszcze się nie narodził, wątpię, czy kiedykol- 
wiek się pojawi i ustokrotni swe siły „z tego źródła pratwórczości, które ma 
wspólnie z poezją”. Tworzenie takiej legendy nie zaszkodzi literaturze, a już na 
pewno. nie pomniejszy godności krytyki. 

Nie chodzi tu o apoteozę uczoności. Krytyka jest rodzajem literatury, tyle że na 
temat literatury. Już Hegel zauważył, iż uczoność polega głównie na tym, że zna 
się mnóstwo niepotrzebnych rzeczy, czyli takich, które poza tym, że mogą być 
przedmiotem znajomości, nie mają żadnej innej wartości i znaczenia. Zaś R. 
Albćrćz stwierdzał, że moda na krytykę erudycyjną (uniwersytecką) prowadzi 


-. dojej wyjałowienia, gdyż uzurpuje sobie prawo wyłączności. Taki rodzaj krytyki 


niewiele ma wspólnego z literaturą, choć spełnia istotną rolę w komparatystyce. 
Również i krytyka normatywna jest obciążona grzechem dogmatyzmu (lub 
eklektyzmu), stając się przez to oderwaną od tego, co w literaturze jęst istotne: jej 
wieloznacznej struktury, „energii” literackiej, niewyczerpalnej przecież, bo 
działającej przy zetknięciu sięz każdym nowym umysłem, a także osobliwą sferą - 
intymności. Co byśmy jednak nie powiedzieli, nie da' się uniknąć badań nad 
związkami literatury z rzeczywistością społeczną i wpływem tej rzeczywistości 
na sztukę w ogóle, a więc i prób rozwikłania fenomenu, w jaki sposób „obraz 
pojawiający się przed okiem staje się ideą w umyśle”. Z kolei nie oznacza to 
pogardy dla wiedzy, lecz tylko jest próbą rozróżnienia między RA o literatu- 
rze a literaturą. . 

Dokonując swoistej syntezy zjawisk literackich krytyka nie powinna obawiać 
się stref zakazanych, niejasnych, niezdefiniownych — nawet z pogranicza magii 
i cudowności (podobnie jak literatura). Ale też nie wolno jej obawiać się myśli 
racjonalnej i realistycznej konwencji, gdyż realizm nie jest chińskim murem, 
poza który nie wolno wykroczyć, lecz punktem wyjścia. Nie powinna też unikać 
wartościowań ideowo-artystycznych, ujawniania społecznych i ideologicznych 
implikacji dzieła literackiego, gdyż idea i wartość w dziele sztuki jest istotą 
konstrukcji. Ale, ku przestrodze krytyków, warto przytoczyć opinię Croce: „albo 
uprawia się naukę, albo sztukę”. Croce, ze swą intuicyjną (i ekspresyjną) teorią 
sztuki stworzył dla krytyki interesującą wykładnię. Prawdziwa krytyka, mówi, 
to krytyka estetyczna, dialektyczna, zaangażowana w historię, odtwarzająca 
w historii to, co jeszcze historią nie jest, ale co możestać się jej faktem. Traktując 
sztukę jako syntezę estetyczną obrazu i uczucia stwierdza, że uczucie bez obrazu 
„jest ślepe, a obraz bez uczucia — pusty. 


hi 
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Sądzę, że tylko niedogmatyczne i nie absolutyzujące modele krytyczne mogą 
nasycać rzeczywistość sztuki własnymi sokami i dobudowywać oryginalne 
kondygnacje do rzeczywistości kulturalnej. Zgodzić się należy z Gyórgy Lukśc- 
sem, że formy estetyczne służą wyrażaniu wszystkich istotnych momentów - 
rzeczywistości. Trzeba jednak zgodzić się z prof. H. Markiewiczem, że marksizm 
jako koncepcja filozoficzna „jest teorią rozwoju społecznego, jest analizą 
ekonomiki kapitalistycznej, jest teorią rewolucji i programem budownictwa 
socjalistycznego — i z wszystkich tych względów choć w różnym stopniu, jest 
doniosły dla teorii literatury, sam jednak nie jest teorią literatury. W każdym zaś 
razie — nie istnieje marksistowska teoria literatury w takim samym sensie, 
_w jakim istnieje marksistowska ekonomia polityczna”. Można więc wątpić, czy 
' pojawi się kiedykolwiek „Marks teorii literackiej”. Sądzę raczej, że ta luka 
będzie istniała długo i wypełnić ją może tylko akuszer dziejów — historia. 

Toteż i rzeczywistość krytyki zawsze (lub długo) różnić się będzie od rzeczywi- 
. stości literatury na zasadzie „łuki ontologicznej”, która — jak to pięknie 
zdefiniował N. Frye — „istnieje w swoim własnym świecie, jest już nie 


komentarzem na temat życia i rzeczywistości, ale czymś, co zawiera życie A 


i rzeczywistość w systemie stbsunków słownych (z) naśladuje całość marzeń 
człowieka i i odwzorowuje porządek natury”. | 

Jeśli więc prawdą jest, że matką krytyki (nieprawą?) jest literatura, wcale to 
nie podważa prawdy innej, tej mianowicie, iż od świadomości krytyki — archite- 
kta i współbudowniczęgo wizji i idei artystycznych — zależy w znacznej mierze 
świadomość literatury. Krytyka bowiem rozstawia boje ostrzegawcze, zapala 
światła zielone bądź czerwone, bada i proponuje materię, nie tylko artystyczną, 
mówiąc o literaturze sama wpisuje się w nią, stając się tym samym jej 
immanentnym składnikiem i jednią. Jest to kozi nik: jak gdyby heterogeni- 
czna, e pluribus unum 
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Postęp z patyną 


Poza muzealnymi salami stare me- 
bie służą z reguły nie tylko do ogłąda- 
nia. Czasami trzeba na nich usiąść 
_i dlatego powinny być wygodne. Mo- 
gę narazić się na zarzut, że to porów- 
. nanie uproszczone, ale nieodparcie 
nasuwa mi się skojarzenie z trans- 
plantacją niegdysiejszych doktryn do 
współczesności. W Polsce, w naszym 
ożywionym politycznie społeczeńst- 
wie można dostrzec nieco bezreftek- 
syjną skłonność do epatowania się 
doktrynami i prądami ideowymi, 
których podstawowe zalety i wady 
zweryfikowały się kilkadziesiąt lat 
temu. Dzisiaj kraje rozwinięte eko- 
nomicznie zazwyczaj « sprawdzają 
przydatność innych już pomysłów 
j rozwiązań ideowych. 

Jeśń tradycje, o których piszę, od- 
radzają się w myśli, lecz nie zostały 


jeszcze zastosowane w praktyce, ma-- 


ją szanse spełnić wiele przydatnych 
funkcji. Wpływają niekiedy na społe- 
czne samopoczucie, przypominają to 
co najlepsze z „dawnych czasów”, 
potrafią nawet imporować prostotą 
pomysłu, krystaliczną czystością 
proponowanego mechanizmu. Ta- 
kiej przyjemności można jednak za- 
- znać tylko pomiędzy „ustami a brze- 
„giem pucharu”. Potem jest już go- 
rzej, ą płyn sączący się z pucharu 
okazuje się często cokolwiek: sfer- 
mentowany. | 

Aby nie szybować w abstrakcji, 
nawiążę do trzech przykładów. Pier- 
wszy to bezgraniczna u niektórych 
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wiara w rynek, w jego lecznicze od- 
 działywanie przeciw .miazmatom go- 


spodarki centralistycznej i nakazo- 
wej. Oczywiście rynek jest to prawid- 
łowość uniwersalną, sądzę, że tak 


stara jak ludzkość. Lecz w po- 


szczególnych stadiach swojej historii 
ludzkość różnie wykorzystuje rynko- 


we mechanizmy. Im wyższe stadium, 


tym postawa wobec rynku wydaje gię 
coraz bardziej świadoma i przemyś- 


_ lana. Socjaldemokraci z wysoko roz- 


winiętych państw Zachodu pytają 
często ze zdziwieniem, dlaczego 
chcemy tłoczyć bez umiaru do społe- 
cznego krwiobiegu rynkową pożływ- 


kę, skoro oni sami raczej zastanawia- 


ją się, jak rynek moderować i regule- 
wać, jak — po prostu — podporząd- 
kować go sobie, a nie oddać się wła- 
dzy jego zasad z naiwnym zaufaniem 
w ich zbawcze wpływy. 

Można odpowiedzieć, że zanim za- 
czniemy regulować rynek, najpierw 
trzeba dać mu szansę zaistnienia. Ró- 
wnie uprawniona wydaje się jednak 
być opinia zawarta w pytaniu: dla- 
czego nie uczyć się na cudzych do- 
świadczeniach i błędach? A więc mo- 
że warto uczyć się od Zachodu rynko- 
wej samoświadomości. Oni napraw- 
dę sporo wiedzą na ten temat. 

Przykład drugi wynika z obserwa- 
cji, że niektórzy aktorzy polskiej sce- 
ny politycznej postęp demokracji na 
naszym podwórku upatrują w dziars- 


kim odtwarzaniu chadecji, endecji, 


ruchu czystych liberałów itd. itp. Na- 


_ wiązuje się również do wżorów sana- 
cyjnych. Mam poważne wątpliwości, 
czy ta droga jest jakimkolwiek roz- 
wiązaniem. Geografia polityczna te- 
go rodzaju może zaowocować nakre- 


„. śleniem wielobarwnej mapy, ale oka- 


że się, ze to tylko mapa, bez rzeczywi- 
stych punktów odniesienia. Mapa 
opisująca ideowe tradycje, senty- 
menty i resentymenty, ale rozmijają- 
' ca.się z rzeczywistością. Ładna ozdo- 
ba na ścianie i niewiele więcej. Język 


dawnych doktryn najczęściej okazu-_ 


je się bowiem bezsilny wobec zupeł- 
nie newych realiów, mało potrafi rze- 
telnie opisać i jeszcze mniej wyjaśnić. 
Postulat radykalnego zrekonstruo- 
wania własnej doktryny i języka od- 
nosi się więc nie tylko do PZPR. 
Również inne siły polityczne powin- 
ny wziąć pod uwagę podobnie ukie- 
runkowaną samokrytyczną ocenę. 
Czas biegnie przecież bardzo szybko. 

Wreszcie przykład trzeci, ząpewne 
„najbardziej wątpliwy, ale i w nim 
upatruję pewne sprzeczności pomię- 
dzy tradycją a współczesnymi stan- 
_ dardami demokracji. Dotych- 


Postęp z pałyną 


czas, przez 40 lat, obowiązywała 
w Polsce doktryna „jedności władzy 
państwowej”. W myśl jej założeń. 
wszystko miało pochodzić z woli 
władz obieralnych i przedstawiciels- 
kich. W uproszczeniu hasłowym mia- 


ło iść o to, aby cała władza przeszła - 


w ręce rad. Jak wyglądała praktyka, 


- wiemy. Rzeczywistość zakpiła sobie 


z treści tej szlachetnej idei. 

Teraz rat u poszukujemy w sta- 
rym, mądrym piewcy umiaru — Mo- 
nteskiuszu, w głoszonym przez niego 


- trójpodziale władzy na ustawodaw- 


czą, wykonawczą i sądowniczą. OSso- 
biście sądzę, że powinno nam zależeć 


ńie na pełnym wdrożeniu tej kon- 


strukcji, lecz na uporządkowaniu te- 
go, co najbardziej dotąd kulało — na 
rzeczywistym roztoczeniu parlamen- 
tarnej czy też samorządowej kontroli 
nad ciałami wykonawczymi, na prze- 
wadze ciał obieralnych nad egzeku- 
tywnymi. Na tym między innymi po- 
lega realne ludowładztwo we współ- 
czesnych warunkach. Tak sądzę, lecz 
może jestem nazbyt nowoczesny? 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 
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Głośne myślenie 


Między wiarą i wiedzą 


Z badań przeprowadzonych przez soc- 
jologów Uniwersytetu Warszawskiego 
wynika, że 80 proc. badanych Polaków 
uważa, iż wyjaśnić sens życia może reli- 
gia, 95 proc. — zdrowy rozsądek, 55 
. proc. — nauka, 15 proc. — sztuka. 
Niektórzy respondenci — jak wynika z tej 
statystyki — optowali jednocześnie za 


rchgią, jak i nauką czy też nawet zdro- . 


wym rozsądkiem ignorując niejako w ten 
sposób występującą w europejskiej trady- 
cji myślowej dysharmonię zwłaszcza mię- 
dzy religią a nauką. ale także i zdrowym 
rozsądkiem. Wiedza od dawna usiłuje 
zredukować religię do kostiumu, którym 
ludzkość przesłania swoje lęki i prag- 
nienia, wiara zaś uzurpuje sobie (z róż- 
nym skutkiem) wyłączność w wyznacza- 
niu celów i określaniu ich hierarchii. Ale 
pozostaje jeszcze ogromny obszar spraw, 
wartości, decyzji nie podporządkowany 
ani naukom szczegółowym, ani religiom. 
obszar, który usiłowała zagospodarować 
filozofia (też z różnym skutkiem). W każ- 
dym razie. jak dawniej, tak i dziś filozofia 
(czyli umiłowanie mądrości). oznacza hi- 
storycznie zmienną pod względem zakre- 
„ Sul treści dziedzinę wspólnych rozważan 
o istocie i strukturze bytu, źródłach i pra- 
womocności ludzkiego poznania, zasa- 
dach wartościowania, sensie życia 1 spo- 
„ sobach jego godnego prowadzenia oraz 
poglądu na Świat 1 micjsce człowieka 
w świecie. W „„Traktacie politycznym” 
Spinoza pisał. że „czas wolny, wytchnie- 
nie jest matką filozofit ”. Kto dziś, w życiu 
tak pośpiesznym, może sobie pozwolić, 
oprocz profesjonalistów, na filozoficzną 
zadumę? Jakić miejsce zajmuje dziś filo- 


zofia w ludzkim mysleniu? Słowem — co 


oznacza dziś filozofia. Rozmawiam na 
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ten temat z prof. dr. hab. Dionizym 
Tanalskim, redaktorem naczelnym „„Stu- 
diów Filozoficznych” | 


W ostatniej książce Pana Profesora 
pt. „Bóg. człowiek i polityka”, treści 
historyczne, teologiczne, antropologicz- 
ne oraz politologiczne są jak gdyby scalo- 
ne refleksją filozoficzną, będącą — jak 
wiadomo — główną dziedziną Pańskich 
Zalnteresowan naukowych. Czy trafnie 
odebrałem tę jej właściwość? | 


Dionizy Tanalski: — Chciałbym od- 
powiedzieć na to pytanie rozpoczynając 
od refleksji ogólniejszej. Otóż istotne jest, 
z punktu widzenia jakiej filózofii myśli się 
i mówi o... filozofii. Od tego bowiem, 
jaką się filozofię wyznaje czy uprawia 
zależy, jak i co się o tej dyscyplinie mówi. 
Mam niejakie kłopoty z rozstrzygnięciem 
czy jestem filozofem. Zapewne w opinii 
niektórych filozofów — nie jestem, gdyż 
nie uprawiam filozofii wedle sposobu . 
tradycyjnego, akademickiego (wciąż 
uznawanego przez wielu za jedynie godny 
filozofów). Akademickie tematy traktu- 
jące o możliwości osiągnięcia prawdziwej 
wiedzy, komunikowanie wiedzy i pojęć, 
rozumienie komunikatu zgodnie z inten- 
cją komunikujących, są wciąż w central- 
nym polu uwagi uczonych uprawiających 
filozofię. Tego typu filozofem nie jestem. 
Jeśli więc — tu nawiązuję do pytania 
o mojej ostatniej książce — zajmuję się 
poglądami Jana Pawła II, to nie jego 
teorią wiedzy, lecz systemem idei czy też 


* zgoła poglądami politycznymi. A właśnie 


„szanujący”” się filozof uważa, że to nie 
jest już filozofia. | 
Zatem to, co moglibyśmy uznać spor 


wem moich rozważań w tej książce jest 
raczej poszukiwaniem czy też uzasadnie- 
niem wartości myślenia i postępowania 


ludzi ze względu na dobro lub zło. Oczy- . 


. wiście, dlą człowieka tak patrzącego na 
Świat rozważania epistemologiczne same 
siebie nie uzasadniają — ważne są, gdy 


czemuś służą, gdy przynoszą jakiś poży * 
tek. Nie mam na myśli pożytku doraź-- 


nego, lecz kwestię czy są one pożyteczne 
- w ogóle dla ludzi, dla kultury ludzkiej 


— Bez względu na prawdziwość lub 


fałszywość tego myślenia? . 


— Nie zawsze wystarczającą oceną 
myślenia ludzkiego jest jego prawdziwość 
lub fałszywość, ale także to, na ile owo 
myślenie prawdziwe lub fałszywe współ- 


determinuje wiedzę, technikę, kulturę. 


Jest to utylitarystyczny punkt widzenia, 
o szerokim znaczeniu, opatrzony okreś- 
lonym systemem wartości humanistycz- 
nych. Z tego też względu nie odczuwam 
przykrości, gdy ktoś mówi, że nie jestem 
filozofem w klasycznym znaczeniu. Waż- 


"ne jest bowiem jak się wykorzystuje po- |. 


siadaną wiedzę z punktu widzenia czło- 
wieka, jego celów i potrzeb 


Jak wiadomo, w starożytności ter- 


min „filozofia”” oznaczał całokształt wie-_- 


dzy racjonalnej. W miarę jednak wyod- 
rębnrania się nauk szczegółowych, zakres 
1 przedmiot rozważań filozoficznych 
"zmienił się. I chyba wciąż się zmienia? 


— Dziś funkcjonują co najmniej dwa 
typy rozumienia filozofii. Pierwszy: umi- 
łowanie mądrości. Trudno tu wyodrębnić 
jakieś szkoły. Miłować mądrość mogą 
różni ludzie i jest to raczej nazwanie 
predyspozycji niż jakiegoś wyrażnego 
stanowiska filozoficznego. Do filozo- 
fów-profesjonalistów ludzie zwracali się 
ufając, że oni wyjaśnią problemy ludzkiej 
egzystencji. Z czasem wykształciły się 
inne, mniej znane w starożytności rozu- 
mienia filozofii. Do jednej z grup zaliczyć 


Między wiarą i wiedzą 


można problemy metodologiczne i teo- 
riopoznawcze; do innej — problemy wła- 
dzy i myślenia, do jeszcze innej — egzys- 
tencjalizm, personalizm. Wyodrębniła się 
filozofia przyrody, etyka, logika. Filozo- 
fie te nie mieszczą się w obrębie teorii 
wiedzy (poznania) jakkolwiek poruszają 
Ii te kwestie. Uprawianie któregokolwiek 
z tych typów filozofii nie jest identyczne 
z uprawianiem filozofii jako „umiłowa- 
nie mądrości”. Filozofowie współcześni 
stają przed dylematem: wąska specjal- 


- ność (np. teoria poznania, etyka) czy owo 


szerokie, nieokreślone „umiłowanie mą- 
drości”. Niestety ta funkcja filozofii 
w kulturze współczesnej chyba zanika. 
I jest to, jak sądzę, zjawisko smutne. 
Smutne dlatego, że obok tego węższego, 
specjalistycznego filozofowania, do któ- 


. rego nas zachęca i zmusza sam mecha-- 


nizm rozwojowy, potrzebne jest również 
patrzenie na Świat jak na pewną całość, 
z którą coś się dzieje, w ujęciu i perspek- 
tywię OBOMIEJ) całościowej. - | 


— Można chyba przeprowadzić ana- 
logię do nauk medycznych, w których też 
ma miejsce coraz węższa specjalizacja, ale 
przecież trudno się rozstać z myślą, że 
lekarz mógłby przestać patrzeć na or- 
ganizm także jako na całość, że będzie 
leczyć organ, a nie człowieka 


— Właśnie tak. Uważam, że filozofo- 
wie mają zawodowy i moralny obowią- 
zek dostrzegania tych ogólnych proble- 
mów, albowiem tylko wówczas będą mo- 
gli odpowiedzieć na pytanie: co się dzicje 
z ludzkością, dokąd ona zmierza? Uświa- 
domienie sobie wagi odpowiedzi na po- 
wyższe pytanie pozwoli z kolei na stawia- 
nia diagnoz umożliwiających przyjęcie 
strategii rozwoju, rozpoznanie, gdzie mo- 
żna i należy przyspieszać, gdzie zaś trzeba 
powiedzieć stop. Co do mnie — pociąga 
mnie to właśnie ogólne filozofowanie. 
I dlatego, że jest interesujące samo przez 
się, t dlatego, że jest to po prostu obowią- 
zek społeczny. Jednakże wielu wybitnych 
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specjalistów lekce sobie waży taką posta- 
wę, bo pachnie ona dyletantyzmem, śliz- 
ganiem się po powierzchni wiedzy. Pew- 
nie, wielu filozofów unika mielizn dyleta- 
ntyzmu będąc wybitnymi fachowcami 
wąskiej grupy zagadnień czy nawet jed- 
nego problemu. Ale niestety, odbywa się 
to ze szkodą dla badań i ujęć całościo- 
wych. Jak tak dalej pójdzie, trudno bę- 
dzie pielęgnować myślenie ogólne. 


— (Czeka nas zatem perspektywa ra- 


- czej pesymistyczna. 


—' Na szczęście historia nie potwier- 
dziła ostatecznego triumfu skrajności. 


Ludzkość od dawna przewiduje przy: 


szłość głównie dwubiegunowo: katastro- 
ficznie i optymistycznie. I otóż odczytuje- 
my z przeszłości tę prawdę, że generalnie 
biorąc linia biegnie między tymi bieguna- 
mi. Co — zauważmy — przewidywane 
jest najsłabiej, najmniej wyraziście. Co 
więcej — ludzkość się stopniowo, ale 
nieustannie adaptuje do tworzonego 
przez siebie Świata. Katastrofizm o tyle 
bywa niejrafny, o ile nie uwzględnia 
czynników (bo uwzględniać nie może), 
które się pojawią, modyfikując zarówno 
człowieka, jak i świat obiektywny. Ów 


. proces względnej adaptacji powoduje, że 


historia ludzkości kroczy niejako trzecią 
droga. 


— W'tej reflcksji dostrzec się da jed- 
nak jakiś łut optynuzmu. 


— Pytanie tylko, na ile jest on uzasad- 
niony, na ile zaś jest to odruchowe szuka- 
nie nadziei w życiu tak nasyconym dra- 
matyzmem. Sensowność tego, o czym 
mówimy, tkwi w dwóch sferach: psychice 
ludzkiej (potrzeba nadziei) i racjach rozu- 
mowych (logicznych) uzasadniających 


" sensowność nadziei. Z tego co powiedzie- 


liśmy widać, że nie ma pewnej odpowie- 
dzi na temat przyszłości. I tu jest drama- 
tyzm tego, co nazwałem ogólnym filozo- 
fowaniem. Im bardziej ogólne, tym mniej 
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pozwala posługiwać się konkretnymi in- 
formacjami. 
d e 

— Dlaczego więc filozofowie tak częs- 
to wychwalają „fascynującą ” silę pozna- 
nia ! wymagają tego od innych. Kto wie, 
czy właśnie tajemnica czy też „„nierozpoz- 
nanie"' nie jest czymś naprawdę wznios- 
łym 1 intrygującym. Czy zatem nie należa- 
łoby na odwrót! — próbować wykazywać, 
że nawet tam, gdzie wszystko wydaje się 


"ludziom jasne i zrozumiałe, wszystko jest 


w gruncie rzeczy niezwykle zagadkowe 
i tajemnicze? 


— Wkraczamy tu na teren kontrower- 
sji: wiara — wiedza. Są ludzie, którzy 
sądzą, że bez wiary żyć nie można. Mam 
na myśli wiarę nie tylko religijną. wiarę 
w istnienie bóstwa, lecz też wiarę będącą 
czymś innymi niż wiedza dająca się wery- 
fikować. Istnicje przekonanie, że wiedza 
dająca się kontrolować jest bardzo nie- 
wielkim ułamkiem wiedzy ludzkiej i że 
poza tym ułamkiem jest i być powinno 
myślenie potrzebne człowiekowi do re- 
fleksji zawierającej twierdzenie ogólne (w 
rodzaju, że jest porządek, że wszystko ma 


sens). Te właśnie ogólne, nie kontrolowa- 


ne logicznie i empirycznie twierdzenia 
miałyby być niezbędne dla zachowania 
równowagi psychicznej (sens historii, po- 
stęp wieczny). Otóż to drugie jest właśnie 
wiarą. Nie musi się ona kojarzyć z bóst- 
wem czy wyznaniem. Wielu ludzi mniema 
(w tym i uczeni oraz filozofowie), że 
ogólny, teoretyczny obraz Świata i czło- 
wieka da się zbudować jedynie w sferze 
tego drugiego myślenia, tj. w sferze wiary 
(ogólny obraz Świata i człowieka typu 
religijnego, materialistycznego, ateistycz- 
nego, idealistyczno-subiektywnego). l że 
poza tą sferą żadnego ogólnego obrazu 
Świata zbudować się nie da. Czyli że 
każdy światopogląd należy do wiary, nie 
zaś do wiedzy kontrolowanej (nauki). 


* Stanowisko to implikuje, że choć są różne 


światopoglądy, to nie ma żadnego nau- 
kowego sposobu ich weryfikacji czy fa|- 


syfikacji. W tym ujęciu ateizm, pódobnie 


jak religia są wiarą (przekonąniem), hie 
dającą się ani potwierdzić, ani obalić 
procedurami znanymi nauce. Otóż ja 
mam w tej sprawie inny pogląd. Ludzie 
mają naturalną skłonność tworzenia i po- 
siadania wiedzy ostatecznie pewnej 
— szczegółowej i ogólnej. No i poszukują 
tej wiedzy zarówno w nauce, jak i w sfe- 
rze... wiary. Uważam, żć rozwój nauki 
daje nam coraz mniej nadziei na znalezie- 


nie w niej i poprzez nią twierdzeń (szcze-_ 


gółowych i ogólnych) pewnych, wystar- 
czających do zbudowania: naukowego, 
ostatecznie pewnego obrazu świata (czyli 
światopoglądu). | 


— Innymi słowy: zamiast triumfalne- 
go pochodu nauki, kurczy się wiara 
w nią? 


— Wiara w nieograniczone możliwo- 


Ści nauki słabnie, może nawet należy do 
przeszłości. Pozostaje więc wiara w wiarę, 


która, jako naukowo niekontrolowalna 


może nam oferować pewny, niezmienny 
obraz świata. Pewny, tyle że pozanauko- 
wy. To nie musi znaczyć: fałszywy. Jed- 
nakże nie dający się zweryfikować. Pod- 
czas gdy wielu ludzi sądzi, że nie można 
żyć bez owego niewątpliwego, pewnego 
światopoglądu, budowanego z koniecz- 
ności poza nauką, ja uważam, że można. 
Można żyć porządnie i uczciwie bez wy- 


znawania (posiadania) takiego niewątp- 
liwego światopoglądu. Zatem, po pierw- 


sze: nie jest konieczne uciekanie się do 
wiary jako sfery myślenia innego niż 
wiedza kontrolowalna; po drugie: można 
z informacji podanych przez naukę budo- 
_ wać światopogląd podlegający procedu- 
rze kontrolowania, aczkolwiek światopo- 
glad taki nie będzie pełny. Będą w nim 
takie luki informacyjne, jakie są w nauce 
kontrolowanej, po trzecie: światopogląd 


budowany z informacji kontrolowanych — 


nie musi być niezmienny — przeciwnie: 
musi on ulegać zmianie wraz z. wiedzą 
naukową; po czwarte: człowiek powinien 


« Nowe Drogi — 12 


Między wiarą I wiedzą 


: OKI sobie (nauczyć się) — i jest to 


zadanie natury psychicznej — zdolność. 
życia ze świadomością, iż nie ma i ptaw- 
dopodobnie nie będzie mieć nigdy świa- 
topoglądu ostatecznego i niewątpliwego: 


— Wynika z tego, Że w pewnych okoli- 
cznościach (np. zmiana informacji) także 


- zmiana światopoglądu nię musi Być trak- 
'towana jako świadectwo braku wierności 
sobie? | 


— Wydaje mi się, że większość zna- 
nych mi filozofów uznaje konstruowanie, 


„światopoglądu z informacji naukowych 


za zamiar niewykonalny (nieudany). Na- 
leżę zatem do mniejszości. Rozumuję tak: 
wiedza naukowa jest coraz bardziej wie- 
dzą cząstkową. Wszelkie konstrukcje bu- 


' dowane są z cząstek. Dlaczego by więc ze 


światopoglądem miało być inaczej? Mam 
końcępcję światopoglądu jako czegoś ży- 
wego, zmiennego, dynamicznego nie zaś 
spetryfikowanego 1 dogmatycznego. I tu 
znajduję różnicę między wiarą a refleksją 


krytyczną. . 


| Niektórzy ulegają nastrojom frustra- " 
cyjnym, kiedy skonstatują, że z infor- 
macji naukowych 'nie da się zbudować 
niezmiennego światopoglądu. Twierdzą, 
że człowiekowi potrzebna jest wówczas 
wiarą. Istotnie, jeżeli przyjmiemy, że nie 
można żyć bez światopoglądu absolut- 
nego, to ucieczka w wiarę staje się konie- 
czna. Z tego wywodu powinno wynikać, 


że uważam się za człowieka niewierzące- , 


go nie tylko w sensie religijhym, lecz też 
w takim rozumieniu, iż akt wiary w jaką- 
kolwiek wiedzę niewątpliwą i trwałą jest 
mi zgoła niepotrzebny 


— Słowa, takie jak „niewątpliwy”, 
„trwały”, „pewny” od dawna nie wzbu- 
dzały zaufania umysłów głębokich. Myś- 
lenie zaczęło się od wątpienia: wątpię 
więc myślę; więc jestem. | 


— Niektórzy autorzy światopoglą- - 
dów oraz ogólnych systemów filozoficz- 
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Ryszard Świerkowski 


nych postępowali zgodnie z zasadą, że nie 
przystoi odpowiedź „nie wiem”. O ile się 
orientuję, wszystkie religie zbudowane są 
na zasadzie, iż mają one wyjaśnić fun- 
damentalne problemy bytu. Wszelako nie 
powinno być wstydliwe, że czegoś nie 
wiem (o ile nie z własnej winy). Postawa 
moralna i szacunek do drugiego człowie- 
ka nakazują zdać bez osłonek sprawę ze 
stanu własnej wiedzy: to wiem, tego nie 
wiem. : 

— Tym bardziej że ani filozofia, ani 
nauki szczegółowe, mimo tysiącletnich 
wysiłków uczonych, nie przybliżyły nas 
do prawdy, nie odkryły tajemnic bytu. 
Ciekawe jednak, że człowiek, mimo nie- 
powodzeń, nie może się zatrzymać, nie 
może przestać poszukiwać. W tym syzy- 
fowym wysiłku kryje się wielka zagadka, 
której chyba nie da się rozwiązać. Czy nie 


sądzi Pan, że to właśnie przede wszystkim . 


nicudane próby przedarcia się do tego, co 
niczbędne i skrywające się przed nami sa 
cennicjsze od udanych prób zbadania 
tego. co leży na powierzchni? 
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— Można by mówić o przybliżaniu do 
prawdy lub oddalaniu od niej, gdybyśmy 
ten dystans z góry znali i gdybyśmy 
wiedzieli, że jest jakiś stan wiedzy — osta- 
teczny i niezmienny, do którego swoją 
intelektualną krzątaniną się zbliżamy. 
Można by wówczas przyjąć, że jeśli nic 


nie stanie na przeszkodzie, to kiedyś 


ludzkość ten ostateczny stan wiedzy osią- 
gnie. Szkopuł w tym, że nie wiemy, jaki 
on jest i czy w ogóle istnieje. Sam pogląd 
o jego istnieniu jest przecież niekont- 
rolowalny. Liczące kilka tysięcy lat do- 
świadczęnie intelektualne ludzkości pod- 
suwa nam raczej inną koncepcję pochodu 
wiedzy. Jest to rozwój wiedzy, której 
ciągłe (doraźne, bieżącej granice przesu- 
wają się coraz dalej i dalej. I raczej 
utrwalają się nasze wątpliwości co do 
tego, czy jakiekolwiek granice wiedzy 
w ogóle istnieją. 


— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko. 


Anachronizmy 


Pamiętam jak bardzo wychylaliśmy się w przyszłość, lekceważąc troski 
codzienne. Para butów, jedne portki, unrowska kurtka. Nie dojadając, nie 
dosypiając, rwało się do przodu. Przyspieszona szkoła, szybkościowe 
studia. Zaciąg do węgla i do PGR-ów, Kursy tworzące nauczycieli, 
- prokuratorów, dziennikarzy, dyrektorów. Wielki awans biedoty, młodych 

ze zniszczonych midst i spalonych wsi. Z „Krótkim kursem historii 
WKP(b)" w ręku przysposabialiśmy siebie i innych do nowego życia. Za 
| horyzontem majacz yła wizja. Liczył się tylko czas przyszły. 

Po kilkudziesięciu latach używania czasowników, głównie w czasie 
przyszłym i ciągłego stosowania przymiotnika pochodzącego od słowa 
„socjalizm — poczuliśmy się znużeni. Zestarzeliśmy się i o przyszłości nie 
_ potrafimy już marzyć. Za to często pogrążamy się w przeszłość. Suma 
_nagromadzonych informacji o tym jak naprawdę było, pogłębia gorzką 
samowiedzę. Nie wszystko przecież znało się z autopsji. Tamten referat 
"Chruszczowa (1956 r.) zaszokował, ałe nie ujawniał istoty stalinizmu. 
Odrzucając „błędy i wypaczenia”, wyrażając oburzenie i inne szlachetne 
emocje, nie byliśmy jeszcze zdolni (jako partia) do gruntownych prze- 
wartościowań. Dogłębna destalinizacja zaczęła się dopiero teraz. 

Ale stary garb przygniata. W przeszłość uwikłana jest nie tylko partia, 
próbująca odzyskać ową humanistyczną istotę, przezwyciężając syndrom 
monopolu i przemocy. Tkwi w niej także opozycja oraz szeroka publiczność 
bezpośrednio nie zaangażowana w politykę, ale tak czy owak żyjąca nią, 
myśląca częstokroć kategoriami krzywd. Ty le że zidentyfikowanie krzyw- 
dzicieli (jeśli wyłączyć ewidentnych sprawców zła) nie jest wcale proste. Na 
przykład przy „okrągłym stole” znaleźli się naprzeciw siebie dwaj profeso- 
rowie — jeden z PZPR, drugi z „Solidarności ” — którzy w latach 
pięćdziesiątych, jako studenci, działali w zarządzie tego samego koła ZMP 
na uniwersytecie. I obaj byli wówczas „stalinowcami”. Czy rachunek za 
stalinizm ŚĆ przedstawić tylko jednemu z nich? Czy w ogóle trzeba go 
przedstawić? 

„S$nując rozważania o przeszłości warto pamiętać o tym, że w procesie 
historyc znym jest się jednocześnie przedmiotem i podmiotem działań, które 
historię tworzą. W przypadku ogromnej większości bardziej przedmiotem. 
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Anachronizmy 
Splot zdarzeń, w jakie bywają uwikłani pojedyńczy ludzie, jest o wiele 
bardziej skomplikowan y, niż to się wydaje schematystom. . 
A więc jaka jest nasza orientacja w czasie? Tkwimy po uszy w rozpamię- 
tywańniu dawnych wydarzeń. Jedni otrzepują z kurzu legendę Piłsudskiego, 
drudzy galwanizują hasła Dmowskiego, inni ekshumują najrozmaitsze 
prądy i tendencje dawno spocz ywające w cichych mogiłach. Jest to zapewne 
reakcja na długie milczenie i wymazywanie z pamięci narodowej tamtych 
zjawisk. Ale odbywa się to kosztem nieobecności we współczesności kraju. 
Tak samo jałowe byłoby. samo rozważanie, czy Bierut był polskim Stalinem, 
bez tworzenia faktów konsekwentnie roz zbijających bierutowską spuściznę. 
Przed laty wpatrzeni w odległy, utopijny cel, dziś oglądamy się za siebie, 
wyśpiewując gorzkie. żale. W ob ydwu. przypadkach mamy do czynienia 
z omyłką w liczeniu czasu, rozmijaniem się z jego rzeczywistym biegiem. ' 
Cz y potrafimy odnaleźć poczucie cząsu terać źniejszego? 


JANUSZ FASTYN 
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KSIĄŻKI _- 


MARIA JAROSZ: Samorządność pra- 


cownicza. Aspiracje i rzeczywistość. 
Książka i Wiedza. Warszawa 1988 r., s. 
328. 


„Koncepcja samorządności pracowni- 


ków i jej dylematy”. „Zakres uprawnień 
samorządu: realny i postrzegany”. „Mo- 
del samorządu w Świadomości załóg”, 


„Samorządność w reformie gospodarczej: 


dążenia, bariery, perspektywy” — oto 
tytuły tyłko niektórych rozdziałów ksią- 
żki Marii Jarosz poświęconej problematy- 
ce samorządu załóg. | 

Autorka jest niestrudzonym Badia 
przede wszystkim wyjątkowo trudnych 
problemów. Owocem tych badań jest kil- 
kanaście książek, które nierzadko stawa- 
ły się znacznym wydarzeniem publicz- 
„nym i naukowym. (Nierówności społecz- 


. ne — 1984 r., Bariery życiowe młodzieży 


— 1986 r., Dezorganizacja w rodzinie | spo- 
łeczeństwie — 1987 r. i in.) Tym razem 
„autorka wraca do problematyki, którą 


podjęła przeszło dwadzieścia lat temu. 


_ Owocem przeprowadzonych wówczas ba- 
dań była socjologiczna monografia samo- 
rządu. Samorząd w  przedsiębiorstwie 
przemysłowym — 1987 r. Badania samo- 
rządu załogi analizowane w książce M. 


Jarosz zostały przeprowadzone w ramach 


Centralnego Programu Badań Rozwojo- 
wych „Kierunki doskonalenia reformy 
gospodarczej”, koordynowanego przez 
„Instytut Nauk Ekonomicznych PAN. Jed- 


ną z podstawowych przesłanek merytory- 


cznych badania — pisze autorka — było 
założenie, że zachowania ludzi (a w konse- 
kwencji działania wszelkich grup i insty- 
tucji społecznych) są wyznaczane w naj- 
większej mierze nie tylko przez zespół 
obiektywnych warunków funkcjonowa- 
nia tych instytucji, ale przez sposób ich 
postrzegania (przez pryzmat społecznej 


świadomości), i inączej mówiąc, bezpośre- . 


- dnim impulsem lub barierą określonych 


działań społecznych jest przeświadczenie 
o ich celowości — bądź nieskuteczności. 
Dlatego też badany i analizowany w książ- 
ce — zespół opinii na temat samorządu, 
wytyczający istotne postawy i zachowa- 


„ nia badanych członków załóg ma w tym 


sensie charakter diagnostyczny. (WI) 


MIECZYSŁAW LESZ: Rok 2000. Szkic 
prognozy gospodarczej Polski. Trudnoś- 


„ci, problemy, nadzieje. Państwowe Wy- 


dawnictwo Ekonomiczne 1989 r., s. 84. 


W tej niewielkiej, lecz bardzo zwartej, 
ilustrowanej licznymi tablicami książce, 
autor stara się nakreśŚlić optymalną prog- 
nozę Polski 2000. Omawia warunki i 
przedstawia drogi wiodące do tego celu, 
ukazuje trudności i ograniczenia, wynika- 
jące głównie z bilansu energetycznego 
i zadłużenia. Autor wykorzystywał w 
swej pracy opracowania Komisji Plano- 


"wania, jak również najnowsze materiały, 


odnoszące się do roku 2000. (W.I.) 


"ANDRZEJ MARYAŃSKI, ANDRZEJ 


HALIMARSKI: Geografia ekonomiczna 
Azji Wschodniej. Państwowe Wydawni- 
ctwo Ekonomiczne, Warszawa 1989 r., s. 
300. | 


Jest to ostatnia już pozycja popularnego 
cyklu.PWE poświęconego wielkim regio- 
nom ekonamicznym świata. Jej autorzy 
są wybitnymi znawcami przedmiotu. Nie-- 
stety, również i oni musieli zrezygnować 
z, tradycyjnych dla tego cyklu publikacji, 
omówień regionalnych na rzecz oddziel- 
nego przedstawiania problematyki po-- 
szczególnych państw regionu, a to z uwagi 
na znaczne różnice ustrojowe oraż w po- 
ziomie rozwoju gospodarczego. Stało się 


to konieczne także ze względu na przyję- 


cie przez autorów szerszego pojęcia Azji 
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Książki 


Wschodniej, rozumianej jako obszar obe- 
jmujący Chiny — łącznie z Tajwanem, 
Hongkongiem i Makau, Japonię, oba pań- 
stwa koreańskie oraz Mongolię. Tymcza- 


sem w wielu publikacjach geograficz- 


nych i ekonomicznych pojęcie Azji 
Wschodniej zawężane jest zazwyczaj do 
Japonii i Korei (nieraz dolicza się jeszcze 
Tajwan i Hongkong). 

Ukazanie się książki przyszło w samą 
porę, gdyż zainteresowanie tym regionem 
Świata jest u nas coraz.większe i to z wielu 
względów, natomiast literatura czy mate- 
riały statystyczne dotyczące krajów Azji 
Wschodniej były dotychczas w naszym 
kraju dość ubogie. Także z wielu wzglę- 
dów — np. Chiny przez 18 lat, jak podkreś- 
lają autorzy, utrzymywały w tajemnicy 
dane na temat stosunków ludnościowych 
i życia gospodarczego, dopiero od 1978 r. 
rozpoczęto publikowanie danych statys- 
tycznych, a roczników statystycznych 
w trzy lata później. KRLD przyjęła zasadę 
niepublikowania żadnych zwartych ma- 
teriałów statystycznych, zaś Korea Połu- 
dniowa do połowy lat osiemdziesiątych 
nie utrzymywała kontaktów z krajami 
socjalistycznymii materiały natemat tego 
kraju pochodzą na ogół z innych źródeł. 

Książka wydana została bardzo staran- 
nie. Jej studiowanie ułatwiają liczne wy- 
kresy, mapki i tablice. (W.L.) 


KRZYSZTOF MARKOWSKI: Rola pańs- 
twa w gospodarce kapitalistycznej. 
Państwowe Wydawnictwo EKkonomicz- 
ne, Warszawa 1989 r., s. 203. 


Książka ta jest jak najbardziej na czasie 
z uwagi na zaostrzenie się dyskusji na 
temat interwencjonizmu państwowego. 
Jest wokół tego problemu sporo zamętu 
spowodowanego jego niedostatecznym 
poznaniem. Książka Krzysztofa Markow- 
skiego wypełnia więc w jakimś, sensie 
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lukę, jaka wytworzyła się w wyniku zbyt 
jednostronnego traktowania tego zagad- 
nienia. Tym bardziej, że autor podejmuje 
w niej interesującą próbę nowego spojrze- 
nia na teorię i praktykę współczesnego 
interwencjonizmu państwowego. Z tego 
też powodu, mimo że książka przeznaczo- 
na jest głównie dla pracowników nauko- 
wych i studentów wyższych uczelni, spot- 
ka się niewątpliwie z zainteresowaniem 
szerszego grona czytelników. 

Książka składa się z dziewięciu rozdzia- 
łów, ujętych w trzech częściach. Część 
I poświęcona jest teoretycznym proble- 
mom interwencjonizmu państwowego. 
Autor omawia w niej m.in. genezę i przy- 
czyny gospodarczej interwencji państwa, 
poglądy na interwencjonizm ekonomi- 
stów marksistowskich i zachodnich oraz 
główne rodzaje i metody oddziaływania 
(w skali makro-, mezo- i mikroekonomi- 
cznej, ex post i ex ante) oraz interwencjo- 
nizm w skali kraju i ponadnarodowy- 
Część II poświęcona jest omówieniu inst- 
rumentów oddziaływania państwa na 
procesy gospodarcze (polityka pieniężna, 
polityka fiskalna, regulowanie cen i do- 
chodów oraz „eksperymentów monetary- 
stycznych” Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych). Część III poświęcona jest 
wybranym dziedzinom interwencji państ- 
wa, jak oddziaływanie na rynek pracy czy 
polityka przemysłowa. i 

Jak więc widzimy zakres poruszonej 
w książce problematyki jest szeroki. Co 
zaś istotne autor nie tylko przestawia 
problemy, ale także poddaje krytycznej 
ocenie przyczyny, zakres i cele interwen- 
cjonizmu państwowego w gospodarce 
oraz omawia jego instrumenty i skutecz- 
ność ich oddziaływania. 

Książka zawiera także dwa dodatki po- 
Święcone omówieniu znaczenia sektora 
państwowego oraz programowania i pla- 
nowania gospodarczego. 

w.I. 


_ LISTY:DO REDAKCJI 


+ 


Postscriptum w sprawie 
awansu kadrowego robotników 


Dwa lata temu, artykułem pt. „Awans 
kadrowy robotników”, zamieszczonym 
w „Nowych Drogach” (nr 9/87), rozpoczą- 
łem prywatną batalię publicystyczną o 
przetarcie dróg awansu dla młodych, wy- 
różniających się robotników. 

Batalię „prywatną”, bo problem ten 
rozgryzałem samotnie, oczywiście przy 
życzliwej postawie redakcji kilku gazet 

"i czasopism, które udostępniły mi swoje 
łamy dla kolejnych artykułów. Tak długa 
i bezowocna kampania wyczerpuje, a że 
donkiszoteria nie w modzie, czas wycofać 
się z tej chybionej imprezy. 

- Dlaczego zająłem się tą problematyką? 

Zapewne za bardzo wziąłem sobie do 
serca słówa tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


wygłoszone na Krajowej Konferencji De- 


legatów PZPR (wg „Życia Warszawy” nr 
66 z 17—18.0J.94): ,,...Z konkretnych zadań 


na tym odcinku (tj. polityki kadrowej 


— przyp. B.M.) należy podkreślić pilną 
potrzebę zasilenia zasobów kadry rezer- 


wowej robotnikami (...) Z nich właśnie 


kadry nasze muszą składać się w więk- 
szym niż dotąd stopniu..." 
Widać też zbyt poważnie potraktowa- 
łem fragmenty „Głównych założeń polity- 
ki kądrowj PZPR”, z października 1983 r., 
" w których w rozdz. I zatytułowanym ,,Do- 


bór kadr kierowniczych”, w pkt. 5stwier- 


dza się jednoznacznie, że niezbędne jest 
śmiałe i w szerszym zakresie powoływa- 
nie na stanowiska kierownicze robotni- 
ków, którzy uzyskali odpowiednie kwali- 
fikacje. | 
Zbytnio przejałem się rozdz. IV, pkt. 
3 „Głównych założeń”, w którym zaleco- 
no, aby, cytuję: ,,...w ramach systemu 
doskonalenia (...) otaczać szczególną tros- 


Ę / 

ką wyróżniających się młodych robotni- 
ków; dbać o stwarzanie przez władze 
oświatowe i zakłady pracy sprzyjających 
warunków do zdobywania przez nich wy- 
kształcenia niezbędnego do obejmowania 
bardziej odpowiedzialnych funkcji..." 

Jako trybikowi funkcjonującemu w sy- 
stemie doskonalenia kadr, wydawało mi 
się, że podjęcie działań przygotowujących 
robotników do awansu jest moim oczywi- 


= stym I partyjnym obowiązkiem. Pora więc 


zdać sprawozdanie, jak wywiązałem się 
z tego dobrowolnie podjętego zadania. 
Przedsięwzięcie wydawało mi się sto- 
sunkowo proste. Napierw trzeba wyszu- 
kać mądrych zdolnych robotników z aspi- 
racjami kierowniczymi, a potem szkolić, 
kształcić, doskonalić. Jeśli zgodnie z wy- 
tveznymi partii, robotnicy mają awanso- 
wać na kierownicze stanowiska, to nie 
wszyscy I nie pierwsi z brzegu, ale najsta- 
ranniej wybrani, posiadający cechy oso- 
bowości rokujące duże nadzieje na udaną 
karierą kierowniczą, starannie przygoto- 
wani do awansu pionowego. Oczywiście 


_ sami robotnicy się nie zgłoszą, trzeba ich 


poszukać. | 
Pierwsze „poszukiwanie” przeprowa- 
dziłem w 1986 roku. Na ofertę wysłaną do 
prawie pięciuset zakładów na kurs przy- 
gotowujący przodujących robotników do 


pełnienia funkcji kierowniczych odpo- 


wiedziały tylko dwa zakłady, zgłaszając 
łącznie 5 (pięciu) robotników. Przypadek 
ten opisałem w „Nowych Drogach'"' w cy- 
towanym juz artykule. Potem jeszcze kil- 
ka artykułów, m.in. w „Trybunie Ludu"; 
„Tygodniku Robotniczym”, których ce- 
lem było doprowadzenie do powszech- 
niejszego zainteresowania i lepszego zro- 
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zumienia partyjnych wytycanych. 

W listopadzie 1988 roku nader interesu- 
jącą inicjatywę podjęła katowicka „,Try- 
" buna Robotnicza”. Oprócz obszernego ar- 
tykułu nt. samej idei opublikowała ankie- 
tę pt. „Robotniku, czy chciałbyś zostać 
kierownikiem?” 

Ankieta zaadresowana do robotiików 
mających aspiracje do pełnienia funkcji 
kierowniczych zawierała siedem pytań: 

1. Czy uważasz, że posiadasz uzdolnie- 
nia do kierowania ludźmi? 


2. Jeśli na pyt. 1 odpowiedziałeś TAK, to 


na czym opierasz swoje przekonanie? 

3. Jeśli na pyt. I odpowiedziałeś TAK, to 
czy chciałbyś w przyszłości, po odpowied- 
„nim przeszkoleniu, zostać kierownikiem, 
ponosić odpowiedzialność za pracę pod- 
' władnych, wiedząc, że wynagrodzenie 
kierownika nie zawsze jest proporcjonal- 
ne do wysiłku, przedłużonego czasu pra- 
cy, napięć psychicznych? : 


_4. Jeśli na pyt. 3 odpowiedziałeś TAK, A 


czy poddałbyś się badaniom testowym 
mającym na celu ocenę Smolna kierow- 
niczych? 

5. Jeśli na pyt. 4 odoawdkdźisieć TAK 
i jeśli badania testowe potwierdziłyby, ze 
rzeczywiście posiadasz uzdolnienia do 
kierowania ludźmi, to czy chętnie podjał- 
byś wysiłek zdobywania kwalifikacji kie- 
rowniczych (najpierw przygotowanie do 
stanowiska mistrza, a potem ukończenie 
odpowiednich studiów)? 


6. Jeśli na pyt. 3 odpowiedziałeś NIE, | 


wyjaśnij dlaczego nie chciałbyś być kiero- 
wnikiem? 

7. Czy w Twoim otoczeniu masz kole- 
. gów pracujących na stanowiskach robot- 
niczych, którzy Twoim zdaniem posiadają 
uzdolnienia kierownicze? 

Na ankietę odpowiedziało 178 robotni- 
ków, głównie z województwa katowickie- 


go. Po kilku zgłosiło się z województwa 


bielsko-bialskiego i częstochowskiego. 

12 nadesłanych ankiet zostało pominię- 
tych, albowiem respondenci nie spełniali 
warunków, np. posiadali wyższe wy- 
kształcenie lub już zajmowali kierowni- 
cze stanowiska. Z pozostałych 166 ankiet 
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w 165 respondenci stwierdzili, że we włas- 


nym przekonaniu posiadają uzdolnienia. 


do kierowania ludźmi. Przekonanie o po- 


siadaniu predyspozycji kierowniczych: 


czerpali głównie z własnych doświadczeń, 
albowiem pracując ha robotniczych sta- 
nowiskach nieraz przewodzili grupom 
nieformalnym, kierowali działaniami ze- 
społowymi w zakładach pracy, w organi- 
zacjach młodzieżowych, w szkole, w klu- 
bach sportowych, w wojsku, często byli 
wybierani na rzeczhików interesów .gru- 
powych. Tylko nieliczni przekonanie 
swoje o posiadaniu predyspozycji kierow- 
niczych ukształtowali sobie na podstawie 
opinii kolegów i przełożonych. 

" Jedynie 9 robotników nie chciałoby peł- 
nić funkcji kierowniczych, głównie z po- 
wodu zbyt małych zarobków w stosunku 


- do wysiłku i odpowiedzialności. Wymie- 


" 


niano tu też nadmiar kontroli, duże obcią- 
żenie psychiczne, niepewność pracy, ma- 
łą samódzielność, niewielką satystakcję 
zawodo wą, co jest spowodowane koniecz- 
nością przeznaczenia większości czasu na 
czynności typowo administracyjne. 

Wszyscy bez obaw poddaliby się bada- 
niom testowym mającym na celu określe- 
nie ich rzeczywistych predyspozycji oraz 
chętnie uczestniczyliby w szkoleniu. To 
obraz bardzo optymistyczny, bo już funk- 
cjonująca kadra kierownicza nader. nie- 
chętnie bierze udział -we wszystkich ftor- 
mach doskonalenia. 

Optymistycznie brzmiała odpowiedź na 
pytanie 7. Osiemdziesiąt precent stwier- 
dziło, że w ich otoczeniu znajdują się 


„również inni robotnicy posiadający uzdol- 


nienia do kierowania ludźmi. Jeden z re- 
spondentów dodał: ,..prawie wszyscy 
moi koledzy z komitetu strajkowego po- 
siadają zdolności kierownicze...” Jeśli to 
prawda, to szkoda, że ci uzdolnieni robot- 


nicy nie byli w porę dostrzeżeni, nie zo- . 


stali włączeni do rezerwy kadrowej i nie 
zostali starannie przygotowani do pełnie- 
nia w przyszłości funkcji kierowniczych. 
Szkoda też, że ci robotnicy stanęli po 
przeciwnej stronie barykady niż ich par- 
tia.e 


. 


Kim byli ci odpowiadający na ankietę? | 


Nieco więcej niż połowa uczestników 


miała wykształcenie średnie, reszta ża- . 


sadniczą szkołę zawodową. Wykształce- 
* nie podstawowe miało ledwo 300. 

Cztery odpowiedzi przysłały kobiety. 

Najliczniejszą grupę — 56 proc., stano- 
wili robotnicy w przedziale 26—35 lat, 
_ najstarsi mieli 52i54 lata, najipłodsi 18.i 19 
lat. 

Jeśli chodzi o kięrunek wykształcenia, 
to domminowali (79'-osób) posiadacze zawo- 
dów. mechanicznych: mechanicy, spawa- 


cze, ślusarze, tokarze, odlewnicy. Ponad- 


to było 24 górników, 23 elektryków, 7 mu- 
rarzy, 5 kierowców itd. 
Miejscem pracy 37 proc. respondentów 


(57 osób) były kopalnie. 17 robotników 


pracowało w hutach, 7 w spółdzielniach, 
5 w sektorze nieuspołecznionym. Intere- 
sujące jest to, że prawie wszyscy podali 


nazwę i adres zakładu pracy oraz adresy 


domowe, chociaż podawanie ich nie było 
obowiązkowe. Dowodzi to, że ogromna 
większość poważnie potraktowała ankie- 
tę i wiążała z nią pewne nadzieje. 

Ponad półtorej setki robotników, któ- 
rzy stwierdzili, że wg własnego przekona- 


- nia posiadają predyspozycje do kierowa- . 


nia łudźmi i że chcieliby w przyszłości 
pełnić funkcje kierownicze, to już spora 


grupa, warta instytucjonalnego zaintere- 


$owania. Ale własne przekonanie o posia-. 
daniu określonych zdolności to za mało, 
aby awansować. Predyspozycje trzeba je- 
szcze potwierdzić ódpowiednimi testami, 


a następnie diamenty kierownicze, które | 


przeszłyby przez sito selekcyjne, należa- 


- łoby oszlifować na starannie przygotowa- 


nych kursach. 
_. Zatem „Trybuna Robotnicza” zrobiła 
następny krok. Zwróciła się do dyrekto- 

rów przedsiębiorstw zatrudniających 
owych 154 odważnych i ambitnych robot- 
ników 2 dwoma pytaniamni: 

— czy pokryją koszty dwudniowych 
badań testowych? 

— czy skierują na szkolenie i pokryja 
koszty przygotowania do stanowiska mis- 
trza tych rebotników, którzy użyskają 
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- pozytywny wynik badań testowych? 


I tu zaskoczenie. W odpowiedzi — dy- 
rektorzy zgłosili 19(1) robotników na bada- 


- nia testowe oraź 14(!) skłonni byliby po- 


tem skierować na kurs. 

Tyle sucha statystyka. Dużo ciekawsza 
była lektura odpowiedzi uzasadniających - 
odmowę skierowania robotników na 
szkolenie. Najczęściej powtarzało się 
krótkie NIE bez komentarza. Np. ,,...W 
obecnym okresie nie widzimy uzasadnio- 
nej potrzeby skierowania Ob. P.R. na 


"badania testowe i szkolenie UrsSOWE 
_. przygotowujące do stanowiska mistrza... 
Niektórzy pisali jeszcze krócej: ,,...Infor- 


mujemy, że nie zgłaszamy ob. M.K. na 
sesję i kurs przygotowa wczy e stanowi-. 
ska mistrza .. | 

Kilku robotnikom. wyraźnie biło z 
głowy pomysł ' zostania kierownikiem. 
„..2 ob. MJ. przeprowadziliśmy rożmo- 
wę, z której jednoznacznie wynikało, że 
nie ma ambicji zostać mistrzem lub kiero- 
wnikiem...” Inni znów zdyskwalifikowali 
kandydatów na kierowników jeszcze 
przed przeprowadzeniem badań testo- 
wych. „...Nie wyrażamy zgody na skiero- 
wanie ob. S.G na proponowane szkolenie. 


- Powyższa decyzja żostała podjęta po wni- 
kliwej analizie i ocenie pracy ob. S.G. 
' przez czynniki *PolECZnO POLYCZNE na- 


szych zakładów... 
Było też tak: ,,. „informujemy, że pra- 


ceowników wymienionych w Waszym piś- 


mie nie zgłaszamy na sesję badań testo- 
wych i-kurs przygotowawczy, ponieważ 
na podstawie dotychczasowej pracy ©ce- 
niamy, że nie odpowiadają warunkom do 
pełnienia funkcji kierowniczych..." Nie- 


* którzy przełożeni potrafią ocenić cechy 


osobowości bez testów: ,,...Ob. W.M. jest 
pracownikiem właściwie wywiązującym 
się ze swoich obowiązków, lecz nie posia- 
da cech, które mogłyby go predyspono- 
wać do zajmowania kierowniczego stano- 
wiska. Obserwacja i ocena bezpośrednich 
przełożonych dowiodła, że ob. W.M. nie 


posiada zdolności przewidywania, podej- 


mowania szybkich i trafnych decyzji...” 
Może to i prawda, ale na wszelki wypadek 
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warto by tę opinię potwierdzić badaniami 
wykonanymi przez profesjonalistów. 

Ale były też pisma zawierające, nieco 
optymizmu. Dwu robotnikom od razu za- 
proponowano stanowiska w  dozorze, 
stwierdzając, że posiadają oni już wystar- 
cząjące kwalifikacje, a dziewięciu zapro- 
ponowano uzupełnienie nauki w szkołach 
przyzakładowch (głównie górniczych), 
których ukończenie jest podstawowym 
warunkiem awansu. Oczywiście badań 
testowych dla 19 potencjalnych kierowni- 
ków nie przeprowadzono, z przygotowy- 
wania kursu dla ewentualnych 14 kandy- 
datów zrezygnowano. Taki był finał inte- 
resująco zapowiadającego się ekspery- 
mentu kadrowego. 

Teraz podsumowanie. Na temat KORIE: 


czności wyszukiwania robotników posia- 


dających predyspozycje kierownicze 
i przygotowywania ich do awansu napisa- 
łem 13 artykułów. 10 z nich zostało wy- 
drukowanych. Otrzymałem za nie hono- 
rarłum. Wygląda na to, że w całym tym 
przedsięwzięciu jedynie ja byłem (finan- 
Ssowo) wygrany. 


Po stronie strat mamy 154 zawiedzią-' 


nych robotników, którzy odważyli się 
zgłosić na ankietę zamieszczoną w partyj- 
nej gazecie. Jedyną odpowiedź, jaką 


otrzymali, to przeprosiny wraz z ubolewa- 


niem, że niestety jeszcze nie nastąpił czas 


na realizację uchwał przed laty przez 
partię podjętych. 

A co w tej sprawie uczyniły organizacje 
i instancje partyjne? Tego najłatwiej moż- 
na domyślić się. Nie. Literalnie nic. 

Kto teraz zajmie się tym problemem? 
Pewno opozycja, jak prawdopodobnie 
proroczo napisał „Tygodnik Robotniczy” 
(nr 13/89): ,,...Któż następny pokusi się 
wziąć na swoje barki zadanie przetarcia 
dróg prowadzących do awansu robotni- 
ków mających talenty kierownicze? Do- 
tychczas to ziemia niczyja, pole do podej- 
mowania inicjatyw otwarte. Oby tylko 
tych, co zgłoszą w tym zakresie jakieś 
dalej idące postulaty, potem nie nazwano 
opozycją, naruszającą teren dotąd za- 
strzeżony dla partii, lecz przez nią nie 
uprawiany i leżący odłogiem..."' 

Dla mnie jest to już rozstanie z tym 
niewdzięcznym tematem, a tekst ten jest 
pożegnalny. Jednak nie wątpię, że kiedyś 
przyjdzie powrócić do tej sprawy, albo- 
wiem długo jeszcze gospodarka będzie 
cierpieć na niedostatek utalentowanych 
kierowników, a wśród robotników zbyt 


wielu posiada niewątpliwe, a dotąd nie 


wykorzystane uzdolnienia. 'W końcu 
dojdziemy też do przekonania, że tego 
bogactwa nie wolno nam zmarnotrawić. 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


Spory o model partii nowego typu 


Ponaglony wątpliwościami tow. Miro-- 
sławy Dołęgowskiej-Wysockiej wyrażo- 
nymi jej artykułem „Spory o model partii 
nowego typu” (N.D. 4/89) chciałbym roz- 
winąć ten temat, kiedyś już poruszony 
przeze mnie na tych łamach. 

_ Moim zdaniem Lenin uwzględnił w 

tworzonym przez siebie programie statu- 
tu Partii krytykę jego wcześniejszych wy- 
powiedzi na temat centralizmu, krytykę 
takich teoretyków jak Róża Luksemburg, 
czy Kautsky i to mimo gorących polemik 
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z ich poglądami. Wyśsżćjń tego jest brak 
w statucie funkcji czy stanowiska przewo- 
dniczącego partii. Wyraźnie w ten sposób 
chciał uniknąć nadmiernej koncentracji 
władzy w jednym ręku. Według statutu 
władzą jest wybieralny komitet, a 
sekretarz — jak sama nazwa wskazuje 
— jest jedynie tym członkiem komitetu, 
któremu powierzono funkcję realizacji 
uchwał. | 

I ta właśnie koncepcja została całkowi- 


cie wypaczona, sekretarz stał się jedyno- 
władcą, przywódcą partii, a przez służal- 
. czą prasę został nawet kreowany na wo- 
dza narodu, I ta metamorfoza jest dziełem 
Stalina, jest początkiem dalszych, trwają- 
cych do dziś wypaczeń. 

. O szkodliwości takiej cen tralizacji nie 
trzeba już nikogo przekonywać — jej 
„konsekwencją jest bierność niższych og- 
niw i konieczność dokonywania niebez- 
piecznych zamachów stanu lub przewro- 


Partia nowego typu 


Zaciekawiły mnie ostatnio w „Nowych 
.Drogach' dwa ważne artykuły. o par- 
tii Mirosławy Dołęgowskiej-Wysockiej 
„„Spory o model partii nowego typu” (N.D. 


4/89) oraz Andrzeja Antoszewskiego ,„No- . 


> 


we zadania partii wobec gospodarki 
(5/78). 
_-. W chwili obecnej niezbędne staje się 
skonsolidowanie szeregów partii, partii, 
która w najbliższym czasie dozna kolej- 
nego osłabienia liczebnego. Należy przy- 
«puszczać, iż z szeregów naszych wystąpi 
cała grupa towarzyszy, dla których Partia 
stanie się bez wartości, gdyż możliwość 
awansu społecznego przy jej udziale sta- 
nie się znikoma. Już dziś słychać głosy 
o rozczarowaniu wielu jej członków, które 
wynikają z ustępstw czynionych na rzecz 
prawdziwej demokracji i poszanowania 
praw obywatelskich. Trzeba jednocześnie 
powiedzieć, iż zmiany, które następują, są 
nieodwracalne. Nikt nie może się. łudzić 
nadzieją o możliwości zatrzymania proce- 
su budowania ustroju, w którym człowiek 
„jest rzeczywiście człowiekiem. Nie można 
"łudzić się, że dawna rola partii w społe- 
czeństwie będzie akceptowana bez za 
strzeżeń i czy w ogóle będzie uznana jej 


,./ kierownicza rola. Może się to stać tylko 


pobożnym życzeniem jej przywódców. 
Rzeczywistość, która powoli jawi się 


Listy do redakcji 


tów pałacowych. Pewnym krokiem w kie- 
runku powrotu do koncepcji pierwotnej 
byłoby wprowadzenie do statutu punktu 
o takim mniej więcej brzmieniu: „na każ- 


"dym zebraniu komitetu sekretarz zdaje 


sprawę z działań własnych i podległego 
mu aparatu. Następnie w głosowaniu taj- 
nym komitet wyraża lub nie wyraża zgo- 
dy na dalsze pełnienie przez niego funkcji 
sekretarza”. 

TADEUSZ TOMICKI — Wąrszawa 


przy okrągłych stołach, wymagać będzie 
bardzo intensywnej pracy w całej partii 
i opracowania specjalnej strategii postę- 
powania mającej na uwadze, z jednej 
strony zachowanie w Polsce podstaw 
ustrojowych na bazie podziału Europy 
z 1945 roku, z drugiej zaś — branie czyn- 
nego udziału, bez wymuszania, w sprawo- 
waniu władzy w pełni demokratycznej. 
Zdaję sobie sprawę, że jest to bardzo 
trudne, ale też konieczne. Bez takiego 
podejścia do problemów od lat toczących 
polską rzeczywistość, odżywających z ró- 
znym natężeniem, w różnych odstępach 
czasowych, nie ma mowy o stabilizacji 
i o wiarygodności kraju w świecie. Zmia- 
ny dokonujące się w Związku Radzieckim 
pozwalają nam właśnie tak myśleć i spo- 
kojnie prognozować dalszy nasz rozwój 
społeczno-polityczny i ekonomiczny. Po 
raz pierwszy możemy być sobą, mieć wła- 
sną tożsamość i poparcie sojuszników. Nie 
możemy tego zaprzepaścić, bo wszędzie 
jest granica, ale też nie akurat Partii 
trzeba to przypominać. 

Nie wydaje mi się potrzebne dyskuto- 
wanie dziś o sprawie, czy ustrój w Polsce . 
nazywa się dalej — socjalizm, czy jakoś 
podobnie, gdyż przeciętny zjadacz chleba 
będzie dobrze odbierał tylko fakt popra- 
„wy jego sytuacji materialnej, bez względu 
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na to, czy wprowadzi się nową nazwę 
systemową lub czy też Partia zmieni na- 
zwę. W społeczeństwach Zachodu polity- 
ką zajmuje się wąska wyspecjalizowana 
grupa ludzi i obywatel tego społeczeństwa 
zapytany o ocenę programu politycznego 
partii odpowiada, że to akceptuje, gdyż 
partia rządząca (rząd) nie wyciąga mu 
pieniędzy z kieszeni. Co do tego dodać? 

Tym, którzy jeszcze nieśmiałym gło- 
sem, w toku różnych prywatnych roz- 
ważań na pomykają o zmianie nazwy 
Partii, należy uzmysłowić przede wszyst- 
kim jedną rzecz, że mogą zmienić się trzy 
człony, ale ten najważniejszy, tj. „Pol- 
ska...” musi być zachowany. Szczególne- 
- go znaczenia w nowych czasach nabiera ' 
przynależność do Partii, bo wymaga dziś 
przede wszystkim dawania, a nie jak daw- 
niej brania. To dawanie to praca na rzecz 
odbudowania wiarygodności Partii, na 
rzecz programu rozwoju kraju i rzeczy 
najważniejszej — wychewania młodego 
pokolenia w duchu rozumienia specyfiki 
polskiej, uwarunkowań i zapomnienia 
okresów błędów. 

Jest to w moim rozumieniu zadanie 
najwyższej rangi. Dzisiejsze pokolenie 
- dwudziestolatków już trudno będzie prze- 
konać nawet do najlepszego programu 
politycznego, ale należy rozmawiać 
i uczyć, wychowywać dziesięciolatków. 
Potrzebne są do tego najlepsze kadry, i nie 
należy bać się robienia tego wspólnie np. 
z Kościołem, czy z innymi partnerami, 
byle wszystkim partnerom przyświecał 
jeden cel, a mianowicie Polska. Taki so- 
jusz w wychowaniu młodych pokoleń po- 
winien być przyjęty przez wszystkie siły 
postępowe z zadowoleniem. Nie prze- 
szkodzi w kształceniu młodego człowieka 
nauka przestrzegania dziesięciu przyka- 
zań i nauka obywatelskiego postępowa- 
nia jednocześnie, bo przekonania do kie- 
rowniczej roli Partii nabierze dorastający 
człowiek, konfrontując jej program z efe- 
ktami jego realizacji. Przy procesie wy- 
chowawczym, jak przy budowie rozwią- 
zań polskich, zakładam dobrą wolę, uczci- 
wość wszystkich, którzy to deklarują. 
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Zresztą intencje te szybko zweryfikuje 
życie. Nie chcąc, by Partia była tylko 
konstytucyjnie siłą wiodącą narodu, trze- 
ba stworzyć przy jej pomocy wartości, 
które będą powszechnie uznane i cenione, 
na straży których stać będzie. —. 

Jedną z najwyższych wartości człowie- 
ka jest praca. Przez pracę człowiek staje 
się człowiekiem. Nie chodzi tu o pracę, 
która upodla, która jest wbrew niemu, 
ponad jego siły, czy możliwości. Chodzi 
o pracę, która przynosi satystakcję z jej 
wykonania, pięniądze i jest zgodna z 
jego zainteresowaniami, umiejętnościa- 
mi. Dziś patrzymy na pracę pod kątem 
zarobków i trudno się temu dziwić, powo- 
dują to: dewaluacja, rosnące koszty utrzy- 
mania, rozbudzone wizjami z Zachodu 
ambicje. Dobrze, że są ambicje, marzenia 
o dobrobycie, bo to mobilizuje, ważne jest 
tylko, w którą stronę. Do tej pory premio- 
wane jest cwaniactwo, kombinatorstwo. 

Można zarzucić mi, że łatwo to 
stwierdzić, że trzeba dokonać zmian w od- 
biorze pracy jako czynnika rozwoju i bytu 
człowieka, trudniej jest znaleźć receptę 

.izastosować ją. Tak, trudniej, ale za mało 
do dziś przywiązujemy do tego uwagi. 
Spalone zostały hasła „wychowanie przez 
pracę', „praca uszlachetnia” itp. .Może 
trzeba pracować bez tytułu, byle treść i jej 


, wdrażanie było dobre i systematyczne. 


Nie zdały egzaminu praktyki robotnicze, 
w moim odczuciu antywychowawcze. Po- 
kazują jak pracować nie pocąc się, jak 
migać się od pracy, jak nie powinno or- 
ganizować się pracy. Oczywiście są to 
uogólnienia, nie chcę dotknąć tych, któ- 
rzy podchodzą do tego zagadnienia powa- 
źnie, ale moje doświadczenia są właśnie 
takie, Praktyki to problem, ale nie tak 
istotny jak sama praca społeczeństwa słu- 
żąca wytwarzaniu dóbr publicznych i wła- 
snych. Nie jestem w stanie ustosunkować 
się do ogółu problemów organizacji rynku 
pracy, bo jest to temat na niejedną pracę 
habilitacyjną. Pragnę jedynie zwrócić 
uwagę na niektóre uwarunkowania i me- ' 
chanizmy. W przedsiębiorstwie kapitalis- 
tvcznym przychodzący do pracy, wszyst- 


ko jedno, z jakim wykształceniem, ma 

określony program awansu. Podejmuje 
'. pracę zgodnie z kwalifikacjami i ze świa- 
domością trudności jej otrzymania. Kolej- 
ka pod bramą, po pracę, nie dó pochwale- 
nia przez żadne związki zawodowe na 
świecie, musi wzbudzać respekt i już na 
_ początku szacunek do pracy. Przechodze- 


nie przez poszczególne szczeble fąbrycz-: 


nej drabinki odbywa się naturalnie bez 
opinii o przynależności dó organizacji po- 


lityczhych czy związkowych. Kryteria 
oceny to fachowość, rzetelność. Zdolni 


awansują szybciej, bo to normalne i natu- 
ralne. Żołądki jednakowe, ale umiejętno- 


ści różne i płace inne. Od wykonywanej 
pracy zależy zapłata, a to dalej oznacza 


pozycję społeczną. | 
Inne potrzeby duchowe ma inżynier 
"i inne ma robotnik i różna jest cena ich 
. osiągnięcia, ale każdy, kto pracuje, może 
dostatnio żyć. Nie wszystko to dobre, ale 


korzystajmy ze wszystkich wzorców zna-. 
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nych, uznanych i dobrych do zastosowa- 
nia u nas. Zastępca szefa musi wiedzieć, że 
Jeżeli ten idzie na emeryturę, to auto- 
matycznie on może awansować. 

i Dobrym poligonem doświadczalnym 
stały się przedsiębiorstwa zagraniczne. 


- Należy skorzystać z ich doświadczeń przy 


ocenie struktur, jak również przy organi- 
zacji akordowej, czy zespołowej. 

Walka Partii o nową jakość pracy, o jej 
dobrą organizację ze strony rządu i przed- 
siębiorstw, ogodziwą zapłatę może pomóc 
w odzyskaniu zaufania wśród społeczeń- 
stwa. | 

Autorytet Partii trzeba budować od po- 
czątku. Niecierpliwych należy ostudzić, 
bo proces to długi i żmudny, ale zjednocz: 
my wysiłki dla dobra nadrzędnego, dla 
patriotycznych pobudek, dla Polski mię- 
dzy Odrą i Bugiem. Niech partyjny znaczy 
patriota, saarony, wiarygodny, facho- 


"JÓZEF WOŻNIAKOWSKI — - Łódź 


Czy rzeczywiście „Jasnowidzenie”? 


Do artykułu—wyznania Aleksandra 
Minkowskiego „Jasnowidzenie”.(nr 5 z 
1989 roku) mam tylko jedno wyjaśnienie 
i zarazem zastrzeżenie. Dotyczy ono tej 
partii tekstu, która podnosi sprawę roz- 
wiązanego ZLP i może sugerować, iż au- 
tor swoistej ody o samym sobie do potom- 
ności napisanej prozą pozornie dyskur- 


sywną, a w rzeczywistości fikcjonalną 


i kreacyjną, uprawia również publicys- 
tykę polityczną lub tworzy wspomnienia 
do ewentualnego spożytkowania przez 
przyszłego historyka. 

Niestety, nie jest prawdą, iż sprawa 
ZLP rozgrywała się wyłącznie pomiędzy 
„aparatem i kierownictwem partyjnym 
a środowiskiem. Władze polityczne dąży- 


ły do rozwiązania konfliktu sprzecznych . 
interesów i opcji politycznych, który po- - 


śród literatów-trwał bardzo długo i pośród 
nich się też ostatecznie rozegrał. Zarównó 


„na grudniowym zjeździe w 1980 roku, = 


i potem podczas prasowych polemik idys- | 


- kusji, sporów w partyjnym zespole pisa- 


rzy oraz rozmów w Wydziale Kultury KC. 
Aleksander Minkowski te podziały i ich 
następstwa pomija, budując mit jednomy- 
ślnego w różnorodności ZLP. Z sugestią, iż 
organizacja zawsze dążyła do korygowa- 


--nia linii polityki kulturalnej władzy. Kto 


do tego dążył, kto wspierał, historykowi 
odpowiedzieć łatwo, niech autor sam za- 
jrzy do studni własnych wspomnień. Nie 
zauważa również, iż zastrzeżenia i niezgo- 
dności były wyartykułowane w środowi-- 
sku i stąd szła presja, aby kwestię ZLP 
rozwiązać. Nie chcę powiedzieć, iż prob- 
lem organizacji literatów nie interesował 
kierownictwa i aparatu. Mogę tylko 
stwierdzić, iż nię w aspekcie środowisko- 
wej lobotomii, ale rozwiązania sporu o ist- 


_ nienie i działalność ZLP przy współucze- 
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stnictwie przedstawicieli środowiska. Za- 
równo w rozmowach. jak I podczas poszu- 
kiwania drog wyjścia. ' 

Nie interesuje mnie wyjaśnianie  ro!i 
Minkowskiego, ani ocena skuteczności je- 
go apeli. Albo lekarstwa propcnąwane 
przez niego były zbyt słabe, albo pacjent 
nie chciał z nich skorzystać. Nie podicga 
tez racjonalnej analizie zagadnienie od- 
rzucenia przez wszystkich jedynie S:uSZ- 
nych rad i propozycji Aleksandra Afnko- 
wskiego, ktory wiedział Ii rozumiał wszys- 
tko lub prawie wszystko. Jest to zagad- 
nienie dla psychologa społecznego lu» 
socjologa; nowocześnie wykształcony „Ja- 
snowidz” z pewnością to zrozumie. Na 
gruncie nauk historycznych I politologicz- 
nych dyskusje z prorokami nie są upra- 
wiane, co najwyżej interesują jako.przy- 
kład z pychopatologii zachowań. Ponie- 
kad bliski tego stanowiska jest Jan Józef 
Szczepański w „Kadencji”, rozpatrując 
casus Minkowskiego i innych zbawców 
ZLP-owskiej sprawy. Nad to, co zresztą 
znamienne I charakterystyczne, OpOZYCJu 
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w znacznym stopniu uznała rozwiązanie 
Zi.P jako otwarcie drogi do pluralizmu 
i ma bardziej zracjonalizowaną ocenę 
związkowej przeszłości, dostrzegając 
w manipulowaniu tym „sejsmografem" 
nastrojów i zachowań wiele Z praktyk 


' politycznych właściwych dla minionego 


okresu, a w jedności stan wymuszany 
przez tych. którzy swego czasu mieli prze- 
wagę i potrafili z niej korzystać. 

Co stwierdziwszy, pozostaję z pełnym 
szacunkiem dla czystych złudzeń Aleksa- 
ndra Minkowskiego, dostrzegając ich te- 
rapeutyczną i kompensacyjna moc. Tym 
niemniej pragnę mu przypomnieć prze- 
strogę K. H. Rostworowskiego: 

Ale Prorok takze musi 

liczyć się z dorobkiem świata: 

schylać głowę przed Zakonem. 

Inaczej, jak mówi inna osoba dramatu, 
„zakon go zdust”. Mam nadzieję, że spo- 
sobu rozumienia słowa „Zakon” nie mu- 
szę wyjaśniać. . 


WITOLD NAWROCKI 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik KC PZPR. Nałamach czasopisma publikowa- 
ne są materiały poświęcone pracy ideologicznej, służące szkoleniu partyjnemu. 
Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii i praktyki socjalizmu, konfrontacji 
ideologicznej i światopoglądowej marksizmu z innymi kierunkami filozoficznymi 
i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, siuży wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 
współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 
teriały, dokumenty, biografie i wspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, atakże 
refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dia osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RŚW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW ,„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iu do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,,„Prasa-Książka- 

Ruch'', opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch''. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch'', Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


— do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i Il okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz nacały rok 
następny. 
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POPRZEDNICH NUMERACH: 


Wojciech Sokolewicz — Dojrzewanie przemian sys- 
temu politycznego (5/89) 

Dariusz Rosati — O polityce gospodarczej na lata 
1989—1990 (5/89) 

Aleksander Szpilewicz — Bariera energetyczna — 
mity i fakty (6/89) 

Stanisław Rainko — Socjalizm jako system alterna- 
tywny (6/89) 

Władysław Markiewicz — Społeczeństwo obywatel- 
skie a demokracja (7/89) 

Edmund Wnuk-Lipiński — Osobliwości monocentry- 
cznego społeczeństwa masowego (7/89) 
Stalinizm w działalności Kominternu (7/89) 


NASTĘPNYCH NUMERACH: 


Jerzy Kuciński — Reformy systemu politycznego 
PRL 

Jan Legowicz — Z młodymi w życiu współczesnym 
Kazimierz Kożniewski — Młodzieży, ty nad po- 
ziomy... | 

Jaki socjalizm, jaka partia — dyskusja redakcyjna 
Alojzy Melich — Patologia płacy | 

Juliusz Kotyński, Józef Sołdaczuk — RWPG — pro- 
blemy do rozwiązania 

Witold Góralski — O polityce wschodniej RFN z pol- 
skiej perspektywy 

Jerzy Kmita — Uwagi o programie polityki kultu- 
ralnej 
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